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am​tych czter ​na ​ście lat, któ ​re prze ​miesz​ka ​łem w Ber ​gen od roku 1988 do
2002, już daw ​no mi ​nę ​ło, nie po​zo​stał po nich ża ​den ślad, z wy​jąt​kiem epi ​zo​‐
dów za ​pa ​mię ​ta ​nych być może przez róż​nych lu​dzi, ja ​kiś prze ​błysk w jed​nej
gło​wie tu, prze ​błysk w dru​giej gło​wie tam, no i oczy​wi ​ście wszyst​ko to, co
z owe ​go cza ​su za ​cho​wa ​ło się w mo​jej pa ​mię ​ci. Jest tego jed​nak za ​ska ​ku​ją ​co
mało. Z ty​się ​cy dni, któ​re spę ​dzi ​łem w tym nie ​wiel ​kim mie ​ście na za ​cho​dzie
Nor ​we ​gii, wśród jego wą ​skich uli ​czek, lśnią ​cych od desz​czu, po​zo​sta ​ło je ​dy​‐
nie kil ​ka zda ​rzeń, za to mnó ​stwo na ​stro​jów. Pi ​sa ​łem dzien​nik, ale go spa ​li ​łem.
Ro​bi ​łem ja ​kieś zdję ​cia, z któ​rych za ​cho​wa ​ło się tyl ​ko dwa ​na ​ście, leżą w nie ​‐
wiel ​kim sto​si ​ku na pod ​ło​dze przy biur ​ku, ra ​zem ze wszyst​ki ​mi li ​sta ​mi z tam​te ​‐
go cza ​su. Przej ​rza ​łem je, po​czy​ta ​łem tro ​chę tu, tro​chę tam, jak za ​wsze mnie
przy​gnę ​bi ​ły, to był taki strasz​ny czas. Mało wie ​dzia ​łem, bar ​dzo dużo chcia ​łem
i nic mi z tego nie wy​cho​dzi ​ło. Ale w ja ​kim na ​stro​ju je ​cha ​łem do Ber ​gen!
Tam​te ​go lata wy​bra ​łem się wraz z Lar ​sem au​to​sto​pem do Flo​ren​cji, spę ​dzi ​li ​‐
śmy tam kil ​ka dni, po​tem do​tar ​li ​śmy ko ​le ​ją do Brin​di ​si; było tak go​rą ​co, że
kie ​dy czło​wiek wy​sta ​wiał gło​wę przez otwar ​te okno po ​cią ​gu, miał wra ​że ​nie,
że gdzieś się pali. Noc w Brin​di ​si, ciem​ne nie ​bo, bia ​łe domy, upał nie ​mal jak
ze snu, tłu​my w par ​kach, wszę ​dzie mło​dzież na sku​te ​rach, krzy​ki i ha ​łas. Wraz
z mnó​stwem in​nych, nie ​mal bez wy​jąt​ku mło ​dych lu​dzi, z ple ​ca ​ka ​mi, tak jak
my, usta ​wi ​li ​śmy się w ko​lej ​ce do tra ​pu pro ​wa ​dzą ​ce ​go na wiel ​ki prom, któ ​ry
pły​nął do Pi ​reu​su. Czter ​dzie ​ści dzie ​więć stop​ni na Ro ​dos. Dzień w Ate ​nach,
naj ​bar ​dziej cha ​otycz​nym miej ​scu, w ja ​kim w ży​ciu by​łem, obłęd​ny skwar, po ​‐
tem prom na Pa ​ros i An​ti ​pa ​ros, gdzie każ​de ​go dnia le ​że ​li ​śmy na pla ​ży i każ​de ​‐
go wie ​czo​ru upi ​ja ​li ​śmy się moc ​nym al ​ko​ho​lem. Pew ​nej nocy spo​tka ​li ​śmy tam
ja ​kieś dziew ​czy​ny z Nor ​we ​gii, a kie ​dy po​sze ​dłem do to ​a ​le ​ty, Lars po ​wie ​dział
im, że jest pi ​sa ​rzem i je ​sie ​nią za ​czy​na na ​ukę w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia. Gdy
wró​ci ​łem, to​czy​ła się na ten te ​mat oży​wio​na roz​mo​wa. Lars tyl ​ko spoj ​rzał na
mnie z uśmie ​chem. Co on wy​pra ​wiał? Wie ​dzia ​łem o tym, że kła ​mie w spra ​‐
wach bez zna ​cze ​nia, ale żeby tak na mo​ich oczach? Prze ​mil ​cza ​łem to, po​sta ​no​‐
wi ​łem jed​nak, że w przy​szło​ści będę trzy​mał się od nie ​go z da ​le ​ka. Ra ​zem po​‐
je ​cha ​li ​śmy do Aten, koń​czy​ły mi się już pie ​nią ​dze, Lar ​so​wi zo​sta ​ło jesz​cze



mnó​stwo, ale zde ​cy​do​wał, że na ​stęp​ne ​go dnia wra ​ca do domu sa ​mo​lo​tem. Sie ​‐
dzie ​li ​śmy w ulicz​nej re ​stau​ra ​cji, on jadł kur ​cza ​ka, bro ​da świe ​ci ​ła mu się od
tłusz​czu, ja pi ​łem wodę. Po ​pro​sze ​nie go o wspar ​cie było ostat​nią rze ​czą, na
jaką mia ​łem ocho​tę, przy​jął ​bym od nie ​go pie ​nią ​dze je ​dy​nie wte ​dy, gdy​by mnie
spy​tał, czy chciał ​bym tro​chę po​ży​czyć. Usi ​ło​wa ​łem go do tego spro​wo​ko​wać,
ale nie spy​tał, więc po ​sze ​dłem spać głod​ny. Na ​za ​jutrz po ​je ​chał na lot​ni ​sko,
a ja opu​ści ​łem mia ​sto au​to​bu​sem, wy​sia ​dłem w po​bli ​żu au​to​stra ​dy i za ​czą ​łem
ła ​pać sto​pa. Już po kil ​ku mi ​nu​tach po​ja ​wił się ra ​dio​wóz, po ​li ​cjan​ci nie zna ​li
ani sło​wa po an​giel ​sku, ale zro​zu​mia ​łem, że au​to​stop jest tu​taj za ​bro​nio​ny,
więc wró​ci ​łem au​to​bu​sem do cen​trum i za ostat​nie pie ​nią ​dze ku​pi ​łem bi ​let na
po​ciąg do Wied​nia, buł ​kę pa ​ry​ską, dużą colę i kar ​ton pa ​pie ​ro​sów.

Wy​da ​wa ​ło mi się, że po ​dróż po​trwa kil ​ka go ​dzin, dla ​te ​go prze ​ży​łem szok,
kie ​dy zro​zu​mia ​łem, że w grę wcho​dzą ra ​czej dwie doby. W prze ​dzia ​le sie ​dział
chło​pak w moim wie ​ku, Szwed, były też dwie An​giel ​ki, parę lat star ​sze, jak
się oka ​za ​ło. Do​tar ​li ​śmy już w głąb Ju​go​sła ​wii, kie ​dy wresz​cie uświa ​do​mi ​li
so​bie, że nie mam ani pie ​nię ​dzy, ani je ​dze ​nia, więc za ​pro​po​no​wa ​li, że się ze
mną po​dzie ​lą. Kra ​jo​braz za oknem był pięk​ny aż do bólu. Do​li ​ny i rze ​ki, po ​je ​‐
dyn​cze go​spo​dar ​stwa i wio​ski, lu​dzie ubra ​ni w sty​lu ko​ja ​rzą ​cym mi się z dzie ​‐
więt​na ​stym wie ​kiem i naj ​wy​raź​niej ob​ra ​bia ​ją ​cy zie ​mię tak samo, jak w tam​‐
tych cza ​sach, uży​wa ​li koni i wo​zów na sia ​no, kos i płu​gów. Część skła ​du po​‐
cią ​gu była ra ​dziec ​ka, wie ​czo​rem prze ​sze ​dłem się po tych wa ​go​nach, ocza ​ro​‐
wa ​ny ob​cy​mi li ​te ​ra ​mi, ob​cy​mi za ​pa ​cha ​mi, ob​cym wnę ​trzem, ob​cy​mi twa ​rza ​mi.
Po do ​tar ​ciu do Wied​nia jed​na z dziew ​czyn, Ma ​ria, chcia ​ła, że ​by​śmy wy​mie ​ni ​li
się ad​re ​sa ​mi, była atrak​cyj ​na i w nor ​mal ​nej sy​tu​acji po​my​ślał ​bym, że może
kie ​dyś od​wie ​dzę ją w Nor ​folk, może się z nią zwią ​żę i tam za ​miesz​kam, ale
tam​te ​go dnia, kie ​dy wę ​dro​wa ​łem uli ​ca ​mi na obrze ​żach Wied ​nia, nie mia ​ło to
dla mnie naj ​mniej ​sze ​go zna ​cze ​nia, wciąż prze ​peł ​nia ​ły mnie my​śli o In​gvild,
któ​rą spo​tka ​łem tyl ​ko raz, w Wiel ​ka ​noc tam​tej wio​sny, lecz póź​niej z nią ko​re ​‐
spon​do​wa ​łem. W po​rów ​na ​niu z nią wszyst​ko inne bla ​kło. Uda ​ło mi się zła ​pać
sto​pa, sztyw ​na trzy​dzie ​sto​let​nia blon​dyn​ka pod​rzu​ci ​ła mnie do sta ​cji ben​zy​no​‐
wej przy au​to​stra ​dzie, tam spy​ta ​łem kie ​row ​ców cię ​ża ​ró​wek, czy u któ​re ​goś nie
zna ​la ​zło​by się dla mnie miej ​sce. Je ​den kiw ​nął gło ​wą, chciał tyl ​ko naj ​pierw
coś zjeść. Mógł do​bie ​gać pięć ​dzie ​siąt​ki, był ciem​no​wło​sy, sma ​gły i chu​dy,
miał błysz​czą ​ce, wręcz go​re ​ją ​ce oczy.

Sta ​łem w cie ​płym zmierz​chu, pa ​ląc pa ​pie ​ro ​sa, wpa ​trzo​ny w świa ​tła przy



dro​dze, co ​raz wy​raź​niej ​sze, w mia ​rę jak za ​pa ​dał wie ​czór, i oto ​czo​ny szu​mem
sa ​mo​cho​dów, któ ​ry od cza ​su do cza ​su prze ​ry​wa ​ły krót​kie, ale ostre trza ​śnię ​cia
drzwi ​czek czy roz​le ​ga ​ją ​ce się na ​gle gło ​sy lu​dzi idą ​cych przez par ​king w kie ​‐
run​ku wiel ​kiej sta ​cji ben​zy​no​wej lub stam​tąd wra ​ca ​ją ​cych. We ​wnątrz lu​dzie
sie ​dzie ​li na ogół po​je ​dyn​czo i je ​dli w mil ​cze ​niu, wi ​dać było je ​dy​nie kil ​ka ro​‐
dzin z dzieć ​mi, tło​czą ​cych się przy sto ​li ​kach. Wy​peł ​ni ​ła mnie ci ​cha ra ​dość,
wła ​śnie to ko ​cha ​łem naj ​bar ​dziej ze wszyst​kie ​go, to, co zwy​czaj ​ne i do​brze
zna ​jo​me, au​to​stra ​dę, sta ​cję ben​zy​no​wą, ka ​fe ​te ​rię – ta jed​nak wca ​le nie była aż
tak zna ​jo​ma, bo w wie ​lu szcze ​gó​łach róż​ni ​ła się od tej, do któ​rej przy​wy​kłem.
Kie ​row ​ca wy​szedł, ski ​nął na mnie gło​wą, więc ru​szy​łem za nim, wdra ​pa ​łem
się do ogrom​ne ​go po​jaz​du, rzu​ci ​łem ple ​cak na tył i roz​sia ​dłem się wy​god​nie.
Szo​fer za ​pu​ścił sil ​nik, wszyst​ko za ​war ​cza ​ło i się za ​trzę ​sło, za ​pa ​li ​ły się świa ​‐
tła i za ​czę ​li ​śmy się to ​czyć, naj ​pierw po​wo​li, po​tem co ​raz szyb​ciej, ale cały
czas cięż​ko, do​pó​ki nie zna ​leź​li ​śmy się bez​piecz​nie na pra ​wym pa ​sie au​to​stra ​‐
dy, do​pie ​ro wte ​dy pierw ​szy raz na mnie spoj ​rzał. Swe ​den? – spy​tał. Nor ​we ​‐
gen, od​po​wie ​dzia ​łem. Aha, Nor ​we ​gen!

Je ​cha ​łem z nim całą noc i jesz​cze tro​chę. Prze ​rzu​ci ​li ​śmy się kil ​ko​ma na ​zwi ​‐
ska ​mi pił ​ka ​rzy – w oży​wie ​nie wpra ​wił go zwłasz​cza Rune Brat​seth – lecz po​‐
nie ​waż nie znał ani sło​wa po an​giel ​sku, na tym się skoń​czy​ło.

Do​tar ​łem do Nie ​miec okrop​nie głod​ny, ale bez gro​sza przy du​szy, po​zo​sta ​‐
wa ​ło mi je ​dy​nie pa ​lić i li ​cząc na łut szczę ​ścia, iść na au​to​stop. Za ​trzy​mał się
mło​dy fa ​cet w czer ​wo​nym volks ​wa ​ge ​nie gol ​fie, miał na imię Björn i je ​chał
da ​le ​ko, ła ​two się z nim roz​ma ​wia ​ło, a wie ​czo​rem, kie ​dy do​tar ​li ​śmy do celu,
za ​pro​sił mnie do sie ​bie do domu i po​czę ​sto​wał płat​ka ​mi z mle ​kiem, zja ​dłem
trzy por ​cje, po​ka ​zał mi kil ​ka zdjęć z wa ​ka ​cji w Nor ​we ​gii i w Szwe ​cji, któ​re
w dzie ​ciń​stwie spę ​dził tam z bra ​tem; po​wie ​dział, że jego oj ​ciec ma bzi ​ka na
punk​cie Skan​dy​na ​wii, stąd to imię, Björn. Krę ​cąc gło​wą, do ​dał, że bra ​tu na
imię Tor. Od ​wiózł mnie na au​to​stra ​dę, po ​da ​ro​wa ​łem mu swo​ją po​trój ​ną ka ​se ​tę
Cla ​shów, uści ​snął mi rękę, ży​czy​li ​śmy so​bie na ​wza ​jem po​wo​dze ​nia i znów
usta ​wi ​łem się przy jed​nym z wjaz​dów. Po trzech go ​dzi ​nach za ​trzy​mał się za ​ro​‐
śnię ​ty bro​dacz w oku​la ​rach w czer ​wo​nym 2CV, je ​chał do Da ​nii i mo ​głem się
z nim za ​brać aż tam. Za ​jął się mną, za ​in​te ​re ​so​wał się, kie ​dy po​wie ​dzia ​łem, że
pi ​szę, więc po​my​śla ​łem so ​bie, że może to ja ​kiś pro ​fe ​sor, w ka ​fe ​te ​rii za ​fun​do​‐
wał mi je ​dze ​nie, prze ​spa ​łem się kil ​ka go​dzin, znów mi ku​pił je ​dze ​nie, a kie ​dy
się z nim roz​sta ​łem, by​łem w środ​ku Da ​nii, w od​le ​gło​ści za ​le ​d​wie kil ​ku go​‐



dzin jaz​dy od Hirt​shals, a więc pra ​wie w domu. Ostat​ni od​ci ​nek po​szedł jed ​‐
nak go​rzej, uda ​wa ​ło mi się prze ​je ​chać nie wię ​cej niż kil ​ka ​dzie ​siąt ki ​lo​me ​trów
na raz, o je ​de ​na ​stej wie ​czo​rem do​tar ​łem za ​le ​d​wie do Løk​ken i po​sta ​no​wi ​łem
prze ​no​co​wać na pla ​ży. Ru​szy​łem wą ​ską dro​gą przez ni ​ski las, tu i ów ​dzie as ​‐
falt był przy​sy​pa ​ny pia ​skiem; wkrót​ce przed mo ​imi ocza ​mi wy​ro​sły wy​dmy,
wspią ​łem się na nie i w świe ​tle skan​dy​naw ​skiej let​niej nocy zo​ba ​czy​łem przed
sobą sza ​re, gład ​kie mo​rze. Z po ​ło​żo​ne ​go kil ​ka ​set me ​trów da ​lej kem​pin​gu, czy
też ko​lo​nii dom​ków kem​pin​go​wych, do​bie ​ga ​ły gło​sy i war ​kot sil ​ni ​ków sa ​mo​‐
cho​do​wych.

Do​brze być nad mo​rzem. Czuć sła ​by za ​pach soli i tę ostrość w po​wie ​trzu.
To było moje mo​rze, do​tar ​łem pra ​wie do domu.

Zna ​la ​złem za ​głę ​bie ​nie w zie ​mi, roz​wi ​ną ​łem śpi ​wór, wpeł ​złem do nie ​go, za ​‐
cią ​gną ​łem su​wak i za ​mkną ​łem oczy. Czu​łem się nie ​przy​jem​nie, w każ​dej chwi ​‐
li ktoś mógł mnie tu na ​kryć, ale by​łem tak zmę ​czo​ny po tych ostat​nich dniach,
że zga ​słem jak zdmuch​nię ​ta świecz​ka.

Zbu​dził mnie deszcz. Prze ​mar ​z​nię ​ty i ze ​sztyw ​nia ​ły, wy​la ​złem ze śpi ​wo​ra,
wcią ​gną ​łem spodnie i ru​szy​łem w głąb lądu. Do​cho​dzi ​ła szó ​sta. Nie ​bo sza ​re,
mżaw ​ka pa ​da ​ła bez​sze ​lest​nie, le ​d​wie wy​czu​wal ​na, było mi zim​no, więc usi ​ło​‐
wa ​łem się roz​grzać szyb​kim mar ​szem. Nie da ​wał mi spo ​ko​ju na ​strój snu, któ​ry
mi się przy​śnił. Po ​ja ​wił się w nim brat taty, Gun​nar, a ra ​czej jego gniew, cho​‐
dzi ​ło o to, że tyle pi ​łem i tak źle się za ​cho​wy​wa ​łem, zro​zu​mia ​łem to do​pie ​ro
te ​raz, kie ​dy szyb ​kim kro ​kiem sze ​dłem przez ten sam la ​sek co po​przed​nie ​go
wie ​czo​ru. Drze ​wa sta ​ły nie ​ru​cho​mo, sza ​ra ​we pod gę ​stą po ​kry​wą chmur, bliż​‐
sze śmier ​ci niż ży​cia. Mię ​dzy nimi na ​wia ​ło pia ​sku, uło​żył się w swo​je zmien​‐
ne i nie ​prze ​wi ​dy​wal ​ne, a jed ​nak za ​wsze ta ​kie same wzo​ry, w nie ​któ​rych miej ​‐
scach de ​li ​kat​ne zia ​ren​ka utwo​rzy​ły na szorst​kim as ​fal ​cie jak​by za ​rys rze ​ki.

Wy​sze ​dłem na więk​szą dro ​gę, po ​ko​na ​łem nią kil ​ka ki ​lo​me ​trów, na ja ​kimś
skrzy​żo​wa ​niu zdją ​łem ple ​cak, po​sta ​wi ​łem go na zie ​mi i za ​czą ​łem ma ​chać na
sa ​mo​cho​dy. Do Hirt​shals było już nie ​da ​le ​ko. Nie wie ​dzia ​łem jed​nak, co się
wy​da ​rzy, nie mia ​łem prze ​cież w ogó​le pie ​nię ​dzy, więc do​sta ​nie się na prom
do Kri ​stian​sand mo ​gło się oka ​zać trud​ne. A może wzię ​li ​by mnie, a po​tem mi
przy​sła ​li ra ​chu​nek za po​dróż? Gdy​bym tyl ​ko na ​tknął się na ja ​kąś do​brą du​szę,
któ​ra by się nade mną zli ​to​wa ​ła!

O, nie. Deszcz pa ​dał co​raz więk​szy​mi kro​pla ​mi.
Na szczę ​ście przy​naj ​mniej nie było zim​no.



Za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, prze ​gar ​ną ​łem dło ​nią wło​sy. Na desz​czu wtar ​ty w nie
żel za ​czął się le ​pić. Wy​tar ​łem dłoń o no​gaw ​kę spodni, na ​chy​li ​łem się i wy​ją ​‐
łem z ple ​ca ​ka walk​ma ​na. Przej ​rza ​łem kil ​ka ka ​set, któ ​re mia ​łem ze sobą, wy​‐
bra ​łem Sky ​lar ​king XTC i wło​ży​łem do od​twa ​rza ​cza.

W tym śnie była też chy​ba am​pu​to​wa ​na noga? Tak. Upi ​ło​wa ​na tuż pod ko​la ​‐
nem.

Uśmiech​ną ​łem się, a kie ​dy ze słu​cha ​wek po ​pły​nę ​ła mu​zy​ka, wró​cił do mnie
na ​strój z cza ​sów wy​da ​nia tej pły​ty. To mu​sia ​ła być dru​ga kla ​sa li ​ceum. Ale
moją gło​wę wy​peł ​nił przede wszyst​kim dom w Tve ​it, to, jak sie ​dzia ​łem w wi ​‐
kli ​no​wym fo​te ​lu, pi ​łem her ​ba ​tę, pa ​li ​łem i słu​cha ​łem Sky ​lar ​king, za ​ko​cha ​ny
w Han​ne. Yn​gve, któ​ry był tam z Kri ​stin. Wszyst​kie roz​mo​wy z mamą.

Szo​są nad​je ​chał sa ​mo​chód.
 

When Miss Moon lays down
And Sir Sun stands up
Me I’m fo​und flo​ating ro​und and ro​und
Like a bug in bran​dy
In this big bron​ze cup

 
To był pick-up, na ka ​ro​se ​rii wid ​nia ​ła na ​zwa fir ​my, wy​pi ​sa ​na czer ​wo​ny​mi

li ​te ​ra ​mi. Pew ​nie ja ​kiś rze ​mieśl ​nik w dro ​dze do pra ​cy, na ​wet na mnie nie spoj ​‐
rzał, kie ​dy prze ​mknął obok ze świ ​stem, a z pierw ​sze ​go utwo​ru wy​rósł na ​stęp​‐
ny, uwiel ​bia ​łem to przej ​ście, bo wte ​dy i we mnie coś ro​sło, kil ​ka razy mach​‐
ną ​łem ręką w po​wie ​trzu i okrę ​ci ​łem się, sta ​wia ​jąc po​wol ​ne kro​ki.

Po​ja ​wił się ko ​lej ​ny sa ​mo​chód. Wy​sta ​wi ​łem kciuk. I tym ra ​zem kie ​row ​cą był
za ​spa ​ny męż​czy​zna, któ​ry nie po​świę ​cił mi ani jed​ne ​go spoj ​rze ​nia. Naj ​wy​raź​‐
niej zna ​la ​złem się przy dro​dze, na któ​rej pa ​no​wał spo​ry ruch lo​kal ​ny, ale czy
to sta ​no​wi ​ło prze ​szko​dę, żeby ktoś się mógł za ​trzy​mać? Wy​wieźć mnie do ja ​‐
kiejś więk​szej szo​sy?

Do​pie ​ro po paru go​dzi ​nach ktoś się zli ​to​wał. Dwu​dzie ​sto​pię ​cio​let​ni Nie ​‐
miec w okrą ​głych oku​la ​rach, z po​wa ​gą wy​pi ​sa ​ną na twa ​rzy, zje ​chał ma ​lut​kim
oplem na bok, pod​bie ​głem do nie ​go, rzu​ci ​łem ple ​cak na tyl ​ne sie ​dze ​nie, już
wy​peł ​nio​ne ba ​ga ​ża ​mi, i usia ​dłem obok kie ​row ​cy. Po ​wie ​dział, że wra ​ca z Nor ​‐



we ​gii i je ​dzie na po ​łu​dnie, pod​rzu​ci mnie tyl ​ko do au​to​stra ​dy, nie ​da ​le ​ko, ale
może coś mi to da. Po​wie ​dzia ​łem: yes, yes, very good. Okna moc ​no pa ​ro​wa ​ły,
więc bez za ​trzy​my​wa ​nia sa ​mo​cho​du na ​chy​lił się i prze ​tarł szmat​ką przed​nią
szy​bę. May ​be that’s my fault, po​wie ​dzia ​łem. What? – spy​tał. The mist on the
win​dow, od​par ​łem. Of co​ur ​se it’s you, syk​nął. Okej, po​my​śla ​łem, je ​śli chce,
żeby tak było, to niech tak bę ​dzie, i od​chy​li ​łem się na sie ​dze ​niu.

Wy​pu​ścił mnie dwa ​dzie ​ścia mi ​nut póź​niej koło du​żej sta ​cji ben​zy​no​wej,
cho​dzi ​łem po niej raz w jed​ną, raz w dru​gą stro​nę, wy​py​tu​jąc każ​de ​go, kogo
zo​ba ​czy​łem, czy nie je ​dzie do Hirt​shals i czy nie mógł ​by mnie za ​brać. By​łem
prze ​mok​nię ​ty i głod ​ny, po wie ​lu dniach spę ​dzo​nych w dro​dze wy​glą ​da ​łem nie ​‐
chluj ​nie, więc dłu​go wszy​scy krę ​ci ​li gło​wa ​mi, aż w koń​cu ja ​kiś fa ​cet w sa ​mo​‐
cho​dzie do​staw ​czym, wy​peł ​nio​nym, jak zro​zu​mia ​łem, chle ​bem i in​ny​mi wy​ro​‐
ba ​mi pie ​kar ​ni ​czy​mi, uśmiech​nął się i po​wie ​dział: bar ​dzo pro​szę, wska ​kuj,
jadę do Hirt​shals. Przez całą dro​gę my​śla ​łem o tym, czy nie po ​pro​sić go
o chleb, za ​bra ​kło mi jed​nak od​wa ​gi. Zdo​ła ​łem tyl ​ko wy​krztu​sić z sie ​bie, że je ​‐
stem głod​ny, ale się na to nie zła ​pał.

Kie ​dy się z nim że ​gna ​łem w Hirt​shals, prom aku​rat od​pły​wał. Po​bie ​głem
z cięż​kim ple ​ca ​kiem do kasy bi ​le ​to​wej, zdy​sza ​ny wy​ja ​śni ​łem sy​tu​ację ka ​sjer ​‐
ce, po​wie ​dzia ​łem, że nie mam pie ​nię ​dzy, i spy​ta ​łem, czy mogę mimo wszyst​ko
do​stać bi ​let i pro​sić o prze ​sła ​nie ra ​chun​ku. Mam pasz​port, mogę się wy​le ​gi ​ty​‐
mo​wać, na pew ​no za ​pła ​cę. Uśmiech​nę ​ła się życz​li ​wie, ale po ​krę ​ci ​ła gło​wą.
To nie ​moż​li ​we, mu​szę za ​pła ​cić go ​tów ​ką. Ale ja m u s z ę się prze ​do​stać na
dru​gą stro ​nę, po​wie ​dzia ​łem. Prze ​cież tam m i e s z k a m! A nie mam pie ​nię ​‐
dzy! Znów po​krę ​ci ​ła gło​wą. Nie ​ste ​ty, po​wtó​rzy​ła i od​wró​ci ​ła się ode mnie.

Przy​sia ​dłem w por ​cie na kra ​węż​ni ​ku, z ple ​ca ​kiem mię ​dzy no​ga ​mi, i pa ​trzy​‐
łem, jak wiel ​ki prom od​bi ​ja od brze ​gu, su​nie po mo​rzu i zni ​ka.

Co mia ​łem ro​bić?
Je ​dy​nym wyj ​ściem było wy​ru​szyć au​to​sto​pem z po​wro​tem na po​łu​dnie, do

Szwe ​cji, i je ​chać tam​tę ​dy. Ale czy na tam​tej tra ​sie też nie na ​le ​ża ​ło po ​ko​nać ja ​‐
kiejś wody?

Usi ​ło​wa ​łem przy​po​mnieć so​bie mapę, żeby stwier ​dzić, czy ist​nie ​je ja ​kieś
po​łą ​cze ​nie lą ​do​we mię ​dzy Da ​nią i Szwe ​cją, ale do ​sze ​dłem do wnio ​sku, że
chy​ba nic ta ​kie ​go nie ma, trze ​ba by pew ​nie je ​chać aż do Pol ​ski, da ​lej przez
Zwią ​zek Ra ​dziec ​ki do Fin​lan​dii i do​pie ​ro stam​tąd do​stać się do Nor ​we ​gii.
A więc jesz​cze ze dwa ty​go​dnie au​to​sto​pem. No, a w kra ​jach blo​ku wschod​‐



nie ​go wy​ma ​ga ​na jest chy​ba wiza czy coś ta ​kie ​go? Oczy​wi ​ście mo​głem też po​‐
je ​chać do Ko​pen​ha ​gi, od któ ​rej dzie ​li ​ło mnie za ​le ​d​wie kil ​ka go​dzin, li ​cząc, że
tam zdo​bę ​dę pie ​nią ​dze na prom do Szwe ​cji. Na ​wet gdy​bym mu​siał że ​brać.

Inną moż​li ​wo​ścią było po​pro​sze ​nie mamy o prze ​ka ​za ​nie pie ​nię ​dzy do ja ​kie ​‐
goś tu​tej ​sze ​go ban​ku. To nie sta ​no​wi ​ło​by więk​sze ​go pro​ble ​mu, ale mo ​gło po​‐
trwać kil ​ka dni. A mnie nie stać było na ​wet na te ​le ​fon.

Otwo​rzy​łem na ​stęp​ną pacz​kę ca ​me ​li i wy​pa ​li ​łem trzy pa ​pie ​ro​sy, jed ​ne ​go po
dru​gim, ob​ser ​wu​jąc sa ​mo​cho​dy, któ​re cały czas pod​jeż​dża ​ły i usta ​wia ​ły się
w no​wej ko​lej ​ce. Wie ​le nor ​we ​skich ro​dzin, któ​re były w Le ​go​lan​dzie albo na
pla ​ży w Løk​ken. Spo ​ro Niem​ców wy​bie ​ra ​ją ​cych się na pół ​noc. Dużo przy​czep
kem​pin​go​wych, dużo mo​to​cy​kli, a zu​peł ​nie z boku ol ​brzy​mie tiry.

Czu​jąc su​chość w ustach, znów wy​cią ​gną ​łem walk​ma ​na. Tym ra ​zem włą ​czy​‐
łem ka ​se ​tę z Roxy Mu​sic. Ale już po dru​gim utwo​rze mu​zy​ka za ​brzmia ​ła fał ​‐
szy​wie, a wskaź​nik ba ​te ​rii za ​czął mru​gać. Spa ​ko​wa ​łem więc od ​twa ​rzacz z po​‐
wro​tem, wsta ​łem, za ​rzu​ci ​łem ple ​cak na ra ​mio ​na i ru​szy​łem w głąb Hirt​shals
jego nie ​licz​ny​mi, smut​ny​mi uli ​ca ​mi. Chwi ​la ​mi głód ści ​skał mi żo ​łą ​dek. My​śla ​‐
łem o tym, żeby wejść do ja ​kiejś pie ​kar ​ni i spy​tać, czy nie mie ​li ​by na zby​ciu
bo​chen​ka chle ​ba, ale z pew ​no​ścią spo​tkał ​bym się z od​mo​wą. Nie mo​głem
znieść my​śli o tak upo​ka ​rza ​ją ​cej sy​tu​acji, więc po​sta ​no​wi ​łem za ​osz​czę ​dzić tę
moż​li ​wość na chwi ​lę, kie ​dy na ​praw ​dę mnie przy​ci ​śnie. Za ​wró​ci ​łem do por ​tu
i za ​trzy​ma ​łem się przy lo​ka ​lu sta ​no​wią ​cym skrzy​żo​wa ​nie ka ​wiar ​ni z ulicz​nym
bar ​kiem, do ​szedł ​szy do wnio​sku, że mogę przy​naj ​mniej po ​pro​sić o szklan​kę
wody.

Bar ​man na ​lał mi wody z kra ​nu, któ​ry miał za ple ​ca ​mi. Usia ​dłem przy oknie.
W lo​ka ​lu było pra ​wie peł ​no. Na ze ​wnątrz znów za ​czę ​ło pa ​dać. Po​pi ​ja ​łem
wodę i pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa. Po ja ​kimś cza ​sie do środ ​ka we ​szło dwóch chło​pa ​‐
ków w moim wie ​ku, w peł ​nych stro​jach prze ​ciw ​desz​czo​wych, roz​sz​nu​ro​wa ​li
kap​tu​ry i ro ​zej ​rze ​li się po sali. Je ​den z nich pod​szedł do mnie i spy​tał, czy
miej ​sca przy moim sto​li ​ku są wol ​ne. Of co​ur ​se, od​par ​łem. Za ​czę ​li ​śmy ga ​dać,
oka ​za ​ło się, że są z Ho​lan​dii i wy​bie ​ra ​ją się do Nor ​we ​gii, całą tra ​sę prze ​by​li
na ro ​we ​rach. Śmia ​li się z nie ​do​wie ​rza ​niem, kie ​dy im po​wie ​dzia ​łem, że prze ​‐
je ​cha ​łem au​to​sto​pem z Wied​nia bez pie ​nię ​dzy, a te ​raz usi ​łu​ję się do ​stać na
prom. To dla ​te ​go pi ​jesz wodę, skon​sta ​to​wał je ​den, a kie ​dy po​twier ​dzi ​łem,
spy​tał, czy nie na ​pił ​bym się kawy. That wo​uld be nice, od​po​wie ​dzia ​łem, on
wstał i ku​pił mi kawę.



Wy​sze ​dłem ra ​zem z nimi. Wy​ra ​zi ​li na ​dzie ​ję, że spo ​tka ​my się na po​kła ​dzie,
i znik​nę ​li ze swo​imi ro ​we ​ra ​mi, a ja po​wlo​kłem się tam, gdzie sta ​ły tiry, i za ​‐
czą ​łem roz​py​ty​wać, czy któ​ryś z kie ​row ​ców by mnie nie za ​brał, bo nie mam
pie ​nię ​dzy na prom. Oczy​wi ​ście ża ​den się nie zgo​dził. Je ​den po dru​gim uru​cha ​‐
mia ​li sil ​ni ​ki i wjeż​dża ​li na po​kład, więc w koń​cu wró​ci ​łem do tej ka ​wiar ​ni
i da ​lej sie ​dzia ​łem, ob ​ser ​wu​jąc, jak ko​lej ​ny prom od ​bi ​ja od brze ​gu i sta ​je się
co​raz mniej ​szy, a po pół ​go​dzi ​nie cał ​kiem zni ​ka.

Ostat​ni prom od​pły​wał wie ​czo​rem. Wie ​dzia ​łem, że je ​śli nie uda mi się na
nie ​go do​stać, będę mu​siał ła ​pać sto ​pa na po​łu​dnie, do Ko​pen​ha ​gi. Taki był
mój plan. Cze ​ka ​jąc, wy​cią ​gną ​łem z ple ​ca ​ka swój rę ​ko​pis i za ​czą ​łem go czy​tać.
W Gre ​cji na ​pi ​sa ​łem cały roz​dział; przez dwa ko​lej ​ne po ​ran​ki prze ​pra ​wia ​łem
się, bro​dząc w wo​dzie, na nie ​wiel ​ką wy​sep​kę, a stam​tąd na ko​lej ​ną, w tłu​‐
mocz​ku na gło ​wie nio​słem buty, T-shirt, blok do pi ​sa ​nia, dłu​go​pis, kie ​szon​ko​‐
we wy​da ​nie Jac ​ka[1] po szwedz​ku i pa ​pie ​ro​sy. Usa ​do​wio​ny w skal ​nym za ​głę ​‐
bie ​niu, w zu​peł ​nej sa ​mot​no​ści, pi ​sa ​łem. Ogar ​nia ​ło mnie uczu​cie, że do​tar ​łem
tam, do​kąd chcia ​łem do​trzeć. Sie ​dzia ​łem na grec ​kiej wy​spie, na środ​ku Mo​rza
Śród​ziem​ne ​go, i pi ​sa ​łem swo ​ją pierw ​szą po​wieść. Jed​no​cze ​śnie od​czu​wa ​łem
nie ​po​kój, bo tam w pew ​nym sen​sie nic nie było, tyl ​ko ja, ale ową pust​kę od ​‐
kry​łem do​pie ​ro wte ​dy, kie ​dy sta ​ła się wszyst​kim. Tak to od ​bie ​ra ​łem, pust​ka
we mnie obej ​mo​wa ​ła na ​praw ​dę wszyst​ko, i na ​wet kie ​dy sie ​dzia ​łem za ​to​pio​ny
w lek​tu​rze Jac ​ka albo na ​chy​lo​ny nad no​tat​ni ​kiem, pi ​sa ​łem o Ga ​brie ​lu, moim
głów ​nym bo​ha ​te ​rze, czu​łem przede wszyst​kim pust​kę.

Od cza ​su do cza ​su wska ​ki ​wa ​łem do wody, ciem​no​nie ​bie ​skiej, cu​dow ​nej,
ale już po paru ru​chach rę ​ka ​mi przy​po​mi ​na ​ło mi się, że mogą w niej być re ​ki ​‐
ny. Wie ​dzia ​łem, że w Mo​rzu Śród ​ziem​nym nie ma re ​ki ​nów, ale i tak o nich my​‐
śla ​łem, więc czym prę ​dzej wy​cho​dzi ​łem na ląd, ocie ​ka ​ją ​cy wodą i wście ​kły
na sie ​bie, po​wta ​rza ​jąc w du​chu, że to prze ​cież idio​tyzm, jak moż​na bać się re ​‐
ki ​nów t u t a j, o co cho​dzi, czy ja mam sie ​dem lat? Ale by​łem sa ​miut​ki pod
słoń​cem, sa ​miut​ki w ob​li ​czu mo​rza i zu​peł ​nie pu​sty. Mia ​łem wra ​że ​nie, jak​bym
był ostat​nim czło ​wie ​kiem na Zie ​mi. Z tego po​wo​du za ​rów ​no pi ​sa ​nie, jak i czy​‐
ta ​nie tra ​ci ​ło sens.

Ale kie ​dy prze ​czy​ta ​łem roz​dział o ma ​ry​nar ​skiej knaj ​pie w por ​to​wej dziel ​ni ​‐
cy Hirt​shals, tak jak ją so ​bie wy​obra ​ża ​łem, uzna ​łem, że jest do ​bry. Fakt, że do​‐
sta ​łem się do Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, świad ​czył o tym, że mam ta ​lent, te ​raz
cho​dzi ​ło je ​dy​nie o to, by go wy​do​być. Pla ​no​wa ​łem na ​pi ​sa ​nie po​wie ​ści w nad​‐



cho​dzą ​cym roku i wy​da ​nie jej na ​stęp​nej je ​sie ​ni, tro​chę w za ​leż​no​ści od tego,
ile cza ​su zaj ​mie przy​go​to​wa ​nie i druk.

Mia ​ła no​sić ty​tuł Woda na gó​rze / Woda na dole.
 

Kil ​ka go​dzin póź​niej, w za ​pa ​da ​ją ​cym zmierz​chu, znów wę ​dro​wa ​łem wzdłuż
rzę ​du ti ​rów. Nie ​któ​rzy kie ​row ​cy drze ​ma ​li w fo​te ​lach i pod​ry​wa ​li się wy​stra ​‐
sze ​ni, kie ​dy pu​ka ​łem w okno, po czym albo otwie ​ra ​li drzwi, albo opusz​cza ​li
szy​bę, żeby się do ​wie ​dzieć, cze ​go od nich chcę. Nie, nie mogę się za ​brać. Nie,
to nie ​moż​li ​we. Nie, oczy​wi ​ście, że nie. A co, mie ​li ​by pła ​cić za mój bi ​let?

Oświe ​tlo​ny prom przy​bił do brze ​gu. Do​oko​ła uru​cha ​mia ​no sil ​ni ​ki. Je ​den
rząd sa ​mo​cho​dów za ​czął się wol ​no po ​su​wać, pierw ​sze auta już zni ​ka ​ły
w otwar ​tej gar ​dzie ​li ka ​dłu​ba. By​łem zde ​spe ​ro​wa ​ny, ale tłu​ma ​czy​łem so ​bie, że
to się musi do​brze skoń​czyć. Chy​ba jesz​cze ni ​g​dy nie sły​sza ​no o mło​dym Nor ​‐
we ​gu, któ​ry umarł z gło​du na wa ​ka ​cjach albo nie zdo​łał do​trzeć do domu, tyl ​ko
zo​stał w Da ​nii?

Przy jed ​nym z ostat​nich ti ​rów roz​ma ​wia ​ło trzech męż​czyzn. Pod ​sze ​dłem do
nich.

– Cześć – po ​wie ​dzia ​łem. – Czy któ​ryś z was mógł ​by mnie za ​brać na po​‐
kład? Wi ​dzi ​cie, nie mam pie ​nię ​dzy na bi ​let. A mu​szę wró​cić do domu. Nic nie
ja ​dłem od dwóch dni.

– Skąd je ​steś? – spy​tał je ​den z wy​raź​nym aren​dal ​skim ak​cen​tem.
– Z Aren​dal – od​par ​łem, też prze ​cho​dząc na dia ​lekt. – To zna ​czy z Tro​møi.
– Na ​praw ​dę? Ja też je ​stem stam​tąd.
– A skąd?
– Z Færvik. A ty?
– Z Ty​bak​ken. Weź​miesz mnie?
Kiw ​nął gło​wą.
– Wska ​kuj, tyl ​ko się scho ​waj, kie ​dy bę ​dzie ​my wjeż​dżać na po​kład. To ża ​‐

den pro​blem.
I tak się sta ​ło. Pod​czas wjaz​du na prom sie ​dzia ​łem sku​lo​ny na pod​ło​dze, od​‐

wró​co​ny ple ​ca ​mi do szy​by. Kie ​row ​ca za ​par ​ko​wał, wy​łą ​czył sil ​nik, a ja wy​‐
sko​czy​łem z ple ​ca ​kiem w ręku. Mia ​łem mo ​kre oczy, kie ​dy mu dzię ​ko​wa ​łem.
Za ​wo​łał jesz​cze za mną: hej, po​cze ​kaj chwi ​lę! A kie ​dy się od​wró​ci ​łem, wrę ​‐



czył mi pięć ​dzie ​siąt ko​ron duń​skich, mó​wiąc, że jemu są nie ​po​trzeb​ne, ale
może mnie się przy​da ​dzą.

Po​sze ​dłem do ka ​fe ​te ​rii i zja ​dłem wiel ​ką por ​cję klop​si ​ków. Prom ru​szył. Po​‐
wie ​trze wo​kół mnie wy​peł ​ni ​ły pod​nie ​co​ne roz​mo​wy, za ​padł wie ​czór, by​li ​śmy
w po​dró​ży. My​śla ​łem o swo​im kie ​row ​cy. Zwy​kle nie czu​łem sym​pa ​tii dla ta ​‐
kich ty​pów, mar ​no​wa ​li ży​cie na sie ​dze ​nie za kół ​kiem, nie mie ​li żad ​ne ​go wy​‐
kształ ​ce ​nia, byli gru​bi i peł ​ni naj ​prze ​róż​niej ​szych uprze ​dzeń, a ten ni ​czym się
od nich nie róż​nił, wi ​dzia ​łem, no ale, do dia ​bła, prze ​cież mnie za ​brał!
 

Kie ​dy na ​stęp​ne ​go dnia rano sa ​mo​cho​dy i mo​to​cy​kle, war ​cząc i pod​ska ​ku​jąc,
zje ​cha ​ły z pro ​mu i wy​ru​szy​ły na dro​gi wo​kół Kri ​stian​sand, zo ​sta ​wi ​ły za sobą
mia ​sto po​grą ​żo​ne w ci ​szy. Usia ​dłem na scho​dach dwor ​ca au​to​bu​so​we ​go. Słoń​‐
ce świe ​ci ​ło, nie ​bo było wy​so​kie, w po​wie ​trzu już czu​ło się cie ​pło. Za ​osz​czę ​‐
dzi ​łem tro ​chę z tych pie ​nię ​dzy, któ ​re do​sta ​łem od kie ​row ​cy, aby mieć za co za ​‐
dzwo​nić do taty i uprze ​dzić, że się zja ​wię. Tata nie cier ​piał nie ​za ​po​wie ​dzia ​‐
nych wi ​zyt. Ku​pi ​li z Unni dom kil ​ka ​dzie ​siąt ki ​lo​me ​trów od mia ​sta, któ ​ry na
zimę ko​muś wy​naj ​mo​wa ​li, sami zaś za ​mie ​rza ​li spę ​dzić w nim całe lato, aż do
po​wro​tu na pół ​noc Nor ​we ​gii, gdzie pra ​co​wa ​li. Pla ​no​wa ​łem zo​stać u nich kil ​‐
ka dni, a po​tem po​ży​czyć pie ​nią ​dze na bi ​let do Ber ​gen, może na po​ciąg, bo to
naj ​tań​sze roz​wią ​za ​nie.

Ale na ra ​zie było jesz​cze za wcze ​śnie na te ​le ​fon.
Wy​ją ​łem dzien​nik po​dró​ży, któ​ry pro ​wa ​dzi ​łem przez ostat​ni mie ​siąc, i za ​pi ​‐

sa ​łem wszyst​ko, co się wy​da ​rzy​ło po dro​dze z Au​strii. Na sen, któ​ry mi się
przy​śnił w Løk​ken, po ​świę ​ci ​łem kil ​ka stron, wciąż po​zo​sta ​wa ​łem pod wiel ​‐
kim wra ​że ​niem, ja ​kie na mnie wy​warł, utkwił mi w cie ​le ni ​czym za ​kaz albo
gra ​ni ​ca, uzna ​łem go za waż​ne wy​da ​rze ​nie.

Wo​kół mnie au​to​bu​sy po​ja ​wia ​ły się z co​raz więk​szą czę ​sto​tli ​wo​ścią.
Wkrót​ce już co mi ​nu​tę pod​jeż​dża ​ły i wy​pusz​cza ​ły pa ​sa ​że ​rów. Ci lu​dzie je ​cha ​li
do pra ​cy, wi ​dzia ​łem to po ich oczach, mie ​li pu​ste spoj ​rze ​nia na ​jem​nych pra ​‐
cow ​ni ​ków.

Wsta ​łem i ru​szy​łem do mia ​sta. Głów ​na uli ​ca, Mar ​kens ​ga ​te, była pra ​wie pu​‐
sta, tyl ​ko od cza ​su do cza ​su to z jed ​nej, to z dru​giej stro​ny po ​ja ​wiał się ja ​kiś
prze ​cho​dzień. Kil ​ka mew szar ​pa ​ło śmie ​ci przy po​jem​ni ​ku, z któ ​re ​go od​pa ​dło
dno. Do​tar ​łem do bi ​blio​te ​ki, przy​gnał mnie tu na ​wyk, bo ogar ​nę ​ło mnie uczu​‐



cie po​dob​ne do pa ​ni ​ki, któ​ra mnie na ​wie ​dza ​ła, gdy cho ​dzi ​łem tędy w cza ​sach
li ​ce ​al ​nych, lęk, że nie mam do ​kąd pójść i że wszy​scy to wi ​dzą. Pro​blem ten
roz​wią ​zy​wa ​łem, przy​cho​dząc wła ​śnie tu​taj, w miej ​sce, w któ​rym moż​na było
być sa ​me ​mu i ni ​ko​go to nie dzi ​wi ​ło.

Przede mną roz​cią ​gał się plac z sza ​rym mu​ro​wa ​nym ko​ścio​łem o ja ​skra ​wo​‐
zie ​lo​nym da ​chu. Wszyst​ko było nie ​po​zor ​ne i smut​ne. Po zwie ​dze ​niu Eu​ro​py
wy​raź​nie wi ​dzia ​łem, jak ma ​łym mia ​stem jest Kri ​stian​sand.

Pod ścia ​ną po dru​giej stro​nie uli ​cy spał bez​dom​ny. Za ​ro​śnię ​ty, z dłu​gą bro​‐
dą i ta ​ki ​miż wło​sa ​mi, w po​dar ​tym ubra ​niu, wy​glą ​dał jak dzi ​kus.

Usia ​dłem na ław ​ce i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa. A je ​śli to jemu żyło się naj ​le ​piej?
Ro​bił do​kład​nie to, co chciał. Je ​śli chciał się gdzieś wła ​mać, to się wła ​my​‐
wał. Je ​śli chciał się upić do nie ​przy​tom​no​ści, to się upi ​jał. Je ​śli chciał do​ku​‐
czać prze ​chod​niom, to im do​ku​czał. Je ​śli był głod ​ny, kradł je ​dze ​nie. Ow ​szem,
lu​dzie trak​to​wa ​li go jak śmie ​cia lub jak​by w ogó​le nie ist​niał. Ale do​pó​ki nie
przej ​mo​wał się in​ny​mi, to i tak nie mia ​ło żad​ne ​go zna ​cze ​nia.

Wła ​śnie tak mu​sie ​li żyć pierw ​si lu​dzie, za ​nim za ​czę ​li się łą ​czyć w gro​ma ​dy
i upra ​wiać zie ​mię, kie ​dy po pro​stu wę ​dro​wa ​li, je ​dli to, co zna ​leź​li, spa ​li tam,
gdzie im wy​pa ​dło, a każ​dy dzień był pierw ​szy albo ostat​ni. Ten czło​wiek tu​taj
nie miał żad​ne ​go domu, do któ​re ​go mu​siał wra ​cać, któ​ry go do sie ​bie przy​wią ​‐
zy​wał, nie miał żad ​nej pra ​cy, o któ​rą mu​siał dbać, żad​nych wy​zna ​czo​nych go​‐
dzin, na któ ​re mu​siał zdą ​żyć; kie ​dy mu się za ​chcia ​ło spać, po pro​stu się kładł,
tam gdzie stał. Mia ​sto było jego la ​sem. Cały czas spę ​dzał pod go​łym nie ​bem.
Twarz miał ogo​rza ​łą, po​marsz​czo​ną, wło​sy i ubra ​nie brud​ne.

Wie ​dzia ​łem, że na ​wet gdy​bym chciał, ni ​g​dy nie po​tra ​fił ​bym się zna ​leźć
w miej ​scu, w któ​rym on prze ​by​wał. Nie mógł ​bym zwa ​rio​wać, nie po​tra ​fił ​bym
być bez​dom​nym, to mi się po pro​stu nie mie ​ści ​ło w gło​wie.

Da ​lej przy pla ​cu za ​trzy​mał się sta ​ry bu​sik; z jed ​nej stro​ny wy​sko​czył tęgi,
lek​ko ubra ​ny męż​czy​zna, z dru​giej wy​sia ​dła tęga, lek​ko ubra ​na ko​bie ​ta. Otwo​‐
rzy​li tyl ​ne drzwi i za ​czę ​li wy​ła ​do​wy​wać skrzyn​ki z kwia ​ta ​mi. Rzu​ci ​łem pa ​pie ​‐
ro​sa na su​chy as ​falt, wzią ​łem ple ​cak i wró​ci ​łem na dwo ​rzec au​to​bu​so​wy, skąd
za ​dzwo​ni ​łem do taty. Roz​zło​ścił się, był nie ​przy​jem​ny, oświad ​czył, że moja
wi ​zy​ta w ogó​le mu nie pa ​su​je, mają prze ​cież ma ​leń​kie dziec ​ko i nie mogą
przyj ​mo​wać go​ści po​ja ​wia ​ją ​cych się bez uprze ​dze ​nia. Po​wi ​nie ​nem był za ​‐
dzwo​nić wcze ​śniej, wte ​dy by​ło​by ina ​czej. Nie ​dłu​go mie ​li ich od​wie ​dzić bab​‐
cia i ko ​le ​ga z pra ​cy. Po ​wie ​dzia ​łem, że ro​zu​miem, prze ​pro​si ​łem, że nie za ​‐



dzwo​ni ​łem wcze ​śniej, i się roz​łą ​czy​łem.
Dłuż​szą chwi ​lę sta ​łem ze słu​chaw ​ką w ręku i za ​sta ​na ​wia ​łem się, aż w koń​cu

wy​bra ​łem nu​mer Hil ​de. Po​wie ​dzia ​ła, że mogę się u niej za ​trzy​mać i że za ​raz
po mnie przy​je ​dzie.

Pół go​dzi ​ny póź​niej już sie ​dzia ​łem obok niej w sta ​rym gol ​fie, wy​jeż​dża ​li ​‐
śmy z mia ​sta, okna mie ​li ​śmy otwar ​te, a słoń​ce świe ​ci ​ło nam w oczy. Hil ​de się
śmia ​ła, mó​wi ​ła, że śmier ​dzę i mu​szę się wy​ką ​pać, kie ​dy do​je ​dzie ​my na miej ​‐
sce, po​tem usią ​dzie ​my w ogro​dzie za do​mem, po​nie ​waż tam jest cień, a ona
zro​bi mi śnia ​da ​nie, bo wi ​dzi, że i to mi się przy​da.
 

Zo​sta ​łem u Hil ​de trzy dni, do ​sta ​tecz​nie dłu​go, żeby mama wpła ​ci ​ła mi tro​‐
chę pie ​nię ​dzy na kon​to, a po​tem po​je ​cha ​łem do Ber ​gen. Po​ciąg od ​cho​dził po
po​łu​dniu, słoń​ce za ​le ​wa ​ło świa ​tłem za ​le ​sio​ny kra ​jo​braz re ​gio​nu In​dre Ag​der,
któ​ry przyj ​mo​wał je na róż​ne spo ​so​by: woda w je ​zio​rach i rze ​kach po​ły​ski ​wa ​‐
ła, gę ​ste drze ​wa igla ​ste lśni ​ły, le ​śne po​szy​cie się czer ​wie ​ni ​ło, li ​ście na drze ​‐
wach li ​ścia ​stych mi ​go​ta ​ły, wpra ​wia ​ne w ruch tchnie ​niem wia ​tru. Wśród tej
gry świa ​tła i ko​lo​rów po​wo​li wy​ra ​sta ​ły cie ​nie, co​raz więk​sze i gę ​ściej ​sze.
Dłu​go sta ​łem przy oknie w ostat​nim wa ​go​nie, wpa ​tru​jąc się w szcze ​gó​ły pej ​‐
za ​żu, któ ​re sta ​le zni ​ka ​ły, jak​by usu​wa ​ne na rzecz no ​wych, cały czas po​ja ​wia ​ją ​‐
cych się ni ​czym rze ​ka pnia ​ków i ko​rze ​ni, ska ​łek i wy​kro​tów, stru​mie ​ni i pło​‐
tów, wy​ra ​sta ​ją ​cych na ​gle wzgórz; na ich upra ​wia ​nych zbo​czach da ​wa ​ło się
do​strzec domy i trak​to​ry. Przez całą dro​gę nie zmie ​nia ​ły się je ​dy​nie tory ko​le ​‐
jo​we, po któ​rych je ​cha ​li ​śmy, i te dwa lśnią ​ce punk​ty na nich, od​bi ​cie słoń​ca.
Nie ​zwy​kłe zja ​wi ​sko. Przy​po​mi ​na ​ło dwie świetl ​ne pi ​łecz​ki, któ ​re wy​da ​wa ​ły
się nie ​ru​cho​me – cho ​ciaż po​ciąg je ​chał z pręd​ko​ścią po ​nad stu ki ​lo​me ​trów na
go​dzi ​nę, te świetl ​ne pił ​ki znaj ​do​wa ​ły się cały czas w ta ​kiej sa ​mej od​le ​gło​ści.

Wie ​lo​krot​nie pod​czas dal ​szej po​dró​ży wra ​ca ​łem w tam​to miej ​sce, żeby
jesz​cze raz spoj ​rzeć na te kul ​ki ze świa ​tła. Po​pra ​wia ​ły mi hu​mor, pa ​trząc na
nie, czu​łem się nie ​mal szczę ​śli ​wy, jak​by nio​sły w so​bie na ​dzie ​ję.

Poza tym sie ​dzia ​łem na swo​im miej ​scu, pa ​li ​łem, pi ​łem kawę, czy​ta ​łem ja ​‐
kieś ga ​ze ​ty, ale nie się ​gną ​łem po żad​ną książ​kę, bo uwa ​ża ​łem, że cu​dzy tekst
może wy​wrzeć wpływ na moją pro​zę, że stra ​cę to, dzię ​ki cze ​mu przy​ję ​to mnie
do Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia. Po pew ​nym cza ​sie wy​cią ​gną ​łem li ​sty od In​gvild.
Wo​zi ​łem je ze sobą całe lato, za ​czy​na ​ły się prze ​cie ​rać na za ​gię ​ciach i umia ​łem
je pra ​wie na pa ​mięć, ale za każ​dym ra ​zem, gdy je czy​ta ​łem, wy​czu​wa ​łem bi ​ją ​‐



ce od nich świa ​tło, coś do ​bre ​go, prze ​sy​co​ne ​go ra ​do​ścią. To była cała ona, za ​‐
rów ​no to, co za ​pa ​mię ​ta ​łem po na ​szym je ​dy​nym spo​tka ​niu, jak i to, co się ujaw ​‐
nia ​ło pod​czas pi ​sa ​nia, lecz wią ​za ​ła się z tym rów ​nież nie ​zna ​na przy​szłość,
któ​ra mnie cze ​ka ​ła. In​gvild róż​ni ​ła się od in​nych lu​dzi, była dla mnie kimś in​‐
nym, a naj ​bar ​dziej mnie zdu​mie ​wa ​ło, że rów ​nież ja sta ​wa ​łem się inną oso​bą,
kie ​dy o niej my​śla ​łem. Bar ​dziej wte ​dy lu​bi ​łem sie ​bie. Jak gdy​by myśl o niej
coś we mnie za ​cie ​ra ​ła, da ​jąc mi dzię ​ki temu nowy po​czą ​tek albo prze ​no​sząc
mnie w inne miej ​sce.

Wie ​dzia ​łem, że ona jest tą wła ​ści ​wą, zo​rien​to​wa ​łem się od razu, choć może
wca ​le tak nie po ​my​śla ​łem, lecz tyl ​ko wy​czu​łem, że to, kim jest i co ma w so​‐
bie, co mo​men​ta ​mi w prze ​bły​skach po​ja ​wia ​ło się w jej oczach, jest czymś, do
cze ​go pra ​gnę do​trzeć lub być bli ​sko tego.

Co to było?
No cóż, zro​zu​mie ​nie sie ​bie i sy​tu​acji, na chwi ​lę prze ​sła ​nia ​ne śmie ​chem,

lecz po ​wra ​ca ​ją ​ce już w na ​stęp​nej se ​kun​dzie. Ja ​kiś oce ​nia ​ją ​cy, może na ​wet
scep​tycz​ny ele ​ment jej cha ​rak​te ​ru, któ ​ry pra ​gnął prze ​zwy​cię ​że ​nia, ale bał się,
że zo​sta ​nie oszu​ka ​ny. Za ​wie ​ra ​ła się w tym wraż​li ​wość, lecz nie sła ​bość.

Tak bar ​dzo lu​bi ​łem z nią roz​ma ​wiać i tak bar ​dzo lu​bi ​łem wy​mie ​niać z nią
li ​sty. To, że wła ​śnie o niej po​my​śla ​łem, bu​dząc się na ​stęp​ne ​go dnia po na ​szym
pierw ​szym spo​tka ​niu, nie mu​sia ​ło nic ozna ​czać, czę ​sto mi się tak zda ​rza ​ło, ale
na tym się nie skoń​czy​ło. My​śla ​łem o niej co​dzien​nie od tam​tej pory, a mi ​nę ​ły
już czte ​ry mie ​sią ​ce.

Nie wie ​dzia ​łem, czy ona czu​je po​dob​nie. Za ​pew ​ne nie, lecz coś w to​nie jej
li ​stów mó​wi ​ło mi, że rów ​nież z jej stro​ny ist​nie ​je ja ​kieś zwią ​za ​ne ze mną na ​‐
pię ​cie i coś ją do mnie cią ​gnie.
 

W Før ​de mama prze ​pro​wa ​dzi ​ła się z sze ​re ​gow ​ca do miesz​ka ​nia w su​te ​re ​‐
nie, znaj ​du​ją ​cej się w domu w An​ge ​da ​len, dzie ​sięć mi ​nut od cen​trum. Dom był
ład​nie po​ło​żo​ny, z jed​nej stro​ny rósł las, z dru​giej roz​cią ​ga ​ło się pole, do​cho​‐
dzą ​ce do rze ​ki, ale miesz​ka ​nie było małe, tro​chę stu​denc ​kie, je ​den duży po​kój
z kuch​nią i ła ​zien​ką, to wszyst​ko. Mama po​sta ​no​wi ​ła tam miesz​kać, do ​pó​ki nie
znaj ​dzie so​bie cze ​goś lep​sze ​go do wy​na ​ję ​cia, albo może na ​wet do ku​pie ​nia.
Dwa ty​go​dnie, któ​re mia ​łem u niej spę ​dzić do cza ​su prze ​pro​wadz​ki do Ber ​gen,
za ​mie ​rza ​łem po​świę ​cić na pi ​sa ​nie; za ​pro​po​no​wa ​ła mi, że ​bym sko ​rzy​stał



z dom​ku let​ni ​sko​we ​go na ​le ​żą ​ce ​go do jej wuja Ste ​ina ​ra i sto​ją ​ce ​go przy sta ​rej
let​niej za ​gro​dzie w le ​sie, po​wy​żej ro​dzin​ne ​go go​spo​dar ​stwa bab​ci, mat​ki
mamy. Za ​wio​zła mnie tam, na ​pi ​li ​śmy się ra ​zem kawy przed za ​gro​dą, po​tem
mama wró​ci ​ła do sie ​bie, a ja wsze ​dłem do cha ​ty. So​sno​we ścia ​ny, so​sno​wa
pod​ło​ga, so​sno​wy dach i so​sno​we me ​ble. Parę ki ​li ​mów, kil ​ka pro​stych ob​ra ​‐
zów. Plik cza ​so​pism w ko​szy​ku, ko​mi ​nek, nie ​du​ża kuch​nia.

Prze ​su​ną ​łem stół pod ścia ​nę bez okna, po jed​nej stro ​nie uło​ży​łem pa ​pie ​ry,
po dru​giej stos ka ​set, i usia ​dłem. Ale pi ​sać nie mo​głem. Pust​ka, któ​rą po raz
pierw ​szy po​czu​łem na wy​sep​ce w po​bli ​żu An​ti ​pa ​ros, po​wró​ci ​ła. Po ​zna ​łem ją,
była iden​tycz​na. Świat był pu​sty, był ni ​czym, był ob​ra ​zem, ja też by​łem pu​sty.

Po​ło​ży​łem się na łóż​ku i spa ​łem dwie go​dzi ​ny. Kie ​dy się obu​dzi ​łem, za ​czę ​‐
ło się już zmierz​chać. Nie ​bie ​sko​sza ​re świa ​tło wie ​czo​ru za ​snu​ło las jak woal.
Na myśl o pi ​sa ​niu wciąż czu​łem od​ra ​zę, więc wło​ży​łem buty i wy​sze ​dłem.

Z głę ​bi lasu do​cho​dził szum wo​do​spa ​du, poza tym pa ​no​wa ​ła zu​peł ​na ci ​sza.
Nie, gdzieś po​dzwa ​nia ​ły dzwon​ki.
Zsze ​dłem do ścież​ki nad stru​mie ​niem i ru​szy​łem nią da ​lej przez las. Świer ​ki

ro​sły tu wiel ​kie i ciem​ne, ska ​łę pod nimi po​kry​wał mech, tu i ów ​dzie wy​sta ​‐
wa ​ły od​sło​nię ​te ko​rze ​nie. W kil ​ku miej ​scach cien​kie drzew ​ka li ​ścia ​ste usi ​ło​‐
wa ​ły uto​ro​wać so​bie dro​gę do świa ​tła, gdzie in​dziej wo ​kół prze ​wró​co​nych
drzew two​rzy​ły się nie ​wiel ​kie po​la ​ny. Otwar ​ta prze ​strzeń roz​cią ​ga ​ła się oczy​‐
wi ​ście rów ​nież wzdłuż stru​mie ​nia, któ ​ry wi ​ro​wał i szu​miał, rzu​cał się w dół
i spa ​dał ze skał i gła ​zów. Z tymi wy​jąt​ka ​mi ota ​cza ​ła mnie gę ​stwi ​na ciem​no​zie ​‐
lo​nych igieł. Idąc pod górę, sły​sza ​łem wła ​sny od​dech, czu​łem ude ​rze ​nia ser ​ca
w pier ​si, w gar ​dle, w skro​niach. Szum się wzma ​gał, wkrót​ce sta ​ną ​łem na ska ​le
po​nad głę ​bo​ką niec ​ką wy​rzeź​bio​ną przez wo ​do​spad i pa ​trzy​łem na stro​mi ​znę
na ​giej skal ​nej ścia ​ny, po któ​rej spły​wa ​ła woda.

Pięk​ne to było, ale do ni ​cze ​go nie mo ​głem tego wy​ko​rzy​stać, wsze ​dłem
więc w las przy wo​do​spa ​dzie i za ​czą ​łem się wspi ​nać po na ​giej ska ​le, za ​mie ​‐
rza ​łem do​trzeć na sam jej szczyt kil ​ka ​set me ​trów wy​żej.

Nie ​bo było sza ​re, woda pły​ną ​ca obok mnie lśnią ​ca i przej ​rzy​sta jak szkło.
Mech, po któ​rym sze ​dłem, na ​siąkł wil ​go​cią, tu i ów ​dzie się ugi ​nał, sto​pa się
wte ​dy ze ​śli ​zgi ​wa ​ła, od​sła ​nia ​jąc ciem​ną ska ​łę pod spodem.

Na ​gle coś usko​czy​ło mi spod nóg.
Znie ​ru​cho​mia ​łem, sztyw ​ny ze stra ​chu. Ser ​ce też nie ​mal mi sta ​nę ​ło.



W bok po​mknę ​ło ma ​leń​kie sza ​re stwo ​rzon​ko. Mysz albo ja ​kiś ga ​tu​nek
szczu​ra.

Spró​bo​wa ​łem się ro​ze ​śmiać, żeby spraw ​dzić, czy to po​mo​że. Ru​szy​łem da ​‐
lej pod górę, ale tam​ta chwi ​la lęku utkwi ​ła we mnie na do​bre, te ​raz z nie ​chę ​‐
cią za ​glą ​da ​łem w ciem​ny las, a rów ​na kur ​ty​na dźwię ​ku wo​do​spa ​du, o któ ​rej
do tej pory my​śla ​łem z przy​jem​no​ścią, zmie ​ni ​ła się w coś groź​ne ​go, nie ​po​zwa ​‐
la ​ją ​ce ​go mi usły​szeć nic oprócz wła ​sne ​go od ​de ​chu, dla ​te ​go kil ​ka mi ​nut póź​‐
niej za ​wró​ci ​łem i za ​czą ​łem scho​dzić.

Usia ​dłem przy pa ​le ​ni ​sku wy​mu​ro​wa ​nym przed sta ​rym do​mem i za ​pa ​li ​łem
pa ​pie ​ro​sa. Mo ​gła być je ​de ​na ​sta, może wpół do dwu​na ​stej. Za ​gro​da wy​glą ​da ​ła
tak, jak mu​sia ​ła wy​glą ​dać w la ​tach dwu​dzie ​stych albo trzy​dzie ​stych, kie ​dy
pra ​co​wa ​ła tu bab ​cia. Tak, z pew ​no​ścią wszyst​ko wy​glą ​da ​ło mniej wię ​cej tak
jak wte ​dy. A jed​nak było inne. Był sier ​pień 1988 roku, ja by​łem czło​wie ​kiem
z lat osiem​dzie ​sią ​tych, z cza ​sów Du​ran Du​ran i The Cure, a nie tej mu​zy​ki
skrzy​pek i har ​mo​nii, któ​rą nie ​gdyś sły​szał dzia ​dek, gdy z ko​le ​gą wdra ​py​wał
się pod górę, żeby za ​le ​cać się do bab​ci i jej sióstr. Nie na ​le ​ża ​łem do tego
miej ​sca, czu​łem to ca ​łym sobą. W ni ​czym nie po​ma ​ga ​ła mi świa ​do​mość, że ten
las jest tak na ​praw ​dę la ​sem z lat osiem​dzie ​sią ​tych, a góry – gó​ra ​mi z lat
osiem​dzie ​sią ​tych.

Co więc tu ro​bi ​łem?
Mia ​łem pi ​sać. Ale nie mo​głem. By​łem prze ​cież zu​peł ​nie sam, sa ​mot​ny aż do

głę ​bi du​szy.
 

Kie ​dy po ty​go​dniu mama przy​je ​cha ​ła po mnie wą ​ską żwi ​ro​wą dro​gą, sie ​‐
dzia ​łem na scho​dach ze spa ​ko​wa ​nym ple ​ca ​kiem mię ​dzy no​ga ​mi i nie mia ​łem
na ​pi ​sa ​ne ​go ani sło​wa.

– Do​brze ci tu było? – spy​ta ​ła.
– Tak, pew ​nie – od​po​wie ​dzia ​łem. – Nie ​wie ​le uda ​ło mi się zdzia ​łać, ale...
– No tak. – Spoj ​rza ​ła na mnie. – Ale może tro ​chę od​po​czyn​ku do ​brze ci zro​‐

bi ​ło.
– Na pew ​no. – Za ​pią ​łem pas bez​pie ​czeń​stwa i wró​ci ​li ​śmy do Før ​de, tam

za ​trzy​ma ​li ​śmy się na obiad w ho​te ​lu Sun​n​fjord. Wy​bra ​li ​śmy sto​lik pod oknem,
mama po​wie ​si ​ła to​reb​kę na opar ​ciu krze ​sła i po​de ​szli ​śmy do bu​fe ​tu usta ​wio​‐
ne ​go na środ​ku ja ​dal ​ni. Było pra ​wie pu​sto. Kie ​dy usie ​dli ​śmy z peł ​ny​mi ta ​le ​‐



rza ​mi, zja ​wił się kel ​ner, po​pro​si ​łem wte ​dy o colę, mama o wodę mi ​ne ​ral ​ną,
a gdy od​szedł, za ​czę ​ła opo​wia ​dać o swo​ich pla ​nach roz​wo​ju kształ ​ce ​nia
w dzie ​dzi ​nie pie ​lę ​gniar ​stwa psy​chia ​trycz​ne ​go, któ ​re za ​czy​na ​ły się kry​sta ​li ​zo​‐
wać. Zna ​la ​zła od​po​wied​ni lo​kal, sta ​rą szko​łę, z jej opi ​su wy​ni ​ka ​ło, że na ​‐
praw ​dę wspa ​nia ​łą, znaj ​du​ją ​cą się sto​sun​ko​wo nie ​da ​le ​ko od jej szko​ły pie ​lę ​‐
gniar ​skiej. Mó​wi ​ła, że to bu​dy​nek z du​szą, sta ​ry, drew ​nia ​ny, duże, wy​so​kie po​‐
miesz​cze ​nia, coś zu​peł ​nie in​ne ​go niż ten ni ​ski mu​ro​wa ​ny bun​kier, w któ​rym te ​‐
raz uczy.

– Nie ​źle się za ​po​wia ​da – stwier ​dzi ​łem, wy​glą ​da ​jąc na par ​king, gdzie po​ły​‐
ski ​wa ​ły w słoń​cu nie ​licz​ne sa ​mo​cho​dy. Zbo​cze góry na dru​gim brze ​gu rze ​ki
było zu​peł ​nie zie ​lo​ne, z wy​jąt​kiem nie ​wiel ​kie ​go ob​sza ​ru za ​bu​do​wa ​ne ​go do​ma ​‐
mi, któ​rych ko​lo​ry zda ​wa ​ły się wi ​bro​wać.

Wró​cił kel ​ner, wy​pi ​łem colę dusz​kiem. Mama za ​czę ​ła mó​wić o moim sto​‐
sun​ku do Gun​na ​ra. Stwier ​dzi ​ła, iż od​no​si wra ​że ​nie, że do​szło u mnie nie ​mal
do zin​ter ​na ​li ​zo​wa ​nia jego war ​to​ści, że uczy​ni ​łem z nie ​go swo​je su​per ​ego,
trak​tu​ję go jak ko​goś, kto może mi mó​wić, co mam ro​bić, a cze ​go nie, co jest
złe, a co do​bre.

Odło​ży​łem sztuć ​ce i po​pa ​trzy​łem na nią.
– Czy​ta ​łaś mój dzien​nik?
– Nie, dzien​ni ​ka nie czy​ta ​łam – od​par ​ła. – Ale zo​sta ​wi ​łeś ze ​szyt, w któ​rym

opi ​sy​wa ​łeś swój wy​jazd, a prze ​cież za ​wsze je ​steś taki otwar ​ty i mó​wisz mi
o wszyst​kim.

– Ale to był dzien​nik, mamo. Nie czy​ta się cu​dzych dzien​ni ​ków.
– No tak, oczy​wi ​ście, wiem o tym, ale sko​ro zo​sta ​wi ​łeś go na sto​le w sa ​lo​‐

nie, uzna ​łam, że nie jest to coś, co chciał ​byś za ​cho​wać w ta ​jem​ni ​cy.
– Ale chy​ba się zo​rien​to​wa ​łaś, że to dzien​nik?
– Nie. To była re ​la ​cja z po​dró​ży.
– Okej, okej – po​wie ​dzia ​łem. – Moja wina. Nie po​wi ​nie ​nem był go zo​sta ​‐

wiać. Ale co po​wie ​dzia ​łaś o Gun​na ​rze? Że zin​ter ​na ​li ​zo​wa ​łem jego war ​to​ści?
O co ci cho​dzi?

– Tak to wy​glą ​da, są ​dząc po śnie, któ​ry opi ​su​jesz, i two​ich póź​niej ​szych re ​‐
flek​sjach.

– Tak?



– Twój oj ​ciec był wo ​bec cie ​bie bar ​dzo su​ro​wy, kie ​dy do ​ra ​sta ​łeś. Po​tem na ​‐
gle znik​nął i mo​głeś od ​nieść wra ​że ​nie, że wszyst​ko ci wol ​no. Mia ​łeś więc
dwa ze ​sta ​wy norm, ale oba po ​cho​dzi ​ły z ze ​wnątrz. A cho​dzi o to, żeby mieć
wła ​sne gra ​ni ​ce. Mu​szą wy​pły​wać z wnę ​trza, z cie ​bie sa ​me ​go. Twój oj ​ciec ich
nie miał i może dla ​te ​go był taki za ​gu​bio​ny.

– Jest – po​pra ​wi ​łem ją. – Cią ​gle jesz​cze żyje, z tego, co wiem. W każ​dym
ra ​zie ty​dzień temu roz​ma ​wia ​łem z nim przez te ​le ​fon.

– Te ​raz naj ​wy​raź​niej za ​stą ​pi ​łeś ojca Gun​na ​rem – cią ​gnę ​ła mama, spoj ​rzaw ​‐
szy na mnie prze ​lot​nie. – A to, o czym mó​wię, nie ma nic wspól ​ne ​go z Gun​na ​‐
rem, cho​dzi o two​je wła ​sne gra ​ni ​ce. Je ​steś już do​ro​sły i sam mu​sisz je zna ​leźć.

– Wła ​śnie to usi ​łu​ję ro ​bić, pi ​sząc dzien​nik – oświad ​czy​łem. – Ale ten
dzien​nik czy​ta ​ją prze ​róż​ni lu​dzie, więc nie da się ni ​cze ​go wy​my​ślić sa ​mo​‐
dziel ​nie.

– Prze ​pra ​szam – po ​wie ​dzia ​ła mama. – Ale na ​praw ​dę nie są ​dzi ​łam, że uwa ​‐
żasz to za dzien​nik. Gdy​bym wie ​dzia ​ła, ni ​g​dy bym go nie za ​czę ​ła czy​tać.

– W po​rząd​ku. Jemy ja ​kiś de ​ser?
 

Sie ​dzie ​li ​śmy u niej w miesz​ka ​niu i ga ​da ​li ​śmy do póź​ne ​go wie ​czo​ra. W koń​‐
cu wy​sze ​dłem do przed​po​ko​ju, za ​mkną ​łem za sobą drzwi, wzią ​łem na ​dmu​chi ​‐
wa ​ny ma ​te ​rac, któ​ry stał opar ​ty o ścia ​nę w nie ​du​żej ła ​zien​ce, uło​ży​łem go na
pod​ło​dze, na ​kry​łem prze ​ście ​ra ​dłem, ro​ze ​bra ​łem się, zga ​si ​łem świa ​tło i po​ło​‐
ży​łem się spać. Do ​cho​dzi ​ły do mnie przy​tłu​mio​ne od ​gło​sy krzą ​ta ​ni ​ny mamy, od
cza ​su do cza ​su prze ​je ​chał sa ​mo​chód. Za ​pach ma ​te ​ra ​ca przy​po​mniał mi dzie ​‐
ciń​stwo, wy​ciecz​ki pod na ​miot, otwar ​te prze ​strze ​nie. Czas był te ​raz inny, ale
pod​eks ​cy​to​wa ​nie ta ​kie samo. Na ​za ​jutrz mia ​łem wy​je ​chać do Ber ​gen, do wiel ​‐
kie ​go mia ​sta uni ​wer ​sy​tec ​kie ​go, za ​miesz​kać we wła ​snym miesz​ka ​niu i stu​dio​‐
wać w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia. Wie ​czo​ry i noce pla ​no​wa ​łem spę ​dzać w Café
Ope ​ra albo na kon​cer ​tach świet​nych ze ​spo​łów w klu​bie stu​denc ​kim Hu​len. Za ​‐
po​wia ​da ​ło się fan​ta ​stycz​nie, ale naj ​wspa ​nial ​sze było to, że In​gvild też za ​mie ​‐
rza ​ła prze ​nieść się do Ber ​gen. Umó​wi ​li ​śmy się, że się spo ​tka ​my. Do​sta ​łem nu​‐
mer te ​le ​fo​nu, pod któ​ry mia ​łem za ​dzwo​nić po przy​jeź​dzie.

To zbyt pięk​ne, żeby mo ​gło być praw ​dzi ​we, stwier ​dzi ​łem, le ​żąc na na ​dmu​‐
chi ​wa ​nym ma ​te ​ra ​cu, pe ​łen nie ​po​ko​ju i ra ​do​ści na samą myśl o tym, co mia ​ło
się za ​cząć. Prze ​wra ​ca ​łem się z boku na bok, słu​cha ​jąc, jak mama mówi przez



sen. Tak, po ​wie ​dzia ​ła, po czym na ​stą ​pi ​ła dłuż​sza prze ​rwa. Tak, po​wtó​rzy​ła. To
praw ​da. Dłu​ga prze ​rwa. Tak. Tak. Mhm. Tak.
 

Na ​za ​jutrz mama za ​bra ​ła mnie do cen​trum han​dlo​we ​go Han​del ​shu​set, chcia ​ła
mi ku​pić kurt​kę i spodnie. Zna ​la ​złem kurt​kę dżin​so​wą ze skó ​rza ​ny​mi wstaw ​ka ​‐
mi, wy​glą ​da ​ła nie naj ​go​rzej, i zie ​lo​ne, tro​chę jak​by woj ​sko​we spodnie, a tak​że
parę czar ​nych bu​tów. Mama od​pro​wa ​dzi ​ła mnie do au​to​bu​su i dała mi pie ​nią ​‐
dze na bi ​let. A kie ​dy au​to​bus ru​szył z dwor ​ca, sta ​ła przy sa ​mo​cho​dzie i ma ​cha ​‐
ła mi na po​że ​gna ​nie.

Po kil ​ku go​dzi ​nach przy​glą ​da ​nia się la ​som, je ​zio​rom, osza ​ła ​mia ​ją ​co wy​so​‐
kim gó ​rom i wą ​skim fior ​dom, go​spo​dar ​stwom i po​lom, po prze ​pra ​wie jed​nym
pro​mem i prze ​jeź​dzie dłu​gą do​li ​ną, w któ ​rej au​to​bus w jed ​nej chwi ​li znaj ​do​‐
wał się na szczy​cie wzgó ​rza, a w na ​stęp​nej był już przy sa ​mej kra ​wę ​dzi wody,
oraz po prze ​je ​cha ​niu nie ​skoń​czo​nej ilo​ści tu​ne ​li do​strze ​głem, że domy za ​czę ​ły
po​ja ​wiać się co ​raz gę ​ściej, co ​raz wię ​cej było osad, po obu stro​nach dro ​gi wy​‐
ra ​sta ​ły bu​dyn​ki prze ​my​sło​we, ogro​dze ​nia, sta ​cje ben​zy​no​we, cen​tra han​dlo​we
i osie ​dla. Za ​uwa ​ży​łem dro​go​wskaz z na ​zwą Wyż​szej Szko ​ły Han​dlo​wej i po ​‐
my​śla ​łem so ​bie, że czter ​dzie ​ści lat temu wła ​śnie tam stu​dio​wał My​kle[2], po​‐
tem zo​ba ​czy​łem Szpi ​tal Psy​chia ​trycz​ny w San​dvi ​ken, tkwią ​cy jak twier ​dza pod
skal ​ną ścia ​ną, a po dru​giej stro​nie woda lśni ​ła w po​po​łu​dnio​wym słoń​cu, ża ​‐
glów ​ki i ło​dzie wy​da ​wa ​ły się nie ​ostre w lek​kiej mgieł ​ce na tle wysp, gór i ni ​‐
skie ​go nie ​ba nad Ber ​gen.

Wy​sko​czy​łem z au​to​bu​su na sa ​mym koń​cu Bryg​gen. Yn​gve pra ​co​wał na wie ​‐
czor ​nej zmia ​nie w ho ​te ​lu Orion, wła ​śnie tam mia ​łem ode ​brać klucz od jego
miesz​ka ​nia. Mia ​sto wo​kół mnie za ​nu​rza ​ło się w sen​no​ści, przy​na ​leż​nej je ​dy​nie
po​po​łu​dniom póź​ne ​go lata. Tu i ów ​dzie ja ​kaś po​stać w szor ​tach i T-shir ​cie,
cią ​gną ​ca za sobą dłu​gi, ru​chli ​wy cień, po​ły​sku​ją ​ce w słoń​cu ścia ​ny do​mów,
znie ​ru​cho​mia ​łe drze ​wa, ża ​glów ​ka z go​ły​mi masz​ta ​mi, wy​pły​wa ​ją ​ca z por ​tu na
ryt​micz​nie war ​czą ​cym sil ​ni ​ku.

W re ​cep​cji ho​te ​lu było peł ​no lu​dzi, Yn​gve, bar ​dzo za ​ję ​ty, stał za kon​tu​arem.
Kie ​dy mnie zo​ba ​czył, po​wie ​dział: wła ​śnie pod ​je ​chał au​to​kar Ame ​ry​ka ​nów,
masz tu klucz, wi ​dzi ​my się póź​niej, do​brze?

Au​to​bu​sem po​je ​cha ​łem na Dan​mark​splass, prze ​sze ​dłem trzy​sta me ​trów do
jego miesz​ka ​nia, otwo ​rzy​łem klu​czem drzwi, od​sta ​wi ​łem ple ​cak w przed​po​ko​‐



ju i przez chwi ​lę sta ​łem, za ​sta ​na ​wia ​jąc się, co ro​bić. Okna wy​cho​dzi ​ły na pół ​‐
noc, a słoń​ce wła ​śnie po​wo​li za ​nu​rza ​ło się w mo​rzu, więc w miesz​ka ​niu pa ​no​‐
wa ​ły pół ​mrok i chłód. Ro​zej ​rza ​łem się po du​żym po​ko​ju, prze ​sze ​dłem do sy​‐
pial ​ni. Za ​uwa ​ży​łem tam nowy pla ​kat ze zdję ​ciem na ​giej ko ​bie ​ty przy​po​mi ​na ​ją ​‐
cej du​cha, pod​pi ​sa ​nym Munch i fo​to​gra​fia. Na ścia ​nach wi ​sia ​ły rów ​nież fo​to​‐
gra ​fie, któ ​re zro​bił Yn​gve, se ​ria z Ty​be ​tu – ja ​skra ​wo​czer ​wo​na zie ​mia, grup​ka
po​zu​ją ​cych mu ob ​dar ​tych dzie ​ci z ciem​ny​mi, ob ​cy​mi spoj ​rze ​nia ​mi. W ką ​cie
obok prze ​suw ​nych drzwi sta ​ła gi ​ta ​ra, opar ​ta o wzmac ​niacz. Na nim wiel ​ki
mik​ser z echem. Pro​sty bia ​ły pled z Ikei i dwie po​dusz​ki za ​mie ​ni ​ły łóż​ko w ka ​‐
na ​pę.

W cza ​sach li ​ce ​al ​nych kil ​ka ​krot​nie od ​wie ​dza ​łem Yn​gve ​go i jego po​ko​je sta ​‐
no​wi ​ły wte ​dy dla mnie ja ​kąś świę ​tość, re ​pre ​zen​to​wa ​ły to, czym on już był,
a czym ja pra ​gną ​łem się stać. Coś ist​nie ​ją ​ce ​go poza moim ży​ciem, do cze ​go
rów ​nież kie ​dyś mia ​łem się prze ​nieść.

Te ​raz już tu je ​stem, po ​my​śla ​łem i prze ​sze ​dłem do kuch​ni. Zro ​bi ​łem so​bie
kil ​ka ka ​na ​pek i zja ​dłem je, sto​jąc przy oknie z wi ​do​kiem na rzę ​dy sta ​rych ro​‐
bot​ni ​czych do​mów, zbu​do​wa ​nych ta ​ra ​so​wo na zbo​czu opa ​da ​ją ​cym ku Fjøsan​‐
ge ​rve ​ien. W od​da ​li błysz​czał w słoń​cu maszt na szczy​cie Ulri ​ken.

Uświa ​do​mi ​łem so​bie, że ostat​nio prze ​by​wa ​łem głów ​nie w sa ​mot​no​ści. Od​‐
kąd po​że ​gna ​łem się z Lar ​sem w Ate ​nach, nie ​wie ​le cza ​su spę ​dzi ​łem z dru​gim
czło​wie ​kiem, nie li ​cząc tych kil ​ku dni naj ​pierw z Hil ​de, a po ​tem z mamą. Pra ​‐
wie nie mo​głem się do​cze ​kać, kie ​dy Yn​gve wró​ci do domu.

Pu​ści ​łem pły​tę Stran​gler ​sów i usia ​dłem na ka ​na ​pie z jed ​ną z jego ksią ​żek
o fo ​to​gra ​fii. Ści ​ska ​ło mnie w brzu​chu, nie wiem dla ​cze ​go. Czu​łem się tro​chę
tak, jak​bym był głod​ny, ale nie cho​dzi ​ło o je ​dze ​nie, tyl ​ko o coś in​ne ​go.

Może In​gvild już przy​je ​cha ​ła do mia ​sta? Może już sie ​dzia ​ła w jed​nym ze stu
ty​się ​cy miesz​kań, wśród któ​rych się zna ​la ​złem?
 

Jed​no z pierw ​szych py​tań, ja ​kie Yn​gve za ​dał mi za ​raz po przyj ​ściu, do​ty​czy​‐
ło mo​jej re ​la ​cji z In​gvild. Nie ​wie ​le mu wcze ​śniej mó​wi ​łem, rzu​ci ​łem je ​dy​nie
kil ​ka słów, kie ​dy sie ​dzie ​li ​śmy na scho ​dach na po​cząt​ku lata, ale tyle wy​star ​‐
czy​ło, by zro​zu​miał, że to coś po​waż​ne ​go. Może na ​wet coś wiel ​kie ​go.

Po​wie ​dzia ​łem, że nie ​dłu​go przy​jeż​dża do mia ​sta, za ​miesz​ka w Fan​toft
i mam do niej za ​dzwo​nić, żeby umó​wić się na pierw ​sze spo​tka ​nie.



– Może to bę ​dzie twój rok – stwier ​dził Yn​gve. – Nowa dziew ​czy​na, Aka ​de ​‐
mia Sztu​ki Pi ​sa ​nia...

– Prze ​cież ze sobą nie cho​dzi ​my.
– Wiem, ale z tego, co mó​wisz, wy​ni ​ka, że jest tobą za ​in​te ​re ​so​wa ​na, tak?
– Może tro​chę, cho ​ciaż nie wy​da ​je mi się, żeby dla niej to było coś tak waż​‐

ne ​go jak dla mnie.
– Ale może bę ​dzie. By​le ​byś tyl ​ko umie ​jęt​nie ro​ze ​grał kar ​ty.
– Wy​jąt​ko​wo jak na mnie?
– Ja tego nie po​wie ​dzia ​łem – od​parł. – Na ​pi ​jesz się wina?
– Tak, chęt​nie.
Wstał i wy​szedł do kuch​ni. Wy​ło​nił się z niej z ka ​raf​ką w ręku i prze ​szedł

do ła ​zien​ki. Usły​sza ​łem de ​li ​kat​ne sap​nię ​cie, od​głos klą ​ska ​nia, po​tem lek​ki
plusk i za ​raz Yn​gve po​ja ​wił się z na ​peł ​nio​ną ka ​raf​ką.

– Rocz​nik osiem​dzie ​sią ​ty ósmy – oznaj ​mił. – Ale cał ​kiem nie ​złe. No i jest
go bar ​dzo dużo.

Wy​pi ​łem łyk. Wino było ta ​kie kwa ​śne, że aż mną wstrzą ​snę ​ło.
Yn​gve się uśmiech​nął.
– Nie ​złe? – spy​ta ​łem.
– Smak jest rze ​czą względ​ną – stwier ​dził. – Trze ​ba je po​rów ​nać z in​ny​mi

wi ​na ​mi do​mo​wej ro​bo​ty.
Przez chwi ​lę po ​pi ​ja ​li ​śmy, nic nie mó​wiąc, wresz​cie Yn​gve wstał i pod​szedł

do gi ​ta ​ry i wzmac ​nia ​cza.
– Na ​pi ​sa ​łem kil ​ka utwo​rów, od ​kąd wi ​dzie ​li ​śmy się ostat​nio – oznaj ​mił. –

Chcesz po​słu​chać?
– Chęt​nie.
– Utwo​rów jak utwo​rów – do​dał. – W za ​sa ​dzie to tyl ​ko kil ​ka rif​fów.
Wi ​dząc Yn​gve ​go sto​ją ​ce ​go przy sprzę ​cie, po ​czu​łem na ​gle przy​pływ czu​ło​‐

ści.
Włą ​czył wzmac ​niacz, sta ​nął ob ​ró​co​ny do mnie ple ​ca ​mi, do​stro​ił gi ​ta ​rę, na ​‐

sta ​wił mik​ser z echem i za ​czął grać.
Czu​łość znik​nę ​ła, bo to, co grał, było na ​praw ​dę do​bre. Gi ​ta ​ra brzmia ​ła po​‐

tęż​nie, ma ​je ​sta ​tycz​nie, rif​fy były me ​lo​dyj ​ne, chwy​tli ​we. Brzmia ​ło to jak skrzy​‐



żo​wa ​nie The Smi ​ths z The Cha ​me ​le ​ons. Nie poj ​mo​wa ​łem, skąd mu się to bie ​‐
rze. Mnie za ​rów ​no mu​zy​kal ​ność, jak i spraw ​ność pal ​ców były bar ​dzo da ​le ​kie.
On to po pro​stu umiał od razu, kie ​dy tyl ​ko za ​czął grać. Jak​by za ​wsze to w so​‐
bie no​sił.

Do​pie ​ro gdy skoń​czył i od​sta ​wił gi ​ta ​rę, od​wró​cił się do mnie.
– To było świet​ne – po​wie ​dzia ​łem.
– Tak uwa ​żasz? – Wró ​cił na ka ​na ​pę. – Ot, ta ​kie so ​bie dro​bia ​zgi. Chciał ​bym

mieć ja ​kieś tek​sty, żeby dało się to wy​koń​czyć.
– Nie ro​zu​miem, dla ​cze ​go nie grasz w ze ​spo​le.
– No... Od cza ​su do cza ​su gram z Pålem. Oprócz nie ​go nie znam ni ​ko​go, kto

by grał. No, ale te ​raz ty tu je ​steś.
– Prze ​cież ja nie umiem grać.
– Ale mógł ​byś za ​cząć pi ​sać tek​sty. Poza tym umiesz grać na per ​ku​sji.
– Nie umiem. Je ​stem za sła ​by. Ale może rze ​czy​wi ​ście mógł ​bym coś na ​pi ​sać.

Faj ​nie by było.
– No to pisz.



 

*
Je ​sień idzie, po​my​śla ​łem, kie ​dy sta ​li ​śmy na uli ​cy przed dłu​gim, ni ​skim, mu​‐

ro​wa ​nym sze ​re ​gow ​cem i cze ​ka ​li ​śmy na tak​sów ​kę. Ja ​sna let​nia noc na ​bra ​ła
swo​istej głę ​bi, nie ​moż​li ​wej do okre ​śle ​nia, lecz mimo to nie ​wąt​pli ​wej. Za ​po​‐
wiedź cze ​goś nie ​przy​jem​ne ​go, wil ​go​ci i ciem​no​ści.

Tak​sów ​ka zja ​wi ​ła się po kil ​ku mi ​nu​tach, wsie ​dli ​śmy, non​sza ​lanc ​ko zje ​cha ​ła
na Dan​mark​splass, mi ​nę ​ła duże kino, prze ​mknę ​ła przez most i wzdłuż Ny​gård​‐
spar ​ken, po czym wje ​cha ​ła do cen​trum, gdzie stra ​ci ​łem orien​ta ​cję, uli ​ce sta ​ły
się po pro​stu uli ​ca ​mi, a domy – do​ma ​mi, znik​ną ​łem w wiel ​kim mie ​ście, po ​‐
chło​nię ​ty przez nie, i na ​wet mi się to spodo​ba ​ło, bo jed ​no​cze ​śnie uka ​za ​łem się
so​bie, zo​ba ​czy​łem mło​de ​go czło​wie ​ka w dro ​dze do wiel ​kie ​go mia ​sta, peł ​ne ​go
szkła, be ​to​nu i as ​fal ​tu, ob ​cych lu​dzi w świe ​tle la ​tar ​ni, wy​staw i pod​świe ​tla ​‐
nych re ​klam. Ciar ​ki prze ​cho​dzi ​ły mi po ple ​cach. Sil ​nik war ​czał, świa ​tło zmie ​‐
ni ​ło się z zie ​lo​ne ​go na czer ​wo​ne, za ​trzy​ma ​li ​śmy się przy, jak mi się wy​da ​wa ​‐
ło, dwor ​cu au​to​bu​so​wym.

– Czy nie tu​taj wte ​dy wy​sie ​dli ​śmy? – spy​ta ​łem, ru​chem gło​wy wska ​zu​jąc
dru​gą stro​nę uli ​cy.

– Zga ​dza się – po​wie ​dział Yn​gve.
Mia ​łem wów ​czas szes ​na ​ście lat i pierw ​szy raz przy​je ​cha ​łem do nie ​go

w od​wie ​dzi ​ny. Żeby wejść do lo​ka ​lu, mu​sia ​łem wziąć za rękę dziew ​czy​nę
z na ​sze ​go to​wa ​rzy​stwa. Wcze ​śniej sko​rzy​sta ​łem z dez​odo​ran​tu Yn​gve ​go,
a chwi ​lę przed wyj ​ściem z domu Yn​gve po ​świę ​cił czas na od​po​wied​nie pod ​‐
wi ​nię ​cie rę ​ka ​wów mo​jej ko ​szu​li, po czym wrę ​czył mi swój żel do wło​sów,
ob​ser ​wo​wał, jak go wcie ​ram, i w koń​cu po​wie ​dział: do​brze, idzie ​my.

Te ​raz mia ​łem dzie ​więt​na ​ście lat i wszyst​ko to na ​le ​ża ​ło do mnie.
Do​strze ​głem prze ​błysk wody w środ​ku mia ​sta i za ​raz skrę ​ci ​li ​śmy w lewo,

prze ​jeż​dża ​jąc obok du​że ​go bu​dyn​ku z be ​to​nu.
– To Grie ​ghal ​len, fil ​har ​mo​nia – oznaj ​mił Yn​gve.
– Aha, a więc tu​taj stoi.
– A to jest Mek​ka – rzu​cił po chwi ​li, po ​ka ​zu​jąc mi sklep spo​żyw ​czy. – Naj ​‐



tań​sze skle ​py w mie ​ście.
– Tu​taj ro​bisz za ​ku​py? – spy​ta ​łem.
– Kie ​dy nie mam pie ​nię ​dzy. Ale to w każ​dym ra ​zie jest Ny​gårds ​ga ​ten. Pa ​‐

mię ​tasz tekst The Al ​ler Vær ​ste!, praw ​da? „Bie ​gli ​śmy przez Ny​gårds ​ga ​ta, jak​‐
by​śmy byli na Dzi ​kim Za ​cho​dzie”.

– Pew ​nie – po​wie ​dzia ​łem. – A Di ​sken? „Do​sta ​łem się do Di ​sken, gdzie był
cho​ler ​ny ścisk”.

– To o dys ​ko​te ​ce w ho​te ​lu Nor ​ge. To za ​raz tu​taj, na ty​łach. Ale te ​raz na ​zy​wa
się ina ​czej.

Tak​sów ​ka za ​trzy​ma ​ła się przy kra ​węż​ni ​ku.
– Je ​ste ​śmy na miej ​scu – oznaj ​mił kie ​row ​ca.
Yn​gve wrę ​czył mu set​kę, wy​sia ​dłem i przyj ​rza ​łem się szyl ​do​wi na bu​dyn​ku,

przy któ​rym sta ​li ​śmy. Na bia ​łym tle był ró​żo​wo-czar ​ny na ​pis: „Café Ope ​ra”.
Za wiel ​ki ​mi szy​ba ​mi sie ​dzia ​ło mnó​stwo lu​dzi, wśród ja ​snych, wy​raź​nych
punk​ci ​ków pło​mie ​ni świec wy​glą ​da ​li jak cie ​nie. Yn​gve wy​siadł dru​gą stro​ną,
po​że ​gnał się z kie ​row ​cą i trza ​snął drzwicz​ka ​mi. Wcho​dzi ​my, po​wie ​dział.

Za ​trzy​mał się za ​raz za drzwia ​mi i ro​zej ​rzał po lo​ka ​lu.
– Nie ma ni ​ko​go zna ​jo​me ​go. Idzie ​my na górę.
Ru​szy​łem za nim po scho​dach, mi ​nę ​li ​śmy kil ​ka sto ​li ​ków i po​de ​szli ​śmy do

baru, znaj ​du​ją ​ce ​go się do ​kład​nie w tym sa ​mym miej ​scu co ten na dole. Za ​glą ​‐
da ​łem do tej knaj ​py już wcze ​śniej, lecz tyl ​ko prze ​lot​nie i w cią ​gu dnia; te ​raz
wy​glą ​da ​ła cał ​kiem ina ​czej, to było coś zu​peł ​nie in​ne ​go, wszę ​dzie sie ​dzie ​li lu​‐
dzie i pili piwo. Lo​kal przy​po​mi ​nał miesz​ka ​nie wy​peł ​nio​ne sto​li ​ka ​mi i krze ​‐
sła ​mi, z ba ​rem na środ​ku, usta ​wio​nym pod ką ​tem.

– O, tam jest Ola! – ucie ​szył się Yn​gve.
Spoj ​rza ​łem w stro​nę, któ​rą wska ​zał gło ​wą. Olę spo​tka ​łem raz wcze ​śniej

tego lata; te ​raz sie ​dział przy sto​li ​ku ra ​zem z trze ​ma in​ny​mi oso ​ba ​mi. Uśmiech​‐
nął się i po​ma ​chał do nas. Po​de ​szli ​śmy.

– Znajdź ja ​kieś krze ​sło, Karl Ove, to się przy​sią ​dzie ​my – za ​rzą ​dził Yn​gve.
Obok pia ​ni ​na przy są ​sied​niej ścia ​nie sta ​ło jed​no wol ​ne krze ​sło, więc po nie

po​sze ​dłem. Czu​łem się kom​plet​nie ob​na ​żo​ny, kie ​dy je pod ​no​si ​łem. Czy po​wi ​‐
nie ​nem się tak za ​cho​wać? Czy mo​głem zwy​czaj ​nie prze ​nieść je przez salę?
Przy​glą ​da ​li mi się stu​den​ci, obe ​zna ​ni z tym miej ​scem, przy​zwy​cza ​je ​ni do nie ​‐



go, dla ​te ​go się za ​czer ​wie ​ni ​łem, ale nie wi ​dzia ​łem in​ne ​go wyj ​ścia, niż za ​nieść
krze ​sło do sto​li ​ka, przy któ​rym już usiadł Yn​gve.

– To mój młod​szy brat, Karl Ove – przed​sta ​wił mnie. – Bę ​dzie stu​dio​wał
w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia.

Uśmie ​chał się, kie ​dy to mó ​wił. Le ​d​wie się ośmie ​li ​łem przez mo ​ment spoj ​‐
rzeć w oczy tym trzem oso​bom, któ​rych wcze ​śniej nie zna ​łem, dwóm dziew ​‐
czy​nom i jed​ne ​mu chło​pa ​ko​wi.

– A więc to ty je ​steś tym młod​szym bra ​tem, o któ​rym tyle się mówi – ode ​‐
zwa ​ła się jed​na z dziew ​czyn. Mia ​ła ja ​sne wło​sy i wą ​skie oczy, któ​re pra ​wie
cał ​kiem zni ​ka ​ły, gdy się uśmie ​cha ​ła. – Je ​stem Kjer ​sti – po​wie ​dzia ​ła.

– Karl Ove.
Dru​ga dziew ​czy​na mia ​ła czar ​ne wło​sy ob​cię ​te na pa ​zia, usta po ​ma ​lo​wa ​ne

ja ​skra ​wo​czer ​wo​ną szmin​ką i czar ​ny strój; rów ​nież się przed ​sta ​wi ​ła, tak samo
jak sie ​dzą ​cy obok niej chło​pak, nie ​po​zor ​na po​stać o ru​do​blond wło ​sach i bla ​‐
dej ce ​rze, któ​ry sze ​ro​ko się uśmiech​nął. Ich imio​na już chwi ​lę póź​niej wy​le ​‐
cia ​ły mi z gło​wy.

– Chcesz piwo? – spy​tał Yn​gve.
Za ​mie ​rzał odejść i mnie tu zo​sta ​wić?
– Chęt​nie.
Wstał, a ja wbi ​łem wzrok w stół. Na ​gle przy​po​mnia ​łem so​bie, że prze ​cież

mogę za ​pa ​lić, więc wy​ją ​łem pacz​kę z ty​to​niem i za ​czą ​łem zwi ​jać pa ​pie ​ro​sa.
– By-by-by​łeś w Ro​skil ​de? – spy​tał Ola.
Był pierw ​szą ją ​ka ​ją ​cą się oso ​bą, jaką spo​tka ​łem od cza ​sów pod​sta ​wów ​ki.

Nikt by tego nie po​dej ​rze ​wał, pa ​trząc na nie ​go. Miał czar ​ne oku​la ​ry w sty​lu
Bud​dy’ego Hol ​ly’ego, ciem​ne wło ​sy, re ​gu​lar ​ne rysy twa ​rzy i cho ​ciaż nie ubie ​‐
rał się ani tro​chę wy​zy​wa ​ją ​co, mimo wszyst​ko miał w so​bie coś ta ​kie ​go, że
kie ​dy pierw ​szy raz go zo​ba ​czy​łem, po​my​śla ​łem, że wy​glą ​da na człon​ka ja ​kie ​‐
goś ze ​spo​łu. Tak samo te ​raz. Bia ​ła ko ​szu​la, czar ​ne dżin​sy i czar ​ne, szpi ​cza ​ste
buty.

– By​łem. Ale nie ​wie ​le ze ​spo​łów wi ​dzia ​łem.
– Dla-dla ​cze ​go?
– Bo tyle in​nych rze ​czy się dzia ​ło.
– Wy-wy-wy​obra ​żam so​bie – uśmiech​nął się.



Nie trze ​ba było spę ​dzić z nim dużo cza ​su, żeby zro​zu​mieć, że to czło​wiek
o go​rą ​cym ser ​cu. Cie ​szy​łem się, że przy​jaź​ni się z Yn​gvem, a ją ​ka ​nie, któ​re za ​‐
nie ​po​ko​iło mnie po​przed​nim ra ​zem – to Yn​gve ma przy​ja ​ciół, któ​rzy się ją ​ka ​‐
ją? – te ​raz już tak bar ​dzo nie ra ​zi ​ło, kie ​dy się prze ​ko​na ​łem, że Ola ma co naj ​‐
mniej tro​je in​nych zna ​jo ​mych. Nikt z nich nie re ​ago​wał na jego ją ​ka ​nie po ​li ​to​‐
wa ​niem ani po​gar ​dą, a to, co czu​łem, kie ​dy się od​zy​wał – że sama sy​tu​acja:
„on się jąka, a ja nie mogę zwra ​cać na to uwa ​gi”, sta ​je się nie ​przy​jem​nie wy​‐
raź​na, no bo czy on nie ro​zu​mie, o czym my​ślę, kie ​dy mówi? – nie znaj ​do​wa ​ło
żad​ne ​go od​bi ​cia na ich twa ​rzach.

Yn​gve po​sta ​wił przede mną piwo i usiadł.
– Co pi ​szesz? – spy​ta ​ła mnie ciem​no​wło​sa dziew ​czy​na. – Po ​ezję czy pro​‐

zę? – Oczy też mia ​ła ciem​ne, a jej spo ​sób za ​cho​wa ​nia świad ​czył o tym, że
trak​tu​je mnie z wyż​szo​ścią.

Wy​pi ​łem duży łyk piwa.
– Te ​raz aku​rat pra ​cu​ję nad po​wie ​ścią – od ​po​wie ​dzia ​łem. – Ale na za ​ję ​ciach

pew ​nie bę ​dzie ​my mie ​li też coś z po​ezji. Nie ​wie ​le wier ​szy na ​pi ​sa ​łem, cho​ciaż
może po​wi ​nie ​nem... cha, cha.

– To nie ty pro​wa ​dzi ​łeś wła ​sny pro​gram w ra ​diu? – spy​ta ​ła Kjer ​sti.
– Miał też wła ​sną szpal ​tę re ​cen​zenc ​ką w ga ​ze ​cie – uzu​peł ​nił Yn​gve.
– Ow ​szem – po​twier ​dzi ​łem. – Ale to już ja ​kiś czas temu.
– A o czym jest two​ja po​wieść? – spy​ta ​ła ciem​no​wło​sa.
Wzru​szy​łem ra ​mio​na ​mi.
– O róż​nych rze ​czach. Wy​da ​je mi się, że to tro​chę skrzy​żo​wa ​nie Ham​su​na

z Bu​kow ​skim. Czy​ta ​łaś Bu​kow ​skie ​go?
Ski ​nę ​ła gło​wą i od​wró​ci ​ła się, żeby spoj ​rzeć na lu​dzi, któ​rzy wła ​śnie wcho​‐

dzi ​li po scho​dach.
Kjer ​sti się ro​ze ​śmia ​ła.
– Yn​gve mó​wił, że wa ​szym na ​uczy​cie ​lem bę ​dzie Ho​vland. To praw ​da? Jest

fan​ta ​stycz​ny!
– Ow ​szem – przy​zna ​łem.
Na chwi ​lę za ​pa ​dła ci ​sza, ich uwa ​ga wresz​cie prze ​sta ​ła sku​piać się na mnie.

Od​chy​li ​łem się, kie ​dy pod ​ję ​li roz​mo​wę. Zna ​li się ze stu​diów, z me ​dio​znaw ​‐
stwa, i o tym wła ​śnie roz​ma ​wia ​li. W po​wie ​trzu nad sto ​li ​kiem przez dłuż​szą



chwi ​lę uno​si ​ły się na ​zwi ​ska wy​kła ​dow ​ców i teo​re ​ty​ków, ty​tu​ły ksią ​żek, płyt
i fil ​mów. W pew ​nej chwi ​li Yn​gve wy​jął cy​gar ​nicz​kę, wło ​żył w nią pa ​pie ​ro​sa
i za ​czął pa ​lić, wy​ko​nu​jąc ge ​sty, któ​re przez samą obec ​ność luf​ki sta ​wa ​ły się
wy​stu​dio​wa ​ne. Sta ​ra ​łem się na nie ​go nie pa ​trzeć, uda ​wać, że nic się nie dzie ​‐
je, bo tak za ​cho​wy​wa ​li się po​zo​sta ​li.

– Jesz​cze po pi ​wie? – spy​ta ​łem, a kie ​dy kiw ​nął gło​wą, ru​szy​łem do baru.
Je ​den bar ​man stał przy na ​le ​wa ​ku za kon​tu​arem, a dru​gi aku​rat wsta ​wiał tacę

ze szklan​ka ​mi do otwo ​ru w ścia ​nie, w któ​rym, jak zro ​zu​mia ​łem, kry​ła się nie ​‐
du​ża win​da.

Fan​ta ​stycz​na rzecz, mała win​da wo​żą ​ca róż​ne rze ​czy w górę i w dół mię ​dzy
pię ​tra ​mi!

Bar ​man przy na ​le ​wa ​ku od​wró​cił się po​wo​li, unio​słem dwa pal ​ce, ale nie
za ​re ​ago​wał i znów sta ​nął ty​łem. W tej sa ​mej chwi ​li zwró ​cił się w moją stro​nę
ten dru​gi, więc na ​chy​li ​łem się lek​ko nad kon​tu​arem, by za ​sy​gna ​li ​zo​wać, że
chcę zło​żyć za ​mó​wie ​nie.

– Tak? – spy​tał.
Był w bia ​łej ko ​szu​li i czar ​nym far ​tu​chu, przez ra ​mię prze ​rzu​cił bia ​łą ścier ​‐

kę, miał dłu​gie baki, a na szyi coś jak​by ta ​tu​aż. W tym mie ​ście na ​wet bar ​ma ​ni
wy​glą ​da ​li świet​nie.

– Dwa piwa – po​wie ​dzia ​łem.
Trzy​ma ​jąc w jed​nej ręce dwie szklan​ki, pod​sta ​wił je pod dwa kra ​ny i ro​zej ​‐

rzał się po lo​ka ​lu.
W głę ​bi po ​ja ​wi ​ła się zna ​jo​ma twarz. To był kum​pel Yn​gve ​go, Arvid, ra ​zem

z dwie ​ma in​ny​mi oso​ba ​mi. Skie ​ro​wa ​li się wprost do sto​li ​ka, przy któ​rym sie ​‐
dział Yn​gve.

Pierw ​szy bar ​man po​sta ​wił na ba ​rze dwie pół ​li ​tro​we szklan​ki.
– Sie ​dem​dzie ​siąt czte ​ry ko​ro​ny – oznaj ​mił.
– Ale prze ​cież ja za ​mó​wi ​łem u nie ​go. – Wska ​za ​łem dru​gie ​go bar ​ma ​na.
– Przed chwi ​lą za ​mó​wi ​łeś u mnie dwa piwa. Je ​śli u nie ​go za ​mó​wi ​łeś ko​lej ​‐

ne dwa, to mu​sisz za ​pła ​cić za czte ​ry.
– Nie mam tyle pie ​nię ​dzy.
– To co, mamy wy​lać to piwo? Mu​sisz uwa ​żać, jak za ​ma ​wiasz. Sto czter ​‐

dzie ​ści osiem ko​ron.



– Chwi ​lecz​kę – po​wie ​dzia ​łem i po​sze ​dłem do Yn​gve ​go.
– Masz for ​sę? – spy​ta ​łem. – Od​dam ci, kie ​dy wy​pła ​cą mi kre ​dyt stu​denc ​ki.
– Prze ​cież mia ​łeś mi po​sta ​wić.
– No tak...
– Masz. – Po​dał mi stó​wę.
Arvid spoj ​rzał na mnie.
– No pro​szę, kogo tu mamy!
– Wła ​śnie. – Uśmiech​ną ​łem się prze ​lot​nie, nie bar ​dzo wie ​dząc, co ro​bić.

W koń​cu wska ​za ​łem na bar, po​wie ​dzia ​łem: – Mu​szę tyl ​ko... – i po​sze ​dłem za ​‐
pła ​cić.

Kie ​dy wró​ci ​łem, oka ​za ​ło się, że prze ​sie ​dli się do in​ne ​go sto​li ​ka.
– Ku​pi ​łeś c z t e r y piwa? – zdu​miał się Yn​gve. – Dla ​cze ​go?
– Tak wy​szło. Ja ​kieś za ​mie ​sza ​nie z za ​mó​wie ​nia ​mi.

 
Na ​za ​jutrz pa ​dał deszcz i cały dzień sie ​dzia ​łem w miesz​ka ​niu, pod​czas gdy

Yn​gve był w pra ​cy. Może przez spo​tka ​nie z jego ko​le ​ga ​mi ze stu​diów, a może
dla ​te ​go, że zbli ​żał się po​czą ​tek za ​jęć – ogar ​nę ​ła mnie na ​gła pa ​ni ​ka. Po ​czu​łem,
że nic nie umiem, a wkrót​ce mia ​łem usiąść ra ​zem z in​ny​mi stu​den​ta ​mi, praw ​‐
do​po​dob​nie o wie ​le bar ​dziej do​świad​czo​ny​mi i zdol ​niej ​szy​mi, pi ​sać tek​sty,
od​czy​ty​wać je na głos i wy​słu​chi ​wać ocen.

Z pół ​ki na ka ​pe ​lu​sze wzią ​łem pa ​ra ​sol, roz​ło​ży​łem go i w desz​czu zbie ​głem
ze wzgó ​rza. Je ​śli do​brze pa ​mię ​ta ​łem, na Dan​mark​splass znaj ​do​wa ​ła się księ ​‐
gar ​nia. Rze ​czy​wi ​ście. Otwo​rzy​łem drzwi i wsze ​dłem. W środ ​ku w ogó​le nie
było lu​dzi, a w asor ​ty​men​cie naj ​wy​raź​niej prze ​wa ​ża ​ły ar ​ty​ku​ły pa ​pier ​ni ​cze.
Ale do ​strze ​głem też kil ​ka pó ​łek z książ​ka ​mi, któ ​re omio​tłem wzro ​kiem, trzy​‐
ma ​jąc w ręku ocie ​ka ​ją ​cy wodą pa ​ra ​sol. Mia ​łem bar ​dzo mało pie ​nię ​dzy, więc
zde ​cy​do​wa ​łem się na wy​da ​nie kie ​szon​ko​we. Głód Ham​su​na. Książ​ka kosz​to​‐
wa ​ła trzy​dzie ​ści dzie ​więć pięć ​dzie ​siąt, zo​sta ​ło mi dwa ​na ​ście ko​ron, wy​da ​łem
je na do​bry chleb w pie ​kar ​ni przy nie ​wiel ​kim pla ​cy​ku na ty​łach. Po ​wę ​dro​wa ​‐
łem z po​wro​tem pod górę w ulew ​nym desz​czu, któ​ry wraz z ciem​ną, cięż​ką po​‐
kry​wą chmur zmie ​niał cały kra ​jo​braz, za ​my​kał go sobą. Woda ście ​ka ​ła z szyb
i z ma ​sek sa ​mo​cho​dów, plu​ska ​ła w ryn​nach i pły​nę ​ła uli ​ca ​mi, na któ ​rych two​‐
rzy​ły się ma ​lut​kie fale w kształ ​cie płu​ga. Prze ​pły​wa ​ła obok mnie, gdy wspi ​na ​‐



łem się pod górę, deszcz bęb ​nił w pa ​ra ​sol, a tor ​ba z chle ​bem i książ​ką przy
każ​dym kro​ku obi ​ja ​ła mi się o udo.

Wsze ​dłem do miesz​ka ​nia. Świa ​tło było bla ​de, w naj ​dal ​szych ką ​tach mrocz​‐
ne, a wszyst​kie me ​ble i przed​mio​ty bez prze ​szkód za ​zna ​cza ​ły swo ​ją obec ​ność.
Gdy się tam prze ​by​wa ​ło, nie dało się nie wy​czu​wać Yn​gve ​go, bi ​ją ​ca od nie ​go
aura jak​by za ​wi ​sła w tych po​miesz​cze ​niach, dla ​te ​go kro​jąc świe ​ży chleb na
krom​ki przy ku​chen​nym bla ​cie, wyj ​mu​jąc mar ​ga ​ry​nę i brą ​zo​wy kozi ser, za ​da ​‐
wa ​łem so​bie py​ta ​nie, jaką aurą bę ​dzie pro​mie ​nio​wał mój po​kój i czy znaj ​dzie
się ktoś, kogo w ogó​le bę ​dzie to in​te ​re ​so​wać. To Yn​gve za ​ła ​twił mi miesz​ka ​‐
nie – znał dziew ​czy​nę, któ ​ra na rok wy​bie ​ra ​ła się do Ame ​ry​ki Po​łu​dnio​wej,
miesz​ka ​ła po dru​giej stro ​nie mia ​sta, w kie ​run​ku na San​dvi ​ken, przy Ab​sa ​lon
Bey​ers gate – i mo​głem je zaj ​mo​wać aż do na ​stęp​ne ​go lata. Mia ​łem szczę ​ście,
więk​szość nowo przy​by​łych stu​den​tów zwy​kle w pierw ​szym okre ​sie miesz​ka ​‐
ła w aka ​de ​mi ​kach – albo w Fan​toft, gdzie tata miał po ​kój pod​czas stu​diów,
gdy by​łem mały, albo w Al ​re ​ku, gdzie przez pierw ​sze pół roku miesz​kał Yn​‐
gve.

Miesz​ka ​nie w aka ​de ​mi ​ku ozna ​cza ​ło ni ​ski sta ​tus, wie ​dzia ​łem o tym, o wie ​le
lep​szy był ad​res w cen​trum, naj ​chęt​niej w po​bli ​żu Tor ​gal ​l ​men​nin​gen, głów ​ne ​‐
go pla ​cu mia ​sta, ale do San​dvi ​ken też nie moż​na się było przy​cze ​pić.

Zja ​dłem, scho ​wa ​łem resz​tę chle ​ba i usia ​dłem w po ​ko​ju z pa ​pie ​ro​sem
i kawą, żeby po​czy​tać. Zwy​kle czy​ta ​łem szyb​ko, prze ​la ​ty​wa ​łem przez stro​ny,
nie za ​sta ​na ​wia ​jąc się nad tym, jak zo​sta ​ły na ​pi ​sa ​ne, ja ​kie chwy​ty czy ję ​zyk za ​‐
sto​so​wał au​tor. In​te ​re ​so​wa ​ła mnie je ​dy​nie ak​cja, któ ​ra mnie po ​chła ​nia ​ła. Tym
ra ​zem usi ​ło​wa ​łem czy​tać po ​wo​li, sku​pia ​jąc się po ko​lei na każ​dym zda ​niu,
zwra ​cać uwa ​gę na to, co się w nich dzia ​ło, a gdy coś wy​da ​ło mi się zna ​czą ​ce,
pod​kre ​ślać to trzy​ma ​nym w po​go​to​wiu dłu​go​pi ​sem.

Już na pierw ​szej stro ​nie coś od​kry​łem. Wy​stę ​po​wa ​ła tu zmia ​na cza ​su. Naj ​‐
pierw tekst był pi ​sa ​ny w cza ​sie prze ​szłym, po ​tem na ​gle czas zmie ​niał się na
te ​raź​niej ​szy i znów wra ​cał do prze ​szłe ​go. Pod​kre ​śli ​łem to, odło​ży​łem książ​kę
i z biur ​ka w sy​pial ​ni wzią ​łem kart​kę. Wró​ciw ​szy na ka ​na ​pę, na ​pi ​sa ​łem:
 

Ham​sun. Głód. No​tat ​ki, 14.08.1988
Za​czy ​na się ogól ​nie o mie ​ście. Per ​spek ​ty ​wa da​le ​ka. Po ​tem głów​ny bo​‐
ha​ter się bu ​dzi. Zmia​na cza​su prze ​szłe ​go na te ​raź ​niej ​szy. Po co? Praw​‐
do​po​dob​nie po to, żeby opis był bar ​dziej in​ten​syw​ny.



 
Na dwo ​rze lało. Szum sa ​mo​cho​dów na Fjøsan​ge ​rve ​ien brzmiał pra ​wie jak

szum mo​rza. Czy​ta ​łem da ​lej. Aż mnie zdzi ​wi ​ło, jak pro​sta jest ta hi ​sto​ria. Bo ​‐
ha ​ter bu​dzi się w swo​im po ​ko​ju, skra ​da się po scho ​dach na dół, bo od pew ​ne ​‐
go cza ​su nie pła ​cił czyn​szu, i wy​cho​dzi na mia ​sto. Nic nad​zwy​czaj ​ne ​go się nie
dzie ​je, po pro​stu cho​dzi po mie ​ście, jest głod​ny i o tym roz​my​śla. Do​kład​nie
o tym sa ​mym mógł ​bym i ja na ​pi ​sać. O kimś, kto się bu​dzi w wy​na ​ję ​tym miesz​‐
ka ​niu i wy​cho​dzi. Ale bo​ha ​te ​ra mu​sia ​ło​by wy​róż​niać coś szcze ​gól ​ne ​go, na
przy​kład mu​siał ​by być głod​ny. W tym cała rzecz. Tyl ​ko co by to mia ​ło być?

Pi ​sa ​nie nie jest żad​ną cza ​ro​dziej ​ską sztucz​ką. Cho ​dzi tyl ​ko o to, żeby wpaść
na coś ta ​kie ​go, na co wpadł Ham​sun.

Gdy tak o tym po​my​śla ​łem, zmar ​twie ​nie i nie ​po​kój tro​chę od​pu​ści ​ły.
 

Kie ​dy Yn​gve wró​cił do domu, spa ​łem na ka ​na ​pie. Pod ​nio​słem się, gdy tyl ​ko
usły​sza ​łem od ​głos otwie ​ra ​nych drzwi, i kil ​ka razy prze ​tar ​łem dłoń​mi twarz, bo
z ja ​kie ​goś po​wo​du nie chcia ​łem po​ka ​zy​wać, że za ​sną ​łem w środ​ku dnia.

Yn​gve od ​sta ​wił ple ​cak na pod ​ło​gę w przed​po​ko​ju, po​wie ​sił kurt​kę na wie ​‐
sza ​ku i rzu​cił mi „cześć” w dro​dze do kuch​ni.

Od razu po​zna ​łem tę jego za ​cię ​tą minę – nie chciał mieć do czy​nie ​nia z ni ​‐
kim, a już na pew ​no nie ze mną.

– Karl Ove! – za ​wo​łał po chwi ​li.
– Tak?
– Przyjdź tu na chwi ​lę!
Po​słu​cha ​łem, ale za ​trzy​ma ​łem się w drzwiach.
– Jak po​kro​iłeś ser? Nie mo​żesz kro​ić ta ​kich gru​bych pla ​ster ​ków. Mam ci

po​ka ​zać, jak to się robi?
Wziął nóż do sera i od​kro​ił ka ​wa ​łek.
– O tak – za ​de ​mon​stro​wał. – Wi ​dzisz, jak ła ​two jest cien​ko kro​ić?
– Wi ​dzę – od​par ​łem i od​wró​ci ​łem się.
– Jesz​cze jed​no.
Od​wró​ci ​łem się z po​wro​tem.
– Po je ​dze ​niu masz zgar ​nąć okru​chy. Nie mam za ​mia ​ru po to​bie sprzą ​tać.



– Do​brze – po​wie ​dzia ​łem i po​sze ​dłem do ła ​zien​ki. Mia ​łem łzy w oczach,
dla ​te ​go kil ​ka razy ochla ​pa ​łem twarz zim​ną wodą, po​tem się wy​tar ​łem, wró​ci ​‐
łem do po​ko​ju, usia ​dłem i znów za ​czą ​łem czy​tać Głód, słu​cha ​jąc, jak Yn​gve
szy​ku​je so ​bie je ​dze ​nie, sprzą ​ta i idzie do sy​pial ​ni. Po ja ​kimś cza ​sie za ​pa ​dła
ci ​sza, zro​zu​mia ​łem, że za ​snął.
 

Po​dob​ny in​cy​dent zda ​rzył się na ​stęp​ne ​go dnia. Zi ​ry​to​wa ​ło go, że nie wy​tar ​‐
łem po so​bie pod​ło​gi w ła ​zien​ce. Wy​dał mi też parę po​le ​ceń, jak​by sta ​wiał się
wy​żej ode mnie. Nie ode ​zwa ​łem się, ze spusz​czo​ną gło​wą zro​bi ​łem to, co mi
ka ​zał, ale w du​chu się wście ​kłem. Póź​niej tego dnia, gdy wra ​ca ​li ​śmy z za ​ku​‐
pów i znów za moc ​no, jego zda ​niem, za ​mkną ​łem drzwicz​ki sa ​mo​cho​du, usły​‐
sza ​łem: mu​sisz tak cho ​ler ​nie trza ​skać, nie mo​żesz tro ​chę uwa ​żać? To nie twój
sa ​mo​chód. W koń​cu wy​buch​ną ​łem.

– Prze ​stań wresz​cie mó​wić mi, co mam ro​bić, sły​szysz? – krzyk​ną ​łem. –
Nie ży​czę so​bie tego! Trak​tu​jesz mnie jak ja ​kie ​goś cho​ler ​ne ​go dzie ​cia ​ka. Cały
czas mnie po​uczasz!

Zer ​k​nął na mnie.
– Ro​zu​miesz? – spy​ta ​łem z ocza ​mi peł ​ny​mi łez.
– Ni ​g​dy wię ​cej tego nie zro​bię – od​parł.
I rze ​czy​wi ​ście, ni ​g​dy się to już nie po​wtó​rzy​ło.



 

*
W cią ​gu tego ty​go​dnia kil ​ka razy wy​cho​dzi ​li ​śmy na mia ​sto i za każ​dym ra ​‐

zem było tak samo, Yn​gve spo​ty​kał zna ​jo​mych i przed​sta ​wiał mnie im, mó ​‐
wiąc, że je ​stem jego bra ​tem i za ​czy​nam na ​ukę w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia. To
mi da ​wa ​ło fory, już by​łem kimś, nie mu​sia ​łem się po​pi ​sy​wać, a jed ​no​cze ​śnie
utrud​nia ​ło mi to ży​cie, bo na ​le ​ża ​ło spro ​stać opi ​nii, od cza ​su do cza ​su rzu​cić
coś, co po​wi ​nien po ​wie ​dzieć przy​szły pi ​sarz, o czym nikt inny wcze ​śniej nie
po​my​ślał. Ale to nie wy​pa ​la ​ło. Oni już wcze ​śniej mie ​li wszyst​ko prze ​my​śla ​ne.
Umie ​li wię ​cej niż ja, i to do tego stop​nia, że po pew ​nym cza ​sie do​tar ​ło do
mnie, iż to, co po​wie ​dzia ​łem i po ​my​śla ​łem, oni po​my​śle ​li i po ​wie ​dzie ​li bar ​‐
dzo daw ​no temu, a te ​raz uwa ​ża ​li to już za prze ​szłość.

Ale faj ​nie było pić ra ​zem z Yn​gvem. Po kil ​ku pi ​wach obaj się oży​wia ​li ​śmy,
wszyst​ko, co nas dzie ​li ​ło w cią ​gu dnia, na ​gle po ​ja ​wia ​ją ​ce się mil ​cze ​nie czy
na ​ra ​sta ​ją ​ca iry​ta ​cja, na ​gły brak punk​tów stycz​nych mię ​dzy nami, cho​ciaż prze ​‐
cież mie ​li ​śmy ich tak wie ​le, wszyst​ko to zni ​ka ​ło w ro ​sną ​cym za ​pa ​le, któ​re ​mu
to​wa ​rzy​szy​ła ser ​decz​ność: pa ​trzy​li ​śmy na sie ​bie i wie ​dzie ​li ​śmy, kim je ​ste ​śmy.
Kie ​dy szli ​śmy pod​chmie ​le ​ni przez mia ​sto, po​ko​nu​jąc ko ​lej ​ne wzgó​rza w dro​‐
dze do miesz​ka ​nia, nie ist​nia ​ło żad​ne nie ​bez​pie ​czeń​stwo, nie było też mil ​cze ​‐
nia, wo​kół nas świa ​tła la ​tar ​ni od​bi ​ja ​ły się w mo ​krym as ​fal ​cie, mi ​ja ​ły nas
ciem​ne tak​sów ​ki, obok prze ​cho​dzi ​li sa ​mot​ni męż​czyź​ni albo ko ​bie ​ty lub inni
mło​dzi lu​dzie, po​dob​nie jak my wra ​ca ​ją ​cy z mia ​sta; wte ​dy mo​głem spoj ​rzeć na
Yn​gve ​go, któ ​ry tak samo jak ja szedł lek​ko po​chy​lo​ny do przo​du, i spy​tać: jak
się wła ​ści ​wie czu​jesz po tym, co się wy​da ​rzy​ło mię ​dzy tobą a Kri ​stin? Do ​sze ​‐
dłeś już do sie ​bie? A on mógł wte ​dy na mnie spoj ​rzeć i od ​po​wie ​dzieć: nie, ni ​‐
g​dy nie doj ​dę do sie ​bie. Żad​na nie może się z nią mie ​rzyć.

Mżaw ​ka, chmu​ry pę ​dzą ​ce nad na ​szy​mi gło​wa ​mi, pod​świe ​tlo​ne od spodu
świa ​tła ​mi mia ​sta, po​waż​na twarz Yn​gve ​go. Ostry za ​pach spa ​lin, któ​ry, jak już
zro​zu​mia ​łem, za ​wsze wi ​siał nad Dan​mark​splass. Na skrzy​żo​wa ​niu za ​trzy​mał
się mo​to​ro​wer z dwoj ​giem mło ​dych lu​dzi. Chło​pak, któ ​ry pro ​wa ​dził, opu​ścił
sto​py na as ​falt, sie ​dzą ​ca z tyłu dziew ​czy​na moc ​niej go ob​ję ​ła.

– Pa ​mię ​tasz, jak Kaj ​sa ze mną ze ​rwa ​ła? – spy​ta ​łem.



– O tyle, o ile.
– Pu​ści ​łeś mi wte ​dy The Al ​ler Vær ​ste! „Wszyst​ko kie ​dyś mija, wszyst​ko

musi się skoń​czyć”.
Spoj ​rzał na mnie z uśmie ​chem.
– Na ​praw ​dę tak zro​bi ​łem?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– To samo mógł ​bym po​wie ​dzieć te ​raz to​bie. Wszyst​ko kie ​dyś mija. Rów ​nie

moc ​no za ​ko​chasz się w ja ​kiejś in​nej dziew ​czy​nie.
– Ile wte ​dy mia ​łeś lat? Dwa ​na ​ście? Więc to nie jest do ​kład​nie to samo. Kri ​‐

stin była mi ​ło​ścią mo​je ​go ży​cia. A mam tyl ​ko jed​no ży​cie.
Nic na to nie od ​po​wie ​dzia ​łem. Ru​szy​li ​śmy w górę zbo ​cza na ​prze ​ciw ​ko

daw ​nej stocz​ni i skrę ​ci ​li ​śmy w lewo przy wiel ​kim czer ​wo​na ​wym bu​dyn​ku,
w któ​rym, jak wie ​dzia ​łem, mie ​ści ​ła się szko​ła.

– Ale mam z tego jed​ną ko ​rzyść – przy​znał. – Po​nie ​waż nie in​te ​re ​so​wa ​łem
się dziew ​czy​na ​mi, one na ​gle za ​czę ​ły in​te ​re ​so​wać się mną, w zu​peł ​nie inny
spo​sób niż daw ​niej. Nie ob​cho​dzą mnie, ale mogę je mieć.

– Wiem, że tak jest – po​wie ​dzia ​łem. – Mój pro ​blem po ​le ​ga na tym, że nie
po​tra ​fię ich olać. Na przy​kład In​gvild. Wiem, że będę się cho​ler ​nie de ​ner ​wo​‐
wał, kie ​dy się spo​tka ​my, i nie dam rady po ​wie ​dzieć ani sło​wa. Ona so ​bie po ​‐
my​śli, że wła ​śnie taki je ​stem, i nic z tego nie wyj ​dzie.

– Na pew ​no nie – za ​pro​te ​sto​wał Yn​gve. – Bę ​dzie do​brze. Prze ​cież ona już
cię zna. Pi ​sa ​li ​ście do sie ​bie przez całą wio​snę i lato.

– No tak, ale to było p i s a n i e. Pi ​sząc, mogę być, kim ze ​chcę. Mogę po​‐
świę ​cać na to dużo cza ​su, wy​my​ślać, kim chcę być. A to nie bę ​dzie moż​li ​we,
kie ​dy spo​tkam się z nią na ​praw ​dę.

Yn​gve prych​nął.
– Nie myśl o tym tak dużo, a wszyst​ko się uło​ży. Ona bę ​dzie się czu​ła do ​‐

kład​nie tak samo.
– Tak uwa ​żasz?
– Oczy​wi ​ście. Wy​pij ​cie ra ​zem kil ​ka piw i tro​chę się od ​pręż​cie, a wte ​dy na

pew ​no bę ​dzie do​brze.
Wy​jął z kie ​sze ​ni klucz, zło​żył pa ​ra ​sol, wszedł przez bra ​mę i da ​lej po ni ​‐

skich, śli ​skich schod​kach, po ​ciem​nia ​łych od desz​czu. Sta ​łem za nim i cze ​ka ​‐



łem, aż otwo​rzy.
– Masz ocho​tę na kie ​li ​szek wina, za ​nim pój ​dzie ​my spać? – spy​tał.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.

 
Przez cały ty​dzień na ​ra ​sta ​ło we mnie znie ​cier ​pli ​wie ​nie, któ​re ​go ni ​g​dy do ​tąd

nie do ​świad​cza ​łem, w ogó​le nie mo​głem zna ​leźć so ​bie miej ​sca. Chy​ba chcia ​‐
łem, żeby się za ​czę ​ło na po​waż​nie. Chcia ​łem też wresz​cie być na swo​im, unie ​‐
za ​leż​nić się od Yn​gve ​go. Po​ży​czy​łem już od nie ​go kil ​ka stów, a po​trze ​bo​wa ​‐
łem jesz​cze paru do cza ​su wy​pła ​ty kre ​dy​tu stu​denc ​kie ​go. By​łem na tyle głu​pi,
że gdy wy​jeż​dża ​łem z Håfjord, zgło​si ​łem zmia ​nę miej ​sca za ​miesz​ka ​nia i po​da ​‐
łem ad ​res Yn​gve ​go, więc kie ​dy przy​je ​cha ​łem do Ber ​gen, cze ​ka ​ły na mnie we ​‐
zwa ​nia do za ​pła ​ty z elek​trow ​ni i z tego skle ​pu, w któ ​rym ku​pi ​łem wie ​żę ste ​‐
reo. To dru​gie było znacz​nie po ​waż​niej ​sze, gro​zi ​li, że je ​śli tym ra ​zem nie za ​‐
pła ​cę, skie ​ru​ją spra ​wę do sądu, żeby od​zy​skać pie ​nią ​dze.

Gdy​by to jesz​cze była do ​bra wie ​ża, a nie taka gów ​nia ​na, ja ​koś bym to prze ​‐
żył. Yn​gve spra ​wił so ​bie wzmac ​niacz NAD i dwa małe, ale do​bre gło​śni ​ki
JBL, Ola też miał świet​ny sprzęt, z ele ​men​tów ku​pio​nych osob​no. Wła ​śnie coś
ta ​kie ​go po​win​no się mieć, a nie ja ​kiś pie ​przo​ny ze ​staw Hi ​ta ​chi.

Wkrót​ce mie ​li mi wy​pła ​cić do ręki po​nad dwa ​dzie ​ścia ty​się ​cy.
W tych dniach za ​sta ​na ​wia ​łem się też nad tym, czy nie ku​pić so​bie ja ​kie ​goś

pi ​sma por ​no​gra ​ficz​ne ​go. Miesz​ka ​łem te ​raz w du​żym mie ​ście, ni ​ko​go tu nie
zna ​łem, więc wy​star ​czy​ło po pro ​stu zdjąć por ​no​sa z pół ​ki, po​ło​żyć na la ​dzie,
za ​pła ​cić, scho​wać do tor ​by i iść do domu. Ale nie po​tra ​fi ​łem się prze ​móc.
Kil ​ka razy sta ​łem w po ​bli ​skim kio​sku i mój wzrok przy​cią ​ga ​ły blon​dyn​ki na
okład​kach oraz wiel ​kie pier ​si, i już sam wi ​dok skó​ry na błysz​czą ​cych kart​kach
wy​wo​ły​wał ści ​ska ​nie w gar ​dle. Za ​wsze jed​nak kła ​dłem na la ​dzie je ​dy​nie ga ​‐
ze ​tę i pacz​kę ty​to​niu, ni ​g​dy nie się ​gną ​łem po ta ​kie cza ​so​pi ​smo. W du​żej mie ​rze
dla ​te ​go, że miesz​ka ​łem u Yn​gve ​go i czu​łem, że nie po ​wi ​nie ​nem ni ​cze ​go tam
ukry​wać, ale rów ​nież nie mia ​łem od​wa ​gi spoj ​rzeć w oczy eks ​pe ​dien​to​wi
w mo​men​cie wy​kła ​da ​nia pi ​sma na kon​tu​ar.

Po​sta ​no​wi ​łem się z tym wstrzy​mać.
 

Przy​szedł dzień prze ​pro​wadz​ki. Wspól ​nie z Yn​gvem prze ​nie ​śli ​śmy z piw ​ni ​‐
cy do sa ​mo​cho​du wszyst​kie moje rze ​czy z Håfjord. W su​mie było tego osiem



kar ​to​nów, kom​plet​nie za ​sła ​nia ​ły wi ​dok za tyl ​ną szy​bą, więc Yn​gve ostroż​niej
niż zwy​kle wy​je ​chał na uli ​cę i ru​szył w dół.

– Je ​śli te ​raz gwał ​tow ​nie za ​ha ​mu​jesz, zła ​miesz mi kark – po ​wie ​dzia ​łem, bo
pu​dła za mną się ​ga ​ły do sa ​me ​go su​fi ​tu.

– Po ​sta ​ram się tego nie ro ​bić – od​pa ​ro​wał. – Ale nie mogę ci ni ​cze ​go obie ​‐
cać.

Po raz pierw ​szy od kil ​ku dni nie pa ​da ​ło. Nad mia ​stem uno ​si ​ła się gę ​sta sza ​‐
ro​bia ​ła po ​kry​wa chmur, a świa ​tło na oko ​licz​nych uli ​cach było ła ​god​ne, cho​‐
ciaż ni ​cze ​go nie przy​kry​wa ​ło ani nie upięk​sza ​ło, ra ​czej po​zwa ​la ​ło wszyst​kie ​‐
mu, co ist​nie ​je, wy​stą ​pić w ca ​łej oka ​za ​ło​ści. As ​fal ​to​wi w sza ​ro​czar ​ne plam​ki,
żół ​to​zie ​lo​nym mu​rom prze ​sy​co​nym spa ​li ​na ​mi i py​łem, sza ​ro​zie ​lo​nym drze ​‐
wom, gład ​kiej sza ​ra ​wej po ​wierzch​ni wody w za ​to​ce przy stocz​ni. Ko​lo​ry za ​‐
czę ​ły się tro ​chę na ​sy​cać, gdy ru​szy​li ​śmy pod górę po stro​nie San​dvi ​ken. Tam
więk​szość do​mów była drew ​nia ​na, a gład ​ka far ​ba na ich ścia ​nach zda ​wa ​ła się
lśnić w neu​tral ​nym świe ​tle.

Yn​gve wje ​chał na kra ​węż​nik przy nie ​du​żym par ​ku i za ​trzy​mał się tuż przy
bud​ce te ​le ​fo​nicz​nej. Na ścia ​nie domu po dru​giej stro​nie uli ​cy wi ​sia ​ła ta ​blicz​ka
z na ​pi ​sem: „Ab​sa ​lon Bey​ers gate”.

– To tu​taj? – spy​ta ​łem.
– Ten na ​roż​ny dom – wy​ja ​śnił Yn​gve i wy​siadł. Uniósł rękę w ge ​ście szyb​‐

kie ​go po ​wi ​ta ​nia, po​wio​dłem za nią spoj ​rze ​niem i w oknie miesz​ka ​nia na par ​‐
te ​rze zo​ba ​czy​łem przy​glą ​da ​ją ​cą się nam dziew ​czy​nę ze ścier ​ką w ręku.

Prze ​szli ​śmy na dru​gą stro​nę uli ​cy, dziew ​czy​na wy​szła do nas, po​da ​łem jej
rękę. Stwier ​dzi ​ła, że do ​brze wy​mie ​rzy​li ​śmy czas, bo aku​rat skoń​czy​ła sprzą ​‐
tać.

– Wejdź​cie – za ​pro​si ​ła nas.
Zna ​leź​li ​śmy się w nie ​du​żym po​ko​ju, ume ​blo​wa ​nym jak naj ​pro​ściej. Pod

oknem sta ​ła ka ​na ​pa, przy niej ni ​ski sto ​lik, a pod dru​gą ścia ​ną biur ​ko. Była też
roz​kła ​da ​na sofa, z któ​rej da ​wa ​ło się zro​bić łóż​ko. W głę ​bi po ​ko​iku, od​dzie ​lo​‐
na drzwia ​mi, znaj ​do​wa ​ła się ma ​leń​ka kuch​nia. To wszyst​ko. Ścia ​ny były po​‐
ma ​lo​wa ​ne na ciem​no​bru​nat​ny ko​lor i by​ło​by tu cho​ler ​nie smut​no, gdy​by nie
mu​ro​wa ​ny frag​ment obok ku​chen​nych drzwi i na ​ma ​lo​wa ​ny na nim pej ​zaż –
drze ​wo na nad ​mor ​skiej ska ​le – tro​chę po​dob​ny do tego wid​nie ​ją ​ce ​go na pu​‐
deł ​kach za ​pa ​łek, któ ​ry Kjar ​tan Fløg​stad wy​ko​rzy​stał na okład ​ce swo ​jej książ​ki



z ogniem i pło​mie ​nia ​mi w ty​tu​le, Fyr og flam​me.
Dziew ​czy​na za ​uwa ​ży​ła, że wpa ​tru​ję się w ma ​lo​wi ​dło, i uśmiech​nę ​ła się do

mnie.
– Praw ​da, że faj ​ne?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Tu masz klu​cze – oznaj ​mi ​ła, wrę ​cza ​jąc mi nie ​du​ży pęk. – Ten jest od

drzwi wej ​ścio​wych, ten od miesz​ka ​nia, a ten od ko​mór ​ki na stry​chu.
– A gdzie jest to​a ​le ​ta? – spy​ta ​łem.
– Na dole. Wspól ​ny prysz​nic i wspól ​na to ​a ​le ​ta. Tro​chę to nie ​prak​tycz​ne, ale

dzię ​ki temu czynsz jest o wie ​le niż​szy. Pój ​dzie ​my na dół zo​ba ​czyć?
Scho​dy były stro​me, ko​ry​tarz na dole wą ​ski, po jed​nej stro​nie znaj ​do​wa ​ło

się nie ​du​że miesz​ka ​nie w su​te ​re ​nie, zaj ​mo​wa ​ne przez ko ​goś, kto miał na imię
Mor ​ten, po dru​giej – prysz​nic i to​a ​le ​ta. Spodo ​bał mi się ten brak wy​go​dy,
przy​pa ​dły mi też do gu​stu sta ​re, lek​ko za ​la ​tu​ją ​ce ple ​śnią mury w piw ​ni ​cy. Sko​‐
ja ​rzy​ło mi się to z Do​sto​jew ​skim, mło​dy ubo​gi stu​dent w wiel ​kim mie ​ście.

Gdy wró​ci ​li ​śmy na górę, dziew ​czy​na wrę ​czy​ła mi plik wy​peł ​nio​nych już
blan​kie ​tów do opła ​ca ​nia czyn​szu, w jed​ną rękę chwy​ci ​ła pu​ste wia ​dro, w dru​‐
gą szczot​kę, a w drzwiach jesz​cze się do nas od​wró​ci ​ła.

– Mam na ​dzie ​ję, że bę ​dzie ci tu do ​brze. Ja w każ​dym ra ​zie prze ​ży​łam tu​taj
wie ​le mi ​łych chwil.

– Bar ​dzo dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​łem. – Uda ​nej po​dró​ży. Wi ​dzi ​my się la ​tem
przy​szłe ​go roku.

Znik​nę ​ła za ro ​giem ze szczot​ką na ra ​mie ​niu, a my za ​czę ​li ​śmy wno ​sić kar ​to​‐
ny. Kie ​dy już się z tym upo ​ra ​li ​śmy, Yn​gve wsiadł do sa ​mo​cho​du i po​je ​chał do
ho​te ​lu, bo miał po​po​łu​dnio​wą zmia ​nę, a ja usia ​dłem z no​ga ​mi na sto​le i za ​nim
za ​czą ​łem się roz​pa ​ko​wy​wać, za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa.

Miesz​ka ​nie znaj ​do​wa ​ło się na po ​zio​mie uli ​cy, chod ​nik biegł tuż przy ścia ​nie
bu​dyn​ku i cho​ciaż nie prze ​le ​wał się tędy stru​mień lu​dzi, to jed​nak za okna ​mi
re ​gu​lar ​nie prze ​su​wa ​ły się gło ​wy, a wi ​docz​ne przez szy​by po​miesz​cze ​nie tak
przy​cią ​ga ​ło wzrok, że w za ​sa ​dzie nikt nie opie ​rał się po ​ku​sie zaj ​rze ​nia do
środ​ka. Pod​nió​sł ​szy oczy znad ko​lek​cji płyt, na ​po​tka ​łem spoj ​rze ​nie czter ​dzie ​‐
sto​let​niej ko ​bie ​ty, któ ​ra, co praw ​da, na ​tych​miast od ​wró​ci ​ła gło ​wę, lecz mimo
to zo ​sta ​wi ​ła we mnie od​cisk swo​ich oczu. Po ​wie ​si ​łem pla ​kat z Joh​nem Len​no​‐
nem, po​pa ​trzy​łem w okno i na ​po​tka ​łem wzrok dwóch dwu​na ​sto​let​nich chłop ​‐



ców. Zmon​to​wa ​łem eks ​pres do kawy, we ​tkną ​łem wtycz​kę do gniazd ​ka przy
szaf​ce, od​wró​ci ​łem się i spoj ​rza ​łem wprost w oczy trzy​dzie ​sto​let​nie ​go bro ​da ​‐
cza. Żeby po ​ło​żyć temu kres, pi ​nez​ka ​mi przy​pią ​łem nad jed​nym oknem prze ​‐
ście ​ra ​dło, nad dru​gim ob ​rus, a po​tem usia ​dłem na ka ​na ​pie, dziw ​nie nie ​spo​koj ​‐
ny, jak​by pęd we mnie był więk​szy od tego na ze ​wnątrz.

Pu​ści ​łem kil ​ka płyt, za ​pa ​rzy​łem so ​bie her ​ba ​tę i prze ​czy​ta ​łem parę stron
Gło​du. Znów za ​czę ​ło pa ​dać. Pod​czas krót​kich przerw mię ​dzy utwo​ra ​mi na
long​play​ach sły​sza ​łem kro​ple lek​ko pu​ka ​ją ​ce w szy​bę tuż za moją gło​wą,
chwi ​la ​mi ktoś krę ​cił się po miesz​ka ​niu pię ​tro wy​żej, a za oknem za ​pa ​dał
zmierzch i w po ​ko​ju po​wo​li się ściem​nia ​ło. Roz​le ​gły się kro​ki na scho​dach,
z góry do​bie ​gły pod​nie ​sio​ne gło​sy, za ​gra ​ła mu​zy​ka, za ​czę ​ła się im​pre ​za.

Za ​sta ​na ​wia ​łem się, czy nie za ​dzwo​nić do In​gvild, była moją je ​dy​ną zna ​jo​mą
w tym mie ​ście, ale od​rzu​ci ​łem ten po ​mysł, nie mo​głem przyjść na spo​tka ​nie
z nią nie ​przy​go​to​wa ​ny, mia ​łem tyl ​ko jed ​ną szan​sę i nie wol ​no mi było jej za ​‐
prze ​pa ​ścić.

To dziw ​ne, że In​gvild wy​war ​ła na mnie tak wiel ​kie wra ​że ​nie, prze ​cież sie ​‐
dzia ​łem z nią przy sto​li ​ku za ​le ​d​wie pół go​dzi ​ny.

Czy moż​na się w kimś za ​ko​chać w cza ​sie pół ​go​dzin​ne ​go spo​tka ​nia?
O, tak, moż​na.
Czy czło​wiek, któ ​re ​go pra ​wie się nie zna i o któ ​rym nie wie się wła ​ści ​wie

nic, może ko​goś wy​peł ​nić aż po brze ​gi?
O, tak.
Wsta ​łem po li ​sty od niej. Naj ​dłuż​szy przy​szedł w po​ło​wie lata, pi ​sa ​ła, że

jest w dro​dze przez Ame ​ry​kę ra ​zem z ro​dzi ​ną, u któ​rej kie ​dyś miesz​ka ​ła, za ​‐
trzy​my​wa ​li się przy wszyst​kich na ​po​tka ​nych atrak​cjach tu​ry​stycz​nych, a było
ich wca ​le nie ​ma ​ło, bo pra ​wie każ​de mia ​sto czymś się szczy​ci ​ło i z cze ​goś sły​‐
nę ​ło. In​gvild wy​ko​rzy​sty​wa ​ła te przy​stan​ki na to, by odejść na bok i ukrad​kiem
za ​pa ​lić, a poza tym, le ​żąc na łóż​ku w kam​pe ​rze, oglą ​da ​ła kra ​jo​braz, któ​ry cza ​‐
sa ​mi by​wał nie ​sa ​mo​wi ​cie pięk​ny i dra ​ma ​tycz​ny, a cza ​sa ​mi mo​no​ton​ny i nud​ny,
ale za ​wsze obcy.

Wy​obra ​ża ​łem ją so​bie, ale nie dość na tym, wręcz się z nią iden​ty​fi ​ko​wa ​‐
łem, to zna ​czy do​kład​nie ro​zu​mia ​łem, o czym pi ​sze i jak się czu​je. W to​nie,
w ja ​kim pi ​sa ​ła, albo w tych prze ​bły​skach, w któ​rych się od ​sła ​nia ​ła, roz​po​zna ​‐
wa ​łem sie ​bie, a cze ​goś ta ​kie ​go, że ktoś inny od​bie ​rał rze ​czy​wi ​stość w ten sam



spo​sób co ja, ni ​g​dy wcze ​śniej nie prze ​ży​łem. Czu​łem wte ​dy ja ​sność, ra ​dość,
lek​kość, na ​pię ​cie, ba ​lan​so​wa ​łem na gra ​ni ​cy mdło​ści, cały czas bli ​ski roz​pa ​‐
czy, bo prze ​cież tak bar ​dzo chcia ​łem, pra ​gną ​łem tyl ​ko jed ​ne ​go, ale co bę ​dzie,
je ​śli się nie uda? Je ​śli ona mnie nie ze ​chce? Je ​śli uzna, że się dla niej nie na ​‐
da ​ję?

Scho​wa ​łem li ​sty, wło​ży​łem kurt​kę, wcią ​gną ​łem buty i wy​sze ​dłem. Za ​mie ​‐
rza ​łem wy​brać się do Yn​gve ​go, koń​czył do ​pie ​ro o je ​de ​na ​stej, ale przy odro ​bi ​‐
nie szczę ​ścia mo ​gło się oka ​zać, że ma mało ro ​bo​ty i za ​mie ​ni ze mną kil ​ka
słów, może na ​wet wyj ​dzie ​my ra ​zem na pa ​pie ​ro​sa.

Naj ​pierw prze ​sze ​dłem na dru​gą stro​nę uli ​cy, żeby rzu​cić okiem na miesz​ka ​‐
nie pię ​tro wy​żej nad moim, ale w oknie zo​ba ​czy​łem tyl ​ko kil ​ka głów od tyłu.
Pa ​da ​ło dość moc ​no, nie mia ​łem pa ​ra ​so​la, a w kurt​ce prze ​ciw ​desz​czo​wej nie
chcia ​łem cho ​dzić, więc cho​ciaż było dość nie ​przy​jem​nie i żel do wło​sów za ​‐
czął mi spły​wać na czo​ło, wy​su​ną ​łem gło​wę przed sie ​bie i ru​szy​łem na ​przód.

W są ​sied​nich kwar ​ta ​łach wszyst​kie domy były drew ​nia ​ne i po​ma ​lo​wa ​ne na
bia ​ło, wszyst​kie też mia ​ły krzy​we na ​roż​ni ​ki i da ​chy na róż​nych wy​so​ko​ściach.
Do nie ​któ​rych do​mów pro​wa ​dzi ​ły z chod​ni ​ka ka ​mien​ne schod​ki, do in​nych nie.
W są ​sied​niej dziel ​ni ​cy sta ​ły mu​ro​wa ​ne bu​dyn​ki, dłu​gie, sto​sun​ko​wo wy​so​kie
ka ​mie ​ni ​ce czyn​szo​we, zbu​do​wa ​ne za ​pew ​ne w po​cząt​kach stu​le ​cia, z prze ​zna ​‐
cze ​niem dla ro​bot​ni ​ków, są ​dząc po pro​stych, nie ​przy​oz​do​bio​nych ni ​czym ścia ​‐
nach.

Po​nad tym wszyst​kim, wi ​docz​ne na ​wet z naj ​głęb​szych i naj ​mrocz​niej ​szych
za ​uł ​ków, wzno​si ​ły się góry. A w dole, w prze ​świ ​tach mię ​dzy do ​ma ​mi i drze ​‐
wa ​mi, roz​cią ​ga ​ło się mo​rze. Góry były wyż​sze od tych w Håfjord, a mo ​rze
rów ​nie głę ​bo​kie, ale nie wy​wie ​ra ​ły tak sil ​ne ​go wra ​że ​nia jak tam, tu głów ​ny
cię ​żar spo ​czy​wał na mie ​ście, na ka ​mie ​niach bru​ku, na as ​fal ​cie, na ka ​mie ​ni ​cach
i kwar ​ta ​łach drew ​nia ​nych do​mów, na oknach i świa ​tłach, na sa ​mo​cho​dach
i au​to​bu​sach, na mno ​go​ści twa ​rzy i ciał na uli ​cach, w po​rów ​na ​niu z tym
wszyst​kim mo ​rze i góry wy​da ​wa ​ły się lek​kie, nie ​mal po ​zba ​wio​ne siły cią ​że ​‐
nia, były po pro​stu czymś, na czym czło​wiek za ​wie ​sza wzrok, sce ​no​gra ​fią.

Przy​szło mi do gło​wy, że gdy​bym miesz​kał tu cał ​kiem sam, na przy​kład
w ja ​kimś nie ​du​żym dom​ku na zbo​czu, bez żad​ne ​go in​ne ​go domu w po​bli ​żu, ale
do​kład​nie w tym sa ​mym kra ​jo​bra ​zie, wów ​czas od​czu​wał ​bym cię ​żar gór i głę ​‐
bię mo​rza, sły​szał ​bym szum wia ​tru prze ​la ​tu​ją ​ce ​go nad szczy​ta ​mi i fale ude ​rza ​‐
ją ​ce o brzeg, i na ​wet je ​śli ​bym się wprost nie bał, to sta ​rał ​bym się przy​naj ​‐



mniej za ​cho​wać czuj ​ność. Kra ​jo​braz był ​by czymś, w czym bym za ​sy​piał
i w czym bym się bu​dził. Te ​raz tak nie było, czu​łem to ca ​łym sobą, te ​raz li ​czy​‐
ły się twa ​rze.

Mi ​ną ​łem po​ma ​lo​wa ​ny na czer ​wo​no dłu​gi bu​dy​nek przy​po​mi ​na ​ją ​cy szo​pę,
w któ ​rym mie ​ścił się za ​kład po​wroź​ni ​czy, prze ​sze ​dłem na dru​gą stro ​nę obok
su​per ​mar ​ke ​tu, do ​tar ​łem do szer ​szej uli ​cy, na jej koń​cu skrę ​ci ​łem w pra ​wo, mi ​‐
ną ​łem spo ​koj ​ny sza ​ry ko ​ściół Ma ​riac ​ki, na któ​ry zwró​ci ​łem uwa ​gę trzy lata
wcze ​śniej, kie ​dy po​przed​nim ra ​zem od​wie ​dza ​łem Yn​gve ​go i mamę, po​nie ​waż
był tak skrom​ny i tak się wta ​piał w oto ​cze ​nie, mi ​ną ​łem go i zsze ​dłem na hi ​sto​‐
rycz​ne na ​brze ​że, na Bryg​gen.

Sa ​mo​cho​dy jeź​dzi ​ły z za ​pa ​lo​ny​mi świa ​tła ​mi. Lek​ko fa ​lu​ją ​ca woda w ba ​se ​‐
nie por ​to​wym mia ​ła zu​peł ​nie czar ​ny ko ​lor. Cu​mo​wa ​ło tam kil ​ka ża ​gló​wek,
w ich gład​kich ka ​dłu​bach od ​bi ​ja ​ło się sła ​bo świa ​tło przy​droż​nych la ​tar ​ni.
W ste ​rów ​ce jed ​nej z ło​dzi sie ​dzie ​li i pili ja ​cyś lu​dzie, ich gło ​sy roz​brzmie ​wa ​‐
ły ci ​cho, twa ​rze były le ​d​wie oświe ​tlo​ne. Z przy​le ​ga ​ją ​cej do za ​to​ki dziel ​ni ​cy
Vågs ​bun​nen do​bie ​ga ​ły prze ​róż​ne dźwię ​ki, szum sa ​mo​cho​dów, mu​zy​ka, okrzy​‐
ki, któ​re za ​nim do mnie do​tar ​ły, już zdą ​ży​ły stać się da ​le ​kie.

Yn​gve stał za kon​tu​arem re ​cep​cji ra ​zem z ja ​kimś chło ​pa ​kiem. Kie ​dy wsze ​‐
dłem, spy​tał:

– Już ci się nu​dzi? – I pa ​trząc na ko ​le ​gę, do​dał: – To mój brat, Karl Ove.
Prze ​pro​wa ​dził się tu ty​dzień temu.

– Cześć – rzu​cił tam​ten.
– Cześć – po​wie ​dzia ​łem.
Chło​pak po​szedł na za ​ple ​cze. Yn​gve lek​ko stu​kał dłu​go​pi ​sem o kon​tu​ar.
– Mu​sia ​łem się tro​chę prze ​wie ​trzyć – wy​ja ​śni ​łem. – Po​my​śla ​łem, że zaj ​rzę

do cie ​bie, żeby mieć ja ​kiś cel tego spa ​ce ​ru.
– No tak. Tu się nic nie dzie ​je.
– Wi ​dzę. Wra ​casz póź​niej do domu?
Kiw ​nął gło​wą.
– As ​bjørn przy​je ​chał do mia ​sta. Może zaj ​rzy​my do cie ​bie ju​tro, zo​ba ​czy​my,

jak się urzą ​dzi ​łeś?
– Przyjdź​cie. Przy​nie ​siesz mi pa ​ra ​sol? Masz dwa, praw ​da? Po ​ży​czył ​bym od

cie ​bie, do​pó​ki nie do​sta ​nę pie ​nię ​dzy z kre ​dy​tu, do​bra?



– Po​sta ​ram się nie za ​po​mnieć.
– No to do zo​ba ​cze ​nia.
Kiw ​nął mi gło​wą, wy​sze ​dłem. Na sie ​dze ​nie u sie ​bie wciąż nie mia ​łem

ocho​ty, więc po​wę ​dro​wa ​łem mo​kry​mi uli ​ca ​mi, obok Café Ope ​ra, oczy​wi ​ście
peł ​nej lu​dzi, do któ​rej jed​nak nie mia ​łem od ​wa ​gi wcho​dzić sam, i skie ​ro​wa ​‐
łem się nad mo​rze, mi ​ną ​łem kil ​ka zruj ​no​wa ​nych bu​dyn​ków, przy​po​mi ​na ​ją ​cych
ma ​ga ​zy​ny, ru​szy​łem pod górę i za ​trzy​ma ​łem się do​pie ​ro na szczy​cie wzgó​rza.
Mia ​łem te ​raz pod sobą Bryg​gen i San​dvi ​ken po dru​giej stro​nie za ​to​ki Vågen,
po​ły​sku​ją ​ce w wil ​got​nym, sza ​ro​czar ​nym po​wie ​trzu!

Zsze ​dłem na sze ​ro​ki, otwar ​ty plac, mi ​ną ​łem ho​tel z be ​to​nu i ze szkła, na ​zy​‐
wał się Nep​tun, po​my​śla ​łem, że to od​po​wied​nia na ​zwa w tym mie ​ście, w któ​‐
rym sta ​le pły​nie woda, i po​sta ​no​wi ​łem to za ​pa ​mię ​tać, a po po​wro​cie do domu
za ​pi ​sać, spoj ​rza ​łem w górę i na koń​cu uli ​cy dla pie ​szych zo ​ba ​czy​łem wiel ​ką
mu​ro​wa ​ną bra ​mę, wie ​dzia ​łem, że to jed​na ze sta ​rych bram miej ​skich, bo mama
po​ka ​zy​wa ​ła mi do​kład​nie taką samą ro​gat​kę na dru​gim koń​cu cen​trum. Prze ​cią ​‐
łem uli ​cę, mi ​ną ​łem duży biu​ro​wiec, wy​ra ​sta ​ją ​cy wprost z wody jak ska ​ła,
okrą ​ży​łem wę ​gieł i uj ​rza ​łem przed sobą przy​stań pro​mo​wą Strand​ka ​iter ​mi ​na ​‐
len, skąd od​pły​wa ​ły pro​my na So​gne ​fjor ​den, a za nią znów Vågs ​bun​nen.

Prze ​nik​nę ​ło mnie po​czu​cie szczę ​ścia. Uszczę ​śli ​wi ​ły mnie deszcz, świa ​tła,
wiel ​kie mia ​sto. I ja sam – mia ​łem prze ​cież zo ​stać pi ​sa ​rzem, gwiaz​dą, świa ​‐
tłem roz​ja ​śnia ​ją ​cym dro​gę in​nym.

Prze ​gar ​ną ​łem ręką wło​sy śli ​skie od żelu, wy​tar ​łem ją w no​gaw ​kę spodni
i przy​spie ​szy​łem, w na ​dziei, że to uczu​cie szczę ​ścia utrzy​ma się całą dro​gę do
domu i jesz​cze dłu​żej, przez cały ten czas, któ​ry cze ​kał mnie w wy​na ​ję ​tym
miesz​ka ​niu, do​pó​ki nie po​ło​żę się spać.
 

Tej nocy przy​śni ​ło mi się, że łóż​ko, na któ​rym leżę, stoi na środ​ku uli ​cy.
Obu​dzo​ny, naj ​praw ​do​po​dob​niej bi ​ciem da ​le ​kich ko​ściel ​nych dzwo ​nów, po​my​‐
śla ​łem, że sen wca ​le nie był taki dziw ​ny, po ​nie ​waż łóż​ko sta ​ło tuż przy ścia ​nie
pod okna ​mi i wy​raź​nie do ​cie ​rał do mnie od​głos każ​de ​go kro​ku na chod​ni ​ku,
poza tym dom stał przy skrzy​żo​wa ​niu, na któ ​rym lu​dzie idą ​cy w róż​ne stro ​ny
i wra ​ca ​ją ​cy z mia ​sta za ​trzy​my​wa ​li się, żeby po​ga ​dać, a z bud​ki te ​le ​fo​nicz​nej
po prze ​ciw ​nej stro​nie uli ​cy czę ​sto rów ​nież nocą ko ​rzy​sta ​li ci, któ ​rzy chcie ​li
za ​mó​wić tak​sów ​ki dla ca ​łej gro​ma ​dy zna ​jo​mych albo po​sta ​no​wi ​li po​wie ​dzieć



kil ​ka słów praw ​dy swo​jej dziew ​czy​nie, chło​pa ​ko​wi bądź przy​ja ​cie ​lo​wi,
w każ​dym ra ​zie ko​muś, kto ich za ​wiódł i kogo te ​raz na ​le ​ża ​ło przy​wo​łać do po​‐
rząd​ku lub bła ​gać o wy​ba ​cze ​nie.

Dłu​go le ​ża ​łem, zbie ​ra ​jąc się do wsta ​nia, za ​nim w koń​cu się ubra ​łem i po​‐
sze ​dłem do su​te ​re ​ny z ręcz​ni ​kiem w jed​nej ręce i szam​po​nem w dru​giej. Ko​ry​‐
tarz był za ​pa ​ro​wa ​ny, na ​ci ​sną ​łem klam​kę w drzwiach do prysz​ni ​ca, oka ​za ​ły się
za ​mknię ​te, a ze środ​ka roz​legł się dziew ​czę ​cy głos, któ​ry za ​wo​łał, że nie ​dłu​go
koń​czy. Okej, po​wie ​dzia ​łem i opar ​łem się o ścia ​nę, żeby za ​cze ​kać.

Na ​gle drzwi obok mnie się otwo​rzy​ły i wy​sta ​wił z nich kę ​dzie ​rza ​wą gło​wę
chło​pak w moim wie ​ku.

– Cześć – po​wie ​dział. – Wy​da ​wa ​ło mi się, że ko​goś sły​szę. Mam na imię
Mor ​ten. To ty się spro​wa ​dzi ​łeś na par ​ter?

– Tak – od​par ​łem i po​da ​łem mu rękę.
Ro​ze ​śmiał się. Był w sa ​mych sli ​pach.
– Co tu ro​bisz? – spy​tał. – Stu​diu​jesz?
– Do ​pie ​ro przy​je ​cha ​łem do mia ​sta. Za ​czy​nam na ​ukę w czymś w ro​dza ​ju

szko​ły pi ​sa ​nia.
– To cie ​ka ​we.
W tej sa ​mej chwi ​li otwo​rzy​ły się drzwi po​miesz​cze ​nia z prysz​ni ​cem i wy​‐

szła stam​tąd dziew ​czy​na, któ​ra mo​gła mieć oko​ło dwu​dzie ​stu pię ​ciu lat. Cia ​ło
mia ​ła owi ​nię ​te wiel ​kim ręcz​ni ​kiem, a gło​wę dru​gim, mniej ​szym. Cią ​gnął się
za nią ob​łok pary.

– Cześć – rzu​ci ​ła. – Póź​niej po​zna ​my się bli ​żej. W każ​dym ra ​zie ła ​zien​ka
już wol ​na.

Ode ​szła ko​ry​ta ​rzem.
– He, he, he – za ​śmiał się Mor ​ten.
– A ty? – spy​ta ​łem. – Stu​diu​jesz?
– Po​ga ​da ​my póź​niej! Idź się wy​kąp, bo za ​raz znów bę ​dzie za ​ję ​te.
Pod​ło​ga w po​miesz​cze ​niu z prysz​ni ​cem była be ​to​no​wa i lo​do​wa ​ta w miej ​‐

scach, gdzie nie ogrza ​ła jej woda. Od​pływ wy​peł ​nia ​ły wło​sy, na któ​rych za ​‐
trzy​ma ​ła się lek​ko po​ły​sku​ją ​ca pia ​na z szam​po​nu dziew ​czy​ny. Pla ​sti ​ko​wa pły​ta
na ścia ​nie lek​ko od​sta ​wa ​ła przy pod ​ło​dze, a bia ​łe drzwi po​czer ​nia ​ły od dołu
i za ​czę ​ły się łusz​czyć. Ale woda le ​cia ​ła go​rą ​ca i już wkrót​ce sta ​łem z na ​my​‐



dlo​ną gło​wą, nie wia ​do​mo z ja ​kie ​go po​wo​du nu​cąc ci ​cho Gho​st ​bu​sters.
Po po​wro​cie do miesz​ka ​nia nie mia ​łem od​wa ​gi ni ​g​dzie wyjść, bo Yn​gve nie

spre ​cy​zo​wał, o któ​rej przyj ​dą, ale to mi w ni ​czym nie prze ​szka ​dza ​ło, bo czu​‐
łem w so​bie zu​peł ​nie inny spo ​kój niż dzień wcze ​śniej, i po​świę ​ci ​łem ten czas
na roz​pa ​ko​wa ​nie przy​bo​rów ku​chen​nych, uło​że ​nie ubrań w sza ​fie, po​wie ​sze ​‐
nie ostat​nich ob​ra ​zów i przy​go​to​wa ​nie li ​sty rze ​czy, któ​re mu​szę ku​pić, kie ​dy
wy​pła ​cą mi kre ​dyt. Upo​raw ​szy się z tym, sta ​ną ​łem przy drzwiach i pró ​bo​wa ​‐
łem spoj ​rzeć na wszyst​ko ocza ​mi Yn​gve ​go i As ​bjør ​na. Ma ​szy​na do pi ​sa ​nia na
biur ​ku pre ​zen​to​wa ​ła się do ​brze. Pla ​kat ze sto​do​łą i ja ​skra ​wo​żół ​tym po​lem
zbo​ża pod pra ​wie czar ​nym, dra ​ma ​tycz​nym ame ​ry​kań​skim nie ​bem też był do​bry,
nie ​złe źró ​dło in​spi ​ra ​cji. Zdję ​cie Joh​na Len​no​na, naj ​więk​sze ​go bun​tow ​ni ​ka
spo​śród Be ​atle ​sów, rów ​nież ni ​cze ​go so​bie. No i ko​lek​cja płyt na pod​ło​dze
pod ścia ​ną, duża i im​po​nu​ją ​ca, na ​wet dla As ​bjør ​na, któ​ry, jak zro​zu​mia ​łem,
znał się na rze ​czy. Mi ​nu​sem był zbiór ksią ​żek, bo li ​czył za ​le ​d​wie sie ​dem​na ​‐
ście to ​mów, a poza tym nie mia ​łem do​sta ​tecz​ne ​go po​rów ​na ​nia, żeby wie ​dzieć,
z jaką mocą dzia ​ła ​ją po​szcze ​gól ​ne ty​tu​ły. Ale Sa ​abye Chri ​sten​sen, któ ​re ​go
mia ​łem Be ​atle ​sów i Sne ​gle ​ne, to na pew ​no strzał w dzie ​siąt​kę. Tak samo In​‐
gvar Am​bjørn​sen, jego au​tor ​stwa mia ​łem trzy po ​zy​cje, 23-sa​len, Den si ​ste re ​‐
ve ​jak ​ta i Hvi ​te nig​ge ​re.

Po​ło​ży​łem na sto​le otwar ​ty Ro​mans z ko​ka​iną, a obok nie ​go dwa nu​me ​ry
„Vin​du​et”, je ​den roz​ło​żo​ny, dru​gi nie. Trzy otwar ​te lek​tu​ry by​ły​by prze ​sa ​dą,
sce ​na wy​glą ​da ​ła ​by na za ​aran​żo​wa ​ną, ale dwie otwar ​te, a trze ​cia za ​mknię ​ta nie
mo​gły wzbu​dzić ni ​czy​ich po​dej ​rzeń, pre ​zen​to​wa ​ły się ide ​al ​nie.

Go​dzi ​nę póź​niej, kie ​dy cią ​gle sie ​dzia ​łem, usi ​łu​jąc coś na ​pi ​sać, usły​sza ​łem
dzwo​nek. Na scho​dach sta ​li Yn​gve i As ​bjørn. Wy​czu​łem w nich nie ​po​kój, już
chcie ​li iść da ​lej.

– Faj ​nie, że przy​je ​cha ​łeś do Ber ​gen, Karl Ove – uśmiech​nął się As ​bjørn.
– Pew ​nie. Wejdź​cie!
Za ​mkną ​łem za nimi drzwi do miesz​ka ​nia, sta ​nę ​li na środ ​ku i za ​czę ​li się roz​‐

glą ​dać.
– Faj ​nie się urzą ​dzi ​łeś – stwier ​dził Yn​gve.
– Mhm – mruk​nął As ​bjørn. – Na ​praw ​dę faj ​ne miej ​sce. Ale wiesz co?
– Co?
– Ten pla ​kat z Len​no​nem mu​sisz zdjąć. Nie może tu wi ​sieć.



– Nie? – zdzi ​wi ​łem się.
– Ta ​kie rze ​czy są do​bre w li ​ceum. John Len​non, cho​le ​ra – uśmiech​nął się

iro​nicz​nie.
– Zga ​dzasz się z tym? – spy​ta ​łem, pa ​trząc na Yn​gve ​go.
– Oczy​wi ​ście.
– No to co mam po​wie ​sić w tym miej ​scu?
– Co​kol ​wiek – od​parł As ​bjørn. – Już lep​szy jest Bjøro Håland[3].
– Ja wła ​ści ​wie lu​bię Be ​atle ​sów – przy​zna ​łem się.
– Chy​ba nie mó​wisz po​waż​nie. Be ​atle ​sów? – Od​wró​cił się do Yn​gve ​go

z uśmie ​chem. – Mó ​wi ​łeś, zda ​je się, że twój młod​szy brat ma do ​bry gust, je ​śli
cho​dzi o mu​zy​kę. Po​dob​no pro​wa ​dził wła ​sny pro​gram w ra ​diu.

– Nikt nie jest ide ​al ​ny – od​po​wie ​dział Yn​gve.
– Sia ​daj ​cie – za ​pro​si ​łem ich. Spra ​wa z pla ​ka ​tem Len​no​na tro​chę wy​trą ​ci ​ła

mnie z rów ​no​wa ​gi i roz​zło​ści ​ła, bo zro​zu​mia ​łem swój błąd już w mo​men​cie,
gdy As ​bjørn za ​czął mó​wić, oczy​wi ​ście, że to li ​ce ​al ​ne, ale mimo wszyst​ko cią ​‐
gle by​łem dum​ny, że są tu​taj, u mnie w miesz​ka ​niu, wśród mo​ich rze ​czy.

– Ga ​da ​li ​śmy o tym, żeby pójść do mia ​sta, na ​pić się café au lait czy cze ​goś
ta ​kie ​go. Idziesz z nami?

– A nie mo​że ​my się na ​pić kawy tu​taj?
– Le ​piej po​sie ​dzieć w Ope ​rze – stwier ​dził Yn​gve.
– No tak, oczy​wi ​ście. No to za ​cze ​kaj ​cie chwi ​lę, mu​szę się ubrać.
Gdy tyl ​ko wy​szli ​śmy na scho​dy, i As ​bjørn, i Yn​gve wło​ży​li ciem​ne oku​la ​ry.

Moje zo​sta ​ły w miesz​ka ​niu, ale za bar ​dzo bym się od​sło​nił, gdy​bym po nie
wró​cił, więc zre ​zy​gno​wa ​łem. Ru​szy​łem ra ​zem z nimi mo​kry​mi uli ​ca ​mi, lśnią ​‐
cy​mi w bla ​sku pro​mie ​ni sło​necz​nych, prze ​ci ​ska ​ją ​cych się przez szpa ​ry w po​‐
kry​wie chmur.

As ​bjør ​na spo​tka ​łem za ​le ​d​wie kil ​ka razy i ni ​g​dy zbyt dłu​go z nim nie roz​ma ​‐
wia ​łem, ale wie ​dzia ​łem, że jest waż​ny dla Yn​gve ​go, a za ​tem był waż​ny rów ​‐
nież dla mnie. Dużo się śmiał, a gdy prze ​sta ​wał się śmiać, też ni ​g​dy nie cichł.
Miał krót​kie wło​sy, za ​cząt​ki bo ​ko​bro​dów, dość pulch​ną twarz i cie ​płe, uważ​‐
nie pa ​trzą ​ce oczy. Czę ​sto po​ja ​wiał się w nich błysk. Tak jak Yn​gve, ubrał się
tego dnia cał ​kiem na czar ​no. Czar ​ne le ​wi ​sy, czar ​na skó ​rza ​na kurt​ka, czar ​ne
mar ​ten​sy z żół ​ty​mi szwa ​mi.



– Na ​praw ​dę faj ​nie, że do​sta ​łeś się do tej szko​ły pi ​sa ​nia – po​wie ​dział. – Ra ​‐
gnar Ho​vland jest świet​ny. Czy​ta ​łeś coś z tego, co na ​pi ​sał?

– Nie, w za ​sa ​dzie nie – przy​zna ​łem.
– No to mu​sisz prze ​czy​tać. Sve ​ve over vat ​na to zde ​cy​do​wa ​nie nor ​we ​ska po​‐

wieść stu​denc ​ka.
– Tak?
– Ow ​szem, i zde ​cy​do​wa ​nie ber ​geń​ska. Ab​so​lut​nie over the top. Jest na ​‐

praw ​dę świet​ny. Lubi The Cramps, już samo to wy​star ​czy!
Zo​rien​to​wa ​łem się, że czę ​sto uży​wa ​li wy​ra ​że ​nia „over the top”.
– No tak – po​wie ​dzia ​łem.
– Cramp​sów sły​sza ​łeś?
– Ja ​sne, oczy​wi ​ście.
– Już ju​tro za ​czy​nasz? – spy​tał Yn​gve.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Tro​chę się de ​ner ​wu​ję, to mu​szę przy​znać.
– Do​sta ​łeś się, a oni wie ​dzą, co ro​bią.
– Miej ​my na ​dzie ​ję, że tak.

 
Café Ope ​ra w dzień była zu​peł ​nie czymś in​nym niż Café Ope ​ra wie ​czo​rem.

Te ​raz nie wy​peł ​nia ​li jej stu​den​ci po​pi ​ja ​ją ​cy piwo, tyl ​ko prze ​róż​ni lu​dzie, na ​‐
wet star ​sze pa ​nie pod sześć ​dzie ​siąt​kę, któ​re sie ​dzia ​ły przy ka ​wie i ciast​kach.
Zna ​leź​li ​śmy sto ​lik przy oknie na dole, po​wie ​si ​li ​śmy kurt​ki na opar ​ciach krze ​‐
seł i po​szli ​śmy za ​mó​wić. By​łem kom​plet​nie spłu​ka ​ny, więc Yn​gve po​sta ​wił mi
café au lait, na ​to​miast As ​bjørn wziął espres ​so. Gdy zo​ba ​czy​łem, jak po​da ​ją
mu ma ​leń​ką fi ​li ​żan​kę, zo​rien​to​wa ​łem się, co to jest. To samo za ​ser ​wo​wa ​no
mnie i Lar ​so​wi, kie ​dy tir, któ ​rym je ​cha ​li ​śmy, za ​trzy​mał się na pierw ​szym po​‐
sto​ju po prze ​kro​cze ​niu wło​skiej gra ​ni ​cy. Po​pro​si ​li ​śmy o kawę, a do​sta ​li ​śmy te
na ​parst​ki z pły​nem tak moc ​nym i gę ​stym, że kom​plet​nie nie nada ​wał się do pi ​‐
cia. Wy​plu​łem go z po​wro​tem do fi ​li ​żan​ki, wy​mow ​nie pa ​trząc przy tym na kel ​‐
ne ​ra, któ​ry mnie zi ​gno​ro​wał, de ​mon​stru​jąc, że z kawą wszyst​ko w po​rząd​ku.

As ​bjørn jed ​nak naj ​wy​raź​niej lu​bił taką kawę, bo po ​dmu​chał na czar ​no​bru​‐
nat​ną po​wierzch​nię, wy​pił łyk, od​sta ​wił fi ​li ​żan​kę na spodek i spoj ​rzał w okno.

– A czy​ta ​łeś Jona Fos ​se ​go? – spy​ta ​łem, pa ​trząc na nie ​go.



– Nie, a co, do​bry jest?
– Nie mam po​ję ​cia. To ko​lej ​ny na ​uczy​ciel.
– Wiem, że pi ​sze po ​wie ​ści – po​wie ​dział As ​bjørn. – To mo​der ​ni ​sta. Mo​der ​‐

ni ​sta z za ​cho​du Nor ​we ​gii.
– Dla ​cze ​go nie spy​tasz mnie, czy czy​ta ​łem Fos ​se ​go? – wtrą ​cił się Yn​gve. –

Wiesz, ja też czy​tam książ​ki.
– Nie sły​sza ​łem, że ​byś o nim mó​wił, więc uzna ​łem, że go nie czy​ta ​łeś. Czy​‐

ta ​łeś?
– Nie – od​parł Yn​gve. – Ale mo​głem.
As ​bjørn się ro​ze ​śmiał.
– Nie ma wąt​pli ​wo​ści, że je ​ste ​ście brać ​mi!
Yn​gve wy​jął cy​gar ​nicz​kę i za ​pa ​lił pa ​pie ​ro​sa.
– Wi ​dzę, że jesz​cze ci nie prze ​szło sty​li ​zo​wa ​nie się na Da ​vi ​da Sy​lvia ​na –

za ​uwa ​żył As ​bjørn.
Yn​gve tyl ​ko po​krę ​cił gło​wą i po​wo​li wy​dmu​chał dym nad sto​li ​kiem.
– Szu​ka ​łem ta ​kich oku​la ​rów, ja ​kie nosi Sy​lvian, ale przej ​rza ​łem na oczy, już

kie ​dy zo​ba ​czy​łem cenę.
– O rany, Yn​gve! – wes ​tchnął As ​bjørn. – To twój naj ​gor ​szy dow ​cip do tej

pory, a to wie ​le zna ​czy.
– Ow ​szem, przy​zna ​ję, że nie ​zbyt się po​pi ​sa ​łem – ro​ze ​śmiał się Yn​gve. –

Ale na dzie ​sięć gier słów uda ​na bywa jed​na, naj ​wy​żej dwie. Pro​blem w tym,
że aby do​trzeć do tych na ​praw ​dę do​brych, trze ​ba przejść przez wszyst​kie sła ​‐
be.

As ​bjørn spoj ​rzał na mnie.
– Szko​da, że nie wi ​dzia ​łeś Yn​gve ​go, kie ​dy wpadł na to, że lot​ni ​sko w Jøl ​‐

ster oczy​wi ​ście po​win​no się na ​zy​wać Astrup[4]. Śmiał się tak, że mu​siał wyjść
z po​ko​ju. Z wła ​sne ​go dow ​ci ​pu!

– Bo był świet​ny. – Yn​gve znów wy​buch​nął śmie ​chem. As ​bjørn tak​że. A po​‐
tem, jak​by ktoś na ​gle prze ​krę ​cił mu wy​łącz​nik, ucichł i przez chwi ​lę sie ​dział
w kom​plet​nym mil ​cze ​niu. Wy​jął pa ​pie ​ro​sy, za ​uwa ​ży​łem, że pali win​sto​ny, za ​‐
pa ​lił jed​ne ​go i dru​gim ły​kiem opróż​nił fi ​li ​żan​kę espres ​so.

– Nie wiesz, czy Ola jest w mie ​ście? – zwró​cił się do Yn​gve ​go.



– Tak, już od ja ​kie ​goś cza ​su – od​parł Yn​gve.
Za ​czę ​li roz​ma ​wiać o swo​im kie ​run​ku stu​diów. Więk​szo​ści na ​zwisk, któ​re

pa ​da ​ły, ni ​g​dy nie sły​sza ​łem, a po​nie ​waż kon​tekst był mi nie ​zna ​ny, nie mo​głem
się włą ​czyć, na ​wet kie ​dy na ​wią ​zy​wa ​li do fil ​mów i ze ​spo​łów, któ​re zna ​łem.
W pew ​nej chwi ​li do​szło nie ​mal do kłót​ni. Yn​gve uwa ​żał, że nie ist​nie ​je nic,
co by było szcze ​re, au​ten​tycz​ne samo w so​bie, że wszyst​ko jest w taki czy inny
spo​sób po​zer ​stwem, na ​wet ima ​ge Bru​ce’a Spring​ste ​ena, któ​ry po​dał za przy​‐
kład. Twier ​dził, że ta jego zwy​czaj ​ność jest rów ​nie uda ​wa ​na i prze ​my​śla ​na,
jak eks ​cen​trycz​ność Da ​vi ​da Sy​lvia ​na czy Da ​vi ​da Bo​wie ​go. Oczy​wi ​ście, przy​‐
znał As ​bjørn, oczy​wi ​ście, w tej kwe ​stii masz ra ​cję, ale to prze ​cież nie wy​klu​‐
cza ist​nie ​nia na ​praw ​dę szcze ​rych spo​so​bów wy​ra ​zu. Kogo masz na my​śli? –
spy​tał Yn​gve. Po​daj ja ​kiś przy​kład! Hank Wil ​liams, po​wie ​dział As ​bjørn. Hank
Wil ​liams!? – obu​rzył się Yn​gve. Prze ​cież o nim krą ​żą le ​gen​dy. Ja ​kie le ​gen​dy?
Le ​gen​dy co​un​try, od​parł Yn​gve. O rany, Yn​gve! – zde ​ner ​wo​wał się As ​bjørn.

Yn​gve prze ​niósł wzrok na mnie.
– Tak samo jest z li ​te ​ra ​tu​rą. Nie ma róż​ni ​cy mię ​dzy po​wie ​ścią roz​ryw ​ko​wą

a po​wie ​ścią hi ​gh​brow, obie są tak samo do​bre. Inna jest tyl ​ko aura, jaką się je
ota ​cza, a o niej de ​cy​du​ją czy​tel ​ni ​cy, nie sama książ​ka. Nie ma nic ta ​kie ​go jak
„książ​ka sama w so​bie”.

Wcze ​śniej ni ​g​dy się nad tym nie za ​sta ​na ​wia ​łem, więc mil ​cza ​łem.
– No a ko​mik​sy? – spy​tał As ​bjørn. – Czy wo​bec tego Ka​czor Do​nald jest

tak samo do​bry jak Ja ​mes Joy​ce?
– W za ​sa ​dzie tak.
As ​bjørn się ro​ze ​śmiał, a Yn​gve się uśmiech​nął.
– Ale mó​wiąc po​waż​nie, to re ​cep​cja de ​fi ​niu​je dzie ​ło czy ar ​ty​stę, ar ​ty​ści

oczy​wi ​ście na tym gra ​ją. Bez wzglę ​du na to, czy znaj ​du​jesz się wy​so​ko, czy ni ​‐
sko, i tak wszyst​ko jest pozą.

– Pra ​cu​jesz jako re ​cep​cjo​ni ​sta, więc na czym jak na czym, ale na re ​cep​cji
po​wi ​nie ​neś się znać – stwier ​dził As ​bjørn.

Znów tro​chę się po​śmia ​li, a po​tem umil ​kli. Yn​gve wstał po ga ​ze ​tę, ja też.
Sie ​dzie ​li ​śmy i prze ​rzu​ca ​li ​śmy stro​ni ​ce, by​łem tak pod​eks ​cy​to​wa ​ny całą tą sy​‐
tu​acją, tym, że sie ​dzę ra ​zem z dwo​ma do​świad​czo​ny​mi stu​den​ta ​mi w knaj ​pie
w Ber ​gen w nie ​dziel ​ne po​po​łu​dnie, i tym, że nie jest to sy​tu​acja wy​jąt​ko​wa,
chwi ​lo​wa, tyl ​ko taka, któ​rej je ​stem czę ​ścią, że le ​d​wie do ​cie ​ra ​ła do mnie treść



ar ​ty​ku​łów.
Wy​szli ​śmy stam​tąd pół go​dzi ​ny póź​niej, oni wy​bie ​ra ​li się do Oli, któ​ry

miesz​kał przy uli ​cy na ty​łach Grie ​ghal ​len. Yn​gve spy​tał, czy chcę iść z nimi,
ale od​mó​wi ​łem, tłu​ma ​cząc, że mu​szę się tro​chę przy​go​to​wać na ju​tro. Praw ​‐
dzi ​wym po​wo​dem była jed​nak ra ​dość, jaką od​czu​wa ​łem, tak wiel ​ka, że z tru​‐
dem so​bie z nią ra ​dzi ​łem, i mu​sia ​łem tro​chę po​być sam.

Roz​sta ​li ​śmy się na koń​cu Tor ​gal ​l ​men​nin​gen, przy knaj ​pie o na ​zwie Dic ​kens.
Ży​czy​li mi po​wo​dze ​nia, Yn​gve po​pro​sił, że ​bym za ​dzwo​nił i opo​wie ​dział, jak
mi po​szło. Spy​ta ​łem, czy mógł ​by mi po ​ży​czyć tro​chę pie ​nię ​dzy, już ostat​ni raz,
kiw ​nął gło​wą i wy​grze ​bał z kie ​sze ​ni pięć dych. Szyb ​kim kro​kiem ru​szy​łem
przez ten wiel ​ki, pu​sty plac w środ​ku mia ​sta, sma ​ga ​ny desz​czem, bo cho​ciaż
słoń​ce wciąż oświe ​tla ​ło domy na zbo​czu, to jed​nak nie ​bo bez​po​śred​nio nade
mną było cięż​kie, nie ​bie ​sko​czar ​ne.

Po po​wro​cie do miesz​ka ​nia nie tyl ​ko zdją ​łem ze ścia ​ny zdję ​cie Joh​na Len​‐
no​na, ale w do ​dat​ku po​dar ​łem je na ka ​wa ​łecz​ki, któ​re wy​rzu​ci ​łem do ko​sza na
pa ​pie ​ry. Po​tem po​sta ​no​wi ​łem za ​dzwo​nić do In​gvild i za ​pro​po​no​wać jej spo​‐
tka ​nie w week​end, uzna ​łem bo​wiem, że to do​bry mo​ment. Czu​łem się lek​ko na
du​szy, a ta lek​kość otwie ​ra ​ła mnie na nią, bo to o niej my​śla ​łem całą dłu​gą
dro​gę pod górę, jak​by moje wnę ​trze nie wie ​dzia ​ło, co jest dla nie ​go do​bre,
i do na ​pię ​cia wy​wo​ła ​ne ​go go​dzin​nym spo​tka ​niem z Yn​gvem i As ​bjør ​nem po​‐
sta ​no​wi ​ło do​ło​żyć ko ​lej ​ną por ​cję, co praw ​da zu​peł ​nie in​ne ​go ro​dza ​ju, bo ten
kon​kret​ny czas spę ​dzo​ny z nimi, to, co się dzia ​ło tam i wte ​dy, było nie do znie ​‐
sie ​nia, na ​to​miast na ​pię ​cie zwią ​za ​ne z In​gvild w zu​peł ​nie inny spo​sób kie ​ro​wa ​‐
ło się ku temu, co mia ​ło się wy​da ​rzyć kie ​dyś w przy​szło​ści – gdy się ze sobą
zwią ​że ​my, wte ​dy wresz​cie bę ​dzie mo​gło opaść.

Ona i ja.
Myśl, że to na ​praw ​dę moż​li ​we, że nie jest to tyl ​ko sa ​mo​oszu​ki ​wa ​nie się,

ma ​rze ​nie, ode ​zwa ​ła się z nową siłą.
Na dwo​rze cał ​kiem się za ​chmu​rzy​ło, prze ​bły​ski słoń​ca zu​peł ​nie znik​nę ​ły,

kro​ple desz​czu z plu​skiem ude ​rza ​ły w na ​wierzch​nię uli ​cy. Prze ​bie ​głem do
bud​ki te ​le ​fo​nicz​nej, kart​kę z nu​me ​rem do Fan​toft po​ło​ży​łem na apa ​ra ​cie, wrzu​‐
ci ​łem piąt​kę do szcze ​li ​ny, wy​krę ​ci ​łem nu​mer i cze ​ka ​łem. W koń​cu ode ​zwał się
głos mło​de ​go męż​czy​zny; kie ​dy spy​ta ​łem o In​gvild, od​po​wie ​dział, że nie
miesz​ka tam nikt o tym imie ​niu, więc wy​ja ​śni ​łem, że ma się wpro​wa ​dzić, ale
może jesz​cze nie przy​je ​cha ​ła, od​parł, że rze ​czy​wi ​ście, je ​den po​kój jest cią ​gle



pu​sty, więc prze ​pro​si ​łem, że prze ​szka ​dzam, po ​wie ​dział, że nic nie szko​dzi,
i odło​ży​łem słu​chaw ​kę.
 

Koło siód​mej roz​legł się dzwo​nek do drzwi. Po ​sze ​dłem otwo ​rzyć, to był
Jon Olav.

– Cześć – po​wi ​ta ​łem go. – Jak mnie tu zna ​la ​złeś?
– Za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go. Mogę wejść?
– O rany, no pew ​nie.
Nie wi ​dzia ​łem go od Wiel ​ka ​no​cy, kie ​dy to po ​je ​cha ​li ​śmy do Før ​de i tam po​‐

zna ​łem In​gvild. Jon Olav stu​dio​wał w Ber ​gen pra ​wo, ale z tego, o czym mó ​wił
przez na ​stęp​ne pół go​dzi ​ny, zro​zu​mia ​łem, że mnó​stwo cza ​su i sił po​świę ​ca
mło​dzie ​żo​wej or ​ga ​ni ​za ​cji zaj ​mu​ją ​cej się ochro​ną śro​do​wi ​ska, Na ​tur og Ung​‐
dom. Za ​wsze miał skłon​no​ści ide ​ali ​stycz​ne: któ​re ​goś lata, gdy w tym sa ​mym
cza ​sie by​li ​śmy u dziad​ków w Sør ​bøvåg – mo ​gli ​śmy mieć wte ​dy ze dwa ​na ​ście,
trzy​na ​ście lat – sta ​łem opar ​ty o kie ​row ​ni ​cę ro​we ​ru i ga ​da ​łem z nim o róż​nych
dziew ​czy​nach miesz​ka ​ją ​cych w po ​bli ​żu, a o jed​nej po ​wie ​dzia ​łem, że rzy​gać
mi się chce na jej wi ​dok. Na ​gle mnie wte ​dy za ​ata ​ko​wał: wy​da ​je ci się, że ty
je ​steś taki ślicz​ny?

Zro​bi ​ło mi się głu​pio, wsia ​dłem na ro ​wer i za ​czą ​łem jeź​dzić w kół ​ko,
a póź​niej już za ​wsze pa ​mię ​ta ​łem ten mo​ment, jego tro​skę o in​nych i go​to​wość
sta ​wa ​nia w ich obro​nie.

Po​ga ​da ​li ​śmy tro​chę, na ​pi ​li ​śmy się her ​ba ​ty, spy​tał, czy chciał ​bym zo​ba ​czyć
jego stan​cję. To było nie ​da ​le ​ko, a po ​nie ​waż oczy​wi ​ście chcia ​łem, wkrót​ce
szli ​śmy już uli ​cą, bie ​gną ​cą w dół.

– Wi ​dzia ​łeś się la ​tem z In​gvild? – spy​ta ​łem.
– Tak, prze ​lot​nie, parę razy. Co u niej sły​chać? Pi ​sa ​łeś do niej, praw ​da?
– Tak. Od tam​tej pory ko ​re ​spon​du​je ​my ze sobą. Przy​jeż​dża te ​raz do Ber ​gen,

więc mam za ​miar się z nią spo​tkać.
– Je ​steś nią za ​in​te ​re ​so​wa ​ny?
– To un​der ​sta​te ​ment – przy​zna ​łem. – Ni ​g​dy wcze ​śniej nie czu​łem nic po​‐

dob​ne ​go.
– No to rze ​czy​wi ​ście nie ​źle – ro​ze ​śmiał się.
Za ​trzy​mał się przy drzwiach wy​so​kie ​go, dłu​gie ​go, mu​ro​wa ​ne ​go bu​dyn​ku na ​‐



prze ​ciw ​ko daw ​ne ​go warsz​ta ​tu po​wroź​ni ​cze ​go. Klat​ka scho ​do​wa i scho​dy były
drew ​nia ​ne, spra ​wia ​ły wra ​że ​nie na ​gich, nie ​mal bied​nych. Miesz​ka ​nie skła ​da ​ło
się z dwóch ma ​łych po ​ko​ików, ze wspól ​ną to ​a ​le ​tą na ko​ry​ta ​rzu, prysz​ni ​ca nie
było. Zbiór płyt Jona Ola ​va, któ ​ry przej ​rza ​łem, kie ​dy wy​szedł do ubi ​ka ​cji, był
nie ​wiel ​ki i przy​pad​ko​wy, w rów ​nych czę ​ściach skła ​dał się z do​brych i ze
złych long​play​ów. Zna ​la ​zły się wśród nich ta ​kie, ja ​kie mie ​li wszy​scy, parę
było na ​praw ​dę do ​brych, na przy​kład Wa ​ter ​boys, parę tro ​chę gor ​szych, jak The
Alarm. To była ko​lek​cja ko ​goś, kto nie ​spe ​cjal ​nie in​te ​re ​su​je się mu​zy​ką i głów ​‐
nie na ​śla ​du​je in​nych. Ale Jon Olav grał kie ​dyś w ze ​spo​le, umiał grać na sak​so​‐
fo​nie i to wła ​śnie on na ​uczył mnie pod​sta ​wo​we ​go be ​atu na per ​ku​sji, kie ​dy by​‐
li ​śmy mali, ko​or ​dy​na ​cji hi-hatu, wer ​bla i bęb​na ba ​so​we ​go.

– Mu​si ​my któ​re ​goś wie ​czo​ru umó ​wić się na mie ​ście – oświad ​czył, kie ​dy
wró​cił. – Spo​tkasz mo​ich kum​pli.

– To ci sami co daw ​niej?
– Tak. I li ​czę, że za ​wsze będą ci sami. Idar i Ter ​je, z nimi naj ​czę ​ściej się

spo​ty​kam.
Wsta ​łem.
– Jesz​cze o tym po ​ga ​da ​my. Te ​raz po​wi ​nie ​nem już wra ​cać. Ju​tro pierw ​szy

dzień w aka ​de ​mii.
– Gra ​tu​lu​ję ci, że się do​sta ​łeś.
– No tak, faj ​nie. Ale tro​chę się de ​ner ​wu​ję. Prze ​cież nie mam po​ję ​cia, jaki

tam bę ​dzie po​ziom.
– Chy​ba da ​lej bę ​dziesz ro ​bił swo ​je? W każ​dym ra ​zie to, co czy​ta ​łem, było

nie ​złe.
– Mam na ​dzie ​ję, że tak. No to na ra ​zie.

 
W środ ​ku nocy mia ​łem wy​trysk, obu​dził mnie, przez ja ​kiś czas le ​ża ​łem po

ciem​ku, roz​wa ​ża ​jąc, czy nie wstać i nie wło​żyć świe ​żych sli ​pów, ale wkrót​ce
za ​sną ​łem. Za dzie ​sięć szó​sta znów otwo​rzy​łem oczy. W mo ​men​cie gdy od ​zy​‐
ska ​łem świa ​do​mość i zo​rien​to​wa ​łem się, gdzie je ​stem, w żo​łąd​ku ści ​snę ​ło
mnie z ner ​wów, za ​mkną ​łem po​wie ​ki, usi ​łu​jąc da ​lej spać, ale by​łem zbyt spię ​‐
ty, więc wsta ​łem, ob​wią ​za ​łem się w pa ​sie ręcz​ni ​kiem i po zim​nych scho​dach
zim​nym ko ​ry​ta ​rzem prze ​sze ​dłem do tak samo zim​nej ła ​zien​ki. Spę ​dziw ​szy pół
go​dzi ​ny pod stru​mie ​niem wrząt​ku, wró ​ci ​łem na górę i ubra ​łem się, sta ​ran​nie



i me ​to​dycz​nie. Czar ​na ko ​szu​la i czar ​na ka ​mi ​zel ​ka z sza ​ry​mi ple ​ca ​mi. Czar ​ne
le ​wi ​sy, pas z ćwie ​ka ​mi, czar ​ne buty. Dużo żelu we wło​sy, żeby ster ​cza ​ły, tak
jak po​win​ny. Do spe ​cjal ​nie za ​osz​czę ​dzo​nej re ​kla ​mów ​ki, któ​rą do​sta ​łem od
Yn​gve ​go, z Vir ​gin, wrzu​ci ​łem no​tes i dłu​go​pis, a na do​da ​tek Głód, dla więk​‐
sze ​go ob​cią ​że ​nia.

Za ​ście ​li ​łem łóż​ko, z po​wro​tem zmie ​nia ​jąc je w ka ​na ​pę, wy​pi ​łem tyl ​ko ku​‐
bek moc ​no po​sło​dzo​nej her ​ba ​ty, po ​nie ​waż nie mia ​łem siły jeść śnia ​da ​nia,
a po ​tem sie ​dzia ​łem i wy​glą ​da ​łem przez okno, pa ​trzy​łem na błysz​czą ​cą bud​kę
te ​le ​fo​nicz​ną, w któ ​rej od​bi ​ja ​ło się słoń​ce, na za ​cie ​nio​ny traw ​nik w par ​ku za
nią, na drze ​wa, za któ​ry​mi gwał ​tow ​nie wy​ra ​sta ​ło skal ​ne zbo​cze z sze ​re ​giem
mu​ro​wa ​nych do​mów, rów ​nież za ​cie ​nio​nych, po​tem wsta ​łem i na ​sta ​wi ​łem pły​‐
tę, przej ​rza ​łem kil ​ka nu​me ​rów „Vin​du​et”, a wszyst​ko po to, by ja ​koś za ​bić
czas do dzie ​wią ​tej, kie ​dy mógł ​bym wresz​cie wyjść. Za ​ję ​cia za ​czy​na ​ły się do ​‐
pie ​ro o je ​de ​na ​stej, ale za ​mie ​rza ​łem naj ​pierw po​cho​dzić tro ​chę po mie ​ście,
może zna ​leźć ja ​kąś ka ​wiar ​nię i tam po​czy​tać.

Uli ​cą nad ​szedł ko ​mi ​niarz, na ra ​mie ​niu niósł zwój liny, za ​koń​czo​ny szczot​ką.
Po traw ​ni ​ku skra ​dał się kot. Dro​gą wzdłuż skal ​ne ​go zbo ​cza, wi ​docz​ną w prze ​‐
rwach mię ​dzy do​ma ​mi, je ​cha ​ła ka ​ret​ka po​go​to​wia, po​wo​li, bez włą ​czo​nych
sy​ren i świa ​teł.

W tam​tej chwi ​li, wła ​śnie w tam​tym mo​men​cie, czu​łem, że mogę osią ​gnąć
wszyst​ko, cze ​go za ​pra ​gnę, że nie ma dla mnie żad ​nych gra ​nic. Nie cho​dzi ​ło
o pi ​sa ​nie, li ​czy​ło się coś in​ne ​go, ja ​kaś ogrom​na otwar ​tość, tro​chę tak, jak​bym
mógł w tej chwi ​li wstać i iść, iść i iść, aż na ko​niec świa ​ta.

Wra ​że ​nie to trwa ​ło może pół mi ​nu​ty, za ​raz mi ​nę ​ło i cho ​ciaż usi ​ło​wa ​łem
przy​wo​łać je z po​wro​tem, po​zo​sta ​ło od​le ​głe, mniej wię ​cej tak jak sen, któ​ry
zni ​ka i wy​my​ka się, gdy czło​wiek usi ​łu​je go uchwy​cić.
 

Gdy kil ​ka go​dzin póź​niej sze ​dłem uli ​ca ​mi w stro​nę cen​trum, czu​łem w so​bie
ła ​god​ne i na ​wet dość przy​jem​ne zde ​ner ​wo​wa ​nie, tak, czu​łem się lek​ko i do ​‐
brze, mia ​ło to ja ​kiś zwią ​zek z tym, że świe ​ci ​ło słoń​ce, i z ży​ciem na uli ​cach
wo​kół mnie. W dro​dze pod górę w stro ​nę Klo ​ste ​ret zo​ba ​czy​łem, że na brze ​‐
gach as ​fal ​tu wy​ra ​sta ​ją dłu​gie źdźbła tra ​wy, a w paru miej ​scach mię ​dzy do​ma ​‐
mi wid ​nia ​ły nie ​du​że gołe ska ​ły, któ​re wią ​za ​ły mia ​sto z ota ​cza ​ją ​cy​mi je dzi ​ki ​mi
gó​ra ​mi i z mo​rzem w dole, ze wszyst​kim, co było nie ​tknię ​te ręką czło​wie ​ka;
świa ​do​mość, że mia ​sto sta ​no​wi część pej ​za ​żu, nie jest ni ​czym osob ​nym, od​‐



cię ​tym, jak wy​da ​wa ​ło mi się przez pierw ​sze dwa dni, wy​wo​ła ​ła we mnie ko​‐
lej ​ną falę do ​brych od ​czuć. Deszcz pa ​dał wszę ​dzie, słoń​ce świe ​ci ​ło wszę ​dzie,
wszyst​ko wią ​za ​ło się ze wszyst​kim.

Yn​gve do ​kład​nie ob ​ja ​śnił mi dro​gę, więc nie mia ​łem żad ​nych pro​ble ​mów
z tra ​fie ​niem. Prze ​sze ​dłem wą ​skim za ​uł ​kiem, mi ​ną ​łem kil ​ka dziw ​nych krzy​wych
dom​ków i u stóp wzgó​rza, nad brze ​giem za ​to​ki, zo​ba ​czy​łem bu​dy​nek na ​zy​wa ​ny
po pro​stu Stocz​nią[5]. Był mu​ro​wa ​ny, wy​glą ​dał na dzie ​więt​na ​sto​wiecz​ny, miał
wiel ​ki fa ​brycz​ny ko​min. Okrą ​ży​łem go, szu​ka ​jąc wej ​ścia, na ​ci ​sną ​łem klam​kę,
drzwi oka ​za ​ły się otwar ​te, wsze ​dłem. Pu​sty ko ​ry​tarz z kil ​kor ​giem drzwi, żad ​‐
nej ta ​blicz​ki. Ru​szy​łem da ​lej. Z ja ​kie ​goś po​miesz​cze ​nia wy​szedł fa ​cet, trzy​‐
dzie ​sto​la ​tek, w du​żych czar ​nych oku​la ​rach i po​pla ​mio​nym T-shir ​cie, ar ​ty​sta.

– Szu​kam Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia – po​wie ​dzia ​łem. – Gdzie to może być?
– Nie mam po​ję ​cia. W każ​dym ra ​zie nie tu​taj.
– Na pew ​no?
– Oczy​wi ​ście, że na pew ​no. Ina ​czej bym tak nie mó​wił.
– No tak.
– Ale spró​buj z dru​giej stro​ny. Tam są ja ​kieś biu​ra.
Zro​bi ​łem, jak ra ​dził. Po dru​giej stro​nie wsze ​dłem po scho​dach do środ​ka.

Ko​ry​tarz z kil ​ko​ma zdję ​cia ​mi stocz​ni z cza ​sów jej świet​no​ści, krę ​co​ne scho​dy
w głę ​bi.

Otwo​rzy​łem ja ​kieś drzwi i zna ​la ​złem się w ko ​lej ​nym ko​ry​ta ​rzu. Tam jed​ne
z licz​nych drzwi były uchy​lo​ne, więc zaj ​rza ​łem. Ate ​lier. Od ​wró​ci ​łem się i ru​‐
szy​łem z po​wro​tem. Za ​trzy​ma ​łem się przy wej ​ściu do ko​ry​ta ​rza, do któ​re ​go
zmie ​rza ​ła aku​rat ko ​bie ​ta mniej wię ​cej trzy​dzie ​sto​let​nia, w ja ​sno​nie ​bie ​skim
płasz​czu, o pulch​nej twa ​rzy, du​żych oczach i tro​chę krzy​wych zę ​bach.

– Wiesz, gdzie jest Aka ​de ​mia Sztu​ki Pi ​sa ​nia? – spy​ta ​łem.
– Wy​da ​je mi się, że wy​żej. Bę ​dziesz się tam uczył?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Ja też – ro​ze ​śmia ​ła się. – Mam na imię Nina.
– Karl Ove.
Ru​szy​łem za nią po scho ​dach. Przez ra ​mię mia ​ła prze ​wie ​szo​ną nie ​du​żą to​‐

reb​kę. Jej kon​wen​cjo​nal ​ny wy​gląd, na któ​ry skła ​da ​ły się nie tyl ​ko płaszcz, to​‐
reb​ka i krót​kie bot​ki, lecz rów ​nież spo​sób uło ​że ​nia wło ​sów, ko​ja ​rzą ​cy się



z fry​zu​ra ​mi dziew ​czy​nek z dzie ​więt​na ​ste ​go wie ​ku, moc ​no mnie roz​cza ​ro​wał.
Spo​dzie ​wa ​łem się cze ​goś ostrzej ​sze ​go, dzik​sze ​go, mrocz​niej ​sze ​go. W każ​dym
ra ​zie nie tak zwy​czaj ​ne ​go. Sko ​ro do ​pusz​cza ​li tu taką zwy​czaj ​ność, to może i ja
się do​sta ​łem, po​nie ​waż by​łem zwy​czaj ​ny.

Nina otwo​rzy​ła drzwi na szczy​cie scho​dów i we ​szli ​śmy do du​że ​go po​miesz​‐
cze ​nia z uko​śnie ścię ​ty​mi ścia ​na ​mi i trze ​ma du​ży​mi okna ​mi po jed​nej stro​nie
oraz dwoj ​giem drzwi, mię ​dzy któ​ry​mi stał re ​gał z książ​ka ​mi, po dru​giej. Na
środ​ku usta ​wio​no w pod ​ko​wę kil ​ka sto ​li ​ków. Sie ​dzia ​ły przy nich trzy oso ​by.
Obok sta ​li dwaj męż​czyź​ni. Je ​den, wy​so​ki, szczu​pły, w ma ​ry​nar ​ce z pod ​wi ​nię ​‐
ty​mi rę ​ka ​wa ​mi, spoj ​rzał na nas z uśmie ​chem. Za ​uwa ​ży​łem, że na szyi ma zło​ty
łań​cu​szek, a na pal ​cach kil ​ka pier ​ścion​ków. Ten dru​gi, niż​szy, rów ​nież w ma ​‐
ry​nar ​ce, z nie ​du​żym brzusz​kiem ry​su​ją ​cym się pod przy​cia ​sną ko​szu​lą, po​słał
nam prze ​lot​ne spoj ​rze ​nie i za ​raz spu​ścił wzrok. Obaj mie ​li wąsy. Pierw ​szy
mógł mieć oko ​ło trzy​dzie ​stu pię ​ciu lat, dru​gi, sto ​ją ​cy z rę ​ka ​mi skrzy​żo​wa ​ny​mi
na pier ​si, oko​ło trzy​dzie ​stu.

Obaj wy​da ​wa ​li się zde ​ner ​wo​wa ​ni. Po obu było wi ​dać, że w tej chwi ​li wo​‐
le ​li ​by znaj ​do​wać się zu​peł ​nie gdzie in​dziej. Ob​ja ​wia ​ło się to jed​nak bar ​dzo
róż​nie.

– Wi ​ta ​my – po​wie ​dział wy​so​ki i przed​sta ​wił się: – Ra ​gnar Ho​vland.
Uści ​sną ​łem mu rękę i po​wie ​dzia ​łem, jak się na ​zy​wam.
– Jon Fos ​se – rzu​cił szyb​ko ten dru​gi, nie ​mal wy​pluł te sło​wa.
– Usiądź​cie na ra ​zie – za ​pro​po​no​wał Ra ​gnar Ho ​vland. – Jest kawa w eks ​‐

pre ​sie, no i woda, gdy​by ktoś miał ocho​tę.
Mó​wiąc to, pa ​trzył raz na mnie, raz na Ninę, ale gdy tyl ​ko skoń​czył mó​wić,

od​wró​cił wzrok. Głos mu le ​ciut​ko drżał, jak​by na ​praw ​dę mu​siał ze sobą wal ​‐
czyć, aby po ​wie ​dzieć to, co miał do po​wie ​dze ​nia. Jed ​no​cze ​śnie miał prze ​bie ​‐
głą minę, jak​by wie ​dział o czymś, o czym nie wie nikt inny, a wzrok od ​wra ​cał,
żeby w du​chu się z nas śmiać.

– Nie czy​ta ​łem jesz​cze żad ​nej two ​jej książ​ki – ode ​zwa ​łem się, pa ​trząc na
nie ​go. – Ale ostat​nio pra ​co​wa ​łem jako na ​uczy​ciel i w szko ​le ko​rzy​sta ​li ​śmy
z jed​ne ​go z two​ich pod​ręcz​ni ​ków.

– Tak? To dziw ​ne – stwier ​dził. – Bo ni ​g​dy nie wy​da ​łem żad ​ne ​go pod​ręcz​ni ​‐
ka.

– Było tam two​je na ​zwi ​sko. Je ​stem pe ​wien. Ra ​gnar Ho​vland, tak?



– Oczy​wi ​ście. Ale nie na ​pi ​sa ​łem żad​ne ​go pod​ręcz​ni ​ka.
– No ale ja go wi ​dzia ​łem.
Uśmiech​nął się.
– Nie mo​głeś wi ​dzieć. Chy​ba że ktoś inny na ​zy​wa się tak jak ja.
– Je ​stem ab​so​lut​nie pe ​wien – po​wtó​rzy​łem, zro​zu​mia ​łem jed ​nak, że nic

wię ​cej nie osią ​gnę, więc odło ​ży​łem re ​kla ​mów ​kę na krze ​sło, pod​sze ​dłem do
eks ​pre ​su, wzią ​łem pla ​sti ​ko​wy ku​bek ze sto​su i na ​la ​łem so​bie kawy. Wi ​dzia ​łem
już jego na ​zwi ​sko, by​łem tego pew ​ny, dla ​cze ​go nie chciał się przy​znać? To
chy​ba ża ​den wstyd wy​dać pod​ręcz​nik dla szko ​ły pod ​sta ​wo​wej? A może jed​‐
nak?

Usia ​dłem, za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i przy​cią ​gną ​łem do sie ​bie po​piel ​nicz​kę.
Z dru​giej stro​ny sto​łu przy​glą ​da ​ła mi się ciem​no​wło​sa ko​bie ​ta w śred ​nim wie ​‐
ku. Uśmiech​nę ​ła się, kie ​dy na ​po​tka ​łem jej spoj ​rze ​nie.

– Else Ka ​rin – przed​sta ​wi ​ła się.
– Karl Ove.
Obok niej sie ​dzia ​ła ja ​kaś dziew ​czy​na i coś czy​ta ​ła. Mo ​gła mieć ze dwa ​‐

dzie ​ścia pięć lat, dłu​gie ja ​sne wło​sy zwią ​za ​ła w koń​ski ogon, któ​ry zda ​wał się
na ​cią ​gać skó​rę twa ​rzy, co wraz z ma ​ły​mi, nie ​mal pro​sty​mi war ​ga ​mi przy​da ​wa ​‐
ło jej su​ro​wo​ści, wzmoc ​nio​nej jesz​cze krót​kim rzu​tem oka na mnie, w któ​rym
wy​chwy​ci ​łem spo​rą dozę scep​ty​cy​zmu.

Da ​lej sie ​dział chło ​pak w tym sa ​mym wie ​ku, wy​so​ki i chu​dy, z małą gło​wą,
du​żym jabł ​kiem Ada ​ma i wy​raź​ny​mi, lek​ko wy​gię ​ty​mi usta ​mi; miał w so​bie
na ​tych​miast wy​czu​wal ​ny for ​ma ​lizm, a tak​że zwy​czaj ​ność.

– Knut – przed​sta ​wił się. – Miło mi.
W drzwiach po ​ja ​wi ​ły się jesz​cze dwie oso​by, męż​czy​zna miał bro ​dę i no​sił

oku​la ​ry, ubra ​ny był we fla ​ne ​lo​wą ko​szu​lę w czer ​wo​ną kra ​tę, ja ​sno​nie ​bie ​ską
wia ​trów ​kę i brą ​zo​we ak​sa ​mit​ne spodnie. Po ​my​śla ​łem, że wy​glą ​da jak przy​ję ​ty
na za ​stęp​stwo pra ​cow ​nik skle ​pu z uży​wa ​ny​mi ko​mik​sa ​mi albo czymś po​dob​‐
nym. To​wa ​rzy​szy​ła mu dość ni ​ska dziew ​czy​na w wiel ​kiej, czar ​nej, skó​rza ​nej
kurt​ce, czar ​nych spodniach i czar ​nych cięż​kich bu​tach. Wło​sy też mia ​ła czar ​ne
i przez ten krót​ki czas, kie ​dy na nich pa ​trzy​łem, zdą ​ży​ła dwu​krot​nie po​ru​szyć
gło​wą i od ​gar ​nąć grzyw ​kę do tyłu. Usta mia ​ła de ​li ​kat​ne, a oczy czar ​ne jak dwa
wę ​giel ​ki.

– Pe ​tra – przed​sta ​wi ​ła się, od​su​wa ​jąc so​bie krze ​sło.



– A mnie na imię Kje ​til. – Po​wie ​dziaw ​szy to, chło​pak wbił wzrok w stół.
Dziew ​czy​na dwa razy za ​mru​ga ​ła i pod​nio​sła gór ​ną war ​gę, jak​by war ​cza ​ła,

od​sła ​nia ​jąc zęby.
Drzwi jesz​cze raz się otwo​rzy​ły i we ​szła ko​bie ​ta trzy​dzie ​sto-, może trzy​‐

dzie ​sto​pię ​cio​let​nia, szczu​pła, ale ja ​kaś sza ​ra i ma ​to​wa, z wy​jąt​kiem oczu, któ​‐
re były we ​so​łe i żywe.

Wy​pi ​łem łyk kawy i znów zer ​k​ną ​łem na czar ​no​wło​są dziew ​czy​nę.
Mia ​ła de ​li ​kat​ne, re ​gu​lar ​ne rysy twa ​rzy, ale ota ​cza ​ła ją po​nu​ra, nie ​mal bru​‐

tal ​na aura.
Spoj ​rza ​ła na mnie, uśmiech​ną ​łem się, ale nie od​po​wie ​dzia ​ła uśmie ​chem,

więc się za ​czer ​wie ​ni ​łem. Zde ​cy​do​wa ​nym ru​chem zga ​si ​łem pa ​pie ​ro​sa w po​‐
piel ​nicz​ce, wy​ją ​łem no​tat​nik i po​ło​ży​łem go przed sobą na sto​le.

– To już chy​ba wszy​scy – stwier ​dził Ra ​gnar Ho ​vland i obaj z Jo​nem Fos ​sem
ru​szy​li na dru​gi ko​niec sali, gdzie na ścia ​nie wi ​sia ​ła ta ​bli ​ca. Usie ​dli.

– Cze ​ka ​my na Sa ​ge ​na? – spy​tał Fos ​se.
– Daj ​my mu jesz​cze kil ​ka mi ​nut – od​po​wie ​dział Ho​vland.
By​łem tu naj ​młod​szy, i to ze spo ​rym mar ​gi ​ne ​sem. Gdzieś czy​ta ​łem, że prze ​‐

cięt​ny wiek de ​biu​tan​ta w Nor ​we ​gii wy​no​si trzy​dzie ​ści kil ​ka lat. Ja chcia ​łem
za ​de ​biu​to​wać za ​raz po dwu​dzie ​st​ce. Ale kil ​ka osób tu​taj też nie do​tar ​ło jesz​‐
cze do tej gra ​ni ​cy wie ​ku. Pe ​tra, ta su​ro​wa dziew ​czy​na, Knut, Kje ​til. Wszy​scy
mie ​li oko ​ło dwu​dzie ​stu pię ​ciu lat. Ciem​no​wło​sa ko​bie ​ta mo ​gła mieć koło
czter ​dziest​ki, w każ​dym ra ​zie ubie ​ra ​ła się jak czter ​dzie ​sto​lat​ka, mia ​ła sze ​ro​‐
kie, luź​ne rę ​ka ​wy i duże kol ​czy​ki. Ale ob​ci ​słe spodnie. Sta ​ran​nie za ​zna ​czo​ne
brwi. I moc ​ną szmin​kę na wą ​skich war ​gach. Co ona mo​gła, do cho​le ​ry, pi ​sać?

No i była jesz​cze ta dru​ga, Nina. W bla ​dej twa ​rzy mia ​ła coś roz​my​te ​go, jak​‐
by za dużo skó​ry, lek​kie cie ​nie pod ocza ​mi, ja ​sne wło​sy, fa ​la ​mi opa ​da ​ją ​ce na
ra ​mio​na. Na pew ​no pi ​sa ​ła le ​piej, no ale czy to w ogó​le mo​gło być do​bre?

W drzwiach po​ja ​wił się ni ​ski męż​czy​zna, przy​pusz​czal ​nie ów ocze ​ki ​wa ​ny
Sa ​gen. Był w nie ​bie ​skiej ma ​ry​nar ​skiej czap ​ce, brą ​zo​wej skó ​rza ​nej kurt​ce, nie ​‐
bie ​skiej ko​szu​li i ciem​no​brą ​zo​wych sztruk​sach. Ciem​ne krę ​co​ne wło​sy, nie ​du​‐
ża ły​si ​na, nie ​du​ży brzu​szek.

– Prze ​pra ​szam za spóź​nie ​nie – po ​wie ​dział, otwo ​rzył drzwi z pra ​wej stro​ny,
chwi ​lę po ​krę ​cił się w po ​miesz​cze ​niu za nimi i wy​szedł już bez kurt​ki i bez



czap​ki. Usiadł.
– No to mo​że ​my za ​czy​nać, tak? – spy​tał, spo​glą ​da ​jąc na dwóch po​zo​sta ​łych.

Na Ho​vlan​da, któ​ry opie ​rał się rę ​ko​ma o brzeg krze ​sła, i na Fos ​se ​go, któ​ry
sie ​dział z rę ​ka ​mi skrzy​żo​wa ​ny​mi na pier ​si i pa ​trzył nie ​co w bok. Obaj ski ​nę ​li
gło​wa ​mi i Sa ​gen nas po​wi ​tał. Opo​wie ​dział tro​chę o tym, jak po​wsta ​ła aka ​de ​‐
mia, pod ​kre ​ślił, że to był jego po​mysł, mó​wił o re ​ali ​za ​cji, o tym, że szko​ła
dzia ​ła dru​gi rok i że to przy​wi ​lej uczyć się tu​taj, po ​nie ​waż zo​sta ​li ​śmy wy​bra ​ni
spo​śród po​nad sie ​dem​dzie ​się ​cior ​ga kan​dy​da ​tów, a na ​uczy​cie ​le za ​li ​cza ​ją się
do gro​na naj ​lep​szych pi ​sa ​rzy w kra ​ju. Po ​tem od​dał głos Fos ​se ​mu i Ho​vlan​do​‐
wi, któ​rzy przed ​sta ​wi ​li po​krót​ce plan za ​jęć. W tym ty​go​dniu mie ​li ​śmy wszy​scy
ra ​zem oma ​wiać tek​sty, dzię ​ki któ ​rym nas przy​ję ​to. Da ​lej miał być blok po​ezji,
na ​stęp​nie pro​zy, dra ​ma ​tu i ese ​isty​ki. Po​mię ​dzy tymi se ​kwen​cja ​mi prze ​wi ​dzia ​‐
no okre ​sy pi ​sa ​nia, a tak​że za ​ję ​cia z na ​uczy​cie ​la ​mi wy​kła ​da ​ją ​cy​mi go​ścin​nie.
Z jed​nym z nich, Øy​ste ​inem Løn​nem, za ​pla ​no​wa ​no kil ​ka ​krot​ne za ​ję ​cia, miał
być kimś w ro​dza ​ju głów ​ne ​go na ​uczy​cie ​la, oczy​wi ​ście oprócz Ho​vlan​da
i Fos ​se ​go. Na wio​snę w pla ​nach był dłuż​szy okres pi ​sa ​nia, a przed za ​koń​cze ​‐
niem roku mie ​li ​śmy przy​go​to​wać ja ​kąś więk​szą pra ​cę, któ ​ra zo​sta ​nie oce ​nio​‐
na. Tryb za ​jęć miał być na ​stę ​pu​ją ​cy: dwóch na ​uczy​cie ​li naj ​pierw omó ​wi teo​‐
rię, po czym na ​stą ​pią ćwi ​cze ​nia i dys ​ku​sje nad tek​sta ​mi. Na ​gle Jon Fos ​se
pierw ​szy raz w ogó ​le za ​brał głos i oświad​czył, że nie bę ​dzie żad​nej hi ​sto​rii li ​‐
te ​ra ​tu​ry, oma ​wia ​ne będą tek​sty po​wsta ​łe głów ​nie w now ​szych cza ​sach, a więc
mo​der ​ni ​stycz​ne lub post​mo​der ​ni ​stycz​ne.

Øy​ste ​in Lønn, jesz​cze je ​den nie ​zna ​ny pi ​sarz.
Pod​nio​słem rękę.
– Słu​cham? – spy​tał Ho​vland.
– Wia ​do​mo już, jacy inni pi ​sa ​rze przy​ja ​dą na go​ścin​ne wy​kła ​dy?
– Nie zna ​my jesz​cze wszyst​kich na ​zwisk, ale na pew ​no Jan Kjær ​stad i Kjar ​‐

tan Fløg​stad.
– To świet​nie – po​wie ​dzia ​łem.
– Nie bę ​dzie żad​nej ko​bie ​ty? – spy​ta ​ła Else Ka ​rin.
– Będą, oczy​wi ​ście – od​parł Ho​vland.
– Może zro ​bi ​my te ​raz run​dę pre ​zen​ta ​cyj ​ną – za ​pro​po​no​wał Sa ​gen. – Przed ​‐

sta ​wi ​cie się, po​wie ​cie, ile ma ​cie lat i co pi ​sze ​cie, tak mniej wię ​cej.
Else Ka ​rin, któ​ra za ​czę ​ła, nie spie ​szy​ła się i mó​wiąc, pa ​trzy​ła na wszyst​kich



po ko ​lei. Po​wie ​dzia ​ła, że ma trzy​dzie ​ści osiem lat i wy​da ​ła dwie po​wie ​ści,
ale nie uwa ​ża się za w peł ​ni wy​kształ ​co​ną i ma na ​dzie ​ję, że w cią ​gu tego roku
zro​bi krok na ​przód. Bjørg, bo tak mia ​ła na imię ma ​to​wa ko ​bie ​ta o ży​wych
oczach, rów ​nież wy​da ​ła po​wieść. Oprócz nich dwóch nikt z nas jesz​cze nie
za ​de ​biu​to​wał.

Kie ​dy przy​szła moja ko​lej, przed​sta ​wi ​łem się, po ​wie ​dzia ​łem, że mam dzie ​‐
więt​na ​ście lat i pi ​szę pro​zę, coś po​mię ​dzy Ham​su​nem i Bu​kow ​skim, a obec ​nie
pra ​cu​ję nad po​wie ​ścią.

– Pe ​tra, dwa ​dzie ​ścia czte ​ry lata, pro​za – po​wie ​dzia ​ła Pe ​tra.
Roz​da ​no nam plan za ​jęć, a po ​tem Sa ​gen przy​niósł stos ksią ​żek, w pre ​zen​cie

od wy​daw ​nic ​twa. Mo​gli ​śmy wy​brać mię ​dzy dwo​ma ty​tu​ła ​mi, albo Gra​vga​ver
Tora Ulve ​na, albo Fra Me ​re ​te Mor ​ken An​der ​sen. O żad​nym z tych pi ​sa ​rzy też
nie sły​sza ​łem, ale wy​bra ​łem Ulve ​na, ze wzglę ​du na na ​zwi ​sko[6].
 

Wszy​scy wy​szli ​śmy z za ​jęć jed​no​cze ​śnie i w dro​dze pod górę za Stocz​nią
zna ​la ​złem się obok Pe ​try.

– No i co my​ślisz? – spy​ta ​łem.
– O czym?
– No jak to o czym, o na ​szej szko​le.
Wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– Na ​uczy​cie ​le byli próż​ni i za ​du​fa ​ni w so ​bie. Ale moż​li ​we, że mimo to po​‐

tra ​fią nas cze ​goś na ​uczyć.
– Próż​ni chy​ba nie byli – za ​pro​te ​sto​wa ​łem.
Prych​nę ​ła, moc ​no po​trzą ​snę ​ła gło​wą, od ​rzu​ca ​jąc grzyw ​kę, i spoj ​rza ​ła na

mnie z le ​ciut​kim uśmiesz​kiem.
– Nie za ​uwa ​ży​łeś tej ca ​łej bi ​żu​te ​rii Ho ​vlan​da? Miał łań​cu​szek, pier ​ścion​ki

i na do​da ​tek bran​so​let​kę. Wy​glą ​dał jak al ​fons.
Nic nie po​wie ​dzia ​łem, cho​ciaż uwa ​ża ​łem tę oce ​nę za tro​chę zbyt su​ro​wą.
– A Fos ​se tak się de ​ner ​wo​wał, że nie miał od​wa ​gi na ​wet na nas spoj ​rzeć.
– To prze ​cież pi ​sa ​rze – za ​uwa ​ży​łem.
– I co z tego? To ma ich uspra ​wie ​dli ​wiać? Prze ​cież oni po pro​stu sie ​dzą

gdzieś i pi ​szą. Nic wię ​cej w tym nie ma.



Zrów ​nał się z nami Kje ​til.
– Ja się wła ​ści ​wie nie do​sta ​łem – zwie ​rzył się. – By​łem na li ​ście ocze ​ku​ją ​‐

cych, no i ktoś w ostat​niej chwi ​li zre ​zy​gno​wał.
– Wo​bec tego mia ​łeś szczę ​ście – stwier ​dzi ​ła Pe ​tra.
– Wiem. Poza tym to nie był ża ​den pro​blem, bo i tak tu miesz​kam, więc po

pro​stu mo​głem przyjść.
Mó​wił dia ​lek​tem z Ber ​gen, Pe ​tra zaś dia ​lek​tem z Oslo, po​dob​nie jak po​zo​‐

sta ​li, z wy​jąt​kiem Niny, ber ​gen​ki, i Else Ka ​rin, któ​ra po​cho​dzi ​ła gdzieś z po​łu​‐
dnia re ​gio​nu Ve ​stlan​det. By​łem je ​dy​ną oso ​bą z Sør ​lan​det, z po​łu​dnia kra ​ju;
kie ​dy to so​bie uświa ​do​mi ​łem, za ​czą ​łem się za ​sta ​na ​wiać, czy w ogó ​le są ja ​cyś
pi ​sa ​rze stam​tąd. Vil ​helm Krag, no tak, ale on pi ​sał prze ​cież na prze ​ło​mie wie ​‐
ków. Ga ​briel Scott? Tak samo. Oczy​wi ​ście Bjør ​ne ​boe, ale on z ko​lei usi ​ło​wał
wręcz za ​cie ​rać u sie ​bie wszel ​kie śla ​dy swo ​je ​go po​cho​dze ​nia, w każ​dym ra ​zie
tak to wy​glą ​da ​ło w kil ​ku wy​wia ​dach te ​le ​wi ​zyj ​nych, któ ​re wi ​dzia ​łem, po​słu​gi ​‐
wał się bar ​dzo po​praw ​ną, kon​ser ​wa ​tyw ​ną od ​mia ​ną nor ​we ​skie ​go, a w jego
książ​kach nie ​wie ​le było o gład​kich ska ​łach nad mo​rzem i ry​bac ​kich ku​trach.

Za nami szła Else Ka ​rin w zwiew ​nych sza ​tach. Naj ​wy​raź​niej na ​le ​ża ​ła do
ko​biet, któ​re ota ​cza ​ją się chmu​rą ge ​stów i przed ​mio​tów, to​re ​bek, ubrań, pa ​pie ​‐
ro​sów i rąk.

– Hej – po ​wie ​dzia ​ła, wbi ​ja ​jąc we mnie wzrok. – Wła ​śnie ob​li ​czy​łam, że
mam dwa razy tyle lat co ty. Ty masz dzie ​więt​na ​ście, a ja trzy​dzie ​ści osiem.
Je ​steś bar ​dzo mło​dy!

– Ow ​szem – po​twier ​dzi ​łem.
– Faj ​nie, że się do​sta ​łeś.
– Faj ​nie.
Pe ​tra się od ​wró​ci ​ła, Kje ​til pa ​trzył na nas swo ​imi do ​bry​mi ocza ​mi. W koń​cu

do​go​ni ​li ​śmy resz​tę, sta ​li na skrzy​żo​wa ​niu i cze ​ka ​li na zie ​lo​ne świa ​tło. Domy
po dru​giej stro​nie uli ​cy były w złym sta ​nie, mia ​ły ścia ​ny po​sza ​rza ​łe od spa ​lin
i as ​fal ​to​we ​go pyłu, okna cał ​ko​wi ​cie nie ​przej ​rzy​ste. Słoń​ce cią ​gle świe ​ci ​ło,
ale nad gó​ra ​mi od pół ​no​cy nie ​bo było pra ​wie czar ​ne.

Prze ​szli ​śmy na dru​gą stro​nę, po​ko​na ​li ​śmy ła ​god​ne wzgó​rze, mi ​nę ​li ​śmy an​ty​‐
kwa ​riat z ro ​dza ​ju tych za ​nie ​dba ​nych, tak przy​naj ​mniej uzna ​łem, pa ​trząc na wy​‐
sta ​wę, na któ​rej wy​wie ​szo​no roz​ma ​ite ko​mik​sy, a na ob​cią ​gnię ​tej fil ​cem pły​cie
uło​żo​no kil ​ka ksią ​żek z ta ​nich se ​rii w wy​da ​niu kie ​szon​ko​wym, wszyst​ko moc ​‐



no wy​bla ​kłe na słoń​cu, któ ​re po​po​łu​dnia ​mi świe ​ci ​ło przez szy​bę. Ka ​wa ​łek da ​‐
lej, po dru​giej stro​nie, była pły​wal ​nia. Po​sta ​no​wi ​łem, że wy​bio​rę się tam
w naj ​bliż​szych dniach.

Przy Café Ope ​ra na ​sza gru​pa się ro ​ze ​szła. Po​że ​gna ​łem się i po ​spie ​szy​łem
do domu. Mia ​łem ocho​tę ku​pić tro ​chę ksią ​żek, naj ​chęt​niej to ​mi ​ków po​ezji, bo
w ca ​łym swo ​im ży​ciu nie prze ​czy​ta ​łem ani jed​ne ​go wier ​sza, oprócz tych prze ​‐
ra ​bia ​nych w szko ​le, głów ​nie We ​rge ​lan​da i Wil ​de ​nveya, wy​jąw ​szy jesz​cze te
ty​go​dnie, kie ​dy na lek​cjach nor ​we ​skie ​go w li ​ceum przy​go​to​wy​wa ​li ​śmy coś
w ro ​dza ​ju ka ​ba ​re ​tu – w trak​cie wy​stę ​pu Lars i ja czy​ta ​li ​śmy na sce ​nie tek​sty
Jima Mor ​ri ​so​na, Boba Dy​la ​na i Sy​lvii Plath. Tych sześć wier ​szy było je ​dy​ny​‐
mi po​rząd​ny​mi wier ​sza ​mi, ja ​kie w ży​ciu prze ​czy​ta ​łem, lecz po pierw ​sze, nic
z nich nie za ​pa ​mię ​ta ​łem, a po dru​gie, do​my​śla ​łem się, że w aka ​de ​mii bę ​dzie ​my
się zaj ​mo​wać zu​peł ​nie in​nym ro​dza ​jem po​ezji. Ale książ​ki mu​sia ​ły po​cze ​kać
do cza ​su, aż od​bio​rę kre ​dyt stu​denc ​ki.

Ze skrzyn​ki pocz​to​wej wy​ją ​łem same re ​kla ​my, wśród nich zna ​lazł się jed ​‐
nak nie ​wiel ​ki ka ​ta ​log an​giel ​skie ​go klu​bu książ​ki, miesz​czą ​ce ​go się – aż trud​no
uwie ​rzyć – w Grim​stad, więc sta ​ran​nie go przej ​rza ​łem, bo do zło​że ​nia za ​mó​‐
wie ​nia nie ​po​trzeb​na była go​tów ​ka. Za ​kre ​śli ​łem Dzie ​ła ze ​bra​ne Szek​spi ​ra,
Dzie ​ła ze ​bra​ne Osca ​ra Wil ​de’a, ze ​bra ​ne wier ​sze i dra ​ma ​ty T.S. Elio​ta,
wszyst​kie po an​giel ​sku, a z ostat​nich stron al ​bum z fo​to​gra ​fia ​mi lek​ko ubra ​nych
i na ​gich ko ​biet, ale to nie była por ​no​gra ​fia, tyl ​ko sztu​ka, w każ​dym ra ​zie po​‐
waż​ne zdję ​cia, cho​ciaż mo​gły mi się tak samo przy​dać, i prze ​szył mnie dreszcz
na myśl, że nie ​dłu​go będę mógł sie ​dzieć, pa ​trzeć na nie i być może... no tak,
wa ​lić ko​nia. Jesz​cze ni ​g​dy tego nie ro​bi ​łem, ale te ​raz wy​da ​wa ​ło mi się to nie ​‐
na ​tu​ral ​ne, uwa ​ża ​łem, że praw ​do​po​dob​nie wszy​scy to ro ​bią, no i tra ​fi ​ła mi się
taka szan​sa, ta książ​ka, więc po​sta ​wi ​łem przy niej krzy​żyk, z tyłu za ​pi ​sa ​łem
nu​mer i ty​tuł, pod spodem swo ​je na ​zwi ​sko z ad ​re ​sem i wy​rwa ​łem blan​kiet.
Książ​ka była bez​płat​na, po​dob​nie jak zło​że ​nie za ​mó​wie ​nia.

Po​my​śla ​łem, że kie ​dy będę je wy​sy​łał, przy oka ​zji mogę wy​słać kil ​ka za ​‐
wia ​do​mień o zmia ​nie ad ​re ​su, więc ru​szy​łem na pocz​tę z blan​kie ​tem, ści ​ska ​jąc
w ręku czar ​no-czer ​wo​ny ad​re ​sow ​nik.

Kie ​dy wra ​ca ​łem, za ​czę ​ło pa ​dać. I nie za ​czę ​ło się od po​je ​dyn​czych kro​pli,
stop​nio​wo le ​cą ​cych z nie ​ba co​raz gę ​ściej, do cze ​go by​łem przy​zwy​cza ​jo​ny, o,
nie, tu​taj deszcz roz​pę ​dzał się do set​ki w se ​kun​dę, w jed ​nym mo ​men​cie nie pa ​‐
da ​ło, a w na ​stęp​nym ty​sią ​ce mi ​lio​nów kro ​pli jed​no​cze ​śnie wa ​li ​ło w zie ​mię



z sze ​lesz​czą ​cym, nie ​mal ter ​ko​czą ​cym od​gło​sem. Ru​szy​łem truch​tem, śmie ​jąc
się w du​chu. Cóż to za fan​ta ​stycz​ne mia ​sto! I jak za ​wsze, gdy wi ​dzia ​łem lub
prze ​ży​wa ​łem coś pięk​ne ​go, po​my​śla ​łem o In​gvild. Była ży​wym czło​wie ​kiem
ist​nie ​ją ​cym na świe ​cie, prze ​ży​wa ​ła go na swój spo ​sób, mia ​ła wła ​sne wspo​‐
mnie ​nia i do​świad​cze ​nia, mia ​ła ojca i mat​kę, sio​strę i przy​ja ​ciół, swój kra ​jo​‐
braz, w któ​rym wy​ro​sła i wśród któ​re ​go się po​ru​sza ​ła, i wszyst​ko to było
w niej obec ​ne, ta ogrom​na zło ​żo​ność dru​gie ​go czło​wie ​ka, z któ ​rej tak mało
mo​że ​my zo ​ba ​czyć, gdy go spo​ty​ka ​my, ale to i tak wy​star ​czy, by na ​brać czu​ło​ści
dla tej dru​giej oso​by, po​czuć do niej mi ​łość, nie ​po​trzeb​ne jest bo​wiem nic
wię ​cej oprócz pary pa ​trzą ​cych z po​wa ​gą oczu, w któ​rych na ​gle po​ja ​wia się ra ​‐
dość, pary oczu roz​ba ​wio​nych lub drwią ​cych, któ ​re na ​gle za ​czy​na ​ją spo ​glą ​dać
nie ​pew ​nie bądź sa ​mo​kry​tycz​nie, któ​re błą ​dzą, czło​wiek błą ​dzi, czy ist​nie ​je coś
pięk​niej ​sze ​go? Czło ​wiek z ca ​łym swo ​im we ​wnętrz​nym bo​gac ​twem, a mimo to
błą ​dzą ​cy? Wi ​dzi ​my to, za ​ko​chu​je ​my się w tym, to tak mało, moż​na po​wie ​‐
dzieć, że to tak mało, ale za ​wsze mamy ra ​cję. Ser ​ce ni ​g​dy się nie myli.

Ser ​ce ni ​g​dy się nie myli.
Ni ​g​dy, prze ​nig​dy nie myli się ser ​ce.

 
Przez na ​stęp​ne dwie go​dzi ​ny wszyst​ko było je ​dy​nie bęb​nią ​cym desz​czem,

roz​ko​ły​sa ​ny​mi pa ​ra ​so​la ​mi, wście ​ka ​ją ​cy​mi się wy​cie ​racz​ka ​mi i świa ​tła ​mi sa ​‐
mo​cho​dów, nie ​pew ​nie prze ​bi ​ja ​ją ​cy​mi się przez desz​czo​wą ciem​ność. Sie ​dzia ​‐
łem na ka ​na ​pie, od cza ​su do cza ​su spo​glą ​da ​łem na to, co się dzie ​je za oknem,
a od cza ​su do cza ​su pa ​trzy​łem w książ​kę, w Gra​vga​ver Ulve ​na, z któ​rej nic
nie ro ​zu​mia ​łem. Na ​wet kie ​dy na ​praw ​dę się sku​pia ​łem i czy​ta ​łem naj ​wol ​niej,
jak po​tra ​fi ​łem, po kil ​ka stron na raz, nic nie mo​głem po​jąć. Ow ​szem, zna ​łem
pra ​wie wszyst​kie po ​szcze ​gól ​ne sło​wa, więc nie o to cho ​dzi ​ło, i ro ​zu​mia ​łem
ode ​rwa ​ne zda ​nia, ale nie poj ​mo​wa ​łem ich zna ​cze ​nia. Nie mia ​łem na ​wet żad​‐
ne ​go po​my​słu. Kom​plet​nie wy​trą ​ci ​ło mnie to z rów ​no​wa ​gi, bo prze ​cież wie ​‐
dzia ​łem, że ist​nie ​je po ​wód, dla któ​re ​go roz​da ​li nam wła ​śnie te dwie książ​ki.
Mu​sie ​li je uwa ​żać za do​bre, li ​czą ​ce się, a do mnie nic nie do​cie ​ra ​ło.

Nie mia ​łem szans. Naj ​pierw było o kimś kasz​lą ​cym na sta ​rym na ​gra ​niu pły​‐
to​wym, po​tem ja ​kiś męż​czy​zna je ​chał nie ​wia ​ry​god​nie na ​grza ​nym sa ​mo​cho​dem
na po​grzeb i jesz​cze pew ​na para prze ​by​wa ​ła w ja ​kiejś miej ​sco​wo​ści wa ​ka ​cyj ​‐
nej. Ow ​szem, to ro​zu​mia ​łem, ale w książ​ce, po pierw ​sze, nie było żad​nej ak​‐
cji, a po dru​gie – żad​nej chro​no​lo​gii, żad​nych po​wią ​zań, wszyst​ko po​ja ​wia ​ło



się znie ​nac ​ka i to mi w za ​sa ​dzie nie prze ​szka ​dza ​ło, ale nie wie ​dzia ​łem, co
wła ​ści ​wie się po​ja ​wia. Nie mo​gły to być my​śli, bo nie ob​ja ​wia ​ły się w żad​‐
nym kon​kret​nym umy​śle, ani też roz​wa ​ża ​nia czy opi ​sy, tyl ​ko wszyst​kie ​go na ​raz
po tro​chu, co jed ​nak nie po​ma ​ga ​ło w zro​zu​mie ​niu ca ​ło​ści, po ​nie ​waż nie poj ​‐
mo​wa ​łem naj ​waż​niej ​sze ​go, a mia ​no​wi ​cie: co to ma z n a c z y ć?

Mia ​łem na ​dzie ​ję, że wła ​śnie tego bę ​dzie ​my się uczyć.
Stwier ​dzi ​łem, że trze ​ba uważ​nie słu​chać, za ​pi ​sy​wać wszyst​ko, o czym bę ​‐

dzie mowa, ni ​cze ​go nie pusz​czać mimo uszu.
Fos ​se wspo​mniał o mo​der ​ni ​zmie i post​mo​der ​ni ​zmie. Za ​po​wia ​da ​ło się nie ​‐

źle, bo to prze ​cież do​ty​czy​ło nas i na ​szych cza ​sów.
 

Sie ​dzia ​łem wła ​śnie przy obie ​dzie, to zna ​czy, z bra ​ku pie ​nię ​dzy, przy pię ​ciu
krom​kach chle ​ba z ma ​słem i trzech jaj ​kach na mięk​ko, kie ​dy roz​le ​gło się pu​ka ​‐
nie do drzwi. Przy​szedł są ​siad z dołu, Mor ​ten, ubra ​ny w czer ​wo​ną skó ​rza ​ną
kurt​kę, nie ​bie ​skie le ​wi ​sy i buty że ​glar ​skie wło ​żo​ne na bia ​łe skar ​pet​ki, w ręce
trzy​mał dłu​gi czar ​ny pa ​ra ​sol z uchwy​tem w kształ ​cie la ​ski spa ​ce ​ro​wej; cho​ciaż
tym ra ​zem nie na ​stro​szył wło ​sów, to jed​nak cią ​gle miał w so​bie ja ​kąś dzi ​kość,
chy​ba zwłasz​cza w spoj ​rze ​niu, któ ​rym mnie ob​rzu​cił, ale rów ​nież w mo​wie
cia ​ła. Wy​da ​wa ​ło się, że ze wszyst​kich sił sta ​ra się stłu​mić w so​bie coś wiel ​‐
kie ​go. No i jesz​cze ten jego śmiech, któ​rym wy​bu​chał w naj ​dziw ​niej ​szych mo​‐
men​tach.

– Cześć – po ​wie ​dział. – Mogę wejść? Po ​ga ​da ​my. Ostat​nio roz​mo​wa była
ra ​czej z tych krót​szych, he, he.

– Tak, tak, pro​szę.
Za ​trzy​mał się tuż za drzwia ​mi i ro​zej ​rzał.
– Sia ​daj. – Uklęk​ną ​łem przy wie ​ży ste ​reo, żeby na ​sta ​wić pły​tę.
– Bet ​ty Blue – za ​uwa ​żył. – Po​wiem ci, że wi ​dzia ​łem ten film.
– Nie ​zły. – Od​wró​ci ​łem się do nie ​go. Za ​nim usiadł, de ​li ​kat​nie pod​cią ​gnął

spodnie na ko ​la ​nach. Miał w so​bie pew ​ną ofi ​cjal ​ność, któ ​ra wraz z lek​kim,
lecz mimo to in​ten​syw ​nym wra ​że ​niem dzi ​ko​ści wy​peł ​ni ​ła cały po​kój.

– Tak – po​twier ​dził. – Ona była nie ​zła. Zwłasz​cza kie ​dy osza ​la ​ła!
– No tak, rze ​czy​wi ​ście. – Usia ​dłem na krze ​śle po dru​giej stro ​nie sto​łu. –

Dłu​go tu miesz​kasz? – spy​ta ​łem.



Po​krę ​cił gło​wą.
– No, sir. Spro​wa ​dzi ​łem się dwa ty​go​dnie temu.
– I stu​diu​jesz pra ​wo?
– No wła ​śnie. Usta ​wy i pa ​ra ​gra ​fy. A ty za ​mie ​rzasz zo​stać pi ​sa ​rzem, tak chy​‐

ba mó​wi ​łeś?
– Ow ​szem. Za ​czą ​łem dzi ​siaj.
– Cho​le ​ra, ja też bym chciał. Prze ​le ​wać na pa ​pier wszyst​ko, co tu sie ​dzi. –

Po​stu​kał się w pierś. – Cza ​sa ​mi robi mi się okrop​nie smut​no. To​bie pew ​nie
też?

– Zda ​rza się.
– Faj ​nie to z sie ​bie wy​rzu​cić, co?
– Ow ​szem, ale to nie dla ​te ​go.
– Nie dla ​te ​go co?
– Nie dla ​te ​go pi ​szę.
Spoj ​rzał na mnie i uśmiech​nął się, prze ​ko​na ​ny, że ma ra ​cję, po​tem klep ​nął

się obie ​ma dłoń​mi w uda, jak​by miał wstać, ale wca ​le tego nie zro​bił, tyl ​ko
jesz​cze wy​god​niej roz​siadł się na ka ​na ​pie.

– Je ​steś za ​ko​cha ​ny? – spy​tał. – To zna ​czy, aku​rat te ​raz?
Po​pa ​trzy​łem na nie ​go.
– A ty? Sko​ro o to py​tasz.
– Za ​fa ​scy​no​wa ​ła mnie pew ​na dziew ​czy​na. Chy​ba wła ​śnie tak po​wi ​nie ​nem

to okre ​ślić. Je ​stem nią za ​fa ​scy​no​wa ​ny.
– A ja się za ​ko​cha ​łem – przy​zna ​łem. – I to nie ​wia ​ry​god​nie moc ​no.
– Jak jej na imię?
– In​gvild.
– In​gvild!
– Nie mów mi tyl ​ko, że ją znasz.
– Nie, nie. Stu​dent​ka?
– Tak.
– Cho​dzi ​cie ze sobą?
– Nie.



– W two​im wie ​ku?
– Tak.
– Mo​ni ​ca jest o dwa lata star ​sza. To chy​ba nie ​zbyt do​brze.
Ba ​wił się dru​ta ​mi pa ​ra ​so​la, któ ​ry trzy​mał przy łyd​ce, opar ​ty o brzeg ka ​na ​py.

Wy​ją ​łem pacz​kę z ty​to​niem i za ​czą ​łem skrę ​cać pa ​pie ​ro​sa.
– Po​zna ​łeś już in​nych miesz​kań​ców na ​sze ​go domu? – spy​tał.
– Nie. Tyl ​ko cie ​bie. No i przez mo ​ment wi ​dzia ​łem tam​tą dziew ​czy​nę, któ​ra

się ką ​pa ​ła.
– Lil ​lian – wy​ja ​śnił. – Miesz​ka przy scho ​dach, na par ​te ​rze, tak jak ty. Nad

nią zaj ​mu​je miesz​ka ​nie star ​sza pani, któ ​ra wtrą ​ca się we wszyst​ko, w co tyl ​ko
się da, ale nie jest groź​na. Bez​po​śred​nio nad tobą miesz​ka Rune. Faj ​ny fa ​cet.
Z So​gn​dal. To już wszy​scy.

– Pew ​nie z cza ​sem ich po​znam.
Po​ki ​wał gło​wą.
– No, nie będę ci za ​bie ​rał wię ​cej cza ​su – oświad​czył i wstał. – Po​ga ​da ​my

kie ​dy in​dziej. Czu​ję, że jesz​cze usły​szę o In​gvild.
Wy​szedł, jego kro ​ki uci ​chły na scho​dach, a ja wró ​ci ​łem do swo​je ​go po ​sił ​‐

ku.
 

Na ​za ​jutrz po ​sze ​dłem na uni ​wer ​sy​tet spraw ​dzić, czy przy​sła ​no mi kre ​dyt stu​‐
denc ​ki, ale oka ​za ​ło się, że jesz​cze go nie ma, więc ru​szy​łem uli ​cą wzdłuż
Wzgó​rza, jak po pro​stu na ​zy​wa ​no Ny​gård​shøy​den, re ​jon mia ​sta, w któ​rym mie ​‐
ści ​ły się bu​dyn​ki uni ​wer ​sy​te ​tu, aż do jego koń​ca, do wznie ​sie ​nia Dra ​ge ​fjel ​let,
gdzie miał sie ​dzi ​bę Wy​dział Pra ​wa, stam​tąd skrę ​ci ​łem w pra ​wo, w jed ​ną
z ma ​łych, wą ​skich uli ​czek, i nie ​ocze ​ki ​wa ​nie wy​sze ​dłem przy pły​wal ​ni, któ​rą
mi ​ną ​łem, wcią ​ga ​jąc głę ​bo​ko po​wie ​trze, bo z kra ​tek wmon​to​wa ​nych w chod​nik
bił za ​pach chlo​ru, a pod jego wpły​wem wspo​mnie ​nia wszyst​kich przy​jem​nych
od​czuć z dzie ​ciń​stwa roz​wi ​nę ​ły się jak od ​po​czy​wa ​ją ​ce nocą kwia ​ty pod do​ty​‐
kiem pierw ​szych pro​mie ​ni słoń​ca.

Ale kie ​dy tak sze ​dłem, nie było mowy o słoń​cu, lał deszcz, rów ​ny i gę ​sty,
mię ​dzy bu​dyn​ka ​mi prze ​świ ​ty​wał cięż​ki, sza ​ro​czar ​ny fiord pod nie ​bem tak ni ​‐
skim i peł ​nym wil ​go​ci, że gra ​ni ​ca mię ​dzy nim a wodą nie ​mal cał ​ko​wi ​cie się
za ​cie ​ra ​ła. W koń​cu po​ło​ży​łem uszy po so ​bie i ubra ​łem się w kurt​kę od desz​‐



czu, zie ​lo​ną, cien​ką, wy​glą ​da ​łem w niej jak wie ​śniak albo głu​pek z przed ​‐
mieść, ale przy tej po ​go​dzie nie mia ​łem in​ne ​go wyj ​ścia, bo tym ra ​zem nie za ​‐
no​si ​ło się na to, że desz​czo​we chmu​ry, któ​re nad​cią ​gnę ​ły, znik​ną po pół ​go​dzi ​‐
nie; po ​kry​wa chmur nad moją gło​wą, gę ​sta i ciem​no​sza ​ra, gra ​ni ​czą ​ca z czer ​‐
nią, wi ​sia ​ła nad mia ​stem jak bre ​zent wy​peł ​nio​ny wodą.

Po​go​da mia ​ła wpływ na at​mos ​fe ​rę w kla ​sie, któ​ra ze wszyst​ki ​mi tymi ka ​lo​‐
sza ​mi, pa ​ra ​so​la ​mi i mo​kry​mi kurt​ka ​mi, z do ​dat​kiem sza ​re ​go świa ​tła na ze ​‐
wnątrz, spra ​wia ​ją ​ce ​go, że sala lek​ko od ​bi ​ja ​ła się w szy​bach, jako żywo przy​‐
po​mi ​na ​ła wszyst​kie inne zna ​ne mi kla ​sy, włącz​nie z tą na pół ​no​cy Nor ​we ​gii,
któ​ra już zdą ​ży​ła do ​łą ​czyć do sze ​re ​gu do​brze prze ​ze mnie wspo​mi ​na ​nych po​‐
miesz​czeń.

Usia ​dłem, wy​ją ​łem no ​tat​nik, się ​gną ​łem po spię ​ty zszyw ​ką plik fo ​to​ko​pii ze
sto​su i za ​czą ​łem czy​tać, po​nie ​waż wszy​scy wła ​śnie tym się zaj ​mo​wa ​li. Rów ​‐
nież Fos ​se i Ho ​vland przy ta ​bli ​cy. To były tek​sty Tru​de, tak mia ​ła na imię ta
su​ro​wa dziew ​czy​na, od niej mie ​li ​śmy za ​cząć. Pi ​sa ​ła wier ​sze, pięk​ne wier ​sze,
od razu się zo​rien​to​wa ​łem. Pej ​zaż jak ze snu, ko​nie, wiatr i świa ​tło, wszyst​ko
skon​cen​tro​wa ​ne za ​le ​d​wie w kil ​ku li ​nij ​kach. Czy​ta ​łem, ale nie wie ​dzia ​łem,
cze ​go mam szu​kać, nie mia ​łem po ​ję ​cia, co jest do ​bre, a co nie i jak to ewen​tu​‐
al ​nie po​pra ​wić. W trak​cie czy​ta ​nia wzbie ​rał we mnie strach, bo to było o całe
nie ​bo lep ​sze od tego, co sam na ​pi ​sa ​łem, bez po​rów ​na ​nia, ob​co​wa ​łem z praw ​‐
dzi ​wą sztu​ką, tyle w każ​dym ra ​zie ro​zu​mia ​łem. I co mia ​łem mó​wić, gdy​by
Fos ​se i Ho ​vland ka ​za ​li mi coś o tych wier ​szach po​wie ​dzieć? Co to zna ​czy, że
pod ja ​kimś drze ​wem stoi kil ​ka koni, a w na ​stęp​nej li ​nij ​ce nóż su​nie po skó​rze?
Albo że ko ​nie ga ​lo​pu​ją po łące, stu​ka ​jąc ko​py​ta ​mi, a nad ho ​ry​zon​tem wisi
oko?

Kil ​ka mi ​nut póź​niej za ​czę ​li ​śmy na po​waż​nie. Fos ​se po ​pro​sił, żeby Tru​de
prze ​czy​ta ​ła swo ​je wier ​sze na głos. Na chwi ​lę znie ​ru​cho​mia ​ła, kon​cen​tru​jąc
się, w koń​cu za ​czę ​ła. Jej głos w pew ​nym sen​sie tu​lił się do tych wier ​szy, mia ​‐
łem wra ​że ​nie, że nie wy​cho​dzą one z jej ust, ale że ist​nia ​ły już wcze ​śniej,
a ona gło​sem się do nich zbli ​ża. Jed ​no​cze ​śnie nie było w nim już miej ​sca na
nic in​ne ​go, wy​łącz​nie na te wier ​sze, te nie ​licz​ne sło ​wa, sta ​no​wią ​ce skoń​czo​ną
ca ​łość i nie ​mal cał ​ko​wi ​cie ode ​rwa ​ne od au​tor ​ki.

Po​do​ba ​ło mi się to, ale też czu​łem się tro ​chę nie ​kom​for ​to​wo, bo nic mi to
nie mó​wi ​ło, nie wie ​dzia ​łem, co ona chce prze ​ka ​zać ani o czym są te wier ​sze.

Kie ​dy skoń​czy​ła czy​tać, głos za ​brał Ho​vland. Mie ​li ​śmy te ​raz sko​men​to​wać



te utwo​ry, po ko ​lei, każ​dy do​stał szan​sę na za ​bra ​nie gło ​su. Ho​vland za ​zna ​czył,
iż na ​le ​ży pa ​mię ​tać, że ża ​den z oma ​wia ​nych tu tek​stów wca ​le nie musi być
skoń​czo​ny czy go​to​wy i że uczy​my się wła ​śnie przez kry​ty​kę. Waż​na dla nas
po​win​na być nie tyl ​ko kry​ty​ka na ​szych wła ​snych tek​stów, rów ​nie istot​na jest
dys ​ku​sja z in​ny​mi, bo ten kurs po​le ​ga przede wszyst​kim na czy​ta ​niu, na ucze ​niu
się czy​ta ​nia, na wy​tre ​no​wa ​niu umie ​jęt​no​ści czy​ta ​nia. Dla pi ​sa ​rza bo​wiem naj ​‐
waż​niej ​sze jest być może wca ​le nie pi ​sa ​nie, lecz wła ​śnie czy​ta ​nie. Czy​taj ​cie
tyle, ile mo ​że ​cie, przy czy​ta ​niu wca ​le nie zgu​bi ​cie sa ​mych sie ​bie, nie stra ​ci ​cie
ory​gi ​nal ​no​ści, dzie ​je się zu​peł ​nie od​wrot​nie, czy​ta ​jąc, od​naj ​dzie ​cie sie ​bie. Im
wię ​cej bę ​dzie ​cie czy​tać, tym le ​piej.

Za ​czę ​ła się run​da ko​men​ta ​rzy. Było dużo błą ​dze ​nia po omac ​ku i wa ​ha ​nia,
więk​szość osób po​prze ​sta ​wa ​ła na stwier ​dze ​niu, że po​do​ba ​ły im się ten czy
inny ob ​raz albo zda ​nie, ale spo ​śród tego wszyst​kie ​go wy​ło​ni ​ło się kil ​ka po ​jęć,
któ​re zo​sta ​ły prze ​chwy​co​ne i po​wo​li za ​czę ​ły li ​czyć się dla każ​de ​go, na przy​‐
kład to, że „rytm jest do ​bry” albo „nie do koń​ca się zga ​dza”. Po​tem za ​czę ​li ​śmy
mó​wić o „brzmie ​niu”, o „otwar ​ciu” i „za ​mknię ​ciu”, o „skre ​śla ​niu” i „cię ​ciu”.
Cu​dow ​ne otwar ​cie, rytm do ​brze trzy​ma, pew ​ne nie ​ja ​sno​ści w środ ​ko​wej czę ​‐
ści, nie bar ​dzo wiem, o co cho​dzi, ale coś tu zgrzy​ta, no nie wiem, może mo ​‐
gła ​byś coś skre ​ślić, ale da ​lej przy za ​mknię ​ciu po​ja ​wia się ten moc ​ny ob​raz
i uno ​si w górę cały wiersz. Mniej wię ​cej tak za ​czę ​ło to brzmieć. Po ​do​bał mi
się ten spo​sób roz​mo​wy, po ​nie ​waż mnie nie wy​klu​czał, otwar ​cia i za ​mknię ​cia
ro​zu​mia ​łem, zwłasz​cza w za ​mknię ​ciach by​łem do​bry, w tym, że coś po​win​no
się unieść albo wręcz wznieść po ostat​nim wer ​sie. Za ​wsze tego szu​ka ​łem,
a kie ​dy zna ​la ​złem, mó​wi ​łem o tym. Gdy nie znaj ​do​wa ​łem, rów ​nież o tym mó​‐
wi ​łem. Na przy​kład: w tym mo​men​cie jak​by za ​my​kasz ten wiersz. Wi ​dzisz?
Wi ​dzisz tę ostat​nią li ​nij ​kę? Ona go pod​su​mo​wu​je, jak​by za ​my​ka go w so​bie.
Nie moż​na by jej skre ​ślić? Wte ​dy wszyst​ko po ​zo​sta ​ło​by otwar ​te. Wi ​dzisz? Po​‐
ru​sza ​li ​śmy rów ​nież kwe ​stię po ​dzia ​łu wer ​sów i szyb​ko się oka ​za ​ło, że naj ​‐
więk​szy wróg, naj ​gor ​szy hor ​ror to zwy​kła pro​za po​dzie ​lo​na na wer ​sy. Wy​glą ​‐
da ​ło to jak wiersz, ale nie mia ​ło w so​bie nic z po ​ezji i było mod ​ne w la ​tach
sie ​dem​dzie ​sią ​tych. Do tego do​cho​dzi ​ło oczy​wi ​ście oma ​wia ​nie wszyst​kich
środ​ków wy​ra ​zu, na przy​kład me ​ta ​for i ali ​te ​ra ​cji, ale rzad ​ko, bo do me ​ta ​for,
jak wy​czu​łem, awer ​sję prze ​ja ​wia ​li za ​rów ​no Jon Fos ​se, jak i ko ​le ​dzy pi ​szą ​cy
po​ezję, za ​wie ​ra ​ły w so ​bie nie ​mal brzy​do​tę, sta ​ro​świec ​kość, były więc nie ​no​‐
wo​cze ​sne, ar ​cha ​icz​ne, a przez to do ni ​cze ​go dla nas nie ​przy​dat​ne. Mó​wiąc



wprost, ozna ​cza ​ły zły gust. Ali ​te ​ra ​cje były jesz​cze gor ​sze. Naj ​bar ​dziej li ​czy​ły
się rytm, brzmie ​nie, wer ​sy​fi ​ka ​cja, otwar ​cie i za ​mknię ​cie. Wy​czu​łem, że Jon
Fos ​se, ko ​men​tu​jąc ja ​kiś utwór, rów ​nież za ​wsze szu​ka tego, co nie ​zwy​kłe, inne,
do ni ​cze ​go nie ​po​dob​ne.

Ta pierw ​sza se ​sja prze ​bie ​gła jed​nak pra ​wie bez od​wo​ły​wa ​nia się do po​jęć,
je ​dy​nie Knut miał opa ​no​wa ​ne słow ​nic ​two po​zwa ​la ​ją ​ce na roz​mo​wę o po​ezji,
dla ​te ​go też jego sło​wa mia ​ły naj ​więk​szą wagę. Tru​de cały czas słu​cha ​ła
w sku​pie ​niu, nie ​kie ​dy no​tu​jąc, i po ​tra ​fi ​ła za ​da ​wać bez​po​śred​nie py​ta ​nia: dla ​‐
cze ​go tak, dla ​cze ​go nie ina ​czej? Zro​zu​mia ​łem, że jest pi ​sar ​ką, po ​et​ką, że nie
tyl ​ko chce zajść da ​le ​ko, ale już za ​szła.

Kie ​dy przy​szła ko​lej na mnie, po​wie ​dzia ​łem, że wier ​sze są na ​stro​jo​we
i głę ​bo​kie, ale tro​chę trud​no mi o nich mó​wić. W kil ​ku miej ​scach nie zro​zu​‐
mia ​łem, o co cho ​dzi. Do ​da ​łem, że w głów ​nej mie ​rze zga ​dzam się z oce ​ną Knu​‐
ta, a po​do​bał mi się zwłasz​cza ten i ten wers, ale tam​ten chy​ba mo​gła ​by wy​‐
kre ​ślić.

Kie ​dy to mó ​wi ​łem, wi ​dzia ​łem, że w ogó​le jej to nie ob ​cho​dzi. Nie no​to​wa ​‐
ła, nie pró ​bo​wa ​ła się skon​cen​tro​wać, pa ​trzy​ła na mnie z le ​ciut​kim uśmie ​chem.
Wku​rzy​łem się, ale nie mo ​głem zro ​bić nic in​ne ​go, jak tyl ​ko od ​chy​lić się na
krze ​śle, po​prze ​su​wać pa ​pie ​ry, któ ​re mia ​łem roz​ło​żo​ne przed sobą, oświad ​‐
czyć, że nic wię ​cej nie mam do do ​da ​nia, i za ​cząć ma ​ły​mi łycz​ka ​mi po ​pi ​jać
kawę.

Po​tem głos za ​brał Jon Fos ​se. W prze ​ci ​wień​stwie do spo​so​bu, w jaki po​ru​‐
szał gło​wą, lek​ki ​mi, tro​chę pta ​si ​mi szarp​nię ​cia ​mi, jak​by mo​men​ta ​mi coś go za ​‐
ska ​ki ​wa ​ło lub o czymś so​bie przy​po​mniał, a tak​że do spo ​so​bu mó ​wie ​nia, peł ​‐
ne ​go wa ​ha ​nia, z pau​za ​mi, za ​ci ​na ​niem się, chrząk​nię ​cia ​mi, prych​nię ​cia ​mi, nie ​‐
kie ​dy z głę ​bo​kim za ​chły​śnię ​ciem się po ​wie ​trzem na wde ​chu, któ​re świad​czy​ły
o ner ​wo​wo​ści i nie ​po​ko​ju, to, co mó ​wił, prze ​sy​ca ​ła pew ​ność. Był pew ​ny na
sto pro ​cent, nie po​zo​sta ​wiał miej ​sca na wąt​pli ​wo​ści, ra ​cja była po jego stro​‐
nie.

Omó​wił wszyst​kie wier ​sze, sko​men​to​wał ich moc ​ne stro​ny i sła ​bo​ści, pod​‐
kre ​ślił, że ko​nie to pięk​ny sta ​ry mo​tyw w po ​ezji i w sztu​ce. Wspo​mniał o ko​‐
niach w Ilia​dzie, o ko​niach na re ​lie ​fach w Par ​te ​no​nie, o ko​niach u Clau​‐
de’a Si ​mo​na, po czym stwier ​dził, że te ko​nie są jed ​nak bliż​sze cze ​goś w ro​‐
dza ​ju ar ​che ​ty​pu, tak mu się wy​da ​je. Czy​ta ​łaś El ​len Einan? Coś w two​ich wier ​‐
szach mi ją przy​po​mi ​na. Ten ję ​zyk ma ​rzeń sen​nych.



Wszyst​ko no​to​wa ​łem.
Ilia​da, Par ​te ​non, Clau​de Si ​mon, ar ​che ​typ, El ​len Einan, ję ​zyk ma ​rzeń sen​‐

nych.
 

Tego po​po​łu​dnia w po ​wrot​nej dro​dze do domu tuż za wzgó ​rzem koło Stocz​‐
ni skrę ​ci ​łem w za ​ułek w lewo, żeby nie wra ​cać z in​ny​mi. Cią ​gle lał deszcz, tak
samo rów ​no i nie ​prze ​rwa ​nie jak wte ​dy, gdy tu sze ​dłem, i wszyst​kie ścia ​ny,
wszyst​kie da ​chy, wszyst​kie traw ​ni ​ki i wszyst​kie sa ​mo​cho​dy były mo​kre
i lśnią ​ce. Mia ​łem do​bry hu​mor, bo to był nie ​zły dzień, a to, że Tru​de w ogó​le
nie prze ​ję ​ła się mo​imi uwa ​ga ​mi i wręcz oka ​za ​ła to po​zo​sta ​łym, wca ​le mi tak
bar ​dzo nie do ​ku​cza ​ło, bo pod​czas prze ​rwy, kie ​dy sie ​dzie ​li ​śmy w ka ​wiar ​ni tuż
przy Klo ​ste ​ret, roz​ma ​wia ​łem tro​chę z Ra ​gna ​rem Ho​vlan​dem, a po ​nad​to wda ​‐
łem się w wy​mia ​nę opi ​nii na te ​mat Jana Kjær ​sta ​da. Wła ​ści ​wie to na ​wet ja
pierw ​szy po ​ru​szy​łem te ​mat jego twór ​czo​ści. Else Ka ​rin spy​ta ​ła, ja ​kich au​to​‐
rów oprócz Ham​su​na i Bu​kow ​skie ​go lu​bię czy​tać, na co po​wie ​dzia ​łem, że mój
ulu​bio​ny pi ​sarz to Kjær ​stad, świet​na jest zwłasz​cza jego ostat​nia książ​ka, Det
sto​re even​ty ​ret, lecz po ​do​ba ​ją mi się rów ​nież Spe ​il i Homo Fal ​sus, a na ​wet
de ​biu​tanc ​ki zbiór opo ​wia ​dań Klo​den dre ​ier stil ​le rundt. Usły​szaw ​szy to,
stwier ​dzi ​ła, że jego książ​ki są tro ​chę zim​ne i sztucz​ne, na co na ​tych​miast od ​pa ​‐
ro​wa ​łem, że wła ​śnie o to cho​dzi, bo Kjær ​sta ​do​wi za ​le ​ży na opi ​sa ​niu czło​wie ​‐
ka w inny spo​sób, nie od środ ​ka, tyl ​ko z ze ​wnątrz, a poza tym wra ​że ​nie, że bo​‐
ha ​te ​ro​wie ksią ​żek są praw ​dzi ​wi, to złu​dze ​nie, bo prze ​cież są tak samo sztucz​‐
ni, po pro​stu przy​zwy​cza ​ili ​śmy się, że tak ma być, a prze ​cież przed ​sta ​wie ​nie
ich w inny spo​sób jest co naj ​mniej rów ​nie szcze ​re. Po​wie ​dzia ​ła, że ow ​szem,
ro​zu​mie, ale cią ​gle uwa ​ża, że jego bo ​ha ​te ​ro​wie są zim​ni. To jej „uwa ​żam”
było moim zwy​cię ​stwem, bo to prze ​cież ża ​den lo​gicz​ny ar ​gu​ment, tyl ​ko wy​raz
od​czuć, a więc kon​wen​cji.

Po prze ​rwie oma ​wia ​li ​śmy tek​sty Kje ​ti ​la. To była pro​za i o tych tek​stach,
cały czas ba ​lan​su​ją ​cych na gra ​ni ​cy fan​ta ​zji i gro​te ​ski, mó​wi ​ło się zu​peł ​nie ina ​‐
czej. Nie cho ​dzi ​ło w nich o otwar ​cia, za ​mknię ​cia ani brzmie ​nie, od​no​si ​li ​śmy
się ra ​czej do roz​wo​ju ak​cji i do po​szcze ​gól ​nych zdań, a kie ​dy ktoś po​wie ​dział,
że to zbyt prze ​sa ​dzo​ne, oświad ​czy​łem, że we ​dług mnie wła ​śnie o to cho​dzi ​ło
i że to jest over the top. Dys ​ku​sja to​czy​ła się z o wie ​le więk​szym oży​wie ​niem,
o pro​zie mó ​wi ​ło się dużo ła ​twiej i czu​łem ulgę, bo mo​głem uczest​ni ​czyć w tej
roz​mo​wie.



Na na ​stęp​ny dzień za ​pla ​no​wa ​no czy​ta ​nie mo​ich tek​stów i dys ​ku​sję nad nimi.
Idąc przez Strand ​ga ​ten, ba ​łem się tego, ale rów ​nież się cie ​szy​łem. Prze ​cież to,
co na ​pi ​sa ​łem, mu​sia ​ło być pod pew ​ny​mi wzglę ​da ​mi do​bre, ina ​czej by mnie
nie przy​ję ​li.

Po zbo​czu, ze sta ​cji oto​czo​nej lśnią ​cym bru​kiem, ru​szy​ła ko ​lej ​ka na Fløien,
czer ​wo​na, ślicz​na wśród zie ​le ​ni. Neo​no​we li ​te ​ry ukła ​da ​ły się w na ​pis „Fu​ni ​‐
cu​lar”. Ta oko​li ​ca mia ​ła w so​bie coś al ​pej ​skie ​go – gór ​ska ko ​lej ​ka wy​ru​sza ​ją ​‐
ca z cen​trum du​że ​go mia ​sta, o rzut ka ​mie ​niem od sta ​rych, drew ​nia ​nych do​mów
han​ze ​atyc ​kich. Gdy​by w my​ślach usu​nąć stąd mo ​rze, moż​na by się po​czuć jak
w nie ​miec ​ko-au​striac ​kich Al ​pach.

I ten mrok, za ​wsze obec ​ny w tym mie ​ście! W ża ​den spo ​sób nie ​po​wią ​za ​ny
z nocą ani z cie ​niem, ale nie ​mal za ​wsze wy​czu​wal ​ny, lek​ki mrok wy​peł ​nio​ny
pa ​da ​ją ​cym desz​czem. Przed​mio​ty i zda ​rze ​nia nie ​sły​cha ​nie się w nim kon​cen​‐
tro​wa ​ły, bo to słoń​ce otwie ​ra ​ło prze ​strzeń; daj ​my na przy​kład taką sce ​nę: oj ​‐
ciec ro​dzi ​ny wkła ​da tor ​by z za ​ku​pa ​mi do ba ​gaż​ni ​ka sa ​mo​cho​du przy Støle ​tor ​‐
get, a w tym cza ​sie mat​ka za ​ga ​nia dzie ​cia ​ki na tyl ​ne sie ​dze ​nie, sama sia ​da
z przo​du, prze ​cią ​ga pas przez pierś i go za ​pi ​na; czym in​nym jest pa ​trze ​nie na
to, kie ​dy świe ​ci słoń​ce, przy ja ​snym, otwar ​tym nie ​bie, bo wte ​dy wszyst​kie ru​‐
chy zda ​ją się od​la ​ty​wać, zni ​kać w mo​men​cie ich wy​ko​na ​nia, a czymś zu​peł ​nie
in​nym jest ob ​ser ​wo​wa ​nie ta ​kiej ro​dzi ​ny w desz​czu, w lek​kim mro​ku, bo wów ​‐
czas ru​chy mają cał ​kiem inną trwa ​łość, a lu​dzie wy​da ​ją się nie ​mal po ​są ​ga ​mi,
za ​trzy​ma ​ny​mi na to mgnie ​nie oka, z któ​re ​go mo​ment póź​niej mimo wszyst​ko się
wy​ry​wa ​ją.

Tak samo z po​jem​ni ​ka ​mi na śmie ​ci przy scho ​dach – ina ​czej pa ​trzy się na nie
w za ​le ​wie sło​necz​ne ​go świa ​tła, wte ​dy jak​by nie ist​nie ​ją, pra ​wie nic nie ist​nie ​‐
je, na ​to​miast w dzien​nym świe ​tle cięż​kim od desz​czu sto ​ją ni ​czym ko​lum​ny ze
sre ​bra, lśnią, nie ​któ​re trium​fal ​nie, inne z więk​szym smut​kiem i ża ​lem, ale
wszyst​kie obec ​ne tu i te ​raz, w da ​nym mo​men​cie.

Tak, tak, Ber ​gen. N i e w i a r y g o d n a moc tkwi ​ła w tych jak​że róż​nych
fa ​sa ​dach do​mów, wszę ​dzie tak bar ​dzo ści ​śnię ​tych, jed​na przy dru​giej. Kie ​dy
się szło pod górę zbo ​czem któ​re ​goś wzgó ​rza i wi ​dzia ​ło się to, mia ​ło się to
przed sobą, ra ​dość po​tra ​fi ​ła nie ​mal roz​sa ​dzić pierś.

Ale przy​jem​nie też było po spa ​ce ​rze przez mia ​sto za ​mknąć się w miesz​ka ​‐
niu. Przy​po​mi ​na ​ło oko cy​klo​nu, chro​ni ​ło przed cu​dzy​mi spoj ​rze ​nia ​mi, było je ​‐
dy​nym miej ​scem, w któ ​rym mo​głem czuć cał ​ko​wi ​ty spo​kój. Tego po​po​łu​dnia



skoń​czył mi się ty​toń, ale wie ​dzia ​łem, że tak bę ​dzie, i za ​cho​wa ​łem nie ​do​pał ​ki
z ostat​nich dni. Na ​sta ​wi ​łem kawę w eks ​pre ​sie, wy​ją ​łem z szu​fla ​dy no​życz​ki
i za ​czą ​łem od ​ci ​nać koń​ców ​ki pe ​tów. Kie ​dy już się z tym upo​ra ​łem, po​otwie ​ra ​‐
łem nie ​do​pał ​ki i wsy​pa ​łem sta ​ry ty​toń, wy​schnię ​ty na pieprz, z po​wro​tem do
pacz​ki, któ ​ra w koń​cu wy​peł ​ni ​ła się pra ​wie do po​ło​wy. Ko ​niusz​ki pal ​ców
mia ​łem czar ​ne, moc ​no śmier ​dzia ​ły ty​to​niem, więc opłu​ka ​łem je pod kra ​nem,
a po​tem ukro ​iłem pla ​ste ​rek su​ro​we ​go ziem​nia ​ka i wło ​ży​łem go do pacz​ki.
Wie ​dzia ​łem, że ty​toń wkrót​ce wchło​nie wil ​goć i bę ​dzie nie ​mal jak świe ​ży.
 

Wie ​czo​rem wy​sze ​dłem do bud​ki i za ​dzwo​ni ​łem do In​gvild. Te ​le ​fon znów
ode ​brał męż​czy​zna. Ale tym ra ​zem po ​wie ​dział: In​gvild, aha, za ​cze ​kaj chwi ​lę,
spraw ​dzę, czy jest w domu.

Cze ​ka ​jąc, cały drża ​łem.
Do​biegł mnie od​głos zbli ​ża ​ją ​cych się kro​ków, ktoś pod​niósł słu​chaw ​kę.
– Halo? – usły​sza ​łem.
Głos mia ​ła głęb​szy, niż za ​pa ​mię ​ta ​łem.
– Halo – ode ​zwa ​łem się. – Tu Karl Ove.
– Cześć!
– Cześć. Co u cie ​bie? Daw ​no przy​je ​cha ​łaś do mia ​sta?
– Nie, w po​nie ​dzia ​łek.
– A ja tu je ​stem już od dwóch ty​go​dni.
Ci ​sza.
– Uma ​wia ​li ​śmy się, że się spo ​tka ​my – po​wie ​dzia ​łem w koń​cu. – Nie wiem,

czy cią ​gle masz na to ocho​tę, ale co po​wiesz o so​bo​cie?
– Nic in​ne ​go nie mam w ka ​len​da ​rzu – ro​ze ​śmia ​ła się.
– No to może naj ​pierw spo​tka ​my się w Café Ope ​ra, a póź​niej prze ​nie ​sie ​my

do Hu​len albo ja ​kie ​goś po​dob​ne ​go miej ​sca?
– Jak praw ​dzi ​wi stu​den​ci?
– Tak.
– Mo​że ​my. Ale mu​szę cię ostrzec, że będę tro​chę stre ​mo​wa ​na.
– Dla ​cze ​go?
– Bo ni ​g​dy wcze ​śniej nie by​łam stu​dent​ką. To po pierw ​sze. A po dru​gie,



w ogó​le cię nie znam.
– Ja też będę miał tre ​mę.
– To do​brze. Może nic złe ​go się nie sta ​nie, na ​wet je ​śli bę ​dzie ​my się mało

od​zy​wać.
– Na pew ​no nie – po​wie ​dzia ​łem. – Prze ​ciw ​nie, nie ​źle się za ​po​wia ​da.
– Nie prze ​sa ​dzaj.
– Na ​praw ​dę tak my​ślę.
Znów się ro​ze ​śmia ​ła.
– No to pierw ​szy raz umó ​wi ​łam się jako stu​dent​ka. Café Ope ​ra w so​bo​tę.

Po​wiedz​my o... Wła ​ści ​wie o któ​rej uma ​wia ​ją się stu​den​ci?
– Wiem o tym tyle samo co ty. Może o siód​mej?
– Tak chy​ba bę ​dzie do​brze. A więc je ​ste ​śmy umó​wie ​ni.
Kie ​dy prze ​cho​dzi ​łem na dru​gą stro​nę uli ​cy i wra ​ca ​łem do miesz​ka ​nia, ści ​‐

ska ​ło mnie w żo​łąd​ku. Mia ​łem wra ​że ​nie, że za ​raz zwy​mio​tu​ję. A prze ​cież się
uda ​ło. Ale czym in​nym jest krót​ka roz​mo​wa przez te ​le ​fon, a czym in​nym może
się oka ​zać sie ​dze ​nie z nią, gdy cały będę pło ​nął w środ ​ku, jed​no​cze ​śnie nie
ma ​jąc do po​wie ​dze ​nia ani jed​ne ​go mą ​dre ​go sło​wa.
 

W tym cza ​sie drę ​czy​ły mnie szcze ​gól ​nie dwie rze ​czy. Po pierw ​sze, że tak
pręd​ko mam wy​trysk, czę ​sto za ​nim w ogó​le do cze ​goś do​cho​dzi, a po dru​gie,
że ni ​g​dy się nie śmie ​ję. To zna ​czy, ow ​szem, zda ​rza ​ło się to od cza ​su do cza ​su,
może raz na pół roku, kie ​dy ko​micz​ność cze ​goś bra ​ła górę, i wte ​dy nie mo​głem
prze ​stać się śmiać, ale było to za ​wsze nie ​przy​jem​ne, bo cał ​ko​wi ​cie tra ​ci ​łem
nad sobą kon​tro​lę, nie umia ​łem po ​wstrzy​mać śmie ​chu, a nie chcia ​łem po ​ka ​zy​‐
wać tego in​nym. Tak więc śmiać się po ​tra ​fi ​łem, mia ​łem tę zdol ​ność, ale na co
dzień, w to​wa ​rzy​stwie, roz​ma ​wia ​jąc z ludź​mi przy ka ​wiar ​nia ​nym sto​li ​ku, ni ​g​‐
dy się nie śmia ​łem. Tę zdol ​ność stra ​ci ​łem. Aby ja ​koś temu za ​ra ​dzić, czę ​sto się
uśmie ​cha ​łem, cza ​sa ​mi wy​do​by​wa ​łem z sie ​bie ja ​kieś dźwię ​ki przy​po​mi ​na ​ją ​ce
śmiech, więc chy​ba nikt się nad tym nie za ​sta ​na ​wiał ani ni ​cze ​mu się nie dzi ​‐
wił. Ale ja wie ​dzia ​łem, że ni ​g​dy się nie śmie ​ję. Przez to oczy​wi ​ście zwra ​ca ​‐
łem więk​szą uwa ​gę na śmiech sam w so​bie, za ​uwa ​ża ​łem, kie ​dy się po​ja ​wiał,
jak brzmiał, czym był. Lu​dzie śmia ​li się pra ​wie nie ​ustan​nie, mó​wi ​li coś, śmia ​‐
li się tro​chę, ktoś inny coś do ​da ​wał i znów wszy​scy się śmia ​li. Śmiech dzia ​łał
na roz​mo​wy jak smar albo przy​da ​wał im cze ​goś ma ​ją ​ce ​go nie ​zbyt wie ​le



wspól ​ne ​go z tym, co się mó​wi ​ło, wię ​cej na ​to​miast z sa ​mym prze ​by​wa ​niem
z in​ny​mi. Z sy​tu​acją, z ludź​mi, któ ​rzy się spo ​ty​ka ​ją. W ta ​kich oko ​licz​no​ściach
śmia ​li się wszy​scy, oczy​wi ​ście każ​dy na swój spo ​sób, cza ​sa ​mi z cze ​goś na ​‐
praw ​dę za ​baw ​ne ​go, ale rów ​nież po ​zor ​nie bez po ​wo​du, da ​jąc tym wy​raz życz​‐
li ​wo​ści albo otwar ​to​ści. Śmiech po​ma ​gał ukryć nie ​pew ​ność, tyle ro​zu​mia ​łem,
ale po ​tra ​fił rów ​nież da ​wać siłę i wspo ​ma ​gać, jak wy​cią ​gnię ​ta po​moc ​na ręka.
W dzie ​ciń​stwie dużo się śmia ​łem, ale w ja ​kimś mo ​men​cie to się urwa ​ło, może
na ​wet już w dwu​na ​stym roku mo ​je ​go ży​cia, w każ​dym ra ​zie pa ​mię ​tam, że lę ​‐
kiem na ​peł ​nił mnie film z Ro​lvem We ​sen​lun​dem, za ​ty​tu​ło​wa ​ny Czło​wiek, któ​ry
nie umiał się śmiać, i praw ​do​po​dob​nie wła ​śnie wte ​dy, gdy o nim usły​sza ​łem,
uświa ​do​mi ​łem so​bie, że rze ​czy​wi ​ście się nie śmie ​ję. Od tam​tej pory we
wszyst​kich sy​tu​acjach to​wa ​rzy​skich uczest​ni ​czy​łem, a za ​ra ​zem ob​ser ​wo​wa ​łem
je z ze ​wnątrz, po​nie ​waż bra ​ko​wa ​ło mi tego wy​peł ​nia ​cza, tego mię ​dzy​ludz​kie ​‐
go łącz​ni ​ka, śmie ​chu.

Wca ​le jed ​nak nie by​łem po ​nu​ry! Nie by​łem smu​ta ​sem! Nie by​łem za ​mknię ​‐
tym w so​bie my​śli ​cie ​lem! Nie by​łem na ​wet wsty​dli ​wy ani nie ​śmia ​ły!

Tak to je ​dy​nie wy​glą ​da ​ło.
 

Cho​ciaż sze ​dłem do Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia do​pie ​ro po raz trze ​ci, już czu​‐
łem się z nią za ​zna ​jo​mio​ny, nie ​mal po do​mo​we ​mu, za ​rów ​no z pro ​wa ​dzą ​cą tam
dro​gą – naj ​pierw ze stro ​mych wzgórz do dziel ​ni ​cy Vågs ​bun​nen, po​tem wzdłuż
sze ​re ​gu bu​dyn​ków biu​ro​wych i skle ​pów przy Strand​ga ​ten, da ​lej pod górę przy
Klo​ste ​ret i wą ​skim za ​uł ​kiem po dru​giej stro​nie cy​pla, spo​wi ​te ​go, jak wszyst​‐
ko, we ​lo​nem desz​czu pa ​da ​ją ​ce ​go z ni ​skie ​go nie ​ba – jak i z salą, w któ ​rej mie ​‐
li ​śmy za ​ję ​cia, z re ​ga ​łem z książ​ka ​mi na jed ​nej ścia ​nie, ta ​bli ​cą na dru​giej
i okna ​mi na trze ​ciej, sko ​śnej. Wsze ​dłem, przy​wi ​ta ​łem się z tymi, któ ​rzy już tam
byli, po​wie ​si ​łem mo​krą kurt​kę, wy​ją ​łem z mo​krej re ​kla ​mów ​ki pa ​pie ​ry i książ​‐
ki, po​ło​ży​łem je na sto​le, na ​la ​łem so​bie kawy i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa.

– Ale po​go​da – po​wie ​dzia ​łem, krę ​cąc gło​wą.
– Wi ​taj w Ber ​gen! – Kje ​til pod​niósł oczy znad lek​tu​ry.
– Co czy​tasz?
– Dla wszyst ​kich ten sam ogień. Opo​wia ​da ​nia Ju​lia Cor ​táza ​ra.
– Do​bre?
– Tak. Cho​ciaż może tro​chę zim​ne – uśmiech​nął się.



Od​wza ​jem​ni ​łem uśmiech. Na sto​le le ​żał plik skse ​ro​wa ​nych tek​stów, roz​po​‐
zna ​łem, że są moje po kształ ​cie li ​ter, po czcion​ce mo ​jej ma ​szy​ny do pi ​sa ​nia
i nie ​licz​nych po​praw ​kach, któ​re zro​bi ​łem czar ​nym fla ​ma ​strem; wzią ​łem so​bie
eg​zem​plarz.

Else Ka ​rin po​chwy​ci ​ła moje spoj ​rze ​nie.
Sie ​dzia ​ła z jed ​ną nogą pod​cią ​gnię ​tą na krze ​sło, ręką obej ​mo​wa ​ła ko​la ​no.

W dru​giej ręce trzy​ma ​ła pa ​pie ​ro​sa i mój ma ​szy​no​pis.
– De ​ner ​wu​jesz się? – spy​ta ​ła.
– No... Może tro​chę. Po​do​ba ​ło ci się?
– Po​cze ​kaj, to zo​ba ​czysz!
Sie ​dzą ​ca obok niej Bjørg zer ​k​nę ​ła na nas prze ​lot​nie, z uśmie ​chem.
W drzwiach na dru​gim koń​cu sali po​ja ​wi ​ła się Pe ​tra. Nie mia ​ła ani pa ​ra ​so​‐

la, ani płasz​cza od desz​czu. Jej czar ​na skó ​rza ​na kurt​ka lśni ​ła od wil ​go​ci, a mo​‐
kre wło​sy opa ​dły na czo​ło. Za ​raz za nią przy​szła Tru​de, w zie ​lo​nych prze ​ciw ​‐
desz​czo​wych spodniach i zie ​lo​nej kurt​ce z moc ​no ścią ​gnię ​tym kap​tu​rem. Na
no​gach mia ​ła wy​so​kie ka ​lo​sze, a na ra ​mio​nach skó​rza ​ny ple ​cak. Wsta ​łem
i pod​sze ​dłem do ką ​ci ​ka ku​chen​ne ​go, żeby do​lać so​bie kawy.

– Ktoś jesz​cze ma ocho​tę? – spy​ta ​łem.
Pe ​tra po​krę ​ci ​ła gło​wą, oprócz niej nikt nie spoj ​rzał w moją stro​nę. Pod uko​‐

śnym oknem Tru​de zdej ​mo​wa ​ła spodnie prze ​ciw ​desz​czo​we i cho​ciaż pod
spodem mia ​ła dżin​sy, to jej wi ​ją ​ce się ru​chy i krę ​ce ​nie bio ​dra ​mi wy​wo​ła ​ły
u mnie erek​cję. Szyb​ko wło​ży​łem rękę do kie ​sze ​ni i moż​li ​wie naj ​spo​koj ​niej
wró​ci ​łem na swo​je miej ​sce.

– Czy​li są już wszy​scy? – spy​tał Ho​vland spod ta ​bli ​cy. Fos ​se sie ​dział obok
nie ​go, z rę ​ka ​mi za ​ło​żo​ny​mi na pier ​si i ze spusz​czo​nym wzro ​kiem, tak jak przez
pierw ​sze dwa dni.

– Pierw ​szą część dzi ​siej ​szych za ​jęć po​świę ​ci ​my tek​stom Kar ​la Ove ​go. Po
prze ​rwie zaj ​mie ​my się tek​sta ​mi Niny. Je ​śli je ​steś go​tów, Karl Ove, to mo​żesz
za ​cząć czy​tać.

Czy​ta ​łem, a po​zo​sta ​li z uwa ​gą śle ​dzi ​li swo​je eg​zem​pla ​rze ma ​szy​no​pi ​su.
Kie ​dy skoń​czy​łem, za ​czę ​ła się run​da ko ​men​ta ​rzy. No​to​wa ​łem ha ​sła. Else Ka ​‐
rin stwier ​dzi ​ła, że ję ​zyk jest świe ​ży i żywy, ale ak​cja chy​ba zbyt prze ​wi ​dy​wal ​‐
na. Kje ​til uwa ​żał, że opo ​wieść jest wia ​ry​god​na, tyle że nud​na ​wa. Knut był
zda ​nia, że mój tekst przy​po​mi ​na Sa ​abye Chri ​sten​se ​na, cho ​ciaż nie wi ​dział



w tym nic złe ​go. Zda ​niem Pe ​try moi bo ​ha ​te ​ro​wie no​si ​li idio ​tycz​ne imio​na.
Daj ​cie spo ​kój, po ​wie ​dzia ​ła. Ga ​briel, Gor ​don i Bil ​ly. To niby ma być faj ​ne, ale
jest zwy​czaj ​nie dzie ​cin​ne i głu​pie. Bjørg uwa ​ża ​ła, że tekst jest in​te ​re ​su​ją ​cy,
ale chęt​nie do​wie ​dzia ​ła ​by się cze ​goś wię ​cej o re ​la ​cji mię ​dzy tymi dwo​ma
chłop​ca ​mi. Tru​de stwier ​dzi ​ła, że ca ​łość się klei, ale w tek​ście jest dużo klisz
i ste ​reo​ty​pów, jej zda ​niem aż tyle, że pra ​wie nie da się tego czy​tać. Ni ​nie po​‐
do​ba ​ło się uży​wa ​nie ra ​dy​kal ​nych form ję ​zy​ko​wych i za ład ​ne uzna ​ła opi ​sy
przy​ro​dy.

Jako ostat​ni głos za ​brał Ho​vland. Po ​wie ​dział, że to re ​ali ​stycz​na pro​za, roz​‐
po​zna ​wal ​na i ład ​na, w kil ​ku miej ​scach jemu tak​że ko​ja ​rzy się z Sa ​abye Chri ​‐
sten​se ​nem i cho​ciaż oczy​wi ​ście jest w niej kil ​ka błę ​dów, je ​śli cho​dzi o uży​cie
ję ​zy​ka, to jed​nak ca ​łość ma w so​bie moc, i że jest to opo ​wia ​da ​nie, a na ​pi ​sa ​nie
opo​wia ​da ​nia jest sztu​ką samą w so​bie.

Po​pa ​trzył na mnie i spy​tał, czy chciał ​bym coś do ​dać albo może za ​dać ja ​kieś
py​ta ​nie; od​par ​łem, że je ​stem za ​do​wo​lo​ny z omó ​wie ​nia, dużo mi dało, ale za ​‐
sta ​na ​wiam się, gdzie tu są kli ​sze i ste ​reo​ty​py, czy Tru​de mo​gła ​by mi je wska ​‐
zać.

– Chęt​nie. – Znów się ​gnę ​ła po tekst. – Na przy​kład: „Oko​li ​ce, w któ ​rych ni ​‐
g​dy nie sta ​nę ​ła sto​pa bia ​łe ​go czło​wie ​ka”.

– Ale to prze ​cież mia ​ła być kli ​sza. Wła ​śnie o to cho ​dzi. Oni w taki spo​sób
wi ​dzą świat.

– Na ​wet to jest kli ​szą, ro​zu​miesz? Da ​lej masz: „Słoń​ce prze ​świe ​ca ​ło przez
li ​ście” i „groź​ne czar ​ne chmu​ry zwia ​sto​wa ​ły bu​rzę”. Zwia ​sto​wa ​ły, praw ​da?
A po ​tem: „Kolt bez​piecz​nie spo​czy​wał w dło ​ni”. Bez​piecz​nie spo​czy​wał. Tak
jest do sa ​me ​go koń​ca.

– Dużo tu też sztucz​no​ści i po​zer ​stwa – do ​da ​ła Pe ​tra. – Kie ​dy Gor ​don
mówi: „daję ci five se ​conds” – uśmie ​cha ​jąc się, pal ​ca ​mi zro​bi ​ła w po​wie ​trzu
znak cu​dzy​sło​wu – brzmi to cho​ler ​nie głu​pio, bo ro ​zu​mie ​my, że au​tor chce nam
wy​tłu​ma ​czyć, że oni to wi ​dzie ​li w te ​le ​wi ​zji, i dla ​te ​go uży​wa an​giel ​skie ​go.

– Uwa ​żam, że je ​ste ​ście nie ​spra ​wie ​dli ​we – oświad​czy​ła Else Ka ​rin. – Prze ​‐
cież nie mó​wi ​my o po ​ezji. Nie moż​na sta ​wiać rów ​nie wy​so​kich wy​ma ​gań po ​‐
szcze ​gól ​nym zda ​niom, tu​taj się li ​czy ca ​łość, i tak jak po​wie ​dział Ra ​gnar, to
jest opo​wia ​da ​nie, a na ​pi ​sa ​nie opo​wia ​da ​nia jest sztu​ką.

– Mu​sisz pi ​sać da ​lej – stwier ​dzi ​ła Bjørg. – Moim zda ​niem to na ​praw ​dę in​‐



te ​re ​su​ją ​ce! Poza tym po dro​dze na pew ​no spo​ro się w tym pro​jek​cie zmie ​ni.
– Zga ​dzam się – za ​koń​czy​ła Pe ​tra. – Tyl ​ko pa ​mię ​taj o zmia ​nie tych idio​tycz​‐

nych imion, a też będę za ​do​wo​lo​na.
Po tej prze ​pra ​wie czu​łem złość i wstyd, lecz rów ​nież za ​gu​bie ​nie, bo cho​‐

ciaż mia ​łem świa ​do​mość, że po ​zy​tyw ​ne sło ​wa, któ ​re pa ​dły na ko​niec, mia ​ły
mnie po​cie ​szyć, to jed ​nak nie ​zmien​ne po ​zo​sta ​wa ​ło to, że zo ​sta ​łem przy​ję ​ty do
aka ​de ​mii, w prze ​ci ​wień​stwie na przy​kład do Kje ​ti ​la, któ​ry wła ​ści ​wie się nie
do​stał, więc w moim pi ​sa ​niu jed​nak mu​sia ​ło być coś do​bre ​go. Ale uży​wa ​nie
wy​świech​ta ​nych okre ​śleń było prze ​cież czymś naj ​gor ​szym ze wszyst​kie ​go,
zda ​niem Tru​de zaś w mo ​ich tek​stach aż się od nich ro ​iło. A może po pro​stu
była snob ​ką, wy​da ​wa ​ło jej się, że już jest kimś, po​et​ką, lep ​szą od po​zo​sta ​‐
łych? Else Ka ​rin za ​uwa ​ży​ła prze ​cież, że nie pi ​szę po​ezji, i Ho​vland rów ​nież to
pod​kre ​ślił, po​wie ​dział, że to pro​za re ​ali ​stycz​na.

Za ​sta ​na ​wia ​łem się nad tym, pod ​czas gdy inni za ​czę ​li wyj ​mo​wać dru​gie
śnia ​da ​nie, a Else Ka ​rin na ​sta ​wi ​ła ko​lej ​ny dzba ​nek kawy. Ro ​zu​mia ​łem jed ​nak,
że nie mogę w tej chwi ​li za ​mknąć się w so​bie, by​ło​by wi ​dać, że się prze ​ją ​łem
ich ko​men​ta ​rza ​mi, bo tra ​fi ​li w sed​no, i rów ​na ​ło​by się to przy​zna ​niu, że moje
tek​sty nie są tak do​bre jak ich.

– Mo​żesz mi po​ka ​zać tę książ​kę, któ​rą czy​ta ​łeś? – spy​ta ​łem Kje ​ti ​la.
– Ja ​sne. – Po​dał mi ją. Za ​czą ​łem prze ​rzu​cać kart​ki.
– Skąd on jest?
– Chy​ba z Ar ​gen​ty​ny, tak mi się wy​da ​je. Ale bar ​dzo dłu​go miesz​kał w Pa ​ry​‐

żu.
– To re ​alizm ma ​gicz​ny?
– Tak, chy​ba moż​na to tak okre ​ślić.
– Bar ​dzo lu​bię Márqu​eza. Czy​ta ​łeś?
Kje ​til się uśmiech​nął.
– Tak. Ale to nie cał ​kiem w moim gu​ście. Jak dla mnie, jest tro​chę za bar ​dzo

na ​pu​szo​ny.
– Mhm – mruk​ną ​łem. Od​da ​łem mu książ​kę i za ​pi ​sa ​łem na ​zwi ​sko Cor ​táza ​ra

w swo​im no​tat​ni ​ku.
 

Po szko​le po ​sze ​dłem na Wzgó​rze ode ​brać kre ​dyt stu​denc ​ki. W bu​dyn​ku Mu​‐



zeum Hi ​sto​rii Na ​tu​ral ​nej usta ​wi ​łem się w nie ​zbyt dłu​giej o tej po ​rze ko​lej ​ce,
wy​le ​gi ​ty​mo​wa ​łem się, pod​pi ​sa ​łem, do​sta ​łem ko​per ​tę ze swo​im na ​zwi ​skiem,
wrzu​ci ​łem ją do re ​kla ​mów ​ki i ru​szy​łem w stro​nę Cen​trum Stu​denc ​kie ​go,
w któ​rym mię ​dzy in​ny​mi mie ​ścił się też nie ​wiel ​ki bank. Sza ​ry be ​to​no​wy bu​dy​‐
nek lek​ko po​ły​ski ​wał w desz​czu na środ​ku ła ​god​nie opa ​da ​ją ​ce ​go zbo​cza. Za ​‐
rów ​no drzwia ​mi od fron​tu, jak i tymi po bo ​kach cały czas wcho​dzi ​li i wy​cho​‐
dzi ​li stu​den​ci, spie ​szą ​cy gdzieś w po​je ​dyn​kę albo gru​pa ​mi. Nie ​któ​rzy obe ​zna ​ni
już z tym świa ​tem, inni nowi, jak ja. Tych ostat​nich nie ​trud​no było wy​ło​wić,
w każ​dym ra ​zie je ​śli mia ​łem ra ​cję w swo​ich przy​pusz​cze ​niach, że ci, któ​rzy
wy​da ​wa ​li się roz​e ​mo​cjo​no​wa ​ni i za ​gu​bie ​ni, z wy​ostrzo​ny​mi zmy​sła ​mi, nie
mo​gli być tu dłu​żej niż kil ​ka dni.

Wsze ​dłem do środ ​ka, ru​szy​łem na górę po wy​so​kich scho ​dach i zna ​la ​złem
się w du​żej otwar ​tej prze ​strze ​ni, w któ ​rej peł ​no było ko​lumn i scho ​dów, a tak​‐
że lu​dzi przy sto ​iskach; moż​na tu było na ​wią ​zać kon​takt z ra ​diem stu​denc ​kim,
ga ​zet​ką stu​denc ​ką, stu​denc ​kim związ​kiem spor ​to​wym, stu​denc ​kim klu​bem ka ​‐
ja ​ko​wym czy chrze ​ści ​jań​skim sto ​wa ​rzy​sze ​niem stu​den​tów, ale by​łem tu już
wcze ​śniej, to​też zde ​cy​do​wa ​nym kro​kiem skie ​ro​wa ​łem się do ban​ku na koń​cu
hali, tam sta ​ną ​łem w jesz​cze jed ​nej ko​lej ​ce i w cią ​gu kil ​ku mi ​nut za ​rów ​no
wpła ​ci ​łem pie ​nią ​dze na kon​to, jak i wy​pła ​ci ​łem trzy ty​sią ​ce ko ​ron, scho​wa ​łem
je do kie ​sze ​ni, po czym po​sze ​dłem do księ ​gar ​ni stu​denc ​kiej o na ​zwie Stu​dia,
gdzie przez bli ​sko pół go​dzi ​ny krą ​ży​łem mię ​dzy pół ​ka ​mi, naj ​pierw zdez​o​rien​‐
to​wa ​ny i po​ru​szo​ny, bo tyle tu było in​te ​re ​su​ją ​cych dzie ​dzin, z któ ​rych książ​ki
mo​gły mi się przy​dać pod ​czas pi ​sa ​nia, na przy​kład psy​cho​lo​gia, fi ​lo​zo​fia, so​‐
cjo​lo​gia czy hi ​sto​ria sztu​ki, ale sku​pi ​łem się na li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwie, to było
te ​raz naj ​waż​niej ​sze, chcia ​łem ku​pić coś o ana ​li ​zie wier ​szy i może o mo​der ​ni ​‐
zmie, a oprócz tego kil ​ka zbio​rów po​ezji i ja ​kieś po​wie ​ści. Naj ​pierw zna ​la ​‐
złem po​wieść Jona Fos ​se ​go, no​si ​ła ty​tuł Blod. Ste ​inen er i mia ​ła czar ​ną okład​‐
kę ze zdję ​ciem czę ​ścio​wo oświe ​tlo​nej twa ​rzy; od​wró​ci ​łem ją i prze ​czy​ta ​łem:
„Jon Fos ​se, 27 lat, ma ​gi ​ster nauk hu​ma ​ni ​stycz​nych i wy​kła ​dow ​ca Aka ​de ​mii
Sztu​ki Pi ​sa ​nia w Hor ​da ​land, w tym roku wy​dał swo​ją czwar ​tą książ​kę”. Po​‐
czu​łem dumę, bo prze ​cież stu​dio​wa ​łem w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, więc to
pra ​wie tak, jak​by na ​pi ​sa ​no o mnie. Mu​sia ​łem mieć tę po​zy​cję. Da ​lej sta ​ło kil ​‐
ka ksią ​żek Ja ​me ​sa Joy​ce’a, wy​bra ​łem tę o naj ​bar ​dziej prze ​ma ​wia ​ją ​cym do
mnie ty​tu​le, Ste ​fan bo​ha​ter, a na ​stęp​nie zna ​la ​złem coś o ana ​li ​zie tek​stu, książ​‐
ka była po szwedz​ku i no​si ​ła ty​tuł Från text till han​dling, czy​li Od tek ​stu do



fa​bu​ły[7]. Prze ​le ​cia ​łem ty​tu​ły roz​dzia ​łów: „Czym jest tekst”, „Wy​ja ​śniać czy
ro​zu​mieć”, „Tekst”, „Fa ​bu​ła”, „Hi ​sto​ria”, i uzna ​łem ją za do​brą ra ​czej dla po​‐
cząt​ku​ją ​cych, ale jed​no​cze ​śnie pew ​nych sfor ​mu​ło​wań kom​plet​nie nie ro​zu​mia ​‐
łem, na przy​kład „Ku her ​me ​neu​ty​ce kry​tycz​nej” albo „Czas hi ​sto​rycz​ny i apo​‐
re ​ty​ka cza ​su fe ​no​me ​no​lo​gicz​ne ​go”, uzna ​łem, że to do​bry trop, pod ​nie ​ci ​ło mnie
to, chcia ​łem się uczyć, więc ją wzią ​łem. Na ​tra ​fi ​łem na tom po ​ezji Char ​le ​sa
Ol ​so​na, nic o nim nie wie ​dzia ​łem, ale kie ​dy przej ​rza ​łem ten zbiór, za ​ty​tu​ło​wa ​‐
ny Mor ​gen​gry ​ets ar ​ke ​olog[8], zo​rien​to​wa ​łem się, że to mniej wię ​cej ta ​kie
same wier ​sze jak te, któ ​re pi ​sa ​ła Tru​de, więc rów ​nież go wzią ​łem. Do​ło​ży​łem
jesz​cze dwie książ​ki Isa ​aca Asi ​mo​va, bo mu​sia ​łem mieć też coś, co po pro​stu
bę ​dzie się nada ​wa ​ło do czy​ta ​nia. Obok nich sta ​ła po ​wieść ja ​kie ​goś Joh​na Ber ​‐
ge ​ra, G, na skrzy​deł ​ku na ​pi ​sa ​no, że to po​wieść in​te ​lek​tu​al ​na, więc i ją po​sta ​‐
no​wi ​łem ku​pić. Cor ​táza ​ra nie zna ​la ​złem, do swo​je ​go sto​su do​da ​łem na ​to​miast
kie ​szon​ko​we wy​da ​nie Dzien​ni ​ka zło​dzie ​ja Je ​ana Ge ​ne ​ta, a na ko​niec do​sze ​‐
dłem do wnio​sku, że mu​szę mieć też coś z fi ​lo​zo​fii, i mia ​łem tyle szczę ​ścia, że
na ​tych​miast tra ​fi ​łem na coś trak​tu​ją ​ce ​go za ​rów ​no o fi ​lo​zo​fii, jak i o sztu​ce,
a mia ​no​wi ​cie na Wy ​kła​dy o es ​te ​ty ​ce He ​gla.

Po za ​pła ​ce ​niu za te wszyst​kie po ​zy​cje ru​szy​łem po scho ​dach do sto​łów ​ki.
Ja ​dłem tam już wcze ​śniej, z Yn​gvem, ale wte ​dy nie mu​sia ​łem się o nic mar ​‐
twić, bo on wszyst​kim się za ​jął, a te ​raz by​łem sam i za ​krę ​ci ​ło mi się w gło​wie
na wi ​dok tylu stu​den​tów sie ​dzą ​cych przy je ​dze ​niu w tej ogrom​nej sali.

Na jed ​nym koń​cu znaj ​do​wa ​ła się lada, przy któ ​rej albo na ​kła ​da ​no da ​nia
obia ​do​we, albo sa ​me ​mu bra ​ło się to, co wy​sta ​wio​no w szkla ​nej wi ​try​nie,
a po​tem na ​le ​ża ​ło za ​pła ​cić w jed​nej z trzech kas i do​pie ​ro usiąść przy któ ​rymś
sto​li ​ku. Okna na dru​gim koń​cu były za ​pa ​ro​wa ​ne, w lep​kim i wil ​got​nym po​wie ​‐
trzu szum gło​sów wzno​sił się i opa ​dał.

Ro​zej ​rza ​łem się po wszyst​kich sto ​li ​kach, lecz oczy​wi ​ście nie zo​ba ​czy​łem
ni ​ko​go zna ​jo​me ​go. Prze ​ra ​zi ​ła mnie myśl, że miał ​bym tu sie ​dzieć sam, więc za ​‐
wró​ci ​łem i po​sze ​dłem na dru​gi ko​niec bu​dyn​ku, bo od stro​ny Ny​gård​spar ​ken
mie ​ścił się Gril ​len, gdzie ser ​wo​wa ​no za ​rów ​no go​rą ​ce da ​nia, jak i piwo, tro ​‐
chę droż​sze niż w sto ​łów ​ce, ale tym się nie przej ​mo​wa ​łem, prze ​cież kie ​sze ​nie
mia ​łem wy​pcha ​ne pie ​niędz​mi i nie mu​sia ​łem na ni ​czym oszczę ​dzać.

Za ​mó​wi ​łem ham​bur ​ge ​ra z fryt​ka ​mi i pół ​li ​tro​we piwo i wszyst​ko to za ​nio​‐
słem do wol ​ne ​go sto​li ​ka przy oknie. Sie ​dzą ​cy tu stu​den​ci wy​da ​wa ​li się star ​si
i bar ​dziej do ​świad​cze ​ni od tych w sto​łów ​ce, spo​ro było też znacz​nie star ​szych



męż​czyzn i ko​biet, do​my​śla ​łem się, że to wy​kła ​dow ​cy, chy​ba że oso​by te na ​le ​‐
ża ​ły do gru​py wiecz​nych stu​den​tów, o któ ​rych sły​sza ​łem, do bro​da ​tych czter ​‐
dzie ​sto​lat​ków z roz​wi ​chrzo​ny​mi wło​sa ​mi, w swe ​trach ro​bio​nych na dru​tach,
któ​rzy już pięt​na ​sty rok ślę ​cze ​li nad pod​ręcz​ni ​ka ​mi wy​bra ​ne ​go kie ​run​ku stu​‐
diów w ja ​kiejś dziu​pli, pod​czas gdy świat do​oko​ła gnał na ​przód.

W trak​cie je ​dze ​nia przej ​rza ​łem ku​pio​ne książ​ki. Na skrzy​deł ​ku po ​wie ​ści
Fos ​se ​go wid ​niał cy​tat z Kjær ​sta ​da z 1986 roku: „Dla ​cze ​go «Ber ​gens Ti ​den​de»
nie wy​peł ​nia ​ją fe ​lie ​to​ny o Jo​nie Fos ​sem?”.

A więc jed​nak Fos ​se jest n a p r a w d ę do ​brym pi ​sa ​rzem i na do​da ​tek za ​li ​‐
cza się do czo ​ło​wych au​to​rów w kra ​ju, po​my​śla ​łem, pod ​no​sząc wzrok i jed ​no​‐
cze ​śnie prze ​żu​wa ​jąc buł ​kę z mię ​sem na smacz​ną pap​kę. Krze ​wy w Ny​gård​‐
spar ​ken two​rzy​ły zie ​lo​ną ścia ​nę na tle me ​ta ​lo​we ​go ogro ​dze ​nia, a sza ​re po ​wie ​‐
trze nad nimi nie ​ustan​nie prze ​ci ​na ​ły uko ​śne stru​gi desz​czu, po​py​cha ​ne na ​gły​mi
po​ry​wa ​mi wia ​tru, któ​ry mo​ment póź​niej ru​szył uli ​cą w dole, wpra ​wia ​jąc w ło​‐
pot pa ​ra ​so​le dwóch ko​biet, wła ​śnie scho​dzą ​cych po scho​dach.
 

Wie ​czo​rem za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go i spy​ta ​łem, gdzie się ostat​nio po​dzie ​‐
wał. Od​parł, że pra ​co​wał, a wie ​czo​rem tego dnia, kie ​dy wy​pła ​co​no mu kre ​dyt
stu​denc ​ki, był na mie ​ście. Do ​dał też, że po​wi ​nie ​nem so​bie za ​ła ​twić te ​le ​fon,
żeby nie mu​siał do mnie przy​cho​dzić za każ​dym ra ​zem, kie ​dy cze ​goś ode mnie
chce. Po​wie ​dzia ​łem, że ode ​bra ​łem kre ​dyt, a nad te ​le ​fo​nem się za ​sta ​no​wię.

– A jak było na mie ​ście? – spy​ta ​łem.
– W po​rząd​ku. Wy​lą ​do​wa ​łem z pew ​ną dziew ​czy​ną u niej w domu.
– Co to za jed​na?
– Nie znasz. Cza ​sa ​mi się wi ​dy​wa ​li ​śmy na Wzgó​rzu, to wszyst​ko.
– Cho​dzi ​cie ze sobą?
– Nie, nie, nic z tych rze ​czy. A jak u cie ​bie?
– Wszyst​ko w po​rząd​ku, ale mam spo​ro czy​ta ​nia.
– Czy​ta ​nia? My​śla ​łem, że bę ​dzie ​cie pi ​sać.
– Ale śmiesz​ne. W każ​dym ra ​zie ku​pi ​łem so​bie dzi ​siaj książ​kę Jona Fos ​se ​‐

go. Nie ​źle się za ​po​wia ​da.
Za ​pa ​dła ci ​sza.
– Sko​ro nie zaj ​mu​je ​cie się pi ​sa ​niem, to może mógł ​byś na ​pi ​sać dla mnie ja ​‐



kiś tekst? A naj ​le ​piej kil ​ka. Że ​bym miał go​to​we pio​sen​ki.
– Mogę spró​bo​wać.
– No to spró​buj.

 
Do póź​nej nocy sie ​dzia ​łem przy włą ​czo​nej mu​zy​ce, pi ​łem kawę i pi ​sa ​łem

tek​sty dla Yn​gve ​go. Kie ​dy się kła ​dłem koło trze ​ciej, dwa obie ​cu​ją ​ce mia ​łem
roz​grze ​ba ​ne, a je ​den cał ​kiem go​to​wy.
 

KO​ŁY​SZESZ SIĘ TAK CUD​NIE

Uśmiech​nij się do mnie
nie cho​waj ura​zy
chcę cię roz ​bie ​rać 
wie ​le, wie ​le razy

Tańcz 
aż prze ​mi ​nie złość
aż po​wiem stop, stop, stop
ni ​g​dy nie będę
miał cie ​bie dość

Ko​ły ​szesz się tak cud​nie
Ko​ły ​szesz się tak cud​nie

Uśmiech​nij się do mnie
nie wzy ​waj po​mo​cy
chcę się z tobą ko​chać
noc po nocy

Tańcz 
aż prze ​mi ​nie złość
aż po​wiem stop, stop, stop
ni ​g​dy nie będę
miał cie ​bie dość



Ko​ły ​szesz się tak cud​nie
Ko​ły ​szesz się tak cud​nie
Ko​ły ​szesz się tak cud​nie
Ko​ły ​szesz się tak cud​nie

 
W pią ​tek po za ​ję ​ciach wy​szli ​śmy wszy​scy ra ​zem na mia ​sto. Ho​vland i Fos ​‐

se pew ​nym kro​kiem za ​pro​wa ​dzi ​li nas do słyn​nej knaj ​py We ​ssel ​stu​en. Oka ​za ​ła
się przy​jem​nym miej ​scem ze sto​li ​ka ​mi na ​kry​ty​mi bia ​ły​mi ob​ru​sa ​mi i le ​d​wie
zdą ​ży​li ​śmy usiąść, za ​raz zja ​wił się kel ​ner w bia ​łej ko ​szu​li i czar ​nym far ​tu​chu,
żeby ze ​brać za ​mó​wie ​nia. Wcze ​śniej ni ​cze ​go ta ​kie ​go nie do​świad​czy​łem. Pa ​‐
no​wa ​ła swo​bod​na, sym​pa ​tycz​na at​mos ​fe ​ra, ty​dzień się skoń​czył, czu​łem ra ​‐
dość, było nas ośmio​ro sta ​ran​nie wy​bra ​nych stu​den​tów aka ​de ​mii i sie ​dzie ​li ​‐
śmy przy jed ​nym sto​li ​ku z Ra ​gna ​rem Ho ​vlan​dem, któ ​ry już stał się le ​gen​dą
w krę ​gach stu​denc ​kich, przy​naj ​mniej tych ber ​geń​skich, i z Jo​nem Fos ​sem, jed​‐
nym z naj ​waż​niej ​szych w kra ​ju mło​dych pi ​sa ​rzy post​mo​der ​ni ​stycz​nych, któ​ry
ze ​brał do​bre re ​cen​zje rów ​nież w Szwe ​cji. Do tej pory nie roz​ma ​wia ​łem jesz​‐
cze z żad​nym z nich w czte ​ry oczy, ale te ​raz sie ​dzia ​łem obok Ho​vlan​da, więc
kie ​dy przy​nie ​sio​no piwa i po​cią ​gną ​łem spo​ry łyk, po​sta ​no​wi ​łem wy​ko​rzy​stać
szan​sę.

– Sły​sza ​łem, że lu​bisz Cramp​sów – za ​ga ​iłem.
– Tak? A kto ci prze ​ka ​zał taką zło​śli ​wą plot​kę?
– Ko​le ​ga. Ale czy to się zga ​dza? In​te ​re ​su​jesz się mu​zy​ką?
– Ow ​szem – od​parł. – I lu​bię Cramp ​sów, więc to praw ​da. Po​zdrów ko​le ​gę

i po​wiedz mu, że ma ra ​cję. – Uśmiech​nął się, nie pa ​trząc mi w oczy. – Wspo ​‐
mi ​nał jesz​cze o ja ​kichś ze ​spo​łach, któ​re lu​bię?

– Nie, tyl ​ko o Cramp​sach.
– A ty lu​bisz Cramp​sów?
– Taak. Są cał ​kiem nie ​źli. Ale ostat​nio słu​cham głów ​nie Pre ​fab Spro ​ut. Sły​‐

sza ​łeś ich ostat​nią pły​tę? From Lan​gley Park to Mem​phis?
– Pew ​nie. Ale moją ulu​bio​ną i tak cią ​gle jest Ste ​ve McQu​een.
Sie ​dzą ​ca po dru​giej stro ​nie sto ​li ​ka Bjørg coś do nie ​go po​wie ​dzia ​ła, więc

na ​chy​lił się do niej z uprzej ​mą miną. Obok Bjørg sie ​dział Jon Fos ​se i roz​ma ​‐
wiał z Knu​tem. Jego tek​sty oma ​wia ​li ​śmy jako ostat​nie, wi ​dzia ​łem, że wciąż



jesz​cze to prze ​ży​wa. Pi ​sał wier ​sze, za ​dzi ​wia ​ją ​co krót​kie, czę ​sto skła ​da ​ły się
za ​le ​d​wie z dwóch albo trzech wer ​sów, a nie ​kie ​dy tyl ​ko z dwóch słów umiesz​‐
czo​nych obok sie ​bie. Nie mo​głem się zo ​rien​to​wać, o czym są, ale mia ​ły w so​‐
bie pew ​ną bru​tal ​ność, w któ​rą aż trud​no było uwie ​rzyć, gdy się pa ​trzy​ło na
nie ​go, uśmiech​nię ​te ​go lub ro ​ze ​śmia ​ne ​go, ema ​no​wa ​ła z nie ​go wiel ​ka życz​li ​‐
wość, wręcz od​wrot​nie pro ​por ​cjo​nal ​na do dłu​go​ści jego wier ​szy. Dużo też
mó​wił, więc tym bar ​dziej ta la ​pi ​dar ​ność w po​ezji do nie ​go nie pa ​so​wa ​ła.

Od​sta ​wi ​łem pu​stą szklan​kę na sto ​lik i chcia ​łem wziąć jesz​cze jed ​no piwo,
ale nie mia ​łem od​wa ​gi ski ​nąć na kel ​ne ​ra, więc mu​sia ​łem cze ​kać, aż ktoś inny
zło​ży za ​mó​wie ​nie.

Obok mnie Pe ​tra roz​ma ​wia ​ła z Tru​de. Moż​na by wręcz są ​dzić, że zna ​ły się
już wcze ​śniej. Pe ​tra na ​gle jak​by się otwo ​rzy​ła, a Tru​de stra ​ci ​ła swo​ją su​ro​‐
wość i sku​pie ​nie, po​ja ​wi ​ło się w niej coś nie ​mal dziew ​czę ​ce ​go, jak​by uwol ​ni ​‐
ła się od ja ​kie ​goś wiel ​kie ​go cię ​ża ​ru.

Cho​ciaż nie mo​głem po​wie ​dzieć, że już ich wszyst​kich znam, to na ​pa ​trzy​łem
się dość, żeby wy​ro​bić so​bie zda ​nie o ich oso​bo​wo​ściach, i cho​ciaż nie zga ​‐
dza ​ły mi się one z ich tek​sta ​mi, z wy​jąt​kiem Bjørg i Else Ka ​rin, któ​re pi ​sa ​ły
tak, jak wy​glą ​da ​ły, czu​łem się dość pew ​ny swo ​ich ocen. Wy​ją ​tek sta ​no​wi ​ła
Pe ​tra. Po​zo​sta ​wa ​ła za ​gad​ką. Cza ​sa ​mi po​tra ​fi ​ła sie ​dzieć kom​plet​nie nie ​ru​cho​‐
mo, wpa ​trzo​na w sto ​lik, nie ​obec ​na, jak​by tra ​wi ​ła wła ​sne wnę ​trze, bo cho​ciaż
się nie ru​sza ​ła, a oczy mia ​ła cały czas utkwio ​ne w ten sam punkt, wy​czu​wa ​ło
się u niej ja ​kąś agre ​sję. Od​no​si ​łem wra ​że ​nie, że prze ​żu​wa samą sie ​bie. Kie ​dy
w koń​cu pod ​no​si ​ła wzrok, za ​wsze uśmie ​cha ​ła się iro​nicz​nie. Iro ​nicz​ne by​wa ​ły
też naj ​czę ​ściej jej ko​men​ta ​rze, nie ​rzad​ko bez​względ​ne, ale tra ​fio​ne w taki czy
inny spo​sób, cho​ciaż prze ​sa ​dzo​ne. Kie ​dy się oży​wia ​ła, iro​nia gdzieś prze ​pa ​‐
da ​ła, cza ​sa ​mi na ​wet śmia ​ła się ser ​decz​nie, wręcz jak dziec ​ko, a oczy, któ​re tak
czę ​sto pa ​ła ​ły ogniem, za ​czy​na ​ły po pro​stu błysz​czeć. Gdy czy​ta ​ła swo​je tek​sty,
po​my​śla ​łem, że są ta ​kie jak ona, tak samo prze ​sy​co​ne nie ​chę ​cią, kan​cia ​ste,
cza ​sa ​mi nie ​zgrab​ne i nie ​ele ​ganc ​kie, ale pra ​wie za ​wsze peł ​ne zło​śli ​wo​ści
i mocy, nie ​odmien​nie iro​nicz​ne, cho​ciaż nie ​po​zba ​wio​ne za ​an​ga ​żo​wa ​nia.

Tru​de wsta ​ła i ru​szy​ła w głąb sali. Pe ​tra od​wró​ci ​ła się w moją stro​nę.
– Mnie nie spy​tasz, ja ​kie ze ​spo​ły lu​bię? – Uśmiech​nę ​ła się, ale spoj ​rze ​nie,

któ​rym mnie ob​rzu​ci ​ła, było mrocz​ne i drwią ​ce.
– Mogę spy​tać. Ja ​kie ze ​spo​ły lu​bisz?



– Wy​da ​je ci się, że in​te ​re ​su​ją mnie ta ​kie chło​pac ​kie bzdu​ry?
– A skąd mogę wie ​dzieć?
– Czy ja tak wy​glą ​dam?
– No, w za ​sa ​dzie tak. W tej skó​rza ​nej kurt​ce i w ogó​le.
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Poza tymi idio ​tycz​ny​mi imio​na ​mi, wszyst​ki ​mi fra ​ze ​sa ​mi i bra ​kiem głę ​bi

psy​cho​lo​gicz​nej, po​do​ba ​ło mi się to, co na ​pi ​sa ​łeś.
– To nic w tym nie zo​sta ​ło – za ​uwa ​ży​łem.
– Zo ​sta ​ło, zo​sta ​ło. Nie trak​tuj tak po​waż​nie wszyst​kie ​go, co mó​wią inni.

Prze ​cież to nic nie zna ​czy, to tyl ​ko sło​wa. Spójrz na tych dwóch – gło​wą
wska ​za ​ła na ​szych na ​uczy​cie ​li – pła ​wią się w na ​szym po ​dzi ​wie. Po​patrz te ​raz
na Jona. I na spoj ​rze ​nie Knu​ta.

– Po pierw ​sze, wca ​le się nie przej ​mu​ję. A po dru​gie, Jon Fos ​se to do​bry pi ​‐
sarz.

– Tak? Czy​ta ​łeś?
– Tro​chę. W śro​dę ku​pi ​łem jego ostat​nią po​wieść.
– Blod. Ste ​inen er – po​wie ​dzia ​ła ni ​skim gło​sem w dia ​lek​cie z Ve ​stlan​det,

ro​biąc przy tym dra ​ma ​tycz​ną minę. Po​tem wy​buch​nę ​ła ser ​decz​nym, dźwięcz​‐
nym śmie ​chem, któ​ry na ​gle się urwał. – Ech, tyle uda ​wa ​nia – do​da ​ła.

– A w tym, co sama pi ​szesz, nie ma uda ​wa ​nia? – spy​ta ​łem.
– Prze ​cież ja mam się tu uczyć. Chło​nąć od nich tyle, ile zdo​łam.
Kel ​ner pod​szedł do na ​sze ​go sto​li ​ka, wy​su​ną ​łem pa ​lec. Pe ​tra też tak zro​bi ​ła,

w pierw ​szej chwi ​li wy​da ​ło mi się, że mnie prze ​drzeź​nia, ale po pro​stu ona
tak​że chcia ​ła za ​mó​wić jesz​cze jed​no piwo. Wró​ci ​ła Tru​de, Pe ​tra od​wró​ci ​ła
się do niej, a ja na ​chy​li ​łem się nad sto​li ​kiem, żeby ścią ​gnąć na sie ​bie uwa ​gę
Jona Fos ​se ​go.

– Znasz Jana Kjær ​sta ​da? – spy​ta ​łem.
– Tak, tro​chę znam. Je ​ste ​śmy prze ​cież ko​le ​ga ​mi po fa ​chu.
– Ty też się uwa ​żasz za post​mo​der ​ni ​stę?
– Nie, ja je ​stem ra ​czej mo​der ​ni ​stą. Przy​naj ​mniej w po​rów ​na ​niu z Ja ​nem.
– Aha.
Spoj ​rzał na sto​lik, na ​gle jak​by od​krył piwo i wy​pił dłu​gi łyk.



– Co my​ślisz o pierw ​szych dniach w aka ​de ​mii?
Py​tał o to mnie? Po​czu​łem na twa ​rzy go​rą ​co.
– Było bar ​dzo faj ​nie. Mam wra ​że ​nie, że w krót​kim cza ​sie bar ​dzo dużo się

na ​uczy​łem.
– To do ​brze. Ra ​gnar i ja da ​li ​śmy wam nie ​wie ​le wska ​zó​wek, dla nas to pra ​‐

wie taka sama no​wość jak dla was.
– No tak.
Wie ​dzia ​łem, że po​wi ​nie ​nem coś po​wie ​dzieć, bo prze ​cież na ​gle na ​wią ​za ​ła

się roz​mo​wa, ale nie mia ​łem po​ję ​cia co, i po kil ​ku se ​kun​dach ci ​szy mię ​dzy
nami Fos ​se od​wró​cił wzrok. Zła ​pał go ktoś inny, a ja wsta ​łem i ru​szy​łem
w stro​nę to ​a ​let, któ​re mie ​ści ​ły się przy drzwiach wej ​ścio​wych na dru​gim koń​‐
cu sali. W mę ​skiej ja ​kiś fa ​cet stał przy pi ​su​arze, wie ​dzia ​łem, że przy nim się
nie wy​si ​kam, dla ​te ​go sta ​ną ​łem w ko​lej ​ce do ka ​bi ​ny, któ​ra chwi ​lę póź​niej się
zwol ​ni ​ła. Na ka ​fel ​kach le ​żał ka ​wa ​łek pa ​pie ​ru to ​a ​le ​to​we ​go, na ​siąk​nię ​ty szczy​‐
na ​mi albo wodą, ostry za ​pach świ ​dro​wał w noz​drzach, więc si ​ka ​jąc, sta ​ra ​łem
się nie od​dy​chać przez nos. Zza drzwi ka ​bi ​ny do​cho​dził szum wody w umy​‐
wal ​kach, mo​ment póź​niej za ​war ​cza ​ła su​szar ​ka do rąk. Spu​ści ​łem wodę i wy​‐
sze ​dłem, w tej sa ​mej chwi ​li tam​ci dwaj męż​czyź​ni opu​ści ​li to​a ​le ​tę. Wszedł
inny, star ​szy, z po ​kaź​nym brzu​szy​skiem i czer ​wo​ną ber ​geń​ską twa ​rzą. Cho​ciaż
to​a ​le ​ta była tro ​chę za ​nie ​dba ​na, z mo ​krą, brud​ną pod​ło​gą, i śmier ​dzia ​ła, to jed ​‐
nak mia ​ła w so​bie ja ​kiś ele ​ment tej sa ​mej wagi, co re ​stau​ra ​cja z bia ​ły​mi ob ​ru​‐
sa ​mi i kel ​ne ​ra ​mi w far ​tu​chach. Przy​pusz​czal ​nie wią ​za ​ło się to z jej wie ​kiem,
z tym, że za ​rów ​no ka ​fel ​ki, jak i pi ​su​ary po ​cho​dzi ​ły z in​nej epo​ki. Opłu​ka ​łem
dło​nie pod kra ​nem, przy​glą ​da ​jąc się swo​je ​mu od​bi ​ciu, któ​re ani tro ​chę nie pa ​‐
so​wa ​ło do mo ​je ​go po​czu​cia niż​szo​ści. Męż​czy​zna sta ​nął przy pi ​su​arze na sze ​‐
ro​ko roz​sta ​wio​nych no ​gach, a ja wsu​ną ​łem dło​nie pod stru​mień cie ​płe ​go po ​‐
wie ​trza, kil ​ka razy je ob​ró​ci ​łem i wró​ci ​łem do sto ​li ​ka, gdzie cze ​ka ​ło na mnie
ko​lej ​ne piwo.

Kie ​dy już je wy​pi ​łem i za ​czą ​łem na ​stęp​ne, to, co do tej pory było we mnie
za ​ci ​śnię ​te, za ​czę ​ło się lu​zo​wać i za ​stą ​pi ​ły je ja ​kaś ła ​god​ność i mięk​kość, nie
czu​łem już, że po​zo​sta ​ję na obrze ​żach roz​mo​wy, na obrze ​żach gru​py, te ​raz by​‐
łem ra ​czej w jej cen​trum, roz​ma ​wia ​łem raz z jed​ną oso​bą, raz z dru​gą, a kie ​dy
znów po​sze ​dłem do to​a ​le ​ty, mia ​łem wra ​że ​nie, że za ​bie ​ram ze sobą cały sto​lik,
to wszyst​ko ist​nia ​ło w mo ​jej gło​wie, plą ​ta ​ni ​na twa ​rzy i gło​sów, opi ​nii i re ​la ​‐
cji, śmie ​chu i chi ​cho​tu, więc gdy ktoś za ​czął się zbie ​rać do wyj ​ścia, po ​cząt​ko​‐



wo w ogó​le tego nie za ​uwa ​ży​łem, to się dzia ​ło gdzieś na mar ​gi ​ne ​sie i nie było
ani tro ​chę groź​ne, bo roz​mo​wy i pi ​cie da ​lej trwa ​ły. W koń​cu jed​nak naj ​pierw
wstał Jon Fos ​se, wkrót​ce po​tem Ra ​gnar Ho​vland, a to już było gor ​sze, bo bez
nich prze ​cież nie ist​nie ​li ​śmy.

– Wy​pij ​cie jesz​cze po jed ​nym – za ​pro​po​no​wa ​łem. – Prze ​cież nie jest póź​no.
Poza tym ju​tro so​bo​ta.

Ale oni byli nie ​za ​chwia ​ni w swo​jej de ​cy​zji, mu​sie ​li wra ​cać do do​mów,
a po ich wyj ​ściu ten​den​cje do za ​koń​cze ​nia im​pre ​zy się na ​si ​li ​ły, więc cho ​ciaż
każ​de ​go z osob​na pro​si ​łem, żeby po​sie ​dział jesz​cze tro​chę, wkrót​ce przy sto​li ​‐
ku zo​sta ​li ​śmy tyl ​ko we dwo​je z Pe ​trą.

– Ty chy​ba jesz​cze nie idziesz? – spy​ta ​łem.
– Nie ​dłu​go. Miesz​kam ka ​wa ​łek za mia ​stem, więc mu​szę zdą ​żyć na au​to​bus.
– Mo​żesz prze ​no​co​wać u mnie – za ​pro​po​no​wa ​łem. – Miesz​kam w San​dvi ​‐

ken. Mo​gła ​byś spać na ka ​na ​pie.
– Aż tak chcesz się na ​pić? – ro​ze ​śmia ​ła się. – No to gdzie pój ​dzie ​my? Tu​taj

już się nie da sie ​dzieć.
– Do Ope ​ry? – za ​pro​po​no​wa ​łem.
– Może być.
Na dwo​rze było ja ​śniej, niż się spo​dzie ​wa ​łem. Reszt​ki świa ​tła let​niej nocy

odro​bi ​nę roz​ja ​śnia ​ły nie ​bo nad nami, kie ​dy szli ​śmy pod górę w stro​nę te ​atru,
mi ​ja ​jąc rząd tak​só​wek. Ciem​no​żół ​te świa ​tło la ​tar ​ni roz​cią ​ga ​ło się na mo​krych
ka ​mie ​niach bru​ku, deszcz lał nie ​prze ​rwa ​nie. Pe ​tra nio ​sła swo ​ją czar ​ną skó ​rza ​‐
ną tor ​bę i cho​ciaż na nią nie pa ​trzy​łem, wie ​dzia ​łem, że minę ma po​waż​ną i za ​‐
cię ​tą, a ru​chy twar ​de, jak​by kan​cia ​ste. Była jak ła ​si ​ca, gry​zła tych, któ ​rzy wy​‐
cią ​ga ​li do niej rękę.

W Ope ​rze było dużo wol ​nych sto ​li ​ków, usie ​dli ​śmy na pię ​trze przy oknie.
Po​sze ​dłem po piwo, Pe ​tra wy​pi ​ła dusz​kiem pra ​wie po ​ło​wę i grzbie ​tem dło ​ni
wy​tar ​ła usta. Za ​sta ​na ​wia ​łem się, co po​wie ​dzieć, ale nic nie przy​cho​dzi ​ło mi
do gło​wy, więc i ja wy​pi ​łem pół szklan​ki jed​nym hau​stem.

Mi ​nę ​ło pięć mi ​nut.
– Co wła ​ści ​wie ro ​bi ​łeś w pół ​noc ​nej Nor ​we ​gii? – spy​ta ​ła na ​gle, ale ta ​kim

to​nem, jak​by​śmy roz​ma ​wia ​li już dłu​go; jed ​no​cze ​śnie wpa ​try​wa ​ła się w nie ​mal
pu​stą już szklan​kę, któ​rą trzy​ma ​ła w ręku.



– By​łem na ​uczy​cie ​lem.
– To już wiem. Ale co cię skło​ni ​ło, żeby tam po​je ​chać? Co chcia ​łeś osią ​‐

gnąć?
– Nie wiem. Po pro​stu tak wy​szło. Chy​ba za ​mie ​rza ​łem tam pi ​sać.
– Dziw ​ny po​mysł. Szu​kać pra ​cy na pół ​no​cy, żeby pi ​sać.
– Może i dziw ​ny.
Te ​raz ona po ​szła po piwo. Ro​zej ​rza ​łem się. Sala się za ​peł ​nia ​ła. Pe ​tra opar ​‐

ła się łok​ciem o kon​tu​ar, w ręku trzy​ma ​ła stó​wę, przed nią je ​den z bar ​ma ​nów
na ​le ​wał piwo do szklan​ki. Unio​sła war ​gę, od​sła ​nia ​jąc zęby, i jed​no​cze ​śnie
zmarsz​czy​ła brwi. Któ ​re ​goś dnia na sa ​mym po​cząt​ku po ​wie ​dzia ​ła, że na ​zy​wa
się ina ​czej niż daw ​niej. Przy​pusz​cza ​łem, że zmie ​ni ​ła na ​zwi ​sko, ale oka ​za ​ło
się, że imię. Wła ​ści ​wie na ​zwa ​no ją Anne albo Hil ​de, no​si ​ła jed ​no z naj ​zwy​‐
klej ​szych żeń​skich imion; dużo się za ​sta ​na ​wia ​łem nad tym po ​rzu​ce ​niem wła ​‐
sne ​go imie ​nia, bo sam by​łem do swo​je ​go bar ​dzo przy​wią ​za ​ny, przez myśl by
mi nie prze ​szło, że mógł ​bym mieć inne, w pew ​nym sen​sie zmie ​ni ​ło​by to
wszyst​ko. A ona to zro​bi ​ła.

Mama zmie ​ni ​ła na ​zwi ​sko, ale na na ​zwi ​sko taty, bo taka była tra ​dy​cja, a kie ​‐
dy znów je zmie ​ni ​ła, wró​ci ​ła do swo​je ​go daw ​ne ​go. Na ​zwi ​sko zmie ​nił rów ​nież
tata, co było bar ​dziej nie ​zwy​kłe, no ale po​zo​stał przy daw ​nym imie ​niu, któ​re
w ro​dzi ​nie no​sił tyl ​ko on.

Wró​ci ​ła Pe ​tra z pi ​wa ​mi i usia ​dła.
– W kogo wie ​rzysz? – spy​ta ​ła.
– Co masz na my​śli?
– W kla ​sie, w szko​le.
Nie bar ​dzo mi się po ​do​ba ​ły te okre ​śle ​nia. Wo​la ​łem sło​wo „aka ​de ​mia”, ale

to prze ​mil ​cza ​łem.
– Nie wiem – od​par ​łem.
– Po​wie ​dzia ​łam: wie ​rzysz, to oczy​wi ​ste, że nie wiesz nic na pew ​no.
– Po​do​ba ​ło mi się to, co na ​pi ​sa ​łaś.
– Mo​żesz so​bie da ​ro​wać po​chleb​stwa.
– Mó​wię praw ​dę.
– Knut: zu​peł ​nie pu​sty. Tru​de: po ​zer ​stwo. Else Ka ​rin: pro ​za go​spo​dy​ni do ​‐

mo​wej. Kje ​til: dzie ​ci ​na ​da. Bjørg: nuda. Nina: do ​bra. Jest stłam​szo​na, ale pi ​‐



sze do​brze.
Ro​ze ​śmia ​ła się i z chy​trą miną spoj ​rza ​ła na mnie z uko​sa.
– A co ze mną? – spy​ta ​łem.
– Ech, ty! – prych​nę ​ła. – Ty ani tro ​chę nie ro​zu​miesz sie ​bie i nie masz po​ję ​‐

cia, co ro​bisz.
– A ty masz po​ję ​cie?
– Nie. Ale wiem przy​naj ​mniej, że tego nie wiem. – Znów się ro​ze ​śmia ​ła. –

No i je ​steś tro​chę femi. Ale masz duże, moc ​ne dło​nie, a to wpro ​wa ​dza rów ​no​‐
wa ​gę.

Od​wró​ci ​łem gło​wę, czu​łem, że w środ​ku pło​nę.
– Za ​wsze mia ​łam cię ​ty ję ​zyk – po​wie ​dzia ​ła.
Wy​pi ​łem kil ​ka głęb​szych ły​ków i ro​zej ​rza ​łem się po sali.
– Chy​ba się nie ob​ra ​zi ​łeś za ten dro​biazg! – Za ​chi ​cho​ta ​ła. – Je ​śli chcesz,

mogę o to​bie po​wie ​dzieć o wie ​le gor ​sze rze ​czy.
– Wolę nie.
– Strasz​nie na ​boż​nie trak​tu​jesz sie ​bie. Ale to ma zwią ​zek z wie ​kiem. Nie

two​ja wina.
No a ty? – mia ​łem ocho​tę od​pa ​ro​wać. Co cię skła ​nia do tego, żeby uwa ​żać

się za taką świet​ną? I sko​ro ja je ​stem femi, to ty je ​steś mę ​ska. Kie ​dy idziesz,
wy​glą ​dasz pra ​wie jak chło​pak.

Prze ​mil ​cza ​łem to jed ​nak i po​wo​li ogień w moim wnę ​trzu przy​gasł, głów ​nie
dla ​te ​go, że za ​czą ​łem ro​bić się na se ​rio pi ​ja ​ny i zbli ​ża ​łem się do gra ​ni ​cy, za
któ​rą nic już nie ma zna ​cze ​nia, a ra ​czej wszyst​ko zna ​czy tyle samo.

Jesz​cze parę piw i do niej do​trę.
Przez salę mię ​dzy sto​li ​ka ​mi su​nę ​ła zna ​jo​ma po​stać. To był Mor ​ten, ubra ​ny

w swo ​ją czer ​wo​ną skó ​rza ​ną kurt​kę, z ja ​sno​brą ​zo​wym skó​rza ​nym ple ​ca ​kiem na
ra ​mie ​niu, w ręku trzy​mał zło ​żo​ny dłu​gi pa ​ra ​sol. Na mój wi ​dok się roz​ja ​śnił
i z we ​rwą ru​szył w stro​nę na ​sze ​go sto​li ​ka, wy​so​ki i ko​ści ​sty, ze ster ​czą ​cy​mi
jak gwoź​dzie wło​sa ​mi, lśnią ​cy​mi od żelu.

– Cześć i czo​łem! – za ​śmiał się. – Wy​sze ​dłeś się na ​pić?
– Tak – po​wie ​dzia ​łem. – To jest Pe ​tra. Pe ​tra, to Mor ​ten.
– Cześć – rzu​cił Mor ​ten.



Pe ​tra szyb​ko omio ​tła go spoj ​rze ​niem i le ​d​wie ski ​nę ​ła mu gło ​wą. Za ​raz się
od​wró​ci ​ła i skie ​ro​wa ​ła wzrok w inną stro​nę.

– Wy​szli ​śmy na mia ​sto z ludź​mi z aka ​de ​mii – wy​ja ​śni ​łem. – Inni wcze ​śnie
po​szli do domu.

– A ja my​śla ​łem, że pi ​sa ​rze cały czas chla ​ją – stwier ​dził Mor ​ten. – Do tej
pory sie ​dzia ​łem w czy​tel ​ni. Nie wiem, co to bę ​dzie. Nic nie ro​zu​miem! Kom​‐
plet​nie nic! – Za ​śmiał się i ro​zej ​rzał. – Wła ​ści ​wie je ​stem już w dro​dze do
domu. Zaj ​rza ​łem tu tyl ​ko spraw ​dzić, czy nie ma ko​goś zna ​jo​me ​go. Ale mogę ci
po​wie ​dzieć jed​no: po ​dzi ​wiam was, przy​szli pi ​sa ​rze. – Przez chwi ​lę pa ​trzył na
mnie po​waż​nie. – No, będę już le ​ciał. Na ra ​zie.

Kie ​dy znik​nął za ro​giem baru, wy​ja ​śni ​łem Pe ​trze, że to był mój są ​siad. Po​‐
ki ​wa ​ła gło​wą bez za ​in​te ​re ​so​wa ​nia, do​pi ​ła piwo i wsta ​ła.

– Spa ​dam – oznaj ​mi ​ła. – Mam au​to​bus za pięt​na ​ście mi ​nut.
Zdję ​ła kurt​kę z opar ​cia krze ​sła, zwi ​nę ​ła dłoń w pięść i wsu​nę ​ła ją w rę ​kaw.
– To jed​nak nie no​cu​jesz u mnie? To na ​praw ​dę ża ​den pro​blem.
– Nie, wra ​cam do domu. Ale może sko​rzy​stam z two​jej pro​po​zy​cji kie ​dy in​‐

dziej. Trzy​maj się.
Z ręką za ​ci ​śnię ​tą na tor ​bie i wzro​kiem skie ​ro​wa ​nym pro ​sto przed sie ​bie ru​‐

szy​ła w stro​nę scho​dów. Ni ​ko​go in​ne ​go tu nie zna ​łem, ale zo​sta ​łem jesz​cze
tro​chę, na wy​pa ​dek gdy​by ktoś miał się po​ja ​wić. Fa ​cet sie ​dzą ​cy w sa ​mot​no​ści
zbyt rzu​cał się w oczy, więc wło ​ży​łem kurt​kę prze ​ciw ​desz​czo​wą, wzią ​łem
swo​ją re ​kla ​mów ​kę i wy​sze ​dłem w wietrz​ną ciem​ność mia ​sta.



 

*
Oko​ło je ​de ​na ​stej przed po​łu​dniem obu​dzi ​ło mnie skro​ba ​nie i wa ​le ​nie

w ścia ​nę. Usia ​dłem i ro​zej ​rza ​łem się. Co to za od​gło​sy? W koń​cu zro​zu​mia ​łem
i z po​wro​tem opa ​dłem na łóż​ko. Za ścia ​ną wi ​sia ​ły skrzyn​ki pocz​to​we, ale do​‐
tych​czas jesz​cze nie zda ​rzy​ło mi się spać tak dłu​go, żeby sły​szeć, ja ​kie dźwię ​‐
ki to​wa ​rzy​szą roz​no​sze ​niu pocz​ty.

Nade mną ktoś cho​dził i śpie ​wał.
Ale czy w po​ko​ju nie było dziw ​nie ja ​sno?
Wsta ​łem i od​su​ną ​łem za ​słon​kę.
Słoń​ce!
Ubra ​łem się, po​sze ​dłem do skle ​pu, ku​pi ​łem mle ​ko, buł ​ki i ga ​ze ​ty. W dro ​dze

po​wrot​nej zaj ​rza ​łem do skrzyn​ki pocz​to​wej. Oprócz dwóch ra ​chun​ków prze ​‐
sła ​nych na nowy ad​res były w niej dwa awi ​za. Na ​tych​miast sko​czy​łem na
pocz​tę, gdzie wy​da ​no mi dwie gru​be pacz​ki. Otwo​rzy​łem je w kuch​ni za po​‐
mo​cą no​ży​czek. Dzie ​ła ze ​bra​ne Szek​spi ​ra, ze ​bra ​ne wier ​sze i dra ​ma ​ty
T.S. Elio​ta, Dzie ​ła ze ​bra​ne Osca ​ra Wil ​de’a i al ​bum z fo​to​gra ​fia ​mi na ​gich ko​‐
biet.

Drżąc z pod​nie ​ce ​nia, usia ​dłem na łóż​ku, żeby przej ​rzeć tę ostat​nią po​zy​cję.
Cał ​kiem na ​gie nie były, wie ​le no​si ​ło buty na wy​so​kich ob​ca ​sach, a jed​na mia ​ła
roz​pię ​tą bluz​kę, od​sła ​nia ​ją ​cą szczu​płe, opa ​lo​ne cia ​ło.

Odło​ży​łem al ​bum i je ​dząc śnia ​da ​nie, przej ​rza ​łem trzy ku​pio​ne ga ​ze ​ty. „Ber ​‐
gens Ti ​den​de” zaj ​mo​wa ​ła się głów ​nie za ​bój ​stwem, do któ ​re ​go do​szło dzień
wcze ​śniej przed po ​łu​dniem. Roz​po​zna ​łem miej ​sce zbrod​ni na zdję ​ciu, a po
prze ​czy​ta ​niu ar ​ty​ku​łu moje po​dej ​rze ​nia się po ​twier ​dzi ​ły: to się sta ​ło w od​le ​‐
gło​ści za ​le ​d​wie kil ​ku kwar ​ta ​łów od domu, w któ ​rym te ​raz miesz​ka ​łem. Nie
dość na tym, za ​bój ​cy wciąż jesz​cze nie uda ​ło się ująć. W ga ​ze ​cie na ​pi ​sa ​no, że
ma osiem​na ​ście lat i uczy się w szko​le za ​wo​do​wej. Z ja ​kie ​goś po ​wo​du wy​‐
war ​ło to na mnie duże wra ​że ​nie. Wy​obra ​zi ​łem go so​bie w miej ​scu, w któ​rym
się te ​raz znaj ​do​wał, w wy​na ​ję ​tym po​ko​ju w su​te ​re ​nie, sa ​me ​go, za za ​cią ​gnię ​ty​‐
mi za ​sło​na ​mi, któ​re od cza ​su do cza ​su de ​li ​kat​nie od ​chy​lał, aby spraw ​dzić, co



się dzie ​je na uli ​cy, cho​ciaż mógł ob ​ser ​wo​wać je ​dy​nie ludz​kie nogi do wy​so​‐
ko​ści ko​stek, a ser ​ce ło​mo​ta ​ło mu w pier ​si i roz​pacz z po ​wo​du tego, co zro ​bił,
roz​szar ​py​wa ​ła mu wnę ​trze na ka ​wał ​ki. Wa ​lił ręką w ścia ​nę, krą ​żył po po ​ko​ju,
za ​sta ​na ​wiał się, czy zgło​sić się już te ​raz, czy zo ​stać tam kil ​ka dni, a po​tem
pró​bo​wać uciec, może na po​kła ​dzie ja ​kie ​goś pro​mu, do Da ​nii albo do An​glii,
i da ​lej au​to​sto​pem na po ​łu​dnie kon​ty​nen​tu. No ale nie miał pie ​nię ​dzy ani żad ​‐
nych ubrań, tyle co na so​bie.

Wyj ​rza ​łem przez okno, żeby spraw ​dzić, czy na uli ​cy nie dzie ​je się nic nie ​‐
zwy​kłe ​go, na przy​kład czy nie ze ​bra ​ła się po​li ​cja lub czy nie sto ​ją gdzieś ra ​‐
dio​wo​zy, ale wszyst​ko było jak za ​wsze, oczy​wi ​ście oprócz bla ​sku słoń​ca, za ​‐
le ​wa ​ją ​ce ​go świat.

O tym za ​bój ​stwie mo​głem po​roz​ma ​wiać z In​gvild. To, że za ​bój ​ca być może
prze ​by​wa tu​taj, w mo ​jej dziel ​ni ​cy, aku​rat te ​raz, w cza ​sie gdy szu​ka go nie ​mal
cała po​li ​cja z mia ​sta, było na ​praw ​dę nie ​złym te ​ma ​tem roz​mo​wy.

Może mógł ​bym też o tym na ​pi ​sać? Mło​dy chło​pak za ​bi ​ja sta ​rusz​ka i się
ukry​wa, a po​li ​cja po​wo​li go okrą ​ża.

Za skar ​by świa ​ta bym so​bie z tym nie po​ra ​dził.
Szarp​nę ​ło mną roz​cza ​ro​wa ​nie, więc wsta ​łem, wzią ​łem ze sto​łu ta ​le ​rzyk

i szklan​kę, wsta ​wi ​łem je do zle ​wu w kuch​ni, gdzie już były inne brud ​ne na ​czy​‐
nia, z któ​rych ko​rzy​sta ​łem w cią ​gu tego ty​go​dnia. Pa ​trząc na ja ​sno​zie ​lo​ny traw ​‐
nik w par ​ku, przez któ ​ry wła ​śnie prze ​cho​dzi ​ła ko ​bie ​ta z dwoj ​giem dzie ​ci, trzy​‐
ma ​ją ​ca je za rękę, po​my​śla ​łem, że Pe ​tra co do jed​ne ​go się po ​my​li ​ła, a mia ​no​‐
wi ​cie co do tego, że nie ro​zu​miem, kim je ​stem. Aku​rat sa ​mo​świa ​do​mo​ści mi
nie bra ​ko​wa ​ło. Wie ​dzia ​łem do​kład​nie, kim je ​stem. Nie ​wie ​lu mo​ich zna ​jo​mych
mia ​ło taką świa ​do​mość.

Wró​ci ​łem do po​ko​ju i już mia ​łem się na ​chy​lić nad pły​ta ​mi, kie ​dy mój wzrok
do​słow ​nie przy​ssał al ​bum z fo ​to​gra ​fia ​mi. Po​czu​łem ukłu​cie ra ​do​ści i stra ​chu.
Rów ​nie do​brze mo​gło się to stać te ​raz. By​łem sam i nie mia ​łem żad ​nych pla ​‐
nów, po co miał ​bym od​kła ​dać to na póź​niej, więc wzią ​łem książ​kę do ręki
i ro​zej ​rza ​łem się po po​ko​ju. Jak nie ​po​strze ​że ​nie prze ​my​cić ją do to​a ​le ​ty?
W tor ​bie? Nie, kto, u dia ​bła, za ​bie ​ra re ​kla ​mów ​kę do ki ​bla?

Roz​pią ​łem gu​zik i su​wak w spodniach, we ​tkną ​łem al ​bum za pa ​sek, na ​cią ​‐
gną ​łem ko​szu​lę i moc ​no się na ​chy​li ​łem, żeby spraw ​dzić, jak to wy​glą ​da i czy
ktoś mógł ​by się do​my​ślić, że mam w spodniach książ​kę.



Może i tak.
A gdy​by wziąć ręcz​nik? Je ​śli ​bym ko​goś spo​tkał, mógł ​bym przy​trzy​mać ręcz​‐

nik przy brzu​chu przez kil ​ka se ​kund, ja ​kie za ​ję ​ła ​by ewen​tu​al ​na roz​mo​wa. Póź​‐
niej wziął ​bym prysz​nic. Chy​ba nie by​ło​by nic po ​dej ​rza ​ne ​go w tym, że przed
ką ​pie ​lą sko​rzy​sta ​łem z to​a ​le ​ty?

Tak wła ​śnie zro​bi ​łem. Z al ​bu​mem za pa ​skiem spodni i naj ​więk​szym ręcz​ni ​‐
kiem ką ​pie ​lo​wym w gar ​ści wy​sze ​dłem z miesz​ka ​nia, po ​ko​na ​łem krót​ki ko​ry​‐
tarz, zbie ​głem w dół po scho ​dach i do​tar ​łem do to​a ​le ​ty, tam za ​mkną ​łem drzwi
na klucz, wy​ją ​łem al ​bum i za ​czą ​łem go prze ​glą ​dać.

Cho​ciaż ni ​g​dy wcze ​śniej się nie ona ​ni ​zo​wa ​łem i nie bar ​dzo wie ​dzia ​łem, jak
to się robi, mimo wszyst​ko mia ​łem o tym ja ​kieś po ​ję ​cie. Sło ​wa „cią ​gnąć”
i „sku​bać” kwi ​tły we wszyst​kich dow ​ci ​pach o wa ​le ​niu ko​nia, któ​rych na ​słu​‐
cha ​łem się przez lata, zwłasz​cza w szat​niach pił ​kar ​skich, więc czu​jąc pul ​so​‐
wa ​nie krwi w człon​ku, wy​ją ​łem go z nie ​du​żej to ​reb​ki, jaką były dla nie ​go sli ​‐
py, i za ​czą ​łem się wpa ​try​wać w dłu​go​no​gą, czer ​wo​no​ustą ko​bie ​tę, któ ​ra na tle
dom​ku wa ​ka ​cyj ​ne ​go – są ​dząc po po ​bie ​lo​nych wap​nem ścia ​nach i drze ​wach
z po ​wy​gi ​na ​ny​mi pnia ​mi, nad Mo ​rzem Śród​ziem​nym – sta ​ła pod sznu​rem na
bie ​li ​znę z mi ​ską w ręku, cał ​kiem naga. Pa ​trzy​łem na nią, pa ​trzy​łem i pa ​trzy​łem,
na pięk​ne, pod​nie ​ca ​ją ​ce li ​nie jej cia ​ła, aż w koń​cu za ​ci ​sną ​łem pal ​ce na fiu​cie
i za ​czą ​łem je prze ​su​wać w górę i w dół. Naj ​pierw po ca ​łym, ale już po kil ​ku
ru​chach po​prze ​sta ​łem na sa ​mym ko​niusz​ku, jed​no​cze ​śnie nie od​ry​wa ​jąc oczu
od ko ​bie ​ty z mi ​ską, a po ​tem, w chwi ​li gdy za ​czę ​ła we mnie wzbie ​rać fala roz​‐
ko​szy, po​my​śla ​łem, że mu​szę po​pa ​trzeć jesz​cze na ja ​kąś inną, żeby je mak​sy​‐
mal ​nie wy​ko​rzy​stać, więc prze ​rzu​ci ​łem kart​kę, zo​ba ​czy​łem inną ko​bie ​tę, sie ​‐
dzą ​cą na huś ​taw ​ce, ubra ​ną je ​dy​nie w czer ​wo​ne buty z pa ​ska ​mi za ​pię ​ty​mi wo ​‐
kół ko​stek, i wte ​dy mną szarp ​nę ​ło, usi ​ło​wa ​łem zgiąć czło ​nek w dół, żeby try​‐
snę ​ło do se ​de ​su, ale się nie dało, był zbyt sztyw ​ny, więc pierw ​sza por ​cja sper ​‐
my po​le ​cia ​ła pro ​sto na otwar ​tą kla ​pę i po​wo​li po niej spły​wa ​ła, pod ​czas gdy
ze mnie wy​do​by​wa ​ły się ko ​lej ​ne por ​cje, któ​re tym ra ​zem tra ​fia ​ły ni ​żej, po​nie ​‐
waż wpa ​dłem na ge ​nial ​ny po​mysł, aby się po​chy​lić, żeby się usta ​wić pod lep ​‐
szym ką ​tem.

Ach.
Zro​bi ​łem to.
Na ​resz​cie to zro​bi ​łem.



Nie było w tym żad​nej ta ​jem​ni ​cy. Prze ​ciw ​nie, oka ​za ​ło się to nie ​wia ​ry​god​nie
pro​ste, dla ​te ​go tym bar ​dziej się dzi ​wi ​łem, że nie pró​bo​wa ​łem tego ni ​g​dy
wcze ​śniej.

Za ​mkną ​łem al ​bum, wy​tar ​łem de ​skę, ob ​my​łem się, przez chwi ​lę sta ​łem nie ​‐
ru​cho​mo, na ​słu​chu​jąc, czy przy​pad​kiem ni ​ko​go nie ma na ze ​wnątrz, a po​tem
znów we ​tkną ​łem książ​kę za pa ​sek spodni, chwy​ci ​łem ręcz​nik i wy​sze ​dłem.

Do​pie ​ro wte ​dy za ​czą ​łem się za ​sta ​na ​wiać, czy po​stą ​pi ​łem wła ​ści ​wie. Czy
na ​le ​ża ​ło się spu​ścić do se ​de ​su? A może do umy​wal ​ki? Albo w kłąb pa ​pie ​ru
to​a ​le ​to​we ​go trzy​ma ​ne ​go w dło ​ni? A może zwy​kle robi się to w łóż​ku? Z dru​‐
giej stro​ny jed​nak dzia ​ło się to w naj ​głęb​szej ta ​jem​ni ​cy, więc chy​ba nie mia ​ło
żad​ne ​go zna ​cze ​nia, czy mój spo​sób po​stę ​po​wa ​nia od​bie ​ga od nor ​my, czy nie.

Le ​d​wie zdą ​ży​łem odło​żyć al ​bum na biur ​ko, a nie ​uży​ty ręcz​nik zło​żyć i scho​‐
wać do sza ​fy, roz​legł się dzwo​nek.

Po​sze ​dłem otwo​rzyć.
To byli Yn​gve i As ​bjørn, obaj w ciem​nych oku​la ​rach. Tak jak ostat​nio, mie ​li

w so​bie ja ​kiś nie ​po​kój, było coś ta ​kie ​go w kciu​ku Yn​gve ​go za ​tknię ​tym za
szluf​kę spodni i w pię ​ści As ​bjør ​na w kie ​sze ​ni, a może cho ​dzi ​ło o to, że obaj
sta ​li bo​kiem do drzwi i od​wró​ci ​li się do​pie ​ro, gdy otwo​rzy​łem. Albo o ciem​‐
ne oku​la ​ry, któ​rych nie zdję ​li?

– Cześć – po​wie ​dzia ​łem. – Wejdź​cie.
Po​szli za mną do po​ko​ju.
– Wła ​ści ​wie przy​szli ​śmy tyl ​ko spy​tać, czy nie wy​brał ​byś się z nami do mia ​‐

sta – oznaj ​mił Yn​gve. – Chcie ​li ​śmy po​cho​dzić po skle ​pach z pły​ta ​mi.
– Chęt​nie – od​par ​łem. – I tak nie mam nic in​ne ​go do ro ​bo​ty. Idzie ​my od

razu?
– Tak. – Yn​gve się ​gnął po książ​kę z na ​gi ​mi ko ​bie ​ta ​mi. – Wi ​dzę, że ku​pi ​łeś

so​bie al ​bum.
– Ow ​szem.
– Nie ​trud​no się do​my​ślić, po co ci to – za ​śmiał się.
As ​bjørn też się ro ​ze ​śmiał, ale jego śmiech wska ​zy​wał, że aku​rat tę część

wi ​zy​ty chciał ​by mieć jak naj ​prę ​dzej za sobą.
– To są po​waż​ne zdję ​cia – oświad​czy​łem, wło ​ży​łem kurt​kę i na ​chy​li ​łem się,

żeby za ​wią ​zać sznu​ro​wa ​dła. – To coś w ro​dza ​ju al ​bu​mu ze sztu​ką.



– Aha. – Yn​gve odło​żył książ​kę. – A pla ​kat z Len​no​nem znik​nął, co?
– Tak – po​wie ​dzia ​łem.
As ​bjørn za ​pa ​lił pa ​pie ​ro​sa, od​wró​cił się do okna i wyj ​rzał na uli ​cę.

 
Dzie ​sięć mi ​nut póź​niej szli ​śmy obok sie ​bie przez Tor ​get, wszy​scy w ciem​‐

nych oku​la ​rach. Wia ​ło od fior ​du, pro​por ​czy​ki na masz​tach po ​wie ​wa ​ły, ło​po​‐
cząc, a słoń​ce świe ​cą ​ce na bez​chmur ​nym błę ​kit​nym nie ​bie skrzy​ło się i lśni ​ło
na wszyst​kich po​wierzch​niach. Na uli ​cy od​cho​dzą ​cej od Tor ​gal ​l ​men​nin​gen
przy każ​dej zmia ​nie świa ​tła na zie ​lo​ne sa ​mo​cho​dy wy​ry​wa ​ły do przo​du jak
sfo​ra psów. Na pla ​cu było aż gę ​sto od lu​dzi, a mię ​dzy nimi, uwię ​zio​ne w kil ​ku
me ​trach sze ​ścien​nych zie ​lon​ka ​wej i przy​pusz​czal ​nie lo​do​wa ​tej wody, pły​wa ​ły
w ba ​liach dor ​sze z roz​dzia ​wio​ny​mi py​ska ​mi, w in​nych kra ​by peł ​za ​ły jed ​ne po
dru​gich, a ho​ma ​ry le ​ża ​ły nie ​ru​cho​mo, z klesz​cza ​mi ści ​śnię ​ty​mi bia ​łą gum​ką.

– Zje ​my póź​niej w Yang Tse Kiang? – za ​pro​po​no​wał Yn​gve.
– Mo​że ​my – od ​parł As ​bjørn. – Pod wa ​run​kiem, że nie bę ​dziesz po​wta ​rzał,

że je ​dze ​nie w Chi ​nach ma zu​peł ​nie inny smak niż tam.
Yn​gve nie od​po​wie ​dział, tyl ​ko wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni pu​deł ​ko pa ​pie ​ro​sów

i za ​trzy​mał się przy skrzy​żo​wa ​niu ze świa ​tła ​mi. Spoj ​rza ​łem w pra ​wo, na stra ​‐
gan z wa ​rzy​wa ​mi; wi ​dok po​ma ​rań​czo​wych mar ​che ​wek, po​wią ​za ​nych w pęcz​ki
i uło​żo​nych w wiel ​ki stos, przy​po​mniał mi tam​te dwa se ​zo​ny, kie ​dy pra ​co​wa ​‐
łem u ogrod​ni ​ka na Tro​møi – wy​ry​wa ​li ​śmy mar ​chew ​ki, my​li ​śmy je i pa ​ko​wa ​‐
li ​śmy, przez cały czas prze ​by​wa ​łem wte ​dy bar ​dzo bli ​sko zie ​mi, czar ​nej i tłu​‐
stej, pod sierp​nio​wo-wrze ​śnio​wym nie ​bem, kie ​dy ciem​ność i zie ​mia były tak
moc ​no ze sobą zwią ​za ​ne, a każ​dy sze ​lest w krza ​kach i drze ​wach na koń​cu pola
wy​wo​ły​wał we mnie le ​ciut​kie drże ​nie ze szczę ​ścia. Te ​raz za ​sta ​na ​wia ​łem się,
czym to było spo​wo​do​wa ​ne. Co spra ​wia ​ło, że czu​łem się taki szczę ​śli ​wy?

Świa ​tło zmie ​ni ​ło się na zie ​lo​ne i ra ​zem z tłu​mem lu​dzi ru​szy​li ​śmy na dru​gą
stro​nę uli ​cy, mi ​nę ​li ​śmy sklep z ze ​gar ​ka ​mi i wy​szli ​śmy na wiel ​ki plac, któ ​ry
otwie ​rał się mię ​dzy do​ma ​mi jak po​la ​na w le ​sie. Spy​ta ​łem, do ​kąd wła ​ści ​wie
idzie ​my. Yn​gve od​po​wie ​dział, że w ł a ś c i w i e idzie ​my do Apol ​lo​na, a po​‐
tem mo​że ​my zaj ​rzeć do kil ​ku skle ​pów z uży​wa ​ny​mi rze ​cza ​mi.

Na prze ​glą ​da ​niu płyt w skle ​pach mu​zycz​nych zna ​łem się nie ​źle, ko​ja ​rzy​łem
więk​szość ze ​spo​łów, któ​rych al ​bu​my sta ​ły na pół ​kach, wyj ​mo​wa ​łem je,
spraw ​dza ​łem, kto je wy​pro​du​ko​wał, kto gra w po​szcze ​gól ​nych utwo​rach,



w ja ​kim stu​diu zo​sta ​ły na ​gra ​ne. By​łem znaw ​cą, mimo to, kie ​dy sta ​li ​śmy i pal ​‐
ca ​mi prze ​rzu​ca ​li ​śmy pły​ty, sta ​le zer ​ka ​łem na Yn​gve ​go i As ​bjør ​na, a gdy któ​ryś
z nich wy​jął ja ​kąś pły​tę, sta ​ra ​łem się zo ​ba ​czyć, co to jest, co się tu​taj li ​czy.
As ​bjørn się ​gał po dość sta ​re rze ​czy, nie ​któ​re wręcz ku​rio​zal ​ne, ta ​kie jak Geo​r ​‐
ge Jo ​nes czy Buck Owens, szcze ​gól ​nie zaś zdu​mia ​ła mnie pew ​na świą ​tecz​na
pły​ta, któ ​rą wy​cią ​gnął i po ​ka ​zał Yn​gve ​mu, obaj się za ​śmia ​li, As ​bjørn po​wie ​‐
dział, że ona jest na ​praw ​dę over the top, a Yn​gve do​dał, że tak, że jest rze ​czy​‐
wi ​ście kam​po​wa. Sam jed​nak trzy​mał się tych sa ​mych ram co ja, bry​tyj ​ski
post​punk, ame ​ry​kań​ski in​die rock, ja ​kieś ze ​spo​ły au​stra ​lij ​skie, no i oczy​wi ​ście
parę nor ​we ​skich, ale nic poza tym, przy​naj ​mniej z tego, co wi ​dzia ​łem.

Ku​pi ​łem dwa ​na ​ście płyt, w więk​szo​ści ze ​spo​łów, któ​re zna ​łem już wcze ​‐
śniej, i jed ​ną z po​le ​ce ​nia Yn​gve ​go, Gu​adal ​ca ​nal Dia ​ry. Kie ​dy go​dzi ​nę póź​niej
sie ​dzie ​li ​śmy w chiń​skiej re ​stau​ra ​cji, obaj z As ​bjør ​nem śmia ​li się, że na ​ku​pi ​‐
łem tyle krąż​ków, ale w tym śmie ​chu wy​chwy​ty​wa ​łem rów ​nież sza ​cu​nek, ten
śmiech mó ​wił nie tyl ​ko, że je ​stem świe ​żo upie ​czo​nym stu​den​tem, któ​ry ni ​g​dy
nie trzy​mał w ręku tylu pie ​nię ​dzy, ale że się na ​praw ​dę an​ga ​żu​ję.

Na stół wje ​cha ​ła ogrom​na misa pa ​ru​ją ​ce ​go ryżu, któ ​ry je ​dy​nie le ​ciut​ko się
le ​pił do we ​tknię ​tej w nie ​go wiel ​kiej por ​ce ​la ​no​wej łyż​ki, od razu rzu​ci ​li ​śmy
się na je ​dze ​nie i każ​dy na ​ło​żył so​bie na ta ​lerz so​lid​ny ko​piec, Yn​gve i As ​bjørn
po​la ​li ryż brą ​zo​wym so​sem, więc zro​bi ​łem to samo. Sos, po ​cząt​ko​wo ciem​ny
i gę ​sty, chwi ​lę póź​niej zro ​bił się prze ​zro​czy​sty, nie ​mal znik​nął mię ​dzy zia ​ren​‐
ka ​mi ryżu. Miał w so​bie lek​ką go​rycz, ale na ​stęp​na por ​cja, któ​rą wzią ​łem do
ust, chop suey z wo​ło​wi ​ną, wy​na ​gro​dzi ​ła mi to z na ​wiąz​ką. Yn​gve jadł pa ​łecz​‐
ka ​mi, wy​ma ​chi ​wał nimi jak Chiń​czyk; póź​niej za ​mó​wi ​li ​śmy na de ​ser sma ​żo​ne
ba ​na ​ny z lo​da ​mi, do ​sta ​li ​śmy też kawę, z ma ​lut​ką cze ​ko​lad​ką After Eight na
spodecz​ku.

Przez cały po ​si ​łek usi ​ło​wa ​łem się zo ​rien​to​wać, na czym do​kład​nie po​le ​ga
re ​la ​cja dwóch tak do​brych przy​ja ​ciół jak oni. Jak dłu​go pa ​trzą so ​bie w oczy,
mó​wiąc coś, za ​nim spusz​czą wzrok? O czym roz​ma ​wia ​ją, ile to trwa i dla ​cze ​‐
go mó ​wią wła ​śnie o tym? O wspo​mnie ​niach – pa ​mię ​tasz, jak było wte ​dy?
O in​nych przy​ja ​cio​łach – wiesz, że on po​wie ​dział to czy tam​to? O mu​zy​ce –
sły​sza ​łeś ten czy ten utwór, tę czy tę pły​tę? O stu​diach? O po​li ​ty​ce? O czymś,
co się wy​da ​rzy​ło nie ​daw ​no, w ze ​szłym ty​go​dniu? Czy je ​śli zmie ​niał się te ​mat
roz​mo​wy, to na ​wią ​zy​wał do po ​przed​nie ​go, jak​by z nie ​go wy​ra ​stał, czy też był
bar ​dzo od​le ​gły i po​ja ​wiał się zu​peł ​nie znie ​nac ​ka?



Ale nie ob ​ser ​wo​wa ​łem ich w mil ​cze ​niu. Cały czas uczest​ni ​czy​łem w roz​‐
mo​wie, uśmie ​cha ​łem się i ko​men​to​wa ​łem, nie wy​gła ​sza ​łem je ​dy​nie dłu​gich
mo​no​lo​gów, w prze ​ci ​wień​stwie do As ​bjør ​na i Yn​gve ​go, któ​rzy jak​by wy​trzą ​‐
sa ​li sło​wa z kie ​sze ​ni.

Na czym więc to po​le ​ga ​ło? O co w tym wszyst​kim cho​dzi ​ło?
Po pierw ​sze, nie za ​da ​wa ​li so​bie pra ​wie żad ​nych py​tań, ina ​czej niż ja. Po

dru​gie, wszyst​ko na ogół się ze sobą wią ​za ​ło, nie ​wie ​le bra ​ło się z po​wie ​trza.
Po trze ​cie, cho​dzi ​ło głów ​nie o śmiech. Yn​gve opo​wia ​dał ja ​kąś hi ​sto​rię, śmia ​li
się z niej, As ​bjørn coś do​da ​wał, cią ​gnął opo​wieść w wy​mia ​rze hi ​po​te ​tycz​nym,
a je ​śli to za ​dzia ​ła ​ło, Yn​gve ją ko ​men​to​wał i opo​wieść na ​bie ​ra ​ła dzi ​ko​ści.
Śmiech za ​mie ​rał, mi ​ja ​ło kil ​ka se ​kund, As ​bjørn opo​wia ​dał coś w po​dob​nym
sty​lu, rów ​nież po to, by spro ​wo​ko​wać śmiech, i po​wta ​rza ​ło się mniej wię ​cej
to samo. Od cza ​su do cza ​su za ​ha ​cza ​li w ten spo​sób o po​waż​niej ​sze te ​ma ​ty,
chwi ​lę je roz​wa ​ża ​li, cza ​sa ​mi dys ​ku​tu​jąc – tro​chę tak, ale, moż​na tak po​wie ​‐
dzieć, ale, nie, nie zga ​dzam się – po czym na ​stę ​po​wa ​ła prze ​rwa, a mnie ogar ​‐
niał strach, że się po​kłó​ci ​li, lecz za ​raz po ​ja ​wia ​ła się ko​lej ​na hi ​sto​ria, aneg​do​ta
czy dyk​te ​ryj ​ka.

Przez cały czas szcze ​gól ​ną uwa ​gę zwra ​ca ​łem na Yn​gve ​go. Było dla mnie
waż​ne, żeby nie po ​wie ​dział nic głu​pie ​go lub nie wy​ka ​zał się nie ​zna ​jo​mo​ścią
rze ​czy, czy​li żeby nie wy​padł go ​rzej niż As ​bjørn, ale nie ​po​trzeb​nie się oba ​‐
wia ​łem, byli so​bie rów ​ni i bar ​dzo mnie to cie ​szy​ło.

Na ​je ​dzo​ny i dość za ​do​wo​lo​ny, sze ​dłem z cen​trum pod górę, w obu rę ​kach
nio​sąc tor ​by z pły​ta ​mi, i do​pie ​ro pra ​wie przy swo​im miesz​ka ​niu, gdy zo ​ba ​czy​‐
łem prze ​jeż​dża ​ją ​cy wol ​no po​li ​cyj ​ny ra ​dio​wóz, przy​po​mnia ​łem so​bie tam​te ​go
mło​de ​go mor ​der ​cę. Sko ​ro po​li ​cja wciąż go szu​ka, ozna ​cza to, że cią ​gle jest
gdzieś w mie ​ście, cią ​gle sie ​dzi w kry​jów ​ce. Ależ musi się bać! Pew ​nie od​‐
cho​dzi od zmy​słów ze stra ​chu. Prze ​ra ​żo​ny tym, co zro​bił. Za ​bił dru​gie ​go czło ​‐
wie ​ka, wbił nóż w jego cia ​ło, pa ​trzył, jak mar ​twy upa ​da na zie ​mię, i to za co?
Na pew ​no sły​szy w środ​ku taki krzyk. Za co? Za co? Za port​fel. Za kil ​ka se ​tek.
Za nic. Musi się czuć na ​praw ​dę strasz​nie.
 

Kie ​dy już się wy​szy​ko​wa ​łem na spo​tka ​nie z In​gvild, było za ​le ​d​wie kil ​ka
mi ​nut po pią ​tej, więc żeby ja ​koś za ​bić czas, zsze ​dłem do Mor ​te ​na i za ​pu​ka ​łem
do jego miesz​ka ​nia.



– Pro​szę! – ryk​nął ze środ​ka.
Otwo​rzy​łem drzwi. Re ​gu​lo​wał wła ​śnie dźwięk wie ​ży ste ​reo, ubra ​ny w T-

shirt i szor ​ty.
– Cześć, mój pa ​nie – przy​wi ​tał mnie.
– Cześć. Mogę wejść?
– O rany, pew ​nie, sia ​daj.
Po​ma ​lo​wa ​ne na bia ​ło mu​ro​wa ​ne ścia ​ny były wy​so​kie, na sa ​mej gó​rze mia ​ły

dwa po​dłuż​ne, wą ​skie, pra ​wie nie ​przej ​rzy​ste okien​ka. Po​kój był ume ​blo​wa ​ny
spar ​tań​sko, żeby nie po​wie ​dzieć – wręcz goły. Sta ​ło tam łóż​ko przy​po​mi ​na ​ją ​ce
skrzy​nię, rów ​nież bia ​łe, z brą ​zo​wym ma ​te ​ra ​cem obi ​tym ma ​te ​ria ​łem po​dob​nym
do sztruk​su i du​ży​mi brą ​zo​wy​mi po​dusz​ka ​mi z tej sa ​mej tka ​ni ​ny. Przy łóż​ku
stół, po jego dru​giej stro​nie krze ​sło, oba sprzę ​ty z ro​dza ​ju ta ​kich, ja ​kie znaj ​du​‐
je się na pchlich tar ​gach albo w skle ​pach z uży​wa ​ny​mi rze ​cza ​mi w sty​lu lat
pięć ​dzie ​sią ​tych. Wie ​ża ste ​reo, kil ​ka ksią ​żek, z któ ​rych w oczy rzu​ca ​ła się ta
gru​ba, czer ​wo​na, Pra​wa nor ​we ​skie, pod ścia ​ną te ​le ​wi ​zor na krze ​śle.

Mor ​ten usiadł na łóż​ku i pod ​ło​żył so​bie pod ple ​cy dwie duże po​dusz​ki; tak
roz​luź​nio​ne ​go jesz​cze go nie wi ​dzia ​łem.

– Ty​dzień na tym prze ​klę ​tym Wzgó​rzu – wes ​tchnął. – Z ilu, z trzy​stu pięć ​‐
dzie ​się ​ciu?

– W ta ​kim ra ​zie le ​piej li ​czyć dni – po​wie ​dzia ​łem. – Bo to ozna ​cza, że masz
ich za sobą już pięć.

– Cha, cha, cha, to naj ​głup​sza rzecz, jaką sły​sza ​łem. Wte ​dy zo​sta ​je mi jesz​‐
cze dwa i pół ty​sią ​ca jed​no​stek!

– Tak to już jest. Gdy​byś my​ślał w ka ​te ​go​riach lat, zo​sta ​ło​by ci tyl ​ko sie ​‐
dem, ale w ta ​kim wy​pad​ku nie od​bęb​nił ​byś jesz​cze na ​wet pro​mi ​la.

– Albo pro​cen​tu pro​mi ​la, jak ma ​wiał je ​den chło ​pak z mo​jej kla ​sy. Niech
pan sia ​da, mon​sieur. Idziesz dziś na mia ​sto?

– A co? – spy​ta ​łem, sia ​da ​jąc.
– Bo tak wy​glą ​dasz. Jak​byś się wy​cze ​sał zgrze ​błem.
– Rze ​czy​wi ​ście wy​cho​dzę. Mam się spo​tkać z In​gvild. W za ​sa ​dzie to bę ​dzie

na ​sze pierw ​sze spo​tka ​nie.
– Pierw ​sze spo ​tka ​nie? Skąd ty ją wzią ​łeś? Z ogło ​sze ​nia ma ​try​mo​nial ​ne ​go?

Cha, cha, cha!



– Spo​tka ​łem się z nią raz, wio​sną, w Før ​de. Wi ​dzie ​li ​śmy się mniej wię ​cej
pół go​dzi ​ny. Prze ​pa ​dłem z kre ​te ​sem. Od tej pory o ni ​czym in​nym nie my​ślę.
Ale ko​re ​spon​do​wa ​li ​śmy ze sobą.

– Aha, no wła ​śnie. – Na ​chy​lił się nad sto​łem, puk​nął w ko​niu​szek pu​deł ​ka
pa ​pie ​ro​sów, tak że pod​sko​czy​ło w jego stro​nę, otwo​rzył je i wy​stu​kał jed​ną
faj ​kę. – Za ​pa ​lisz?

– Cze ​mu nie? Zo​sta ​wi ​łem ty​toń na gó​rze. Kie ​dyś ci się od​wdzię ​czę skrę ​tem.
– Ucie ​kłem wła ​śnie od lu​dzi, któ​rzy sami skrę ​ca ​ją pa ​pie ​ro​sy – po​wie ​dział,

rzu​ca ​jąc mi pu​deł ​ko.
– A skąd je ​steś?
– Z Sig​dal. Z nędz​nej wio ​secz​ki w re ​gio​nie Østlan​det. Wy​łącz​nie las i nę ​‐

dza. To tam, gdzie ro​bią me ​ble ku​chen​ne, no, wiesz. Kuch​nie z Sig​dal. Bar ​dzo
je ​ste ​śmy z nich dum​ni.

Za ​pa ​lił pa ​pie ​ro​sa i szyb​ko prze ​gar ​nął dło​nią wło​sy.
– To do​brze wy​glą ​dać na wy​cze ​sa ​ne ​go zgrze ​błem czy źle? – spy​ta ​łem.
– Ja ​sne, że do​brze. Prze ​cież idziesz na rand ​kę. Trze ​ba się tro​chę wy​szy​ko​‐

wać.
– No wła ​śnie.
– A ty je ​steś z po​łu​dnia?
– Tak. Z nędz​ne ​go mia ​stecz​ka na po​łu​dniu. Żeby nie po ​wie ​dzieć z chu​jo​we ​‐

go.
– Je ​śli ty je ​steś z chu​jo​we ​go, to ja je ​stem z piź​dziar ​skie ​go.
– Chuj i piz​da w nocy gwiz​da.
– Cha, cha, cha, co ty wy​ga ​du​jesz?
– Nie wiem, tak mi się sko​ja ​rzy​ło.
– No tak, je ​steś pi ​sa ​rzem. – Znów oparł się na po ​dusz​kach, jed​ną nogę pod​‐

cią ​gnął na ma ​te ​rac i wy​dmu​chał dym pod su​fit. – Ja ​kie mia ​łeś dzie ​ciń​stwo? –
spy​tał.

– Dzie ​ciń​stwo?
– Tak, kie ​dy by​łeś mały. Jak to było?
Wzru​szy​łem ra ​mio​na ​mi.
– Nie wiem. W każ​dym ra ​zie pa ​mię ​tam, że sta ​le ry​cza ​łem.



– Ry​cza ​łeś? – Tak się za ​czął śmiać, że w koń​cu się za ​krztu​sił. Jego śmiech
był za ​raź​li ​wy. Też się śmia ​łem, cho​ciaż nie bar ​dzo wie ​dzia ​łem z cze ​go.

– Cha, cha, cha, ry​cza ​łeś!
– O co cho​dzi? Na ​praw ​dę ry​cza ​łem.
– Jak? – Usiadł wy​pro​sto​wa ​ny. – Muuu! Tak czy ina ​czej?
– No nie, cho​dzi mi o to, że pła ​ka ​łem.
– Aha. Dużo pła ​ka ​łeś jako dziec ​ko. A ja my​śla ​łem, że na ​praw ​dę ry​cza ​łeś.
– Cha, cha, cha!
– Cha, cha, cha!
Kie ​dy już się wy​śmia ​li ​śmy do koń​ca, za ​pa ​dła ci ​sza. Zgnio​tłem pa ​pie ​ro​sa

w po​piel ​nicz​ce i za ​ło​ży​łem nogę na nogę.
– Ja w dzie ​ciń​stwie dużo cza ​su spę ​dza ​łem sam – po​wie ​dział Mor ​ten. –

Przez całe gim​na ​zjum i li ​ceum ma ​rzy​łem o tym, żeby stam​tąd wy​je ​chać. Więc
to, że sie ​dzę te ​raz tu​taj, we wła ​snym miesz​ka ​niu, jest na ​praw ​dę czymś fan​ta ​‐
stycz​nym, cho​ciaż to miesz​ka ​nie jest okrop​ne.

– Rze ​czy​wi ​ście.
– Ale boję się tego pra ​wa. Wy​da ​je mi się, że może to nie cał ​kiem moja

dział ​ka.
– Chy​ba za ​czą ​łeś stu​dia do​pie ​ro w po ​nie ​dzia ​łek? Nie za wcze ​śnie, żeby tak

mó​wić?
– Może.
Gdzieś trza ​snę ​ły drzwi.
– To Rune – wy​ja ​śnił Mor ​ten. – Cią ​gle bie ​rze prysz​nic, praw ​dzi ​wy z nie ​go

czy​ścio​szek.
Znów się ro​ze ​śmiał.
Wsta ​łem.
– Mam się z nią spo ​tkać o siód​mej – po​wie ​dzia ​łem. – A wcze ​śniej mu​szę

jesz​cze za ​ła ​twić parę rze ​czy. Wy​cho​dzisz gdzieś wie ​czo​rem?
Po​krę ​cił gło​wą.
– Za ​mie ​rzam tro​chę po​czy​tać.
– Coś zwią ​za ​ne ​go z pra ​wem?
Po​twier ​dził.



– Ży​czę ci po​wo​dze ​nia z In​gvild.
– Dzię ​ki – rzu​ci ​łem i wró ​ci ​łem do sie ​bie. Wie ​czór był nie ​zwy​kle ja ​sny.

Nie ​bo na za ​cho​dzie, któ​re ​go skra ​wek wi ​dzia ​łem przez okno po​nad drze ​wa ​mi
i da ​cha ​mi, ża ​rzy​ło się czer ​wo​na ​wo, su​nę ​ło po nim kil ​ka czar ​nych chmur, przy​‐
po​mi ​na ​ją ​cych krom​ki chle ​ba. Na ​sta ​wi ​łem sta ​ry mak​si ​sin​giel Big Co​un​try, zja ​‐
dłem buł ​kę, ubra ​łem się w czar ​ną ma ​ry​nar ​kę, z kie ​sze ​ni spodni prze ​ło​ży​łem do
niej klu​cze, za ​pal ​nicz​kę i mo​ne ​ty, żeby unik​nąć nie ​ele ​ganc ​kie ​go wy​brzu​sze ​nia
na udzie, pacz​kę z ty​to​niem scho​wa ​łem do we ​wnętrz​nej kie ​sze ​ni i wy​sze ​dłem.
 

Kie ​dy In​gvild we ​szła do Ope ​ry, po​cząt​ko​wo mnie nie za ​uwa ​ży​ła. Szła
z pew ​nym wa ​ha ​niem, roz​glą ​da ​jąc się, ubra ​na w bia ​ły swe ​ter w nie ​bie ​skie
pasy, be ​żo​wą kurt​kę i nie ​bie ​skie dżin​sy. Wło​sy mia ​ła dłuż​sze niż wte ​dy, gdy
wi ​dzia ​łem ją ostat​nio. Ser ​ce biło mi w pier ​si tak moc ​no, że le ​d​wie mo​głem
od​dy​chać. Na ​sze spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły, ale wca ​le się nie roz​pro​mie ​ni ​ła, na
co li ​czy​łem, lek​ki uśmiech to było wszyst​ko z jej stro​ny.

– Cześć – przy​wi ​ta ​ła mnie. – Już je ​steś?
– Tak – od ​par ​łem i unio​słem się z krze ​sła. Ale my się prze ​cież nie zna ​li ​śmy,

więc uścisk był ​by może nie na miej ​scu, a jed ​no​cze ​śnie nie mo​głem po pro​stu
z po​wro​tem usiąść, jak dia ​beł, któ​ry wy​sko​czył z pu​deł ​ka, kie ​dy się zbyt na ​‐
pię ​ło sprę ​ży​nę, więc do​koń​czy​łem ten ruch i nad ​sta ​wi ​łem po​li ​czek, któ ​re ​go In​‐
gvild do​tknę ​ła na szczę ​ście swo​im po​licz​kiem.

– Mia ​łam na ​dzie ​ję, że przyj ​dę pierw ​sza – po​wie ​dzia ​ła i naj ​pierw po​wie ​si ​ła
na opar ​ciu krze ​sła to ​reb​kę, a po ​tem kurt​kę – i dzię ​ki temu zy​skam nad tobą
pew ​ną prze ​wa ​gę.

Znów się uśmiech​nę ​ła i usia ​dła.
– Na ​pi ​jesz się piwa? – spy​ta ​łem.
– A, rze ​czy​wi ​ście. Mu​si ​my się cze ​goś na ​pić. Po​sta ​wisz mi szklan​kę, a po​‐

tem ja po​sta ​wię to​bie?
Po​sze ​dłem do baru. Lo ​kal za ​czy​nał się za ​peł ​niać. Przede mną w ko​lej ​ce sta ​‐

ły dwie oso​by. Sta ​ran​nie uni ​ka ​łem pa ​trze ​nia na In​gvild, ale ką ​tem oka i tak wi ​‐
dzia ​łem, że wpa ​tru​je się w okno. Ręce trzy​ma ​ła na ko ​la ​nach. Cie ​szy​łem się
z tej prze ​rwy, cie ​szy​łem się, że tam te ​raz nie sie ​dzę, ale za ​raz przy​szła moja
ko​lej i do​sta ​łem dwie szklan​ki, więc mu​sia ​łem wra ​cać.

– Co sły​chać? – spy​ta ​łem.



– Z jaz​dą sa ​mo​cho​dem? Czy ten etap mamy już za sobą?
– Nie wiem.
– Strasz​nie dużo no​wo​ści – po​wie ​dzia ​ła. – Nowe miesz​ka ​nie, nowe stu​dia,

nowe książ​ki, nowi lu​dzie. Nie że ​bym stu​dio​wa ​ła coś wcze ​śniej, no ale... –
do​da ​ła z lek​kim śmie ​chem.

Na ​sze oczy się spo ​tka ​ły. Roz​po​zna ​łem to jej skłon​ne do śmie ​chu spoj ​rze ​nie,
któ​re tak mnie urze ​kło od pierw ​sze ​go razu.

– Tak jak za ​po​wia ​da ​łam, mam tre ​mę.
– Ja też – przy​zna ​łem.
– No to na zdro​wie.
Lek​ko trą ​ci ​li ​śmy się szklan​ka ​mi.
Prze ​chy​li ​ła gło​wę na bok i wy​ję ​ła z to​reb​ki pu​deł ​ko pa ​pie ​ro​sów.
– No i jak to bę ​dzie? – spy​ta ​ła. – Za ​czy​na ​my od nowa? Ja wcho​dzę, ty już tu

sie ​dzisz, ści ​ska ​my się, py​tasz, co u mnie, ja od​po​wia ​dam i py​tam, co u cie ​bie.
O wie ​le lep​szy po​czą ​tek!

– U mnie mniej wię ​cej tak samo – po​wie ​dzia ​łem. – Dużo no​wo​ści. Szcze ​‐
gól ​nie w aka ​de ​mii. Ale mój brat tak​że tu stu​diu​je, więc tro​chę się do nie ​go
przy​cze ​pi ​łem.

– I ten twój bez​czel ​ny ku​zyn też?
– Jon Olav? Tak.
– Mamy do ​mek let​ni ​sko​wy, tam gdzie miesz​ka ​ją jego dziad ​ko​wie. Jest pięć ​‐

dzie ​siąt pro​cent szans na to, że rów ​nież twoi dziad​ko​wie.
– W Sør ​bøvåg?
– Tak. Nasz do​mek stoi po dru​giej stro​nie fior ​du, pod Li ​he ​sten.
– Na ​praw ​dę? W dzie ​ciń​stwie spę ​dza ​łem tam każ​de lato.
– No to któ​re ​goś razu mu​sisz przy​pły​nąć do mnie ło​dzią w od​wie ​dzi ​ny.
Po​my​śla ​łem, że ni ​cze ​go bar ​dziej nie pra ​gnę, niż spę ​dzić z nią week​end

w dom​ku u pod​nó​ża po​tęż​nej góry Li ​he ​sten. Czy na świe ​cie mo​gło być coś
wspa ​nial ​sze ​go?

– Faj ​nie by było – po​wie ​dzia ​łem.
Chwi ​la mil ​cze ​nia.
Usi ​ło​wa ​łem na nią nie pa ​trzeć, ale nie mo​głem się po ​wstrzy​mać. Była taka



ślicz​na, gdy tak sie ​dzia ​ła, wpa ​trzo​na w stół, z ża ​rzą ​cym się pa ​pie ​ro​sem w dło​‐
ni.

Pod​nio​sła gło​wę i na ​sze spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły. Uśmiech​nę ​li ​śmy się do sie ​‐
bie.

To cie ​pło w jej oczach.
Świa ​tło wo​kół niej.
A jed​no​cze ​śnie nie ​zdar ​ność i nie ​pew ​ność, któ​re się w niej po ​ja ​wi ​ły, kie ​dy

tam​ta chwi ​la mi ​nę ​ła i In​gvild za ​czę ​ła śle ​dzić wzro​kiem wła ​sną dłoń strzą ​sa ​ją ​‐
cą po​piół z pa ​pie ​ro​sa do po ​piel ​nicz​ki. Wie ​dzia ​łem, skąd się to bie ​rze. Zna ​łem
to z au​top​sji. Pil ​no​wa ​ła sie ​bie i sy​tu​acji, w któ​rej się zna ​la ​zła.

Sie ​dzie ​li ​śmy w tej knaj ​pie bli ​sko go​dzi ​nę. To była udrę ​ka. Żad ​ne z nas nie
po​tra ​fi ​ło wziąć na sie ​bie od​po​wie ​dzial ​no​ści za tę sy​tu​ację, jak​by ist​nia ​ła nie ​‐
za ​leż​nie od nas. Jak​by była czymś o wie ​le więk​szym i cięż​szym, niż po​tra ​fi ​li ​‐
śmy udźwi ​gnąć. Kie ​dy się od ​zy​wa ​łem, to rzu​ca ​łem coś na pró​bę i wła ​śnie ta
ba ​daw ​czość, a nie sens słów, za każ​dym ra ​zem prze ​wa ​ża ​ła. In​gvild pa ​trzy​ła
w okno, ona tak​że wy​raź​nie nie chcia ​ła być tu, gdzie się zna ​la ​zła. Ale, po ​wta ​‐
rza ​łem so​bie kil ​ka razy w my​ślach, może do niej rów ​nież na ​pły​wa ​ją ta ​kie na ​‐
głe, in​ten​syw ​ne fale ra ​do​ści z tego, że po pro ​stu sie ​dzi tu​taj ra ​zem ze mną. Tak
jak ja się cie ​szy​łem, że sie ​dzę tu z nią. Nie mo ​głem tego wie ​dzieć, nie zna ​łem
jej, nie mia ​łem po​ję ​cia, jak się za ​zwy​czaj za ​cho​wu​je. Ale kie ​dy za ​pro​po​no​‐
wa ​łem, że ​by​śmy już wy​szli, wy​raź​nie po​czu​ła ulgę. Tyle przy​naj ​mniej za ​uwa ​‐
ży​łem. Na ze ​wnątrz uli ​ce za ​czę ​ły już ciem​nieć, ale ten zmierzch, po​zba ​wio​ny
obec ​no​ści cięż​kich, desz​czo​wych chmur, miał w so​bie coś z lata. Był bar ​dziej
otwar ​ty, lżej ​szy, pe ​łen obiet​nic.

Ru​szy​li ​śmy pod górę w stro​nę Wzgó​rza dro ​gą wy​ku​tą w ska ​le, z jed​nej stro ​‐
ny ogra ​ni ​czo​ną wy​so​kim mu​rem, z dru​giej – ba ​lu​stra ​dą. W dole cią ​gnął się
rząd wy​so​kich mu​ro​wa ​nych do​mów. Po​ko​je za oświe ​tlo​ny​mi okna ​mi wy​glą ​da ​‐
ły jak akwa ​ria. Po uli ​cach cho​dzi ​li lu​dzie, i za nami, i przed nami sły​chać było
kro​ki. Nie od​zy​wa ​li ​śmy się do sie ​bie. My​śla ​łem je ​dy​nie o tym, że ona idzie
w od​le ​gło​ści za ​le ​d​wie kil ​ku cen​ty​me ​trów ode mnie. Jej kro​ki. Jej od​dech.
 

Kie ​dy się obu​dzi ​łem na ​za ​jutrz przed po​łu​dniem, pa ​da ​ło. Z nie ​ba lały się
rów ​ne stru​gi desz​czu, tak cha ​rak​te ​ry​stycz​ne dla tego mia ​sta, nie ​odzna ​cza ​ją ​ce
się wiel ​ką mocą ani gwał ​tow ​no​ścią, a jed​nak do​mi ​nu​ją ​ce nad wszyst​kim. Na ​‐



wet je ​śli wło​ży​ło się kurt​kę od desz​czu, spodnie od desz​czu i ka ​lo​sze, czło​‐
wiek i tak wra ​cał do domu mo​kry. Deszcz wpeł ​zał w rę ​ka ​wy, wci ​skał się
w koł ​nierz, ubra ​nie pod stro​jem prze ​ciw ​desz​czo​wym pa ​ro​wa ​ło od wil ​go​ci,
nie mó​wiąc już o tym, co ten deszcz, bez​u​stan​nie za ​le ​wa ​ją ​cy mia ​sto, ro​bił ze
ścia ​na ​mi i da ​cha ​mi, z traw ​ni ​ka ​mi i drze ​wa ​mi, z uli ​ca ​mi i bra ​ma ​mi. Wszyst​ko
było mo​kre, wszyst​ko po​kry​wa ​ła bło​na wil ​go​ci, a kie ​dy się szło skra ​jem na ​‐
brze ​ża, mia ​ło się wra ​że ​nie, że to, co znaj ​du​je się po​nad wodą, jest bli ​sko
zwią ​za ​ne z tym, co jest pod jej po​wierzch​nią, że w tym mie ​ście gra ​ni ​ce mię ​dzy
owy​mi dwo​ma świa ​ta ​mi są ru​cho​me, żeby nie po​wie ​dzieć – płyn​ne.

Deszcz prze ​ni ​kał na ​wet do umy​słu. Całą nie ​dzie ​lę prze ​sie ​dzia ​łem w domu,
mimo to po​go​da wpły​wa ​ła na moje my​śli i uczu​cia, ota ​cza ​ła je czymś sza ​rym,
re ​gu​lar ​nym i nie ​wy​raź​nym, a jej dzia ​ła ​nie wzmac ​nia ​ła do​dat​ko​wo at​mos ​fe ​ra
tego dnia – pra ​wie pu​ste uli ​ce, wszyst​ko po​za ​my​ka ​ne. Przy​po​mi ​na ​ły mi się
inne nie ​zli ​czo​ne nie ​dzie ​le, któ​re prze ​ży​łem.

Ospa ​łość.
Po póź​nym śnia ​da ​niu po​sze ​dłem za ​dzwo​nić do Yn​gve ​go. Na szczę ​ście był

w domu. Opo​wie ​dzia ​łem mu o spo​tka ​niu z In​gvild, o tym, że nie umia ​łem nic
po​wie ​dzieć ani nie po​tra ​fi ​łem być sobą. Stwier ​dził, że ona z pew ​no​ścią czu​ła
po​dob​nie, tak mu mó​wi ​ło do​świad​cze ​nie, dziew ​czy​ny tak samo się de ​ner ​wu​ją
i są wo​bec sie ​bie rów ​nie kry​tycz​ne. Ka ​zał mi do niej za ​dzwo​nić i po​dzię ​ko​‐
wać jej za spo​tka ​nie, a po ​tem za ​pro​po​no​wać na ​stęp​ne. Może nie wspól ​ne spę ​‐
dze ​nie ca ​łe ​go wie ​czo​ru, lecz tyl ​ko umó​wie ​nie się na kawę. Dzię ​ki temu będę
miał szan​sę spraw ​dzić, jak się spra ​wy mają. Po​wie ​dzia ​łem, że już się tak
umó​wi ​li ​śmy, na co spy​tał, któ​re z nas to za ​pro​po​no​wa ​ło. Od​par ​łem, że In​gvild.
No, to spra ​wa jest ja ​sna, stwier ​dził. Oczy​wi ​ście, że jest tobą za ​in​te ​re ​so​wa ​na.

Ucie ​szył mnie ten jego brak wąt​pli ​wo​ści. Dzię ​ki temu i ja po​czu​łem się
pew ​niej.

Tuż przed tym, za ​nim się roz​łą ​czy​li ​śmy, po​wie ​dział, że w so​bo​tę robi u sie ​‐
bie im​pre ​zę i oczy​wi ​ście mnie za ​pra ​sza, a je ​śli chcę, mogę ko​goś przy​pro​wa ​‐
dzić. Prze ​bie ​ga ​jąc w desz​czu przez uli ​cę, za ​sta ​na ​wia ​łem się, kto by to mógł
być.

No tak, oczy​wi ​ście, In​gvild!
Już w miesz​ka ​niu przy​po​mnia ​ła mi się Anne, któ ​ra była moją tech​nicz​ką,

kie ​dy pra ​co​wa ​łem w lo​kal ​nej roz​gło​śni ra ​dio​wej w Kri ​stian​sand. Ona prze ​‐



cież miesz​ka te ​raz tu​taj, w Ber ​gen, i na pew ​no zgo​dzi się ze mną pójść. Jon
Olav i jego kum​ple. No i może Mor ​ten.

W na ​stęp​nych go ​dzi ​nach trzy razy scho​dzi ​łem do piw ​ni ​cy z al ​bu​mem za pa ​‐
skiem spodni. Resz​tę dnia po​świę ​ci ​łem na pi ​sa ​nie. A kie ​dy przy​szedł wie ​czór,
usia ​dłem na ka ​na ​pie z ku​pio​ny​mi wcze ​śniej to​mi ​kiem wier ​szy i książ​ką o ana ​‐
li ​zie tek​stów, żeby się przy​go​to​wać do kur ​su po​ezji, za ​czy​na ​ją ​ce ​go się na ​stęp​‐
ne ​go dnia.

Pierw ​szy wiersz był krót​ki.
 

OSTAT​NIO

co​kol ​wiek masz do po​wie ​dze ​nia, zo​staw
ko​rze ​nie, niech
zwi ​sa​ją

I cały ten brud

żeby było ja​sne
skąd się bio​rą

 
Żeby było ja ​sne – c o skąd się bie ​rze?
Prze ​czy​ta ​łem wiersz jesz​cze raz i do​pie ​ro wte ​dy się zo​rien​to​wa ​łem, że cho​‐

dzi o ko​rze ​nie słów. A więc na ​le ​ża ​ło po​ka ​zać ko​rze ​nie słów i tkwią ​cy na nich
brud, żeby dla słu​cha ​ją ​cych było ja ​sne, skąd się bio​rą sło​wa. To zna ​czy mó​wić
brud​no, a przy​naj ​mniej się tego nie bać.

Czy to mo​gło być już wszyst​ko?
Nie, chy​ba nie. Sło​wa z pew ​no​ścią ob​ra ​zo​wa ​ły coś i n n e g o. Może nas sa ​‐

mych? Może to m y nie po​win​ni ​śmy ukry​wać, skąd po​cho​dzi ​my. M y nie po​‐
win​ni ​śmy za ​po​mi ​nać o tym, kim je ​ste ​śmy. Na ​wet je ​śli to nie ​ko​niecz​nie jest do​‐
bre. Wiersz oka ​zał się wca ​le nie taki trud​ny, na ​le ​ża ​ło po pro​stu prze ​czy​tać go
uważ​nie i za ​sta ​no​wić się nad każ​dym sło​wem. Ale nie ze wszyst​ki ​mi utwo​ra ​mi
tak się dało. Nie ​któ​rych nie zdo​ła ​łem roz​wi ​kłać, bez wzglę ​du na to, ile razy je
czy​ta ​łem i jak dłu​go za ​sta ​na ​wia ​łem się nad tym, co tam jest na ​pi ​sa ​ne. Zi ​ry​to​‐



wał mnie zwłasz​cza je ​den:
 

ten kto cho​dzi z do​mem na
gło​wie jest nie ​bem ten
kto cho​dzi z do​mem
na gło​wie jest nie ​bem ten kto cho​dzi
z do​mem na gło​wie

 
To był czy​sty sur ​re ​alizm. Czy to bo ​ha ​ter, któ​ry miał dom na gło​wie – co to

zresz​tą zna ​czy? – był nie ​bem, czy może nie ​bem był jego dom? No do​brze, po​‐
wiedz​my, że dom jest ob​ra ​zem gło​wy, że my​śli to po​szcze ​gól ​ne po​ko​je w tym
domu, a nie ​bo po​le ​ga na tym, że wła ​śnie tak je ​ste ​śmy urzą ​dze ​ni. I co z tego?
Do cze ​go on zmie ​rzał? I po co po​wta ​rzać d o k ł a d n i e to samo dwa i pół
razy? To był czy​sty sno​bizm, au​tor nie miał nic do po​wie ​dze ​nia, po pro​stu zle ​‐
pił kil ​ka słów, li ​cząc, że ja ​koś to przej ​dzie.
 

Przez na ​stęp​ne dwa dni bom​bar ​do​wa ​no nas wier ​sza ​mi i na ​zwi ​ska ​mi po​‐
etów, na ​zwa ​mi szkół i kie ​run​ków. Byli więc Char ​les Bau​de ​la ​ire i Ar ​thur Rim​‐
baud, Gu​il ​lau​me Apol ​li ​na ​ire i Paul Élu​ard, Ra ​iner Ma ​ria Ril ​ke i Georg Trakl,
Got​t​fried Benn i Paul Ce ​lan, In​ge ​borg Bach​mann i Nel ​ly Sachs, Gun​nar Eke ​löf
i Tor Ulven, były wier ​sze o ar ​ma ​tach i tru​pach, anio​łach i dziw ​kach, kon​sjerż​‐
kach i żół ​wiach, woź​ni ​cach i zie ​mi, no​cach i dniach, a wszyst​ko jak​by zrzu​co​‐
ne na róż​ne sto ​sy, tak to so​bie wy​obra ​ża ​łem, no​tu​jąc, bo żad​ne ​go z tych na ​‐
zwisk wcze ​śniej nie sły​sza ​łem, wy​jąw ​szy Char ​les’a Bau​de ​la ​ire’a i Tora Ulve ​‐
na, więc nie po ​tra ​fi ​łem uło​żyć ich so​bie chro​no​lo​gicz​nie w świa ​do​mo​ści,
wszyst​ko to były cząst​ki tego sa ​me ​go, no​wo​cze ​sne wier ​sze z no​wo​cze ​snej Eu​‐
ro​py, któ​ra, gdy przy​szło co do cze ​go, oka ​za ​ła się wca ​le nie taka znów no​wo​‐
cze ​sna, bo od​kąd spu​sto​szy​ła ją pierw ​sza woj ​na świa ​to​wa, mi ​nę ​ło już prze ​‐
cież tro​chę cza ​su, mó ​wi ​łem o tym nie ​co pod​czas jed​nej z przerw, że to pa ​ra ​‐
doks, iż te wier ​sze, ta ​kie mo​der ​ni ​stycz​ne, są jed​no​cze ​śnie ta ​kie sta ​ro​świec ​kie,
przy​naj ​mniej w te ​ma ​ty​ce. Jon Fos ​se stwier ​dził, że to dość in​te ​re ​su​ją ​ca uwa ​ga,
ale pod​kre ​ślił, że te wier ​sze są no​wo​cze ​sne przede wszyst​kim w for ​mie
i w ra ​dy​kal ​nym spo​so​bie my​śle ​nia, któ​re ​go sta ​no​wią wy​raz. Paul Ce ​lan wciąż



po​zo​sta ​je ra ​dy​kal ​ny, nikt nie po​su​nął się da ​lej niż on. Wte ​dy po ​ją ​łem, że ra ​dy​‐
ka ​lizm owych wier ​szy tkwi wła ​śnie w tym, cze ​go nie ro​zu​mia ​łem, w tym, co
do mnie nie do ​cie ​ra ​ło, w tym, co wy​da ​wa ​ło mi się w nich cał ​ko​wi ​cie nie ​do​‐
stęp​ne i za ​mknię ​te, że wła ​śnie przez to wciąż po​zo​sta ​wa ​ły no ​wo​cze ​sne rów ​‐
nież dla nas.

Jon Fos ​se prze ​czy​tał nam wiersz Pau​la Ce ​la ​na za ​ty​tu​ło​wa ​ny Fuga śmier ​ci,
mrocz​ny, hip ​no​tycz​ny i strasz​ny, wie ​czo​rem w domu do nie ​go wró ​ci ​łem, wciąż
mia ​łem w uszach mo​no​ton​ny głos Fos ​se ​go, gdy go od​czy​ty​wał, i wy​dał mi się
rów ​nie hip​no​tycz​ny i strasz​ny, na ​wet w oto​cze ​niu wła ​snych, do​brze mi zna ​nych
rze ​czy, któ ​re już przez sam fakt, że te sło ​wa prze ​cho​dzi ​ły przez moją gło​wę,
prze ​sta ​wa ​ły być zna ​jo​me, rów ​nież one wpla ​ta ​ły się w wiersz i w mrok, któ​ry
się w nim prze ​wi ​jał, bo krze ​sło było je ​dy​nie mar ​twym krze ​słem, stół był je ​dy​‐
nie mar ​twym sto ​łem, a uli ​ca za oknem tkwi ​ła pu​sta, ci ​cha i mar ​twa w mro​ku
spły​wa ​ją ​cym nie tyl ​ko z nie ​ba, ale rów ​nież z wier ​sza.

Lecz cho ​ciaż ten wiersz coś we mnie po​ru​szył, nie zro​zu​mia ​łem, w jaki spo​‐
sób to zro​bił ani dla ​cze ​go.
 

Czar ​ne mle ​ko po​ran​ku pi ​je ​my je wie ​czór
Pi ​je ​my w po​łu​dnie o świ ​cie pi ​je ​my je nocą
Pi ​je ​my pi ​je ​my
Grób ko​pie ​my w po​wie ​trzu tam się nie leży cia​sno[9]

 
Bez​den​ny mrok ist​nie ​ją ​cy w tym wier ​szu to była jed ​na rzecz, zu​peł ​nie inną

na ​to​miast było to, o czym ów utwór mó​wił. Ja ​kie my​śli się za nim kry​ły? Je ​że ​‐
li mia ​łem kie ​dy​kol ​wiek tak pi ​sać, mu​sia ​łem wie ​dzieć, skąd się to bie ​rze, znać
punkt wyj ​ścia, fi ​lo​zo​fię, jaką ten wiersz wy​ra ​ża. Prze ​cież nie mo​głem po pro ​‐
stu na ​pi ​sać cze ​goś, co bę ​dzie po​dob​ne, praw ​da? Mu​sia ​łem uchwy​cić to coś.

Co bym na ​pi ​sał, gdy​bym miał stwo​rzyć wiersz aku​rat w tej chwi ​li?
Mu​siał ​by mó​wić o tym, co naj ​waż​niej ​sze.
A co było naj ​waż​niej ​sze?
Naj ​waż​niej ​sza była In​gvild.
Czy​li mi ​łość. Albo za ​ko​cha ​nie. Ta lek​kość, któ​ra prze ​ze mnie prze ​pły​wa ​ła



za każ​dym ra ​zem, gdy o niej my​śla ​łem. Ukłu​cia ra ​do​ści, któ​re się po ​ja ​wia ​ły,
gdy tyl ​ko uświa ​da ​mia ​łem so​bie, że ist​nie ​je, że jest te ​raz tu​taj, w tym sa ​mym
mie ​ście, i że znów się spo​tka ​my.

To było naj ​waż​niej ​sze.
Jak wy​glą ​dał ​by wiersz o tym?
Od razu, już po dwóch wer ​sach, stał ​by się tra ​dy​cyj ​ny. Nie było spo​so​bu na

to, że ​bym mógł go ro​ze ​rwać i roz​rzu​cić po stro ​ni ​cach, tak jak ro​bi ​li mo​der ​ni ​‐
ści. Ob​ra ​zy, któ​re do mnie przy​pły​wa ​ły, gdy o tym my​śla ​łem, rów ​nież były tra ​‐
dy​cyj ​ne. Gór ​ski stru​mień, zim​na gór ​ska woda, do któ​rej nie do ​cie ​ra ​ło słoń​ce,
wy​so​kie szczy​ty po​kry​te lo​dow ​cem spły​wa ​ją ​cym w do​li ​nę. To był je ​dy​ny ob​‐
raz szczę ​ścia, na jaki po​tra ​fi ​łem wpaść. A może jej twarz? Może zro​bić zbli ​‐
że ​nie na oczy, na tę ​czów ​kę, na źre ​ni ​cę?

Po co?
Na spo​sób, w jaki się uśmie ​cha?
No tak, do ​brze, ale w tym mo ​men​cie nie ​skoń​cze ​nie się już od​da ​li ​łem od

punk​tu wyj ​ścia, od tego mrocz​ne ​go, hip​no​tycz​ne ​go ni ​czym za ​klę ​cie wi ​ro​wa ​nia
u Pau​la Ce ​la ​na.

Wsta ​łem z łóż​ka, za ​pa ​li ​łem świa ​tło, sia ​dłem przy biur ​ku i za ​czą ​łem pi ​sać.
Po pół ​go​dzi ​nie mia ​łem już wiersz go​to​wy:
 

Oko, wzy ​wam cię, przyjdź
Twarz, moja uko​cha​na, żal
I ży ​cie, któ​re gra
Czar ​ną me ​lo​dię
Oko, wzy ​wam cię, przyjdź

 
To był pierw ​szy praw ​dzi ​wy wiersz, jaki na ​pi ​sa ​łem, i po zga ​sze ​niu świa ​tła

kła ​dłem się z po​wro​tem do łóż​ka z o wie ​le cie ​plej ​szy​mi uczu​cia ​mi dla Aka ​de ​‐
mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia niż na po​cząt​ku na ​uki, bo zro​bi ​łem wiel ​ki krok do przo​du.
 

Na ​stęp​ne ​go dnia do​sta ​li ​śmy pierw ​sze za ​da ​nie li ​te ​rac ​kie. Przy​dzie ​lił je nam
Jon Fos ​se, ka ​zał na ​pi ​sać wiersz na pod ​sta ​wie ja ​kie ​goś – ja ​kie ​go​kol ​wiek – ob ​‐



ra ​zu, więc po lun​chu ru​szy​łem do jed​ne ​go z mu​ze ​ów nad je ​zio​rem Lil ​le Lun​ge ​‐
gård​svan​net w po ​szu​ki ​wa ​niu dzie ​ła, któ​re by​ło​by dla mnie in​spi ​ra ​cją. Przed
po​łu​dniem wyj ​rza ​ło słoń​ce i ko​lo​ry mia ​sta na ​bra ​ły ży​wo​ści, wszyst​ko było
wil ​got​ne i lśni ​ło nie ​zwy​kłą głę ​bią, osza ​ła ​mia ​ją ​cą na tle zie ​lo​nych zbo​czy gór
i błę ​kit​ne ​go nie ​ba.

W mu​zeum zo ​sta ​wi ​łem w szat​ni ple ​cak, z któ​re ​go wy​cią ​gną ​łem wcze ​śniej
no​tat​nik i dłu​go​pis, ku​pi ​łem bi ​let i wsze ​dłem do ci ​chych, nie ​mal cał ​ko​wi ​cie
wy​lud​nio​nych sal. Moją uwa ​gę na ​tych​miast przy​cią ​gnął pro​sty pej ​zaż przed​‐
sta ​wia ​ją ​cy wio ​skę nad fior ​dem, wszyst​kie ele ​men​ty na nim da ​wa ​ło się uchwy​‐
cić, na taką sce ​ne ​rię moż​na by się na ​tknąć w do​wol ​nym miej ​scu na wy​brze ​żu,
a jed​no​cze ​śnie ob​raz miał w so​bie coś ze snu, cho​ciaż nie ba ​śnio​wość jak
u Kit​tel ​se ​na[10], bo to był inny sen, trud​niej ​szy do na ​zwa ​nia, ale przez to jesz​‐
cze bar ​dziej po​cią ​ga ​ją ​cy.

Gdy​bym zo ​ba ​czył taki kra ​jo​braz w rze ​czy​wi ​sto​ści, ni ​g​dy nie prze ​szło​by mi
przez myśl, by w nim po​zo​stać. Ale gdy go uj ​rza ​łem tu​taj, w tej bia ​łej sali, za ​‐
pra ​gną ​łem się tam zna ​leźć, za ​tę ​sk​ni ​łem za tym miej ​scem.

Oczy mi zwil ​got​nia ​ły. Tak bar ​dzo spodo ​bał mi się ten ob​raz, au​tor ​stwa ma ​‐
la ​rza, któ​ry na ​zy​wał się Lars Her ​te ​rvig[11], że to w pew ​nym sen​sie od​wró​ci ​ło
sy​tu​ację, nie by​łem już je ​dy​nie stu​den​tem Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, któ ​ry nie
ma po​ję ​cia o sztu​ce i coś uda ​je i któ​ry miał stwo ​rzyć wiersz o ob​ra ​zie, lecz
kimś, w kim ob​raz obu​dził uczu​cia na tyle in​ten​syw ​ne, że do oczu na ​pły​nę ​ły
mu łzy.

Ucie ​szo​ny tym, ru​szy​łem da ​lej. Wie ​dzia ​łem, że mu​zeum ma dużą ko​lek​cję
dzieł Astru​pa[12], był to je ​den z po​wo​dów, dla któ​rych tu przy​sze ​dłem. Astrup
po​cho​dził z Jøl ​ster, ro ​dzin​nej wio ​ski bab​ci ze stro​ny mamy, jego oj ​ciec był
tam pa ​sto​rem. Przez całe moje dzie ​ciń​stwo ob​raz Astru​pa wi ​siał u nas na ścia ​‐
nie nad scho ​da ​mi, przed​sta ​wiał łąkę cią ​gną ​cą się aż do sta ​rej za ​gro​dy pod po​‐
tęż​ny​mi, wy​so​ki ​mi, lecz przy​ja ​zny​mi gó ​ra ​mi, to była let​nia noc i łąkę peł ​ną ja ​‐
skrów spo​wi ​ja ​ło ła ​god​ne świa ​tło. Pa ​trzy​łem na ten ob​raz tyle razy, że stał się
czę ​ścią mnie. Za ścia ​ną, na któ​rej wi ​siał, były dro​ga i osie ​dle, zu​peł ​nie inny,
wy​raź​niej ​szy i bar ​dziej kon​kret​ny świat, gdzie ist​nia ​ły po​kry​wy stu​dzie ​nek
i kie ​row ​ni ​ce ro​we ​rów, skrzyn​ki pocz​to​we i przy​cze ​py kem​pin​go​we, wóz​ki do ​‐
mo​wej ro ​bo​ty, osa ​dzo​ne na kół ​kach od wóz​ków dzie ​cię ​cych, i dzie ​cia ​ki
w śnie ​gow ​cach, ale ów noc ​ny świat na ob​ra ​zie mimo wszyst​ko nie był wca ​le
snem, nie był ba ​śnią, on rów ​nież ist​niał w rze ​czy​wi ​sto​ści, w oko​li ​cy za ​gro​dy,



z któ​rej po ​cho​dzi ​ła bab​cia, gdzie wciąż miesz​ka ​ło jej ro​dzeń​stwo, od cza ​su do
cza ​su od ​wie ​dza ​ne przez nas la ​tem. Mama wspo ​mi ​na ​ła, że bab​cia pa ​mię ​ta
Astru​pa, mó​wi ​ło się o nim w wio​sce, a w domu dziad ​ków wi ​siał inny na ​ma ​lo​‐
wa ​ny przez nie ​go ob​raz, na któ ​ry rów ​nież pa ​trzy​łem przez całe ży​cie. Na tym
ob​ra ​zie był brzo ​zo​wy la ​sek, gę ​stwi ​na czar ​no-bia ​łych pni, wśród któ​rych szło
kil ​ko​ro dzie ​ci i coś zbie ​ra ​ło; ten ob​raz był strasz​ny, pra ​wie cał ​kiem po​zba ​‐
wio​ny nie ​ba, ale wi ​siał wśród tego, co zwy​czaj ​ne, nad kre ​den​sem, i wpa ​so​‐
wy​wał się w po​czu​cie bez​pie ​czeń​stwa zwią ​za ​ne z tym miej ​scem.

Pra ​wie wszyst​kie ob​ra ​zy Astru​pa przed​sta ​wia ​ły mo​ty​wy z Jøl ​ster, uka ​zy​wa ​‐
ły miej ​sca, któ​re zna ​łem z rze ​czy​wi ​sto​ści, roz​po​zna ​wal ​ne dla mnie, a jed​nak
obce. O tej dwo​isto​ści, o prze ​strze ​ni za ​ra ​zem zna ​nej i nie ​zna ​nej, nie my​śla ​łem
ani się nad nią nie za ​sta ​na ​wia ​łem, ale i tak mia ​łem świa ​do​mość jej ist​nie ​nia,
po​dob​nie jak ni ​g​dy nie za ​sta ​na ​wia ​łem się nad prze ​strze ​nią, w któ​rą się za ​głę ​‐
bia ​łem pod​czas lek​tu​ry, a mimo wszyst​ko by​łem za ​zna ​jo​mio​ny z tym, że w jed​‐
nej chwi ​li opusz​czam ota ​cza ​ją ​cą mnie rze ​czy​wi ​stość i prze ​no​szę się w inną, za
któ​rą nie ​mal za ​wsze tę ​sk​ni ​łem, gdy by​wa ​łem zmu​szo​ny się z niej wy​rwać.

Ob​raz Astru​pa sta ​no​wił część mnie, więc kie ​dy Jon Fos ​se po ​pro​sił nas
o na ​pi ​sa ​nie wier ​sza, od razu po​my​śla ​łem o tym ma ​la ​rzu. Za ​mie ​rza ​łem cho​dzić
po mu​zeum z otwar ​ty​mi zmy​sła ​mi i gdy​by na ​gle po​ja ​wi ​ło się coś, co by mnie
za ​in​spi ​ro​wa ​ło, pró​bo​wał ​bym o tym na ​pi ​sać, ale gdy​by tak się nie sta ​ło, zde ​cy​‐
do​wa ​łem, że wy​bio​rę ob ​raz Astru​pa, któ​ry dla mnie już wcze ​śniej za ​wie ​rał
w so​bie duży ła ​du​nek emo​cji.

Po​cho​dzi ​łem po sa ​lach z pół go​dzi ​ny, zro ​bi ​łem no​tat​ki przy ob ​ra ​zie Lar ​sa
Her ​te ​rvi ​ga i ob ​ra ​zach Astru​pa, opi ​sa ​łem szcze ​gó​ły, żeby móc je póź​niej wy​ko​‐
rzy​stać, kie ​dy wró​cę do domu i sią ​dę do pi ​sa ​nia. Po​tem ob ​sze ​dłem je ​zio​ro
i za ​pu​ści ​łem się w Mar ​ken, dziel ​ni ​cę, któ ​rej wcze ​śniej pra ​wie ni ​g​dy nie od​‐
wie ​dza ​łem. Ro ​iło się tam od lu​dzi, słoń​ce wy​cią ​gnę ​ło ich na uli ​ce. Wy​pi ​łem
kawę w Café Gal ​le ​ri, na ​pi ​sa ​łem kil ​ka li ​ni ​jek, ru​szy​łem da ​lej, w stro​nę Tor ​gal ​‐
l ​men​nin​gen, i na wi ​dok ko​ścio​ła gó ​ru​ją ​ce ​go nad mia ​stem przy​szło mi do gło ​‐
wy, że mogę spró​bo​wać od ​szu​kać In​gvild, spraw ​dzić, czy nie ma jej w czy​tel ​‐
ni. Już na samą myśl o tym się roz​dy​go​ta ​łem. Upo ​mnia ​łem się jed​nak w du​chu,
że prze ​cież nie ma się cze ​go bać, In​gvild jest tyl ​ko czło ​wie ​kiem, jak wszy​scy,
w do ​dat​ku moją ró​wie ​śni ​cą, i pod ​czas na ​sze ​go ostat​nie ​go spo​tka ​nia jej tak​że
z tru​dem przy​szły na ​tu​ral ​ne za ​cho​wa ​nie i roz​mo​wa. Przy​pusz​cze ​nie, że czu​je
po​dob​nie jak ja, że być może wal ​czy z taką samą tre ​mą i rów ​nie moc ​no pra ​‐



gnie na ​sze ​go związ​ku, spra ​wi ​ło mi wiel ​ką przy​jem​ność i tak mnie pod​nio​sło
na du​chu, że szyb​kim kro​kiem po​ko​na ​łem scho​dy pro​wa ​dzą ​ce na Wzgó​rze.

Kie ​dy już zna ​la ​złem się na szczy​cie i skie ​ro​wa ​łem do wła ​ści ​we ​go bu​dyn​ku
dro​gą, któ​rą wcze ​śniej ob​ja ​śni ​ła mi In​gvild, uświa ​do​mi ​łem so​bie, że prze ​cież
mam do niej spra ​wę: chcia ​łem ją za ​pro​sić na im​pre ​zę u Yn​gve ​go. Gdy​by na ​sze
spo​tka ​nie wy​pa ​dło do​brze, mo ​głem za ​cho​wać tę wy​mów ​kę na póź​niej, aby
mieć wy​tłu​ma ​cze ​nie ko​lej ​ne ​go te ​le ​fo​nu do niej, ale gdy​by coś po​szło nie cał ​‐
kiem gład​ko, mo​głem wy​cią ​gnąć asa z rę ​ka ​wa.

Po ostrym bla ​sku słoń​ca na ze ​wnątrz wej ​ście do bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu Psy​cho​‐
lo​gii wy​da ​ło mi się tak ciem​ne, że nie mo ​głem od ​czy​tać li ​ter na wi ​szą ​cej tam
ta ​bli ​cy, a gdy wresz​cie na ​bra ​ły ostro​ści, by​łem już tak roz​ko​ja ​rzo​ny z ner ​wów,
że przez kil ​ka se ​kund nie po ​tra ​fi ​łem utrzy​mać na nich wzro​ku. Z su​cho​ścią
w gar ​dle i roz​pa ​lo​ną gło​wą zdo​ła ​łem wresz​cie od ​cy​fro​wać, gdzie jest czy​tel ​‐
nia, i kie ​dy do niej do​tar ​łem, tak wy​raź​nie obcy w po​rów ​na ​niu z mi ​ja ​ny​mi po
dro​dze stu​den​ta ​mi, sta ​ną ​łem, pa ​trząc na rzę ​dy sto​li ​ków. Na ​gle na dru​gim koń​cu
sali ktoś wstał i do mnie za ​ma ​chał, to była ona, po ​spiesz​nie ze ​bra ​ła swo ​je rze ​‐
czy, wło​ży​ła kurt​kę dżin​so​wą i po​de ​szła do mnie, uśmiech​nię ​ta.

– Faj ​nie, że przy​sze ​dłeś – po​wie ​dzia ​ła. – Pój ​dzie ​my na kawę?
Po​ki ​wa ​łem gło​wą.
– Pro​wadź – po​pro​si ​łem. – W ogó​le nie wiem, jak się tu po​ru​szać.
Tego dnia mnó ​stwo stu​den​tów sie ​dzia ​ło na ze ​wnątrz, na ław ​kach, kra ​węż​ni ​‐

kach i scho ​dach, więc w bu​fe ​cie w bu​dyn​ku daw ​nej szko​ły Syd ​ne ​shau​gen,
gdzie mie ​ścił się Wy​dział Nauk Hu​ma ​ni ​stycz​nych, więk​szość sto ​li ​ków była
wol ​na. Usie ​dli ​śmy tam z kawą i tym ra ​zem od sa ​me ​go po ​cząt​ku pa ​no​wa ​ła mię ​‐
dzy nami o wie ​le swo​bod​niej ​sza at​mos ​fe ​ra; naj ​pierw chwi ​lę po​roz​ma ​wia ​li ​‐
śmy o stu​diach In​gvild i o jej współ ​miesz​kań​cach, z któ ​ry​mi mia ​ła wspól ​ną
kuch​nię w Fan​toft, ja jej opo ​wie ​dzia ​łem o Mor ​te ​nie i za ​raz prze ​sze ​dłem na
Yn​gve ​go, mó​wi ​łem, jak fan​ta ​stycz​ne były dla mnie przy​jaz​dy do nie ​go w od​‐
wie ​dzi ​ny, kie ​dy cho​dzi ​łem do li ​ceum, ona tro​chę opo​wia ​da ​ła o swo ​im dzie ​‐
ciń​stwie, mó​wi ​ła, że była ty​po​wą chłop​czy​cą, gra ​ła w pił ​kę i wy​pra ​wia ​ła się
na jabł ​ka do cu​dzych ogro​dów. Stwier ​dzi ​łem wte ​dy, że nie ​wie ​le w niej z tego
zo​sta ​ło, na co się ro ​ze ​śmia ​ła i oświad​czy​ła, że w Ber ​gen nie za ​mie ​rza grać
w pił ​kę, ale wy​bie ​rze się na sta ​dion, kie ​dy na ​stęp​nym ra ​zem przy​je ​dzie tu dru​‐
ży​na z So​gn​dal, i li ​czy rów ​nież na ki ​bi ​co​wa ​nie pod​czas kil ​ku me ​czów na jej
wła ​snym sta ​dio​nie, Fos ​shau​ga ​ne. Mó​wi ​łem chwi ​lę o Star ​cie, klu​bie z Kri ​‐



stian​sand, po ​wie ​dzia ​łem też, że oglą ​da ​li ​śmy z Yn​gvem tam​ten mecz, kie ​dy
Start po​ko​nał Ro ​sen​borg czte ​ry do trzech w ostat​niej run​dzie w 1980 roku
i zo ​stał zwy​cięz​cą ligi, że po me ​czu wbie ​gli ​śmy na bo​isko, a póź​niej urzą ​dzi ​li ​‐
śmy przy szat​ni owa ​cję pił ​ka ​rzom, któ​rzy rzu​ci ​li w tłum ko​szul ​ki, a mnie – co
było nie ​sa ​mo​wi ​te – uda ​ło się zła ​pać ko ​szul ​kę Sve ​ina Ma ​thi ​se ​na, naj ​cen​niej ​szą
ze wszyst​kich, z dzie ​wiąt​ką, ale ja ​kiś do ​ro​sły fa ​cet do ​słow ​nie wy​rwał mi ją
z rąk i za ​brał. Po ​wie ​dzia ​łem, że to fan​ta ​stycz​ne sie ​dzieć tu​taj i roz​ma ​wiać
o pił ​ce noż​nej z dziew ​czy​ną taką jak ona, na co oświad​czy​ła, że być może ma
wię ​cej nie ​spo​dzia ​nek w za ​na ​drzu. Po​tem z ko ​lei In​gvild za ​czę ​ła mó​wić
o swo ​jej sio​strze i o wszyst​kich swo​ich kom​plek​sach, o tym, że ab​so​lut​nie nic
nie umie, lecz prze ​ciw ​ko jej sło​wom cały czas prze ​ma ​wiał śmiech, a fi ​lu​ter ​ne
spoj ​rze ​nie nie tyl ​ko po ​zba ​wia ​ło ostro​ści wszyst​kie te opi ​sy jej nie ​udacz​nic ​‐
twa, ale wręcz mó​wi ​ło, że jest od ​wrot​nie. Z ja ​kie ​goś po ​wo​du opo​wie ​dzia ​łem
jej o pew ​nym in​cy​den​cie z dzie ​ciń​stwa, jak to zdo ​by​łem skądś go​gle nar ​ciar ​‐
skie, mo ​głem mieć wte ​dy osiem czy dzie ​więć lat, a te go ​gle były nie ​sa ​mo​wi ​‐
cie faj ​ne, lecz mia ​ły jed ​ną wadę: bra ​ko​wa ​ło w nich szkła. Mimo to wło​ży​łem
je, kie ​dy na ​stęp​nym ra ​zem jeź​dzi ​li ​śmy na mi ​ni ​nar ​tach na gór ​ce przed do ​mem.
Pa ​dał śnieg, płat​ki le ​cia ​ły mi pro ​sto do oczu i pra ​wie zu​peł ​nie mnie ośle ​pia ​ły,
ale da ​lej jeź​dzi ​łem, wszyst​ko szło do​brze, do ​pó​ki nie po ​ja ​wi ​ło się kil ​ku star ​‐
szych chło​pa ​ków, im też spodo​ba ​ły się moje go​gle. Po​wie ​dzie ​li to na głos, a ja
o mało nie pę ​kłem z dumy, no i oczy​wi ​ście spy​ta ​li, czy mogą je przy​mie ​rzyć;
oświad​czy​łem, że nie ma mowy, ale w koń​cu da ​łem się upro​sić, je ​den z nich je
wło​żył i już miał zje ​chać z gór ​ki, gdy na ​gle się od​wró​cił i po​wie ​dział, że
prze ​cież nie ma w nich szyb​ki. Wca ​le się ze mnie nie wy​śmie ​wał, był po pro​‐
stu szcze ​rze zdu​mio​ny tym, że ktoś może jeź​dzić w go​glach bez szkła.

Po​sie ​dzie ​li ​śmy w bu​fe ​cie z pół go​dzi ​ny, a po​tem od ​pro​wa ​dzi ​łem In​gvild
z po​wro​tem do czy​tel ​ni. Za ​trzy​ma ​li ​śmy się przed wej ​ściem i da ​lej roz​ma ​wia ​‐
li ​śmy, kie ​dy u stóp Wzgó​rza po ​ja ​wił się Mor ​ten. Nie było mowy o po​mył ​ce,
na ​wet z da ​le ​ka, nie ​wie ​lu mło ​dych męż​czyzn no ​si ​ło czer ​wo​ne skó ​rza ​ne kurt​ki,
a spo ​śród nich je ​dy​nie Mor ​ten po​tra ​fił ma ​sze ​ro​wać w taki spo​sób, sztyw ​no
jak lal ​ka, a mimo to ener ​gicz​nie i z mocą. Te ​raz jed​nak nie szedł z wy​so​ko
pod​nie ​sio​ną gło ​wą, jak po ​przed​nio, kie ​dy go wi ​dzia ​łem, tyl ​ko wy​raź​nie trzy​‐
mał ją spusz​czo​ną, a gdy się zbli ​żył i unio ​słem rękę na po​wi ​ta ​nie, zo​ba ​czy​łem,
że jest ewi ​dent​nie przy​gnę ​bio​ny.

Za ​trzy​mał się, przed ​sta ​wi ​łem ich so ​bie, uśmiech​nął się prze ​lot​nie do In​‐



gvild i wbił we mnie oczy. Były w nich łzy.
– Je ​stem zroz​pa ​czo​ny – oznaj ​mił. – Ku​rew ​sko zroz​pa ​czo​ny. – Spoj ​rzał na

In​gvild. – Prze ​pra ​szam za uży​cie tak moc ​nych słów, pięk​na pa ​nien​ko. – Znów
zwró​cił się do mnie: – Nie wiem, co ze sobą zro​bić. Nie mogę tego wy​trzy​‐
mać. Mu​sia ​łem zna ​leźć psy​cho​lo​ga. M u s i a ł e m z kimś po ​roz​ma ​wiać. No to
za ​dzwo​ni ​łem i wiesz, co po​wie ​dzie ​li? Że przyj ​mu​ją tyl ​ko ostre przy​pad​ki,
więc oświad​czy​łem, że to j e s t ostry przy​pa ​dek, bo nie mogę dłu​żej wy​trzy​‐
mać, a oni wte ​dy spy​ta ​li, czy mam my​śli sa ​mo​bój ​cze. Oczy​wi ​ście, że tak!
Mam zła ​ma ​ne ser ​ce i wszyst​ko mi się za ​wa ​li ​ło. Ale mój przy​pa ​dek naj ​wy​raź​‐
niej nie jest do​sta ​tecz​nie ostry.

Dłu​go się we mnie wpa ​try​wał. Nie wie ​dzia ​łem, co mó​wić.
– In​gvild, ty stu​diu​jesz psy​cho​lo​gię, praw ​da?
Zer ​k​nę ​ła na mnie, za ​nim od​po​wie ​dzia ​ła.
– Za ​czę ​łam ty​dzień temu.
– Wiesz, do kogo się zwró​cić w ta ​kiej sy​tu​acji?
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
Mor ​ten znów spoj ​rzał na mnie.
– Moż​li ​we, że przyj ​dę do cie ​bie wie ​czo​rem, okej?
– Ja ​sne, przyjdź.
Po​ki ​wał gło​wą.
– No to do zo​ba ​cze ​nia – po​wie ​dział i po​ma ​sze ​ro​wał da ​lej.
– To twój bli ​ski przy​ja ​ciel? – spy​ta ​ła In​gvild, kie ​dy Mor ​ten zna ​lazł się już

poza za ​się ​giem na ​szych gło​sów.
– Tak bym tego nie okre ​ślił. To ten są ​siad, o któ ​rym ci wcze ​śniej opo​wia ​da ​‐

łem. Wi ​dzia ​łem go za ​le ​d​wie trzy czy czte ​ry razy. Strasz​nie wraż​li ​wy. Ni ​g​dy
ni ​ko​go ta ​kie ​go nie spo​tka ​łem.

– Aha – po​wie ​dzia ​ła. – No, mu​szę już iść. Za ​dzwo​nisz?
Za ​tka ​ło mnie. Przez mo​ment, se ​kun​dę czy dwie, nie mo​głem zła ​pać tchu.
– Pew ​nie – od​par ​łem. – Pew ​nie, że za ​dzwo​nię.
Gdy chwi ​lę póź​niej za ​trzy​ma ​łem się na szczy​cie Wzgó​rza i zo​ba ​czy​łem roz​‐

cią ​gnię ​te w dole mia ​sto, do​pa ​dło mnie uczu​cie szczę ​ścia tak sza ​lo​ne, że nie
wie ​dzia ​łem, jak zdo​łam dojść do domu, wy​sie ​dzieć u sie ​bie w miesz​ka ​niu
i pi ​sać. Jak zdo​łam jeść, jak zdo ​łam spać? Ale świat jest już tak skon​stru​owa ​‐



ny, że wła ​śnie w ta ​kich mo ​men​tach jak ten wy​cho​dzi czło ​wie ​ko​wi na spo​tka ​‐
nie, szczę ​ście we ​wnętrz​ne szu​ka ze ​wnętrz​ne ​go od ​po​wied​ni ​ka i znaj ​du​je go,
za ​wsze go znaj ​du​je, na ​wet w re ​jo​nach świa ​ta po ​nu​rych do bólu, bo war ​to​ścią
naj ​bar ​dziej względ ​ną ze wszyst​kie ​go jest pięk​no. Gdy​by świat był inny, gdy​by
nie ist​nia ​ły góry i mo​rza, rów ​ni ​ny i je ​zio​ra, pu​sty​nie i lasy, gdy​by skła ​dał się
z cze ​goś zu​peł ​nie dla nas nie ​wy​obra ​żal ​ne ​go, bo prze ​cież nic oprócz tego nie
zna ​my, rów ​nież wy​da ​wał ​by się nam pięk​ny. Gdy​by wy​peł ​nia ​ły go na przy​kład
gljo​gi i ra ​bie, ewan​bi ​li ​ty i ko ​niu​la ​ny albo ibi ​te ​itry, pro​luf​nie i lop ​si ​ty, rów ​nież
by​śmy je opie ​wa ​li, bez wzglę ​du na to, czym te rze ​czy by były, bo tacy już je ​‐
ste ​śmy, opie ​wa ​my świat i ko ​cha ​my go, cho​ciaż nie jest to wca ​le ko​niecz​ne,
świat jest prze ​cież świa ​tem, je ​dy​nym, jaki mamy.

Kie ​dy więc w tam​tą śro ​dę pod ko​niec sierp​nia scho ​dzi ​łem po scho​dach,
kie ​ru​jąc się w stro​nę cen​trum, w ser ​cu mia ​łem miej ​sce na wszyst​ko, co wi ​‐
dzia ​łem. Wy​śli ​zga ​na ka ​mien​na pły​ta na scho​dach: fan​ta ​stycz​na. Za ​pad​nię ​ty
dach tuż obok pro​ste ​go, su​ro​we ​go mu​ro​wa ​ne ​go bu​dyn​ku: ja ​kie to pięk​ne. Zsza ​‐
rza ​ły pa ​pie ​rek po hot dogu na kra ​cie od​pły​wu, prze ​no​szo​ny przez wiatr dwa
me ​try da ​lej i ukła ​da ​ją ​cy się w no​wym miej ​scu, tym ra ​zem na chod ​ni ​ku w bia ​łe
pla ​my roz​dep​ta ​nych gum do żu​cia: nie ​sa ​mo​wi ​te. Chu​dy sta ​ru​szek w zno​szo​nym
gar ​ni ​tu​rze, któ​ry ku​le ​jąc, su​nie z tor ​bą wy​pcha ​ną bu​tel ​ka ​mi: co za wi ​dok.

Świat da ​wał mi szczo ​drą ręką, a ja bra ​łem. Całą dro ​gę przez cen​trum
i przez wzgó​rza po dru​giej stro​nie, aż do swo​je ​go miesz​ka ​nia, w któ​rym od
razu za ​sia ​dłem do pi ​sa ​nia wier ​sza.
 

Na po​cząt​ku pierw ​szej go​dzi ​ny za ​jęć na ​stęp​ne ​go dnia od​da ​li ​śmy pra ​ce.
W cza ​sie gdy były po ​wie ​la ​ne, sie ​dzie ​li ​śmy, roz​ma ​wia ​jąc i po ​pi ​ja ​jąc kawę.
Sły​sze ​li ​śmy war ​kot ko​piar ​ki, a po ​nie ​waż drzwi do po ​miesz​cze ​nia, w któ​rym
sta ​ła, były otwar ​te, wi ​dzie ​li ​śmy też błysk świa ​tła za każ​dym ra ​zem, gdy ma ​‐
szy​na fo​to​gra ​fo​wa ​ła kart​kę. Wresz​cie Fos ​se roz​dał nam plik od ​bi ​tek z wier ​‐
sza ​mi. W na ​stęp​nych mi ​nu​tach wszy​scy sie ​dzie ​li w mil ​cze ​niu, za ​ję ​ci lek​tu​rą.
Po​tem Fos ​se wy​rzu​cił rękę w przód i spoj ​rzał na ze ​ga ​rek, to był sy​gnał, że
przy​stę ​pu​je ​my do oma ​wia ​nia.

Wy​pra ​co​wa ​li ​śmy pe ​wien sche ​mat: naj ​pierw jed​na oso​ba czy​ta ​ła swo​ją pra ​‐
cę, po​zo​sta ​łe po ko​lei ko ​men​to​wa ​ły, a po za ​koń​cze ​niu tej run​dy opi ​nię wy​gła ​‐
szał na ​uczy​ciel. Ten ostat​ni punkt miał naj ​więk​sze zna ​cze ​nie, zwłasz​cza gdy
na ​uczy​cie ​lem był Fos ​se, bo cho ​ciaż przez swo ​ją ner ​wo​wość spra ​wiał wra ​że ​‐



nie lek​ko prze ​stra ​szo​ne ​go, jego sło ​wa mia ​ły wagę i moc prze ​ko​ny​wa ​nia, zmu​‐
sza ​ły wszyst​kich do uważ​ne ​go słu​cha ​nia za każ​dym ra ​zem, gdy za ​bie ​rał głos.

Po​świę ​cił dużo cza ​su każ​de ​mu wier ​szo​wi, oma ​wiał po ​szcze ​gól ​ne wer ​sy,
nie ​kie ​dy na ​wet sło​wo po sło​wie, chwa ​lił do​bre, od​rzu​cał nie ​do​bre, krą ​żył
wo​kół obie ​cu​ją ​ce ​go, wska ​zy​wał kie ​run​ki, w ja ​kich mo​gło się to roz​wi ​nąć,
cały czas sku​pio​ny, ze wzro​kiem wbi ​tym w tekst, pra ​wie ni ​g​dy nie spo​glą ​da ​jąc
na salę, w któ​rej sie ​dzie ​li ​śmy i no​to​wa ​li ​śmy to, co mó​wił.

Mój wiersz, ostat​ni, jaki mie ​li ​śmy oma ​wiać, trak​to​wał o przy​ro​dzie. Usi ​ło​‐
wa ​łem opi ​sać pięk​no i otwar ​tość kra ​jo​bra ​zu, a za ​koń​czy​łem tym, że tra ​wa
szep​cze: „chodź”, jak​by mó ​wi ​ła do czy​ta ​ją ​ce ​go i wy​ra ​ża ​ła uczu​cie, któ ​re mnie
ogar ​nę ​ło na wi ​dok tam​te ​go ob ​ra ​zu. Po ​nie ​waż przed​sta ​wiał pej ​zaż, wiersz nie
miał w so​bie nic no ​wo​cze ​sne ​go i spo​ro cza ​su spę ​dzi ​łem, wy​pró​bo​wu​jąc roz​‐
ma ​ite roz​wią ​za ​nia, aby pod​cią ​gnąć go do współ ​cze ​sno​ści, i wresz​cie wpa ​‐
dłem na jed​no sfor ​mu​ło​wa ​nie, a mia ​no​wi ​cie „sze ​ro​ko​ekra ​no​we nie ​bo”, ma ​ją ​‐
ce wy​wo​łać w pew ​nej mie ​rze ta ​kie samo wra ​że ​nie, ja ​kie sta ​ra ​łem się wy​‐
wrzeć swo​ją pro ​zą, wra ​że ​nie za ​bar ​wie ​nia rze ​czy​wi ​sto​ści tam​tych chłop ​ców
tym, co czy​ta ​li i co wi ​dzie ​li w te ​le ​wi ​zji, głów ​nie tam. W wier ​szu ten efekt był
obec ​ny w spo​sób po ​śred​ni. Uzna ​łem, że to wy​ra ​że ​nie sta ​no​wi ze ​rwa ​nie z li ​‐
rycz​nym opi ​sem przy​ro​dy i po​etyc ​ko​ścią; rów ​nież te ​raz, po prze ​czy​ta ​niu na
głos ca ​łe ​go utwo​ru, na ​dal uwa ​ża ​łem, że wła ​śnie tak funk​cjo​nu​je.

Fos ​se, ubra ​ny w bia ​łą ko ​szu​lę z pod​wi ​nię ​ty​mi rę ​ka ​wa ​mi i dżin​sy, z nie ​ogo​‐
lo​nym pod​bród​kiem i ciem​ny​mi ko​ła ​mi pod ocza ​mi, nie stu​dio​wał dłu​żej wier ​‐
sza po moim od​czy​ta ​niu, jak było w przy​pad​ku kil ​ku in​nych, tyl ​ko od razu za ​‐
czął mó​wić.

Po​wie ​dział, że lubi Astru​pa i że nie je ​stem pierw ​szą oso ​bą, któ​ra na ​pi ​sa ​ła
o jego ob​ra ​zie, bo za ​jął się tym rów ​nież Olav H. Hau​ge. Po​tem za ​czął roz​bie ​‐
rać sam wiersz. Pierw ​szy wers to kli ​sza, po ​wie ​dział, mo ​żesz go wy​kre ​ślić.
Dru​gi to rów ​nież kli ​sza. Trze ​ci i czwar ​ty tak samo. Po od ​rzu​ce ​niu wszyst​kich
wer ​sów stwier ​dził, że je ​dy​ną war ​to​ścią tego, co na ​pi ​sa ​łem, jest „sze ​ro​ko​ekra ​‐
no​we nie ​bo”. Ta ​kie ​go wy​ra ​że ​nia wcze ​śniej nie wi ​dzia ​łem. Mo​żesz je za ​cho​‐
wać. A resz​tę wy​rzu​cić.

– Wte ​dy z wier ​sza nic nie zo​sta ​nie – za ​uwa ​ży​łem.
– Ow ​szem – po​wie ​dział Fos ​se. – Ale za ​rów ​no opi ​sy przy​ro​dy, jak i za ​‐

chwy​ca ​nie się nią to kli ​sze. W two​im wier ​szu nie ma nic z mi ​stycz​no​ści Astru​‐
pa, kom​plet​nie ją zba ​na ​li ​zo​wa ​łeś. Ale jak wspo​mnia ​łem, „sze ​ro​ko​ekra ​no​we



nie ​bo” nie jest naj ​gor ​sze. – Uniósł gło​wę. – No, to wszyst​ko już omó​wi ​li ​śmy.
Ktoś ma ocho​tę na ​pić się piwa u Hen​ri ​ka?

Wszy​scy mie ​li. Mży​ło, kie ​dy całą gru​pą szli ​śmy do ka ​wiar ​ni na ​prze ​ciw ​ko
Ope ​ry. Cią ​gle by​łem bli ​ski pła ​czu i w ogó​le się nie od​zy​wa ​łem, ma ​jąc świa ​‐
do​mość, że mil ​czeć mogę wy​łącz​nie po dro ​dze, je ​dy​nie wte ​dy po​zo​sta ​nie to
nie ​zau​wa ​żo​ne, ale gdy tyl ​ko usią ​dzie ​my w środ​ku, będę mu​siał coś mó​wić
i uda ​wać za ​do​wo​lo​ne ​go, a przy​naj ​mniej za ​an​ga ​żo​wa ​ne ​go, żeby nikt się nie do​‐
my​ślił, jak głę ​bo​ko ura ​zi ​ły mnie sło​wa Fos ​se ​go.

No ale z dru​giej stro ​ny – roz​wa ​ża ​łem, sia ​da ​jąc na ka ​na ​pie przy sto ​li ​ku, na
któ​rym już sta ​ło piwo – nie mogę też oka ​zy​wać zbyt​nie ​go oży​wie ​nia, bo za
bar ​dzo bę ​dzie się rzu​cać w oczy, iż tak się sta ​ram uda ​wać, że wca ​le się nie
prze ​ją ​łem.

Przy​sia ​dła się do mnie Pe ​tra.
– Faj ​ny wiersz na ​pi ​sa ​łeś – za ​chi ​cho​ta ​ła.
Nie ode ​zwa ​łem się.
– A nie mó ​wi ​łam? Pod​cho​dzisz do sie ​bie z ogrom​nym na ​bo​żeń​stwem. To

prze ​cież tyl ​ko wiersz. Daj spo​kój!
– Ła ​two ci mó​wić.
Po​sła ​ła mi to swo ​je iro ​nicz​ne spoj ​rze ​nie i uśmiech​nę ​ła się iro​nicz​nym

uśmie ​chem.
Fos ​se po​pa ​trzył na mnie.
– Trud​no jest na ​pi ​sać do​bry wiersz – po​wie ​dział. – Mało kto to po​tra ​fi. Wy​‐

my​śli ​łeś jed​no do​bre wy​ra ​że ​nie, a to już dużo, ro​zu​miesz?
– Tak, tak, ro​zu​miem.
Chy​ba chciał jesz​cze coś do​dać, ale od​chy​lił się i od​wró​cił wzrok. To, że

usi ​ło​wał mnie po ​cie ​szać, było jesz​cze bar ​dziej upo​ka ​rza ​ją ​ce niż samo oma ​‐
wia ​nie wier ​sza. Ozna ​cza ​ło, że uwa ​żał mnie za ko​goś, kto po​trze ​bu​je po​cie ​chy.
Z in​ny​mi roz​ma ​wiał o li ​te ​ra ​tu​rze, mnie po​cie ​szał.

Nie mo ​głem wyjść stam​tąd jako pierw ​szy, wów ​czas wszy​scy po ​my​śle ​li ​by,
że ucie ​kam, po ​nie ​waż jest mi przy​kro i nie mogę tego wy​trzy​mać. Nie mo​głem
wyjść na ​wet jako dru​gi czy trze ​ci, bo cią ​gle mo​gli ​by tak po​my​śleć. Ale gdy​‐
bym wy​szedł jako czwar ​ty, nikt by o tym nie po​my​ślał, a na ​wet je ​śli, nie mia ​‐
ło​by to zna ​cze ​nia.



Na szczę ​ście nie za ​no​si ​ło się na sie ​dze ​nie do póź​nej nocy. Ot, wpa ​dli ​śmy na
piwo po skoń​czo​nym dniu pra ​cy, więc po go​dzi ​nie mo ​głem wstać i wyjść, nie
tra ​cąc twa ​rzy. Deszcz się wzmógł, fa ​la ​mi prze ​wa ​lał się przez uli ​ce. Cen​trum
po za ​mknię ​ciu skle ​pów pra ​wie zu​peł ​nie opu​sto​sza ​ło. Ole ​wa ​łem deszcz, ole ​‐
wa ​łem lu​dzi, ole ​wa ​łem wszyst​kie krzy​we drew ​nia ​ne dom​ki, wzno​szą ​ce się ta ​‐
ra ​so​wo na zbo ​czu, któ​re po ​ko​ny​wa ​łem naj ​szyb​ciej, jak mo ​głem. Chcia ​łem je ​‐
dy​nie wró​cić do domu, za ​mknąć drzwi i być sam.

Po do ​tar ​ciu do miesz​ka ​nia zrzu​ci ​łem buty, ocie ​ka ​ją ​cą wodą kurt​kę prze ​ciw ​‐
desz​czo​wą po​wie ​si ​łem w sza ​fie, a tor ​bę z tek​sta ​mi i no​tat​ni ​kiem scho​wa ​łem
na naj ​wyż​szą pół ​kę, bo wy​star ​czył ​by je ​den rzut oka na nią, żeby wstyd po​wró​‐
cił.

Sy​tu​acja była bez​na ​dziej ​na, bo do​sta ​li ​śmy nowe za ​da ​nie. Wie ​czo​rem po​wi ​‐
nie ​nem na ​pi ​sać nowy wiersz, któ​ry na ​za ​jutrz miał zo ​stać od​czy​ta ​ny i znów
pod​da ​ny oce ​nie. Mia ​łem olać rów ​nież to?

Uzna ​łem, że te ​raz na pew ​no nie dam rady nic stwo ​rzyć, i po​ło​ży​łem się na
łóż​ku. Tuż nad moją gło​wą deszcz wa ​lił w szy​bę. Roz​le ​gał się lek​ki szum, kie ​‐
dy wiatr nad ​cią ​gał przez traw ​nik i prze ​ci ​skał się mię ​dzy ścia ​na ​mi do​mów. Od
cza ​su do cza ​su trzesz​cza ​ło drew ​no. Po​my​śla ​łem o wie ​trze przy domu, w któ ​‐
rym się wy​cho​wa ​łem. Tam​ten szum był o wie ​le sil ​niej ​szy, po ​tęż​niej ​szy, z po ​‐
wo​du drzew, któ ​ry​mi po ​ru​szał wiatr. Cóż to był za od ​głos! Wzno ​sił się gwał ​‐
tow ​nie, prze ​miesz​czał, zni ​kał, znów się wzno ​sił, przez las prze ​la ​ty​wa ​ło wes ​‐
tchnie ​nie za wes ​tchnie ​niem, a drze ​wa rzu​ca ​ły się raz w jed​ną, raz w dru​gą
stro​nę, jak​by usi ​ło​wa ​ły przed czymś uciec.

Z drzew naj ​bar ​dziej lu​bi ​łem so ​sny, któ​re sta ​ły sa ​mot​nie na dział ​kach osie ​‐
dla. Wy​ro​sły w le ​sie, ale las wy​cię ​to, ska ​ły wy​sa ​dzo​no, za ​ło​żo​no traw ​ni ​ki
i zbu​do​wa ​no domy, z któ​ry​mi te ​raz są ​sia ​do​wa ​ły, wy​so​kie i smu​kłe, wie ​le mia ​‐
ło ga ​łę ​zie do​pie ​ro na sa ​mym czub​ku. Czer ​wo​na ​we, w pro​mie ​niach słoń​ca zda ​‐
wa ​ły się pło​nąć. Za każ​dym ra ​zem, kie ​dy sta ​wa ​łem w oknie swo ​je ​go po​ko​ju
i pa ​trzy​łem na są ​sied​nią dział ​kę, na któ​rej ko ​ły​sa ​ły się, trzesz​cząc, ko​ja ​rzy​ły
mi się z masz​ta ​mi. Dział ​ki były stat​ka ​mi, pło ​ty bur ​ta ​mi, domy ka ​ju​ta ​mi, a całe
osie ​dle two​rzy​ło ar ​ma ​dę.

Wsta ​łem i po​sze ​dłem do kuch​ni. Po​przed​nie ​go wie ​czo​ru wszyst​kie brud​ne
ta ​le ​rze i sztuć ​ce wło​ży​łem do zle ​wu, któ ​ry na ​peł ​ni ​łem go​rą ​cą wodą, do​da ​łem
tro​chę pły​nu i tak zo​sta ​wi ​łem, te ​raz wy​star ​czy​ło je ​dy​nie wy​płu​kać je w zim​nej
wo​dzie – i wy​jąć lśnią ​co czy​ste. By​łem bar ​dzo za ​do​wo​lo​ny z wy​my​śle ​nia ta ​‐



kie ​go spo ​so​bu, bo dzię ​ki temu omi ​ja ​ła mnie nie ​mal cała pra ​ca wią ​żą ​ca się ze
zmy​wa ​niem.

Kie ​dy już to zro​bi ​łem, usia ​dłem przy ma ​szy​nie do pi ​sa ​nia, uru​cho​mi ​łem ją,
wkrę ​ci ​łem kart​kę i przez chwi ​lę się w nią wpa ​try​wa ​łem. Po​tem za ​czą ​łem pi ​‐
sać nowy wiersz.
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Wy​krę ​ci ​łem kart​kę i przyj ​rza ​łem się tek​sto​wi.
Na myśl o prze ​czy​ta ​niu tego wier ​sza w aka ​de ​mii po​czu​łem ra ​dość wzbie ​ra ​‐

ją ​cą w pier ​si, po​nie ​waż wy​obra ​zi ​łem so ​bie, jak to bę ​dzie, jak za ​re ​agu​ją, co
będą mó ​wić. Po​wie ​dzą, że to same kli ​sze i mu​szę skre ​ślić wszyst​ko, z wy​jąt​‐
kiem jed​ne ​go sło​wa?

Cha, cha, cha!
Na ​la ​łem so​bie kawy i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa. Moja ra ​dość nie przy​sło​ni ​ła mi

rze ​czy​wi ​sto​ści, zda ​wa ​łem so​bie spra ​wę, że pod ​jął ​bym wiel ​kie ry​zy​ko, gdy​‐
bym to od​czy​tał, to by​ła ​by pro ​wo​ka ​cja, po​li ​czek, a ja nie chcia ​łem z ni ​kim za ​‐
dzie ​rać. Ale siła stra ​chu przed zro​bie ​niem ta ​kie ​go kro ​ku spra ​wia ​ła, że myśl
o nim jesz​cze bar ​dziej ku​si ​ła. Po ​czu​łem moc za ​ka ​za ​ne ​go owo ​cu, przy​pra ​wia ​‐
ją ​cą o za ​wrót gło​wy jak lęk wy​so​ko​ści, prze ​cież na ​praw ​dę mo ​głem się na to
zdo​być.

Oko​ło ósmej roz​legł się dzwo ​nek do drzwi, są ​dzi ​łem, że zo​ba ​czę Mor ​te ​na,
ale to był Jon Olav. Stał w desz​czu na scho ​dach w roz​pię ​tej kurt​ce i adi ​da ​‐
sach, jak​by tyl ​ko prze ​biegł przez po ​dwó​rze, i w pew ​nym sen​sie nie mi ​ja ​ło się
to z praw ​dą, bo prze ​cież miesz​kał w po​bli ​żu.

– Pra ​cu​jesz? – spy​tał.
– Nie, już skoń​czy​łem, wejdź.
Za ​jął miej ​sce na ka ​na ​pie, a ja przy​nio​słem dwa kub​ki kawy i usia ​dłem na



łóż​ku.
– No i jak ci tam idzie? – spy​tał.
– Cał ​kiem nie ​źle – po ​wie ​dzia ​łem. – Ale ła ​two nie jest. Kie ​dy dys ​ku​tu​je ​my

o swo​ich tek​stach, nikt ni ​cze ​go nie owi ​ja w ba ​weł ​nę.
– Aha.
– Te ​raz pi ​sze ​my po​ezję.
– A ty to umiesz?
– Ni ​g​dy wcze ​śniej się tym nie zaj ​mo​wa ​łem, ale cały wic w tej szko ​le po​le ​‐

ga wła ​śnie na pró​bo​wa ​niu no​wych rze ​czy.
– No tak – przy​znał. – Ja się jesz​cze nie wcią ​gną ​łem. A tyle jest na ​uki, że

już mam wra ​że ​nie, że nie na ​dą ​żam. U nas jest ina ​czej niż na wy​dzia ​łach hu​ma ​‐
ni ​stycz​nych, nie moż​na śli ​zgać się po po​wierzch​ni tego, co już się wie, czy po
pro​stu kie ​ro​wać się zdro​wym roz​sąd​kiem... To zna ​czy, zdro​wy roz​są ​dek za ​‐
wsze się przy​da ​je – ro ​ze ​śmiał się. – Ale u nas tyle rze ​czy po pro​stu trze ​ba
u m i e ć. To zu​peł ​nie inny sto​pień do ​kład​no​ści. Dla ​te ​go je ​dy​ne, co moż​na zro ​‐
bić, to się uczyć. Lu​dzie są twar ​dzi jak ka ​mie ​nie, przy​cho​dzą do czy​tel ​ni
o świ ​cie, a do domu wra ​ca ​ją póź​nym wie ​czo​rem.

– Ale nie ty?
– Ja też tak będę ro​bił. Tyl ​ko jesz​cze nie za ​czą ​łem.
– Wy​da ​je mi się, że u mnie w aka ​de ​mii jest tak samo cięż​ko, cho ​ciaż ina ​‐

czej. Nie mu​si ​my kuć tak jak wy. By​cia pi ​sa ​rzem nie da się wy​kuć.
– No tak, to ja ​sne.
– Wy​da ​je mi się, że albo to w so ​bie masz, albo tego nie masz. Ale czy​ta ​nie

i na ​uka też są waż​ne, tyle że nie de ​cy​du​ją o wszyst​kim.
– Ra ​cja. – Jon Olav wy​pił łyk kawy, spoj ​rzał na biur ​ko i moją skrom​ną bi ​‐

blio​tecz​kę.
– Dużo my​śla ​łem o tym, żeby na ​pi ​sać o brzy​do​cie i po ​sta ​rać się zna ​leźć

w niej pięk​no. Mam na ​dzie ​ję, że ro ​zu​miesz, o co mi cho​dzi. Nie jest tak, że to,
co pięk​ne, jest na ​praw ​dę pięk​ne, a to, co brzyd ​kie, na ​praw ​dę brzyd ​kie. To
rzecz o wie ​le bar ​dziej względ​na. Słu​cha ​łeś Pro​pa ​gan​dy?

Spoj ​rza ​łem na nie ​go, po​krę ​cił gło​wą. Pu​ści ​łem pły​tę.
– Tu​taj wszyst​ko się skła ​da, jest mrocz​ne i pięk​ne, ale na ​gle roz​le ​ga się coś

ato​nal ​ne ​go, brzyd ​kie ​go, co nisz​czy całe pięk​no. Ale to i tak jest do ​bre, ro ​zu​‐



miesz?
Kiw ​nął gło​wą.
– Po​słu​chaj te ​raz. W tym mo​men​cie za ​czy​na się brzyd​kie.
Obaj słu​cha ​li ​śmy w mil ​cze ​niu. Po za ​koń​cze ​niu tego frag​men​tu przy​ci ​szy​łem.
– Kie ​dy mó ​wi ​łeś o brzy​do​cie, za ​brzmia ​ło to świet​nie, ale nie tak to so​bie

wy​obra ​ża ​łem – po​wie ​dział Jon Olav. – To nie było aż t a k i e brzyd​kie.
– Może i nie – przy​zna ​łem. – Ale kie ​dy się pi ​sze, wy​glą ​da to ina ​czej.
– No tak.
– Na ​pi ​sa ​łem dzi ​siaj wiersz. Za ​mie ​rzam go prze ​czy​tać ju​tro w aka ​de ​mii.

Cho​ciaż mam pew ​ne wąt​pli ​wo​ści, bo jest dość ra ​dy​kal ​ny. Chcesz zo​ba ​czyć?
Kiw ​nął gło​wą.
Się ​gną ​łem na biur ​ko po kart​kę z wier ​szem, po​da ​łem mu.
Nie ocze ​ki ​wał żad​nej nie ​spo​dzian​ki, w sku​pie ​niu skie ​ro​wał wzrok na kart​kę

i zo​ba ​czy​łem, jak na po​licz​ki wy​peł ​za mu lek​ki ru​mie ​niec, po​tem na ​gle twarz
mu się zmie ​ni ​ła i ro​ze ​śmiał się, gło​śno i ser ​decz​nie.

– Chy​ba nie prze ​czy​tasz tego na głos? – spy​tał.
– Wła ​śnie tak, taki mam za ​miar.
– Wy​bij to so​bie z gło​wy, Karl Ove. Wy​głu​pisz się.
– To pro​wo​ka ​cja.
Znów za ​czął się śmiać.
– No tak, wi ​dzę, ale nie czy​taj tego. Mó ​wi ​łeś, że masz wąt​pli ​wo​ści, więc

tego nie rób.
– Zo​ba ​czę – oświad​czy​łem, za ​bra ​łem mu kart​kę i z po​wro​tem po​ło​ży​łem ją

na biur ​ku. – Chcesz jesz​cze kawy?
– Nie ​dłu​go mu​szę le ​cieć.
– W so​bo​tę Yn​gve robi im​pre ​zę. Masz ocho​tę przyjść? Mó​wił, że ​bym cię

za ​pro​sił.
– Faj ​nie by było.
– Po​my​śla ​łem, że urzą ​dzę przy​gryw ​kę u sie ​bie, a po​tem mo​że ​my po​je ​chać

do nie ​go tak​sów ​ką.
– Świet​nie!
– Na pew ​no mo​żesz przy​pro​wa ​dzić ja ​kichś swo​ich kum​pli, je ​śli chcesz.



Wstał.
– To o któ​rej za ​czy​na ​my?
– Nie wiem. O siód​mej?
– No to się wi ​dzi ​my.
Wło​żył buty, kurt​kę i wy​szedł. Od​pro​wa ​dzi ​łem go na scho​dy. Od ​wró​cił się

jesz​cze.
– Nie czy​taj tego – po​wie ​dział i znik​nął za ro​giem w ciem​no​ści i desz​czu.

 
Wkrót​ce po tym, jak się po ​ło​ży​łem, koło dru​giej, usły​sza ​łem, że ktoś za ​trzy​‐

mu​je się przed do​mem, otwo ​rzy​ły się drzwi wej ​ścio​we i za ​raz za ​trza ​snę ​ły
z hu​kiem. Po kro​kach na ko ​ry​ta ​rzu i na scho ​dach pro ​wa ​dzą ​cych w dół po​zna ​‐
łem, że to Mor ​ten. Po​tem na dole roz​le ​gła się mu​zy​ka, tak gło​śna jak ni ​g​dy do​‐
tąd. Po​ha ​ła ​so​wa ​ła ja ​kieś pięć mi ​nut i na ​gle się urwa ​ła.

Kie ​dy się obu​dzi ​łem na ​za ​jutrz, cią ​gle jesz​cze nie zde ​cy​do​wa ​łem, co zro​bię,
więc wzią ​łem wiersz ze sobą, żeby pod ​jąć de ​cy​zję w ostat​niej mi ​nu​cie. Oka ​‐
za ​ło się, że to wca ​le nie jest trud​ne. W mo ​men​cie gdy wsze ​dłem do sali i zo​‐
ba ​czy​łem wszyst​kich na swo ​ich miej ​scach, roz​luź​nio​nych, z fi ​li ​żan​ką kawy
albo her ​ba ​ty przed sobą, z tor ​ba ​mi, ple ​ca ​ka ​mi lub re ​kla ​mów ​ka ​mi przy no ​gach
od sto​li ​ków bądź usta ​wio​ny​mi pod ścia ​ną, z mo ​kry​mi pa ​ra ​so​la ​mi, któ​re le ​ża ​ły
roz​ło​żo​ne na pod ​ło​dze w po ​miesz​cze ​niu z ko ​piar ​ką albo mię ​dzy sto ​li ​ka ​mi
a ką ​ci ​kiem ku​chen​nym i mia ​ły schnąć, do chwi ​li gdy znów będą po​trzeb​ne,
więc kie ​dy zo​ba ​czy​łem to wszyst​ko i wy​czu​łem at​mos ​fe ​rę życz​li ​wo​ści, zro​zu​‐
mia ​łem, że nie mogę prze ​czy​tać tego wier ​sza. Ział nie ​na ​wi ​ścią, jego miej ​sce
było u mnie w miesz​ka ​niu, tam gdzie znaj ​do​wa ​łem się cał ​kiem sam, a nie tu​taj,
gdzie prze ​by​wa ​łem z in​ny​mi. Oczy​wi ​ście mo​głem na ​ru​szyć gra ​ni ​cę mię ​dzy
tymi dwie ​ma prze ​strze ​nia ​mi, ale to, co je roz​dzie ​la ​ło i mó​wi ​ło, że nie na ​le ​ży
ich mie ​szać, było bar ​dzo moc ​ne.

Mó​wiąc, że nie przy​nio​słem żad ​ne ​go wier ​sza, znów do​zna ​łem upo ​ko​rze ​nia,
wszy​scy prze ​cież zro​zu​mie ​li, że nie na ​pi ​sa ​łem nic z po ​wo​du omó​wie ​nia, któ ​‐
re ​go po​przed​nie ​go dnia do​ko​nał Fos ​se, i w pew ​nym sen​sie przy​zna ​łem się do
bra ​ku krę ​go​słu​pa, wy​trzy​ma ​ło​ści, do prze ​wraż​li ​wie ​nia i dzie ​cin​no​ści, nie ​sa ​‐
mo​dziel ​no​ści i sła ​bo​ści.

Aby za ​trzeć to wra ​że ​nie, pod ​czas oma ​wia ​nia wier ​szy na ​pi ​sa ​nych przez in​‐
nych sta ​ra ​łem się po​ka ​zać jako oso​ba uważ​na, za ​in​te ​re ​so​wa ​na i peł ​na za ​pa ​łu.



Po​szło mi cał ​kiem nie ​źle, bo już za ​czą ​łem so​bie przy​swa ​jać spo​sób, w jaki
na ​le ​ża ​ło ko ​men​to​wać po​ezję. Wie ​dzia ​łem, cze ​go na ​le ​ży szu​kać, co jest uwa ​ża ​‐
ne za do​bre, a co za złe, po ​tra ​fi ​łem też wy​ar ​ty​ku​ło​wać opi ​nie w spo ​sób wy​‐
raź​ny i zro ​zu​mia ​ły, co nie wszyst​kim się uda ​wa ​ło. Jak na lu​dzi ma ​ją ​cych wła ​‐
dzę nad sło​wa ​mi, było tu zdu​mie ​wa ​ją ​co dużo błą ​dze ​nia po omac ​ku i wa ​ha ​nia,
od​wra ​ca ​nia wzro​ku i ar ​gu​men​tów wy​co​fy​wa ​nych w mo​men​cie ich przed​sta ​‐
wia ​nia, nie ​kie ​dy wręcz nie ​zno​śnie nie ​zdar ​nych i nic nie ​wno​szą ​cych, więc cza ​‐
sa ​mi za ​bie ​ra ​łem głos wy​łącz​nie po to, by za ​pro​wa ​dzić ja ​sność i po​rzą ​dek
w dys ​ku​sji.

W po​wrot​nej dro​dze do domu zaj ​rza ​łem do Mek​ki i zro​bi ​łem za ​pa ​sy za po​‐
nad sie ​dem​set ko​ron, ze skle ​pu wy​sze ​dłem z sze ​ścio​ma peł ​ny​mi tor ​ba ​mi, ale
per ​spek​ty​wa dźwi ​ga ​nia ich tak da ​le ​ko była przy​gnę ​bia ​ją ​ca, więc za ​ma ​cha ​łem
na tak​sów ​kę, któ​ra za ​raz pod​je ​cha ​ła, a ja wło​ży​łem tor ​by do ba ​gaż​ni ​ka i usia ​‐
dłem z tyłu, żeby, wy​rwa ​ne ​go na ​gle z mo​zo​łu co​dzien​no​ści, prze ​wio​zła mnie
po kró ​lew ​sku mo ​kry​mi uli ​ca ​mi, i cho ​ciaż dro​go to wy​szło, a poza tym stra ​ci ​‐
łem w ten spo​sób pie ​nią ​dze za ​osz​czę ​dzo​ne na za ​ku​pach w ta ​niej Mek​ce, to
jed​nak było war ​to.

W domu po ​cho​wa ​łem pro​duk​ty do sza ​fek, po​tem wy​bra ​łem się na ja ​kiś czas
do piw ​ni ​cy z al ​bu​mem ze zdję ​cia ​mi, zja ​dłem obiad i pró​bo​wa ​łem tro ​chę po​pi ​‐
sać, tym ra ​zem nie wiersz, z wier ​sza ​mi już skoń​czy​łem, by​łem pro​za ​ikiem,
a gdy po ​czu​łem, że zda ​nia pły​ną mi rów ​nie ła ​two jak daw ​niej, że wy​star ​czy
tyl ​ko je za ​pi ​sać, bar ​dzo mi ulży​ło, bo w pew ​nym sen​sie oba ​wia ​łem się, że
skry​ty​ko​wa ​nie przez Fos ​se ​go tam​te ​go ka ​ta ​stro​fal ​ne ​go wier ​sza wpły​nie na
moją wia ​rę w sie ​bie rów ​nież w od ​nie ​sie ​niu do pro​zy, tak się jed ​nak nie sta ​ło,
sło​wa pły​nę ​ły jak wcze ​śniej i na ​pi ​sa ​łem aż czte ​ry stro​ny, nim wresz​cie się
pod​da ​łem i wy​sze ​dłem za ​dzwo​nić do In​gvild.

Tym ra ​zem aż tak się nie de ​ner ​wo​wa ​łem, bo po pierw ​sze, to ona po​pro​si ​ła,
że ​bym za ​dzwo​nił, a po dru​gie, za ​mie ​rza ​łem ją tyl ​ko za ​pro​sić na im​pre ​zę, i na ​‐
wet gdy​by mi od​mó​wi ​ła, nie ozna ​cza ​ło​by to wca ​le, że mnie od​rzu​ca.

Sta ​łem pod nie ​wiel ​ką ko​pu​łą z prze ​zro​czy​ste ​go pla ​sti ​ku ze słu​chaw ​ką przy​‐
ci ​śnię ​tą do ucha i cze ​ka ​łem, aż ktoś na dru​gim koń​cu od ​bie ​rze te ​le ​fon. Kro​ple
desz​czu spły​wa ​ły po pla ​sti ​ku dłu​gi ​mi, roz​cią ​gnię ​ty​mi to​ra ​mi, zbie ​ra ​ły się pod
wy​sta ​ją ​cym ran​tem w więk​sze gro ​na, któ​re re ​gu​lar ​nie się od ​ry​wa ​ły i z plu​‐
skiem ska ​py​wa ​ły na as ​falt. W świe ​tle ulicz​nej la ​tar ​ni nad moją gło​wą po​wie ​‐
trze było prąż​ko​wa ​ne od desz​czu.



– Halo?
– Dzień do​bry, chcia ​łem roz​ma ​wiać z In​gvild...
– To ja. Cześć!
– Cześć. Co u cie ​bie? Chy​ba do​brze?
– Tak, cał ​kiem nie ​źle. Sie ​dzę sama u sie ​bie w po​ko​ju i się uczę.
– Faj ​nie to brzmi.
– A co u cie ​bie?
– Też wszyst​ko w po​rząd​ku. Po ​my​śla ​łem, że spy​tam, czy nie mia ​ła ​byś ocho ​‐

ty przyjść w so​bo​tę na im​pre ​zę. To zna ​czy ju​tro. Urzą ​dza ją mój brat.
– Faj ​nie.
– Naj ​pierw przy​gryw ​ka u mnie, a po ​tem po​je ​dzie ​my do nie ​go tak​sów ​ką. On

miesz​ka na Sol ​he ​im​svi ​ken. Może byś przy​szła koło siód​mej?
– Do​brze.
– W każ​dym ra ​zie Jon Olav za ​mie ​rza się sta ​wić, a to zna ​czy, że bę ​dziesz ko​‐

goś zna ​ła.
– Czy ten twój ku​zyn bywa wszę ​dzie?
– Tak, chy​ba moż​na tak po​wie ​dzieć...
Za ​śmia ​ła się i umil ​kła.
– Czy​li jak, uma ​wia ​my się? – spy​ta ​łem. – Ju​tro o siód​mej u mnie?
– Okej. Zja ​wię się ze swo​im zwy​kłym do​brym hu​mo​rem i po ​zy​tyw ​nym na ​‐

sta ​wie ​niem do ży​cia!
– Cie ​szę się – po​wie ​dzia ​łem. – Wo​bec tego do zo​ba ​cze ​nia. Trzy​maj się.
– Ty też się trzy​maj.

 
Na ​stęp​ne ​go dnia przed po​łu​dniem po ​sprzą ​ta ​łem miesz​ka ​nie, zmie ​ni ​łem po ​‐

ściel, zro​bi ​łem pra ​nie i roz​wie ​si ​łem je na su​szar ​ce w piw ​ni ​cy, chcia ​łem, żeby
wszyst​ko wy​glą ​da ​ło ide ​al ​nie, gdy​by In​gvild zde ​cy​do​wa ​ła się przyjść do mnie
po im​pre ​zie. Coś mu​sia ​ło się wy​da ​rzyć, to było oczy​wi ​ste. Moja pa ​syw ​ność
i nie ​udol ​ność za pierw ​szym ra ​zem da ​wa ​ła się ja ​koś wy​tłu​ma ​czyć i nie mia ​ła
de ​cy​du​ją ​ce ​go zna ​cze ​nia, dru​gie spo​tka ​nie było już inne, od ​by​ło się w cią ​gu
dnia i mia ​ło na celu lep​sze po​zna ​nie się na ​wza ​jem, ale pod​czas trze ​cie ​go spo​‐
tka ​nia w Ber ​gen zde ​cy​do​wa ​nie po ​wi ​nie ​nem wy​ja ​wić swo​je za ​mia ​ry, za ​ata ​ko​‐



wać, ba ​łem się, że ina ​czej In​gvild wy​śli ​zgnie mi się z rąk. Nie mo ​głem sta ​le
tyl ​ko z nią roz​ma ​wiać, po​ja ​wi ​ła się już we mnie po ​trze ​ba ja ​kie ​goś dzia ​ła ​nia,
po​ca ​łun​ku, ob ​ję ​cia, a póź​niej, może kie ​dy wie ​czo​rem wyj ​dzie ​my przejść się
uli ​ca ​mi koło miesz​ka ​nia Yn​gve ​go – za ​pro​po​no​wa ​nia, żeby do mnie przy​szła.

Świa ​do​mość, że mu​szę pod​jąć ja ​kieś kro​ki, bu​dzi ​ła gro​zę, ale mu​sia ​łem
dzia ​łać, nie było wyj ​ścia, w in​nym wy​pad​ku ist​nia ​ło ry​zy​ko, że wszyst​ko prze ​‐
pad​nie. Oczy​wi ​ście nie mo ​głem nie ​wol ​ni ​czo trzy​mać się pla ​nu, mu​sia ​łem im​‐
pro​wi ​zo​wać w trak​cie, roz​po​zna ​wać sy​tu​ację, do​wie ​dzieć się, cze ​go ona
chce, na ​wet gdy​by mnie od​rzu​ci ​ła, nie mia ​ła ocho ​ty na nic wię ​cej lub uwa ​ża ​ła,
że jest jesz​cze za wcze ​śnie.

Gdy​by jed​nak ze ​chcia ​ła do mnie przyjść, wie ​dzia ​łem, że m u s z ę jej po​‐
wie ​dzieć, jak ze mną jest. N i e m o g ł e m znów na ​ra ​żać się na upo​ko​rze ​nie,
ja ​kim by​ło​by ukry​wa ​nie, że u mnie tak szyb​ko jest po wszyst​kim, a sta ​ra ​łem
się to ro​bić już tyle razy. Mu​sia ​łem po pro ​stu o tym p o w i e d z i e ć, spro​wa ​‐
dzić to do zwy​czaj ​ne ​go, nie ​wiel ​kie ​go pro ​ble ​mu, z któ ​rym ła ​two so​bie po ​ra ​‐
dzić. Wte ​dy gdy na ​praw ​dę by​łem z dziew ​czy​ną, ten je ​dy​ny raz, la ​tem w na ​‐
mio​cie w Ro ​skil ​de, za każ​dym ra ​zem szło mi co ​raz le ​piej, więc przy​naj ​mniej
wie ​dzia ​łem, że m o g ę. Ale tam​ta dziew ​czy​na mnie nie ob​cho​dzi ​ła, mia ​ła dla
mnie zna ​cze ​nie wy​łącz​nie w t y m sen​sie, w prze ​ci ​wień​stwie do In​gvild –
z nią ry​zy​ko​wa ​łem wszyst​ko, tyl ​ko z nią chcia ​łem być i nie mo​gło mi się nie
udać je ​dy​nie z t e g o po​wo​du.

Wie ​dzia ​łem, że al ​ko​hol tro ​chę po ​ma ​ga, ale jed ​no​cze ​śnie nie mo ​głem być
zbyt pi ​ja ​ny, bo In​gvild go ​to​wa po​my​śleć, że cho​dzi mi wy​łącz​nie o jed​no.
A prze ​cież to nie ​praw ​da!
 

Pierw ​si przy​szli Jon Olav i jego dwaj kum​ple, Idar i Ter ​je. Wy​pi ​łem wcze ​‐
śniej trzy pół ​li ​tro​we piwa i na ​bra ​łem pew ​no​ści sie ​bie we wszyst​kim, co mó ​‐
wi ​łem i co ro​bi ​łem. Wy​sta ​wi ​łem mi ​skę chip ​sów i mi ​secz​kę orzesz​ków, opo ​‐
wia ​da ​łem im o Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia. Czy​ta ​li Ra ​gna ​ra Ho ​vlan​da, sły​sze ​li
o Ja ​nie Kjær ​sta ​dzie, no i oczy​wi ​ście o Kjar ​ta ​nie Fløg​sta ​dzie. Wi ​dzia ​łem, że
im za ​im​po​no​wa ​łem, mó​wiąc, że wła ​śnie ci pi ​sa ​rze mają przy​je ​chać do nas
z wy​kła ​da ​mi.

– Pew ​nie będą mó​wić o swo ​jej twór ​czo​ści – stwier ​dzi ​łem. – Ale naj ​waż​‐
niej ​sze, że będą czy​tać na ​sze tek​sty i je oma ​wiać. A tak w ogó​le, to lu​bi ​cie
Kjær ​sta ​da?



W tej sa ​mej chwi ​li roz​legł się dzwo​nek i po​sze ​dłem otwo​rzyć. To była
Anne. Ubra ​na na czar ​no, w czar ​nym ka ​pe ​lu​si ​ku, na czo​ło opa ​dał jej dłu​gi ko​‐
smyk wło​sów. Na ​chy​li ​łem się, żeby ją uści ​skać, po​ło​ży​ła mi dłoń na ple ​cach
i trzy​ma ​ła ją w tym sa ​mym miej ​scu jesz​cze chwi ​lę po tym, jak się wy​pro​sto​‐
wa ​łem.

– Cie ​szę się, że cię wi ​dzę – po​wie ​dzia ​ła ze śmie ​chem.
– Ja też się cie ​szę. Wejdź.
Od​sta ​wi ​ła nie ​wiel ​ki ple ​cak na pod ​ło​gę przy drzwiach i zdej ​mu​jąc kurt​kę,

przy​wi ​ta ​ła się z po ​zo​sta ​ły​mi. Ema ​nu​ją ​ca z niej ra ​dość wy​da ​wa ​ła mi się kie ​dyś
nie do po​łą ​cze ​nia z czer ​nią i go​ty​kiem do​mi ​nu​ją ​cy​mi w jej za ​in​te ​re ​so​wa ​niach
i sty​lu ży​cia. Z Anne ko​ja ​rzy​li się The Cult i The Cure, Je ​sus and Mary Cha ​in,
a tak​że ze ​spo​ły zwią ​za ​ne z bel ​gij ​ską wy​twór ​nią pły​to​wą Cram​med Di ​scs, This
Mor ​tal Coil i Coc ​te ​au Twins, mgła, mrok i ro ​man​ty​ka śmier ​ci, lecz rów ​nież
sze ​ro​ki uśmiech i pod​sko​ki. Była ode mnie star ​sza, ale kie ​dy ra ​zem pra ​co​wa ​li ​‐
śmy, ona przy pul ​pi ​cie w po​ko​ju kon​tro​l ​nym po dru​giej stro​nie szy​by, ja przy
mi ​kro​fo​nie, przez pe ​wien czas wy​da ​wa ​ło mi się, że tro ​chę się mną in​te ​re ​su​je,
cho​ciaż nie mo ​głem tego stwier ​dzić z całą pew ​no​ścią, bo ta ​kich rze ​czy z całą
pew ​no​ścią ni ​g​dy się nie wie ​dzia ​ło, ale i tak do ni ​cze ​go nie do ​szło, zo​sta ​li ​śmy
przy​ja ​ciół ​mi, obo​je za ​in​te ​re ​so​wa ​ni mu​zy​ką, ja odro​bi ​nę bar ​dziej skła ​nia ​ją ​cy
się ku po ​po​wi niż ona. Te ​raz była stu​dent​ką, miesz​ka ​ła sama w mie ​ście, po ​‐
dob​nie jak ja, a już mia ​ła wie ​lu przy​ja ​ciół, jak się zo​rien​to​wa ​łem na pod​sta ​‐
wie tego, co mó ​wi ​ła chło​pa ​kom, sie ​dząc na krze ​śle z rę ​ka ​mi na pod​ło​kiet​ni ​‐
kach. Nie było w tym nic dziw ​ne ​go, Anne, tak otwar ​ta na in​nych, i tego wie ​‐
czo​ru szyb ​ko zna ​la ​zła się w cen​trum za ​in​te ​re ​so​wa ​nia nie ​wiel ​kie ​go krę ​gu stu​‐
den​tów, któ​rzy spo​tka ​li się w moim miesz​ka ​niu.

Pi ​łem szyb​ko, żeby osią ​gnąć po​ziom, na któ​rym prze ​sta ​wa ​łem się za ​sta ​na ​‐
wiać, co mó ​wię i co ro​bię, tyl ​ko po pro ​stu by​łem – swo​bod​ny, bez żad​ne ​go
przy​mu​su – więc kie ​dy tuż przed ósmą roz​legł się dzwo​nek do drzwi i po​sze ​‐
dłem otwo​rzyć, nie by​łem ani tro ​chę zde ​ner ​wo​wa ​ny czy spię ​ty, po pro ​stu ucie ​‐
szy​łem się na wi ​dok In​gvild, któ​ra z to​reb​ką na ra ​mie ​niu sta ​ła na scho​dach
w desz​czu i się do mnie uśmie ​cha ​ła.

Uści ​ska ​łem ją, we ​szła za mną do środ ​ka. Przy​wi ​ta ​ła się ze wszyst​ki ​mi,
odro​bi ​nę onie ​śmie ​lo​na, może też zde ​ner ​wo​wa ​na, i wy​ję ​ła z to ​reb​ki bu​tel ​kę
bia ​łe ​go wina. Po​spie ​szy​łem do kuch​ni po kor ​ko​ciąg i kie ​li ​szek. In​gvild usia ​dła
na ka ​na ​pie mię ​dzy Jo​nem Ola ​vem i Ida ​rem, wkrę ​ci ​ła kor ​ko​ciąg, przy​trzy​ma ​ła



bu​tel ​kę mię ​dzy ko​la ​na ​mi i wy​cią ​gnę ​ła ko​rek z gło​śnym cmok​nię ​ciem.
– A więc tu​taj miesz​kasz – po​wie ​dzia ​ła, na ​le ​wa ​jąc so​bie wina do kie ​lisz​ka.
– Ow ​szem. Cały dzień dzi ​siaj sprzą ​ta ​łem, żeby było ład ​nie, kie ​dy przyj ​dzie ​‐

cie.
– Wy​obra ​żam so​bie.
Oczy jej się zwę ​zi ​ły, jak​by wy​peł ​nił je śmiech.
– Na zdro​wie – po​wie ​dzia ​łem.
– Zdro​wie! – za ​wtó​ro​wa ​li mi chłop​cy i stuk​nę ​li ​śmy się szyj ​ka ​mi bu​te ​lek.
– Co ty wła ​ści ​wie pi ​szesz? – spy​tał Idar.
– Po​wieść – wy​ja ​śni ​łem. – Współ ​cze ​sną po​wieść. Sta ​ram się, żeby była

jed​no​cze ​śnie roz​ryw ​ko​wa i głę ​bo​ka. To nie jest wca ​le ła ​twe. In​te ​re ​su​ją mnie
pa ​ra ​dok​sy. To, co za ​ra ​zem brzyd ​kie i pięk​ne, wy​so​kie i ni ​skie. Wła ​ści ​wie tro​‐
chę jak u Fløg​sta ​da.

Zer ​k​ną ​łem na In​gvild, któ ​ra na mnie spoj ​rza ​ła. Nie mo ​głem po​ka ​zać in​nym,
jak śmiesz​nie je ​stem za ​ko​cha ​ny i że wła ​ści ​wie chciał ​bym wy​łącz​nie sie ​dzieć
i na nią pa ​trzeć. Przed In​gvild też nie mo ​głem się zdra ​dzić, dla ​te ​go sta ​ra ​łem
się po​świę ​cać jej jak naj ​mniej uwa ​gi.

– Ale chciał ​bym, żeby ktoś mi to wy​dał – do ​da ​łem. – Nie chcę, żeby to, co
pi ​szę, czy​ta ​ło je ​dy​nie kil ​ka osób, to by nie mia ​ło sen​su, rów ​nie do​brze mógł ​‐
bym za ​jąć się czymś in​nym. Ro​zu​mie ​cie?

– Pew ​nie – po​wie ​dział Idar.
– Prze ​czy​ta ​łeś na głos ten swój wiersz? – spy​tał ze śmie ​chem Jon Olav.
– Nie – od ​par ​łem, pa ​trząc na nie ​go. Nie po ​do​ba ​ło mi się, że się śmie ​je.

Czu​łem się tak, jak​by w ten spo​sób zdra ​dzał coś in​nym.
– Co to za wiersz? – spy​ta ​ła Anne.
– Nic cie ​ka ​we ​go, coś, co na ​pi ​sa ​łem na za ​ję ​cia. Ta ​kie ćwi ​cze ​nie – od​po​wie ​‐

dzia ​łem, pod​sze ​dłem do gra ​mo​fo​nu i pu​ści ​łem The Jo​shua Tree.
– Nie ​trud​no go za ​cy​to​wać z pa ​mię ​ci – znów ro​ze ​śmiał się Jon Olav.
Bły​ska ​wicz​nie się do nie ​go od​wró​ci ​łem.
– Je ​śli chcesz się ze mnie na ​bi ​jać, to pro​szę bar ​dzo – wark​ną ​łem.
Prze ​stał się śmiać, tak jak się spo ​dzie ​wa ​łem, i w pierw ​szej chwi ​li po​pa ​‐

trzył na mnie zdu​mio​ny.



– Taki je ​steś wraż​li ​wy?
– Po​waż​nie pod​cho​dzę do tego, co ro​bię – wy​ja ​śni ​łem, sia ​da ​jąc.
– Zdro​wie – po​wie ​dział Jon Olav.
Wy​pi ​li ​śmy, ów krót​ki prze ​błysk złej at​mos ​fe ​ry mi ​nął, roz​mo​wa po​to​czy​ła

się da ​lej. In​gvild nie ​wie ​le się od ​zy​wa ​ła, od cza ​su do cza ​su rzu​ca ​ła ja ​kiś iro ​‐
nicz​ny ko ​men​tarz, oży​wi ​ła się, kie ​dy za ​czę ​li ​śmy mó ​wić o spo ​rcie. A mnie bar ​‐
dzo się to po ​do​ba ​ło, choć jed​no​cze ​śnie uświa ​do​mi ​łem so​bie, że w ogó ​le jej
nie znam. Sie ​dząc na stoł ​ku na ​prze ​ciw ​ko niej po dru​giej stro ​nie sto ​łu, z bu​tel ​‐
ką zim​ne ​go piwa z ber ​geń​skie ​go bro ​wa ​ru Han​sa i dy​mią ​cym pa ​pie ​ro​sem
w ustach, za ​sta ​na ​wia ​łem się, jak mo​głem aż tak się w niej za ​ko​chać, ale prze ​‐
cież do ​sko​na ​le zna ​łem od​po​wiedź, dys ​ku​sja z uczu​cia ​mi nie ma sen​su i nie po​‐
win​no się jej na ​wet za ​czy​nać, one za ​wsze wie ​dzą naj ​le ​piej. Pa ​trzy​łem na nią,
była tu​taj, a to, co z niej ema ​no​wa ​ło, to, co skła ​da ​ło się na nią, żyło wła ​snym
ży​ciem, nie ​za ​leż​nie od tego, co mó​wi ​ła.

Mo​men​ta ​mi moje wnę ​trze ozła ​ca ​ła myśl, że sie ​dzę tu​taj w s w o i m wy​na ​‐
ję ​tym miesz​ka ​niu, oto​czo​ny s w o i m i przy​ja ​ciół ​mi, w od​le ​gło​ści za ​le ​d​wie
me ​tra od dziew ​czy​ny, któ​rą ko​cham naj ​bar ​dziej na świe ​cie.

Nie mo​gło mnie spo​tkać nic lep​sze ​go.
– Ktoś ma ocho​tę na jesz​cze jed​no piwo? – spy​ta ​łem, wsta ​jąc. Idar, Ter ​je

i Anne kiw ​nę ​li gło​wa ​mi, więc przy​nio​słem z lo​dów ​ki czte ​ry bu​tel ​ki, roz​da ​łem
je i zo ​ba ​czy​łem, że na ka ​na ​pie mię ​dzy Jo ​nem Ola ​vem a In​gvild zna ​la ​zło​by się
miej ​sce, gdy​by się odro​bi ​nę roz​su​nę ​li, i tam wła ​śnie usia ​dłem. Kie ​dy otwo ​‐
rzy​łem piwo, pia ​na się prze ​la ​ła, więc czym prę ​dzej od​su​ną ​łem od sie ​bie bu​‐
tel ​kę, piwo wy​la ​ło się na stół, za ​klą ​łem, niech to szlag tra ​fi, od​sta ​wi ​łem bu​tel ​‐
kę, przy​nio​słem z kuch​ni ścier ​kę i je wy​tar ​łem. W ścia ​nę mię ​dzy okna ​mi tuż
nad ka ​na ​pą był wbi ​ty gwóźdź, z ja ​kie ​goś po ​wo​du od ​wie ​si ​łem ścier ​kę wła ​śnie
tam.

– Roz​dzie ​li ​ła nas mo​kra ścier ​ka – po ​wie ​dzia ​łem do In​gvild, opa ​da ​jąc na
ka ​na ​pę. Spoj ​rza ​ła na mnie z lek​kim zdzi ​wie ​niem, a ja ro​ze ​śmia ​łem się głu​‐
chym śmie ​chem, wy​do​by​wa ​ją ​cym się z głę ​bi brzu​cha.
 

Z bud ​ki te ​le ​fo​nicz​nej po dru​giej stro​nie uli ​cy za ​dzwo​ni ​łem po dwie tak​sów ​‐
ki, resz​ta go​ści sta ​ła na scho​dach, ga ​da ​ła i piła. Pa ​trzy​łem na nich i znów my​‐
śla ​łem: to u m n i e była przy​gryw ​ka. Deszcz ustał, ale nie ​bo wciąż było za ​‐



chmu​rzo​ne. Uli ​ce spo​wił bla ​dy mrok, przez któ ​ry wkrót​ce za ​czę ​li ​śmy się prze ​‐
miesz​czać, roz​pro​szył się na ​gle, gdy do​tar ​li ​śmy do Pud​de ​fjor ​den i otwar ​te ​go
nad nim ja ​sne ​go, wy​so​kie ​go nie ​ba, da ​lej znów ciem​niej ​sze ​go, gdy je ​cha ​li ​śmy
pod górę na Sol ​he ​im​svi ​ken, mię ​dzy rzę ​da ​mi do​mów dla ro​bot​ni ​ków.

Było już wpół do dzie ​sią ​tej, dość póź​no jak na po​czą ​tek im​pre ​zy, Yn​gve
mó​wił o ósmej, ósmej trzy​dzie ​ści, gdy spy​ta ​łem, o któ​rej mamy przyjść, ale
z dru​giej stro ​ny, tak było go​rzej dla nas, nie dla nich, przy​ja ​ciół i zna ​jo​mych
Yn​gve ​go, bo prze ​cież dla nich na ​sza obec ​ność nie mia ​ła żad​ne ​go zna ​cze ​nia.

Za ​pła ​ci ​łem za jed​ną tak​sów ​kę, Jon Olav za dru​gą, a po​tem ru​szy​łem krót​kim
pod​jaz​dem z resz​tą dep​czą ​cą mi po pię ​tach i za ​dzwo​ni ​łem do drzwi.

Otwo​rzył Yn​gve. Był w bia ​łej ko ​szu​li w sza ​re pa ​ski i czar ​nych spodniach.
Wło​sy miał za ​cze ​sa ​ne do tyłu, z wy​jąt​kiem ko​smy​ka, któ​ry zwie ​szał mu się
z boku na czo​ło.

– Tro ​chę się spóź​ni ​li ​śmy – po ​wie ​dzia ​łem. – Ale mam na ​dzie ​ję, że to nie
szko​dzi.

– Pew ​nie, że nie – od​parł. – Im​pre ​za i tak się nie uda ​ła. Nikt nie przy​szedł.
Spoj ​rza ​łem na nie ​go. Co on wy​ga ​du​je?
Przy​wi ​tał się z po​zo​sta ​ły​mi, na szczę ​ście nie zro​bił wiel ​kie ​go halo na wi ​‐

dok In​gvild, bo nie chcia ​łem, żeby się do​my​śli ​ła, ile mu o niej opo​wia ​da ​łem.
Zdję ​li ​śmy buty i kurt​ki w ko​ry​ta ​rzu i we ​szli ​śmy do du​że ​go po​ko​ju, w któ​rym
rze ​czy​wi ​ście ni ​ko​go nie było, z wy​jąt​kiem Oli, wpa ​trzo​ne ​go w te ​le ​wi ​zor.

Nie wie ​rzy​łem wła ​snym oczom.
– Oglą ​da ​cie te ​le ​wi ​zję? – zdu​mia ​łem się.
– Tak, a co? Nie ma sen​su za ​czy​nać im​pre ​zy bez lu​dzi.
– A gdzie się wszy​scy po​dzia ​li?
Yn​gve wzru​szył ra ​mio​na ​mi, le ​ciut​ko się uśmie ​cha ​jąc.
– Tro​chę za póź​no ich za ​pro​si ​łem. Za to was jest spo​ro!
– To praw ​da – przy​zna ​łem i usia ​dłem na ka ​na ​pie pod pla ​ka ​tem Daw​no temu

w Ame ​ry ​ce. By​łem wstrzą ​śnię ​ty, to spa ​dło na mnie zu​peł ​nie nie ​ocze ​ki ​wa ​nie,
wy​obra ​ża ​łem so ​bie po​ko​je peł ​ne lu​dzi, wy​ra ​fi ​no​wa ​nych chło​pa ​ków i dziew ​‐
czy​ny, śmie ​chy i gwar roz​mów, po ​wie ​trze gę ​ste od dymu, a tym​cza ​sem coś ta ​‐
kie ​go? Yn​gve i Ola oglą ​da ​ją ​cy so​bot​ni film, nada ​wa ​ny przez pu​blicz​ną te ​le ​wi ​‐
zję? I to aku​rat wte ​dy, kie ​dy przy​pro​wa ​dzi ​łem In​gvild? Tak chcia ​łem, żeby po ​‐



zna ​ła Yn​gve ​go i jego śro ​do​wi ​sko, lu​dzi, któ ​rzy stu​dio​wa ​li już od kil ​ku lat
i zna ​li mia ​sto, zna ​li uni ​wer ​sy​tet, zna ​li świat, aby w ten spo​sób sa ​me ​mu po ​ka ​‐
zać się w tym świe ​tle – oto mój brat, za ​pra ​sza mnie na swo​je im​pre ​zy – a tym​‐
cza ​sem co ona zo ​ba ​czy​ła? Dwóch chło​pa ​ków ga ​pią ​cych się w te ​le ​wi ​zor, żad ​‐
nych go​ści, bo nikt nie przy​szedł, wszy​scy mie ​li w so​bot​ni wie ​czór inne za ​ję ​‐
cia, cie ​kaw ​sze niż im​pre ​za u Yn​gve ​go.

Czy Yn​gve był prze ​gra ​ny? Czy Yn​gve był ja ​kimś cho​ler ​nym prze ​gra ​nym?
Wy​łą ​czył te ​le ​wi ​zor, przy​sta ​wił dwa krze ​sła do sto ​łu, przy​niósł piwo, usiadł

i za ​czął kon​wer ​so​wać z Anne, In​gvild, Ida ​rem i Ter ​jem, za ​czy​na ​jąc od kil ​ku
grzecz​no​ścio​wych py​tań, żeby ich za ​chę ​cić do roz​mo​wy. Py​tał, co stu​diu​ją
i gdzie miesz​ka ​ją, a at​mos ​fe ​ra, w pierw ​szej chwi ​li prze ​sy​co​na nie ​pew ​no​ścią,
mimo że wcze ​śniej po ​nad dwie go​dzi ​ny pi ​li ​śmy, wy​raź​nie za ​czę ​ła się po​pra ​‐
wiać. Ogól ​na roz​mo​wa, w któ​rej po​cząt​ko​wo uczest​ni ​czy​li wszy​scy sie ​dzą ​cy
przy sto​le, za ​czę ​ła się to ​czyć w pod​gru​pach. Po ​ga ​da ​łem tro​chę z Anne, któ​rej
usta się nie za ​my​ka ​ły, na ​gle mia ​ła tyle do po​wie ​dze ​nia, że po​czu​łem, iż ogar ​‐
nia mnie klau​stro​fo​bia, więc oświad​czy​łem, że mu​szę wyjść do to ​a ​le ​ty. Stam​‐
tąd prze ​sze ​dłem do kuch​ni, gdzie Ter ​je na sto​ją ​co roz​ma ​wiał z In​gvild.
Uśmiech​ną ​łem się do nich i skie ​ro​wa ​łem do Oli i Yn​gve ​go, za ​dzwo​nił dzwo​‐
nek, przy​szedł As ​bjørn, a chwi ​lę póź​niej zja ​wił się Arvid i na ​gle miesz​ka ​nie
się za ​peł ​ni ​ło, moż​na było od ​nieść wra ​że ​nie, że lu​dzie są wszę ​dzie, wszę ​dzie
twa ​rze, gło ​sy i cia ​ła w ru​chu, krę ​ci ​łem się wśród nich, pi ​łem i ga ​da ​łem, ga ​da ​‐
łem i pi ​łem, by​łem co​raz bar ​dziej pi ​ja ​ny. Stra ​ci ​łem po ​czu​cie cza ​su, wszyst​ko
sta ​ło przede mną otwo ​rem, nie wię ​zi ​ły mnie już wła ​sne ogra ​ni ​cze ​nia, we ​so​ły
i swo​bod​ny krą ​ży​łem po miesz​ka ​niu, prze ​ję ​ty wy​łącz​nie trwa ​ją ​cą chwi ​lą i In​‐
gvild, któ​rą ko​cha ​łem. Trzy​ma ​łem się od niej z da ​le ​ka, bo z tego, co wie ​dzia ​‐
łem o dziew ​czy​nach, nie za ​le ​ża ​ło im na kimś, kogo ła ​two do​stać, kto się do
nich przy​sta ​wia, więc za ​miast z nią roz​ma ​wia ​łem z in​ny​mi, na któ ​rych moje
odu​rze ​nie al ​ko​ho​lem zda ​wa ​ło się rzu​cać blask, wy​cią ​ga ​ło ich z mro​ku, jak​bym
świe ​cił na nich la ​tar ​ką. Wszy​scy byli in​te ​re ​su​ją ​cy, wszy​scy mie ​li do po​wie ​‐
dze ​nia coś, cze ​go mo​głem po ​słu​chać i czym mo​głem się wzru​szać do mo​men​tu
odej ​ścia od nich, bo w tej sa ​mej chwi ​li za ​pa ​da ​li się z po​wro​tem w mrok.

Usia ​dłem na ka ​na ​pie mię ​dzy Olą a As ​bjør ​nem, na ​prze ​ciw ​ko, po dru​giej
stro​nie sto​łu, mia ​łem Anne, spy​ta ​ła, czy może wziąć ode mnie ty​toń, kiw ​ną ​łem
gło​wą, mo ​ment póź​niej w sku​pie ​niu, ze spusz​czo​ną gło​wą, za ​czę ​ła skrę ​cać pa ​‐
pie ​ro​sa.



– Za-za ​sta ​na ​wia ​łem się nad jed ​ną rze ​czą – po ​wie ​dział Ola. – Geo​r ​ge
V. Hig​gins, czy​ta ​łeś go?

– Nie – od​par ​łem.
– No to mu-mu​sisz prze ​czy​tać. Do​bry jest. Na ​praw ​dę do ​bry. Pra ​wie same

dia ​lo​gi. Bar ​dzo a-ame ​ry​kań​skie. Twar ​de. Ed​die Coy ​les ven​ner[13].
– No i jest jesz​cze Bret Easton El ​lis – wtrą ​cił się As ​bjørn. – Less Than

Zero. To czy​ta ​łeś?
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– To dwu​dzie ​sto​kil ​ku​let​ni Ame ​ry​ka ​nin. Książ​ka jest o gru​pie mło ​dzie ​ży

z Los An​ge ​les, mają bo​ga ​tych ro​dzi ​ców i ro​bią, co chcą. Tyl ​ko piją, ćpa ​ją
i im​pre ​zu​ją. Ale wszyst​ko jest kom​plet​nie pu​ste i lo​do​wa ​te. To na ​praw ​dę
świet​na po​wieść. Nie ​mal hi ​per ​re ​ali ​stycz​na.

– Brzmi faj ​nie. Jak on się na ​zy​wa?
– Bret Easton El ​lis. Tyl ​ko pa ​mię ​taj, kto ci pierw ​szy o nim po​wie ​dział.
Ro​ze ​śmiał się i od ​wró​cił gło ​wę. Zer ​k​ną ​łem na Yn​gve ​go, któ ​ry roz​ma ​wiał

z Jo ​nem Ola ​vem i In​gvild, roz​e ​mo​cjo​no​wa ​ny, nie ​mal roz​pa ​lo​ny, jak zwy​kle
wte ​dy, kie ​dy chciał ko​goś do cze ​goś prze ​ko​nać.

– Ostat​ni John Irving też jest świet​ny – za ​uwa ​żył As ​bjørn.
– Wy​głu​piasz się? – spy​ta ​łem. – John Irving to pie ​przo​ny pi ​sarz roz​ryw ​ko​‐

wy.
– Co nie stoi na prze ​szko​dzie, żeby książ​ka była do​bra – stwier ​dził As ​bjørn.
– Za cho​le ​rę.
– Prze ​cież nie czy​ta ​łeś!
– Nie. Ale wiem, że jest zła.
– Cha, cha, cha! Nie mo​żesz tak mó​wić.
– Prze ​cież sam pi ​szę, do ja ​snej cho​le ​ry! I czy​ta ​łem Joh​na Irvin​ga. Wiem, że

jego ostat​nia po​wieść jest zła.
– O Boże, Karl Ove! – wes ​tchnął As ​bjørn.
– Anne, po​myśl tyl ​ko, że sie ​dzi ​my te ​raz tu​taj, tak da ​le ​ko od pie ​przo​ne ​go

Kri ​stian​sand.
– Rze ​czy​wi ​ście – przy​zna ​ła. – Ale sama nie wiem, co tu ro ​bię. Ty wiesz.

Chcesz zo​stać pi ​sa ​rzem, a ja nie mam po​ję ​cia, kim chcę być.



– J e s t e m pi ​sa ​rzem – po​pra ​wi ​łem ją.
– Wiesz co?
– Nie.
– Chcia ​ła ​bym je ​dy​nie być le ​gen​dą. Praw ​dzi ​wą le ​gen​dą. Za ​wsze tak so​bie

my​śla ​łam. I ni ​g​dy nie wąt​pi ​łam, że tak bę ​dzie.
As ​bjørn i Ola po​pa ​trzy​li na sie ​bie i wy​buch​nę ​li śmie ​chem.
– Ro​zu​miesz? Za ​wsze by​łam tego pew ​na.
– Le ​gen​dą w ja ​kiej dzie ​dzi ​nie? – spy​tał As ​bjørn.
– W ja ​kiej ​kol ​wiek – od​par ​ła Anne.
– No a co ro​bisz? Śpie ​wasz? Pi ​szesz?
– Nie.
Po po ​licz​kach po​pły​nę ​ły jej łzy. Pa ​trzy​łem na nią, nie ro ​zu​mie ​jąc, co się

dzie ​je. Pła ​ka ​ła?
– Ni ​g​dy nie będę le ​gen​dą – oświad​czy​ła gło​śno.
Te ​raz już wszy​scy jej się przy​glą ​da ​li.
– Już za póź​no! – krzyk​nę ​ła i za ​sło​ni ​ła twarz rę ​ka ​mi. Ra ​mio​na jej drża ​ły.

Ola i As ​bjørn gło ​śno się śmia ​li, Yn​gve, Jon Olav i In​gvild pa ​trzy​li na nas py​‐
ta ​ją ​co.

– Ni ​g​dy nie będę le ​gen​dą – po​wtó​rzy​ła Anne. – Ni ​g​dy nie będę kimś!
– Masz do​pie ​ro dwa ​dzie ​ścia lat – po​wie ​dzia ​łem. – Ja ​sne, że nie jest za póź​‐

no.
– Jest – upie ​ra ​ła się Anne.
– No i co z tego? – spy​tał Jon Olav. – Po co chcia ​ła ​byś być le ​gen​dą? Na ​‐

praw ​dę war ​to za tym tę ​sk​nić?
Anne wsta ​ła i ru​szy​ła do wyj ​ścia.
– Do​kąd się wy​bie ​rasz? – za ​trzy​mał ją Yn​gve. – Chy​ba nie chcesz już iść?
– Idę – od​par ​ła.
– Daj spo​kój, zo ​stań jesz​cze tro​chę – po ​pro​sił. – Na pew ​no nie sta ​niesz się

le ​gen​dą, je ​śli te ​raz wyj ​dziesz i po ​ło​żysz się spać o dwu​na ​stej. Daj spo​kój.
Mam cały gą ​sior wina. Na ​pi ​jesz się? To le ​gen​dar ​ny rocz​nik.

Uśmiech​nę ​ła się le ​ciut​ko.
– Może kie ​li ​szek – po​wie ​dzia ​ła.



Do​sta ​ła go i im​pre ​za trwa ​ła da ​lej. In​gvild opie ​ra ​ła się o ścia ​nę z kie ​lisz​‐
kiem w ręku, prze ​szył mnie dreszcz, była taka pięk​na. Uzna ​łem, że mu​szę z nią
po​roz​ma ​wiać, więc pod​sze ​dłem.

– Praw ​dzi ​wa stu​denc ​ka im​pre ​za – stwier ​dzi ​łem.
– Tak.
– Czy​ta ​łaś Ra ​gna ​ra Ho​vlan​da? Wy​da ​je mi się, że on dużo o tym pi ​sze.
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– To je ​den z wy​kła ​dow ​ców w aka ​de ​mii. Po​cho​dzi z za ​chod​niej Nor ​we ​gii,

tak jak ty. Sam zresz​tą je ​stem tro​chę z za ​cho​du kra ​ju, bo prze ​cież mama uro​dzi ​‐
ła się w Sør ​bøvåg. Więc je ​stem z za ​cho​du przy​naj ​mniej w po​ło​wie.

Spoj ​rza ​ła na mnie i się uśmiech​nę ​ła. Stuk​ną ​łem kie ​lisz​kiem o jej kie ​li ​szek.
– Na zdro​wie – po​wie ​dzia ​łem.
– Na zdro​wie – po​wtó​rzy​ła.
Na ​po​tka ​łem spoj ​rze ​nie Anne, sie ​dzą ​cej na ka ​na ​pie. Rów ​nież w jej stro​nę

unio​słem kie ​li ​szek, ona unio ​sła swój. Jon Olav stał na środ ​ku po​ko​ju, chwie ​‐
jąc się na no ​gach. Ręką szu​kał cze ​goś, o co mógł ​by się oprzeć, ale nic nie zna ​‐
lazł i za ​to​czył się na bok.

– Ależ on ma sła ​bą gło​wę – ro​ze ​śmia ​łem się.
Od​zy​skał rów ​no​wa ​gę i ze sztyw ​ną miną, z twa ​rzą bez wy​ra ​zu, prze ​szedł

przez po​kój do sy​pial ​ni.
Gdzie się po​dzia ​li Idar i Ter ​je?
Zro​bi ​łem rund​kę, żeby ich od ​szu​kać. Sie ​dzie ​li w kuch​ni i roz​ma ​wia ​li, po​‐

chy​la ​jąc gło ​wy nad sto​łem, w rę ​kach ści ​ska ​li bu​tel ​ki piwa. Kie ​dy wró ​ci ​łem
do po​ko​ju, In​gvild sie ​dzia ​ła na ka ​na ​pie obok Anne. Anne mia ​ła za ​mglo​ne oczy,
jak​by kom​plet​nie ode ​rwa ​ne od jej uśmie ​chu.

Od​wró​ci ​ła się do In​gvild i coś po ​wie ​dzia ​ła. In​gvild wy​raź​nie za ​tka ​ło, wy​‐
pro​sto​wa ​ła się. Zro​zu​mia ​łem, że Anne mu​sia ​ła po ​wie ​dzieć coś, co ją za ​szo​ko​‐
wa ​ło. Od ​po​wie ​dzia ​ła, lecz Anne tyl ​ko się ro ​ze ​śmia ​ła i po ​krę ​ci ​ła gło​wą. Pod ​‐
sze ​dłem do nich.

– Znam cie ​bie i ta ​kie jak ty – stwier ​dzi ​ła Anne, wsta ​jąc.
– Nie będę wy​słu​chi ​wać ta ​kich rze ​czy – oświad​czy​ła In​gvild. – Nie znasz

mnie.
– Znam – nie ustę ​po​wa ​ła Anne.



In​gvild za ​śmia ​ła się iro​nicz​nie. Anne mnie wy​mi ​nę ​ła, za ​ją ​łem jej miej ​sce.
– Co ci po​wie ​dzia ​ła? – spy​ta ​łem.
– Że je ​stem z tych, któ​re od​bi ​ja ​ją fa ​ce ​tów in​nym dziew ​czy​nom.
– Na ​praw ​dę?
– Cho​dzi ​li ​ście wcze ​śniej ze sobą? – spy​ta ​ła In​gvild.
– My? Skąd! Osza ​la ​łaś?
– Nie będę wy​słu​chi ​wać ta ​kich rze ​czy – po​wtó​rzy​ła In​gvild, wsta ​jąc.
– Oczy​wi ​ście, że nie. Ale nie wy​chodź z tego po​wo​du. Jesz​cze nie jest póź​‐

no! No i mimo wszyst​ko to faj ​na im​pre ​za, praw ​da?
Uśmiech​nę ​ła się.
– Nie wy​cho​dzę – po​wie ​dzia ​ła. – Idę tyl ​ko do to​a ​le ​ty.
Prze ​sze ​dłem do sy​pial ​ni. Le ​żał tam Jon Olav, na brzu​chu, z gło ​wą wbi ​tą

w koł ​drę, ręka zwi ​sa ​ła mu bez​wład​nie poza kra ​wędź łóż​ka. Chra ​pał.
W drzwiach na ko​ry​tarz za ​trzy​mał mnie Arvid.

– Cześć, mały Knaus ​gård!
– Już wy​cho​dzisz? – spy​ta ​łem, na ​gle wy​stra ​szo​ny, bo chcia ​łem, żeby wszy​‐

scy zo​sta ​li i żeby im​pre ​za ni ​g​dy się nie skoń​czy​ła.
– Nie, nie. Idę się tyl ​ko prze ​le ​cieć, prze ​wie ​trzyć gło​wę.
– To do ​brze – stwier ​dzi ​łem i wró​ci ​łem do po ​ko​ju. In​gvild tam nie było,

czyż​by jed​nak wy​szła? A może jesz​cze sie ​dzia ​ła w to​a ​le ​cie?
– Yn​gve za ​raz na ​sta ​wi Qu​eenów – ode ​zwał się do mnie As ​bjørn, pod​no​sząc

się od gra ​mo​fo​nu. – Za ​wsze przy​cho​dzi ta chwi ​la. Jest wte ​dy tak pi ​ja ​ny, że
wie ​czór w za ​sa ​dzie moż​na uznać za za ​koń​czo​ny. Przy​naj ​mniej je ​śli cho ​dzi
o nie ​go.

– Ja też lu​bię Qu​eenów.
– Co z wami? – ro​ze ​śmiał się. – To ja ​kaś wada ge ​ne ​tycz​na? Czy może na

Tro​møi wy​cho​wy​wa ​li ​ście się w nie ​wła ​ści ​wym śro​do​wi ​sku? Qu​eeni! Dla ​cze ​‐
go nie Ge ​ne ​sis? Pink Floyd? Albo Rush?

– Rush są nie ​źli – ode ​zwał się Yn​gve gdzieś z tyłu. – Na ​wet mam ich pły​tę.
– No, a co z Bo ​bem Dy​la ​nem? Ma prze ​cież ta ​kie świet​ne tek​sty! Cha, cha,

cha. To skan​dal, że nie do​sta ​je No​bla.
– Je ​dy​ną rze ​czą, któ​ra łą ​czy Rush i Boba Dy​la ​na, jest to, że ich nie lu​bisz.



W Rush jest dużo do​bre ​go, na przy​kład gi ​ta ​ra, no ale ty tego nie sły​szysz.
– Roz​cza ​ro​wu​jesz mnie, Yn​gve – stwier ​dził As ​bjørn. – Jak mo​głeś upaść

tak ni ​sko, żeby bro​nić Rush? Po​go​dzi ​łem się z tym, że lu​bisz Qu​een. Ale
Rush... A co z ELO? Z Jef​fem Lyn​ne’em? Nie ​zły skład, co nie?

– Ale śmiesz​ne – po​wie ​dział Yn​gve.
Wy​sze ​dłem do kuch​ni. In​gvild sie ​dzia ​ła tam ra ​zem z Ida ​rem i Ter ​jem. Do ​li ​‐

nę spo ​wi ​jał mrok. Świa ​tło la ​tar ​ni wzdłuż dro​gi na ​sią ​kło desz​czem. In​gvild
spoj ​rza ​ła na mnie i uśmiech​nę ​ła się odro ​bi ​nę py​ta ​ją ​co, jak​by chcia ​ła się do​‐
wie ​dzieć, co się te ​raz wy​da ​rzy.

Od​wza ​jem​ni ​łem uśmiech, ale nie mia ​łem nic do po​wie ​dze ​nia, więc znów
zwró​ci ​ła się ku tam​tym dwóm. W po​ko​ju uci ​chła mu​zy​ka, przez kil ​ka se ​kund
roz​brzmie ​wał gwar gło ​sów, do ​pó​ki z gło​śni ​ków nie po ​pły​nął trzask igły dra ​‐
pią ​cej ze ​wnętrz​ny ro​wek i mu​zy​ka nie za ​gra ​ła od nowa. Roz​brzmia ​ły pierw ​sze
dźwię ​ki Sco​un​drel Days ze ​spo​łu a-ha. Lu​bi ​łem tę pły​tę, wią ​za ​ło się z nią wie ​‐
le wspo​mnień, więc wró​ci ​łem do po​ko​ju.

W tej sa ​mej chwi ​li z są ​sied​nie ​go po​miesz​cze ​nia wy​szedł As ​bjørn. Zde ​cy​‐
do​wa ​nym kro ​kiem prze ​ma ​sze ​ro​wał przez po ​kój, kie ​ru​jąc się ku wie ​ży ste ​reo,
na ​chy​lił się, pod ​niósł ra ​mię gra ​mo​fo​nu i zdjął pły​tę z ta ​le ​rza. Wszyst​kie jego
ru​chy były prze ​sad​nie wy​ra ​zi ​ste, jak​by był na ​uczy​cie ​lem i de ​mon​stro​wał coś
kla ​sie.

Uniósł pły​tę przed sobą i za ​czął ją wy​gi ​nać.
Za ​pa ​dła kom​plet​na ci ​sza.
Wol ​no zgi ​nał pły​tę co​raz moc ​niej, aż w koń​cu pę ​kła.
Arvid wy​buch​nął gło​śnym śmie ​chem.
Yn​gve już wcze ​śniej wstał i ob​ser ​wo​wał As ​bjør ​na. Te ​raz od ​wró​cił się do

Arvi ​da, wy​lał mu wino na gło​wę i wy​szedł.
– Co jest, do cho​le ​ry? – Arvid się po​de ​rwał. – Prze ​cież ja nic nie zro​bi ​łem!
– Może jesz​cze spa-spa ​lisz kil ​ka ksią-ksią ​żek? – spy​tał Ola As ​bjør ​na. – Ta ​‐

kie ma-małe o-ogni ​sko?
– Dla ​cze ​go to zro​bi ​łeś? – spy​ta ​łem.
– O rany – po​wie ​dział As ​bjørn. – Chy​ba nie mu​si ​cie aż tak brać so ​bie tego

do ser ​ca. Wy​świad​czy​łem mu tyl ​ko przy​słu​gę. Yn​gve mnie zna. Wie, że ku​pię
mu nową pły​tę. Może nie a-ha, ale coś no​we ​go. On o tym wie. To gra pod pu​‐



blicz​kę.
– Wca ​le nie jest pew ​ne, że cho​dzi mu o ma ​te ​rial ​ną war ​tość tej pły​ty – za ​‐

uwa ​ży​ła Anne. – Może zra ​ni ​łeś jego uczu​cia?
– Uczu​cia? Uczu​cia? – za ​śmiał się As ​bjørn. – To gra pod pu​blicz​kę!
Usiadł na ka ​na ​pie i za ​pa ​lił pa ​pie ​ro​sa. Uda ​wał, że nic się nie sta ​ło, albo był

tak pi ​ja ​ny, że w ogó​le nic go nie ob​cho​dzi ​ło, ale jed​no​cze ​śnie mo​men​ta ​mi po​‐
ja ​wia ​ły się u nie ​go mina albo gest wska ​zu​ją ​ce na wy​rzu​ty su​mie ​nia, któ​re
w koń​cu wzię ​ły górę i dla wszyst​kich sta ​ło się ja ​sne, że jest mu przy​kro z po​‐
wo​du tego, co zro​bił. Ale mu​zy​ka znów za ​czę ​ła grać, im​pre ​za trwa ​ła, po pół ​‐
go​dzi ​nie wró ​cił Yn​gve, As ​bjørn po ​wie ​dział, że od​ku​pi mu pły​tę, i wkrót​ce
mię ​dzy nimi znów za ​pa ​no​wa ​ła przy​jaźń.

Ja na ​to​miast, kie ​dy skoń​czy​ło się piwo, za ​czą ​łem wle ​wać w sie ​bie wino.
Było jak sok, a źró​dło po ​zo​sta ​wa ​ło nie ​wy​czer ​pa ​ne, te ​raz nie tyl ​ko czas prze ​‐
stał ist​nieć, ale rów ​nież miej ​sce. Nie wie ​dzia ​łem już, gdzie je ​stem, jak​by mrok
wci ​snął się mię ​dzy twa ​rze, z któ​ry​mi roz​ma ​wia ​łem. One z ko​lei świe ​ci ​ły.
Znaj ​do​wa ​łem się bar ​dzo bli ​sko wła ​snych uczuć, w ta ​kim zna ​cze ​niu, że kom​‐
plet​nie bez żad​nych ha ​mul ​ców mó​wi ​łem rze ​czy, któ​rych w in​nych oko​licz​no​‐
ściach ni ​g​dy nie wy​po​wia ​da ​łem, co do któ​rych pra ​wie nie mia ​łem świa ​do​mo​‐
ści, że w ogó​le cho​dzą mi po gło​wie, tak jak wte ​dy gdy usia ​dłem przy Yn​gvem
i As ​bjør ​nie i oświad​czy​łem, że ogrom​nie się cie ​szę z tego, że są ta ​ki ​mi do​bry​‐
mi przy​ja ​ciół ​mi, lub gdy pod​sze ​dłem do Oli i usi ​ło​wa ​łem mu tłu​ma ​czyć, jak
się po​cząt​ko​wo od ​no​si ​łem do jego ją ​ka ​nia. Jed​no​cze ​śnie my​śli o In​gvild wy​‐
wo​ły​wa ​ły we mnie co​raz więk​szą falę uczu​cia bli ​skie ​go trium​fu, i kie ​dy w ła ​‐
zien​ce przy my​ciu rąk przej ​rza ​łem się w lu​strze, a po​tem lek​ko zwil ​ży​łem wło ​‐
sy, żeby bar ​dziej sta ​ły, nie prze ​sta ​jąc się uśmie ​chać i cały czas ma ​jąc w gło ​‐
wie ury​wa ​ne, szar ​pa ​ne my​śli: o cho​le ​ra, ale faj ​nie, faj ​nie, do kur ​wy nę ​dzy, ku​‐
rew ​sko faj ​nie, ku​rew ​sko, po ​sta ​no​wi ​łem się do niej zbli ​żyć, po ​ca ​ło​wać ją,
uwieść. Ale zre ​zy​gno​wa ​łem już z pla ​nu za ​pra ​sza ​nia jej do sie ​bie, bo przy​po​‐
mnia ​ło mi się, że na dru​gim pię ​trze jest jesz​cze je ​den po​kój, daw ​na służ​bów ​‐
ka, w któ​rej nikt już nie miesz​kał, praw ​do​po​dob​nie uży​wa ​no jej jako po​ko​ju
go​ścin​ne ​go i do mo​ich ce ​lów nada ​wa ​ła się ide ​al ​nie.

Prze ​sze ​dłem do du​że ​go po ​ko​ju, In​gvild na sto ​ją ​co roz​ma ​wia ​ła z Olą, ktoś
tań​czył wo​kół nich przy gło ​śno gra ​ją ​cej mu​zy​ce, na gra ​ni ​cy de ​for ​ma ​cji dźwię ​‐
ków, sta ​ną ​łem obok i pa ​trzy​łem na In​gvild, do ​pó​ki na mnie nie spoj ​rza ​ła. Wte ​‐
dy się uśmiech​ną ​łem, a ona od​wza ​jem​ni ​ła uśmiech.



– Mo​że ​my chwi ​lę po​roz​ma ​wiać? – spy​ta ​łem.
– Tak.
– Mu​zy​ka wszyst​ko za ​głu​sza, może wyj ​dzie ​my na ko​ry​tarz?
Kiw ​nę ​ła gło​wą, wy​szli ​śmy.
– Je ​steś taka cu​dow ​na – po​wie ​dzia ​łem.
– To mi mia ​łeś do po​wie ​dze ​nia? – ro​ze ​śmia ​ła się.
– Na dru​gim pię ​trze jest po ​kój. Pój ​dziesz tam ze mną? Chy​ba daw ​na służ​‐

bów ​ka.
Ru​szy​łem w stro​nę scho​dów i po chwi ​li usły​sza ​łem, że In​gvild idzie za mną.

Na gó​rze za ​cze ​ka ​łem, wzią ​łem ją za rękę i za ​pro​wa ​dzi ​łem do po ​ko​ju, któ​ry
wy​glą ​dał do​kład​nie tak, jak go za ​pa ​mię ​ta ​łem.

Ob​ją ​łem ją i po​ca ​ło​wa ​łem. Cof​nę ​ła się o krok, przy​sia ​dła na łóż​ku.
– Mu​szę ci o czymś po ​wie ​dzieć – oświad​czy​łem. – Je ​stem... czymś w ro​‐

dza ​ju po ​two​ra, je ​śli cho​dzi o seks. Tro​chę trud ​no to wy​ja ​śnić, ale... A zresz​tą,
do dia ​bła, wszyst​ko jed​no.

Usia ​dłem przy niej, ob ​ją ​łem ją, po​ca ​ło​wa ​łem, uło ​ży​łem na łóż​ku, sam się na
niej po ​ło​ży​łem i znów ją po​ca ​ło​wa ​łem. Była onie ​śmie ​lo​na i peł ​na re ​zer ​wy.
Za ​czą ​łem ca ​ło​wać ją w szy​ję, prze ​su​ną ​łem pal ​ca ​mi przez jej wło​sy, po ​wo​li
unio​słem blu​zę i po​ca ​ło​wa ​łem ją w pierś. Wte ​dy usia ​dła, ob ​cią ​gnę ​ła blu​zę
i po​pa ​trzy​ła na mnie.

– Czu​ję, że nie po ​win​ni ​śmy tego ro​bić, Karl Ove – po ​wie ​dzia ​ła. – To się
dzie ​je za szyb​ko.

– No tak. – Ja też usia ​dłem. – Masz ra ​cję. Prze ​pra ​szam.
– Nie prze ​pra ​szaj. Ni ​g​dy nie prze ​pra ​szaj. To naj ​gor ​sze, co może być.
Wsta ​ła.
– Mimo to zo​sta ​nie ​my przy​ja ​ciół ​mi? – spy​ta ​łem. – Bar ​dzo cię lu​bię, wiesz?
– A ja cie ​bie. Wra ​ca ​my?
Wró​ci ​li ​śmy na dół, a po ​nie ​waż przez to, że mnie od​rzu​ci ​ła, tro ​chę otrzeź​‐

wia ​łem, na ​gle zo​ba ​czy​łem wszyst​ko cał ​kiem wy​raź​nie.
Tam pra ​wie nie było lu​dzi. Oprócz nas osiem osób, ot i wszyst​ko. To, co

przez tyle go​dzin wy​da ​wa ​ło mi się ol ​brzy​mią de ​ka ​denc ​ką pa ​ra ​dą, wiel ​ką stu​‐
denc ​ką im​pre ​zą, ze sprzecz​ka ​mi i przy​jaź​nią, z mi ​ło​ścią i zwie ​rze ​nia ​mi, z tań​‐
ca ​mi i pi ​ciem w unie ​sie ​niu, na fali szczę ​ścia, w jed​nej chwi ​li się roz​sy​pa ​ło



i ob ​na ​ży​ło całą praw ​dę. To byli tyl ​ko Idar, Ter ​je, Jon Olav, Anne, As ​bjørn,
Ola, Arvid i Yn​gve, wszy​scy mie ​li nie ​wy​raź​ne, za ​mglo​ne oczy i nie ​sko​or ​dy​no​‐
wa ​ne ru​chy.

Tak bar ​dzo chcia ​łem, żeby tam​to wra ​że ​nie wró​ci ​ło, pra ​gną ​łem znów zna ​leźć
się w wi ​rze za ​ba ​wy, więc na ​la ​łem so​bie wina i wy​pi ​łem dwa kie ​lisz​ki je ​den
po dru​gim, po​tem jesz​cze je ​den. Po​mo​gło. Po ​wo​li wra ​że ​nie ma ​ło​ści za ​czę ​ło
mi ​jać. Wte ​dy usia ​dłem koło As ​bjør ​na na ka ​na ​pie.

Z sy​pial ​ni wy​ło​nił się Jon Olav. Za ​trzy​mał się w drzwiach. Lu​dzie za ​czę ​li
kla ​skać.

– Ho, ho! – za ​wo​łał Ola. – Zmar ​twych​wsta ​nie.
Jon Olav uśmiech​nął się i usiadł obok mnie w fo​te ​lu. Da ​lej roz​ma ​wia ​łem

z As ​bjør ​nem, pró ​bo​wa ​łem mu tłu​ma ​czyć, że ja tak​że pi ​szę o mło ​dych lu​dziach,
któ​rzy piją i ćpa ​ją, i usi ​łu​ję prze ​ka ​zać lo ​do​wa ​tą pust​kę, tak jak ten ame ​ry​kań​‐
ski pi ​sarz, o któ ​rym As ​bjørn mó​wił wcze ​śniej. Jon Olav spoj ​rzał na nas
i chwy​cił jed​ną z nie ​opróż​nio​nych jesz​cze bu​te ​lek piwa, któ​re sta ​ły na sto​le.

– Niech żyje Karl Ove i Aka ​de ​mia Sztu​ki Pi ​sa ​nia! – po ​wie ​dział gło​śno. Po ​‐
tem się ro​ze ​śmiał i wy​pił łyk. Wku​rzy​łem się tak, że wsta ​łem i na ​chy​li ​łem się
nad nim.

– O co ci, kur ​wa, cho ​dzi?! – krzyk​ną ​łem. – Co ty, kur ​wa, w ogó ​le wiesz? Ja
pod​cho​dzę p o w a ż n i e do tego, co ro ​bię, ro ​zu​miesz? Wiesz, co to zna ​czy?
Nie po​zwa ​laj so ​bie za dużo i prze ​stań się ze mnie na ​bi ​jać! Wy​da ​je ci się, że
je ​steś taki świet​ny?! Ale ty stu​diu​jesz pra ​wo! Pa ​mię ​taj o tym! Pra ​wo!

Pa ​trzył na mnie zdzi ​wio​ny i może rów ​nież wy​stra ​szo​ny.
– Nie po​zwa ​laj so​bie za dużo! – krzyk​ną ​łem jesz​cze raz i opu​ści ​łem po​kój.

Wło​ży​łem buty, otwo ​rzy​łem drzwi i wy​sze ​dłem. Ser ​ce wa ​li ​ło mi w pier ​si,
nogi drża ​ły. Za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i przy​sia ​dłem na mo​krych be ​to​no​wych scho​‐
dach. Deszcz pły​nął przez ciem​ność nade mną i z sze ​le ​stem lą ​do​wał na zie ​mi
w ma ​leń​kim ogród​ku od fron​tu.

Gdy​by tyl ​ko In​gvild te ​raz przy​szła.
Za ​cią ​gną ​łem się moc ​no, żeby zro ​bić coś po ​wo​li, w spo ​sób wy​wa ​żo​ny. Za ​‐

trzy​ma ​łem dym na ​praw ​dę głę ​bo​ko w płu​cach i wol ​no go wy​dmu​cha ​łem. Czu​‐
łem po​trze ​bę znisz​cze ​nia cze ​goś, wzię ​cia do ręki ka ​mie ​nia i ci ​śnię ​cia nim
w szy​bę w drzwiach. Mie ​li ​by się nad czym za ​sta ​na ​wiać. Pie ​prze ​ni idio​ci.
Pier ​do​lo​ne gnoj ​ki.



Dla ​cze ​go nie przy​cho​dzi ​ła?
Przyjdź, In​gvild, przyjdź!
Sie ​dzia ​łem co ​raz bar ​dziej prze ​mok​nię ​ty, aż w koń​cu wsta ​łem, rzu​ci ​łem nie ​‐

do​pa ​łek do ogród ​ka i wró ​ci ​łem do miesz​ka ​nia. In​gvild sta ​ła w drzwiach na
ko​ry​tarz i ga ​da ​ła z Yn​gvem, nie za ​uwa ​ży​li mnie, za ​trzy​ma ​łem się, żeby się zo​‐
rien​to​wać, o czym roz​ma ​wia ​ją, może wy​py​ty​wa ​ła go o mnie, ale oka ​za ​ło się,
że wca ​le nie. Py​ta ​ła, jak naj ​pro​ściej do ​trzeć stąd do domu. Yn​gve za ​pro​po​no​‐
wał, że je ​śli chce, może jej we ​zwać tak​sów ​kę, chcia ​ła, więc kie ​dy przy​ci ​szył
mu​zy​kę i pod​niósł słu​chaw ​kę, prze ​mkną ​łem do sy​pial ​ni, żeby unik​nąć roz​mo​‐
wy z nią, a przede wszyst​kim nie przy​po​mi ​nać jej tego, co za ​szło. Kie ​dy za ​‐
czę ​ła się ubie ​rać, prze ​sze ​dłem do po​ko​ju, usia ​dłem na ka ​na ​pie i nie ru​sza ​jąc
się stam​tąd, tyl ​ko unio​słem rękę, gdy już wsu​nę ​ła gło ​wę przez drzwi, żeby się
po​że ​gnać. Wie ​dzia ​łem, że to wła ​ści ​we po ​su​nię ​cie, bo dzię ​ki temu by​łem jed ​‐
nym ze wszyst​kich, a nie tym, kto usi ​ło​wał się z nią prze ​spać na pod​da ​szu.

Wkrót​ce Yn​gve za ​mó​wił jesz​cze dwie tak​sów ​ki i zo​sta ​li ​śmy tyl ​ko we czte ​‐
rech, Ola, As ​bjørn, Yn​gve i ja. Słu​cha ​li ​śmy płyt i ga ​da ​li ​śmy o nich, przez dłu​‐
gie chwi ​le je ​dy​nie ga ​pi ​li ​śmy się przed sie ​bie, po ​tem któ​ryś się ru​szał i pusz​‐
czał ja ​kiś nowy do​bry utwór. W koń​cu pod​niósł się Ola, też za ​mie ​rzał wra ​cać
tak​sów ​ką, As ​bjørn się do nie ​go przy​łą ​czył, a ja spy​ta ​łem Yn​gve ​go, czy mogę
spać u nie ​go na ka ​na ​pie, oczy​wi ​ście nie miał nic prze ​ciw ​ko temu.
 

Pierw ​szą rze ​czą, o ja ​kiej po​my​śla ​łem po prze ​bu​dze ​niu, była sce ​na w służ​‐
bów ​ce na dru​gim pię ​trze.

Czy to zda ​rzy​ło się na ​praw ​dę? Rze ​czy​wi ​ście za ​bra ​łem tam In​gvild, prze ​‐
wró​ci ​łem ją na łóż​ko i pod​cią ​gną ​łem jej blu​zę nad pier ​si?

In​gvild? Ta ​kiej kru​chej i de ​li ​kat​nej? Tej, któ​rą ko​cha ​łem ca ​łym ser ​cem?
Jak mo​głem? Co ja so​bie my​śla ​łem?
O, do kur ​wy nę ​dzy, ależ ze mnie idio​ta!
Ze ​psu​łem wszyst​ko.
Wszyst​ko.
Usia ​dłem, od​su​ną ​łem na bok koc, prze ​cze ​sa ​łem pal ​ca ​mi wło​sy.
O Boże.
Wy​jąt​ko​wo ża ​den szcze ​gół ubie ​głej nocy nie znik​nął z mo ​jej pa ​mię ​ci, przy​‐



po​mi ​na ​łem so​bie wszyst​ko, co za ​szło, i nie tyl ​ko, pa ​mię ​ta ​łem twarz In​gvild,
jej spoj ​rze ​nie, któ​re ​go wte ​dy nie zro​zu​mia ​łem, ale te ​raz w peł ​ni po ​ją ​łem jego
zna ​cze ​nie. Te ob ​ra ​zy mnie nie opusz​cza ​ły, utrzy​my​wa ​ły się w mo ​jej świa ​do​‐
mo​ści, zwłasz​cza tam​ta chwi ​la, gdy pod​cią ​ga ​łem jej blu​zę, jej wzrok w tam​‐
tym mo ​men​cie, bo ona tego nie chcia ​ła, ale mimo wszyst​ko po ​zwo​li ​ła, że ​bym
to zro​bił, i do​pie ​ro gdy za ​mkną ​łem war ​gi na jej sut​ku, usia ​dła i za ​pro​te ​sto​wa ​‐
ła.

Co so ​bie wte ​dy my​śla ​ła? Nie chcę tego, ale on tak bar ​dzo chce, więc mu
po​zwo​lę?

Wsta ​łem i pod​sze ​dłem do okna. Yn​gve naj ​pew ​niej spał, w każ​dym ra ​zie
w miesz​ka ​niu pa ​no​wa ​ła cał ​ko​wi ​ta ci ​sza. Mia ​łem cięż​ką gło ​wę, ale nie było aż
tak źle, zwa ​żyw ​szy na to, ile wy​pi ​łem. Po​dob​no nie wol ​no mie ​szać trun​ków,
a je ​śli już, to na ​le ​ży za ​czy​nać od naj ​słab​sze ​go. Naj ​pierw pi ​łem wino, a do​pie ​‐
ro po​tem piwo, to dla ​te ​go.

Do cho​le ​ry!
Do ja ​snej cho​le ​ry!
Jaki ze mnie idio​ta!
Ona była taka cu​dow ​na, taka peł ​na ży​cia.
Po​sze ​dłem do kuch​ni i wy​pi ​łem szklan​kę wody. Nad mia ​sto na ​su​nę ​ła się po​‐

kry​wa chmur, gę ​sta, sza ​ro​bia ​ła, świa ​tło mię ​dzy do​ma ​mi wy​da ​wa ​ło się wręcz
mlecz​ne.

W sy​pial ​ni roz​le ​gły się kro​ki. Od​wró​ci ​łem się, Yn​gve w sa ​mych sli ​pach
prze ​szedł do ła ​zien​ki, nie pa ​trząc na mnie. Twarz miał bla ​dą, oczy pół ​przy​tom​‐
ne. Na ​sta ​wi ​łem kawę, wy​ją ​łem z lo ​dów ​ki coś do ka ​na ​pek i słu​cha ​jąc, jak Yn​‐
gve bie ​rze prysz​nic, ukro​iłem kil ​ka kro​mek chle ​ba.

– No i jak? – spy​tał po wyj ​ściu z ła ​zien​ki, ubra ​ny w ja ​sno​nie ​bie ​ską ko​szu​lę
i dżin​sy. – Faj ​na im​pre ​za?

– Faj ​na – po​wie ​dzia ​łem. – Tyl ​ko że okrop​nie się wy​głu​pi ​łem z In​gvild,
i tyle.

– Tak? – zdzi ​wił się. – Nie za ​uwa ​ży​łem. A co się sta ​ło?
Na ​lał kawy do kub​ka, do​dał odro​bi ​nę mle ​ka i usiadł.
Za ​czer ​wie ​ni ​łem się i wyj ​rza ​łem przez okno.
– Za ​bra ​łem ją do tego po​ko​iku na dru​gim pię ​trze i pró​bo​wa ​łem się do niej



do​bie ​rać.
– I?
– Nie chcia ​ła.
– Ta ​kie rze ​czy się zda ​rza ​ją. – Się ​gnął po chleb i za ​czął go sma ​ro​wać ma ​‐

słem. – To jesz​cze nie musi nic ozna ​czać. Oczy​wi ​ście oprócz tego, że aku​rat
w tam​tej chwi ​li nie chcia ​ła. Praw ​do​po​dob​nie by​łeś o wie ​le bar ​dziej pi ​ja ​ny
niż ona, o to mo​gło cho​dzić. No i mo​gło być za wcze ​śnie, w za ​sa ​dzie nie ​zbyt
do​brze się zna ​cie, praw ​da?

– No tak.
– Je ​śli ona pod ​cho​dzi do tego po​waż​nie, na ​praw ​dę po ​waż​nie, to moż​li ​we,

że nie chce, aby to się sta ​ło w taki spo​sób, na im​pre ​zie.
– Nie wiem – przy​zna ​łem. – Wiem je ​dy​nie, że się nie ​źle wy​głu​pi ​łem. W do​‐

dat​ku ją wy​stra ​szy​łem, tego je ​stem pe ​wien.
Yn​gve po ​ło​żył na chle ​bie ka ​wa ​łek szyn​ki, na to ukro​ił pla ​ste ​rek ogór ​ka

i pod​niósł ka ​nap​kę do ust. Na ​la ​łem kawy do kub​ka i wy​pi ​łem kil ​ka ły​ków, cią ​‐
gle na sto​ją ​co.

– I co masz za ​miar z tym zro​bić?
Wzru​szy​łem ra ​mio​na ​mi.
– Nic już się nie po​ra ​dzi.
– Mle ​ko się wy​la ​ło, śmie ​tan​ka zo ​sta ​ła. Nie, to było po ​ni ​żej mo ​je ​go po​zio​‐

mu, prze ​pra ​szam. Ale la ​tem wy​my​śli ​łem coś faj ​ne ​go. Po​da ​no nam kre ​wet​ki...
– Daj spo​kój! – prze ​rwa ​łem mu.
– Mu​sisz znów się z nią zo​ba ​czyć, i to jak naj ​szyb​ciej. Zwy​czaj ​nie ją prze ​‐

proś. Po​wiedz, że nie by​łeś sobą, że za dużo wy​pi ​łeś, wszyst​ko jed​no co, by​le ​‐
byś tyl ​ko po​wie ​dział, że ża ​łu​jesz i że to nie w two​im sty​lu.

– No tak.
– A może za ​pro​sił ​byś ją tu​taj? Ola i Kjer ​sti zaj ​rzą koło dru​giej. Mam za ​‐

miar zro​bić go​fry. To ide ​al ​na oka ​zja.
– My​ślisz, że ze ​chce tu​taj przyjść tak dzień po dniu? Nie wie ​rzę.
– Mo​że ​my po nią pod​je ​chać. Za ​pu​kasz i ją za ​pro​sisz. Po​wiesz, że cze ​kam

w sa ​mo​cho​dzie. Na ​wet je ​śli od​mó​wi, to chy​ba nie sta ​nie się nic strasz​ne ​go.
– A chce ci się ru​szyć?



– Pew ​nie. To ża ​den pro​blem.
 

Go​dzi ​nę póź​niej wsie ​dli ​śmy do jego sa ​mo​cho​du, zje ​cha ​li ​śmy na Dan​mark​‐
splass, tam na skrzy​żo​wa ​niu skrę ​ci ​li ​śmy w pra ​wo i ru​szy​li ​śmy w stro ​nę mia ​‐
stecz​ka stu​denc ​kie ​go w Fan​toft. Była nie ​dzie ​la, ruch nie ​wiel ​ki, na rzę ​dach zie ​‐
lo​nych wzgórz po obu stro​nach do ​li ​ny już po​ja ​wi ​ły się nie ​wiel ​kie żół ​te pla ​my.
Je ​sień przy​szła, po​my​śla ​łem, wy​bi ​ja ​jąc takt o udo.

– A tak w ogó​le to na ​pi ​sa ​łem dla cie ​bie tekst.
– Tak? No to świet​nie.
– Ow ​szem. Ale wy​da ​je mi się, że nie jest za do ​bry. Dla ​te ​go ci go nie po​ka ​‐

za ​łem. Był go​to​wy już po​nad ty​dzień temu.
– Jaki ma ty​tuł?
– Ko​ły ​szesz się tak cud​nie.
Yn​gve się ro​ze ​śmiał.
– Moim zda ​niem za ​po​wia ​da się na nie ​zły po​po​wy tekst.
– Może i tak. A sko​ro już ci po ​wie ​dzia ​łem, że ist​nie ​je, to pew ​nie bę ​dziesz

go mu​siał zo​ba ​czyć.
– Je ​śli oka ​że się nie ​do​bry, to chy​ba bę ​dziesz mógł na ​pi ​sać ja ​kiś inny?
– Ła ​twiej po​wie ​dzieć, niż zro​bić.
– Je ​steś pi ​sa ​rzem czy nie? Mnie po​trze ​ba je ​dy​nie kil ​ku li ​ni ​jek i re ​fre ​nu, że ​‐

bym miał pio​sen​kę. Dasz so​bie radę.
– No do​brze, po​sta ​ram się.
Wrzu​cił lewy kie ​run​kow ​skaz i zje ​cha ​li ​śmy na duży plac przed kil ​ko​ma wy​‐

so​ki ​mi blo​ka ​mi.
– To tu​taj? – spy​ta ​łem.
– A nie by​łeś tu wcze ​śniej?
– Nie.
– Tata miesz​kał tu przez rok, wiesz o tym?
– Wiem. Za ​par ​kuj sa ​mo​chód, a ja pój ​dę do niej.
Ad​res zna ​łem na pa ​mięć, więc za ​le ​d​wie po chwi ​li błą ​dze ​nia od​na ​la ​złem

wła ​ści ​wy blok, wje ​cha ​łem win​dą na jej pię ​tro, ko ​ry​ta ​rzem prze ​sze ​dłem do
drzwi z od ​po​wied​nim nu​me ​rem, kil ​ka se ​kund sta ​łem, kon​cen​tru​jąc się, aż



w koń​cu za ​dzwo​ni ​łem.
Usły​sza ​łem jej kro​ki za drzwia ​mi. Otwo​rzy​ła, a kie ​dy mnie uj ​rza ​ła, pra ​wie

od​sko​czy​ła z prze ​ra ​że ​niem.
– To ty?
– Chcia ​łem je ​dy​nie prze ​pro​sić za wczo ​raj – za ​czą ​łem. – Zwy​kle tak się nie

za ​cho​wu​ję. Bar ​dzo mi z tego po​wo​du przy​kro.
– Nie prze ​pra ​szaj – po ​wie ​dzia ​ła, a mnie przy​po​mnia ​ło się, że do​kład​nie to

samo mó​wi ​ła ze ​szłej nocy.
– Masz ocho​tę po​je ​chać do Yn​gve ​go? Bę ​dzie piekł go​fry. Ola, no wiesz,

ten, któ​ry był tam wczo​raj, też przyj ​dzie, ra ​zem z Kjer ​sti.
– No nie wiem...
– Daj spo​kój, bę ​dzie faj ​nie. Yn​gve cze ​ka przed do​mem. A póź​niej cię od​‐

wie ​zie.
– No do​brze – zgo ​dzi ​ła się. – Tyl ​ko się prze ​bio​rę w ja ​kiś bar ​dziej od​po​‐

wied​ni strój. Za ​cze ​kaj chwi ​lę.
 

Na par ​kin​gu Yn​gve stał opar ​ty o sa ​mo​chód i pa ​lił pa ​pie ​ro​sa.
– Dzię ​ki za wczo​raj ​szy wie ​czór – po​wie ​dział z uśmie ​chem.
– To ja dzię ​ku​ję.
– Usią ​dę z tyłu – zde ​cy​do​wa ​łem. – Ty sia ​daj z przo​du.
In​gvild za ​ję ​ła miej ​sce obok Yn​gve ​go, prze ​cią ​gnę ​ła pas przez pierś, za ​pię ​ła

go, a ja w tym cza ​sie przy​glą ​da ​łem się jej dło​niom, były ta ​kie ład​ne.
W dro ​dze do mia ​sta nie ​wie ​le się od ​zy​wa ​li ​śmy. Yn​gve spy​tał In​gvild o jej

stu​dia i o Kau​pan​ger, od ​po​wie ​dzia ​ła, spy​ta ​ła o jego stu​dia i o Aren​dal, a ja
sie ​dzia ​łem z tyłu, ura ​do​wa ​ny, że nie na mnie spo​czy​wa od​po​wie ​dzial ​ność za tę
roz​mo​wę.

W każ​dy wtor ​ko​wy wie ​czór przez całe dzie ​ciń​stwo ja albo Yn​gve pie ​kli ​‐
śmy go​fry. Na ​praw ​dę to umie ​li ​śmy, nie ​mal mie ​li ​śmy to we krwi, więc dla
mnie całe to po​po​łu​dnie, kie ​dy sie ​dzie ​li ​śmy w po ​ko​ju, pa ​ła ​szo​wa ​li ​śmy go ​fry
i po ​pi ​ja ​li ​śmy kawę, nie było ta ​kie dziw ​ne i nie ​stu​denc ​kie, jak dla po​zo​sta ​łych,
prze ​ciw ​nie, go​frow ​ni ​ca była jed ​nym z nie ​licz​nych sprzę ​tów, któ ​re za ​bra ​łem
z domu, gdy się wy​pro​wa ​dza ​łem rok wcze ​śniej.

Tak jak w sa ​mo​cho​dzie, po ​zwo​li ​łem, aby roz​mo​wa to​czy​ła się beze mnie.



Sie ​dzia ​łem przy sto ​le z Yn​gvem, Olą, Kjer ​sti i In​gvild, a po tym, co się wy​da ​‐
rzy​ło po​przed​niej nocy, mia ​łem bar ​dzo wie ​le do stra ​ce ​nia. Po ​zo​sta ​ła trój ​ka
była bar ​dziej do​świad​czo​na niż ja, więc gdy​bym się ode ​zwał, mo​gło się zda ​‐
rzyć, że po​wiem coś głu​pie ​go. Mój brak do ​świad​cze ​nia ob ​ja ​wił ​by się w peł ​‐
nej kra ​sie na oczach In​gvild. Dla ​te ​go sta ​ra ​łem się mó ​wić jak naj ​mniej, parę
razy mruk​ną ​łem coś tyl ​ko na zgo​dę, tro​chę po​ki ​wa ​łem gło​wą, no i się uśmie ​‐
cha ​łem. Cho​ciaż uda ​ło mi się też za ​dać In​gvild kil ​ka py​tań, tyl ​ko po to, by po​‐
ka ​zać, że o niej my​ślę i że waż​na jest dla mnie jej obec ​ność.

– Pu​ścisz ja ​kąś nową pły​tę? – spy​tał Yn​gve. – W tym cza ​sie do​pie ​kę kil ​ka
go​frów.

Wy​szedł do kuch​ni, a ja klęk​ną ​łem przy jego ko​lek​cji płyt. Wbi ​łem so ​bie do
gło​wy, że to ja ​kiś test, że ro​dzaj mu​zy​ki, któ​rą wy​bio​rę, bę ​dzie miał de ​cy​du​ją ​‐
ce zna ​cze ​nie, i w koń​cu zde ​cy​do​wa ​łem się na R.E.M., al ​bum Do​cu​ment. Przez
po​mył ​kę za ​czą ​łem od dru​giej stro​ny. Zro​zu​mia ​łem, ja ​kie głup​stwo po​peł ​ni ​łem,
do​pie ​ro kie ​dy z po​wro​tem usia ​dłem, w do​dat​ku tuż obok In​gvild.

This one goes out to the one I love.
Za ​czer ​wie ​ni ​łem się.
In​gvild go​to​wa po​my​śleć, że wy​bra ​łem tę pio​sen​kę spe ​cjal ​nie, żeby coś jej

prze ​ka ​zać. Zu​peł ​nie bez​po​śred​nio. To jest dla tej, któ​rą ko​cham.
Musi mnie mieć za kom​plet​ne ​go idio​tę, po ​my​śla ​łem, pa ​trząc w okno, aby

się nie zo​rien​to​wa ​ła, jaki je ​stem czer ​wo​ny.
This one goes out to the one I’ve left be ​hind.
Och, nie! Ależ mi było głu​pio!
Zer ​k​ną ​łem na nią, żeby spraw ​dzić, czy za ​re ​agu​je.
Nie re ​ago​wa ​ła. Ale je ​śli to uchwy​ci ​ła i uzna ​ła, że chcę jej w ten spo​sób

prze ​ka ​zać se ​kret​ną wia ​do​mość, to czy wy​raź​nie po​ka ​za ​ła ​by to po so​bie?
Nie.
Wy​pi ​łem łyk kawy, ostat​nim ka ​wał ​kiem go​fra wy​tar ​łem ta ​lerz, zbie ​ra ​jąc

z nie ​go dżem ma ​li ​no​wy z wi ​docz​ny​mi ciem​ny​mi pe ​stecz​ka ​mi, we ​tkną ​łem go
do ust, lek​ko prze ​żu​łem i prze ​łkną ​łem.

– Na ​praw ​dę pysz​ne go ​fry – po​wie ​dzia ​łem do Yn​gve ​go, któ ​ry aku​rat przy​‐
szedł.

– Da ​łem dużo ja ​jek.



– Ależ wy ro-roz​ma ​wia ​cie – zdu​miał się Ola. – Moż​na by po​my​śleć, że
spo​tka ​ły się dwie sta ​re bab​ki.

This one goes out to the one I love.
Wsta ​łem i wy​sze ​dłem do ła ​zien​ki, zim​ną wodą opłu​ka ​łem twarz, sta ​ra ​jąc

się na sie ​bie nie pa ​trzeć, wy​tar ​łem twarz i ręce w ręcz​nik, któ​ry tam wi ​siał,
lek​ko pach​ną ​cy Yn​gvem.

Kie ​dy wró ​ci ​łem, pio​sen​ka się skoń​czy​ła. Po ​sie ​dzie ​li ​śmy jesz​cze pół go​dzi ​‐
ny, Ola i Kjer ​sti za ​czę ​li zbie ​rać się do wyj ​ścia, stwier ​dzi ​łem, że może nie by​‐
ło​by głu​pio, gdy​by​śmy i my po ​szli, bo mam jesz​cze spo​ro do zro ​bie ​nia na ju​‐
tro. In​gvild to pod​chwy​ci ​ła, po ​wie ​dzia ​ła, że ona też ma dużo ro​bo​ty, i pięć mi ​‐
nut póź​niej znów sie ​dzie ​li ​śmy w sa ​mo​cho​dzie Yn​gve ​go, mkną ​cym w kie ​run​ku
Fan​toft.

In​gvild wy​sia ​dła, po​ma ​cha ​ła nam, Yn​gve za ​wró​cił i znów skie ​ro​wał się
w stro​nę cen​trum.

– Chy​ba nie ​źle wy​pa ​dło? – spy​tał.
– Tak my​ślisz? Są ​dzisz, że do​brze się czu​ła?
– Taak, chy​ba tak.
– W każ​dym ra ​zie go​fry były smacz​ne.
– No tak, to praw ​da.
Nie ​wie ​le wię ​cej roz​ma ​wia ​li ​śmy, wkrót​ce Yn​gve za ​trzy​mał się na chod ​ni ​ku

przed moim do​mem. Wy​sia ​dłem, po ​dzię ​ko​wa ​łem mu, trza ​sną ​łem drzwicz​ka ​mi
i po​ko​na ​łem trzy schod​ki do drzwi wej ​ścio​wych, a on znik​nął za ro​giem.

Są ​dzi ​łem, że przy​jem​nie bę ​dzie wró​cić do domu, ale za ​pach świe ​żo umy​tej
pod​ło​gi i upra ​nej po​ście ​li, któ ​ry wciąż się tu uno ​sił, przy​po​mniał mi o pla ​‐
nach, ja ​kie snu​łem, za ​nim za ​czął się tam​ten wie ​czór, o mo​ich wy​obra ​że ​niach,
że rano obu​dzę się tu ra ​zem z In​gvild. Po​czu​łem do sie ​bie nie ​chęć, a do tego
do​łą ​czy​ły jesz​cze wszyst​kie emo​cje zwią ​za ​ne z aka ​de ​mią. Ma ​szy​na do pi ​sa ​nia,
książ​ki, re ​kla ​mów ​ka z no ​tat​ni ​kiem, dłu​go​pi ​sy, ba, na ​wet ubra ​nia, w któ​rych
tam cho ​dzi ​łem, wszyst​ko to mnie przy​gnę ​bi ​ło i wy​peł ​ni ​ło po​czu​ciem bez​na ​‐
dziej ​no​ści.

Ola mó ​wił o pa ​le ​niu ksią ​żek – do​sko​na ​le ro​zu​mia ​łem taką po​trze ​bę. Sam
mia ​łem ocho​tę ze ​brać wszyst​ko, cze ​go nie lu​bi ​łem i nie chcia ​łem, wrzu​cić do
ogni ​ska wszyst​kie bru​dy ży​cia i za ​cząć od nowa.



Co za fan​ta ​stycz​ny po​mysł! Wy​wlec wszyst​kie ubra ​nia, wszyst​kie książ​ki
i wszyst​kie pły​ty do par ​ku, rzu​cić je na traw ​nik, do kom​ple ​tu do​dać łóż​ko,
biur ​ko, ma ​szy​nę do pi ​sa ​nia, dzien​ni ​ki i wszyst​kie te cho​ler ​ne li ​sty, któ​re do​sta ​‐
łem, tak, wszyst​ko to, z czym łą ​czy się bo ​daj cień wspo​mnień: do ognia z tym!
Ach, pło​mie ​nie li ​żą ​ce po​ciem​nia ​łe noc ​ne nie ​bo! Wszy​scy są ​sie ​dzi tło ​czą ​cy się
w oknach, co się dzie ​je, a, to tyl ​ko nasz mło​dy są ​siad robi po ​rząd​ki w ży​ciu.
Chce za ​cząć od nowa, i słusz​nie, ja też pój ​dę za jego przy​kła ​dem.

I na ​gle pło​ną ko ​lej ​ne ogni ​ska, całe Ber ​gen sta ​je w ogniu nocą, he ​li ​kop​te ​ry
z ka ​me ​ra ​mi te ​le ​wi ​zyj ​ny​mi krą ​żą nad mia ​stem, re ​por ​te ​rzy dra ​ma ​tycz​ny​mi gło​sa ​‐
mi po​wta ​rza ​ją, że Ber ​gen sta ​nę ​ło w pło​mie ​niach, co tu się dzie ​je, czy na ​praw ​‐
dę lu​dzie sami wszyst​ko pod​pa ​la ​ją?

Usia ​dłem na krze ​śle przy biur ​ku, ka ​na ​pę i łóż​ko uzna ​łem za zbyt mięk​kie
i zbyt roz​le ​ni ​wia ​ją ​ce, chcia ​łem, żeby mi było nie ​wy​god​nie. Skrę ​ci ​łem so ​bie
pa ​pie ​ro​sa i za ​pa ​li ​łem, ale skręt był zbyt krzy​wy i nie ​rów ​ny, za ​cią ​gną ​łem się
kil ​ka ​krot​nie i zga ​si ​łem, przy​po​mnia ​ło mi się, że w kie ​sze ​ni kurt​ki po ​wi ​nie ​nem
mieć pacz​kę pa ​pie ​ro​sów, rze ​czy​wi ​ście, mia ​łem, były o wie ​le lep​sze, a po​tem,
sie ​dząc wpa ​trzo​ny w blat, usi ​ło​wa ​łem prze ​pro​wa ​dzić ba ​da ​nie rze ​czy​wi ​sto​ści,
spoj ​rzeć na sy​tu​ację tak ra ​cjo​nal ​nie i obiek​tyw ​nie, jak tyl ​ko po ​tra ​fi ​łem. Aka ​‐
de ​mia Sztu​ki Pi ​sa ​nia była po ​raż​ką, ale po pierw ​sze, czy to na ​praw ​dę aż ta ​kie
strasz​ne, że nie umiem pi ​sać wier ​szy? Nie. Po dru​gie, czy to pew ​ne, że za ​wsze
tak bę ​dzie? Czy na ​le ​ży wy​klu​czyć, że się tego na ​uczę? Że się roz​wi ​nę w cią ​gu
tego roku? No nie, oczy​wi ​ście. A je ​śli mam się roz​wi ​nąć, to mu​szę być otwar ​‐
ty, przede wszyst​kim nie bać się, że coś mi nie wyj ​dzie. In​gvild... Z nią się wy​‐
głu​pi ​łem, raz po ​ka ​zu​jąc się jako nu​dziarz i mil ​czek, dru​gi raz – ata ​ku​jąc ją za
szyb​ko i zbyt na ​tar ​czy​wie. Oka ​za ​łem się za ​tem mało wraż​li ​wy, nie wzią ​łem
pod uwa ​gę jej pra ​gnień. Okej. Nie my​śla ​łem o niej, tyl ​ko o wła ​snych uczu​‐
ciach. Ale po pierw ​sze, by​łem wte ​dy pi ​ja ​ny, a ta ​kie rze ​czy się zda ​rza ​ją, i to
wszyst​kim. Po dru​gie, je ​śli ona coś do mnie czu​je, to ra ​czej nie mo​głem po​‐
psuć wszyst​kie ​go swo​im za ​cho​wa ​niem? Je ​śli coś do mnie czu​je, po​win​na chy​‐
ba umieć po​sta ​wić się w mo ​jej sy​tu​acji i zro​zu​mieć, dla ​cze ​go sta ​ło się tak, jak
się sta ​ło? Na szczę ​ście mo ​gli ​śmy jesz​cze bu​do​wać na dwóch in​nych spo​tka ​‐
niach, mia ​no​wi ​cie na tam​tym pierw ​szym, w Før ​de, któ​re po​szło gład ​ko jak po
ma ​śle, i na tam​tym dru​gim, w bu​fe ​cie, kie ​dy przy​naj ​mniej nor ​mal ​nie ze sobą
roz​ma ​wia ​li ​śmy. Do tego do ​cho​dzi ​ły jesz​cze li ​sty. Były za ​baw ​ne, wie ​dzia ​łem
o tym, a już na pew ​no nie nud​ne. No i uczy​łem się w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia,



więc róż​ni ​łem się od in​nych stu​den​tów, za ​mie ​rza ​łem zo​stać pi ​sa ​rzem, po ​‐
wszech​nie uwa ​ża ​no to za cie ​ka ​we i emo​cjo​nu​ją ​ce, więc może In​gvild rów ​nież
tak my​śli, cho ​ciaż nie wspo​mnia ​ła o tym wprost. I jesz​cze to dzi ​siej ​sze spo​tka ​‐
nie u Yn​gve ​go, któ​re z pew ​no​ścią w znacz​nym stop​niu za ​tar ​ło wra ​że ​nia
z ostat​niej nocy. W każ​dym ra ​zie In​gvild mo​gła się prze ​ko​nać, jaki faj ​ny jest
Yn​gve, a po​nie ​waż je ​ste ​śmy brać ​mi, mu​sia ​ło jej przyjść do gło​wy, że ja rów ​‐
nież je ​stem faj ​ny.
 

Koło siód​mej wy​bra ​łem się do Jona Ola ​va.
– Faj ​nie było! – uśmiech​nął się. – Wejdź. Mu​si ​my so​bie zro​bić le ​ciut​ki de ​‐

brie ​fing.
Po​sze ​dłem za nim, przy​niósł her ​ba ​tę, usie ​dli ​śmy.
– Przy​kro mi, że na cie ​bie na ​krzy​cza ​łem – oświad ​czy​łem. – Ale nie za ​mie ​‐

rzam cię prze ​pra ​szać.
– Dla ​cze ​go? – ro​ze ​śmiał się. – Je ​steś na to zbyt dum​ny?
– Wku​rzy​ło mnie to, co po​wie ​dzia ​łeś. Dla ​te ​go nie mogę prze ​pro​sić.
– Wiem. Po​su​ną ​łem się za da ​le ​ko. Ale cały czas mó​wi ​łeś o so​bie, jak​byś

wpadł w ma ​nię.
– Po pro​stu się upi ​łem.
– Ja też.
– No hard fe ​elings? – spy​ta ​łem.
– No hard fe ​elings. Ale na ​praw ​dę uwa ​żasz, że pra ​wo jest nic nie ​war ​te?
– Oczy​wi ​ście, że nie. Ale mu​sia ​łem coś po​wie ​dzieć.
– Sam nie mam wiel ​kiej sym​pa ​tii do śro​do​wi ​ska praw ​ni ​cze ​go – stwier ​‐

dził. – Pra ​wo uwa ​żam przede wszyst​kim za na ​rzę ​dzie. – Spoj ​rzał na mnie. –
Te ​raz po​wi ​nie ​neś po​wie ​dzieć, że ty za na ​rzę ​dzie uwa ​żasz pi ​sa ​nie!

– Zno​wu za ​czy​nasz?
Za ​śmiał się.

 
Po po ​wro​cie do domu po ​ło​ży​łem się na łóż​ku i ga ​pi ​łem w su​fit. Z Jo​nem

Ola ​vem mo ​głem wszyst​ko wy​ja ​śnić. To było ła ​twe i pro ​ste. Ale nie z In​gvild.
Z nią spra ​wa była zu​peł ​nie inna, o wie ​le bar ​dziej skom​pli ​ko​wa ​na. Za ​da ​wa ​łem
so​bie py​ta ​nie, co mam ro​bić. Mia ​łem świa ​do​mość, że to, co się sta ​ło, już się



nie od​sta ​nie. Ale co mam ro​bić w przy​szło​ści? Co by​ło​by naj ​lep​sze?
Ostat​nio to ja dwu​krot​nie po​dej ​mo​wa ​łem ini ​cja ​ty​wę, za ​pro​si ​łem ją i wczo​‐

raj, i dzi ​siaj. Gdy​by na ​praw ​dę była mną za ​in​te ​re ​so​wa ​na, po ​win​na się te ​raz ze
mną skon​tak​to​wać, zaj ​rzeć do mnie, prze ​cież wie, gdzie miesz​kam, albo na ​pi ​‐
sać list. Na ​stęp​ny ruch na ​le ​żał do niej. Nie mo​głem wy​stą ​pić z ko​lej ​nym za ​‐
pro​sze ​niem, bo po pierw ​sze, wy​szedł ​bym na na ​trę ​ta, a po dru​gie, nie mia ​łem
już pew ​no​ści, czy ona na ​praw ​dę się mną in​te ​re ​su​je. Po ​trze ​bo​wa ​łem ja ​kie ​goś
zna ​ku.

Ta ​kim zna ​kiem by​ło​by jej przyj ​ście.
Po​sta ​no​wi ​łem cze ​kać.

 
W po​nie ​dzia ​łek po im​pre ​zie u Yn​gve ​go ni ​cze ​go się ra ​czej nie spo​dzie ​wa ​‐

łem, było jesz​cze za wcze ​śnie, wie ​dzia ​łem, że tego dnia wie ​czo​rem In​gvild się
ze mną nie skon​tak​tu​je, a mimo to cze ​ka ​łem z na ​dzie ​ją: gdy na uli ​cy roz​le ​ga ​ły
się kro​ki, wy​chy​la ​łem się i wy​glą ​da ​łem przez okno. Kie ​dy ktoś za ​trzy​my​wał
się przy scho​dach, za ​mie ​ra ​łem. Ale to oczy​wi ​ście nie była ona, więc po​sze ​‐
dłem spać, otwo ​rzył się przede mną nowy dzień, wy​peł ​nio​ny desz​czem i mgłą,
i jesz​cze je ​den wie ​czór upły​nął mi na cze ​ka ​niu i na ​dziei. Po​ja ​wie ​nie się In​‐
gvild we wto​rek by​ło​by bar ​dziej re ​al ​ne, bo mia ​ła ​by od ​po​wied​nio dużo cza ​su
do na ​my​słu, do zdy​stan​so​wa ​nia się wo​bec ostat​nich wy​da ​rzeń i do​pusz​cze ​nia
do gło​su praw ​dzi ​wych uczuć. Kro​ki na uli ​cy: pod​cho​dzę do okna. Ktoś za ​trzy​‐
mał się na scho​dach: za ​mie ​ram. Ale ona nie przy​szła, było jesz​cze za wcze ​‐
śnie, więc może ju​tro?

Nie.
No a w czwar ​tek?
Nie.
W pią ​tek. Może zja ​wi się z bu​tel ​ką wina, któ​rą ra ​zem wy​pi ​je ​my?
Nie.
W so​bo​tę na ​pi ​sa ​łem do niej list, cho​ciaż wie ​dzia ​łem, że go nie wy​ślę, to

ona mu​sia ​ła wy​stą ​pić z ini ​cja ​ty​wą, ona mu​sia ​ła się do mnie zbli ​żyć.
Wie ​czo​rem usły​sza ​łem mu​zy​kę u Mor ​te ​na, więc cho​ciaż nie roz​ma ​wia ​li ​śmy

ze sobą od tam​te ​go spo​tka ​nia na Wzgó​rzu, kie ​dy był taki zroz​pa ​czo​ny, uzna ​łem,
że mogę tro​chę u nie ​go po ​sie ​dzieć, bo przez cały dzień nie za ​mie ​ni ​łem z ni ​kim
ani sło​wa i by​łem bar ​dzo spra ​gnio​ny to​wa ​rzy​stwa. Zsze ​dłem na dół i za ​pu​ka ​‐



łem, nikt mi nie od ​po​wie ​dział, ale po​nie ​waż wie ​dzia ​łem, że jest w domu,
otwo​rzy​łem drzwi.

Mor ​ten klę ​czał na pod ​ło​dze ze zło​żo​ny​mi rę ​ka ​mi. Na krze ​śle przed nim sie ​‐
dzia ​ła dziew ​czy​na, od ​chy​lo​na do tyłu, z jed​ną nogą opar ​tą o ko ​la ​no dru​giej.
Mor ​ten od​wró​cił gło​wę w moją stro​nę, w oczach miał sza ​leń​stwo, więc czym
prę ​dzej za ​mkną ​łem drzwi i wró​ci ​łem do sie ​bie.

Przy​szedł do mnie na ​za ​jutrz przed po ​łu​dniem, po​wie ​dział, że wczo​raj przy​‐
pu​ścił ostat​ni de ​spe ​rac ​ki atak, ale i tak nic z tego nie wy​szło, bo ona go po
pro​stu nie chce. Mimo to nie tra ​cił otu​chy, jego sztyw ​ne ge ​sty i for ​mal ​ne wy​ra ​‐
że ​nia, któ​rych uży​wał, tchnę ​ły ser ​decz​no​ścią, a nie roz​pa ​czą.

Po​my​śla ​łem, że mógł ​by być pier ​wo​wzo​rem po​sta ​ci jed​nej z wie ​lu czy​ta ​nych
prze ​ze mnie w dzie ​ciń​stwie ksią ​żek o Stom​pie[14], mło​dym Nor ​we ​gu miesz​ka ​‐
ją ​cym w in​ter ​na ​cie w la ​tach pięć ​dzie ​sią ​tych.

Zwie ​rzy​łem mu się z sy​tu​acji z In​gvild. Ra ​dził mi, że ​bym do niej po​je ​chał,
usiadł z nią i po​wie ​dział jej wszyst​ko wprost.

– Po ​wiedz jej, jak jest! – prze ​ko​ny​wał. – Co masz do stra ​ce ​nia? Je ​śli cię
ko​cha, to się oczy​wi ​ście ucie ​szy.

– Prze ​cież już po​wie ​dzia ​łem.
– Ow ​szem, ale po pi ​ja ​ku! Po​wiedz to na trzeź​wo. To wy​ma ​ga od​wa ​gi, mój

chłop​cze. Z pew ​no​ścią jej tym za ​im​po​nu​jesz.
– Wiódł śle ​py ku​la ​we ​go – po​wie ​dzia ​łem. – Wi ​dzia ​łem już cie ​bie w ak​cji.
– Ale ja nie wi ​dzia ​łem cie ​bie. – Ro​ze ​śmiał się. – To, co dzia ​ła na jed​ne, nie

dzia ​ła na inne. Może któ​re ​goś dnia wy​bie ​rze ​my się we dwóch do knaj ​py. Mo​‐
gli ​by​śmy wziąć ze sobą jesz​cze Ru​ne ​go. Wszy​scy chłop​cy z tego domu ra ​zem.
Co ty na to?

– Nie mam te ​le ​fo​nu – za ​uwa ​ży​łem. – Więc je ​śli In​gvild bę ​dzie chcia ​ła się
ze mną skon​tak​to​wać, naj ​praw ​do​po​dob​niej tu przyj ​dzie. Mu​szę być wte ​dy
w domu.

Mor ​ten wstał.
– No ja ​sne. Cho​ciaż nie są ​dzę, żeby świat się za ​wa ​lił, na ​wet je ​śli cię nie

bę ​dzie.
– Pew ​nie masz ra ​cję. Ale jed​nak chciał ​bym tu wte ​dy być.
– Do​bra, wo​bec tego za ​cze ​ka ​my, aż coś się wy​ja ​śni. Do​bra ​noc, mój synu.



– I ja to​bie ży​czę do​brej nocy.
 

Wy​sze ​dłem za ​dzwo​nić do Yn​gve ​go, nie za ​sta ​łem go, wte ​dy uświa ​do​mi ​łem
so​bie, że jest nie ​dzie ​la i na pew ​no pra ​cu​je w ho​te ​lu. Za ​te ​le ​fo​no​wa ​łem więc
do mamy. Naj ​pierw omó​wi ​li ​śmy wy​da ​rze ​nia w moim ży​ciu, czy​li to, co się
dzia ​ło w aka ​de ​mii, a na ​stęp​nie wy​da ​rze ​nia w jej ży​ciu. Po ​wie ​dzia ​ła, że szu​ka
no​we ​go miesz​ka ​nia, a poza tym dużo pra ​cu​je przy przy​go​to​wy​wa ​niu kur ​sów
do​szka ​la ​ją ​cych w swo​jej szko​le.

– Mu​si ​my się nie ​dłu​go spo​tkać – stwier ​dzi ​ła. – Może w któ​ryś week​end
przy​je ​cha ​li ​by​ście z Yn​gvem do Sør ​bøvåg? Daw ​no nie by​li ​ście u dziad​ków.
Mo​gli ​by​śmy się tam spo​tkać wszy​scy.

– To do​bry po​mysł – uzna ​łem.
– W przy​szły week​end je ​stem za ​ję ​ta, ale może w na ​stęp​ny?
– Zo​ba ​czę, co się da zro​bić. Yn​gve ​mu też musi pa ​so​wać.
– Do​brze, ale przyj ​mij ​my wstęp​nie ten ter ​min. Sprawdź​my, co z tego wyj ​‐

dzie.
To był na ​praw ​dę do ​bry po​mysł. Go ​spo​dar ​stwo bab​ci i dziad ​ka sta ​no​wi ​ło

zu​peł ​nie inny świat, prze ​sy​co​ny wspo​mnie ​nia ​mi z dzie ​ciń​stwa, w pew ​nym
sen​sie nie ​tknię ​ty, gdyż rzad ​ko tam by​wa ​łem, a po​nad​to po ​ło​żo​ne było na nie ​‐
wiel ​kim wzgó​rzu z wi ​do​kiem na fiord i na górę po jego dru​giej stro ​nie, nie ​mal
nad sa ​mym mo ​rzem, z dala od wszyst​kie ​go. Cu​dow ​nie by​ło​by spę ​dzić tam kil ​‐
ka dni, w miej ​scu, w któ​rym ni ​ko​go nie ob​cho​dzi ​ło, czym je ​stem, a czym nie
je ​stem, waż​ne było je ​dy​nie to, kim je ​stem, tam za ​wsze to wy​star ​cza ​ło.
 

W tym ty​go​dniu w aka ​de ​mii zaj ​mo​wa ​li ​śmy się pro​zą mi ​ni ​ma ​li ​stycz​ną, tak
zwa ​ną krót​ką pro​zą. Nową waż​ną ja ​ko​ścią była „po​wieść punk​to​wa”, for ​ma,
któ​rej nor ​we ​ska hi ​sto​ria za ​czę ​ła się, jak nam mó​wio​no, od Anne Pa ​ala-Hel ​ge ​‐
go Hau​ge ​na; za ​rów ​no ta, jak i po ​zo​sta ​łe po​wie ​ści punk​to​we umiej ​sca ​wia ​ły się
gdzieś po ​mię ​dzy pro ​zą, czy​li li ​nią, a po ​ezją, czy​li punk​tem. Czy​ta ​łem ją, była
fan​ta ​stycz​na, prze ​sy​co​na mro​kiem, po​dob​nie jak Fuga śmier ​ci Pau​la Ce ​la ​na,
ale ja tak nie umia ​łem pi ​sać, nie było szans, nie wie ​dzia ​łem, skąd owo prze ​sy​‐
ce ​nie mro​kiem się bie ​rze. Cho ​ciaż ana ​li ​zo​wa ​łem zda ​nie po zda ​niu, nie po ​tra ​fi ​‐
łem tego usta ​lić, mrok nie wy​pły​wał z żad ​ne ​go kon​kret​ne ​go miej ​sca, nie wy​‐
cza ​ro​wy​wa ​ło go żad​ne kon​kret​ne sło ​wo, po pro ​stu był wszę ​dzie, jak na ​strój,



któ​ry ogar ​nia du​szę. Nie wy​ni ​ka z żad​nej kon​kret​nej my​śli, nie tkwi w okre ​ślo​‐
nej czę ​ści mó ​zgu, ani też w da ​nej czę ​ści cia ​ła, na przy​kład w sto ​pie czy
w uchu, na ​strój jest wszę ​dzie, ale nie jest ni ​czym sam w so​bie, jest bar ​dziej
jak ko​lor, w któ​rym ro ​dzą się my​śli, ko​lor, przez któ​ry oglą ​da się świat.
W mo​ich tek​stach nie było ta ​kie ​go ko​lo​ru, hip​no​tycz​ne ​go, su​ge ​styw ​ne ​go na ​‐
stro​ju, ba, wła ​ści ​wie nie było żad​ne ​go na ​stro​ju, i po ​dej ​rze ​wa ​łem, że wła ​śnie
na tym po​le ​ga pro​blem, że to jest po​wo​dem, dla któ​re ​go pi ​szę tak źle i nie ​doj ​‐
rza ​le. Po​zo​sta ​wa ​ło py​ta ​nie, czy taki ko ​lor bądź na ​strój moż​na z d o b y ć, czy
mogę o nie ​go za ​wal ​czyć, czy też jest to coś, co się umie albo cze ​go się nie
umie.

W domu, kie ​dy pi ​sa ​łem, wy​da ​wa ​ło mi się, że moje tek​sty są do ​bre, po czym
w aka ​de ​mii na ​stę ​po​wa ​ła run​da kry​ty​ki i za każ​dym ra ​zem po ​wta ​rza ​ło się to
samo: kil ​ka grzecz​no​ścio​wych po​chwał dla po ​zo​ru, na przy​kład, że opo​wieść
to​czy się żywo, a po​tem pa ​da ​ły opi ​nie, że mój tekst jest pe ​łen klisz, ste ​reo​ty​‐
po​wy, a na ​wet nie ​cie ​ka ​wy. Naj ​bar ​dziej jed​nak bo ​la ​ło mnie, gdy sły​sza ​łem, że
jest nie ​doj ​rza ​ły. Kie ​dy za ​czął się kurs pro​zy, wy​zna ​czo​no nam pro​ste za ​da ​nie –
mie ​li ​śmy stwo​rzyć tekst o jed​nym dniu albo o po​cząt​ku no ​we ​go dnia; na ​pi ​sa ​‐
łem wte ​dy o mło​dym czło​wie ​ku, któ​ry bu​dzi się w wy​na ​ję ​tym miesz​ka ​niu, bo
przy​nie ​sio​no pocz​tę, spał po dru​giej stro​nie ścia ​ny, na któ​rej wi ​sia ​ły skrzyn​ki,
i ze snu wy​rwał go ha ​łas. Po śnia ​da ​niu wy​szedł, po dro​dze zo ​ba ​czył dziew ​‐
czy​nę i po​sta ​no​wił za nią iść. Kie ​dy czy​ta ​łem ten tekst na głos, na ​strój zro​bił
się tro​chę nie ​wy​raź​ny, jak zwy​kle usły​sza ​łem mało kon​kret​ne po ​chwa ​ły, mó​‐
wi ​li, że to faj ​ne, że ła ​two to so ​bie wy​obra ​zić, za ​pro​po​no​wa ​li, że ​bym skre ​ślił
to i tam​to... Do ​pie ​ro gdy przy​szła ko​lej na Tru​de, pa ​dło to, co do tej pory wi ​‐
sia ​ło w po​wie ​trzu. Po​wie ​dzia ​ła: To ta ​kie nie ​doj ​rza ​łe! Po​słu​chaj ​cie tyl ​ko: „Po​‐
pa ​trzył na jej kształt​ny ty​łek opię ​ty 501”. No, na ​praw ​dę! Kształt​ny ty​łek opię ​ty
501? Prze ​cież ona jest je ​dy​nie przed​mio​tem, a on na do​da ​tek za nią idzie.
Gdy​by to mia ​ło być stu​dium nie ​doj ​rza ​ło​ści i uprzed​mio​to​wie ​nia ko​bie ​ty,
w ogó​le bym tego nie ko​men​to​wa ​ła, ale w tym tek​ście nic na to nie wska ​zu​je,
wręcz nie ​przy​jem​nie się go czy​ta. Tak po​wie ​dzia ​ła. Usi ​ło​wa ​łem się bro​nić,
mó​wi ​łem, że w paru miej ​scach przy​zna ​ję jej ra ​cję, ale że c h o d z i wła ​śnie
o to, o czym ona mówi, o d y s t a n s. Oczy​wi ​ście, mo​głem włą ​czyć do tek​stu
me ​ta ​po​ziom, na przy​kład tak, jak robi Kun​de ​ra, ale nie chcia ​łem, sta ​ra ​łem się
zo​sta ​wić to na tym sa ​mym po​zio​mie, na któ​rym znaj ​du​je się bo​ha ​ter.

– W każ​dym ra ​zie nie wy​ni ​ka ​ło to z tego, co czy​ta ​łam – stwier ​dzi ​ła Tru​de.



– No tak. Moż​li ​we, że to nie jest do​sta ​tecz​nie wi ​docz​ne – przy​zna ​łem.
– A moim zda ​niem było za ​baw ​ne – włą ​czy​ła się Pe ​tra, któ ​ra z ja ​kie ​goś po ​‐

wo​du pod​czas tych rund kry​ty​ki czę ​sto mnie bro ​ni ​ła. Praw ​do​po​dob​nie dla ​te ​go,
że rów ​nież pi ​sa ​ła pro ​zę. Kie ​dy tem​pe ​ra ​tu​ra dys ​ku​sji o tek​stach ro​sła, gru​pa
co​raz czę ​ściej dzie ​li ​ła się na dwie czę ​ści, z jed​nej stro​ny by​li ​śmy my, zaj ​mu​ją ​‐
cy się głów ​nie pro ​zą, z dru​giej ci, któ​rzy pi ​sa ​li wier ​sze, a Nina po ​środ​ku, bo
ona zna ​ko​mi ​cie pa ​no​wa ​ła nad oby​dwo​ma ga ​tun​ka ​mi. Sama od​zy​wa ​ła się nie ​‐
wie ​le. Była chy​ba tą spo​śród nas, któ​rej naj ​trud​niej przy​cho​dzi ​ło wy​po​wia ​da ​‐
nie się ust​nie, pra ​wie nie da ​wa ​ło się zro​zu​mieć, co tak na ​praw ​dę uwa ​ża i czy
w ogó​le uwa ​ża co​kol ​wiek. Są ​dząc po tym, co mó​wi ​ła, w ogó​le mo​gła nie mieć
żad​nej opi ​nii, każ​da jej wy​po​wiedź była nie ​ja ​sna, nie ​ukie ​run​ko​wa ​na, rów ​nie
do​brze pa ​so​wa ​ła do dys ​ku​sji o płasz​czach, jak o li ​te ​ra ​tu​rze, ale to, co Nina pi ​‐
sa ​ła, było przej ​rzy​ste jak krysz​tał, cho​ciaż nie w kwe ​stii wy​raź​nie przed​sta ​‐
wio​nych opi ​nii i po​glą ​dów, cho​dzi ​ło ra ​czej o ję ​zyk, o bu​do​wa ​ne przez nią
zda ​nia, kla ​row ​ne i pięk​ne jak szkło. Była z nas naj ​lep​sza, Tru​de – dru​ga z ko​‐
lei, Knut był trze ​ci. Pe ​tra ze swo ​imi zda ​nia ​mi przy​po​mi ​na ​ją ​cy​mi żuki na dnie
wia ​dra po ​zo​sta ​wa ​ła w ogó​le poza kon​ku​ren​cją, tak to oce ​nia ​łem, nie ​u​kształ ​to​‐
wa ​na, w prze ​ci ​wień​stwie do tam​tych troj ​ga, ale pew ​ne ​go dnia mia ​ła ich cał ​‐
ko​wi ​cie przy​ćmić, jej ta ​lent był oczy​wi ​sty, a prze ​ja ​wiał się w nie ​prze ​wi ​dy​‐
wal ​no​ści: w jej tek​stach mo ​gło się zda ​rzyć wszyst​ko, ni ​cze ​go nie dało się
prze ​wi ​dzieć na pod​sta ​wie tego, kim była, czy też tego, o czym mia ​ła pi ​sać, co
w wy​pad​ku in​nych czę ​sto by​wa ​ło moż​li ​we, ale u Pe ​try za ​wsze dzia ​ło się coś
dziw ​ne ​go i nie ​ocze ​ki ​wa ​ne ​go. Na sa ​mym dnie znaj ​do​wa ​łem się ja ra ​zem z Kje ​‐
ti ​lem. Else Ka ​rin i Bjørg zaj ​mo​wa ​ły miej ​sca wyż​sze niż my, obie już wy​da ​ły
po​wie ​ści, były w pew ​nym sen​sie zde ​fi ​nio​wa ​ny​mi pi ​sar ​ka ​mi, a od​da ​wa ​ne
przez nie tek​sty rów ​nież ce ​cho​wa ​ły się skoń​czo​no​ścią i spój ​no​ścią. Ni ​g​dy nie
strze ​la ​ły z nich iskry, któ ​re po​tra ​fi ​ły strze ​lać z prac Niny i Pe ​try, obie przy​po​‐
mi ​na ​ły ra ​czej dwa ko ​nie wo​żą ​ce drew ​no z lasu zimą, po​ru​sza ​ły się cięż​ko,
szły wol ​no, ze wzro​kiem utkwio​nym przed sie ​bie.

Sko​ro zna ​la ​złem się na dnie, mu​sia ​łem się stam​tąd wy​grze ​bać. Gdy​bym po ​‐
go​dził się z tym, że moje miej ​sce jest na sa ​mym dole, w strasz​li ​wej głę ​bi nie ​‐
doj ​rza ​ło​ści i bez​ta ​len​cia, ozna ​cza ​ło​by to, że prze ​gra ​łem. Nie mo ​głem prze ​‐
grać. Po ja ​kimś dniu w aka ​de ​mii zda ​rza ​ło się, że się pod​da ​wa ​łem i mó ​wi ​łem
so​bie: to praw ​da, ża ​den ze mnie pi ​sarz, nie ma tam dla mnie miej ​sca. Ni ​g​dy
jed​nak nie trwa ​ło to dłu​go, naj ​wy​żej je ​den wie ​czór, a po​tem na ​gle my​śli wy​‐



ko​ny​wa ​ły gwał ​tow ​ny zwrot, pro​te ​sto​wa ​ły: nie, to nie ​praw ​da, moż​li ​we, że te ​‐
raz mi nie wy​szło, ale to wy​łącz​nie tym​cza ​so​we, coś, co na ​le ​ży prze ​zwy​cię ​‐
żyć, a kie ​dy bu​dzi ​łem się rano, bra ​łem prysz​nic i pa ​ko​wa ​łem rze ​czy przed
wyj ​ściem na za ​ję ​cia, ro​bi ​łem to z nową wia ​rą w sie ​bie.
 

We ​szło nam w zwy​czaj koń​czyć ty​dzień albo w We ​ssel ​stu​en, albo w pi ​wiar ​‐
ni U Hen​ri ​ka. W dwa ostat​nie piąt​ki nie po​sze ​dłem ze wszyst​ki ​mi, ale tego po​‐
po​łu​dnia uzna ​łem, że nie mogę w każ​dy week​end sie ​dzieć w domu i cze ​kać;
je ​śli na ​wet In​gvild przy​szła ​by aku​rat tego wie ​czo​ru, to naj ​praw ​do​po​dob​niej
zo​sta ​wi ​ła ​by mi kart​kę, że była.

W cią ​gu tego mie ​sią ​ca w aka ​de ​mii zdą ​ży​li ​śmy le ​piej po​znać wy​kła ​dow ​ców,
któ​rzy nie byli już tacy sztyw ​ni i nie czu​li się tak nie ​kom​for ​to​wo, jak na po​‐
cząt​ku, cho​ciaż przy​pusz​cza ​łem, że ta sztyw ​ność ni ​g​dy ich do koń​ca nie opu​ści,
po​nie ​waż tkwi w ich cha ​rak​te ​rze, w na ​tu​rze, szcze ​gól ​nie w wy​pad​ku Fos ​se ​go,
któ​ry miał w so​bie mniej otwar ​to​ści, jaką oka ​zy​wał Ho​vland, zwłasz​cza swo​‐
imi cel ​ny​mi ri ​po​sta ​mi i za ​wsze obec ​nym, cho​ciaż nie ​co skry​wa ​nym bły​skiem
w oku. Fos ​se nie umiał tak cel ​nie ri ​po​sto​wać, bły​sku w oczach też był po ​zba ​‐
wio​ny. Ale i tak się do nas zbli ​żył, wy​gła ​szał opi ​nie na róż​ne te ​ma ​ty, zwy​kle
za ​czy​nał z po​wa ​gą, ale czę ​sto w koń​cu się śmiał, ta ​kim pry​cha ​ją ​cym śmie ​‐
chem, przy​po​mi ​na ​ją ​cym nie ​co chi ​chot; zda ​rza ​ło się rów ​nież, że opo ​wia ​dał hi ​‐
sto​ryj ​ki o swo ​ich prze ​ży​ciach i do​świad​cze ​niach, któ ​re w efek​cie skła ​da ​ły się
na ob​raz jego oso ​by, wpraw ​dzie nie ​peł ​ny, bo bar ​dzo dbał o pry​wat​ność, po​‐
dob​nie jak Ho​vland, któ​ry pra ​wie ni ​g​dy nie mó ​wił o swo ​im ży​ciu oso​bi ​stym,
ale w trak​cie za ​jęć od ​sła ​nia ​li się na tyle, że wy​star ​czy​ło mi to do wy​ro​bie ​nia
so​bie zda ​nia na ich te ​mat. Fos ​se był nie ​śmia ​ły, lecz jed​no​cze ​śnie wręcz eks ​‐
tre ​mal ​nie pew ​ny sie ​bie, do ​brze znał swo​ją war ​tość i wie ​dział, co po ​tra ​fi,
a jego nie ​śmia ​łość przy​po​mi ​na ​ła ra ​czej płaszcz, któ ​rym się owi ​nął. Z Ho ​vlan​‐
dem, moim zda ​niem, było od ​wrot​nie, on wła ​śnie nie ​śmia ​łość chciał osła ​niać
swo​ją by​stro​ścią i iro​nicz​nym po ​czu​ciem hu​mo​ru. Wy​raź​nie było wi ​dać, że
Ho​vland i Fos ​se za ​rów ​no się lu​bią, jak i sza ​nu​ją, cho ​ciaż twór ​czość jed ​ne ​go
i dru​gie ​go róż​ni ​ła się od sie ​bie jak dzień od nocy. Dwa wie ​czo​ry za ​koń​czy​ły
się wspól ​nym od​śpie ​wa ​niem przez nich dzie ​cię ​cej pio​sen​ki o ko​zio​łecz​ku.

Wspię ​li ​śmy się na ła ​god​ne zbo​cze, cią ​gną ​ce się od Nøstet, otrze ​pa ​li ​śmy
i zło​ży​li ​śmy pa ​ra ​so​le, we ​szli ​śmy na pię ​tro do Hen​ri ​ka, zna ​leź​li ​śmy sto​lik, za ​‐
mó​wi ​li ​śmy piwo, roz​ma ​wia ​li ​śmy. Mi ​nę ​ło już kil ​ka dni od ko​men​ta ​rza do​ty​czą ​‐



ce ​go mo ​jej nie ​doj ​rza ​ło​ści; w tym cza ​sie wpa ​dłem na po ​mysł no​wej po ​wie ​‐
ści – tro ​chę za ​in​spi ​ro​wa ​ło mnie kil ​ka opo ​wia ​dań Bor ​ge ​sa i Cor ​táza ​ra, któ ​re
prze ​czy​ta ​łem w tym ty​go​dniu; poza tym na ​pię ​cie w aka ​de ​mii prze ​sło​ni ​ło mi
my​śli o In​gvild, więc by​łem w cał ​kiem nie ​złym hu​mo​rze. Po mniej wię ​cej go​‐
dzi ​nie więk​szość wy​pi ​ła już tyle, że gra ​ni ​ce swo​bo​dy wy​po​wie ​dzi, któ​re każ​‐
de z nas w ja ​kimś stop ​niu so ​bie wy​zna ​czy​ło, prze ​sta ​ły obo​wią ​zy​wać. Jon Fos ​‐
se, opo​wia ​da ​jąc o swo ​im dzie ​ciń​stwie, zwie ​rzył się, że w pew ​nym okre ​sie
mało bra ​ko​wa ​ło, a zo ​stał ​by ulicz​ni ​kiem. Pe ​tra ro​ze ​śmia ​ła się drwią ​co: Nie
mo​głeś! Po pro​stu mi ​to​lo​gi ​zu​jesz swo ​ją hi ​sto​rię. Ulicz​nik! Cha, cha, cha! Ale
Fos ​se, ze wzro​kiem wbi ​tym w stół, tym swo​im ści ​szo​nym gło​sem po​twier ​dził,
że wła ​śnie tak było, o mało nie zo​stał ulicz​ni ​kiem. Kto sły​szał o ulicz​ni ​kach na
wsi? – spy​ta ​ła Pe ​tra. Nie, nie, to było w Ber ​gen, wy​ja ​śnił Fos ​se. Wszy​scy
przy​słu​chu​ją ​cy się tej wy​mia ​nie zdań po​czu​li się nie ​kom​for ​to​wo, ale na szczę ​‐
ście Pe ​tra nie drą ​ży​ła te ​ma ​tu. Wie ​czór trwał, opróż​nia ​no ko​lej ​ne szklan​ki i at​‐
mos ​fe ​ra była cał ​kiem miła, do​pó​ki Jon Fos ​se nie wstał, żeby iść do baru.
Ulicz​ni ​ko​wi za ​chcia ​ło się piwa, sko ​men​to​wa ​ła Pe ​tra. Fos ​se się nie ode ​zwał,
przy​niósł so​bie do sto​li ​ka na ​stęp​ną szklan​kę, usiadł, ale Pe ​tra chwi ​lę póź​niej
pod​ję ​ła jesz​cze jed​ną pró​bę i znów na ​zwa ​ła go ulicz​ni ​kiem. Wte ​dy wstał.

– Nie za ​mie ​rzam tego dłu​żej wy​słu​chi ​wać – oświad ​czył, wło ​żył kurt​kę
i znik​nął na scho​dach.

Pe ​tra śmia ​ła się ze wzro​kiem utkwio​nym w sto​lik.
– Dla ​cze ​go to zro​bi ​łaś? Przez cie ​bie wy​szedł – po​wie ​dzia ​ła Tru​de.
– Taki jest na ​dę ​ty i za ​du​fa ​ny w so​bie. Ulicz​nik...
– Nie mu​sia ​łaś mu z tego po​wo​du do​ku​czać. Co ci z tego przy​szło? – spy​ta ​‐

łem. – M y chcie ​li ​by​śmy, żeby tu z nami był. N a m się po​do​ba pi ​cie ra ​zem
z nim.

– Od kie ​dy to re ​pre ​zen​tu​jesz wszyst​kich?
– Daj spo​kój! Pa ​skud​nie się za ​cho​wa ​łaś – włą ​czył się Knut.
– Jon to prze ​cież taki miły i życz​li ​wy czło​wiek. Nie ma po​wo​du, żeby go tak

trak​to​wać – do​da ​ła Else Ka ​rin.
– Prze ​stań​cie! – wark​nę ​ła Pe ​tra. – Ban​da hi ​po​kry​tów. Wszy​scy uwa ​ża ​li ​ście

za idio​tycz​ne to, co po​wie ​dział o so​bie jako o ulicz​ni ​ku.
– Ja nie – za ​pro​te ​sto​wa ​łem.
– Ty nie, bo pew ​nie też miał ​byś na to ocho​tę. Ulicz​nik! Co za głu​po​ta!



– Zo ​staw ​my to już – po​pro​sił Knut. – W po​nie ​dzia ​łek go prze ​pro​sisz, je ​śli
wy​star ​czy ci od​wa ​gi.

– Oczy​wi ​ście, że nie – oświad​czy​ła Pe ​tra. – Ale zo​sta ​wić to mo​że ​my. Zga ​‐
dzam się. To prze ​cież nic po​waż​ne ​go.

Po wyj ​ściu Fos ​se ​go na ​strój się zmie ​nił i wkrót​ce wszy​scy za ​czę ​li się zbie ​‐
rać, a kie ​dy zo​sta ​li ​śmy z Pe ​trą sami, po​szli ​śmy do Ope ​ry. Spy​ta ​ła, czy może
u mnie prze ​no​co​wać, od​par ​łem, że ja ​sne, oczy​wi ​ście, zna ​leź​li ​śmy wol ​ny sto​lik
i da ​lej pi ​li ​śmy. Opo​wie ​dzia ​łem jej o swo ​im no ​wym po ​my​śle na po ​wieść. Jej
po​czą ​tek miał się skła ​dać z róż​nych dia ​lo​gów, roz​mów lu​dzi w roz​ma ​itych
oko​licz​no​ściach, w ka ​wiar ​niach, au​to​bu​sach i par ​kach, a wszyst​kie mia ​ły do ​‐
ty​czyć bar ​dzo waż​nych wy​da ​rzeń w ży​ciu roz​ma ​wia ​ją ​cych, ktoś na przy​kład
wła ​śnie się do​wie ​dział, że ma raka, czy​je ​goś syna aresz​to​wa ​no, być może po​‐
dej ​rze ​wa ​no o za ​bój ​stwo. No, a po ​tem – tłu​ma ​czy​łem Pe ​trze, któ​ra słu​cha ​ła,
nie pa ​trząc na mnie, je ​dy​nie od cza ​su do cza ​su zer ​ka ​jąc z cha ​rak​te ​ry​stycz​nym
prze ​lot​nym uśmie ​chem – no a po​tem stop​nio​wo mia ​ło się ujaw ​niać, skąd wzię ​‐
ły się te roz​mo​wy. Pe ​wien męż​czy​zna na ​gry​wał je na ta ​śmę. Ale dla ​cze ​go to
ro​bił? – spy​ta ​łem Pe ​trę. No, nie wiem, od​par ​ła, uśmiech​ną ​łem się, ona też się
uśmiech​nę ​ła. Wła ​śnie nad tym pra ​cu​ję, wy​ja ​śni ​łem. Ist​nie ​je bo ​wiem or ​ga ​ni ​za ​‐
cja, któ​rej jest człon​kiem lub zo​stał przez nią za ​trud​nio​ny. We wszyst​kich mia ​‐
stach od ​po​wied​niej wiel ​ko​ści są lu​dzie za ​an​ga ​żo​wa ​ni w pra ​cę tej or ​ga ​ni ​za ​cji,
to oni na ​gry​wa ​ją roz​mo​wy, któ​re po ​tem są spi ​sy​wa ​ne i tra ​fia ​ją do ar ​chi ​wum,
przy czym nie za ​czę ​ło się to do ​pie ​ro w tym roku, lecz trwa od nie ​pa ​mięt​nych
cza ​sów. Ist​nie ​ją za ​pi ​sy roz​mów ze śre ​dnio​wie ​cza i z an​ty​ku, ty​sią ​ce ty​się ​cy
dia ​lo​gów, wszyst​kie w ja ​kiś spo ​sób do ​ty​czą spraw nie ​zwy​kle istot​nych dla lu​‐
dzi, któ​rzy w nich uczest​ni ​czy​li.

– I co da ​lej? – spy​ta ​ła Pe ​tra.
– Da ​lej? Da ​lej już nic. To tyle. My​ślisz, że to do​bre?
– Sam po​mysł wy​da ​je mi się faj ​ny. Ale dla ​cze ​go?
– Co dla ​cze ​go?
– Dla ​cze ​go zbie ​ra ​ją te roz​mo​wy? Na co im to?
– Nie bar ​dzo wiem. Chy​ba po pro​stu je do​ku​men​tu​ją.
– Już wiem, co mi to przy​po​mi ​na. Nie ​bo nad Ber ​li ​nem Wima Wen​der ​sa.

Wi ​dzia ​łeś ten film? Tam anio​ły krą ​żą mię ​dzy ludź​mi i słu​cha ​ją ich my​śli.
– Ale u mnie są roz​mo​wy. I nie ma anio​łów.



– Wiem, wiem, ale czy to wi ​dzia ​łeś?
– Daw ​no temu. I w ogó​le o tym nie my​śla ​łem. Ani tro​chę.
Mó​wi ​łem praw ​dę, myśl o tym fil ​mie na ​wet mi nie prze ​le ​cia ​ła przez gło​wę,

ale ro​zu​mia ​łem, o co cho ​dzi Pe ​trze, rze ​czy​wi ​ście ist​nia ​ło pew ​ne po​do​bień​‐
stwo.

– Chcesz jesz​cze piwo? – spy​ta ​łem.
– Chęt​nie.
Sto​jąc w ko ​lej ​ce, ro​zej ​rza ​łem się po lo ​ka ​lu, żeby się zo​rien​to​wać, czy przy​‐

pad​kiem nie przy​szła In​gvild, tak jak się roz​glą ​da ​łem od mo​men​tu wej ​ścia do
Ope ​ry, ale oczy​wi ​ście jej nie było. Pod​nio​słem dwa pal ​ce i nie bez pew ​nej
dumy spo​strze ​głem le ​d​wie wi ​docz​ne drgnie ​nie po​wiek bar ​ma ​na, któ​re po​wie ​‐
dzia ​ło mi, że za ​uwa ​żył moje za ​mó​wie ​nie, zna ​łem już re ​gu​ły tej gry.

A gdy​by oni na ​praw ​dę byli anio​ła ​mi?
To by wszyst​ko roz​wią ​zy​wa ​ło! Anio​ły zbie ​ra ​ły ma ​te ​riał do na ​pi ​sa ​nia od​‐

wrot​no​ści Bi ​blii, trak​tu​ją ​cej o lu​dziach, któ​rych nie ro​zu​mia ​ły. Nie ​zro​zu​mia ​łe
było dla nich to, co ludz​kie! Dla ​te ​go zaj ​mo​wa ​ły się ba ​da ​niem tych roz​mów.

Po​sta ​wi ​łem dwie pół ​li ​tro​we szklan​ki na sto​li ​ku i usia ​dłem.
– Sły​sza ​łem, że nie na ​le ​ży mó​wić o tym, co za ​mie ​rza się na ​pi ​sać.
– Dla ​cze ​go? – spy​ta ​ła Pe ​tra, nie za bar ​dzo za ​in​te ​re ​so​wa ​na tą kwe ​stią, bo

pa ​trzy​ła gdzieś przed sie ​bie; roz​su​nę ​ła war ​gi, od​sła ​nia ​jąc zęby, jak za ​zwy​czaj
wte ​dy, gdy my​śla ​ła o czymś in​nym, a przy​naj ​mniej tak mi się wy​da ​wa ​ło.

– Bo po​mysł może spa ​lić na pa ​new ​ce.
– E tam, to tyl ​ko ta ​kie ga ​da ​nie. Mo​żesz ro ​bić, co chcesz. Je ​śli chcesz o tym

mó​wić, to, do dia ​bła, po pro​stu mów.
– Pew ​nie masz ra ​cję.
W jej to ​wa ​rzy​stwie za ​wsze czu​łem się taki czy​sty i nie ​win​ny, jak​bym był

nie ​ska ​zi ​tel ​nym sy​nem z miesz​czań​skie ​go domu, kla ​so​wym pry​mu​sem, któ​ry
świet​nie so​bie ra ​dzi z na ​uką, ale nie ma kom​plet​nie żad ​ne ​go do ​świad​cze ​nia
ży​cio​we ​go. Pe ​tra opo​wie ​dzia ​ła mi, że w ostat​nich ty​go​dniach pra ​wie każ​dy
wie ​czór spę ​dza ​ła sama w ba ​rze w We ​ssel ​stu​en i za ​wsze po​ja ​wia ​li się męż​‐
czyź​ni, któ​rzy jej sta ​wia ​li. Przez cały taki wie ​czór nie wy​da ​wa ​ła ani jed​nej
ko​ro​ny i ni ​g​dy nie zro​bi ​ła nic po​nad to, że ich wy​słu​chi ​wa ​ła, a cza ​sa ​mi na ​wet
tyle nie. Twier ​dzi ​ła, że znaj ​du​je w tym roz​ryw ​kę, bo ci męż​czyź​ni są za ​baw ​ni,



a w in​nych oko​licz​no​ściach ni ​g​dy by ich nie po​zna ​ła. Nie bar ​dzo ro​zu​mia ​łem,
jaką przy​jem​ność może z tego czer ​pać, ale sza ​no​wa ​łem to, żeby nie po​wie ​‐
dzieć – po​dzi ​wia ​łem, prze ​cież czy​ta ​łem Bu​kow ​skie ​go, Ke ​ro​uaca i wszyst​kie
inne książ​ki opi ​su​ją ​ce lu​dzi prze ​sia ​du​ją ​cych i pi ​ją ​cych w ba ​rach, a ży​cie w ta ​‐
kim pół ​mro​ku po​cią ​ga ​ło mnie już od li ​ceum, cho​ciaż go nie zna ​łem i sam ni ​g​dy
nie za ​mie ​rza ​łem w nim uczest​ni ​czyć, bo sa ​mot​ne prze ​sia ​dy​wa ​nie w ba ​rze i ga ​‐
da ​nie z ob​cy​mi ludź​mi w moim wy​pad​ku w ogó​le nie wcho​dzi ​ło w grę, znacz​‐
nie bliż​sze mo​jej na ​tu​rze było pie ​cze ​nie go​frów w sa ​mot​no​ści miesz​ka ​nia.
Opo​wieść Pe ​try wzbu​dzi ​ła we mnie po​czu​cie, że je ​stem wła ​śnie kimś ta ​kim,
ra ​do​snym, we ​so​łym i płyt​kim chło​pa ​kiem, któ​ry wy​dzwa ​nia do mamy i tro​chę
się boi taty. Sie ​dząc ze mną, Pe ​tra zni ​ża ​ła się do mo ​je ​go po​zio​mu, nie ro​zu​‐
mia ​łem, z ja ​kie ​go po​wo​du, ale się z tego cie ​szy​łem i dla ​te ​go go​dzi ​łem się na
jej prze ​śmiew ​cze i po ​gar ​dli ​we uwa ​gi na mój te ​mat. Zresz​tą tak się za ​cho​wy​‐
wa ​ła w sto​sun​ku do wszyst​kich.

Omio​tłem wzro​kiem małe pa ​gór ​ki bę ​dą ​ce czub​ka ​mi głów.
In​gvild?
Nie.
Ja ​cyś inni zna ​jo​mi?
Nie.
Zer ​k​ną ​łem na ze ​ga ​rek. Wpół do dwu​na ​stej.
Anio​ło​wie stu​diu​ją ​cy od​wrot​ność Bi ​blii!!
Zdo​łam to ja ​koś do​pro​wa ​dzić do koń​ca?
– A ja pi ​szę opo​wia ​da ​nie o sa ​lo​nie fry​zjer ​skim – wy​pa ​li ​ła na ​gle Pe ​tra. –

W ko​szy​ku leżą tam dwa psy. Taki mam po​mysł.
– Na pew ​no bę ​dzie cho​ler ​nie faj ​ne.
– W każ​dym ra ​zie nie czu​ję, żeby mó ​wie ​nie o tym było groź​ne. – Uśmiech​‐

nę ​ła się, mru​żąc oczy w na ​głym przy​pły​wie agre ​sji.
– Halo? – ode ​zwał się zna ​jo​my głos za mo​imi ple ​ca ​mi.
To był Yn​gve.
– Cześć – po​wie ​dzia ​łem. – Mia ​łem na ​dzie ​ję, że bę ​dziesz dzi ​siaj na mie ​ście.
– Ro​bię tyl ​ko małą rund ​kę. Wła ​śnie wy​sze ​dłem z pra ​cy. Po​my​śla ​łem, że po ​‐

szu​kam zna ​jo​mych.
– Weź so​bie piwo i sia ​daj z nami. Tak w ogó ​le, to jest Pe ​tra, z aka ​de ​mii.



A to mój brat, Yn​gve.
– Do​my​śli ​łam się – stwier ​dzi ​ła Pe ​tra.
Gdy kil ​ka mi ​nut póź​niej Yn​gve przy​siadł się do nas, tro​chę się oba ​wia ​łem,

że Pe ​tra go za ​ata ​ku​je, bo w jej oczach mu​siał być ar ​cy​miesz​czań​ski, ale tak się
nie sta ​ło, prze ​ciw ​nie, za ​czę ​li nor ​mal ​nie roz​ma ​wiać, a ja, od​chy​lo​ny na krze ​‐
śle, po ​pi ​ja ​łem piwo i roz​luź​nio​ny słu​cha ​łem tyl ​ko jed​nym uchem. Pe ​tra wy​py​‐
ty​wa ​ła Yn​gve ​go o stu​dia i już samo to było dziw ​ne. Może to in​cy​dent z Fos ​‐
sem tro​chę ją otrzeź​wił. Yn​gve za ​czął mó​wić o książ​ce Bau​dril ​lar ​da o Ame ​ry​‐
ce, Pe ​trę to za ​in​te ​re ​so​wa ​ło, z cze ​go się ucie ​szy​łem. Kie ​dy po ​szła do to​a ​le ​ty,
Yn​gve przy​znał, że ona mu się po ​do​ba, że to faj ​na dziew ​czy​na. Po ​twier ​dzi ​łem,
ale po​wie ​dzia ​łem, że cza ​sa ​mi po​tra ​fi być strasz​nie ostra.
 

Sta ​nę ​li ​śmy w ko ​lej ​ce do tak​só​wek przed We ​ssel ​stu​en, cze ​ka ​li ​śmy ze dwa ​‐
dzie ​ścia mi ​nut, wresz​cie jed​nak usie ​dli ​śmy na tyl ​nym sie ​dze ​niu czar ​ne ​go mer ​‐
ce ​de ​sa, któ​ry z ci ​chą ele ​gan​cją po​mknął przez uli ​ce lśnią ​ce od desz​czu w stro​‐
nę mo ​je ​go miesz​ka ​nia. Za ​pła ​ci ​łem, stwier ​dzi ​łem, że ani przy głów ​nych
drzwiach, ani przy mo​ich nie ma żad​nej kart​ki, i prze ​krę ​ci ​łem klucz w zam​ku,
nie przej ​mu​jąc się wca ​le tym, co Pe ​tra so​bie po​my​śli po wej ​ściu, choć z pew ​‐
no​ścią prze ​jął ​bym się, gdy​bym przy​pro​wa ​dził tu ja ​ką ​kol ​wiek inną oso ​bę. Zro​‐
bi ​łem her ​ba ​tę, pu​ści ​łem Ve ​lvet Un​der ​gro​und, z ja ​kie ​goś po​wo​du ko​ja ​rzą ​cy mi
się z Pe ​trą, może z uwa ​gi na jej cy​nicz​ność i wiel ​ko​miej ​skość, po​wie ​dzia ​ła
mi, że Yn​gve jest faj ​ny, i spy​ta ​ła, ja ​kie mię ​dzy nami pa ​nu​ją ukła ​dy, od​par ​łem,
że do​bre, ale być może tu, w Ber ​gen, je ​stem od nie ​go tro ​chę za bar ​dzo uza ​leż​‐
nio​ny – w każ​dym ra ​zie cza ​sa ​mi wła ​śnie taka myśl przy​cho​dzi ​ła mi do gło​wy,
bo wła ​snych przy​ja ​ciół nie mia ​łem, je ​dy​nie zna ​jo​mych z aka ​de ​mii, i dla ​te ​go
cze ​pia ​łem się Yn​gve ​go. Pe ​tra pod ​su​mo​wa ​ła, że kie ​dy już raz zo ​sta ​ło się młod ​‐
szym bra ​tem, to jest się nim na za ​wsze. Wy​pa ​li ​li ​śmy po pa ​pie ​ro​sie, oświad​‐
czy​łem, że nie mam do ​dat​ko​wej koł ​dry, ale mogę jej od​stą ​pić swo​ją, prych​nę ​‐
ła, że wy​star ​czy jej na ​rzu​ta, bo i tak bę ​dzie spa ​ła w ubra ​niu, to ża ​den pro​blem,
czę ​sto jej się to zda ​rza. No do​brze, a prze ​ście ​ra ​dło? – spy​ta ​łem. Znów prych​‐
nę ​ła, więc po​wie ​dzia ​łem, że bę ​dzie, jak so​bie chce, i wsta ​łem.

Czy mia ​łem się ro​ze ​brać na jej oczach? A może też po​wi ​nie ​nem po​ło​żyć się
w ubra ​niu?

Nie, do dia ​bła, po​my​śla ​łem, prze ​cież tu miesz​kam, i za ​czą ​łem się roz​bie ​rać.
Pe ​tra się od ​wró​ci ​ła i czymś za ​ję ​ła, do​pó​ki nie po​ło​ży​łem się do łóż​ka i nie



opar ​łem na łok​ciu. Wte ​dy na mnie spoj ​rza ​ła.
– Co tam masz? – spy​ta ​ła. – Fuj, obrzy​dli ​wość! Masz trzy sut​ki?
O czym ona, na mi ​łość bo​ską, mó​wi ​ła?
Spoj ​rza ​łem na swo​ją klat​kę pier ​sio​wą.
Rze ​czy​wi ​ście. Przy jed​nej bro​daw ​ce sut​ko​wej wy​ro​sła do​dat​ko​wa, tej sa ​‐

mej wiel ​ko​ści co pier ​wot​na.
Prze ​ra ​żo​ny, ują ​łem ją w dwa pal ​ce.
Czy to mógł być rak?
– Fuj! – po​wtó​rzy​ła. – Gdy​bym wie ​dzia ​ła, że je ​steś od​mień​cem, w ży​ciu

bym u cie ​bie nie no​co​wa ​ła.
– Uspo​kój się! To tyl ​ko pryszcz. Za ​jął ja ​kieś na ​czyn​ko, czy jak to się tam na ​‐

zy​wa. Zo​bacz! – Za ​ci ​sną ​łem pal ​ce na no​wej bro​daw ​ce i na pierś wy​pły​nę ​ła mi
żół ​ta maź.

– Fuj, co ty wy​pra ​wiasz?
Wsta ​łem, wy​ją ​łem z sza ​fy ręcz​nik, wy​tar ​łem się. Spoj ​rza ​łem na su​tek, któ​ry

wy​glą ​dał te ​raz zu​peł ​nie zwy​czaj ​nie, i wró​ci ​łem do łóż​ka.
– Zga ​sisz świa ​tło? – spy​ta ​łem.
Kiw ​nę ​ła gło ​wą, po​de ​szła do wy​łącz​ni ​ka, na ​ci ​snę ​ła go, usia ​dła na ka ​na ​pie,

pod​cią ​gnę ​ła nogi i okry​ła się bia ​łą na ​rzu​tą.
– Do​bra ​noc – po​wie ​dzia ​łem.
– Do​bra ​noc.

 
Obu​dził mnie od​głos kro​ków. Usia ​dłem.
– Wy​cho​dzisz? – spy​ta ​łem.
– Taki mia ​łam za ​miar, już dzie ​wią ​ta. Szko​da, że cię obu​dzi ​łam.
– Nic się nie sta ​ło. Nie zjesz śnia ​da ​nia?
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– W nocy urzą ​dzi ​łeś nie ​złe przed​sta ​wie ​nie, pa ​mię ​tasz?
– Nie, co się sta ​ło?
– Ze ​rwa ​łeś się, zrzu​ci ​łeś koł ​drę na pod​ło​gę i za ​czą ​łeś po niej dep​tać, moc ​‐

no, kil ​ka razy. Spy​ta ​łam, co wy​pra ​wiasz, a ty za ​wo​ła ​łeś, że w koł ​drze jest wy​‐
dra! O mało nie umar ​łam ze śmie ​chu, ależ to był wi ​dok!



– Na ​praw ​dę? Nic nie pa ​mię ​tam.
– Na ​praw ​dę. Ale dzię ​ki za udo​stęp​nie ​nie ka ​na ​py. Do zo​ba ​cze ​nia.
Usły​sza ​łem, jak idzie przez ko​ry​tarz, drzwi wej ​ścio​we otwo​rzy​ły się i za ​‐

mknę ​ły, kro​ki okrą ​ży​ły wę ​gieł domu i uci ​chły. Jak​by z mgły wy​ło​nił się ob​raz
zwie ​rzę ​cia znaj ​du​ją ​ce ​go się mię ​dzy koł ​drą a po ​szwą, przy​po​mnia ​łem to so​bie
te ​raz i z obrzy​dze ​niem od​rzu​ci ​łem koł ​drę. W ogó​le nie pa ​mię ​ta ​łem, że ​bym po
niej dep​tał. To było wręcz tro ​chę strasz​ne. Prze ​cież nie wie ​dzia ​łem, czy po ​‐
dob​ne sce ​ny nie roz​gry​wa ​ją się co noc.
 

Dwa wie ​czo​ry póź​niej roz​legł się dzwo​nek do drzwi. Aż pod ​sko​czy​łem, pe ​‐
wien, że to In​gvild, bo kto inny mógł do mnie przyjść?

Jon Olav.
Spy​tał, gdzie się po​dzie ​wa ​łem, a może ca ​ły​mi dnia ​mi i no​ca ​mi pi ​szę?
Rze ​czy​wi ​ście, pra ​wie się nie po​my​lił.
Za ​pro​po​no​wał wspól ​ny wy​pad na piwo. Nie ​dzie ​la to do ​bra pora na ta ​kie

wyj ​ście, wszę ​dzie ci ​sza i spo​kój.
Od​par ​łem, że ra ​czej nie, bo mam dużo ro​bo​ty.
– Aha, no tak. – Wstał i wło ​żył kurt​kę. – W każ​dym ra ​zie dzię ​ki, że cho ​ciaż

chwi ​lę ze mną po​ga ​da ​łeś.
– Dzię ​ki, że przy​sze ​dłeś. A ty wyj ​dziesz na mia ​sto?
– Zo​ba ​czę. A tak w ogó​le, to wczo​raj spo​tka ​łem In​gvild.
– Na ​praw ​dę? Gdzie?
– Była im​pre ​za na Møh​len​pris. Mnó​stwo lu​dzi.
– Co mó​wi ​ła?
– Nic spe ​cjal ​ne ​go. Wła ​ści ​wie mało z nią roz​ma ​wia ​łem.
– A byli ja ​cyś inni zna ​jo​mi?
– Cał ​kiem spo ​ro. Ci, któ ​rych po​zna ​łem na im​pre ​zie u Yn​gve ​go. As ​bjørn

i Ola, chy​ba tak miał na imię. Bar ​dzo faj ​ny chło​pak.
– To praw ​da, Ola rze ​czy​wi ​ście jest faj ​ny. A kto urzą ​dzał tę im​pre ​zę?
– Nie wiem. Po ​sze ​dłem ze zna ​jo​my​mi zna ​jo​mych. Na ​praw ​dę wiel ​ka im​pre ​‐

za. Ba ​wi ​ła się po​ło​wa Wzgó​rza.
– Ja sie ​dzia ​łem w domu.



– Już mó​wi ​łeś. Mo​żesz to so​bie te ​raz od​bić.
– Mam ocho​tę, ale nie mogę.
– Okej. Sza ​nu​ję tych, któ​rzy pra ​cu​ją!
Wy​szedł, a ja za ​sia ​dłem do pi ​sa ​nia. Mia ​łem już go ​to​we trzy roz​mo​wy

i przed snem chcia ​łem jesz​cze na ​pi ​sać czwar ​tą, tym ra ​zem to​czą ​cą się w ka ​‐
wiar ​ni mię ​dzy dwo​ma prze ​stęp​ca ​mi, któ​rzy za ​czy​na ​ją się de ​ner ​wo​wać na wi ​‐
dok mi ​kro​fo​nu umiesz​czo​ne ​go przez ko​lek​cjo​ne ​ra na sto​li ​ku, tra ​cą chęć do dal ​‐
szej roz​mo​wy i wkrót​ce wy​cho​dzą.

Po​ło​ży​łem się wcze ​śnie i jak zwy​kle od razu za ​sną ​łem. Obu​dzi ​łem się oko​ło
siód​mej rano, na ​gle, wy​rwa ​ny z ja ​kie ​goś snu, co się nor ​mal ​nie nie zda ​rza ​ło.

Śni ​ła mi się im​pre ​za, na któ ​rej byli Yn​gve i In​gvild. Wsze ​dłem, za ​trzy​ma ​‐
łem się w drzwiach po​ko​ju i zo ​ba ​czy​łem ich sto​ją ​cych w głę ​bi, przy oknie, In​‐
gvild spoj ​rza ​ła na mnie, a po​tem od​chy​li ​ła gło​wę i Yn​gve ją po​ca ​ło​wał.

Po​ło​ży​łem się z po​wro​tem.
In​gvild cho​dzi ​ła z Yn​gvem.
To dla ​te ​go do mnie nie przy​szła.

 
Roz​my​śla ​łem o tym całe przed ​po​łu​dnie. Wie ​rzy​łem w sny, wie ​rzy​łem, że

mó​wią coś o ży​ciu i że wła ​ści ​wie za ​wsze są pro​ro​cze. W ta ​kim ra ​zie wi ​dok,
któ​ry uj ​rza ​łem we śnie, był jed​no​znacz​ny. Sta ​li ra ​zem, In​gvild na mnie spoj ​rza ​‐
ła, a po​tem się po​ca ​ło​wa ​li.

To chy​ba nie mo​gło być praw ​dą?
Do​bry Boże, po​wiedz, że to nie ​praw ​da!
Wie ​dzia ​łem jed ​nak, że tak jest, i świa ​do​mość tego drę ​czy​ła mnie już do

wie ​czo​ra. Bo​la ​ło mnie całe cia ​ło, ści ​ska ​ło mnie w żo​łąd​ku, chwi ​la ​mi mia ​łem
trud​no​ści z od​dy​cha ​niem, tak moc ​no wa ​li ​ło mi ser ​ce.

Boże, po​wiedz, że to nie ​praw ​da!
Na ​gle wszyst​ko się od​wró​ci ​ło, uświa ​do​mi ​łem so ​bie, że to był tyl ​ko sen.

Taki już ze mnie kom​plet​ny idio​ta? Kto wie ​rzy w sny?
To był tyl ​ko sen!
Wło​ży​łem adi ​da ​sy i sta ​ry dres, któ​ry kie ​dyś do​sta ​łem od Yn​gve ​go. Uzna ​łem

to za do​bry znak, bo on prze ​cież ni ​g​dy nie chciał dla mnie źle, i wy​sze ​dłem
po​bie ​gać. Nie ro​bi ​łem tego, od​kąd opu​ści ​łem pół ​noc ​ną Nor ​we ​gię, i już po kil ​‐



ku​set me ​trach za ​czą ​łem cięż​ko dy​szeć. Mu​sia ​łem jed​nak znisz​czyć to idio​tycz​‐
ne wy​obra ​że ​nie, zła ​mać je, a me ​to​dą na to mia ​ły być zmę ​cze ​nie, bie ​ga ​nie aż
do kom​plet​ne ​go wy​czer ​pa ​nia pa ​li ​wa, na ​stęp​nie go ​rą ​cy prysz​nic i ja ​kaś neu​‐
tral ​na po​wieść na ja ​ki ​kol ​wiek te ​mat oprócz mi ​ło​ści. A po ​tem pój ​ście spać,
zmę ​czo​ny jak dziec ​ko po dłu​gim dniu, z na ​dzie ​ją na obu​dze ​nie się na ​za ​jutrz
bez za ​zdro​ści i nie ​uza ​sad​nio​nych po​dej ​rzeń.
 

Nie po​szło mi cał ​kiem zgod ​nie z pla ​nem. Tam​ten ob​raz utrzy​mał się we
mnie cały ty​dzień, ale już mnie nie szar ​pał z taką samą siłą, bo moje my​śli za ​‐
przą ​ta ​ły za ​ję ​cia w aka ​de ​mii, a kie ​dy za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go, aby usta ​lić
szcze ​gó​ły wy​jaz​du do Sør ​bøvåg, ni ​cze ​go nie ​zwy​kłe ​go w jego gło​sie nie wy​‐
chwy​ci ​łem.

To był tyl ​ko sen.
 

W pią ​tek mie ​li ​śmy wol ​ne, więc za ​mie ​rza ​łem po​pły​nąć pro​mem w czwar ​tek
po po​łu​dniu, na ​to​miast Yn​gve mógł się wy​rwać do​pie ​ro na ​stęp​ne ​go dnia.
Mama jed​nak też wzię ​ła wol ​ne w pią ​tek, mia ​ła mnie ode ​brać z przy​sta ​ni
w Ry​sje ​dal ​svi ​ka.

Lał deszcz, kie ​dy wy​sko​czy​łem z au​to​bu​su tuż przy Tar ​gu Ryb ​nym i ru​szy​łem
do ter ​mi ​na ​lu pro​mo​we ​go na Strand ​ka ​ien; prom z za ​pusz​czo​nym sil ​ni ​kiem już
cze ​kał na pa ​sa ​że ​rów. Po​ziom wody w za ​to​ce Vågen był wy​so​ki, jej nie ​bie ​sko​‐
sza ​ra po​wierzch​nia wol ​no się ko ​ły​sa ​ła, jak​by ta woda mia ​ła zu​peł ​nie inną gę ​‐
stość ani ​że ​li roz​złosz​czo​ne kro​ple desz​czu, któ​re ją sie ​kły. Ku​pi ​łem w okien​ku
bi ​let po​wrot​ny, prze ​sze ​dłem przez te ​ren por ​tu i po tra ​pie do​sta ​łem się na po​‐
kład. Zna ​la ​złem miej ​sce na sa ​mym przo ​dzie, abym do za ​pad​nię ​cia ciem​no​ści
mógł ob​ser ​wo​wać kra ​jo​braz przez duże uko​śne szy​by.

Jed​nym z za ​cza ​ro​wa ​nych słów mo​je ​go dzie ​ciń​stwa było sło ​wo „wo​do​lot”,
tak samo jak „ka ​ta ​ma ​ran” i „po​dusz​ko​wiec”. Nie mia ​łem pew ​no​ści, ale przy​‐
pusz​cza ​łem, że ten prom z dzie ​lo​nym ka ​dłu​bem to wła ​śnie wo ​do​lot. Cią ​gle lu​‐
bi ​łem to sło​wo.

Przez bocz​ne szy​by przy​glą ​da ​łem się lu​dziom z wa ​liz​ka ​mi i tor ​ba ​mi, idą ​cym
w desz​czu z po​chy​lo​ny​mi gło ​wa ​mi. Chwi ​lę póź​niej sia ​da ​li wo ​kół mnie,
a wszy​scy wy​ko​ny​wa ​li przy tym ten sam ze ​staw ru​chów. Na ​le ​ża ​ło prze ​ci ​snąć
się mię ​dzy in​ny​mi sie ​dze ​nia ​mi, ubra ​nia prze ​ciw ​desz​czo​we i pa ​ra ​so​le umie ​ścić



na pół ​ce nad gło​wą, a tor ​by uło​żyć na pod​ło​dze pod sie ​dze ​niem, aby wresz​cie
z głę ​bo​kim wes ​tchnie ​niem usiąść na swo​im miej ​scu. Kie ​dy na sa ​mym koń​cu
po​miesz​cze ​nia dla pa ​sa ​że ​rów otwar ​to kiosk, wów ​czas na ​le ​ża ​ło się tam udać,
ku​pić ga ​ze ​ty i kawę, kieł ​ba ​ski i ba ​to​ny. Wy​glą ​da ​ło na to, że więk​szość pa ​sa ​że ​‐
rów po​cho​dzi z wio ​sek re ​gio​nu Sogn og Fjor ​da ​ne, było coś w ich ubio ​rach, co
rzad​ko wi ​du​je się w mie ​ście, ale od​róż​nia ​li się rów ​nież spo​so​bem za ​cho​wa ​‐
nia, jak​by w ogó​le nie przy​cho​dzi ​ło im do gło ​wy, że ktoś może się im przy​glą ​‐
dać, i chy​ba tak​że fi ​zjo​no​mią, to zna ​czy bu​do​wą cia ​ła i ry​sa ​mi twa ​rzy. W cią ​gu
tych kil ​ku ty​go​dni, kie ​dy miesz​ka ​łem w Ber ​gen, za ​czą ​łem roz​po​zna ​wać okre ​‐
ślo​ny typ ber ​geń​skich twa ​rzy, któ ​re łą ​czy​ło ja ​kieś po​do​bień​stwo, mo ​gli to być
mło​dzi chłop​cy, star ​sze ko​bie ​ty czy męż​czyź​ni w śred​nim wie ​ku, u wszyst​kich
wy​chwy​ty​wa ​łem pew ​ne ce ​chy wspól ​ne, któ​rych nie wi ​dzia ​łem ni ​g​dzie in​dziej.
Mię ​dzy tymi twa ​rza ​mi mo ​głem mi ​jać set​ki, ba, pew ​nie na ​wet ty​sią ​ce twa ​rzy
nie ​po​dob​nych do sie ​bie, któ ​re zni ​ka ​ły, roz​wie ​wa ​ły się już w mo​men​cie, gdy
mnie mi ​nę ​ły, ale twa ​rze ty​po​wo ber ​geń​skie za ​wsze wra ​ca ​ły, o, to znów ten
typ! Ber ​gen było mia ​stem od wcze ​sne ​go śre ​dnio​wie ​cza i z przy​jem​no​ścią my​‐
śla ​łem o tym, że z tam​tych cza ​sów za ​cho​wa ​ły się nie tyl ​ko za ​mek kró​lew ​ski
Håkon​shal ​len i ko ​ściół Ma ​riac ​ki, oprócz, rzecz ja ​sna, kra ​jo​bra ​zu, a z pięt​na ​‐
ste ​go stu​le ​cia osta ​ły się nie tyl ​ko krzy​we ku​piec ​kie dom​ki na Bryg​gen, lecz
żyły tu cią ​gle rów ​nież roz​ma ​ite rysy twa ​rzy, ujaw ​nia ​ją ​ce się w ko​lej ​nych po​‐
ko​le ​niach i wciąż krą ​żą ​ce po mie ​ście. Po​nie ​kąd to samo do ​strze ​ga ​łem u lu​dzi
ota ​cza ​ją ​cych mnie na pro​mie, tyle że ce ​chy te wią ​za ​łem z za ​gro​da ​mi i wio ​ska ​‐
mi w kra ​jo​bra ​zie znad fior ​dów po ​ło​żo​nych nie ​co da ​lej na pół ​noc. Mama mó ​‐
wi ​ła, że daw ​niej, za ży​cia jej dziad​ków, miesz​kań​com po ​szcze ​gól ​nych za ​gród
przy​pi ​sy​wa ​no okre ​ślo​ne ce ​chy. Mó​wio​no, że ta ro​dzi ​na jest taka, a tam​ta owa ​‐
ka, a opi ​nie te prze ​ka ​zy​wa ​no z po​ko​le ​nia na po​ko​le ​nie. Ów spo ​sób my​śle ​nia
na ​le ​żał do zu​peł ​nie in​nej epo​ki i w za ​sa ​dzie był nie do po​ję ​cia dla mnie, nie ​‐
po​cho​dzą ​ce ​go z żad ​ne ​go z tych miejsc, w któ​rych się wy​cho​wy​wa ​łem, po ​dob​‐
nie jak moi współ ​miesz​kań​cy. Wszę ​dzie wszy​scy byli pierw ​szym po ​ko​le ​niem,
wszyst​ko dzia ​ło się pierw ​szy raz, nic – ani cia ​ła, ani twa ​rze, ani oby​cza ​je, ani
ję ​zyk – nie wy​wo​dzi ​ło się z da ​ne ​go miej ​sca, nie było z nim zwią ​za ​ne dłuż​szy
czas i dla ​te ​go nie mo​gło być od​czy​ty​wa ​ne w taki spo​sób.

Po​my​śla ​łem, że wła ​ści ​wie ist​nie ​ją tyl ​ko dwie for ​my eg​zy​sten​cji, ta po​wią ​‐
za ​na z ja ​kimś miej ​scem i ta z nim nie ​po​wią ​za ​na. Obie ist​nia ​ły za ​wsze. Żad​nej
nie moż​na było so​bie wy​brać.



 
Wsta ​łem i po​sze ​dłem do kio​sku, ku​pi ​łem so​bie kawę i ba ​to​nik Dajm; w mo​‐

men​cie gdy roz​ło​ży​łem sto​lik i wsta ​wi ​łem ku​bek z kawą w nie ​wiel ​kie okrą ​głe
za ​głę ​bie ​nie, wrzu​co​no cumy na po​kład i pod​nie ​sio​no trap, a sil ​nik prze ​szedł
na wyż​sze ob ​ro​ty. Ka ​dłub za ​drżał i za ​raz za ​trząsł się moc ​no. Prom po ​wo​li ru​‐
szył do przo​du, na ​stęp​nie od ​bił w lewo i wkrót​ce jego dziób skie ​ro​wał się ku
wy​spom ota ​cza ​ją ​cym mia ​sto. Przy​mkną ​łem oczy, na ​pa ​wa ​jąc się szarp​nię ​cia ​mi
ka ​dłu​ba, war ​ko​tem mo​to​ru, to wzno​szą ​cym się, to opa ​da ​ją ​cym, i za ​sną ​łem.

Kie ​dy się obu​dzi ​łem, zo​ba ​czy​łem za ​rys ogrom​ne ​go lasu, cią ​gną ​ce ​go się
w głąb lądu, a za nim w od​da ​li łań​cuch gór.

Było już nie ​da ​le ​ko.
Wsta ​łem, po ​sze ​dłem na rufę, scho ​da ​mi wy​do​sta ​łem się na po ​kład. Był pu​‐

sty, a gdy zbli ​ży​łem się do re ​lin​gu, gdzie prze ​sta ​ła mnie osła ​niać nad​bu​dów ​ka,
wiatr oka ​zał się tak sil ​ny, że omal mnie nie prze ​wró​cił. Przy​trzy​ma ​łem się
moc ​no, w du​chu śmie ​jąc się z ra ​do​ści, bo nie dość, że wiatr niósł kro​ple desz​‐
czu sie ​ką ​ce w twarz, to rów ​nież się ściem​ni ​ło i po​tęż​ny kil ​wa ​ter, któ ​ry prom
zo​sta ​wiał za sobą, ja ​śniał bie ​lą.

Wsze ​dłem do środ​ka, do ​pie ​ro gdy uka ​za ​ły się świa ​tła przy​sta ​ni, wciąż jesz​‐
cze da ​le ​kie, wi ​docz​ne je ​dy​nie w po​sta ​ci nie ​du​żych kro ​pek, błysz​czą ​cych
w głę ​bi ciem​no​ści, któ​re jed ​nak z uwa ​gi na dużą pręd​kość pro​mu już wkrót​ce
mia ​ły się po ​ja ​wić tuż za bur ​tą i oświe ​tlić po ​cze ​kal ​nię wraz z kasą bi ​le ​to​wą,
dwa ocze ​ku​ją ​ce au​to​bu​sy, kil ​ka sa ​mo​cho​dów i gru​pę lu​dzi, któ ​rzy albo mie ​li
wsiąść, albo też na ko​goś cze ​ka ​li.

Wśród tych ocze ​ku​ją ​cych, z rę ​ka ​mi przy​ci ​śnię ​ty​mi do cia ​ła i gło ​wa ​mi po ​‐
chy​lo​ny​mi dla ochro ​ny przed desz​czem i wia ​trem, była mama. Po​ma ​cha ​ła do
mnie, pod​sze ​dłem, uści ​ska ​łem ją, a w chwi ​li gdy ru​szy​li ​śmy do sa ​mo​cho​du,
prom już z war ​ko​tem od​pły​wał.

– Cie ​szę się, że cię wi ​dzę – po​wie ​dzia ​ła.
– A ja cie ​bie – od​par ​łem i wsia ​dłem do auta. – Co sły​chać?
– Wszyst​ko w po​rząd​ku. Dużo pra ​cy, ale cie ​ka ​wej, więc nie na ​rze ​kam.
Prze ​je ​cha ​li ​śmy przez las i wy​pa ​dli ​śmy na za ​to​kę po dru​giej stro ​nie, gdzie

znaj ​do​wa ​ła się stocz​nia, w któ ​rej pra ​co​wał Kjar ​tan. W ja ​kiejś hali czy doku
wi ​dać było ol ​brzy​mi ka ​dłub. Pra ​ca Kjar ​ta ​na po ​le ​ga ​ła na czoł ​ga ​niu się wą ​ski ​‐
mi ko ​ry​ta ​rza ​mi lub szy​ba ​mi i mon​to​wa ​niu rur, a opo ​wia ​dał o niej za ​wsze



z pew ​ną dumą w gło​sie, cho​ciaż przy​zna ​wał, że praw ​do​po​dob​nie za ​li ​cza się
do śred​nich, żeby nie po ​wie ​dzieć – złych mon​te ​rów rur na stat​ku, bo było to
za ​ję ​cie bar ​dzo mu da ​le ​kie i obce od sa ​me ​go po ​cząt​ku, kie ​dy w la ​tach sie ​dem​‐
dzie ​sią ​tych po ​sta ​no​wił do​łą ​czyć do pro​le ​ta ​riu​szy. Peł ​nił rów ​nież funk​cję męża
za ​ufa ​nia do spraw BHP w stocz​ni i z tego, co zro​zu​mia ​łem, zaj ​mo​wa ​ło mu to
dużo cza ​su.

Stro​my pod​jazd pod górę po ​ro​śnię ​tą la ​sem, zjazd po jej dru​giej stro ​nie do
Hyl ​le ​stad, gmin​nej wio​ski po​ło​żo​nej na koń​cu Åfjor ​den, i da ​lej dro​gą nad
wodą do Sal ​bu, gdzie na nie ​wiel ​kim wznie ​sie ​niu sta ​ły domy dziad ​ków i Kjar ​‐
ta ​na.

Deszcz wy​peł ​nił sno ​py świa ​tła, kie ​dy mama za ​trzy​ma ​ła się na po ​dwó​rzu;
gdy zga ​si ​ła re ​flek​to​ry, na mo ​ment jak​by prze ​sta ​ło pa ​dać, ale kie ​dy ucichł war ​‐
kot sil ​ni ​ka, wy​raź​ne sta ​ło się bęb​nie ​nie kro​pli o dach i ma ​skę sa ​mo​cho​du.

Wy​sia ​dłem, wzią ​łem swo​ją tor ​bę, prze ​sze ​dłem po mo​krym żwi ​rze i otwo​‐
rzy​łem drzwi.

Ach, ten za ​pach.
Po​wie ​si ​łem kurt​kę na ha ​czy​ku, na któ​rym już wi ​siał kom​bi ​ne ​zon dziad​ka,

od​su​ną ​łem się parę kro​ków w bok, żeby ustą ​pić miej ​sca ma ​mie, po​nie ​waż
chcia ​ła po​wie ​sić płaszcz, po​sta ​wi ​łem tor ​bę u stóp scho​dów i wsze ​dłem do
po​ko​ju.

Bab​cia sie ​dzia ​ła w fo​te ​lu przy oknie w głę ​bi po ​ko​ju, a dzia ​dek na ka ​na ​pie
pod oknem przy dłuż​szej ścia ​nie, obo​je wpa ​trze ​ni w te ​le ​wi ​zor, któ ​re ​go dźwięk
usta ​wio​ny był chy​ba na cały re ​gu​la ​tor.

– Kogo tu mamy! – po​wi ​tał mnie dzia ​dek.
– Cześć – po​wie ​dzia ​łem.
– Wi ​dzę, że na ​ród nor ​we ​ski ro​śnie!
– Ja już chy​ba prze ​sta ​łem ro ​snąć – stwier ​dzi ​łem i zwró​ci ​łem się do bab​ci.

Chcia ​łem w ja ​kiś spo ​sób się z nią przy​wi ​tać, ale nie mo​głem jej uści ​skać, gdy
sie ​dzia ​ła, jesz​cze ni ​g​dy tego nie ro ​bi ​łem i te ​raz też nie za ​mie ​rza ​łem. Bab ​cia
mia ​ła sto​py opar ​te na sto ​łecz​ku, jed​ną rękę trzy​ma ​ła na wy​so​ko​ści pier ​si, jak​‐
by na tem​bla ​ku, dłoń trzę ​sła się nie ​ustan​nie. Gło​wa rów ​nież jej drża ​ła. Nie
mo​głem jej tak​że po ​wi ​tać py​ta ​niem: „Czy wszyst​ko u cie ​bie w po ​rząd​ku, bab​‐
ciu?”.

Zro​bi ​łem kil ​ka kro​ków w jej stro​nę, lek​ko się uśmiech​ną ​łem.



Spoj ​rza ​ła na mnie i po​ru​szy​ła war ​ga ​mi.
Pod​sze ​dłem do niej, na ​chy​li ​łem się nad jej gło​wą.
Pra ​wie cał ​kiem stra ​ci ​ła głos, z jej ust wy​do​by​wał się je ​dy​nie świsz​czą ​cy

szept.
Co po​wie ​dzia ​ła?
Cześć.
Oczy jej się uśmie ​cha ​ły.
– Przy​pły​ną ​łem pro​mem – oznaj ​mi ​łem. – Po​wiem ci, że strasz​nie leje.
Tak.
Wy​pro​sto​wa ​łem się i spoj ​rza ​łem na drzwi, w któ ​rych aku​rat uka ​za ​ła się

mama. Spy​ta ​ła:
– Może przy​go​tu​je ​my ja ​kąś ko​la ​cję?

 
Na ​za ​jutrz spa ​łem do dwu​na ​stej i zsze ​dłem na dół aku​rat w po ​rze obia ​du,

któ​ry za ​wsze ja ​da ​no tu​taj o tej go​dzi ​nie. Mama przy​go​to​wa ​ła ra​spe ​bal ​ler,
okrą ​głe klu​ski z tar ​tych ziem​nia ​ków, zje ​dli ​śmy je w kuch​ni; za szy​bą wi ​sia ​ła
gę ​sta mgła, a li ​ście na wiel ​kiej brzo​zie ro​sną ​cej tuż za oknem po​żół ​kły i lśni ​ły
od wil ​go​ci.

Po obie ​dzie dziad ​ko​wie i mama od​po​czy​wa ​li, a ja ob​sze ​dłem dwu​hek​ta ​ro​‐
we go​spo​dar ​stwo. Po dru​giej stro​nie cał ​kiem czar ​ne ​go je ​zior ​ka, za ​ro​śnię ​te ​go
wzdłuż brze ​gu li ​lia ​mi wod​ny​mi, wy​cią ​ga ​ło się ku nie ​bu mil ​czą ​ce, mrocz​ne,
po​ro​śnię ​te świer ​ka ​mi zbo​cze. Pod​sze ​dłem do sto ​do​ły, jesz​cze bar ​dziej za ​pad​‐
nię ​tej i bliż​szej ru​iny, niż ją za ​pa ​mię ​ta ​łem, otwo​rzy​łem drzwi do tej czę ​ści,
w któ​rej mie ​ści ​ła się obo​ra, trzy kro ​wy po​ru​szy​ły się w swo​ich bok​sach, ta na
sa ​mym koń​cu od ​wró​ci ​ła łeb i po​pa ​trzy​ła na mnie ła ​god​ny​mi śle ​pia ​mi. Wy​mi ​‐
ną ​łem je i przez ni ​skie drzwi prze ​sze ​dłem do sto​do​ły, w po ​ło​wie wy​peł ​nia ​ło
ją sia ​no. Wspią ​łem się na bel ​kę i pod​cią ​gną ​łem do góry, zaj ​rza ​łem do po​‐
miesz​cze ​nia bę ​dą ​ce ​go nie ​gdyś kur ​ni ​kiem – na pod​ło​dze wciąż le ​ża ​ły pió​ra,
choć na pew ​no mi ​nę ​ło z dzie ​sięć lat, od​kąd ja ​kaś kura sie ​dzia ​ła tu na grzę ​dzie.

Kie ​dyś przy​pro​wa ​dzę tu In​gvild.
Na myśl o tym, że usią ​dzie na ka ​na ​pie i bę ​dzie roz​ma ​wiać z dziad ​kiem,

z mamą, zo​ba ​czy cały ten świat, któ​ry dla mnie miał w so ​bie tyle ma ​gii, po​czu​‐
łem się szczę ​śli ​wy. Jed​no​cze ​śnie w tej my​śli kry​ło się coś na kształt bluź​nier ​‐



stwa, wią ​żą ​ce ​go się z prze ​kra ​cza ​niem za ​ka ​za ​nych gra ​nic, bo tym wła ​śnie wy​‐
da ​wa ​ło mi się łą ​cze ​nie dwóch tak róż​nych świa ​tów: wy​obra ​ża ​jąc so​bie In​‐
gvild na ka ​na ​pie, mia ​łem jed ​no​cze ​śnie świa ​do​mość, że ona nie na ​le ​ży do tego
miej ​sca.

Wy​sze ​dłem ze sto ​do​ły i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, osła ​nia ​jąc go dło​nią przed
mżaw ​ką, któ​ra za ​czę ​ła prze ​cho​dzić w deszcz. Przed do​mem uka ​za ​ła się mama,
otwo​rzy​ła drzwicz​ki sa ​mo​cho​du i wsia ​dła, pod​je ​cha ​ła w moją stro ​nę, aby za ​‐
wró​cić. Zbli ​ży​łem się do niej, spy​ta ​łem, do​kąd się wy​bie ​ra.

– Zaj ​rzę do skle ​pu. Chcesz je ​chać ze mną?
– Nie. Chy​ba tro​chę po​pi ​szę.
– Do​brze. Chciał ​byś coś?
– Chęt​nie ga ​ze ​ty.
Kiw ​nę ​ła gło ​wą, za ​wró​ci ​ła i od ​je ​cha ​ła. Chwi ​lę póź​niej zo ​ba ​czy​łem jej sa ​‐

mo​chód prze ​jeż​dża ​ją ​cy dro​gą w dole.
Wy​rzu​ci ​łem nie ​do​pa ​łek tam, gdzie zwy​kle pa ​lo​no pa ​pie ​ry, i wró​ci ​łem do

domu. Obo​je dziad​ko​wie już wsta ​li. Byli w kuch​ni. Jak naj ​ci ​szej za ​mkną ​łem
drzwi wej ​ścio​we, bo chcia ​łem przejść do swo​je ​go po​ko​ju i pró ​bo​wać coś na ​‐
pi ​sać, gdy na ​gle w otwar ​tych drzwiach kuch​ni uj ​rza ​łem wi ​dok, któ​ry ka ​zał mi
się za ​trzy​mać. Bab​cia unio​sła drżą ​cą rękę i za ​mie ​rzy​ła się nią na dziad​ka, on
się od​su​nął, ro ​biąc kil ​ka nie ​pew ​nych star ​czych kro ​ków w bok. Bab ​cia, sie ​dzą ​‐
ca w fo ​te ​lu na kół ​kach, prze ​su​nę ​ła się na nim, po​ru​sza ​jąc sto ​pa ​mi, i znów wy​‐
mie ​rzy​ła dziad​ko​wi cios. Usu​nął się. Wszyst​ko to od ​by​wa ​ło się strasz​li ​wie
po​wo​li i w do ​dat​ku w zu​peł ​nej ci ​szy. Dzia ​dek wy​szedł dru​gi ​mi drzwia ​mi do
po​ko​ju, a bab​cia drob​ny​mi ru​cha ​mi stóp przy​su​nę ​ła się z fo​te ​lem do sto​łu.

W swo​im po ​ko​ju po​ło​ży​łem się na łóż​ku. Ser ​ce wa ​li ​ło mi z prze ​ję ​cia po
tym, co wi ​dzia ​łem. To było nie ​mal jak ta ​niec. Okrut​ny ta ​niec star ​ców.

Ni ​g​dy wcze ​śniej nie za ​sta ​na ​wia ​łem się nad związ​kiem bab ​ci i dziad​ka.
Praw ​dę mó ​wiąc, ni ​g​dy wcze ​śniej nie przy​szło mi do gło ​wy, że oni w ogó ​le
żyją w ja ​kimś związ​ku. Ale prze ​cież byli mał ​żeń​stwem od bli ​sko pięć ​dzie ​się ​‐
ciu lat, miesz​ka ​li ra ​zem w tej ma ​leń​kiej za ​gro​dzie, wy​cho​wa ​li czwo​ro dzie ​ci,
cięż​ko ha ​ro​wa ​li, żeby ja ​koś zwią ​zać ko ​niec z koń​cem. Kie ​dyś byli mło​dzi jak
ja te ​raz i tak jak ja mie ​li ży​cie przed sobą. O tym też ni ​g​dy wcze ​śniej nie my​‐
śla ​łem, a już na pew ​no nie za ​sta ​na ​wia ​łem się nad tym po​waż​nie.

Dla ​cze ​go bab​cia chcia ​ła go ude ​rzyć?



Była pod wpły​wem moc ​nych le ​ków, stąd bra ​ły się jej ha ​lu​cy​na ​cje, pa ​ra ​no​‐
ja, pew ​nie z tego po​wo​du.

Wie ​dzia ​łem o tym, ale w ni ​czym mi to nie po​ma ​ga ​ło. Tam​ta sce ​na z udzia ​‐
łem ich dwoj ​ga była sil ​niej ​sza.

Przez pod​ło​gę prze ​nik​nę ​ły od​gło​sy ra ​dia, pro​gno​za po​go​dy i wia ​do​mo​ści.
Wie ​dzia ​łem, że dzia ​dek sie ​dzi tuż przy od ​bior ​ni ​ku, z jed ​ną ręką pod uchem,
za ​pa ​trzo​ny przed sie ​bie, chy​ba że tym ra ​zem w sku​pie ​niu za ​mknął oczy.

Trzę ​są ​ca się bab​cia w kuch​ni.
Ci ​śnie ​nie wy​wo​ła ​ne tym, co zo ​ba ​czy​łem, było tak wiel ​kie, że wsta ​łem

i zsze ​dłem na dół, aby je wy​rów ​nać, li ​cząc, że moja obec ​ność być może przy​‐
wró​ci swe ​go ro ​dza ​ju nor ​mal ​ność. My​śla ​łem o tym, gdy stop ​nie scho ​dów
trzesz​cza ​ły pod mo​imi sto ​pa ​mi, a wi ​dok sza ​re ​go te ​le ​fo​nu na sto​li ​ku pod lu​‐
strem w sie ​ni przy​po​mniał mi sta ​ry te ​le ​fon dziad​ków, ten, któ​ry wi ​siał na ścia ​‐
nie i miał dwie trąb​ki, jed ​ną przy​kła ​da ​ło się do ucha, do dru​giej się mó ​wi ​ło,
a wszyst​ko było z czar ​ne ​go ba ​ke ​li ​tu.

Ale czy to moż​li ​we? Czy kie ​dy by​łem mały, na ​praw ​dę mógł tu być taki sta ​‐
ry, wręcz dzie ​więt​na ​sto​wiecz​ny apa ​rat? A może kie ​dyś zo​ba ​czy​łem taki sam
na fil ​mie, my​śla ​mi prze ​nio​słem go tu​taj i już po​zo​stał?

Otwo​rzy​łem drzwi do po ​ko​ju. Dzia ​dek aku​rat wsta ​wał, jak zwy​kle sku​pia ​‐
jąc na tej czyn​no​ści całą uwa ​gę, i wy​pro​sto​wał się, pa ​trząc na mnie.

– Do​brze, że przy​je ​cha ​łeś – stwier ​dził. – Chcia ​łem po ​sta ​wić nowy płot po ​‐
ni ​żej sto​do​ły, a sko​ro już tu je ​steś, może mi po​mo​żesz?

– Chęt​nie. Te ​raz, od razu?
– Tak.
Ubra ​li ​śmy się w mil ​cze ​niu i ze ​szli ​śmy do piw ​ni ​cy, gdzie le ​ża ​ły już słup​ki

ogro​dze ​nio​we, po ​zie ​le ​nia ​łe od środ​ka im​pre ​gnu​ją ​ce ​go, i bela siat​ki. Za ​nio​‐
słem to wszyst​ko na sam ko​niec dział ​ki, na szczyt nie ​du​że ​go pa ​gór ​ka, gdzie za ​‐
czy​na ​ła się zie ​mia są ​sia ​dów, i wró​ci ​łem po młot, któ ​ry dzia ​dek wska ​zał mi
chwi ​lę wcze ​śniej.

Tego ro ​dza ​ju pra ​ca fi ​zycz​na nie była, ła ​god​nie mó​wiąc, moją moc ​ną stro​ną,
więc tro ​chę się de ​ner ​wo​wa ​łem, wra ​ca ​jąc z mło​tem w ręce. Mar ​twi ​łem się,
czy dam radę i czy dzia ​dek bę ​dzie za ​do​wo​lo​ny z tego, co zro​bię.

Dzia ​dek wy​jął z kie ​sze ​ni kom​bi ​ne ​zo​nu ob ​cę ​gi i od ​ciął sta ​rą siat​kę, po czym
za ​czął prze ​chy​lać sta ​ry słu​pek raz w jed​ną, raz w dru​gą stro​nę, aby go ob​lu​zo​‐



wać na tyle, żeby dał się wy​cią ​gnąć z zie ​mi. Zro​bi ​łem to samo po dru​giej stro​‐
nie, we ​dług jego wska ​zó​wek. Kie ​dy skoń​czy​li ​śmy, dzia ​dek usta ​wił nowy słu​‐
pek i ka ​zał mi go wbi ​jać w zie ​mię mło ​tem. Moje pierw ​sze ude ​rze ​nia były
ostroż​ne i nie ​śmia ​łe, ale nic nie mó​wił, a ja po chwi ​li od​wa ​ży​łem się ude ​rzać
moc ​niej i pew ​niej.

Czar ​ną czap ​kę z dasz​kiem, któ​rą za ​wsze no​sił, po​kry​wa ​ły kro​pel ​ki wody.
Nie ​bie ​ski ma ​te ​riał kom​bi ​ne ​zo​nu po​ciem​niał od desz​czu. Dzia ​dek ro​zej ​rzał się
i za ​czął opo ​wia ​dać o wy​pad​ku lot​ni ​czym, do któ​re ​go do ​szło na Li ​he ​sten w la ​‐
tach pięć ​dzie ​sią ​tych. Sły​sza ​łem tę hi ​sto​rię wie ​le razy, a jemu przy​pusz​czal ​nie
przy​po​mnia ​ły o niej te ​raz mgła i mżaw ​ka. Lu​bi ​łem jego opo​wie ​ści, więc kie ​dy
skoń​czył i nie od ​zy​wał się przez kil ​ka mi ​nut, tyl ​ko stał z po ​chy​lo​ną gło ​wą przy
słup​ku, któ​ry sam się już trzy​mał, spy​ta ​łem go o woj ​nę. O to, jak tu się żyło
w tym cza ​sie, czy ist​niał ja ​kiś ruch opo​ru, czy sta ​cjo​no​wa ​li tu Niem​cy. Do​pie ​‐
ro kie ​dy prze ​su​nę ​li ​śmy się w miej ​sce, w któ​rym miał sta ​nąć na ​stęp​ny słu​pek,
dzia ​dek za ​czął opo​wia ​dać o kwiet​nio​wych dniach w 1940 roku. Gdy na ​de ​szła
wia ​do​mość o nie ​miec ​kiej in​wa ​zji i ogło​szo​no mo​bi ​li ​za ​cję, ra ​zem z ko​le ​gą wy​‐
ru​szy​li do Voss. Szli pie ​cho​tą, po ​tem po ​ży​czo​ną ło ​dzią prze ​pra ​wi ​li się na dru​‐
gą stro ​nę So​gne ​fjor ​den, prze ​szli przez góry, był kwie ​cień, zmro ​żo​ny śnieg
i księ ​ży​co​we noce, tak opo ​wia ​dał dzia ​dek. Do​tar ​li do bazy woj ​sko​wej
w Voss, w któ​rej mie ​li się sta ​wić wszy​scy z re ​gio​nu Ve ​stlan​det. Dzia ​dek ze
śmie ​chem krę ​cił gło​wą. Kie ​dy do​brnę ​li na miej ​sce, oka ​za ​ło się, że wszy​scy
tam są pi ​ja ​ni i pra ​wie w ogó ​le nie ma bro​ni. Bra ​ko​wa ​ło też mun​du​rów. Ofi ​ce ​‐
ro​wie pili w ho​te ​lu u Fle ​ische ​ra. Kie ​dy skoń​czył się al ​ko​hol, za ​re ​kwi ​ro​wa ​li
bar na stat​ku pa ​sa ​żer ​skim Stel ​la Po​la ​ris. Cu​mo​wał w por ​cie w Ber ​gen i trun​ki
przy​wie ​zio​no im do Voss po​cią ​giem.

– I co wte ​dy zro​bi ​li ​ście? – spy​ta ​łem.
– Naj ​pierw sta ​ra ​li ​śmy się zdo​być broń i mun​du​ry. Cho​dzi ​li ​śmy po Voss

i py​ta ​li ​śmy każ​de ​go na ​po​tka ​ne ​go woj ​sko​we ​go, czy może nam po ​móc. Nikt nie
mógł. Mój ko ​le ​ga po​wie ​dział do straż​ni ​ka: Wiesz, że je ​ste ​śmy żoł ​nie ​rza ​mi,
cho​ciaż nie mamy mun​du​rów. Nie mo​żesz do ko ​goś za ​dzwo​nić? Nie mogę, od​‐
parł straż​nik i po​ka ​zał nam ka ​bel te ​le ​fo​nicz​ny. Był prze ​cię ​ty. Wró​ci ​li ​śmy więc
do domu. Kie ​dy znów prze ​pły​wa ​li ​śmy przez So​gne ​fjor ​den, za ​bra ​li ​śmy ze sobą
ło​dzie na pół ​noc ​ną stro ​nę, żeby Niem​com było trud​niej, gdy​by przy​szli za
nami. Ale gdy do​tar ​li ​śmy do sie ​bie, oka ​za ​ło się, że kraj jest już pod oku​pa ​cją.

Opo​wieść za ​ję ​ła dziad ​ko​wi dużo cza ​su, ża ​den szcze ​gół nie był zbyt mało



waż​ny, żeby o nim nie wspo​mnieć, łącz​nie ze szcze ​ka ​niem psów, któ​re się roz​‐
le ​ga ​ło, gdy nocą zbli ​żał się do do​mostw; kie ​dy skoń​czył opo​wia ​dać, do wbi ​‐
cia zo​stał już tyl ​ko je ​den słu​pek. Zro​bi ​łem to, dzia ​dek przy​niósł siat​kę i za ​czę ​‐
li ​śmy mo​co​wać ją do słup ​ków, od​by​wa ​ło się to w ten spo​sób, że dzia ​dek ją
trzy​mał, a ja przy​bi ​ja ​łem nie ​du​ży​mi sko​bla ​mi, gwoź​dzia ​mi w kształ ​cie li ​te ​ry
U.

– Tak, sta ​cjo​no​wa ​li tu Niem​cy – pod​jął. – Jed​ne ​go z nich do​brze po​zna ​łem.
Po​cho​dził z Au​strii i w dzie ​ciń​stwie by​wał w Nor ​we ​gii, bo w la ​tach trzy​dzie ​‐
stych przy​sy​ła ​li tu na lato bied​ne dzie ​ci i on był wśród nich. Faj ​ny fa ​cet. Ro​bił
dużo in​te ​re ​su​ją ​cych rze ​czy.

Dzia ​dek opo ​wie ​dział, że w po ​bli ​żu znaj ​do​wał się obóz je ​niec ​ki, miesz​ka ​li
w nim głów ​nie Ju​go​sło​wia ​nie i Ro​sja ​nie, któ​rzy pra ​co​wa ​li przy bu​do​wie dro​‐
gi. Dzia ​dek miał cię ​ża ​rów ​kę, któ​rą Niem​cy za ​re ​kwi ​ro​wa ​li, więc czę ​sto jeź​dził
nią do obo​zu w Fure. Mó​wił, że za ​wsze za ​bie ​rał żyw ​ność dla jeń​ców, bab​cia
szy​ko​wa ​ła pacz​ki z je ​dze ​niem, a on ukry​wał je pod ka ​mie ​nia ​mi na te ​re ​nie obo​‐
zu. Wy​da ​wa ​ło mu się, że straż​ni ​cy o tym wie ​dzie ​li, ale pa ​trzy​li na to przez pal ​‐
ce. Raz wi ​dział, jak za ​strze ​lo​no jeń​ca.

– Sta ​nął przed nie ​miec ​ki ​mi żoł ​nie ​rza ​mi i krzy​czał: Schiesst! Schiesst!
Strze ​laj ​cie! Strze ​laj ​cie! Wte ​dy któ​ryś go za ​strze ​lił. Ale ofi ​ce ​ro​wie wpa ​dli we
wście ​kłość. W obo​zie mu​sia ​ła pa ​no​wać dys ​cy​pli ​na. A tego, któ ​ry strze ​lił bez
roz​ka ​zu, wy​sła ​li na front wschod​ni. Dla nie ​miec ​kich żoł ​nie ​rzy służ​ba w Nor ​‐
we ​gii była szczy​tem ma ​rzeń w po​rów ​na ​niu z in​ny​mi miej ​sca ​mi, do któ​rych
mo​gli tra ​fić. Pod ko​niec woj ​ny Niem​cy przy​sy​ła ​li tu głów ​nie star ​ców i mło​‐
dziut​kich chło​pacz​ków. Pa ​mię ​tam, jak raz przy​je ​chał nowy trans ​port; je ​den
z ofi ​ce ​rów spy​tał wte ​dy: Was wol ​len Sie hier, alte Leu​te?

Ro​ze ​śmiał się. Wbi ​łem kil ​ka gwoź​dzi i roz​wi ​ną ​łem siat​kę do na ​stęp​ne ​go
słup​ka. Dzia ​dek da ​lej opo ​wia ​dał. Ten Au​striak, z któ​rym, jak wy​ni ​ka ​ło z jego
słów, nie ​mal się za ​przy​jaź​nił, na kil ​ka dni przed ka ​pi ​tu​la ​cją Nie ​miec po​sta ​no​‐
wił uciec, wsiadł do ło ​dzi ra ​zem z ko​bie ​tą z wio​ski i jej dwo ​ma sy​na ​mi i znik​‐
nął. Póź​niej tych chłop​ców zna ​le ​zio​no, le ​że ​li w wo​dzie po dru​giej stro​nie
fior ​du, praw ​do​po​dob​nie za ​bi ​ci ka ​mie ​niem.

Spoj ​rza ​łem na nie ​go. Co on, na mi ​łość bo​ską, mówi?
– Nie tak daw ​no wy​szła o tym książ​ka. Mam ją na gó​rze. Bar ​dzo cie ​ka ​wa.

Kto mógł przy​pusz​czać, że ten czło​wiek jest w sta ​nie zro​bić coś tak strasz​ne ​‐
go? Ale mu​siał ich za ​bić, in​ne ​go wy​tłu​ma ​cze ​nia nie ma. A po​tem gdzieś prze ​‐



padł. Bez śla ​du. Nie ​wy​klu​czo​ne, że jesz​cze żyje.
Wy​pro​sto​wa ​łem się, po​mo​głem dziad​ko​wi roz​wi ​nąć siat​kę do na ​stęp​ne ​go

słup​ka, tam ją na ​pią ​łem z ca ​łych sił, przy​mo​co​wa ​łem na gó​rze i na dole, żeby
się choć tro​chę trzy​ma ​ła, po czym za ​czą ​łem przy​bi ​jać ją sta ​ran​niej.

– Jaki on był? – spy​ta ​łem, spo​glą ​da ​jąc na dziad​ka, któ​ry wpa ​try​wał się
w mgłę nad fior ​dem.

– Był mi ​łym czło​wie ​kiem – od​parł. – Uprzej ​mym, kul ​tu​ral ​nym i życz​li ​wym.
Nie mogę po ​wie ​dzieć o nim złe ​go sło ​wa. Ale mu​siał mieć w so ​bie coś jesz​‐
cze.

– No wła ​śnie. My​ślisz, że uda ​ło mu się uciec czy że zgi ​nął?
– Trud​no po​wie ​dzieć. Ra ​czej zgi ​nął pod​czas uciecz​ki.
To był już ostat​ni słu​pek, dzia ​dek od​ciął siat​kę, a ja wzią ​łem resz​tę zwo​ju

i młot, by je za ​nieść do piw ​ni ​cy; dzia ​dek szedł obok mnie. Kie ​dy wró​ci ​li ​śmy
do domu, obaj czer ​wo​ni na twa ​rzach i mo​krzy od desz​czu, mama w kuch​ni
sma ​ży​ła sve ​ler. Bab ​cia sie ​dzia ​ła w fo​te ​lu, na mój wi ​dok coś po​wie ​dzia ​ła.
Pod​sze ​dłem do niej i na ​chy​li ​łem się bli ​żej.

Wy​da ​ło mi się, że mówi coś o ze ​gar ​ku. On za ​brał mi ze ​ga ​rek.
– Kto? – spy​ta ​łem.
– On. – Spoj ​rza ​ła na dziad​ka, któ​ry wła ​śnie sia ​dał na ka ​na ​pie.
– Za ​brał ze ​ga ​rek? – szep​ną ​łem jak naj ​ci ​szej, żeby mnie nie usły​szał.
– Tak – od​szep​nę ​ła.
– Nie wie ​rzę. Dla ​cze ​go miał ​by go za ​bie ​rać?
Wy​pro​sto​wa ​łem się, brzuch mnie roz​bo​lał. Po​sze ​dłem do mamy i przy​mkną ​‐

łem drzwi, żeby dziad​ko​wie mnie nie sły​sze ​li.
Mama trzy​ma ​ła cho​chlę nad dużą okrą ​głą pły​tą do sma ​że ​nia i ostroż​nie wy​‐

le ​wa ​ła cia ​sto – za ​skwier ​cza ​ło i za ​raz za ​czę ​ło się ści ​nać.
– Bab​cia mówi, że dzia ​dek za ​brał jej ze ​ga ​rek – po​wie ​dzia ​łem. – Je ​śli do​‐

brze ro​zu​miem, twier ​dzi, że go ukradł.
– Tak, też to od niej sły​sza ​łam. To przez te leki. Zda ​rza się, że po​pa ​da w pa ​‐

ra ​no​ję i wy​obra ​ża so​bie róż​ne rze ​czy. Aku​rat te ​raz jest w nie ​do​brym sta ​nie.
Ale wyj ​dzie z tego, na pew ​no.

– Aha.
Z ja ​kie ​goś po​wo​du by​łem bli ​ski pła ​czu, więc wy​sze ​dłem na ko​ry​tarz, wło​‐



ży​łem buty i sta ​ną ​łem pod dasz​kiem znaj ​du​ją ​cym się nad drzwia ​mi wej ​ścio​‐
wy​mi, żeby za ​pa ​lić pa ​pie ​ro​sa.

Na dro​dze koło szko ​ły za ​trzy​mał się au​to​bus. Kil ​ka mi ​nut póź​niej ścież​ką
pod górę nad​szedł Kjar ​tan, ciem​no​oki, o bla ​dej skó​rze, w jed​nej ręce niósł
tor ​bę, w dru​giej kil ​ka li ​stów i ga ​ze ​tę. To była „Klas ​se ​kam​pen”, pre ​nu​me ​ro​wał
ten le ​wi ​co​wy dzien​nik, od​kąd pa ​mię ​ta ​łem.

– Dzień do​bry – przy​wi ​tał mnie.
– Cześć, Kjar ​tan.
– Przy​je ​cha ​łeś wczo​raj?
– Tak.
– Po​ga ​da ​my póź​niej – stwier ​dził.
– Do​brze. Mama sma ​ży sve ​ler. Na pew ​no będą go​to​we za mniej wię ​cej

kwa ​drans.
Ru​szył w stro​nę drzwi do swo ​je ​go domu, ale za ​trzy​mał się i rzu​cił okiem na

po​dwó​rze.
– Tam jest ta jed​no​no​ga wro​na – po​wie ​dział.
Zro​bi ​łem kil ​ka kro ​ków w jego stro ​nę i spoj ​rza ​łem we wska ​za ​nym kie ​run​ku,

na słup do​pro​wa ​dza ​ją ​cy prąd do sto​do​ły. Rze ​czy​wi ​ście, na jego szczy​cie sta ​ła
wro​na z jed​ną nogą.

– To Jo ​han​nes od​strze ​lił jej tę nogę. Od tam​tej pory ptak krę ​ci się w po ​bli ​‐
żu.

Za ​śmiał się krót​ko i wszedł do domu. Zga ​si ​łem pa ​pie ​ro​sa na mo ​krym żwi ​‐
rze, a nie ​do​pa ​łek za ​bra ​łem ze sobą, żeby wy​rzu​cić go do ko ​sza na śmie ​ci pod
zle ​wem.

– Dzwo​nił Yn​gve – oznaj ​mi ​ła mama. – Ma do​dat​ko​wy dy​żur dziś wie ​czo​‐
rem, więc do ​łą ​czy do nas do​pie ​ro ju​tro przed po ​łu​dniem. Mó​wił, że przy​je ​‐
dzie sa ​mo​cho​dem.

– Głu​pio się sta ​ło. Mam na ​kryć do sto​łu?
– Tak, na ​kryj.

 
Kie ​dy zje ​dli ​śmy – w po ​ko​ju z te ​le ​wi ​zo​rem, po ​nie ​waż z uwa ​gi na pro​ble ​my

bab​ci z cho ​dze ​niem po scho​dach dziad​ko​wie prze ​nie ​śli swo​ją sy​pial ​nię do ja ​‐
dal ​ni – Kjar ​tan spy​tał mnie, czy nie po​ga ​da ​li ​by​śmy tro ​chę u nie ​go. Zgo​dzi ​łem



się. Prze ​szli ​śmy więc do jego domu, do du​żej, ja ​snej, otwar ​tej prze ​strze ​ni na
pię ​trze, Kjar ​tan na ​sta ​wił kawę, a ja usia ​dłem na ka ​na ​pie i za ​czą ​łem prze ​glą ​‐
dać książ​ki, któ​rych stos le ​żał na sto​le.

Bo​brow ​ski. Höl ​der ​lin. Finn Al ​næs, Mu​si ​ca, pierw ​szy tom ogrom​ne ​go dzie ​‐
ła Ild​fe ​sten, któ​re, we ​dług mamy, au​tor kom​plet​nie za ​rżnął, w każ​dym ra ​zie
uka ​za ​ły się za ​le ​d​wie dwa z pię ​ciu za ​po​wia ​da ​nych to​mów tej po​wie ​ści. Kjar ​‐
tan był od lat za ​pa ​lo​nym mi ​ło​śni ​kiem tych ksią ​żek. Ze spo​so​bu, w jaki o nich
mó​wił, wy​wnio​sko​wa ​łem, że po​cią ​ga go obec ​ność w nich ko​smo​su.

– Uczysz się cze ​goś w tej Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia? – spy​tał z kuch​ni.
– Pew ​nie.
– Sa ​ge ​na po​zna ​łem. Pro​wa ​dził kil ​ka kur ​sów pi ​sa ​nia w Sto ​wa ​rzy​sze ​niu Pi ​‐

sa ​rzy w Sogn.
– Jesz​cze nie mie ​li ​śmy z nim za ​jęć. Je ​dy​nie z Fos ​sem i Ho​vlan​dem.
– Ich nie znam. – Przy​niósł dwa kub​ki. Oba były mo ​kre, do​pie ​ro co je opłu​‐

kał, na dnie mo​je ​go po​zo​stał osad z kawy, le ​d​wie na ​ru​szo​ny przez wodę.
– Za ​koń​czy​li ​śmy już kurs po​ezji – po​wie ​dzia ​łem.
– To zna ​czy, że pi ​sa ​łeś wier ​sze?
– Tak, mu​sie ​li ​śmy. Ale nic do​bre ​go mi nie wy​szło.
– Nie mów tak. Masz do​pie ​ro dzie ​więt​na ​ście lat. Kie ​dy ja mia ​łem tyle,

w ogó​le nie wie ​dzia ​łem, co to jest wiersz. Masz szczę ​ście, że się tam uczysz.
– No tak, a ty na ​pi ​sa ​łeś coś ostat​nio?
– Tak, kil ​ka wier ​szy.
Pod​szedł do sto​łu, na któ ​rym sta ​ła ma ​szy​na do pi ​sa ​nia. Wziął do ręki plik

kar ​tek, przej ​rzał je i w koń​cu mi po​dał.
– Mo​żesz rzu​cić okiem, je ​śli chcesz.
– Bar ​dzo chęt​nie – od​par ​łem i spu​ści ​łem wzrok, na ​gle wzru​szo​ny tym, że

trak​tu​je mnie jak rów ​ne ​go so​bie.
 

troć kar ​mi się
zie ​lo​nym ka​mie ​niem
uno​si się w roz ​ko​ły ​sa​nej tra​wie
cień ją chło​dzi



sio​stra słoń​ca
ude ​rza ogo​nem

 
– Co to jest troć? – spy​ta ​łem, pa ​trząc na nie ​go.
– Troć? Pstrąg. No i co my​ślisz?
– Bar ​dzo do ​bry. Po ​do​ba mi się zwłasz​cza za ​mknię ​cie, jak​by wszyst​ko uno ​‐

si.
– To o pstrą ​gach w za ​ko​lu stru​mie ​nia, tu nie ​da ​le ​ko.
Czy​ta ​łem da ​lej.

 

z usta​mi peł ​ny ​mi gru​be ​go si ​to​wia
ba​lan​su​ję na dro​gach jak na li ​nie
piję świa​tło wia​ry
nad brze ​ga​mi wiecz ​no​ści
pro​wa​dzę cia​ło da​lej
jak bu​ła​ne ​go ko​nia o zmierz ​chu
gdzieś w stro​nę lasu

 
Znów do oczu na ​pły​nę ​ły mi łzy, tym ra ​zem pod wpły​wem wier ​sza, wy​wo​ła ​‐

ne ob​ra ​zem cia ​ła pro​wa ​dzo​ne ​go pod wie ​czór do lasu jak ko​nia.
Mia ​łem wra ​że ​nie, że już wcze ​śniej wy​peł ​niał mnie płacz i tyl ​ko cze ​kał na

oka ​zję, by się wy​do​być.
– Ten wiersz jest zna ​ko​mi ​ty – stwier ​dzi ​łem.
– Tak uwa ​żasz? Któ​ry?
Po​da ​łem mu kart​kę.
Przy​glą ​dał się jej kil ​ka se ​kund, w koń​cu prych​nął.
– „Nad brze ​ga ​mi wiecz​no​ści” – wy​re ​cy​to​wał. – Jest w tym tro ​chę iro ​nii,

ro​zu​miesz?
– Wiem. Ale mimo wszyst​ko.
Po​szedł po kawę, na ​lał do kub​ków ze szkla ​ne ​go dzban​ka, któ​ry od ​sta ​wił na

ga ​ze ​tę.



Na dole otwo​rzy​ły się drzwi, a po spo​so​bie, w jaki się za ​mknę ​ły, po​zna ​łem,
że idzie mama.

– Tu​taj sie ​dzi ​cie?
– Roz​ma ​wia ​my o wier ​szach – po​wie ​dział Kjar ​tan. – Też mo​żesz rzu​cić na

nie okiem, je ​śli chcesz.
– Ow ​szem, bar ​dzo chęt​nie.
Wsta ​łem i z kub​kiem w ręku prze ​sze ​dłem na dru​gi ko ​niec po​ko​ju, tam gdzie

sta ​ły fo​tel, re ​gał oraz wie ​ża ste ​reo. Wy​cią ​gną ​łem z pół ​ki ja ​kieś książ​ki i za ​ją ​‐
łem się ich prze ​glą ​da ​niem.

Kie ​dy za ​czę ​li roz​ma ​wiać, sta ​ną ​łem przy oknie i wyj ​rza ​łem na górę Li ​he ​sten,
le ​d​wie wi ​docz​ną we mgle czar ​ną ścia ​nę, wzno​szą ​cą się tam, gdzie już było
mo​rze, i opa ​da ​ją ​cą na dru​gim koń​cu, u uj ​ścia fior ​du.

Cie ​ka ​we, gdzie stoi do​mek na ​le ​żą ​cy do ro​dzi ​ny In​gvild?
 

Kie ​dy wsze ​dłem do po ​ko​ju, bab​cia spa ​ła w fo ​te ​lu, gło ​wę mia ​ła od​chy​lo​ną,
usta otwar ​te. Cho ​ro​wa ​ła na par ​kin​so​na, od​kąd pa ​mię ​tam, nie za ​cho​wa ​łem ani
jed​ne ​go wspo​mnie ​nia, w któ ​rym by się nie trzę ​sła. Ale za cza ​sów mo​je ​go
dzie ​ciń​stwa cho​ro​ba nie po ​su​nę ​ła się jesz​cze tak da ​le ​ko, nie prze ​szka ​dza ​ła jej
w pra ​cy, we wszyst​kim, czym się zaj ​mo​wa ​ła w tej nie ​du​żej za ​gro​dzie, do któ ​‐
rej się spro​wa ​dzi ​ła pod ko ​niec lat trzy​dzie ​stych, kie ​dy po​ślu​bi ​ła dziad ​ka. We ​‐
dług Bor ​ghild za ​sko​czy​ło ją to, jak małe jest go​spo​dar ​stwo i jak mali są tu​tej ​si
lu​dzie. Może da ​ło​by się to cał ​kiem pro ​sto wy​ja ​śnić, może pa ​no​wa ​ły tu wa ​run​‐
ki o wie ​le trud​niej ​sze niż w wio​sce w głę ​bi lądu, z któ​rej po ​cho​dzi ​ła, mniej
było je ​dze ​nia, więc i lu​dzie byli mniej ​si. Mama opo​wia ​da ​ła, że bab​cia za ​wsze
się sta ​ra ​ła, aby jej dzie ​ciom nie dało się nic za ​rzu​cić, aby nie ​ska ​zi ​tel ​ne były
za ​rów ​no ich ubra ​nia, jak i za ​cho​wa ​nie, i z tego po​wo​du za ​czę ​to uwa ​żać, że się
wy​wyż​sza ​ją. Dzia ​dek pra ​co​wał jako kie ​row ​ca, jeź​dził au​to​bu​sem, dla ​te ​go to
bab​cia była od​po​wie ​dzial ​na za wszyst​kie spra ​wy zwią ​za ​ne z go​spo​dar ​stwem.
To się dzia ​ło w la ​tach pięć ​dzie ​sią ​tych, ale to, co mama opo​wia ​da ​ła o swo ​im
dzie ​ciń​stwie, brzmia ​ło ra ​czej jak opo ​wie ​ści z in​ne ​go stu​le ​cia. Przy​cho​dził do
nich czło​wiek, któ ​ry szlach​to​wał by​dło, dzia ​dek ni ​g​dy nie ro ​bił tego wła ​sno​‐
ręcz​nie, a wy​ko​rzy​sty​wa ​no nie ​mal każ​dą część ubi ​te ​go zwie ​rzę ​cia. Wy​płu​ka ​‐
nych przez bab ​cię w stru​mie ​niu fla ​ków uży​wa ​no do ro ​bie ​nia kieł ​bas, krew go ​‐
to​wa ​no w wiel ​kich garn​kach w kuch​ni. Oprócz tego, co zna ​łem z opo ​wie ​ści



mamy, nie wie ​dzia ​łem, czym jesz​cze zaj ​mo​wa ​ła się bab​cia. Dzie ​li ​ły nas za ​le ​d​‐
wie dwa po ​ko​le ​nia, a mimo to nie mia ​łem po ​ję ​cia, cze ​mu po ​świę ​ci ​ła ży​cie.
Tak na ​praw ​dę nie wie ​dzia ​łem tego, co naj ​istot​niej ​sze. Nie zna ​łem jej sto​sun​ku
do rze ​czy i zwie ​rząt, do ży​cia i śmier ​ci. Gdy te ​raz na sie ​bie pa ​trzy​li ​śmy, bab​‐
cia i ja, spo​glą ​da ​li ​śmy jak​by z dwóch stron ot​chła ​ni. Dla niej czymś naj ​waż​‐
niej ​szym w ży​ciu była ro​dzi ​na, to zna ​czy jej ro​dzi ​na, ta wy​wo​dzą ​ca się z go​‐
spo​dar ​stwa, w któ​rym się wy​cho​wa ​ła, no i jej dzie ​ci. Ro​dzi ​na dziad​ka, któ​ra
jed​no po​ko​le ​nie wcze ​śniej spro​wa ​dzi ​ła się z wysp na mo ​rzu, nie mia ​ła zbyt
wiel ​kie ​go zna ​cze ​nia, ta ​kie przy​naj ​mniej od ​no​si ​łem wra ​że ​nie. Li ​czy​ła się jej
ro​dzi ​na i jej zie ​mia. Kjar ​tan ma ​wiał cza ​sa ​mi, że re ​li ​gią bab ​ci jest wła ​śnie zie ​‐
mia, że w Jøl ​ster, skąd po​cho​dzi ​ła, lu​dzie czczą zie ​mię, że to pra ​sta ​re po​gań​‐
skie wy​zna ​nie, któ​re oni prze ​bra ​li w ję ​zyk i ry​tu​ały chrze ​ści ​jań​stwa. Przyj ​rzyj
się ob ​ra ​zom Astru​pa, prze ​ko​ny​wał mnie, spójrz na te wszyst​kie ogni ​ska pło ​ną ​‐
ce w wie ​czór świę ​to​jań​ski, na miesz​kań​ców Jøl ​ster, prze ​cież oni tań​czą wo ​kół
pło​mie ​ni, jak​by to byli ich bo​go​wie. Kjar ​tan mó ​wił ta ​kie rze ​czy ze śmie ​chem
i drwi ​ną, a za ​ra ​zem w jego sło​wach za ​wsze kry​ła się dwu​znacz​ność, bo miał
w so ​bie wie ​le z bab ​ci, owo po​waż​ne po​dej ​ście do ży​cia i głę ​bo​kie po ​czu​cie
obo​wiąz​ku dało się za ​uwa ​żyć rów ​nież u nie ​go, a je ​śli ona czci ​ła zie ​mię, to
Kjar ​tan czcił przy​ro​dę, obec ​ność wszech​świa ​ta w pta ​kach, zwie ​rzę ​tach, gó ​‐
rach i nie ​bie. Za ​prze ​czył ​by ist​nie ​niu ta ​kie ​go po​wią ​za ​nia z mat​ką, był prze ​cież
ko​mu​ni ​stą, ate ​istą, stocz​nio​wym hy​drau​li ​kiem, ale wy​star ​czy​ło spoj ​rzeć im
w oczy, aby na ​brać pew ​no​ści, że tak jest. Mie ​li ta ​kie same oczy, piw ​ne, ta ​kie
samo czuj ​ne spoj ​rze ​nie.

A te ​raz z jej ży​cia nic już nie zo​sta ​ło, znisz​czy​ła je cho​ro​ba, któ ​ra po​żar ​ła
cia ​ło, utrzy​my​wa ​ły się je ​dy​nie drże ​nie i skur ​cze. Gdy pa ​trzy​ło się na nią, jak
śpi z otwar ​ty​mi usta ​mi, trud ​no było po ​jąć, że jej sil ​na wola, któ​rej te ​raz nie
po​zwo​lo​no pa ​no​wać na ​wet nad wła ​snym cia ​łem, i su​ro​wa mo ​ral ​ność, któ​rej
nie po ​tra ​fi ​ła już dać wy​ra ​zu, mo ​gły mieć taki wpływ na jej dzie ​ci. Ale tak
wła ​śnie było.
 

Mama po​mo​gła bab ​ci po​ło​żyć się do łóż​ka, ro​ze ​bra ​ła ją, wy​szczot​ko​wa ​ła
jej wło​sy, prze ​bra ​ła ją w noc ​ną ko ​szu​lę, a ja w tym cza ​sie czy​ta ​łem Se ​re ​mo​‐
nier[15], moją nową ulu​bio​ną książ​kę, i sta ​ra ​łem się nie pa ​trzeć w ich stro ​nę.
Nie za ​wsty​dza ​ło mnie, że bab​cia jest ro ​ze ​bra ​na, ale to, że mama się nią zaj ​mu​‐
je, wy​da ​wa ​ło mi się nie ​zwy​kle in​tym​ną sy​tu​acją, cór ​ka ob​słu​gu​ją ​ca sta ​rą mat​‐



kę to nie był ob​raz prze ​zna ​czo​ny dla mo​ich oczu, dla ​te ​go sie ​dzia ​łem ze wzro​‐
kiem wbi ​tym w książ​kę i sta ​ra ​łem się cał ​ko​wi ​cie od​dać lek​tu​rze.

Nie było to trud​ne, wszyst​kie prze ​strze ​nie w niej były ta ​kie otwar ​te i sta ​le
wią ​za ​ły się ze sobą na roz​ma ​ite, naj ​bar ​dziej zdu​mie ​wa ​ją ​ce spo ​so​by, zresz​tą
nie tyl ​ko prze ​strze ​nie, rów ​nież bo​ha ​te ​ro​wie, zwy​kle za ​mknię ​ci, sku​pie ​ni na
so​bie, po ​tra ​fi ​li się na ​gle otwo ​rzyć i wręcz prze ​nik​nąć je ​den w dru​gie ​go. Męż​‐
czy​zna wpa ​tru​ją ​cy się w ak​so​lo​tla w akwa ​rium w za ​gad​ko​wy spo ​sób sta ​je się
ak​so​lo​tlem, któ​ry z akwa ​rium wpa ​tru​je się w męż​czy​znę. Sta ​ro​żyt​ny po ​żar sta ​‐
je się po ​ża ​rem współ ​cze ​snym. No i róż​ne inne dzi ​wac ​twa. Ktoś na ​gle za ​czy​na
rzy​gać kró ​li ​ka ​mi i wkrót​ce po ​wsta ​je pro​blem, w za ​sa ​dzie na ​wet po ​ja ​wia się
groź​ba ka ​ta ​stro​fy, kie ​dy miesz​ka ​nie, z któ​re ​go ko​rzy​stał, wy​peł ​nia się bia ​ły​mi
zwier ​zacz​ka ​mi.

Mama po​wie ​dzia ​ła dziad​kom do​bra ​noc, wy​szła i za ​mknę ​ła za ​su​wa ​ne drzwi.
– Na ​pi ​jesz się kawy? – spy​ta ​ła. – Czy to dla cie ​bie za póź​no?
– Chęt​nie się na ​pi ​ję.
Bar ​dzo mi się po​do​ba ​ły te opo ​wia ​da ​nia, ja tak pi ​sać nie po ​tra ​fi ​łem, nie

mia ​łem wy​star ​cza ​ją ​cej wy​obraź​ni. Praw ​dę mó​wiąc, w ogó​le nie mia ​łem wy​‐
obraź​ni, wszyst​ko, co pi ​sa ​łem, było zwią ​za ​ne z rze ​czy​wi ​sto​ścią i mo​imi prze ​‐
ży​cia ​mi.

No, z wy​jąt​kiem ostat​niej po​wie ​ści.
Po​czu​łem ukłu​cie ra ​do​ści.
Prze ​cież to było fan​ta ​stycz​ne. Ja ​kieś ta ​jem​ni ​cze isto ​ty, może anio ​ły, zbie ​ra ​ją

pro​wa ​dzo​ne przez lu​dzi roz​mo​wy i je ana ​li ​zu​ją.
Ale ta ra ​dość nie na ​pły​nę ​ła sama, to ​wa ​rzy​szy​ła jej de ​spe ​ra ​cja, bo wie ​dzia ​‐

łem, że so​bie z tym nie po​ra ​dzę. Nie umia ​łem na ​pi ​sać tej hi ​sto​rii, by​łem prze ​‐
ko​na ​ny, że ni ​g​dy mi się to nie uda.

Mama przy​nio​sła dzba ​nek i dwie fi ​li ​żan​ki, po ​sta ​wi ​ła to wszyst​ko na sto​le
wraz z pa ​te ​rą po​kro​jo​nych na wą ​skie ka ​wał ​ki le ​fse.

– Bor ​ghild upie ​kła – oznaj ​mi ​ła. – Masz ocho​tę?
– Ow ​szem.
Bor ​ghild była sio ​strą bab ​ci, wład ​czą, peł ​ną ży​cia ko ​bie ​tą, miesz​ka ​ła sama

w nie ​du​żym dom​ku po​nad za ​gro​dą, z któ​rej ona i bab​cia po​cho​dzi ​ły. Zwy​kle
po​ma ​ga ​ła przy szy​ko​wa ​niu je ​dze ​nia na wio ​sko​we we ​se ​la, zna ​ła wszyst​kie sta ​‐



re prze ​pi ​sy i wie ​dzia ​ła wszyst​ko o ro ​dzi ​nie, za ​rów ​no o jej człon​kach ży​ją ​cych
daw ​niej, jak i o tych ży​ją ​cych współ ​cze ​śnie. Mama za ​wsze była z nią bar ​dzo
moc ​no zwią ​za ​na, a te ​raz, gdy miesz​ka ​ły tak bli ​sko sie ​bie, przy​wią ​za ​ła się do
niej jesz​cze bar ​dziej.

– Jak się mie ​wasz, Karl Ove? Tak mało się ostat​nio od​zy​wasz. To zu​peł ​nie
do cie ​bie nie ​po​dob​ne.

– Może i tak – przy​zna ​łem. – Ale u mnie wszyst​ko w po​rząd​ku. Tro ​chę mi
trud​no w aka ​de ​mii. Może to dla ​te ​go.

– A co jest ta ​kie trud​ne?
– Mam wra ​że ​nie, że nie je ​stem do​sta ​tecz​nie do​bry, żeby się tam uczyć. Po

pro​stu nie pi ​szę na od​po​wied​nim po​zio​mie.
– Nie za ​po​mi ​naj, że masz do​pie ​ro dwa ​dzie ​ścia lat.
Się ​gną ​łem po ka ​wa ​łek le ​fse i zja ​dłem go w dwóch kę ​sach.
– Dzie ​więt​na ​ście – po​pra ​wi ​łem ją. – Ale to te ​raz cho​dzę tam na za ​ję ​cia i co

mi po tym, że bę ​dzie mi szło le ​piej, kie ​dy będę miał dwa ​dzie ​ścia pięć lat?
Mama na ​la ​ła kawy do fi ​li ​ża ​nek.
– A poza tym je ​stem za ​ko​cha ​ny – do​da ​łem. – Może dla ​te ​go tak mało się od ​‐

zy​wam.
– Po ​zna ​łeś tę dziew ​czy​nę te ​raz, tej je ​sie ​ni? – Pod ​nio​sła fi ​li ​żan​kę do ust

i piła, pa ​trząc na mnie.
– Po​zna ​łem ją w Wiel ​ka ​noc, kie ​dy miesz​ka ​łem u cie ​bie. Spo​tka ​łem się z nią

tyl ​ko raz, po ​tem pi ​sa ​li ​śmy do sie ​bie, no i spo​tka ​li ​śmy się w Ber ​gen. Stu​diu​je
psy​cho​lo​gię. Po​cho​dzi z Kau​pan​ger. Ma tyle lat co ja.

– Ale nie cho​dzi ​cie ze sobą?
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– No wła ​śnie nie. Nie wiem, czy ona w ogó​le tego chce. Tro ​chę się wy​głu​‐

pi ​łem, no i... nic się nie dzie ​je.
Z dru​gie ​go po​ko​ju do​bie ​gło chrap ​nię ​cie, przy​po​mi ​na ​ją ​ce nie ​mal war ​kot,

po​tem ktoś za ​ka ​słał.
– Na pew ​no się uło​ży – stwier ​dzi ​ła mama.
– Moż​li ​we. Zo ​ba ​czy​my. Ale poza tym wszyst​ko w po ​rząd​ku. Do​brze mi

w tym miesz​ka ​niu i w ogó​le w Ber ​gen.
– Może za kil ​ka ty​go​dni przy​ja ​dę do was w od​wie ​dzi ​ny – za ​po​wie ​dzia ​ła



mama. – Chcia ​ła ​bym się też zo​ba ​czyć z kil ​ko​ma przy​ja ​ciół ​ka ​mi ze stu​diów.
Z Gerd, pa ​mię ​tasz ją?

– Tak, ja ​sne.
– Wi ​dzisz, sama się tro​chę za ​sta ​na ​wiam nad dal ​szy​mi stu​dia ​mi. Ale to rów ​‐

nież kwe ​stia fi ​nan​so​wa, mu​sia ​ła ​bym wziąć urlop bez​płat​ny.
– No tak – przy​świad​czy​łem i wzią ​łem jesz​cze ka ​wa ​łek le ​fse.

 
Przed za ​śnię ​ciem dłu​go le ​ża ​łem w ciem​no​ści sy​pial ​ni. Ciem​ność wią ​za ​ła

ten mały po ​ko​ik z ogrom​ną prze ​strze ​nią na ze ​wnątrz. Mia ​łem wra ​że ​nie, że sta ​‐
re drew ​nia ​ne łóż​ko jest jak łód​ka. Od cza ​su do cza ​su szu​mia ​ło drze ​wo za
oknem, wte ​dy kro​ple wody spa ​da ​ją ​ce z li ​ści ude ​rza ​ły w szy​bę z le ​ciut​kim
chrzę ​stem. Gdy ten szum cichł, nie ​kie ​dy roz​le ​gał się inny, in​nych drzew, jak​by
wiatr tego wie ​czo​ru po​dzie ​lił się i na ​je ​chał oko​li ​cę kil ​ko​ma od​dzia ​ła ​mi.

Po przy​jeź​dzie do dziad​ków ogar ​nę ​ło mnie po​czu​cie, że ży​cie tu​taj już się
skoń​czy​ło. Nie cho​dzi ​ło mi o cień śmier ​ci, któ​ry za ​wisł nad do ​mem, lecz ra ​‐
czej o to, że co mia ​ło się tu zda ​rzyć, już się zda ​rzy​ło.

Ob​ró​ci ​łem się na dru​gi bok, pod ​ło​ży​łem rękę pod gło ​wę. Od ​głos bi ​cia ser ​‐
ca przy​po​mniał mi, co po ​wie ​dział kie ​dyś dzia ​dek: że je ​śli chce się za ​snąć, nie
wol ​no wsłu​chi ​wać się w ude ​rze ​nia wła ​sne ​go ser ​ca. To było dziw ​ne stwier ​‐
dze ​nie, nie pa ​mię ​tam już, co je spro​wo​ko​wa ​ło, ale za każ​dym ra ​zem, kie ​dy
kła ​dłem się w tej po​zy​cji i czu​łem pul ​so​wa ​nie przy uchu, za ​wsze o tym my​śla ​‐
łem.

Za ​le ​d​wie kil ​ka mie ​się ​cy temu mama po​wie ​dzia ​ła mi, że dzia ​dek na po​cząt​‐
ku lat sześć ​dzie ​sią ​tych przez dłuż​szy czas zma ​gał się z lę ​kiem tak sil ​nym, iż nie
mógł pra ​co​wać, je ​dy​nie le ​żał na ka ​na ​pie i bał się, że umrze. Spo​śród jej ro ​‐
dzeń​stwa z ro​dzi ​ca ​mi miesz​kał wte ​dy tyl ​ko Kjar ​tan, był jesz​cze mały i nie ​wie ​‐
le z tego ro​zu​miał.

Te in​for ​ma ​cje były dla mnie na swój spo​sób nie ​po​ko​ją ​ce, głów ​nie dla ​te ​go,
że wcze ​śniej w ogó​le nic o tym nie wie ​dzia ​łem, a poza tym nie mógł ​bym się
tego do​my​ślić. Czy w ży​ciu mo​ich naj ​bliż​szych ist​nia ​ło wię ​cej ta ​kich kie ​sze ​ni,
peł ​nych za ​ska ​ku​ją ​cych wy​da ​rzeń? A poza tym ta in​for ​ma ​cja o dziad​ku nie zga ​‐
dza ​ła mi się z jego ob​ra ​zem, bo z dziad​kiem ko​ja ​rzy​łem wy​łącz​nie ra ​dość ży​‐
cia. Ale też ni ​g​dy nie my​śla ​łem o nim jak o sa ​mo​dziel ​nym czło​wie ​ku, któ ​ry ma
sa ​mo​dziel ​ne ży​cie, za ​wsze był po pro ​stu dziad ​kiem, po​dob​nie jak bab​cia za ​‐



wsze była bab​cią.
Znów za ​szu​mia ​ła sta ​ra brzo​za. Nie ​wiel ​ka ka ​ska ​da kro​pli ude ​rzy​ła o ścia ​nę,

drze ​wo otrzą ​sa ​ło się z wody jak pies.
Ciem​no, ci ​cho. Rytm pul ​su. Du-dum. Du-dum. Du-dum.
Ina ​czej niż dla dziad​ka, dla mnie był to prze ​jaw ży​cia, nie śmier ​ci, mia ​łem

mło​de, sil ​ne ser ​ce, któ ​re, bi ​jąc, naj ​pew ​niej prze ​pro​wa ​dzi mnie przez lata
dwu​dzie ​ste mo ​je ​go ży​cia, przez lata trzy​dzie ​ste, czter ​dzie ​ste i pięć ​dzie ​sią ​te.
Je ​śli do ​ży​ję ta ​kie ​go wie ​ku jak dzia ​dek, czy​li osiem​dzie ​siąt​ki, to zna ​czy, że te ​‐
raz mam za sobą do ​pie ​ro jed ​ną czwar ​tą ży​cia, pra ​wie wszyst​ko jesz​cze przede
mną, oto​czo​ne peł ​nym na ​dziei świa ​tłem nie ​wie ​dzy i otwar ​to​ści, a ser ​ce, ten
wier ​ny mię ​sień, ma mnie przez to prze ​pro​wa ​dzić cało i zdro ​wo, co​raz sil ​niej ​‐
sze ​go, co​raz mą ​drzej ​sze ​go, co​raz bo​gat​sze ​go w prze ​ży​te ży​cie.

Du-dum. Du-dum. Du-dum.
Du-dum. Du-dum. Du-dum.



 

*
Z okna po​ko​ju do​strze ​głem sa ​mo​chód Yn​gve ​go, wy​cie ​racz​ki prze ​su​wa ​ją ​ce

się raz w jed ​ną, raz w dru​gą stro​nę, cień na sie ​dze ​niu kie ​row ​cy, i po​wie ​dzia ​‐
łem ma ​mie, któ​ra ma ​so​wa ​ła bab​ci sto​py, trzy​ma ​jąc je na ko ​la ​nach, że Yn​gve
przy​je ​chał. Mama de ​li ​kat​nie zdję ​ła nogi bab​ci z ko​lan i po​sta ​wi ​ła je na pod​ło​‐
dze. Dziad​ko​wie zje ​dli obiad o dwu​na ​stej, my cze ​ka ​li ​śmy do tej pory, więc te ​‐
raz mama od razu po​szła do kuch​ni szy​ko​wać po​si ​łek.

Sa ​mo​chód za ​trzy​mał się przed do​mem, za ​raz po​tem otwo​rzy​ły się drzwi
wej ​ścio​we, usły​sza ​łem, że Yn​gve krę ​ci się w sie ​ni, więc od​wró​ci ​łem się do
nie ​go, kie ​dy wszedł do po​ko​ju.

– Cześć – rzu​cił.
– Wi ​dzę, że na ​ród nor ​we ​ski ro​śnie! – ode ​zwał się dzia ​dek.
Yn​gve się uśmiech​nął. Jego spoj ​rze ​nie pa ​dło na mnie.
– Cześć – po​wie ​dzia ​łem. – Do​brze się je ​cha ​ło?
– W po​rząd​ku. – Wrę ​czył mi plik ga ​zet. – To ci przy​wio​złem.
We ​szła mama.
– Jest je ​dze ​nie, je ​że ​li je ​steś głod​ny.
Usie ​dli ​śmy w kuch​ni. Mama przy​go​to​wa ​ła lap​skaus w du​żym garn​ku. Do​‐

my​śla ​łem się, że część bę ​dzie chcia ​ła za ​mro​zić, żeby dzia ​dek mógł go od ​‐
grzać, kie ​dy znów zo​sta ​nie sam z bab​cią.

– Do​brą mia ​łeś dro ​gę? – Po​sta ​wi ​ła gar ​nek na sto​le, na któ ​rym le ​ża ​ły już
chrup​ki chleb i ma ​sło, a oprócz tego stał dzba ​nek wody.

– Do​brą – od​parł Yn​gve.
Ota ​cza ​ła go jak​by bło ​na, unie ​moż​li ​wia ​ją ​ca mi na ​wią ​za ​nie z nim praw ​dzi ​‐

we ​go kon​tak​tu. To jed​nak nie mu​sia ​ło ozna ​czać nic szcze ​gól ​ne ​go, cza ​sa ​mi tak
by​wa ​ło, a tym ra ​zem tyle go ​dzin spę ​dził sa ​mot​nie w sa ​mo​cho​dzie, roz​my​śla ​jąc
o swo​ich spra ​wach. Za ​pew ​ne wej ​ście do tego domu, w któ ​rym by​li ​śmy już
cały dzień, w oczy​wi ​sty spo​sób two​rząc mię ​dzy sobą zu​peł ​nie inną in​tym​ność,
mu​sia ​ło być dla nie ​go kło​po​tli ​we.



Yn​gve wy​peł ​nił głę ​bo​ki ta ​lerz lap​skau​sem, po czym prze ​su​nął cho​chlę
w garn​ku w moją stro​nę, więc też so​bie na ​ło​ży​łem. Z ta ​le ​rza bu​cha ​ła para,
wzią ​łem do ręki ka ​wa ​łek chrup​kie ​go chle ​ba, od ​gry​złem kęs, na ​la ​łem wody do
szklan​ki, pod​nio​słem peł ​ną łyż​kę do ust i po​dmu​cha ​łem na nią.

– Mam wam prze ​ka ​zać po​zdro​wie ​nia od Ann Kri ​stin – ode ​zwał się Yn​‐
gve. – Spo​tka ​łem się z nią wczo​raj i wspo​mnia ​łem jej, że się tu wy​bie ​ram.

– Dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​ła mama.
– Gdzie ją spo​tka ​łeś? – spy​ta ​łem moż​li ​wie naj ​obo​jęt​niej. Mó​wił prze ​cież,

że zo​sta ​je w Ber ​gen, bo musi pra ​co​wać, nie włó​czyć się po knaj ​pach. A je ​śli
był na mie ​ście i tam spo ​tkał Ann Kri ​stin, to by zna ​czy​ło, że skła ​mał. Ale dla ​‐
cze ​go miał ​by kła ​mać?

– W bu​fe ​cie na Syd​ne ​shau​gen.
– Aha – mruk​ną ​łem.
Po obie ​dzie pi ​li ​śmy kawę w po​ko​ju, dzia ​dek opo​wia ​dał, my słu​cha ​li ​śmy.

Przy​szedł Kjar ​tan w tym sa ​mym ubra ​niu, któ ​re no​sił od dwóch dni, roz​czo​‐
chra ​ny, zza oku​la ​rów strze ​la ​ły mu z oczu bły​ska ​wi ​ce. Yn​gve nie sta ​rał się uci ​‐
nać jego mo​no​lo​gów, co zwy​kle ro​bił. Były w nim pew ​na sła ​bość i wy​co​fa ​nie,
jak​by spo​glą ​dał w głąb sie ​bie, a nie na ze ​wnątrz. Uzna ​łem, że po​wo​dy tego
mogą być roz​ma ​ite, po pro​stu tro​chę przy​cichł.

Na dwo​rze lało.
Kjar ​tan wró​cił do sie ​bie, ja czy​ta ​łem ga ​ze ​ty, mama zmy​wa ​ła w kuch​ni. Yn​‐

gve za ​niósł swo​je rze ​czy do po ​ko​ju i znik​nął na pe ​wien czas. Kie ​dy z po ​wro​‐
tem zszedł na dół, usiadł z książ​ką w fo​te ​lu przy ko​min​ku.

Opu​ści ​łem ga ​ze ​tę i spoj ​rza ​łem w okno. Zmierz​cha ​ło. Świa ​tło lam​py przy
domu są ​sia ​dów, od​le ​głe ​go o rzut ka ​mie ​niem, było prąż​ko​wa ​ne od desz​czu.

Bab​cia spa ​ła w fo​te ​lu. Rów ​nież dzia ​dek za ​snął na sie ​dzą ​co. Mama czy​ta ​ła
coś obok nie ​go na ka ​na ​pie. Yn​gve też czy​tał. Spoj ​rza ​łem na nie ​go. Wie ​dzia ​‐
łem, że to wy​czuł, bo czło ​wiek wy​czu​wa, kie ​dy ktoś na nie ​go pa ​trzy w po ​grą ​‐
żo​nym w ci ​szy po​miesz​cze ​niu. Mimo to nie pod​niósł gło ​wy, da ​lej sie ​dział ze
wzro​kiem sztyw ​no wbi ​tym w książ​kę.

Coś na ​praw ​dę było nie tak.
A może to pa ​ra ​no​ja?
Prze ​cież on, do dia ​bła, czy​tał. Nie mo​głem tego uznać za znak, że dzie ​je się



coś złe ​go.
Wró​ci ​łem do ga ​ze ​ty. Wte ​dy na mnie spoj ​rzał. Skon​cen​tro​wa ​łem się na utrzy​‐

ma ​niu wzro​ku na ar ​ty​ku​le.
Dla ​cze ​go na mnie pa ​trzył?
Wstał i wy​szedł. Od​głos za ​my​ka ​nych drzwi obu​dził dziad​ka, któ​ry kil ​ka

razy za ​mru​gał, a w koń​cu się pod​niósł i po​drep​tał do pie ​ca. Otwo​rzył
drzwicz​ki i do​rzu​cił dwa po​la ​na. Na gó​rze trzesz​cza ​ły de ​ski w pod​ło​dze.

Za ​pa ​dła ci ​sza.
Czyż​by Yn​gve już się po​ło​żył?
O tej po​rze?
Dla ​te ​go że wczo​raj za ​ba ​lo​wał na mie ​ście i wca ​le nie pra ​co​wał w ho​te ​lu,

cho​ciaż tak po​wie ​dział?
Za ​bra ​łem ku​bek do kuch​ni, żeby na ​lać so​bie kawy. Fiord roz​cią ​gał się jako

nie ​co ja ​śniej ​sza płasz​czy​zna wśród nie ​mal ide ​al ​nej czer ​ni. Deszcz bęb​nił
w dach i w ścia ​nę. Wró​ci ​łem do po​ko​ju, się ​gną ​łem po opa ​ko​wa ​nie ty​to​niu
i skrę ​ci ​łem so​bie pa ​pie ​ro​sa. Dzia ​dek czy​ścił faj ​kę, kil ​ka razy po ​stu​kał nią
o szkla ​ną po ​piel ​nicz​kę, bia ​łym wy​cio​rem wy​cią ​gnął z niej kil ​ka czar ​nych gru​‐
dek. Bab​cia się obu​dzi ​ła, pró​bo​wa ​ła się pod ​nieść, prze ​su​nę ​ła gór ​ną po ​ło​wę
cia ​ła do przo​du, ale z po​wro​tem opa ​dła. Wte ​dy prze ​nio​sła rękę na dwa gu​zi ​ki
na pod​ło​kiet​ni ​ku, uda ​ło jej się wci ​snąć je ​den i fo​tel z lek​kim szu​mem ru​szył do
góry, a ona zo​sta ​ła jak​by unie ​sio​na, czy ra ​czej wy​pchnię ​ta, i chwi ​lę póź​niej
mo​gła już chwy​cić w ręce cho​dzik. Ple ​cy jed​nak mia ​ła zbyt moc ​no zgię ​te, żeby
sta ​wiać kro​ki, więc mama wsta ​ła, zła ​pa ​ła ją za ra ​mię, od​su​nę ​ła cho​dzik na
bok, na ​chy​li ​ła się i spy​ta ​ła, do​kąd się wy​bie ​ra. Nie usły​sza ​łem od​po​wie ​dzi,
któ​ra wy​do​by​ła się z drżą ​cych warg, ale mu​sia ​ło cho ​dzić o kuch​nię, bo tam się
skie ​ro​wa ​ły. W tym cza ​sie dzia ​dek sie ​dział po​chło​nię ​ty faj ​ką.

Na gó​rze za ​skrzy​pia ​ły de ​ski w pod​ło​dze, chwi ​lę póź​niej scho​dy, drzwi się
otwo​rzy​ły i Yn​gve spoj ​rzał na mnie.

– Wyj ​dziesz ze mną na chwi ​lę, Karl Ove? – spy​tał. – Mu​si ​my po​roz​ma ​wiać.
Na ​dzie ​ja, któ​rej do tej pory się trzy​ma ​łem, w jed ​nej chwi ​li się roz​wia ​ła.

Za ​ła ​ma ​łem się. Wszyst​ko się roz​sy​pa ​ło.
Yn​gve zwią ​zał się z In​gvild.
Wsta ​łem i wy​sze ​dłem na ko ​ry​tarz. Stał ob ​ró​co​ny do mnie ple ​ca ​mi i wkła ​dał



kurt​kę. Nie od ​zy​wał się. Wsu​ną ​łem sto ​py w buty, na ​chy​li ​łem się, żeby za ​wią ​‐
zać sznu​ro​wa ​dła, po ​tem się wy​pro​sto​wa ​łem i się ​gną ​łem po kurt​kę. Yn​gve stał
nie ​ru​cho​mo i cze ​kał. Kie ​dy pod​cią ​gną ​łem su​wak, otwo​rzył drzwi. Do sie ​ni
wpa ​dło świe ​że po​wie ​trze. Na ​su​ną ​łem na gło​wę kap ​tur i za ​wią ​za ​łem go pod
bro​dą. Yn​gve po ​szedł do sa ​mo​cho​du, otwo ​rzył go, wy​jął pa ​ra ​sol. Kro ​ple
desz​czu bęb​ni ​ły rów ​no, kie ​dy ude ​rza ​ły o żwir i dach domu, ale z ogrom​nej
ciem​no​ści, w któ​rej pa ​da ​ły na tra ​wę i mech, na drze ​wa i krze ​wy, do ​cho​dził
bar ​dziej mięk​ki od​głos, przy​po​mi ​na ​ją ​cy nie ​mal szu​ra ​nie kro​ków.

Yn​gve roz​ło​żył pa ​ra ​sol, za ​mkną ​łem za sobą drzwi do domu i ru​szy​li ​śmy
w dół zbo​cza. Pa ​trzy​łem na nie ​go, a on przed sie ​bie. Sze ​dłem na mięk​kich,
drżą ​cych no​gach, we ​wnętrz​nie cał ​ko​wi ​cie się roz​pa ​dłem, ale mia ​łem też w so​‐
bie coś twar ​de ​go, nie za ​mie ​rza ​łem mu ni ​cze ​go uła ​twiać, po​sta ​no​wi ​łem, że nic
ode mnie nie do​sta ​nie.

Prze ​szli ​śmy przez furt​kę, mi ​nę ​li ​śmy dom są ​sia ​da i do​tar ​li ​śmy do as ​fal ​tu.
– Idzie ​my da ​lej? – spy​tał Yn​gve.
– Mo​że ​my.
Skrzy​żo​wa ​nie, na któ ​rym zbie ​ga ​ły się trzy dro ​gi, oświe ​tla ​ły la ​tar ​nie, ale gdy

tyl ​ko je mi ​nę ​li ​śmy i we ​szli ​śmy na dro ​gę bie ​gną ​cą w głąb do​li ​ny, do​oko​ła nas
za ​pa ​dła ciem​ność. Po obu stro​nach drze ​wa two​rzy​ły ścia ​ny, lek​ko szu​mia ​ły
rze ​ka i deszcz. Oprócz tego sły​chać było je ​dy​nie na ​sze kro ​ki. Wpa ​try​wa ​łem
się w Yn​gve ​go, któ​ry zer ​kał na mnie prze ​lot​nie.

– Mu​szę ci coś po​wie ​dzieć – ode ​zwał się w koń​cu.
– Już wspo​mi ​na ​łeś. Coś się sta ​ło?
Znów spoj ​rzał przed sie ​bie.
– In​gvild i ja za ​czę ​li ​śmy ze sobą cho​dzić.
Mil ​cza ​łem i tyl ​ko na nie ​go pa ​trzy​łem.
– To było po pro​stu... – za ​czął.
– Nie chcę o tym sły​szeć – oświad​czy​łem.
Yn​gve umilkł, szli ​śmy da ​lej.
Pa ​da ​ją ​cy deszcz, na ​sze kro​ki, ścia ​na drzew w ciem​no​ści. Za ​pach mo ​kre ​go

świer ​ku, za ​pach mo​kre ​go mchu, za ​pach mo​kre ​go as ​fal ​tu.
– Mu​szę ci wy​ja ​śnić, co się wy​da ​rzy​ło – pod​jął.
– Nie.



– Ale, Karl Ove...
– Po​wie ​dzia ​łem ci już, że nie chcę o tym sły​szeć.
Do​tar ​li ​śmy do strzel ​ni ​cy, za drew ​nia ​ną bud​ką po pra ​wej stro​nie dro ​gi cią ​‐

gnął się wą ​ski, dłu​gi plac.
Z da ​le ​ka do ​biegł war ​kot sa ​mo​cho​du, zjeż​dża ​ją ​ce ​go z góry za ​my​ka ​ją ​cej do​‐

li ​nę.
– Nie pla ​no​wa ​łem tego – za ​czął znów Yn​gve.
– Nie chcę o n i c z y m sły​szeć, ro​zu​miesz? O ni ​czym!
Przez chwi ​lę szli ​śmy da ​lej w mil ​cze ​niu. Yn​gve spoj ​rzał na mnie, chciał coś

po​wie ​dzieć, zmie ​nił zda ​nie, spu​ścił wzrok i sta ​nął.
– Wra ​cam – oświad​czył.
– To wra ​caj – po​wie ​dzia ​łem i ru​szy​łem da ​lej przed sie ​bie, słu​cha ​jąc, jak

cich​ną jego kro​ki za mo​imi ple ​ca ​mi. Chwi ​lę póź​niej zza za ​krę ​tu wy​ło​nił się
sa ​mo​chód i zmie ​nił ciem​ność w ist​ne pie ​kło świa ​tła. Po​zo​sta ​ło na siat​ków ​ce
do​brych kil ​ka se ​kund po tym, jak mnie mi ​nął, i ja ​kiś czas sze ​dłem nie ​mal na
śle ​po, do​pó​ki oczy na nowo nie przy​wy​kły do ciem​no​ści i nie wy​ło​wi ​ły z niej
drzew i dro​gi.

Po​sta ​no​wi ​łem, że już ni ​g​dy nie ode ​zwę się do Yn​gve ​go. Wy​je ​chać stąd mo​‐
głem do ​pie ​ro ju​tro, więc mu​sia ​łem na nie ​go pa ​trzeć, poza tym nie da się unik​‐
nąć wi ​dy​wa ​nia go w Ber ​gen, wie ​dzia ​łem, że na pew ​no prę ​dzej czy póź​niej się
na nie ​go na ​tknę, mia ​sto nie jest aż tak duże, ale wte ​dy nie ode ​zwę się ani sło​‐
wem, tu​taj też nie, nic już ode mnie nie usły​szy, ni ​g​dy w ży​ciu.

Sze ​dłem da ​lej, aż do krań​ca do​li ​ny, tam gdzie wo​do​spad z hu​kiem spa ​dał ze
skal ​nej ścia ​ny i gdzie rze ​ka prze ​pły​wa ​ła pod dro ​gą, dłu​gą chwi ​lę przy​glą ​da ​‐
łem się lek​kie ​mu mi ​go​ta ​niu wody ude ​rza ​ją ​cej o ka ​mie ​nie, gdy wpa ​da ​ła do ko​‐
tła, i wy​da ​ło mi się to wręcz ob ​sce ​nicz​ne, woda wpa ​da ​ją ​ca do wody, a na do ​‐
bit​kę jesz​cze stru​gi desz​czu. W koń​cu ru​szy​łem z po ​wro​tem. Spodnie mi prze ​‐
mo​kły, zmar ​z​łem, w domu też nie cze ​ka ​ło mnie nic do​bre ​go.

Czy oni ze sobą spa ​li?
Wszyst​ko się we mnie spię ​ło. Za ​trzy​ma ​łem się.
Yn​gve się z nią prze ​spał.
A kie ​dy stąd wy​je ​dzie, wró​ci do sie ​bie i znów bę ​dzie z nią spał.
Bę ​dzie do​ty​kał jej pier ​si, ca ​ło​wał jej usta, zdej ​mo​wał majt​ki, wcho​dził



w nią.
Ser ​ce wa ​li ​ło mi w pier ​si dzi ​ko jak po bie ​gu.
Ona bę ​dzie wo​łać jego imię, wy​ma ​wiać je szep ​tem, ca ​ło​wać go, roz​su​wać

dla nie ​go nogi.
Znów ru​szy​łem.
Za ​py​ta go, jak po​szło, co po​wie ​dzia ​łem. Yn​gve jej od​po​wie. Będę dla nich

„nim”, tym, o kim będą roz​ma ​wiać. Młod ​szym bra ​tem. Na ​iw ​nym młod​szym
bra ​tem, któ​ry nie ru​szał się z miesz​ka ​nia, bo cze ​kał na nią, wie ​rzył, że ona go
pra ​gnie, a ona w tym cza ​sie ba ​lo​wa ​ła z Yn​gvem, pie ​przy​ła się z nim w jego
domu. Nie mie ​ści ​ło mi się w gło ​wie, że no ​co​wa ​ła u nie ​go, rano bra ​ła prysz​nic
w jego ła ​zien​ce, a po​tem ja ​dła śnia ​da ​nie z ro ​sną ​cą oczy​wi ​sto​ścią i czu​ła się
do tego co​raz bar ​dziej upraw ​nio​na.

Pie ​ści ​ła go, na pew ​no, pa ​trzy​ła mu w oczy, na pew ​no, mó​wi ​ła, że go ko​cha,
na pew ​no, to nie były żad​ne pa ​ra ​no​idal ​ne my​śli, to się dzia ​ło na ​praw ​dę. I po​‐
wta ​rza ​ło się co​dzien​nie.

Przede mną za ​ja ​śniał dom na nie ​wiel ​kim wzgó ​rzu, ze wszyst​kich stron oto​‐
czo​ny głę ​bo​ką, pra ​wie nie ​prze ​nik​nio​ną ciem​no​ścią.

Ni ​g​dy wię ​cej nie będę czę ​ścią jego ży​cia. Ni ​g​dy wię ​cej go nie od​wie ​dzę.
Będę go ole ​wał tak, jak ni ​g​dy do​tąd ni ​ko​go nie ole ​wa ​łem. Je ​śli są ​dził, że mię ​‐
dzy nami wszyst​ko bę ​dzie jak daw ​niej, że kie ​dy​kol ​wiek się z tym po​go​dzę, to
prze ​ko​na się, jak bar ​dzo się my​lił.

Te ​raz cho​dzi ​ło głów ​nie o to, żeby ja ​koś prze ​trwać ten wie ​czór. Yn​gve tu
jest, nie zdo​łam go unik​nąć, ale trud​no, będę go igno ​ro​wał, i do​brze, bo po​my​‐
śli, że to przej ​ścio​we, z cza ​sem wszyst​ko się unor ​mu​je. Do​pie ​ro póź​niej zro ​‐
zu​mie, że ni ​g​dy wię ​cej się do nie ​go nie ode ​zwę.

Otwo​rzy​łem drzwi i wsze ​dłem do sie ​ni, po​wie ​si ​łem kurt​kę, w sy​pial ​ni
zmie ​ni ​łem spodnie, w ła ​zien​ce wy​tar ​łem twarz ręcz​ni ​kiem i zsze ​dłem do po​‐
ko​ju, w któ​rym grał te ​le ​wi ​zor.

Yn​gve ​go nie było. Spoj ​rza ​łem na mamę.
– Gdzie Yn​gve? – spy​ta ​łem.
– Po​szedł do Kjar ​ta ​na.
Usia ​dłem.
– Co się dzie ​je? – spy​ta ​ła mama.



– Nic.
– Prze ​cież wi ​dzę, że coś się sta ​ło.
– Pa ​mię ​tasz, mó​wi ​łem ci, że się za ​ko​cha ​łem.
– Tak, oczy​wi ​ście.
– Yn​gve za ​czął z nią cho​dzić. Przed chwi ​lą mi o tym po​wie ​dział.
Ma ​mie za ​par ​ło dech w pier ​si, w koń​cu wes ​tchnę ​ła, pa ​trząc na mnie.
– Wiem, to nie m o j a wina – stwier ​dzi ​łem.
– Nie mo​że ​cie się kłó​cić – po​wie ​dzia ​ła. – To mi ​nie, Karl Ove. Te ​raz jest

źle, ale to na pew ​no mi ​nie.
– Moż​li ​we. Ale na ra ​zie nie chcę go wi ​dzieć na oczy.
– Przy​go​tu​ję ja ​kąś ko​la ​cję. – Mama wsta ​ła. – Mo​żesz na ​kryć do sto​łu?
– Do​brze.
Przy​nio​słem fi ​li ​żan​ki i ta ​le ​rze, ma ​sło, chleb, ło​so​sia, ja ​jecz​ni ​cę, kieł ​ba ​sę

i ser, dzba ​nek her ​ba ​ty i mle ​ko. Kie ​dy skoń​czy​łem to wszyst​ko roz​sta ​wiać,
mama spy​ta ​ła, czy mógł ​bym pójść po Yn​gve ​go.

– Do​brze – zgo​dzi ​łem się, pa ​trząc na nią, wło​ży​łem buty i prze ​sze ​dłem kil ​ka
me ​trów przez po ​dwó​rze do drzwi są ​sied​nie ​go domu. Może Yn​gve uzna, że
wszyst​ko jest jak daw ​niej, kie ​dy po nie ​go przyj ​dę, i niech tak so​bie my​śli.

Otwo​rzy​łem drzwi, wsze ​dłem do sie ​ni, zdją ​łem buty i zbli ​ży​łem się do
scho​dów. Na gó ​rze gło​śno gra ​ła mu​zy​ka, po ​ko​na ​łem kil ​ka stop​ni, żeby mieć
wi ​dok na po​kój. Yn​gve sie ​dział w fo​te ​lu, za ​pa ​trzo​ny przed sie ​bie. Nie usły​szał
mnie. Mo​głem go za ​wo​łać, ale tego nie zro​bi ​łem, bo ku swo ​je ​mu prze ​ra ​że ​niu
zo​ba ​czy​łem, że po po​licz​kach pły​ną mu łzy.

Pła ​kał?
Ostroż​nie zsze ​dłem na dół, poza za ​sięg jego wzro ​ku. Przez chwi ​lę nie ​ru​cho​‐

mo sta ​łem w sie ​ni. Pierw ​szy raz od dzie ​ciń​stwa wi ​dzia ​łem go pła ​czą ​ce ​go.
Ale dla ​cze ​go pła ​kał?
Wło​ży​łem buty, ostroż​nie za ​mkną ​łem drzwi wej ​ścio​we i ru​szy​łem przez po​‐

dwó​rze.
– Nie ​dłu​go przyj ​dzie – oznaj ​mi ​łem, wcho​dząc do po ​ko​ju. – Mamy za ​cząć

bez nie ​go.
 



Na ​za ​jutrz wcze ​śnie rano mama od​wio​zła mnie na przy​stań w Ry​sje ​dal ​svi ​ka.
Prom był pra ​wie pu​sty, kie ​dy przy​pły​nął, więc za ​ją ​łem to samo miej ​sce, na
któ​rym sie ​dzia ​łem w dro ​dze do dziad​ków. W nocy po ​go​da tro​chę się po​pra ​wi ​‐
ła, nie ​bo wciąż było za ​chmu​rzo​ne, ale po​kry​wa chmur ja ​śniej ​sza i już nie pa ​‐
da ​ło. Prom ciął cięż​ką, sza ​rą wodę, po​ru​szał się za ​dzi ​wia ​ją ​co szyb​ko wśród
wy​so​kich, nie ​ru​cho​mych gór, mię ​dzy któ​ry​mi cią ​gnął się fiord.

Po​przed​nie ​go wie ​czo​ru po ​sze ​dłem się po​ło​żyć, za ​nim Yn​gve wró ​cił,
i wsta ​łem, za ​nim się obu​dził, więc nie wi ​dzia ​łem go od tam​tej krót​kiej chwi ​li
u Kjar ​ta ​na, ale go sły​sza ​łem, za ​rów ​no jego głos do​bie ​ga ​ją ​cy z dołu, kie ​dy usi ​‐
ło​wa ​łem za ​snąć, jak i jego kro​ki na scho ​dach, a po​tem od ​gło​sy w po​ko​ju, kie ​‐
dy się kładł. Czu​łem się wte ​dy tak, jak​by coś się we mnie pa ​li ​ło, prze ​by​wa ​nie
z nim pod jed​nym da ​chem było nie do wy​trzy​ma ​nia, my​śla ​łem wy​łącz​nie
o tym, że po​ża ​łu​je tego, co zro​bił.

Te ​raz, w oto​cze ​niu świa ​teł na pro​mie pły​ną ​cym środ​kiem fior ​du, w dro​dze
do domu, wszyst​ko wy​glą ​da ​ło ina ​czej. Te ​raz my​śla ​łem o niej. Dała mu się
oma ​mić, za ​śle ​pił ją jego wdzięk i otwo​rzy​ła się na nie ​go. Nie ro ​zu​mia ​ła, że
je ​stem od nie ​go lep​szy, nie mia ​ła o tym po ​ję ​cia. Ale kie ​dyś to od​kry​je. Co
wte ​dy? Mia ​łem ją przy​jąć? Czy może zo​sta ​wić?

Czy po​tra ​fił ​bym z nią być po tym, jak była z Yn​gvem?
O, tak.
Gdy​by tyl ​ko chcia ​ła, chciał ​bym i ja.
Nie było nic, co ka ​za ​ło​by mi zo​stać w Ber ​gen po upły​wie tego roku, i nic,

co ka ​za ​ło​by zo​stać jej, gdy​by z nim ze ​rwa ​ła.
Po​sze ​dłem do kio​sku, ku​pi ​łem kawę, za ​bra ​łem ją na po ​kład i usia ​dłem na

ław ​ce przy nad​bu​dów ​ce, skąd mo​głem wi ​dzieć las, któ​ry po dro​dze w tam​tą
stro​nę był je ​dy​nie wiel ​kim, głę ​bo​kim cie ​niem pod gó ​ra ​mi, za to te ​raz ry​so​wał
się wy​raź​nie na tle bia ​łe ​go nie ​ba. Ciem​no​zie ​lo​ne, nie ​mal czar ​ne świer ​ki, zro​‐
śnię ​te w gę ​ste, po​strzę ​pio​ne po​ła ​cie, tu i ów ​dzie prze ​ty​ka ​ne drze ​wa ​mi li ​ścia ​‐
sty​mi, któ​re ja ​śnia ​ły żół ​ty​mi od​cie ​nia ​mi je ​sie ​ni.
 

Z przy​sta ​ni pro​mo​wej po ​je ​cha ​łem do domu tak​sów ​ką, za ​słu​ży​łem na to po
tym wszyst​kim, co prze ​ży​łem. Ale prze ​by​wa ​nie w swo ​im miesz​ka ​niu wśród
wła ​snych rze ​czy nie spra ​wi ​ło mi aż ta ​kiej przy​jem​no​ści, jaką so ​bie wy​obra ​ża ​‐
łem, bo prze ​cież wła ​śnie tu​taj wy​cze ​ki ​wa ​łem na nią przez ko ​lej ​ne wie ​czo​ry,



a te ​raz, wie ​dząc to, co już wie ​dzia ​łem, a mia ​no​wi ​cie, że ni ​g​dy na ​wet nie prze ​‐
mknę ​ła jej przez gło​wę myśl, żeby do mnie przyjść, bo była z Yn​gvem, z peł ​ną
ja ​sno​ścią uświa ​do​mi ​łem so​bie, jak głu​pio się za ​cho​wy​wa ​łem. Wszyst​kie te
pięk​ne my​śli na jej te ​mat, całe to ma ​rze ​nie, któ​rym się ma ​mi ​łem, wy​da ​ły mi
się bez​gra ​nicz​nie na ​iw ​ne, gdy już po​zna ​łem praw ​dę.

Yn​gve wie ​dział, co czu​łem. Wie ​dział, że sie ​dzia ​łem tu i cze ​ka ​łem, pe ​łen na ​‐
dziei, a jed​nak się z nią spo​ty​kał i za ​czął z nią cho​dzić. A może to, że sie ​dzia ​‐
łem tu jak idio​ta i ga ​pi ​łem się w okno, jesz​cze bar ​dziej go pod​nie ​ca ​ło?

W miesz​ka ​niu nie mo​głem zo​stać, więc wło ​ży​łem kurt​kę i wy​sze ​dłem, ale
do​kąd mia ​łem iść? Była nie ​dzie ​la, wszyst​kie skle ​py za ​mknię ​te, a w tych ka ​‐
wiar ​niach, któ​re otwar ​to, nie mia ​łem ocho​ty sie ​dzieć sam.

Za ​trzy​ma ​łem się przed ka ​mie ​ni ​cą Jona Ola ​va i za ​dzwo​ni ​łem do drzwi. Nikt
mi nie otwo​rzył, więc po​sze ​dłem da ​lej, pod górę i w dół przez Støle ​tor ​get,
wkrót​ce prze ​cią ​łem Tor ​gal ​l ​men​nin​gen, a cały czas szar ​pa ​ło mną prze ​ko​na ​nie,
że je ​stem dur ​niem; nie mia ​łem do​kąd pójść, nie mia ​łem kogo od​wie ​dzić, to​też
po pro​stu sze ​dłem przed sie ​bie, pa ​ląc się ze wsty​du. Ru​szy​łem wzdłuż Ny​‐
gårds ​ga ​ten, prze ​sze ​dłem na dru​gą stro ​nę przy bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu Nauk Ści ​słych
i do​tar ​łem do par ​ku, pla ​no​wa ​łem, że usią ​dę na ław ​ce i za ​pa ​lę. Była nie ​dzie ​la,
wy​sze ​dłem na nie ​dziel ​ny spa ​cer, ale prze ​cież wła ​śnie w tym par ​ku trzy​ma ​łem
In​gvild za rękę, a o tym nie chcia ​łem my​śleć, ona pew ​nie już wte ​dy wie ​dzia ​ła,
że mnie od​rzu​ci, że je ​stem dla niej ni ​kim; na Dan​mark​splass nie mia ​łem za ​mia ​‐
ru iść, bo tam miesz​kał Yn​gve, nie wie ​dzia ​łem, czy nie wzię ​ła od nie ​go klu​czy
na week​end i czy nie ma jej te ​raz w jego miesz​ka ​niu. W dru​gą stro​nę też się
nie wy​bie ​ra ​łem, bo tam była daw ​na szko ​ła na Syd ​ne ​shau​gen, gdzie pi ​li ​śmy
kawę, a w bra ​mie roz​ma ​wia ​li ​śmy, kie ​dy zja ​wił się Mor ​ten. Ru​szy​łem więc
naj ​bliż​szą uli ​cą w dół, wy​sze ​dłem przy Grie ​ghal ​len, mi ​ną ​łem bi ​blio​te ​kę
i dwo​rzec ko​le ​jo​wy, skrę ​ci ​łem w pra ​wo, w stro ​nę sta ​rej ro​gat​ki, i za ​czą ​łem
wspi ​nać się pod górę, aby wró​cić dro​ga ​mi bie ​gną ​cy​mi wy​so​ko na za ​bu​do​wa ​‐
nym zbo​czu Fjel ​l ​si ​den.

Yn​gve już pew ​nie je ​dzie do domu. Je ​śli In​gvild nie ma w jego miesz​ka ​niu,
to z pew ​no​ścią skie ​ru​je się pro​sto do Fan​toft, gdzie ona już na nie ​go cze ​ka.

Otwo​rzy drzwi, spoj ​rzy na nie ​go z czu​ło​ścią i od​da ​niem.
Obej ​mą się.
Będą się ca ​ło​wać co​raz na ​mięt​niej.



I pręd​ko do po​ko​ju, roz​bie ​ra ​jąc się po dro​dze.
Po​tem pa ​pie ​ros.
No i co po​wie ​dział twój młod​szy brat?
Roz​zło​ścił się. Ale przej ​dzie mu. Szko​da, że go nie wi ​dzia ​łaś. Cha, cha,

cha!
Cha, cha, cha.
Wzbie ​ra ​ły we mnie ko​lej ​ne fale go​rą ​ca, ude ​rza ​ły mi do gło​wy, któ​rą spu​ści ​‐

łem, kry​jąc twarz. Mi ​ną ​łem sta ​rą re ​mi ​zę stra ​żac ​ką, zbu​do​wa ​ną z drew ​na i po ​‐
ma ​lo​wa ​ną na bia ​ło. W dole mia ​sto drża ​ło ko​lo​ra ​mi, a ja sze ​dłem wzdłuż gór ​‐
nej gra ​ni ​cy za ​bu​do​wy, w koń​cu po​wo​li za ​czą ​łem scho​dzić w dół, aż wresz​cie
sta ​ną ​łem pod drzwia ​mi wła ​sne ​go miesz​ka ​nia.

On miesz​ka tu​taj, po​my​śla ​łem. Ten brat, któ​re ​mu wy​da ​je się, że jest pi ​sa ​‐
rzem. A kie ​dy otwo ​rzy​łem drzwi i wsze ​dłem do środ​ka, czu​łem się tak, jak​‐
bym cią ​gle stał na uli ​cy i ob​ser ​wo​wał się z ze ​wnątrz, tego za ​du​fa ​ne ​go w so ​bie
idio​tę, któ​ry za ​cią ​ga za ​sło​ny, od​ci ​na ​jąc się od świa ​ta.



 

*
Przez na ​stęp ​ne dwa ty​go​dnie mie ​li ​śmy za ​ję ​cia z Rol ​fem Sa ​ge ​nem. Jego wy​‐

kła ​dy nie do​ty​czy​ły ga ​tun​ków li ​te ​rac ​kich, pro​zy, po​ezji, dra ​ma ​tu czy ese ​isty​ki,
tyl ​ko sa ​me ​go pi ​sa ​nia, to zna ​czy pro ​ce ​su pi ​sa ​nia i zwią ​za ​nych z tym roz​ma ​itych
tech​nik. Sa ​gen da ​wał nam spo​ro prak​tycz​nych rad, mó​wił na przy​kład, że dla
pro​za ​ików i dra ​ma ​to​pi ​sa ​rzy przy​dat​ne może być stwo ​rze ​nie „świa ​ta za ku​li ​sa ​‐
mi”, w któ​rym za ​pi ​su​je się wszyst​ko na te ​mat po​sta ​ci i re ​la ​cji mię ​dzy nimi,
gdyż dzię ​ki temu wie się o wie ​le le ​piej, dla ​cze ​go po ​stę ​pu​ją wła ​śnie tak, a nie
ina ​czej, niż wy​ni ​ka z go​to​we ​go tek​stu – świat za ku​li ​sa ​mi po​wi ​nien być peł ​‐
nym świa ​tem, a w opo​wie ​ści uka ​zy​wać je ​dy​nie prze ​bły​ski. Mó​wił też o przy​‐
czy​nach czy uwa ​run​ko​wa ​niach pi ​sa ​nia. Był z wy​kształ ​ce ​nia psy​cho​lo​giem
i dużo roz​pra ​wiał o ko​niecz​no​ści prze ​nik​nię ​cia w trak​cie pi ​sa ​nia w głęb​sze
po​kła ​dy świa ​do​mo​ści. Po​le ​cił nam wy​ko​ny​wa ​nie pew ​nych ćwi ​czeń. Jed​no,
coś w ro​dza ​ju me ​dy​ta ​cji, po​le ​ga ​ło na opróż​nie ​niu świa ​do​mo​ści z my​śli, mie ​li ​‐
śmy pró​bo​wać je wy​prze ​dzać, od ​ma ​wiać im prze ​strze ​ni, pę ​dzić co​raz da ​lej
w pust​kę my​ślo​wą, a po​tem na jego sy​gnał za ​pi ​sać pierw ​szą myśl, jaka przyj ​‐
dzie nam do gło​wy.

– No to za ​czy​na ​my – po​wie ​dział, więc wszy​scy spu​ści ​li ​śmy gło​wy i za ​‐
mknę ​li ​śmy oczy. W moim wy​pad​ku nic z tego nie wy​szło, my​śla ​łem tyl ​ko o tej
sy​tu​acji, o tym, że mam opróż​nić świa ​do​mość, ale mi się to nie uda ​je. Mi ​nę ​ły
dwie mi ​nu​ty, trzy, może czte ​ry.

– Te ​raz pisz​cie – po​le ​cił.
Pierw ​szą rze ​czą, któ​ra przy​szła mi na myśl, była na ​zwa mia ​sta, Darm​stadt.

Na ​pi ​sa ​łem o tym krót​kie opo ​wia ​da ​nie. Kie ​dy wszy​scy skoń​czy​li pi ​sać, zro​bi ​‐
li ​śmy prze ​rwę, a po​tem od​czy​ty​wa ​li ​śmy swo​je pra ​ce.

Sa ​gen w sku​pie ​niu ści ​skał dwo​ma pal ​ca ​mi bród​kę, ki ​wał gło ​wą i mó ​wił, że
to in​te ​re ​su​ją ​ce, nie ​zwy​kłe, god​ne za ​uwa ​że ​nia, uda ​ne. Kie ​dy przy​szła moja ko​‐
lej, stru​mień su​per ​la ​tyw ustał. Wy​słu​chał tego, co prze ​czy​ta ​łem, i spoj ​rzał na
mnie.

– Pod​czas pi ​sa ​nia wy​ko​rzy​stu​jesz je ​dy​nie po ​wierzch​nię świa ​do​mo​ści –



stwier ​dził. – A sko​ro tak, to rów ​nież twój tekst nie ma głę ​bi. Ja ​kie pierw ​sze
sło​wo przy​szło ci do gło​wy?

– Darm​stadt.
– To prze ​cież mia ​sto w Niem​czech. By​łeś tam?
– Nie.
– Nie by​łeś. Oba ​wiam się, że nie mam wię ​cej do po​wie ​dze ​nia na te ​mat tego

tek​stu. Mu​sisz spró​bo​wać prze ​nik​nąć głę ​biej w świa ​do​mość.
– Aha.
Tak na ​praw ​dę po​wie ​dział, że wszyst​ko to, co pi ​szę, jest po​wierz​chow ​ne.

Miał ra ​cję, tyle zro ​zu​mia ​łem, moje tek​sty od tek​stów po ​zo​sta ​łych stu​den​tów
dzie ​li ​ła prze ​paść. Na ​pi ​sa ​łem na przy​kład o mło​dym męż​czyź​nie cho ​dzą ​cym po
uli ​cach Kri ​stian​sand. Ani jego, ani ulic, po któ ​rych krą ​żył, nie wy​cią ​gną ​łem
z nie ​świa ​do​mo​ści. Sa ​gen po​twier ​dził to, co prze ​czu​wa ​łem, wy​ra ​ził to sło​wa ​‐
mi. Mu​sia ​łem się ​gnąć do głę ​bi świa ​do​mo​ści, do mro ​ku wła ​snej du​szy, ale jak,
do dia ​bła, mia ​łem tego do ​ko​nać? To nie było w moim sty​lu! Czy​ta ​łem Fugę
śmier ​ci. Do głęb​szych po​kła ​dów świa ​do​mo​ści niż Ce ​lan nie się ​gnął ża ​den
inny pi ​sarz, ale w czym ta wie ​dza mo​gła po​móc mnie?

Na ​stęp​ne ​go dnia było ko​lej ​ne ćwi ​cze ​nie. Tym ra ​zem do ​sta ​li ​śmy kil ​ka non​‐
sen​sow ​nych słów, któ ​re mie ​li ​śmy po​wta ​rzać w du​chu, do ​pó​ki Sa ​gen nie po​‐
wie, że mamy za ​no​to​wać pierw ​szą myśl, jaka przyj ​dzie nam do gło​wy.

I znów całą ósem​ką sie ​dzie ​li ​śmy przy sto ​le z po​chy​lo​ny​mi gło ​wa ​mi i za ​‐
mknię ​ty​mi ocza ​mi. W pew ​nej chwi ​li Sa ​gen zde ​cy​do​wał, że już mo​że ​my pi ​sać,
więc za ​pi ​sa ​łem pierw ​sze sko​ja ​rze ​nia.
 

Dwa skó​rza​ne fo​te ​le
na wie ​trze

 
Tyl ​ko tyle.
Sa ​gen po​dra ​pał się w bro​dę.
– In​te ​re ​su​ją ​ce – oce ​nił. – Dwa fo​te ​le na wie ​trze. To zna ​czy, że sto​ją na ze ​‐

wnątrz? Tak, musi tak być.
– Bar ​dzo cie ​ka ​wy po​czą ​tek – stwier ​dził Knut.



– Po​wi ​nie ​neś pra ​co​wać nad tym da ​lej, Karl Ove – do​łą ​czy​ła do nie ​go Tru​‐
de. – Może wyjść z tego wiersz.

– To ob​raz, któ​ry tak od razu nie mija – do ​dał Sa ​gen. – Jest w nim na ​pię ​cie,
nie ma nic prze ​my​śla ​ne ​go. W su​mie to in​te ​re ​su​ją ​ce. Wy​da ​je mi się, że je ​steś
na do​brej dro​dze.

A ja po​my​śla ​łem wte ​dy o dwóch skó ​rza ​nych fo​te ​lach, któ ​re sta ​ły u nas
w domu, gdy by​łem dziec ​kiem. Wy​obra ​zi ​łem je so ​bie na zie ​lo​nym wzgó​rzu, na
wie ​trze wie ​ją ​cym od mo​rza. Ale to prze ​cież była ja ​kaś bzdu​ra, wie ​dzia ​łem, że
tak jest, cho​ciaż jed ​no​cze ​śnie mia ​łem w gło ​wie ko​men​ta ​rze, że to może być
po​czą ​tek cze ​goś, po​czą ​tek wier ​sza.

Po po​wro​cie do domu pró​bo​wa ​łem coś na ​pi ​sać.
 

Dwa skó​rza​ne fo​te ​le
na wie ​trze

 
żół ​ty bul ​do​żer – bo to była na ​stęp​na rzecz, któ​ra wpa ​dła mi do gło​wy –

 

ha​łas mia​sta
któ​re już po​rzu​ci ​łeś

 
W mo ​men​cie gdy to na ​pi ​sa ​łem, już wie ​dzia ​łem, ja ​kie ko​men​ta ​rze bym usły​‐

szał. Skreśl „żół ​ty bul ​do​żer”. Usuń „już” w ostat​nim wer ​sie, to zbęd ​ne sło​wo.
Zro​bi ​łem to więc i wiersz był go​to​wy.
 

Dwa skó​rza​ne fo​te ​le
na wie ​trze
ha​łas mia​sta
któ​re po​rzu​ci ​łeś

 



W każ​dym ra ​zie wy​glą ​da ​ło to jak wiersz. Wie ​dzia ​łem, skąd wziął się ob ​raz
skó​rza ​nych fo​te ​li. Od dzie ​ciń​stwa fa ​scy​no​wa ​ła mnie roz​dziel ​ność tego, co
przy​na ​le ​ży do wnę ​trza, i tego, co na ze ​wnątrz, a zwłasz​cza prze ​mie ​sza ​nie tych
dwóch świa ​tów, kie ​dy to, co po​win​no być we ​wnątrz, znaj ​do​wa ​ło się na ze ​‐
wnątrz, i od​wrot​nie. Raz z Ge ​irem na ​tra ​fi ​li ​śmy na nie ​do​koń​czo​ny dom z piw ​‐
ni ​cą za ​la ​ną wodą, w do​dat​ku w tej piw ​ni ​cy nie było żad​nej pod ​ło​gi, więc na ​‐
gle sta ​nę ​li ​śmy na szczy​cie ska ​ły oto​czo​nej wodą w e  w n ę t r z u! To było
jed​no z mo​ich naj ​bar ​dziej hip​no​tycz​nych wspo​mnień. Epi ​zod z wy​sy​pi ​ska
śmie ​ci po ​ja ​wia ​ją ​cy się w jed​nym z tek​stów, na któ​rych pod​sta ​wie zo​sta ​łem
przy​ję ​ty do aka ​de ​mii, opo​wia ​dał o tym, jak Gor ​don i Ga ​briel usta ​wia ​ją w le ​‐
sie fo ​te ​le, stół i lam​py. Te dwa skó ​rza ​ne fo​te ​le na wie ​trze były eks ​trak​tem tego
wszyst​kie ​go, ma ​gią dzie ​ciń​stwa, za ​war ​tą w pię ​ciu sło​wach. „Ha ​łas mia ​sta /
któ​re po​rzu​ci ​łeś” to co in​ne ​go, coś, co wi ​dzia ​łem w wie ​lu czy​ta ​nych prze ​ze
mnie wier ​szach, w któ​rych coś się po ​ja ​wia i jed​no​cze ​śnie prze ​sta ​je ist​nieć.
Zda ​rza ​ło się jed ​nak od​wrot​nie, ja ​kaś rzecz prze ​ni ​ka ​ła w samą sie ​bie, na przy​‐
kład wro​na za ​nu​rza ​ła się we wro​nie, ale sam do​tych​czas nie wpa ​dłem na ża ​‐
den taki ob​raz.

Aż do tej chwi ​li!
Ach.
Z wście ​kłą pręd​ko​ścią do​pi ​sa ​łem dwa wer ​sy:

 

Dwa skó​rza​ne fo​te ​le
na wie ​trze
ha​łas mia​sta
któ​re po​rzu​ci ​łeś.
Dziew​czy ​na zni ​ka
w dziew​czy ​nie.

 
To było to. Cały go​to​wy wiersz.
Aby to uczcić, we ​tkną ​łem al ​bum z fo ​to​gra ​fia ​mi ko ​biet za pa ​sek spodni, ob​‐

cią ​gną ​łem ko​szu​lę na wierz​chu i po​sze ​dłem do piw ​ni ​cy się ona ​ni ​zo​wać. W le ​‐
wej ręce ści ​ska ​łem roz​ło​żo​ną książ​kę, któ​rą w ten spo​sób mo​głem trzy​mać
i prze ​glą ​dać jed ​no​cze ​śnie, pra ​wą za ​ci ​sną ​łem na fiu​cie, i wpa ​try​wa ​łem się



w ko ​lej ​ne zdję ​cia. Dziew ​czy​na z misą pra ​nia wciąż po​zo​sta ​wa ​ła moją ulu​bio​‐
ną, ale prze ​pa ​dła gdzieś czy​stość, bo każ​dą sy​tu​ację, jaką so​bie wy​obra ​ża ​łem,
prze ​ni ​ka ​ła myśl o Yn​gvem i In​gvild, o tym, że In​gvild, je ​dy​ne w moim ży​ciu,
co na ​praw ​dę mia ​ło dla mnie ja ​kieś zna ​cze ​nie, już dla mnie nie ist​nie ​je. Pręd ​ko
prze ​rzu​ca ​łem kart​ki raz w jed ​ną, raz w dru​gą stro​nę, aby od tego uciec –
uświa ​do​mi ​łem so​bie, że po ​stę ​pu​ję tro​chę tak, jak ra ​dził nam Sa ​gen – i na
szczę ​ście uda ​ło mi się wresz​cie skon​cen​tro​wać na cu​dow ​nych cia ​łach dziew ​‐
czyn na fo​to​gra ​fiach do​sta ​tecz​nie dłu​go, by się spu​ścić.

Przy​naj ​mniej tyle.
Po po​wro​cie na górę cho ​dzi ​ło mi głów ​nie o za ​bi ​cie cza ​su do mo​men​tu,

w któ ​rym mo​głem pójść spać. Na szczę ​ście prze ​spa ​nie dwu​na ​stu go​dzin bez
prze ​rwy nie było dla mnie naj ​mniej ​szym pro ​ble ​mem. Za ​ję ​cia w aka ​de ​mii nie
sta ​no​wi ​ły ra ​do​snej per ​spek​ty​wy, bo nie było dnia, żeby omi ​nął mnie ja ​kiś
uwła ​cza ​ją ​cy ko​men​tarz, to zna ​czy uwła ​cza ​ją ​cy moim tek​stom. Nikt swo​ich
słów za ta ​kie nie uwa ​żał, na ​zy​wa ​no je kry​ty​ką, mia ​ły być po ​moc ​ne, ale
w moim wy​pad​ku spra ​wa była bez​na ​dziej ​na, po ​nie ​waż w mo​ich tek​stach nie
znaj ​do​wa ​ło się n i c, co mo​gło​by zrów ​no​wa ​żyć tę kry​ty​kę. Na ​praw ​dę były nie ​‐
doj ​rza ​łe, na ​praw ​dę peł ​ne klisz, a ja na ​praw ​dę nie po​tra ​fi ​łem prze ​nik​nąć głę ​‐
biej w swo​ją świa ​do​mość, czy​li tam, gdzie znaj ​do​wa ​ło się to, co istot​ne dla
pi ​sa ​rza. We wszyst​kich dys ​ku​sjach, któ​re pro ​wa ​dzi ​li ​śmy, przy​po​mi ​na ​no mi
o tym, na tym po ​le ​ga ​ła moja rola, i gdy​bym na ​wet na ​pi ​sał coś do​bre ​go, na
przy​kład ten wiersz o dwóch skó​rza ​nych fo​te ​lach, i tak wciąż by​ło​by to oce ​‐
nia ​ne przez pry​zmat mo​ich po​przed​nich do​ko​nań i uzna ​no by to nie ​mal za wy​‐
pa ​dek przy pra ​cy, a mnie trak​to​wa ​no by jak mał ​pę, któ​ra na ​pi ​sa ​ła Ham​le ​ta.

W tych dniach je ​dy​ną do​brą stro ​ną za ​jęć w aka ​de ​mii było to, iż tyle się tam
dzia ​ło i do tylu rze ​czy na ​le ​ża ​ło się od​no​sić, że gdy tam prze ​by​wa ​łem, my​śli
o Yn​gvem i In​gvild od ​su​wa ​ły się na dal ​szy plan. Sie ​dze ​nie w miesz​ka ​niu było
nie ​zno​śne, nie znaj ​do​wa ​łem tam bo​wiem nic, co mo ​gło​by mnie ode ​rwać od In​‐
gvild, więc je ​śli nie do ​sta ​wa ​li ​śmy za ​dań pi ​sem​nych, wy​cho​dzi ​łem z domu,
głów ​nie po to, żeby z nie ​go wyjść – jed​ne ​go wie ​czo​ru do Jona Ola ​va, u któ​re ​‐
go mo​głem wy​pić kawę, ale nie mo​głem zbyt pręd​ko do nie ​go wra ​cać, aby mój
brak przy​ja ​ciół za bar ​dzo nie rzu​cał się w oczy, sam so​bie na ​ka ​za ​łem taką
kwa ​ran​tan​nę; na ​stęp​ne ​go dnia do Anne, w któ​rej wy​pad​ku obo​wią ​zy​wa ​ły te
same re ​gu​ły – po wy​pi ​ciu kub​ka her ​ba ​ty i go ​dzin​nej roz​mo​wie mo ​głem się
u niej po ​ka ​zać nie wcze ​śniej niż po czte ​rech czy pię ​ciu dniach, a le ​piej jesz​cze



póź​niej – wię ​cej zna ​jo​mych, któ ​rych mógł ​bym od​wie ​dzać, nie mia ​łem. Do
kina sam nie mo​głem iść, na ​zna ​czył ​bym się zbyt wy​raź​nym styg​ma ​tem, a już
z całą pew ​no​ścią nie mo​głem się po​ka ​zy​wać w Café Ope ​ra. Nie chcia ​łem się
na ​ra ​żać na sa ​mot​ne wy​sta ​wa ​nie przy ba ​rze w po​czu​ciu wsty​du, że ni ​ko​go nie
znam. Poza tym ist​nia ​ła dość spo ​ra szan​sa, że na ​tknę się tam na Yn​gve ​go z In​‐
gvild albo na ich przy​ja ​ciół. Już na myśl o prze ​by​wa ​niu w tym sa ​mym po​‐
miesz​cze ​niu co oni i ob ​ser ​wo​wa ​niu, jak na sie ​bie pa ​trzą, a być może się do​ty​‐
ka ​ją, do ​sta ​wa ​łem dresz​czy. Ra ​tun​kiem był Mor ​ten, bo cho ​ciaż nie mie ​li ​śmy ze
sobą nic wspól ​ne ​go, to za ​wsze mo​gli ​śmy z go​dzi ​nę po​ga ​dać. Przy​naj ​mniej
moje wi ​zy​ty u nie ​go nie wy​glą ​da ​ły dziw ​nie. By​li ​śmy prze ​cież są ​sia ​da ​mi.
 

Któ​re ​goś dnia za ​dzwo​nił dzwo ​nek do drzwi. Po​my​śla ​łem, że to Jon Olav,
i po​sze ​dłem otwo​rzyć.

Na schod​kach sta ​ła In​gvild.
– Cześć – rzu​ci ​ła, zer ​ka ​jąc na mnie.
W mo ​men​cie gdy na ​sze spoj ​rze ​nia się spo ​tka ​ły, mia ​łem wra ​że ​nie, że nic

złe ​go się nie wy​da ​rzy​ło. Ser ​ce wa ​li ​ło mi tak samo za ​ko​cha ​ne.
– Przy​szłaś? – spy​ta ​łem.
– Tak. Uzna ​łam, że mu​si ​my po​roz​ma ​wiać.
Mó​wiąc to, spu​ści ​ła wzrok i od​gar ​nę ​ła z czo​ła ko​smyk wło​sów.
– Wejdź – po​wie ​dzia ​łem.
Po​szła za mną, usia ​dła na ka ​na ​pie.
– Na ​pi ​jesz się her ​ba ​ty?
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Nie zo​sta ​nę dłu​go.
– I tak na ​sta ​wię wodę.
Po​sze ​dłem do kuch​ni i po​sta ​wi ​łem na ku​chen​ce gar ​nek z wodą. Ostat​nia

rzecz, ja ​kiej bym się spo​dzie ​wał, to jej wi ​zy​ta. Nie było u mnie ani po​rząd​nie,
ani czy​sto. Wrzu​ci ​łem parę szczypt her ​ba ​cia ​nych list​ków do dzban​ka i wró​ci ​‐
łem do In​gvild. Za ​pa ​li ​ła pa ​pie ​ro​sa. Z po ​piel ​nicz​ki się prze ​sy​py​wa ​ło, więc ją
za ​bra ​łem i wy​rzu​ci ​łem pety do śmie ​ci w kuch​ni.

– Nie mu​sisz nic dla mnie szy​ko​wać. Za ​raz idę. Chcia ​łam ci tyl ​ko coś po​‐
wie ​dzieć. – Mó​wiąc to, ro​ze ​śmia ​ła się. Szyb​ko spu​ści ​ła wzrok, szyb​ko znów



go pod​nio​sła.
– Her ​ba ​ta już pra ​wie go ​to​wa – oznaj ​mi ​łem. – Wiesz, zaj ​mu​je ​my się te ​raz

w aka ​de ​mii po​ezją i do​sta ​łem kil ​ka na ​praw ​dę fan​ta ​stycz​nych wier ​szy. Zwłasz​‐
cza je ​den, chcesz po​słu​chać?

Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Nie te ​raz, Karl Ove – za ​pro​te ​sto​wa ​ła, wier ​cąc się na ka ​na ​pie.
– Nie jest dłu​gi. Za ​cze ​kaj chwi ​lę, za ​raz go znaj ​dę.
– Nie, nie szu​kaj. Nie bar ​dzo mi to te ​raz pa ​su​je.
– To tyl ​ko chwi ​la. – Za ​czą ​łem wer ​to​wać stos skse ​ro​wa ​nych wier ​szy, zna ​la ​‐

złem ten, któ​re ​go szu​ka ​łem, i od​wró​ci ​łem się do niej. – Już mam. To nie zaj ​mie
dużo cza ​su.

Sta ​ną ​łem na środ​ku po​ko​ju z kart​ką w ręku i za ​czą ​łem czy​tać:
 

FUGA ŚMIER​CI

Czar ​ne mle ​ko po​ran​ku pi ​je ​my je wie ​czór
Pi ​je ​my w po​łu​dnie o świ ​cie pi ​je ​my je nocą
Pi ​je ​my pi ​je ​my
Grób ko​pie ​my w po​wie ​trzu tam się nie leży cia​sno
Czło​wiek miesz ​ka w tym domu któ​ry się bawi z wę ​ża​mi ten pi ​sze
Pi ​sze gdy zmierz ​cha do Nie ​miec zło​to two​ich wło​sów Mał ​go​rza​to
Tak pi ​sze wy ​cho​dzi przed dom i gwiaz ​dy mi ​go​cą przy ​zy ​wa gwiz ​dem swe
psy

Gwiz ​dem wy ​wle ​ka swych Ży ​dów każe im ko​pać grób w zie ​mi
Nam roz ​ka​zu​je te ​raz za​graj ​cie do tań​ca

Czar ​ne mle ​ko po​ran​ku pi ​je ​my cię nocą
Pi ​je ​my o świ ​cie w po​łu​dnie pi ​je ​my cię wie ​czór
Pi ​je ​my pi ​je ​my
Czło​wiek miesz ​ka w tym domu któ​ry się bawi z wę ​ża​mi ten pi ​sze
Pi ​sze gdy zmierz ​cha do Nie ​miec zło​to two​ich wło​sów Mał ​go​rza​to
Po​piół two​ich wło​sów Su​la​mit ko​pie ​my w po​wie ​trzu grób tam się nie
leży cia​sno



Krzy ​czy głę ​biej wrzy ​naj ​cie się w gle ​bę wy tu​taj a wy tam śpie ​waj ​cie
i graj ​cie
Chwy ​ta za broń u pasa i wy ​ma​chu​je oczy jego nie ​bie ​skie
Głę ​biej wryj ​cie ło​pa​ty wy tu​taj a wy tam da​lej graj ​cie do tań​ca

Czar ​ne mle ​ko po​ran​ku pi ​je ​my cię nocą
Pi ​je ​my w po​łu​dnie o świ ​cie pi ​je ​my cię wie ​czór
Pi ​je ​my pi ​je ​my
Czło​wiek miesz ​ka w tym domu zło​to two​ich wło​sów Mał ​go​rza​to
Po​piół two​ich wło​sów Su​la​mit ten czło​wiek się bawi z wę ​ża​mi

Krzy ​czy sło​dziej za​graj ​cie śmierć ta śmierć jest mi ​strzem z Nie ​miec
Krzy ​czy ciem​niej cią​gnij ​cie po skrzyp​kach a z dy ​mem wzle ​ci ​cie w po​‐
wie ​trze
Grób wte ​dy ma​cie w chmu​rach tam się nie leży cia​sno

Czar ​ne mle ​ko po​ran​ku pi ​je ​my cię nocą
Pi ​je ​my w po​łu​dnie śmierć jest mi ​strzem z Nie ​miec
Pi ​je ​my cię wie ​czór o świ ​cie pi ​je ​my pi ​je ​my
Śmierć jest mi ​strzem z Nie ​miec nie ​bie ​skie ma oko
Tra​fi cię kulą z oło​wiu tra​fi cel ​nie głę ​bo​ko

Czło​wiek miesz ​ka w tym domu zło​to two​ich wło​sów Mał ​go​rza​to
Psy swo​je na nas po​szczu​je gro​bem ob​da​rzy w po​wie ​trzu
Z wę ​ża​mi się bawi i ma​rzy śmierć jest mi ​strzem z Nie ​miec

Zło​to two​ich wło​sów Mał ​go​rza​to
Po​piół two​ich wło​sów Su​la​mit[16]

 
Czy​ta ​łem tak, jak się na ​uczy​łem, rów ​no i ryt​micz​nie, bez pod ​kre ​śla ​nia po​‐

szcze ​gól ​nych słów, bez ak​cen​to​wa ​nia cze ​go​kol ​wiek, bo wła ​śnie to mia ​ło zna ​‐
cze ​nie, nad​rzęd​ny tu​taj był rytm, rytm był wszyst​kim.

W tym cza ​sie In​gvild pa ​li ​ła pa ​pie ​ro​sa i wpa ​try​wa ​ła się w pod ​ło​gę przed
sobą.

– Praw ​da, że świet​ny? – spy​ta ​łem.



– Tak.
– Uwa ​żam, że jest fan​ta ​stycz​ny. Zu​peł ​nie wy​jąt​ko​wy. Ni ​g​dy wcze ​śniej się

z czymś po​dob​nym nie ze ​tkną ​łem.
Usia ​dłem na dru​gim koń​cu ka ​na ​py.
– Yn​gve po​wie ​dział ci, co się sta ​ło, praw ​da? – spy​ta ​ła.
– Woda na her ​ba ​tę. – Wsta ​łem. – Za ​cze ​kaj chwi ​lę!
Wy​sze ​dłem do kuch​ni, za ​la ​łem wrząt​kiem su​che her ​ba ​cia ​ne list​ki, któ​re

w cią ​gu kil ​ku se ​kund mia ​ły na ​brzmieć i zmięk​nąć, te naj ​więk​sze jak klek​sy,
a wszyst​kie za ​war ​te w nich sub​stan​cje – uwol ​nić się, prze ​są ​czyć w wodę i ją
za ​bar ​wić, naj ​pierw na zło​to, a póź​niej na co​raz ciem​niej ​szy ko​lor.

Przy​nio​słem dzba ​nek z dwo​ma kub​ka ​mi, po​sta ​wi ​łem na sto​le.
– Po​win​na jesz​cze chwi ​lę na ​cią ​gnąć.
– Nie ​dłu​go mu​szę iść – oświad​czy​ła In​gvild. – Chcia ​łam tyl ​ko po​roz​ma ​‐

wiać z tobą o tym, co się sta ​ło.
– Nie mo​żesz wy​pić cho​ciaż kub​ka her ​ba ​ty?
Na ​la ​łem jej, her ​ba ​ta oka ​za ​ła się za sła ​ba, więc wla ​łem ją z po​wro​tem do

dzban​ka, po chwi ​li na ​la ​łem po​now ​nie. Tym ra ​zem oka ​za ​ła się o wie ​le ciem​‐
niej ​sza, na ​wet je ​śli nie była ide ​al ​na, to przy​naj ​mniej nada ​wa ​ła się do pi ​cia.

– Chcesz mle ​ka?
Po​krę ​ci ​ła gło ​wą i chwy​ci ​ła ku​bek obie ​ma rę ​ka ​mi. Wy​pi ​ła łyk, od​sta ​wi ​ła

ku​bek z po​wro​tem na stół.
– To nie mia ​ło żad​ne ​go związ​ku z tobą – po​wie ​dzia ​ła. – To, co się sta ​ło.
– Wiem. – Na ​la ​łem her ​ba ​ty do swo​je ​go kub​ka.
– Mam na ​dzie ​ję, że mimo wszyst​ko da ​lej bę ​dzie ​my przy​ja ​ciół ​mi. Bar ​dzo

bym chcia ​ła.
– Oczy​wi ​ście, że mo​że ​my na ​dal być przy​ja ​ciół ​mi. Dla ​cze ​go mie ​li ​by​śmy nie

być?
Uśmiech​nę ​ła się, nie pa ​trząc na mnie, wy​pi ​ła ko​lej ​ny łyk.
– A co u cie ​bie? – spy​ta ​łem.
– W po​rząd​ku.
– Je ​steś za ​do​wo​lo​na ze stu​diów?
– Nie bar ​dzo wiem – od​par ​ła, krę ​cąc gło​wą.



– To tak jak ja. Ale aka ​de ​mia to tyl ​ko rok, a nie sześć lat, jak psy​cho​lo​gia.
Za ​sta ​no​wię się, co będę ro ​bił póź​niej. Może pój ​dę na li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo. Ale
i tak za ​mie ​rzam da ​lej pi ​sać.

Za ​pa ​dła ci ​sza. Spra ​wia ​ło mi ból, że ona tu sie ​dzi.
– Cią ​gle miesz​kasz w aka ​de ​mi ​ku w Fan​toft? – spy​ta ​łem.
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Wła ​śnie się prze ​no​szę do miesz​ka ​nia stu​denc ​kie ​go.
– Tak?
– Ow ​szem. Na ​praw ​dę mu​szę już iść. – Pod​nio​sła się. – Dzię ​ku​ję za her ​ba ​tę.

Do zo​ba ​cze ​nia.
Od​pro​wa ​dzi ​łem ją do wyj ​ścia, uśmiech​ną ​łem się do niej, po​wie ​dzia ​łem:

„trzy​maj się”, pa ​trzy​łem, jak zni ​ka za ro ​giem, po​tem wró​ci ​łem do sie ​bie, umy​‐
łem kub​ki, opróż​ni ​łem po​piel ​nicz​kę, aby nic nie przy​po​mi ​na ​ło mi, że tu była,
po​ło​ży​łem się na łóż​ku na ple ​cach i za ​czą ​łem się ga ​pić w su​fit. Była ósma.
Dwie go​dzi ​ny do mo​men​tu, w któ​rym będę mógł za ​snąć.
 

Do​pó​ki trwa ​ły za ​ję ​cia w aka ​de ​mii, cał ​kiem nie ​źle uda ​wa ​ło mi się ja ​koś
prze ​żyć ko ​lej ​ne dni. Sze ​dłem tam w desz​czu rano, bo ce ​ni ​łem przy​naj ​mniej
moż​li ​wość spo​tka ​nia się z in​ny​mi stu​den​ta ​mi – spę ​dza ​li ​śmy ze sobą tyle cza ​su,
że czu​łem się z nimi sto​sun​ko​wo swo ​bod​nie – po po​łu​dniu wra ​ca ​łem do domu,
znów w desz​czu, pod pręd ​ko ciem​nie ​ją ​cym nie ​bem, ja ​dłem obiad, czy​ta ​łem,
do​pó​ki nie na ​rósł we mnie na tyle duży nie ​po​kój, że znów mu​sia ​łem wyjść,
naj ​czę ​ściej w wiel ​ką ni ​cość, to zna ​czy z ni ​kim się nie spo​ty​ka ​jąc. Nie mia ​łem
do​kąd cho​dzić, a w miesz​ka ​niu nie by​łem w sta ​nie wy​sie ​dzieć, więc co mo​‐
głem ro​bić? Set​ka dzi ​kich koni nie za ​cią ​gnę ​ła ​by mnie sa ​me ​go do kina ani do
Ope ​ry. Ja ​koś to się to​czy​ło przez pe ​wien czas, wła ​ści ​wie trud​no było się
w tym do​pa ​trzyć cze ​goś złe ​go, sy​tu​ację da ​wa ​ło się wy​tłu​ma ​czyć, stu​dio​wa ​łem
w aka ​de ​mii, w któ​rej stu​den​tów było nie ​wie ​lu, wszy​scy ode mnie star ​si, więc
z ni ​kim nie mo​głem się na ​praw ​dę za ​przy​jaź​nić, w prze ​ci ​wień​stwie do zwy​‐
czaj ​nych stu​den​tów, któ ​rych ota ​cza ​ły set​ki, je ​śli nie ty​sią ​ce im po​dob​nych.
Tak, to się dało wy​ja ​śnić, uczy​łem się w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, a po jej
ukoń​cze ​niu mo​głem wziąć kre ​dyt stu​denc ​ki, wy​je ​chać do Stam​bu​łu i tam da ​lej
pi ​sać, w mie ​ście, w któ​rym nikt nie ocze ​ki ​wał ​by ode mnie żad​nych zna ​jo​mo​‐
ści, rów ​nie eg​zo​tycz​nym i ob ​cym jak baśń. Do dia ​bła, mieć wła ​sną prze ​strzeń



w Stam​bu​le!
Pi ​sa ​łem li ​sty i opo ​wia ​da ​łem o swo​ich pla ​nach. Czy​ta ​łem po​wie ​ści, o któ​‐

rych usły​sza ​łem w aka ​de ​mii – Øy​ste ​ina Løn​na, Ole ​go Ro​ber ​ta Sun​de ​go, Clau​‐
de’a Si ​mo​na, Ala ​ina Rob ​be-Gril ​le ​ta, Na ​tha ​lie Sar ​rau​te – cho ​ciaż były dla
mnie za trud​ne, to jed​nak sta ​ra ​łem się przez nie prze ​brnąć, w na ​dziei, że coś
z nich we mnie zo​sta ​nie. Cho​dzi ​łem do mia ​sta, ku​po​wa ​łem pły​ty, pi ​łem kawę
w cu​kier ​niach, do któ​rych przy​cho​dzi ​li sta ​rusz​ko​wie, ale tam nie my​śla ​łem
o tym, jak i na kogo wy​glą ​dam, ani nie mar ​twi ​łem się, że ko​goś może dzi ​wić,
iż je ​stem sam. Sta ​rusz​ków ole ​wa ​łem, ole ​wa ​łem też sa ​me ​go sie ​bie. Prze ​sia ​dy​‐
wa ​łem tam, oglą ​da ​jąc pły​ty, czy​ta ​jąc książ​ki, pi ​jąc kawę i pa ​ląc. Po​tem wra ​‐
ca ​łem do domu, w taki czy inny spo​sób za ​bi ​ja ​łem czas, kła ​dłem się spać. Za ​‐
czy​nał się nowy dzień. Po ​wsze ​dnie dni ja ​koś mi ​ja ​ły, trud​niej ​sze były week​en​‐
dy, oko​ło dru​giej, trze ​ciej po po​łu​dniu po ​ja ​wia ​ła się chęć, aby wyjść i za ​ba ​‐
wić się tak jak inni stu​den​ci, któ​ra oko​ło szó ​stej, siód​mej na ​bie ​ra ​ła mocy, bo
wte ​dy w ca ​łej oko ​li ​cy za ​czy​na ​ły się przy​gryw ​ki do im​prez, a ja sie ​dzia ​łem
sam. Oko​ło ósmej, dzie ​wią ​tej było już le ​piej, bo wkrót​ce mo ​głem się po​ło​żyć.
Cza ​sa ​mi zda ​rza ​ło się, że coś mnie wcią ​gnę ​ło, ja ​kaś książ​ka czy tekst, któ​ry
aku​rat pi ​sa ​łem, i za ​po​mi ​na ​łem o ca ​łej tej sy​tu​acji, a gdy na ​stęp​nym ra ​zem spo​‐
glą ​da ​łem na ze ​ga ​rek, oka ​zy​wa ​ło się na przy​kład, że jest już dwu​na ​sta, pierw ​‐
sza czy na ​wet dru​ga. To mia ​ło duży plus, bo wte ​dy na ​stęp​ne ​go dnia dłu​żej spa ​‐
łem, co z ko​lei skra ​ca ​ło ów dzień. W nie ​któ​re so ​bo​ty wy​cho​dzi ​łem wie ​czo​‐
rem, bo już na ​praw ​dę nie mo ​głem znieść sie ​dze ​nia u sie ​bie, cią ​gnę ​ło mnie ku
cen​trum, cza ​sa ​mi pod Ope ​rę, w któ​rej przez okna wi ​dzia ​łem ro ​ze ​śmia ​ne, roz​‐
ga ​da ​ne gło​wy i szklan​ki zło​ci ​ste ​go piwa, ale cho​ciaż żeby wejść, wy​star ​czy​ło
je ​dy​nie pchnąć drzwi, bo prze ​cież nie były za ​mknię ​te, to jed​nak z ja ​kie ​goś po​‐
wo​du nie mo​głem się na to zde ​cy​do​wać. Raz mimo wszyst​ko to zro ​bi ​łem i tak
jak przy​pusz​cza ​łem – prze ​ży​łem kosz​mar. Pa ​li ​łem się ze wsty​du, sto​jąc przy
ba ​rze i uda ​jąc, że to naj ​bar ​dziej na ​tu​ral ​na rzecz na świe ​cie, pi ​łem, spo​koj ​nie
się roz​glą ​da ​jąc, czy nie ma przy​pad​kiem ja ​kichś zna ​jo​mych... Nie, do​praw ​dy,
nie ma ni ​ko​go, ja ​kie to dziw ​ne! No cóż, trud ​no, po pro​stu po ​sto​ję so ​bie, wy​pi ​‐
ję jed​no piwo, za ​nim pój ​dę do domu i po​ło​żę się spać... Ju​tro tyle ro​bo​ty, więc
może i le ​piej mieć je ​den spo​koj ​ny wie ​czór... Po​spiesz​nie wra ​ca ​łem do domu,
wście ​kły na sie ​bie i wła ​sną głu​po​tę, nie mia ​łem tam cze ​go szu​kać, to było
idio​tycz​ne po​su​nię ​cie, po co się tak afi ​szo​wa ​łem z wła ​snym nie ​udacz​nic ​twem?
 



W na ​stęp​ny week​end za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go. Miał te ​le ​wi ​zor, chcia ​łem
spy​tać, czy za ​mie ​rza oglą ​dać mecz li ​go​wy, a je ​śli tak, to czy mogę do nie ​go
przyjść. Nie za ​po​mnia ​łem o In​gvild, wie ​dzia ​łem, że ni ​g​dy mu tego nie wy​ba ​‐
czę, ale by​li ​śmy brać ​mi o wie ​le dłu​żej, niż ko​cha ​łem się w In​gvild, więc mu​‐
sia ​ła ist​nieć moż​li ​wość roz​dzie ​le ​nia tych dwóch re ​la ​cji, tego my​śle ​nia dwo ​ma
to​ra ​mi.

– Halo? – ode ​zwał się.
– Cześć, tu Karl Ove.
– Daw ​no się nie sły​sze ​li ​śmy. Co u cie ​bie?
– W po​rząd​ku. Chcia ​łem tyl ​ko spy​tać, czy bę ​dziesz dziś oglą ​dał mecz.
– Ow ​szem, taki mia ​łem za ​miar.
– A pa ​so​wa ​ło​by ci, gdy​bym wpadł?
– Pew ​nie. Przy​chodź.
– Bę ​dzie In​gvild? Bo je ​śli tak, to nie przyj ​dę.
– Nie, w ten week​end po​je ​cha ​ła do domu. Po pro​stu przyjdź.
– No to będę. Na ra ​zie.
– Na ra ​zie.
– A ob​sta ​wi ​łeś coś?
– Tak.
– Za ile?
– Za dwie dy​chy.
– Okej. Do zo​ba ​cze ​nia.

 
Ku​pi ​łem tor ​bę piw w skle ​pie po są ​siedz​ku, wzią ​łem prysz​nic, prze ​bra ​łem

się, po​tem wdra ​pa ​łem się w desz​czu pod gór ​kę do kio​sku i ob​sta ​wi ​łem za ​kła ​‐
dy, chwi ​lę cze ​ka ​łem na au​to​bus, wsia ​dłem i w trak​cie jaz​dy przy​glą ​da ​łem się
wszyst​kim świa ​tłom i wszyst​kim ru​chom wy​peł ​nia ​ją ​cym mia ​sto, wie ​lo​ści ko​‐
lo​rów i kształ ​tów, wszyst​kim świa ​tłom od​bi ​ja ​ją ​cym się w wo ​dzie i po​ru​sza ​ją ​‐
cym się w niej, wszyst​kim pa ​ra ​so​lom i roz​bie ​ga ​nym wy​cie ​racz​kom, wszyst​kim
po​chy​lo​nym gło​wom i za ​sznu​ro​wa ​nym kap​tu​rom, wszyst​kim ka ​lo​szom i kurt​‐
kom prze ​ciw ​desz​czo​wym, ca ​łej wo​dzie pły​ną ​cej po chod​ni ​kach i wa ​lą ​cej
z ry​nien, me ​wom, któ​re nad tym wszyst​kim krą ​ży​ły i zmok​nię ​te przy​sia ​da ​ły na
czub​ku masz​tu fla ​go​we ​go albo na śmiesz​nie wiel ​kim po​mni ​ku na Fe ​st​plas ​sen,



po​są ​gu męż​czy​zny na ​tu​ral ​nych roz​mia ​rów umiesz​czo​nym na szczy​cie ko​lum​ny.
Ile mo​gła mieć wy​so​ko​ści? Dwa ​dzie ​ścia me ​trów? Trzy​dzie ​ści? Chri ​stian Mi ​‐
chel ​sen, bur ​mistrz Ber ​gen i pre ​mier, czym so​bie za ​słu​żył na taki los?

Ber ​gen, mia ​sto świsz​czą ​cych wy​cie ​ra ​czek.
Ber ​gen, mia ​sto wia ​tru i wy​naj ​mo​wa ​nych miesz​kań bez ła ​zie ​nek.
Ber ​gen, mia ​sto lu​dzi ryb. Spójrz​cie tyl ​ko, jak roz​dzia ​wia ​ją py​ski!
To tu​taj do​tarł dzia ​dek, gdy wy​prze ​da ​wał swo​ją nie ​wiel ​ką bi ​blio​tecz​kę,

cho​dził po wio​skach, od domu do domu, i pro​po​no​wał lu​dziom książ​ki, żeby
za te pie ​nią ​dze spra ​wić so​bie nowy gar ​ni ​tur. To tu​taj ku​pił ob​rącz​ki, kie ​dy
miał się że ​nić z bab​cią. Ber ​gen to było dla nich m i a s t o. Stro​ił się, gdy się tu
wy​bie ​rał, wkła ​dał naj ​lep​sze ubra ​nie i naj ​lep​szy ka ​pe ​lusz, przy​pusz​czal ​nie od
za ​wsze.

Przejść przez Dan​mark​splass, skrę ​cić w pra ​wo pod szyl ​da ​mi przy nie ​wiel ​‐
kiej drew ​nia ​nej bud​ce, w któ​rej sprze ​da ​wa ​no opo ​ny, za ​raz po​tem w lewo
i pod górę, wśród ro​bot​ni ​czych do​mów.
 

Wszyst​ko jest jak zwy​kle, po​my​śla ​łem, kie ​dy za ​dzwo​ni ​łem do drzwi i cze ​‐
ka ​łem, aż Yn​gve otwo​rzy. Wszyst​ko jest jak daw ​niej.

I rze ​czy​wi ​ście tak było.
Ku​pił tof​fi w cze ​ko​la ​dzie, któ​re w dzie ​ciń​stwie tata zwy​kle nam da ​wał pod​‐

czas me ​czu, i przy​go​to​wał dzba ​nek kawy, wy​pi ​li ​śmy ją, za ​nim prze ​szli ​śmy na
piwo i chip​sy po roz​po​czę ​ciu dru​giej po​ło​wy. Za ​no​to​wa ​li ​śmy wy​ni ​ki po​zo​sta ​‐
łych je ​de ​na ​stu me ​czów, przez chwi ​lę Yn​gve ​mu za ​po​wia ​da ​ło się dzie ​sięć tra ​‐
fień, ale pod ko ​niec mu nie po​szło, ja mia ​łem sie ​dem, mniej wię ​cej tyle, co
zwy​kle, kie ​dy ob​sta ​wia ​łem.

Po me ​czu zja ​wi ​li się As ​bjørn z Olą, ja ​kiś czas pi ​li ​śmy i ga ​da ​li ​śmy, po​tem
tak​sów ​ką po​je ​cha ​li ​śmy do mia ​sta i po​szli ​śmy do Café Ope ​ra. Ża ​den ani sło ​‐
wem nie wspo​mniał o In​gvild. W pierw ​szych go​dzi ​nach wie ​czo​ru sta ​ra ​łem się
za ​nad​to nie wy​chy​lać, nie mia ​łem nic do po​wie ​dze ​nia, nic do do ​rzu​ce ​nia, ale
co​raz bar ​dziej się upi ​ja ​łem, aż w koń​cu zmie ​ni ​łem się w pę ​pek świa ​ta i za ​czą ​‐
łem bre ​dzić o wszyst​kim, co mi wpa ​dło do gło ​wy. Mó​wi ​łem, że w przy​szłym
roku prze ​no​szę się do Stam​bu​łu i tam będę pi ​sał, twier ​dzi ​łem, że pi ​szę le ​piej
niż Bret Easton El ​lis, któ ​ry w prze ​ci ​wień​stwie do mnie ma w ser ​cu lód, po​‐
wta ​rza ​łem, że Jan Kjær ​stad czy​tał moje tek​sty i że mu się po​do​ba ​ły. Nie mo ​że ​‐



my iść do domu, oświad​czy​łem, kie ​dy w knaj ​pie za ​mru​ga ​ły świa ​tła, na szczę ​‐
ście nikt nie miał ta ​kie ​go za ​mia ​ru, pra ​wie wszy​scy, któ​rzy wcze ​śniej byli
w Ope ​rze, sta ​li i ga ​da ​li na uli ​cy przed lo​ka ​lem, cze ​ka ​jąc, aż pad​nie pro​po​zy​‐
cja do​koń​cze ​nia gdzieś tego pi ​jań​stwa. Er ​ling i Arvid, któ ​rzy ra ​zem z kil ​ko​ma
in​ny​mi oso ​ba ​mi zaj ​mo​wa ​li duży dom przy Vil ​la ​ve ​ien, na ty​łach Cen​trum Stu​‐
denc ​kie ​go, za ​pro​po​no​wa ​li, że ​by​śmy się tam prze ​nie ​śli, co praw ​da, nie mie ​li ​‐
śmy co pić, ale to też nie sta ​no​wi ​ło pro​ble ​mu, bo za ​raz ktoś po​biegł po tak​‐
sów ​kę, żeby po​je ​chać do sie ​bie po al ​ko​hol, a my wol ​nym kro​kiem ru​szy​li ​śmy
w tam​tą stro​nę. Arvid i Er ​ling przo​dem, resz​ta cią ​gnę ​ła się za nimi jak war ​‐
kocz ko​me ​ty.

Za ​rów ​no Er ​ling, jak i Arvid po​cho​dzi ​li z Tro​møi. Er ​lin​ga za ​pa ​mię ​ta ​łem
jako bram​ka ​rza dru​ży​ny chło​pa ​ków star ​szych od tych, z któ​ry​mi sam gra ​łem.
Za ​wsze po​god​ny, za ​wsze uśmiech​nię ​ty, cho​ciaż nie stro​nił od wbi ​ja ​nia szpil.
Nie był szcze ​gól ​nie wy​so​ki, ale miał w so​bie pew ​ną tycz​ko​wa ​tość, z któ ​rą
wią ​za ​ła się wręcz nie ​zbor ​ność ru​chów, zwró​ci ​łem na to uwa ​gę już wte ​dy, gdy
grał na bram​ce. Arvid był wiel ​ki, po​tęż​ny i wszę ​dzie, gdzie się zna ​lazł, zaj ​mo​‐
wał dużo miej ​sca. Ci dwaj ra ​zem sta ​no​wi ​li ją ​dro gru​py. Li ​czy​ło się, czy pod​‐
nio​są kciuk do góry, czy go od​wró​cą. Ale ja jako brat Yn​gve ​go naj ​wy​raź​niej
mia ​łem swo​ją od ​por ​ność, w każ​dym ra ​zie tak było, kie ​dy przy​je ​cha ​łem do
Ber ​gen.

Wę ​dro​wa ​łem po du​żych po​ko​jach sta ​rej drew ​nia ​nej wil ​li, pra ​wie po​zba ​‐
wio​nych me ​bli, po​ja ​wił się moc ​niej ​szy al ​ko​hol, pi ​łem, ktoś się we mnie wpa ​‐
try​wał, pod​sze ​dłem do nie ​go, spy​ta ​łem, na co się gapi, od​parł, że ni ​g​dy wcze ​‐
śniej mnie nie wi ​dział i po pro​stu się za ​sta ​na ​wia, kim je ​stem, wte ​dy wzią ​łem
go za rękę i od​gią ​łem mu pal ​ce do tyłu tak moc ​no, że aż za ​czął krzy​czeć, do​‐
pie ​ro wów ​czas go pu​ści ​łem. Co ty wy​czy​niasz? – syk​nął. Zwa ​rio​wa ​łeś? Zo​‐
sta ​wi ​łem go i prze ​sze ​dłem do są ​sied​nie ​go po​ko​ju, w któ​rym cała ban​da roz​‐
sia ​dła się na pod​ło​dze, mię ​dzy in​ny​mi był tam ko​le ​ga Yn​gve ​go ze stu​diów, ten,
któ​ry sie ​dział z nimi przy sto​li ​ku, gdy za pierw ​szym ra ​zem przy​szli ​śmy do
Ope ​ry. Wy​glą ​dasz iden​tycz​nie jak Jan Kjær ​stad! – za ​wo​ła ​łem. Jak​bym go wi ​‐
dział! Wca ​le nie, za ​pro​te ​sto​wał. Nie je ​stem ani tro​chę do nie ​go po​dob​ny. Rze ​‐
czy​wi ​ście, wca ​le go nie przy​po​mi ​na, Karl Ove, stwier ​dził As ​bjørn, któ​ry rów ​‐
nież był w tej gru​pie. A ty przy​po​mi ​nasz Tar ​je ​ia Ve ​sa ​asa! – wska ​za ​łem na
Arvi ​da. Ro​ze ​śmiał się: to ma być kom​ple ​ment? Wła ​ści ​wie to nie, od​par ​łem
i od​wró​ci ​łem się, bo sta ​nął za mną Yn​gve. Uspo​kój się, po​wie ​dział. Po​dob​no



usi ​ło​wa ​łeś zła ​mać ko​muś pal ​ce. Nie mo ​żesz ro​bić ta ​kich rze ​czy. Tu każ​dy każ​‐
de ​go zna, praw ​da? Więc się uspo​kój. Okej, uspo​ko​ję się, obie ​ca ​łem. Bar ​dzo
mi tu do​brze. Roz​ma ​wia ​my o li ​te ​ra ​tu​rze. O Kjær ​sta ​dzie i Ve ​sa ​asie. Z tymi sło​‐
wa ​mi go zo​sta ​wi ​łem i po​sze ​dłem do kuch​ni, otwo​rzy​łem lo​dów ​kę, od moc ​ne ​‐
go al ​ko​ho​lu zro​bi ​łem się cho​ler ​nie głod​ny, w środ​ku le ​ża ​ła po​łów ​ka kur ​cza ​ka,
więc ją so​bie wzią ​łem i za ​czą ​łem ogry​zać, sie ​dząc na bla ​cie, a po​tem po​pi ​łem
whi ​sky. Ten mo​ment, taki wspa ​nia ​ły, sie ​dze ​nie na bla ​cie w stu​denc ​kim miesz​‐
ka ​niu, je ​dze ​nie kur ​cza ​ka i pi ​cie whi ​sky, był ostat​nią rze ​czą, jaką za ​pa ​mię ​ta ​‐
łem. Po​tem oto​czy​ła mnie czerń, w pa ​mię ​ci po​zo​stał mi jesz​cze tyl ​ko je ​den ob​‐
raz: wno​szę do środ​ka ka ​mie ​nie i ukła ​dam je na pod​ło​dze w sa ​lo​nie, wbie ​gam
i wy​bie ​gam, do​pó​ki ktoś mnie nie po ​wstrzy​mu​je, a póź​niej już wszyst​ko prze ​‐
pa ​dło.
 

Koń​ców ​ka je ​sie ​ni wy​glą ​da ​ła wła ​śnie tak, ucze ​pi ​łem się Yn​gve ​go i jego
przy​ja ​ciół, by​łem mil ​czą ​cy i za ​wsty​dzo​ny, ale uprzej ​my i życz​li ​wy w pierw ​‐
szych go​dzi ​nach, do​pó​ki al ​ko​hol nie za ​dzia ​łał na do​bre, wte ​dy z mo​ich ust mo​‐
gło wy​do​być się wszyst​ko, moje dło​nie tak​że mo​gły zro ​bić wszyst​ko, i na ​za ​‐
jutrz bu​dzi ​łem się oto​czo​ny pły​ną ​cym z mo​je ​go wnę ​trza mro​kiem, w któ​rym
raz po raz wa ​li ​ły mnie w twarz ko​lej ​ne ob ​ra ​zy mo​ich za ​cho​wań i słów; je ​dy​‐
nie naj ​więk​szym wy​sił ​kiem woli za ​czy​na ​łem dzia ​łać nor ​mal ​nie, do​słow ​nie za ​‐
cią ​ga ​łem sa ​me ​go sie ​bie w zwy​czaj ​ność, któ​ra po​wo​li zwy​cię ​ża ​ła. W mia ​rę
upły​wu se ​me ​stru co​raz wy​raź​niej so​bie uświa ​da ​mia ​łem, że przy​na ​le ​żę do tego,
co zwy​czaj ​ne, je ​stem po​zba ​wio​ny głę ​bi i ory​gi ​nal ​no​ści, nie ​zbęd​nych, aby zo​‐
stać pi ​sa ​rzem, ale z dru​giej stro​ny nie chcia ​łem też tyl ​ko sie ​dzieć z in​ny​mi
i w ogó​le się nie od​zy​wać, ha ​mo​wać się i mil ​czeć, bo to prze ​cież też nie było
moje praw ​dzi ​we ob​li ​cze, a w ta ​kiej sy​tu​acji je ​dy​ną rze ​czą, jaka mi po ​ma ​ga ​ła,
je ​dy​ną, jaka mo​gła mnie z tego wy​cią ​gnąć i prze ​pro​wa ​dzić w stan o wie ​le
więk​szej swo ​bo​dy, znacz​nie bliż​szy mo​je ​mu ja, był al ​ko​hol. Cza ​sa ​mi nic złe ​go
się nie dzia ​ło, cza ​sa ​mi wie ​czór koń​czył się w porę, bez żad​nych spe ​cjal ​nych
eks ​ce ​sów, by​łem po pro​stu we ​so​ły i do​brze się ba ​wi ​łem, ale kie ​dy in​dziej nie
szło tak gład​ko, bo roz​pa ​da ​łem się na ka ​wał ​ki, tak jak rok wcze ​śniej w pół ​‐
noc ​nej Nor ​we ​gii, cał ​ko​wi ​cie tra ​ci ​łem kon​tro​lę nad sobą. Mia ​łem zwy​czaj
spraw ​dzać drzwicz​ki za ​par ​ko​wa ​nych sa ​mo​cho​dów mi ​ja ​nych po dro​dze, zda ​‐
rza ​ło się nie ​kie ​dy, że któ​ryś był otwar ​ty. Sia ​da ​łem wte ​dy za kie ​row ​ni ​cą i pró​‐
bo​wa ​łem od​pa ​lić auto, wie ​dzia ​łem, że na ​le ​ży po​łą ​czyć ze sobą ja ​kieś ka ​ble,



ale nie mia ​łem po​ję ​cia któ​re, i ni ​g​dy w ten spo​sób nie uda ​ło mi się uru​cho​mić
żad​ne ​go sa ​mo​cho​du, ale już samo pod​ję ​cie ta ​kiej pró​by na ​stęp​ne ​go dnia wy​‐
da ​wa ​ło mi się strasz​ne. W pew ​nym sa ​mo​cho​dzie za ​par ​ko​wa ​nym na gór ​ce
w po ​bli ​żu mo​je ​go miesz​ka ​nia zwol ​ni ​łem ha ​mu​lec ręcz​ny, więc sto​czył się
o metr albo dwa i wpadł na inne auto, któ​re sta ​ło przed nim. Ucie ​kłem stam​‐
tąd, prze ​peł ​nio​ny ra ​do​ścią. Poza tym wie ​lo​krot​nie pró​bo​wa ​łem za ​bie ​rać ro​‐
we ​ry, za ​glą ​da ​łem na tyl ​ne po ​dwó​rza i szu​ka ​łem nie ​przy​pię ​tych, a gdy ja ​kiś
zna ​la ​złem, wra ​ca ​łem na nim do domu. Raz, kie ​dy się obu​dzi ​łem, zo​ba ​czy​łem
ro​wer sto​ją ​cy przy łóż​ku, mu​sia ​łem za ​cze ​kać, aż się ściem​ni, do ​pie ​ro wte ​dy
wy​pro​wa ​dzi ​łem go na są ​sied​nią uli ​cę, cały czas pe ​łen obaw, że ktoś mnie zo​‐
ba ​czy i przy​je ​dzie po​li ​cja. Kie ​dy in​dziej w ja ​kimś domu za ​uwa ​ży​łem lu​dzi za
oknem na dru​gim pię ​trze, po ​gna ​łem na górę po scho ​dach, za ​pu​ka ​łem i wpa ​‐
dłem do nich, za ​czę ​li krę ​cić gło​wa ​mi, więc od​wró​ci ​łem się na pię ​cie i wy​sze ​‐
dłem. Nie było we mnie zła, nisz​czyć chcia ​łem je ​dy​nie rze ​czy, ni ​g​dy lu​dzi,
lecz przy tak ob​ni ​żo​nej zdol ​no​ści do oce ​ny sy​tu​acji mo​gło się zda ​rzyć wszyst​‐
ko, ro​zu​mia ​łem to i praw ​do​po​dob​nie dla ​te ​go w na ​stęp​nych dniach od​czu​wa ​‐
łem tak sil ​ny lęk. Yn​gve, z któ​rym włó​czy​łem się tyle samo co wcze ​śniej, po​‐
wta ​rzał mi, że nie po​wi ​nie ​nem pić, i pro​po​no​wał, że ​bym za ​miast al ​ko​ho​lu za ​‐
czął pa ​lić ha ​szysz, su​ge ​ro​wał, że to może być dla mnie lep​sze. Po​wie ​dział, że
za ​czy​nam mieć złą opi ​nię, a to się od​bi ​ja rów ​nież na nim. Nie prze ​stał mnie
jed​nak za ​pra ​szać, może dla ​te ​go, że mimo wszyst​ko czę ​ściej wi ​dział mnie ta ​‐
kie ​go, jaki by​łem za ​wsze, niż ta ​kie ​go, jaki po​tra ​fi ​łem się stać, kie ​dy wy​cho​‐
dzi ​li ​śmy na mia ​sto.

W po​ło​wie li ​sto​pa ​da skoń​czy​ły mi się pie ​nią ​dze, ale w za ​sa ​dzie na ​wet mi
to od​po​wia ​da ​ło, bo mie ​li ​śmy mie ​sięcz​ny okres pi ​sa ​nia, po​je ​cha ​łem wte ​dy do
mamy, do jej ma ​leń​kie ​go wy​na ​ję ​te ​go miesz​ka ​nia, pi ​sa ​łem no​ca ​mi, pod​czas gdy
ona spa ​ła w tym sa ​mym po​ko​ju, w cią ​gu dnia spa ​łem w przed​po​ko​ju, a ona
wy​cho​dzi ​ła do pra ​cy. Po​tem je ​dli ​śmy ra ​zem obiad, wie ​czo​ra ​mi roz​ma ​wia ​li ​‐
śmy albo oglą ​da ​li ​śmy te ​le ​wi ​zję, póź​niej mama kła ​dła się spać, a ja za ​czy​na ​‐
łem pra ​cę. Po dwóch ty​go​dniach od​wio​zła mnie do Sør ​bøvåg, tam było wię ​cej
miej ​sca, i za ​nu​rzy​łem się w tam​to ży​cie, tak nie ​skoń​cze ​nie da ​le ​kie od tego,
któ​re wio​dłem w Ber ​gen, ale nie bez wy​rzu​tów su​mie ​nia, bo w oto​cze ​niu sła ​‐
bo​ści i cho​ro​by, lecz rów ​nież woli ży​cia i pa ​nu​ją ​ce ​go tam cie ​pła, wy​raź​nie
wi ​dzia ​łem, jak nie ​god​ne jest to, co ro​bię.
 



Po świę ​tach Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia Yn​gve prze ​pro​wa ​dził się do wspól ​ne ​go
miesz​ka ​nia stu​denc ​kie ​go na Fjel ​l ​si ​den, bo to, któ​re zaj ​mo​wał do tej pory, mia ​‐
ło zo ​stać sprze ​da ​ne. Stu​den​ci wy​naj ​mo​wa ​li ra ​zem dużą, oka ​za ​łą wil ​lę, czę ​sto
tam by​wa ​łem, było to jed​no z nie ​licz​nych miejsc, do któ​rych mo​głem pójść.
Yn​gve miesz​kał ra ​zem z trze ​ma in​ny​mi chło​pa ​ka ​mi, z jed ​nym z nich, Pe ​rem
Ro​ge ​rem, tro​chę ga ​da ​łem, in​te ​re ​so​wał się li ​te ​ra ​tu​rą i sam pi ​sał, po​nie ​waż jed​‐
nak na ​le ​żał do sfe ​ry Yn​gve ​go, czu​łem się od nie ​go o wie ​le gor ​szy i od​po​wia ​‐
da ​łem le ​d​wie pół ​słów ​ka ​mi, kie ​dy mnie o coś py​tał, więc i z tej zna ​jo​mo​ści nic
nie wy​szło.

W aka ​de ​mii za ​czął się kurs ese ​isty​ki, pi ​sa ​łem o Wład​cy pier ​ście ​ni Tol ​kie ​‐
na, jed​nej z tych ksią ​żek, ta ​kich jak Dra​ku​la Bra ​ma Sto​ke ​ra, któ​re na ​praw ​dę
uwiel ​bia ​łem, i cho ​ciaż ta po​zy​cja nie na ​le ​ża ​ła do li ​te ​ra ​tu​ry fa ​wo​ry​zo​wa ​nej
przez wy​kła ​dow ​ców, z któ​ry​mi mie ​li ​śmy za ​ję ​cia, to jed​nak do​sta ​łem po​chwa ​łę
od Fos ​se ​go – stwier ​dził, że pi ​szę zwię ​złym, pre ​cy​zyj ​nym ję ​zy​kiem, a moje
wnio​ski są słusz​ne i cie ​ka ​we, więc naj ​wy​raź​niej mam ta ​lent ra ​czej do pro​zy
bliż​szej li ​te ​ra ​tu​rze nie ​be ​le ​try​stycz​nej. Ta po​chwa ​ła była jak obo​siecz​ny miecz,
bo czy nie ozna ​cza ​ła, że moja przy​szłość leży w li ​te ​ra ​tu​rze o li ​te ​ra ​tu​rze, a nie
w sa ​mej li ​te ​ra ​tu​rze?

Kil ​ka ​krot​nie od ​wie ​dzał nas Øy​ste ​in Lønn, mie ​li ​śmy od​da ​wać mu tek​sty, ale
ja nie chcia ​łem, nie mia ​łem siły na ko​lej ​ne upo​ka ​rza ​ją ​ce se ​an​se, więc za ​miast
tego po ​sze ​dłem do nie ​go pry​wat​nie, do ho​te ​lu, z ma ​szy​no​pi ​sem w ręku. Na po​‐
cząt​ku kur ​su za ​po​wie ​dział, że jest do na ​szej dys ​po​zy​cji od rana do wie ​czo​ra
i że mamy się do nie ​go zgła ​szać, je ​śli bę ​dzie ​my chcie ​li o czymś po​roz​ma ​wiać.
Dla ​te ​go któ ​re ​goś wie ​czo​ru oko​ło siód​mej ru​szy​łem przez wzgó​rza, nade mną
la ​tar ​nie ko​ły​sa ​ły się na wie ​trze, wo​kół mnie deszcz bęb​nił o ścia ​ny i da ​chy,
nie ​bo nie mia ​ło dna, od po​cząt​ku wrze ​śnia pa ​da ​ło co ​dzien​nie, z pa ​ro​ma go ​‐
dzin​ny​mi wy​jąt​ka ​mi od bli ​sko ośmiu mie ​się ​cy nie wi ​dzia ​łem słoń​ca. Uli ​ce
opu​sto​sza ​ły, a ci, któ ​rzy się po nich po​ru​sza ​li, szli szyb ​kim kro​kiem, trzy​ma ​jąc
się bli ​sko ścian do​mów, cho ​dzi ​ło o jak naj ​szyb​sze do​tar ​cie z punk​tu A do
punk​tu B. Woda w za ​to​ce Vågen mi ​go​ta ​ła w bla ​sku świa ​teł bu​dyn​ków sto​ją ​‐
cych wzdłuż na ​brze ​ża, wol ​no pod ​pły​wał któ​ryś z eks ​pre ​so​wych pro ​mów. Kie ​‐
dy mi ​ja ​łem ter ​mi ​nal, opusz​czo​no trap i lu​dzie za ​czę ​li wy​sia ​dać, więk​szość
kie ​ro​wa ​ła się do ocze ​ku​ją ​cych tak​só​wek.

Pi ​sarz miesz​kał w ho ​te ​lu Nep ​tun za ro​giem, w re ​cep​cji po ​da ​no mi nu​mer
po​ko​ju, po​sze ​dłem na górę i za ​pu​ka ​łem.



Lønn, po ​tęż​ny męż​czy​zna o wiel ​kich dło​niach i sze ​ro​kiej twa ​rzy, spoj ​rzał na
mnie ze zdzi ​wie ​niem.

– Po ​wie ​dzia ​łeś, że mo​że ​my przyjść, kie ​dy bę ​dzie ​my chcie ​li o czymś po ​roz​‐
ma ​wiać. Przy​nio​słem tekst i za ​sta ​na ​wiam się, czy mógł ​byś na nie ​go spoj ​rzeć.

– Tak, tak, pew ​nie, że mogę. Pro​szę, wejdź!
W po ​ko​ju było ciem​no, pa ​li ​ły się je ​dy​nie dwa kin​kie ​ty nad łóż​kiem, a czer ​‐

wo​ny dy​wan, roz​cią ​ga ​ją ​cy się od ścia ​ny do ścia ​ny, jak​by chło​nął świa ​tło.
– Sia ​daj – po​wie ​dział Lønn. – Na co mam spoj ​rzeć? Prze ​czy​tam na ju​tro,

do​brze?
– To krót​kie – wy​ja ​śni ​łem. – Stro​na z ka ​wał ​kiem.
– No to rzu​cę okiem.
Po​da ​łem mu tekst, wło​żył na nos oku​la ​ry i za ​czął czy​tać.
To była hi ​sto​ria o kil ​ku chłop​cach, któ ​rzy wspi ​na ​ją się na przę ​sło mo ​stu,

pada gę ​sty śnieg, chłop ​cy zni ​ka ​ją we mgle, je ​den z nich ska ​cze w wodę. Oka ​‐
zu​je się, że to się dzie ​je re ​gu​lar ​nie, za każ​dym ra ​zem je ​den z nich musi wy​ko​‐
nać skok śmier ​ci. Owo opo ​wia ​da ​nie, czy też ra ​czej krót​ki tekst pro​za ​tor ​ski,
po​wsta ​ło z in​spi ​ra ​cji twór ​czo​ścią Ju​lia Cor ​táza ​ra.

– Taak – ode ​zwał się w koń​cu Lønn, zdjął oku​la ​ry, zło​żył je i wsu​nął do kie ​‐
sze ​ni ko ​szu​li. – Ład​na hi ​sto​ryj ​ka. Krót​ko i pre ​cy​zyj ​nie opo ​wie ​dzia ​na. Wie ​le
wię ​cej nie da się o niej po​wie ​dzieć, praw ​da?

– No tak. Po​do​ba ​ła ci się?
– Ow ​szem, na ​wet bar ​dzo.
Wstał. Ja też się pod​nio​słem. Po​dał mi tekst.
– Po​wo​dze ​nia – rzu​cił.
– Dzię ​ku​ję.
Za ​mknął za mną drzwi, ru​szy​łem ko ​ry​ta ​rzem, ma ​jąc ocho​tę gło ​śno krzy​czeć

z po ​wo​du wła ​snej głu​po​ty. Co chcia ​łem osią ​gnąć? Cze ​go się spo​dzie ​wa ​łem?
Że usły​szę, iż wła ​ści ​wie je ​stem ge ​niu​szem? Że po​wie o mnie swo ​je ​mu wy​‐
daw ​cy?

Nie. Nie że je ​stem ge ​niu​szem. Tak mi się wca ​le nie wy​da ​wa ​ło, ale nie wy​‐
klu​cza ​łem moż​li ​wo​ści, że go za ​cie ​ka ​wię i może na ​po​mknie o mnie ko​muś
w wy​daw ​nic ​twie. Wy​daw ​nic ​twa cza ​sa ​mi in​te ​re ​so​wa ​ły się ucznia ​mi ze szkół
pi ​sa ​nia, to było po​wszech​nie wia ​do​me. Dla ​cze ​go więc nie mną?



 
Lønn za ​koń​czył swój kurs kil ​ko​ma sta ​ran​nie do ​bra ​ny​mi zda ​nia ​mi na te ​mat

każ​de ​go ze stu​den​tów i ich roz​ma ​itych pro ​jek​tów li ​te ​rac ​kich, któ ​rych frag​men​‐
ty otrzy​mał. Po​chwa ​lił wszyst​kich, z wy​jąt​kiem mnie, o mnie nie wspo​mniał
ani sło​wem.

Wy​sze ​dłem stam​tąd wście ​kły i roz​go​ry​czo​ny.
Rze ​czy​wi ​ście, w prze ​ci ​wień​stwie do in​nych nie od ​da ​łem mu żad​nej pra ​cy,

ale prze ​cież c z y t a ł je ​den z mo​ich tek​stów. Dla ​cze ​go po​sta ​no​wił to ukryć?
Je ​śli uwa ​żał, że to ta ​kie cho​ler ​nie sła ​be, mógł chy​ba przy​naj ​mniej o tym na ​po​‐
mknąć.

Od tej pory przez kil ​ka ty​go​dni trzy​ma ​łem się z dala od aka ​de ​mii. Wa ​ga ​ro​‐
wać za ​czą ​łem już je ​sie ​nią, a po świę ​tach Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia jesz​cze się to na ​‐
si ​li ​ło, nie mie ​li ​śmy obo​wiąz​ku uczest​ni ​czyć w za ​ję ​ciach, dano nam pod tym
wzglę ​dem peł ​ną swo​bo​dę, i do​pó​ki czu​łem się tak, jak​by ktoś wpy​chał mi gło​‐
wę do ki ​bla za każ​dym ra ​zem, gdy się po ​ja ​wi ​łem, nie znaj ​do​wa ​łem po​wo​du,
żeby sta ​wiać się tam co ​dzien​nie, uzna ​łem, że już le ​piej sie ​dzieć w domu i pi ​‐
sać, prze ​cież kie ​dy sta ​ra ​łem się o przy​ję ​cie, twier ​dzi ​łem, że ta uczel ​nia umoż​‐
li ​wi mi pi ​sa ​nie na cały etat przez rok.

Wio​sną więc czę ​ściej by​wa ​łem w domu niż w aka ​de ​mii, a po afe ​rze z Løn​‐
nem pra ​wie w ogó​le prze ​sta ​łem się tam po​ja ​wiać. Ale też nie pi ​sa ​łem, wszyst​‐
ko wy​da ​wa ​ło mi się bez sen​su, z wy​jąt​kiem wy​cho​dze ​nia na mia ​sto – to wciąż
ko​ja ​rzy​ło mi się z tym, kim pra ​gną ​łem być, z wy​obra ​że ​niem de ​ka ​denc ​kie ​go,
wiel ​ko​miej ​skie ​go ży​cia bo ​he ​my, pi ​sa ​rza, któ ​ry zmie ​rza ku upad​ko​wi z otwar ​‐
ty​mi ocza ​mi i bu​tel ​ką na sto ​le. Zła ​ma ​łem jed ​ną ze swo​ich za ​sad, któ​re ​goś wie ​‐
czo​ru wy​sze ​dłem pić sam, usia ​dłem w Fek​ter ​lo​ftet przy ka ​raf​ce bia ​łe ​go wina.
Ów pub cha ​rak​te ​ry​zo​wał się tym, że pra ​co​wa ​ły w nim wy​łącz​nie ślicz​ne
dziew ​czy​ny. Wła ​śnie dla ​te ​go, kie ​dy już wy​sze ​dłem sam, wy​bra ​łem aku​rat to
miej ​sce, li ​czy​łem, że uda mi się na ​wią ​zać z któ​rąś roz​mo​wę, tak się jed ​nak nie
sta ​ło, były za ​ję ​te wy​łącz​nie po ​da ​wa ​niem do sto​łu, więc po wy​pi ​ciu dru​giej
ka ​raf​ki wsta ​łem i po​sze ​dłem do Ope ​ry, tam prze ​sie ​dzia ​łem w ba ​rze aż do za ​‐
mknię ​cia, a że nie po ​ja ​wi ​ła się przez ten czas żad​na zna ​jo​ma twarz, wy​ru​szy​‐
łem w koń​cu w dro​gę do domu. Obu​dzi ​łem się, bo ktoś mnie szar ​pał. Otwo​rzy​‐
łem oczy, zo​rien​to​wa ​łem się, że leżę w ja ​kimś ko ​ry​ta ​rzu na pod​ło​dze, usia ​‐
dłem i zo​ba ​czy​łem Jona Ola ​va. Zga ​słem pod jego drzwia ​mi. Kie ​sze ​nie kurt​ki
prze ​ciw ​desz​czo​wej mia ​łem wy​pcha ​ne drob​ny​mi ka ​my​ka ​mi. Zro ​zu​mia ​łem, że



mu​sia ​łem ich na ​zbie ​rać, by rzu​cać nimi w jego okno. Być może jed ​nak zja ​wił
się ktoś, kto tam miesz​ka, i wsze ​dłem za nim na klat​kę. Jon Olav śmiał się ze
mnie, a ja, nę ​ka ​ny dzi ​ką po ​trze ​bą snu, wró​ci ​łem do domu. Parę dni póź​niej po ​‐
sze ​dłem do Café Ope ​ra przed po ​łu​dniem. Nie mia ​łem siły iść do aka ​de ​mii, nie
mia ​łem też siły sie ​dzieć w domu, więc po ​sta ​no​wi ​łem wy​brać się tam, ku​pić
bu​tel ​kę wina i zo​ba ​czyć, co się wy​da ​rzy. Upi ​cie się w środ​ku dnia oka ​za ​ło się
cał ​kiem przy​jem​ne, to ​wa ​rzy​szy​ło temu wiel ​kie po​czu​cie wol ​no​ści, te ​raz gdy
nic mnie nie ob​cho​dzi ​ło, dzień na ​gle się otwo ​rzył i za ​ofe ​ro​wał zu​peł ​nie inne
moż​li ​wo​ści. Po pi ​ja ​ku samo przej ​ście uli ​cą po ga ​ze ​ty do kio​sku sta ​ło się prze ​‐
ży​ciem. Tro ​chę jak​by w świe ​cie wy​bi ​to dziu​rę; wszyst​ko, co zwy​czaj ​ne –
choć ​by pół ​ki z gumą do żu​cia, pa ​styl ​ka ​mi na gar ​dło i ba ​to​na ​mi – za ​bar ​wi ​ło się
czymś strasz​nym, gdy pa ​trzy​łem na to, bę ​dąc na rau​szu w środ​ku dnia. Nie mó​‐
wiąc już o ar ​ty​ku​łach, któ​re kil ​ka mi ​nut póź​niej czy​ta ​łem przy sto ​li ​ku pod
oknem. Wszyst​ko wy​da ​wa ​ło mi się ob​le ​pio​ne ja ​kąś zgni ​li ​zną, jed ​no​cze ​śnie to​‐
wa ​rzy​szy​ły temu gwał ​tow ​ne od ​czu​cia, bli ​skie trium​fo​wi. Do dia ​bła, by​łem
kimś, do ​strze ​ga ​łem coś, cze ​go nie wi ​dział nikt inny, za ​glą ​da ​łem wprost
w dziu​rę w świe ​cie.

Sie ​dzia ​łem tam i pi ​łem przez kil ​ka go​dzin, oko ​ło pią ​tej zja ​dłem obiad, po​‐
tem zaj ​rza ​łem do księ ​gar ​ni i ku​pi ​łem po​wieść Jay​ne Anne Phil ​lips, któ​rą usi ​‐
ło​wa ​łem czy​tać w na ​stęp​nych go ​dzi ​nach, ale nie ​zbyt do ​brze mi to szło, nie po​‐
tra ​fi ​łem się skon​cen​tro​wać dłu​żej niż kil ​ka mi ​nut. Każ​de zda ​nie wy​wo​ły​wa ​ło
we mnie ko​lej ​ny przy​pływ uczuć. Ja też tak po​tra ​fię, my​śla ​łem. A na ​wet le ​piej.
O wie ​le, wie ​le le ​piej.

Za ​czą ​łem przy​sy​piać, oczy same mi się za ​my​ka ​ły i od ​pły​wa ​łem na mo ​ment,
bu​dzi ​łem się ze wzdry​gnię ​ciem, nie wie ​dząc, jak dłu​go spa ​łem, do​oko​ła ro​bi ​ło
się co​raz tłocz​niej. Na ​gle sta ​nął przede mną Per Ro​ger.

– Cześć, Karl Ove – po​wie ​dział. – Przy​sze ​dłeś do knaj ​py sam?
Nie wi ​dzia ​łem po​wo​du, żeby za ​prze ​czać, więc kiw ​ną ​łem gło​wą.
– No to przy​siądź się do nas – za ​chę ​cił. – Sie ​dzi ​my po dru​giej stro​nie.
Dłu​go na nie ​go pa ​trzy​łem. Co on mówi?
– Ile wła ​ści ​wie wy​pi ​łeś? – spy​tał ze śmie ​chem. – Przyj ​dziesz? Są też

z nami dziew ​czy​ny!
Wsta ​łem, po​sze ​dłem za nim do sto ​li ​ka, usia ​dłem na krze ​śle i kiw ​ną ​łem gło​‐

wą po ​zo​sta ​łym. Było ich pię ​cio​ro. Chło​pak naj ​bli ​żej mnie miał pół ​dłu​gie ja ​‐



sne wło​sy i oku​la ​ry, bo​ko​bro​dy i T-shirt z na ​dru​kiem przed​sta ​wia ​ją ​cym czasz​‐
kę, węża i szty​let, a na nim sza ​ro​bia ​łą kurt​kę z koź​lę ​cej skó ​ry. Sie ​dzą ​cy obok
nie ​go miał dłu​gie ciem​ne wło​sy i za ​mglo​ne oczy. Da ​lej była dziew ​czy​na, o ja ​‐
kieś dwa lata star ​sza ode mnie, od któ​rej nie od​ry​wał spoj ​rze ​nia ostat​ni chło​‐
pak, krót​ko​wło​sy, przy​stoj ​ny bru​net z prze ​bie ​głą miną.

– To jest Karl Ove – przed​sta ​wił mnie Per Ro​ger.
– Skądś cię znam – po​wie ​dział blon​dyn. – Stu​diu​jesz?
– Uczę się w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia – od​par ​łem.
– Na ​praw ​dę? No to roz​ma ​wiasz z nie ​wła ​ści ​wą oso​bą. Je ​że ​li cze ​goś mi bra ​‐

ku​je, to wła ​śnie kul ​tu​ry. A tak w ogó​le, to na imię mi Gau​te.
Po​cho​dził z Ber ​gen, po​dob​nie jak jego kum​pel, na ​to​miast ten prze ​bie ​gły

bru​net był z Oddy. Dziew ​czy​na po​cho​dzi ​ła z po​łu​dnia kra ​ju. Gau​te i Per Ro​ger
dużo mó ​wi ​li i śmia ​li się, po​zo​sta ​li nie ​wie ​le się od ​zy​wa ​li, cza ​sa ​mi tro ​chę pod​‐
śmie ​wa ​li się z cze ​goś, co po ​wie ​dział Gau​te, lecz zda ​wa ​li się prze ​by​wać w in​‐
nym miej ​scu. Pi ​łem i wy​glą ​da ​łem przez okno. Pa ​trzy​łem na su​chy as ​falt,
oświe ​tlo​ny świa ​tłem la ​tar ​ni. Do sto​li ​ka przy​siadł się ja ​kiś nie ​wy​so​ki fa ​cet, na
oko dwu​dzie ​sto​pię ​cio​let​ni, ubra ​ny w bia ​łą ko ​szu​lę. Oczy miał nie ​bie ​skie
i zim​ne, nie ​wy​ka ​zu​ją ​ce za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.

Gau​te spoj ​rzał na mnie.
– Wiesz, jak się na ​zy​wa skó​ra wo​kół piz​dy? – spy​tał.
– Nie wiem.
– Ko​bie ​ta.
Ro​ze ​śmiał się, ja tak​że, wznie ​śli ​śmy to ​ast. Po​wo​li ogar ​nia ​ło mnie co​raz

głęb​sze odu​rze ​nie, czu​łem się cu​dow ​nie, prze ​sta ​łem się czym​kol ​wiek przej ​mo​‐
wać. Tro​chę się śmia ​łem, coś mó​wi ​łem, kie ​dy szklan​ki się opróż​nia ​ły, cho ​dzi ​‐
łem do baru po ko​lej ​ne piwa.

Nie trze ​ba było dłu​go prze ​by​wać z Gau​tem, by zro​zu​mieć, że z ca ​łe ​go ser ​ca
po​tę ​pia wszyst​ko, co ma ja ​ki ​kol ​wiek po​smak wła ​dzy i usta ​lo​ne ​go po​rząd​ku, że
wręcz tego nie ​na ​wi ​dzi. Po​zna ​łem wie ​le osób na ​sta ​wio​nych an​ty​miesz​czań​sko,
jed​nak byli to stu​den​ci i sta ​no​wi ​li część sys ​te ​mu, on na ​to​miast zda ​wał się po​‐
no​sić wszel ​kie kon​se ​kwen​cje swo​ich po ​glą ​dów, po​zo​sta ​wał cał ​ko​wi ​cie poza
na ​wia ​sem, a jed ​no​cze ​śnie żar ​to​wał i na ​śmie ​wał się ze wszyst​kie ​go, sy​pał
dow ​ci ​pa ​mi o Ży​dach i Mu​rzy​nach, a ja śmia ​łem się z nich tak, że nie mo​głem
prze ​stać. Po za ​mknię ​ciu Ope ​ry za ​pro​po​no​wał, że ​by​śmy po​szli do nie ​go, po​słu​‐



cha ​li płyt i tro ​chę po​pa ​li ​li, więc wy​to​czy​li ​śmy się na ze ​wnątrz, zła ​pa ​li ​śmy
tak​sów ​kę i po​je ​cha ​li ​śmy do jego miesz​ka ​nia, któ ​re, jak się oka ​za ​ło, znaj ​do​wa ​‐
ło się na Nord​nes.

Kie ​dy wy​sie ​dli ​śmy z tak​sów ​ki i we ​szli ​śmy na klat​kę scho ​do​wą, Per Ro​ger
po​wie ​dział, że piją już od pół roku i mają za ​miar da ​lej to ro ​bić; oświad ​czy​‐
łem, że też bym tak chciał, na co stwier ​dził, że wy​star ​czy po pro​stu do nich do​‐
łą ​czyć, i we ​szli ​śmy do miesz​ka ​nia Gau​te ​go.

– To miesz​ka ​nie mo​jej mat​ki – wy​ja ​śnił. – Dla ​te ​go tak tu ład​nie. Prze ​pra ​‐
szam, cha, cha, cha. Tyl ​ko nie ży​czę so​bie żad​nych krzy​ków, bo mam są ​sia ​dów.

– Daj spo​kój, Gau​te – ofuk​nął go Per Ro​ger. – Je ​śli ze ​chcę krzy​czeć, to
będę krzy​czał.

Gau​te nie od​po​wie ​dział, tyl ​ko wy​jął pły​tę, a ja usia ​dłem przy sto ​le. Roz​le ​‐
gła się mrocz​na, ha ​ła ​śli ​wa mu​zy​ka. Tam​ten dru​gi dłu​go​wło​sy chło​pak, któ​re ​go
imie ​nia nie za ​pa ​mię ​ta ​łem, wy​jął z lo ​dów ​ki ogrom​ną mar ​chew ​kę i za ​czął
w niej dłu​bać. Sie ​dział na pod​ło​dze, opar ​ty ple ​ca ​mi o ścia ​nę i po​chło​nię ​ty
swo​im przed​się ​wzię ​ciem.

– Co ro​bisz? – spy​ta ​łem.
Nie od​po​wie ​dział.
– Rzeź​bi faj ​kę – wy​ja ​śnił Gau​te. – Po​cho​dzi z Åsa ​ne. Tam miesz​ka ​ją same

nie ​doj ​dy i wła ​śnie ta ​ki ​mi rze ​cza ​mi się zaj ​mu​ją. Ale ty nie je ​steś wy​znaw ​cą
Lords of the New Church?

Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– Pop i in​die.
– Pop i in​die – po ​wtó​rzył, krę ​cąc gło ​wą. – No, nie do​cze ​ka ​my się tej faj ​ki.

Masz ty​toń, praw ​da?
– Ow ​szem.
– A co by​ście po ​wie ​dzie ​li, gdy​by na sto​le po​ja ​wił się hor ​se? – spy​tał ten

z zim​ny​mi ocza ​mi.
– Koń na sto​le? – za ​śmiał się Gau​te. – A jaki to ma sens?
– Nie masz nic do pi ​cia? – spy​ta ​łem.
– Gdzieś może zo​stał łyk cze ​goś. Nie wiem. Sprawdź tam, je ​śli ci się

chce. – Ru​chem gło​wy wska ​zał kuch​nię. – Ja bym so​bie chęt​nie za ​pa ​lił. – Po​‐
pa ​trzył na chło​pa ​ka z Oddy. – Mó​wi ​łeś, że coś przy​nio​słeś?



Ten z Oddy po​twier ​dził, wy​jął grud​kę ha ​szy​szu, owi ​nię ​tą w sre ​ber ​ko, oraz
opa ​ko​wa ​nie du​żych bi ​bu​łek Ri ​zla i po ​dał to wszyst​ko Gau​te ​mu, któ ​ry ogrzał
grud​kę, ja uło​ży​łem ty​toń na bi ​buł ​ce, wy​sku​ba ​łem naj ​dłuż​sze włók​na i kil ​ka
razy prze ​su​ną ​łem nad nim za ​pal ​nicz​ką, bo wi ​dzia ​łem, że tak ro ​bi ​li inni, po
czym po​da ​łem go Gau​te ​mu, on zaś do ​dał do nie ​go ha ​szy​szu, po ​li ​zał bi ​buł ​kę,
skle ​ił i po​dał mi go​to​we ​go skrę ​ta.

Wy​pa ​li ​li ​śmy po ​ło​wę. Wsta ​łem, żeby pójść do ki ​bla, i po ​czu​łem się tak, jak​‐
by ktoś spu​ścił mi bom​bę na gło​wę, my​śli się roz​pierz​chły, je ​den frag​ment tu,
dru​gi tam, si ​ka ​jąc, mam​ro​ta ​łem do sie ​bie uryw ​ki zdań.

Kie ​dy wró​ci ​łem do po ​ko​ju, Gau​te i Per Ro ​ger gło​śno roz​ma ​wia ​li, pra ​wie
się prze ​krzy​ki ​wa ​li, dow ​ci ​py o Ży​dach mie ​sza ​ły się z za ​ba ​wa ​mi słow ​ny​mi
i wy​zwi ​ska ​mi. Tego z zim​ny​mi ocza ​mi ni ​g​dzie nie było wi ​dać. Fa ​cet z Oddy
ob​ma ​cy​wał dziew ​czy​nę, któ​ra sie ​dzia ​ła mu na ko​la ​nach. Dłu​go​wło​sy nie ​doj ​da
na ​py​chał ty​to​niem faj ​kę z mar ​chew ​ki. Osu​ną ​łem się na pod​ło​gę przy ścia ​nie.
Przy sto ​le za ​czę ​ła się roz​mo​wa o naj ​bar ​dziej bru​tal ​nych spo ​so​bach na po​peł ​‐
nie ​nie sa ​mo​bój ​stwa. Gau​te się na ​chy​lił i po ​dał mi skrę ​ta, za ​cią ​gną ​łem się głę ​‐
bo​ko.

– Od​da ​waj. – Gau​te za ​chi ​cho​tał.
Po​da ​łem mu go, za ​cią ​gnął się i dłu​go sie ​dział z wy​dę ​ty​mi po​licz​ka ​mi, nim

w koń​cu wy​pu​ścił po​wie ​trze i po​słał skrę ​ta do Pera Ro​ge ​ra.
– Wpa ​dłeś w sa ​mo​bój ​cze gniaz​do os – ro​ze ​śmiał się. – Za ​mie ​rza ​my pić,

do​pó​ki damy radę, a po ​tem ze sobą skoń​czyć. Taki mamy plan. A Per Ro ​ger
mówi, że chcesz się do nas przy​łą ​czyć.

– Ow ​szem – przy​zna ​łem. – Przy​naj ​mniej do tej czę ​ści z pi ​ciem.
– Jed​no jest po​wią ​za ​ne z dru​gim. – Gau​te znów się ro​ze ​śmiał. – Ale mu​si ​my

to ro ​bić po ko​lei, żeby ci, któ​rzy zo ​sta ​ną, mo​gli sprze ​dać wło​sy i zło ​te plom​by
i mieć na prze ​trwa ​nie jesz​cze kil ​ku dni. Cha, cha, cha!

Per Ro​ger, śmie ​jąc się, pa ​trzył na mnie. Na ​gle za ​czął de ​kla ​mo​wać:
 

po​ru​szać się wraz z wę ​żem
płyn​ny ​mi ru​cha​mi
gdzie wąż po​dą​ża



 
– Co to było? – spy​ta ​łem. – Pieśń Naj ​wyż ​sze ​go z Eddy czy coś ta ​kie ​go?
– Nie, mój wła ​sny wiersz.
– Na ​praw ​dę? Świet​ny.
– Wszy​scy wie ​my, o czy​im wężu my​ślisz! – za ​re ​cho​tał Gau​te. – I wie ​my,

do​kąd on zmie ​rza. Płyn​ne ru​chy, no, no!
Per Ro ​ger śmiał się z ko​men​ta ​rza Gau​te ​go, ale jed​no​cze ​śnie wpa ​try​wał się

we mnie sze ​ro​ko otwar ​ty​mi, po​waż​ny​mi ocza ​mi. Spu​ści ​łem wzrok.
Fa ​cet z Oddy wstał i znik​nął gdzieś z dziew ​czy​ną, ale nie chcia ​ło mi się na ​‐

wet spoj ​rzeć, do​kąd po​szli. Od​pły​ną ​łem. A kie ​dy znów otwo​rzy​łem oczy,
w po ​ko​ju było pu​sto, nie li ​cząc fa ​ce ​ta z mar ​chew ​ką, któ​ry spał na pod​ło​dze.
Wsta ​łem i wy​sze ​dłem. Ciem​ność była gę ​sta, uli ​ce pu​ste. Nie mia ​łem po​ję ​cia,
któ​ra może być go​dzi ​na, po pro ​stu sze ​dłem w stro​nę mia ​sta, pra ​wie nie ​obec ​ny.
Za mną z szu​mem nad ​jeż​dżał sa ​mo​chód, oka ​za ​ło się, że to tak​sów ​ka, unio​słem
rękę, za ​trzy​ma ​ła się, wy​beł ​ko​ta ​łem ad​res, a gdy przy​spie ​szy​ła na wy​bru​ko​wa ​‐
nej uli ​cy, mia ​łem wra ​że ​nie, że się wzno​szę, że pły​nę w po​wie ​trzu jak ba ​lon
pod su​fi ​tem, mu​sia ​łem za ​pa ​no​wać nad tym uczu​ciem, nie mo​głem fru​wać
w tak​sów ​ce, ale się nie dało, uno​si ​łem się pod su​fi ​tem jak ba ​lon przez całą
dro​gę do domu. Tam się ro​ze ​bra ​łem, po​ło​ży​łem do łóż​ka i za ​sną ​łem jak ka ​‐
mień. Kie ​dy się obu​dzi ​łem, na dwo​rze było zu​peł ​nie ciem​no. Spoj ​rza ​łem na
ze ​ga ​rek. Pią ​ta.

Pią ​ta po po​łu​dniu czy pią ​ta rano?
Naj ​pew ​niej po po​łu​dniu.
Wy​chy​li ​łem się i wyj ​rza ​łem przez okno. Dwo​je dzie ​cia ​ków w prze ​ciw ​desz​‐

czo​wych stro ​jach ko​pa ​ło pił ​kę po dru​giej stro ​nie uli ​cy. A więc po​po​łu​dnie.
Zsze ​dłem do piw ​ni ​cy, wzią ​łem prysz​nic, a po​tem, głod​ny jak wilk, usma ​ży​łem
so​bie wszyst​kie jaj ​ka, ja ​kie mia ​łem, uło ​ży​łem je na sze ​ściu krom​kach chle ​ba
i po​chło​ną ​łem wraz z li ​trem mle ​ka z cze ​ko​la ​dą w prosz​ku Ne ​squ​ik.

Mia ​łem wra ​że ​nie, jak​bym uj ​rzał otwie ​ra ​ją ​ce się bra ​my pie ​kła.
Pi ​sa ​łem całą noc, przy wtó​rze desz​czu sie ​ką ​ce ​go w okno za mo ​imi ple ​ca ​mi

i od cza ​su do cza ​su kro​ków ja ​kie ​goś pi ​ja ​ne ​go noc ​ne ​go wę ​drow ​ca, su​ną ​ce ​go
pu​stą uli ​cą. Rano, kie ​dy dom wy​peł ​nił się od​gło​sa ​mi lu​dzi roz​po​czy​na ​ją ​cych
dzień, znów po​ło​ży​łem się spać i obu​dzi ​łem się oko ​ło pierw ​szej, wy​rwa ​ny ze
snu, w któ​rym umar ​łem. Co ​raz czę ​ściej coś mi się śni ​ło, a w tych snach ba ​łem



się bar ​dziej niż kie ​dy​kol ​wiek na trzeź​wo. Zwy​kle spa ​da ​łem z du​żej wy​so​ko​‐
ści, cza ​sa ​mi rów ​nież to​ną ​łem. Wy​da ​wa ​ło mi się, że to się dzie ​je na ​praw ​dę, że
sy​tu​acja jest rze ​czy​wi ​sta i mam peł ​ną świa ​do​mość. W my​ślach po​wta ​rza ​łem:
umie ​ram.

Ubra ​łem się, zja ​dłem kil ​ka ka ​na ​pek i po​sze ​dłem do Yn​gve ​go.
Za ​dzwo​ni ​łem do drzwi, otwo​rzy​ła mi ja ​kaś dziew ​czy​na.
– Cześć – po​wie ​dzia ​ła. – Yn​gve wy​szedł. Wej ​dziesz i za ​cze ​kasz?
– Ow ​szem, mogę. A może za ​sta ​łem Pera Ro​ge ​ra?
– Nie, nie ma go już od kil ​ku dni. Chy​ba po​szedł w tan​go.
Nie przy​zna ​łem się, że pi ​łem z nim po​przed​niej nocy, nie mia ​łem ocho​ty na

żad​ne roz​mo​wy.
– Dasz so​bie radę sam, praw ​da? – spy​ta ​ła, a kie ​dy po ​twier ​dzi ​łem, po​szła

do swo ​je ​go po ​ko​ju. Usia ​dłem na ka ​na ​pie, wzią ​łem ja ​kiś ma ​ga ​zyn spo​śród
tych, któ​re le ​ża ​ły na sto​le, i za ​czą ​łem go prze ​glą ​dać.

Po pew ​nym cza ​sie sta ​ną ​łem przy oknie i za ​pa ​trzy​łem się na sza ​re mo​rze zle ​‐
wa ​ją ​ce się z nie ​bem, na czer ​wo​ne da ​chy i bia ​łe ścia ​ny do ​mów, wzno ​szą ​ce się
gę ​sto jed ​ne przy dru​gich i opa ​da ​ją ​ce ku cen​trum mia ​sta. Z tego, co wie ​dzia ​‐
łem, Yn​gve mógł się zja ​wić do​pie ​ro na ​stęp​ne ​go dnia.

Ta sama dziew ​czy​na znów ze ​szła na dół, prze ​mknę ​ła do kuch​ni, z któ ​rej za ​‐
raz wy​sta ​wi ​ła gło​wę, i spy​ta ​ła, czy na ​pił ​bym się her ​ba ​ty.

– Nie, dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​łem. – Nie wiesz przy​pad​kiem, gdzie jest Yn​‐
gve?

– Nie mam po​ję ​cia. Wy​da ​je mi się, że wy​bie ​rał się do In​gvild.
– Aha. No to może dłu​go za ​ba ​wić.
Na ​tu​ral ​ną kon​se ​kwen​cją tej in​for ​ma ​cji by​ło​by moje szyb​kie wyj ​ście. Ale

nie chcia ​łem wy​cho​dzić. Po ​my​śla ​łem, że dam mu jesz​cze pół go​dzi ​ny, i wsze ​‐
dłem do jego po​ko​ju. Sta ​no​wił część wspól ​ne ​go miesz​ka ​nia, więc nie był
rów ​nie pry​wat​nym po​miesz​cze ​niem, jak zwy​czaj ​na sy​pial ​nia, ale mimo
wszyst​ko, kie ​dy tam prze ​by​wa ​łem, czu​łem się dość nie ​swo​jo. Pach​nia ​ło tu tak
samo jak w miesz​ka ​niu na Sol ​he ​im​svi ​ken, rze ​czy też były te same, łącz​nie
z bia ​łym ple ​dem z Ikei na łóż​ku. Przej ​rza ​łem ko ​lek​cję płyt i za ​czą ​łem roz​wa ​‐
żać, czy któ ​rejś nie na ​sta ​wić, ale do​sze ​dłem do wnio ​sku, że gdy​by za ​stał mnie
sie ​dzą ​ce ​go u nie ​go w po​ko​ju i pusz​cza ​ją ​ce ​go pły​ty, mógł ​by to uznać za zbyt



swo​bod​ne za ​cho​wa ​nie. Tak ro​bić nie wy​pa ​da ​ło.
Mo​głem rów ​nie do​brze wró​cić do domu.
Wy​sze ​dłem do przed ​po​ko​ju. W chwi ​li gdy się na ​chy​li ​łem, żeby za ​wią ​zać

sznu​ro​wa ​dła, drzwi się otwo ​rzy​ły i sta ​nął przede mną Yn​gve, z ocie ​ka ​ją ​cym
wodą pa ​ra ​so​lem w jed​nej ręce i tor ​bą z Mek​ki w dru​giej.

– Wy​cho​dzisz? – spy​tał.
– Już nie. My​śla ​łem, że jesz​cze dłu​go cię nie bę ​dzie.
Za ​niósł za ​ku​py do kuch​ni, a ja usia ​dłem w sa ​lo​nie.
– Sma ​żę so​bie omlet – za ​wo​łał. – Zjesz?
– Mogę zjeść! – od​krzyk​ną ​łem.
Zje ​dli ​śmy, nie od​zy​wa ​jąc się do sie ​bie. Yn​gve trzy​mał przed sobą pi ​lo​ta

i prze ​glą ​dał wia ​do​mo​ści spor ​to​we w te ​le ​ga ​ze ​cie. Póź​niej za ​pa ​rzył kawę,
dziew ​czy​na ze ​szła na dół, Yn​gve z niej za ​żar ​to​wał, ro ​ze ​śmia ​ła się, za ​pa ​li ​łem
pa ​pie ​ro​sa i po ​my​śla ​łem, że chy​ba po​wi ​nie ​nem już iść, cho ​ciaż tu​taj mimo
wszyst​ko jest le ​piej niż w domu.

– Skoń​czy​łem pi ​sać mu​zy​kę do two​je ​go tek​stu – po ​wie ​dział na ​gle. – Chcesz
po​słu​chać?

Po​sze ​dłem z nim do jego po ​ko​ju. Prze ​rzu​cił pas od gi ​ta ​ry przez ra ​mię, włą ​‐
czył wzmac ​niacz, usta ​wił mik​ser z echem, za ​grał na pró​bę kil ​ka akor ​dów.

– Go​to​wy? – spy​tał.
Kiw ​ną ​łem gło ​wą, a on za ​czął grać, odro​bi ​nę za ​wsty​dzo​ny. Nie śpie ​wał za

do​brze, ale nie o to cho ​dzi ​ło, mia ​łem tyl ​ko usły​szeć me ​lo​dię, a jed ​nak nie by​‐
łem w sta ​nie na nie ​go pa ​trzeć, kie ​dy tak stał z lek​ko po ​chy​lo​ną gło​wą, z gi ​ta ​rą
na wy​so​ko​ści bio​der i śpie ​wał. Ale me ​lo​dia była chwy​tli ​wa, pro​sta, na ​pi ​sał
faj ​ną po​po​wą pio​sen​kę.

Po​wie ​dzia ​łem mu to. Uniósł gi ​ta ​rę nad gło​wę i usta ​wił ją na sto​ja ​ku.
– Po ​trze ​bu​ję wię ​cej tek​stów – oznaj ​mił. – Nie mógł ​byś na ​pi ​sać cze ​goś na

szyb​ko?
– Po​sta ​ram się.
Wró​ci ​li ​śmy do sa ​lo​nu. Po​wie ​dział, że ju​tro wy​bie ​ra się na im​pre ​zę or ​ga ​ni ​‐

zo​wa ​ną za mia ​stem przez ko​goś z jego wy​dzia ​łu.
– Miał ​byś ocho​tę pójść?
– Mogę. Bę ​dzie In​gvild?



– Wy​da ​je mi się, że tak.
 

Spo​tka ​łem ich ra ​zem dwu- albo trzy​krot​nie. Czu​łem się dziw ​nie, ale po ​szło
gład​ko, wszy​scy tro​je uda ​wa ​li ​śmy, że nic się nie dzie ​je, a po​nie ​waż prze ​sta ​‐
łem wie ​rzyć w ja ​ką ​kol ​wiek moż​li ​wość zwią ​za ​nia się z In​gvild, dużo ła ​twiej
mi się z nią roz​ma ​wia ​ło. Raz sie ​dzie ​li ​śmy sami przy sto​li ​ku w Ope ​rze, roz​mo​‐
wa to​czy​ła się lek​ko i swo ​bod​nie, ona mó​wi ​ła o ojcu i swo​im sto ​sun​ku do nie ​‐
go, ja słu​cha ​łem, ona opo​wia ​da ​ła o swo​ich cza ​sach li ​ce ​al ​nych, ja tro​chę
o swo​ich, ona śmia ​ła się w ten swój fan​ta ​stycz​ny spo ​sób, aż oczy nie ​mal wy​‐
bu​cha ​ły jej śmie ​chem. W mo​ich uczu​ciach dla tej dziew ​czy​ny nic się nie zmie ​‐
ni ​ło, cią ​gle jej pra ​gną ​łem, cią ​gle za nią tę ​sk​ni ​łem, ale sko​ro zdo ​by​cie jej było
nie ​moż​li ​we, sko ​ro ist​nia ​ły ku temu tak kon​kret​ne prze ​szko​dy, prze ​sta ​łem się
już bać roz​mo​wy z nią. I choć na po​cząt​ku tego związ​ku uni ​ka ​łem ich jak
ognia, w ogó ​le nie chcia ​łem ich wi ​dzieć i do​pie ​ro póź​niej za ​czą ​łem spo​ty​kać
się z Yn​gvem, ale cią ​gle nie wi ​dy​wa ​łem się z In​gvild, na ​gle wszyst​ko się od​‐
wró​ci ​ło: te ​raz chcia ​łem, żeby uczest​ni ​czy​ła w mo​ich spo​tka ​niach z Yn​gvem.
Chcia ​łem po pro​stu na nią pa ​trzeć, prze ​by​wać z nią w tym sa ​mym po​miesz​cze ​‐
niu, chło​nąć jej obec ​ność.

Całą noc prze ​sie ​dzia ​łem nad tek​stem dla Yn​gve ​go. Ba ​wi ​ło mnie to, było
czymś zu​peł ​nie in​nym niż pi ​sa ​nie na za ​ję ​cia w aka ​de ​mii, na ​le ​ża ​ło tyl ​ko wpaść
na kil ​ka fraz, któ​re będą do​brze brzmia ​ły, a po​tem zna ​leźć do nich ja ​kieś rymy.
Nie cho​dzi ​ło o nic szcze ​gól ​ne ​go, o ża ​den te ​mat, do ni ​cze ​go nie mia ​ło to pro​‐
wa ​dzić i dla ​te ​go da ​wa ​ło po ​czu​cie swo​bo​dy. Było jak roz​wią ​zy​wa ​nie krzy​‐
żów ​ki.

Oko​ło trze ​ciej nad ra ​nem mia ​łem już go​to​wy tekst.
 

W GŁO​WIE SIĘ NIE MIE​ŚCI

Umie ​ram we śnie
Błę ​kit ​ne noce
Nie mogę za​po​mnieć
Ser ​ce ło​po​ce

Wyję do księ ​ży ​ca



Dła​wi mnie żal
Nie znam żad​nych gra​nic
Od​pły ​wam w dal

Wiem, że się da
Jest jak w po​wie ​ści
Wiem, że się da
Ale w gło​wie się nie mie ​ści

Ty idziesz da​lej
Weź mnie na ten bal
Nie znam żad​nych gra​nic
Od​pły ​wam w dal

Umie ​ram we śnie
Błę ​kit ​ne noce
Nie ro​zu​miem, że je ​stem 
w in​nej epo​ce

Wiem, że się da
Jest jak w po​wie ​ści
Wiem, że się da
Ale w gło​wie się nie mie ​ści

 
Kie ​dy przy​sze ​dłem do Yn​gve ​go wie ​czo​rem na ​stęp​ne ​go dnia, za ​sta ​łem u nie ​‐

go In​gvild, więc za ​trzy​ma ​łem tekst w we ​wnętrz​nej kie ​sze ​ni ma ​ry​nar ​ki, usia ​‐
dłem z pi ​wem w ręku i spy​ta ​łem obo​jęt​nym to ​nem, co u niej. Była w tym sa ​‐
mym bia ​łym swe ​trze w nie ​bie ​skie pasy i w dżin​sach. Oto ​cze ​nie, w któ​rym się
zna ​la ​zła, wy​da ​wa ​ło się za ​ra ​zem zna ​jo​me jej i obce. Za ​czą ​łem się za ​sta ​na ​wiać,
czy za ​wsze taka jest, jak​by po ​dzie ​lo​na, nie ​ustan​nie jed​nym okiem spo​glą ​da ​ją ​‐
ca na sie ​bie, czy też za ​cho​wu​je się tak tyl ​ko tu​taj, u Yn​gve ​go. Sie ​dzie ​li obok
sie ​bie na ka ​na ​pie, ale nie ​zbyt bli ​sko. Od mo ​je ​go przyj ​ścia ani razu się nie do​‐
tknę ​li. Czyż​by ze wzglę ​du na mnie? Przez de ​li ​kat​ność? Czy po pro​stu tak się
do sie ​bie od​no​si ​li?

Od​po​wie ​dzia ​ła, że u niej wszyst​ko w po​rząd​ku, do​brze jej się miesz​ka przy



Ny​gårds ​ga ​ten, a hi ​sto​ria tego stu​denc ​kie ​go lo​kum się ​ga lat sześć ​dzie ​sią ​tych,
kie ​dyś na ​wet jed​nym z lo ​ka ​to​rów był Kjar ​tan Fløg​stad. Te ​raz to miesz​ka ​nie
zaj ​mu​ją zna ​jo​mi Yn​gve ​go, Frank z Aren​dal, we ​dług niej nie ​zły dzi ​wak, i Atle
z Kri ​stian​sand, a oprócz nich jesz​cze dwie dziew ​czy​ny.

Po ja ​kimś cza ​sie In​gvild po​szła wziąć prysz​nic, do​pie ​ro wte ​dy wy​ją ​łem
kart​kę dla Yn​gve ​go. Zer ​k​nął na tekst. Do ​bry, oce ​nił i we ​tknął go do tyl ​nej kie ​‐
sze ​ni spodni.

In​gvild prze ​szła przez po​kój, owi ​nię ​ta w wiel ​ki ręcz​nik.
Od​wró​ci ​łem wzrok.
– Nie ​dłu​go mu​si ​my się zbie ​rać – rzu​cił do niej Yn​gve. – Po​spiesz się.
– Do​brze, do​brze.
Wy​pi ​li ​śmy jesz​cze po pi ​wie, Yn​gve za ​czął się szy​ko​wać. Otwo ​rzył drzwi

do po​ko​ju, w któ​rym In​gvild su​szy​ła wło​sy su​szar ​ką.
– Wy​cho​dzi ​my – oznaj ​mił. – Chodź już!
– Mu​szę jesz​cze do​su​szyć! – za ​wo​ła ​ła.
– Nie mo ​głaś tego zro ​bić tro​chę wcze ​śniej? – spy​tał Yn​gve. – Prze ​cież wie ​‐

dzia ​łaś, że nie ​dłu​go wy​cho​dzi ​my.
Za ​mknął drzwi.
– Do​brze przy​naj ​mniej, że nie za ​mó​wi ​łem tak​sów ​ki – stwier ​dził, nie pa ​trząc

na mnie.
– No.
Za ​pa ​dła ci ​sza. Na szczę ​ście w koń​cu zja ​wi ​ła się współ ​lo​ka ​tor ​ka Yn​gve ​go

i włą ​czy​ła te ​le ​wi ​zor.
 

Na im​pre ​zie, na któ​rą przy​szli głów ​nie stu​den​ci me ​dio​znaw ​stwa, a oprócz
nich gru​pa stu​den​tów mu​zy​ki, jak zwy​kle by​łem młod ​szym bra ​tem Yn​gve ​go
i ni ​kim wię ​cej. Dziew ​czy​ny ba ​wi ​ło na ​sze ze ​wnętrz​ne po​do​bień​stwo. Pra ​wie
się nie od​zy​wa ​łem, włą ​czy​łem się do​pie ​ro wte ​dy, kie ​dy ktoś pu​ścił pły​tę z mu​‐
zy​ką kla ​sycz​ną i spy​tał, co to jest, a ża ​den ze stu​den​tów me ​dio​znaw ​stwa nie
po​tra ​fił od​po​wie ​dzieć. Wów ​czas, z lek​ko od​wró​co​ną gło ​wą, za ​wsty​dzo​ny, po​‐
wie ​dzia ​łem, że to Czaj ​kow ​ski. Bo tak było. Yn​gve spoj ​rzał na mnie ze zdu​mie ​‐
niem, spy​tał, skąd wiem, od​par ​łem, że to czy​sty fart, i nie skła ​ma ​łem, bo
w swo​jej ko​lek​cji mia ​łem jed​ną je ​dy​ną pły​tę Czaj ​kow ​skie ​go, wła ​śnie tę.



In​gvild wcze ​śnie po ​je ​cha ​ła do domu tak​sów ​ką, Yn​gve zo ​stał. Przy​kro było
pa ​trzeć, że nie ceni jej wy​żej, że tak z niej re ​zy​gnu​je. Ja na jego miej ​scu no ​sił ​‐
bym ją na rę ​kach. Wiel ​bił ​bym ją. Od​dał ​bym jej wszyst​ko, co mam. Yn​gve tego
nie ro​bił. Czy ona w ogó​le go ob​cho​dzi ​ła?

Na pew ​no. Ale był star ​szy, bar ​dziej do ​świad​czo​ny, nie miał w so​bie mo​jej
głu​po​ty i na ​iw ​no​ści. Wi ​dzia ​łem też, że zo​sta ​wia In​gvild prze ​strzeń, po​zwa ​la ​ją ​‐
cą na więk​szą swo​bo​dę, cze ​go ja nie po​tra ​fił ​bym jej dać za nic w świe ​cie, bo
ona i ja znaj ​do​wa ​li ​śmy się we ​wnątrz tego sa ​me ​go, tej sa ​mej nie ​pew ​no​ści
i wa ​ha ​nia, po ​ru​sza ​nia się po omac ​ku i na oślep. Po​trze ​bo​wa ​ła go, tak samo jak
po​trze ​bo​wa ​łem go ja.
 

W aka ​de ​mii, po omó​wie ​niu roz​ma ​itych dra ​ma ​to​pi ​sa ​rzy i tra ​dy​cji dra ​ma ​tu,
jak zwy​kle mie ​li ​śmy sami na ​pi ​sać coś z tego ga ​tun​ku. Odło​ży​łem pi ​sa ​nie na
wie ​czór po​prze ​dza ​ją ​cy dzień od ​da ​nia prac. Wte ​dy po​sze ​dłem do Stocz​ni z za ​‐
mia ​rem spę ​dze ​nia tam ca ​łej nocy. Już na po​cząt​ku roku aka ​de ​mic ​kie ​go dano
nam moż​li ​wość ko ​rzy​sta ​nia z lo​ka ​li aka ​de ​mii, gdy​by​śmy po ​trze ​bo​wa ​li miej ​‐
sca, w któ ​rym bez prze ​szkód mo ​gli ​by​śmy pi ​sać po po ​łu​dniu i wie ​czo​rem, parę
razy po ​ży​cza ​łem więc klu​cze i sie ​dzia ​łem tam, bo było coś wy​jąt​ko​we ​go
w sa ​mot​nym prze ​by​wa ​niu w sali zwy​kle dzie ​lo​nej z in​ny​mi, po ​do​ba ​ło mi się
to, może dla ​te ​go, że nic tam nie przy​po​mi ​na ​ło mi o mnie sa ​mym. Nie wie ​dzia ​‐
łem, o co kon​kret​nie cho ​dzi, po pro​stu lu​bi ​łem tam sie ​dzieć. Tak samo było
rów ​nież tego wie ​czo​ru, kie ​dy otwo​rzy​łem klu​czem drzwi, prze ​mie ​rzy​łem pu​sty
ko​ry​tarz i po pu​stych scho​dach wsze ​dłem do pu​stych sal na gó​rze.

Po​zo​sta ​li już od ​da ​li pra ​ce, pli ​ki skse ​ro​wa ​nych tek​stów le ​ża ​ły na biur ​ku
w są ​sied​nim po​ko​ju. Prze ​su​ną ​łem ma ​szy​nę do pi ​sa ​nia, na ​sta ​wi ​łem kawę i za ​‐
pa ​trzy​łem się w od ​bi ​cie sali w czar ​nej szy​bie, jak​by wy​cią ​gnię ​te z roz​mi ​go​ta ​‐
nej wody. Była dzie ​wią ​ta, za ​mie ​rza ​łem sie ​dzieć ka ​mie ​niem, aż skoń​czę, na ​wet
gdy​by to mia ​ło po​trwać całą noc.

Kom​plet​nie bra ​ko​wa ​ło mi po​my​słu.
Kawa się za ​pa ​rzy​ła, wy​pi ​łem fi ​li ​żan​kę i wy​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, wpa ​trzo​ny

we wła ​sne od​bi ​cie w oknie. Od​wró​ci ​łem się i spoj ​rza ​łem na re ​gał z książ​ka ​‐
mi. Pew ​nie nie ma szans, żeby zna ​lazł się wśród nich al ​bum ze zdję ​cia ​mi lek​‐
ko ubra ​nych czy cał ​kiem ro​ze ​bra ​nych ko​biet...

Ale była po ​zy​cja z hi ​sto​rii sztu​ki. Wy​ją ​łem ją z pół ​ki i za ​czą ​łem prze ​glą ​dać.



Na kil ​ku ob​ra ​zach z sie ​dem​na ​ste ​go i osiem​na ​ste ​go wie ​ku były na ​gie ko​bie ​ty.
Może do cze ​goś mi się to przy​da?

Książ​ka była za duża, że ​bym mógł ją we ​tknąć za pa ​sek spodni, a pod pa ​chą
nie chcia ​łem jej nieść, bo cho ​ciaż ry​zy​ko, że ktoś tu przyj ​dzie o tej po ​rze, było
nie ​wiel ​kie, nie dało się tego cał ​kiem wy​klu​czyć, a jak bym wte ​dy wy​tłu​ma ​‐
czył, po co tasz​czę do ki ​bla po​zy​cję z hi ​sto​rii sztu​ki?

Wło​ży​łem więc księ ​gę do re ​kla ​mów ​ki i po krę ​co​nych scho​dach zsze ​dłem do
to​a ​le ​ty. Tam ją otwo​rzy​łem i na ​tych​miast rzu​cił mi się w oczy ob ​raz Ra ​fa ​ela,
dwie ko ​bie ​ty przy stud ​ni, jed​na naga, dru​ga ubra ​na, ta naga, ude ​rza ​ją ​co pięk​na,
ta ​jem​ni ​czo pa ​trzy​ła w bok, jej drob​ne pier ​si ster ​cza ​ły, ka ​wa ​łek ma ​te ​ria ​łu za ​‐
sła ​niał łono, ale uda mia ​ła od ​sło​nię ​te, od razu mi sta ​nął. Prze ​rzu​ci ​łem kart​ki,
na pe ​wien czas za ​trzy​ma ​łem się na ob​ra ​zie Ru​ben​sa Po​rwa​nie có​rek Leu​kip​pa
(1616), jed ​na z dwóch na ​ma ​lo​wa ​nych na nim na ​gich ko ​biet była z ro​dza ​ju tych
ru​do​wło​sych, bla ​dych i pie ​go​wa ​tych, mia ​ła ostry pod​bró​dek i ob ​fi ​te kształ ​ty;
da ​lej były Na​ro​dzi ​ny We ​nus Bot​ti ​cel ​le ​go (1485) z jed​ną nagą pier ​sią i We ​nus
z Urbi ​no Ty​cja ​na (1538), na któ​rym ko​bie ​ta na pierw ​szym pla ​nie trzy​ma ​ła
rękę mię ​dzy no​ga ​mi, pa ​trząc na wi ​dza wy​zy​wa ​ją ​cym, pew ​nym sie ​bie spoj ​rze ​‐
niem. Dłu​go wpa ​try​wa ​łem się w jej na ​gie pier ​si, w roz​ło​ży​ste bio ​dra i drob​ne
sto​py, ale w książ​ce było chy​ba wię ​cej ko​biet, więc prze ​rzu​ci ​łem ko ​lej ​ne kart​‐
ki i tra ​fi ​łem na Wul ​ka​na i Maję Bar ​tho​lo​meu​sa Spran​ge ​ra (1585), na któ​rym
ko​bie ​ta trzy​ma ​na przez po ​tęż​ne ​go bro​da ​te ​go męż​czy​znę wy​py​cha ​ła bio​dra
w przód, a z jej oczu biło po​żą ​da ​nie. Mia ​ła zu​peł ​nie bia ​łą skó ​rę, pier ​si jędr ​ne,
twarz nie ​mal dzie ​cin​ną. Była od ​po​wied​nia. Na ​stęp​nie obej ​rza ​łem Śmierć Sar ​‐
da​na​pa​la De ​la ​cro​ix (1827), na któ ​rym ko ​bie ​ta na pierw ​szym pla ​nie sta ​ła od ​‐
wró​co​na ple ​ca ​mi, ale wi ​docz​ne były ty​łek ide ​al ​ne ​go kształ ​tu i jed​na pierś,
moc ​no wy​su​nię ​ta do przo​du, bo mia ​ła nóż przy​ło​żo​ny do szyi. Przez cały czas,
prze ​rzu​ca ​jąc kart​ki w przód i w tył i usi ​łu​jąc się zde ​cy​do​wać, przy któ ​rym ob ​‐
ra ​zie się spu​ścić, lek​ko po​ru​sza ​łem pal ​ca ​mi, ale się wstrzy​my​wa ​łem. Może
przy De ​la ​cro​ix? Nie, do dia ​bła, In​gres jest lep​szy! Oda​li ​ska z nie ​wol ​ni ​cą
(1842), na któ ​rym ko​bie ​ta leży wy​cią ​gnię ​ta z rę ​ka ​mi nad gło​wą i skła ​da się
z sa ​mych cu​dow ​nych kształ ​tów, czy może ra ​czej... Tak, oczy​wi ​ście, Łaź ​nia tu​‐
rec ​ka (1862). Na tym ob​ra ​zie były same ko​bie ​ty, wszyst​kie na ​gie, sta ​ły i sie ​‐
dzia ​ły we wszel ​kich moż​li ​wych po ​zach i były wszel ​kich moż​li ​wych ty​pów,
chłod​ne, na ​mięt​ne, na poły za ​sło​nię ​te, w peł ​ni ob ​na ​żo​ne. Skó​ra, cia ​ło i ko​bie ​‐
ce kształ ​ty, do wy​bo​ru, do ko ​lo​ru, no ale któ ​ra z nich, któ​ra? Ta z pulch​ną twa ​‐



rzą i roz​chy​lo​ny​mi war ​ga ​mi? Uwiel ​bia ​łem twa ​rze, na któ ​rych war ​gi do koń​ca
się nie za ​my​ka ​ły, lek​ko od ​sła ​nia ​ły zęby. Czy może ta blon​dyn​ka tuż za nią,
o aro​ganc ​kim spoj ​rze ​niu? A może ta z drob ​ny​mi pier ​sia ​mi, wpa ​trzo​na we wła ​‐
sną dłoń? Albo tam​ta, o, tak, ta opar ​ta na rę ​kach wy​su​nię ​tych do tyłu, przy​my​‐
ka ​ją ​ca oczy z roz​ko​szy, to bę ​dzie ta!

Póź​niej chwi ​lę sta ​łem nie ​ru​cho​mo, by się upew ​nić, czy w ko​ry​ta ​rzu za
drzwia ​mi ni ​ko​go nie ma, i wró​ci ​łem na górę. Odło ​ży​łem książ​kę na miej ​sce
w re ​ga ​le, na ​la ​łem so ​bie kawy, za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i usia ​dłem, wpa ​trzo​ny
w czy​stą kart​kę.

Nic mi nie przy​cho​dzi ​ło do gło​wy. Nie mia ​łem po​ję ​cia, o czym pi ​sać.
Zro​bi ​łem run​dę po sali, po​za ​glą ​da ​łem do ksią ​żek, wsze ​dłem do po​miesz​‐

cze ​nia z ko​piar ​ką i za ​czą ​łem czy​tać to, co przy​nie ​śli inni. Jak moż​na się było
spo​dzie ​wać, każ​dy na ​pi ​sał coś do ​kład​nie w swo ​im sty​lu. Na więk​szość prac
tyl ​ko zer ​k​ną ​łem, ale tekst Pe ​try za ​bra ​łem do sali i prze ​czy​ta ​łem sta ​ran​nie. Było
to coś w ro​dza ​ju ab​sur ​dal ​nej, wręcz sur ​re ​ali ​stycz​nej ko​me ​dii, w któ​rej bo​ha ​te ​‐
ro​wie ro​bią kom​plet​nie nie ​umo​ty​wo​wa ​ne i dość śmia ​łe rze ​czy. Było w tym
dużo na ​pię ​cia, sen​su w za ​sa ​dzie w ogó​le bra ​ko​wa ​ło, wszyst​ko spra ​wia ​ło wra ​‐
że ​nie cha ​osu i przy​pad​ko​wo​ści.

Coś ta ​kie ​go chy​ba i ja bym wy​my​ślił.
Za ​czą ​łem. Pi ​sa ​łem szyb​ko, rzu​ca ​łem na pa ​pier jed ​ną sce ​nę po dru​giej, po​‐

nie ​kąd kon​ty​nu​ując to, co prze ​czy​ta ​łem wcze ​śniej. Moi bo​ha ​te ​ro​wie tro​chę
może przy​po​mi ​na ​li tam​tych, a ich dzia ​ła ​nia rów ​nież nie mia ​ły mo​ty​wów i były
nie ​co ode ​rwa ​ne od sie ​bie, ale mimo wszyst​ko mój tekst nie był iden​tycz​ny
z tek​stem Pe ​try, prze ​cież oni ro ​bi ​li coś i n n e g o. Po ​czu​łem sa ​tys ​fak​cję, kie ​dy
koło trze ​ciej skoń​czy​łem pierw ​szy szkic. Tro ​chę go po​pra ​wi ​łem, prze ​pi ​sa ​łem
jesz​cze raz i mniej wię ​cej o ósmej rano tekst był go​to​wy – mo​głem go skse ​ro​‐
wać w dzie ​się ​ciu eg​zem​pla ​rzach i uło​żyć w sto​si ​ku obok in​nych. Kie ​dy kwa ​‐
drans przed dzie ​sią ​tą zja ​wił się pierw ​szy stu​dent, spa ​łem na krze ​śle.

Cały dzień upły​nął na oma ​wia ​niu tek​stów. Usły​sza ​łem po ​chwa ​łę za swój,
cho​ciaż Ho ​vland miał parę uwag kry​tycz​nych od​no​szą ​cych się do dra ​ma ​tur ​gii,
do związ​ku bo​ha ​te ​rów z po​szcze ​gól ​ny​mi sce ​na ​mi. Bro​ni ​łem się, twier ​dząc, że
związ​ku w ogó​le ma nie być, że wła ​śnie o to cho​dzi, a on ki ​wał gło ​wą i mó​‐
wił, że ow ​szem, lecz na ​wet to, co ma być nie ​lo​gicz​ne, wy​ma ​ga lo​gi ​ki, bo pod​‐
sta ​wo​wa za ​sa ​da wszel ​kie ​go pi ​sa ​nia brzmi: moż​na pi ​sać o nu​dzie, ale na ​wet
o nu​dzie nie moż​na pi ​sać nud​no.



Pe ​tra ob​ser ​wo​wa ​ła mnie w trak​cie oma ​wia ​nia tek​stu, ale się nie od​zy​wa ​ła,
na ​wet gdy Ho​vland zwró ​cił się bez​po​śred​nio do niej z py​ta ​niem o opi ​nię.
Stwier ​dzi ​ła, że nie ma nic do po​wie ​dze ​nia na ten te ​mat. Do ​pie ​ro po skoń​czo​‐
nych za ​ję ​ciach, kie ​dy za ​czę ​li ​śmy się ubie ​rać i sprzą ​tać, usły​sza ​łem:

– Spla ​gia ​to​wa ​łeś mój tekst.
– Skąd!
– Przy​sze ​dłeś tu w nocy, prze ​czy​ta ​łeś mój tekst i na ​pi ​sa ​łeś swój. To prze ​‐

cież pra ​wie żyw ​cem ze ​rżnię ​te!
– Wca ​le nie – od ​par ​łem. – W ogó​le nie czy​ta ​łem two ​je ​go tek​stu, więc jak

mo​głem go spla ​gia ​to​wać, sko​ro nie wi ​dzia ​łem go wcze ​śniej na oczy?
– Masz mnie za głu​pią? Sie ​dzia ​łeś tu i na ​pi ​sa ​łeś wa ​riant tego, co prze ​czy​ta ​‐

łeś. Przy​znaj się!
– Oczy​wi ​ście, że bym się przy​znał, gdy​by to była praw ​da – oświad​czy​‐

łem. – Ale nie jest. N i e  c z y t a ł e m two​je ​go tek​stu. Wca ​le go od cie ​bie nie
ścią ​gną ​łem. Je ​śli są do sie ​bie w ja ​ki ​kol ​wiek spo​sób po ​dob​ne, to czy​sty przy​‐
pa ​dek.

– Ha! – Wsta ​ła i za ​czę ​ła wrzu​cać pa ​pie ​ry i książ​ki do swo ​jej czar ​nej tor ​‐
by. – Mnie to w ni ​czym nie prze ​szka ​dza, zrzy​naj so​bie ode mnie, ile chcesz,
ale nie mo​żesz, do ja ​snej cho​le ​ry, kła ​mać!

– Nie kła ​mię. Nie zna ​łem two​je ​go tek​stu, do ​pó​ki sama nie prze ​czy​ta ​łaś go
na głos.

Prze ​wró​ci ​ła ocza ​mi, wło​ży​ła kurt​kę i ru​szy​ła do wyj ​ścia. Od​cze ​ka ​łem kil ​ka
mi ​nut, żeby go​rą ​co wy​pa ​ro​wa ​ło mi z gło ​wy, a Pe ​tra od ​da ​li ​ła się na tyle, bym
nie mógł jej do​go​nić, do ​pie ​ro wte ​dy wy​sze ​dłem do domu. Roz​po​zna ​wa ​łem tę
sy​tu​ację, po​dob​na rzecz wy​da ​rzy​ła się w pod​sta ​wów ​ce, gdy sam na sie ​bie
gło​so​wa ​łem pod​czas wy​bo​rów do sa ​mo​rzą ​du szkol ​ne ​go, do​sta ​łem tyl ​ko je ​den
głos i ktoś to spraw ​dził, bo wy​py​tał wszyst​kich w kla ​sie, na kogo gło​so​wa ​li.
Za ​par ​łem się wte ​dy, nikt nie był w sta ​nie ni ​cze ​go mi udo​wod​nić, a ja cały czas
po​wta ​rza ​łem, że to nie ​praw ​da. W tym wy​pad​ku za ​rzut też był nie do udo​wod​‐
nie ​nia, nikt oprócz mnie nie wie ​dział, że prze ​czy​ta ​łem jej sztu​kę, więc wy​star ​‐
czy​ło za ​prze ​czać, po ​wta ​rzać, że to ona się wy​głu​pi ​ła. Ale wiel ​kiej ocho ​ty, aby
po​ka ​zać się znów w aka ​de ​mii, nie mia ​łem, bo na ​wet je ​śli nikt inny nie wie ​‐
dział o tym z całą pew ​no​ścią, wie ​dzia ​łem ja. W nocy wy​da ​wa ​ło mi się to zu​‐
peł ​nie oczy​wi ​ste i na ​tu​ral ​ne, po pro​stu tro ​szecz​kę so​bie od niej po​ży​czy​łem,



chy​ba nic w tym złe ​go, ale za ​rów ​no pod ​czas oma ​wia ​nia tek​stów, jak i w trak​‐
cie póź​niej ​szej roz​mo​wy z Pe ​trą za ​czę ​ło to wy​glą ​dać ina ​czej, po ​peł ​ni ​łem pla ​‐
giat i na kogo wy​sze ​dłem? Jak mo​głem wpaść w taką de ​spe ​ra ​cję, że nie tyl ​ko
ścią ​gną ​łem od ko​le ​żan​ki z uczel ​ni, ale na do​da ​tek jesz​cze oszu​ki ​wa ​łem się,
że wszyst​ko sam wy​my​śli ​łem?

Kie ​dyś za ​no​to​wa ​łem w dzien​ni ​ku wiersz i uda ​wa ​łem, że je ​stem jego au​to​‐
rem. Mia ​łem wte ​dy dwa ​na ​ście lat i cho​ciaż było dziw ​ne, że tak otwar ​cie po ​‐
tra ​fi ​łem się oszu​ki ​wać, ty to na ​pi ​sa ​łeś, Karl Ove, cho ​ciaż prze ​pi ​sa ​łem sło ​wo
w sło ​wo z książ​ki, to jed​nak mój wiek sta ​no​wił oko ​licz​ność ła ​go​dzą ​cą. Te ​raz
jed​nak mia ​łem już dwa ​dzie ​ścia lat, by​łem do ​ro​sły, więc jak to moż​li ​we, że
z pre ​me ​dy​ta ​cją po​peł ​ni ​łem taką nik​czem​ność?
 

W na ​stęp​nych ty​go​dniach sie ​dzia ​łem w domu. Pi ​sa ​łem po ​wieść, któ ​ra była
bez​na ​dziej ​na, ale zbli ​ża ​ła się już do koń​ca, cho ​dzi ​ło prze ​cież o to, że ​bym miał
coś kon​kret​ne ​go, na ​ma ​cal ​ne ​go, czym mógł ​bym so​bie tłu​ma ​czyć ten rok.

Wy​sła ​łem swój tekst – ten, któ​ry czy​tał Øy​ste ​in Lønn – do Si ​gna​ler, an​to​lo​‐
gii de ​biu​tanc ​kich utwo ​rów, pu​bli ​ko​wa ​nej co roku przez wy​daw ​nic ​two Cap​pe ​‐
len. Któ​re ​goś dnia do ​sta ​łem od​po​wiedź. Kie ​dy otwie ​ra ​łem ko ​per ​tę, mia ​łem
sza ​lo​ną na ​dzie ​ję, że opo ​wia ​da ​nie zo​sta ​nie przy​ję ​te, ale wła ​ści ​wie wie ​dzia ​‐
łem, co mnie cze ​ka, więc nie było dla mnie żad​ną nie ​spo​dzian​ką, kie ​dy prze ​‐
czy​ta ​łem:
 

Dro​gi Kar ​lu Ove Knaus ​går ​dzie!
Dzię ​ku​ję za na​de ​sła​ny tekst, któ​ry prze ​czy ​ta​łem z za ​in​te ​re ​so​wa​niem, ale
nie ​ste ​ty, nie mogę go wy ​ko​rzy ​stać w SI​GNA​LER ’89.

Z po​wa​ża​niem
Lars Sa​abye Chri ​sten​sen

 
Pod​pis Sa ​abye Chri ​sten​se ​na był pew ​ną po​cie ​chą, bo ozna ​czał, że pi ​sarz

oso​bi ​ście prze ​czy​tał mój tekst. Przy​naj ​mniej na kil ​ka mi ​nut wy​peł ​ni ​łem jego
gło​wę tym, co wy​szło z mo​jej!
 

XTC wy​da ​li pły​tę Oran​ges and Le ​mons, pusz​cza ​łem ją nie ​ustan​nie, do​pó​ki
de ​Lil ​los nie wy​pu​ści ​li swo​je ​go Hjer ​nen er ale ​ne, wte ​dy to ten krą ​żek ob​ra ​cał



się ca ​ły​mi dnia ​mi i wie ​czo​ra ​mi na moim gra ​mo​fo​nie. Na ze ​wnątrz po ​ja ​śnia ​ło
i deszcz pa ​dał rza ​dziej. Znów wy​peł ​ni ​ło mnie prze ​czu​cie nad​cho​dzą ​cej wio​‐
sny, tak sil ​ne w dzie ​ciń​stwie, gdy po​ru​sza ​ło wszyst​kie zmy​sły, wy​cią ​ga ​ło cia ​ło
i du​szę z cięż​kie ​go mro ​ku zimy. Pi ​sa ​łem da ​lej swo ​ją po​wieść, wie ​dzia ​łem, że
się z nią nie upo​ram przed za ​koń​cze ​niem se ​me ​stru, ale i tak pla ​no​wa ​łem ją od​‐
dać jako pra ​cę koń​co​wą w aka ​de ​mii. Była to ta sama po ​wieść, dzię ​ki któ​rej
mnie przy​ję ​to, lecz nie dało się w niej za ​ob​ser ​wo​wać mo​je ​go roz​wo​ju, pi ​sa ​‐
łem w taki sam spo ​sób jak wte ​dy, cały rok po ​szedł na mar ​ne, je ​dy​na róż​ni ​ca
po​le ​ga ​ła na tym, że kie ​dy za ​czy​na ​łem na ​ukę, wie ​rzy​łem, że je ​stem pi ​sa ​rzem,
na ​to​miast te ​raz, pod ko​niec – już wie ​dzia ​łem, że nim nie je ​stem.

Któ​re ​goś wie ​czo​ru na scho ​dach pro​wa ​dzą ​cych do mo​je ​go domu po​ja ​wi ​li
się Yn​gve i As ​bjørn.

– Wyj ​dziesz z nami? – spy​tał As ​bjørn.
– Chę ​ci są, ale for ​sy brak.
– Mogę ci po ​ży​czyć – stwier ​dził As ​bjørn. – Yn​gve prze ​żył za ​wód mi ​ło​sny,

mu​si ​my uto​pić jego smut​ki.
– Ze ​rwa ​łem z In​gvild – uśmiech​nął się Yn​gve.
– Okej – po​wie ​dzia ​łem. – Za ​raz przyj ​dę, za ​cze ​kaj ​cie.
Chwy​ci ​łem kurt​kę i ty​toń, ru​szy​li ​śmy w mia ​sto. Przez trzy ko​lej ​ne doby

wszyst​ko się mie ​sza ​ło, pi ​li ​śmy w dzień i w nocy, spa ​li ​śmy u As ​bjør ​na, upi ​ja ​li ​‐
śmy się przed po​łu​dniem, je ​dli ​śmy na mie ​ście, da ​lej pi ​li ​śmy u nie ​go, wie ​czo​‐
rem znów wy​cho​dzi ​li ​śmy, za ​glą ​da ​li ​śmy do wszyst​kich nie ​mod​nych miejsc, ta ​‐
kich jak Uglen czy bar w ho​te ​lu Rica, było cu​dow ​nie, nic nie mo​gło się rów ​‐
nać z uczu​ciem wy​wo​ła ​nym upo​je ​niem na ​ra ​sta ​ją ​cym przed po​łu​dniem, nic nie
mo​gło się mie ​rzyć z przej ​ściem po pi ​ja ​ku przez Tor ​gal ​l ​men​nin​gen i Targ Ryb​ny
w środ​ku dnia, czu​łem się tak, jak​bym tyl ​ko ja miał ra ​cję, a wszy​scy inni się
my​li ​li, jak​bym był wol ​ny, a wszy​scy inni znie ​wo​le ​ni w co​dzien​no​ści, bę ​dąc
zaś w to ​wa ​rzy​stwie Yn​gve ​go i As ​bjør ​na, nie do​strze ​ga ​łem w tym nic groź​ne ​‐
go, żad ​ne ​go prze ​kra ​cza ​nia gra ​nic, je ​dy​nie za ​ba ​wę. Ostat​nie ​go wie ​czo​ru, o któ​‐
rym nie wie ​dzie ​li ​śmy jesz​cze, że bę ​dzie ostat​ni, wzię ​li ​śmy ze sobą pusz​ki
z far ​bą w spre ​ju. W Hu​len, gdzie w koń​cu tra ​fi ​li ​śmy, było mało lu​dzi, wsze ​‐
dłem do to ​a ​le ​ty i w ka ​bi ​nie wy​ma ​lo​wa ​łem spre ​jem ha ​sło; wkrót​ce po ​ja ​wił się
ktoś z per ​so​ne ​lu z wia ​drem i ścier ​ką, żeby je zmyć, ale po jego odej ​ściu po​‐
wtó​rzy​łem swój wy​czyn, śmia ​li ​śmy się z tego i po​sta ​no​wi ​li ​śmy roz​wi ​nąć dzia ​‐



łal ​ność, wy​ma ​lo​wać kil ​ka bu​dyn​ków w mie ​ście, więc wy​szli ​śmy stam​tąd i ru​‐
szy​li ​śmy w głąb dziel ​ni ​cy Møh​len​pris, na ścia ​nie du​że ​go mu​ro​wa ​ne ​go gma ​chu
ogrom​ny​mi li ​te ​ra ​mi wiel ​ko​ści czło​wie ​ka na ​pi ​sa ​łem: „U2 STOPS
ROCK’N’ROLL”, bo oni nie ​daw ​no gra ​li na ja ​kiejś bu​dow ​li, co nie było do ​‐
bre, a Bono wy​ma ​lo​wał ha ​sło: „ROCK’N’ROLL STOPS THE TRAF​FIC”, co
było jesz​cze gor ​sze; As ​bjørn na ​pi ​sał: „RIC​KY NEL​SON RU​LES OK”, na
ścia ​nie za ​jezd​ni tram​wa ​jo​wej, a Yn​gve frag​ment tek​stu Prin​ce’a, „CAT, WE
NEED YOU TO RAP”, na in​nym mu​rze, i tak szli ​śmy, kie ​ru​jąc się w stro​nę
jego miesz​ka ​nia, do ​kąd zmie ​rza ​li ​śmy, żeby da ​lej pić. Go​dzi ​nę póź​niej wszy​scy
za ​snę ​li ​śmy. Kie ​dy się obu​dzi ​li ​śmy, po ​wi ​tał nas lęk wy​wo​ła ​ny tym, co zro ​bi ​li ​‐
śmy, bo wszyst​kie śla ​dy wska ​zy​wa ​ły na nas, ha ​sła za ​czy​na ​ją ​ce się tuż koło
Hu​len cią ​gnę ​ły się całą dro​gę aż tu​taj, do nie ​wiel ​kie ​go mur ​ku przy drzwiach
wej ​ścio​wych, na któ​rym wid​niał na ​pis: „YN​GVE TO PIE​PRZO​NY...”. Nie
trze ​ba było sze ​ro​ko za ​kro​jo​ne ​go śledz​twa, aby usta ​lić, gdzie miesz​ka ​ją wan​da ​‐
le, któ ​rzy wy​ma ​za ​li far ​bą całą dziel ​ni ​cę Møh​len​pris. Trząsł się zwłasz​cza As ​‐
bjørn, ale ja też się ba ​łem, co mo ​gło tro​chę dzi ​wić, bo prze ​cież pra ​gną ​łem je ​‐
dy​nie pić da ​lej, wieść ta ​kie wła ​śnie ży​cie, ole ​wać wszyst​ko, a jed​no​cze ​śnie za
każ​dym ra ​zem, gdy tak się dzia ​ło, na ​ty​ka ​łem się na ja ​kąś gra ​ni ​cę, coś w ro​dza ​‐
ju muru drob​no​miesz​czań​stwa i kla ​sy śred​niej, któ​re ​go nie da ​wa ​ło się sfor ​so​‐
wać bez ogrom​nych wy​rzu​tów su​mie ​nia i lęku. Chcia ​łem, ale nie po​tra ​fi ​łem.
W głę ​bi du​cha by​łem pry​mu​sem, zwy​kłym, po ​rząd​nym chło ​pa ​kiem, i może
wła ​śnie dla ​te ​go nie umia ​łem pi ​sać. Nie mia ​łem w so ​bie do​sta ​tecz​nej dzi ​ko​ści,
do​sta ​tecz​ne ​go ar ​ty​zmu, krót​ko mó ​wiąc, by​łem zbyt zwy​czaj ​ny, aby mo ​gło mi
się udać. Co mnie skło​ni ​ło do tego, by są ​dzić, że jest ina ​czej? To było wiel ​kie
ży​cio​we oszu​stwo.

W cią ​gu tego roku w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia na ​uczy​łem się, że ist​nie ​je li ​te ​‐
ra ​tu​ra bę ​dą ​ca li ​te ​ra ​tu​rą wła ​ści ​wą, praw ​dzi ​wą i wy​so​ką, po ​cząw ​szy od epo​‐
sów Ho​me ​ra i dra ​ma ​tów grec ​kich, a skoń​czyw ​szy na współ ​cze ​sno​ści, na twór ​‐
czo​ści ta ​kich pi ​sa ​rzy nor ​we ​skich, jak Ole Ro​bert Sun​de, Tor Ulven, El ​drid
Lun​den, Kjar ​tan Fløg​stad, Georg Jo​han​ne ​sen, Liv Lund ​berg, Anne Bøe, El ​len
Einan, Ste ​inar Løding, Jon Fos ​se, Ter ​je Drag​seth, Hans Her ​bjørn​srud, Jan
Kjær ​stad, Øy​ste ​in Lønn, Sve ​in Ja ​rvoll, Finn Øglænd, Duń​czy​ków – Søre ​na
Ulri ​ka Thom​se ​na i Mi ​cha ​ela Strun​ge ​go, czy Szwe ​dów – Ka ​ta ​ri ​ny Fro​sten​son
i Sti ​ga Lars ​so​na. Wie ​dzia ​łem, że wiel ​ki ​mi skan​dy​naw ​ski ​mi po​eta ​mi w tym stu​‐
le ​ciu byli Gun​nar Eke ​löf i fiń​sko-szwedz​ki mo​der ​ni ​sta Gun​nar Björ ​ling, że



nasz ro​dzi ​my Rolf Ja ​cob​sen nie do​ra ​sta im do pięt, a Olav H. Hau​ge jest
o wie ​le bar ​dziej niż oni za ​ko​rze ​nio​ny w tra ​dy​cji. Wie ​dzia ​łem, że ostat​nia
wiel ​ka od​no​wa po​wie ​ści na ​stą ​pi ​ła we Fran​cji w la ​tach sześć ​dzie ​sią ​tych
i wciąż trwa, zwłasz​cza dzię ​ki po ​wie ​ściom Clau​de’a Si ​mo​na. Wie ​dzia ​łem
rów ​nież, że ja po ​wie ​ści nie od​no​wię, że nie umiał ​bym na ​wet na ​śla ​do​wać tych,
któ​rzy ją od ​na ​wia ​ją, po​nie ​waż nie ro ​zu​miem, w czym tkwi isto ​ta tej od ​no​wy.
By​łem śle ​py, nie umia ​łem czy​tać; gdy na przy​kład czy​ta ​łem In​tro​duk ​tion Sti ​ga
Lars ​so​na, nie po​tra ​fi ​łem stwier ​dzić, na czym po ​le ​ga jej no​wa ​tor ​stwo, co jest
w niej istot​ne, wszyst​kie po ​wie ​ści czy​ta ​łem tak, jak kie ​dyś kry​mi ​na ​ły i thril ​le ​‐
ry, nie ​koń​czą ​cy się sze ​reg ksią ​żek, któ​re po ​chła ​nia ​łem jako trzy​na ​sto-, czter ​na ​‐
sto​la ​tek, o or ​ga ​ni ​za ​cji Czar ​ny Wrze ​sień i o Sza ​ka ​lu, o szpie ​gach dzia ​ła ​ją ​cych
pod​czas dru​giej woj ​ny świa ​to​wej i o roz​ocho​co​nych my​śli ​wych po ​lu​ją ​cych na
sło​nie w Afry​ce. W cią ​gu tego roku zro​zu​mia ​łem przy​naj ​mniej, że ist​nie ​ją róż​‐
ni ​ce w li ​te ​ra ​tu​rze. Ale w moim wła ​snym pi ​sar ​stwie nie znaj ​do​wa ​ło to żad​ne ​go
od​bi ​cia. Aby się wy​do​być z tej nie ​mo​cy, przy​swo​iłem so ​bie po​nie ​kąd je ​den
z pod ​ga ​tun​ków no ​wo​cze ​snej po ​wie ​ści i re ​kla ​mo​wa ​łem go jako swój ide ​ał,
a mia ​no​wi ​cie po​wie ​ści i opo​wia ​da ​nia ame ​ry​kań​skie au​tor ​stwa Bre ​ta Easto ​na
El ​li ​sa, Jay​ne Anne Phil ​lips, Jaya McI​ner ​neya, Bar ​ry’ego Gif​for ​da. Tak się tłu​‐
ma ​czy​łem ze swo​jej twór ​czo​ści.

Zdo​by​łem pew ​ną wie ​dzę, dro ​go oku​pio​ną, ale praw ​dzi ​wą i waż​ną: nie by​‐
łem żad ​nym pi ​sa ​rzem. Tego, co mie ​li pi ​sa ​rze, ja nie mia ​łem. Wal ​czy​łem z tą
wie ​dzą, wma ​wia ​łem so​bie, że być może zdo​łam to zdo​być, że to się da uzy​‐
skać, je ​śli tyl ​ko będę nad tym do​sta ​tecz​nie dłu​go pra ​co​wał, a jed ​no​cze ​śnie
wie ​dzia ​łem, że tyl ​ko się po ​cie ​szam. Praw ​do​po​dob​nie Jon Fos ​se się nie my​lił,
praw ​do​po​dob​nie mia ​łem ta ​lent do pi ​sa ​nia o li ​te ​ra ​tu​rze, ale nie do pi ​sa ​nia li ​te ​‐
ra ​tu​ry.

Tak wła ​śnie wy​glą ​da ​ła moja sy​tu​acja, gdy kil ​ka dni po im​pre ​zo​wa ​niu z Yn​‐
gvem i As ​bjør ​nem wra ​ca ​łem z aka ​de ​mii do domu po zło​że ​niu ma ​szy​no​pi ​su.
Po​wie ​ści nie do ​koń​czy​łem, zde ​cy​do​wa ​łem, że po​świę ​cę na nią dal ​szą część
wio​sny i lato. Po do ​brnię ​ciu do koń​ca za ​mie ​rza ​łem ją wy​słać do ja ​kie ​goś wy​‐
daw ​nic ​twa. Mój wy​bór padł na Cap​pe ​le ​na, bo po​czu​wa ​łem się do lo​jal ​no​ści
wo​bec nich po tam​tej oso​bi ​stej od​mo​wie Lar ​sa Sa ​abye Chri ​sten​se ​na. Li ​czy​łem
się z tym, że znów mnie od​rzu​cą, ale cał ​ko​wi ​tej pew ​no​ści nie mia ​łem, moż​li ​‐
we prze ​cież, że do​strze ​gą w mo ​ich tek​stach coś, cze ​go nie za ​uwa ​ży​li Jon Fos ​‐
se i Ra ​gnar Ho​vland, cho ​ciaż oni mimo wszyst​ko też w tym coś zna ​leź​li, sko ​ro



mnie przy​ję ​li – na ​dzie ​ja, choć nie ​wiel ​ka, ist​nia ​ła i mia ​ła ist​nieć, do ​pó​ki nie
wyj ​mę ze skrzyn​ki pocz​to​wej ko​per ​ty z wy​daw ​nic ​twa. Do tego cza ​su ni ​cze ​go
nie uzna ​wa ​łem za wy​klu​czo​ne.



 

*
Wio​sną świa ​tło w mie ​ście zmie ​ni ​ło cha ​rak​ter. Roz​my​cie ko​lo​rów je ​sien​no-

zi ​mo​wą wil ​go​cią znik​nę ​ło, te ​raz bar ​wy były su​che i lek​kie, a wraz z kre ​do​wą
bie ​lą do​mów, od​bi ​ja ​ją ​cą świa ​tło na ​wet wte ​dy, gdy słoń​ce kry​ło się za chmu​ra ​‐
mi, ostre i po​ły​sku​ją ​ce, całe mia ​sto na ​gle jak​by się uno ​si ​ło. Je ​sie ​nią i zimą
Ber ​gen przy​po ​mi ​na ​ło niec ​kę, tkwi ​ło nie ​ru​cho​mo i przyj ​mo​wa ​ło w sie ​bie to,
co się po​ja ​wia ​ło, wio​sną i la ​tem góry jak​by roz​chy​la ​ły się na boki ni ​czym
płat​ki kwia ​tu i mia ​sto, peł ​ne szu​mu, drżą ​ce, wy​ła ​nia ​ło się w peł ​nej kra ​sie.

Wie ​czo​ra ​mi nie da ​wa ​ło się wy​sie ​dzieć w domu.
Za ​pu​ka ​łem do Mor ​te ​na, spy​ta ​łem, czy nie po​szedł ​by ze mną do Chri ​stia ​na,

a przy​naj ​mniej czy nie mógł ​by mi po ​ży​czyć tro ​chę pie ​nię ​dzy, ow ​szem, zgo​dził
się wyjść, usie ​dli ​śmy obok sie ​bie przy sto​li ​ku i ga ​pi ​li ​śmy się na ślicz​ne
dziew ​czy​ny, któ​re się tam krę ​ci ​ły, nie na te ubra ​ne na czar ​no, w ty​pie in​te ​lek​tu​‐
ali ​stek, tyl ​ko na te wy​stro​jo​ne, ja ​sne i zwy​czaj ​ne, roz​ma ​wia ​li ​śmy o tru​dach ży​‐
cia, po​wo​li się upi ​ja ​jąc, i wie ​czór roz​pu​ścił się w zna ​jo​mym mro​ku. Ock​ną ​‐
łem się pod krza ​kiem nad je ​zio​rem Lil ​le Lun​ge ​gård​svan​net, bo ktoś mną po​‐
trzą ​sał, po​li ​cjant, oświad ​czył, że nie mogę tam spać, więc wsta ​łem pół ​przy​‐
tom​ny i po​wlo​kłem się do domu.

Za ​pu​ka ​łem do In​gvild, do drzwi jej no​we ​go stu​denc ​kie ​go miesz​ka ​nia, zdzi ​‐
wi ​ła się na mój wi ​dok, lecz rów ​nież ucie ​szy​ła, tak mi się wy​da ​wa ​ło, i też się
ucie ​szy​łem. Miesz​ka ​nie było duże, na ​roż​ne okno wy​cho​dzi ​ło na Ny​gårds ​ga ​ten
i Grie ​ghal ​len, po​zna ​łem jej współ ​lo​ka ​to​rów, te twa ​rze już wi ​dy​wa ​łem, ale
z żad​ną z tych osób nie roz​ma ​wia ​łem, wszyst​kie były w taki czy inny spo​sób
zwią ​za ​ne z Yn​gvem. In​gvild ide ​al ​nie wpa ​so​wa ​ła się w ży​cie stu​denc ​kie, miło
się na to pa ​trzy​ło, ale jed​no​cze ​śnie przez to trud​niej było do niej do​trzeć, bo ja
znaj ​do​wa ​łem się poza jego obrze ​ża ​mi, w do​dat​ku dwa razy po ​wtó​rzy​ła, że
chce mieć we mnie przy​ja ​cie ​la, co w za ​sa ​dzie ozna ​cza ​ło chy​ba, że nie chce,
abym zo​stał jej chło​pa ​kiem.

Sie ​dzie ​li ​śmy na wiel ​kiej ka ​na ​pie, In​gvild przy​nio​sła her ​ba ​tę, wy​da ​wa ​ła się
szczę ​śli ​wa, wpa ​try​wa ​łem się w nią, sta ​ra ​jąc się nie oka ​zy​wać, jak bar ​dzo je ​‐



stem przy​gnę ​bio​ny, jak mi przy​kro, że nie je ​ste ​śmy i ni ​g​dy nie bę ​dzie ​my ra ​zem,
więc uśmie ​cha ​łem się, mó​wi ​łem o przy​jem​nych rze ​czach, a gdy stam​tąd wy​‐
cho​dzi ​łem, mu​sia ​ła uwie ​rzyć, że cał ​kiem już mi prze ​szło i rze ​czy​wi ​ście mo​że ​‐
my być przy​ja ​ciół ​mi.

Przed wyj ​ściem spy​ta ​łem, czy nie mo​gła ​by mi po ​ży​czyć stó​wy, bo je ​stem
kom​plet​nie spłu​ka ​ny, nie mam pie ​nię ​dzy na ​wet na ty​toń.

– Oczy​wi ​ście, że mogę ci po​ży​czyć – po​wie ​dzia ​ła. – Ale chcę do ​stać tę for ​‐
sę z po​wro​tem.

– Ja ​sne – za ​pew ​ni ​łem. – A masz dwie stó​wy?
Yn​gve ​mu i As ​bjør ​no​wi by​łem już wi ​nien tyle, że wię ​cej nie mo​głem od nich

po​ży​czać. U Mor ​te ​na też mia ​łem spo​ry dług, po​dob​nie jak u Jona Ola ​va
i Anne. Poza tym wy​pra ​sza ​łem stó​wę tu, stó​wę tam od kum​pli Yn​gve ​go, kie ​dy
by​li ​śmy na mie ​ście, po pi ​ja ​ku nikt za bar ​dzo tego nie pil ​no​wał i nie wszyst​kim
mu​sia ​łem od​da ​wać.

In​gvild mia ​ła dwie stó​wy. Scho​wa ​łem pie ​nią ​dze do kie ​sze ​ni i zsze ​dłem na
dół, a ona wró​ci ​ła do sie ​bie.

Dziw ​ne, po​my​śla ​łem, kie ​dy na ze ​wnątrz po​czu​łem na twa ​rzy cie ​płe po​wie ​‐
trze i zo​ba ​czy​łem przy Grie ​ghal ​len rząd drzew, któ ​re za ​czy​na ​ły się zie ​le ​nić.
W mo​men​cie gdy In​gvild znik​nę ​ła mi z oczu, za ​tę ​sk​ni ​łem za nią. Wi ​dzia ​łem ją
za ​le ​d​wie kil ​ka mi ​nut wcze ​śniej, sie ​dzia ​ła w od ​le ​gło​ści me ​tra ode mnie, ze
złą ​czo​ny​mi ko ​la ​na ​mi, na ​chy​lo​na nad sto​łem, a te ​raz roz​pa ​li ​ła mnie, a za ​ra ​zem
wy​peł ​ni ​ła smut​kiem myśl, że sie ​dzi w swo​im po ​ko​ju, sama świa ​do​mość, że
ist​nie ​je.
 

Pod ko​niec maja Yn​gve miał eg​za ​mi ​ny. Tego wie ​czo​ru, kie ​dy wy​szedł z ko​‐
le ​ga ​mi uczcić ko​niec roku, znów się do nich przy​cze ​pi ​łem. Mia ​sto ki ​pia ​ło,
wszę ​dzie byli lu​dzie, w po ​wie ​trzu czu​ło się cie ​pło, drze ​wa eks ​plo​do​wa ​ły zie ​‐
le ​nią, a kie ​dy sze ​dłem pod ja ​snym nie ​bem spo​wi ​ty​mi zmierz​chem uli ​ca ​mi, na
któ​rych już o żad​nej po​rze doby nie za ​pa ​da ​ła praw ​dzi ​wa ciem​ność, wszyst​ko
to do​da ​wa ​ło mi sił, uno​si ​ło mnie i tak moc ​no czu​łem, że żyję, a przede wszyst​‐
kim, że jesz​cze bar ​dziej chcę żyć.

Rok do​biegł koń​ca, na ​za ​jutrz za ​pla ​no​wa ​no po​że ​gnal ​ny obiad w aka ​de ​mii,
mie ​li ​śmy do​stać dy​plo​my, czy jak to się na ​zy​wa ​ło, w każ​dym ra ​zie za ​świad​‐
cze ​nie, że do niej uczęsz​cza ​li ​śmy, za ​mie ​rza ​łem się tam wy​brać, po​że ​gnać ze



wszyst​ki ​mi, a po​tem od​wró​cić się ple ​ca ​mi i ni ​g​dy wię ​cej nie wra ​cać do tego
cza ​su na ​wet my​ślą.

Wśród ko ​le ​gów ze stu​diów Yn​gve ​go pa ​no​wał nie ​sa ​mo​wi ​ty na ​strój, do na ​‐
sze ​go sto ​li ​ka przy​no​szo​no ko​lej ​ne piwa, i cho​ciaż nie ​wie ​le się od ​zy​wa ​łem, bo
na ra ​zie mil ​czą ​ca stro​na mo​jej na ​tu​ry bra ​ła górę, to jed​nak w tym uczest​ni ​czy​‐
łem, pi ​łem, uśmie ​cha ​łem się, pa ​trzy​łem na in​nych, któ​rzy ga ​da ​li raz o jed​nym,
raz o dru​gim. Ola był tu je ​dy​ną oso​bą, któ ​rą po​zna ​łem wcze ​śniej, całą resz​tę
zna ​łem je ​dy​nie z wi ​dze ​nia, dla ​te ​go usia ​dłem przy nim, on za ​wsze tro​chę się
mną zaj ​mo​wał, słu​chał tego, co mó​wi ​łem, i przyj ​mo​wał to po ​waż​nie, jak​by
znaj ​do​wał w tym coś roz​sąd​ne ​go albo cie ​ka ​we ​go, cho​ciaż po ​zio​mem prze ​‐
wyż​szał mnie o całe nie ​bo. I na ​wet śmiał się z mo​ich dow ​ci ​pów. Nie chcia ​łem
go jed​nak anek​to​wać w peł ​ni, po​dob​nie jak Yn​gve ​go, któ ​ry sie ​dział z pod​nie ​‐
sio​ną gło​wą, raz po raz wzno​sił szklan​kę i ga ​dał.

Gdy świa ​tła w knaj ​pie za ​mru​ga ​ły, do​pi ​li ​śmy piwo i wy​szli ​śmy na ze ​wnątrz,
gdzie jak zwy​kle cze ​ka ​li ​śmy, aż wszy​scy się zbio​rą. By​łem już tak pi ​ja ​ny, że
mia ​łem wra ​że ​nie, iż znaj ​du​ję się w głę ​bi ja ​kie ​goś tu​ne ​lu, ciem​ność ota ​cza ​ła
mnie ze wszyst​kich stron, je ​dy​nie z przo ​du, tam gdzie spo​glą ​da ​łem lub się ​ga ​‐
łem my​ślą, wi ​dzia ​łem świa ​tło. By​łem wol ​ny.

– Ho, ho, jest z nami i Kjær ​stad – za ​chi ​cho​ta ​łem.
– Prze ​stań – ob​ru​szył się za ​cze ​pio​ny chło ​pak. – To nie jest ani tro ​chę za ​‐

baw ​ne, choć może tak ci się wy​da ​je.
– To jest d o ś ć za ​baw ​ne. Idzie ​my czy nie? Dla ​cze ​go tak się guz​drze ​my?
Pod​szedł do mnie Yn​gve.
– Uspo​kój się – po​wie ​dział.
– Do​brze, do​brze, ale idzie ​my już?
– Cze ​ka ​my na ko​goś.
– Nie cie ​szysz się, że wszyst​ko do​brze po​szło?
– Cie ​szę.
Od​wró​cił się do po​zo​sta ​łych. Za ​czą ​łem grze ​bać po kie ​sze ​niach w po ​szu​ki ​‐

wa ​niu pa ​pie ​ro​sów, zna ​la ​złem, ale nie zdo ​ła ​łem po​ra ​dzić so​bie z za ​pal ​nicz​ką,
więc rzu​ci ​łem ją na as ​falt.

– Masz ogień?
Zwró​ci ​łem się do chło​pa ​ka po​dob​ne ​go do Kjær ​sta ​da, kiw ​nął gło​wą, wy​jął



za ​pal ​nicz​kę i przy​pa ​lił mi pa ​pie ​ro​sa, dło​nią osła ​nia ​jąc pło​mień.
Splu​ną ​łem i za ​cią ​gną ​łem się, jed​no​cze ​śnie się roz​glą ​da ​jąc. Dziew ​czy​ny,

któ​re się do nas przy​łą ​czy​ły, były o czte ​ry czy pięć lat star ​sze ode mnie, ale ja
się nie ​źle pre ​zen​to​wa ​łem, a poza tym chy​ba już wcze ​śniej się zda ​rza ​ło, że
dwu​dzie ​sto​la ​tek po​su​wał dwu​dzie ​sto​pię ​cio​lat​kę.

Nie mia ​łem im jed ​nak nic do po​wie ​dze ​nia, na ​wet gdy by​łem tak pi ​ja ​ny jak
te ​raz, więc nic by z tego nie wy​szło. Trze ​ba naj ​pierw tro ​chę po ​ga ​dać, tyle już
się na ​uczy​łem.

Na ​gle to ​wa ​rzy​stwo ru​szy​ło spod knaj ​py, więc ja też. Cały czas trzy​ma ​łem
się w środ ​ku gru​py, wi ​dzia ​łem gło​wę Yn​gve ​go ko​ły​szą ​cą się kil ​ka me ​trów
przede mną, a ja ​sna ma ​jo​wa noc, ze wszyst​ki ​mi swo​imi za ​pa ​cha ​mi, pod​nie ​co​‐
ny​mi gło ​sa ​mi i ludź​mi cho​dzą ​cy​mi po uli ​cach, spra ​wi ​ła, że po ​my​śla ​łem: jak
mi do​brze. By​łem stu​den​tem w Ber ​gen, oto​czo​nym in​ny​mi stu​den​ta ​mi, szli ​śmy
na po​pra ​wi ​ny im​pre ​zy uli ​ca ​mi Wzgó​rza w stro​nę Ny​gård​spar ​ken, któ​ry od​dy​‐
chał ci ​cho, nie ​ru​cho​my mię ​dzy uli ​ca ​mi i bu​dyn​ka ​mi, był rok 1989, mia ​łem
dwa ​dzie ​ścia lat i prze ​peł ​nia ​ły mnie siła i ra ​dość ży​cia. Pa ​trząc na lu​dzi, z któ​‐
ry​mi sze ​dłem, my​śla ​łem so​bie, że oni nie są tacy, że tyl ​ko ja taki je ​stem, że
będę się wzno ​sił co​raz wy​żej i wy​żej, co​raz da ​lej i da ​lej, a oni będą sta ​li
w miej ​scu. Pie ​prze ​ni stu​den​ci me ​dio​znaw ​stwa. Pie ​prze ​ni idio​ci od me ​diów.
Pie ​prze ​ni teo​re ​ty​cy me ​diów. Co oni wie ​dzą o ży​ciu? Czy ro ​zu​mie ​ją, co jest
na ​praw ​dę waż​ne?

Po​słu​chaj ​cie bi ​cia mo​je ​go ser ​ca.
Po​słu​chaj ​cie bi ​cia mo​je ​go ser ​ca, pier ​do​le ​ni im​be ​cy​le, głu​pie gno​je! Po​słu​‐

chaj ​cie, jak bije!
Spójrz​cie na mnie. Zo​bacz​cie siłę, któ​rą w so​bie mam!
Za ​mie ​rza ​łem po​ko​nać każ​de ​go z nich i nie był to ża ​den pro ​blem. To mo​gło

trwać, trwać i trwać. Mo ​gli mnie gno​ić, upo ​ka ​rzać jak zwy​kle, ale ja się ni ​g​dy
nie pod​dam, to nie leży w mo​jej na ​tu​rze, na ​to​miast ci wszy​scy idio​ci, któ​rzy
się uwa ​ża ​ją za ta ​kich świet​nych, nie mają w so​bie kom​plet​nie nic, są zu​peł ​nie
pu​ści.

Park.
Ja ​sny gwint, bra ​ma do par ​ku! Cho​le ​ra, ale faj ​nie. Zie ​lo​ne, gę ​ste li ​ście,

o zmierz​chu pra ​wie czar ​ne, da ​lej sa ​dzaw ​ka. Żwir i ław ​ki.
Chło​ną ​łem to. Park wszedł we mnie, po​nio​słem go w so​bie.



Przy​sta ​nę ​li, któ ​ryś wy​cią ​gnął z kie ​sze ​ni spodni pęk klu​czy i otwo ​rzył drzwi
jed​nej z wil ​li sto​ją ​cych po dru​giej stro​nie uli ​cy za par ​kiem.

Po sta ​rych, znisz​czo​nych drew ​nia ​nych scho​dach we ​szli ​śmy do sta ​re ​go,
znisz​czo​ne ​go miesz​ka ​nia. Wy​so​kie po​ko​je, w rogu ko​mi ​nek, szma ​cia ​ne chod​‐
nicz​ki na drew ​nia ​nej pod​ło​dze. Me ​ble z lat pięć ​dzie ​sią ​tych, ku​pio​ne na pchlim
tar ​gu albo we Fre ​tek​sie, skle ​pie Ar ​mii Zba ​wie ​nia. Pla ​kat Ma ​don​ny, pla ​kat
Elvi ​sa z re ​wol ​we ​rem zro​bio​ny przez War ​ho​la i jesz​cze pla ​kat z pierw ​sze ​go
Ojca chrzest ​ne ​go. Usie ​dli ​śmy. Na sto​le sta ​nął al ​ko​hol i po​ja ​wi ​ły się szklan​ki.
Yn​gve za ​jął krze ​sło przy krót​szym boku sto ​łu, ja – do​kład​nie po prze ​ciw ​nej
stro​nie. Nie chcia ​łem, żeby kto​kol ​wiek sie ​dział przy mnie tak bli ​sko, jak by
było, gdy​bym usiadł na ka ​na ​pie.

Pi ​łem. Ściem​ni ​ło się. Oni dys ​ku​to​wa ​li, ja się wtrą ​ca ​łem, Yn​gve spo​glą ​dał
na mnie od cza ​su do cza ​su, wi ​dzia ​łem, że nie po​do​ba mu się to, co mó​wię, ani
spo​sób, w jaki to ro​bię. Uwa ​żał, że przy​no​szę mu wstyd. Mógł so​bie tak my​‐
śleć, to nie był mój pro​blem.

Po​sze ​dłem do ki ​bla. Na ​si ​ka ​łem do umy​wal ​ki i wy​buch​ną ​łem śmie ​chem, kie ​‐
dy so​bie wy​obra ​zi ​łem, że ju​tro ktoś za ​tka od​pływ kor ​kiem i na ​le ​je wody, żeby
umyć twarz.

Wró​ci ​łem, do​la ​łem so​bie whi ​sky, pra ​wie wszyst​ko już ota ​cza ​ła ciem​ność.
– Spójrz​cie na park – po​wie ​dzia ​łem.
– A co w nim dziw ​ne ​go? – spy​tał ktoś.
– Hej, psy​cho​lu, uspo​kój się! – za ​wo​łał Yn​gve.
Pod​nio​słem się, chwy​ci ​łem szklan​kę i ci ​sną ​łem w nie ​go z ca ​łej siły. Ude ​‐

rzy​ła go pro​sto w twarz. Po ​chy​lił się, lu​dzie się po ​de ​rwa ​li, za ​czę ​li krzy​czeć,
rzu​ci ​li się ku nie ​mu. Przez chwi ​lę sta ​łem nie ​ru​cho​mo, pa ​trząc, jak to się roz​‐
wi ​nie, w koń​cu ru​szy​łem do przed​po​ko​ju, wło​ży​łem buty i kurt​kę, za ​ta ​cza ​jąc
się, po​ko​na ​łem scho​dy i wy​sze ​dłem na uli ​cę do par ​ku. Ca ​łym sobą czu​łem, że
na ​resz​cie za ​czą ​łem dzia ​łać. Spoj ​rza ​łem w nie ​bo, ja ​sne, lek​kie i pięk​ne, po​tem
w głąb zie ​lo​ne ​go par ​ko​we ​go mro​ku, a chwi ​lę póź​niej sam so ​bie znik​ną ​łem,
jak​by mnie ktoś wy​łą ​czył.
 

Obu​dzi ​łem się na pod​ło​dze w ja ​kimś ko​ry​ta ​rzu.
Było ja ​sno, słoń​ce wpa ​da ​ło przez okna.
Usia ​dłem. W głę ​bi zo​ba ​czy​łem kil ​ko​ro drzwi. Przy​glą ​dał mi się ja ​kiś sta ​ru​‐



szek, za nim sta ​ła młod​sza, może czter ​dzie ​sto​let​nia ko​bie ​ta, ona rów ​nież na
mnie pa ​trzy​ła. Nie od​zy​wa ​li się, ale wy​glą ​da ​li na wy​stra ​szo​nych.

Uda ​ło mi się sta ​nąć na nogi. Cią ​gle by​łem pi ​ja ​ny, cia ​ło mia ​łem cięż​kie jak
z oło ​wiu, nic nie poj ​mo​wa ​łem, to wszyst​ko przy​po​mi ​na ​ło sen, ale wie ​dzia ​łem,
że nie śpię, więc ru​szy​łem do przo​du, od cza ​su do cza ​su pod​pie ​ra ​jąc się ręką
o ścia ​nę.

Był ja ​kiś sa ​mo​chód stra ​żac ​ki. Po​żar. Stra ​ża ​cy. Ale czy na pew ​no?
Na koń​cu ko ​ry​ta ​rza scho​dy pro​wa ​dzi ​ły do drzwi z mlecz​ną szy​bą w gór ​nej

czę ​ści. Po​pchną ​łem je i przy​sta ​ną ​łem na ze ​wnątrz, mru​żąc oczy przed słoń​cem.
Przed sobą mia ​łem ko​niec bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu Nauk Ści ​słych, na lewo je ​zio​‐

ro Lun​ge ​gård​svan​net.
Od​wró​ci ​łem się, żeby spoj ​rzeć na dom, w któ​rym spa ​łem. Był bia ​ły, mu​ro​‐

wa ​ny.
Dro​gą nad ​je ​chał duży ra ​dio​wóz po ​li ​cyj ​ny, skrę ​cił na pla ​cyk przede mną,

a w tym cza ​sie z drzwi za mo​imi ple ​ca ​mi wy​szły dwie ko​bie ​ty.
Dwaj po​li ​cjan​ci za ​trzy​ma ​li się tuż obok mnie.
– Wy​da ​je mi się, że się pali – po​wie ​dzia ​łem. – Wóz stra ​żac ​ki je ​chał tam​tę ​‐

dy – po​ka ​za ​łem pal ​cem. – Nie tu​taj, ka ​wa ​łek da ​lej. Pew ​nie cho​dzi o ten po​żar.
– To on – ode ​zwa ​ła się jed​na ze sto​ją ​cych za mną ko​biet.
– Co tu ro​bisz? – spy​tał po​li ​cjant.
– Nie wiem – od ​po​wie ​dzia ​łem. – Po pro​stu się tu obu​dzi ​łem. Ale chy​ba po​‐

win​ni ​ście się po​spie ​szyć.
– Jak się na ​zy​wasz?
Spoj ​rza ​łem na nie ​go. Za ​to​czy​łem się w bok, chwy​cił mnie za ra ​mię, ra ​tu​jąc

przed upad​kiem.
– A ja ​kie to ma zna ​cze ​nie? – spy​ta ​łem. – Czym jest na ​zwi ​sko?
– Po​je ​dziesz z nami – po​wie ​dział.
– Sa ​mo​cho​dem?
– Tak, chodź.
Po​ło​żył mi rękę na ra ​mie ​niu i pod ​pro​wa ​dził mnie do auta, otwo​rzył drzwi,

usia ​dłem z tyłu. Mia ​łem wiel ​ką prze ​strzeń tyl ​ko dla sie ​bie.
A więc prze ​ży​łem rów ​nież to. Jaz​dę ra ​dio​wo​zem uli ​ca ​mi Ber ​gen.



Aresz​to​wa ​li mnie?
Ale prze ​cież dzi ​siaj jest po​że ​gnal ​ny obiad!
Nie włą ​czy​li sy​gna ​łu ani nic ta ​kie ​go. Je ​cha ​li spo​koj ​nie i grzecz​nie, za ​trzy​‐

mu​jąc się na wszyst​kich świa ​tłach. Po do ​tar ​ciu do ko​men​dy znów zła ​pa ​li mnie
za ra ​mię i wpro​wa ​dzi ​li do bu​dyn​ku.

– Mu​szę za ​dzwo​nić – oświad​czy​łem. – To waż​ne. Po ​wi ​nie ​nem być na spo​‐
tka ​niu. Ci lu​dzie mu​szą wie ​dzieć, że nie przyj ​dę. Mam pra ​wo do te ​le ​fo​nu,
wiem o tym.

W du​chu się śmia ​łem, bo to było jak na fil ​mie. Oflan​ko​wa ​ny przez dwóch
po​li ​cjan​tów, pro​si ​łem o moż​li ​wość roz​mo​wy te ​le ​fo​nicz​nej!

Na ​wet mi po​zwo​li ​li, za ​trzy​ma ​li się przy apa ​ra ​cie na koń​cu ko​ry​ta ​rza.
Nie zna ​łem nu​me ​ru do Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, zo ​ba ​czy​łem jed​nak książ​kę

te ​le ​fo​nicz​ną, więc pró​bo​wa ​łem go zna ​leźć, ale bez po​wo​dze ​nia.
Od​wró​ci ​łem się do nich.
– Pod​da ​ję się – po​wie ​dzia ​łem.
– Okej.
Za ​bra ​li mnie do okien​ka, przy któ​rym mu​sia ​łem opróż​nić kie ​sze ​nie i od​dać

pa ​sek. A po ​tem spro​wa ​dzi ​li mnie do piw ​ni ​cy, czy gdzie to było, w każ​dym ra ​‐
zie po obu stro ​nach ko​ry​ta ​rza wi ​dzia ​łem me ​ta ​lo​we drzwi, przez jed​ne mu​sia ​‐
łem przejść. Cela była zu​peł ​nie pu​sta, znaj ​do​wał się w niej je ​dy​nie duży nie ​‐
bie ​ski ma ​te ​rac.

– Wy​śpisz się tu​taj, a jak się obu​dzisz, ktoś przyj ​dzie i weź​mie cię na prze ​‐
słu​cha ​nie.

– Yes, sir – po​wie ​dzia ​łem. Sta ​łem na środ​ku, do​pó​ki nie za ​mknę ​li za sobą
drzwi, a po​tem po ​ło​ży​łem się na nie ​bie ​skim ma ​te ​ra ​cu i dłu​go śmia ​łem się do
sie ​bie, aż wresz​cie za ​sną ​łem.
 

Kie ​dy się obu​dzi ​łem, na ​dal by​łem pi ​ja ​ny i wszyst​ko, co się wy​da ​rzy​ło, mia ​‐
ło w so​bie dziw ​ną bar ​wę snu, ale me ​ta ​lo​we drzwi i be ​to​no​wa pod​ło​ga były
bar ​dzo re ​al ​ne.

Za ​pu​ka ​łem w drzwi.
Po​wi ​nie ​nem ko​goś we ​zwać, ale nie bar ​dzo wie ​dzia ​łem jak. Straż?
Tak.



– Straż! Obu​dzi ​łem się! – za ​wo​ła ​łem. – Straż! Straż!
– Za ​mknij się! – krzyk​nął ktoś.
Tro​chę się wy​stra ​szy​łem i usia ​dłem na ma ​te ​ra ​cu. Chwi ​lę póź​niej drzwi się

otwo​rzy​ły, sta ​nął w nich po​li ​cjant.
– Wy​trzeź​wia ​łeś?
– Tak, chy​ba tak. Może nie cał ​kiem, ale przy​naj ​mniej tro​chę. W każ​dym ra ​‐

zie czu​ję się le ​piej niż przed​tem.
– No to pój ​dziesz ze mną.
Wy​szli ​śmy z piw ​ni ​cy, on przo​dem, ja za nim. Wsie ​dli ​śmy do win​dy i po​je ​‐

cha ​li ​śmy na górę. Za ​pu​kał do drzwi, we ​szli ​śmy do ja ​kie ​goś ga ​bi ​ne ​tu. Spoj ​rzał
na mnie star ​szy męż​czy​zna, pięć ​dzie ​się ​cio-, może pięć ​dzie ​się ​cio​pię ​cio​let​ni,
bez mun​du​ru.

– Sia ​daj – po​le ​cił.
Usia ​dłem na krze ​śle przy jego biur ​ku.
– Zna ​le ​zio​no cię śpią ​ce ​go w ko​ry​ta ​rzu domu opie ​ki. Co tam ro​bi ​łeś?
– Nie wiem. By​łem pi ​ja ​ny. Nic nie pa ​mię ​tam. Tyl ​ko tyle, że się tam obu​dzi ​‐

łem.
– Miesz​kasz tu, w mie ​ście?
– Tak.
– Jak się na ​zy​wasz?
– Karl Ove Knaus ​gård.
– Masz na kon​cie ja ​kieś wy​ro​ki?
– Wy​ro​ki?
– By​łeś za coś ska ​za ​ny? Za nar ​ko​ty​ki? Wła ​ma ​nia?
– Nie. Nie, nie.
Spoj ​rzał na męż​czy​znę, któ​ry stał w drzwiach.
– Spraw ​dzisz to?
Tam​ten wszedł do po ​ko​ju obok. W cza ​sie gdy tam prze ​by​wał, prze ​słu​chu​ją ​‐

cy mnie sie ​dział z po​chy​lo​ną gło ​wą i w mil ​cze ​niu wy​peł ​niał ja ​kiś for ​mu​larz.
Okna za ​sła ​nia ​ły ża ​lu​zje, mię ​dzy li ​stew ​ka ​mi prze ​świ ​ty​wa ​ło nie ​bie ​skie nie ​bo.

Wró​cił ten dru​gi.
– Nic nie ma – oznaj ​mił.



– Nic nie pa ​mię ​tasz – po​wie ​dział prze ​słu​chu​ją ​cy. – Ale może jed​nak coś za ​‐
pa ​mię ​ta ​łeś z tego, co było wcze ​śniej, wie ​czo​rem? Wiesz, gdzie by​łeś?

– Na im​pre ​zie. Tuż koło par ​ku.
– Z kim?
– Mię ​dzy in​ny​mi z moim bra ​tem. I jego przy​ja ​ciół ​mi.
Spoj ​rzał na mnie.
– No to bę ​dzie ​my mu​sie ​li go we ​zwać.
– Kogo?
– Two​je ​go bra ​ta.
– A co on ma z tym wspól ​ne ​go? I o co wła ​ści ​wie cho ​dzi? Spa ​łem w ko​ry​ta ​‐

rzu domu opie ​ki, wiem, że nie po​wi ​nie ​nem, może uzna ​cie to za wła ​ma ​nie, ale
prze ​cież nic nie zro​bi ​łem.

– Mó ​wi ​łeś, że nic nie pa ​mię ​tasz. Dziś w nocy było tam wła ​ma ​nie, a w po ​‐
bli ​żu znisz​czo​no sa ​mo​chód, więc róż​ne rze ​czy się dzia ​ły. Po​tem w tym sa ​mym
domu opie ​ki zna ​leź​li ​śmy na ko​ry​ta ​rzu cie ​bie. Więc wła ​śnie o to cho​dzi. Jak się
na ​zy​wa twój brat?

– Yn​gve Knaus ​gård.
– Jego ad​res i twój.
Po​da ​łem mu.
– Ode ​zwie ​my się do cie ​bie. Te ​raz mo​żesz iść.
Od​pro​wa ​dzo​no mnie na par ​ter, do ​sta ​łem z po​wro​tem swo​je rze ​czy i wy​sze ​‐

dłem na plac przed bu​dyn​kiem. By​łem tak zmę ​czo​ny, że le ​d​wie po​włó​czy​łem
no​ga ​mi, po dro ​dze mu​sia ​łem ro​bić prze ​rwy, a za ​nim do​tar ​łem do Ste ​in​kjel ​ler ​‐
ga ​ten, usia ​dłem na scho​dach, bo kom​plet​nie opa ​dłem z sił. Po​dej ​ście pod górę
wy​da ​wa ​ło mi się nie ​moż​li ​we. Ale dzie ​sięć mi ​nut póź​niej, po tym, jak wszy​scy
bez wy​jąt​ku prze ​chod​nie, któ ​rzy mnie mi ​ja ​li, ga ​pi ​li się na mnie, pod​nio​słem
się wresz​cie na nogi i za ​czą ​łem się wspi ​nać pod górę. Prze ​pra ​wa z ko​men​dy
po​li ​cji do domu za ​ję ​ła mi bli ​sko go ​dzi ​nę. Gdy do​tar ​łem do miesz​ka ​nia, po​ło​‐
ży​łem się i za ​sną ​łem, po raz trze ​ci tej doby. Nie spa ​łem dłu​go. Kie ​dy otwo​rzy​‐
łem oczy, cią ​gle było wcze ​sne po​po​łu​dnie. Cia ​ło już mi tak nie cią ​ży​ło, czu​łem
się nor ​mal ​nie, tyl ​ko w żo​łąd​ku okrop ​nie ści ​ska ​ło mnie z gło​du. Zja ​dłem dzie ​‐
sięć kro​mek chle ​ba z se ​rem, wy​pi ​łem litr mle ​ka z ne ​squ​ikiem i po ​sze ​dłem za ​‐
dzwo​nić do aka ​de ​mii. Na szczę ​ście za ​sta ​łem Sa ​ge ​na. Po​in​for ​mo​wa ​łem go, że



zo​sta ​łem aresz​to​wa ​ny i nie mogę przyjść na obiad. Aresz​to​wa ​ny? – po​wtó​rzył.
Żar ​tu​jesz? Nie, po​wie ​dzia ​łem. Spę ​dzi ​łem tę noc w celi, nie ​ste ​ty, cią ​gle je ​stem
w kiep​skiej for ​mie. Mo​że ​cie prze ​słać mi świa ​dec ​two pocz​tą? Oczy​wi ​ście, od​‐
parł, szko​da, że nie mo​żesz być na za ​koń​cze ​niu. Mó​wisz, że cię aresz​to​wa ​no?
Tak, po​twier ​dzi ​łem, ale dzię ​ku​ję za ten rok. Na pew ​no jesz​cze kie ​dyś się spo​‐
tka ​my.

Odło​ży​łem słu​chaw ​kę i za ostat​nie gro​sze po​je ​cha ​łem au​to​bu​sem do mia ​sta.
Nie ​bo było ciem​no​nie ​bie ​skie, czer ​wo​na ​we słoń​ce wi ​sia ​ło nad wy​spą Askøy,
chmu​ry na wscho ​dzie wy​glą ​da ​ły tak, jak​by sta ​ły w ogniu. Mi ​ną ​łem Cen​trum
Stu​denc ​kie i zsze ​dłem na Møh​len​pris, zmie ​rza ​łem do Yn​gve ​go, bo może on
mógł mi wy​ja ​śnić, co się wy​da ​rzy​ło po​przed​nie ​go wie ​czo​ru.

Drzwi do bu​dyn​ku były otwar ​te, wsze ​dłem po scho​dach na pię ​tro, na któ​rym
mie ​ści ​ło się ich miesz​ka ​nie, i za ​dzwo​ni ​łem.

Otwo​rzy​ła mi Line, ślicz​na blon​dyn​ka z Østlan​det, o kil ​ka lat ode mnie star ​‐
sza.

Po​pa ​trzy​ła na mnie nie ​mal prze ​ra ​żo​na.
– Za ​sta ​łem Yn​gve ​go? – spy​ta ​łem.
Kiw ​nę ​ła gło​wą.
– Tak, wejdź. Jest w swo​im po​ko​ju.
Wsze ​dłem, zdją ​łem buty, ale zo​sta ​łem w kurt​ce. De ​li ​kat​nie za ​pu​ka ​łem do

po​ko​ju Yn​gve ​go i za ​raz otwo​rzy​łem drzwi.
Stał przy wie ​ży ste ​reo i od​wró​cił się, kie ​dy mnie usły​szał.
Wpa ​try​wa ​łem się w nie ​go sze ​ro​ko otwar ​ty​mi ocza ​mi.
Pół twa ​rzy miał oban​da ​żo​wa ​ne.
Przy​po​mnia ​łem so​bie, co się sta ​ło.
Z ca ​łej siły rzu​ci ​łem w nie ​go szklan​ką.
Pro​sto w oko.
Nie ode ​zwał się, tyl ​ko na mnie pa ​trzył.
– Ja to zro​bi ​łem? – spy​ta ​łem.
– Tak. Nie pa ​mię ​tasz?
– Te ​raz so​bie przy​po​mnia ​łem. Tra ​fi ​łem cię w oko? Nie wi ​dzisz na nie?
Usiadł na krze ​śle.



– Nie, oko ja ​koś się ura ​to​wa ​ło. Tra ​fi ​łeś tuż obok. Mu​sie ​li mnie szyć. Będę
miał bli ​zny na całe ży​cie.

Roz​pła ​ka ​łem się.
– Nie chcia ​łem! Na ​praw ​dę nie chcia ​łem. Nie wiem, dla ​cze ​go to zro​bi ​łem.

Nie chcia ​łem! Wy​ba ​czysz mi, Yn​gve? Po​wiedz, wy​ba ​czysz?
Sie ​dział na krze ​śle jak ce ​sarz, ple ​cy miał pro ​ste, nogi roz​su​nię ​te, trzy​mał

rękę na ko​la ​nie i wpa ​try​wał się we mnie.
Nie mo​głem spoj ​rzeć mu w oczy. W ogó​le nie mo​głem na nie ​go pa ​trzeć.
Spu​ści ​łem gło​wę i za ​nio​słem się gło​śnym szlo​chem.
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rzy i pół roku póź​niej, w 1992, w okre ​sie mię ​dzy świę ​ta ​mi Bo​że ​go Na ​‐
ro​dze ​nia a No​wym Ro ​kiem, sta ​łem w głę ​bi Cen​trum Stu​denc ​kie ​go, tuż przy
scho​dach pro​wa ​dzą ​cych do czę ​ści, w któ​rej mia ​ły sie ​dzi ​bę or ​ga ​ni ​za ​cje stu​‐
denc ​kie, i cze ​ka ​łem na re ​dak​to​ra Ra ​dia Stu​denc ​kie ​go. Jako oso​ba od ​ma ​wia ​ją ​‐
ca służ​by woj ​sko​wej ze wzglę ​du na prze ​ko​na ​nia, mia ​łem wła ​śnie tam od​ra ​‐
biać woj ​sko w cy​wi ​lu i nie ​daw ​no wró ​ci ​łem z kil ​ku​mie ​sięcz​ne ​go obo ​zu w Hu​‐
stad, na wy​brze ​żu koło Mol ​de, gdzie prze ​by​wa ​łem ra ​zem z in​ny​mi chło​pa ​ka ​mi
z Ve ​stlan​det od​by​wa ​ją ​cy​mi al ​ter ​na ​tyw ​ną służ​bę cy​wil ​ną; mie ​li ​śmy tam za ​ję ​cia
do​ty​czą ​ce roz​ma ​itych aspek​tów pra ​cy na rzecz po ​ko​ju i od​mo​wy służ​by woj ​‐
sko​wej. Cały ten obóz był jed ​nym wiel ​kim żar ​tem, pra ​wie ni ​ko​go nie ob ​cho​‐
dzi ​ły ide ​ali ​stycz​ne po ​bud​ki obo​wiąz​ko​wej służ​by za ​stęp​czej. Ow ​szem, za ​‐
pew ​ne więk​szość z nas sprze ​ci ​wia ​ła się woj ​nie, ale głę ​biej nie od​bi ​ło się to
na ni ​kim, czu​łem się tam tak, jak​bym znów tra ​fił na obóz przed kon​fir ​ma ​cją, na
któ​ry po​je ​cha ​łem w ósmej kla ​sie i wszy​scy cie ​szy​li się, że jest bar ​dzo faj ​nie,
by​li ​śmy sami, bez ro ​dzi ​ców, da ​le ​ko od domu, ale ni ​ko​go nie ob​cho​dził po ​‐
wód, dla któ ​re ​go nas tam wy​sła ​no – nasz sto ​su​nek do Boga i Chry​stu​sa – dla ​‐
te ​go głów ​nie boj ​ko​to​wa ​li ​śmy za ​ję ​cia, a przy​go​to​wa ​ne dla nas pro​po​zy​cje na
czas wol ​ny wy​ko​rzy​sty​wa ​li ​śmy do wła ​snych ce ​lów. Róż​ni ​ce do​ty​czy​ły wła ​‐
ści ​wie tyl ​ko wie ​ku – na obo​zie w Hu​stad więk​szość osób mia ​ła dwa ​dzie ​ścia,
dwa ​dzie ​ścia pięć lat – cza ​su trwa ​nia po ​by​tu – przy​je ​cha ​li ​śmy nie na dwa dni,
tyl ​ko na dwa mie ​sią ​ce – i udo​god ​nień. W Hu​stad były do ​brze wy​po​sa ​żo​na sala
mu​zycz​na i bi ​blio​te ​ka, ciem​nia i urzą ​dze ​nia wi ​deo, ka ​ja ​ki, a na ​wet sprzęt po​‐
zwa ​la ​ją ​cy zro​bić kurs nur ​ko​wa ​nia. Or ​ga ​ni ​zo​wa ​no wy​ciecz​ki po re ​gio​nie,
przy​jeż​dżał wte ​dy po nas au​to​kar, a któ​re ​goś dnia za ​wie ​zio​no nas do Kri ​stian​‐
sund, gdzie mo​gli ​śmy ru​szyć w mia ​sto i się upić. Ale naj ​waż​niej ​sze mia ​ły być
kur ​sy. Ktoś się cięż​ko na ​pra ​co​wał, aby oso​by od ​ma ​wia ​ją ​ce służ​by woj ​sko​wej
trak​to​wa ​no po​waż​nie, ale to było daw ​niej, gdy mło​dzi lu​dzie, któ​rych ser ​ca
pło​nę ​ły dla idei, an​ga ​żo​wa ​li się w ta ​kie spra ​wy. My to ole ​wa ​li ​śmy. Mie ​li ​śmy
obo​wią ​zek sta ​wiać się na za ​ję ​cia, ale ci, któ​rzy nie zdo ​ła ​li się wy​krę ​cić złym
sa ​mo​po​czu​ciem lub bó ​lem gło​wy, i tak nie słu​cha ​li tego, co mó​wią wy​kła ​dow ​‐
cy, cza ​sa ​mi aż przy​kro było pa ​trzeć, taka prze ​paść dzie ​li ​ła ide ​alizm na ​uczy​cie ​‐



li i ich za ​pał do od​mo​wy służ​by woj ​sko​wej od na ​szej igno​ran​cji.
Oprócz za ​jęć wspól ​nych dla wszyst​kich mie ​li ​śmy rów ​nież coś na kształt

przed​mio​tów fa ​kul ​ta ​tyw ​nych, mo​gli ​śmy się zaj ​mo​wać na przy​kład fil ​mem czy
mu​zy​ką lub zgłę ​biać roz​ma ​ite za ​gad​nie ​nia teo​re ​tycz​ne, to​też gdy umoż​li ​wio​no
nam zgła ​sza ​nie wła ​snych pro​po​zy​cji, pod ​nio​słem rękę i spy​ta ​łem, czy nie mo​‐
gli ​by nam zor ​ga ​ni ​zo​wać kur ​su pi ​sa ​nia. Kurs twór ​cze ​go pi ​sa ​nia? Pro​po​zy​cja
spo​tka ​ła się z wiel ​kim aplau​zem – sko​ro było za ​in​te ​re ​so​wa ​nie, oczy​wi ​ście na ​‐
le ​ża ​ło to zor ​ga ​ni ​zo​wać. Zo​sta ​łem kimś w ro​dza ​ju prze ​wod​ni ​czą ​ce ​go nie ​du​żej
gru​py pi ​szą ​cych i na ​tych​miast wy​stą ​pi ​łem z wnio​skiem, aby​śmy nie wsta ​wa ​li
o siód​mej, tak jak wszy​scy, po​nie ​waż gdy się two ​rzy li ​te ​ra ​tu​rę, czło ​wie ​ko​wi
zda ​rza się sie ​dzieć dłu​go w nocy, bo czę ​sto wła ​śnie wte ​dy przy​pływ na ​tchnie ​‐
nia jest naj ​więk​szy. Naj ​bar ​dziej idio​tycz​ne było to, że wy​kła ​dow ​ca od​po​wie ​‐
dzial ​ny za na ​szą gru​pę zwy​czaj ​nie to ku​pił, po ​wie ​dział, że oczy​wi ​ście, istot​‐
nie, nie moż​na w ta ​kiej sy​tu​acji wsta ​wać o siód​mej, i obie ​cał, że spraw ​dzi,
czy da się coś z tym zro ​bić. Dało się. Gru​pa li ​te ​rac ​ka mo ​gła się wy​le ​gi ​wać
dłu​żej. Mia ​łem wy​rzu​ty su​mie ​nia, bo to był miły fa ​cet, chciał do​brze i po ​zwa ​‐
lał się wy​ko​rzy​sty​wać, ale z dru​giej stro​ny nie pro​si ​łem się o wy​sła ​nie na ten
obóz i nie mo​głem obar ​czać się winą za jego po​zy​tyw ​ne na ​sta ​wie ​nie do nas.

Za ​ła ​twił nam na ​wet wi ​zy​tę pi ​sa ​rza. Któ​re ​goś dnia prze ​trans ​por ​to​wa ​no sa ​‐
mo​lo​tem z Oslo Aril ​da Ny​qu​ista, któ​ry miał po​pro​wa ​dzić z nami za ​ję ​cia. Ro ​‐
zej ​rzał się tymi swo​imi smut​ny​mi ocza ​mi i spy​tał, ilu z nas pi ​sze na se ​rio, ilu
pra ​gnie zo​stać pi ​sa ​rza ​mi. Nikt nie pod​niósł ręki. Ktoś wy​pa ​lił, że je ​ste ​śmy
w tej gru​pie, żeby się nam upie ​kło. Ny​qu​ist po​ki ​wał gło​wą i stwier ​dził, że
cho​ciaż to może nie naj ​lep​szy punkt wyj ​ścia, i tak po​sta ​ra ​my się, żeby ob​ró​ci ​‐
ło się to na coś w mia ​rę do​bre ​go. Po​czu​łem wte ​dy jesz​cze więk​sze wy​rzu​ty
su​mie ​nia, po​nie ​waż z tego, co wie ​dzia ​łem, zo​sta ​wił ro​dzi ​nę, żeby tu przy​je ​‐
chać i na ​uczyć cze ​goś mło​dych za ​pa ​leń​ców z obo​zu w Hu​stad, gdyż sam był
kie ​dyś iden​tycz​nym za ​pa ​leń​cem, a tym​cza ​sem spo ​tkał się z ta ​kim lek​ce ​wa ​że ​‐
niem. Ale przy​pusz​czal ​nie do​brze mu za ​pła ​ci ​li, więc może nie było czym się
tak mar ​twić.

Któ​re ​goś dnia w sali gim​na ​stycz​nej zor ​ga ​ni ​zo ​wa ​no nam grę fa ​bu​lar ​ną. Do​‐
sta ​li ​śmy do ode ​gra ​nia roz​ma ​ite role osób ze spo ​łecz​no​ści świa ​to​wej, ktoś re ​‐
pre ​zen​to​wał USA, ktoś inny Ro​sję, Chi ​ny, pań​stwa Unii Eu​ro​pej ​skiej, kra ​je
skan​dy​naw ​skie, Afry​kę, a na ​stęp​nie roz​da ​no nam opi ​sy sy​tu​acji, na któ ​rych
pod​sta ​wie mie ​li ​śmy dzia ​łać. Pro​wa ​dzą ​ca za ​pro ​po​no​wa ​ła, abym wcie ​lił się



w rolę se ​kre ​ta ​rza ge ​ne ​ral ​ne ​go ONZ i w związ​ku z tym po​kie ​ro​wał całą tą
ogól ​no​świa ​to​wą kon​fe ​ren​cją. Nie mia ​łem po​ję ​cia, dla ​cze ​go jej wy​bór padł
aku​rat na mnie, ale ta ​kie rze ​czy się zda ​rza ​ły, lu​dzie cza ​sa ​mi mnie wska ​zy​wa ​li,
przy​pi ​su​jąc mi kon​kret​ne ce ​chy. Na przy​kład w trak​cie stu​diów li ​te ​ra ​tu​ro​‐
znaw ​czych je ​den z wy​kła ​dow ​ców upa ​trzył mnie so​bie i pod​czas za ​jęć py​tał:
A co my​śli o tym Karl Ove?

Sie ​dzia ​łem więc w sali gim​na ​stycz​nej i mia ​łem nie do ​pu​ścić do wy​bu​chu
woj ​ny świa ​to​wej, or ​ga ​ni ​zo​wać spo​tka ​nia roz​ma ​itych frak​cji, ne ​go​cjo​wać
i pro​po​no​wać kom​pro​mi ​sy. Je ​dy​ną oso ​bą spo​śród uczest​ni ​ków gry, któ ​rą zna ​‐
łem wcze ​śniej, był Johs., w grze re ​pre ​zen​to​wał Ro​sję. Miał tęgą gło ​wę, jak
po​wie ​dział ​by dzia ​dek, oj ​ciec mamy, stu​dio​wał so​cjo​lo​gię i uzy​skał naj ​lep​sze
oce ​ny na prze ​strze ​ni wie ​lu lat, może w ogó ​le w hi ​sto​rii uczel ​ni, tak się przy​‐
naj ​mniej mó​wi ​ło, stu​dio​wał też w Pa ​ry​żu i osią ​gnął po​ziom, o ja ​kim inni moi
zna ​jo​mi stu​den​ci mo ​gli je ​dy​nie ma ​rzyć. W ogó​le jed​nak nie da ​wał tego po so​‐
bie po​znać, był skrom​nym chło​pa ​kiem, uni ​ka ​ją ​cym roz​gło​su, szcze ​rze do​brym
i życz​li ​wym, nikt nie mógł o nim po​wie ​dzieć złe ​go sło ​wa, bo był tro​skli ​wy
i em​pa ​tycz​ny, ale przez to rów ​nież bar ​dzo wraż​li ​wy, więc ła ​two go było zra ​‐
nić, co wie ​lo​krot​nie so​bie uświa ​da ​mia ​łem; ota ​czał go krąg bli ​skich przy​ja ​ciół,
któ​rzy w pew ​nym sen​sie go chro​ni ​li, peł ​ni ​li funk​cję jego straż​ni ​ków. Jego ro ​‐
dzi ​ce, wie ​śnia ​cy z Jøl ​ster, mie ​li go​spo​dar ​stwo za ​le ​d​wie kil ​ka ki ​lo​me ​trów od
miej ​sco​wo​ści, w któ​rej miesz​ka ​ła mama. Był po​tęż​nej bu​do​wy, ale pra ​wie się
tego nie za ​uwa ​ża ​ło. Na ​to​miast od razu wy​czu​wa ​ło się jego wraż​li ​wość. Moż​‐
li ​we, że sam uwa ​żał się za ko​goś zu​peł ​nie zwy​czaj ​ne ​go, ale ja mia ​łem inne
zda ​nie, bo ni ​g​dy do​tych​czas nie spo ​tka ​łem ni ​ko​go ma ​ją ​ce ​go taką kom​bi ​na ​cję
cech jak on.

W na ​szej grze przy​pa ​dła mu rola re ​pre ​zen​tan​ta Ro ​sji i w czę ​ści tak​tycz​nej
wy​strych​nął na dud​ka wszyst​kich, łącz​nie ze mną; w efek​cie pod ko​niec za ​jęć
Ro​sja zdo​by​ła wiel ​kie ob ​sza ​ry Eu​ro​py i Azji i sta ​ła się je ​dy​nym do​mi ​nu​ją ​cym
mo​car ​stwem, bli ​skim to​tal ​ne ​go pa ​no​wa ​nia nad świa ​tem.

Nie ​źle go to uba ​wi ​ło.
Wie ​czo​rem we wspól ​nej sali z ko​min​kiem, przy​po​mi ​na ​ją ​cej świe ​tli ​cę,

w któ ​rej dud​ni ​ła mu​zy​ka i peł ​no lu​dzi gra ​ło w róż​ne gry, czy​ta ​ło ty​go​dni ​ki, pa ​‐
li ​ło i piło piwo, pod ​szedł do mnie je ​den z ber ​geń​skich żuli – aku​rat opie ​ra ​łem
się o ba ​lu​stra ​dę, za któ ​rą roz​cią ​ga ​ła się pu​sta prze ​strzeń, otwar ​ta na niż​szą
kon​dy​gna ​cję – i sta ​nął tak bli ​sko mnie, że po​czu​łem się wręcz za ​gro​żo​ny.



– To​bie się wy​da ​je, że je ​steś kimś – prych​nął. – Se ​kre ​tarz ge ​ne ​ral ​ny ONZ,
no nie ​źle! Z no​sem w książ​kach. Ale je ​steś ni ​kim!

– Ni ​g​dy nie twier ​dzi ​łem, że je ​stem kimś – od​par ​łem.
– Za ​mknij się! – rzu​cił i od​szedł.
Krą ​ży​ły o nim prze ​róż​ne hi ​sto​rie, na przy​kład, że wpa ​ro​wał do ga ​bi ​ne ​tu kie ​‐

row ​ni ​ka obo​zu i wrza ​snął: Fuck you and your fa​mi ​ly!, a wszyst​kich naj ​bar ​‐
dziej roz​ba ​wi ​ło to, że wcią ​gnął w tę spra ​wę Bogu du​cha win​ną ro​dzi ​nę kie ​‐
row ​ni ​ka. Na obóz przy​je ​cha ​ło jesz​cze dwóch czy trzech go​ści tego typu, twar ​‐
dzie ​li, któ ​rzy mo​gli ​by mi spu​ścić nie ​złe man​to, ale byli kom​plet​ny​mi idio​ta ​mi
i o ni ​czym nie mie ​li po​ję ​cia, cha ​rak​te ​ry​zo​wał ich po​wa ​la ​ją ​cy brak wie ​dzy,
któ​ry po​tra ​fił się ob​ja ​wić w naj ​prze ​dziw ​niej ​szy spo ​sób pod​czas za ​jęć, je ​śli
w ogó​le ra ​czy​li na nie przyjść.

Obec ​ność tego ro ​dza ​ju skłon​nych do prze ​mo​cy osob​ni ​ków na obo ​zie, na
któ​rym wy​so​ko wzno​szo​no sztan​da ​ry po​ko​ju i pa ​cy​fi ​zmu, była oczy​wi ​ście
pew ​ną iro​nią losu, lecz rów ​nież rze ​czą ty​po​wą, po ​nie ​waż w taki czy inny spo​‐
sób na ​le ​że ​li oni do „al ​ter ​na ​ty​wy”, żyli po​nie ​kąd poza na ​wia ​sem spo​łe ​czeń​‐
stwa, a wła ​śnie tam upla ​so​wa ​ła się naj ​waż​niej ​sza część ru​chów al ​ter ​na ​tyw ​‐
nych wy​wo​dzą ​cych się z lat sie ​dem​dzie ​sią ​tych, z któ ​rych po ob​ra ​niu z ide ​olo​‐
gii zo​sta ​wa ​ły tyl ​ko owa po​za ​na ​wia ​so​wość i nar ​ko​ty​ki.

Inną gru​pę z Ber ​gen sta ​no​wi ​li mu​zy​cy. Po​cho​dzi ​li z dziel ​nic po​ło​żo​nych
poza cen​trum, z Lod​de ​fjord, Fyl ​lings ​da ​len, Åsa ​ne, cały czas trzy​ma ​li się ra ​‐
zem, nie ​mra ​wi prze ​sia ​dy​wa ​li na ka ​na ​pach, czy​ta ​jąc ko​mik​sy albo oglą ​da ​jąc
te ​le ​wi ​zję, ale kie ​dy urzą ​dza ​li jam ses ​sion, do ​ko​ny​wa ​ła się w nich to​tal ​na
prze ​mia ​na, na ​gle sta ​wa ​li się dia ​bła ​mi wy​cza ​ro​wu​ją ​cy​mi z ni ​cze ​go skom​pli ​ko​‐
wa ​ne ob ​ra ​zy dźwię ​ko ​we, ide ​al ​nie pa ​no​wa ​li nad in​stru​men​ta ​mi, a po ​tem, po
tych eks ​plo​zjach, znów się gdzieś za ​pa ​da ​li, żeby prze ​żu​wać jak kro​wy. Wy​ją ​‐
tek sta ​no​wił Cal ​le, jed​na z ber ​geń​skich gwiaz​dek, jego ze ​spo​ły wy​da ​wa ​ły pły​‐
ty i jeź​dzi ​ły na to ​ur ​née; w tym cza ​sie grał z Las ​sem My​rvol ​dem, le ​gen​dą z The
Al ​ler Vær ​ste!, oraz w ze ​spo​le, któ​ry na ​zwa ​li Kong Klang. Był in​nym ty​pem niż
po​zo​sta ​li mu​zy​cy, jego cie ​ka ​wość świa ​ta wy​kra ​cza ​ła da ​le ​ko poza mu​zy​kę, był
zwy​czaj ​nie otwar ​tym czło​wie ​kiem, i w za ​sa ​dzie sa ​mo​dziel ​nym, ale kie ​dy po​‐
ru​szał te ​ma ​ty, o któ ​rych i ja coś wie ​dzia ​łem, na przy​kład za ​czy​nał mó​wić o li ​‐
te ​ra ​tu​rze, oka ​zy​wał się rów ​nież na ​iw ​ny, co mnie w pew ​nym sen​sie wzru​sza ​ło,
tak jak wzru​sza ​ły mnie za ​wsze wszel ​kie prze ​ja ​wy sła ​bo​ści w sile.

Trzy​ma ​łem się moż​li ​wie naj ​bar ​dziej na ubo​czu, dużo prze ​sia ​dy​wa ​łem sam,



spo​ro czy​ta ​łem, przede wszyst​kim Cza​ro​dziej ​ską górę To​ma ​sza Man​na, któ​rą
ku​pi ​łem w wer ​sji duń​skiej, po​nie ​waż nor ​we ​ska zo ​sta ​ła skró​co​na. Z lep ​szą po​‐
wie ​ścią nie mia ​łem do czy​nie ​nia od wie ​lu lat, in​try​go​wa ​ła mnie zwłasz​cza re ​‐
la ​cja mię ​dzy zdro​wiem a cho​ro​bą, któ​ra pierw ​szy raz ob​ja ​wi ​ła się, kie ​dy
Hans Ca ​storp wy​szedł z sa ​na ​to​rium na sa ​mot​ny spa ​cer w prze ​pięk​ne góry i na ​‐
gle do​stał krwo​to​ku z nosa; mia ​ła ona kon​ty​nu​ację w jego uczu​ciach do ko​biet,
w któ ​rych po​cią ​ga ​ła go wła ​śnie cho​ro​ba, oczy błysz​czą ​ce od go​rącz​ki, ka ​szel,
przy​gar ​bio​ne ple ​cy i krzy​wa po​sta ​wa, a wszyst​ko to na tle zie ​le ​ni do​lin i lśnią ​‐
cych w słoń​cu al ​pej ​skich szczy​tów. Po​ru​sza ​ły mnie rów ​nież wiel ​kie dys ​ku​sje
je ​zu​ity z hu​ma ​ni ​stą, na ​le ​ża ​ło je uznać wręcz za po​je ​dyn​ki na śmierć i ży​cie,
w któ​rych na sza ​lę kła ​dło się na ​praw ​dę wszyst​ko. Do​my​śla ​łem się, że wią ​za ​ły
się z ży​ciem w sa ​na ​to​rium, sta ​no​wi ​ły jego od​zwier ​cie ​dle ​nie, ale nie po​tra ​fi ​‐
łem tego uchwy​cić, bra ​ko​wa ​ło mi wie ​dzy o od ​nie ​sie ​niach, do któ ​rych na ​wią ​‐
zy​wa ​ły.

Dok ​to​ra Fau​stu​sa czy​ta ​łem, kie ​dy mia ​łem osiem​na ​ście lat. Z tej książ​ki za ​‐
pa ​mię ​ta ​łem je ​dy​nie za ​ła ​ma ​nie Ad​ria ​na Le ​ver ​küh​na, kie ​dy jego naj ​waż​niej ​sze
osią ​gnię ​cie w dzie ​dzi ​nie sztu​ki zbie ​ga się z cho​ro​bą, w któ​rej wy​ni ​ku na po​‐
wrót sta ​je się on jak dziec ​ko, a tak​że wspa ​nia ​ły po ​czą ​tek, gdy Ze ​it​blom i Le ​‐
ver ​kühn są dzieć ​mi i oj ​ciec kom​po​zy​to​ra po ​ka ​zu​je im kil ​ka pro​stych eks ​pe ​ry​‐
men​tów, tak ma ​ni ​pu​lu​jąc nie ​oży​wio​ną ma ​te ​rią, aby za ​cho​wy​wa ​ła się jak żywa.
No i czy​ta ​łem też Śmierć w We ​ne ​cji, opo​wieść o star ​cu, któ​ry sto​jąc już nad
gro​bem, ma ​lu​je się i far ​bu​je wło​sy, żeby wy​wrzeć wra ​że ​nie na pięk​nym mło​‐
dym chłop​cu.

Wszyst​ko w tych książ​kach roz​gry​wa ​ło się w bli ​sko​ści śmier ​ci, cho ​ciaż wy​‐
peł ​nia ​ły je my​śli i teo​rie do​ty​czą ​ce sztu​ki i fi ​lo​zo​fii, były to po​wie ​ści moc ​no
za ​ko​rze ​nio​ne w wiel ​kiej tra ​dy​cji eu​ro​pej ​skiej, ale nie za ​li ​cza ​ły się do eks ​pe ​‐
ry​men​tal ​nych, jak dzie ​ła Joy​ce’a czy Mu​si ​la, w pew ​nym sen​sie bra ​ko​wa ​ło im
sa ​mo​dziel ​no​ści for ​my; za ​sta ​na ​wia ​łem się, dla ​cze ​go tak jest, czy Mann nie po​‐
tra ​fił pi ​sać ina ​czej? Roz​pra ​wiał o awan​gar ​dzie, ale sło ​wa na ten te ​mat wkła ​‐
dał w usta ta ​kie ​go tra ​dy​cjo​na ​li ​sty jak Ze ​it​blom. Espen, mój naj ​lep​szy przy​ja ​‐
ciel, nie miał nic do​bre ​go do po ​wie ​dze ​nia na te ​mat To​ma ​sza Man​na, może
z uwa ​gi na tra ​dy​cjo​na ​lizm i miesz​czań​skość jego utwo​rów, nie ​miesz​czą ​cych
się w sfe ​rze za ​in​te ​re ​so​wań Espe ​na, po​ety, któ ​ry w kwe ​stii li ​te ​ra ​tu​ry wła ​ści ​‐
wie był wszyst​ko​żer ​ny, wiecz​nie cie ​ka ​wy i żąd​ny wie ​dzy, naj ​czę ​ściej jed ​nak
jego wzrok przy​cią ​ga ​ło to, co naj ​bar ​dziej no ​wa ​tor ​skie, a to zde ​cy​do​wa ​nie nie



obej ​mo​wa ​ło po​wie ​ści re ​ali ​stycz​nej. Espen miał swo​ich fran​cu​skich i ame ​ry​‐
kań​skich po​etów, ja mia ​łem swo​je ma ​in​stre ​amo​we po​wie ​ści, a spo​ty​ka ​li ​śmy
się gdzieś po ​środ​ku, przy pi ​sa ​rzach ta ​kich jak Tho ​mas Bern​hard, Tor Ulven,
Clau​de Si ​mon, Wal ​ter Ben​ja ​min, Gil ​les De ​leu​ze, Ja ​mes Joy​ce, Sa ​mu​el Bec ​‐
kett, Mar ​gu​eri ​te Du​ras, Stig Lars ​son czy To​mas Trans ​trömer. Mo ​głem roz​pra ​‐
wiać o To ​ma ​szu Man​nie, a Espen mnie słu​chał, ale ni ​g​dy nie zdo ​łał ​bym go na ​‐
kło​nić do tego, aby po​świę ​cił czas na prze ​czy​ta ​nie któ​rejś z jego po​wie ​ści, nie
mia ​łem zresz​tą od​wa ​gi tego ro​bić, bo mógł uznać książ​kę wręcz za mar ​ną, co
od​bi ​ło​by się na mnie, bo skry​ty​ko​wa ​ny zo ​stał ​by mój gust. Na ​szą re ​la ​cję po​‐
strze ​ga ​łem jako zbli ​żo​ną do re ​la ​cji Le ​ver ​küh​na i Ze ​it​blo​ma w Dok ​to​rze Fau​‐
stu​sie – Espen był ar ​ty​stą, po​chy​lo​nym nad apo ​kry​fa ​mi w swo​jej pra ​cow ​ni,
po​etą, ge ​niu​szem, a ja – zwy​czaj ​nym, prze ​cięt​nym czło ​wie ​kiem, zu​peł ​nie przy​‐
pad​ko​wo jego przy​ja ​cie ​lem, któ ​ry ob​ser ​wo​wał go przy pra ​cy i znał się na niej
aku​rat na tyle, aby zro ​zu​mieć, że jest wy​jąt​ko​wa, lecz nie ​wy​star ​cza ​ją ​co – ni ​g​‐
dy w ży​ciu! – aby sa ​me ​mu stwo​rzyć coś po​dob​ne ​go; mo​głem pi ​sać o li ​te ​ra ​tu​‐
rze, tak jak Ze ​it​blom pi ​sał o mu​zy​ce, ale nie mo​głem two ​rzyć jej sam. Wie ​‐
dzia ​łem, że gdy​bym po ​wie ​dział o tym Espe ​no​wi, szcze ​rze by pro​te ​sto​wał, bo
sam wca ​le tak sie ​bie nie oce ​niał, ale róż​ni ​ca mię ​dzy nami była na ​praw ​dę
ogrom​na; on czy​tał Eke ​löfa, Ce ​la ​na, Ach​ma ​to​wą, Mon​ta ​le ​go, Ash​be ​ry’ego,
Man​delsz​ta ​ma, po​etów, o któ​rych le ​d​wie sły​sza ​łem, jak​by to była naj ​bar ​dziej
oczy​wi ​sta rzecz na świe ​cie, a w jego wy​bo​rze lek​tur nie kry​ła się żad​na poza,
ist​nie ​ją ​ca, nie ​ste ​ty, u mnie, wy​ma ​chi ​wa ​łem na ​zwi ​ska ​mi pi ​sa ​rzy jak śre ​dnio​‐
wiecz​ni ry​ce ​rze pro​por ​ca ​mi i cho ​rą ​gwia ​mi, ale nie on, nie Espen, on był
szcze ​ry.

Je ​sie ​nią 1989 i wio​sną 1990 roku stu​dio​wa ​li ​śmy ra ​zem li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo
na po​zio​mie pod​sta ​wo​wym[17]. Po​cząt​ko​wo ni ​ko​go na uczel ​ni nie zna ​łem, z ni ​‐
kim też nie na ​wią ​za ​łem kon​tak​tu, więc czu​łem się tak, jak​bym znów cho​dził do
li ​ceum, prze ​sia ​dy​wa ​łem sam w bu​fe ​cie, pi ​łem kawę i uda ​wa ​łem, że coś czy​‐
tam, pod ​czas przerw sta ​łem przed salą wy​kła ​do​wą i pa ​li ​łem, po​po​łu​dnia
i wie ​czo​ry spę ​dza ​łem w czy​tel ​ni, cały czas spię ​ty, z roz​chy​lo​ny​mi usta ​mi,
w po ​wo​li na ​ra ​sta ​ją ​cej pa ​ni ​ce, po ​nie ​waż mia ​łem świa ​do​mość, że uda ​ję, iż
wszyst​ko jest w po​rząd​ku. Kie ​dy wie ​czo​rem za ​my​ka ​łem książ​ki, cza ​sa ​mi sze ​‐
dłem do Yn​gve ​go, któ​ry za ​miesz​kał ra ​zem z As ​bjør ​nem przy Hans Tanks gate,
tuż przy bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu Nauk Ści ​słych, sie ​dzia ​łem z nimi, oglą ​da ​łem te ​le ​‐
wi ​zję albo po pro​stu pi ​łem kawę w ich sa ​lo​nie. So ​bie za ​ła ​twi ​łem miesz​ka ​nie



w tym sa ​mym domu, w któ​rym wcze ​śniej miesz​kał Yn​gve, duże, kosz​to​wa ​ło
tyle, że wła ​ści ​wie nie było mnie na nie stać, ale po​sta ​no​wi ​łem je wy​na ​jąć, bo
uzna ​łem, że pod ko​niec se ​me ​stru uda mi się ja ​koś zdo ​być for ​sę, na ​wet je ​śli
wy​dam już cały kre ​dyt stu​denc ​ki. Kie ​dy po ​przed​niej wio​sny kom​plet​nie się
spłu​ka ​łem, a jesz​cze cho ​dzi ​łem na za ​ję ​cia w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, po​je ​‐
cha ​łem do Sør ​bøvåg i tam kil ​ka ty​go​dni pra ​co​wa ​łem u Kjar ​ta ​na. Po​ma ​lo​wa ​‐
łem jed ​ną ścia ​nę sto ​do​ły; w pew ​nym mo ​men​cie Kjar ​tan sta ​nął pod dra ​bi ​ną,
spoj ​rzał na mnie i stwier ​dził, że nie ma nic przy​jem​niej ​sze ​go niż pa ​trze ​nie, jak
inni pra ​cu​ją dla cie ​bie. Wy​wo​ził trak​to​rem obor ​nik i usy​py​wał z nie ​go pry​zmy,
któ​re roz​rzu​ca ​łem wi ​dła ​mi po polu. To była cięż​ka pra ​ca, ręce i ple ​cy mnie
bo​la ​ły, kie ​dy kła ​dłem się wie ​czo​rem, ale rów ​nież sa ​tys ​fak​cjo​nu​ją ​ca dzię ​ki tej
jej kon​kret​no​ści, wbi ​ja ​nie trzech zę ​bów wi ​deł w na ​wóz, czę ​ścio​wo za ​krze ​pły
w twar ​de gru​dy, a czę ​ścio​wo cią ​gle wil ​got​ny, od​ry​wa ​nie ka ​wa ​łu i od​rzu​ca ​nie
go. Spra ​wia ​ło mi to przy​jem​ność, wy​raź​nie wi ​dzia ​łem, jak pra ​ca po ​su​wa się
na ​przód, jak zni ​ka ​ją ko​lej ​ne pry​zmy, a po po​łu​dniu tak cu​dow ​nie było od ​sta ​‐
wić wi ​dły i iść na pod​wie ​czo​rek z bab​cią i dziad​kiem. Wsta ​wa ​łem o siód ​mej,
ja ​dłem śnia ​da ​nie, pra ​co​wa ​łem do dwu​na ​stej, ja ​dłem obiad, pra ​co​wa ​łem do
czwar ​tej, to przy​po​mi ​na ​ło oczysz​cze ​nie, po ​ku​tę, nie było w tym nic z mo​je ​go
strasz​ne ​go ży​cia w Ber ​gen, sta ​wa ​łem się in​nym czło ​wie ​kiem, kimś, komu nikt
nie mógł ni ​cze ​go za ​rzu​cić. Szy​ko​wa ​łem po​sił ​ki, cho ​dzi ​łem z bab​cią na krót​kie
spa ​ce ​ry, cza ​sa ​mi na ​wet ma ​so​wa ​łem jej nogi, co pod​pa ​trzy​łem u mamy i Kjar ​‐
ta ​na, do ​trzy​my​wa ​łem to​wa ​rzy​stwa dziad​ko​wi i Kjar ​ta ​no​wi, któ ​ry wra ​cał
z pra ​cy oko​ło pią ​tej i dzię ​ki mo​jej obec ​no​ści miał przy​pusz​czal ​nie tro​chę wię ​‐
cej cza ​su dla sie ​bie niż zwy​kle. Cho ​ro​ba bab​ci bar ​dzo się roz​wi ​nę ​ła i kie ​dy
opusz​cza ​łem dziad​ków, bo sze ​dłem pra ​co​wać, jej drże ​nie i skur ​cze zda ​wa ​ły
się żyć we mnie na ​dal, mu​sia ​łem je przy​ha ​mo​wy​wać, tłu​mić, ale po​zo​sta ​wa ​ły
poza moją kon​tro​lą. Z bab​cią le ​d​wie dało się roz​ma ​wiać, pra ​wie stra ​ci ​ła głos,
tyl ​ko mam​ro​ta ​ła szep​tem, nie ​mal nie da ​wa ​ło się roz​róż​nić po​szcze ​gól ​nych
słów. Pew ​ne ​go po​po​łu​dnia dzia ​dek mó ​wił o Ham​su​nie, któ​re ​go książ​ki dały
mu tyle ra ​do​ści, i na ​gle bab​cia za ​czę ​ła coś szep​tać w swo​im fo​te ​lu, na ​chy​li ​łem
się do niej, w ogó ​le nie mo​głem zro ​zu​mieć, o co jej cho ​dzi, gdy na ​gle ka ​wa ​łek
ukła ​dan​ki wpadł na swo​je miej ​sce: Duun![18] Bab​cia po​wta ​rza ​ła: Duun! In​ne ​go
po​po​łu​dnia zo ​ba ​czy​łem, że jest pod​nie ​co​na, usi ​ło​wa ​ła na ​wią ​zać ze mną kon​‐
takt, pod ​sze ​dłem do niej, na ​chy​li ​łem się, wska ​za ​ła na dziad​ka, szep​cząc coś,
ale sen​su nie zro​zu​mia ​łem. Po​wie ​dzia ​łem: Po​wtórz, bab ​ciu, bo nie sły​szę, co



mó​wisz, jesz​cze raz...
Wy​da ​ło mi się, że mówi, iż dzia ​dek ko​goś za ​bił.
– Dzia ​dek ko​goś za ​bił? – spy​ta ​łem.
Wte ​dy się ro​ze ​śmia ​ła! Ci ​chym, szep​czą ​cym śmie ​chem, le ​d​wie sły​szal ​nym,

ale klat​ka pier ​sio​wa jej drga ​ła, a oczy roz​bły​sły.
Uzna ​łem, że jed​nak nie o to cho​dzi, i też się ro​ze ​śmia ​łem. W za ​sa ​dzie nie

było nic dziw ​ne ​go w tym, że usły​sza ​łem od niej ta ​kie wła ​śnie sło​wa, bo nie ​‐
kie ​dy od świa ​ta od​gra ​dzał ją cień pa ​ra ​noi, więc sko​ro cza ​sa ​mi twier ​dzi ​ła, że
dzia ​dek jest zło​dzie ​jem, mo​gła po​wie ​dzieć rów ​nież, że ko​goś za ​bił, praw ​da?

Wspa ​nia ​le było wi ​dzieć, jak się śmie ​je. Nor ​mal ​nie jej jed​no​staj ​ne dni wy​‐
peł ​nia ​ło tyl ​ko cier ​pie ​nie, aż bo​la ​ło, gdy się na to pa ​trzy​ło. Pew ​nej nocy obu​‐
dził mnie głos dziad​ka, któ​ry wo ​łał Kjar ​ta ​na, więc czym prę ​dzej zbie ​głem na
dół, obo​je cze ​ka ​li w mał ​żeń​skim łóż​ku wsta ​wio​nym do ja ​dal ​ni, bab​cia le ​ża ​ła
roz​trzę ​sio​na, z sze ​ro​ko otwar ​ty​mi ocza ​mi, dzia ​dek przy​siadł na brze ​gu łóż​ka.

– Kjar ​tan musi jej po​móc dojść do ła ​zien​ki – wy​ja ​śnił. – Przy​pro​wadź go.
– Ja to mogę zro​bić – za ​pro​po​no​wa ​łem.
Są ​dzi ​łem, że na noc bab​cia ma za ​kła ​da ​ną pie ​lu​chę, ale od tej czę ​ści opie ​ki

nad nią, zwią ​za ​nej ze sfe ​rą in​tym​ną, z ubie ​ra ​niem i roz​bie ​ra ​niem, trzy​ma ​łem
się z dala, by​łem jej wnu​kiem, uzna ​łem, że tym po​win​ni się zaj ​mo​wać dzia ​dek
albo Kjar ​tan. Ale te ​raz mu​sia ​łem wziąć to na sie ​bie.

Pod​par ​łem jej ple ​cy, dru​gą ręką ują ​łem ją pod pa ​chę i za ​czą ​łem pod​no​sić.
Była tak sztyw ​na, że trwa ​ło to dłu​go, lecz w koń​cu sie ​dzia ​ła na brze ​gu łóż​ka.
Szep​ta ​ła coś. Szczę ​ki jej drża ​ły, ale pa ​trzy​ła wprost na mnie przy​tom​ny​mi nie ​‐
bie ​ski ​mi ocza ​mi. Na ​chy​li ​łem się.

– Kjar ​tan – wy​szep​ta ​ła.
– Ja cię za ​pro​wa ​dzę – oświad​czy​łem. – Nie mu​si ​my go bu​dzić. Prze ​cież

i tak już nie śpię.
Wzią ​łem ją za rękę i pod​cią ​gną ​łem, żeby sta ​nę ​ła. Ale zro​bi ​łem to za szyb​ko,

bab​cia jesz​cze nie zdą ​ży​ła się roz​ru​szać i z po​wro​tem upa ​dła na łóż​ko. Po​wtó​‐
rzy​łem więc tę czyn​ność, tym ra ​zem wol ​niej, jed ​no​cze ​śnie przy​cią ​ga ​jąc cho​‐
dzik. Po​sta ​wi ​łem go przed nią i śle ​dzi ​łem, jak po ​wo​li, w spo​sób wręcz trud​ny
do za ​uwa ​że ​nia, prze ​su​wa dło​nie ku uchwy​tom.

W koń​cu chwy​ci ​ła się go obie ​ma rę ​ka ​mi i zła ​pa ​ła rów ​no​wa ​gę na tyle, że



mo​gła ru​szyć z miej ​sca. Była je ​dy​nie w bia ​łej, cien​kiej ko​szu​li noc ​nej, przed​‐
ra ​mio​na i łyd​ki mia ​ła gołe, siwe wło​sy roz​pusz​czo​ne. Nie po​do​ba ​ła mi się sy​‐
tu​acja, w któ​rą się wplą ​ta ​łem, za bar ​dzo zbli ​ży​łem się do bab​ci w nie ​wła ​ści ​‐
wy spo​sób. Uświa ​do​mi ​łem so​bie, że po doj ​ściu do ła ​zien​ki będę mu​siał jej
po​móc usiąść na se ​de ​sie. O, nie, o, nie. Ale by​li ​śmy na do ​brej dro ​dze, bab​cia
su​nę ​ła krok za kro ​kiem naj ​pierw przez ja ​dal ​nię, w któ​rej spa ​li dziad​ko​wie,
po​tem przez sa ​lon z te ​le ​wi ​zo​rem. Trzę ​sły jej się ręce i gło ​wa, lecz po​wo​li,
z wiel ​ką ostroż​no​ścią sta ​wia ​ła jed​ną sto​pę przed dru​gą, cho​ciaż nogi też jej
drża ​ły. W po​ko​ju było ciem​no, pa ​li ​ła się tyl ​ko lamp​ka w ką ​cie. Zro​bi ​łem kil ​ka
kro​ków do przo​du i otwo ​rzy​łem drzwi na ko​ry​tarz, ła ​zien​ka znaj ​do​wa ​ła się
tro​chę da ​lej, w głę ​bi.

– Już nie ​da ​le ​ko – po​wie ​dzia ​łem.
Prze ​su​nę ​ła trzę ​są ​cą się sto​pę do przo​du i w tym mo ​men​cie po udzie po​pły​‐

nął jej mocz. Za chwi ​lę stru​mień się zwięk​szył i z plu​skiem chlap​nął na pod ​ło​‐
gę. Bab ​cia znie ​ru​cho​mia ​ła. Na ​chy​lo​na do przo​du, za ​sty​gła w bez​ru​chu i si ​ka ​ła,
a ten wi ​dok spra ​wił, że sko​ja ​rzy​ła mi się ze zwie ​rzę ​ciem. Sta ​łem przed nią
i na se ​kun​dę na ​sze spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły. W jej oczach była udrę ​ka.

– Nic nie szko​dzi, bab​ciu. Ta ​kie rze ​czy się zda ​rza ​ją. Stój tu​taj, pój ​dę po
Kjar ​ta ​na.

Wy​bie ​głem, szyb ​ko za ​dzwo​ni ​łem dwa razy do drzwi jego domu, po ​tem je
otwo​rzy​łem i za ​czą ​łem go wo​łać. Zbiegł kil ​ka se ​kund póź​niej, przy​go​to​wa ​ny
na naj ​gor ​sze.

– Mu​sisz po ​móc bab​ci – wy​ja ​śni ​łem. – To nic po​waż​ne ​go. Po ​trze ​bu​je tyl ​ko
pójść do ubi ​ka ​cji.

Nie ode ​zwał się, ru​szył za mną, pod​trzy​mał moc ​no bab​cię i zde ​cy​do​wa ​ny​mi
ru​cha ​mi za ​pro​wa ​dził ją do ła ​zien​ki. Za ​mkną ​łem za nimi drzwi. Na ​la ​łem wody
do wia ​dra, zmo​czy​łem ścier ​kę i zmy​łem pod​ło​gę.

Po​je ​cha ​łem do Ber ​gen z go​tów ​ką, któ​ra po ​zwo​li ​ła mi prze ​trwać do koń​ca
se ​me ​stru. Ni ​ko​mu nie mó​wi ​łem, co prze ​ży​łem u dziad ​ków. Wsze ​dłem z po​‐
wro​tem w po​nu​re ber ​geń​skie ży​cie; trak​to​wa ​łem te ​raz Sør ​bøvåg jak za ​mknię ​ty
po​kój, przy​pie ​czę ​to​wa ​ne do ​świad​cze ​nie, po​dob​nie jak inne do​świad​cze ​nia,
któ​rych nie dało się po​łą ​czyć z moim obec ​nym ży​ciem lub nic do nie ​go nie ​‐
wno​szą ​cych. Zwłasz​cza po tym, jak rzu​ci ​łem szklan​ką w gło​wę Yn​gve ​go, wy​‐
da ​wa ​ło mi się nie ​moż​li ​we po​łą ​cze ​nie tego, kim by​łem wte ​dy – czło​wie ​ka, któ​‐



ry usi ​ło​wał skrzyw ​dzić, znisz​czyć, ośle ​pić ro​dzo​ne ​go bra ​ta – i tego, kim by​łem
w obec ​no​ści dziad​ków albo mamy, któ​rzy zresz​tą nie wie ​dzie ​li o tam​tym zda ​‐
rze ​niu. Sta ​le jed​nak o tym my​śla ​łem, ja ​kaś po​tęż​na siła cią ​gnę ​ła mnie ku temu
miej ​scu we mnie, któ​re ​go wcze ​śniej nie zna ​łem i o któ​rym nie wie ​dzia ​łem, bo
sko​ro po ​tra ​fi ​łem rzu​cić szklan​ką w twarz Yn​gve ​go, do cze ​go jesz​cze by​łem
zdol ​ny? Ist​nia ​ło we mnie coś, nad czym nie mia ​łem kon​tro​li, i to mnie prze ​ra ​‐
ża ​ło, bo je ​śli nie mo​głem ufać so​bie, to komu?

Rów ​nież o tym nie mo​głem z ni ​kim roz​ma ​wiać. Tam​te ​go po​po​łu​dnia w stu​‐
denc ​kim miesz​ka ​niu Yn​gve ​go, kie ​dy zro​zu​mia ​łem, co zro ​bi ​łem, roz​pła ​ka ​łem
się, pro ​sząc o wy​ba ​cze ​nie, tak moc ​no tym po​ru​szo​ny, że nie by​łem w sta ​nie iść
do domu, więc tam no​co​wa ​łem, spa ​łem na ka ​na ​pie, oto​czo​ny ludź​mi, któ​rzy
nie bar ​dzo wie ​dzie ​li, gdzie mają skie ​ro​wać wzrok w mo ​jej obec ​no​ści. Jed​ne ​‐
go chło​pa ​ka ni ​g​dy wcze ​śniej nie wi ​dzia ​łem, wszedł, kie ​dy sie ​dzia ​łem na ka ​na ​‐
pie ze spusz​czo​ną gło ​wą, i spy​tał: A więc to ty je ​steś Karl Ove? To ty zaj ​mu​‐
jesz miesz​ka ​nie nad Mor ​te ​nem, praw ​da? Ow ​szem, po​twier ​dzi ​łem. No to zaj ​rzę
do cie ​bie któ​re ​goś dnia. Miesz​kam na są ​sied​niej uli ​cy. Pod​nio​słem oczy
i spoj ​rza ​łem na nie ​go, uśmie ​chał się tak sze ​ro​ko, że twarz o mało nie pę ​kła mu
na pół. Po​wie ​dział jesz​cze: mam na imię Geir.

Dwa dni póź​niej za ​pu​kał do mo​ich drzwi. Wła ​śnie pi ​sa ​łem, ale za ​wo​ła ​łem
„pro​szę”, są ​dząc, że to Mor ​ten, bo nie było dzwon​ka do​mo​fo​nu.

– Pi ​szesz? – spy​tał. – Nie chcę ci prze ​szka ​dzać.
– Nie, nie, wejdź, nie prze ​szka ​dzasz.
Usiadł, po​roz​ma ​wia ​li ​śmy dość ostroż​nie o wspól ​nych zna ​jo​mych, oka ​za ​ło

się też, że je ​ste ​śmy rów ​no​lat​ka ​mi. Geir do​ra ​stał na Hi ​søi i cho ​dził do li ​ceum
ra ​zem z wie ​lo​ma mo​imi ko​le ​ga ​mi z pod​sta ​wów ​ki i gim​na ​zjum, któ​rych od tam​‐
tej pory nie wi ​dzia ​łem. Po​szedł do szko​ły pod​ofi ​cer ​skiej, ale z niej zre ​zy​gno​‐
wał, prze ​niósł się do Ber ​gen i za ​czął stu​dio​wać an​tro​po​lo​gię spo​łecz​ną. Po​‐
cząt​ko​wo mó​wił wy​łącz​nie o tym, jaki jest szczę ​śli ​wy i jak fan​ta ​stycz​nie żyje
się w Ber ​gen. Miał wła ​sne pie ​nią ​dze, wła ​sne miesz​ka ​nie, a na uni ​wer ​sy​te ​cie
aż ro​iło się od dziew ​czyn. Czy mo​gło być le ​piej?

Od​po​wie ​dzia ​łem, że może i nie.
Ro​ze ​śmiał się i stwier ​dził, że w ży​ciu nie wi ​dział ta ​kie ​go po​nu​ra ​ka jak ja.

Moż​na by po​my​śleć, że to Hiob prze ​pro​wa ​dził się do Ber ​gen! Daj spo​kój,
wyjdź​my na mia ​sto, a my​śli od razu ci się roz​ja ​śnią.



Dla ​cze ​go nie, po ​wie ​dzia ​łem, i ru​szy​li ​śmy w dół, w stro​nę cen​trum. Sta ​nę ​li ​‐
śmy przy ba ​rze w Fek​ter ​lo​ftet i za ​mó​wi ​li ​śmy ka ​raf​kę bia ​łe ​go wina; w ogó​le
nie od​czu​wa ​łem za ​że ​no​wa ​nia, któ ​re za ​wsze to​wa ​rzy​szy​ło mi w obec ​no​ści nie ​‐
zna ​jo​mych, nie my​śla ​łem o tym, że je ​stem nud​ny i nie ​cie ​ka ​wy, a przez to nikt
tak na ​praw ​dę nie chce ze mną prze ​by​wać. Coś w tym chło​pa ​ku bu​dzi ​ło moje
za ​ufa ​nie. Z ni ​kim in​nym po​zna ​nym w Ber ​gen, ani na ​wet z Yn​gvem, nie mógł ​‐
bym roz​ma ​wiać o tym, o czym tego wie ​czo​ru roz​ma ​wia ​łem z Ge ​irem. Uwa ​ża ​‐
łem, że to, co naj ​głęb​sze i naj ​de ​li ​kat​niej ​sze, czło ​wiek za ​trzy​mu​je dla sie ​bie,
dzie ​li się tym naj ​wy​żej z uko​cha ​ną albo z uko ​cha ​nym, ale z pew ​no​ścią nie wy​‐
rzu​ca tego z sie ​bie pod​czas wie ​czo​ru na mie ​ście, bo to mo​gło wszyst​ko po​‐
psuć, każ​dy ra ​czej tego uni ​kał. Prze ​cież cho ​dzi ​ło głów ​nie o to, żeby było faj ​‐
nie, o opo​wia ​da ​nie roz​ma ​itych dyk​te ​ry​jek albo dys ​ku​to​wa ​nie, na ​wet ze ska ​ka ​‐
niem so​bie do oczu, ale je ​dy​nie o tym, co znaj ​do​wa ​ło się poza czy​imś wnę ​‐
trzem, co mie ​ści ​ło się wśród lu​dzi, co było dla nich wspól ​ne. O ze ​spo​łach, fil ​‐
mach, książ​kach, in​nych stu​den​tach, wy​kła ​dow ​cach, dziew ​czy​nach, o roz​ma ​‐
itych sy​tu​acjach prze ​ro​bio​nych na za ​baw ​ne hi ​sto​ryj ​ki.

Tego wie ​czo​ru było zu​peł ​nie ina ​czej.
Opo​wie ​dzia ​łem Ge ​iro​wi o roku spę ​dzo​nym na pół ​no​cy Nor ​we ​gii, o tym, że

tro​chę się pod​ko​chi ​wa ​łem w jed​nej trzy​na ​sto​lat​ce, a ca ​ło​wa ​łem się z dru​gą, że
zu​peł ​nie osza ​la ​łem na punk​cie szes ​na ​sto​lat​ki i pra ​wie za ​czą ​łem z nią cho​dzić,
że się tam obi ​ja ​łem i pi ​łem, kom​plet​nie tra ​cąc nad sobą kon​tro​lę, i że to na ​dal
trwa, przy​zna ​łem też, że boję się sie ​bie, i mó ​wię to nie dla picu, żeby ko​goś
ko​kie ​to​wać, tyl ​ko na ​praw ​dę, boję się, co mogę jesz​cze wy​my​ślić, bo sko​ro
usi ​ło​wa ​łem skrzyw ​dzić bra ​ta, wszyst​ko jest moż​li ​we. Czy je ​śli ​bym miał nóż,
to wbił ​bym go w nie ​go? Opo​wie ​dzia ​łem mu też o bab ​ci, o tym, jaką za ​cho​wa ​‐
ła god​ność wśród ca ​łej tej nie ​do​li, któ​ra na nią spa ​dła. Ale przede wszyst​kim
mó​wi ​łem o In​gvild. Zre ​la ​cjo​no​wa ​łem mu wszyst​kie na ​sze spo​tka ​nia, opi ​sa ​łem,
jaka to fan​ta ​stycz​na dziew ​czy​na, i przy​zna ​łem, że po​peł ​ni ​łem błąd już na sa ​‐
mym po​cząt​ku. Po​wie ​dzia ​łem, że je ​stem jak po​rucz​nik Glahn, też by​łem go​tów
strze ​lić so​bie w sto ​pę, byle tyl ​ko na mnie spoj ​rza ​ła i choć raz o mnie po​my​śla ​‐
ła. Po​wie ​dzia ​łem, że już mam jed​ną bli ​znę na no​dze, i opar ​łem sto​pę o po​‐
przecz​kę ba ​ro​we ​go stoł ​ka, zo​bacz, po​ka ​le ​czy​ło mnie, kie ​dy pró​bo​wa ​łem od​‐
rzu​cić nogą pe ​tar ​dę, po​pi ​su​jąc się przed Han​ne. A kim, na mi ​łość bo​ską, jest
Han​ne? – spy​tał. Wy​ja ​śni ​łem, że to inna dziew ​czy​na, w któ​rej się ko​cha ​łem.
Aha, jesz​cze jed​na, ro​ze ​śmiał się.



Z jego hi ​sto​rii, któ​rą mi opo​wie ​dział, wy​ni ​ka ​ło, że nie tyl ​ko róż​ni ​my się od
sie ​bie, lecz je ​ste ​śmy wręcz swo​im dia ​me ​tral ​nym prze ​ci ​wień​stwem.

Był wła ​ści ​wie mi ​li ​ta ​ry​stą i uwiel ​biał ży​cie w szko​le pod​ofi ​cer ​skiej,
dźwięk po ​bud​ki rano, za ​pach skó ​ry i sma ​ru do czysz​cze ​nia bro​ni, mun​du​ry, ka ​‐
ra ​bi ​ny i dys ​cy​pli ​nę. Ma ​rzył o tym całe ży​cie, był człon​kiem Mło​dzie ​żo​wej
Ligi Obro​ny Cy​wil ​nej w Aren​dal, a kie ​dy skoń​czył li ​ceum, na ​wet przez chwi ​lę
nie miał wąt​pli ​wo​ści co do wy​bo​ru dro​gi ży​cio​wej.

– No i dla ​cze ​go rzu​ci ​łeś tę szko​łę, sko​ro tak ci się tam po​do​ba ​ło?
– Nie wiem. Może po pro ​stu od​kry​łem, że to wszyst​ko po​tra ​fię, że już to

wiem. Chcia ​łem za ​jąć się czymś, cze ​go nie umia ​łem. No i jesz​cze ten brak in​‐
dy​wi ​du​al ​no​ści. Roz​ma ​wia ​łem o tym ze swo​im prze ​ło​żo​nym. Tłu​ma ​czy​łem, że
nie chcę być owcą z dzwon​kiem, prze ​wod​nicz​ką sta ​da, a on wte ​dy od​po​wie ​‐
dział, że pro​ble ​mem jest nie to, że jest się pro ​wa ​dzo​nym, tyl ​ko do​kąd. Miał
tro​chę ra ​cji. Ale de ​cy​du​ją ​cy oka ​zał się dla mnie mo ​ment, w któ​rym zo​ba ​czy​‐
łem re ​gu​la ​min. Wte ​dy zro​zu​mia ​łem, że ktoś za ​wsze bę ​dzie wie ​dział, gdzie je ​‐
stem. Z tym się nie mo​głem po​go​dzić. Dla ​te ​go rzu​ci ​łem szko​łę i od​mó​wi ​łem
pój ​ścia do woj ​ska.

– Ty od​mó​wi ​łeś pój ​ścia do woj ​ska?
– Mhm. Ale i tak uwiel ​biam od​głos ma ​sze ​ru​ją ​cych bu​tów.
Mnie na ​wet przez myśl nie prze ​szło, że moż​na lu​bić woj ​sko, któ​re re ​pre ​zen​‐

to​wa ​ło sobą wszyst​ko, cze ​mu by​łem prze ​ciw ​ny. Woj ​nę, prze ​moc, au​to​ry​te ​ty,
wła ​dzę. By​łem pa ​cy​fi ​stą, ale nie ​szczę ​śli ​wym. On był mi ​li ​ta ​ry​stą, ale szczę ​śli ​‐
wym. Nie dało się stwier ​dzić, któ ​ry z nas ma ra ​cję. Opo​wie ​dział mi też
o pew ​nym po ​ran​ku, kie ​dy szedł do domu z dziew ​czy​ną, któ​rą in​te ​re ​so​wał się
od daw ​na, wscho​dzi ​ło słoń​ce, mia ​sto było pu​ste, a oni szli przez park, trzy​ma ​‐
jąc się za ręce, do jego wy​na ​ję ​te ​go miesz​ka ​nia i ogrom​ne ​go wod​ne ​go łóż​ka,
któ​re tam na nich cze ​ka ​ło, mó​wił, jak ide ​al ​ne pod każ​dym wzglę ​dem były te
chwi ​le. Opo​wia ​dał o wszyst​kim, cze ​go się uczył na an​tro​po​lo​gii spo ​łecz​nej,
śmiał się z nie ​któ​rych dzi ​wacz​nych ry​tu​ałów od​pra ​wia ​nych przez lu​dzi. Śmiał
się też ze mnie, ale w spo​sób, któ ​ry nie był dla mnie przy​kry, prze ​ciw ​nie, sam
na ​gle za ​czy​na ​łem się z sie ​bie śmiać. Po ​my​śla ​łem, że mam no​we ​go przy​ja ​cie ​la.
I rze ​czy​wi ​ście go mia ​łem, ale jak się oka ​za ​ło, nie na dłu​go, bo chwi ​lę póź​niej
oznaj ​mił mi, że je ​sie ​nią prze ​no​si się do Up​psa ​li. Zro​bi ​ło mi się smut​no, ale się
do tego nie przy​zna ​łem. Fek​ter ​lo​ftet już za ​my​ka ​no, więc pi ​ja ​ni wy​ko​na ​li ​śmy
run​dę po noc ​nych klu​bach, skoń​czy​li ​śmy w Slak​te ​riet, bę ​dą ​cej, jak za ​wsze,



ostat​nim przy​stan​kiem pod​czas ber ​geń​skich nocy, i wte ​dy, pod​nie ​co​ny ja ​snym
nie ​bem i wi ​do​kiem tylu szczę ​śli ​wych lu​dzi krą ​żą ​cych po uli ​cach w bia ​łą
czerw ​co​wą noc, za ​pro​po​no​wa ​łem, że ​by​śmy po ​szli do In​gvild, aby Geir zo ​ba ​‐
czył ją na wła ​sne oczy, ja zaś przy oka ​zji mógł ​bym jej wy​znać przy​naj ​mniej
część swo​ich uczuć. Zgo​dził się, ru​szy​li ​śmy Ny​gårds ​ga ​ten, przy​po​mnia ​ło mi
się, że z wi ​zy​tą nie na ​le ​ży iść z pu​sty​mi rę ​ka ​mi, więc po​bie ​głem na ra ​ba ​ty przy
Grie ​ghal ​len i za ​czą ​łem cią ​gnąć za krzew ro​do​den​dro​nu, świe ​żo roz​kwi ​tły,
ślicz​ny. Uda ​ło mi się go wy​rwać, po ​cze ​ka ​łem, aż Geir wy​rwie swój, a po​tem
prze ​szli ​śmy na dru​gą stro ​nę uli ​cy, po​zbie ​ra ​łem z zie ​mi kil ​ka drob​nych ka ​my​‐
ków i za ​czą ​łem nimi rzu​cać w jej okno. Mo​gła być czwar ​ta, wpół do pią ​tej.
W koń​cu In​gvild wyj ​rza ​ła, po​cząt​ko​wo nie chcia ​ła nas wpu​ścić, ale po​nie ​waż
bła ​ga ​łem, po ​wie ​dzia ​ła wresz​cie, że zej ​dzie. Aku​rat w mo​men​cie, gdy otwo​‐
rzy​ła drzwi wej ​ścio​we, uli ​cą nad​je ​chał ra ​dio​wóz i za ​trzy​mał się przy nas. Po​‐
li ​cjant wy​siadł, In​gvild za ​mknę ​ła drzwi i znik​nę ​ła, funk​cjo​na ​riusz spy​tał, co
wy​pra ​wia ​my, więc wy​ja ​śni ​łem, że chcie ​li ​śmy dać dziew ​czy​nie kwia ​ty, ale ro​‐
zu​miem, że za ​cho​wa ​li ​śmy się nie ​wła ​ści ​wie, bo ze ​rwa ​li ​śmy je przy Grie ​ghal ​‐
len, no ale pro ​szę zo​ba ​czyć, ko​rze ​nie są całe, mo​że ​my je za ​raz z po​wro​tem po​‐
sa ​dzić i wszyst​ko bę ​dzie w po ​rząd​ku. Po​li ​cjant się zgo​dził, a kie ​dy sa ​dzi ​li ​śmy
krze ​wy, on i jego ko ​le ​ga ob​ser ​wo​wa ​li nas z uli ​cy, od​je ​cha ​li do ​pie ​ro, kie ​dy
skoń​czy​li ​śmy.

– Mie ​li ​śmy szczę ​ście – stwier ​dzi ​łem.
– Szczę ​ście? Prze ​cież przy​je ​cha ​ły gli ​ny.
– No tak, ale rów ​nie do​brze mo ​gli nam wle ​pić man​dat albo nas za ​brać do

izby wy​trzeź​wień. Chodź już.
– Po​wo​li wszyst​ko za ​czy​na mi się skła ​dać – po ​wie ​dział Geir. – Chcesz

wró​cić do In​gvild?
– Tak, chodź.
Po​krę ​cił gło ​wą, ale po​szedł ze mną. Znów rzu​ca ​łem ka ​my​ka ​mi w okno, tym

ra ​zem jed ​nak nie otwo​rzy​ła. Geir za ​czął mnie stam​tąd od​cią ​gać, po​sta ​no​wił
wra ​cać do domu. Po​wie ​dzia ​łem, że może iść sam, ja nie mam jesz​cze za ​mia ​ru
się kłaść. Po jego odej ​ściu ru​szy​łem przez wzgó​rze na Møh​len​pris, po dro​dze
spraw ​dzi ​łem drzwicz​ki w paru sa ​mo​cho​dach, zaj ​rza ​łem na kil ​ka po​dwó​rek,
szu​ka ​jąc nie ​przy​pię ​tych ro​we ​rów, przy​sia ​dłem na ja ​kichś scho​dach i za ​pa ​li ​‐
łem pa ​pie ​ro​sa, słoń​ce wy​ła ​nia ​ło się już zza ho​ry​zon​tu. Z bud ​ki te ​le ​fo​nicz​nej
koło bo​iska za ​dzwo​ni ​łem do miesz​ka ​nia In​gvild. Ode ​brał któ ​ryś z chło​pa ​ków.



Po​wie ​dzia ​łem, że chcę z nią roz​ma ​wiać, na co spy​tał, czy wiem, któ​ra jest go​‐
dzi ​na. In​gvild śpi, wszy​scy śpią, nie mogę wy​dzwa ​niać w środ ​ku nocy. Roz​łą ​‐
czył się. Kil ​ka razy ude ​rzy​łem słu​chaw ​ką o apa ​rat, ale się nie roz​wa ​li ​ła. Wte ​‐
dy wy​sze ​dłem i za ​czą ​łem ko​pać w ścia ​nę czer ​wo​nej bud​ki.

Ja ​sna cho​le ​ra, przy​je ​chał ko​lej ​ny pa ​trol!
Ra ​dio​wóz za ​trzy​mał się przy mnie, po​li ​cjant opu​ścił szy​bę i spy​tał, co wy​‐

pra ​wiam. Wy​ja ​śni ​łem, że jest mi bar ​dzo smut​no, bo wła ​śnie ze ​rwa ​ła ze mną
dziew ​czy​na, i dla ​te ​go ko​pa ​łem w bud​kę. Bar ​dzo prze ​pra ​szam, to się wię ​cej
nie po​wtó​rzy.

– Wra ​caj do domu i idź spać.
– Do​brze.
– Już! Niech zo​ba ​czę, że idziesz.
Ru​szy​łem więc w stro​nę Hu​len, a po​li ​cjan​ci ob​ser ​wo​wa ​li mnie z sa ​mo​cho​‐

du. Skrę ​ci ​łem, po​je ​cha ​li za mną, znik​nę ​li do​pie ​ro, kie ​dy wsze ​dłem do par ​ku.
 

Kie ​dy się obu​dzi ​łem, lęk i wstyd opa ​dły mnie z tak ogrom​ną siłą, że o mało
mnie nie ro​ze ​rwa ​ły. Mia ​łem ocho​tę sta ​nąć na środ ​ku po​ko​ju i wrzesz​czeć, bo
ni ​cze ​go się nie na ​uczy​łem, znów za ​nu​rzy​łem się w stan kom​plet​ne ​go bra ​ku
kon​tro​li i ja ​kich​kol ​wiek gra ​nic, w któ​rym mo​gło się zda ​rzyć wszyst​ko. Coś we
mnie krzy​cza ​ło, więc mu​sia ​łem albo to prze ​trzy​mać, albo z kimś się spo​tkać.
Wie ​dzia ​łem, że to zła ​go​dzi i wy​ci ​szy wstyd. Zsze ​dłem do Mor ​te ​na, roz​parł się
na ka ​na ​pie i słu​chał mnie, ze ​wnętrz​nie cał ​kiem od​mie ​nio​ny, bo prze ​stał no​sić
buty że ​glar ​skie i czer ​wo​ne skó ​rza ​ne kurt​ki, nie stu​dio​wał już pra ​wa, wy​ko​nał
zwrot o sto osiem​dzie ​siąt stop​ni i zo ​stał stu​den​tem hu​ma ​ni ​sty​ki, z czym wią ​za ​‐
ły się czar ​ne spodnie, czar ​ne T-shir ​ty, czar ​ne buty, kol ​czyk w uchu i Raga Roc ​‐
kers z wie ​ży ste ​reo. Już zdą ​żył się w to wcią ​gnąć i na ​wią ​zu​jąc do pio​sen​ki tej
gru​py, czę ​sto koń​czył swo​je mo​no​lo​gi stwier ​dze ​niem, że je ​ste ​śmy ma ​szy​na ​mi,
któ​re osią ​gnę ​ły stan nir ​wa ​ny, Karl Ove, je ​ste ​śmy ma ​szy​na ​mi w sta ​nie nir ​wa ​ny.

Na ​stęp​ne ​go dnia przy​szła ko​per ​ta z wy​daw ​nic ​twa Cap​pe ​len. W pierw ​szej
chwi ​li po​sta ​no​wi ​łem jej nie otwie ​rać, uzna ​łem, że bę ​dzie tak jak z ko​tem
Schrödin​ge ​ra: do mo​men​tu otwar ​cia ko ​per ​ty i prze ​czy​ta ​nia li ​stu rów ​nie do​brze
mo​głem zo​stać przy​ję ​ty, jak i od​rzu​co​ny. Prze ​le ​ża ​ła na sto ​le całe przed​po​łu​‐
dnie, re ​gu​lar ​nie na nią spo​glą ​da ​łem, a bę ​dąc w skle ​pie, nie my​śla ​łem o ni ​czym
in​nym, w koń​cu oko​ło czwar ​tej nie wy​trzy​ma ​łem dłu​żej i otwo​rzy​łem.



Oczy​wi ​ście. Od​mo​wa.
Spo​dzie ​wa ​łem się tego, lecz mimo wszyst​ko po​czu​łem roz​cza ​ro​wa ​nie, i to

tak głę ​bo​kie, że nie mo​głem być sam. Zsze ​dłem do Mor ​te ​na, lecz go nie za ​sta ​‐
łem, po​my​śla ​łem o Jo ​nie Ola ​vie, ale jemu nie chcia ​łem wy​ma ​chi ​wać przed
no​sem swo​ją po​raż​ką. Yn​gve ​mu też nie. Przy​szedł mi do gło​wy Geir, miesz​kał
za ​le ​d​wie kil ​ka mi ​nut pie ​cho​tą ode mnie, więc po​sze ​dłem do nie ​go. Już się pa ​‐
ko​wał, na pod​ło​dze sta ​ło kil ​ka pu​deł, ale wy​cza ​ro​wał skądś dwa kub​ki i kawę
roz​pusz​czal ​ną. Sie ​dząc na pod​ło​dze, za ​cy​to​wa ​łem mu treść li ​stu: „Oce ​ni ​li ​śmy
ma ​te ​riał z za ​in​te ​re ​so​wa ​niem, ale nie ​ste ​ty, nie mo ​że ​my się pod​jąć jego wy​da ​‐
nia. Po​wieść jest mo​men​ta ​mi za ​baw ​na, świe ​ża, ale uwa ​ża ​my, że ogól ​nie ma
Pan za mało do prze ​ka ​za ​nia, a poza tym jest zbyt dłu​ga. Dla ​te ​go dzię ​ku​je ​my za
moż​li ​wość prze ​czy​ta ​nia ma ​szy​no​pi ​su i w za ​łą ​cze ​niu go zwra ​ca ​my”.

Geir za ​czął się śmiać.
– Za ​im​po​no​wa ​łeś mi po pierw ​sze tym, że już umiesz ten list na pa ​mięć.

A po dru​gie, że w ogó​le na ​pi ​sa ​łeś po​wieść. Nie znam ni ​ko​go, kto wpadł ​by na
taki po​mysł.

– Mar ​na po​cie ​cha – stwier ​dzi ​łem.
Prych​nął.
– No to na ​pisz nową!
– Ła ​two ci po​wie ​dzieć.
– Rze ​czy​wi ​ście, bo je ​stem w za ​sa ​dzie dys ​lek​ty​kiem. Przed przy​jaz​dem tu​taj

nie prze ​czy​ta ​łem w ca ​ło​ści żad​nej po​wie ​ści. A tak w ogó​le, co byś mi po ​le ​cił,
gdy​by na ​szła mnie ocho​ta na czy​ta ​nie?

– Może Dødt løp Er ​lin​ga Gjel ​svi ​ka?
– To naj ​lep​sza po​wieść, jaką czy​ta ​łeś?
– Nie, nie. Ale do​bra na po​czą ​tek.
– Chy​ba mnie nie do​ce ​niasz. Da ​lej, mów, co jest we ​dług cie ​bie naj ​lep​sze.
– Może Las ​so rundt fru Luna My​kle ​go? Albo Pan Ham​su​na? A może Ro​‐

mans z ko​ka​iną Agie ​je ​wa?
– No to prze ​czy​tam My​kle ​go, sko​ro wy​mie ​ni ​łeś go na po​cząt​ku. Pana już mi

ca ​łe ​go stre ​ści ​łeś.
– Oprócz tego, że na koń​cu bo​ha ​ter po​peł ​nia sa ​mo​bój ​stwo. O tym nie mó​wi ​‐

łem.



– Ale śmiesz​ne.
– Na ​praw ​dę!
– Chcesz mi po​psuć całą ra ​dość z lek​tu​ry? – spy​tał.
– Prze ​cież wszy​scy wie ​dzą, że to się tak koń​czy.
– Ja nie.
– Te ​raz już wiesz.
– Czy zda ​niem eks ​per ​ta coś jesz​cze po​wi ​nie ​nem wie ​dzieć?
– Ow ​szem. Od​kry​łem coś dwa ty​go​dnie temu. Le ​ża ​łem w łóż​ku i wpa ​try​wa ​‐

łem się w pół ​kę z książ​ka ​mi. Kil ​ka na ​zwisk pi ​sa ​rzy prze ​czy​ta ​łem wspak.
– I co?
– Wiesz, co wy​cho​dzi z T. Elio​ta?
– Nie.
– To​ilet. Szko​da, że jest jesz​cze to S. Gdy​by sta ​ło p r z e d T, wy​szło​by To​‐

ilets.
– I ty masz za ​miar stu​dio​wać li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo?
– Ow ​szem.
Za ​pa ​dła ci ​sza.
– Szko​da, że się prze ​pro​wa ​dzasz – po​wie ​dzia ​łem.
– Już by​łem w Ber ​gen. Wiem, o co tu cho ​dzi. Mu​szę te ​raz spró​bo​wać cze ​‐

goś in​ne ​go.
– Przez ja ​kiś czas pla ​no​wa ​łem wy​je ​chać je ​sie ​nią do Stam​bu​łu. Po pro​stu

wy​na ​jąć so​bie tam po​kój i przez rok tyl ​ko pi ​sać.
– To dla ​cze ​go tego nie zro​bisz?
Wzru​szy​łem ra ​mio​na ​mi.
– Mam wra ​że ​nie, że po​wi ​nie ​nem wy​pro​sto​wać tu​taj parę spraw. No i nie

wiem, o czym miał ​bym pi ​sać. Wszyst​ko, co ma zwią ​zek z pi ​sa ​niem, tyl ​ko mnie
przy​gnę ​bia. Mu​szę się uczyć. A to rów ​nie do​brze mogę ro​bić tu​taj.

– No to przy​jedź do Up​psa ​li!
– A po co? Cze ​go, do cho​le ​ry, miał ​bym tam szu​kać?
– A cze ​go j a, do cho​le ​ry, będę tam szu​kał? Wła ​śnie o to cho​dzi. Żeby po​je ​‐

chać w ja ​kieś miej ​sce, o któ​rym kom​plet​nie nic się nie wie, i zo​ba ​czyć, co się
bę ​dzie dzia ​ło.



– Ale ja nie chcę, żeby się coś dzia ​ło – za ​pro​te ​sto​wa ​łem. – Mó ​wię po ​waż​‐
nie.

Od​sta ​wi ​łem ku​bek na jed​no z pu​deł i wsta ​łem. Z okna wi ​dać było park
i dom, w któ​rym miesz​ka ​łem, da ​lej fiord i wy​spy. Słoń​ce wi ​sia ​ło nad wodą,
ciem​no​po​ma ​rań​czo​we na tle głę ​bo​kie ​go błę ​ki ​tu nie ​ba, a drze ​wa w par ​ku rzu​‐
ca ​ły wy​dłu​żo​ne, smu​kłe cie ​nie.

– No to trzy​maj się. Na ​pi ​szesz pierw ​szy, a ja od​pi ​szę, okej?
– Okej.
Uści ​snę ​li ​śmy so ​bie ręce i po​ma ​sze ​ro​wa ​łem uli ​cą w dół do sie ​bie. Oczy​wi ​‐

ście kie ​dy otwie ​ra ​łem drzwi do swo​je ​go miesz​ka ​nia, nie wie ​dzia ​łem, że upły​‐
nie czter ​na ​ście lat, za ​nim znów go zo ​ba ​czę. Wspo​mnie ​nie jego oso ​by po​cho​‐
dzi ​ło za ​le ​d​wie sprzed kil ​ku mi ​nut i li ​czy​łem, że po roku w Up​psa ​li Geir wró​ci
do Ber ​gen. My​ślą, że moż​na po​rzu​cić coś na za ​wsze, je ​dy​nie od cza ​su do cza ​‐
su się ba ​wi ​łem, ni ​g​dy nie trak​to​wa ​łem po​waż​nie ta ​kiej moż​li ​wo​ści, sam po​‐
sta ​no​wi ​łem zo ​stać w Ber ​gen jesz​cze rok, a do ​pie ​ro po ​tem za ​cząć coś in​ne ​go,
prze ​nieść się w ja ​kieś inne miej ​sce.

Jesz​cze raz prze ​czy​ta ​łem od​mow ​ny list z wy​daw ​nic ​twa. Po​tem usia ​dłem
przy pie ​cu, zgnio​tłem kil ​ka kar ​tek ma ​szy​no​pi ​su, pod ​pa ​li ​łem je, a w po​wsta ​łe
pło​mie ​nie za ​czą ​łem wkła ​dać ko ​lej ​ne kart​ki. Mia ​łem trzy eg​zem​pla ​rze po​wie ​‐
ści, spa ​li ​łem dwa. Ten trze ​ci za ​mie ​rza ​łem po​da ​ro​wać In​gvild. Była to ostat​nia
rzecz, jaką pla ​no​wa ​łem zro​bić w związ​ku z nią. Żad​nych wi ​zyt wię ​cej, żad​‐
nych roz​mów te ​le ​fo​nicz​nych, żad ​nych wy​głu​pów, nic. Moja po ​wieść mia ​ła być
po​że ​gna ​niem.

W tym sa ​mym ogniu spa ​li ​łem swo ​je dzien​ni ​ki, po​tem wło​ży​łem ma ​szy​no​pis
do re ​kla ​mów ​ki i ru​szy​łem do mia ​sta.

Drzwi wej ​ścio​we do bu​dyn​ku były otwar ​te, wsze ​dłem na pię ​tro i za ​dzwo​ni ​‐
łem. Otwo​rzy​ła mi In​gvild.

– Cześć – po​wie ​dzia ​ła. – Faj ​nie cię wi ​dzieć.
– Ja też się cie ​szę.
– Wła ​śnie jemy obiad... Wej ​dziesz mimo to?
– Chęt​nie.
Zdją ​łem buty, re ​kla ​mów ​kę zo​sta ​wi ​łem w przed​po​ko​ju i ru​szy​łem za In​gvild

do sa ​lo​nu. Przy sto​le sie ​dzia ​ło osiem osób, współ ​miesz​kań​cy In​gvild i ich zna ​‐
jo​mi. Zna ​łem wszyst​kich. Ale oni zo ​sta ​li za ​pro​sze ​ni, a ja zja ​wi ​łem się znie ​‐



nac ​ka i czu​łem, że uśmie ​cha ​ją się do mnie z pew ​nym przy​mu​sem.
– Zjesz z nami? – spy​ta ​ła In​gvild.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
To by było upo​ka ​rza ​ją ​ce, do ​dat​ko​wy ta ​le ​rzyk w rogu dla nie ​pro​szo​ne ​go go​‐

ścia.
– Nie. Chcia ​łem tyl ​ko za ​mie ​nić z tobą kil ​ka słów. Ale wła ​ści ​wie mo​że ​my

po​roz​ma ​wiać póź​niej.
– To do​brze.
Za ​czer ​wie ​ni ​łem się, wszyst​ko było nie tak. Przy​sze ​dłem, zro​bi ​łem wiel ​kie

wej ​ście, a te ​raz chcia ​łem wyjść, ni ​cze ​go nie zdzia ​ław ​szy.
– No to trzy​maj ​cie się – po​wie ​dzia ​łem, sły​sząc, jak idio​tycz​nie to brzmi.
– Cześć – usły​sza ​łem w od​po​wie ​dzi.
In​gvild wy​szła za mną do przed​po​ko​ju.
– Chciał ​bym tyl ​ko sko​rzy​stać z to ​a ​le ​ty. – Od razu skie ​ro​wa ​łem się w stro​nę

od​po​wied​nich drzwi. Kie ​dy In​gvild znik​nę ​ła w kuch​ni, wy​mkną ​łem się po tor ​‐
bę z ma ​szy​no​pi ​sem, szyb​ko wsze ​dłem do jej po ​ko​ju, po​ło​ży​łem tor ​bę na łóż​ku,
wy​sze ​dłem, a kie ​dy In​gvild znów się po​ja ​wi ​ła, aku​rat wkła ​da ​łem buty.

Przy​naj ​mniej bę ​dzie mia ​ła nie ​spo​dzian​kę, po​my​śla ​łem, zbie ​ga ​jąc po scho​‐
dach i wy​cho​dząc w cie ​pły let​ni wie ​czór na uli ​ce na ​sy​co​ne słoń​cem. Prze ​cież
wła ​śnie o to cho​dzi ​ło.
 

Uni ​wer ​sy​tet dał mi nowy po​czą ​tek. A przede wszyst​kim coś, cze ​go moż​na
się było ucze ​pić. Punk​tem za ​cze ​pie ​nia były wy​kła ​dy, punk​tem za ​cze ​pie ​nia była
czy​tel ​nia, punk​tem za ​cze ​pie ​nia były książ​ki. Bez wzglę ​du na to, co się dzia ​ło,
bez wzglę ​du na to, jak fa ​tal ​nie się czu​łem, za ​wsze mo ​głem iść do czy​tel ​ni, zna ​‐
leźć so​bie miej ​sce, sie ​dzieć tam i czy​tać tak dłu​go, jak chcia ​łem. Nikt wte ​dy
nie mógł mi ni ​cze ​go za ​rzu​cić, ni ​ko​go rów ​nież nie mo ​gło to dzi ​wić, prze ​cież
w tym tkwi sed ​no uni ​wer ​sy​tec ​kie ​go ży​cia. Ku​pi ​łem so​bie dwu​to​mo​wy prze ​‐
gląd li ​te ​ra ​tu​ry świa ​to​wej i usi ​ło​wa ​łem przez to wszyst​ko prze ​brnąć, przez ko ​‐
lej ​nych pi ​sa ​rzy, od Ho​me ​ra po lata sześć ​dzie ​sią ​te, o każ​dym sta ​ra ​łem się za ​pa ​‐
mię ​tać li ​nij ​kę czy dwie, żeby wie ​dzieć, czym się zaj ​mo​wa ​li. Cho ​dzi ​łem na
wy​kła ​dy, Kit​tan​ga o po​ezji an​tycz​nej, Bu​vi ​ka o epo​sie an​tycz​nym, Lin​ne ​ber ​ga
o dra ​ma ​cie an​tycz​nym. Wśród tych wszyst​kich na ​zwisk i dat do​ko​na ​łem kil ​ku



po​ru​sza ​ją ​cych od​kryć. Od ​kry​łem Ody​se ​usza, któ​ry oszu​kał Cy​klo​pa, mó ​wiąc,
że jego imię brzmi Nikt. Stra ​cił sie ​bie, ale zy​skał ży​cie. Od​kry​łem, że ci, któ​‐
rzy słu​cha ​li śpie ​wu sy​ren, rów ​nież tra ​ci ​li sie ​bie, bo wa ​bie ​ni przez te isto ​ty,
go​to​wi byli zro​bić wszyst​ko, co w ich mocy, byle się do nich zbli ​żyć, lecz
umie ​ra ​li. Sy​re ​ny to jed​no​cze ​śnie Eros i Ta ​na ​tos, mi ​łość i śmierć, to, co naj ​bar ​‐
dziej po​żą ​da ​ne, i to, co naj ​groź​niej ​sze. Od​kry​łem Or ​fe ​usza, któ ​ry śpie ​wał tak
pięk​nie, że wszy​scy, któ​rzy go usły​sze ​li, ocza ​ro​wa ​ni jego śpie ​wem, za ​po​mi ​na ​‐
li o so​bie. Or ​fe ​usz wszedł do kró​le ​stwa śmier ​ci, aby za ​brać stam​tąd Eu​ry​dy​kę,
i na ​wet by mu się to uda ​ło, gdy​by się nie od​wró​cił, żeby na nią spoj ​rzeć. Zro​‐
bił to jed​nak, i stra ​cił ją na za ​wsze. Pi ​sał o tym fran​cu​ski fi ​lo​zof o na ​zwi ​sku
Blan​chot, czy​ta ​łem jego esej o Or ​fe ​uszu, o tym, że sztu​ka jest po ​tę ​gą, dzię ​ki
któ​rej otwie ​ra się noc, lecz Or ​fe ​usz pra ​gnie Eu​ry​dy​ki, uwa ​ża ją za skraj ​ność,
któ​rą mo​gła ​by osią ​gnąć sztu​ka. We ​dług Blan​cho​ta Eu​ry​dy​ka jest inną nocą.

Te my​śli były dla mnie zbyt wiel ​kie, ale mnie po ​cią ​ga ​ły, więc usi ​ło​wa ​łem
się przez nie prze ​drzeć, ujarz​mić je, przy​swo​ić so ​bie, ale mi się nie uda ​wa ​ło,
przy​glą ​da ​łem się im z ze ​wnątrz ze świa ​do​mo​ścią, że ich peł ​ne zna ​cze ​nie mnie
omi ​ja. Od ​dać świę ​tość świę ​to​ści? Noc w nocy? Głów ​ną fi ​gu​rę roz​po​zna ​wa ​‐
łem: po​wsta ​wa ​nie cze ​goś, co w tym sa ​mym mo​men​cie się za ​tra ​ca, jed​no​cze ​sna
obec ​ność dwóch ele ​men​tów, z któ​rych dru​gi ni ​we ​czy ten pierw ​szy, wi ​dzia ​łem
to w wie ​lu współ ​cze ​snych wier ​szach i mnie sa ​me ​go rów ​nież po​ry​wa ​ła myśl
o nocy, o tej in​nej nocy, i o śmier ​ci, ale gdy tyl ​ko usi ​ło​wa ​łem za ​sta ​na ​wiać się
nad tym sa ​mo​dziel ​nie, czy​li wyjść poza for ​mę, w ja ​kiej ze ​tkną ​łem się z tymi
my​śla ​mi, wszyst​ko sta ​wa ​ło się ba ​nal ​ne i głu​pie. Było tak jak ze wspi ​nacz​ką
gór ​ską: sto ​pę na ​le ​ża ​ło po ​sta ​wić kon​kret​nie tu i tu, dło ​nią chwy​cić się do ​kład​‐
nie w tym i w tym miej ​scu, bo ina ​czej nie wej ​dzie się wy​żej albo stra ​ci się
chwyt i spad​nie.

Naj ​waż​niej ​szą war ​tość ma więc to, co zni ​ka, kie ​dy zo ​sta ​nie zo​ba ​czo​ne lub
wy​ra ​żo​ne. Ta ​kie było sed​no mitu o Or ​fe ​uszu. Ale czym było owo t o?

Kie ​dy po​po​łu​dnia ​mi sie ​dzia ​łem w sta ​rej czy​tel ​ni, prze ​sy​co​nej dziw ​ną,
mrocz​ną at​mos ​fe ​rą, i czy​ta ​łem Blan​cho​ta, ro​dzi ​ło się we mnie zu​peł ​nie nowe
uczu​cie, któ ​re ​go nie do​świad​czy​łem ni ​g​dy wcze ​śniej, coś w ro​dza ​ju ogrom​ne ​‐
go pod​nie ​ce ​nia, jak​bym znaj ​do​wał się tuż obok cze ​goś wy​jąt​ko​we ​go, a pod​‐
nie ​ce ​nie to prze ​sy​ca ​ła rów ​nie ogrom​na nie ​cier ​pli ​wość, m u s i a ł e m do tego
do​trzeć, te dwa uczu​cia zaś wiel ​ce się so​bie sprze ​ci ​wia ​ły: z pod ​nie ​ce ​nia
chcia ​łem wstać, bie ​gać i krzy​czeć, a jed​no​cze ​śnie z nie ​cier ​pli ​wo​ścią pra ​gną ​‐



łem czy​tać da ​lej. Naj ​dziw ​niej ​sze było to, że ów nie ​po​kój do ​pa ​dał mnie wte ​dy,
gdy prze ​czy​ta ​łem coś fa ​scy​nu​ją ​ce ​go, co zro​zu​mia ​łem i przy​swo​iłem, tro​chę
tak, jak​bym nie mógł tego wy​trzy​mać. Czę ​sto wów ​czas wsta ​wa ​łem i ro​bi ​łem
so​bie prze ​rwę, a kie ​dy pod ​nie ​co​ny i nie ​cier ​pli ​wy sze ​dłem ko​ry​ta ​rza ​mi i wspi ​‐
na ​łem się po scho ​dach na pię ​tro do bu​fe ​tu, nie opusz​cza ​ła mnie świa ​do​mość,
że w ta ​kim sta ​nie, z roz​dzia ​wio​ną gębą i nie wia ​do​mo dla ​cze ​go tak dzi ​ko po ​‐
ru​szo​nym wnę ​trzem, idę sam. Bra ​łem wte ​dy kawę, sia ​da ​łem przy sto ​li ​ku i sta ​‐
ra ​łem się jak naj ​le ​piej od​gry​wać oso​bę, któ​ra czu​je się zu​peł ​nie swo​bod​nie.

Chę ​ci przy​swo​je ​nia so ​bie wie ​dzy to​wa ​rzy​szy​ła rów ​nież swe ​go ro ​dza ​ju pa ​‐
ni ​ka. W na ​głych przy​pły​wach strasz​nej praw ​dy uświa ​da ​mia ​łem so​bie, że wła ​‐
ści ​wie nic nie umiem, więc mu​szę się spie ​szyć, nie mam na ​wet se ​kun​dy do
stra ​ce ​nia. Do ​pa ​so​wa ​nie tego pędu do po​wol ​no​ści, ja ​kiej wy​ma ​ga ​ło czy​ta ​nie,
było pra ​wie nie ​moż​li ​we.
 

W po ​ło​wie wrze ​śnia wy​bra ​łem się z Yn​gvem do Flo​ren​cji. Po​je ​cha ​li ​śmy
po​cią ​giem i na czte ​ry dni za ​trzy​ma ​li ​śmy się w po ​ło​żo​nym w po ​bli ​żu ka ​te ​dry
Pen​sio​ne Pal ​mer, gdzie miesz​ka ​łem ubie ​głe ​go lata w trak​cie au​to​sto​po​wej wy​‐
pra ​wy z Lar ​sem. Nie roz​ma ​wia ​li ​śmy o tym, co mię ​dzy nami za ​szło, po pro​stu
prze ​szli ​śmy nad tym do po ​rząd​ku dzien​ne ​go, by​li ​śmy brać ​mi i ta więź oka ​za ​ła
się naj ​sil ​niej ​sza, ale coś się jed ​nak zmie ​ni ​ło, może głów ​nie we mnie, znik​nę ​ły
reszt​ki na ​tu​ral ​no​ści, i kie ​dy prze ​by​wa ​li ​śmy ra ​zem, by​łem świa ​do​my każ​de ​go
ge ​stu i sło ​wa. Chwi ​le mil ​cze ​nia spra ​wia ​ły mi ból, prze ​cież jako bra ​cia po​‐
win​ni ​śmy roz​ma ​wiać ze sobą lek​ko, swo​bod​nie, a tym​cza ​sem za ​pa ​da ​ła ci ​sza,
w któ ​rej usi ​ło​wa ​łem wy​kom​bi ​no​wać ja ​kiś na ​tu​ral ​ny te ​mat, żeby ją prze ​rwać.
Może coś o ja ​kimś ze ​spo​le? O As ​bjør ​nie albo in​nym kum​plu Yn​gve ​go? O pił ​‐
ce noż​nej? O na ​szym oto​cze ​niu, o mie ​ście, przez któ ​re prze ​jeż​dżał po ​ciąg,
o sce ​nie roz​gry​wa ​ją ​cej się na uli ​cy za oknem pen​sjo​na ​tu, o pięk​nej ko​bie ​cie
wcho​dzą ​cej do baru, w któ​rym sie ​dzie ​li ​śmy? Nie ​kie ​dy ga ​da ​ło nam się na ​wet
cał ​kiem nie ​źle, na przy​kład o róż​ni ​cach mię ​dzy dziew ​czy​na ​mi w kra ​ju a tymi,
któ​re ob ​ser ​wo​wa ​li ​śmy tu​taj, tak nie ​by​wa ​le ele ​ganc ​ki ​mi, nie tyl ​ko pod wzglę ​‐
dem stro ​ju – w ob​ci ​słych kurt​kach i wą ​skich płasz​czach, w wy​so​kich ko​za ​kach
i szy​kow ​nych apasz​kach – lecz rów ​nież w ru​chach, wy​stu​dio​wa ​nych i har ​mo​‐
nij ​nych, tak nie ​by​wa ​le róż​nych od ru​chów na ​szych dziew ​czyn, któ ​rych isto​tą
było wy​łącz​nie prze ​miesz​cza ​nie się, kie ​dy ma ​sze ​ro​wa ​ły z ple ​ca ​ka ​mi lek​ko po ​‐
chy​lo​ne, jak​by za ​wsze szy​ko​wa ​ły się na obe ​rwa ​nie chmu​ry, kie ​dy truch​ta ​ły



zgar ​bio​ne, nic wię ​cej te ru​chy nie za ​wie ​ra ​ły, ich ce ​lem było wy​łącz​nie par ​cie
do przo​du. Jed ​no​cze ​śnie wi ​dok wło​skich ko​biet, bo okre ​śle ​nie „dziew ​czy​ny”
wy​da ​wa ​ło się w sto​sun​ku do nich błęd​ne, dzia ​łał na nas rów ​nież przy​gnę ​bia ​ją ​‐
co – gra ​ły w in​nej li ​dze, po​zo​sta ​wa ​ły poza na ​szym za ​się ​giem, po ​nie ​waż mie ​li ​‐
śmy w so​bie ten sam brak wy​ra ​fi ​no​wa ​nia co nor ​we ​skie dziew ​czy​ny. Wy​star ​‐
czy​ło rzu​cić okiem na mło​dych Wło​chów, rów ​nie ele ​ganc ​kich jak ko ​bie ​ty, zna ​‐
ją ​cych świet​nie wszyst​kie sztucz​ki z pod​ręcz​ni ​ka i flir ​tu​ją ​cych z ta ​kim oby​‐
ciem, ja ​kie ​go nie by​li ​by​śmy w sta ​nie się wy​uczyć, na ​wet gdy​by​śmy ćwi ​czy​li
co​dzien​nie przez cały naj ​bliż​szy rok, ba, na ​wet gdy​by​śmy stu​dio​wa ​li ele ​gan​cję
i oby​cie na uni ​wer ​sy​te ​cie przez sześć lat, i tak nie zbli ​ży​li ​by​śmy się do nich
na ​wet o krok.

– Mia ​łem dwa ​dzie ​ścia dwa lata, kie ​dy pierw ​szy raz w ży​ciu ja ​dłem bef​‐
sztyk – oznaj ​mił Yn​gve, gdy sie ​dzie ​li ​śmy w ka ​wiar ​nia ​nym ogród ​ku przy
espres ​so, któ ​re, jak wie ​dzie ​li ​śmy, na ​le ​ży pić na sto​ją ​co, ale i tak usie ​dli ​śmy.
Sko​ro by​li ​śmy Nor ​we ​ga ​mi, rów ​nie do ​brze mo​gli ​śmy pić kawę, sto​jąc na gło ​‐
wie, za ​miast opie ​ra ​jąc się o bar. – My​śla ​łem, że bef​sztyk i ko​tlet to to samo –
cią ​gnął.

– A nie jest? – spy​ta ​łem.
Ro​ze ​śmiał się. My​ślał, że się wy​głu​piam.
– Je ​śli nie, to zna ​czy, że ni ​g​dy nie ja ​dłem bef​szty​ka. No ale mam do​pie ​ro

dwa ​dzie ​ścia lat.
– Na ​praw ​dę nie ja ​dłeś? To idzie ​my dzi ​siaj na bef​szty​ki. Po​sta ​no​wio​ne.
W Ber ​gen na ​de ​szła już je ​sień, ale we Flo​ren​cji cią ​gle było cie ​płe lato.

W po ​łu​dnie słoń​ce przy​pie ​ka ​ło na ​wet zza chmur, a żół ​ty ko ​lor nie ​któ​rych ro​‐
ślin wy​ni ​kał je ​dy​nie z su​szy.

Po​szli ​śmy do Ga ​le ​rii Uf​fi ​zi, wę ​dro​wa ​li ​śmy cią ​gną ​cy​mi się w nie ​skoń​czo​‐
ność ko ​ry​ta ​rza ​mi i oglą ​da ​li ​śmy ob ​ra ​zy, wszyst​kie iden​tycz​ne, nie do od​róż​nie ​‐
nia, obej ​rze ​li ​śmy po​sąg Da ​wi ​da wy​rzeź​bio​ny przez Mi ​cha ​ła Anio ​ła i kil ​ka
jego nie ​do​koń​czo​nych prac, w któ ​rych po​sta ​cie jak​by usi ​ło​wa ​ły wy​sko​czyć
z przy​trzy​mu​ją ​cych je mar ​mu​ro​wych blo ​ków. Zwie ​dzi ​li ​śmy wiel ​ką ka ​te ​drę, po
scho​dach we ​szli ​śmy pod sam dach i idąc da ​lej wą ​skim ko ​ry​ta ​rzem, wy​do​sta ​li ​‐
śmy się na ze ​wnątrz, całą Flo​ren​cję mie ​li ​śmy wte ​dy u stóp, pi ​li ​śmy kawę
w ma ​łych ka ​wia ​ren​kach, je ​dli ​śmy lody i ro ​bi ​li ​śmy so​bie na ​wza ​jem zdję ​cia,
zwłasz​cza Yn​gve wy​ka ​zy​wał za ​pał w tym kie ​run​ku, więc sta ​wa ​łem przy naj ​‐



prze ​róż​niej ​szych mu​rach i po​zo​wa ​łem w czar ​nych ray-ba ​nach, ubra ​ny w czar ​‐
ne spodnie typu bag​gy i ko ​szu​le w roz​ma ​ite wzo ​ry, bo prze ​cież moda szła te ​raz
z Man​che ​ste ​ru, i cho​ciaż we Wło ​szech nikt tego nie za ​uwa ​żył, w Ber ​gen było
ina ​czej. Naj ​pierw prze ​czy​ta ​łem o Sto​ne Ro​ses, po​tem po​sze ​dłem ich po​słu​‐
chać w skle ​pie pły​to​wym, ale brzmie ​nie wy​da ​ło mi się dość dziw ​ne, nie mia ​‐
łem pew ​no​ści, czy to rze ​czy​wi ​ście do​bre, no ale Yn​gve ku​pił pły​tę, twier ​dził,
że jest wiel ​ka, więc w koń​cu po​sze ​dłem w jego śla ​dy i przy​zna ​łem mu ra ​cję.
Z każ​dym ko​lej ​nym od​two​rze ​niem sta ​wa ​ła się co​raz lep​sza. Co cie ​ka ​we, do​‐
kład​nie tak samo było z The Smi ​ths, wy​słu​cha ​łem ich de ​biu​tanc ​kiej pły​ty
w Kri ​stian​sand po prze ​czy​ta ​niu o nich w ma ​ga ​zy​nie „NME” i uzna ​łem, że to
zbyt ku​rio​zal ​ne, ale po ​tem do Nor ​we ​gii przy​szedł na nich szał i już nie brzmie ​‐
li ku​rio​zal ​nie, tyl ​ko tak jak trze ​ba.

Wę ​dro​wa ​li ​śmy po mie ​ście, pięk​nym, peł ​nym ży​cia, lu​dzi i roz​gry​wa ​ją ​cych
się mię ​dzy nimi sce ​nek, sku​te ​rów i pa ​ła ​ców. Wie ​czo​rem wró​ci ​li ​śmy do domu,
prze ​bra ​li ​śmy się i po ​szli ​śmy do re ​stau​ra ​cji. To była ele ​ganc ​ka re ​stau​ra ​cja,
czu​łem się nie ​kom​for ​to​wo, nie po​do​ba ​ła mi się roz​mo​wa z kel ​ne ​ra ​mi, nie po ​‐
do​ba ​ło mi się, że je ​stem ob​słu​gi ​wa ​ny, nie po ​do​ba ​ło mi się, że na mnie pa ​trzą,
nie wie ​dzia ​łem, jak się za ​cho​wać w roz​ma ​itych sy​tu​acjach, jak na ​le ​ży pró​bo​‐
wać wina i co tak na ​praw ​dę zro ​bić z ser ​wet​ką le ​żą ​cą na ta ​le ​rzu, ale na szczę ​‐
ście Yn​gve miał o tym po​ję ​cie i wkrót​ce je ​dli ​śmy bef​szty​ki, po​pi ​ja ​jąc je czer ​‐
wo​nym wi ​nem.

Póź​niej za ​pa ​li ​li ​śmy, po ​da ​no nam grap​pę, któ​ra mia ​ła smak mar ​ne ​go bim​bru,
i roz​ma ​wia ​li ​śmy o ta ​cie. Czę ​sto o nim mó​wi ​li ​śmy, wspo​mi ​na ​li ​śmy drob​ne
epi ​zo​dy z dzie ​ciń​stwa, oma ​wia ​li ​śmy to, co się z nim te ​raz dzia ​ło, jego ży​cie na
pół ​no​cy Nor ​we ​gii, któ​re wca ​le nie wy​da ​wa ​ło nam się da ​le ​kie; cho ​ciaż spo​ty​‐
ka ​li ​śmy się z nim za ​le ​d​wie parę razy w roku, a przez te ​le ​fon roz​ma ​wia ​li ​śmy
naj ​wy​żej raz w mie ​sią ​cu, cią ​gle do ​mi ​no​wał w na ​szej świa ​do​mo​ści. Yn​gve
pra ​wie go nie ​na ​wi ​dził, w każ​dym ra ​zie był w swo​jej opi ​nii o nim nie ​prze ​jed​‐
na ​ny, nie chciał sły​szeć, że tata się zmie ​nił i pra ​gnie być dla nas inny, Yn​gve
uwa ​żał, że to nie ​praw ​da, że cały czas jest taki sam, nie kiw ​nął ​by dla nas pal ​‐
cem, w ogó ​le się nami nie in​te ​re ​su​je, a je ​śli na ​wet de ​mon​stru​je co in​ne ​go, to
dla ​te ​go, że tak so ​bie po​sta ​no​wił, a praw ​da jest zu​peł ​nie inna. Zga ​dza ​łem się
z Yn​gvem, ale by​łem o wie ​le słab​szy, roz​ma ​wia ​łem z tatą przez te ​le ​fon, pró​‐
bo​wa ​łem wkraść się w jego ła ​ski i wy​sy​ła ​łem do nie ​go li ​sty ze zdję ​cia ​mi
z Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, cho​ciaż w za ​sa ​dzie chcia ​łem, żeby nie ist​niał, żeby



umarł.
Sła ​by – to było wła ​ści ​we okre ​śle ​nie.
Sła ​by by​łem rów ​nież w re ​la ​cjach z Yn​gvem. Je ​śli za ​pa ​da ​ło mil ​cze ​nie, uzna ​‐

wa ​łem, że to moja wina, że je ​stem za to od​po​wie ​dzial ​ny. Wie ​dzia ​łem, że Yn​‐
gve w ogó​le tak nie my​śli i nie prze ​szka ​dza ​ją mu te mil ​czą ​ce prze ​rwy, nie mu​‐
siał ich wy​peł ​niać za wszel ​ką cenę, był pew ​ny sie ​bie. Wła ​śnie dla ​te ​go miał
przy​ja ​ciół, a ja nie. Za ​cho​wy​wał się swo​bod​nie, nie wkła ​dał ca ​łe ​go sie ​bie
w to, co mó​wił czy ro ​bił, więc nic nie ry​zy​ko​wał, kie ​dy na przy​kład w so ​bot​‐
nie przed ​po​łu​dnie wy​cho​dził z As ​bjør ​nem po​włó​czyć się po mie ​ście czy po ​‐
sie ​dzieć kil ​ka go ​dzin w ka ​wiar ​ni, na ​to​miast dla mnie tego ro​dza ​ju sy​tu​acje
mia ​ły cały czas ogrom​ne zna ​cze ​nie i każ​dy naj ​mniej ​szy błąd, naj ​drob​niej ​szy
dy​so​nans mógł być brze ​mien​ny w skut​ki, dla ​te ​go by​łem zmu​szo​ny, czy też ra ​‐
czej sam się zmu​sza ​łem do cze ​goś w ro ​dza ​ju nie ​mo​ty. To ona w koń​cu za ​czy​‐
na ​ła do ​mi ​no​wać, a kto chciał ​by mieć do czy​nie ​nia z ta ​kim sta ​nem? Kto chciał ​‐
by ob ​co​wać z taką sztyw ​no​ścią i bra ​kiem na ​tu​ral ​no​ści? Nie ży​czy​łem lu​dziom
źle, dla ​te ​go uwa ​ża ​łem, że le ​piej bę ​dzie, je ​śli oszczę ​dzę im swo ​je ​go to​wa ​rzy​‐
stwa albo po ​szu​kam schro​nie ​nia u Yn​gve ​go, pod płasz​czem jego bez​po​śred​‐
nio​ści.

Taka sama nie ​na ​tu​ral ​ność cha ​rak​te ​ry​zo​wa ​ła mnie w re ​la ​cji z nim, choć ist​‐
nia ​ła pew ​na de ​cy​du​ją ​ca róż​ni ​ca, a mia ​no​wi ​cie nasz zwią ​zek nie był uza ​leż​nio​‐
ny od sy​tu​acji: bez wzglę ​du na to, jak głu​pio się za ​cho​wa ​łem, po ​zo​sta ​wa ​łem
jego bra ​tem, ni ​g​dy nie mógł o tym za ​po​mnieć, może też wca ​le nie chciał. To,
że rzu​ci ​łem w nie ​go szklan​ką, dało mu prze ​wa ​gę, spra ​wi ​ło, że już za ​wsze mia ​‐
łem stać ni ​żej od nie ​go, co w za ​sa ​dzie uzna ​wa ​łem za słusz​ne i za ​słu​żo​ne.

Za ​pła ​ci ​li ​śmy i wy​szli ​śmy we wło​ską noc, by​łem lek​ko wsta ​wio​ny i za ​do​‐
wo​lo​ny, za ​czę ​li ​śmy szu​kać od​po​wied​nie ​go lo​ka ​lu, w koń​cu go zna ​leź​li ​śmy,
nie ​daw ​no go otwo​rzy​li i był cał ​kiem pu​sty, pusz​cza ​li tam do​brą mu​zy​kę, a my
prze ​cież i tak ni ​ko​go nie zna ​li ​śmy w tym mie ​ście. Za ​mie ​rza ​li ​śmy wy​pić po
drin​ku, ale ob​słu​ga za ​la ​ła nas ser ​decz​no​ścią, chcia ​ła roz​ma ​wiać, słu​chać
o Nor ​we ​gii i o Ber ​gen, wy​py​ty​wa ​ła, jaką mu​zy​kę lu​bi ​my, wkrót​ce w lo​ka ​lu
za ​grzmie ​li Sto​ne Ro ​ses. Sie ​dzie ​li ​śmy więc co​raz bar ​dziej pi ​ja ​ni, a we mnie
pu​ści ​ły wszyst​kie ha ​mul ​ce, wszyst​kie ba ​rie ​ry, cała ta nie ​mo​ta i przy​mus. Po
pro​stu ba ​wi ​łem się z moim bra ​tem i ga ​da ​li ​śmy o wszyst​kim, co tyl ​ko przy​szło
nam do gło​wy, śmia ​li ​śmy się, by​li ​śmy szczę ​śli ​wi.

– Ża ​den z two ​ich zna ​jo​mych ni ​cze ​go nie robi sa ​mo​dziel ​nie – stwier ​dzi ​‐



łem. – Ale ty mo​żesz. Prze ​cież grasz na gi ​ta ​rze i kom​po​nu​jesz. Nie ro​zu​miem,
dla ​cze ​go nie za ​ło​żysz ze ​spo​łu i nie za ​czniesz grać na po​waż​nie. Prze ​cież pi ​‐
szesz do​bre pio​sen​ki.

– Na ​praw ​dę tak uwa ​żasz?
– Oczy​wi ​ście. Inni tyl ​ko g a d a j ą o mu​zy​ce i ka ​pe ​lach. To​bie to chy​ba nie

wy​star ​czy?
– No nie, ja ​sne, że chciał ​bym grać. Ale trze ​ba by zna ​leźć ko​goś jesz​cze,

z kim da ​ło​by się stwo​rzyć ze ​spół.
– Pål chy​ba nie ​źle so​bie ra ​dzi?
– Tak. No to jest nas dwóch. Gdy​byś ty za ​grał na per ​ku​sji, by​ło​by trzech.

Po​trzeb​ny jesz​cze wo​ka ​li ​sta.
– W Ber ​gen jest dwa ​dzie ​ścia ty​się ​cy stu​den​tów. Chy​ba znaj ​dzie się ktoś, kto

umie śpie ​wać?
Nie mu​sie ​li ​śmy już pod​cho​dzić do baru, żeby zło​żyć za ​mó​wie ​nie. Ob​słu​ga

przy​no​si ​ła nam ko​lej ​ne drin​ki, gdy tyl ​ko skoń​czy​li ​śmy po​przed​nie. Żar ​to​wa ​ła
z nas i py​ta ​ła, jaki jesz​cze ze ​spół nam pu​ścić. Kie ​dy za ​czę ​li ​śmy się szy​ko​wać
do wyj ​ścia, z tru​dem trzy​ma ​li ​śmy się na no ​gach, ale zdo​ła ​li ​śmy ja ​koś do​trzeć
do pen​sjo​na ​tu, po​ga ​da ​li ​śmy tro ​chę o tym no​wym ze ​spo​le, zga ​si ​li ​śmy świa ​tło,
a na ​za ​jutrz dłu​go spa ​li ​śmy.

Wie ​czo​rem wró ​ci ​li ​śmy do tego fan​ta ​stycz​ne ​go lo ​ka ​lu. Ale tym ra ​zem było
tam peł ​no lu​dzi, a ob​słu​ga nas nie po​zna ​ła. Nie mo​gli ​śmy uwie ​rzyć, że bar ​ma ​‐
ni na ​praw ​dę nas nie pa ​mię ​ta ​ją, prze ​cież po​przed​nie ​go wie ​czo​ru ni ​ko​go in​ne ​go
tam nie było, więc mu​sie ​li uda ​wać. Ale dla ​cze ​go? Za ​mó​wi ​li ​śmy po pi ​wie,
wy​pi ​li ​śmy i wy​szli ​śmy stam​tąd. Wy​bie ​ra ​li ​śmy się do po​le ​ca ​nej w prze ​wod​ni ​‐
ku dys ​ko​te ​ki, po ​ło​żo​nej nad rze ​ką, więc ru​szy​li ​śmy jej brze ​giem, sze ​ro​ką ale ​‐
ją, na któ​rej było co ​raz mniej lu​dzi. Za ​czął pa ​dać deszcz, uli ​ce błysz​cza ​ły
w świe ​tle la ​tar ​ni, obok nas wol ​no pły​nę ​ła rze ​ka, spo​wi ​ta ciem​no​ścią. Ni ​g​dzie
nie było wi ​dać ży​wej du​szy. W koń​cu Yn​gve stwier ​dził, że już daw ​no po​win​‐
ni ​śmy byli do​trzeć na miej ​sce, po​wie ​dzia ​łem, że może prze ​oczy​li ​śmy tę dys ​ko​‐
te ​kę. Po mniej wię ​cej trzech kwa ​dran​sach po​sta ​no​wi ​li ​śmy za ​wró​cić. Al ​ko​hol
daw ​no z nas wy​pa ​ro​wał. Deszcz pa ​dał rów ​no, gę ​sto. Świa ​tła na wzgó​rzu po
dru​giej stro​nie rze ​ki wy​da ​wa ​ły się uno​sić w po ​wie ​trzu. Prze ​sta ​li ​śmy ze sobą
roz​ma ​wiać, wy​star ​cza ​ło nam to, że idzie ​my. Pół go ​dzi ​ny póź​niej Yn​gve się za ​‐
trzy​mał. Na brze ​gu do​strze ​gli ​śmy coś w ro ​dza ​ju es ​tra ​dy, nad któ​rą wi ​sia ​ły ka ​‐



ble z lek​ko ko ​ły​szą ​cy​mi się, ale ciem​ny​mi ża ​rów ​ka ​mi, obok sta ​ły sto​sy krze ​‐
seł, po ​wsta ​wia ​nych jed​ne w dru​gie. Może to tu​taj, po ​wie ​dział Yn​gve. Tu? –
zdzi ​wi ​łem się. Tak, prze ​cież se ​zon już się skoń​czył. Trud ​no, wra ​ca ​my do domu
i idzie ​my spać.
 

Dwa dni póź​niej, kie ​dy wcze ​snym wie ​czo​rem wy​sie ​dli ​śmy na dwor ​cu
w Ber ​gen, tym mie ​ście lej ​ku, po ​czu​łem, jak do​brze znów się tu zna ​leźć,
wszyst​ko wy​da ​wa ​ło się po do​mo​we ​mu zna ​jo​me, to było moje miej ​sce na zie ​‐
mi. Wie ​dzia ​łem, że po ty​go​dniu spę ​dzo​nym w to​wa ​rzy​stwie nie ​zbyt przy​jem​nie
bę ​dzie wró ​cić do pu​ste ​go miesz​ka ​nia, więc po​sze ​dłem do Yn​gve ​go i As ​bjør ​‐
na, otwo ​rzy​li ​śmy przy​wie ​zio​ną z Flo​ren​cji bu​tel ​kę whi ​sky. As ​bjørn za ​czął od
tego, że ma nam, nie ​ste ​ty, do prze ​ka ​za ​nia przy​krą wia ​do​mość. Zdzi ​wi ​li ​śmy się.
Wa ​sza bab ​cia nie żyje. Bab​cia? Nie żyje? Tak, wa ​sza mama dzwo​ni ​ła, kie ​dy
by​li ​ście w dro​dze do Włoch. Mó ​wi ​ła, kie ​dy po ​grzeb? Już się od ​był. Po​wie ​‐
dzia ​ła, że nie spo​sób się z wami skon​tak​to​wać.

Pod​pi ​ci, po​szli ​śmy do Hu​len, był po​wsze ​dni dzień, więc sie ​dzia ​ło tam nie ​‐
wie ​lu lu​dzi. Pi ​li ​śmy przy ba ​rze, a po za ​mknię ​ciu wró​ci ​li ​śmy do domu i da ​lej
pi ​li ​śmy. Na ​strój był świet​ny, mia ​łem wra ​że ​nie, że zna ​la ​złem się w gąsz​czu lu​‐
dzi i zda ​rzeń. W pew ​nym mo​men​cie prze ​bra ​łem się w strój Su​per ​ma ​na,
w czer ​wo​nej pe ​le ​ry​nie pi ​łem whi ​sky i pod​ska ​ki ​wa ​łem w rytm mu​zy​ki. Była
za ​ba ​wa, wy​da ​wa ​ło mi się, że całe miesz​ka ​nie wy​peł ​nia tłum, krą ​ży​łem wśród
lu​dzi, przy​pu​ści ​łem atak na lo​dów ​kę, zmie ​ni ​łem mu​zy​kę, śpie ​wa ​łem, ga ​da ​łem
z Yn​gvem i As ​bjør ​nem, cały czas w tym nie ​sa ​mo​wi ​tym ko​stiu​mie Su​per ​ma ​na,
i na ​gle to wszyst​ko się cof​nę ​ło, gwał ​tow ​nie, ni ​czym moc ​na fala od ​pły​wo​wa,
któ​ra po ​zo​sta ​wi ​ła po so ​bie je ​dy​nie pro​ste fak​ty: by​li ​śmy tyl ​ko we trzech, Yn​‐
gve, As ​bjørn i ja. Zu​peł ​nie sami. Im​pre ​za trwa ​ła wy​łącz​nie w mo​jej gło​wie.
No a bab​cia, bab​cia umar ​ła.

Mu​zy​ka gra ​ła da ​lej, lecz na ​gle jak​by wszyst​ko uci ​chło.
Za ​kry​łem twarz rę ​ka ​mi.
Ooooch.
– Co się sta ​ło, Karl Ove?
– Nic – od​par ​łem, ale ra ​mio​na mi się trzę ​sły, a łzy pły​nę ​ły po twa ​rzy, mo ​‐

cząc pal ​ce.
Wy​łą ​czy​li mu​zy​kę.



– Co się sta ​ło? – spy​ta ​li jesz​cze raz.
– Nie wiem. – Nie mo​głem po​wstrzy​mać pła ​czu. – Nic się nie sta ​ło – wy​‐

szlo​cha ​łem.
– Chcesz tu no ​co​wać? – za ​pro​po​no​wał As ​bjørn. – Tak chy​ba bę ​dzie naj ​le ​‐

piej.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– No to kładź się na ka ​na ​pie. I tak już póź​no.
Zro​bi ​łem, jak ka ​zał. Po​ło​ży​łem się na ka ​na ​pie i za ​mkną ​łem oczy. Któ​ryś

okrył mnie ko​cem, za ​sną ​łem.
Rano wszyst​ko wró ​ci ​ło do nor ​my, poza tym, że było mi głu​pio z po​wo​du

tego, co się sta ​ło, to zna ​czy, że pła ​ka ​łem na ich oczach. Gdy​by tyl ​ko przy Yn​‐
gvem, ja ​koś da ​ło​by się to znieść, cho​ciaż i wte ​dy nie prze ​szło​by lek​ko, ale
przy As ​bjør ​nie?

I jesz​cze ten idio​tycz​ny ko​stium Su​per ​ma ​na!
Ścią ​gną ​łem go z sie ​bie, wy​pi ​łem ra ​zem z nimi kawę, As ​bjørn za ​czął stro ​fo​‐

wać Yn​gve ​go, że ni ​g​dy nie wsta ​wia mle ​ka do lo​dów ​ki, niech so ​bie wy​obra ​zi,
jak cu​dow ​nie jest wró​cić do domu, się ​gnąć po szklan​kę mle ​ka i zo​rien​to​wać
się, że jest cie ​płe jak szczy​ny.

Uśmiech​ną ​łem się i po​wie ​dzia ​łem, że przy​po​mi ​na ​ją sta ​re mał ​żeń​stwo. Nie ​‐
zbyt im się to spodo ​ba ​ło. Po ​sze ​dłem ze swo​ją sta ​rą wa ​liz​ką do sie ​bie na Møh​‐
len​pris, wzią ​łem prysz​nic. Z mo​kry​mi wło ​sa ​mi, w ko​szu​li le ​pią ​cej się do ra ​‐
mion i ple ​ców, usia ​dłem i za ​czą ​łem czy​tać. Do​tar ​łem do koń​ca sie ​dem​na ​ste ​go
wie ​ku, w któ ​rym ro​iło się od an​giel ​skich po​etów i po ​wie ​ścio​pi ​sa ​rzy, a tak​że
od fran​cu​skich dra ​ma ​tur ​gów, z któ​rych, jak wie ​dzia ​łem, naj ​waż​niej ​szy był Ra ​‐
ci ​ne, po ​ja ​wi ​ło się też kil ​ku fi ​lo​zo​fów i epi ​sto​lo​gra ​fów. Za ​mkną ​łem oczy, usi ​‐
łu​jąc za ​pa ​mię ​tać na ​zwi ​ska i po jed ​nym dzie ​le każ​de ​go. Po​tem prze ​sze ​dłem do
osiem​na ​ste ​go wie ​ku. Odło​ży​łem książ​kę, wy​ją ​łem kart​ki z pla ​nem wy​kła ​dów,
zo​ba ​czy​łem, że po po ​łu​dniu jest coś o no​wo​cze ​snej teo​rii li ​te ​ra ​tu​ry. Po​sta ​no​‐
wi ​łem się wy​brać, a przed wyj ​ściem się ​gną ​łem po an​to​lo​gię tek​stów i prze ​‐
czy​ta ​łem jesz​cze coś na chy​bił tra ​fił. Stan​ley Fish! Co za na ​zwi ​sko? I Ha ​rold
Blo​om. Na ​zy​wam się Ryba. Do​praw ​dy? A ja Kwiat. A tam idzie Paul the
Man? Zna go pan? Tak, je ​stem fa ​nem Pau​la the Mana.

To prze ​cież go​to​wy tekst!
„Je ​stem fa ​nem Pau​la the Mana”.



 
Po na ​pi ​sa ​niu tek​stu do koń​ca spa ​ko​wa ​łem do tor ​by kil ​ka ksią ​żek oraz no​tat​‐

nik i po ​sze ​dłem na uni ​wer ​sy​tet. Zie ​mia w par ​ku była su​cha, nie ​bo sza ​re, li ​ście
na drze ​wach bla ​do​zie ​lo​ne i żół ​te. Pod jed ​nym z drzew sie ​dzia ​ła ban​da nar ​ko​‐
ma ​nów, ob ​sze ​dłem ich sze ​ro​kim łu​kiem, żeby na nich nie pa ​trzeć i nie na ​ra ​żać
się na za ​czep​ki, wszyst​ko w nich na ​peł ​nia ​ło mnie gro ​zą, po​czy​na ​jąc od pod​‐
nie ​sio​nych gło​sów i agre ​syw ​nych ge ​stów, kie ​dy nie byli na ​ćpa ​ni, po cał ​ko​wi ​‐
ty, wręcz nie ​ludz​ki bez​ruch, kie ​dy sie ​dzie ​li albo le ​że ​li kom​plet​nie po​zba ​wie ​ni
kon​tak​tu ze świa ​tem, a mimo to z otwar ​ty​mi ocza ​mi, z któ​rych nie dało się nic
wy​czy​tać. Do​oko​ła wa ​la ​ły się strzy​kaw ​ki, rze ​mie ​nie, kar ​to​ny z milk​sha ​ke’ami
albo mle ​kiem cze ​ko​la ​do​wym, buł ​ki i fo​lio​we to​reb​ki, no i te ich ubra ​nia, brud​‐
ne, wy​strzę ​pio​ne, wy​glą ​da ​li tak, jak​by przez lata nie mie ​li kon​tak​tu z ludź​mi,
jak​by zi ​mo​wa ​li gdzieś głę ​bo​ko w le ​sie, na przy​kład po wy​pad​ku lot​ni ​czym,
i nie mie ​li się w co prze ​brać. Uno​si ​li się na po​wierzch​ni, nie żyli na ​praw ​dę.
Ale wła ​śnie tego chcie ​li, uno​sić się, a nie żyć.

Przejść obok nich, wyjść przez furt​kę, mi ​nąć Cen​trum Stu​denc ​kie, po​tem
pod górę do żwi ​ro​wej alej ​ki bie ​gną ​cej wzdłuż ogro​du bo ​ta ​nicz​ne ​go, na ​stęp​nie
do przej ​ścia mię ​dzy Mu​zeum Mor ​skim a Bi ​blio​te ​ką Uni ​wer ​sy​tec ​ką, obok bu​‐
dyn​ku Wy​dzia ​łu Nauk Hu​ma ​ni ​stycz​nych i do bra ​my daw ​nej szko ​ły na Syd​ne ​‐
shau​gen, tam się za ​trzy​ma ​łem, tor ​bę z książ​ka ​mi po​ło​ży​łem na zie ​mi mię ​dzy
no​ga ​mi i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa.

Ka ​wa ​łek da ​lej, przy scho​dach, stał chło ​pak z mo​je ​go kie ​run​ku i też pa ​lił.
Spoj ​rzał na mnie, ale za ​raz prze ​niósł wzrok da ​lej. Wie ​dzia ​łem, że ma na imię
Espen, że po​szedł na stu​dia bez​po​śred​nio po skoń​cze ​niu li ​ceum, i cho​ciaż
w sy​tu​acjach, w któ ​rych znaj ​do​wa ​li ​śmy się bli ​sko sie ​bie, nie ​wie ​le się od ​zy​‐
wał, zo ​rien​to​wa ​łem się, że jest wręcz prze ​ra ​ża ​ją ​co oczy​ta ​ny. Raz z Olem, in​‐
nym chło ​pa ​kiem z na ​sze ​go kie ​run​ku, roz​ma ​wiał o Bec ​ket​cie, ogrom​nie mi to
za ​im​po​no​wa ​ło, cho​ciaż by​łem o dwa lata star ​szy. Espen miał dłu​gie ciem​ne
wło​sy, któ ​re cza ​sa ​mi wią ​zał w ku​cyk, piw ​ne oczy, oku​la ​ry, był chu​dy, no​sił
brą ​zo​wą skó​rza ​ną kurt​kę, pod któ​rą za ​zwy​czaj wkła ​dał swe ​try ro ​bio​ne na dru​‐
tach, cza ​sa ​mi przy​jeż​dżał na za ​ję ​cia ro ​we ​rem i czę ​sto prze ​sia ​dy​wał dłu​go
w czy​tel ​ni. Wy​da ​wał się nie ​śmia ​ły, czuj ​ny, ale nie po ​dejrz​li ​wy, przy​po​mi ​nał
ra ​czej zwie ​rzę, któ​re mia ​ło się na bacz​no​ści.

Pod​nio​słem tor ​bę i pod​sze ​dłem do nie ​go.
– Idziesz na wy​kład? – spy​ta ​łem.



Uśmiech​nął się, tro​chę jak​by do sie ​bie.
– Taki mia ​łem za ​miar. A ty?
– Też tak pla ​no​wa ​łem. Ale kie ​dy tu przy​sze ​dłem, stra ​ci ​łem ocho​tę. Chy​ba

ra ​czej pój ​dę coś po​czy​tać.
– A co czy​tasz?
– Tro​chę to, tro​chę tam​to. Nic szcze ​gól ​ne ​go. Ostat​nio Stan​leya Fi ​sha.
– O.
– A ty?
– Dan​te ​go. Czy​ta ​łeś?
– Jesz​cze nie. Ale prze ​czy​tam. Do​bry jest?
– Ja ​sne.
– No tak.
– Man​delsz​tam na ​pi ​sał cho​ler ​nie cie ​ka ​wy esej o Bo​skiej ko​me ​dii.
– Tak?
– Tak.
– Może po​wi ​nie ​nem rzu​cić na to okiem. Man​delsz​tam?
– Tak. Prze ​czy​taj. Tro ​chę trud ​no go zdo​być, ale mogę ci skse ​ro​wać, je ​śli

chcesz.
– Chęt​nie. Faj ​nie by było.
Uśmiech​ną ​łem się, przy​dep​tu​jąc nie ​do​pa ​łek.
– No to na ra ​zie – rzu​ci ​łem, wcho​dząc do bu​dyn​ku sta ​rej szko​ły.

 
W dro ​dze po​wrot​nej z czy​tel ​ni za ​dzwo​ni ​łem do mamy. Na szczę ​ście była

w domu. Spy​ta ​łem, jak się czu​je, po​wie ​dzia ​ła, że do ​brze, ale nie mie ​ści jej się
w gło​wie, że bab​ci już nie ma. To się sta ​ło tak szyb​ko. Za ​cho​ro​wa ​ła na za ​pa ​le ​‐
nie płuc i za ​le ​d​wie po kil ​ku dniach ode ​szła. Umar ​ła w domu star ​ców, do któ​‐
re ​go zo ​sta ​ła prze ​nie ​sio​na u schył ​ku lata, kie ​dy nie mo​gła dłu​żej miesz​kać
w domu, bo tam nie dało się jej za ​pew ​nić ta ​kiej opie ​ki, ja ​kiej wy​ma ​ga ​ła ze
wzglę ​du na swój stan. Pew ​nie sta ​ło się to tak szyb​ko, po ​nie ​waż nie miesz​ka ​ła
w domu, nic jej już nie trzy​ma ​ło, tak jak mu​sia ​ło ją trzy​mać zna ​jo​me oto​cze ​nie,
w któ​rym prze ​ży​ła po ​nad czter ​dzie ​ści lat. Ale Kjar ​tan był przy niej, kie ​dy
umie ​ra ​ła, więc się nie bała.



Sły​sza ​łem, że ma ​mie jest bar ​dzo smut​no, nie wie ​dzia ​łem jed ​nak, jak mam
za ​re ​ago​wać. Chcia ​ła roz​ma ​wiać o na ​szym wy​jeź​dzie, ale po ​wie ​dzia ​łem tyl ​ko,
że było faj ​nie, nie mo​głem się w to za ​głę ​biać, prze ​cież kie ​dy bab​cia umie ​ra ​ła,
pi ​ja ​ni wa ​łę ​sa ​li ​śmy się po mie ​ście, było to nie ​sto​sow ​ne samo w so ​bie, a już na
pew ​no mama nie mu​sia ​ła o tym wie ​dzieć. Umó ​wi ​li ​śmy się, że za kil ​ka ty​go​dni
przy​ja ​dę i pój ​dę na grób, bab​cia le ​ża ​ła na sta ​rym cmen​ta ​rzu nad fior ​dem,
mama po​wie ​dzia ​ła, że tak tam ład​nie, że aż miło o tym my​śleć.

Roz​łą ​czy​li ​śmy się, o zmierz​chu wró​ci ​łem do domu, a po ​tem, le ​żąc na łóż​ku,
czy​ta ​łem Mar ​ka Twa ​ina, o któ​rym mó ​wił nam Ra ​gnar Ho ​vland; od cza ​su do
cza ​su po​wra ​ca ​łem do rze ​czy​wi ​sto​ści, to zna ​czy do ciem​no​ści ota ​cza ​ją ​cej wą ​‐
tłe świa ​tło lamp ​ki do czy​ta ​nia, do ja ​sno​nie ​bie ​skiej tka ​ni ​ny, z któ​rej uszy​ta była
po​szew ​ka na po ​dusz​kę, do my​śli o bab ​ci, pierw ​szej zmar ​łej oso​bie z naj ​bliż​‐
sze ​go krę ​gu. To było nie do po​ję ​cia. Ale bab​cia zna ​la ​zła spo ​kój. Prze ​cho​dzi ​ła
udrę ​kę, a te ​raz zna ​la ​zła spo ​kój. Czy​ta ​łem da ​lej, myśl o bab​ci cały czas cza ​iła
się w za ​ka ​mar ​kach świa ​do​mo​ści, od cza ​su do cza ​su do ​cho​dząc do gło ​su, bab​‐
cia umar ​ła, już jej nie ma, bab​cia, ko​cha ​na bab ​cia. Nie zna ​łem jej, ale co to
zna ​czy ko​goś znać? Wie ​dzia ​łem, kim była, kim była dla mnie, zda ​wa ​łem so​bie
z tego spra ​wę od ma ​leń​ko​ści. Te ​raz też wy​peł ​nia ​ła mnie jej ła ​god​na bli ​skość,
wspo​mnie ​nie jej oczu. Jak strasz​ne mu​sia ​ło być dla niej od​da ​la ​nie się od
świa ​ta tyl ​ko dla ​te ​go, że cia ​ło prze ​sta ​ło jej słu​chać, od ​ma ​wia ​ło jej tego, co
ele ​men​tar ​ne.

Mu​sia ​łem o tym na ​pi ​sać, mu​sia ​łem na ​pi ​sać o bab​ci.
Wsta ​łem, sia ​dłem przy biur ​ku w sa ​mych sli ​pach i na ​pi ​sa ​łem wiersz.

 

RO​ŚNIE DZI ​KO

Wzro​kiem omi ​ja​jąc dni
po​wo​li przy ​ga​sasz
Z my ​śla​mi jak lu​stro
tra​cę kon​tro​lę
Czu​ję cię w so​bie

Mięk ​kie noce osu​wa​ją się na mnie
Ciem​ność wpa​da w oczy



Chcę fru​wać
Chcę wie ​rzyć w cud
Czu​ję cię w so​bie

Uni ​kam świa​tła i ciem​no​ści
Kto wie, co wi ​dzisz
Kto wie, co się sta​nie
Ci ​sza, ci ​sza
ro​śnie dzi ​ko

Dni się kur ​czą, zni ​ka​ją
Nie po​zo​sta​je ślad
Sta​le czu​wam, cze ​kam
Czu​ję cię w so​bie
czu​ję cię w so​bie

Uni ​kam świa​tła i ciem​no​ści
Kto wie, co wi ​dzisz
Kto wie, co się sta​nie
Ci ​sza, ci ​sza
ro​śnie dzi ​ko

 
Na ​stęp​ne ​go dnia Espen przy​niósł mi do czy​tel ​ni esej Man​delsz​ta ​ma. Po​szli ​‐

śmy na kawę, po​ga ​da ​li ​śmy o stu​diach, o tek​stach, któ​re zro​bi ​ły na nas wra ​że ​‐
nie, wy​py​ty​wa ​łem go tro​chę, skąd jest i czym się zaj ​mu​je. Po ​wie ​dzia ​łem mu,
że stu​dio​wa ​łem w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia. Przy​znał, że o tym wie. Fi ​li ​żan​kę
trzy​mał obie ​ma dłoń​mi, ale nie tak, jak​by ją obej ​mo​wał, jego gest był ra ​czej
kon​sta ​ta ​cją dło ​ni: oto mamy fi ​li ​żan​kę, gło ​wę miał przy tym lek​ko spusz​czo​ną
i tro​chę uko ​sem wpa ​try​wał się w stół. Kie ​dy tak sie ​dział, spra ​wiał wra ​że ​nie,
jak​by ta sy​tu​acja w ogó​le dla nie ​go nie ist​nia ​ła. Miał w so​bie wiel ​ką siłę, in​‐
ge ​ru​ją ​cą bez​po​śred​nio w moje wnę ​trze. Czy wy​rwa ​ło mi się coś nie ​cie ​ka ​we ​‐
go? Nud​ne ​go? Głu​pie ​go?

W koń​cu zer ​k​nął na ze ​gar i z uśmie ​chem po ​wie ​dział, że ma na ​dzie ​ję, że
spodo​ba mi się ten esej, i już się cie ​szy, że bę ​dzie ​my mo​gli o nim po​roz​ma ​‐
wiać.



Wró​ci ​li ​śmy do czy​tel ​ni, za ​czą ​łem czy​tać książ​kę Olo​fa La ​ger ​crant​za o Dan​‐
tem i sie ​dzia ​łem nad nią aż do po ​po​łu​dnia, po​tem po​sze ​dłem do sto ​łów ​ki coś
zjeść. Był pią ​tek, a w piąt​ki za ​wsze ser ​wo​wa ​li ryż na słod​ko.

Przy sto​li ​ku na pię ​trze zo​ba ​czy​łem Ann Kri ​stin. Uśmiech​nę ​ła się na mój wi ​‐
dok, więc pod ​sze ​dłem do niej z tacą, na któ ​rej mia ​łem ta ​lerz z ry​żem, sok
i kawę.

– Cześć, Karl Ove – po ​wi ​ta ​ła mnie. – Daw ​no się nie wi ​dzie ​li ​śmy. Sia ​daj.
To jest Rolf. – Wska ​za ​ła fa ​ce ​ta sie ​dzą ​ce ​go przy tym sa ​mym sto​li ​ku.

– A więc to ty je ​steś Karl Ove – po​wie ​dział. – Twój oj ​ciec uczył mnie w li ​‐
ceum. To naj ​lep​szy na ​uczy​ciel, ja ​kie ​go mia ​łem. Był fan​ta ​stycz​ny.

– Na ​praw ​dę? A gdzie to było?
– W Ven​ne ​sli.
– Aha. – Usia ​dłem, prze ​sta ​wi ​łem na ​czy​nia z tacy na stół i za ​czą ​łem jeść.
– Co on te ​raz robi?
– Pra ​cu​je w pół ​noc ​nej Nor ​we ​gii. Oże ​nił się dru​gi raz i ma małe dziec ​ko.
– Kla ​sycz​ny kry​zys czter ​dzie ​sto​lat​ka – do​da ​ła Ann Kri ​stin. – Sły​sza ​łam, że

by​łeś z Yn​gvem we Wło​szech?
Prze ​łkną ​łem i po​ki ​wa ​łem gło​wą.
– We Flo​ren​cji.
– Szko​da, że nie mo​gli ​ście być na po​grze ​bie.
– To praw ​da. Jak było?
– Bar ​dzo pięk​nie i do​stoj ​nie.
Ann Kri ​stin była naj ​star ​szą cór ​ką Kjel ​laug, sio​stry mo ​jej mamy, i sio​strą

Jona Ola ​va. W dzie ​ciń​stwie i okre ​sie do ​ra ​sta ​nia za ​wsze trzy​ma ​ła się z Yn​‐
gvem, a ja z Jo​nem Ola ​vem. Po​dob​nie ukła ​da ​ło się pod​czas stu​diów, przy​naj ​‐
mniej w pierw ​szym okre ​sie Yn​gve i Ann Kri ​stin spę ​dza ​li ra ​zem dużo cza ​su.
Po​tem jed ​nak się od sie ​bie od ​da ​li ​li, może kry​ło się za tym ja ​kieś kon​kret​ne
zda ​rze ​nie, ale nic o tym nie wie ​dzia ​łem, do​tar ​ło do mnie je ​dy​nie, że poza spo ​‐
tka ​nia ​mi ro​dzin​ny​mi już się nie wi ​du​ją.

Mia ​ła w so ​bie wład​czość i nie ​kie ​dy by​wa ​ła opry​skli ​wa, zwłasz​cza wo ​bec
Jona Ola ​va, ale i do mnie mó​wi ​ła otwar ​tym tek​stem, jed ​nak w ogó​le się tego
nie ba ​łem, bo ta jej su​ro​wość mia ​ła je ​dy​nie ze ​wnętrz​ny cha ​rak​ter, w głę ​bi ser ​‐
ca Ann Kri ​stin była bar ​dzo do​brą i po ​nad​prze ​cięt​nie tro​skli ​wą oso ​bą. Za ​wsze



ją lu​bi ​łem.
Ten Rolf – czy to jej chło​pak?
– Ty też stu​diu​jesz ro​syj ​ski?
Kiw ​nął gło​wą.
– Tak się po​zna ​li ​śmy – po​wie ​dział.
– Rolf to won​der ​boy na ​sze ​go kie ​run​ku – wy​ja ​śni ​ła Ann Kri ​stin.
– Czy to nie ty mia ​łeś w gim​na ​zjum same szóst​ki? Tata przez ja ​kiś czas dużo

o tym mó​wił.
– Nie ​ste ​ty, tak – uśmiech​nął się Rolf.
– Rze ​czy​wi ​ście by​łeś jego ulu​bio​nym uczniem.
– A cze ​go in​ne ​go się spo ​dzie ​wa ​łeś? – wtrą ​ci ​ła Ann Kri ​stin. – To oczy​wi ​ste,

że na ​uczy​ciel lubi ucznia, któ​ry do​sta ​je same szóst​ki.
– Ale nie tata – stwier ​dzi ​łem, żeby mu po​chle ​bić.
– Mu​sisz go ser ​decz​nie ode mnie po​zdro​wić – po​wie ​dział Rolf.
– Ja ​sne, na pew ​no to zro​bię.
– A co u Yn​gve ​go? – spy​ta ​ła Ann Kri ​stin. – Daw ​no go nie wi ​dzia ​łam. Cią ​‐

gle cho​dzi z tą...? Nie pa ​mię ​tam, jak jej na imię.
– Z In​gvild?
– Tak.
– Nie, ze ​rwa ​li ze sobą na wio​snę.
– Była bar ​dzo po​dob​na do wa ​szej mat​ki.
– Na ​praw ​dę?
– Nie za ​uwa ​ży​łeś tego?
– Nie. W ogó​le mi się ze sobą nie ko​ja ​rzy​ły.
– Oczy, Karl Ove. Mia ​ły iden​tycz​ne oczy.
Uśmiech​nę ​ła się i od​wró​ci ​ła do Rol ​fa, któ​ry uniósł brwi i zdjął kurt​kę

z opar ​cia krze ​sła.
– Dasz so ​bie radę sam? – spy​ta ​ła Ann Kri ​stin. – Czy mamy tu sie ​dzieć i cię

pil ​no​wać?
– Ja ​koś so ​bie po ​ra ​dzę – od​par ​łem. – Ale miło było się z wami spo​tkać. Do

zo​ba ​cze ​nia.



Wy​szli ze sto​łów ​ki drzwia ​mi na pię ​trze, za któ​ry​mi roz​ga ​łę ​zia ​ły się ko​ry​ta ​‐
rze do in​nych czę ​ści bu​dyn​ku, a ja zo​sta ​łem i da ​lej już w sa ​mot​no​ści ja ​dłem
swój ryż.
 

W na ​stęp​ną nie ​dzie ​lę po​zna ​łem Gu​nvor. To był przy​pa ​dek, Yn​gve po pra ​cy
za ​brał mnie na piwo, spo ​tkał ja ​kichś swo ​ich zna ​jo​mych, po ​szli ​śmy do domu
jed​ne ​go z nich, ktoś za ​pa ​lił świe ​ce, po ​dał her ​ba ​tę, pu​ścił ja ​kieś spo ​koj ​ne pły​‐
ty. Sie ​dzia ​łem na czymś w ro ​dza ​ju pufu i ma ​rzy​łem tyl ​ko o tym, aby stam​tąd
wyjść, gdy na ​gle obok mnie usia ​dła dziew ​czy​na. Była ni ​ska, mia ​ła ja ​sne wło​‐
sy, mały, za ​dar ​ty no​sek i pięk​ne, ła ​god​ne oczy. Roz​sa ​dza ​ła ją ener ​gia i wy​da ​‐
wa ​ła się bar ​dzo sym​pa ​tycz​na.

– Kim je ​steś? – spy​ta ​ła.
– Bra ​tem Yn​gve ​go.
– To mi rze ​czy​wi ​ście bar ​dzo dużo po​wie ​dzia ​ło. Kto to jest Yn​gve?
– Stoi tam i flir ​tu​je.
– Aha. Ni ​g​dy wcze ​śniej go nie wi ​dzia ​łam, ale nie ​trud​no się zo​rien​to​wać, że

je ​ste ​ście brać ​mi.
– Wiem.
– Co ro​bisz w Ber ​gen?
– Stu​diu​ję li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo.
– Lu​bisz Ra ​gna ​ra Ho​vlan​da? To mój ab​so​lut​nie ulu​bio​ny pi ​sarz. Sjølvmord

i Skil ​pad​de ​ka​fe ​en[19]. Już sam ten ty​tuł...!
– Rze ​czy​wi ​ście, za ​baw ​ny. A ty co stu​diu​jesz?
– Ad ​mi ​ni ​stra ​cję i za ​rzą ​dza ​nie. Ale po No ​wym Roku prze ​no​szę się na hi ​sto​‐

rię.
– Na hi ​sto​rię? Też mógł ​bym to stu​dio​wać.
Była otwar ​ta, ale nie na ​iw ​na. Nie wda ​wa ​ła się w dys ​ku​sję o rze ​czach, na

któ​rych się nie zna ​ła, po pro​stu wie ​dzia ​ła, na co ją stać.
To​wa ​rzy​stwo za ​czę ​ło się roz​cho​dzić, a my da ​lej roz​ma ​wia ​li ​śmy. To była

taka noc, kie ​dy moż​na po ​wie ​dzieć so ​bie na ​wza ​jem wszyst​ko i ma to sens, po​‐
nie ​waż zo ​sta ​nie się wy​słu​cha ​nym. Gu​nvor po​cho​dzi ​ła z wio​ski w za ​chod​niej
Nor ​we ​gii, mia ​ła dwóch bra ​ci i sio​strę, uwiel ​bia ​ła jeź​dzić kon​no, zwłasz​cza na
ku​cach is ​landz​kich, rok prze ​pra ​co​wa ​ła w go​spo​dar ​stwie na Is ​lan​dii i płyn​nie



mó​wi ​ła po is ​landz​ku. Po ​pro​si ​łem, żeby po​wie ​dzia ​ła coś w tym ję ​zy​ku, i usły​‐
sza ​łem: Það er ekki gott að vita hver Karl Ove er! Trud​no po​wie ​dzieć, co to
za je ​den, ten Karl Ove! Ro ​ze ​śmia ​łem się, bo to zro​zu​mia ​łem. Wy​ja ​śni ​ła mi też,
że ko ​ni ​ki is ​landz​kie umie ​ją się po​ru​szać dwo​ma do​dat​ko​wy​mi ro​dza ​ja ​mi cho​‐
du, a ja znów się ro ​ze ​śmia ​łem, trud​no mi było po​jąć, że moż​na tak moc ​no
zwią ​zać się ze zwie ​rzę ​ta ​mi. Od ​pa ​ro​wa ​ła: spró​buj po​jeź​dzić kie ​dyś kon​no, to
zro​zu​miesz.

Sie ​dzie ​li ​śmy tam, do​pó​ki wła ​ści ​ciel miesz​ka ​nia nie po​sta ​no​wił iść spać.
Gu​nvor od​pro​wa ​dzi ​ła mnie do domu, cały czas roz​ma ​wia ​li ​śmy, a póź​niej
pew ​nie jesz​cze z pół go​dzi ​ny sta ​li ​śmy pod drzwia ​mi, aż w koń​cu spy​ta ​ła, czy
jesz​cze się spo​tka ​my, na co ja od​po​wie ​dzia ​łem, że chęt​nie.

– Ju​tro?
– Do​brze.
– Pój ​dzie ​my do kina?
– Mo​że ​my iść.
Ode ​szła, a ja po​ło​ży​łem się spać, za ​ska ​ku​ją ​co bez​tro​ski.

 
Dwa ty​go​dnie póź​niej od​wró​ci ​ła się na scho​dach pro​wa ​dzą ​cych do jej

domu.
– Je ​ste ​śmy parą, praw ​da, Karl Ove?
– Ow ​szem – po​twier ​dzi ​łem. – Ja w każ​dym ra ​zie tak uwa ​żam.
Od chwi ​li gdy się po​zna ​li ​śmy, pra ​wie wszyst​kie wie ​czo​ry spę ​dza ​li ​śmy ra ​‐

zem. Jej miesz​ka ​nie, moje miesz​ka ​nie, Ope ​ra, Fek​ter ​lo​ftet, dłu​gie spa ​ce ​ry uli ​‐
ca ​mi Ber ​gen. Nie mo​gli ​śmy się na ​ga ​dać. Któ​re ​goś wie ​czo​ru się po​ca ​ło​wa ​li ​‐
śmy i no ​co​wa ​li ​śmy ra ​zem, ale nic z tego nie wy​nik​nę ​ło, chcia ​ła za ​cze ​kać, na ​‐
brać pew ​no​ści co do mnie. Mo ​żesz być mnie pew ​na, po ​wie ​dzia ​łem, bo do​‐
słow ​nie skrę ​ca ​ło mnie z po​żą ​da ​nia, cho​dzi ​łem przy niej pra ​wie zgię ​ty wpół,
ale nie, czas nam sprzy​ja, mó​wi ​ła, czas jest na ​szym przy​ja ​cie ​lem. Złym przy​ja ​‐
cie ​lem, stwier ​dzi ​łem. Daj spo​kój, co może być w tym złe ​go? Nie, złe ​go nic.
Chcia ​ła się z tym wstrzy​mać, bo mnie nie zna ​ła. Prze ​cież już wszyst​ko ci po​ka ​‐
za ​łem! Nie ma nic wię ​cej do oglą ​da ​nia! Je ​stem taki mały! Śmia ​ła się, krę ​ci ​ła
gło​wą, mu​sia ​łem cze ​kać. Obok jej go​rą ​ce ​go na ​gie ​go cia ​ła!

To było strasz​li ​wie trud​ne, a wszyst​ko ra ​zem przy​po​mi ​na ​ło go​rącz​kę i sen.
Li ​czy​ło się tyl ​ko, kie ​dy przyj ​dzie Gu​nvor, całą resz​tę przy​sła ​nia ​ła mgła, nic



nie było waż​ne, to ona de ​cy​do​wa ​ła o kształ ​cie i cię ​ża ​rze świa ​ta, ona, Gu​nvor,
moja dziew ​czy​na.

Jon Olav prze ​pro​wa ​dził się do du​że ​go miesz​ka ​nia tuż koło kina, a po​nie ​waż
już daw ​no ich so​bie przed​sta ​wi ​łem, któ​re ​goś razu, kie ​dy wy​jeż​dżał na kil ​ka
dni, za ​pro​po​no​wał, że je ​śli chce ​my, mo ​że ​my z tego miesz​ka ​nia sko​rzy​stać.
Chcie ​li ​śmy. Spę ​dzi ​li ​śmy tam dwie doby, wy​cho​dzi ​li ​śmy je ​dy​nie ku​pić coś do
je ​dze ​nia, nie mo​gli ​śmy się ze sobą roz​stać, ale ona cią ​gle nie chcia ​ła, cią ​gle
twier ​dzi ​ła, że za mało mnie zna.

Jej młod​sza sio ​stra ze swo​im chło ​pa ​kiem za ​pro​si ​li nas do sie ​bie, do wiel ​‐
kie ​go sta ​re ​go domu w re ​gio​nie Har ​dan​ger. Po ​je ​cha ​li ​śmy tam au​to​bu​sem, pa ​no​‐
wa ​ła ciem​ność, kra ​jo​braz na ze ​wnątrz był bia ​ły, przy​sy​pa ​ny śnie ​giem ja ​śnie ​ją ​‐
cym w bla ​sku księ ​ży​ca, a nad nami na nie ​bie roz​cią ​ga ​ły się mi ​ria ​dy gwiazd.
Dwa ​dzie ​ścia stop​ni mro ​zu, śnieg chrzę ​ścił, kie ​dy pod ​cho​dzi ​li ​śmy pod górę,
zim​ne po​wie ​trze pie ​kło w płu​cach, skó​ra twa ​rzy zda ​wa ​ła się sztyw ​nieć, a do​‐
oko​ła pa ​no​wa ​ła ab​so​lut​na ci ​sza.

Na ​pa ​li ​li w ko​min​ku, przy​go​to​wa ​li obiad, roz​ma ​wia ​li ​śmy, je ​dli ​śmy i pi ​li ​śmy
czer ​wo​ne wino, czu​łem się szczę ​śli ​wy. Mie ​li ​śmy no​co​wać w po​ko​ju na pod​‐
da ​szu, było lo ​do​wa ​to na ​wet pod koł ​drą, a moje po ​żą ​da ​nie tak się wzmo​gło, że
nie wie ​dzia ​łem, co ze sobą zro ​bić. Wpi ​łem się w nią, ca ​ło​wa ​łem jej pięk​ne
pier ​si, pięk​ny brzuch, pięk​ne sto​py, ale nie, mu​sia ​łem cze ​kać, cią ​gle za mało
mnie zna ​ła, cią ​gle nie wie ​dzia ​ła, kim je ​stem.

– Je ​stem Karl Ove Knaus ​gård i tak bar ​dzo cię pra ​gnę!
Ze śmie ​chem wtu​li ​ła się we mnie, mięk​ka i sprę ​ży​sta, mia ​ła ta ​kie do ​bre

oczy i była moja.
Ale nie cał ​kiem, nie w peł ​ni, na ra ​zie by​li ​śmy tyl ​ko ona i ja, a nie my.

 
W cią ​gu tych ty​go​dni nie ​wie ​le czy​ta ​łem. Wy​da ​wa ​ło mi się to nie ​waż​ne, ale

po​nie ​waż Gu​nvor co​dzien​nie cho​dzi ​ła na uni ​wer ​sy​tet, sze ​dłem i ja, głów ​nie
dla za ​cho​wa ​nia po​zo​rów. Zda ​nia, któ​re czy​ta ​łem, nie ​wie ​le mi da ​wa ​ły, bo
wszyst​ko zda ​wa ​ło się uno​sić w po​wie ​trzu, otwar ​te i nie ​zde ​fi ​nio​wa ​ne, do ​pie ​ro
gdy znów ją wi ​dzia ​łem, świat z po​wro​tem sta ​wał się wy​raź​ny i kon​kret​ny. Gu​‐
nvor, moja dziew ​czy​na.

Pod​czas któ​rejś prze ​rwy pod ​szedł do mnie Espen i spy​tał, czy prze ​czy​ta ​łem
już ten esej Man​delsz​ta ​ma, ale od ​par ​łem, że nie, bo naj ​pierw mam za ​miar do ​‐



koń​czyć Bo​ską ko​me ​dię. Przy​znał mi ra ​cję.
– Ja ​kie wy​da ​nie czy​tasz? To w ny​nor ​sku? Ja też je za ​czą ​łem, ale jest ta ​kie

ar ​cha ​icz​ne, że wręcz nie daje się czy​tać, dla ​te ​go ku​pi ​łem szwedz​kie, oka ​za ​ło
się świet​ne.

– Ja ku​pi ​łem to w ny​nor ​sku – przy​zna ​łem. – Zo​ba ​czę, jak bę ​dzie.
Jego spoj ​rze ​nie, do tej pory otwar ​te i szcze ​re, na ​gle na ​bra ​ło su​ro​wo​ści

i skie ​ro​wa ​ło się gdzieś w głąb nie ​go. Wbił oczy w zie ​mię.
Bły​ska ​wicz​nie po​wtó​rzy​łem w my​ślach całą tę roz​mo​wę, a on do ​pie ​ro po

dłuż​szej chwi ​li mil ​cze ​nia zer ​k​nął na mnie.
– Może przy​szedł ​byś któ​re ​goś po ​po​łu​dnia do mnie do aka ​de ​mi ​ka? – spy​‐

tał. – Mo​gli ​by​śmy na przy​kład za ​grać w sza ​chy. Grasz?
– Znam za ​sa ​dy, ale nie mogę po​wie ​dzieć, że umiem grać.
– Mo​żesz so​bie od​świe ​żyć.
– Pew ​nie. Poza tym w ogó​le mogę przyjść.
Umó​wi ​li ​śmy się na na ​stęp​ne po​po​łu​dnie. W czy​tel ​ni wy​cią ​gną ​łem prze ​kład

La Di ​vi ​na Com​me ​dia i za ​czą ​łem czy​tać, nie ro​biąc no​ta ​tek, bo uzna ​łem, że je ​‐
śli coś ma mi zo​stać w gło ​wie, to i tak zo​sta ​nie. Wie ​dzia ​łem tro​chę, o co tam
cho​dzi, bo prze ​czy​ta ​łem już jed​ną trze ​cią mo​no​gra ​fii La ​ger ​crant​za o Dan​tem,
i mia ​łem ja ​sne wy​obra ​że ​nie o tym po​ema ​cie. A jed ​nak nie by​łem przy​go​to​wa ​‐
ny na wra ​że ​nie, ja ​kie ten tekst wy​warł na mnie już po pierw ​szych stro​nach,
uświa ​do​mi ​łem so​bie, że to nie jest utwór trak​tu​ją ​cy o czter ​na ​stym wie ​ku, tyl ​ko
p o c h o d z ą c y z tego okre ​su, sta ​no​wią ​cy ele ​ment tam​tych cza ​sów, w któ​‐
rych dane mi było uczest​ni ​czyć t e r a z.

„Ty, któ​ry wcho​dzisz, że ​gnaj się z na ​dzie ​ją...”[20]

Bra ​my pie ​kła, Wiel ​ka ​noc roku 1300. Dan​te, któ ​ry w po​ło​wie ży​cia za ​błą ​‐
dził i któ​ry może do​stą ​pić wy​ba ​wie ​nia do​pie ​ro wte ​dy, gdy zo​ba ​czy wszyst​ko.

Zo​ba ​czy wszyst​ko i dzię ​ki temu zo​sta ​nie wy​ba ​wio​ny.
Ale na po​cząt​ku pierw ​szej pie ​śni wca ​le nie w ży​ciu się za ​błą ​kał, tyl ​ko

w le ​sie, i ata ​ko​wa ​ły go nie grze ​chy czy zdra ​da, lecz dra ​pież​ni ​ki z krwi i ko​ści,
któ​re war ​cza ​ły, od​sła ​nia ​jąc zęby. Pie ​kło nie było sta ​nem we ​wnętrz​nym, wej ​‐
ście do nie ​go znaj ​do​wa ​ło się wła ​śnie tam, po ​środ​ku świa ​ta, na dnie urwi ​ska,
po​śród lasu i pust​ko​wia.

Ro​zu​mia ​łem, że umiesz​czo​ne w przy​pi ​sach wy​ja ​śnie ​nia, tłu​ma ​czą ​ce, co



sym​bo​li ​zu​ją po ​szcze ​gól ​ne zwie ​rzę ​ta, miej ​sca i zda ​rze ​nia, są po​trzeb​ne, ale dla
mnie wy​jąt​ko​wość tego po​cząt​ku, któ ​ry prze ​ży​wa ​łem każ​dą ko ​mór ​ką cia ​ła, jak
pra ​gnie ​nie i głód, po ​le ​ga ​ła na kon​kret​no​ści, cie ​le ​sno​ści i ma ​te ​rial ​no​ści, a nie
na cie ​niach rzu​ca ​nych w świat idei. Gdy na ​tra ​fi ​łem na po​rów ​na ​nie do bu​do​wy
stat​ku w we ​nec ​kim Ar ​se ​na ​le, z nie ​sa ​mo​wi ​tą siłą do​tar ​ło do mnie, że Dan​te
mu​siał gdzieś sie ​dzieć, pi ​sząc te sło​wa, może spo​glą ​dać przed sie ​bie i za ​sta ​‐
na ​wiać się, z czym daną rzecz po​rów ​nać. I na ​gle przy​po​mniał so​bie Ar ​se ​nał,
stocz​nię, któ ​rą kie ​dyś wi ​dział w We ​ne ​cji, i s t n i e j ą c ą  j u ż, k i e d y
 t w o r z y ł  p o e m a t.

Po po ​łu​dniu mia ​łem się spo ​tkać z Gu​nvor, więc się spa ​ko​wa ​łem i po ​ko​naw ​‐
szy ko ​ry​ta ​rze z re ​kla ​mów ​ką maj ​ta ​ją ​cą się w ręku, wy​sze ​dłem na dzie ​dzi ​niec
mię ​dzy bu​dyn​ka ​mi, za ​trzy​ma ​łem się na pa ​pie ​ro​sa i zo​ba ​czy​łem, że ona już do
mnie idzie. Uśmie ​cha ​ła się całą sobą, po ​de ​szła, sta ​nę ​ła na pal ​cach i po​ca ​ło​‐
wa ​ła mnie w usta. Trzy​ma ​jąc się za ręce, po​szli ​śmy stam​tąd, ru​szy​li ​śmy w dół
zbo​cza na Nøstet, do jej miesz​ka ​nia. Zaj ​mo​wa ​ła je ra ​zem z ko ​le ​żan​ką o imie ​‐
niu Arn​hild. Jej naj ​lep​sza przy​ja ​ciół ​ka na ​to​miast mia ​ła na imię Ka ​ro​li ​ne. Ze
wzglę ​du na cięż​kie, sta ​ro​świec ​kie imio​na Gu​nvor, Arn​hild i Ka ​ro​li ​ne na pa ​‐
pie ​rze zda ​wa ​ły się two​rzyć wprost prze ​ra ​ża ​ją ​ce trio, ale w rze ​czy​wi ​sto​ści
były po​god​ny​mi, we ​so​ły​mi i cu​dow ​nie zwy​czaj ​ny​mi dziew ​czy​na ​mi. Arn​hild,
któ​ra uczy​ła się w Wyż​szej Szko​le Han​dlo​wej, po​tra ​fi ​ła się ubrać w swe ​te ​rek
z ja ​gnię ​cej weł ​ny, a do nie ​go za ​ło​żyć na ​szyj ​nik z pe ​re ​łek, Ka ​ro​li ​ne stu​dio​wa ​ła
na uni ​wer ​sy​te ​cie i była o kil ​ka stop​ni tward ​sza, bar ​dziej przy​po​mi ​na ​ła Gu​‐
nvor, wszyst​kie mia ​ły ta ​kie samo po ​czu​cie hu​mo​ru i w pew ​nym sen​sie po​dą ​ża ​‐
ły tą samą dro ​gą, jak, zda ​je się, przy​stoi przy​ja ​ciół ​kom. Kie ​dyś opo​wie ​dzia ​ła
mi, jak pe ​wien fa ​cet pró​bo​wał ją po​de ​rwać, za ​gad​nął, czy nie po​szła ​by z nim
do domu, a kie ​dy spy​ta ​ła po co, oświad ​czył, że po ​su​wał ​by ją, aż stra ​ci ​ła ​by ro ​‐
zum. Ależ się z tego śmia ​ły! Były obo ​wiąz​ko​we i roz​sąd​ne, za nic w świe ​cie
nie zmar ​no​wa ​ły​by so ​bie ży​cia, spo​kój i pew ​ność, któ​re w so​bie no ​si ​ły, spra ​‐
wia ​ły, że wszyst​ko do​oko​ła nas na nie po pro ​stu nie dzia ​ła ​ło. Na przy​kład
w wyj ​ściu wie ​czo​rem na mia ​sto do​strze ​ga ​ły je ​dy​nie przy​jem​ność, cał ​ko​wi ​cie
po​zba ​wio​ną pier ​wiast​ka de ​mo​ni ​zmu.

Mimo że zaj ​mo​wa ​łem sam sto​sun​ko​wo duże miesz​ka ​nie, wo​le ​li ​śmy spę ​dzać
czas u Gu​nvor; u mnie było ciem​no i po ​nu​ro, pra ​wie nie mia ​łem me ​bli, u niej
ja ​sno, wy​so​ki stan​dard, a poza tym coś dziew ​czyń​skie ​go czy ko​bie ​ce ​go w wy​‐
po​sa ​że ​niu wnę ​trza, wśród cze ​go lu​bi ​łem prze ​by​wać, bo wów ​czas tak wy​raź​ne



się sta ​wa ​ło, że ona jest moją dziew ​czy​ną, z całą swą ła ​god​ną, skom​pli ​ko​wa ​ną
ob​co​ścią. Bu​dze ​nie się tam, naj ​czę ​ściej wśród od ​gło​sów desz​czu le ​ją ​ce ​go za
oknem, na tyle wcze ​śnie, że jesz​cze się nie roz​wid​ni ​ło, śnia ​da ​nie z dziew ​czy​‐
na ​mi, a po ​tem wspól ​ne wyj ​ście na za ​ję ​cia – to było coś, cze ​go ni ​g​dy wcze ​‐
śniej nie prze ​ży​łem, a co po​lu​bi ​łem ca ​łym swo​im czar ​nym ser ​cem.

Przed​sta ​wi ​łem Gu​nvor Yn​gve ​mu, As ​bjør ​no​wi i in​nym jego przy​ja ​cio​łom,
któ​rzy w pew ​nym sen​sie sta ​li się rów ​nież mo​imi przy​ja ​ciół ​mi, czy też może
ra ​czej ludź​mi, z któ​ry​mi w Ber ​gen spę ​dza ​łem czas jako młod​szy brat Yn​gve ​go,
ko​rzy​sta ​jąc z jego ochro ​ny, i bar ​dzo im się spodo​ba ​ła. Nie było w tym nic
dziw ​ne ​go, Gu​nvor nie dało się nie lu​bić, pra ​wie cały czas śmia ​ła się z tego, co
mó​wi ​li inni, była sym​pa ​tycz​na i to ​wa ​rzy​ska, nie trak​to​wa ​ła sie ​bie śmier ​tel ​nie
se ​rio, ale nie dało jej się za ​rzu​cić trzpio ​to​wa ​to​ści, wkła ​da ​ła wie ​le cięż​kiej
pra ​cy w to, czym się zaj ​mo​wa ​ła, i nie ​ob​ca jej była wiel ​ka po​wa ​ga, mia ​ła też
w so​bie coś z pie ​ty​stów: trze ​ba pra ​co​wać, trze ​ba cho ​dzić na wy​kła ​dy, trze ​ba
się uczyć, do ​pie ​ro tym moż​na so ​bie za ​słu​żyć na czas wol ​ny. Ale ta mo​ral ​ność
obo​wiąz​ku, któ ​rą rów ​nież zna ​łem i któ ​rą uwa ​ża ​łem za wro ​ga, za coś, co mu​szę
zwal ​czać i co sta ​no​wi prze ​ci ​wień​stwo wszyst​kie ​go, cze ​go pra ​gnę w ży​ciu,
u niej nie była brze ​mie ​niem, nie mia ​ła wpły​wu na jej isto​tę, przy​po​mi ​na ​ła ra ​‐
czej coś w ro ​dza ​ju sznur ​ka wy​zna ​cza ​ją ​ce ​go dro​gę, cien​kie ​go, pro ​ste ​go i moc ​‐
ne ​go, ni ​czym ścię ​gno w du​szy, nie ​wi ​docz​ne, ale waż​ne, da ​wa ​ła jej siłę i pew ​‐
ność, dzię ​ki niej ni ​g​dy nie wąt​pi ​ła w to, czy znaj ​du​je się we wła ​ści ​wym miej ​‐
scu i czy po​stę ​pu​je słusz​nie.

Kie ​dy się z nią zwią ​za ​łem, coś jak​by ze mnie wy​ssa ​no. Ciem​ność po​ja ​śnia ​‐
ła, to, co ka ​le ​kie, wy​pro​sto​wa ​ło się, a naj ​dziw ​niej ​sze było to, że sta ​ło się tak
wca ​le nie pod wpły​wem dzia ​ła ​nia z ze ​wnątrz, to nie Gu​nvor roz​ja ​śni ​ła mój
mrok, to się dzia ​ło we mnie, po​nie ​waż pa ​trzy​łem na sie ​bie jej ocza ​mi, a nie
tyl ​ko wła ​sny​mi, no a w jej oczach nie było we mnie nic złe ​go, prze ​ciw ​nie. Ta ​‐
kie na ​stą ​pi ​ło prze ​su​nię ​cie. Kie ​dy by​łem ra ​zem z Gu​nvor, nie chcia ​łem już dla
sie ​bie źle.
 

Na ​stęp​ne ​go dnia, zgod ​nie z umo​wą, po ​ma ​sze ​ro​wa ​łem do Espe ​na, pod górę
za dwor ​cem ko​le ​jo​wym i da ​lej już po względ​nie pła ​skim te ​re ​nie, do Al ​re ​ku,
aka ​de ​mi ​ka, gdzie do ​tąd by​łem za ​le ​d​wie raz, przed czte ​re ​ma laty, gdy jako
szes ​na ​sto​la ​tek przy​je ​cha ​łem od​wie ​dzić Yn​gve ​go.

Kie ​dy się zja ​wi ​łem, Espen przy​go​to​wy​wał obiad we wspól ​nej kuch​ni. Po​‐



traw ​ka z kur ​cza ​ka w po​mi ​do​rach, ob​ja ​śnił. Czy zjem?
Była moc ​no przy​pra ​wio​na, ale smacz​na. Roz​pro​mie ​nił się, kie ​dy to po​wie ​‐

dzia ​łem.
Póź​niej przy​go​to​wał kawę w dzi ​wacz​nym nie ​du​żym błysz​czą ​cym dzban​ku,

przy​po​mi ​na ​ją ​cym nie ​mal rzeź​bę. Był na nim ry​su​nek czło​wiecz​ka w ka ​pe ​lu​szu.
Espen naj ​pierw zde ​mon​to​wał dzba ​nek, na ​lał wody do jed​nej po​łów ​ki, po​tem
wsy​pał ja ​kąś spe ​cjal ​ną, drob​no mie ​lo​ną kawę do ustroj ​stwa przy​po​mi ​na ​ją ​ce ​‐
go le ​jek, na ​ło​żył je na część z wodą, po czym do​krę ​cił górę z po​kryw ​ką zwień​‐
czo​ną czar ​ną kul ​ką i po​sta ​wił dzba ​nek na pły​cie. Nie za ​mie ​rza ​łem py​tać, co to
za kawa, tyl ​ko z miną oby​te ​go w świe ​cie przy​jąć wszyst​ko, co mi za ​pro​po​nu​je.

Z fi ​li ​żan​ka ​mi w rę ​kach po​szli ​śmy do jego po​ko​ju.
Kawa była moc ​na, sma ​ko​wa ​ła pra ​wie jak espres ​so. Espen za ​czął prze ​glą ​‐

dać swo​je pły​ty.
– Lu​bisz jazz? – spy​tał.
– Taak – od​par ​łem. – Mało tego słu​cham, ale w po​rząd​ku.
– No to może w ta ​kim ra ​zie pu​ści ​my kla ​sy​kę, Kind of Blue, do​brze?
– Może być – zgo​dzi ​łem się, jed​no​cze ​śnie usi ​łu​jąc od​czy​tać z okład​ki, kto to

na ​grał. Mi ​les Da ​vis.
Espen usiadł na łóż​ku.
– By​łem na jego kon​cer ​cie w Oslo. Nie mia ​łem bi ​le ​tu, więc mu​sia ​łem się

za ​kraść.
– Za ​kraść? Jak ci się to uda ​ło?
– Wsze ​dłem do piw ​ni ​cy w są ​sied​nim bu​dyn​ku, zna ​la ​złem tam kil ​ka krze ​seł,

wzią ​łem je, żeby wy​glą ​da ​ło, że je ​stem z ob ​słu​gi, otwo​rzy​łem ja ​kieś drzwi i po
pro​stu zna ​la ​złem się w sa ​mym środ​ku lo​ka ​lu, w któ​rym był kon​cert.

Śmiał się.
– Na ​praw ​dę?
– Tak. Kon​cert był fan​ta ​stycz​ny.
W po ​ko​ju za ​czę ​ła się są ​czyć bla ​da, me ​lan​cho​lij ​na mu​zy​ka. Espen wy​cią ​gnął

sza ​chow ​ni ​cę, roz​ło​żył ją mię ​dzy nami, wziął dwa pio​ny, czar ​ny i bia ​ły, wy​‐
mie ​szał je za ple ​ca ​mi i wy​cią ​gnął do mnie dło​nie za ​ci ​śnię ​te w pię ​ści.

– Ta – wska ​za ​łem.
Otwo​rzył dłoń. Czar ​ne.



– Nie je ​stem pe ​wien, jak się usta ​wia fi ​gu​ry – przy​zna ​łem. – Ale pio ​ny sto​ją
z przo​du, praw ​da?

– Tak – od​parł i bły​ska ​wicz​nie usta ​wił swo​je bier ​ki.
Ja też usta ​wi ​łem swo​je.
Nie ​na ​wi ​dzi ​łem sza ​chów. Ży​łem w prze ​ko​na ​niu, że prze ​gra ​na w sza ​chy ma

o wie ​le więk​sze zna ​cze ​nie, o wie ​le wię ​cej ujaw ​nia i jest o wie ​le bar ​dziej
upo​ka ​rza ​ją ​ca niż na przy​kład prze ​gra ​ny mecz w te ​ni ​sa. Nie by​łem do ​sta ​tecz​nie
in​te ​li ​gent​ny, do​sta ​tecz​nie by​stry, na ​wet gdy my​śla ​łem tak, że aż trzesz​cza ​ło, ni ​‐
g​dy nie mo​głem prze ​wi ​dzieć, co bę ​dzie, nie umia ​łem uło ​żyć pla ​nu na wię ​cej
niż dwa ru​chy do przo​du, w każ​dym ra ​zie kie ​dy w dzie ​ciń​stwie gra ​łem z tatą
albo z Yn​gvem, któ​rzy po ​ko​ny​wa ​li mnie ab​so​lut​nie za każ​dym ra ​zem. Nie gra ​‐
łem od tam​tej pory, ale do ​sze ​dłem do wnio​sku, że prze ​cież te ​raz je ​stem już do​‐
ro​sły, może zdo ​by​te w ży​ciu do ​świad​cze ​nia w ja ​kiś spo ​sób przy​da ​dzą mi się
pod​czas gry, prze ​cież ko​niec koń​ców cho ​dzi ​ło w niej o roz​wią ​zy​wa ​nie pro ​‐
ble ​mów.

– Nie ko​rzy​sta ​my z ze ​ga ​ra? – spy​tał.
– Nie.
Za ​czę ​li ​śmy i trzy mi ​nu​ty póź​niej do​sta ​łem mata.
– Chcesz się zre ​wan​żo​wać?
– Chęt​nie.
Trzy mi ​nu​ty póź​niej znów mnie po​ko​nał.
– Do trzech razy sztu​ka? Bę ​dziesz miał szan​sę, żeby od​wró​cić złą pas ​sę.
– Mo​że ​my spró​bo​wać.
Znisz​czył mnie po raz trze ​ci. Ale nie za ​uwa ​ży​łem u nie ​go żad ​nych oznak

trium​fu, kie ​dy pa ​ko​wał sza ​chy i w mil ​cze ​niu skrę ​cał so​bie pa ​pie ​ro​sa.
– Gra ​łeś pro​fe ​sjo​nal ​nie? – spy​ta ​łem.
– Słu​cham? Nie, nie. Po pro​stu to lu​bię.
– Czy​tasz ar ​ty​ku​ły w ką ​ci ​kach sza ​cho​wych?
– Ow ​szem, zda ​rza się. Cza ​sa ​mi cho​ler ​nie cie ​ka ​we jest ro​ze ​gra ​nie ja ​kiejś

sta ​rej par ​tii we ​dług opi ​su.
– Aha.
– Ale jest kil ​ka stan​dar ​do​wych ele ​men​tów, któ ​rych ła ​two moż​na się na ​‐



uczyć, na przy​kład kil ​ku ru​chów na otwar ​cie. Je ​śli chcesz, mogę ci po​ka ​zać.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– To co, na ​stęp​nym ra ​zem?
– Do​brze.
Na ze ​wnątrz słoń​ce prze ​świe ​ca ​ło przez chmu​ry. W miej ​scach, na któ​re tra ​‐

fia ​ły pa ​da ​ją ​ce uko​śnie pro​mie ​nie, bar ​wy zda ​wa ​ły się krzy​czeć w kon​tra ​ście
z ma ​to​wo​sza ​rym oto​cze ​niem.

– Co wła ​ści ​wie lu​bisz czy​tać? – spy​tał Espen. – Cho​dzi mi o współ ​cze ​sną
li ​te ​ra ​tu​rę nor ​we ​ską.

– Róż​ne rze ​czy. Kjær ​sta ​da, Fløg​sta ​da, Fos ​se ​go. Wła ​ści ​wie wszyst​ko, co się
da. A ty?

– Ja też czy​tam róż​ne rze ​czy. Ale uwa ​żam, że Øy​vind Berg jest świet​ny. Tor
Ulven fan​ta ​stycz​ny. No i Ole Ro ​bert Sun​de, czy​ta ​łeś go? Cała po​wieść o czło​‐
wie ​ku, któ​ry idzie do kio ​sku i wra ​ca. Ody​se ​usz, praw ​da? Jego styl roz​cho​dzi
się w roz​ma ​itych kie ​run​kach, jest ogrom​nie dy​gre ​syj ​ny, pra ​wie ese ​istycz​ny.
Po​wi ​nie ​neś prze ​czy​tać.

– Sły​sza ​łem o nim. Chy​ba pi ​sa ​li o nim kie ​dyś w „Vin​du​et”.
– No i oczy​wi ​ście Eke ​löf. I Jan Erik Vold! En​tu​sia​sti ​ske es ​says. To chy​ba

moja ulu​bio​na książ​ka. Nie ​wia ​ry​god​nie bo​ga ​ta. Wi ​dzia ​łeś ją?
Po​krę ​ci ​łem gło ​wą. Espen się po ​de ​rwał, prze ​rzu​cił sto ​sy to ​mów na biur ​ku

i po​dał mi gru​bą nie ​bie ​ską książ​kę ze zdję ​ciem pły​ną ​ce ​go Vol ​da na okład​ce.
– Masz – po​wie ​dział. – On pi ​sze o prze ​róż​nych rze ​czach. Nie tyl ​ko o li ​te ​ra ​‐

tu​rze. Mnó​stwo o jaz​zie i... no tak.
– Faj ​nie. – Od razu za ​czą ​łem ją kart​ko​wać.
Pły​ta się skoń​czy​ła. Espen zdjął krą ​żek z gra ​mo​fo​nu.
– Cze ​go te ​raz po​słu​cha ​my? – spy​tał.
– Nie wiem.
– A nie mógł ​byś sam zo​ba ​czyć? Może znaj ​dziesz coś, co lu​bisz?
– Do​brze. – Klęk​ną ​łem przy pły​tach.
Cho​le ​ra, miał He ​aven Up Here.
– Lu​bisz Echo and the Bun​ny​men? – spy​ta ​łem.
– O rany, no pew ​nie. Ian McCul ​loch ma wspa ​nia ​ły głos. I jest fan​ta ​stycz​nie



aro​ganc ​ki.
– Mo ​że ​my ją pu​ścić? To pew ​nie lek​kie tchó ​rzo​stwo z mo​jej stro ​ny, bo sam

ją mam, ale jest świet​na.
– Ja ​sne, puść. Daw ​no jej nie słu​cha ​łem.

 
Kie ​dy wy​sze ​dłem od nie ​go go ​dzi ​nę póź​niej i scho​dzi ​łem ze wzgórz ja ​śnie ​‐

ją ​cych w cho​rym li ​sto​pa ​do​wym świe ​tle, czu​łem w so ​bie na ​pię ​cie. Espen był
oso​bą, któ ​rą się za ​uwa ​ża ​ło, sil ​nie czu​ło się jego obec ​ność, a ja, po​nie ​waż by​‐
łem taki sła ​by, wy​chwy​ty​wa ​łem wszel ​kie jego na ​stro​je, z któ​rych naj ​pew ​niej
sam nie zda ​wał so​bie spra ​wy. Czę ​sto też za ​nu​rzał się w sie ​bie, cza ​sa ​mi mo ​gło
się wy​da ​wać, że jego spoj ​rze ​nie nie wy​do​by​wa się na wierzch, tyl ​ko po​zo​sta ​‐
je w środ​ku, ro​bi ​ło to wra ​że ​nie twar ​do​ści, nie ​ustę ​pli ​wo​ści, ale kie ​dy taka
chwi ​la mi ​ja ​ła, ob ​ja ​wiał się jako uoso​bie ​nie otwar ​to​ści i życz​li ​wo​ści, z cze ​go
chy​ba też nie zda ​wał so ​bie spra ​wy, bo na ​gle jak​by brał nad nim górę za ​chwyt,
a on po pro​stu ule ​gał prą ​dom pły​ną ​cym w swo​im wnę ​trzu.

Za ​im​po​no​wał mi, zwłasz​cza że był ode mnie o dwa lata młod​szy. Nie mo​‐
głem jed ​nak po​jąć, dla ​cze ​go za ​pro​sił do sie ​bie aku​rat mnie. Na na ​szym kie ​run​‐
ku było mnó​stwo in​te ​re ​su​ją ​cych, oczy​ta ​nych osób, a on zwró ​cił się ku temu
jed​ne ​mu, któ​ry nie miał w so​bie żad​nej głę ​bi i nie po​sia ​dał żad​nej wie ​dzy o li ​‐
te ​ra ​tu​rze.

Ale bar ​dzo się z tego cie ​szy​łem. Może w tej chwi ​li nie po​tra ​fi ​łem spro​stać
jego wy​ma ​ga ​niom, z cza ​sem jed​nak mo​gło mi się to prze ​cież udać.
 

W domu za ​sta ​łem list we ​tknię ​ty w drzwi. Otwo ​rzy​łem go, to było wy​po​wie ​‐
dze ​nie naj ​mu. Z po​wo​du re ​mon​tu mia ​łem się wy​pro​wa ​dzić do po​ło​wy grud​nia.

Czy tak moż​na ro​bić?
O, niech to szlag tra ​fi. Ale i tak pła ​ci ​łem wię ​cej, niż było mnie stać, więc

może wyj ​dzie mi to na do​bre. Cho​ciaż ozna ​cza ​ło, że znów mu​szę szu​kać
miesz​ka ​nia.

Za ​sną ​łem wcze ​śnie, lecz po paru go​dzi ​nach obu​dzi ​ło mnie pu​ka ​nie w szy​bę.
Pod​sze ​dłem do okna. To była Gu​nvor. Uśmiech​nię ​ta, wska ​zy​wa ​ła na drzwi,
kiw ​ną ​łem gło​wą i po​sze ​dłem otwo​rzyć.

Już pięć mi ​nut póź​niej wsu​wa ​ła się do wą ​skie ​go łóż​ka obok mnie; czu​jąc
cię ​żar jej pier ​si w dło​niach, eks ​plo​do​wa ​łem po​żą ​da ​niem.



– Jesz​cze nie – po​wie ​dzia ​ła. – Ale już nie ​dłu​go.
 

Z miesz​ka ​niem nie ​sa ​mo​wi ​cie mi się po​szczę ​ści ​ło. Oka ​za ​ło się, że Ben,
kum​pel Jona Ola ​va, wła ​śnie się wy​pro​wa ​dził z du​że ​go czte ​ro​po​ko​jo​we ​go lo ​‐
ka ​lu tuż przy Dan​mark​splass i na ra ​zie nikt inny go nie za ​jął. Wcze ​śniej miesz​‐
ka ​nie na ​le ​ża ​ło do stocz​ni w Sol ​he ​im​svi ​ken i mie ​ści ​ło się w daw ​nej czę ​ści
biu​ro​wej, a jego wła ​ści ​cie ​lem był obec ​nie bank. Za ​dzwo​ni ​łem tam, ow ​szem,
wciąż po ​zo​sta ​wa ​ło wol ​ne, więc mo ​głem je wy​na ​jąć, ale po​wi ​nie ​nem mieć
świa ​do​mość, że bu​dy​nek jest prze ​zna ​czo​ny do wy​bu​rze ​nia, więc mu​szę być
przy​go​to​wa ​ny na po​now ​ną prze ​pro​wadz​kę z mie ​sięcz​nym ter ​mi ​nem wy​po​wie ​‐
dze ​nia. Kie ​dy mia ​ło to na ​stą ​pić? Tego ko​bie ​ta, z któ ​rą roz​ma ​wia ​łem, nie wie ​‐
dzia ​ła, ale za ​pew ​ni ​ła, że nie tak od razu. Zde ​cy​do​wa ​łem się i któ​re ​goś wie ​‐
czo​ru po​sze ​dłem tam ra ​zem z Gu​nvor, Ben już na nas cze ​kał i opro​wa ​dził nas
po wszyst​kich czte ​rech po​ko​jach. Wcze ​śniej miesz​ka ​li tam całą gro​ma ​dą, ale
tak ni ​ski czynsz udźwi ​gnę ​ły​by dwie oso​by. Wła ​ści ​wie były to dwa miesz​ka ​nia,
dwu​po​ko​jo​we za kuch​nią i dwu​po​ko​jo​we za ła ​zien​ką. Na pod ​ło​gach le ​ża ​ła
wy​kła ​dzi ​na, któ ​rą dało się usu​nąć, a pod spodem praw ​do​po​dob​nie znaj ​do​wa ​ły
się ład​ne de ​ski. Okna były pro​ste, brud​ne od spa ​lin, z du​że ​go ron​da wy​raź​nie
do​cho​dził szum sa ​mo​cho​dów, ale do tego, zda ​niem Bena, ła ​two się przy​zwy​‐
cza ​ić. Stan​dard był nie ​zbyt wy​so​ki, ku​chen​ka w sta ​rej kuch​ni po​cho​dzi ​ła chy​ba
jesz​cze z lat sześć ​dzie ​sią ​tych, ale w ła ​zien​ce znaj ​do​wa ​ła się ka ​bi ​na prysz​ni ​co​‐
wa, a czynsz, jak mó​wił Ben, był ni ​ski.

Dał mi klu​cze i po​szedł so​bie.
Ra ​zem z Gu​nvor jesz​cze raz ob​sze ​dłem po​ko​je. Do​brze się tu czu​łem. Ob​ję ​‐

li ​śmy się na środ ​ku tego po​miesz​cze ​nia, któ​re, jak zde ​cy​do​wa ​łem, mia ​ło być
sa ​lo​nem w mo​jej czę ​ści.

– Nie chcesz ze mną za ​miesz​kać? – spy​ta ​łem.
– Nie – od​po​wie ​dzia ​ła. – Oczy​wi ​ście, że nie. Ale może któ​re ​goś dnia... Nie

wia ​do​mo, co się wy​da ​rzy.
– No to będę mu​siał so​bie ko​goś zna ​leźć. Nie znasz ni ​ko​go, kto szu​ka miesz​‐

ka ​nia?
– Nie, ale po ​py​tam. Tyl ​ko żad ​nych dziew ​czyn. Tak ry​zy​ko​wać nie za ​mie ​‐

rzam.
– Ty? Ty nie masz się cze ​go oba ​wiać. Na ​praw ​dę tak my​ślisz?



Po​de ​szła do okna. Sta ​ną ​łem za nią, po ​ca ​ło​wa ​łem ją w kark, de ​li ​kat​nie mu​‐
sną ​łem dłoń​mi jej pier ​si.

– Co uwa ​żasz za naj ​lep​sze na świe ​cie? – spy​ta ​ła.
– Nie ro​zu​miem.
– Co naj ​bar ​dziej lu​bisz jeść?
– Chy​ba kre ​wet​ki. A co?
– Tak tyl ​ko py​tam.

 
Ze ​rwa ​łem wy​kła ​dzi ​nę w jed​nym po​ko​ju, ze ​szli ​fo​wa ​łem reszt​ki kle ​ju i nie ​‐

rów ​no​ści, a po​tem po​ma ​lo​wa ​łem pod ​ło​gę na zie ​lo​no, jak po​kład stat​ku. Nie ​‐
licz​ne me ​ble, ja ​kie po ​sia ​da ​łem, Yn​gve prze ​wiózł wy​na ​ję ​tym do​staw ​cza ​kiem,
resz​tę po ​trzeb​nych rze ​czy za ​mie ​rza ​łem do ​ku​pić w Ikei po ode ​bra ​niu kre ​dy​tu
stu​denc ​kie ​go. Yn​gve po​wie ​dział mi, że za ​ła ​twił salę do prób, mie ​ści się
w Stocz​ni i bę ​dzie ​my mo ​gli z niej ko​rzy​stać przez dwa wie ​czo​ry w ty​go​dniu.
Z za ​pa ​łem roz​ma ​wia ​li ​śmy o utwo​rach, tek​stach i o tym, że mu​si ​my zna ​leźć wo​‐
ka ​li ​stę. Na ​stęp​ne ​go dnia spo​tka ​li ​śmy się w ka ​wiar ​ni w Stocz​ni. Sta ​wi ​łem się
z parą pa ​łe ​czek, Yn​gve przy​szedł z pu​dłem z gi ​ta ​rą, a Pål z ba ​sem w fu​te ​ra ​le.
De ​ner ​wo​wa ​łem się, nie gra ​łem na per ​ku​sji od wcze ​snych lat li ​ce ​al ​nych,
a wte ​dy też zna ​łem je ​dy​nie pod​sta ​wy. Yn​gve wie ​dział, jak wy​glą ​da sy​tu​acja,
go​rzej było z Pålem, któ​ry być może ocze ​ki ​wał po​rząd​ne ​go jam ses ​sion
z udzia ​łem trzech mu​zy​ków.

– Ja wła ​ści ​wie nie umiem grać – oświad​czy​łem. – Yn​gve ci mó​wił? Gra ​łem
tyl ​ko tro​chę w li ​ceum. Zu​peł ​nie bez​na ​dziej ​nie. Ale mogę się na ​uczyć.

– Spo​koj ​nie, mały Yn​gve – po​wie ​dział Pål. – Bę ​dzie do​brze.
Pål był wy​so​ki, chu​dy, bla ​dy i ciem​no​wło​sy. Miał dość dzie ​cin​ne na ​sta ​wie ​‐

nie do ży​cia. Nie bał się po​ka ​zy​wać swo​ich drob​nych dzi ​wactw, ra ​czej je pie ​‐
lę ​gno​wał, był eks ​cen​try​kiem, a w Ber ​gen za ​sły​nął czy​ta ​niem wier ​szy pod ​czas
de ​mon​stra ​cji stu​denc ​kich, z dzwon​ka ​mi we wło ​sach. Tro​chę czy​tał, po ​tem krę ​‐
cił gło​wą i dzwon​ki dzwo​ni ​ły, i znów tro​chę czy​tał. Ze ​brał ogłu​sza ​ją ​ce okla ​‐
ski. Grał w eks ​pe ​ry​men​tal ​nej gru​pie, któ ​ra wy​ro​sła ze śro ​do​wi ​ska wy​twór ​ni
pły​to​wej Shit Tape w Aren​dal, na ​zy​wa ​ła się Co​al ​mi ​ne Five, przy​pusz​czal ​nie
od na ​zwi ​ska nor ​we ​skiej po ​li ​tyk Kul ​l ​mann Five. Uwiel ​biał wszyst​ko, co dziw ​‐
ne, nie ​zwy​kłe, wy​szu​ka ​ne. Z Yn​gvem cho​dzi ​li w pod ​sta ​wów ​ce do jed​nej kla ​‐
sy, cią ​gle o nim sły​sza ​łem, ale do​pie ​ro w ostat​nim roku po​zna ​łem go oso​bi ​‐



ście. Wy​dał wła ​snym sump ​tem dwa to​mi ​ki wier ​szy, a stu​dio​wał bio​lo​gię mo ​‐
rza. Kie ​dy był na ​sto​lat​kiem, grał w ze ​spo​le Ar ​mii Zba ​wie ​nia; Yn​gve twier ​‐
dził, że jako ba ​si ​sta nie gra moc ​no, pro​sto, tyl ​ko me ​lo​dyj ​nie, im​pro​wi ​zu​je, ma
mnó​stwo po ​my​słów. To, że zna się na rze ​czy, sta ​ło się ja ​sne od pierw ​szej
chwi ​li, od razu, kie ​dy za ​czę ​li ​śmy grać. To zna ​czy, kie ​dy oni za ​czę ​li. Ja się nie
od​wa ​ży​łem. Sie ​dzia ​łem na stoł ​ku z pa ​łecz​ka ​mi w ręku, za ze ​sta ​wem bęb ​nów
i ta ​le ​rzy, oni gra ​li po mo ​ich obu stro​nach, a ja nie mia ​łem od​wa ​gi w nic ude ​‐
rzyć, ba ​łem się, że się wy​głu​pię.

Za ​gra ​li Ko​ły ​szesz się tak cud​nie. Pål pró​bo​wał raz tak, raz ina ​czej, szu​kał
cze ​goś, a gdy to zna ​lazł, za ​trzy​my​wał się i znów wy​ru​szał w po​ścig, wra ​cał,
do​łą ​czał coś no ​we ​go i znów się gdzieś wy​pusz​czał, aż w koń​cu zro​bił za ​do​‐
wo​lo​ną minę i utwór rze ​czy​wi ​ście brzmiał faj ​nie.

Yn​gve prze ​stał grać i spoj ​rzał na mnie.
– No, da ​lej – po​wie ​dział.
– Po ​graj ​cie jesz​cze tro ​chę – po​pro​si ​łem. – Że ​bym mógł zo​ba ​czyć, jak to

idzie.
Gra ​li więc da ​lej, przy​łą ​czy​łem się mniej wię ​cej w po​ło​wie utwo ​ru, ostroż​‐

nie i nie ​pew ​nie, uzna ​łem, że przy​naj ​mniej rytm po​wi ​nie ​nem utrzy​mać, bo nic
in​ne ​go nie umia ​łem.

– Do​brze było, Karl Ove – po ​chwa ​lił mnie Pål. – Tyl ​ko po ​sta ​raj się, żeby
bę ​ben ba ​so​wy na ​dą ​żał za moją gi ​ta ​rą. Mogę ci po ​ka ​zy​wać. DUM-dum-DUM-
DUM-dum. Okej?

– I ude ​rzaj tro ​chę moc ​niej – do ​dał Yn​gve. – Pra ​wie w ogó ​le cię nie sły​‐
chać.

Sie ​dzia ​łem czer ​wo​ny jak bu​rak i gra ​łem z na ​dzie ​ją, że to się nie ​dłu​go skoń​‐
czy. Pål pa ​trzył na mnie, a jego tu​łów jak​by się uno​sił za każ​dym ra ​zem, gdy
miał za ​brzmieć bę ​ben ba ​so​wy. Po chwi ​li od​wra ​cał się i tyl ​ko grał, ale za ​raz
znów spo​glą ​dał na mnie i za ​czy​nał wy​ko​ny​wać ru​chy gór ​ną po​ło​wą cia ​ła.

Ćwi ​czy​li ​śmy dwie go ​dzi ​ny, cały czas ten sam utwór, po ​wta ​rza ​ny raz za ra ​‐
zem. Cho ​dzi ​ło o wcią ​gnię ​cie mnie, bo oni prze ​cież umie ​li go grać. Kie ​dy za ​‐
koń​czy​li ​śmy pró​bę i za ​czę ​ło się zwi ​ja ​nie ka ​bli, pa ​ko​wa ​nie pu​deł i pa ​sów, ko​‐
szu​lę mo​głem wy​ży​mać.

– Mu​si ​cie zna ​leźć ko​goś in​ne ​go – oświad​czy​łem.
– E tam – za ​pro​te ​sto​wał Yn​gve. – Bę ​dzie do​brze.



– Prze ​cież po​szło zna ​ko​mi ​cie – orzekł Pål. – W ogó​le nie ro​zu​miem, o czym
ty mó ​wisz. Bra ​ku​je nam je ​dy​nie wo ​ka ​li ​sty, no i na ​zwy. Pro ​po​nu​ję V – od va ​‐
ria, za ​wsze bę ​dzie ​my mieć osob​ne prze ​gród​ki w skle ​pach z pły​ta ​mi.

– Mnie wpa ​dło do gło​wy Odd & Bent[21] – po​wie ​dział Yn​gve. – Do​brze
brzmi i po nor ​we ​sku, i po an​giel ​sku.

– Mnie to się ko​ja ​rzy z opi ​sem czy​je ​goś fiu​ta – za ​chi ​cho​ta ​łem.
– Mów za sie ​bie! – prych​nął Yn​gve.
– On mówi o wła ​snym cho​rym fiu​cie! – za ​śmiał się Pål.
– A może Mao[22]? – za ​pro​po​no​wa ​łem. – Ja my​śla ​łem o czymś ta ​kim. Krót​‐

kim i po​po​wym.
– Fer ​wor – pod ​su​nął Pål. – Też nie ​zła na ​zwa. W fer ​wo​rze wal ​ki. Ktoś wła ​‐

ści ​wie wie, co to jest fer ​wor?
– Nie. Ale obok mnie w czy​tel ​ni ma wy​zna ​czo​ne miej ​sce ktoś, kto się świet​‐

nie na ​zy​wa. Finn Iun​kers. Tro ​chę się nad tym za ​sta ​na ​wia ​łem. Chy​ba mo ​gli ​by​‐
śmy wy​ko​rzy​stać na ​zwi ​sko fa ​ce ​ta, któ​re ​go nie zna ​my? Finn Iun​kers i coś tam.
Na przy​kład Finn Iun​kers i Wo​do​lo​ty?

– Nie ​głu​pie – po​chwa ​lił Yn​gve. – Mnie jesz​cze cho​dzi ​ło po gło ​wie Bar ​ry
Sze ​ro​kie.

– A może Et​nicz​ny Krem Oczysz​cza ​ją ​cy? – rzu​cił Pål.
Yn​gve za ​czął się strasz​nie śmiać, aż mu​siał zro ​bić run​dę po sali, żeby się

opa ​no​wać.
– Albo Soda Ho​lo​kau​stycz​na – pod​rzu​ci ​łem.
– A może coś z Kaf​ką. – Pål po ​ru​szył bar ​ka ​mi, po​pra ​wia ​jąc pas, na któ​rym

trzy​ma ​ła się gi ​ta ​ra ba ​so​wa. – Eks ​pres do Kaf​ki. Za ​pa ​rza ​cze do Kaf​ki. Kaf​ka ​‐
trak​ter ​ne!

– Do​bra – zde ​cy​do​wał Yn​gve. – No to tak się na ​zy​wa ​my.
– Kaf​ka ​trak​ter ​ne – po​wtó​rzy​łem. – Nie ​źle!



 

*
Moje dwa ostat​nie miesz​ka ​nia znaj ​do​wa ​ły się na po ​zio​mie uli ​cy i mo​głem

z nich zo​ba ​czyć je ​dy​nie mi ​ja ​ją ​ce mnie gło​wy i pa ​ra ​so​le. To nowe było zu​peł ​‐
nie inne. Mie ​ści ​ło się na sa ​mej gó​rze sta ​re ​go mu​ro​wa ​ne ​go bu​dyn​ku, okna po​‐
ko​ju wy​cho​dzi ​ły na wiel ​kie skrzy​żo​wa ​nie przy Dan​mark​splass, sto​ją ​ce da ​lej
biu​row ​ce, duże sta ​re kino, nowy su​per ​mar ​ket Rema 1000, a po dru​giej stro ​nie
uli ​cy – na księ ​gar ​nię, w któ​rej, wie ​dzio​ny nie ​zro​zu​mia ​łą na ​iw ​no​ścią i nie ​doj ​‐
rza ​ło​ścią, ku​pi ​łem kie ​dyś Głód. Na ław ​kach przy nie ​du​żym par ​kin​gu przed su​‐
per ​mar ​ke ​tem prze ​sia ​dy​wa ​ła zwy​kle gru​pa pi ​jacz​ków, był tam też po​stój tak​só​‐
wek – mi ​nę ​ło parę nocy, nim zro ​zu​mia ​łem, że roz​le ​ga ​ją ​ce się pra ​wie nie ​ustan​‐
nie ci ​che dzwo​nie ​nie do ​cho​dzi wła ​śnie stam​tąd – a z uli ​cy przed moim do ​mem
ko​rzy​sta ​li wszy​scy miesz​kań​cy oko​li ​cy, któ​rzy chcie ​li do​trzeć do cen​trum
i z po​wro​tem, więc za ​wsze coś się na niej dzia ​ło. Poza tym w po​bli ​żu był
szpi ​tal, więc dniem i nocą prze ​jeż​dża ​ły rów ​nież ka ​ret​ki, za ​rów ​no na sy​gna ​le,
z mi ​ga ​ją ​cy​mi świa ​tła ​mi, jak i po ci ​chu. Tyl ​ko się z tego cie ​szy​łem, czę ​sto sta ​‐
łem w oknie i wy​glą ​da ​łem, tro ​chę jak kro​wa ze swo ​je ​go bok​su, bo nic mnie
wte ​dy nie gnę ​bi ​ło, po pro​stu re ​je ​stro​wa ​łem ru​chy i ob​ser ​wo​wa ​łem uli ​cę.
Pick-up z dłu​gą de ​ską ster ​czą ​cą z paki, z ka ​wał ​kiem bia ​łej szma ​ty przy​wią ​za ​‐
nej na koń​cu, no pro​szę! Cię ​ża ​rów ​ka wy​ła ​do​wa ​na be ​czą ​cy​mi owca ​mi, co to
zna ​czy, do dia ​bła, czyż​bym na ​gle zna ​lazł się w Ju​go​sła ​wii? Pa ​niu​sia w koł ​nie ​‐
rzu z lisa z ca ​łym łbem, naj ​wy​raź​niej wa ​riat​ka, są ​dząc po jej sztyw ​nych, spię ​‐
tych ru​chach, nie było mowy o po​mył ​ce, prze ​szła naj ​pierw jed​ną, po ​tem dru​gą
stro​ną uli ​cy. Gru​pa skła ​da ​ją ​ca się po​cząt​ko​wo z trzech, po ​tem z czte ​rech,
a w koń​cu z pię ​ciu męż​czyzn, któ​rzy ze ​bra ​li się u pod ​nó​ża zbo​cza, przy wy​lo​‐
cie przej ​ścia pod​ziem​ne ​go, o wpół do czwar ​tej w nocy, cie ​ka ​we, ja ​kie spraw ​‐
ki mie ​li na su​mie ​niu? Ko ​bie ​ta krzy​czy na męż​czy​znę, męż​czy​zna krzy​czy na ko ​‐
bie ​tę, nie ​zli ​czo​ne wa ​ria ​cje na ten sam te ​mat. Wi ​dy​wa ​łem też wie ​le osób
chwie ​ją ​cych się na no​gach, cza ​sa ​mi przy​bie ​ra ​ło to prze ​dziw ​ne for ​my, aż nie
wie ​rzy​łem wła ​snym oczom, zda ​rza ​ło się, że ktoś, za ​ta ​cza ​jąc się, wy​cho​dził na
sam śro​dek trzy​pa ​smo​wej uli ​cy albo tra ​cił rów ​no​wa ​gę i za ​czy​nał su​nąć bo​‐
kiem, a kie ​dy ją po​zor ​nie od​zy​skał, za ​czy​nał su​nąć w dru​gą stro​nę, tak jak my



w dzie ​ciń​stwie, kie ​dy się ba ​wi ​li ​śmy w pi ​ja ​ków, oglą ​da ​nych wcze ​śniej na nie ​‐
mych fil ​mach, któ​re pusz​cza ​no nam przy oka ​zji roz​ma ​itych uro​czy​sto​ści.

Ko​lej ​nym plu​sem mo​je ​go no​we ​go lo​kum była li ​nia te ​le ​fo​nicz​na. Po​pro​si ​łem
o pod​łą ​cze ​nie te ​le ​fo​nu i pierw ​szy raz w ży​ciu mia ​łem wła ​sny nu​mer.

Gu​nvor za ​dzwo​ni ​ła jako pierw ​sza.
– Je ​steś w domu ju​tro rano? – spy​ta ​ła, kie ​dy już chwi ​lę po​roz​ma ​wia ​li ​śmy.
– Je ​że ​li przyj ​dziesz, to będę.
Umó​wi ​li ​śmy się, że zaj ​rzy o dwu​na ​stej. Za ​dzwo​ni ​ła do drzwi punk​tu​al ​nie,

z wy​bi ​ciem go​dzi ​ny. W ręku trzy​ma ​ła re ​kla ​mów ​kę.
– Ku​pi ​łam kre ​wet​ki – po ​wie ​dzia ​ła. – Nie ​ste ​ty, nie było świe ​żych, tyl ​ko

mro​żo​ne.
Wy​ję ​ła z tor ​by pacz​kę za ​mro​żo​nych kre ​we ​tek z Gren​lan​dii. Po​ło​ży​łem je na

pół ​mi ​sku, żeby szyb​ciej roz​mar ​z​ły. Przy​nio​sła też ma ​sło, ma ​jo​nez, bia ​łą buł ​kę
i cy​try​nę.

– To ja ​kaś spe ​cjal ​na oka ​zja? – zdzi ​wi ​łem się.
Uśmiech​nę ​ła się i spu​ści ​ła wzrok, a ja na ​gle zro​zu​mia ​łem. To mia ​ło się stać

dzi ​siaj. Ob​ję ​li ​śmy się, we ​szli ​śmy do sy​pial ​ni, po​wo​li ją roz​bie ​ra ​łem, po ​ło​ży​‐
li ​śmy się na ma ​te ​ra ​cu pod ścia ​ną. Cały czas drża ​ła mi noga. Po​kój wy​peł ​nia ​ło
świa ​tło za ​chmu​rzo​ne ​go nie ​ba, pa ​da ​ło na na ​sze bia ​łe cia ​ła, na jej twarz, na
oczy, któ​rych nie od​ry​wa ​ła ode mnie.
 

Póź​niej wzię ​li ​śmy ra ​zem prysz​nic i spraw ​dzi ​li ​śmy, co się dzie ​je z kre ​wet​‐
ka ​mi, dziw ​nie wo ​bec sie ​bie za ​wsty​dze ​ni, jak​by​śmy na ​gle sta ​li się so ​bie obcy.
Ale nie trwa ​ło to dłu​go. Prze ​paść mię ​dzy nami szyb​ko się za ​skle ​pi ​ła i już
wkrót​ce roz​ma ​wia ​li ​śmy, jak​by nic się nie wy​da ​rzy​ło, do​pó​ki na ​sze oczy znów
się nie spo​tka ​ły i at​mos ​fe ​ra z po​wro​tem nie sta ​ła się po ​waż​na. Było tro​chę tak,
jak​by​śmy pa ​trzy​li na sie ​bie pierw ​szy raz. Po​zo​sta ​li ​śmy tymi sa ​my​mi oso ​ba ​mi,
ale to, co nie ​zo​bo​wią ​zu​ją ​ce, za ​czę ​ło zo​bo​wią ​zy​wać i w pew ​nym sen​sie zmie ​‐
nia ​ło wszyst​ko. Spo​glą ​da ​li ​śmy na sie ​bie z po​wa ​gą, in​ten​syw ​nie, ale w koń​cu
twarz Gu​nvor roz​ja ​śnił uśmiech i spy​ta ​ła: zje ​my wresz​cie te two​je kre ​wet​ki?

Po raz pierw ​szy w na ​szym związ​ku uka ​zał się prze ​błysk przy​szło​ści. Te ​raz
na ​praw ​dę by​li ​śmy ra ​zem, ale co to ozna ​cza ​ło?

Mia ​łem dwa ​dzie ​ścia lat, ona dwa ​dzie ​ścia dwa, więc ra ​czej oczy​wi ​ste było,



że nic się nie zmie ​ni. Nie mu​sie ​li ​śmy na ​wet nic pla ​no​wać, wszyst​ko przy​cho​‐
dzi ​ło samo. Do tej pory pra ​wie cały czas spę ​dza ​li ​śmy ra ​zem, od​kry​wa ​li ​śmy
się na ​wza ​jem, tyle mie ​li ​śmy so​bie do po​wie ​dze ​nia o na ​szym ży​ciu i o wszyst​‐
kim, co się dzia ​ło wo ​kół nas, a poza tym ro​bi ​li ​śmy ra ​zem róż​ne rze ​czy. Do
tego, co ro ​bi ​li ​śmy i dla ​cze ​go, nie od​no​si ​li ​śmy się świa ​do​mie, przy​naj ​mniej ja,
ani ra ​czej nikt z mo​ich zna ​jo​mych. Wszy​scy od cza ​su do cza ​su cho​dzi ​li do
kina, do klu​bu fil ​mo​we ​go, wszy​scy prze ​sia ​dy​wa ​li w Café Ope ​ra albo w Hu​‐
len, wszy​scy sta ​le się od​wie ​dza ​li, ku​po​wa ​li pły​ty, ba ​wi ​li się na kon​cer ​tach.
Wszy​scy ze sobą sy​pia ​li lub chcie ​li ze sobą sy​piać, jed​no​ra ​zo​wo, po wie ​czo​‐
rze na mie ​ście, albo sta ​le, re ​gu​lar ​nie, jako para. Nie ​kie ​dy ro ​dzi ​ło się ja ​kieś
dziec ​ko, ale to bez​względ​nie na ​le ​ża ​ło do rzad​ko​ści, uwa ​ża ​ne było wręcz za
rzecz nie ​zwy​kłą, nikt za skar ​by świa ​ta nie chciał zo​stać oj ​cem czy mat​ką
w wie ​ku dwu​dzie ​stu lat, co prze ​cież było tak czę ​ste w po​ko​le ​niu na ​szych ro​‐
dzi ​ców. Wie ​le osób w week​en​dy cho​dzi ​ło w góry, na Fløy​en albo na Ulri ​ken,
ja nie, tu sta ​wia ​łem wy​raź​ną gra ​ni ​cę, re ​kre ​acji na świe ​żym po ​wie ​trzu ni ​g​dy
nie chcia ​łem upra ​wiać, więc Gu​nvor na ​wet tego nie pro ​po​no​wa ​ła i ogra ​ni ​cza ​‐
ła tę część swo ​je ​go ży​cia do mi ​ni ​mum. Dużo wię ​cej po​nad to się nie dzia ​ło,
a jed​nak uwa ​ża ​łem, że wio​dę ży​cie bo​ga ​te i wy​peł ​nio​ne sen​sem, bo ni ​g​dy nie
kwe ​stio​no​wa ​łem swo​ich wy​bo​rów, nie mia ​łem żad​nej al ​ter ​na ​ty​wy, mniej wię ​‐
cej tak, jak lu​dzie nie kwe ​stio​no​wa ​li uży​wa ​nia kon​ne ​go wozu przez stu​le ​cia
przed wy​na ​le ​zie ​niem sa ​mo​cho​du. I w pew ​nym sen​sie rze ​czy​wi ​ście było to ży​‐
cie bo​ga ​te i peł ​ne sen​su, bo każ​da ze wszyst​kich ma ​łych sfer za ​wie ​ra ​ła nie ​‐
skoń​czo​ność niu​an​sów, na przy​kład ze ​spół mu​zycz​ny był nie tyl ​ko po pro​stu
ze ​spo​łem, łą ​czy​ło się z nim tak​że mnó​stwo in​nych zna ​czeń, a prze ​cież ze ​spo​‐
łów ist​nia ​ły ty​sią ​ce. Stu​dent li ​te ​ra ​tu​ry był nie tyl ​ko stu​den​tem li ​te ​ra ​tu​ry, cho​‐
ciaż z da ​le ​ka tak wła ​śnie na pew ​no wy​glą ​dał; kie ​dy się do nie ​go pod​cho​dzi ​ło
bli ​żej, tak jak ja zbli ​ży​łem się do Espe ​na, każ​dy oka ​zy​wał się osob​nym bo ​ga ​‐
tym świa ​tem, a stu​den​tów li ​te ​ra ​tu​ry ist​nia ​ły set​ki, stu​den​tów zaś w ogó​le – ty​‐
sią ​ce. No i jesz​cze były książ​ki, mi ​lio​ny ksią ​żek ist​nie ​ją ​cych na świe ​cie, ich
wza ​jem​ne re ​la ​cje i cała wie ​dza, jaką za ​wie ​ra ​ły. Do tego lej ​ka, któ​rym było
Ber ​gen, wle ​wał się nie tyl ​ko deszcz, na dno tego mia ​sta, po któ​rym cho ​dzi ​li ​‐
śmy, tra ​fia ​ły rów ​nież my​śli i wy​da ​rze ​nia z po ​zo​sta ​łej czę ​ści świa ​ta. 808 Sta ​te
wy​da ​li 808:90, Pi ​xies – Do​olit ​tle, Ne ​neh Cher ​ry – Raw Like Su​shi, Gol ​den
Pa ​lo​mi ​nos – A Dead Hor ​se, Raga Roc ​kers – Blaff. Lu​dzie za ​czę ​li ku​po​wać
kom​pu​te ​ry. Mó ​wio​no o no​wym nor ​we ​skim ko​mer ​cyj ​nym ka ​na ​le te ​le ​wi ​zyj ​nym,
któ​ry być może bę ​dzie miał sie ​dzi ​bę w Ber ​gen. Raga Roc ​kers gra ​li w Ma ​xi ​me,



a kie ​dy ja ​kiś fa ​cet wy​biegł na sce ​nę i rzu​cił się z niej w pu​blicz​ność z roz​ło​żo​‐
ny​mi rę ​ka ​mi, Arvid krzyk​nął: to prze ​cież Yn​gve! Było to tak do Yn​gve ​go nie ​‐
po​dob​ne, że wszy​scy wy​buch​nę ​li śmie ​chem. Prze ​czy​ta ​łem Bo​ską ko​me ​dię
w prze ​kła ​dzie na ny​norsk, na ​pi ​sa ​łem o niej pra ​cę i zło ​ży​łem ją na kur ​sie pro​‐
wa ​dzo​nym przez Bu​vi ​ka, mia ​łem też czter ​dzie ​sto​pię ​cio​mi ​nu​to​wy wy​kład, ba ​‐
łem się tego kil ​ka ty​go​dni, ale w koń​cu wy​pa ​dłem nie ​źle, przy​naj ​mniej w oce ​‐
nie Espe ​na. Bu​vik stwier ​dził, że w du​żej mie ​rze opie ​ram się na La ​ger ​crant​zu,
ale nie ma w tym nic złe ​go, i od tej pory za ​czął mnie od cza ​su do cza ​su wy​wo​‐
ły​wać pod ​czas za ​jęć, jak​by chciał usły​szeć, co kon​kret​nie my​ślę na ten czy
tam​ten te ​mat. Czer ​wie ​ni ​łem się, mam​ro​ta ​łem pod no ​sem i do​słow ​nie mu​sia ​ła
ze mnie bić nie ​chęć do ta ​kiej roli, ale by​łem też dum​ny z tego, że pyta wła ​śnie
mnie. Lu​bi ​łem Bu​vi ​ka, lu​bi ​łem jego styl, te jego za ​chwy​ty, o któ ​re było tak ła ​‐
two, cho​ciaż wy​kła ​dał od tylu lat, a my znaj ​do​wa ​li ​śmy się na naj ​niż​szym po ​‐
zio​mie w hie ​rar ​chii. Miał krót​kie ja ​sne wło ​sy, okrą ​głe oku​la ​ry, za ​wsze ubie ​rał
się ele ​ganc ​ko, był przy​stoj ​nym męż​czy​zną, a jego ge ​sty i ru​chy były nie ​co ko ​‐
bie ​ce, lecz je ​śli do​brze zro​zu​mia ​łem, dok​to​ry​zo​wał się we Fran​cji, więc ta
ko​bie ​cość mia ​ła za ​pew ​ne być przede wszyst​kim prze ​ja ​wem wy​ra ​fi ​no​wa ​nia,
kul ​tu​ry tak ide ​al ​nej, że znaj ​do​wa ​ła wy​raz rów ​nież w mo​wie cia ​ła. Lin​ne ​berg
był pod wie ​lo​ma wzglę ​da ​mi jego prze ​ci ​wień​stwem, mó​wił czymś w ro​dza ​ju
skon​stru​owa ​ne ​go przez sie ​bie ro ​bot​ni ​cze ​go dia ​lek​tu z Oslo i przy​wią ​zy​wał do
nie ​go wiel ​ką
wagę; no​sił kol ​czyk w uchu, miał dużą, cięż​ką gło​wę, czę ​sto uśmie ​chał się sar ​‐
do​nicz​nie i lu​bił się zgry​wać, raz pro ​wa ​dził wy​kład z na ​ło​żo​nym na twarz
czer ​wo​nym no​sem klau​na, a dok​to​ra ​tu bro​nił w ma ​sce mał ​py. O Brech​cie mó ​‐
wił, pa ​ląc gru​be cy​ga ​ro. Obaj mie ​li nad nami wiel ​ką wła ​dzę, byli waż​ny​mi
po​sta ​cia ​mi i gdy​by przy​szli na któ​rąś z im​prez stu​den​tów po​zio​mu pod​sta ​wo​‐
we ​go, mo ​gli ​by wy​rwać każ​dą dziew ​czy​nę, czę ​sto tak so ​bie my​śla ​łem, pod​czas
ich wy​kła ​dów sala za ​wsze była na ​ła ​do​wa ​na ener ​gią, wy​zwa ​la ​ną nie tyl ​ko
przez in​te ​lek​tu​al ​ną cie ​ka ​wość i głód wie ​dzy stu​den​tów. Mie ​li tak wy​so​ką po​‐
zy​cję, że gdy​by usie ​dli ra ​zem z nami w sto​łów ​ce, uzna ​li ​by​śmy, że bo​go​wie
zstą ​pi ​li do nas z Olim​pu. Oczy​wi ​ście ni ​g​dy się do nas nie przy​sie ​dli. Je ​śli Bu​‐
vik dwu​krot​nie za ​dał mi py​ta ​nie pod ​czas jed​ne ​go wy​kła ​du, czu​łem się tak, jak​‐
bym do​stą ​pił ła ​ski Kró ​la Słoń​ce. Nie wie ​dzia ​łem, co o tym my​ślą moi ko​le ​dzy
ze stu​diów, bo wy​jąw ​szy Espe ​na i Ole ​go, mało z nimi roz​ma ​wia ​łem. Ale za ​‐
czy​na ​łem za ​ła ​py​wać, o co cho​dzi w tych stu​diach, na ​pi ​sa ​łem jesz​cze jed​ną
pra ​cę, na te ​mat es ​te ​ty​ki Fløg​sta ​da, prze ​ko​na ​ny, że uda ​ło mi się zła ​mać szyfr.



Pi ​sa ​nie prac po​le ​ga ​ło w za ​sa ​dzie na ukry​wa ​niu tego, cze ​go się nie umia ​ło. Li ​‐
czy​ły się ję ​zyk i tech​ni ​ka, a ja nad nimi pa ​no​wa ​łem. Ję ​zyk mógł prze ​sło​nić
wszel ​kie luki, czy wręcz prze ​pa ​ście, je ​śli tyl ​ko się wie ​dzia ​ło, jak to zro​bić.
Ni ​g​dy na przy​kład nie czy​ta ​łem Ad​or ​na, w za ​sa ​dzie nic nie wie ​dzia ​łem
o szko ​le frank​furc ​kiej, mia ​łem w gło​wie je ​dy​nie ja ​kieś dro​bi ​ny uchwy​co​ne tu
i tam, ale w pra ​cy pi ​sem​nej po ​tra ​fi ​łem tak za ​pa ​no​wać nad tą ma ​leń​ką ilo ​ścią
wie ​dzy, że wy​da ​wa ​ła się o wie ​le głęb ​sza i bar ​dziej roz​le ​gła. Po​zy​tyw ​nie oce ​‐
nia ​no też wy​cią ​ga ​nie wie ​dzy z jed​nej dzie ​dzi ​ny i prze ​no​sze ​nie jej do in​nej,
naj ​le ​piej z za ​sko​cze ​nia, co rów ​nież było pro​ste, na ​le ​ża ​ło je ​dy​nie zbu​do​wać
most mię ​dzy nimi i już tekst po ​zor ​nie zy​ski ​wał świe ​żość i ory​gi ​nal ​ność, cho​‐
ciaż w za ​sa ​dzie nie było w nim nic no ​we ​go ani ory​gi ​nal ​ne ​go. Nie mu​sia ​ło to
być kla ​row ​ne ani na ​wet zbyt mą ​dre, mia ​ło świad​czyć je ​dy​nie o sa ​mo​dziel ​nym
my​śle ​niu, poj ​mo​wa ​niu cze ​goś na swój spo​sób, oprócz tego, że oczy​wi ​ście na ​‐
le ​ża ​ło wy​ka ​zać się pew ​ną wie ​dzą na dany te ​mat.

Pra ​ce pi ​sem​ne na te ​mat Dan​te ​go i Fløg​sta ​da na ​zy​wa ​łem ese ​ja ​mi, kie ​dy
o nich mó​wi ​łem. Wiesz, nie ​daw ​no na ​pi ​sa ​łem esej o Fløg​sta ​dzie, a w tym ese ​ju
o Dan​tem, no wiesz, pi ​sa ​łem o...
 

Któ​re ​goś dnia, kie ​dy pa ​li ​łem z Espe ​nem pod dasz​kiem bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu
Nauk Hu​ma ​ni ​stycz​nych, bo z oło​wia ​no​sza ​re ​go nie ​ba lał się deszcz, za ​uwa ​ży​‐
łem u nie ​go coś na kształt wzmo ​żo​nej czuj ​no​ści i już mia ​łem spy​tać, o co cho​‐
dzi, gdy na ​gle zer ​k​nął na mnie i za ​raz od​wró​cił wzrok.

– Mam za ​miar sta ​rać się o przy​ję ​cie do Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia – oznaj ​mił.
– Tak? To świet​nie. Nie wie ​dzia ​łem, że pi ​szesz. Cho​ciaż mia ​łem po​dej ​rze ​‐

nia, cha, cha.
– Chcia ​łem cię spy​tać, czy nie mógł ​byś rzu​cić okiem na coś, co na ​pi ​sa ​łem.

Nie je ​stem pe ​wien, co im po​słać. I czy to w ogó​le ma ja ​kiś sens.
– Pew ​nie, oczy​wi ​ście.
– Na ​wet przy​nio​słem ze sobą dzi ​siaj kil ​ka tek​stów. Dam ci je póź​niej, je ​śli

chcesz zo​ba ​czyć.
Prze ​ka ​zał mi je w ab ​so​lut​nej dys ​kre ​cji, jak​by​śmy byli szpie ​ga ​mi, a owe tek​‐

sty – taj ​ny​mi do ​ku​men​ta ​mi do​ty​czą ​cy​mi bez​pie ​czeń​stwa nie tyl ​ko na ​sze ​go kra ​‐
ju, lecz ca ​łe ​go NATO. Pla ​sti ​ko​wa tecz​ka po ​spiesz​nie wy​ję ​ta z tor ​by, prze ​ka ​za ​‐
nie jej z rąk do rąk pod osło​ną na ​szych ciał, tecz​ka rów ​nie szyb​ko wsu​nię ​ta do



mo​jej re ​kla ​mów ​ki. W mo​men​cie gdy ją scho​wa ​łem, za ​czę ​li ​śmy roz​ma ​wiać
o czymś in​nym.

Pi ​sa ​nie nie było rze ​czą wsty​dli ​wą, na stu​diach z li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwa uwa ​ża ​‐
no je ra ​czej za naj ​wyż​szy sto​pień wta ​jem​ni ​cze ​nia, ale afi ​szo​wa ​nie się z tym
przy​no​si ​ło wstyd, bo prze ​cież pra ​wie wszy​scy coś two ​rzy​li, więc do ​pó​ki tekst
nie zo​stał opu​bli ​ko​wa ​ny w ja ​kimś cza ​so​pi ​śmie albo – peł ​nia szczę ​ścia! – nie
uka ​zał się w książ​ce, był w za ​sa ​dzie ni ​czym, nie ist​niał, i je ​śli po​ka ​za ​ło się go
za ​wcza ​su, czło ​wiek tra ​cił twarz, bo tym sa ​mym ujaw ​niał, że w za ​sa ​dzie wca ​le
nie chce być tu​taj, tyl ​ko zu​peł ​nie gdzie in​dziej, że ma ma ​rze ​nia, któ ​re – i wła ​‐
śnie to sta ​no​wi ​ło naj ​czul ​szy punkt – praw ​do​po​dob​nie ni ​g​dy się nie zisz​czą.
Do​pó​ki nie udo​wod​nio​no ina ​czej, twór ​czość stu​den​tów li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwa
mia ​ła się skry​wać w mro​ku szu​fla ​dy. Moja sy​tu​acja tro​chę się róż​ni ​ła, bo stu​‐
dio​wa ​łem w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia i mia ​łem „pra ​wo” pi ​sać, ale gdy​bym
ujaw ​nił swo​ją twór ​czość i oka ​za ​ła ​by się sła ​ba, stra ​cił ​bym wszel ​ką wia ​ry​god​‐
ność.

Na ​le ​ża ​ło więc dzia ​łać ostroż​nie. To, co Espen prze ​ka ​zał mi w naj ​głęb​szej
ta ​jem​ni ​cy, było z jed ​nej stro ​ny „ni ​czym”, a więc rze ​czą nie ​wi ​dzial ​ną, któ​ra
win​na być trak​to​wa ​na jako taka, a z dru​giej stro ​ny – dla Espe ​na bar ​dzo waż​ną,
o w i e l e waż​niej ​szą niż do​ku​ment do​ty​czą ​cy bez​pie ​czeń​stwa NATO.

Po​trak​to​wa ​łem ją wo​bec tego z na ​le ​ży​tym sza ​cun​kiem. Tecz​kę otwo​rzy​łem
do​pie ​ro po przyj ​ściu do domu, kie ​dy by​łem sam. Czy​ta ​jąc tek​sty, któ ​re oka ​za ​ły
się wier ​sza ​mi, ża ​ło​wa ​łem, że nie przy​zna ​łem się Espe ​no​wi, iż w za ​sa ​dzie
w ogó​le się na tym nie znam – cho​ciaż skoń​czy​łem rocz​ny kurs w aka ​de ​mii, tak
na ​praw ​dę je ​stem po​ze ​rem – bo od razu spo​strze ​głem, że to świet​na po​ezja, od
pierw ​sze ​go wer ​su roz​po​zna ​łem ce ​chy do ​bre ​go wier ​sza, ale nie by​łem w sta ​nie
nic o nich po​wie ​dzieć. Nie wie ​dzia ​łem, dla ​cze ​go są do ​bre ani co zro​bić, żeby
były jesz​cze lep​sze. Po pro​stu czu​łem, że są świet​ne.

Ale on tego nie za ​uwa ​żył, ni ​cze ​go wię ​cej nie żą ​dał, cie ​szył się, że mi się
po​do​ba ​ły.
 

W je ​den z week​en​dów za ​bra ​łem Gu​nvor do mamy, któ ​ra prze ​pro​wa ​dzi ​ła się
do Jøl ​ster, pięt​na ​ście ki ​lo​me ​trów od Før ​de. Dom był sta ​ry, ład​ny, stał na nie ​‐
wiel ​kiej rów ​ni ​nie, po​ni ​żej kil ​ku du​żych go​spo​darstw na ła ​god​nych zbo​czach,
z któ ​rych wy​ra ​sta ​ły wy​so​kie góry. Za dro​gą pły​nę ​ła rze ​ka, Jøl ​stra. Po​je ​cha ​li ​‐
śmy do mamy au​to​bu​sem. Za ​trzy​mał się w od ​le ​gło​ści za ​le ​d​wie kil ​ku​set me ​‐



trów od domu, rze ​ka pa ​ro​wa ​ła na mro​zie, kie ​dy szli ​śmy wzdłuż niej, mama
cze ​ka ​ła z go​rą ​cym je ​dze ​niem, wy​szła do nas, gdy za ​czę ​li ​śmy tu​pać w sie ​ni,
po​da ​ły so ​bie z Gu​nvor ręce, uśmie ​cha ​jąc się do sie ​bie, a ja by​łem tro​chę spię ​‐
ty, ale nie tak jak Gu​nvor, któ ​ra od daw ​na bała się tego spo​tka ​nia i dużo o nim
mó​wi ​ła po dro​dze. Była pierw ​szą dziew ​czy​ną, któ​rą przed​sta ​wi ​łem ma ​mie,
od​kąd skoń​czy​łem szes ​na ​ście lat, wła ​ści ​wie pierw ​szą, z jaką się zwią ​za ​łem
w do ​ro​słym wie ​ku, nie ​wy​klu​czo​ne, że ostat​nią. Dla nas oboj ​ga było waż​ne,
aby mama ją po​lu​bi ​ła.

Oczy​wi ​ście tak się sta ​ło. Gu​nvor nie dała po so​bie po​znać, że jest spię ​ta
czy zde ​ner ​wo​wa ​na, jak za ​wsze była sobą i na ​tych​miast się z mamą po​lu​bi ​ły.
Wy​czu​łem ich wza ​jem​ną sym​pa ​tię i bar ​dzo się z niej cie ​szy​łem, po​dob​nie jak
z tego, że mogę po​ka ​zać Gu​nvor tę wspól ​ną prze ​strzeń, w któ​rej od za ​wsze
spo​ty​ka ​łem się z mamą, że dała się wcią ​gnąć w na ​sze dłu​gie roz​mo​wy i dzię ​ki
nim mo ​gła mnie zo​ba ​czyć z in​nej stro ​ny, ja też bar ​dziej się do niej zbli ​ży​łem,
taki jaki by​łem na ​praw ​dę, bar ​dziej spój ​ny, ma ​ją ​cy w so​bie mniej sprzecz​no​‐
ści.

W ko ​min​ku trza ​skał ogień, sie ​dzie ​li ​śmy przy sto ​le i roz​ma ​wia ​li ​śmy. W od​‐
da ​li sa ​mo​cho​dy prze ​jeż​dża ​ły z szu​mem przez lo​do​wa ​ty nad​rzecz​ny pej ​zaż.

– Masz fan​ta ​stycz​ną mat​kę – po​wie ​dzia ​ła Gu​nvor, kie ​dy już się po​ło​ży​li ​śmy.
– Po​lu​bi ​ła cię.
– Tak my​ślisz?
– Tak, to ła ​two za ​uwa ​żyć.
Na ​za ​jutrz wy​bra ​li ​śmy się wszy​scy do Bor ​ghild, sio​stry bab​ci. Była tęga,

mia ​ła po​tęż​ne ra ​mio​na i siwe krę ​co​ne wło​sy, no​si ​ła gru​be oku​la ​ry, za któ​ry​mi
jej oczy wy​da ​wa ​ły się prze ​ra ​ża ​ją ​co wiel ​kie. Już daw ​no owdo​wia ​ła. Umysł
wciąż mia ​ła nie ​sły​cha ​nie by​stry, chło​nę ​ła naj ​dziw ​niej ​sze spra ​wy ze świa ​ta,
za ​wsze sko​ra do po​tę ​pie ​nia tego, co jej się nie po​do​ba ​ło.

Kie ​dy wi ​ta ​ła się z Gu​nvor, przez kil ​ka se ​kund otwar ​cie ją oce ​nia ​ła.
– A więc od​wie ​dzi ​li mnie stu​den​ci! – po​wie ​dzia ​ła.
Usie ​dli ​śmy w ma ​leń​kim sa ​lo​ni ​ku, na sto ​le le ​ża ​ły sto​sy ty​go​dni ​ków, a na

wierz​chu wiel ​ka lupa. Bor ​ghild wy​szła do kuch​ni po le ​fse i kawę, przy​nio​sła
je pięć mi ​nut póź​niej, tłu​ma ​cząc się i prze ​pra ​sza ​jąc, że tak skrom​nie nas po​‐
dej ​mu​je.

– Bor ​ghild zwy​kle szy​ku​je po​tra ​wy na we ​se ​la w wio​sce – wy​ja ​śni ​ła mama



Gu​nvor.
– Tak było daw ​niej – spro​sto​wa ​ła Bor ​ghild.
– Chy​ba nie daw ​niej niż pół roku temu? – uśmiech​nę ​ła się mama.
– O, to była drob ​nost​ka. W dzi ​siej ​szych cza ​sach we ​se ​la nie są ta ​kie jak kie ​‐

dyś. Daw ​niej trwa ​ły trzy dni!
Mama za ​czę ​ła ją wy​py​ty​wać o róż​ne oso​by w ro​dzi ​nie, Bor ​ghild od​po​wia ​‐

da ​ła.
– Bab​cia po ​cho​dzi ​ła z tej za ​gro​dy po​ło​żo​nej w dole – tłu​ma ​czy​łem Gu​nvor,

któ​ra za ​raz się pod ​nio​sła, żeby wyj ​rzeć przez okno. Sta ​ną ​łem za nią. Za ​pa ​no​‐
wa ​łem nad od​ru​chem do ​tknię ​cia jej pier ​si, któ ​ry za ​wsze się we mnie bu​dził,
gdy sta ​wa ​łem za jej ple ​ca ​mi, i tyl ​ko po​ło​ży​łem jej rękę na ra ​mie ​niu.

– W cza ​sach mo ​je ​go dzie ​ciń​stwa sta ​ły tam jesz​cze bu​dyn​ki z szes ​na ​ste ​go
wie ​ku – po​wie ​dzia ​ła Bor ​ghild.

Spoj ​rza ​łem na nią i ciar ​ki prze ​szły mi po ple ​cach.
Szes ​na ​sty wiek! To prze ​cież nie ​dłu​go po Dan​tem.
– Ale wszyst​kie zbu​rzo​no.
– Cały czas miesz​ka ​ła w tej za ​gro​dzie ta sama ro​dzi ​na? – spy​ta ​łem.
– Tak, je ​stem prze ​ko​na ​na, że tak było.
Nie ​czę ​sto tam by​wa ​łem i na ​wet nie zna ​łem imion ca ​łe ​go ro​dzeń​stwa bab​ci,

nie wie ​dzia ​łem nic o ich ro​dzi ​cach, oprócz tego, że ich oj ​ciec, czy​li mój pra ​‐
dzia ​dek, za ​chłan​nie czy​tał Bi ​blię i nie dość, że pra ​co​wał dużo i cięż​ko, to na
do​da ​tek jesz​cze to lu​bił. O mo ​jej pra ​bab​ci, czy​li o mat​ce Bor ​ghild, a bab​ci
mamy, w ogó ​le nie mia ​łem po​ję ​cia. Uro ​dzi ​ła je ​de ​na ​ścio​ro dzie ​ci i miesz​ka ​ła
w tej za ​gro​dzie, to wszyst​ko. Po​czu​łem wy​rzu​ty su​mie ​nia, że wiem tak mało.
Uświa ​do​mi ​łem so​bie na ​gle, że po​wi ​nie ​nem się tym za ​in​te ​re ​so​wać – jak​bym
nie miał pra ​wa przy​na ​le ​żeć do tej ro​dzi ​ny, ży​jąc w ta ​kiej nie ​wie ​dzy. Po​sta ​no​‐
wi ​łem, że kie ​dyś przy​ja ​dę do Bor ​ghild sam i spi ​szę wszyst​ko, co wie. Nie tyl ​‐
ko dla sie ​bie, nie po to, że ​bym to ja do​wie ​dział się wię ​cej o ro​dzi ​nie, tyl ​ko
dla ​te ​go, że cała po​sia ​da ​na przez nią wie ​dza była in​te ​re ​su​ją ​ca sama w so​bie.

Wy​ru​szy​li ​śmy do domu wzdłuż wiel ​kie ​go i głę ​bo​kie ​go je ​zio​ra; Bor ​ghild
opo​wia ​da ​ła, że daw ​niej do szu​ka ​nia w nim to​piel ​ców wy​ko​rzy​sty​wa ​no ko​gu​ty;
bo​sa ​ki za ​nu​rza ​no w wo​dzie w miej ​scach, gdzie pia ​ły. Zro​bi ​ło się cał ​kiem
ciem​no, oprócz drzew, dro ​gi i brze ​gu cią ​gną ​cej się wzdłuż niej nie ​ru​cho​mej



wody, w któ​rej od ​bi ​ja ​ły się żół ​te świa ​tła la ​tar ​ni, wi ​dać było je ​dy​nie szczy​ty
gór, po​kry​te śnie ​giem. Noc była po​god​na, na nie ​bie po​ja ​wi ​ły się gwiaz​dy,
wszyst​ko wy​da ​wa ​ło się otwar ​te i roz​le ​głe.

Au​to​bus do Ber ​gen od​cho​dził oko​ło czwar ​tej nad ra ​nem, więc Gu​nvor i ja
w ogó​le się nie po ​ło​ży​li ​śmy, i przed czwar ​tą sta ​li ​śmy na przy​stan​ku, przy​tu​pu​‐
jąc dla roz​grzew ​ki, kie ​dy z ha ​ła ​sem po ​ko​ny​wał za ​krę ​ty wy​so​ko nad nami.
Przez czte ​ry i pół go​dzi ​ny po ​dró​ży spa ​li ​śmy wtu​le ​ni w sie ​bie, oto​cze ​ni szu​‐
mem ogrze ​wa ​nia i war ​ko​tem sil ​ni ​ka; od cza ​su do cza ​su któ​ryś z pa ​sa ​że ​rów za ​‐
ka ​słał, drzwi au​to​bu​su otwie ​ra ​ły się i za ​my​ka ​ły gdzieś da ​le ​ko, jak​by we śnie,
albo roz​le ​gał się ów szcze ​gól ​ny od ​głos po​jaz​du wjeż​dża ​ją ​ce ​go na prom,
a póź​niej znów był spo​kój, gdy zwy​cię ​ża ​ła mo​no​to​nia jaz​dy po szo​sie.

Z dwor ​ca au​to​bu​so​we ​go po​szli ​śmy pro​sto na uni ​wer ​sy​tet, tam się roz​sta ​li ​‐
śmy, kil ​ka go​dzin spę ​dzi ​łem w czy​tel ​ni, a po​tem zja ​wił się Yn​gve i za ​pro​po​no​‐
wał, że ​bym po​szedł z nim do bu​fe ​tu, bo ma do​bre wie ​ści. Na week​end wy​brał
się do dom​ku za mia ​stem z pa ​ro​ma oso​ba ​mi z Ra ​dia Stu​denc ​kie ​go, był wśród
nich rów ​nież ktoś, kto śpie ​wał i grał na gi ​ta ​rze, Yn​gve uznał, że chło​pak ma
do​bry głos, i po pro ​stu spy​tał go, czy nie chciał ​by śpie ​wać w na ​szym ze ​spo​le.
Zgo​dził się. Usta ​li ​li, że któ​re ​goś wie ​czo​ru wyj ​dzie ​my na mia ​sto we czte ​rech,
żeby się le ​piej po​znać. Chło​pak miał na imię Hans, po​cho​dził z Ge ​iran​ger, stu​‐
dio​wał hi ​sto​rię i lu​bił Ne ​ila Youn​ga, nic wię ​cej Yn​gve o nim nie wie ​dział.

Spo​tka ​li ​śmy się z nim w klu​bie roc ​ko​wym Ga ​ra ​ge, nie ​daw ​no otwar ​tym,
była tam nie ​wiel ​ka sala z dłu​gim ba ​rem na par ​te ​rze i duża, ciem​na piw ​ni ​ca ze
sce ​ną. Już za ​po​wia ​da ​no kon​cer ​ty kil ​ku nie ​złych an​giel ​skich i ame ​ry​kań​skich
ze ​spo​łów, a oprócz tego mia ​ło wy​stę ​po​wać wie ​le ber ​geń​skich ka ​pe ​li, któ​rych
po​wsta ​wa ​ło co ​raz wię ​cej, z Mona Lisa Over ​dri ​ve jako bez​sprzecz​nie naj ​lep​‐
szą i Pogo Pops jako do​brym nu​me ​rem dwa.

Po krót​kim opi ​sie Yn​gve ​go spo ​dzie ​wa ​łem się fa ​ce ​ta o wy​glą ​dzie twar ​dzie ​‐
la, we fla ​ne ​lo​wej ko​szu​li drwa ​la, w dziu​ra ​wych dżin​sach i moc ​nych kow ​boj ​‐
kach, z na ​stro​szo​ny​mi wło ​sa ​mi i dzi ​ko​ścią w oczach, za ​pew ​ne do ta ​kie ​go ob​‐
ra ​zu przy​czy​ni ​ła się wzmian​ka o Ne ​ilu Youn​gu, ale chło​pak z ocie ​ka ​ją ​cym
wodą, przed chwi ​lą zło​żo​nym pa ​ra ​so​lem w ręku, któ​ry sta ​nął w drzwiach i na ​‐
tych​miast za ​czął szu​kać spoj ​rze ​nia Yn​gve ​go, nie miał kom​plet​nie nic wspól ​ne ​‐
go z tym fan​to​mem, któ​ry so​bie stwo​rzy​łem i któ​ry roz​wiał się w mo​men​cie,
gdy nowy czło​nek ze ​spo​łu pod​szedł do na ​sze ​go sto​li ​ka.

– Hans – przed​sta ​wił się i wy​cią ​gnął do mnie rękę. – A ty je ​steś młod​szym



bra ​tem, per ​ku​si ​stą, tak?
– Zga ​dza się – po​twier ​dzi ​łem.
Zdjął oku​la ​ry i wy​tarł za ​pa ​ro​wa ​ne szkła.
– Cze ​ka ​my jesz​cze na Påla – po​wie ​dział Yn​gve.
– No to na ra ​zie przy​nio​sę so​bie piwo. – Hans po​szedł do baru.
Ktoś włą ​czył w sza ​fie gra ​ją ​cej Lon​don Cal ​ling Cla ​shów, a mnie ciar ​ki

prze ​szły po ple ​cach. To był do​bry znak.
– Oto po​ten​cjal ​nie le ​gen​dar ​na chwi ​la – oświad​czył Yn​gve po po​wro​cie

Han​sa. – Wie ​czór, kie ​dy wo ​ka ​li ​sta po raz pierw ​szy spo​ty​ka się z po​zo​sta ​ły​mi
mu​zy​ka ​mi z Kaf​ka ​trak​ter ​ne.

– Spo ​tka ​li ​śmy się już wcze ​śniej w pew ​nej szko​le ar ​ty​stycz​nej, ale się nie
po​lu​bi ​li ​śmy – uzu​peł ​nił Hans. – Może na ​wet z raz się po​bi ​li ​śmy, no ale w koń​‐
cu gi ​ta ​rzy​sta usły​szał, jak śpie ​wam, i do​znał wi ​zji, któ ​ra mia ​ła już na za ​wsze
przede ​fi ​nio​wać hi ​sto​rię mu​zy​ki roc ​ko​wej.

– Pod​czas gdy per ​ku​si ​sta się nie od​zy​wał, a ba ​si ​sta się spóź​niał – do​dał
Yn​gve.

– Per ​ku​si ​ści mają się nie od​zy​wać – stwier ​dził Hans. – To ich naj ​waż​niej ​‐
sza funk​cja w ze ​spo​le, mają mil ​czeć i być twar ​dzi. Dużo pić, mało mó ​wić
i po​su​wać wie ​le dziew ​czyn.

– W za ​sa ​dzie je ​stem mil ​czą ​cy, ale mięk​ki – po​wie ​dzia ​łem. – Mam na ​dzie ​ję,
że mimo to wam się przy​dam.

– Wca ​le nie wy​glą ​dasz na mię ​cza ​ka – oce ​nił Hans. – No, ale sko​ro twier ​‐
dzisz, że tak jest... Wa ​ria ​cje na ten te ​mat mogą się zda ​rzyć, ta ​kie drob​ne, nie ​‐
ocze ​ki ​wa ​ne szcze ​gó​ły do​da ​ją pie ​przy​ku. No bo prze ​cież z dru​giej stro ​ny mamy
typ Char ​lie ​go Wat​t​sa, dżen​tel ​me ​na, któ​ry nie zdra ​dza żony, a w wol ​nym cza ​sie
gra jazz i zaj ​mu​je się ogród​kiem.

– Grać też nie umiem – wy​zna ​łem. – Yn​gve na pew ​no ci tego nie po​wie ​‐
dział, ale taka jest praw ​da.

– No to rze ​czy​wi ​ście może być cie ​ka ​wie – stwier ​dził Hans.
– Zdro​wie Kaf​ka ​trak​ter ​ne! – Yn​gve uniósł szklan​kę.
Wy​pi ​li ​śmy, ze ​szli ​śmy na dół i przez pe ​wien czas słu​cha ​li ​śmy gra ​ją ​ce ​go tam

ze ​spo​łu. Pål wresz​cie się zja ​wił, wró​ci ​li ​śmy do baru i ga ​da ​li ​śmy. Nie od​zy​‐
wa ​łem się, to oni mó​wi ​li, ale i tak uczest​ni ​czy​łem w tej roz​mo​wie, wca ​le nie



czu​łem, by to​czy​ła się poza mną.
Z tego, co zro​zu​mia ​łem, Hans przez cały okres do ​ra ​sta ​nia grał w ze ​spo​le.

Pi ​sał do stu​denc ​kiej ga ​ze ​ty „Stu​dvest”, przy​go​to​wy​wał pro​gra ​my dla Ra ​dia
Stu​denc ​kie ​go, in​te ​re ​so​wał się po ​li ​ty​ką, był prze ​ciw ​ni ​kiem przy​stą ​pie ​nia Nor ​‐
we ​gii do wspól ​no​ty eu​ro​pej ​skiej, pi ​sał w ny​nor ​sku i miał wy​so​ką sa ​mo​oce ​nę,
ale się nie wy​wyż​szał, to było cał ​ko​wi ​cie sprzecz​ne z jego na ​tu​rą. Po​tra ​fił iro ​‐
ni ​zo​wać, z ła ​two​ścią sy​pał żar ​ta ​mi, czę ​sto ostry​mi, lecz ogól ​nie biła od nie ​go
życz​li ​wość, neu​tra ​li ​zu​ją ​ca w pew ​nym sen​sie jego ostrość. Bar ​dzo go po​lu​bi ​‐
łem, był do​brym czło​wie ​kiem. Zu​peł ​nie inna spra ​wa, czy on mnie po ​lu​bił, bo
nie ​wiel ​ka licz​ba słów, któ ​re wy​po​wie ​dzia ​łem, wy​do​by​ła się jak​by z głę ​bi
mrocz​nej stud​ni i brzmia ​ła jak skrzek.
 

Kie ​dy za ​mknię ​to Ga ​ra ​ge i wie ​czór się skoń​czył, nie po ​sze ​dłem do domu,
tyl ​ko do Gu​nvor. Prze ​nio​sła się do ka ​mie ​ni ​cy w po​bli ​żu cen​trum han​dlo​we ​go
By​sta ​sjo​nen, wy​naj ​mo​wa ​ła tam miesz​ka ​nie na pod​da ​szu. Otwo​rzy​łem drzwi
klu​czem, któ​ry od niej do ​sta ​łem. Gu​nvor je ​dy​nie lek​ko unio ​sła gło​wę,
uśmiech​nę ​ła się zza wło ​sów czę ​ścio​wo za ​sła ​nia ​ją ​cych jej twarz i spy​ta ​ła, czy
było faj ​nie. Przy​tak​ną ​łem i po​ło​ży​łem się przy niej. Na ​tych​miast znów za ​snę ​ła,
a ja le ​ża ​łem, nie śpiąc, wpa ​trzo​ny w su​fit, wsłu​chi ​wa ​łem się w prze ​jeż​dża ​ją ​ce
od cza ​su do cza ​su sa ​mo​cho​dy i w deszcz bęb​nią ​cy w dach i uko​śne okna. Mało
co lu​bi ​łem bar ​dziej, niż przy​cho​dzić tu​taj po za ​ba ​wie na mie ​ście, do miej ​sca,
któ​re nie było moje, lecz w któ ​rym mimo wszyst​ko by​łem mile wi ​dzia ​ny, lu​bi ​‐
łem to, że mo​głem się do niej przy​tu​lić i po​czuć jej nagą skó ​rę przy swo​jej.
Nie ​kie ​dy za ​sta ​na ​wia ​łem się, czy ona czu​je po ​dob​nie, czy zda ​rza jej się, że nie
śpi, a do ​tyk mo​jej na ​giej skó ​ry przy​no​si jej spo ​kój du​cha. Ta myśl była tro ​chę
strasz​na, bo wów ​czas wi ​dzia ​łem sie ​bie jej ocza ​mi, jed ​no​cze ​śnie ma ​jąc świa ​‐
do​mość tego, kim na ​praw ​dę je ​stem.

Włą ​czył się ra ​dio​bu​dzik. Za ​spa ​ny, otwo ​rzy​łem oczy, Gu​nvor wsta ​ła i wy​‐
szła do ła ​zien​ki, opu​ści ​łem po​wie ​ki, sły​sza ​łem lek​ki szum prysz​ni ​ca, ha ​łas sa ​‐
mo​cho​dów prze ​jeż​dża ​ją ​cych obok By​sta ​sjo​nen, za ​sną ​łem, obu​dzi ​łem się i zo​‐
ba ​czy​łem, że Gu​nvor ubie ​ra się na środ​ku po​ko​ju, wkła ​da naj ​pierw biu​sto​‐
nosz, po​tem ko​szu​lę i spodnie.

– Bę ​dziesz jadł śnia ​da ​nie? – spy​ta ​ła.
– Nie. Jesz​cze tro​chę po​śpię.



Póź​niej – wy​da ​wa ​ło mi się, że za ​le ​d​wie za mo ​ment – na ​chy​li ​ła się nade
mną i po​ca ​ło​wa ​ła mnie w po​li ​czek, ubra ​na w spodnie prze ​ciw ​desz​czo​we
i kurt​kę.

– Lecę. Wi ​dzi ​my się po po​łu​dniu?
– Tak, mo​że ​my. Przyj ​dziesz do mnie?
– Do​brze. Do zo​ba ​cze ​nia.
Znik​nę ​ła jak we śnie, gdzieś na mo ​krych uli ​cach Ber ​gen, pod sza ​rym nie ​‐

bem. Ja gni ​łem w łóż​ku do je ​de ​na ​stej. Za ​miast iść do czy​tel ​ni, urzą ​dzi ​łem so​‐
bie dzień na mie ​ście. Zaj ​rza ​łem do wszyst​kich an​ty​kwa ​ria ​tów i księ ​gar ​ni, ku​‐
pi ​łem kil ​ka płyt i sta ​rych ksią ​żek w kie ​szon​ko​wym wy​da ​niu, a oprócz tego no​‐
wiu​sień​ką po​wieść, któ​rą wła ​śnie wy​da ​ła Else Ka ​rin, zna ​jo​ma z aka ​de ​mii.
No​si ​ła ty​tuł Ut, mia ​ła bia ​łą okład​kę z ry​sun​kiem klę ​czą ​cej ko​bie ​ty, w po​ło​wie
na ​giej, w po​ło​wie prze ​bra ​nej w ko​stium Ar ​le ​ki ​na. Ni ​cze ​go nie ocze ​ki ​wa ​łem
od tej książ​ki, ku​pi ​łem ją po pro​stu dla ​te ​go, że zna ​łem au​tor ​kę i cie ​kaw by​łem
jej po​zio​mu w po​rów ​na ​niu z tym, co sam pi ​sa ​łem.

Z tyłu wid​niał na ​pis: „ZA​ZDROŚĆ – CHO​RO​BA – SZA​LEŃ​STWO?”.
Ojo​joj!
Po​sze ​dłem do cu​kier ​ni, w któ ​rej prze ​sia ​dy​wa ​li eme ​ry​ci, i za ​czą ​łem czy​tać.

Nie ​spo​dzian​ka cze ​ka ​ła mnie już na dru​giej stro​nie. To było o mnie!
 

Ni ​g​dy się nie zbli ​ży ​łeś, Karl Ove.
Ława przy ​się ​głych przy ​zna​je mi ra​cję.
Na​szym zda​niem two​ich pal ​ców nie było.
Nie chwy ​ta​łeś mo​ich so​ków.
Nie kłam.

 
Czy​ta ​łem da ​lej, prze ​ory​wa ​łem wzro​kiem ko ​lej ​ne stro ​ny w po​szu​ki ​wa ​niu

swo​je ​go imie ​nia.
Ojej.

 

Karl Ove, przyjdź i mnie ko​chaj.



Karl Ove, nie by ​łeś bli ​sko.

Po​peł ​ni ​łeś ka​ta​stro​fal ​ny błąd, Karl Ove –
a ja już wcze ​śniej tak schu​dłam.

 
Mnó​stwo o pe ​ni ​sie i ma ​ci ​cy. O krzy​ku i na ​strzy​ki ​wa ​nych ja ​jecz​kach.

O chło ​ście i po​ża ​rach. Praw ​dzi ​wy ga ​bi ​net stra ​chu. „Któ​re ​goś dnia może zro​‐
zu​miesz, Karl Ove”, prze ​czy​ta ​łem. „Do dia ​bła, Karl Ove”, prze ​czy​ta ​łem. I na ​‐
gle, ma ​ły​mi li ​te ​ra ​mi: „dla ​cze ​go, karl ove, dla ​cze ​go mu​sia ​łeś mnie ko​chać”.

Odło​ży​łem książ​kę i wyj ​rza ​łem na Tor ​gal ​l ​men​nin​gen. Do​sko​na ​le wie ​dzia ​‐
łem, że to nie o mnie, ale mimo wszyst​ko prze ​ży​łem szok. Czy​ta ​jąc wła ​sne
imię, nie po ​tra ​fi ​łem za ​cho​wać neu​tral ​no​ści, zresz​tą to wca ​le nie było neu​tral ​‐
ne, prze ​cież ona wy​bra ​ła wła ​śnie moje imię, imię czło​wie ​ka, z któ ​rym cały
po​przed​ni rok cho​dzi ​ła na za ​ję ​cia, a nie ja ​kieś inne, co nie po​win​no sta ​no​wić
pro​ble ​mu, mo​gła wy​bie ​rać wśród tylu roz​ma ​itych imion. Z dru​giej stro​ny uzna ​‐
łem, że to nie ​zła hi ​sto​ria, będę miał o czym opo​wia ​dać. Stu​dio​wa ​łem w Aka ​‐
de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia i cho​ciaż nie wy​da ​łem póź​niej de ​biu​tanc ​kiej książ​ki, to
przy​naj ​mniej sta ​łem się bo​ha ​te ​rem in​nej. „Karl Ove le ​żał nie ​spo​koj ​nie i się
bał. Tam jest tak pięk​nie – Karl Ove o tym wie – i chwy​ta za drą ​żek, ob​ra ​ca
ża ​lu​zje, li ​stew ​ki ukła ​da ​ją się gę ​sto, jed ​na przy dru​giej, słoń​ce i świer ​ki zni ​ka ​‐
ją. Dziś nie weź​mie do ust ani kro​pli al ​ko​ho​lu”.
 

Tego wie ​czo​ru mie ​li ​śmy pierw ​szą pró​bę z Han​sem. Od razu na sa ​mym po ​‐
cząt​ku prze ​tłu​ma ​czył moje tek​sty na ny​norsk, brzmia ​ło to do​brze, o wie ​le le ​‐
piej niż po​przed​nio. Przy​niósł też wła ​sne pio​sen​ki, jed​ną, Dom Oj ​ciec Na​ród,
za ​raz za ​czę ​li ​śmy ćwi ​czyć. Póź​niej prze ​szli ​śmy do hali w głę ​bi bu​dyn​ku fa ​‐
brycz​ne ​go, gdzie była sce ​na, na któ​rej mia ​ło wy​stą ​pić parę miej ​sco​wych ze ​‐
spo​łów. Kie ​dy zga ​szo​no świa ​tła i szy​ko​wa ​ła się pierw ​sza gru​pa, ku swe ​mu
zdzi ​wie ​niu zo​ba ​czy​łem Mor ​te ​na idą ​ce ​go przez sce ​nę i się ​ga ​ją ​ce ​go po mi ​kro​‐
fon.

Mor ​ten!
Chu​dy, ubra ​ny na czar ​no, za ​ci ​skał obie ręce na sta ​ty​wie i śpie ​wał. Nie wie ​‐

rzy​łem wła ​snym oczom. Kie ​dy ostat​nio go wi ​dzia ​łem, za ​le ​d​wie pół roku
wcze ​śniej, gdy jesz​cze miesz​ka ​li ​śmy w tym sa ​mym domu, był zwy​czaj ​nym,



choć może nie ​zwy​kle otwar ​tym i wraż​li ​wym chło​pa ​kiem ze wscho ​du kra ​ju,
a te ​raz stał tam i śpie ​wał, z ru​chów przy​po​mi ​nał tro​chę Mi ​cha ​ela Kroh​na i był
pe ​łen dia ​bel ​nej pew ​no​ści sie ​bie. Śpie ​wał też tro​chę jak Krohn, a ze ​spół grał
jak Raga Roc ​kers, więc nie wy​pa ​dło to naj ​le ​piej, kom​plet​ny brak ory​gi ​nal ​no​‐
ści, ale to się w tej chwi ​li dla mnie nie li ​czy​ło, istot​na była prze ​mia ​na, któ ​ra
do​ko​na ​ła się w Mor ​te ​nie.

Kie ​dy roz​ma ​wia ​łem z nim póź​niej, po​wie ​dział, że stu​diu​je hi ​sto​rię. Ale
przede wszyst​kim ćwi ​czy z ze ​spo​łem. A ty? – spy​tał. – De ​biu​to​wa ​łeś już? Nie,
nie, wszyst​ko po​szło w dia ​bły. Ale też gram w ze ​spo​le, w Kaf​ka ​trak​ter ​ne.

Śmiał się z tego, ale za ​raz znik​nął, za ​padł się w tej ogrom​nej prze ​strze ​ni,
któ​ra nas roz​dzie ​li ​ła, gdy prze ​sta ​li ​śmy być są ​sia ​da ​mi.



 

*
Na po​cząt​ku stycz​nia na ​resz​cie uda ​ło mi się zna ​leźć chęt​ne ​go do za ​ję ​cia

tego dru​gie ​go miesz​ka ​nia, za któ​re do tej pory pła ​ci ​łem sam. Miał na imię
Jone, po​cho​dził ze Sta ​van​ger i był eks ​chło​pa ​kiem Kari, no​wej dziew ​czy​ny As ​‐
bjør ​na. Pra ​co ​wał w spół ​ce zaj ​mu​ją ​cej się wy​do​by​wa ​niem ropy, oprócz tego
pro​wa ​dził wła ​sną nie ​du​żą wy​twór ​nię pły​to​wą, or ​ga ​ni ​zo​wał gieł ​dy płyt, a te ​‐
raz do​stał urlop bez​płat​ny na stu​dia w Wyż​szej Szko ​le Han​dlo​wej i bar ​dzo
chciał ze mną za ​miesz​kać. Cie ​szy​łem się z tego, w ogó​le nie my​śląc o ni ​skim
stan​dar ​dzie na ​sze ​go miesz​ka ​nia, aż do tego wie ​czo​ru, kie ​dy za ​par ​ko​wał przed
do​mem bia ​łą cię ​ża ​rów ​kę, a ja zsze ​dłem po​móc mu wno​sić gra ​ty.

– Cześć, Karl Ove – po ​wie ​dział, cho​ciaż wcze ​śniej się nie wi ​dzie ​li ​śmy,
więc zro​zu​mia ​łem, że jest otwar ​tym go​ściem.

Rude wło​sy, bla ​da skó​ra, dość po​wol ​ne ru​chy.
– Cześć – wy​mam​ro​ta ​łem. Na ​wet mi się nie śni ​ło uży​cie jego imie ​nia, do​‐

pó​ki się po​rząd​nie nie po​zna ​my.
– Co to wła ​ści ​wie za nora? – spy​tał, pa ​trząc na brud ​ną, zde ​wa ​sto​wa ​ną fa ​sa ​‐

dę.
– Ta ​nia – od​par ​łem.
– Żar ​to​wa ​łem – za ​śmiał się. – Po​mo​żesz mi z naj ​cięż​szy​mi rze ​cza ​mi?
Otwo​rzył drzwi, wło ​żył rę ​ka ​wicz​ki i wsko ​czył do ła ​dow ​ni cię ​ża ​rów ​ki. Na ​‐

tych​miast się zo​rien​to​wa ​łem, że wszyst​kie sprzę ​ty ma pierw ​szej kla ​sy. Po​rząd​‐
ne łóż​ko wod​ne, po​rząd​ny sto​lik-ławę, po​rząd​ną ka ​na ​pę, wiel ​ki te ​le ​wi ​zor
i fan​ta ​stycz​ny sprzęt ste ​reo. Za ​czę ​li ​śmy od łóż​ka. Kie ​dy wresz​cie je za ​tasz​czy​‐
li ​śmy i po​sta ​wi ​li ​śmy w miesz​ka ​niu, opa ​dły mnie ta ​kie wy​rzu​ty su​mie ​nia, że
w ogó​le nie by​łem w sta ​nie na nie ​go pa ​trzeć. Dwa po​ko​je, po któ​rych hu​la ​ły
prze ​cią ​gi, ze sta ​rą kuch​nią i sta ​rą ła ​zien​ką, nie mo​gły się dla nie ​go nada ​wać.
Po​wi ​nie ​nem go wy​raź​nie uprze ​dzić, ja ​kie to miesz​ka ​nie, ale te ​raz było już za
póź​no, te ​raz on już tu stał i się roz​glą ​dał. Ni ​cze ​go jed​nak nie sko ​men​to​wał,
wno​si ​li ​śmy me ​bel po me ​blu, kar ​ton po kar ​to​nie, on cały czas żar ​to​wał i śmiał
się, co – jak się póź​niej oka ​za ​ło – miał w zwy​cza ​ju. Wy​glą ​da ​ło na to, że nic



so​bie nie robi z ni ​skie ​go stan​dar ​du, o któ ​rym nie mo​głem prze ​stać my​śleć. Na ​‐
stęp​ne ​go dnia roz​pa ​ko​wał i roz​mie ​ścił wszyst​kie swo ​je rze ​czy, ale po wej ​ściu
do jego miesz​ka ​nia na ​tych​miast rzu​ca ​ła się w oczy ja ​kaś nie ​spój ​ność, ja ​kiś
zgrzyt, jak na wi ​dok sta ​re ​go męż​czy​zny w no​wiut​kiej dys ​ko​te ​ce, sta ​rusz​ki uma ​‐
lo​wa ​nej i ubra ​nej jak mło​da dziew ​czy​na, spróch​nia ​łe ​go zęba po​kry​te ​go świe ​żą
bia ​łą ema ​lią.

Ale on do​brze się tu czuł. Po​lu​bi ​łem go. Miło było my​śleć, że jest obok, po
dru​giej stro​nie ko​ry​ta ​rza, miło było na ​ty​kać się na nie ​go rano i wie ​czo​rem,
w pew ​nym sen​sie już ni ​g​dy nie po ​zo​sta ​wa ​łem zu​peł ​nie sam, mimo że tak na ​‐
praw ​dę nie mie ​li ​śmy ze sobą zbyt wie ​le wspól ​ne ​go.

Kil ​ka ty​go​dni póź​niej zo​rien​to​wa ​łem się, że miesz​ka ​nie pode mną jest wol ​‐
ne. Po​wie ​dzia ​łem o tym Espe ​no​wi, z któ​rym tej zimy spę ​dza ​łem co ​raz wię ​cej
cza ​su, i za ​pro​po​no​wa ​łem, żeby za ​dzwo​nił do wła ​ści ​cie ​la, czy​li do ban​ku,
i spy​tał, czy nie mógł ​by go wy​na ​jąć. W ban​ku wy​ra ​żo​no zgo ​dę i za ​le ​d​wie kil ​‐
ka dni póź​niej zo​sta ​li ​śmy są ​sia ​da ​mi. Espen był skrom​nym ty​pem, cho ​dził po
mie ​ście i prze ​szu​ki ​wał kon​te ​ne ​ry ze sta ​ry​mi me ​bla ​mi, a tym, co zna ​lazł, urzą ​‐
dził całe miesz​ka ​nie, iden​tycz​ne jak moje, z tym wy​jąt​kiem, że cał ​ko​wi ​cie od​‐
dzie ​lo​ne od tego za ścia ​ną i że jego to ​a ​le ​ta znaj ​do​wa ​ła się na ko ​ry​ta ​rzu, ale
była rów ​nie zim​na i peł ​na prze ​cią ​gów, jak wszyst​kie stu​denc ​kie to ​a ​le ​ty w tym
mie ​ście, w któ​rym od po ​cząt​ku lat czter ​dzie ​stych nie prze ​pro​wa ​dzo​no ge ​ne ​ral ​‐
ne ​go re ​mon​tu chy​ba ani jed​ne ​go miesz​ka ​nia. Sto ​lik zro​bił z pu​sta ​ków, na któ​‐
rych po​ło​żył ka ​wa ​łek sklej ​ki, resz​ta me ​bli była sta ​ra, ale w peł ​ni funk​cjo​nal ​na,
i miesz​ka ​nie ro ​bi ​ło po wej ​ściu cał ​kiem faj ​ne wra ​że ​nie, do cze ​go przy​czy​nia ​ły
się głów ​nie książ​ki, któ​re za ​czął gro​ma ​dzić.

Tak to wy​glą ​da ​ło. Mia ​łem dwa ​dzie ​ścia je ​den lat, stu​dio​wa ​łem li ​te ​ra ​tu​ro​‐
znaw ​stwo na po​zio​mie pod ​sta ​wo​wym, mia ​łem nie ​zna ​jo​me ​go współ ​lo​ka ​to​ra za
ścia ​ną, pod pod​ło​gą przy​ja ​cie ​la, któ​re ​go jesz​cze nie ​zbyt do​brze zna ​łem,
i dziew ​czy​nę. Nic nie umia ​łem, ale co​raz le ​piej szło mi uda ​wa ​nie, że umiem.
Mia ​łem bra ​ta, któ ​ry po​zwa ​lał mi wcho​dzić w swój świat. No i byli jesz​cze
Jon Olav i Ann Kri ​stin, z nimi też spo​ty​ka ​łem się od cza ​su do cza ​su, oraz Kjar ​‐
tan, któ​ry po śmier ​ci bab​ci prze ​pro​wa ​dził się do Ber ​gen i za ​czął stu​dia. Wpa ​‐
da ​li ​śmy nie ​kie ​dy na sie ​bie w sto​łów ​ce w Cen​trum Stu​denc ​kim, gdzie się wy​‐
róż​niał, si ​wo​wło​sy czter ​dzie ​sto​la ​tek, sam przy sto​li ​ku, ze wszyst​kich stron
oto​czo​ny mło ​dy​mi ludź​mi. Wi ​dy​wa ​łem go też w bu​fe ​cie na Syd​ne ​shau​gen, zda ​‐
rza ​ło się, że sie ​dział z ludź​mi z wy​dzia ​łu, oczy​wi ​ście rów ​nież mło​dy​mi, i za ​‐



uwa ​ży​łem, że ogień, któ​ry pło​nął mu w oczach, gdy roz​pra ​wiał o fi ​lo​zo​fach
w domu w Sør ​bøvåg, że ten ogień zgasł. Cią ​gle li ​czy​li się He ​ideg​ger i Nie ​tz​‐
sche, przed​so​kra ​ty​cy i Höl ​der ​lin, przy​naj ​mniej pod ​czas roz​mów ze mną, ale
nie wią ​za ​ła się już z nimi przy​szłość, tak jak wte ​dy, gdy ży​cie Kjar ​ta ​na kon​‐
cen​tro​wa ​ło się wo​kół tego jed​ne ​go roz​pa ​la ​ją ​ce ​go go punk​tu.

Ja też nie mia ​łem żad​nej przy​szło​ści. Nie dla ​te ​go, by nie ist​nia ​ła, po pro​stu
nie umia ​łem jej so​bie wy​obra ​zić. Ste ​ro​wa ​nie przy​szło​ścią, kształ ​to​wa ​nie jej
we ​dług wła ​snej woli w ogó​le po​zo​sta ​wa ​ło poza ho ​ry​zon​tem mo​ich my​śli. Li ​‐
czy​ła się wy​łącz​nie trwa ​ją ​ca aku​rat chwi ​la, przyj ​mo​wa ​łem to, co przy​cho​dzi ​‐
ło, i dzia ​ła ​łem, kie ​ru​jąc się prze ​słan​ka ​mi, któ​rych sam nie zna ​łem, ani tro​chę
nie zda ​jąc so​bie spra ​wy, że tak jest. Pró​bo​wa ​łem pi ​sać, ale mi nie szło,
wszyst​ko się roz​sy​py​wa ​ło już po paru zda ​niach, nie mia ​łem w so ​bie tego, co
po​trzeb​ne. Espen na ​to​miast był po ​etą ca ​łym umy​słem i całą du​szą. Oczy​wi ​ście
do​stał się do Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, i to w peł ​ni za ​słu​że ​nie, bo w tym, co
ro​bił, nie było żad​ne ​go fał ​szu, nie do ​strze ​ga ​łem u nie ​go żad​nych brud​nych mo ​‐
ty​wów, kie ​ro​wa ​ła nim szcze ​rość, cho​dzi ​ło mu wy​łącz​nie o li ​te ​ra ​tu​rę.

Od​kąd za ​miesz​kał pode mną, spę ​dza ​li ​śmy ra ​zem dużo cza ​su. Je ​śli miał
ocho​tę na to ​wa ​rzy​stwo albo ugo​to​wał coś, cze ​go, jego zda ​niem, po ​wi ​nie ​nem
spró​bo​wać, a zda ​rza ​ło się to czę ​sto, bo w kuch​ni był rów ​nie skłon​ny do eks ​‐
pe ​ry​men​tów i miał taką samą świa ​do​mość skład​ni ​ków jak w po​ezji, stu​kał
w su​fit ki ​jem od szczot​ki, wte ​dy scho ​dzi ​łem do nie ​go. Gra ​li ​śmy w sza ​chy, słu​‐
cha ​li ​śmy tro ​chę jego płyt jaz​zo​wych, a tro​chę ze ​spo​łów, któ​re ja pro​po​no​wa ​‐
łem, bo je ​śli cho ​dzi ​ło o pop i rock, mie ​li ​śmy mniej wię ​cej po​dob​ne pre ​fe ​ren​‐
cje i po nas obu było znać, że do​ra ​sta ​li ​śmy w po ​ło​wie lat osiem​dzie ​sią ​tych.
Spo​ro słu​cha ​li ​śmy post​pun​ku, lecz rów ​nież bar ​dziej ryt​micz​nych ban​dów, ta ​‐
kich jak Hap ​py Mon​days, Tal ​king He ​ads, Be ​astie Boys; Espen lu​bił tań​czyć,
w co być może trud ​no było uwie ​rzyć na pierw ​szy rzut oka, i mało co roz​pa ​la ​ło
go bar ​dziej niż po​ry​wa ​ją ​ca mu​zy​ka. Ale przede wszyst​kim roz​ma ​wia ​li ​śmy.
Obaj dużo czy​ta ​li ​śmy, róż​nych au​to​rów, i ga ​da ​li ​śmy głów ​nie o tym, czy też ra ​‐
czej od tego wy​cho​dzi ​li ​śmy, bo rów ​nież na ​sze wła ​sne do​świad​cze ​nia wpla ​ta ​ły
się w roz​mo​wy, któ ​re nie ​kie ​dy nie mia ​ły koń​ca, po ​tra ​fi ​li ​śmy prze ​ga ​dać noc
i kon​ty​nu​ować tego sa ​me ​go dnia po po​łu​dniu, bez żad ​ne ​go przy​mu​su czy
sztucz​no​ści, obaj by​li ​śmy żąd​ni wie ​dzy, u obu głód ucze ​nia się do​słow ​nie pul ​‐
so​wał w cie ​le, obaj czer ​pa ​li ​śmy ra ​dość z po ​su​wa ​nia się do przo​du, bo wła ​‐
śnie to się dzia ​ło, po​py​cha ​li ​śmy się na ​wza ​jem, jed​no pro​wa ​dzi ​ło do dru​gie ​go,



i na ​gle sły​sza ​łem, jak za ​czy​nam mó​wić o czymś, o czym ni ​g​dy wcze ​śniej nie
po​my​śla ​łem, skąd się to bra ​ło?

By​li ​śmy ni ​kim, dwo​ma mło ​dy​mi chło​pa ​ka ​mi, stu​den​ta ​mi li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​‐
stwa, któ​rzy pro​wa ​dzi ​li roz​mo​wy w roz​sy​pu​ją ​cym się domu w nie ​wiel ​kim
mie ​ście na obrze ​żach świa ​ta, w miej ​scu, gdzie nic zna ​czą ​ce ​go ni ​g​dy się nie
zda ​rzy​ło i przy​pusz​czal ​nie ni ​g​dy nie mia ​ło się zda ​rzyć, le ​d​wie za ​czę ​li ​śmy żyć
i nie wie ​dzie ​li ​śmy nic o ni ​czym, ale na ​sze lek​tu​ry do​ty​czy​ły naj ​istot​niej ​szych
rze ​czy i zo ​sta ​ły na ​pi ​sa ​ne przez naj ​bar ​dziej zna ​czą ​cych my​śli ​cie ​li i pi ​sa ​rzy za ​‐
chod​niej kul ​tu​ry, więc w za ​sa ​dzie na ​le ​ża ​ło uznać za praw ​dzi ​wy cud, że wy​‐
star ​czy​ło wy​peł ​nić re ​wers w bi ​blio​te ​ce i uzy​ski ​wa ​ło się do​stęp do tego, co
Pla ​ton, Sa ​fo​na czy Ary​sto​fa ​nes na ​pi ​sa ​li w nie ​po​ję ​tej ot​chła ​ni cza ​su, do Ho​me ​‐
ra, So​fo​kle ​sa, Owi ​diu​sza, Lu​kre ​cju​sza czy do Dan​te ​go, Va ​sa ​rie ​go, Le ​onar ​da
da Vin​ci, Mon​ta ​igne’a, Szek​spi ​ra, Ce ​rvan​te ​sa albo do Kan​ta, He ​gla, Kier ​ke ​ga ​‐
ar ​da, Nie ​tz​sche ​go, He ​ideg​ge ​ra, Lu​kác ​sa, Arendt, lub też do tych two ​rzą ​cych
w na ​szych cza ​sach: Fo ​ucaul ​ta, Bar ​thes’a, Lévi-Straus ​sa, De ​leu​ze’a, Ser ​‐
res’a. Nie mó​wiąc już o mi ​lio​nach po​wie ​ści, dra ​ma ​tów i to​mów wier ​szy. Wy​‐
star ​czył je ​den re ​wers i kil ​ka dni. Żad​nej z tych ksią ​żek nie czy​ta ​li ​śmy po to,
aby móc za ​pre ​zen​to​wać jej treść, tak jak było z po​zy​cja ​mi z li ​sty lek​tur szkol ​‐
nych, czy​ta ​li ​śmy je dla ​te ​go, że coś nam da ​wa ​ły.

Czym było to coś?
W moim wy​pad​ku cho​dzi ​ło o to, że coś się przede mną otwie ​ra ​ło. Cały mój

świat skła ​dał się z wiel ​ko​ści, któ ​re uzna ​wa ​łem za oczy​wi ​ste i nie ​pod​wa ​żal ​ne,
za coś w ro​dza ​ju gór i skał umy​słu. Taką wiel ​ko​ścią była eks ​ter ​mi ​na ​cja Ży​‐
dów, inną na przy​kład epo​ka oświe ​ce ​nia. Po​tra ​fi ​łem je opi ​sać, mia ​łem ich wy​‐
raź​ny ob​raz, po ​dob​nie jak wszy​scy, ale ni ​g​dy o nich n i e  m y ś l a ł e m, ni ​g​dy
nie za ​da ​łem so ​bie py​ta ​nia, jaki kon​tekst umoż​li ​wił ich za ​ist​nie ​nie, dla ​cze ​go
po​ja ​wi ​ły się aku​rat wte ​dy, a nie kie ​dy in​dziej, a już na pew ​no nie py​ta ​łem, czy
ist​nie ​je mię ​dzy nimi ja ​kiś zwią ​zek. Gdy tyl ​ko za ​czą ​łem czy​tać książ​kę Hor ​khe ​‐
ime ​ra i Ad​or ​na Dia​lek ​ty ​ka oświe ​ce ​nia, z któ​rej, co praw ​da, nie ​wie ​le ro​zu​‐
mia ​łem, coś przede mną otwo​rzy​ła: do​tar ​ło do mnie, że je ​śli coś mo ​gło wy​glą ​‐
dać w dany spo​sób, to mo ​gło rów ​nież wy​glą ​dać ina ​czej, sło ​wa tra ​ci ​ły wagę,
nie ist​nia ​ło nic ta ​kie ​go jak „eks ​ter ​mi ​na ​cja Ży​dów”, bo to, co owo po ​ję ​cie
obej ​mo​wa ​ło, było aż do za ​wro​tu gło​wy skom​pli ​ko​wa ​ne, od grze ​bie ​nia w kie ​‐
sze ​ni ża ​kie ​tu le ​żą ​ce ​go na sto​sie w ma ​ga ​zy​nie – ten grze ​bień na ​le ​żał do ma ​łej
dziew ​czyn​ki, w jej wy​pad​ku w wy​ra ​że ​niu „eks ​ter ​mi ​na ​cja Ży​dów” za ​wie ​ra się



całe jej ży​cie – aż po wiel ​kie po​ję ​cia, ta ​kie jak zło, obo ​jęt​ność, wina, wina
zbio​ro​wa, od​po​wie ​dzial ​ność jed​nost​ki, czło​wiek ma ​so​wy, pro​duk​cja ma ​so​wa,
za ​gła ​da ma ​so​wa. W ten spo​sób na ​stę ​po​wa ​ła re ​la ​ty​wi ​za ​cja świa ​ta, lecz sta ​wał
się on rów ​nież praw ​dziw ​szy: kłam​stwa, nie ​po​ro​zu​mie ​nia czy brak wia ​ry​god​‐
no​ści tkwi ​ły w wy​obra ​że ​niach o rze ​czy​wi ​sto​ści, nie w sa ​mej rze ​czy​wi ​sto​ści,
któ​ra była nie ​osią ​gal ​na dla ję ​zy​ka.

Espen po ​tra ​fił na głos prze ​czy​tać na ​pi ​sa ​ny przez Le ​onar ​da da Vin​ci frag​‐
ment o ru​chach dło​ni i rzecz naj ​prost​sza z pro​stych, naj ​bar ​dziej oczy​wi ​sta
z oczy​wi ​stych, prze ​sta ​wa ​ła być pro ​sta i oczy​wi ​sta, uka ​zy​wa ​ła się jako mi ​ste ​‐
rium, któ​rym w isto​cie była.

Tak, czy​ta ​li ​śmy so ​bie na głos. Głów ​nie Espen – po ​tra ​fił się po​de ​rwać
w trak​cie roz​mo​wy, wró​cić z książ​ką i za ​cząć ją czy​tać – ale tak​że ja, gdy
z rzad​ka zna ​la ​złem coś, co uzna ​łem za war ​to​ścio​we rów ​nież dla nie ​go. W na ​‐
szej re ​la ​cji bra ​ko​wa ​ło peł ​nej rów ​no​wa ​gi, Espen pro​wa ​dził, szedł na cze ​le, ja
za nim, i za ​wsze mnie cie ​szy​ło jego za ​do​wo​le ​nie z cze ​goś, co po​wie ​dzia ​łem,
lub wy​raź​ne za ​in​te ​re ​so​wa ​nie. To mnie pod​krę ​ca ​ło, dal ​sza część roz​mo​wy wy​‐
pa ​da ​ła wte ​dy le ​piej, bo czu​łem się swo ​bod​niej ​szy, na ​to​miast kie ​dy nie re ​ago​‐
wał, co rów ​nież się zda ​rza ​ło, wy​co​fy​wa ​łem się, wstrzy​my​wa ​łem, sta ​le kie ​ro​‐
wa ​ny jego na ​stro​ja ​mi, cho​ciaż on ni ​g​dy nie przy​kła ​dał ta ​kiej wagi do mo​ich
my​śli i opi ​nii; je ​śli się ze mną nie zga ​dzał, mó​wił o tym wprost, przyj ​mo​wał to
jako wy​zwa ​nie, ale nie wią ​zał tego z wła ​sny​mi moż​li ​wo​ścia ​mi, nie wąt​pił
w swo​je zdol ​no​ści tak jak ja.

Nie mo ​gli ​śmy roz​ma ​wiać je ​dy​nie o tym, co się dzie ​je mię ​dzy nami. Ni ​g​dy
nie usły​szał ode mnie, że nie mogę nic wię ​cej do​dać na dany te ​mat, po​nie ​waż
jego brak re ​ak​cji wpra ​wiał mnie w nie ​pew ​ność co do sie ​bie sa ​me ​go, nie usły​‐
szał, że je ​stem tyl ​ko Ze ​it​blo​mem, on na ​to​miast – Le ​ver ​küh​nem, że je ​stem ska ​‐
za ​ny na rolę li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​cy, czy też li ​te ​ra ​ta pi ​szą ​ce ​go o kul ​tu​rze, on zaś na
by​cie tym, kim już się stał: po​etą, li ​ry​kiem, pi ​sa ​rzem.
 

Nie było w Ber ​gen dwoj ​ga lu​dzi bar ​dziej so​bie da ​le ​kich niż Espen i Gu​‐
nvor. Mnie w każ​dym ra ​zie nikt taki nie przy​cho​dził do gło​wy. Ich prze ​by​wa ​‐
nie w jed​nym po​miesz​cze ​niu kom​plet​nie nie mia ​ło sen​su, ni ​g​dy nie wy​szli
poza po ​ziom kur ​tu​azyj ​nych po​zdro​wień, nie mie ​li so ​bie nic do po​wie ​dze ​nia,
ani tro​chę się sobą nie in​te ​re ​so​wa ​li. Wio ​dłem więc ży​cie na dwóch ścież​kach,
któ​re ni ​g​dy się ze sobą nie zbie ​ga ​ły, jed​na to była Gu​nvor, z nią łą ​czy​ły się bli ​‐



skość, prze ​by​wa ​nie ze sobą i wspól ​ne ro ​bie ​nie róż​nych rze ​czy, ko​cha ​nie się,
je ​dze ​nie śnia ​da ​nia, od​wie ​dza ​nie jej przy​ja ​ciół, oglą ​da ​nie fil ​mów, spa ​ce ​ry, ga ​‐
da ​nie o tym, co w da ​nej w chwi ​li przy​szło nam do gło ​wy, a wszyst​ko to moc ​no
zwią ​za ​ne z na ​szy​mi cia ​ła ​mi, na przy​kład z za ​pa ​chem jej wło​sów, sma ​kiem
skó​ry, uczu​ciem, któ ​re ogar ​nia ​ło nas, gdy le ​że ​li ​śmy w łóż​ku, do​ty​ka ​jąc się bio​‐
dra ​mi, i pa ​li ​li ​śmy, in​ny​mi sło​wy – wspól ​ne ży​cie. Roz​ma ​wia ​li ​śmy o bra ​ciach
i sio​strach, o ro ​dzi ​cach i przy​ja ​cio​łach, ni ​g​dy o teo​re ​ty​kach czy teo​riach, a gdy
po​ru​sza ​li ​śmy te ​mat zwią ​za ​ny z uni ​wer ​sy​te ​tem, była to na przy​kład opo​wieść
o kimś, kto za ​snął w czy​tel ​ni, cze ​go raz Gu​nvor była świad​kiem, chło​pak obu​‐
dził się gwał ​tow ​nie, a kie ​dy się ze ​rwał, żeby wyjść, upadł. Za ​czął krzy​czeć:
Je ​stem spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny! Je ​stem spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny! – ale za ​raz od​zy​skał wła ​dzę
w no ​gach, któ​re mu tyl ​ko zdrę ​twia ​ły, i wstał z ba ​ra ​nią miną, bo wszy​scy wo​‐
kół się śmia ​li, rów ​nież Gu​nvor, są ​dząc po tym, jak się za ​śmie ​wa ​ła, opo​wia ​da ​‐
jąc mi tę hi ​sto​rię.

Tak​że Yn​gve i Espen nie mie ​li so ​bie nic do po​wie ​dze ​nia, więc rów ​nież nie ​‐
chęt​nie wi ​dzia ​łem ich wspól ​ne spo​tka ​nia, a ten roz​dź​więk był już trud​niej ​szy,
bo róż​ni ​ce mię ​dzy Espe ​nem a Gu​nvor da ​wa ​ło się wy​tłu​ma ​czyć pier ​wiast​kiem
mę ​sko-dam​skim – ona była moją dziew ​czy​ną, on przy​ja ​cie ​lem – a za ​tem rze ​‐
czą w mia ​rę na ​tu​ral ​ną, z któ​rą moż​na się po​go​dzić, na ​to​miast róż​ni ​ce mię ​dzy
Yn​gvem a Espe ​nem po​le ​ga ​ły na czymś in​nym. Zda ​rza ​ło mi się ocza ​mi Yn​gve ​‐
go pa ​trzeć na to, co ro​bi ​my z Espe ​nem, prze ​obra ​ża ​li ​śmy się wte ​dy w dwóch
ner ​dów, któ​rzy stro ​nią od lu​dzi, czy​ta ​ją so​bie na głos, gra ​ją w sza ​chy i słu​cha ​‐
ją jaz​zu, tak da ​le ​cy od ży​cia spo ​łecz​ne ​go, od to​wa ​rzy​stwa, od ze ​spo​łów,
dziew ​czyn i wie ​czo​rów na mie ​ście, jak to tyl ​ko moż​li ​we. Yn​gve wi ​dział, że
je ​śli o mnie cho​dzi, to nie jest praw ​da, i to jego spoj ​rze ​nie mnie nie opusz​cza ​‐
ło, prze ​cież by​łem zu​peł ​nie zwy​kłym chło​pa ​kiem, któ ​ry lu​bił pił ​kę noż​ną i mu​‐
zy​kę po​po​wą, więc po co się tak kre ​ować na in​te ​lek​tu​ali ​stę i epa ​to​wać całą tą
mo​der ​ni ​stycz​ną li ​te ​ra ​tu​rą dla elit? Ale ist​nia ​ła rów ​nież dru​ga stro​na me ​da ​lu:
sło​wa Yn​gve ​go nie za ​wsze już brzmia ​ły w mo ​ich uszach rów ​nie prze ​ko​nu​ją ​co,
były to jed​nak my​śli tak przy​kre, że za ​raz od nich ucie ​ka ​łem.
 

Tej wio​sny parę razy spo​tka ​łem się z Kjar ​ta ​nem i za ​uwa ​ży​łem, że coś się
z nim dzie ​je. Cho​ciaż mó​wił tyle co kie ​dyś, gdzieś jed​nak prze ​padł jego daw ​‐
ny żar, a w spoj ​rze ​niu do ​strze ​ga ​łem znie ​chę ​ce ​nie, któ ​re ​go nie wi ​dzia ​łem u nie ​‐
go wcze ​śniej. Pew ​ne ​go wie ​czo​ru za ​dzwo​ni ​ła mama i po​wie ​dzia ​ła, że Kjar ​ta ​na



za ​bra ​li na od ​dział psy​chia ​trycz​ny, po​padł w psy​cho​zę, sy​tu​acja była po​waż​na,
zde ​mo​lo​wał całe miesz​ka ​nie, znisz​czył wszyst​kie sprzę ​ty, te ​le ​wi ​zor wy​rzu​cił
przez okno, więc ktoś we ​zwał ka ​ret​kę. Te ​raz był w Før ​de, w tam​tej ​szym szpi ​‐
ta ​lu, a mama, In​gunn i Kjel ​laug, jego trzy sio​stry, usi ​ło​wa ​ły po​ru​szyć nie ​bo
i zie ​mię, aby za ​ję ​to się nim jak naj ​le ​piej. Mama sza ​la ​ła z nie ​po​ko​ju. Stan psy​‐
cho​zy mógł być dłu​go​trwa ​ły, do Kjar ​ta ​na wciąż nie dało się do​trzeć.
 

Kie ​dy na eg​za ​mi ​nie w maju po​da ​no te ​ma ​ty, oka ​za ​ło się, że wśród nich zna ​‐
lazł się Dan​te. Kil ​ka osób od​wró​ci ​ło się wte ​dy do mnie, bo re ​kla ​mo​wa ​łem się
jako fa ​na ​tyk Dan​te ​go, sta ​łem się wręcz eks ​per ​tem od Dan​te ​go, więc o więk​‐
szym szczę ​ściu nie mo​głem ma ​rzyć.

Ale o pie ​śni, któ ​rej ana ​li ​zy mie ​li ​śmy do ​ko​nać, ni ​g​dzie nie czy​ta ​łem, więc
za ​miast pi ​sać kon​kret​nie o tym frag​men​cie, mó​wią ​cym o dwoj ​gu ko​chan​ków,
któ​rzy ni ​g​dy się do sie ​bie nie zbli ​żą, bo uno ​szą się w po​wie ​trzu, w mio​ta ​nej
wi ​chrem ni ​czym sta ​do pta ​ków gro​ma ​dzie grzesz​ni ​ków, naj ​le ​piej, jak umia ​łem,
od​two​rzy​łem swo​ją po ​przed​nią pra ​cę o Dan​tem, nie ​mal sło ​wo w sło​wo, a je ​‐
dy​nie na po​cząt​ku i na koń​cu umie ​ści ​łem dość mgli ​ste na ​wią ​za ​nie do tej kon​‐
kret​nej pie ​śni. Espen rów ​nież wy​brał Dan​te ​go, uwa ​żał, że nie po​szło mu naj ​le ​‐
piej, ale też nie bał się ka ​ta ​stro​fy.

Gdy na ta ​bli ​cy przed uni ​wer ​sy​te ​tem wy​wie ​szo​no wy​ni ​ki, oka ​za ​ło się, że do​‐
sta ​łem za ​le ​d​wie 2,4[23]. To była do​bra oce ​na, cał ​kiem do za ​ak​cep​to​wa ​nia, ale
da ​le ​ka od tej, któ ​rej się spo​dzie ​wa ​łem i na któ ​rą mia ​łem na ​dzie ​ję. Chcia ​łem
być co naj ​mniej naj ​lep​szy na roku. Espen na ​to​miast do ​stał 2,2, jed​ną z naj ​wyż​‐
szych ocen wy​sta ​wio​nych w tym se ​me ​strze na wy​dzia ​le. Ro ​zu​mia ​łem dla ​cze ​‐
go: pi ​sał o tym kon​kret​nym tek​ście, prze ​czy​tał go i od​niósł się do nie ​go oso​bi ​‐
ście, ja na ​to​miast na ​wlo​kłem na ów tekst go ​tow ​ca, cał ​ko​wi ​cie go przy tym
prze ​sła ​nia ​jąc.

Do​sta ​łem, na co za ​słu​ży​łem, ale trud​no mi było to prze ​łknąć; w moim prze ​‐
ko​na ​niu je ​dy​nym uspra ​wie ​dli ​wie ​niem wy​bo​ru tych stu​diów mia ​ło być to, że
oka ​żę się naj ​lep​szy. Jaki jest sens być prze ​cięt​nym li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​cą? Po pro​stu
ża ​den.

Zde ​cy​do​wa ​łem, że obo​wiąz​ko​wy kurs fi ​lo​zo​fii odło​żę na póź​niej i od razu
przej ​dę na stu​dia na po​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym, żeby bez​po​śred​nio
wziąć re ​wanż, Espen za ​mie ​rzał prze ​cież uczyć się w Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia,



nie mógł mi za ​tem za ​gro​zić, z cze ​go bar ​dzo się cie ​szy​łem. Wy​grał ten kon​kurs,
cho​ciaż wca ​le nie brał w nim udzia ​łu, więc nie dało się przy​go​to​wać od ​po​‐
wied​niej obro​ny.
 

Mia ​łem przed sobą lato i jak zwy​kle nie wie ​dzia ​łem, co ro​bić ani gdzie się
po​dziać. By​łem pe ​wien tyl ​ko jed​ne ​go, a mia ​no​wi ​cie, że mu​szę za ​ro​bić ja ​kieś
pie ​nią ​dze. Gu​nvor, któ ​ra za ​mie ​rza ​ła całe wa ​ka ​cje pra ​co​wać w domu star ​ców,
za ​pro​po​no​wa ​ła, że ​bym spró​bo​wał się za ​trud​nić w za ​kła ​dzie dla upo​śle ​dzo​‐
nych umy​sło​wo, znaj ​du​ją ​cym się mię ​dzy Hau​ge ​sund a jej ro ​dzin​ną miej ​sco​wo​‐
ścią, zna ​nym wśród stu​den​tów jako miej ​sce, w któ ​rym za ​wsze po​trzeb​ne są
ręce do pra ​cy. Wie ​dzia ​ła, że dwie oso​by z jej kie ​run​ku mia ​ły tam być za ​an​ga ​‐
żo​wa ​ne na całe lato, a też nie po ​cho​dzi ​ły z tego re ​gio​nu, i za ​pew ​nio​no im
miesz​ka ​nia w po​ko​jach przy miej ​sco​wej szko​le, któ​ry​mi dys ​po​no​wa ​ła gmi ​na.

Za ​dzwo​ni ​łem tam, po​wie ​dzia ​łem, że już wcze ​śniej pra ​co​wa ​łem w po​dob​‐
nym za ​kła ​dzie opie ​kuń​czym, a oprócz tego przez rok jako na ​uczy​ciel, i ko​bie ​ta,
z któ ​rą roz​ma ​wia ​łem, zde ​cy​do​wa ​ła, że przyj ​mą mnie na sześć ty​go​dni. W po​‐
ło​wie czerw ​ca spa ​ko​wa ​łem więc tor ​bę i wsia ​dłem do au​to​bu​su ja ​dą ​ce ​go na
po​łu​dnie. Kie ​dy kil ​ka go​dzin póź​niej wy​sia ​dłem w gmin​nej wio ​sce, zo​ba ​czy​‐
łem uśmiech​nię ​tą Gu​nvor opar ​tą o sa ​mo​chód swo​je ​go ojca. Zdję ​ła ciem​ne
oku​la ​ry, uści ​ska ​li ​śmy się.

– Stę ​sk​ni ​łam się za tobą. – Sta ​nę ​ła na pal ​cach, żeby mnie po​ca ​ło​wać.
– A ja za tobą.
Domy wo​kół nas były po​ma ​lo​wa ​ne na bia ​ło, mo ​rze za nimi nie ​bie ​skie, las

ze wszyst​kich stron zie ​lo​ny, za ​la ​ny bla ​skiem słoń​ca. Wsie ​dli ​śmy do sa ​mo​cho​‐
du, pierw ​szy raz je ​cha ​łem z Gu​nvor jako kie ​row ​cą i na mo​ment ogar ​nę ​ło mnie
po​czu​cie niż​szo​ści – ona umia ​ła pro​wa ​dzić, ja nie. Wiecz​ny pa ​sa ​żer, te ​raz
rów ​nież w sa ​mo​cho​dzie swo​jej dziew ​czy​ny.

– To da ​le ​ko? – spy​ta ​łem, prze ​su​wa ​jąc sie ​dze ​nie do tyłu, żeby mieć wię ​cej
miej ​sca na nogi.

– Trzy ki ​lo​me ​try. Ro​dzi ​ce cze ​ka ​ją na nas z obia ​dem. De ​ner ​wu​jesz się?
– Nie – od​po​wie ​dzia ​łem. – Nie po​win​no być źle.
Uśmiech​nę ​ła się do mnie i da ​lej pa ​trzy​ła przed sie ​bie. Mia ​ła w so​bie tyle

ra ​do​ści, wi ​docz​nej nie tyl ​ko w uśmie ​chu i spoj ​rze ​niu, całe jej cia ​ło wy​da ​wa ​ło
się nią prze ​peł ​nio​ne. Na ​wet w trak​cie pro​wa ​dze ​nia sa ​mo​cho​du do​słow ​nie



pro​mie ​nia ​ła z ra ​do​ści.
Po dro​dze ob​ja ​śnia ​ła mi, co wi ​dać do​oko​ła. Tam jest szko​ła, tam miesz​ka

jej naj ​lep​sza przy​ja ​ciół ​ka, tam jest stok nar ​ciar ​ski, a tam pierw ​szy raz się ca ​‐
ło​wa ​ła... Po kil ​ku mi ​nu​tach zwol ​ni ​ła i skrę ​ci ​ła na szu​tro​wą dro ​gę, mi ​nę ​li ​śmy
pola, kil ​ka po​ma ​lo​wa ​nych na bia ​ło du​żych, sta ​rych do ​mów, a u stóp ła ​god​ne ​go
wzgó​rza, koło lasu, tuż nad fior ​dem stał dom jej ro​dzi ​ców.

– To tu​taj – oznaj ​mi ​ła. – Praw ​da, że ład​nie?
– Prze ​pięk​nie.
Gu​nvor za ​par ​ko​wa ​ła, wy​sie ​dli ​śmy i ru​szy​łem za nią do drzwi, któ​re wła ​‐

śnie otwo​rzy​ła ja ​kaś ko​bie ​ta, naj ​pew ​niej jej mat​ka.
– Dzień do​bry, za ​pra ​szam – uśmiech​nę ​ła się.
Uści ​sną ​łem jej wy​cią ​gnię ​tą rękę.
– Dzień do​bry, dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​łem.
– Jak miło, że wresz​cie nas od​wie ​dzi ​łeś.
– Ja też się cie ​szę, że tu je ​stem. Tyle sły​sza ​łem o tym miej ​scu.
– Taty nie ma? – spy​ta ​ła Gu​nvor.
– Nie, nie ma – od​par ​ła mat​ka. – My​ślę, że sią ​dzie ​my do sto​łu, kie ​dy wró​ci.
– No to po​ka ​żę ci, gdzie bę ​dziesz no​co​wał. – Gu​nvor wzię ​ła mnie za rękę. –

Chodź!
Ko​ry​ta ​rzem prze ​szli ​śmy przez dom, ciem​ny i chłod​ny, do po​ko​ju na sa ​mym

koń​cu, w któ​rym od​sta ​wi ​łem tor ​bę i po​pa ​trzy​łem na Gu​nvor. Usia ​dła na nie ​‐
ska ​zi ​tel ​nie za ​ście ​lo​nym łóż​ku i przy​cią ​gnę ​ła mnie do sie ​bie. Przed przy​jaz​dem
ostrze ​ga ​ła mnie, że nie ma mowy o spa ​niu w jed​nym po​ko​ju.

– Nie mo​żesz przyjść do mnie w nocy? – spy​ta ​łem. – Prze ​kraść się po ci ​‐
chu?

Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Nie wte ​dy, kie ​dy ro​dzi ​ce będą w domu. Ale ju​tro rano wy​cho​dzą. Wte ​dy

przyj ​dę.
 

Kie ​dy usie ​dli ​śmy do sto​łu, oj ​ciec Gu​nvor zło​żył ręce i od ​mó​wił krót​ką mo​‐
dli ​twę. Mat​ka i Gu​nvor mo​dli ​ły się ra ​zem z nim. Za ​że ​no​wa ​ny, po ​ło​ży​łem ręce
na ko ​la ​nach, aby nikt nie mógł zo​ba ​czyć, czy są zło​żo​ne, czy nie, i tak jak oni
spu​ści ​łem wzrok.



– Amen – po ​wie ​dzie ​li chó​rem i jak za do​tknię ​ciem cza ​ro​dziej ​skiej różdż​ki
sy​tu​acja kom​plet​nie się od​mie ​ni ​ła. Ręce się ​ga ​ły po pół ​mi ​ski, pa ​da ​ły py​ta ​nia,
na któ​re udzie ​la ​no od​po​wie ​dzi, prze ​żu​wa ​no i prze ​ły​ka ​no je ​dze ​nie, roz​le ​ga ​ły
się śmie ​chy, za ​pa ​no​wa ​ła we ​so​łość. Jak za ​wsze, gdy by​łem z ludź​mi, któ​rych
nie zna ​łem, sta ​ra ​łem się być na nich otwar ​ty. Na mat​kę, któ​ra mia ​ła po ​god​ne
uspo​so​bie ​nie, ale nie ​usta ​ją ​co tak​so​wa ​ła mnie wzro​kiem, na ojca, nie ​co mrocz​‐
niej ​sze ​go, moc ​ne ​go i so ​lid​ne ​go, na Gu​nvor, któ ​ra zna ​la ​zła się mię ​dzy nimi
a mną, peł ​na obaw za ​rów ​no o to, co so​bie o nich po​my​ślę, jak i o to, co oni
po​my​ślą o mnie. Od​po​wia ​da ​łem na py​ta ​nia, któ ​re mi za ​da ​wa ​li, usi ​ło​wa ​łem
oka ​zy​wać uprzej ​mość i życz​li ​wość, jak​by prze ​le ​wać w nich to, co, jak są ​dzi ​‐
łem, chcie ​li do​stać. Kie ​dy po​ja ​wia ​ło się coś sy​gna ​li ​zu​ją ​ce ​go pe ​wien nie ​do​sta ​‐
tek, na przy​kład na ​gła chwi ​la mil ​cze ​nia czy mina, w któ​rej do ​pa ​try​wa ​łem się
po​tę ​pie ​nia, do​le ​wa ​łem jesz​cze więk​szą por ​cję po​praw ​no​ści.

Po obie ​dzie ze ​szli ​śmy we dwo​je nad fiord, żeby się wy​ką ​pać.
– No i jak? – spy​ta ​ła Gu​nvor, ła ​piąc mnie za rękę. – Prze ​ży​łeś szok, kie ​dy

usły​sza ​łeś mo​dli ​twę przy sto​le?
– Nie, skąd, ale tro​chę się zdzi ​wi ​łem. Mia ​łem wra ​że ​nie, że twoi ro​dzi ​ce są

o jed​no po​ko​le ​nie star ​si od mo​ich.
– Bo pra ​wie tak jest. Co o nich my​ślisz?
– Są okej. Chy​ba mają zu​peł ​nie inny tem​pe ​ra ​ment niż moi, ale mimo wszyst​‐

ko utrzy​mu​ją się w ob​rę ​bie tych sa ​mych gra ​nic, je ​śli ro​zu​miesz, o co mi cho​‐
dzi.

– Chy​ba tak. – Spoj ​rza ​ła na mnie. – Dziw ​nie się czu​ję, kie ​dy tu je ​steś.
– Ja tro​chę też.

 
Ra ​zem umy​li ​śmy zęby w ła ​zien​ce, po​ca ​ło​wa ​li ​śmy się na do ​bra ​noc i ro​ze ​‐

szli ​śmy do swo​ich sy​pial ​ni. Za ​czę ​ło pa ​dać. Le ​ża ​łem, wsłu​chu​jąc się w lek​ki
szmer desz​czu, któ​ry chwi ​la ​mi gi ​nął w szu​mie wia ​tru prze ​la ​tu​ją ​ce ​go przez las.
Z sa ​lo​nu do​bie ​ga ​ło ty​ka ​nie ze ​ga ​ra, o każ​dej peł ​nej go ​dzi ​nie uru​cha ​miał się
me ​cha ​nizm wa ​ha ​dła i roz​le ​ga ​ło się de ​li ​kat​ne bi ​cie. To był dom, w któ ​rym
wszyst​ko funk​cjo​no​wa ​ło jak na ​le ​ży, w któ​rym żyło się przy​zwo​icie, tak to od​‐
bie ​ra ​łem. Le ​piej zro​zu​mia ​łem Gu​nvor, gdy to zo​ba ​czy​łem. Była stu​dent​ką,
mia ​ła swo​je ży​cie w Ber ​gen, lecz uczest​ni ​czy​ła rów ​nież w tym, w któ​rym się
wy​cho​wa ​ła, lo ​jal ​na wo​bec ro ​dzi ​ców, za ​ra ​zem bli ​ska im i da ​le ​ka. Kie ​dy tu



przy​je ​cha ​łem, wy​raź​nie od​czu​łem, że je ​stem fał ​szy​wy i zły, bo ich oszu​ku​ję.
Jej było to kom​plet​nie obce.

Ze ​gar wy​bił dwu​na ​stą. Ktoś się krę ​cił po ko ​ry​ta ​rzu, otwo​rzy​ły się i za ​mknę ​‐
ły ja ​kieś drzwi, za ​szu​mia ​ła woda w klo ​ze ​cie. Uświa ​do​mi ​łem so​bie, że bar ​dzo
lu​bię prze ​by​wać w cu​dzych do ​mach, za ​wsze to lu​bi ​łem, cho ​ciaż jed​no​cze ​śnie
to, co w nich wi ​dzia ​łem, po ​tra ​fi ​ło mi się wy​dać nie do znie ​sie ​nia, może dla ​te ​‐
go, że wi ​dy​wa ​łem rze ​czy nie ​prze ​zna ​czo​ne dla mo​ich oczu. In​tym​ność, ge ​sty
cha ​rak​te ​ry​stycz​ne wy​łącz​nie dla go​spo​da ​rzy tych miejsc. Mi ​łość i bez​rad​ność
w zwy​czaj ​nych czyn​no​ściach, na ogół ukry​wa ​nych przed wzro​kiem in​nych,
dro​bia ​zgi, nic nie ​zna ​czą ​ce de ​ta ​le, ro​dzin​ne na ​wy​ki, po​ro​zu​mie ​waw ​cze spoj ​‐
rze ​nia. Wiel ​ka była de ​li ​kat​ność tej ma ​te ​rii. Nie dla nich, bo oni wśród tego
żyli, więc nie wy​da ​wa ​ło im się to wca ​le de ​li ​kat​ne, sta ​wa ​ło się ta ​kie do ​pie ​ro
w mo ​men​cie, gdy pa ​trzył na nich ktoś obcy. Ob​ser ​wu​jąc ich, czu​łem się jak in​‐
truz, nie mia ​łem pra ​wa tego wi ​dzieć, a jed ​no​cze ​śnie prze ​peł ​nia ​ła mnie czu​‐
łość.

Ze ​gar szy​ko​wał się do no​we ​go ude ​rze ​nia. Otwo​rzy​łem oczy. Nie za ​no​si ​ło
się na to, że pręd​ko za ​snę. Drze ​wa za oknem były czar ​ne, ciem​ność mię ​dzy
nimi bla ​da, prze ​sta ​ło pa ​dać, ale w le ​sie sta ​le hu​lał wiatr, roz​cho​dził się w po​‐
wie ​trzu jak fale.

Pierw ​sza.
Przy​po​mniał mi się tam​ten je ​den je ​dy​ny raz, kie ​dy by​łem w szpi ​ta ​lu jako

dziec ​ko. Zła ​ma ​łem oboj ​czyk, aż pła ​ka ​łem z bólu, ale nie ro​zu​mia ​łem, że sta ​ło
się coś złe ​go, i do​pie ​ro wie ​czo​rem po​skar ​ży​łem się ma ​mie, a ona za ​wio​zła
mnie do le ​ka ​rza w Kok​ke ​plas ​sen, gdzie pra ​co​wa ​ła, do ru​de ​go, pie ​go​wa ​te ​go
mło​de ​go męż​czy​zny, któ​ry stwier ​dził, że kość naj ​praw ​do​po​dob​niej jest zła ​ma ​‐
na, i wy​słał nas do szpi ​ta ​la na prze ​świe ​tle ​nie. Kie ​dy już mia ​łem za sobą rent​‐
gen, tam​tej ​szy le ​karz po​wie ​dział, że mogę prze ​no​co​wać w szpi ​ta ​lu. O ni ​czym
in​nym nie ma ​rzy​łem, to by​ła ​by praw ​dzi ​wa przy​go​da, coś, czym mógł ​bym się
po​chwa ​lić przed ko ​le ​ga ​mi. Ale gdy​bym się zgo​dził, mama go​to​wa by​ła ​by po​‐
my​śleć, że wolę spać w szpi ​ta ​lu niż w domu, i pew ​nie zro​bił ​bym jej przy​‐
krość, więc po ​krę ​ci ​łem gło​wą i oświad​czy​łem, że wolę wra ​cać. Przy​znał, że
oczy​wi ​ście świet​nie to ro​zu​mie, moc ​no oban​da ​żo​wał mi bar ​ki w ósem​kę i ży​‐
czył szyb​kie ​go po​wro​tu do zdro​wia, kie ​dy stam​tąd wy​cho​dzi ​li ​śmy.

Na ​wet wte ​dy czu​łem się jak oszust, by​łem kimś, kto snu​je my​śli, któ​re nie
przy​cho​dzą do gło​wy ni ​ko​mu in​ne ​mu i o któ​rych nikt inny nie może się do​wie ​‐



dzieć. Wte ​dy uświa ​do​mi ​łem so​bie ist​nie ​nie swo​jej od​ręb​no​ści, tego cze ​goś
we mnie, co wie ​dzia ​ło o czymś, cze ​go nie wie ​dzie ​li inni i czym ni ​g​dy nie
mógł ​bym się z ni ​kim po​dzie ​lić. Owo po​czu​cie osa ​mot​nie ​nia wciąż w so​bie
no​si ​łem i od tam​tej pory chwy​ta ​łem się go za ​wsze, po​nie ​waż było je ​dy​ną rze ​‐
czą, jaką na ​praw ​dę mia ​łem. Do​pó​ki tak czu​łem, nikt nie mógł mnie skrzyw ​‐
dzić, bo to nie mnie praw ​dzi ​we ​go krzyw ​dzo​no, tyl ​ko ko​goś in​ne ​go. Tej sa ​mot​‐
no​ści nikt nie mógł mi ode ​brać. Świat był prze ​strze ​nią, w któ​rej się po​ru​sza ​‐
łem, mo ​gło w niej do​cho​dzić do prze ​róż​nych wy​da ​rzeń, ale w prze ​strze ​ni, któ​‐
rą skry​wa ​łem w so​bie, tej, któ​ra była mną, za ​wsze wszyst​ko po ​zo​sta ​wa ​ło nie ​‐
zmien​ne. W tym tkwi ​ła cała moja siła. Je ​dy​ną oso ​bą, któ​ra po ​tra ​fi ​ła od​na ​leźć
do niej dro​gę, był tata. I od ​naj ​dy​wał, bo śni ​ło mi się, że stoi w środ​ku mo​jej
du​szy i na mnie krzy​czy.

Dla in​nych po​zo​sta ​wa ​łem nie ​osią ​gal ​ny. Ow ​szem, w my​ślach do mnie do​cie ​‐
ra ​li, moje my​śli każ​dy był w sta ​nie zmą ​cić, ale ile war ​te są my​śli? Czym jest
świa ​do​mość, je ​śli nie po​wierzch​nią mo​rza du​szy albo ma ​ły​mi ko​lo​ro​wy​mi
łód​ka ​mi uno​szą ​cy​mi się na wo​dzie, pla ​sti ​ko​wy​mi bu​tel ​ka ​mi, ka ​wał ​ka ​mi drew ​‐
na, fa ​la ​mi i prą ​da ​mi, czy co tam w świe ​tle dnia wy​pły​nie na samą górę głę ​bi,
mie ​rzą ​cej kil ​ka ty​się ​cy me ​trów?

Cho​ciaż głę ​bia to złe po​rów ​na ​nie.
Czym jest świa ​do​mość, je ​śli nie sno​pem świa ​tła kie ​szon​ko​wej la ​tar ​ki

w ciem​nym le ​sie?
Za ​mkną ​łem oczy i prze ​wró​ci ​łem się na bok. Za sześć czy sie ​dem go​dzin

przyj ​dzie Gu​nvor, tak się stę ​sk​ni ​łem za jej cia ​łem, za moż​li ​wo​ścią do​tknię ​cia
jej skó​ry. Już tak daw ​no się nie ko​cha ​li ​śmy, że ni ​cze ​go bar ​dziej nie pra ​gną ​łem.
By​le ​bym tyl ​ko te ​raz za ​snął, po ​wta ​rza ​łem w my​ślach, to na ​stęp​ną rze ​czą, jaką
po​czu​ję, bę ​dzie jej bli ​skość. Ale nie mo​głem za ​snąć. Za ​pa ​dłem w drzem​kę
peł ​ną żą ​dzy i wy​cze ​ki ​wa ​nia, to było nie ​zno​śne, pra ​gną ​łem jej, spa ​łem, jed​no​‐
cze ​śnie re ​je ​stru​jąc ude ​rze ​nia ze ​ga ​ra. Ach, do​pie ​ro dru​ga, do ​pie ​ro trze ​cia, do​‐
pie ​ro czwar ​ta... Kie ​dy drzwi wresz​cie się uchy​li ​ły i Gu​nvor wsu​nę ​ła się do
łóż​ka obok mnie, z ty​po​wym dla sie ​bie za ​pa ​łem po ​mie ​sza ​nym z nie ​śmia ​ło​ścią,
mu​sia ​łem wy​nu​rzyć się ze snu tak głę ​bo​kie ​go, że wszyst​ko, co dzia ​ło się póź​‐
niej, przy​po​mi ​na ​ło ra ​czej fan​ta ​zje.
 

Zje ​dli ​śmy śnia ​da ​nie, a gdy Gu​nvor – tak jak jej mat​ka – wzię ​ła się do zmy​‐
wa ​nia za ​raz po po ​sił ​ku, wy​sze ​dłem na po ​dwó​rze z fi ​li ​żan​ką kawy w ręku i za ​‐



pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa. Przy​szła też ona i usia ​dła na scho​dach, mru​żąc oczy przed
słoń​cem, któ​re sta ​ło już wy​so​ko na nie ​bie.

– Jesz​cze nie wi ​dzia ​łeś, jak jeż​dżę na ko​niu – po​wie ​dzia ​ła. – Moim zda ​‐
niem to skan​dal.

– A nie wi ​dzia ​łem cze ​goś ta ​kie ​go przed chwi ​lą? – za ​żar ​to​wa ​łem.
Za ​czer ​wie ​ni ​ła się le ​ciut​ko i spu​ści ​ła wzrok, ale za ​raz spoj ​rza ​ła na mnie

z uśmie ​chem.
– To był sła ​by dow ​cip, Karl Ove.
– Nie mo​głem się po​wstrzy​mać.
– Mó​wi ​łam po​waż​nie. Pój ​dziesz ze mną? Je ​śli chcesz, sam też mo​żesz po ​‐

jeź​dzić.
– Ni ​g​dy w ży​ciu. Za to na cie ​bie chęt​nie po​pa ​trzę.
Pół go ​dzi ​ny póź​niej szli ​śmy pod górę, Gu​nvor nio ​sła sio​dło. Za ​trzy​ma ​li ​śmy

się przy ogro ​dze ​niu, wol ​no przy​czła ​pał do nas fior ​ding, ko​nik is ​landz​ki, Gu​‐
nvor wy​cią ​gnę ​ła rękę i coś do nie ​go po ​wie ​dzia ​ła, do ​tknął py​skiem jej dło ​ni,
po​gła ​ska ​ła go, za ​rzu​ci ​ła mu sio​dło, pod​cią ​gnę ​ła się i go do​sia ​dła. Wkrót​ce
jeź​dzi ​ła po zie ​lo​nej łące za ​la ​nej sło​necz​nym świa ​tłem, a ja ro​bi ​łem jej zdję ​‐
cia. Od cza ​su do cza ​su kla ​ska ​łem, żeby ją roz​śmie ​szyć; ta sy​tu​acja mia ​ła w so​‐
bie coś wy​mu​szo​ne ​go, Gu​nvor na ​praw ​dę chcia ​ła mi po ​ka ​zać, jak jeź​dzi kon​no,
cho​ciaż jed​no​cze ​śnie się tego wsty​dzi ​ła, nie lu​bi ​ła wy​sta ​wiać się na po​kaz,
ale po​szło do​brze, to były szczę ​śli ​we chwi ​le. Kie ​dy w koń​cu ze ​sko​czy​ła przy
mnie na zie ​mię, cała aż pro​mie ​nia ​ła.

– Po​win​naś pra ​co​wać w cyr ​ku – stwier ​dzi ​łem i zro​bi ​łem jej zdję ​cie, kie ​dy
sta ​ła, trzy​ma ​jąc w jed​nej ręce cu​gle, a w dru​giej mar ​chew ​kę.

– Kie ​dyś mu​sisz się ze mną wy​brać na po ​kaz ujeż​dża ​nia is ​landz​kich koni –
po​wie ​dzia ​ła. – Naj ​le ​piej na Is ​lan​dii.

– Chy​ba ci się prze ​wró​ci ​ło w gło​wie. Ciesz się, że przy​cią ​gnę ​łaś mnie tu​taj.
– To do​pie ​ro po​czą ​tek. Kie ​dy się z tobą upo ​ram, bę ​dziesz praw ​dzi ​wym he ​‐

sta​ma​ður!
– Ko​nia ​rzem?
– Mniej wię ​cej. W każ​dym ra ​zie na Is ​lan​dii to za ​szczyt​ne okre ​śle ​nie.
– Nie wąt​pię.
– Nie ​daw ​no wpa ​dłam na pe ​wien po​mysł. Po ​my​śla ​łam, żeby śred​ni po ​ziom



stu​diów za ​li ​czyć na uni ​wer ​sy​te ​cie w Rej ​kia ​wi ​ku. Po​je ​dziesz ze mną, je ​śli się
na to zde ​cy​du​ję?

– Tak.
– Na ​praw ​dę? Mó​wisz se ​rio?
– Tak.

 
Wie ​czo​rem od​wio​zła mnie do mia ​stecz​ka, w któ​rym mia ​łem spę ​dzić na ​stęp​‐

nych sześć ty​go​dni. Naj ​pierw po​szli ​śmy do za ​kła ​du opie ​ki, po ​ło​żo​ne ​go nie ​co
poza cen​trum, i ode ​bra ​li ​śmy klucz od mo​je ​go po​ko​ju, a po​tem po ​je ​cha ​li ​śmy do
in​ter ​na ​tu, czy co to było, sto​ją ​ce ​go na zbo​czu kil ​ka ​set me ​trów od przy​sta ​ni.
Po​kój z go​ły​mi wy​gip​so​wa ​ny​mi ścia ​na ​mi, błysz​czą ​ce li ​no​leum na pod​ło​dze,
łóż​ko, sza ​fa, so​sno​wy sto​lik, ką ​cik ku​chen​ny, nie ​du​ża to​a ​le ​ta z prysz​ni ​cem.

– Wła ​ści ​wie mu​szę od razu wra ​cać – oświad​czy​ła Gu​nvor, sto​jąc
w drzwiach, z klu​czy​ka ​mi od sa ​mo​cho​du w ręku.

– No to jedź – po​wie ​dzia ​łem. – Wi ​dzi ​my się w przy​szły week​end.
Po​ca ​ło​wa ​li ​śmy się po​spiesz​nie i za ​raz jej sa ​mo​chód ru​szył, war ​kot ude ​rzył

o ścia ​nę i za ​czął cich​nąć, aż w koń​cu ucichł cał ​kiem.
Ob​lo​kłem w po​szwę koł ​drę, któ​rą tu po​ży​czy​łem, roz​cią ​gną ​łem na łóż​ku

prze ​ście ​ra ​dło, uło​ży​łem ubra ​nia w sza ​fie, a książ​ki na biur ​ku, i wy​sze ​dłem się
przejść. Do​tar ​łem na przy​stań w dole, gdzie oprócz kil ​ku sa ​mo​cho​dów miej ​‐
sco​wej mło​dzie ​ży, za ​par ​ko​wa ​nych przy ulicz​nym bar ​ku, i nie ​wiel ​kiej gru​py lu​‐
dzi sie ​dzą ​cych przy drew ​nia ​nych sto​łach było zu​peł ​nie pu​sto. Ci mło​dzi mie ​li
dłu​gie wło​sy, dżin​so​we kurt​ki i ka ​mi ​zel ​ki; je ​den był w drew ​nia ​kach. Ga ​pi ​li
się na mnie, kie ​dy pod​sze ​dłem bli ​żej. Za ​trzy​ma ​łem się na skra ​ju na ​brze ​ża
i spoj ​rza ​łem w wodę, zim​ną i przy mu​rze zu​peł ​nie czar ​ną. Z jed​ne ​go z sa ​mo​‐
cho​dów do​cho​dzi ​ła mu​zy​ka, zo​ba ​czy​łem, że ma otwar ​te drzwicz​ki. Fo​re ​ver
Young. Jesz​cze raz omi ​ną ​łem tę gru​pę i po​czła ​pa ​łem do nie ​wiel ​kie ​go cen​trum,
w któ​rym oprócz spo​re ​go skle ​pu spół ​dziel ​cze ​go i kio​sku sie ​ci Nar ​ve ​sen znaj ​‐
do​wa ​ły się rów ​nież mała ga ​le ​ria han​dlo​wa, chiń​ska re ​stau​ra ​cja i garst​ka skle ​‐
pi ​ków wzdłuż głów ​nej uli ​cy. Ni ​g​dzie nie było ży​wej du​szy, ale to aku​rat nie
po​win​no dzi ​wić w nie ​dzie ​lę o dzie ​sią ​tej wie ​czo​rem.

Na dro ​dze pro​wa ​dzą ​cej do in​ter ​na ​tu od​wró​ci ​łem się i po​pa ​trzy​łem na swo​‐
je nowe miej ​sce pra ​cy, stąd wi ​docz​ne je ​dy​nie w po​sta ​ci kil ​ku punk​tów świetl ​‐
nych w le ​sie pod wzno​szą ​cym się stro​mo zbo​czem. Po ​czu​łem, że się tro​chę



boję. Nie tyle sa ​mej pra ​cy, ile tych wszyst​kich lu​dzi, któ​rych będę mu​siał po​‐
znać, tych wszyst​kich sy​tu​acji, kie ​dy będę mu​siał za ​czy​nać od zera i ro​bić do​‐
bre wra ​że ​nie.
 

Na ​stęp​ne ​go dnia rano, świe ​żo wy​ką ​pa ​ny, zsze ​dłem do cen​trum i prze ​do​sta ​‐
łem się na dru​gą stro​nę mia ​stecz​ka, za rze ​kę, do lasu, tam gdzie wśród drzew
sta ​ło osiem czy dzie ​sięć bu​dyn​ków. Nie ​bo było za ​chmu​rzo​ne, po​wie ​trze cie ​‐
płe, sto​ją ​ce. Mi ​nął mnie au​to​bus i za ​trzy​mał się przy pla ​cy​ku do za ​wra ​ca ​nia na
koń​cu dro​gi, wy​sia ​dła z nie ​go gru​pa lu​dzi, któ​ra ru​szy​ła w stro​nę bu​dyn​ków.
Po​sze ​dłem za nimi. Ob​ser ​wo​wa ​ło nas dwóch pen​sjo​na ​riu​szy, wy​raź​nie opóź​‐
nio​nych w roz​wo​ju, od​nio​słem wra ​że ​nie, że sto​ją tu co​dzien​nie. Nikt nic nie
mó​wił, tyl ​ko od​głos kro​ków niósł się po​wo​li co​raz da ​lej, oto​czo​ny ci ​szą lasu
po obu stro​nach.

Naj ​bli ​żej stał duży mu​ro​wa ​ny bu​dy​nek, w któ​rym mie ​ści ​ła się ad​mi ​ni ​stra ​‐
cja, wie ​czo​rem po​przed​nie ​go dnia ode ​bra ​łem tu klucz. Nikt się przy nim nie
za ​trzy​mał, lu​dzie ro​ze ​szli się do in​nych bu​dyn​ków, ota ​cza ​ją ​cych wia ​nusz​kiem
ten głów ​ny. Wo​kół wą ​skich wy​as ​fal ​to​wa ​nych ście ​żek za ​ło​żo​no traw ​ni ​ki, te ​raz
bla ​de i wy​schnię ​te. W za ​głę ​bie ​niu te ​re ​nu zo​ba ​czy​łem bo ​isko do pił ​ki ręcz​nej,
oto​czo​ne jak​by wa ​ła ​mi z zie ​mi. Tu i ów ​dzie ni ​czym wy​spy ro​sły kępy drzew,
kie ​dyś po​wią ​za ​ne z la ​sem, któ​ry za ​czy​nał się kil ​ka me ​trów za bu​dyn​ka ​mi.

Nie mia ​łem po​ję ​cia, co mnie tu cze ​ka, dla ​te ​go się de ​ner ​wo​wa ​łem. Mia ​łem
się sta ​wić na od​dzia ​le E, w bu​dyn​ku po le ​wej stro​nie. Tak jak inne był po​dłuż​‐
ny, po​ma ​lo​wa ​ny na bia ​ło, mu​ro​wa ​ny i pię ​tro​wy. Mia ​łem pra ​co​wać na pię ​trze.
Wej ​ście znaj ​do​wa ​ło się z tyłu, przed nim, na as ​fal ​to​wym pla ​cy​ku, par ​ko​wa ​ło
kil ​ka sa ​mo​cho​dów. Otwo​rzy​łem drzwi i wsze ​dłem na ko​ry​tarz, na któ​re ​go koń​‐
cu do​strze ​głem scho​dy. Roz​po​zna ​łem uno​szą ​cy się tu za ​pach, taki sam jak
w Szpi ​ta ​lu Psy​chia ​trycz​nym w Eg, gdzie pra ​co​wa ​łem trzy lata wcze ​śniej, i taki
sam jak w na ​szej pod ​sta ​wów ​ce w la ​tach sie ​dem​dzie ​sią ​tych – mie ​szan​kę woni
sza ​re ​go my​dła, piw ​ni ​cy i ka ​na ​li ​za ​cji – mrocz​ny, wil ​got​ny i pod​ziem​ny, i to
w miej ​scu, gdzie sta ​ran​nie utrzy​my​wa ​no czy​stość.

Pod ścia ​ną sta ​ła ław ​ka, nad nią na rząd​ku ha ​czy​ków wi ​sia ​ły kurt​ki i nie ​‐
prze ​ma ​kal ​ne spodnie. Pod dru​gą ścia ​ną par ​ko​wa ​ły dwa wóz​ki in​wa ​lidz​kie,
nad nimi znaj ​do​wa ​ły się wą ​skie okien​ka, umiesz​czo​ne, w sty​lu lat pięć ​dzie ​sią ​‐
tych, na sa ​mej gó​rze.

Wsze ​dłem na pię ​tro i zna ​la ​złem się w dłu​gim ko​ry​ta ​rzu z kil ​kor ​giem drzwi



po obu stro​nach. Pod ścia ​ną sie ​dział męż​czy​zna i wpa ​try​wał się we mnie
z dzi ​ko​ścią w oczach. Miał tyl ​ko ki ​ku​ty nóg, chy​ba ob​cię ​tych pod ko​la ​na ​mi,
poza tym wy​glą ​dał zu​peł ​nie nor ​mal ​nie. Wy​so​kie czo​ło, rude wło​sy, bla ​da skó​‐
ra, po​kry​ta pie ​ga ​mi, po​tęż​na klat​ka pier ​sio​wa. Był ubra ​ny w czer ​wo​ne spodnie
od dre ​su i bia ​ły T-shirt z logo ba ​na ​nów Dole.

– Cześć – przy​wi ​ta ​łem się.
Ob​rzu​cił mnie spoj ​rze ​niem peł ​nym po​gar ​dy, oparł się dłoń​mi o pod​ło​gę,

prze ​su​nął mię ​dzy nimi dol ​ną po​ło​wę cia ​ła, uniósł ręce, prze ​sta ​wił je, jak​by
ska ​kał, znów prze ​su​nął dol ​ną po ​ło​wę cia ​ła i w ten nie ​zwy​kły spo​sób za ​czął
spraw ​nie prze ​miesz​czać się ko​ry​ta ​rzem.

Z naj ​bliż​szych drzwi wy​sta ​wi ​ła gło​wę ja ​kaś ko​bie ​ta, mniej wię ​cej trzy​dzie ​‐
sto​pię ​cio​let​nia, mia ​ła ciem​ne krę ​co​ne wło​sy i lek​ko wy​su​nię ​tą szczę ​kę.

– Karl Ove? – spy​ta ​ła.
– Tak. Dzień do​bry – po​wie ​dzia ​łem.
– Je ​stem Ma ​rian​ne. Wejdź, sie ​dzi ​my tu​taj.
Wsze ​dłem do nie ​wiel ​kie ​go po​ko​iku, w któ​rym przy fi ​li ​żan​ce kawy sie ​dział

wą ​sa ​ty męż​czy​zna ze śla ​da ​mi trwa ​łej na wło​sach, w spodniach spa ​do​chro​nach
i pod​ko​szul ​ku bez rę ​ka ​wów, a obok nie ​go przy​gar ​bio​na tęga ko​bie ​ta w oku​la ​‐
rach, z żół ​ty​mi, tro​chę wy​strzę ​pio​ny​mi wło​sa ​mi, w dżin​so​wych spodniach
i kurt​ce, może dwu​dzie ​sto​pię ​cio​let​nia. Rów ​nież przed nią sta ​ła fi ​li ​żan​ka
z kawą.

– Cześć – ode ​zwał się męż​czy​zna. – Mam na imię Ove. To jest El ​len, a to
Ma ​rian​ne. Ma ​rian​ne wła ​śnie scho​dzi z dy​żu​ru, więc bę ​dziesz tu dzi ​siaj z nami.

Ko​bie ​ta o imie ​niu El ​len za ​pa ​li ​ła pa ​pie ​ro​sa.
Zdją ​łem kurt​kę, wy​cią ​gną ​łem pacz​kę z ty​to​niem i usia ​dłem na ka ​na ​pie.
– Pra ​co​wa ​łeś tu już kie ​dyś? – spy​tał Ove.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– Mu​sisz po pro​stu ro​bić to, co my, szyb​ko się wcią ​gniesz. Praw ​da, Ma ​rian​‐

ne?
Spoj ​rzał na nią i pu​ścił do niej oko, a ona, wkła ​da ​jąc kurt​kę, uśmiech​nę ​ła

się w od​po​wie ​dzi.
– Ży​czę wam mi ​łe ​go dnia – rzu​ci ​ła i wy​szła.
– Za ​pal so​bie i za ​czy​na ​my – po​wie ​dział Ove.



Do po ​ko​ju wsu​nął się męż​czy​zna bez nóg i usiadł przy ni ​skim sto​li ​ku jak
pies, wpa ​trzo​ny w Ove ​go.

– To jest Ør ​nulf – przed​sta ​wił mi go Ove. – Na ​pi ​jesz się kawy, Ør ​nulf?
Ten nie od ​po​wie ​dział, tyl ​ko z sy​kiem wcią ​gnął po ​wie ​trze przez za ​ci ​śnię ​te

zęby. Oczy mu pa ​ła ​ły. Cuch​nął. Za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i usia ​dłem wy​god​niej.
Ove pod ​sta ​wił fi ​li ​żan​kę pod ter ​mos, na ​peł ​nił ją dwo ​ma dłu​gi ​mi przy​ci ​śnię ​cia ​‐
mi pomp ​ki, do ​lał mle ​ka i po ​dał Ør ​nul ​fo​wi, któ ​ry chwy​cił ją w obie ręce
i opróż​nił trze ​ma ły​ka ​mi. Od​sta ​wił fi ​li ​żan​kę na sto ​lik, prze ​cią ​gle bek​nął, a po​‐
tem znów po nią się ​gnął i bła ​gal ​nym ge ​stem pod​su​nął ją Ove ​mu.

– Nie, nie, do​sta ​łeś już dwie – za ​pro​te ​sto​wał Ove. – Mu​sisz za ​cze ​kać do
śnia ​da ​nia.

Ør ​nulf od ​sta ​wił na ​czy​nie i wy​su​nął się z po​ko​ju na ko ​ry​tarz, za ​jął miej ​sce
pod ścia ​ną po dru​giej stro ​nie, pod​ło​żył dło​nie pod ki ​ku​ty nóg i za ​czął się
w nas wpa ​try​wać.

Nie umiał mó​wić? Czy nie chciał?
– Śnia ​da ​nie jemy o ósmej – wy​ja ​śnił Ove. – Po​tem czte ​rech miesz​kań​ców

idzie na za ​ję ​cia, do swo​jej pra ​cy, trzech zo ​sta ​je tu​taj. Je ​den z nich, Are, wy​‐
ma ​ga ob ​słu​gi, dwaj po​zo​sta ​li dają so ​bie radę sami, ale trze ​ba ich tro ​chę pil ​no​‐
wać. Ci z za ​jęć wra ​ca ​ją tu na lunch. Inne rze ​czy, któ ​re po​wi ​nie ​neś wie ​dzieć,
bę ​dzie ​my oma ​wiać, w mia ​rę jak będą się po​ja ​wiać, okej?

– Chy​ba rze ​czy​wi ​ście tak bę ​dzie naj ​le ​piej.
Się ​gnął po książ​kę w zie ​lo​nych okład​kach, któ​ra le ​ża ​ła obok nie ​go, otwo​‐

rzył ją. Wi ​dząc po​li ​nio​wa ​ne, gę ​sto za ​pi ​sa ​ne stro​ny, do​my​śli ​łem się, że wpi ​su​je
się w nią ra ​por ​ty.

– Mo​żesz też zaj ​rzeć do tego – po​wie ​dział, pa ​trząc na mnie.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
Nie lu​bił mnie. Wy​czu​łem to na ​tych​miast. Wy​po​wia ​dał przy​ja ​zne sło ​wa, ale

życz​li ​wość w jego gło​sie wy​da ​wa ​ła się wy​mu​szo​na, poza tym coś w jego po​‐
sta ​wie, a może w spoj ​rze ​niu czy w ogól ​nej au​rze, mó ​wi ​ło mi, że już wy​ro​bił
so​bie zda ​nie na mój te ​mat i nie wy​pa ​dłem ko​rzyst​nie.

El ​len na ​to​miast za ​cho​wy​wa ​ła kom​plet​ną obo​jęt​ność.
Może była les ​bij ​ką?
– No do​brze. – Ove wstał. – Trze ​ba ich bu​dzić. Chodź ze mną, po ​znasz tu​‐



tej ​szych miesz​kań​ców.
Ru​szy​łem za nim ko ​ry​ta ​rzem, w głę ​bi po le ​wej stro ​nie znaj ​do​wa ​ła się kuch​‐

nia, po pra ​wej nie ​wiel ​ka ja ​dal ​nia, a jesz​cze da ​lej były drzwi do biu​ra z czę ​‐
ścio​wo prze ​szklo​ną ścia ​ną.

Ør ​nulf, któ​ry prze ​miesz​czał się za nami, za ​trzy​mał się przy bram​ce do kuch​‐
ni.

– On za ​wsze w tym miej ​scu cze ​ka na je ​dze ​nie – wy​ja ​śnił Ove. – Praw ​da,
Ør ​nulf?

Ør ​nulf skrzy​wił się i od​sło​nił zęby, a jed​no​cze ​śnie głę ​bo​ko wcią ​gnął po​‐
wie ​trze, wy​da ​jąc nie ​przy​jem​ny, świsz​czą ​cy syk.

Czyż​by mia ​ło to ozna ​czać po​twier ​dze ​nie?
– Kie ​dy wy​cho​dzi ​my na dwór, Ør ​nulf jeź​dzi na wóz​ku, ale w środ​ku świet​‐

nie so ​bie ra ​dzi bez nie ​go, praw ​da? – po​wie ​dział Ove, nie pa ​trząc na Ør ​nul ​‐
fa. – Za ​uwa ​ży​łeś, że mamy za ​my​ka ​ną bram​kę do kuch​ni? To waż​ne, żeby była
za ​mknię ​ta, kie ​dy ni ​ko​go z nas tam nie ma. Ro​zu​miesz?

– Pew ​nie, oczy​wi ​ście.
– No to mo​że ​my za ​cząć od Han​sa Ola ​va. Ma tu wła ​sne nie ​du​że miesz​kan​‐

ko. – Otwo​rzył drzwi na koń​cu ko ​ry​ta ​rza. – Cza ​sa ​mi bywa dość nie ​po​skro​mio​‐
ny, że się tak wy​ra ​żę, i wła ​śnie dla ​te ​go miesz​ka sam. Ro ​zu​miesz? Ale to do​bry
chło​pak.

Za drzwia ​mi był nie ​wiel ​ki przed​po​kój, w któ​rym stał stół, i ko​ry​ta ​rzyk
z troj ​giem drzwi. Te naj ​bliż​sze, otwar ​te, pro​wa ​dzi ​ły do po ​ko​ju, gdzie w głę ​bi
le ​żał na łóż​ku i ona ​ni ​zo​wał się mniej wię ​cej czter ​dzie ​sto​let​ni męż​czy​zna. Fiu​ta
miał gru​be ​go i cał ​kiem ob​wi ​słe ​go. Ove za ​trzy​mał się w drzwiach.

– Cześć, Hans Olav.
– Cze ​pie pta ​ka! – wy​beł ​ko​tał Hans Olav.
– Nie, te ​raz nie – za ​pro​te ​sto​wał Ove. – Mu​sisz wstać i się ubrać, bo bę ​dzie ​‐

my jeść śnia ​da ​nie.
– Pta ​ka! – po​wtó​rzył Hans Olaf.
Miał okrą ​głą gło​wę, piw ​ne oczy, duży, nie ​co spłasz​czo​ny nos, głę ​bo​kie

bruz​dy na po​licz​kach i był pra ​wie łysy. Na jego wi ​dok prze ​nik​nął mnie
dreszcz, bo wy​glą ​dał iden​tycz​nie jak sta ​ry Pi ​cas ​so na zdję ​ciach, któ​re wi ​dzia ​‐
łem.



– To jest Karl Ove – przed​sta ​wił mnie Ove. – Bę ​dzie u nas pra ​co​wał la ​tem.
– Cześć – przy​wi ​ta ​łem się.
– Po​móc ci wstać? – spy​tał Ove.
Nie cze ​ka ​jąc na od ​po​wiedź, pod​szedł do Han​sa Ola ​va, obie ​ma rę ​ka ​mi zła ​‐

pał go za ra ​mię i pod​niósł do po​zy​cji sie ​dzą ​cej. Hans Olav, lek​ko zi ​ry​to​wa ​ny,
od​trą ​cił go, ale bez agre ​sji, tak jak się strą ​ca mu​chę, po ​wo​li wstał, chwy​cił
spodnie i je wcią ​gnął. Był ode mnie wyż​szy, a więc mie ​rzył bli ​sko dwa me ​try,
ale wy​da ​wał się sła ​by i chy​ba z tru​dem ła ​pał rów ​no​wa ​gę.

– Hans Olav je śnia ​da ​nie tu​taj, ra ​zem z kimś z per ​so​ne ​lu – tłu​ma ​czył Ove. –
Dzi ​siaj ja z nim zo​sta ​nę. Ale ju​tro ty bę ​dziesz mógł się tym za ​jąć.

– Do​brze – po​wie ​dzia ​łem.
Po​szli ​śmy na od ​dział, Hans Olav, zgar ​bio​ny, szedł szyb ​ko chwiej ​nym kro ​‐

kiem, bez​u​stan​nie po​ru​szał pal ​ca ​mi tuż pod bro​dą, a trzy​krot​nie za ​uwa ​ży​łem,
jak na ​gle wy​cią ​ga rękę i ude ​rza nią w ścia ​nę, cały czas śmie ​jąc się ci ​cho do
sie ​bie. Ør ​nul ​fa wy​mi ​nął sze ​ro​kim łu​kiem, jak​by się go bał, i wszedł do jed​ne ​‐
go z po​miesz​czeń.

Ove otwo ​rzył naj ​bliż​sze drzwi; sie ​dzą ​cy na łóż​ku star ​szy męż​czy​zna wła ​‐
śnie się ubie ​rał. Miał oku​la ​ry, peł ​ne war ​gi i ły​si ​nę na czub ​ku gło ​wy, tro​chę za ​‐
kry​tą za ​cze ​sa ​ny​mi z boku wło​sa ​mi, wy​glą ​dem przy​po​mi ​nał młod​sze ​go księ ​go​‐
we ​go albo eks ​pe ​dien​ta w ma ​ga ​zy​nie z ma ​te ​ria ​ła ​mi bu​dow ​la ​ny​mi, lub może –
cze ​mu nie? – na ​uczy​cie ​la prac ręcz​nych.

– Już wsta ​łeś! – po​wie ​dział Ove. – Świet​nie, Håkon!
Håkon skrom​nie, po dziew ​czę ​ce ​mu spu​ścił wzrok. Na po​marsz​czo​nych po​‐

licz​kach uka ​zał się de ​li ​kat​ny ru​mie ​niec.
– Dzię ​ku​ję – wy​mam​ro​tał.
W na ​stęp​nym po​ko​ju sie ​dział na łóż​ku star ​szy męż​czy​zna i wy​ry​wał zdję ​cia

z ty​go​dni ​ków. Mógł mieć sześć ​dzie ​siąt, może sześć ​dzie ​siąt pięć lat, wia ​nu​szek
si ​wych wło ​sów ota ​czał łysą poza tym czasz​kę. Na ple ​cach miał wiel ​ki garb,
sze ​ro​ki i tak spłasz​czo​ny na gó​rze, że da ​ło​by się na nim po​sta ​wić tacę.

– Jak się masz, Kåre? – spy​tał Ove.
– Hou, hou! – Kåre wska ​zał na drzwi.
– Tak, nie ​dłu​go śnia ​da ​nie. Za ​wo​łam cię, jak bę ​dzie go​to​we.
Po​ko​je wy​glą ​da ​ły mniej wię ​cej tak jak w domu star ​ców, nie ​któ​re rze ​czy, na



przy​kład koce czy ob​ru​sy, były ty​po​we dla za ​kła ​dów opie ​ki, na ścia ​nach wi ​‐
sia ​ły zdję ​cia z Ikei, moż​na było do​strzec nie ​licz​ne oso ​bi ​ste dro​bia ​zgi – fo​to​‐
gra ​fie w ram​kach na sto ​li ​ku, ja ​kieś ozdób​ki, cza ​sem sztucz​ną ro ​śli ​nę na pa ​ra ​‐
pe ​cie.

Szli ​śmy ko​ry​ta ​rzem, do​pó​ki nie zbu​dzi ​li ​śmy wszyst​kich. Nie ​któ​rzy spa ​li,
inni już nie, je ​den z pen​sjo​na ​riu​szy, Egil, na ​krzy​czał na nas za to, że go bu​dzi ​‐
my. Byli to sami męż​czyź​ni, w wie ​ku od czter ​dzie ​stu do sześć ​dzie ​się ​ciu kil ​ku
lat, z wy​jąt​kiem tego, któ​ry wy​ma ​gał opie ​ki, a któ ​rym zaj ​mo​wa ​ła się El ​len, on
nie mógł mieć wię ​cej niż dwa ​dzie ​ścia pięć. Wy​róż​niał się tak​że pod in​ny​mi
wzglę ​da ​mi, był cał ​ko​wi ​cie spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny, pół ​le ​żał na ogrom​nym wóz​ku in​wa ​‐
lidz​kim, no​sił pie ​lu​chę i mu​siał być kar ​mio​ny, a oczy miał zu​peł ​nie pu​ste, nie
było w nich śla ​du oso​bo​wo​ści, były tyl ​ko or ​ga ​na ​mi wzro ​ku. Kie ​dy go zo​ba ​‐
czy​łem, aż prze ​szedł mnie nie ​przy​jem​ny dreszcz. Rysy miał re ​gu​lar ​ne i mógł ​by
być cał ​kiem ład​ny, gdy​by nie sta ​le otwar ​te usta i śli ​na ciek​ną ​ca z ką ​ci ​ków.
Nie ​kie ​dy wy​da ​wał z sie ​bie głu​che dźwię ​ki, lecz o ile mo ​głem się zo​rien​to​‐
wać, nie mia ​ły one żad ​ne ​go związ​ku z sy​tu​acją, a przy​naj ​mniej ja ta ​kie ​go
związ​ku nie za ​uwa ​ży​łem.

Ostat​ni był po ​kój Ør ​nul ​fa. Cho​ciaż jego miesz​ka ​niec sie ​dział w ko​ry​ta ​rzu,
a więc nie spał, Ove mnie tam za ​pro​wa ​dził. Po ​kój był mniej ​szy od po​zo​sta ​‐
łych i cał ​kiem pu​sty. Oprócz nie ​bie ​skie ​go ma ​te ​ra ​ca, po ​dob​ne ​go do tych, któ​‐
rych uży​wa ​li ​śmy na gim​na ​sty​ce w szko ​le, nie było w nim nic – żad​nych me ​bli,
żad​nych ozdób, żad​ne ​go ob​raz​ka, na ​wet prze ​ście ​ra ​dła czy koł ​dry.

– Dla ​cze ​go u nie ​go w po​ko​ju nic nie ma?
Ove spoj ​rzał na mnie jak na głup​ka.
– A jak my​ślisz? Roz​wa ​la wszyst​ko, co mu się na ​wi ​nie pod rękę, je ​śli aku​‐

rat ma na to ocho​tę. Albo drze na strzę ​py. Ro​zu​miesz? Coś może stać kil ​ka dni
i w ogó​le go nie in​te ​re ​so​wać, a po​tem na ​gle w gło​wie mu się la ​su​je.

– Aha – po​wie ​dzia ​łem.
– A tak w ogó​le, to mamy tu taką za ​sa ​dę: ni ​g​dy nie mó​wi ​my o pen​sjo​na ​riu​‐

szach w ich obec ​no​ści. Bez wzglę ​du na to, jak mało na ​szym zda ​niem ro​zu​mie ​‐
ją. Mamy być ich ko ​le ​ga ​mi, ro​zu​miesz? No tak, oczy​wi ​ście, to my de ​cy​du​je ​my,
ale mu​si ​my być mili i się z nimi kum​plo​wać.

– Ro​zu​miem. – Wy​sze ​dłem za nim z po​wro​tem na ko​ry​tarz.
– Po ​mo​gę im te ​raz przy prysz​ni ​cu i ubie ​ra ​niu. Może w tym cza ​sie przy​go​to​‐



wał ​byś śnia ​da ​nie?
– Do​brze – zgo​dzi ​łem się. – A co będą je ​dli?
– Tyl ​ko ka ​nap​ki. No i kawę. Lu​bią kawę, jak być może już się zo​rien​to​wa ​‐

łeś.
– Okej. – Od razu po​sze ​dłem do kuch​ni. Moż​li ​wość zro ​bie ​nia cze ​goś kon​‐

kret​ne ​go i me ​cha ​nicz​ne ​go, bez udzia ​łu pen​sjo​na ​riu​szy, spra ​wi ​ła mi praw ​dzi ​wą
ulgę. Po tym, co zo ​ba ​czy​łem, wszyst​ko, co wią ​za ​ło się bez​po​śred​nio z nimi,
na ​pa ​wa ​ło mnie obrzy​dze ​niem.

Otwo​rzy​łem lo​dów ​kę i wy​ją ​łem to, co nada ​wa ​ło się do ka ​na ​pek. Po ​kro​iłem
parę po ​mi ​do​rów, kil ​ka pla ​ster ​ków ogór ​ka i pa ​pry​ki, uło ​ży​łem to na jed​nym ta ​‐
le ​rzu, na dru​gim sa ​la ​mi i szyn​kę, na trze ​cim żół ​ty i brą ​zo​wy ser. Po​sta ​ra ​łem
się, chcia ​łem zro​bić do​bre wra ​że ​nie na per ​so​ne ​lu. Na ​sta ​wi ​łem kawę w eks ​‐
pre ​sie, wy​ją ​łem mle ​ko i sok, na ​kry​łem na dwóch sto​łach. Je ​den z pen​sjo​na ​riu​‐
szy wy​szedł ze swo​je ​go po ​ko​ju w sa ​mych sli ​pach, był atle ​tycz​nie zbu​do​wa ​ny
i miał po ​waż​ną, bar ​dzo mę ​ską twarz. Na pierw ​szy rzut oka wy​glą ​dał na wzo​‐
ro​wy eg​zem​plarz ludz​kie ​go ga ​tun​ku, ale cho ​dził ja ​koś dziw ​nie, jak​by ba ​lan​so​‐
wał na sa ​mych po ​dusz​kach stóp, dla ​te ​go od razu było wi ​dać, że coś jest z nim
nie tak. Za ​trzy​mał się przy pro​gu ła ​zien​ki, zro ​bił krok do przo ​du i krok w tył,
krok do przo​du i krok w tył, do​my​śli ​łem się, że mógł ​by tak cho​dzić do wie ​czo​‐
ra, ale zja ​wił się Ove, ob​jął go za ra ​mio​na i wcią ​gnął do środ​ka. Håkon, ten
skrom​ny, czła ​pał ko​ry​ta ​rzem, krzy​wiąc ple ​cy. Egil aż do sa ​me ​go sto ​łu szedł
z gło ​wą od​gię ​tą do tyłu i wzro ​kiem wbi ​tym w su​fit. Hans Olav stał nie ​ru​cho​‐
mo pod ścia ​ną, z pal ​ca ​mi ufor ​mo​wa ​ny​mi w kształt pił ​ki, szyb​ko po​ru​sza ​ją ​cej
się pod bro ​dą. Ør ​nulf sie ​dział tak, jak prze ​sie ​dział ostat​nie pół go​dzi ​ny, z rę ​‐
ka ​mi pod ki ​ku​ta ​mi nóg. Cały czas moc ​no wcią ​gał po ​wie ​trze przez zęby. Może
hi ​per ​wen​ty​la ​cja da ​wa ​ła mu kopa.

Prze ​la ​łem kawę do ter ​mo​su z pomp ​ką i po​sta ​wi ​łem go na sto ​le. Po​kro​iłem
chleb, po​szu​ka ​łem to ​ste ​ra, ale wy​glą ​da ​ło na to, że go nie mają. Wyj ​rza ​łem
przez okno, po sza ​rym as ​fal ​cie kro​czył po​chód upo​śle ​dzo​nych umy​sło​wo,
więk​szość wy​glą ​da ​ła na czter ​dzie ​sto​lat​ków, wśród nich szło dwóch opie ​ku​‐
nów, za ​ję ​tych roz​mo​wą, je ​den z pa ​pie ​ro​sem w ręku. Nie ​bo nad nimi było sza ​‐
re, ale ja ​sne.

Ove za ​brał tacę z je ​dze ​niem do po ​ko​ju Han​sa Ola ​va, El ​len za ​wo​ła ​ła, że
śnia ​da ​nie go ​to​we, usie ​dli ​śmy przy róż​nych sto ​łach, a ko ​ry​ta ​rzem za ​czę ​li nad​‐
cią ​gać pen​sjo​na ​riu​sze. Ten atle ​tycz​nej bu​do​wy, Alf, szedł, po ​ru​sza ​jąc się dzi ​‐



wacz​ny​mi szarp ​nię ​cia ​mi, tro​chę jak ro ​bot. Tuż za nim ma ​sze ​ro​wał Håkon, ten
sta ​ry, z dziew ​czę ​cy​mi ce ​cha ​mi, uśmie ​chał się prze ​pra ​sza ​ją ​co, nie ​co za ​lęk​nio​‐
ny. Kåre, ten z wia ​nusz​kiem wło​sów i ty​go​dni ​ka ​mi, lek​ko po​chy​lał się
w przód, dźwi ​ga ​jąc garb jak ple ​cak, i cały czas wy​wi ​jał ręką w po ​wie ​trzu tuż
przy twa ​rzy.

– Skąd je ​steś? – spy​tał Egil, na ​chy​la ​jąc się do mnie i pa ​trząc mi pro​sto
w twarz.

– Z Aren​dal.
– A ile masz lat?
– Dwa ​dzie ​ścia je ​den.
– Jaki masz sa ​mo​chód?
– Nie ​ste ​ty, nie mam sa ​mo​cho​du.
– Dla ​cze ​go nie masz? Dla ​cze ​go nie masz sa ​mo​cho​du, co?
– Daj mu spo​kój, Egil! – włą ​czy​ła się El ​len.
Egil na ​tych​miast usiadł.
– Nie – po​wie ​dział. – No nie. Nie, nie, nie.
Chwi ​lę pa ​trzył w su​fit, w koń​cu za ​czął jeść. Cały czas cięż​ko dy​szał, a kie ​‐

dy miał w ustach je ​dze ​nie, moż​na się było po ​czuć tak, jak​by się sie ​dzia ​ło obok
nie ​du​żej ma ​szy​ny pa ​ro​wej. Ko​szu​la mu wy​szła ze spodni, wcią ​gnię ​ty na nią
czer ​wo​ny pu​lo​wer był tro​chę po ​pla ​mio​ny, a wło​sy, gę ​ste i krę ​co​ne, ster ​cza ​ły
mu do tyłu. Miał za ​czer ​wie ​nio​ne po​licz​ki, może z po​wo​du po​pę ​ka ​nych na ​czy​‐
nek, oczy też lek​ko prze ​krwio​ne, spra ​wiał wra ​że ​nie za ​gu​bio​ne ​go i roz​tar ​gnio​‐
ne ​go, ko​ja ​rzył mi się z ja ​kimś pro​fe ​so​rem nauk ści ​słych czy na ​uczy​cie ​lem, któ​‐
ry tro​chę zbyt dłu​go żył w sa ​mot​no​ści i któ ​ry być może nie od​no​sił ta ​kich suk​‐
ce ​sów, na ja ​kie w swo​im mnie ​ma ​niu za ​słu​żył, ale w za ​sa ​dzie lu​bił uczyć
i z tego po​wo​du uwa ​żał, że nie musi dbać o wy​gląd. Taki wła ​śnie wy​da ​wał się
Egil. Ale do tego do​cho​dzi ​ły na ​głe, nie ​opa ​no​wa ​ne ru​chy koń​czyn, na przy​kład
za ​czy​nał ma ​chać ręką w po​wie ​trzu, jak​by zo​ba ​czył ko​le ​gę na ko​ry​ta ​rzu, albo
wy​chy​lał się w przód tak gwał ​tow ​nie, że wszy​scy do ​oko​ła wzdry​ga ​li się,
prze ​stra ​sze ​ni. No i jesz​cze ten wzrok wle ​pio​ny w su​fit.

Od cza ​su do cza ​su wy​bu​chał też śmie ​chem bez po​wo​du.
– Tak, tak, tak, tak! – po​wta ​rzał wte ​dy, jak​by przed chwi ​lą usły​szał dow ​cip

i chciał po​chwa ​lić tego, kto go opo​wie ​dział.



– Masz dziew ​czy​nę? – spy​tał.
– Mam.
– Jak jej na imię?
– Gu​nvor.
– Ład​na jest?
– Egil! – skar ​ci ​ła go El ​len.
– Bę ​dziesz się dzi ​siaj ką ​pać? – spy​tał, pa ​trząc na nią.
– Nie – od​po​wie ​dzia ​ła.
– Dla ​cze ​go? – chciał wie ​dzieć.
– Po​go​da dzi ​siaj nie ​zbyt ład​na.
– Dla ​cze ​go? – wes ​tchnął cięż​ko i opadł na krze ​sło.
Wszyst​kie jego py​ta ​nia pa ​da ​ły me ​cha ​nicz​nie, a w gło ​sie nie było śla ​du zdzi ​‐

wie ​nia ani za ​in​te ​re ​so​wa ​nia, przy​po​mi ​nał dziec ​ko, któ​re na ​uczy​ło się cze ​goś na
pa ​mięć, ale samo nie ro​zu​mie, co mówi.

– Sma ​ko​wa ​ło ci, Håkon? – spy​ta ​ła El ​len.
– Tak – mruk​nął Håkon ze spusz​czo​ną gło​wą. – Bar ​dzo dzię ​ku​ję. Bar ​dzo

dzię ​ku​ję.
El ​len kar ​mi ​ła Are ​go. Pół ​le ​żał na wóz​ku z otwar ​ty​mi usta ​mi, z ką ​ci ​ków ust

spły​wa ​ła mu owsian​ka. Kåre wy​da ​wał z sie ​bie ja ​kieś ści ​szo​ne dźwię ​ki, naj ​‐
wy​raź​niej nie umiał mó​wić, ale ko ​mu​ni ​ko​wał się od ​gło​sa ​mi, ge ​sta ​mi dło​ni
i spoj ​rze ​nia ​mi. Ør ​nulf ko​ły​sał się na krze ​śle, od​sła ​nia ​jąc zęby i pa ​trząc na
mnie.

– Je ​ste ​śmy kum​pla ​mi? – spy​tał Egil. – My dwaj, je ​ste ​śmy kum​pla ​mi?
Co mia ​łem od​po​wie ​dzieć? Nie by​li ​śmy kum​pla ​mi, ale gdy​bym za ​prze ​czył,

mógł ​bym wy​wo​łać u nie ​go wiel ​ki nie ​po​kój.
– Chy​ba tak – od​par ​łem.
– Mu​sisz przyjść i obej ​rzeć moje zdję ​cia kró​la.
– Bar ​dzo chęt​nie.
– No to do​brze. No to je ​ste ​śmy umó​wie ​ni.
Na ko​ry​ta ​rzu otwo​rzy​ły się ja ​kieś drzwi i wy​biegł z nich Hans Olav. Ze

śmie ​chem oglą ​dał się za sie ​bie, ręce trzy​mał pod bro​dą, usta nie ​ustan​nie mu
się po ​ru​sza ​ły. Po​pę ​dził chwiej ​nie przez ko​ry​tarz, na no​gach jak​by ugi ​na ​ją ​cych



się pod cię ​ża ​rem cia ​ła. Ove wy​szedł za nim z tacą w rę ​kach. Po​do​bień​stwo
Han​sa Ola ​va do Pi ​cas ​sa było nie ​po​ko​ją ​ce. Po​my​śla ​łem, że cał ​ko​wi ​cie za ​kłó​ca
rów ​no​wa ​gę na świe ​cie. Ale nikt inny tu​taj się tym nie przej ​mo​wał, więc naj ​‐
praw ​do​po​dob​niej ja też mia ​łem z cza ​sem do tego przy​wyk​nąć.

– Je ​śli sprząt​niesz po śnia ​da ​niu, Karl Ove, to za ​bio​rę chło ​pa ​ków do pra ​‐
cow ​ni.

Kiw ​ną ​łem gło​wą.
Ci czte ​rej, któ​rzy mie ​li pra ​co​wać, wsta ​li i ro ​ze ​szli się do sie ​bie. Ør ​nulf

zsu​nął się z krze ​sła i za ​jął swo​ją po ​zy​cję wyj ​ścio​wą na ko​ry​ta ​rzu. El ​len wy​‐
tar ​ła Are ​mu usta i za ​wio​zła go do po​ko​ju, ja wsta ​wi ​łem je ​dze ​nie do lo​dów ​ki,
ta ​le ​rze i szklan​ki do zmy​war ​ki, prze ​tar ​łem ścier ​ką sto ​ły i szczot​ką zmio​tłem
okru​chy na szu​fel ​kę.

Kie ​dy skoń​czy​łem, po ​sze ​dłem za El ​len. Myła Are ​go. Le ​żał nagi na łóż​ku,
bia ​ły i sztyw ​ny, a ona wo​dzi ​ła myj ​ką po jego cie ​le, ci ​cho do nie ​go prze ​ma ​wia ​‐
jąc. O, tak, mó​wi ​ła, te ​raz pod spodem, trze ​ba się myć, to waż​ne, za ​raz na ​bio​rę
wię ​cej wody, bę ​dzie ci cie ​pło i przy​jem​nie.

Ga ​pił się w su​fit pu​sty​mi ocza ​mi.
– Mogę ja ​koś po​móc? – spy​ta ​łem.
Po​pa ​trzy​ła na mnie zza gru​bych szkieł.
– Nie. Na ra ​zie so​bie usiądź i na ​pij się kawy. Are od kil ​ku dni ma kło​po​ty

z wy​próż​nie ​niem, więc po ​my​śla ​łam, że póź​niej zro​bię mu le ​wa ​ty​wę. Może
przy tym bę ​dziesz mógł mi po​móc.

– Do​brze – po​wie ​dzia ​łem.
– No i mo​żesz przed po​łu​dniem za ​brać Ør ​nul ​fa na spa ​cer. Tyl ​ko po oko​li ​cy.
Kiw ​ną ​łem gło​wą, El ​len wy​żę ​ła myj ​kę i da ​lej myła Are ​go.
Na udzie i po​ślad​ku miał duży bli ​zno​wa ​ty ślad.
– Co to jest? – spy​ta ​łem. – Zna ​mię?
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Bli ​zna po opa ​rze ​niu. Wie ​le lat temu ktoś go zo​sta ​wił sa ​me ​go przy grzej ​ni ​‐

ku.
– Na ​praw ​dę?
– Nie ​ste ​ty. No, a wiesz, że sam się nie po​ru​szy. I nic nie mówi. Więc po

pro​stu le ​żał.



– Okrop​ne.
– To praw ​da. Ale to było już daw ​no temu. Jego od​dział za ​mknię ​to. Przy​zna ​‐

no mu wła ​sne miesz​ka ​nie, no wiesz, zgod​nie z re ​for ​mą opie ​ki nad oso​ba ​mi
nie ​peł ​no​spraw ​ny​mi in​te ​lek​tu​al ​nie. Ale do​pó​ki nie bę ​dzie go​to​we, zo​sta ​nie
u nas. Praw ​da, Are?

W cza ​sie gdy El ​len mó ​wi ​ła, wy​raz twa ​rzy Are ​go nie zmie ​nił się na ​wet na
jotę. Po​sta ​łem jesz​cze chwi ​lę, żeby nie wyjść na gbu​ra, a po​tem po​sze ​dłem do
dy​żur ​ki i na ​la ​łem so​bie kawy do fi ​li ​żan​ki. Z ko​ry​ta ​rza do ​biegł od ​głos dło​ni
pla ​ska ​ją ​cych o pod​ło​gę i szu​ra ​nia. To był Ør ​nulf, za ​trzy​mał się przy sto ​le i po​‐
pa ​trzył na mnie pro​szą ​co. Mu​siał go zwa ​bić dźwięk pomp​ki przy ter ​mo​sie.

– Chcesz kawy? – spy​ta ​łem.
Z ka ​mien​ną twa ​rzą się ​gnął po fi ​li ​żan​kę i pod​su​nął mi ją.
– Pi ​łeś już kawę na śnia ​da ​nie – przy​po​mnia ​łem. – To wy​star ​czy.
Za ​czą ​łem zwi ​jać pa ​pie ​ro​sa. Ør ​nulf dłu​go po​zo​sta ​wał w tej sa ​mej po ​zy​cji,

z ręką wy​cią ​gnię ​tą w moją stro​nę. Po​tem na ​gle jak​by czar prysł, jak​by sen,
w któ ​ry za ​padł cały za ​mek, na ​gle zo ​stał prze ​rwa ​ny, Ør ​nulf od ​sta ​wił fi ​li ​żan​kę
i za ​czął się hi ​per ​wen​ty​lo​wać.

– Chy​ba naj ​le ​piej bę ​dzie, je ​śli usią ​dziesz w ko ​ry​ta ​rzu – po​wie ​dzia ​łem. –
Po​tem pój ​dzie ​my na spa ​cer.

Czy w jego spoj ​rze ​niu na ​praw ​dę była po​gar ​da?
W każ​dym ra ​zie się nie ru​szył.
Prze ​cią ​gną ​łem ję ​zy​kiem po pa ​sku z kle ​jem, zle ​pi ​łem bi ​buł ​kę, wło​ży​łem pa ​‐

pie ​ro​sa do ust i za ​pa ​li ​łem. Wy​sta ​ją ​ce skraw ​ki ty​to​niu na ​tych​miast chwy​ci ​ły
ogień, ża ​rząc się, upa ​dły na pod​ło​gę, inne przy​pa ​li ​ły się mo ​ment póź​niej.
Wcią ​gną ​łem chmu​rę dymu w płu​ca, pa ​trząc przez szy​bę w drzwiach bal ​ko​no​‐
wych. Po​ja ​wi ​ło się trzech opie ​ku​nów, wszy​scy pcha ​li wóz​ki in​wa ​lidz​kie.
Przed bu​dyn​kiem ad​mi ​ni ​stra ​cji za ​par ​ko​wał ja ​kiś sa ​mo​chód. Z par ​te ​ru do​cho​‐
dzi ​ło prze ​cią ​głe wy​cie, od ​głos, któ ​ry trud ​no było po ​wią ​zać z ja ​kim​kol ​wiek
dźwię ​kiem wy​da ​wa ​nym przez czło ​wie ​ka. Ør ​nulf cały czas sa ​pał i dy​szał
w od​le ​gło​ści za ​le ​d​wie pół me ​tra ode mnie.

Od​wró​ci ​łem gło​wę w jego stro​nę.
Na ​tych​miast się ​gnął po fi ​li ​żan​kę i pod​su​nął mi ją bła ​gal ​nym ge ​stem.
– Nie – oświad​czy​łem.



Da ​lej trzy​mał ją wy​cią ​gnię ​tą. Za ​mek zno​wu za ​padł w sen.
W drzwiach sta ​nę ​ła El ​len.
– Masz ocho​tę na kawę, Ør ​nulf? Za ​raz do​sta ​niesz.
Wzię ​ła od nie ​go fi ​li ​żan​kę, na ​la ​ła w rów ​nych czę ​ściach mle ​ka i kawy, Ør ​nulf

po​chło​nął na ​pój i wy​pełzł z po​ko​ju na ko ​ry​tarz. El ​len wes ​tchnę ​ła, usia ​dła na
ka ​na ​pie po dru​giej stro​nie sto​li ​ka, za ​pa ​li ​ła pa ​pie ​ro​sa i przy​mknę ​ła oczy.

W my​ślach za ​czą ​łem sor ​to​wać pen​sjo​na ​riu​szy. Na od​dzia ​le było ich sied​‐
miu. Czte ​rech wy​glą ​da ​ło mniej wię ​cej nor ​mal ​nie, dwóch z nich umia ​ło mó​‐
wić. Dwaj byli ka ​le ​ka ​mi, ale mo ​gli się po​ru​szać, je ​den był wa ​rzy​wem. Oso ​by
upo​śle ​dzo​ne umy​sło​wo czę ​ścio​wo ko​ja ​rzy​ły mi się z mon​go​ła ​mi, a czę ​ścio​wo
z tymi, któ​rzy są jak wa ​rzy​wa. Nie wie ​dzia ​łem, że ist​nie ​ją prze ​róż​ne od​mia ​ny
nie ​peł ​no​spraw ​no​ści umy​sło​wej, ale to było prze ​cież oczy​wi ​ste i wła ​ści ​wie
mnie nie za ​sko​czy​ło, gdy się z tym ze ​tkną ​łem.

Alej ​ką przed bu​dyn​kiem szli Hans Olav z Ovem.
– Gdzie jest te ​raz Are? – spy​ta ​łem.
– Leży w łóż​ku w swo​im po​ko​ju – od​par ​ła El ​len. – Za ​raz go pod​nio​sę i pój ​‐

dzie ​my na spa ​cer.
– Śpi?
– Nie, nie. Leży i od​po​czy​wa.
Z dołu znów do​bie ​gło wy​cie. Z ko​ry​ta ​rza sły​sza ​łem sy​cze ​nie Ør ​nul ​fa. Poza

tym pa ​no​wa ​ła ci ​sza. Ba ​łem się tego spa ​ce ​ru z Ør ​nul ​fem, pierw ​szy raz mia ​łem
zo​stać sam z jed​nym z nich i nie wie ​dzia ​łem, jak na ​le ​ży się za ​cho​wać, co mó ​‐
wić, co się może przy​tra ​fić. Co zro ​bię, je ​śli bę ​dzie chciał iść do ubi ​ka ​cji? Po​‐
tra ​fi za ​ła ​twić się sam czy bę ​dzie po​trze ​bo​wał po ​mo​cy? Mam go wsa ​dzić na
wó​zek czy sam da radę na nim usiąść? Umie się ubrać? Czy mam ten wó​zek
pro​wa ​dzić? Do​kąd pój ​dzie ​my? Prze ​cież on nie mówi, co bę ​dzie, je ​śli nie zro​‐
zu​miem, cze ​go chce?

Poza tym się go ba ​łem. Z jego spoj ​rze ​nia, gdy na mnie pa ​trzył, biła nie ​na ​‐
wiść. No i prze ​cież miesz​kał w po​ko​ju po ​zba ​wio​nym me ​bli i in​nych rze ​czy,
miał tyl ​ko ma ​te ​rac, bo albo roz​wa ​lał wszyst​ko, co mu sta ​nę ​ło na dro ​dze, albo
rwał na strzę ​py, jak mó​wił Ove.

Co zro​bię, je ​śli za ​cznie się tak za ​cho​wy​wać, kie ​dy bę ​dzie ​my na dwo​rze?
Zdo​łam go po ​wstrzy​mać? A je ​śli się na mnie rzu​ci? Nie ma wpraw ​dzie nóg,
ale mię ​śnie ra ​mion wy​glą ​da ​ją na moc ​ne.



Jed​ne z drzwi na ko​ry​ta ​rzu otwo ​rzy​ły się z ha ​ła ​sem. Po chwi ​li ko​ry​ta ​rzem
prze ​mknął Hans Olav, po ​chy​lo​ny do przo ​du, z rę ​ka ​mi szyb​ko po​ru​sza ​ją ​cy​mi
się pod bro ​dą. Ove, któ​ry wy​szedł za nim, na mo ​ment za ​trzy​mał się
w drzwiach.

– Po​bę ​dę z nim chwi ​lę, może za ​śnie.
Wsta ​łem, uzna ​łem, że chy​ba po​wi ​nie ​nem za ​jąć się Ør ​nul ​fem. Pa ​trzy​łem na

Ove ​go idą ​ce ​go ko​ry​ta ​rzem, nie ​wy​so​kie ​go, ale tak umię ​śnio​ne ​go, że ra ​mio​na
nie przy​le ​ga ​ły mu do cia ​ła, za ​wsze lek​ko od​sta ​wa ​ły, przez co, idąc, tro​chę krę ​‐
cił tył ​kiem. Mu​siał spo​ro tre ​no​wać.

Ør ​nulf sie ​dział na pod​ło​dze w swo​im po​ko​ju twa ​rzą do ścia ​ny.
– Cześć, Ør ​nulf – po​wie ​dzia ​łem. – Wyj ​dzie ​my się przejść?
Nie pa ​trząc na mnie, od​wró​cił się i wy​padł z po​ko​ju. Po​gnał do drzwi na

koń​cu ko ​ry​ta ​rza i otwo​rzył je, wy​cią ​ga ​jąc się do góry. Scho ​dy po​ko​ny​wał,
opie ​ra ​jąc się na ko ​lej ​nych stop​niach tyl ​ko na jed ​nej ręce, przy​po​mi ​nał wiel ​‐
kie ​go owa ​da, po​ru​szał się szyb​ko i zręcz​nie. Kie ​dy zsze ​dłem na dół, już sie ​‐
dział przy wóz​ku, obej ​mu​jąc nogi rę ​ka ​mi.

Nie ​na ​wi ​dzi ​łem tej pra ​cy.
Po​szu​ka ​łem jego imie ​nia nad wie ​sza ​ka ​mi, zna ​la ​złem je i zdją ​łem wi ​szą ​cą

tam kurt​kę.
– Mu​sisz się ubrać – oświad​czy​łem. – Po​móc ci?
Sie ​dział nie ​ru​cho​my jak ka ​mień, na ​wet miną nie zdra ​dził, co my​śli.
Na ​chy​li ​łem się i lek​ko ują ​łem go za rękę, żeby wsu​nąć ją w rę ​kaw kurt​ki,

ale wy​rwał mi ją szarp​nię ​ciem i przy​cią ​gnął do sie ​bie.
– Je ​śli mamy iść na spa ​cer, to mu​sisz wło​żyć kurt​kę – po ​wie ​dzia ​łem. – Ina ​‐

czej ze spa ​ce ​ru nic nie bę ​dzie.
Da ​lej sie ​dział nie ​ru​cho​mo.
– Okej, no to wra ​ca ​my na górę.
Od​sze ​dłem kil ​ka kro​ków, od​wró​ci ​łem się, zo​ba ​czy​łem, że za ​stygł w tej sa ​‐

mej po ​zy​cji. Ru​szy​łem na górę po scho ​dach, przy​sta ​ną ​łem, żeby się zo​rien​to​‐
wać, czy idzie za mną, ale nic nie było sły​chać.

El ​len spoj ​rza ​ła na mnie z ka ​na ​py.
– Nie mogę mu wło​żyć kurt​ki – przy​zna ​łem. – Nie chce się ubrać.
– A po​trzeb​na mu kurt​ka? Na dwo​rze jest dość cie ​pło.



– Okej – po​wie ​dzia ​łem. – Coś jesz​cze po​wi ​nie ​nem wie ​dzieć?
Po​krę ​ci ​ła gło ​wą, więc szyb​ko zsze ​dłem na dół, bo nie wie ​dzia ​łem, czy

przy​pad​kiem nie wy​ko​rzy​stał mo​jej krót​kiej nie ​obec ​no​ści na uciecz​kę.
Ale nie, sie ​dział przy wóz​ku, rę ​ka ​mi obej ​mu​jąc nogi, z bro​dą opar ​tą na

pier ​si.
– To co, idzie ​my? – spy​ta ​łem.
Wdra ​pał się na wó​zek, spraw ​nie za ​czął krę ​cić ko​ła ​mi i szyb​ko pod​je ​chał

pod drzwi, do​pie ​ro tam na mnie spoj ​rzał. W mo​men​cie gdy otwo ​rzy​łem, ru​szył
jak bły​ska ​wi ​ca, mu​sia ​łem do​brze wy​cią ​gać nogi, żeby za nim na ​dą ​żyć. Wpadł
w rytm, to​czył wó​zek szyb ​ki ​mi, rów ​no​mier ​ny​mi pchnię ​cia ​mi, opie ​rał dło ​nie
o koła, uno​sił je, opie ​rał, uno ​sił. Mi ​nę ​li ​śmy bu​dy​nek ad​mi ​ni ​stra ​cji, ka ​wa ​łek
da ​lej szła kil ​ku​oso​bo​wa gro​mad​ka, na ​tych​miast się zo​rien​to​wa ​łem, że to
dwóch opie ​ku​nów i czte ​rech pen​sjo​na ​riu​szy, ich ru​chy nie bu​dzi ​ły żad​nych
wąt​pli ​wo​ści.

Opie ​ku​no​wie ob​rzu​ci ​li mnie wzro​kiem.
– Cześć – po​wie ​dzia ​łem.
– Cześć – od​po​wie ​dzie ​li. – Cześć, Ør ​nulf.
W ogó ​le się nimi nie za ​in​te ​re ​so​wał i już wkrót​ce zo ​sta ​wi ​li ​śmy w tyle za ​‐

rów ​no ich, jak i bu​dyn​ki. Twarz Ør ​nul ​fa za ​sty​gła w gry​ma ​sie z od ​sło​nię ​ty​mi
zę ​ba ​mi. Po​czer ​wie ​nia ​ła z wy​sił ​ku. Wzdłuż dro​gi ro​sły gę ​sto drze ​wa li ​ścia ​ste,
mię ​dzy nimi tu i ów ​dzie wy​cią ​ga ​ły się w górę grub​sze i ciem​niej ​sze świer ​ki.
Przed nami bie ​gła szo​sa, wzdłuż niej pro​wa ​dzi ​ła ścież​ka ro ​we ​ro​wa, któ​rą za ​‐
mie ​rza ​łem iść.

Ør ​nulf nie chciał. Wska ​zał na lewo, tam gdzie dro ​ga za ​ta ​cza ​ła pę ​tlę wo ​kół
nie ​du​że ​go osie ​dla. Uzna ​łem, że nie mogę po ​zwo​lić, by cał ​ko​wi ​cie mną rzą ​‐
dził, więc zła ​pa ​łem uchwy​ty wóz​ka i skie ​ro​wa ​łem go na ścież​kę. Usi ​ło​wał ha ​‐
mo​wać rę ​ka ​mi. W jego oczach po​ja ​wi ​ła się pa ​ni ​ka. Ależ to głu​pek!

– Nic ci nie przyj ​dzie z pro​te ​stów – po​wie ​dzia ​łem. – Po​je ​dzie ​my t ę d y.
Ze ​sko​czył z wóz​ka i o wła ​snych si ​łach ru​szył w stro​nę tam​tej dro​gi. To było

śmier ​tel ​nie nie ​bez​piecz​ne, prze ​miesz​czał się po szo ​sie, nie wyż​szy od psa,
gdy​by nad ​je ​chał sa ​mo​chód, mo​gło się to na ​praw ​dę źle skoń​czyć, więc po​bie ​‐
głem za nim z wóz​kiem, wo​ła ​jąc, żeby z po​wro​tem wsiadł.

Za ​trzy​mał się po dru​giej stro ​ny szo​sy i pa ​trzył na mnie. Naj ​wy​raź​niej nie



prze ​szka ​dza ​ło mu, że kie ​dy się prze ​su​wał, cią ​gnął nogi po as ​fal ​cie.
Po​sta ​wi ​łem wó ​zek przed nim. Wdra ​pał się na nie ​go. Nie za ​mie ​rza ​łem się

pod​dać i znów po​pro​wa ​dzi ​łem go w stro​nę ścież​ki ro​we ​ro​wej. Ør ​nulf ko​lej ​ny
raz ze ​sko​czył i za ​czął ucie ​kać w dru​gą stro​nę. Dło​nie na as ​fal ​cie, cia ​ło prze ​su​‐
wa ​ją ​ce się mię ​dzy rę ​ka ​mi. Po ​sze ​dłem za nim, ale nie chciał już wsiąść na wó ​‐
zek. Po ​sta ​no​wił prze ​miesz​czać się po swo​je ​mu i tak do ​tar ​li ​śmy na osie ​dle, on,
su​nąc bez​po​śred​nio po as ​fal ​cie, gdzie ​nie ​gdzie po​sy​pa ​nym pia ​skiem i żwi ​rem,
ze wzro​kiem nie ​ru​cho​mo utkwio ​nym przed sie ​bie, ja za nim, pcha ​jąc wó​zek
in​wa ​lidz​ki. Tak nie mo​gło być. Gdy​by ktoś nas te ​raz zo​ba ​czył, wy​rzu​ci ​li ​by
mnie. Aż się za ​go​to​wa ​łem z wście ​kło​ści. Czy on nie mógł po pro​stu sie ​dzieć
na tym wóz​ku i ro​bić tego, co mu każę? Co na tej dro​dze mo ​gło być dla nie ​go
aż tak atrak​cyj ​ne? To prze ​cież idio ​tyzm. By​łem jego opie ​ku​nem, wy​szli ​śmy na
przed​po​łu​dnio​wy spa ​cer, ta dro ​ga była rów ​nie do​bra jak inna, a na ​wet je ​śli
nie, to z całą pew ​no​ścią nie ​war ​ta re ​zy​gna ​cji z wy​god​ne ​go wóz​ka.

Pod​bie ​głem kil ​ka kro​ków, wy​prze ​dzi ​łem go i za ​ta ​ra ​so​wa ​łem mu wóz​kiem
dro​gę, skrę ​cił, usi ​łu​jąc go wy​mi ​nąć, ale prze ​su​ną ​łem wó​zek. Zła ​pał za koło
i pró​bo​wał go prze ​wró​cić.

– Po ​je ​dzie ​my two​ją dro ​gą – za ​pew ​ni ​łem. – Obie ​cu​ję. Po​je ​dzie ​my tędy.
Usiądź na wóz​ku, to po​je ​dzie ​my.

Pod​cią ​gnął się i le ​d​wie usiadł, znów za ​czął krę ​cić ko​ła ​mi ze wście ​kłą
pręd​ko​ścią. Sze ​dłem obok nie ​go przez osie ​dle, skła ​da ​ją ​ce się ze sto​sun​ko​wo
no​wych do​mów, przy któ​rych jesz​cze nie za ​ło​żo​no ogród​ków. Przy dro​dze za ​‐
trzy​mał się au​to​bus. Wy​sia ​dły z nie ​go dwie oso​by, ru​szy​ły w głąb osie ​dla. Do​‐
tar ​li ​śmy do skrzy​żo​wa ​nia i Ør ​nulf, któ ​ry do tej pory go ​rącz​ko​wo wy​wi ​jał rę ​‐
ka ​mi, na ​gle prze ​stał nimi po​ru​szać.

– Mam cię wieźć? – spy​ta ​łem.
Nie za ​re ​ago​wał, ale kie ​dy chwy​ci ​łem za rącz​ki wóz​ka i za ​czą ​łem go po ​py​‐

chać, przy​naj ​mniej nie pro ​te ​sto​wał. Sta ​ra ​łem się iść jak naj ​szyb​ciej i wkrót​ce
znów mie ​li ​śmy przed sobą te ​ren za ​kła ​du.

Kie ​dy mi ​ja ​li ​śmy bu​dy​nek ad​mi ​ni ​stra ​cji, na ​gle i nie ​ocze ​ki ​wa ​nie ze ​sko​czył
z wóz​ka i usiadł na zie ​mi w od​le ​gło​ści kil ​ku me ​trów od scho​dów głów ​ne ​go
wej ​ścia.

– Nie mo ​żesz tu sie ​dzieć – po​wie ​dzia ​łem. – Chodź. Na od ​dział już nie ​da ​le ​‐
ko!



Nie pa ​trzył na mnie. W ogó​le nie zwra ​cał na mnie uwa ​gi. Sie ​dział z rę ​ka ​mi
wbi ​ty​mi w zie ​mię, znów od​dy​chał głę ​bo​ko i szyb​ko.

– Nie chcesz wra ​cać na od​dział? O to cho​dzi? – spy​ta ​łem.
Żad​nej re ​ak​cji.
Pró​bo​wa ​łem go pod​nieść, ale tak moc ​no trzy​mał się wóz​ka, że się nie dało.
– Wo​lisz tu sie ​dzieć? Kie ​dy inni będą pili kawę i przy​jem​nie spę ​dza ​li czas?
Żad​nej re ​ak​cji.
– Mnie jest wszyst​ko jed​no – stwier ​dzi ​łem. – I tak za ​pła ​cą mi tyle samo.

Mogę tu​taj stać.
Wsze ​dłem pod da ​szek i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, ale po paru mi ​nu​tach zro​zu​‐

mia ​łem, że nie wy​glą ​da to naj ​le ​piej. Pen​sjo​na ​riusz na środ ​ku dro​gi, a opie ​kun
pali pa ​pie ​ro​sa dzie ​sięć me ​trów da ​lej, więc go zga ​si ​łem i znów sta ​ną ​łem przy
Ør ​nul ​fie.

– Daj spo ​kój! – po ​wie ​dzia ​łem. – Już po​ka ​za ​łeś, co po​tra ​fisz, nie mu​sisz się
wię ​cej bun​to​wać. Wska ​kuj na wó​zek i je ​dzie ​my!

Żad​nej re ​ak​cji.
Ręce wo​kół ko​lan, wy​szcze ​rzo​ne zęby, sy​czą ​cy od​dech.
– No do​brze. Jak so​bie chcesz.
Za ​ło​ży​łem ręce na pier ​si i za ​czą ​łem się roz​glą ​dać, za ​sta ​na ​wia ​jąc się, jak

wy​brnąć z tej sy​tu​acji. Może i Ør ​nulf jest upar ​ty, ale we mnie spo​tkał god​ne ​go
prze ​ciw ​ni ​ka. Mo ​głem tak stać do wie ​czo​ra, całą noc i na ​stęp​ny dzień, gdy​by
za ​szła taka po​trze ​ba. Na ​le ​ża ​ło tyl ​ko my​śleć o czymś in​nym, nie o nim i nie
o cza ​sie, któ​ry pły​nął tak wol ​no.

To jed​nak oka ​za ​ło się trud​ne, bo w Ør ​nul ​fie było coś ta ​kie ​go, ta agre ​sja,
któ​rą w nim wy​czu​wa ​łem, spra ​wia ​ła, że jego obec ​ność kła ​dła się cie ​niem na
mo​ich my​ślach. Nie mógł mieć za dużo w gło ​wie, nie ​mal za ​wsze dzia ​łał na za ​‐
sa ​dzie od ​ru​chu, na przy​kład wte ​dy, gdy sły​szał od​głos pomp ​ki ter ​mo​su i me ​‐
cha ​nicz​nie pod ​su​wał fi ​li ​żan​kę. Nie roz​ko​szo​wał się kawą, to było po pro ​stu
coś, co na ​le ​ża ​ło zro​bić, co na ​le ​ża ​ło prze ​for ​so​wać, co mia ​ło się stać. A kie ​dy
się sta ​ło, chciał, żeby sta ​ło się jesz​cze raz. Na ze ​wnątrz li ​czy​ła się tyl ​ko jed​na
tra ​sa, nie spa ​cer sam w so​bie, bo gdy​by tak było, zgo ​dził ​by się pójść inną dro​‐
gą.

Spoj ​rza ​łem na nie ​go. Czu​łem do nie ​go ogrom​ną nie ​chęć, do wszyst​kie ​go, co



się z nim wią ​za ​ło, ale głów ​nie do jego pso​wa ​to​ści i głu​po​ty. To prze ​cież o n
tra ​cił na sie ​dze ​niu tu​taj, nie ja. Mnie pła ​co​no, bez wzglę ​du na to, czy sie ​dzi ​my
tu, czy na drze ​wie, by​łem go​to​wy na wszyst​ko.

Na ​sze spoj ​rze ​nia na mo ​ment się spo​tka ​ły, a kie ​dy znów spu​ścił wzrok, zo​‐
ba ​czy​łem, że się uśmie ​cha.

Pierw ​szy raz wi ​dzia ​łem jego uśmiech.
Na ​praw ​dę my​ślał, że mnie uka ​rał, że to on ma w tej sy​tu​acji prze ​wa ​gę.
Od​sze ​dłem kil ​ka kro ​ków na bok i przy​sia ​dłem na kra ​węż​ni ​ku od stro​ny par ​‐

kin​gu. Ten jego spo ​sób po​ru​sza ​nia się, bły​ska ​wicz​ny, wa ​ha ​dło​wy ruch po zie ​‐
mi czy pod​ło​dze, ko ​ja ​rzył mi się z ru​chem kra ​ba; w naj ​więk​sze po​mie ​sza ​nie
wpra ​wia ​ła mnie jego twarz, któ ​ra – gdy​by usu​nąć resz​tę cia ​ła – by​ła ​by cał ​‐
kiem nor ​mal ​na. Rudy, pie ​go​wa ​ty męż​czy​zna do​bie ​ga ​ją ​cy pięć ​dzie ​siąt​ki. Gdy​by
je ​dy​nie był ka ​le ​ką, gdy​by miał zde ​for ​mo​wa ​ne tyl ​ko cia ​ło, nie re ​ago​wał ​bym
tak, ale naj ​wy​raź​niej jego my​śli i du​sza rów ​nież były zde ​for ​mo​wa ​ne i ka ​le ​kie.
Kim​że więc był?

Niech to ja ​sna cho​le ​ra!
Znaj ​do​wał się naj ​ni ​żej z tych, co upa ​dli ni ​sko, był naj ​słab​szy ze sła ​bych,

a ja czu​łem do nie ​go po​gar ​dę.
To ja by​łem nie ​ludz​ki. Nic jed​nak nie mo ​głem na to po ​ra ​dzić. Wście ​kłość

bu​dzi ​ła we mnie jego głu​po​ta, to, że tam sie ​dzi i nie chce iść, że mu się wy​da ​‐
je, iż mnie uka ​rał, pod​czas gdy pot spły​wa mu z czo​ła i cięż​ko dy​szy przez za ​‐
ci ​śnię ​te żół ​te zęby.

Chmu​ry po​wo​li, wręcz nie ​zau​wa ​żal ​nie się roz​stą ​pi ​ły. Słoń​ce świe ​ci ​ło na
nas z bla ​do​błę ​kit​ne ​go nie ​ba. Na par ​kin​gu otwie ​ra ​no sa ​mo​cho​dy, za ​pusz​cza ​no
sil ​ni ​ki, od​jeż​dża ​ły dro​gą, po​ja ​wia ​ły się inne, sil ​ni ​ki ga ​sły, trza ​ska ​ły drzwicz​ki.
Wszy​scy wi ​dzie ​li, że tu sie ​dzi ​my, nikt nie re ​ago​wał. Nie mia ​łem po​ję ​cia, czy
czę ​sto tak się dzie ​je, czy cho ​dzi ​ło je ​dy​nie o mnie, czy też po ​dob​ne sy​tu​acje
zda ​rza ​ły się opie ​ku​nom Ør ​nul ​fa co​dzien​nie.

– Wsta ​waj, idzie ​my – po​wta ​rza ​łem w re ​gu​lar ​nych od ​stę ​pach cza ​su. Nie re ​‐
ago​wał. Kie ​dy ro ​bi ​łem kil ​ka kro ​ków w jego stro ​nę, moc ​no chwy​tał się wóz​ka,
że ​bym nie mógł go na nim po​sa ​dzić.

Sie ​dział tak pół ​to​rej go​dzi ​ny. Wte ​dy zja ​wi ​ła się El ​len; wio​zła na wóz​ku
Are ​go, któ​re ​mu wło​ży​ła ciem​ne oku​la ​ry. Za ​trzy​ma ​ła się przy nas.

– Zbli ​ża się lunch – po​wie ​dzia ​ła. – Wsia ​daj na wó​zek, Ør ​nulf!



Po​słu​chał, wsko​czył, ręce po​ło​żył na ko​la ​nach. Czyż​bym miał go wieźć?
Naj ​wy​raź​niej tak.
Idąc obok El ​len, pcha ​łem więc wó​zek. Było go​rą ​co, słoń​ce wręcz pa ​li ​ło.

Nie ​na ​wi ​dzi ​łem sie ​bie z ca ​łe ​go ser ​ca.
 

Tego wie ​czo​ru sen przy​szedł do mnie pu​sty, nic mi nie przy​niósł, dłu​go by​‐
łem je ​dy​nie cia ​łem z po ​wo​li bi ​ją ​cym ser ​cem i zwol ​nio​nym od​de ​chem, któ ​ry
wraz z krą ​żą ​cą krwią utrzy​my​wał to cia ​ło przy ży​ciu, ni ​czym wię ​cej, aż
w koń​cu za ​czę ​ły po ​ja ​wiać się ma ​rze ​nia sen​ne, te prze ​bły​ski na ​stro​jów i ob​ra ​‐
zów rzą ​dzą ​ce mó ​zgiem, kie ​dy śpi ​my, a któ​re dla mnie w koń​cu oka ​zy​wa ​ły się
iden​tycz​ne: by​łem sam, przy​par ​ty ple ​ca ​mi do muru, wy​stra ​szo​ny do obłę ​du
albo upo ​ko​rzo​ny. Lu​dzie się ze mnie wy​śmie ​wa ​li, ktoś mnie ści ​gał, a nad
wszyst​ki ​mi w wie ​lu for ​mach i po​sta ​ciach gó​ro​wał tata. W naj ​czę ​ściej po​ja ​‐
wia ​ją ​cych się kosz​ma ​rach wciąż miesz​ka ​li ​śmy ra ​zem na Ty​bak​ken, lecz naj ​‐
gor ​sze były mimo wszyst​ko te, w któ​rych je ​cha ​łem w od ​wie ​dzi ​ny do mamy
i oka ​zy​wa ​ło się, że on tam miesz​ka, bo u mamy po​zwa ​la ​łem so​bie na swo​bo​‐
dę, ro​bi ​łem, co chcia ​łem, a jego wła ​śnie to wście ​ka ​ło naj ​bar ​dziej.

Co rano bu​dzi ​łem się z uczu​ciem upo ​ko​rze ​nia, od tego za ​czy​nał się mój
dzień, i na ​wet je ​śli po ​wo​li się ono roz​wie ​wa ​ło, w mia ​rę jak ru​ty​no​we czyn​no​‐
ści prze ​no​si ​ły mnie do in​ne ​go świa ​ta, tego praw ​dzi ​we ​go, nie opusz​cza ​ło mnie
uczu​cie upodle ​nia i upo​ko​rze ​nia, wy​star ​czył nic nie ​zna ​czą ​cy dro​biazg, bła ​‐
host​ka, by znów się roz​pa ​la ​ło i pło​nę ​ło we mnie, ba, spa ​la ​ło ca ​łe ​go pie ​przo​‐
ne ​go mnie.

Tego ran​ka obu​dzi ​łem się pół go​dzi ​ny przed bu​dzi ​kiem, bo umar ​łem, a ulga,
kie ​dy się ock​ną ​łem i od ​kry​łem, że to nie ​praw ​da, była tak wiel ​ka, że aż się ro​‐
ze ​śmia ​łem.

Wsta ​łem, zja ​dłem ka ​nap​kę, ubra ​łem się, za ​mkną ​łem drzwi na klucz i po​sze ​‐
dłem do domu opie ​ki.
 

Kie ​dy otwo​rzy​łem drzwi, Ør ​nulf sie ​dział pod ścia ​ną, rę ​ka ​mi obej ​mu​jąc
nogi i ko​ły​sząc się w tył i w przód. Po​słał mi prze ​lot​ne spoj ​rze ​nie, po czym
spu​ścił wzrok, kom​plet​nie mną nie ​za ​in​te ​re ​so​wa ​ny. W dy​żur ​ce była El ​len
z dziew ​czy​ną w moim wie ​ku, któ​ra wsta ​ła i po ​da ​ła mi rękę. Mia ​ła na imię Ire ​‐
ne. Wy​so​ka i szczu​pła, z ja ​sny​mi, krót​ko ostrzy​żo​ny​mi wło​sa ​mi, nie ​bie ​ski ​mi



ocza ​mi i moc ​no za ​ry​so​wa ​ny​mi ko​ść ​mi po ​licz​ko​wy​mi. Była pięk​na w ten
chłod​ny spo ​sób, któ​ry za ​wsze mnie po​cią ​gał. Obec ​ność ta ​kiej oso​by jak ona
wszyst​ko kom​pli ​ko​wa ​ła, zro​zu​mia ​łem to w mo​men​cie, gdy sia ​dłem i za ​czą ​łem
pom​po​wać kawę do fi ​li ​żan​ki. Wie ​dzia ​łem, że sta ​le będę świa ​do​my jej obec ​‐
no​ści, a tym sa ​mym sie ​bie, bo za wszel ​ką cenę będę chciał do​brze wy​paść
w jej oczach.

Za ​pro​po​no​wa ​ła, że zaj ​mie się Ør ​nul ​fem, El ​len mia ​ła się opie ​ko​wać Arem,
a ja Han​sem Ola ​vem. To ozna ​cza ​ło zje ​dze ​nie z nim śnia ​da ​nia, po ​tem chwi ​lę
od​po​czyn​ku, sprząt​nię ​cie jego „miesz​ka ​nia”, a na ​stęp​nie – być może – wy​pro​‐
wa ​dze ​nie go na od​dział aż do lun​chu, chy​ba że bę ​dzie chciał spać. Zda ​je się,
że dużo cza ​su prze ​sy​piał.

Zro​bi ​łem kil ​ka ka ​na ​pek dla nie ​go, kil ​ka dla sie ​bie, na ​la ​łem soku do dwóch
szkla ​nek i kawy do dwóch fi ​li ​ża ​nek, do jed​nej pół na pół z mle ​kiem, i wszyst​‐
ko to za ​nio​słem na tacy do jego lo ​kum, po​sta ​wi ​łem na sto ​le, sta ​ran​nie za ​mkną ​‐
łem drzwi pro​wa ​dzą ​ce na od​dział, za ​pu​ka ​łem do drzwi sy​pial ​ni i wsze ​dłem.

Le ​żał na łóż​ku i cią ​gnął się za fiu​ta, kom​plet​nie sfla ​cza ​łe ​go.
– Cześć, Hans Olav – po​wi ​ta ​łem go. – Pora wsta ​wać. Przy​nio​słem ci śnia ​‐

da ​nie.
Spoj ​rzał na mnie, da ​lej się ona ​ni ​zu​jąc.
– Za ​cze ​kam chwi ​lę – po​wie ​dzia ​łem. – Przyjdź, jak bę ​dziesz go​to​wy.
Za ​mkną ​łem drzwi i usia ​dłem na krze ​śle przy sto​le, usta ​wio​nym tuż przy

wyj ​ściu na nie ​wiel ​ki bal ​kon, sza ​ry, znisz​czo​ny i po​pę ​ka ​ny. Pod nim było bo​‐
isko do pił ​ki ręcz​nej, a po dru​giej stro ​nie wału znaj ​do​wa ​ły się ko ​lej ​ne bu​dyn​‐
ki, iden​tycz​ne jak ten, w któ​rym sie ​dzia ​łem. Mię ​dzy nimi ro​sły so​sny i po​je ​‐
dyn​cze drze ​wa li ​ścia ​ste.

Alej ​ką szło kil ​ku pen​sjo​na ​riu​szy, ka ​wa ​łek da ​lej dwie ko ​bie ​ty pro​wa ​dzi ​ły
wóz​ki in​wa ​lidz​kie. Wsta ​łem, żeby się tro​chę ro​zej ​rzeć. W sa ​lo​nie wi ​sia ​ła re ​‐
pro​duk​cja ob ​ra ​zu Mo​ne ​ta w go ​to​wej opra ​wie, taka, ja ​kie ku​pu​je się w skle ​‐
pach du​żych sie ​ci me ​blo​wych. So​sno​we me ​ble, duża ka ​na ​pa obi ​ta ma ​te ​ria ​łem
w czer ​wo​ny wzór, ni ​ski sto ​lik, ława z to​czo​ny​mi nóż​ka ​mi i re ​gał z pu​sty​mi
pół ​ka ​mi – sta ​ły na nich je ​dy​nie fi ​gur ​ka psa, nie ​du​ży lich​tarz i szkla ​ny świecz​‐
nik na te ​ali ​gh​ty. Mia ​ło to wy​glą ​dać jak dom, lecz oczy​wi ​ście ni ​czym ta ​kim nie
było.

Znów otwo ​rzy​łem drzwi do sy​pial ​ni, uprzed ​nio za ​pu​kaw ​szy. Le ​żał tak jak



wcze ​śniej.
– Mu​sisz już przyjść. Śnia ​da ​nie. Kawa wy​sty​gnie. – Sta ​ną ​łem przy nim. –

No chodź, Hans Olav. To mo​żesz ro​bić póź​niej.
Od​go​nił mnie mach​nię ​ciem ręki.
Po​ło​ży​łem mu dłoń na ra ​mie ​niu.
Wy​dał z sie ​bie krzyk, sy​czą ​cy, ale gło​śny. Prze ​ra ​żo​ny, cof​ną ​łem się o krok.
Ale nie mo​głem się pod ​dać. Mu​sia ​łem po ​ka ​zać, kto tu rzą ​dzi, bo ina ​czej

mógł ​bym póź​niej mieć pro​ble ​my, więc zła ​pa ​łem go za ra ​mię i pró​bo​wa ​łem
pod​cią ​gnąć. Jed ​ną ręką usi ​ło​wał mnie ode ​pchnąć, dru​gą nie prze ​sta ​wał się
ma ​stur ​bo​wać.

– Okej – po​wie ​dzia ​łem. – Mam za ​brać śnia ​da ​nie? Tego chcesz?
Znów krzyk​nął, tak samo świsz​czą ​co i ochry​ple, ale spu​ścił nogi z łóż​ka

i opie ​ra ​jąc się rę ​ka ​mi o ma ​te ​rac, po​wo​li, sztyw ​no się pod ​niósł. Kie ​dy wstał,
spodnie opa ​dły mu do ko​stek. Pod ​cią ​gnął je i wy​szedł z po​ko​ju, przy​trzy​mu​jąc
je jed​ną ręką. Usiadł przy sto​le i jed​nym ły​kiem wy​pił kawę. Za ​czą ​łem jeść
ka ​nap​kę, uda ​jąc, że nic się nie dzie ​je, ale ser ​ce moc ​no wa ​li ​ło mi w pier ​si
i wszyst​kie zmy​sły mia ​łem wy​ostrzo​ne.

Na ​gle szyb ​kim ru​chem ręki strą ​cił na pod ​ło​gę szklan​kę z so ​kiem, pu​stą fi ​li ​‐
żan​kę i ta ​lerz z ka ​nap​ka ​mi. Wszyst​ko było z pla ​sti ​ku, Ire ​ne o to za ​dba ​ła, więc
się nie stłu​kło.

– Co ty wy​pra ​wiasz? Tak nie wol ​no!
Wstał, chwy​cił stół za dwie nogi, uniósł go i prze ​wró​cił.
Nie wie ​dzia ​łem, co ro​bić. Śmier ​tel ​nie się go ba ​łem, może to wy​czuł. Na

szczę ​ście za ​raz wy​szedł do to ​a ​le ​ty, więc usta ​wi ​łem stół z po​wro​tem i za ​czą ​‐
łem zbie ​rać je ​dze ​nie, gdy otwo ​rzy​ły się drzwi pro ​wa ​dzą ​ce na od​dział i do
środ​ka zaj ​rza ​ła Ire ​ne.

– Coś się sta ​ło?
– Wy​wró​cił stół.
– Chcesz, że ​bym cię za ​stą ​pi ​ła?
– Nie, nie – za ​prze ​czy​łem, cho​ciaż ni ​cze ​go bar ​dziej w tej chwi ​li nie pra ​gną ​‐

łem. – Dam so​bie radę, mu​si ​my tyl ​ko do sie ​bie przy​wyk​nąć. To z pew ​no​ścią
zaj ​mie tro​chę cza ​su.

– Okej. Jak​by co, to je ​ste ​śmy obok. On nie jest groź​ny, pa ​mię ​taj. Myśl



o tym, że wła ​ści ​wie jest jak rocz​ne dziec ​ko.
Za ​mknę ​ła drzwi, a ja po​ło​ży​łem ostat​nią ka ​nap​kę na ta ​le ​rzu i po​sze ​dłem do

ła ​zien​ki po coś do wy​tar ​cia ka ​łu​ży żół ​te ​go soku.
Stał tam przy okien​ku i wy​glą ​dał.
– Szu​kam ja ​kiejś ścier ​ki – wy​ja ​śni ​łem. W ogó ​le nie zwró​cił na mnie uwa ​gi,

ale tyl ​ko mnie to ucie ​szy​ło. Po​nie ​waż i tak przed po​łu​dniem mia ​łem umyć pod​‐
ło​gi w jego miesz​ka ​niu, więc uzna ​łem, że rów ​nie do ​brze mogę to zro ​bić już te ​‐
raz. Na ​la ​łem wody do czer ​wo​ne ​go wia ​dra, do​da ​łem odro​bi ​nę pły​nu, wzią ​łem
szczot​kę ze ścier ​ką i za ​bra ​łem się do ro ​bo​ty – naj ​pierw pod ​ło​ga w po​ko​ju za
sy​pial ​nią, po ​tem w ko ​ry​ta ​rzy​ku, sy​pial ​ni i ką ​ci ​ku ja ​dal ​nym. W tym cza ​sie Hans
Olav przy​szedł, sta ​nął kil ​ka me ​trów ode mnie i się przy​glą ​dał. Po chwi ​li pod ​‐
szedł bli ​żej i lek​ko trą ​cił nogą wia ​dro, jak​by po ​sta ​no​wił mi po ​ka ​zać, że gdy​by
chciał, mógł ​by je prze ​wró​cić. Za ​chi ​cho​tał i na ​gle ogar ​nął go za ​pał, szyb ​ko
wy​padł z po​ko​ju, gło ​śno się śmie ​jąc i prze ​bie ​ra ​jąc pal ​ca ​mi pod bro​dą. Kie ​dy
wsze ​dłem do nie ​go z wia ​drem i szczot​ką, le ​żał i znów się ma ​stur ​bo​wał, z tak
samo opad​nię ​tym fiu​tem.

– Cze ​pie pta ​ka! Pta ​ka! – po​wta ​rzał.
Nie zwra ​ca ​jąc na nie ​go uwa ​gi, do​koń​czy​łem sprzą ​ta ​nie, po​wie ​si ​łem ścier ​kę

na brze ​gu wia ​dra i usia ​dłem w po​ko​ju. By​łem śpią ​cy, więc na chwi ​lę za ​mkną ​‐
łem oczy, go ​tów po​de ​rwać się na od ​głos otwie ​ra ​nych drzwi lub ja ​kiś ruch
Han​sa Ola ​va.

Spa ​łem tam na sie ​dzą ​co pół go​dzi ​ny. Kie ​dy się obu​dzi ​łem, je ​dze ​nie znik​nę ​‐
ło, a Hans Olav znów le ​żał na łóż​ku. Sta ​ną ​łem przy oknie i wyj ​rza ​łem. Zo ​ba ​‐
czy​łem nie ​du​ży pa ​gó​rek, w kil ​ku miej ​scach prze ​świ ​ty​wa ​ła naga ska ​ła, gdzie
in​dziej ro​sły krze ​wy, za ​ro​śla i tra ​wa. Wy​żej cią ​gnął się las.

Usły​sza ​łem trzesz​cze ​nie łóż​ka, a po​tem mam​ro​ta ​nie Han​sa Ola ​va, więc od​‐
wró​ci ​łem się od okna i spoj ​rza ​łem na nie ​go. Stał na pod​ło​dze, spodnie cią ​gle
pod​trzy​my​wał ręką, tak jak przez cały ra ​nek.

– Pój ​dzie ​my na spa ​cer, Hans Olav? – za ​pro​po​no​wa ​łem. – Tro​chę świe ​że ​go
po​wie ​trza do​brze by ci zro​bi ​ło, praw ​da?

Po​pa ​trzył na mnie.
– Mam ci za ​piąć spodnie?
Żad​nej re ​ak​cji.
Pod​sze ​dłem do nie ​go, na ​chy​li ​łem się, chwy​ci ​łem pa ​sek do spodni, a wte ​dy



on skie ​ro​wał dwa pal ​ce w moje oczy, w jed​no tra ​fił. Oko prze ​szył ból.
– Prze ​stań! – krzyk​ną ​łem.
W pierw ​szej chwi ​li wi ​dzia ​łem je ​dy​nie ciem​ność wy​peł ​nio​ną świe ​cą ​cy​mi

punk​ci ​ka ​mi, ale po kil ​ku se ​kun​dach oko znów za ​czę ​ło funk​cjo​no​wać, wsta ​łem,
mru​ga ​jąc, a Hans Olav wy​szedł do przed ​po​ko​ju i za ​czął wa ​lić pię ​ścia ​mi
w drzwi pro​wa ​dzą ​ce na od​dział.

Wy​raź​nie mnie nie lu​bił, chciał do​łą ​czyć do in​nych, we ​zwać in​ne ​go opie ​ku​‐
na za ​miast mnie. Ale nie za ​mie ​rza ​łem na to po​zwo​lić.

– Prze ​stań! – po​wtó​rzy​łem. – Wy​cho​dzi ​my. Włóż kurt​kę, to wyj ​dzie ​my.
Nie prze ​sta ​wał wa ​lić. Po​tem się do mnie od​wró​cił, ale za ​miast się na mnie

rzu​cić, cze ​go się spo​dzie ​wa ​łem, i może znów pró ​bo​wać wy​kłuć mi oczy, omi ​‐
nął mnie i wró​cił do po​ko​ju.

– Chodź tu​taj! – za ​wo​ła ​łem. – Sły​szysz, masz tu przyjść!
Po​ło​żył się na łóż​ku, ale w oczach miał lęk. Pod​sze ​dłem, zła ​pa ​łem go za

rękę i z ca ​łej siły za ​czą ​łem za nią cią ​gnąć, by po ​sta ​wić go na nogi. Cho​ciaż się
nie opie ​rał, tyl ​ko pró ​bo​wał pod​dać się szar ​pa ​niu, zsu​nął się z łóż​ka i upadł na
pod​ło​gę, po​wo​li, jak sta ​tek prze ​wró​co​ny na bur ​tę.

Co za pie ​kło.
Le ​żał na boku ze łza ​mi w oczach. Usi ​ło​wał po ​de ​przeć się dło​nią, a ja nie

mo​głem zro​bić nic in​ne ​go, jak tyl ​ko na nie ​go pa ​trzeć, ma ​jąc na ​dzie ​ję, że nikt
nie wy​bie ​rze so​bie aku​rat tej chwi ​li, by do nas zaj ​rzeć. Kie ​dy wresz​cie uda ​ło
mu się usiąść, znów chwy​ci ​łem go za ręce, a on, nie opie ​ra ​jąc się już, ode ​‐
pchnął się no​ga ​mi i wresz​cie się wy​pro​sto​wał.

Pa ​trzył na mnie i sy​czał, tro​chę jak kot, a po​tem po ​czła ​pał do przed​po​ko​ju.
Usia ​dłem na krze ​śle. Słu​cha ​łem, jak cho​dzi w kół ​ko.

Była za dzie ​sięć dzie ​wią ​ta.
Coś spa ​dło na pod​ło​gę, szyb​ko tam sko ​czy​łem, oka ​za ​ło się, że to ta ​lerz i ku​‐

bek. Hans Olav stał w ką ​cie i si ​kał.
Nic nie po​wie ​dzia ​łem, przy​nio​słem wia ​dro i ścier ​kę, wło ​ży​łem rę ​ka ​wicz​ki

i wy​tar ​łem ka ​łu​żę. Kie ​dy sprzą ​ta ​łem, ob​cho​dził mnie w kół ​ko i spra ​wiał wra ​‐
że ​nie spo​koj ​niej ​sze ​go.

– Idzie ​my na spa ​cer? – spy​ta ​łem.
Wło​żył kurt​kę, wsu​nął sto ​py w wiel ​kie buty, su​wa ​ka nie dał rady za ​piąć,



więc pod​sze ​dłem mu po​móc, ale się wy​krę ​cił, otwo​rzył drzwi na od​dział
i ma ​ły​mi, ostroż​ny​mi krocz​ka ​mi, wręcz drep​cząc, zszedł po scho ​dach i za ​trzy​‐
mał się przy drzwiach wej ​ścio​wych. Otwo​rzy​łem je, wy​szli ​śmy na ze ​wnątrz.
Cały czas trzy​mał się w od​le ​gło​ści dzie ​się ​ciu kro​ków przede mną. Po kil ​ku
mi ​nu​tach za ​wró​cił, pró​bo​wa ​łem go na ​mó​wić, aby​śmy szli da ​lej, ale po​wie ​‐
dział: ne! ne! – więc wró​ci ​li ​śmy do jego miesz​ka ​nia, gdzie na ​tych​miast po ​ło​‐
żył się na łóż​ku i za ​raz za ​czął się ona ​ni ​zo​wać. Usia ​dłem na krze ​śle. Nie mi ​nę ​‐
ła jesz​cze na ​wet jed​na trze ​cia dnia.
 

Nie tyl ​ko ży​cie w za ​kła ​dzie róż​ni ​ło się od tego poza za ​kła ​dem, lecz rów ​nież
czas. Kie ​dy sta ​łem przy oknie i pa ​trzy​łem na las, wie ​dzia ​łem, że gdy​bym tam
był, gdy​bym sie ​dział pod drze ​wem i pa ​trzył na te mu​ro​wa ​ne bu​dyn​ki, le ​d​wie
zwra ​cał ​bym uwa ​gę na upływ cza ​su i su​nął ​bym przez dzień rów ​nie lek​ko jak
chmu​ry na nie ​bie, na ​to​miast gdy wy​glą ​da ​łem przez okno, czas wy​da ​wał mi się
o wie ​le cięż​szy, po ​ru​szał się rów ​nie wol ​no jak Zie ​mia, jak gdy​by w tym za ​kła ​‐
dzie na ​po​ty​kał prze ​szko​dy i był nie ​ustan​nie zmu​szo​ny do nad​kła ​da ​nia dro​gi,
mniej wię ​cej tak jak rze ​ka, któ ​ra przed do​tar ​ciem do mo ​rza musi po​ko​nać
rów ​ni ​nę, wi ​jąc się nie ​zli ​czo​ny​mi, wręcz przy​po​mi ​na ​ją ​cy​mi la ​bi ​rynt me ​an​dra ​‐
mi.

Ko​niec dy​żu​ru za ​wsze mnie za ​ska ​ki ​wał i wy​nio​słem z tego do​świad​cze ​nie,
po któ ​re póź​niej się ​ga ​łem, kie ​dy mu​sia ​łem coś wy​trzy​mać: wszyst​ko mija.
Idąc rano do za ​kła ​du, ba ​łem się i de ​ner ​wo​wa ​łem, ale kie ​dy dzień pra ​cy się
koń​czył, kie ​dy znów by​łem wol ​ny, mia ​łem wra ​że ​nie, jak​by czas mię ​dzy jed ​‐
nym punk​tem a dru​gim w ogó​le nie ist​niał, jak​by go w ogó​le nie było, prze ​cież
nie moż​na udo​wod​nić, że jest ina ​czej.

To, że czas pły​nął tam wol ​niej, nie po ​win​no wca ​le dzi ​wić, ten za ​kład był
miej ​scem, w któ ​rym mia ​ło się nic nie wy​da ​rzać, gdzie nie był moż​li ​wy ża ​den
roz​wój, czu​ło się to na ​tych​miast po prze ​kro​cze ​niu pro ​gu tej prze ​cho​wal ​ni, ma ​‐
ga ​zy​nu lu​dzi nie ​chcia ​nych. Ów ob​raz był na tyle strasz​ny, że każ​dy ro​bił, co
w jego mocy, by uda ​wać, że jest ina ​czej. Pen​sjo​na ​riu​sze mie ​li wła ​sne po ​ko​je
z wła ​sny​mi rze ​cza ​mi, ide ​al ​nie przy​po​mi ​na ​ją ​ce po ​ko​je i rze ​czy lu​dzi miesz​ka ​‐
ją ​cych poza za ​kła ​dem, je ​dli po ​sił ​ki z ko​le ​ga ​mi z od ​dzia ​łu i z opie ​ku​na ​mi, któ​‐
rzy mie ​li im da ​wać złu​dze ​nie ro​dzi ​ny, i co ​dzien​nie szli do „pra ​cy”. Ich wy​‐
two​ry nie mia ​ły żad​nej war ​to​ści, oprócz tej, że nada ​wa ​ły ich ży​ciu cień sen​su,
jaki mia ​ło ży​cie na ze ​wnątrz. I tak było ze wszyst​kim w ich świe ​cie. Każ​dy



ele ​ment oto​cze ​nia miał być do cze ​goś po ​dob​ny i w tym po​do​bień​stwie za ​wie ​‐
ra ​ła się jego war ​tość. Naj ​wy​raź​niej ​sze sta ​ło się to dla mnie w pierw ​szy pią ​‐
tek, kie ​dy mia ​łem po​po​łu​dnio​wy dy​żur i cały od ​dział po obie ​dzie wy​bie ​rał się
na „dysk”. Or ​ga ​ni ​zo​wa ​no go w czymś w ro​dza ​ju świe ​tli ​cy na te ​re ​nie za ​kła ​du,
du​żym po ​miesz​cze ​niu ze sto ​li ​ka ​mi i krze ​sła ​mi usta ​wio​ny​mi w jed ​nej czę ​ści
oraz par ​kie ​tem do tań​ca w dru​giej. Świa ​tło było przy​tłu​mio​ne, za ​sło​ny
w oknach za ​cią ​gnię ​te. Z gło​śni ​ków pły​nę ​ła po​po​wa mu​zy​ka, kil ​ku mon​go​łów
po​ru​sza ​ło się tam i z po​wro​tem po par ​kie ​cie. Wszę ​dzie było peł ​no wóz​ków
in​wa ​lidz​kich, roz​dzia ​wio​nych ust, wy​wró​co​nych oczu. Miesz​kań​cy mo​je ​go od​‐
dzia ​łu sie ​dzie ​li wo​kół sto​łu pod okna ​mi, przed każ​dym sta ​ła cola. Za ​ją ​łem
miej ​sce obok El ​len, któ​ra od cza ​su do cza ​su po ​pa ​try​wa ​ła na mnie, ze zmę ​cze ​‐
niem w oczach. Egil był w bia ​łej ko ​szu​li, z pla ​ma ​mi ke ​czu​pu na pier ​si, wło​sy
ster ​cza ​ły mu na wszyst​kie stro ​ny. Ga ​pił się w su​fit, po​ru​sza ​jąc przy tym usta ​‐
mi. Håkon ostroż​nie po​pi ​jał swój na ​pój. Alf z po ​nu​rą miną wbił wzrok w stół.
Sie ​dzą ​cy obok nas opie ​kun wstał i wy​to​czył ja ​kie ​goś pen​sjo​na ​riu​sza na wóz​ku
na par ​kiet, a po​tem za ​czął wy​wi ​jać tym wóz​kiem w rytm mu​zy​ki. Męż​czy​zna
sze ​ro​ko otwo​rzył usta i wy​da ​wał z sie ​bie głu​che od ​gło​sy, wy​ra ​ża ​ją ​ce szczę ​‐
ście, śli ​na cie ​kła mu z ust. Po​zo​sta ​li opie ​ku​no​wie sie ​dzie ​li przy sto ​łach, pa ​li ​li
pa ​pie ​ro​sy i wy​glą ​da ​li tak, jak​by roz​ma ​wia ​li o swo​ich spra ​wach. Od cza ​su do
cza ​su wo​ła ​li: „Nie, nie rób tego” albo „Siedź spo​koj ​nie!” lub „Wiesz, co my
o tym my​śli ​my?”. Hans Olav o twa ​rzy Pi ​cas ​sa stał w ką ​cie i na prze ​mian ga ​sił
i za ​pa ​lał kin​kiet. To było strasz​ne. Wszyst​kie te zde ​for ​mo​wa ​ne cia ​ła i ka ​le ​kie
du​sze przy​wie ​zio​ne na dys ​ko​te ​kę, w tę naj ​waż​niej ​szą prze ​strzeń kul ​tu​ry mło​‐
dzie ​żo​wej, stwo​rzo​ną do snu​cia ma ​rzeń o ro​man​tycz​nej mi ​ło​ści, na ​sy​co​ną
przy​szło​ścią i moż​li ​wo​ścia ​mi, to było na ​praw ​dę strasz​ne, bo oni nie zna ​li ma ​‐
rzeń, tę ​sk​not, per ​spek​tyw, wi ​dzie ​li je ​dy​nie kieł ​ba ​ski i coca-colę. A mu​zy​ka,
któ​ra mia ​ła wy​peł ​nić ich cia ​ła przy​jem​no​ścią i ra ​do​ścią, była je ​dy​nie dźwię ​‐
ka ​mi. W ich tań​cu li ​czy​ły się tyl ​ko ru​chy. Uśmie ​cha ​li się, po ​nie ​waż ro​bi ​li coś
po​dob​ne ​go do tego, co ro ​bią nor ​mal ​ni lu​dzie. Wszyst​ko tu​taj było po ​dob​ne do
świa ​ta na ze ​wnątrz, ale do świa ​ta, z któ​re ​go usu​nię ​to sens i zo ​sta ​ły je ​dy​nie pa ​‐
ro​dia, tra ​we ​sta ​cja, coś gro​te ​sko​we ​go i złe ​go.

– Tam jest kawa, je ​śli masz ocho​tę – po​wie ​dzia ​ła El ​len.
– Może i się na ​pi ​ję – stwier ​dzi ​łem i pod ​sze ​dłem do sto​łu, na któ ​rym stał

ter ​mos z pomp​ką. Na ​la ​łem so ​bie fi ​li ​żan​kę i pa ​trzy​łem na za ​do​wo​lo​nych mon​‐
go​łów, któ​rzy mo​gli mieć po czter ​dzie ​ści lat. Trud​no było okre ​ślić ich wiek,



ich twa ​rze po​zo​sta ​wa ​ły mło​de, jak​by w ogó​le się nie sta ​rza ​ły, po​ja ​wia ​ły się
na nich tyl ​ko zmarszcz​ki, któ​re nada ​wa ​ły im wy​gląd dzie ​cio​star ​ców.

Wró​ci ​łem do pen​sjo​na ​riu​szy z mo​je ​go od ​dzia ​łu, za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i spoj ​‐
rza ​łem na Han​sa Ola ​va, któ​ry za ​czął zry​wać za ​sło​ny.

Alf pod ​niósł gło​wę i po ​pa ​trzył mi pro ​sto w oczy. Ciar ​ki prze ​szły mi po ple ​‐
cach. Wy​da ​ło mi się, że wie o mnie wszyst​ko, że prze ​ni ​ka moje naj ​głęb​sze my​‐
śli i z ca ​łe ​go ser ​ca mnie nie ​na ​wi ​dzi.

– Hans Olav! – El ​len wsta ​ła.
Alf znów wbił wzrok w stół, El ​len za ​trzy​ma ​ła się przy Han​sie Ola ​vie, spu​‐

ścił gło ​wę, kie ​dy do nie ​go mó​wi ​ła. Na ​gle spoj ​rzał w bok i tam się skie ​ro​wał,
jak​by w ogó​le nie za ​uwa ​żył El ​len ani ca ​łej tej sy​tu​acji. Kåre, zgię ​ty pod cię ​ża ​‐
rem gar ​bu, któ ​ry wy​da ​wał się nie sta ​no​wić jego czę ​ści, ru​szył w stro​nę in​ne ​go
sto​li ​ka. Sie ​dzą ​cy tam opie ​ku​no​wie przy​wi ​ta ​li go, ale nie zwró ​cił na nich uwa ​‐
gi, tyl ​ko spu​ścił gło​wę i za ​czął ma ​chać dło​nią tuż przy uchu, tak jak się ma ​cha
pusz​ką, żeby spraw ​dzić, czy coś jest w środ​ku. Na salę we ​szła Ire ​ne z Ør ​nul ​‐
fem. Na jej wi ​dok po​czu​łem ulgę, bo w ja ​kiś spo​sób mnie ob​cho​dzi ​ła, w ostat​‐
nich dniach roz​ma ​wia ​li ​śmy tro​chę pod​czas przerw, spy​ta ​ła, co mnie skło​ni ​ło
do pod​ję ​cia tej pra ​cy, sko​ro ani stąd nie po ​cho​dzę, ani tu nie miesz​kam. Wy​ja ​‐
śni ​łem, że je ​stem zwią ​za ​ny z dziew ​czy​ną, któ​ra miesz​ka nie ​da ​le ​ko, wte ​dy spy​‐
ta ​ła o jej imię. Gu​nvor! – po​wtó​rzy​ła po mnie. Cho​dzi ​ły​śmy ra ​zem do li ​ceum!
Tę in​for ​ma ​cję ode ​bra ​łem jako upo​ko​rze ​nie, prze ​cież przy​glą ​da ​łem się Ire ​ne
i spo ​ro o niej my​śla ​łem, cho​ciaż mia ​łem na ​dzie ​ję, że się nie zo​rien​to​wa ​ła, ale
w ta ​kich spra ​wach ni ​g​dy nic nie wia ​do​mo. Czu​łem się tak, jak​bym zdra ​dził
Gu​nvor. Jed ​nym spoj ​rze ​niem rzu​co​nym na Ire ​ne, kie ​dy zmie ​nia ​ła u ko​goś po​‐
ściel, a na pod ​ło​dze w ko​ry​ta ​rzu le ​ża ​ła ster ​ta brud ​nej bie ​li ​zny. Mo​je ​mu spoj ​‐
rze ​niu nie moż​na było nic za ​rzu​cić, prze ​cież pra ​co​wa ​li ​śmy na tym sa ​mym od​‐
dzia ​le, ale to ​wa ​rzy​szy​ły mu my​śli, a Ire ​ne po ​do​ba ​ła mi się tro​chę za bar ​dzo.
Raz, kie ​dy pod​je ​cha ​ła wóz​kiem ku​chen​nym do sto​łów i za ​czę ​ła na ​kry​wać, zer ​‐
k​nę ​ła na mnie i po​sła ​ła mi zwy​kły za ​wo​do​wy uśmiech, w ogó​le mną nie ​za ​in​te ​‐
re ​so​wa ​na, trak​to​wa ​ła mnie wy​łącz​nie jak ko​le ​gę z pra ​cy. To rów ​nież było dla
mnie upo​ka ​rza ​ją ​ce. Po ​ni ​że ​nie osa ​czy​ło mnie więc z dwóch stron: z jed​nej –
lu​bi ​łem ją tro ​chę za bar ​dzo, zwa ​żyw ​szy, że by​łem zwią ​za ​ny z Gu​nvor, a z dru​‐
giej – Ire ​ne w ogó​le nie in​te ​re ​so​wa ​ła się ani mną, ani tym, kim je ​stem. Oczy​‐
wi ​ście wszyst​ko to sta ​ra ​łem się od sie ​bie od ​py​chać, w ża ​den spo ​sób nie re ​‐
ago​wa ​łem, nic nie mó ​wi ​łem, pod każ​dym wzglę ​dem za ​cho​wy​wa ​łem się po​‐



praw ​nie, ra ​czej od​py​cha ​ją ​co niż na ​tar ​czy​wie. To, co się mię ​dzy nami roz​gry​‐
wa ​ło, po​zo​sta ​wa ​ło ukry​te przed wszyst​ki ​mi, więc chy​ba moż​na uznać, że nie
ist​nia ​ło?

Przy​nio​sła oran​ża ​dę i kieł ​ba ​skę Ør ​nul ​fo​wi, któ​ry na ​tych​miast się na ​chy​lił
i za ​czął ssać na ​pój przez żół ​tą słom​kę, ale naj ​wy​raź​niej uznał, że płyn ciek​nie
za wol ​no, bo wy​rwał słom​kę i rzu​cił ją na pod​ło​gę, a po​tem przy​ło​żył bu​tel ​kę
do ust i opróż​nił ją jed​nym po​tęż​nym hau​stem.

Spoj ​rza ​ła na mnie i uśmiech​nę ​ła się uprzej ​mie.
– Co bę ​dziesz ro​bił w week​end? – spy​ta ​ła.
– Wy​bie ​ram się do Gu​nvor. Przy​je ​dzie po mnie po dy​żu​rze.
– Ko​niecz​nie ją ode mnie po​zdrów.
– Ja ​sne. A ty?
– Może po​ja ​dę do Sta ​van​ger. Albo zo​sta ​nę tu​taj. Tro​chę to za ​le ​ży od po​go​‐

dy.
– Nie za ​po​wia ​da się naj ​le ​piej. Prze ​cież pada, i to od rana.
– To praw ​da.
Roz​le ​gły się dźwię ​ki Good Vi ​bra​tions Be ​ach Boys. Mon​go​ły ko​ły​sa ​ły się

z boku na bok, nie ​któ​re uśmiech​nię ​te, inne głę ​bo​ko sku​pio​ne. Sły​chać było ryki
i stę ​ka ​nie. El ​len wy​tar ​ła usta Are ​mu, któ ​ry z roz​dzia ​wio​ny​mi usta ​mi ga ​pił się
w su​fit.

– Cu​dow ​na let​nia mu​zy​ka – po​wie ​dzia ​ła Ire ​ne.
– Mhm.

 
Mgła wi ​sia ​ła nad drze ​wa ​mi, gę ​sty deszcz moc ​no bęb ​nił o zie ​mię, lśnią ​cą

w świe ​tle z okien i la ​tar ​ni. Cze ​ka ​łem przed bu​dyn​kiem ad​mi ​ni ​stra ​cji na Gu​‐
nvor, któ​ra mia ​ła po mnie przy​je ​chać. Wie ​czor ​ne nie ​bo, sza ​re, ni ​sko za ​wie ​szo​‐
ne, nie ​mal do​ty​ka ​ło kra ​jo​bra ​zu. Było pięk​nie. Wil ​got​ny as ​falt, wil ​got​na tra ​wa,
wil ​got​ne drze ​wa, ich zie ​leń przy​tłu​mio​na sza ​ro​ścią, a mimo to moc ​na i wy​raź​‐
na. Las po​wy​krę ​ca ​nych koń​czyn i po ​wy​gi ​na ​nych dusz. Wśród roz​świe ​tlo​nych
okien i ci ​szy pa ​nu​ją ​cej mię ​dzy drze ​wa ​mi miej ​sce to było rów ​nie strasz​ne, jak
po​cią ​ga ​ją ​ce. Wszyst​ko wzbu​dza ​ło am​bi ​wa ​lent​ne uczu​cia, wszyst​ko mia ​ło
swo​je róż​ne stro​ny: na ​wet je ​śli wszel ​kie ru​ty​no​we czyn​no​ści i ich po ​wol ​ny
rytm nie ​kie ​dy wpę ​dza ​ły mnie w nudę bli ​ską apa ​tii, to jed​no​cze ​śnie prze ​by​wa ​‐



nie tu za ​wsze głę ​bo​ko mnie po ​ru​sza ​ło. Czu​łem się, jak​bym biegł, a jed​no​cze ​‐
śnie sie ​dział w bez​ru​chu, z tru​dem ła ​pa ​łem od ​dech, a ser ​ce wa ​li ​ło mi jak sza ​‐
lo​ne, pod ​czas gdy resz​ta cia ​ła po ​zo​sta ​wa ​ła nie ​ru​cho​ma. Chcia ​łem być do​brym
czło​wie ​kiem, peł ​nym em​pa ​tii dla tych, któ​rzy zna ​leź​li się w gor ​szej sy​tu​acji,
lecz gdy się do nich zbli ​ża ​łem, czu​łem po ​gar ​dę i gniew, jak​by ich nie ​do​sko​na ​‐
ło​ści do​ty​ka ​ły cze ​goś we mnie naj ​głęb​sze ​go.
 

Kie ​dy ra ​zem z Gu​nvor po dłu​giej po​dró​ży sa ​mo​cho​dem wy​sie ​dli ​śmy na pla ​‐
cy​ku przed do​mem jej ro​dzi ​ców, cią ​gle czu​łem w so​bie dom opie ​ki, utkwił we
mnie jak zgni ​ła ba ​gien​na woda. Za ​bar ​wi ​ły się nim wszyst​kie moje uczu​cia,
wy​czu​wa ​łem go, na ​wet gdy wcią ​ga ​łem w płu​ca świe ​że, czy​ste po​wie ​trze.

Ro​dzi ​ce Gu​nvor po ​szli spać, więc ko​la ​cję zje ​dli ​śmy sami w kuch​ni, Gu​nvor
za ​pa ​rzy​ła her ​ba ​tę, usie ​dli ​śmy w sa ​lo​nie i dłu​go roz​ma ​wia ​li ​śmy. Po​ca ​ło​wa ​li ​‐
śmy się na do​bra ​noc i ro ​ze ​szli ​śmy do swo ​ich sy​pial ​ni, tro​chę z tego żar ​tu​jąc.
Czu​łem się ni ​czym bo​ha ​ter po ​wie ​ści z prze ​ło​mu wie ​ków – oto mło​da para,
prze ​peł ​nio​na pul ​su​ją ​cą ra ​do​ścią ist​nie ​nia, wstrzy​my​wa ​nym po​żą ​da ​niem, któ​re
chwi ​la ​mi prze ​dzie ​ra się na po ​wierzch​nię, ska ​za ​na jed ​nak na pod​po​rząd​ko​wa ​‐
nie się cu​dzej mo ​ral ​no​ści, oto​czo​na za ​ka ​za ​mi, od ​mo​wą, nie ​ży​ciem. Po​do​ba ​ło
mi się to uczu​cie. Nic bar ​dziej ro​man​tycz​ne ​go nie umia ​łem so​bie wy​obra ​zić.

Na ​stęp​ne ​go dnia przed po​łu​dniem, w po ​ży​czo​nych ka ​lo​szach i ubra ​niu prze ​‐
ciw ​desz​czo​wym, po ​sze ​dłem ra ​zem z Gu​nvor i jej bra ​tem na śli ​ski od wody
po​most, wsko ​czy​łem do ło​dzi, czter ​na ​sto-, a może szes ​na ​sto​sto​po​wej, i usia ​‐
dłem na przed ​niej ła ​wecz​ce. Brat Gu​nvor uru​cho​mił sil ​nik i wol ​no wy​pły​nął
ty​łem, aż do miej ​sca, w któ ​rym mógł na ​wró​cić i przy​spie ​szyć. Lał deszcz. Las
na brze ​gu wy​da ​wał się zie ​lo​ną ścia ​ną w kon​tra ​ście z ja ​sno​sza ​rą gła ​dzią wody,
któ​rą dziób ło ​dzi ciął, zmie ​nia ​jąc ją w wiry bia ​ło​ści – two​rzy​ły się w niej
prze ​zro​czy​ste ta ​fle, przy​po​mi ​na ​ją ​ce szkło. Mgli ​ście wy​czu​wa ​łem głę ​bię, mia ​‐
łem świa ​do​mość uno ​sze ​nia się na jej po ​wierzch​ni, a to uczu​cie jesz​cze się
wzmo​gło, gdy za ​trzy​ma ​li ​śmy się przy sie ​ci i łódź za ​ko​ły​sa ​ła się na wy​two​rzo​‐
nych przez sie ​bie fa ​lach. W mia ​rę ścią ​ga ​nia sie ​ci da ​le ​ko w dole za ​czął się
uka ​zy​wać rybi grzbiet. Ryba pły​wa ​ła w koło, co​raz wy​żej i wy​żej, była
ogrom​na, wiel ​ko​ści dziec ​ka, lśnią ​ca jak sre ​bro. Uno ​si ​ła się co ​raz bli ​żej po ​‐
wierzch​ni, a kie ​dy wresz​cie zna ​la ​zła się na dnie ło​dzi i brat Gu​nvor za ​‐
czął ude ​rzać w jej łeb drew ​nia ​ną pał ​ką, sta ​wia ​ła taki opór, że w koń​cu mu​siał
usiąść na niej okra ​kiem, a my rów ​nież sta ​ra ​li ​śmy się z ca ​łej siły ją przy​trzy​my​‐



wać. Siła, któ​ra kry​ła się w tym pięk​nym cie ​le, była prze ​ra ​ża ​ją ​ca.
W dro​dze do domu, kie ​dy ryba le ​ża ​ła nie ​ru​cho​mo mię ​dzy na ​szy​mi sto​pa ​mi

i tyl ​ko od cza ​su do cza ​su drża ​ła kon​wul ​syj ​nie, wciąż mia ​łem przed ocza ​mi jej
ob​raz, w mo​men​cie gdy wy​nu​rza ​ła się z wody. Wy​da ​wa ​ła się po​cho​dzić z zu​‐
peł ​nie in​nej epo ​ki, wy​ła ​nia ​ła się z ot​chła ​ni cza ​su, be ​stia, po​twór, pra ​daw ​na
siła, a jed ​no​cze ​śnie mia ​ła w so​bie wy​ra ​zi ​stość i pro ​sto​tę. Wi ​dzia ​łem tyl ​ko
wodę, błysk sre ​bra w głę ​bi ​nie i po​tęż​ną moc, któ​ra tar ​ga ​ła nią aż do śmier ​ci.

Deszcz ude ​rzał w mar ​twe cia ​ło, spły​wał po skrze ​lach i zu​peł ​nie bia ​łym
brzu​chu.
 

W tę nie ​dzie ​lę Gu​nvor mia ​ła wie ​czor ​ny dy​żur, więc już wcze ​snym po ​po​łu​‐
dniem wsia ​dłem do au​to​bu​su i koło pią ​tej wró ​ci ​łem do swo​je ​go miesz​ka ​nia.
My​śla ​łem, że tro ​chę po​pi ​szę, za ​nim pój ​dę spać, ale pod ​da ​łem się już po pół ​‐
go​dzi ​nie, mia ​łem wra ​że ​nie, że wśród ta ​kiej ob ​co​ści nic no​we ​go nie zdo​łam
za ​cząć, więc wy​bra ​łem się na spa ​cer do cen​trum i wie ​dzio​ny im​pul ​sem, wsze ​‐
dłem do chiń​skiej re ​stau​ra ​cji, zja ​dłem tam obiad, jako je ​dy​ny sa ​mot​ny czło​‐
wiek w lo ​ka ​lu wy​peł ​nio​nym ro​dzi ​na ​mi, któ ​re przy​szły na nie ​dziel ​ny po​si ​łek.
Po​tem dłu​go le ​ża ​łem i czy​ta ​łem po ​wieść V.S. Na ​ipau​la, któ​rą kil ​ka dni wcze ​‐
śniej zna ​la ​złem na wy​prze ​da ​ży w skrzyn​ce przed księ ​gar ​nią, no ​si ​ła ty​tuł An​‐
kom​sts gåte[24]. Po ​do​ba ​ła mi się, cho​ciaż nie było w niej żad​nej ak​cji, lecz je ​‐
dy​nie opis czło ​wie ​ka, któ​ry prze ​pro​wa ​dził się do domu gdzieś na za ​pa ​dłej an​‐
giel ​skiej wsi, w zu​peł ​nie obce oto​cze ​nie, ale po​wo​li za ​czy​nał od​no​sić zwy​cię ​‐
stwo nad kra ​jo​bra ​zem, czy też kra ​jo​braz nad nim. Po ​my​śla ​łem, że pro ​za jest
czymś, w czym moż​na od​po​cząć, tak jak moż​na od ​po​cząć w ja ​kimś miej ​scu,
pod drze ​wem albo na le ​ża ​ku w ogro ​dzie, i że to jest war ​to​ścią samo w so ​bie.
Wła ​ści ​wie dla ​cze ​go pi ​sać o wy​da ​rze ​niach? X ko​cha Y, Z za ​bi ​ja R, S do​pusz​‐
cza się mal ​wer ​sa ​cji, od​kry​wa to T... Jego syn, A, strasz​nie się tego wsty​dzi
i prze ​pro​wa ​dza się do in​ne ​go mia ​sta, gdzie po ​zna ​je B, za ​miesz​ku​ją ra ​zem, ro​‐
dzą im się dzie ​ci, C i D... Czym jest opis ojca w po ​rów ​na ​niu z opi ​sem drze ​wa
na łące? Opis do​ra ​sta ​nia w po​rów ​na ​niu z opi ​sem lasu wi ​dzia ​ne ​go ze wzgó​rza?

Gdy​bym tyl ​ko po ​tra ​fił opi ​sać las wi ​dzia ​ny z lotu pta ​ka! Otwar ​tość i swo​bo​‐
dę drzew li ​ścia ​stych, wspól ​ne fa ​lo​wa ​nie ko​ron wi ​docz​nych z da ​le ​ka, zie ​lo​‐
nych, cu​dow ​nych i ży​wych, ale ży​wych nie na nasz spo​sób, tyl ​ko wła ​sny, rów ​‐
nie pro ​sty, jak ta ​jem​ni ​czy. Strze ​li ​stą wy​smu​kłość świer ​ków, ubo ​gą dumę so​‐
sen, bla ​dą chci ​wość brzóz, no i osi ​ki, to drże ​nie osik, kie ​dy wiatr hula po zbo​‐



czu!
Zie ​leń, sza ​rość, czerń. Le ​śne ba ​jor ​ka i goła zie ​mia, wy​kro​ty i ba ​gni ​ska, po ​‐

la ​ny i za ​gaj ​ni ​ki, ka ​mien​ne ogro​dze ​nia ze sta ​ro​ści wręcz wro​śnię ​te w kra ​jo​‐
braz, je ​zio​ra z li ​lia ​mi wod ​ny​mi i mar ​twy​mi drze ​wa ​mi zwa ​lo​ny​mi w muł. Łąki
i pola, wą ​wo​zy i urwi ​ska, po ​ro​śnię ​te so ​sna ​mi pia ​ski i wrzo​so​wi ​ska, rze ​ki
i stru​mie ​nie, wo​do​spa ​dy i za ​ko​la. Je ​sio​ny, osi ​ki, buki, dęby, ja ​rzę ​bi ​ny, brzo​zy,
wierz​by, ol ​chy, wią ​zy, so​sny, świer ​ki. Każ​de z nich ma szcze ​gól ​ną, in​dy​wi ​du​‐
al ​ną for ​mę, a jed​no​cze ​śnie re ​pre ​zen​tu​je to samo.

Ale nie po ​tra ​fi ​łem o nich pi ​sać, po​zo​sta ​wa ​ły cał ​ko​wi ​cie poza moim za ​się ​‐
giem, nie wy​star ​cza ​ło mi słów, nie zna ​łem spo ​so​bu, któ​ry by mi po​zwo​lił się
do nich zbli ​żyć, do​sta ​tecz​nie się w nie za ​głę ​bić, a poza tym za mało o tym
wszyst​kim wie ​dzia ​łem. Ostat​ni raz by​łem w le ​sie, kie ​dy cho​dzi ​łem do dzie ​‐
wią ​tej kla ​sy. Nie by​łem w sta ​nie od​róż​nić ol ​chy od je ​sio​nu, nie umia ​łem na ​‐
zwać żad ​nych kwia ​tów oprócz kon​wa ​lii i nie ​za ​po​mi ​na ​jek, a tak​że tych, któ​re
na ​zy​wa ​li ​śmy ka ​czeń​ca ​mi, cho​ciaż z całą pew ​no​ścią no​si ​ły inną na ​zwę.

Nie po​tra ​fi ​łem opi ​sać lasu, ani oglą ​da ​ne ​go z lotu pta ​ka, ani z jego głę ​bi.
Czy zdo​łał ​bym opi ​sać przy​by​cie w ja ​kiś kra ​jo​braz, jak zro​bił to Na ​ipaul?
Nie. Nie mia ​łem w so ​bie spo​ko​ju, któ​ry on po ​sia ​dał, a tej pew ​no​ści i ja ​sno​‐

ści, wła ​ści ​wej wszyst​kim wiel ​kim pro​za ​ikom, nie po​tra ​fi ​łem stwo​rzyć na ​wet
w po​sta ​ci pa ​sti ​szu.

Tak więc wy​glą ​da ​ło czy​ta ​nie Na ​ipau​la, po ​dob​nie zresz​tą, jak czy​ta ​nie nie ​‐
mal wszyst​kich in​nych do​brych pi ​sa ​rzy, z taką samą daw ​ką przy​jem​no​ści, jak
za ​zdro​ści, ra ​do​ści, jak roz​pa ​czy.

Ale przy​naj ​mniej lek​tu​ra od​cią ​ga ​ła moje my​śli od domu opie ​ki, a tam​te ​go
wie ​czo​ru, przed roz​po​czę ​ciem no​we ​go ty​go​dnia pra ​cy, wła ​ści ​wie je ​dy​nie tego
po​szu​ki ​wa ​łem. Myśl o za ​kła ​dzie, to zna ​czy o wszyst​kich tych dniach, któ​re
jesz​cze mia ​łem tam spę ​dzić, była gor ​sza i bar ​dziej nie ​zno​śna niż same te dni,
bo one prze ​cież za ​wsze w koń​cu mi ​ja ​ły. Kie ​dy krę ​ci ​łem się po od​dzia ​le, mię ​‐
dzy kuch​nią a dy​żur ​ką, mię ​dzy pral ​nią a ja ​dal ​nią, mia ​łem wra ​że ​nie, że cała
resz​ta znik​nę ​ła; od​dział ze swo​im ostrym świa ​tłem, pod​ło​gą po​kry​tą li ​no​leum,
z nie ​przy​jem​ny​mi za ​pa ​cha ​mi, mnó ​stwem fru​stra ​cji i na ​tręctw ru​cho​wych, sta ​‐
no​wił osob ​ne ży​cie, w któ ​re się za ​pa ​da ​łem, ota ​cza ​ło mnie ze wszyst​kich stron,
prze ​stą ​pie ​nie pro ​gu ko​ry​ta ​rza było ni ​czym wej ​ście do ści ​śle wy​dzie ​lo​nej stre ​‐
fy. Nie było po​zba ​wio​ne pro ​ble ​mów, lecz te pro ​ble ​my wią ​za ​ły się z tam​tym



ży​ciem, z tam​ty​mi ludź​mi, za ​rów ​no z opie ​ku​na ​mi, jak i z pen​sjo​na ​riu​sza ​mi.
Mia ​ło to pe ​wien zwią ​zek z tym, że by​li ​śmy za ​mknię ​ci na klucz, że po ​ru​sza ​li ​‐
śmy się po ogra ​ni ​czo​nej prze ​strze ​ni, w któ ​rej każ​de prze ​su​nię ​cie w jed ​ną czy
w dru​gą stro​nę na ​bie ​ra ​ło wręcz nie ​sły​cha ​nej wagi, a jed​no​cze ​śnie po​wol ​ny
upływ cza ​su i brak cze ​goś, co po ​zwa ​la ​ło​by się z nie ​go wy​rwać, usy​pia ​ło
trwa ​ją ​ce tam ży​cie, wpra ​wia ​ło je nie ​mal w bez​ruch.

Więk​szość week​en​dów spę ​dza ​łem u Gu​nvor, cho​dzi ​li ​śmy się ką ​pać i po
pro​stu od​po​czy​wa ​li ​śmy, spa ​ce ​ro​wa ​li ​śmy po le ​sie, oglą ​da ​li ​śmy te ​le ​wi ​zję i jeź​‐
dzi ​li ​śmy sa ​mo​cho​dem, kie ​dy mia ​ła ocho ​tę za ​pa ​lić, bo w domu otwar ​cie nie
pa ​li ​ła. Ko​cha ​łem ją, ale bez ży​cia w Ber ​gen, w któ​rym dzia ​ło się tyle in​nych
rze ​czy, sta ​ło się dla mnie ja ​sne, że to mi nie wy​star ​cza, że ona mi nie wy​star ​‐
cza; my​śla ​łem o tym z przy​kro​ścią, zwłasz​cza gdy sie ​dzie ​li ​śmy przy obie ​dzie
z jej ro ​dzi ​ca ​mi, któ​rzy tak ją ko​cha ​li, lub gdy oglą ​da ​li ​śmy te ​le ​wi ​zję czy wie ​‐
czo​rem gra ​li ​śmy w Tri ​vial Pur ​su​it, bo na ​wet je ​śli Gu​nvor tego nie wi ​dzia ​ła
czy nie umia ​ła zo​ba ​czyć, do ​strze ​ga ​ła to jej mat​ka, co do tego mia ​łem pew ​ność.
Kim​że więc by​łem wte ​dy, kie ​dy z nimi sie ​dzia ​łem?

Któ​re ​goś wie ​czo​ru ką ​pa ​li ​śmy się w po​bli ​żu gład​kich skał. Po​wie ​trze było
na ​grza ​ne, peł ​ne owa ​dów, słoń​ce wi ​sia ​ło tuż nad czub​ka ​mi drzew. Póź​niej
przez pe ​wien czas sie ​dzie ​li ​śmy obok sie ​bie, pa ​trząc w dal. Na ​gle Gu​nvor
wsta ​ła, sta ​nę ​ła za mną i za ​sło​ni ​ła mi rę ​ka ​mi oczy.

– Jaki mam ko​lor oczu? – spy​ta ​ła.
Zmro​zi ​ło mnie.
– Co to ma zna ​czyć? Chcesz mnie prze ​te ​sto​wać?
– Tak. No po​wiedz, jaki ko​lor?
– Daj spo​kój, nie mu​sisz mnie spraw ​dzać. Oczy​wi ​ście, że wiem, ja ​kie ​go

ko​lo​ru masz oczy.
– No to po​wiedz.
– Nie, nie po​wiem. Nie chcę, że ​byś mnie te ​sto​wa ​ła.
– Bo nie wiesz.
– Oczy​wi ​ście, że wiem.
– To po​wiedz. Prze ​cież to ta ​kie pro​ste.
– Nie.
Pu​ści ​ła mnie i ru​szy​ła pod górę. Wsta ​łem i po ​sze ​dłem za nią. Po​wie ​dzia ​‐



łem, że ją ko​cham, ona – że ​bym prze ​stał, ja – że to praw ​da i że mó​wię to ze
szcze ​re ​go ser ​ca. Ale taki już ze mnie ego​ista, nie ​uważ​ny, da ​le ​ki i roz​tar ​gnio​ny,
to nie ma z nią nic wspól ​ne ​go.
 

W week​en​dy, któ​re tam spę ​dza ​łem, ro​bi ​łem dużo zdjęć; w po ​nie ​dział ​ki wy​‐
wo​ły​wa ​łem je w za ​kła ​dzie fo​to​gra ​ficz​nym. Kil ​ka wy​sła ​łem w li ​ście do taty.
Na ​pi ​sa ​łem, że to moja nowa dziew ​czy​na, Gu​nvor, że na zdję ​ciu sto ​ję obok ko​‐
nia w go ​spo​dar ​stwie jej ro ​dzi ​ców. Jak wi ​dzisz, za bar ​dzo się nie zmie ​ni ​łem.
Mam za ​miar zaj ​rzeć do cie ​bie la ​tem, ale na pew ​no za ​dzwo​nię i o tym uprze ​‐
dzę. Wszyst​kie ​go do​bre ​go, Karl Ove.

Kie ​dy sześć ty​go​dni pra ​cy w domu opie ​ki do​bie ​gło koń​ca, po ​pły​ną ​łem pro​‐
mem do Sta ​van​ger, a stam​tąd po​cią ​giem po​je ​cha ​łem do Kri ​stian​sand. Na kil ​ka
dni za ​trzy​ma ​łem się u Jana Vi ​da ​ra, któ ​ry ra ​zem ze swo​ją dziew ​czy​ną, El ​len,
prze ​pro​wa ​dził się do sze ​re ​gow ​ca na jed​no z pod​miej ​skich osie ​dli. Sie ​dzie ​li ​‐
śmy w ogro​dzie, pi ​li ​śmy piwo i wspo​mi ​na ​li ​śmy daw ​ne cza ​sy, ga ​da ​li ​śmy
o tym, co kto te ​raz robi. Jan Vi ​dar skoń​czył kurs nur ​ko​wa ​nia, o czym tak kie ​dyś
ma ​rzy​łem, to hob ​by zaj ​mo​wa ​ło mu spo​ro cza ​su, a poza tym głów ​nie pra ​co​wał.
Z nim za ​wsze tak było. Już od cza ​sów szko​ły za ​wo​do​wej wsta ​wał w środ​ku
nocy i za ​czy​nał pra ​cę jako cu​kier ​nik i pie ​karz. Przy​po​mnia ​łem so​bie na ​gle, że
był bez​na ​dziej ​nym to​wa ​rzy​szem w ki ​nie, bo za ​le ​d​wie po kil ​ku mi ​nu​tach
w ciem​no​ści oczy mu się za ​my​ka ​ły, bez wzglę ​du na to, co się dzia ​ło na ekra ​‐
nie.

Dom stał na wzgó ​rzu, z ogro ​du na ty​łach roz​ta ​czał się wi ​dok na od ​no​gę fior ​‐
du, nie ​bo było błę ​kit​ne, wiatr z lek​ka po​ru​szał drze ​wa ​mi na zbo​czu w dole, jak
za ​wsze po po ​łu​dniu. Mie ​li kot​kę, Jan Vi ​dar opo ​wie ​dział, co się sta ​ło, kie ​dy
się oko ​ci ​ła. Oka ​za ​ło się, że nie doj ​rza ​ła do ma ​cie ​rzyń​stwa, albo może coś in​‐
ne ​go było z nią nie tak, w każ​dym ra ​zie któ​re ​goś po ​po​łu​dnia El ​len wró ​ci ​ła do
domu i zo​ba ​czy​ła, że mło ​da mat​ka za ​bi ​ła wszyst​kie swo​je dzie ​ci, urzą ​dzi ​ła
praw ​dzi ​wą krwa ​wą jat​kę. Jan Vi ​dar śmiał się, kie ​dy o tym opo​wia ​dał, ale ja
by​łem wstrzą ​śnię ​ty, gdy wy​obra ​zi ​łem so​bie, jak to mu​sia ​ło wy​glą ​dać. Te pi ​ski,
miau​cze ​nie i peł ​za ​nie po kocu.

Na ​za ​jutrz obu​dzi ​łem się w pu​stym domu i po​je ​cha ​łem au​to​bu​sem do mia ​sta,
peł ​ny daw ​nej pa ​ni ​ki, dzień był fan​ta ​stycz​ny, na nie ​bie ani jed​nej chmu​ry, a ja,
za ​miast wy​brać się gdzieś za mia ​sto, cho ​dzi ​łem spo​co​ny po cia ​snych, roz​pa ​lo​‐
nych uli ​cach, pod ​czas gdy inni po​pły​nę ​li ło​dzia ​mi na wy​spy, ką ​pa ​li się, pili



piwo i świet​nie się ba ​wi ​li. Mnie się to ni ​g​dy nie uda ​ło. Ni ​g​dy nikt mnie nie
za ​pra ​szał na ta ​kie wy​pa ​dy, a sa ​mot​nie nie spę ​dza się cza ​su w ten spo​sób.
Czym w po ​rów ​na ​niu z tym był sklep z pły​ta ​mi w pięk​ny sło​necz​ny dzień
w Kri ​stian​sand? Czym była bi ​blio​te ​ka? Kto tam sie ​dział z no​sem w książ​kach?

Od​wie ​dzi ​łem bab ​cię i dziad​ka, nie kry​li za ​sko​cze ​nia na mój wi ​dok. Opo ​‐
wie ​dzia ​łem tro ​chę o ży​ciu w Ber ​gen, o tym, że mam dziew ​czy​nę, że czę ​sto wi ​‐
du​ję się z Yn​gvem, któ ​re ​mu świet​nie się ukła ​da. U nich nic się nie zmie ​ni ​ło.
Wra ​ca ​jąc au​to​bu​sem do Jana Vi ​da ​ra, my​śla ​łem o tym, że u dziad​ków wszyst​ko
jest jak daw ​niej, jak​by osią ​gnę ​li swój osta ​tecz​ny wiek i od tej pory nie będą
ani o je ​den dzień star ​si.

W Kri ​stian​sand nie mia ​łem nic wię ​cej do ro​bo​ty, to już nie był „dom”. Ber ​‐
gen rów ​nież nie było do​mem. Myśl o po​wro​cie tam i o roz​po​czę ​ciu no ​we ​go
se ​me ​stru nie na ​pa ​wa ​ła mnie ra ​do​ścią, ale jaką mia ​łem al ​ter ​na ​ty​wę?

Ostat​nie ​go dnia mo ​ich kró ​ciut​kich wa ​ka ​cji na po ​łu​dniu kra ​ju wy​bra ​łem się
do taty i Unni. Na ​wet się cie ​szy​łem na to spo​tka ​nie, kie ​dy sze ​dłem od przy​‐
stan​ku au​to​bu​so​we ​go na E18 ulicz​ka ​mi osie ​dla, na któ​rym miesz​ka ​li. Czu​łem
też jed​nak cień stra ​chu przed tatą, jak za ​wsze, gdy się do nie ​go zbli ​ża ​łem. Kie ​‐
dy wsze ​dłem, sie ​dział na ka ​na ​pie, nie wie ​dzia ​łem, w któ​rą stro​nę mam pa ​‐
trzeć, tak utył. Wy​glą ​dał jak becz​ka, opa ​lo​ny na ciem​ny orzech, w szor ​tach
i wiel ​kiej, luź​nej ko​szu​li. Spoj ​rze ​nie miał mrocz​ne.

– No to je ​steś – po​wi ​tał mnie. – Daw ​no się nie wi ​dzie ​li ​śmy.
– Dzię ​ku​je ​my za list – po​wie ​dzia ​ła Unni. – Tak się cie ​szy​my, że je ​steś z Gu​‐

nvor. Mie ​li ​śmy na ​wet na ​dzie ​ję, że ją przy​wie ​ziesz.
– Tyl ​ko to imię! – ode ​zwał się tata.
– Gu​nvor całe lato pra ​cu​je – wy​ja ​śni ​łem. – Ale oczy​wi ​ście też ma ocho​tę

was po​znać.
– Co stu​diu​je? Hi ​sto​rię? – spy​ta ​ła Unni.
– Tak.
– I jeź​dzi kon​no? Czy po pro​stu zro ​bi ​li ​ście zdję ​cie przy​pad​ko​we ​mu ko ​nio​‐

wi?
– Nie, nie, jeź​dzi, i to jesz​cze jak. Spę ​dzi ​ła rok na Is ​lan​dii wy​łącz​nie z po​‐

wo​du tam​tej ​szych koni.
Tata i Unni dłu​go na sie ​bie pa ​trzy​li.



– My​śli ​my na ​wet o tym, żeby tro​chę po​miesz​kać tam ra ​zem. Może w przy​‐
szłym roku – do​da ​łem.

– Faj ​nie, Karl Ove.
Usia ​dłem w fo​te ​lu na ​prze ​ciw ​ko taty. Wy​pił łyk piwa, któ ​re miał pod ręką.

Unni wy​szła do kuch​ni. Nie od​zy​wa ​łem się, on też się nie od​zy​wał.
– Co sły​chać na pół ​no​cy? – spy​ta ​łem po dłuż​szej chwi ​li i za ​czą ​łem skrę ​cać

pa ​pie ​ro​sa.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku. – Spoj ​rzał na mnie. – Na ​pi ​jesz się piwa?
– Mogę się na ​pić.
– Znaj ​dziesz w kuch​ni.
Wsta ​łem, po ​sze ​dłem tam. Unni sie ​dzia ​ła przy sto​le i czy​ta ​ła ga ​ze ​tę. Otwo​‐

rzy​łem lo​dów ​kę i wy​ją ​łem piwo, uśmiech​nę ​ła się do mnie.
– Ład​na ta two​ja Gu​nvor – stwier ​dzi ​ła.
– To praw ​da. – Też się uśmiech​ną ​łem i wró​ci ​łem do taty.
– No do​brze – po​wie ​dział.
– Zdro​wie!
Nie od​po​wie ​dział, ale przy​naj ​mniej uniósł bu​tel ​kę i wy​pił łyk.
– Co tam z tymi two​imi gry​zmo​ła ​mi? – spy​tał po chwi ​li.
– Na ra ​zie głów ​nie stu​diu​ję.
– Po​wi ​nie ​neś wy​brać kie ​ru​nek, któ​ry za ​pew ​nił ​by ci chleb, nie ja ​kieś tam li ​‐

te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo.
– Może z cza ​sem.
– A co stu​diu​je Yn​gve?
– Me ​dia.
– Pew ​nie nie ​głu​pio. Głod​ny je ​steś?
– Tro​chę.
– Nie ​dłu​go zro​bię obiad. Ale na ra ​zie jest strasz​nie go​rą ​co. Nie ​do​brze jeść

w ta ​kim upa ​le, tra ​ci się ape ​tyt. To dla ​te ​go na po​łu​dniu Eu​ro​py je ​dzą tak póź​no.
W tej krót​kiej wy​po​wie ​dzi kry​ła się po​ufa ​łość, któ​ra mnie ucie ​szy​ła. Opróż​‐

ni ​łem bu​tel ​kę, po ​sze ​dłem po dru​gą, po​czu​łem chęć, żeby się upić. Już daw ​no
nie by​łem na rau​szu.

No i się upi ​łem. Tata usma ​żył ko​tle ​ty i ugo​to​wał ziem​nia ​ki, zje ​dli ​śmy, Unni



wcze ​śnie się po ​ło​ży​ła, a my da ​lej sie ​dzie ​li ​śmy i pi ​li ​śmy w pół ​mro​ku. Ta ​cie
nie chcia ​ło się za ​pa ​lać lam​py, więc i ja tego nie zro ​bi ​łem. Po​wie ​dział, że on
i Unni za ​wsze są ra ​zem, że nie po​tra ​fią bez sie ​bie wy​trzy​mać, już po kil ​ku go​‐
dzi ​nach za ​czy​na ​ją tę ​sk​nić, tak jak wte ​dy, kie ​dy pra ​co​wał jako eg​za ​mi ​na ​tor
w Kri ​stian​sand i miał się z nami spo ​tkać w ho​te ​lu Ca ​le ​do​nien, ale nic z tego
nie wy​szło. Nie ra ​dził so ​bie bez Unni, więc pił w sa ​mot​no​ści, aż za ​snął. Pa ​‐
mię ​tasz to, Karl Ove? Dwa dni póź​niej ho ​tel spło ​nął, mo ​głem tam wte ​dy być.
Tak, tak, pa ​mię ​tam, po​twier ​dzi ​łem, też o tym my​śla ​łem.

Za ​padł się w sie ​bie, więc przy​nio​słem ko ​lej ​ne piwo, po​sze ​dłem się wy​si ​‐
kać, wró​ci ​łem, tata wstał, wy​szedł do to ​a ​le ​ty, wró ​cił, pił, po​wie ​dzia ​łem, że
je ​sie ​nią umar ​ła bab ​cia. No tak, po ​ki ​wał gło​wą, prze ​cież cho ​ro​wa ​ła. Do​pi ​łem
piwo, on do ​pił swo​je, przy​nio​słem dwa nowe, po​my​śla ​łem, że nie ma w tym
nic strasz​ne ​go, że na ​wet dość faj ​nie sie ​dzieć tu ra ​zem z nim, czu​łem się sil ​ny.
Gdy​by te ​raz mnie za ​ata ​ko​wał, umiał ​bym mu od​dać. Ale nie za ​ata ​ko​wał. Dla ​‐
cze ​go miał ​by to ro​bić? Za ​padł się gdzieś głę ​bo​ko w sie ​bie. W koń​cu wstał
i sta ​nął przede mną w pół ​mro​ku – gru​by, bro​da ​ty, pi ​ja ​ny fa ​cet, któ​ry był moim
oj ​cem, kie ​dyś wzór po​praw ​no​ści, sta ​ran​nie ubra ​ny, szczu​pły i przy​stoj ​ny, mło ​‐
dy, sza ​no​wa ​ny na ​uczy​ciel i po​li ​tyk. Po ​wie ​dział: No, idzie ​my spać, ju​tro też
jest dzień.

Unni po​ście ​li ​ła mi w po​ko​ju na dole. Po​ło​ży​łem się, gło​wę roz​sa ​dza ​ły mi
my​śli i uczu​cia, chło​ną ​łem do ​tyk chłod​nej, czy​stej po ​ście ​li, czer ​pa ​łem przy​‐
jem​ność z le ​że ​nia w ob​cym po ​ko​ju nie ​na ​le ​żą ​cym do mnie, gdzie mimo wszyst​‐
ko by​łem na swo​im miej ​scu, przy​naj ​mniej w pew ​nym sen​sie. Na ze ​wnątrz
wiatr szu​miał w drze ​wach, na gó ​rze trzesz​cza ​ła pod ​ło​ga, a ja ​sna let​nia noc co​‐
raz bar ​dziej bla ​dła, aż w koń​cu uka ​za ​ły się pierw ​sze prze ​świ ​ty błę ​ki ​tu i za ​czął
się nowy dzień.
 

Ostat​nie ty​go​dnie lata spę ​dzi ​łem u mamy. To miej ​sce było dla mnie ni ​czym
schron, tu wszyst​ko, z czym na ogół się zma ​ga ​łem, prze ​sta ​wa ​ło ist​nieć. Kjar ​‐
tan, któ​re ​go mama od ​wie ​dza ​ła nie ​mal co ​dzien​nie, od​kąd za ​bra ​no go do szpi ​ta ​‐
la, wresz​cie zo ​stał wy​pi ​sa ​ny. Spo ​tka ​łem się z nim, wy​da ​wał się sła ​by, zu​peł ​‐
nie po​zba ​wio​ny sił, odro ​bi ​nę sztyw ​niej ​szy niż kie ​dyś, ale poza tym był zdro ​‐
wy. Po ​ka ​zał mi kil ​ka swo​ich no​wych wier ​szy, były fan​ta ​stycz​ne. Po​wie ​dział,
że wra ​ca do Ber ​gen i po​dej ​mu​je stu​dia. Nie py​ta ​łem, co się sta ​ło, w ta ​kie
spra ​wy nie moż​na wcho​dzić z bu​ta ​mi, ale po ja ​kimś cza ​sie sam mi opo​wie ​‐



dział. De ​mo​lu​jąc miesz​ka ​nie, krzy​czał, że ma czter ​dzie ​ści lat. Mam czter ​dzie ​‐
ści lat, krzy​czał i nisz​czył wszyst​ko, co mu się na ​wi ​nę ​ło pod rękę. W szpi ​ta ​lu
w Før ​de wbił so​bie do gło ​wy, że jest w Ja ​po​nii, a ci, któ​rzy go przyj ​mo​wa ​li,
to Ja ​poń​czy​cy, więc skło​nił się im głę ​bo​ko, tak jak na ​ka ​zu​je ja ​poń​ski oby​czaj.
Za ​nu​rzo​ny w psy​cho​zie, sły​szał też gło​sy, sta ​le otrzy​my​wał po ​le ​ce ​nia od Boga,
a ja po​my​śla ​łem, że może i było coś do ​bre ​go w tym, że ktoś się Kjar ​ta ​nem za ​‐
opie ​ko​wał, cho ​ciaż to jed​no​cze ​śnie prze ​ra ​ża ​ło, po ​nie ​waż ten ktoś rów ​nież był
nim, jego czę ​ścią.



 

*
Po po​wro​cie do Ber ​gen za ​czą ​łem pi ​sać nową po ​wieść. Ak​cja roz​gry​wa ​ła

się nad fior ​da ​mi w la ​tach dwu​dzie ​stych dwu​dzie ​ste ​go wie ​ku, w pierw ​szym
roz​dzia ​le głów ​ny bo​ha ​ter, któ​ry wkrót​ce miał się że ​nić, grał z po​wo​dze ​niem
w kar ​ty w ba ​ra ​ku w gó ​rach, ale nie chciał wy​da ​wać na ślub pie ​nię ​dzy z ha ​zar ​‐
du, więc od​dał wszyst​ko z po​wro​tem do puli i z sa ​tys ​fak​cją ob ​ser ​wo​wał pod​‐
nie ​ce ​nie kom​pa ​nów z po​wo​du tak wiel ​kiej sumy do wy​gra ​nia. Głów ​ną po​sta ​‐
cią dru​gie ​go roz​dzia ​łu był mło​dy czło​wiek w Ber ​gen w la ​tach osiem​dzie ​sią ​‐
tych; pa ​trzył na swo​je książ​ki na pół ​ce i cze ​kał na dziew ​czy​nę, w kuch​ni per ​‐
ko​tał za ​pa ​rzacz do espres ​so, a on my​ślał o swo​ich sta ​rych dziad​kach z za ​gro​dy
nad fior ​dem, o tym, że bab​cia jest cho​ra, że ich ży​cie do​bie ​ga koń​ca. Za ​czął
się se ​mestr, a ja nie do​tar ​łem da ​lej, bo każ​de zda ​nie pi ​sa ​łem, skre ​śla ​łem i bez
koń​ca two​rzy​łem od nowa, wszyst​ko z mo ​zo​łem prze ​pra ​co​wy​wa ​łem, to był
bar ​dzo cza ​so​chłon​ny pro​ces, a po ​nie ​waż już za kil ​ka mie ​się ​cy mia ​łem od​dać
pra ​cę dy​plo​mo​wą na za ​koń​cze ​nie stu​diów na po​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​‐
nym, odło​ży​łem tę po​wieść na bok.

Ty​tuł ro​bo​czy pra ​cy brzmiał: „In​ter ​tek​stu​al ​ność w Ulis ​se ​sie Ja ​me ​sa Joy​‐
ce’a”. Wie ​dzia ​łem, że jest am​bit​ny, ale mia ​łem w tym swój cel. Chcia ​łem do ​‐
stać wy​jąt​ko​wo do​brą oce ​nę, więc mu​sia ​łem się po​sta ​rać.

Po​nie ​waż to Ju​lia Kri ​ste ​va pierw ​sza uży​ła okre ​śle ​nia „in​ter ​tek​stu​al ​ność”,
skon​cen​tro​wa ​łem się naj ​pierw na niej i prze ​czy​ta ​łem Re ​vo​lu​tion in Po​etic
Lan​gu​age[25], ale nie zdo​ła ​łem so​bie tego przy​swo​ić, było to dla mnie zwy​‐
czaj ​nie za trud ​ne. Dużo pi ​sa ​ła o La ​ca ​nie, a po​nie ​waż po ​sta ​no​wi ​łem do​trzeć do
źró​deł, prze ​czy​ta ​łem książ​kę o nim prze ​tłu​ma ​czo​ną na szwedz​ki – nie ​ste ​ty,
oka ​za ​ła się rów ​nie trud ​na, zwłasz​cza że obo ​je przyj ​mo​wa ​li za coś w ro​dza ​ju
pod​sta ​wy struk​tu​ra ​lizm, ten zaś był mi zu​peł ​nie obcy. Po​nie ​kąd czu​łem dumę,
że zaj ​mu​ję się czymś na tak wy​so​kim po​zio​mie, ale jed​no​cze ​śnie by​łem zroz​‐
pa ​czo​ny i wście ​kły, po ​nie ​waż ni ​g​dy do koń​ca nie uda ​wa ​ło mi się po​jąć, o co
w tym wszyst​kim cho​dzi. Za ​wsze tyl ​ko pra ​wie, ni ​g​dy cał ​kiem. Szko ​puł po ​nad​‐
to tkwił w tym, że wie ​lu ele ​men​tów, do któ ​rych się od​wo​ły​wa ​li, po pro​stu nie
zna ​łem. Je ​śli coś wie ​dzia ​łem, to tyl ​ko mniej wię ​cej, a to nie wy​star ​cza ​ło, przy



ta ​kim czą ​stecz​ko​wym roz​bio​rze li ​te ​ra ​tu​ry do​kład​ność była wa ​run​kiem bez​‐
względ​nym. Sa ​me ​go Ulis ​se ​sa na ​to​miast wca ​le nie było trud​no zro ​zu​mieć.
Opo​wia ​dał o jed​nym dniu w ży​ciu troj ​ga lu​dzi, w roz​dzia ​łach na ​pi ​sa ​nych bar ​‐
dzo róż​ny​mi sty​la ​mi. Zna ​la ​złem po​zy​cję, w któ​rej omó​wio​ne zo​sta ​ły wszyst​kie
od​nie ​sie ​nia do Dan​te ​go znaj ​du​ją ​ce się w Ulis ​se ​sie; wąt​pi ​łem, by miał ją któ​‐
ryś z wy​kła ​dow ​ców, dla ​te ​go uzna ​łem, że mogę spo​koj ​nie z niej ko ​rzy​stać, li ​‐
cząc, że uda mi się wy​ka ​zać, iż obec ​ność Dan​te ​go u Joy​ce’a jest głów ​nym
przy​kła ​dem in​ter ​tek​stu​al ​no​ści tego dzie ​ła.

Kie ​dy do​sta ​łem kre ​dyt stu​denc ​ki, od ko​le ​żan​ki Yn​gve ​go, Bor ​ghild – po​zna ​‐
łem ją pod​czas swo​jej pierw ​szej byt​no​ści w Ope ​rze, póź​niej zo​sta ​ła na ​czel ​ną
cza ​so​pi ​sma kul ​tu​ral ​ne ​go „Syn og Segn”, a przez chwi ​lę krę ​ci ​ła tro ​chę z As ​‐
bjør ​nem – ku​pi ​łem uży​wa ​ny kom​pu​ter Oli ​vet​ti. Chcia ​ła za nie ​go pięć ty​się ​cy,
jed​ną czwar ​tą mo ​je ​go kre ​dy​tu, ale po​nie ​waż uzna ​łem, że cho​dzi o moją przy​‐
szłość, szarp​ną ​łem się i pierw ​szy raz w ży​ciu za ​czą ​łem pi ​sać na ekra ​nie za ​‐
miast na kart​ce. Zie ​lo​ne fu​tu​ry​stycz​ne li ​te ​ry, na ​pęcz​nia ​łe od świa ​tła, za ​pi ​sy​wa ​‐
ne na dys ​kiet​kach, jak się to na ​zy​wa ​ło, z któ ​rych moż​na je było w do​wol ​nej
chwi ​li od​two​rzyć. Na kom​pu​te ​rze była też gra, Yat ​zy, po​tra ​fi ​łem ca ​ły​mi go​dzi ​‐
na ​mi rzu​cać ko​ść ​mi, rów ​nież zie ​lo​ny​mi i na ​brzmia ​ły​mi świa ​tłem. Zda ​rza ​ło mi
się wła ​śnie od tego za ​czy​nać dzień, od go​dzi ​ny Yat ​zy przed śnia ​da ​niem. Yn​gve
i As ​bjørn też gra ​li, więc za ​wsze gdy usta ​no​wi ​łem nowy re ​kord, chwa ​li ​łem się
nim, kie ​dy się spo​tka ​li ​śmy.

Gu​nvor tak​że ku​pi ​ła kom​pu​ter, cza ​sa ​mi za ​bie ​ra ​łem dys ​kiet​ki do niej i tam
pi ​sa ​łem, kie ​dy już po ​szła spać i w od​le ​gło​ści za ​le ​d​wie kil ​ku me ​trów ode mnie
od​dy​cha ​ła rów ​no w łóż​ku i wier ​ci ​ła się, jak ro​bią zwy​kle śpią ​cy lu​dzie, prze ​‐
by​wa ​jąc w świe ​cie zu​peł ​nie in​nym niż ja, lub po jej wyj ​ściu do czy​tel ​ni. Sam
nie po​ka ​zy​wa ​łem się na uni ​wer ​sy​te ​cie, w tym se ​me ​strze cho​dzi ​ło głów ​nie
o na ​pi ​sa ​nie pra ​cy, więc uzna ​łem, że rów ​nie do​brze mogę czy​tać i pi ​sać
w domu. W prak​ty​ce koń​czy​ło się to tak, że nie ro​bi ​łem ab ​so​lut​nie nic, dni mi ​‐
ja ​ły mi na za ​ku​pach, je ​dze ​niu śnia ​da ​nia, czy​ta ​niu ga ​ze ​ty, wy​glą ​da ​niu przez
okno, cza ​sa ​mi na wyj ​ściu do mia ​sta, do skle ​pów z pły​ta ​mi czy an​ty​kwa ​ria ​tów,
po​wro​cie do domu na obiad, spę ​dze ​niu wie ​czo ​ru z Espe ​nem albo z Gu​nvor,
chy​ba że wy​cho​dzi ​łem się na ​pić za to, co mia ​łem w szyb​ko chud​ną ​cym port​fe ​‐
lu. Je ​śli pi ​łem z Espe ​nem albo z Gu​nvor i jej przy​ja ​ciół ​mi, za ​wsze koń​czy​ło
się do​brze, wra ​ca ​łem do domu, nie tra ​cąc nad sobą kon​tro​li, na ​to​miast za ​ba ​wa
z in​ny​mi, to zna ​czy z Yn​gvem i jego kum​pla ​mi, ozna ​cza ​ła dużo więk​sze ry​zy​ko.



Któ​re ​goś dnia wró​ci ​łem o pią ​tej nad ra ​nem, nie mo​głem zna ​leźć klu​cza, więc
za ​dzwo​ni ​łem do drzwi, bo Gu​nvor na szczę ​ście no ​co​wa ​ła u mnie. Otwo​rzy​ła,
w oczach mia ​ła strach, wy​mi ​ną ​łem ją, chcia ​łem je ​dy​nie spać, nic nie pa ​mię ​ta ​‐
łem – ani jak się tu do ​sta ​łem, ani co w ogó​le się wy​da ​rzy​ło tego wie ​czo​ru, ist​‐
nia ​ła je ​dy​nie chwi ​la, kie ​dy sta ​łem pod drzwia ​mi i szu​ka ​łem klu​cza.

– Czy​ja to kurt​ka? – spy​ta ​ła Gu​nvor.
– Moja, oczy​wi ​ście.
– Wca ​le nie two ​ja. Ni ​g​dy nie mia ​łeś ta ​kiej kurt​ki. Co to jest? Po ​pla ​mio​na

krwią! Co się sta ​ło?
Spoj ​rza ​łem na kurt​kę, nie ​bie ​ską, dżin​so​wą. Rze ​czy​wi ​ście, na pole wid​nia ​ła

krwa ​wa pla ​ma.
– To moja kurt​ka, mam ją od kil ​ku lat. Nie ro​zu​miem, cze ​go ode mnie

chcesz. Idę się po​ło​żyć. Je ​stem strasz​nie zmę ​czo​ny.
Kie ​dy się obu​dzi ​łem, mi ​nę ​ła pierw ​sza, łóż​ko było pu​ste. Gu​nvor jak zwy​kle

o dzie ​wią ​tej wy​szła na za ​ję ​cia.
Pa ​mię ​ta ​łem je ​dy​nie, że by​łem w Ga ​ra ​ge, a po ​tem zna ​la ​złem się pod drzwia ​‐

mi.
Zdję ​ty lo​do​wa ​tym stra ​chem, wy​sze ​dłem do przed​po​ko​ju i po​pa ​trzy​łem na

wi ​szą ​cą tam kurt​kę. Ni ​g​dy wcze ​śniej jej nie wi ​dzia ​łem.
To nie mu​sia ​ło nic ozna ​czać. Pew ​nie ba ​lo​wa ​łem póź​niej na ja ​kiejś im​pre ​zie

i wzią ​łem czy​jąś kurt​kę ze sto​su, by​łem pi ​ja ​ny, więc nic w tym dziw ​ne ​go.
No, ale ta krew?
W ła ​zien​ce przej ​rza ​łem się w lu​strze. Nie mia ​łem roz​bi ​te ​go nosa, na ​wet

kro​pel ​ka mi z nie ​go nie po​le ​cia ​ła.
Ta kurt​ka na pew ​no była za ​krwa ​wio​na już wcze ​śniej.
Umy​łem twarz zim​ną wodą i prze ​sze ​dłem do kuch​ni. Usły​sza ​łem, że u Jo​ne ​‐

go gra ra ​dio, więc za ​pu​ka ​łem do nie ​go i zaj ​rza ​łem. Sie ​dział w fo​te ​lu, w ręku
trzy​mał okład​kę ja ​kiejś pły​ty.

– Chcesz kawy? – spy​ta ​łem. – Bo na ​sta ​wiam.
– Jak ty wy​glą ​dasz? – Ro​ze ​śmiał się. – Za ​ba ​lo​wa ​łeś w nocy?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Chęt​nie się na ​pi ​ję – po​wie ​dział.
– Nic nie pa ​mię ​tam.



– I strach cię ob​le ​ciał?
– Tak.
– Wszyst​ko bę ​dzie do ​brze. Na pew ​no nic złe ​go się nie sta ​ło. Pach​niesz per ​‐

fu​ma ​mi?
– Nie.
– No to na bank wszyst​ko jest okej. Prze ​cież ni ​ko​go nie za ​bi ​łeś.
Ale wła ​śnie tego się oba ​wia ​łem.
Na ​sta ​wi ​łem za ​pa ​rzacz do kawy, a w ron​del ​ku pod ​grza ​łem mle ​ko. Jone przy​‐

szedł do kuch​ni, kie ​dy eks ​pres już się wy​pry​chał, się ​gnął do szaf​ki po fi ​li ​żan​‐
kę, na ​lał so ​bie kawy i z nogą opar ​tą o krze ​sło za ​czął dmu​chać na pa ​ru​ją ​cą po​‐
wierzch​nię.

– Rano przed moim wyj ​ściem zja ​wi ​ła się po​li ​cja – oznaj ​mił.
– Ale śmiesz​ne.
– Na ​praw ​dę! Scho​dzi ​łem na dół, no i wiesz, przy tych drzwiach koło skrzy​‐

nek na li ​sty sta ​ło dwóch po​li ​cjan​tów. Otwie ​ra ​li je ło​mem. Nic nie mó​wi ​li, nie
ode ​zwa ​li się ani sło​wem, na ​wet na mnie nie spoj ​rze ​li, tyl ​ko da ​lej wy​wa ​ża ​li te
pie ​przo​ne drzwi. Ja ​kiś ab​surd!

– Na ​lot czy coś ta ​kie ​go? – spy​ta ​łem.
Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
Na par ​te ​rze miesz​ka ​li imi ​gran​ci. Za ​wsze było tam peł ​no lu​dzi, Espen po​dej ​‐

rze ​wał, że han​dlu​ją nar ​ko​ty​ka ​mi, obec ​ność po​li ​cji rów ​nież by na to wska ​zy​‐
wa ​ła; z dru​giej stro ​ny, mo​gli na przy​kład nie mieć po pro ​stu ze ​zwo​le ​nia na po​‐
byt. Jone, któ ​ry chęt​nie ga ​dał ze wszyst​ki ​mi, pró​bo​wał na ​wią ​zać kon​takt rów ​‐
nież z tymi są ​sia ​da ​mi, ale bez po​wo​dze ​nia.

– A co tam sły​chać w ze ​spo​le? W Kaf​ka ​trak​ter ​ne? – Ro​ze ​śmiał się, jego
zda ​niem, na ​zwa była za bar ​dzo stu​denc ​ka.

– Wszyst​ko do​brze – od​par ​łem. – Dzi ​siaj mamy pró​bę.
– A tak w ogó​le, to nie ​źle mi się tam po​szczę ​ści ​ło. Chcesz zo​ba ​czyć?
W week​end po​je ​chał w obie stro​ny au​to​bu​sem aż do Tron​dhe ​im, wy​łącz​nie

po to, żeby być na gieł ​dzie płyt.
Wszyst​ko, co od ​cią ​ga ​ło uwa ​gę od mi ​nio​nej nocy, było do ​bre, więc po​sze ​‐

dłem za nim do po​ko​ju. Wy​jął kil ​ka sin​gli, wszyst​kie w fo​lio​wych ko ​szul ​kach,
głów ​nie nor ​we ​ski punk i nową falę.



– Pa ​mię ​tasz to? – Po​dał mi La meg være ung Blau​punk​tu.
– Pew ​nie.
Be ​tong Hy​ste ​ria, Kjøtt, Wan​n​skrækk, Lum​ba ​go, The Cut, kil ​ka sin​gli De ​‐

Press.
– To jest coś dla cie ​bie – stwier ​dził, wyj ​mu​jąc pły​tę XTC w ide ​al ​nie okrą ​‐

głej ob​wo​lu​cie w kształ ​cie koła po​cią ​gu. To był The Big Express.
– Ile za to chcesz?
– Nie ​du​żo. Sto pięć ​dzie ​siąt? Dwie ​ście?
– Dla ​cze ​go nie dwie ​ście pięć ​dzie ​siąt? – spy​ta ​łem.
Ro​ze ​śmiał się.
– Re ​zy​gnu​ję. Już ją mam – po​wie ​dzia ​łem, ale na ​gle ude ​rzy​łem się ręką

w czo​ło. – To zna ​czy m i a ł e m. Cał ​kiem za ​po​mnia ​łem o tym idio​tycz​nym sto​‐
isku na two​jej gieł ​dzie.

Pod ko​niec ubie ​głe ​go se ​me ​stru tak się spłu​ka ​łem i po​ży​czy​łem tyle for ​sy, że
ule ​głem po ​ku​sie i wy​na ​ją ​łem kil ​ka me ​trów kwa ​dra ​to​wych pla ​cu na gieł ​dzie
płyt, któ​rą Jone or ​ga ​ni ​zo​wał w Ber ​gen, no i sprze ​da ​łem wszyst​kie swo​je krąż​‐
ki. Po​szły co do jed​ne ​go. Do​sta ​łem za nie kil ​ka ty​się ​cy, któ​re prze ​pi ​łem ty​‐
dzień póź​niej. To było aku​rat w okre ​sie, kie ​dy w Ber ​gen się go​to​wa ​ło, wszy​‐
scy się ba ​wi ​li – i na tym się skoń​czy​ło. Two ​rzo​na sześć lat ko​lek​cja wy​rzu​co​‐
na w bło​to. W tych pły​tach była cała moja du​sza. I też tro​chę dla ​te ​go to zro ​bi ​‐
łem. Chcia ​łem wszyst​ko wy​czy​ścić, po ​zbyć się tego ca ​łe ​go gów ​na. Oczy​wi ​‐
ście gów ​nem nie była mu​zy​ka, tyl ​ko zwią ​za ​ne z nią wspo​mnie ​nia.

– Je ​śli nie in​te ​re ​su​je cię ko​lek​cjo​no​wa ​nie, to te ​raz i tak li ​czą się kom​pak​‐
ty – stwier ​dził Jone. – Mą ​drze po​stą ​pi ​łeś, że sprze ​da ​łeś te pły​ty. Nie ża ​łuj.

Znów się ro​ze ​śmiał.
– Wró​ci ​łem dziś do domu w za ​krwa ​wio​nej kurt​ce – po​wie ​dzia ​łem. – W do​‐

dat​ku nie swo​jej. I kom​plet​nie nic nie pa ​mię ​tam. Nic.
– Prze ​cież ty je ​steś czło​wie ​kiem o go​łę ​bim ser ​cu, Karl Ove, więc spo ​koj ​‐

nie. Na pew ​no nic złe ​go nie zro​bi ​łeś.
– Mam ta ​kie uczu​cie, jak​bym ko​goś za ​bił.
– Za ​wsze je masz. Z całą pew ​no​ścią cho​dzi ​łeś i po ​wta ​rza ​łeś, że wszy​scy

lu​dzie do​oko​ła są cu​dow ​ni.
– Może i tak.



– No, mu​szę iść do szko​ły, mam dzi ​siaj za ​ję ​cia po po​łu​dniu.
– Do​brze, ja też wy​cho​dzę. Póź​niej po​ga ​da ​my.

 
Nie ćwi ​czy​li ​śmy już w Stocz​ni, Pål za ​ła ​twił piw ​ni ​cę w Cen​trum Wy​so​ko​ro​‐

zwi ​nię ​tych Tech​no​lo​gii, znaj ​du​ją ​cym się po dru​giej stro​nie mo ​stu, na wprost
mo​je ​go miesz​ka ​nia, w sza ​rym bu​dyn​ku, po​prze ​ci ​na ​nym nie ​bie ​ski ​mi li ​nia ​mi,
z nie ​bie ​skim logo, przy​po​mi ​na ​ją ​cym naj ​bar ​dziej bu​tel ​ki z my​dłem pod prysz​‐
nic, te z sza ​re ​go row ​ko​wa ​ne ​go pla ​sti ​ku, z nie ​bie ​skim kap ​tur ​kiem. Mie ​ści ​ło się
tam la ​bo​ra ​to​rium Påla, by​łem u nie ​go raz i prze ​cho​dzi ​łem przez ko ​lej ​ne po​ko​‐
iki z roz​ma ​ity​mi urzą ​dze ​nia ​mi, co​raz bar ​dziej wy​trzesz​cza ​jąc oczy. Uwiel ​bia ​‐
łem „na ​ukę”, to zna ​czy at​mos ​fe ​rę ota ​cza ​ją ​cą ten ro ​dzaj dzia ​łal ​no​ści, ale nie
na ​ukę samą w so​bie, któ​rą gar ​dzi ​łem za jej tech​nicz​ność, in​stru​men​ta ​lizm, nie ​‐
ludz​kość i ogra ​ni ​cza ​ją ​cą my​śle ​nie ra ​cjo​nal ​ność. Ale w po ​ję ​ciu „na ​uka” za ​‐
wie ​ra ​ło się wszyst​ko, po​cząw ​szy od okrę ​tu pod​wod​ne ​go ka ​pi ​ta ​na Nemo po
co​dzien​ne za ​pi ​ski Dar ​wi ​na z po ​dró​ży na okrę ​cie Be ​agle, a więc Gior ​da ​no
Bru​no spa ​lo​ny na sto​sie, Ga ​li ​le ​usz, któ​ry przy​znał się do po​peł ​nie ​nia błę ​dów,
jak so ​bie tego ży​czył Ko​ściół, strasz​li ​we, jak się póź​niej oka ​za ​ło, zma ​ga ​nia
ma ​da ​me Cu​rie z pro​mie ​nio​wa ​niem, wresz​cie roz​sz​cze ​pie ​nie ato​mu przez Op​‐
pen​he ​ime ​ra i jego ze ​spół, ale mie ​ścił się w tym ter ​mi ​nie rów ​nież czło​wiek,
któ​re ​mu w la ​tach osiem​dzie ​sią ​tych dzie ​więt​na ​ste ​go wie ​ku wbił się w gło​wę
me ​ta ​lo​wy pręt i spo​wo​do​wał u nie ​go kom​plet​ną zmia ​nę oso​bo​wo​ści – ten
czło​wiek był naj ​pierw do ​bry, a póź​niej zły, dzię ​ki nie ​mu me ​dy​cy​na zro​bi ​ła
ogrom​ny krok na ​przód, po​nie ​waż oka ​za ​ło się, że kon​kret​ne ob​sza ​ry mó​zgu od​‐
po​wia ​da ​ją za kon​kret​ne funk​cje, i je ​den z nich wła ​śnie zlo​ka ​li ​zo​wa ​no, co
umoż​li ​wi ​ło roz​wój teo​rii do​ty​czą ​cych lo​bo​to​mii. Czy ist​nia ​ło coś gor ​sze ​go
i strasz​niej ​sze ​go niż lo ​bo​to​mia? Je ​śli tak, to chy​ba lu​dzie, któ ​rzy wią ​za ​li swo​‐
ich pa ​cjen​tów pa ​sa ​mi i ła ​do​wa ​li w nich ogrom​ne daw ​ki prą ​du, żeby się otrzą ​‐
snę ​li z de ​pre ​sji. A jed ​nak w czymś to po​mo​gło, na ​uka była na do​brej dro​dze.
Po​do​ba ​ło mi się na przy​kład, że ktoś na ​uczył się pa ​no​wać nad elek​trycz​no​ścią,
oswa ​jać ją i ma ​ga ​zy​no​wać, bo dzię ​ki temu świat otrzy​mał coś no ​we ​go. Jed​no​‐
cze ​śnie do ​strze ​ga ​łem w tym pew ​ne sza ​leń​stwo, w tym pę ​dzie, któ ​ry na ​gle zo ​‐
stał uwol ​nio​ny, czy w świe ​tle na ​gle roz​ja ​śnia ​ją ​cym całą oko​li ​cę. Trak​to​wa ​nie
ludz​kie ​go cia ​ła jako pola do​świad​czeń, jako cze ​goś, co moż​na na przy​kład
pod​łą ​czyć do prą ​du, żeby spraw ​dzić, jak za ​re ​agu​je, albo w czym moż​na prze ​‐
ci ​nać po​łą ​cze ​nia mó​zgo​we, by wy​cza ​ro​wać bar ​dziej har ​mo​nij ​ny typ oso​bo​wo​‐



ści, na ​le ​ża ​ło​by wła ​ści ​wie uznać za nie ​praw ​dę, za przed ​się ​wzię ​cia z cza ​sów
przed​bi ​blij ​nych, ale praw ​da wy​glą ​da ​ła wła ​śnie tak, wła ​śnie ta ​kie dzia ​ła ​nia
po​dej ​mo​wa ​no, zaś ową aurę kom​plet​ne ​go sza ​leń​stwa da ​wa ​ło się wy​czuć rów ​‐
nież tu​taj, w tych nie ​wiel ​kich po​ko​ikach z mi ​kro​sko​pa ​mi i prób​ka ​mi wszyst​‐
kie ​go, co ist​nie ​je pod wodą, upo​lo​wa ​ne ​go w głę ​bi ​nach mo​rza przez sta ​tek ba ​‐
daw ​czy. Nie wie ​dzia ​łem do​kład​nie, czym się zaj ​mu​ją, i w ogó ​le mnie to nie
ob​cho​dzi ​ło, wi ​dzia ​łem je ​dy​nie „na ​ukę”, ro​man​tyzm nie ​bie ​skich gu​mo​wych rę ​‐
ka ​wi ​czek.

Pål ni ​g​dy mi do tego nie pa ​so​wał, był naj ​bar ​dziej nie ​nau​ko​wym czło​wie ​‐
kiem, ja ​kie ​go w ży​ciu spo​tka ​łem, lecz może wła ​śnie dla ​te ​go osią ​gał w pra ​cy
tak do​bre wy​ni ​ki.

Z Yn​gvem i Han​sem spo​tka ​łem się na dole w re ​cep​cji, Pål jak za ​wsze się
spóź​niał, więc po ​je ​cha ​li ​śmy win​dą do jego dzia ​łu. Stał po​chy​lo​ny nad biur ​‐
kiem, opa ​da ​ją ​ce z boku dłu​gie wło​sy za ​sła ​nia ​ły mu twarz jak fi ​ran​ka.

– Praw ​da! – Klep​nął się w czo​ło. – Prze ​cież pora na pró​bę!
Jego gi ​ta ​ra ba ​so​wa sta ​ła w ką ​cie, wziął ją i win​dą zje ​cha ​li ​śmy do piw ​ni ​cy,

Pål nam otwo​rzył. Po​miesz​cze ​nie było duże, be ​to​no​wą pod​ło​gę po​kry​wa ​ła
żół ​ta wy​kła ​dzi ​na dy​wa ​no​wa. Sta ​ły tam per ​ku​sja, kil ​ka wzmac ​nia ​czy i mi ​kro​fo​‐
ny.

Ogar ​nę ​ło mnie pod​nie ​ce ​nie na wi ​dok tego sprzę ​tu i trzech chło​pa ​ków, któ​‐
rzy na ​tych​miast za ​czę ​li otwie ​rać fu​te ​ra ​ły i wy​pa ​ko​wy​wać in​stru​men​ty, ka ​ble,
pasy, kost​ki, pod​łą ​czać się, pod​krę ​cać wzmac ​nia ​cze, stro​ić gi ​ta ​ry, usta ​wiać
dźwięk, za ​wsze o tym ma ​rzy​łem, o gra ​niu w ze ​spo​le, o ro​bie ​niu tego, co ro​bią
ze ​spo​ły. Ude ​rzy​łem parę razy w wer ​bel, na ​cią ​gną ​łem go, cho​ciaż w za ​sa ​dzie
nie umia ​łem go na ​stro​ić, nie sły​sza ​łem wła ​ści ​we ​go brzmie ​nia. Po​stu​ka ​łem
w bę ​ben ba ​so​wy, pod​krę ​ci ​łem śru​bę przy ta ​ler ​zach crash i przy​cią ​gną ​łem je
bli ​żej, moim zda ​niem cał ​kiem uda ​nie na ​śla ​du​jąc praw ​dzi ​we ​go per ​ku​si ​stę.

– Roz​ma ​wia ​łem dzi ​siaj z kimś, kto or ​ga ​ni ​zu​je wiel ​ką im​pre ​zę syl ​we ​stro​‐
wą – po​wie ​dział Yn​gve.

Spoj ​rza ​łem na nie ​go, miał ta ​jem​ni ​czą minę, ukry​wał se ​kret pra ​wie jak
dziec ​ko, uśmie ​cha ​jąc się przy tym.

– Ktoś cię oszu​kał – stwier ​dził Pål. – Syl ​we ​ster to nie dzi ​siaj.
– Za ​pła ​ci ​li ci, że ​byś się trzy​mał z da ​le ​ka? – spy​tał Hans.
– Ale śmiesz​ne – po​wie ​dział Yn​gve. – Chcą, że ​by​śmy za ​gra ​li!



– To zna ​czy, że mamy grać do tań​ca w syl ​we ​stra?
– No wła ​śnie – po​twier ​dził Yn​gve. – To ma być w Ricks. Przyj ​dzie mnó​‐

stwo lu​dzi, więc mu​si ​my ćwi ​czyć.
– A co bę ​dzie ​my grać? – spy​tał Hans.
– Nie bar ​dzo wiem – od​parł Yn​gve. – A nie mo​że ​my po pro ​stu za ​grać tych

ka ​wał ​ków, któ​re już umie ​my?
 

Gra ​li ​śmy ra ​zem od bli ​sko roku i szło nam co​raz le ​piej, zwłasz​cza mnie, bo
cho​ciaż cią ​gle by​łem kiep​skim per ​ku​si ​stą i za ​wsze mia ​łem ta ​kim po​zo​stać,
dzię ​ki po​mo​cy in​nych uda ​ło mi się opra ​co​wać beat do po​szcze ​gól ​nych utwo​‐
rów we ​dług sta ​łe ​go wzo ​ru, któ​re ​go moc ​no się trzy​ma ​łem. W domu wie ​lo​krot​‐
nie w cią ​gu dnia po ​wta ​rza ​łem so​bie naj ​drob​niej ​sze szcze ​gó​ły każ​dej pio​sen​ki,
mia ​łem je w pal ​cach aż po naj ​de ​li ​kat​niej ​sze ude ​rze ​nie w ta ​le ​rze, bęb​ni ​łem
ręką o udo, stu​ka ​łem nogą o pod​ło​gę, a wszyst​ko po to, aby uzy​skać mi ​ni ​mum
ryt​mu i cią ​gło​ści po​trzeb​nych ze ​spo​ło​wi. Pół jed​nej pró​by ze ​szło na tym, że
usi ​ło​wa ​li na ​uczyć mnie syn​ko​py. Go​dzi ​na. Przez go​dzi ​nę w kół ​ko ten sam frag​‐
ment, a ja nie by​łem w sta ​nie tra ​fić w to jed ​no wła ​ści ​we miej ​sce, czu​łem się
co​raz bar ​dziej głu​pio, cier ​pli ​wość wszyst​kich wy​raź​nie się wy​czer ​py​wa ​ła,
oka ​za ​łem się kom​plet​nym idio​tą, prze ​cież to ta ​kie p r o s t e, no i na ​gle mi po​‐
szło. Nie ​ustan​nie się ba ​łem, że mnie wy​wa ​lą, bo wszy​scy trzej, Yn​gve, Pål
i Hans, byli do ​bry​mi mu​zy​ka ​mi, i gdy​by się mnie po​zby​li, mo ​gli ​by grać o wie ​‐
le le ​piej, co czę ​sto im po​wta ​rza ​łem, ale oni cią ​gle mó​wi ​li swo​je: daj spo​kój,
prze ​stań się wy​głu​piać, ja ​sne, że to ty bę ​dziesz grał na bęb​nach.
 

Po pró​bie Yn​gve, Hans i ja ru​szy​li ​śmy pie ​cho​tą w stro​nę cen​trum mia ​sta,
a Pål au​to​bu​sem po​je ​chał do domu. Cią ​gle czu​łem w so​bie pi ​jań​stwo ostat​niej
nocy, naj ​strasz​liw ​sze my​śli i ob ​ra ​zy cza ​iły się tuż pod po ​wierzch​nią, brzuch
mnie bo​lał ze stra ​chu, a le ​kar ​stwem na to mo​gło być tyl ​ko jed​no, mia ​no​wi ​cie
wie ​czór spę ​dzo​ny z Gu​nvor. Ale kie ​dy Yn​gve za ​pro​po​no​wał, że ​by​śmy opi ​li
nasz suk​ces, mimo wszyst​ko nie po​tra ​fi ​łem od​mó​wić.

– Mu​szę tyl ​ko zaj ​rzeć na chwi ​lę do domu – po​wie ​dział Hans. – Przyj ​dę
póź​niej. Idzie ​cie do Ga ​ra ​ge?

– Chy​ba tak, praw ​da? – Yn​gve spoj ​rzał na mnie.
– Tak – kiw ​ną ​łem gło​wą.



Za ​czę ​ło pa ​dać, nie ​zbyt moc ​no, po ​czu​łem za ​le ​d​wie kil ​ka kro​pel na twa ​rzy,
ale nie ​bo nad nami szyb​ko ciem​nia ​ło, a w stro​nę gór zmie ​rza ​ła czar ​na ścia ​na.

– No, chy​ba mu​szę przy​spie ​szyć – stwier ​dził Hans. – Wi ​dzi ​my się póź​niej.
Skrę ​cił w lewo i ru​szył pod górę, a my po​szli ​śmy w stro ​nę Ga ​ra ​ge. Hans,

ra ​zem ze swo​ją dziew ​czy​ną, Tone, miesz​kał za Dra ​ge ​fjel ​let. Wcze ​śniej zaj ​mo​‐
wał nie ​wiel ​kie miesz​ka ​nie stu​denc ​kie w San​dvi ​ken, ra ​zem z In​ga ​rem i Kje ​ti ​‐
lem, swo ​imi dwo​ma naj ​lep​szy​mi kum​pla ​mi, tak samo jak on czyn​nie dzia ​ła ​ją ​‐
cy​mi w Ra ​diu Stu​denc ​kim i „Stu​dvest”. By​łem raz u nich na im​pre ​zie z Yn​‐
gvem, tego wie ​czo​ru, kie ​dy za ​czął cho​dzić z Gun​n​hild, z któ ​rą za ​le ​d​wie kil ​ka
ty​go​dni temu za ​miesz​kał na Mar ​ken. Gun​n​hild była pięk​na w ła ​god​ny, nie ​rzu​‐
ca ​ją ​cy się w oczy spo ​sób, stu​dio​wa ​ła bio ​lo​gię, po ​cho​dzi ​ła z wio​ski w Har ​‐
dan​ger, mia ​ła w so​bie wszyst​ko, o czym Yn​gve lub każ​dy inny mło ​dy męż​czy​‐
zna mógł ma ​rzyć. Tam​te ​go wie ​czo​ru u Han​sa i jego kum​pli ba ​wi ​ło się mnó​‐
stwo lu​dzi, kil ​ka dni póź​niej po ​sze ​dłem do nich sam. Wcze ​śniej włó​czy​łem się
po mie ​ście i nie wie ​dzia ​łem już, co wy​my​ślić, aż w koń​cu przy​po​mnia ​łem so​‐
bie Han​sa i wpa ​dło mi do gło​wy, że mogę zaj ​rzeć do nie ​go. Nie zna ​łem go, ale
gra ​li ​śmy ra ​zem w ze ​spo​le, więc chy​ba nie by​ło​by w tym nic dziw ​ne ​go. Ru​szy​‐
łem z Bryg​gen pod górę, wzdłuż głów ​nej dro ​gi pro​wa ​dzą ​cej na San​dvi ​ken,
i klu​cząc za ​uł ​ka ​mi, do​tar ​łem do sta ​re ​go, krzy​we ​go dom​ku, w któ​rym miesz​kał
ra ​zem z In​ga ​rem i Kje ​ti ​lem. Za ​dzwo​ni ​łem do drzwi, nikt mi nie otwo​rzył. Za ​‐
dzwo​ni ​łem jesz​cze raz, ale naj ​wy​raź​niej ni ​ko​go nie za ​sta ​łem w domu, więc się
od​wró​ci ​łem, żeby odejść. Na koń​cu wą ​skiej ulicz​ki zo ​ba ​czy​łem In​ga ​ra. Za ​‐
uwa ​żył mnie, bo na ​sze spoj ​rze ​nia na mo​ment się spo​tka ​ły, ale udał, że mnie nie
po​zna ​je, i po pro​stu po​szedł da ​lej.

Dla ​cze ​go?
Nie za ​mie ​rzał wra ​cać do domu?
Do​sze ​dłem do wnio​sku, że pew ​nie wy​brał się po za ​ku​py, i za ​wró​ci ​łem. Jed​‐

no​cze ​śnie obu​dzi ​ło się we mnie nie ​przy​jem​ne po​dej ​rze ​nie, że on być może
uni ​kał wła ​śnie mnie, nie chciał stwa ​rzać sy​tu​acji, w któ ​rej mu​siał ​by mnie do
sie ​bie za ​pro​sić, nie chciał ry​zy​ko​wać. Gdy to so ​bie uświa ​do​mi ​łem, za ​miast
skie ​ro​wać się w stro​nę cen​trum, prze ​sze ​dłem na są ​sied​nią uli ​cę i za ​trzy​ma ​łem
się tam, po​sta ​na ​wia ​jąc na nie ​go za ​cze ​kać.

Po​ja ​wił się za ​le ​d​wie kil ​ka se ​kund póź​niej i za ​nim pod​szedł do wej ​ścia, ro​‐
zej ​rzał się na boki, po czym wy​jął klu​cze i otwo​rzył drzwi, uprzed​nio jesz​cze
raz obej ​rzaw ​szy się przez ra ​mię.



Wra ​ca ​łem stam​tąd z cięż​kim ser ​cem. A więc jed​nak to mnie uni ​kał, nie było
co do tego naj ​mniej ​szych wąt​pli ​wo​ści, ale dla ​cze ​go? Co było ze mną nie tak?

Prze ​cież wie ​dzia ​łem, że coś jest nie w po​rząd​ku. Czu​łem to cały czas. Mia ​‐
łem w so ​bie coś, co się lu​dziom nie po ​do​ba ​ło, cze ​go sta ​ra ​li się uni ​kać jak
ognia. Było we mnie coś ta ​kie ​go, w spo​so​bie, w jaki się za ​cho​wy​wa ​łem.

Ale co to mo​gło być?
Tego nie po​tra ​fi ​łem okre ​ślić.
Oczy​wi ​ście mo​gło cho​dzić o to, że tak nie ​wie ​le się od ​zy​wa ​łem, z pew ​no​‐

ścią moją mru​ko​wa ​tość za ​uwa ​ża ​no i nie ​zbyt ce ​nio​no. Ale może też o po​ru​sza ​‐
nie nie ​od​po​wied​nich te ​ma ​tów, kie ​dy już za ​bie ​ra ​łem głos. Moje wy​po​wie ​dzi
czę ​sto były bar ​dzo oso ​bi ​ste, zwłasz​cza gdy roz​ma ​wia ​łem z kimś w czte ​ry
oczy, a tego uni ​ka ​no jak za ​ra ​zy. Al ​ter ​na ​ty​wą było więc nie od​zy​wać się
w ogó​le. Wy​łącz​nie taką dro​gę mo​głem obrać. Je ​dy​ną, na jaką mnie było stać.

Tyl ​ko przy Gu​nvor mo​głem za ​cho​wy​wać się ina ​czej. Ona wie ​dzia ​ła, jaki je ​‐
stem.
 

Szli ​śmy z Yn​gvem przez Ny​gårds ​ga ​ten, deszcz pa ​dał co​raz moc ​niej.
– Po​wi ​nie ​nem chy​ba uprze ​dzić Gu​nvor – po​wie ​dzia ​łem. – Może na mnie

cze ​ka.
– Wła ​ści ​wie do​brze się skła ​da, bo ja mu​szę uprze ​dzić Gun​n​hild.
– Jest tu gdzieś w po​bli ​żu bud​ka te ​le ​fo​nicz​na?
– Na pew ​no jest jed​na przy Fe ​st​plas ​sen. Na rogu, za ​raz za Ga ​ra ​ge.
– To idzie ​my tam?
– Tak. A może by​śmy się za ​mie ​ni ​li? – za ​pro​po​no​wał Yn​gve, kie ​dy już za ​‐

trzy​ma ​li ​śmy się przy bud​ce i za ​czę ​li ​śmy prze ​trzą ​sać kie ​sze ​nie w po​szu​ki ​wa ​niu
mo​net. – Ty za ​dzwo​nisz do Gun​n​hild, a ja do Gu​nvor. Zo​ba ​czy​my, czy się zo​‐
rien​tu​ją, do​brze?

By​li ​śmy do sie ​bie po​dob​ni, Yn​gve i ja, ale tyl ​ko na pierw ​szy rzut oka, ja ​‐
kieś ogól ​ne po​do​bień​stwo spra ​wia ​ło, że lu​dzie nie ​zbyt do​brze zna ​ją ​cy mo​je ​go
bra ​ta cza ​sa ​mi bra ​li mnie za nie ​go. Gło​sy jed​nak mie ​li ​śmy pra ​wie iden​tycz​ne.
Kie ​dy dzwo​ni ​łem do po ​przed​nie ​go miesz​ka ​nia Yn​gve ​go, kum​ple nie ​jed​no​krot​‐
nie byli prze ​ko​na ​ni, że to Yn​gve so​bie z nich żar ​tu​je.

– Mo​że ​my. To co, ja pierw ​szy dzwo​nię do Gun​n​hild?



– Tak. Po ​wiedz, że je ​stem z tobą w Ga ​ra ​ge i nie wiem, kie ​dy wró​cę do
domu.

Pod​nio​słem słu​chaw ​kę i wstu​ka ​łem nu​mer.
– Halo? – ode ​zwa ​ła się Gun​n​hild.
– Cześć, to ja.
– Cześć!
– Wiesz co, wy​bie ​ram się z Kar ​lem Ovem do Ga ​ra ​ge. Nie wiem, kie ​dy

wró​cę. W każ​dym ra ​zie nie cze ​kaj na mnie, kładź się spać.
– Może rze ​czy​wi ​ście się po​ło​żę – od​po​wie ​dzia ​ła. – No to baw ​cie się do​‐

brze! Po​zdrów Kar ​la Ove ​go.
– Po​zdro​wię. To na ra ​zie, cześć.
– Cześć.
Yn​gve się śmiał.
– Je ​ste ​ście ze sobą do​pie ​ro od kil ​ku mie ​się ​cy – po ​wie ​dzia ​łem – a my z Gu​‐

nvor już po​nad rok. Ona się zo​rien​tu​je.
– Za ​ło​ży​my się?
– Nie, nie mam od​wa ​gi.
Yn​gve pod​niósł słu​chaw ​kę, wrzu​cił mo​ne ​tę i wy​brał nu​mer.
– Cześć, tu Karl Ove.
Ci ​sza.
– Idę na mia ​sto z Yn​gvem i Han​sem, ale póź​niej do cie ​bie przyj ​dę, do​brze?

Nie wiem, jak dłu​go za ​ba ​wi ​my, ale... Tak... Tak... Ja też cię ko​cham. No to na
ra ​zie!

Roz​łą ​czył się i od​wró​cił do mnie uśmiech​nię ​ty.
– Po​wie ​dzia ​łeś, że ją ko​chasz? – zdu​mia ​łem się.
– Tak, bo ona po​wie ​dzia ​ła, że ko​cha mnie.
– Cho​le ​ra, nie po​wi ​nie ​neś był tak mó​wić.
Yn​gve tyl ​ko się śmiał.
– Nie mu​si ​my jej nic tłu​ma ​czyć, ni ​g​dy się nie do​wie.
– Ale ja już wiem!
Prych​nął.



– Strasz​nie je ​steś prze ​wraż​li ​wio​ny. Prze ​cież to był tyl ​ko żart!
– Wiem, wiem – mruk​ną ​łem i skie ​ro​wa ​łem się w stro​nę Ga ​ra ​ge.

 
Sześć go​dzin póź​niej sie ​dzia ​łem na po​pra ​wi ​no​wej im​prez​ce w miesz​ka ​niu

przy Fos ​swinc ​kels gate i w my​ślach za ​chwy​ca ​łem się swo ​im ta ​len​tem, tym, że
w ł a ś c i w i e pi ​sa ​nie nie sta ​no​wi dla mnie żad ​ne ​go pro ​ble ​mu, że mam w so​‐
bie moc i w ł a ś c i w i e je ​stem pa ​nem świa ​ta. Wca ​le na to nie wy​glą ​da ​ło,
pierw ​szy go​tów by​łem to przy​znać, no ale w ł a ś c i w i e taka była praw ​da.
Na dole w Ga ​ra ​ge przy​glą ​da ​ły mi się ja ​kieś dziew ​czy​ny, sła ​ły mi tę ​sk​ne spoj ​‐
rze ​nia, ale oczy​wi ​ście nie re ​ago​wa ​łem, bo prze ​cież mia ​łem już dziew ​czy​nę,
Gu​nvor, któ​ra cze ​ka ​ła na mnie w domu. Nie opusz​cza ​ło mnie jed​nak wra ​że ​nie,
że coś tra ​cę, a kie ​dy Ben​dik, wła ​ści ​ciel miesz​ka ​nia, pu​ścił Hap ​py Mon​days
i pod​nie ​ce ​ni lu​dzie wo ​kół mnie za ​czę ​li śmiać się i krzy​czeć, po​my​śla ​łem, ga ​‐
piąc się w su​fit, że może ja ​koś by się to uda ​ło, mógł ​bym po pro​stu z nią ze ​‐
rwać, był ​bym wol ​ny i nic by mnie już w ni ​czym nie ha ​mo​wa ​ło.

Zbli ​ża ​ło się wpół do pią ​tej, lu​dzie za ​czę ​li się roz​cho​dzić, zo​sta ​li tyl ​ko naj ​‐
wy​tr ​wal ​si, twar ​de ją ​dro, Ben​dik, Arvid, Er ​ling i Atle, a kie ​dy roz​wia ​ły się
wszel ​kie na ​dzie ​je na to, że coś jesz​cze się wy​da ​rzy, do​pi ​łem drin​ka, wsta ​łem
i wy​sze ​dłem bez po​że ​gna ​nia, kie ​ru​jąc kro ​ki od razu na są ​sied​nie tyl ​ne po ​dwó​‐
rze, na któ ​rym szar ​pa ​łem za wszyst​kie ro ​we ​ry, ale oka ​za ​ły się za ​mknię ​te, więc
po​zo​sta ​wa ​ło mi iść pie ​cho​tą, no chy​ba że tra ​fił ​by się ja ​kiś luź​ny na są ​sied​nim
po​dwó​rzu.

Nic z tego.
Lał deszcz, a ja wlo​kłem się w dół zbo​cza. Przed Ga ​ra ​ge, pu​stym i ciem​‐

nym, z kro​pla ​mi desz​czu po​wo​li spły​wa ​ją ​cy​mi nie ​rów ​ny​mi to​ra ​mi po szy​bach,
za ​trzy​ma ​łem się i pa ​trząc na tak​sów ​ki wy​jeż​dża ​ją ​ce z tu​ne ​lu pod Wzgó​rzem,
za ​czą ​łem się za ​sta ​na ​wiać, co ro ​bić da ​lej. Do domu nie mia ​łem ocho ​ty wra ​cać,
to było oczy​wi ​ste. Po​wlo​kłem się w stro​nę Slak​te ​riet, ale i ten lo ​kal już za ​‐
mknię ​to. Za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, osła ​nia ​jąc go dło​nią przed desz​czem, i ru​szy​‐
łem lek​ko pod górę w stro​nę te ​atru. Mia ​łem ocho​tę prze ​spać się z ja ​kąś dziew ​‐
czy​ną, zu​peł ​nie obcą, na przy​kład jed ​ną z tych dwóch, któ ​re tak mi się przy​glą ​‐
da ​ły. Dla ​cze ​go nie sko​rzy​sta ​łem z ta ​kiej szan​sy? Dla ​cze ​go oka ​za ​łem się tak
nie ​wia ​ry​god​nie głu​pi? Gu​nvor ni ​g​dy by się o tym nie do ​wie ​dzia ​ła. Prze ​cież
nie zro ​bił ​bym tego prze ​ciw ​ko niej, po pro ​stu mi się chcia ​ło, i to na tyle moc ​‐
no, że przez cały wie ​czór mia ​łem w my​ślach tyl ​ko jed ​no: ko​bie ​ce cia ​ło, spusz​‐



czo​ny wzrok, obce pier ​si, obcy ty​łek, ona się dla mnie nad​sta ​wia, sta ​je na
czwo​ra ​kach jak pies, no a ja, tak, wbi ​jam się w nią. Na ni ​czym wię ​cej mi nie
za ​le ​ża ​ło, ale tu i te ​raz, w tym kom​plet​nie wy​lud​nio​nym mie ​ście, w któ​rym tak
przy​gnę ​biał le ​ją ​cy bez prze ​rwy deszcz, gdzie o wpół do pią ​tej nad ra ​nem tyl ​ko
od cza ​su do cza ​su prze ​je ​cha ​ła ja ​kaś tak​sów ​ka, spra ​wa przed​sta ​wia ​ła się bez​‐
na ​dziej ​nie. Co z tym zro​bić?

Wie ​dzia ​łem, że na Nøstet miesz​ka dziew ​czy​na, któ​ra chy​ba kie ​dyś się we
mnie pod​ko​chi ​wa ​ła, ta z pew ​no​ścią przyj ​mie mnie z otwar ​ty​mi ra ​mio​na ​mi.

Po​sze ​dłem tam. Wło​sy le ​pi ​ły mi się do czasz​ki, kurt​ka i spodnie prze ​mo​kły
na wy​lot. Na pu​stych uli ​cach sły​chać było je ​dy​nie chlu​pot to​wa ​rzy​szą ​cy moim
kro​kom.

Na ​ci ​sną ​łem klam​kę drzwi wej ​ścio​wych. Za ​mknię ​te.
Miesz​ka ​ła na pierw ​szym pię ​trze, więc przy​klęk​ną ​łem, po​zbie ​ra ​łem drob​ne

ka ​my​ki i za ​czą ​łem nimi rzu​cać po ko​lei w trzy okna jej miesz​ka ​nia.
Żad​nej re ​ak​cji.
Przez chwi ​lę na ​my​śla ​łem się, co ro​bić. Wo ​ła ​nie nie mia ​ło sen​su, bo usły​‐

sza ​ło​by mnie całe są ​siedz​two.
Chwy​ci ​łem się fu​try​ny, pod​par ​łem się o nią nogą i pod ​cią ​gną ​łem. Na fa ​sa ​‐

dzie bu​dyn​ku było kil ​ka wą ​skich gzym​sów, były też wy​stę ​py w paru miej ​scach
oraz pa ​ra ​pe ​ty okien​ne, więc po​win​no być moż​li ​we sfor ​so​wa ​nie jej i wspię ​cie
się na wy​so​kość pię ​tra, a po​tem albo za ​pu​ka ​nie w szy​bę, albo – gdy​bym miał
tyle szczę ​ścia, że któ​reś okno oka ​za ​ło​by się otwar ​te – po pro​stu wej ​ście do
środ​ka i zro​bie ​nie jej na ​praw ​dę spo​rej nie ​spo​dzian​ki.

Wdra ​pa ​łem się mniej wię ​cej trzy me ​try w górę, wte ​dy jed​nak ze ​śli ​zgnę ​ły mi
się pal ​ce i za ​czą ​łem się zsu​wać, na szczę ​ście w spo​sób względ​nie kon​tro​lo​‐
wa ​ny, więc tak bar ​dzo się nie po​tłu​kłem, ude ​rzy​łem się tyl ​ko w ko​la ​no, po​czu​‐
łem moc ​ny, pul ​su​ją ​cy ból, ale pod​ją ​łem wspi ​nacz​kę. Zle ​cia ​łem ko ​lej ​ny raz,
tym ra ​zem upa ​dek był dość bru​tal ​ny, wy​lą ​do​wa ​łem na pier ​si i całe po​wie ​trze
uszło mi z płuc. Po​czu​łem się tak, jak​bym to ​nął, nie mo​głem od​dy​chać, a jed ​‐
no​cze ​śnie ból pro​mie ​nio​wał do mó ​zgu z ty​sią ​ca róż​nych miejsc, w gło ​wie jak​‐
by roz​bły​sła mi gwiaz​da.

Ooch, jęk​ną ​łem.
Oooch!
Oooch!



Znie ​ru​cho​mia ​łem, cięż​ko od​dy​cha ​jąc. Czu​łem, jak woda z ka ​łu​ży, w któ​rej
wy​lą ​do​wa ​łem, wsią ​ka w ubra ​nie. Nogi, ręce i pierś mia ​łem zlo​do​wa ​cia ​łe.
Mimo to przy​szło mi do gło​wy, że mógł ​bym za ​mknąć po​wie ​ki i chwi ​lę się
prze ​spać. Tyl ​ko małą chwi ​lecz​kę...

W na ​stęp​nym mo​men​cie otwo​rzy​łem oczy. Cho​le ​ra, ależ mnie bo​la ​ło!
Pod​nio​słem się na ko​la ​na, za ​dar ​łem gło​wę do nie ​ba, z któ ​re ​go lał się

deszcz, w koń​cu wsta ​łem i za ​czą ​łem po​wo​li iść, w pierw ​szej chwi ​li sztyw ​no,
póź​niej co ​raz swo​bod​niej. Z ja ​kie ​goś po​wo​du ru​szy​łem pod gór ​kę w stro​nę
Klo​ste ​ret, po dro​dze do​go​nił mnie ra ​dio​wóz, za ​trzy​mał się przy mnie i po​li ​‐
cjant przez opusz​czo​ną szy​bę spy​tał, co tu ro​bię.

– By​łem na im​pre ​zie – po​wie ​dzia ​łem. – Ale kie ​dy sze ​dłem tam​tę ​dy, to wi ​‐
dzia ​łem, że ja ​kiś fa ​cet pró​bu​je się wspi ​nać po fa ​sa ​dzie. Nie mam po​ję ​cia po
co, ale nie ​zbyt mi się to po​do​ba ​ło.

Wy​glą ​da ​łem chy​ba na do​sta ​tecz​nie przy​tom​ne ​go, bo mnie pu​ści ​li, a w do​‐
dat​ku po​je ​cha ​li we wska ​za ​ną prze ​ze mnie stro​nę.

Cha, cha, cha, śmia ​łem się, scho​dząc w kie ​run​ku Tor ​gal ​l ​men​nin​gen.
Cha, cha, cha.
Cha, cha, cha.
Do Gu​nvor nie mo​głem pójść w ta ​kim sta ​nie, więc skrę ​ci ​łem w pra ​wo i na

po​sto​ju wsia ​dłem do tak​sów ​ki. Pięć czy sześć mi ​nut póź​niej wsze ​dłem do
domu. Zo​ba ​czy​łem, że drzwi miesz​ka ​nia imi ​gran​tów są za ​bi ​te gwoź​dzia ​mi
i za ​kle ​jo​ne pla ​sti ​ko​wą ta ​śmą z pie ​cząt​ka ​mi. Chwi ​lę od​po​czą ​łem, opie ​ra ​jąc się
ra ​mie ​niem o skrzyn​ki na li ​sty, po​ko​na ​łem scho​dy, wsze ​dłem do miesz​ka ​nia
i znie ​ru​cho​mia ​łem.

Z szaf​ki w kuch​ni do​bie ​gał chro​bot.
Czyż​bym miał je wresz​cie zo ​ba ​czyć? Sprzy​krzy​ło mi się już oglą ​da ​nie wy​‐

łącz​nie po​zo​sta ​wio​nych przez nie śla ​dów, więc szyb​ko i zwin​nie jak kot prze ​‐
mkną ​łem do kuch​ni i gwał ​tow ​nym ru​chem otwo​rzy​łem drzwicz​ki szaf​ki. Pu​sta.

Ale na wor ​ku ze śmie ​cia ​mi znów były śla ​dy zę ​bów. Wy​sy​pa ​ły się z nie ​go
kawa i sko​rup​ki ja ​jek.

To mu​sia ​ły być szczu​ry, nic in​ne ​go, chy​ba żad​na mysz tak by so ​bie nie uży​‐
wa ​ła. Po​sta ​no​wi ​łem, że na ​stęp​ne ​go dnia ku​pię pu​łap​kę albo trut​kę. Ścią ​gną ​łem
z sie ​bie ła ​chy i mi ​nu​tę póź​niej już spa ​łem.



 
Obu​dził mnie te ​le ​fon. Po​my​śla ​łem, że to Gu​nvor, więc nie po​wi ​nie ​nem od​‐

bie ​rać, tyl ​ko naj ​pierw wy​my​ślić ja ​kieś roz​sąd​ne uspra ​wie ​dli ​wie ​nie, ale
dzwo​nek nie usta ​wał, dla ​te ​go w koń​cu pod​nio​słem słu​chaw ​kę, czu​jąc pul ​so​‐
wa ​nie w ca ​łym obo​la ​łym cie ​le.

– Cześć, tu Yn​gve.
– Cześć.
– Sły​sza ​łem, że za ​sza ​la ​łeś po im​pre ​zie.
– Sły​sza ​łeś? Od kogo? Kto tak mówi?
– Ben​dik. Wi ​dzie ​li cię przez okno. Naj ​pierw po​bie ​głeś na tyl ​ne po​dwó​rze

i szu​ka ​łeś ro​we ​ru, po​tem wsze ​dłeś na na ​stęp​ne. Ben​dik stwier ​dził, że mój brat
ma źle w gło​wie. No i jak ci po​szło, zma ​lo​wa ​łeś coś jesz​cze?

– Nie. Do​brze się skoń​czy​ło, bo wró​ci ​łem do domu. Ale się boję.
– Prze ​cież ty nie mo​żesz pić, w tym pro​blem. Po pro ​stu so​bie z tym nie ra ​‐

dzisz.
– Wiem.
– No, ale nie będę ci pra ​wił ka ​zań. To two​je ży​cie.
– Pew ​nie.
– Jak chcesz, to do nas wpad​nij. Je ​ste ​śmy sami. Mo​że ​my po​oglą ​dać te ​le ​wi ​‐

zję, coś po​ro​bić.
– Nie, chy​ba nie. Mu​szę pra ​co​wać. Se ​mestr jest krót​ki.
– Okej. No to się zdzwo​ni ​my.
– Tak, na ra ​zie.
– Na ra ​zie.

 
Zwy​kle mi ​ja ​ła doba, za ​nim ustą ​pił lęk, któ​ry ogar ​niał mnie po wie ​czo​rze na

mie ​ście, a je ​śli wy​da ​rzy​ło się coś spe ​cjal ​ne ​go, to dwie doby, albo na ​wet trzy.
Za ​wsze jed ​nak w koń​cu mi ​jał. Nie ro ​zu​mia ​łem, dla ​cze ​go się po​ja ​wiał, dla ​cze ​‐
go wstyd i lęk przyj ​mo​wa ​ły ta ​kie roz​mia ​ry, wła ​ści ​wie za każ​dym ra ​zem co​raz
więk​sze, prze ​cież ni ​ko​go nie za ​bi ​łem, ni ​ko​mu nie zro​bi ​łem nic złe ​go. Nie
zdra ​dzi ​łem też Gu​nvor. Ow ​szem, mia ​łem ocho​tę i pod​ją ​łem pew ​ne idio​tycz​ne
kro​ki, żeby do tego do​pro​wa ​dzić, ale do ni ​cze ​go nie do​szło. Do ja ​snej cho​le ​ry,
wspią ​łem się tyl ​ko na fa ​sa ​dę ja ​kie ​goś domu, mam trzy dni wal ​czyć z lę ​kiem



z tego po​wo​du? Cho​dzić po miesz​ka ​niu i drżeć, gdy usły​szę naj ​mniej ​szy szmer,
pod​ry​wać się na wy​cie sy​re ​ny do​bie ​ga ​ją ​ce z uli ​cy, czu​jąc ból wnę ​trza tak do​‐
tkli ​wy, że wręcz nie do wy​trzy​ma ​nia? Tyle że ja ​koś go wy​trzy​my​wa ​łem, za
każ​dym ra ​zem, cały czas.

By​łem kłam​cą, by​łem oszu​stem, by​łem złym czło​wie ​kiem. Po​tra ​fi ​łem so​bie
z tym ra ​dzić bez żad​nych pro​ble ​mów, do​pó​ki ży​łem sam. Ale po​nie ​waż zwią ​‐
za ​łem się z Gu​nvor, od​bi ​ja ​ło się to rów ​nież na niej, bo ozna ​cza ​ło, że żyła
z kimś, kto jest kłam​cą, oszu​stem, złym czło​wie ​kiem. Ona wca ​le tak nie my​śla ​‐
ła, w jej oczach by​łem do​bry, by​łem kimś, kto chce do​brze, kto oka ​zu​je jej tro ​‐
skę i mi ​łość, ale wła ​śnie stąd brał się cały ten ból, bo wca ​le taki nie by​łem.

Włą ​czy​łem kom​pu​ter i cze ​ka ​jąc, aż się roz​grze ​je, za ​czą ​łem prze ​glą ​dać to,
co na ​pi ​sa ​łem do tej pory. Pra ​cę dy​plo​mo​wą ola ​łem, w tym sta ​nie nie nada ​wa ​‐
łem się do czy​ta ​nia o ro​zu​mie ​niu ję ​zy​ka, więc za ​ją ​łem się po​wie ​ścią, któ​ra
do​bi ​ja ​ła już do pięć ​dzie ​się ​ciu stron, roz​ga ​łę ​zia ​ła się w róż​ne stro​ny, a nie ​któ​re
za ​po​wia ​da ​ły się co naj ​mniej obie ​cu​ją ​co. Ale lat dwu​dzie ​stych, o któ​rych na ​pi ​‐
sa ​łem cał ​kiem spo​ro, nie mo​głem do koń​ca uchwy​cić, tylu rze ​czy nie wie ​dzia ​‐
łem o tam​tych cza ​sach, ta nie ​wie ​dza mi prze ​szka ​dza ​ła, nie po ​tra ​fi ​łem na ​pi ​sać
zda ​nia bez lęku, że coś się nie bę ​dzie zga ​dzać. Poza tym ten okres był zbyt od​‐
le ​gły, abym mógł w nie ​go prze ​pom​po​wać wła ​sne ży​cie, to, co aku​rat pły​nę ​ło
mi w ży​łach. Wi ​dzia ​łem więc, że tekst jest z tego po ​wo​du nie ​co sztyw ​ny i drę ​‐
twy, ale też była to ostat​nia rzecz, ja ​kiej mo​głem się zła ​pać, brzy​twa, któ​rej
chwy​ta się to​ną ​cy.

Z sa ​lo​nu do​bie ​gło wa ​le ​nie w pod​ło​gę. Za ​sej ​wo​wa ​łem tekst na dys ​ku, wło​‐
ży​łem buty i zsze ​dłem do Espe ​na. Cze ​kał na mnie w drzwiach z pal ​cem wska ​‐
zu​ją ​cym na ustach i ge ​stem ka ​zał mi iść za sobą do kuch​ni. Na środ​ku stał sto​‐
łek, Espen wska ​zał na su​fit, w któ ​rym była szcze ​li ​na, wy​raź​nie chciał, że ​bym
do niej zaj ​rzał.

Wla ​złem na sto​łek i od​chy​li ​łem gło​wę.
W oczy po​pa ​trzył mi wiel ​ki czar ​ny szczur.
– Wi ​dzisz go? Jest tam jesz​cze? – spy​tał Espen ci ​cho.
– Ja ​sny gwint! – za ​klą ​łem, scho​dząc na pod​ło​gę. – Ale obrzy​dli ​stwo!
– Przy​naj ​mniej już wie ​my, co to jest.
– Mu​si ​my ju​tro ku​pić trut​kę.
– Albo pu​łap​ki. Sły​sza ​łem, że otru​te mogą gnić w ścia ​nie i nie ma ich jak



usu​nąć.
– A ja sły​sza ​łem, że w trut​ce jest coś ta ​kie ​go, że po ​trze ​bu​ją wody i ucie ​ka ​ją

z domu. – Za ​brzmia ​ło to dziw ​nie, więc lek​ko się uśmiech​ną ​łem, wzru​sza ​jąc
ra ​mio​na ​mi. – Z pu​łap​ka ​mi pro​blem jest taki, że szczu​ry w nich zo ​sta ​ją i trze ​ba
je wy​rzu​cić wła ​sny​mi rę ​ka ​mi. Nie bar ​dzo mi się to uśmie ​cha.

– Mnie też – przy​znał Espen. – No ale jak trze ​ba, to trze ​ba.
– Szczur jest szczu​rem jest szczu​rem jest szczu​rem.
– Tak? – Espen spoj ​rzał na mnie. – Kawa?
Po​twier ​dzi ​łem ski ​nie ​niem gło​wy.
– Sły​sza ​łem, że pra ​cu​jesz. Aż tu​taj było sły​chać, jak wa ​lisz w kla ​wi ​sze.

Przez chwi ​lę wy​da ​wa ​ło mi się, że bęb ​nisz pal ​ca ​mi, ale na ​gle so ​bie uświa ​do​‐
mi ​łem: aha, pi ​sze.

– Mam już pięć ​dzie ​siąt stron – po ​chwa ​li ​łem się. – Nie ​dłu​go bę ​dziesz mu​‐
siał je prze ​czy​tać. Je ​śli są bez​war ​to​ścio​we, nie za ​mie ​rzam na to tra ​cić ca ​łe ​go
roku.

– Chęt​nie prze ​czy​tam od razu.
– Chcesz po​wie ​dzieć, że mam ci to te ​raz przy​nieść?
– Cze ​mu nie?
– No to naj ​pierw kawa, a po​tem pój ​dę wy​dru​ko​wać, okej?
Po​ki ​wał gło​wą, prze ​szli ​śmy do po​ko​ju.
– By​łem pe ​wien, że to szczu​ry – stwier ​dził. – Sły​sza ​łem, jak drep ​czą po

bel ​kach w su​fi ​cie. No i te two​je śmie ​ci. To nie mo​gło być nic in​ne ​go.
– W ta ​kim ra ​zie to ja ​kieś cho ​ler ​nie mą ​dre szczu​ry. Kie ​dy Gu​nvor no​co​wa ​ła

u mnie kil ​ka dni temu, przy​go​to​wa ​ła so ​bie wie ​czo​rem dru​gie śnia ​da ​nie, żeby
nie ro​bić tego rano, bo mia ​ła wcze ​śnie wstać...

– I co? – spy​tał Espen.
Spoj ​rza ​łem na nie ​go, czyż​by się nie ​cier ​pli ​wił?
Nie, nie wy​glą ​da ​ło na to.
– Scho ​wa ​ła pa ​czusz​kę do to ​reb​ki. Kie ​dy w cią ​gu dnia po nią się ​gnę ​ła, oka ​‐

za ​ło się, że jest pu​sta. Ale pa ​pier był nie ​na ​ru​szo​ny. To zna ​czy, że one we ​mknę ​‐
ły się do to​reb​ki, roz​wi ​nę ​ły pa ​pier, zja ​dły ka ​nap​ki i ucie ​kły. Zo​sta ​ło kil ​ka ka ​‐
wa ​łecz​ków, ale mimo wszyst​ko. To wy​glą ​da ​ło nie ​mal ​że na spi ​sek, mu​sia ​ło
wy​ma ​gać pla ​no​wa ​nia. Może w tej dziu​rze wi ​dzie ​li ​śmy su​per ​mózg?



– Sa ​me ​go de ​miur ​ga?
– Tak. Kto wie? W każ​dym ra ​zie mu​si ​my się ich po​zbyć, Gu​nvor nie ze ​chce

tu no​co​wać, je ​śli bę ​dzie się ro​iło od szczu​rów.
– Taka de ​li ​kat​na?
– Cha, cha.
– To twój te ​le ​fon dzwo​ni? – spy​tał.
Kil ​ka se ​kund na ​słu​chi ​wa ​łem. Rze ​czy​wi ​ście.
– Lecę ode ​brać. Za jed​nym za ​ma ​chem wy​dru​ku​ję – rzu​ci ​łem i po​bie ​głem na

górę.
– Halo?
– Cześć, to ja – ode ​zwa ​ła się Gu​nvor. – A więc jed ​nak je ​steś w domu? Już

mia ​łam się pod​dać.
– By​łem na dole, u Espe ​na.
– Wy​da ​wa ​ło mi się, że na noc mia ​łeś przyjść do mnie?
– Tak, ale zro​bi ​ło się bar ​dzo póź​no i by​łem tak cho ​ler ​nie pi ​ja ​ny, że po​sta ​no​‐

wi ​łem ci tego oszczę ​dzić.
– Ja za ​wsze się cie ​szę, kie ​dy przy​cho​dzisz. Poza tym wca ​le nie je ​steś taki

groź​ny po pi ​ja ​ku.
– Cza ​sa ​mi je ​stem. Lęk mi nie daje żyć. To były dwa wie ​czo​ry z rzę ​du. Nie

mo​gła ​byś do mnie przyjść? Upie ​kli ​by​śmy go ​fry albo coś ta ​kie ​go. Tak się stę ​‐
sk​ni ​łem za czymś zwy​czaj ​nym i nor ​mal ​nym.

– Mogę przyjść. Te ​raz?
– Tak, naj ​le ​piej te ​raz. Ku​pisz po dro​dze mle ​ko?
– Ku​pię. Wo​bec tego do zo ​ba ​cze ​nia. Przy​nio​sę też tro ​chę rze ​czy do pra ​nia,

do​brze?
– Ja ​sne.

 
Za ​mo​co​wa ​łem per ​fo​ro​wa ​ne brze ​gi pa ​pie ​ru na kół ​kach dru​kar ​ki, szyb​ko

prze ​czy​ta ​łem ostat​nio na ​pi ​sa ​ny ka ​wa ​łek, bo po ​czą ​tek zna ​łem pra ​wie na pa ​‐
mięć, na kar ​tecz​ce przy​kle ​jo​nej do biur ​ka od​szu​ka ​łem od​po​wied​nią kom​bi ​na ​‐
cję kla ​wi ​szy i uru​cho​mi ​łem dru​ko​wa ​nie. Już za mo​ment gło​wi ​ca za ​czę ​ła bie ​‐
gać tam i z po​wro​tem, a ja, wciąż nie ​przy​zwy​cza ​jo​ny do tego wy​na ​laz​ku, z fa ​‐



scy​na ​cją śle ​dzi ​łem wła ​sne sło​wa, zda ​nia i całe stro​ny wy​ska ​ku​ją ​ce ze środ ​ka,
jak​by w dru​kar ​ce kry​ło się ta ​jem​ne źró​dło.

Nie mia ​łem po ​ję ​cia, na czym po​le ​ga łącz​ność mię ​dzy dys ​kiet​ką a mo ​ni ​to​‐
rem; coś mu​sia ​ło „mó​wić” ma ​szy​nie, że li ​te ​ra „n” na kla ​wia ​tu​rze ma być li ​te ​rą
„n” na ekra ​nie, ale jak skło ​nić coś mar ​twe ​go do „po​wie ​dze ​nia” cze ​goś? Nie
wspo​mi ​na ​jąc już o tym, co się dzia ​ło, kie ​dy li ​te ​ry na ekra ​nie za ​pi ​sy​wa ​ły się na
cien​kiej dys ​kiet​ce i za jed​nym na ​ci ​śnię ​ciem kla ​wi ​sza da ​wa ​ły się na nowo obu​‐
dzić do ży​cia, ni ​czym na ​sion​ka, któ​re set​ki lat tkwi ​ły w lo​dzie, a w okre ​ślo​‐
nych wa ​run​kach po ​tra ​fi ​ły na ​gle ujaw ​nić to, co cały czas w so​bie skry​wa ​ły,
i za ​kwit​nąć. Bo li ​te ​ry, któ ​re wła ​śnie sej ​wo​wa ​łem, bę ​dzie chy​ba moż​na z taką
samą ła ​two​ścią jak te ​raz wy​wo​łać rów ​nież za sto lat?

Ode ​rwa ​łem per ​fo​ro​wa ​ne brze ​gi, uło​ży​łem kart​ki w od​po​wied​niej ko​lej ​no​‐
ści i znów zsze ​dłem do Espe ​na.

– Gu​nvor ma przyjść – po​wie ​dzia ​łem. – Więc dzi ​siej ​szy wie ​czór spę ​dzę na
gó​rze. Tu masz wy​druk. Jak my​ślisz, na kie ​dy zdą ​żysz prze ​czy​tać?

– Może na po​ju​trze? Dam ci znać!
Wró​ci ​łem do sie ​bie, a kie ​dy przy​szła Gu​nvor, wzią ​łem się do go ​frów; przy​‐

go​to​wy​wa ​łem cia ​sto, a ona ob​ser ​wo​wa ​ła mnie z krze ​sła. Upie ​kłem je, zro​bi ​‐
łem her ​ba ​tę i wszyst​ko za ​nio​słem do po​ko​ju. Może to za spra ​wą za ​pa ​chu go​‐
frów, wy​wo​łu​ją ​ce ​go do ​mo​wy na ​strój, w każ​dym ra ​zie za ​czę ​li ​śmy roz​ma ​wiać
o po ​sia ​da ​niu dzie ​ci. Był to te ​mat obcy nam i wszyst​kim na ​szym zna ​jo​mym, ale
pod​czas mo​jej wi ​zy​ty w Kri ​stian​sand Jan Vi ​dar opo​wia ​dał o paru na ​szych ko ​‐
le ​żan​kach z gim​na ​zjum, któ​re uro ​dzi ​ły już dzie ​ci, a jed​na nie wie ​dzia ​ła na ​wet,
kto jest oj ​cem.

Myśl, że my rów ​nież mo ​że ​my mieć dziec ​ko i w ten spo​sób zde ​ter ​mi ​no​wać
na ​szą przy​szłość, na rów ​ni pod​nie ​ca ​ła nas i prze ​ra ​ża ​ła.

– To by mia ​ło ogrom​ne kon​se ​kwen​cje – stwier ​dzi ​łem. – Wpły​nę ​ło​by na
resz​tę na ​sze ​go ży​cia. Z ni ​czym in​nym, co ro​bi ​my, tak nie jest. Na przy​kład to,
co stu​diu​jesz, hi ​sto​rię czy an​tro​po​lo​gię spo​łecz​ną, nie ma więk​sze ​go zna ​cze ​‐
nia.

– Jak to?
– Spójrz na to jak​by z dy​stan​su. Nie ​waż​ne, czy z eg​za ​mi ​nu do​sta ​nie ​my oce ​nę

bar ​dzo do​brą, czy do​brą, cho​le ​ra, a my się tak wy​si ​la ​my dla tych ma ​leń​kich
róż​nic. Tak nie ​wie ​le rze ​czy ma r z e c z y w i ś c i e de ​cy​du​ją ​ce zna ​cze ​nie, na ​‐



praw ​dę robi róż​ni ​cę.
– Ro​zu​miem.
– Kie ​dy pi ​szę, pod​cho​dzę do tego tak, jak​by to była spra ​wa ży​cia i śmier ​ci.

A prze ​cież wca ​le tak nie jest. Prze ​cież ja po pro​stu tyl ​ko się tym zaj ​mu​ję.
– No tak. Ale nie wszyst​ko musi być kwe ​stią ży​cia i śmier ​ci. Nie za ​wsze

trze ​ba sta ​wiać spra ​wę na ostrzu noża. Cza ​sa ​mi musi być po pro​stu faj ​nie. –
Ro​ze ​śmia ​ła się.

– Mogę w przy​szło​ści cię cy​to​wać?
– No, ale prze ​cież chy​ba wła ​śnie tak jest? Za ​łóż​my, że mie ​li ​by​śmy te ​raz

dziec ​ko. To by była wiel ​ka rzecz, w isto​cie, tak jak twier ​dzisz, de ​cy​du​ją ​ca
o tym, jak bę ​dzie wy​glą ​dać na ​sze ży​cie. Ale za ​sad​ni ​czo nic by się ra ​czej nie
zmie ​ni ​ło. Mu​sie ​li ​by​śmy wal ​czyć z pie ​lu​cha ​mi, spa ​ce ​ro​wać z wóz​kiem i tak
da ​lej, i pew ​nie kie ​dyś bę ​dzie ​my to ro​bić, ale to chy​ba nie jest aż tak brze ​mien​‐
ne w skut​ki?

– No nie. Masz ra ​cję.
Ugry​zła ka ​wa ​łek go​fra.
– Do​bry? – spy​ta ​łem.
Mia ​ła peł ​ne usta, więc tyl ​ko po​ki ​wa ​ła gło​wą.
Po​sy​pa ​łem cu​krem swo​je ​go go​fra, zło​ży​łem go na pół i od​gry​złem duży kęs.
– Rze ​czy​wi ​ście nie ​złe – przy​zna ​łem po prze ​łknię ​ciu.
– Pysz​ne. Masz her ​ba ​tę?
Na ​la ​łem jej do kub​ka.
– No, ale opo​wia ​daj o wczo​raj ​szym wie ​czo​rze. Kto był?

 
Le ​ża ​łem z gło ​wą na jej pier ​si, gła ​dzi ​ła mnie po wło​sach, a ja słu​cha ​łem bi ​‐

cia jej ser ​ca. Mia ​ła w so​bie te ​raz coś ogrom​nie dziew ​czę ​ce ​go, ja ​kąś wiel ​ką
nie ​win​ność, któ​ra mnie wzru​sza ​ła, na ​to​miast ja w tej po​zy​cji, w któ​rej le ​ża ​‐
łem, pod ​po​rząd​ko​wa ​ny jak pies, z cze ​goś w pew ​nym sen​sie re ​zy​gno​wa ​łem,
cho​ciaż nie bez wa ​ha ​nia, po ​do​ba ​ło mi się, że tak leżę, a ona mnie po​cie ​sza,
a za ​ra ​zem mi się nie po​do​ba ​ło, było to jed​no​cze ​śnie przy​jem​ne i upo​ka ​rza ​ją ​ce.

Po ja ​kimś cza ​sie wsta ​li ​śmy i za ​pa ​li ​li ​śmy w po ​ko​ju, Gu​nvor owi ​nię ​ta koł ​‐
drą. Roz​ma ​wia ​li ​śmy o Ro​ber ​cie, mężu jej sio​stry, o pięć czy sześć lat star ​szym
ode mnie, sil ​nym i bar ​dzo mę ​skim; na im​pre ​zie, na któ​rej go po​zna ​łem kil ​ka ty​‐



go​dni wcze ​śniej, opo​wia ​dał mi o pew ​nym in​cy​den​cie. Kie ​dyś za ​ata ​ko​wa ​ła go
cała ban​da. Zła ​pał wte ​dy za ja ​kiś drąg i za ​czął wrzesz​czeć jak wa ​riat, tam​ci
w koń​cu ucie ​kli, a on odło​żył drąg i po ​szedł da ​lej. Po​wie ​dział, że je ​śli się
cze ​goś chce, po pro​stu trze ​ba to ro ​bić, nie ma się cze ​go bać. Na ​le ​ży jed​nak
prze ​kro​czyć coś w ro​dza ​ju pro ​gu, za któ ​rym nic się nie li ​czy, przejść do stre ​fy
po​zba ​wio​nej stra ​chu, wte ​dy czło​wie ​ka stać na wszyst​ko. Ro​bert daw ​niej ma ​‐
lo​wał, ale to rzu​cił, bo bał się, że osza ​le ​je.

– Tak ci po​wie ​dział? – zdzi ​wi ​ła się Gu​nvor.
– Tak. Do​słow ​nie. Nie wiem, czy mu wie ​rzę. To za ​brzmia ​ło tro ​chę ko​kie ​te ​‐

ryj ​nie. Prze ​sta ​łem ma ​lo​wać, bo ba ​łem się, że osza ​le ​ję. Ale jed​no​cze ​śnie, je ​śli
się go le ​piej po​zna, to prze ​sta ​je być ta ​kie nie ​wia ​ry​god​ne. Skądś się wzię ​ło.

– Nie ro​zu​miem.
– On nie jest ty​pem stu​den​ta. Uni ​wer ​sy​tet nie ozna ​cza dla nie ​go po​cząt​ku,

tak jak dla nas. Wy​da ​je się ra ​czej za ​koń​cze ​niem cze ​goś. Tro ​chę jak​by ci ​szą
przed bu​rzą.

– To za ​baw ​ne, że aku​rat wy, ty i Ro​bert, zwią ​za ​li ​ście się z nami dwie ​ma.
Ma ​cie ze sobą coś wspól ​ne ​go. Mam ra ​cję?

– Nie.
– Nie?
– Nie. Ja je ​stem chło​pa ​kiem, a on męż​czy​zną.
– Po pro​stu jest od cie ​bie tro​chę star ​szy.
– Nie tyl ​ko o to cho​dzi.
Ro​bert był dum​ny z dziew ​czy​ny, z któ​rą się zwią ​zał, z sio ​stry Gu​nvor, i wie ​‐

dział, do cze ​go jej po​trze ​bu​je. Za ​wsze od​no​sił się do niej z sza ​cun​kiem i pie ​‐
lę ​gno​wał ist​nie ​ją ​ce mię ​dzy nimi róż​ni ​ce. Ja nie by​łem dum​ny z Gu​nvor, w każ​‐
dym ra ​zie nie tak jak on, nie bar ​dzo wie ​dzia ​łem, do cze ​go jej po​trze ​bu​ję, i nie
za ​wsze od ​no​si ​łem się do niej z jed​na ​ko​wym sza ​cun​kiem. On mó ​wił ja ​sno
i wy​raź​nie, po mę ​sku i wprost, ja nie ​ja ​sno, mgli ​ście i tchórz​li ​wie. Cho​ciaż
dzia ​ło się tak tyl ​ko wte ​dy, gdy przy mnie i Gu​nvor po ​ja ​wiał się ktoś trze ​ci.
Wów ​czas sta ​ra ​łem się za wszel ​ką cenę wy​son​do​wać jego ocze ​ki ​wa ​nia i zgod​‐
nie z nimi się za ​cho​wy​wać.

Uśmiech​nę ​li ​śmy się do sie ​bie.
– Włą ​cza ​my pral ​kę? – spy​ta ​łem. – Mó ​wi ​łaś, że przy​nie ​siesz rze ​czy do pra ​‐



nia?
Wsta ​ła.
– Ja to mogę zro​bić – za ​pro​po​no​wa ​łem.
Po​krę ​ci ​ła gło​wą.
– Nie, nie, mu​szę sama.
– Aha, to tak ma być.

 
Zna ​le ​zie ​nie skle ​pu, w któ ​rym sprze ​da ​wa ​no pu​łap​ki na szczu​ry, za ​ję ​ło mi

tro​chę cza ​su. Ku​pi ​łem kil ​ka, a oprócz tego trut​kę, i po​ma ​sze ​ro​wa ​łem z tym
wszyst​kim do domu, nio ​sąc za ​ku​py w nie ​du​żej to​reb​ce. Na kon​cie zo​sta ​ło mi
już tyl ​ko kil ​ka ​set ko ​ron, więc tro​chę się mar ​twi ​łem, pro ​blem po ​wra ​cał każ​dej
je ​sie ​ni i wio ​sny, kre ​dyt stu​denc ​ki się koń​czył, do wy​pła ​ce ​nia ko ​lej ​nej raty po​‐
zo​sta ​wa ​ło jesz​cze kil ​ka mie ​się ​cy, a wio​sną na ​wet sześć. Pierw ​szej ta ​kiej wio​‐
sny pra ​co​wa ​łem u Kjar ​ta ​na, na ​stęp​nej sprze ​da ​łem wszyst​kie pły​ty, je ​sie ​nią na ​‐
to​miast albo po​ży​cza ​łem od lu​dzi, albo je ​cha ​łem do mamy i ży​łem na jej koszt.
Ale na dłuż​szą metę tak się nie dało, to był pro ​blem struk​tu​ral ​ny i za ​ra ​dza ​nie
mu ad hoc je ​dy​nie opóź​nia ​ło jego roz​wią ​za ​nie. In​ny​mi sło​wy, mu​sia ​łem po​‐
szu​kać pra ​cy, a pra ​cę moż​na było zna ​leźć, ma ​jąc od​po​wied​nie kon​tak​ty albo
kwa ​li ​fi ​ka ​cje. Nie mia ​łem ani jed​ne ​go, ani dru​gie ​go. To zna ​czy, ow ​szem, pra ​‐
co​wa ​łem przez rok jako na ​uczy​ciel, więc moż​li ​we, że przy​ję ​to by mnie na za ​‐
stęp​stwo do ja ​kiejś pod​sta ​wów ​ki, ale ra ​czej nie w cen​trum, co do tego mia ​łem
pra ​wie pew ​ność, za dużo było chęt​nych, więc mu​sia ​ła ​by to być szko ​ła poza
mia ​stem. Inną moż​li ​wość sta ​no​wi ​ła służ​ba zdro​wia. Nie mia ​łem na to zbyt
wiel ​kiej ocho ​ty, ale sko​ro mu​sia ​łem? W mie ​ście były dwa duże za ​kła ​dy opie ​‐
kuń​cze, je ​den dla wa ​ria ​tów, Szpi ​tal w San​dvi ​ken, a dru​gi, Ve ​stland​she ​imen,
dla upo ​śle ​dzo​nych umy​sło​wo, i z tego, co sły​sza ​łem, w obu była wiel ​ka fluk​tu​‐
acja nie ​wy​kwa ​li ​fi ​ko​wa ​nych pra ​cow ​ni ​ków. Sko​ro mu​sia ​łem wy​bie ​rać spo​śród
tych dwóch, pa ​dło na San​dvi ​ken, wo ​la ​łem cho​rych umy​sło​wo niż umy​sło​wo
upo​śle ​dzo​nych.

Po po​wro​cie do domu za ​czą ​łem te ​le ​fo​no​wać. Naj ​pierw, ko​rzy​sta ​jąc z kil ​ku
nu​me ​rów po​da ​nych mi przez ko​bie ​tę w urzę ​dzie gmi ​ny, ob​dzwo​ni ​łem szko​ły,
w więk​szo​ści nie po​trze ​bo​wa ​li ni ​ko​go na za ​stęp​stwo, w jed​nej po​wie ​dzie ​li
mi, że je ​stem za mło ​dy, ale w dwóch za ​no​to​wa ​li moje na ​zwi ​sko i nu​mer te ​le ​‐
fo​nu, ni ​cze ​go jed​nak nie obie ​cu​jąc, bo li ​sta chęt​nych na za ​stęp​stwo była dłu​ga.



W San​dvi ​ken przy​pusz​czal ​nie po​trze ​bo​wa ​li lu​dzi, ale naj ​pierw chcie ​li ze mną
po​roz​ma ​wiać. Czy mógł ​bym przyjść w ty​go​dniu i przy​nieść pa ​pie ​ry?

Tak, oczy​wi ​ście, że mo​głem.
Czy od​po​wia ​da mi czwar ​tek?
Od​po​wia ​dał.

 
Za ​nim się po​ło​ży​łem, umie ​ści ​łem dwie pu​łap​ki w szaf​ce pod zle ​wem, za ​pu​‐

ka ​łem do Jo ​ne ​go, któ​ry póź​no cho​dził spać, i po ​in​for ​mo​wa ​łem, co zro​bi ​łem,
żeby przy​pad​kiem nie za ​czął w niej grze ​bać. Śmiał się w ten swój cie ​pły spo​‐
sób i po​wie ​dział, że jego zda ​niem szczu​ry miesz​ka ​ją w mo ​jej gło ​wie, ni ​g​dzie
in​dziej. Ale obie ​cał, że od szaf​ki bę ​dzie się trzy​mał z da ​le ​ka.

Le ​ża ​łem w łóż​ku i pul ​so​wa ​ło mi w uszach; upo​mi ​na ​łem się w my​ślach, że
nie je ​stem od​po​wie ​dzial ​ny wo​bec Jo ​ne ​go za te szczu​ry. Nic jed​nak nie mo​‐
głem po ​ra ​dzić, że tak czu​łem, że pra ​wie nie ​ustan​nie gnę ​bi ​ły mnie wy​rzu​ty su​‐
mie ​nia.

Szczu​ry. Mie ​li ​śmy szczu​ry.
 

Na ​za ​jutrz jak naj ​dłu​żej od​kła ​da ​łem spraw ​dze ​nie pu​ła ​pek, naj ​pierw za ​pa ​rzy​‐
łem kawę i wy​pi ​łem ją w po​ko​ju, pa ​ląc pa ​pie ​ro​sa i prze ​glą ​da ​jąc ku​pio​ny
wcze ​śniej zbiór szwedz​kich ese ​jów o La ​ca ​nie, po​tem tro​chę po​wy​glą ​da ​łem
przez okno – ko​rek, któ ​ry po za ​pa ​le ​niu się czer ​wo​ne ​go świa ​tła two​rzył się
bły​ska ​wicz​nie, ru​szał, roz​ła ​do​wy​wał się i za ​raz za ​czy​nał się two​rzyć od
nowa. Sa ​mo​cho​dy sta ​le się zmie ​nia ​ły, po​dob​nie jak sie ​dzą ​cy w nich lu​dzie,
ale wzo ​ry, któ​rych ele ​men​ty sta ​no​wi ​ły, za ​wsze po​zo​sta ​wa ​ły te same. Rów ​nież
mar ​twa ma ​te ​ria two ​rzy​ła wzo​ry. Kro ​ple desz​czu spły​wa ​ją ​ce po szy​bach, pia ​‐
sek zdmu​chi ​wa ​ny w kop ​ce, fale ude ​rza ​ją ​ce o brzeg po to, by za ​raz się cof​nąć.
Gdy z bar ​dzo bli ​skiej od​le ​gło​ści pa ​trzy​ło się na przy​kład na ziarn​ko pia ​sku,
rów ​nież od ​naj ​dy​wa ​ło się wzo​ry – elek​tro​ny po ​ru​sza ​ją ​ce się wo​kół ją ​der ato​‐
mu – a gdy pa ​trzy​ło się z bar ​dzo da ​le ​ka – wi ​dzia ​ło się pla ​ne ​ty krą ​żą ​ce wo ​kół
słońc. Wszyst​ko się po​ru​sza ​ło, wszyst​ko po​wsta ​wa ​ło i łą ​czy​ło się ze wszyst​‐
kim. Py​ta ​nie, na któ​re nie zna ​li ​śmy od​po​wie ​dzi i ni ​g​dy nie mie ​li ​śmy jej po​‐
znać, brzmia ​ło: czym wła ​ści ​wie jest wiel ​kość? A je ​śli ko ​smos, to, co uwa ​ża ​‐
my za wszech​świat, nie ​skoń​czo​ność, jest w rze ​czy​wi ​sto​ści mały? Na ​praw ​dę
ma ​lut​ki, ma ​lu​sień​ki? Je ​śli mie ​ści się w ziarn​ku pia ​sku ist​nie ​ją ​cym w in​nym



świe ​cie? A ten świat rów ​nież jest mały i rów ​nież mie ​ści się w ziarn​ku pia ​sku?
Wy​jąt​ko​wo sam wpa ​dłem na tę myśl. Rze ​czy​wi ​ście mo ​gło tak być, w każ​‐

dym ra ​zie nie dało się udo​wod​nić, że jest ina ​czej. Lecz je ​śli tak było, to
wszyst​ko prze ​sta ​wa ​ło mieć sens. Za ​tem sens wszel ​kich na ​szych po​czy​nań był
cał ​ko​wi ​cie uza ​leż​nio​ny od nie ​ist​nie ​nia ja ​kie ​go​kol ​wiek in​ne ​go świa ​ta, ten nasz
mu​siał być je ​dy​ny. Do​pie ​ro wte ​dy zaj ​mo​wa ​nie się na przy​kład li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​‐
stwem na ​bie ​ra ​ło waż​ko​ści. Lecz je ​śli ist​niał ja ​kiś inny świat, więk​szy kon​‐
tekst, wów ​czas całe to li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo było jed ​ną wiel ​ką bzdu​rą, bre ​dze ​‐
niem we wszech​świe ​cie.

Wsze ​dłem do kuch​ni, od​sta ​wi ​łem ku​bek i otwo​rzy​łem szaf​kę. Kuc ​ną ​łem
i w jed​nej pu​łap​ce zo​ba ​czy​łem przy​gwoż​dżo​ne ​go szczu​ra. Me ​ta ​lo​wa dźwi ​gnia
ude ​rzy​ła go w krę ​go​słup. Zro​bi ​ło mi się nie ​do​brze. Otwo​rzy​łem dol ​ną szu​fla ​‐
dę, wy​ją ​łem z niej re ​kla ​mów ​kę i chwy​ta ​jąc pu​łap​kę dwo​ma pal ​ca ​mi, ostroż​nie
przy​su​ną ​łem do sie ​bie nie ​du​ży drew ​nia ​ny klo​cek. Mia ​łem za ​miar wrzu​cić go
do tor ​by i po​zbyć się szczu​ra wraz pu​łap​ką, za ​miast się w tym grze ​bać.

Na ​gle tyl ​ną łapą zwie ​rzę ​cia tar ​gnął skurcz.
Wy​pu​ści ​łem pu​łap​kę i bły​ska ​wicz​nie za ​bra ​łem rękę. Pod​nio​słem się.
Czy on żył?
Nie, to mu​siał być skurcz po​śmiert​ny. Drgnie ​nie ja ​kie ​goś mię ​śnia.
Znów przy​kuc ​ną ​łem i lek​ko trą ​ci ​łem pu​łap​kę, żeby od​wró​ci ​ła się w moją

stro​nę.
Szczur zda ​wał się pa ​trzyć na mnie czar ​ny​mi oczka ​mi.
Jed​na łapa, pra ​wie zu​peł ​nie goła, znów drgnę ​ła.
Żył?
O, nie.
Żył.
Wy​sze ​dłem z kuch​ni, trza ​ska ​jąc drzwia ​mi. Zro​bi ​łem kil ​ka kó​łek po po​ko​ju.
Mu​sia ​łem dzia ​łać szyb ​ko, mieć to z gło​wy i wię ​cej do tej spra ​wy nie wra ​‐

cać.
Otwo​rzy​łem drzwi do kuch​ni, chwy​ci ​łem pu​łap​kę, wrzu​ci ​łem ją do re ​kla ​‐

mów ​ki, zbie ​głem po scho​dach, bły​ska ​wicz​nie do​pa ​dłem po​jem​ni ​ków ze śmie ​‐
cia ​mi, otwo​rzy​łem je ​den z nich i ci ​sną ​łem tor ​bę, bie ​giem wró​ci ​łem na górę,
umy​łem ręce w ła ​zien​ce, usia ​dłem w po​ko​ju i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa.



Już.
 

Koło siód ​mej za ​dzwo​ni ​ła mama i przy​po​mnia ​ła mi, że w po ​nie ​dzia ​łek przy​‐
jeż​dża do mia ​sta dzia ​dek, miał kil ​ka ty​go​dni spę ​dzić w szpi ​ta ​lu. Mama spy​ta ​‐
ła, czy mógł ​bym wyjść po nie ​go na prom i od​wieźć go tak​sów ​ką do szpi ​ta ​la.
Po​wie ​dzia ​łem, że oczy​wi ​ście. Poza tym my, wnu​ki, mie ​li ​śmy usta ​lić mię ​dzy
sobą, jak i kie ​dy bę ​dzie ​my dziad ​ka od​wie ​dzać, żeby ja ​koś się to roz​ło​ży​ło.
Sama też za ​mie ​rza ​ła przy​je ​chać, przy​naj ​mniej w ostat​ni week​end jego po​by​tu
w szpi ​ta ​lu.

Le ​d​wie się od​wró​ci ​łem, żeby przejść do po​ko​ju, usły​sza ​łem pu​ka ​nie do
drzwi. To był Espen.

– Wejdź – po​wie ​dzia ​łem. – Na ​pi ​jesz się kawy?
– Chęt​nie, je ​że ​li masz.
– Mam, mam.
Przy​nio​słem fi ​li ​żan​ki, usie ​dli ​śmy. Wy​da ​wał się tro​chę nie ​obec ​ny, jak​by za ​‐

to​pio​ny we wła ​snych my​ślach.
– Prze ​czy​ta ​łem twój ma ​szy​no​pis – oznaj ​mił.
– Świet​nie. Masz te ​raz czas, żeby o tym po​roz​ma ​wiać?
Kiw ​nął gło​wą.
– Ale może pój ​dzie ​my się przejść? – za ​pro​po​no​wał. – Ła ​twiej się wte ​dy

gada. Ta ​kie sie ​dze ​nie w za ​mknię ​ciu może przy​pra ​wić o klau​stro​fo​bię.
– Rze ​czy​wi ​ście cały dzień nie wy​chy​li ​łem nosa, więc to nie ​głu​pi po​mysł,

żeby się tro​chę prze ​wie ​trzyć.
– To co, idzie ​my? – Espen wstał.
– No a kawa?
– Na ​pi ​je ​my się póź​niej, po po​wro​cie.
Wło​ży​łem kurt​kę prze ​ciw ​desz​czo​wą i buty, w ko​ry​ta ​rzu pię ​tro ni ​żej chwi ​lę

po​cze ​ka ​łem na Espe ​na; za ​raz się po ​ja ​wił, ubra ​ny w sta ​rą, gru​bą kurt​kę, i od​‐
wró​cił się, żeby za ​mknąć drzwi.

– Dziś w nocy znów znik​nął pa ​pier to ​a ​le ​to​wy – po​wie ​dział, cho ​wa ​jąc klu​‐
cze do kie ​sze ​ni. Jego to​a ​le ​ta znaj ​do​wa ​ła się na ko ​ry​ta ​rzu i każ​dy mógł z niej
ko​rzy​stać. – Już wiem, kto to robi. Usły​sza ​łem go i wyj ​rza ​łem przez okno.
Wiesz, to ten mały go​stek z Sun​n​møre, któ​ry miesz​ka w bu​dyn​ku obok.



Krę ​cąc gło​wą, ru​szy​łem w dół po scho​dach.
– To na bank on. Biegł chod ​ni ​kiem, a w każ​dej ręce trzy​mał rol ​kę pa ​pie ​ru.

Jak moż​na upaść tak ni ​sko, żeby kraść pa ​pier to​a ​le ​to​wy?
– Rze ​czy​wi ​ście.
– W każ​dym ra ​zie to cho​ler ​nie iry​tu​ją ​ce. Jak my​ślisz, co po​wi ​nie ​nem zro​‐

bić? Iść z nim po​roz​ma ​wiać? Oświad​czyć, że wiem, że to on?
– Zwa ​rio​wa ​łeś? Nic nie rób.
– Ale to prze ​cież okrop​na bez​czel ​ność! – uniósł się Espen.
– To kry​mi ​na ​li ​sta. Je ​śli z nim za ​drzesz, nie wia ​do​mo, co się może wy​da ​‐

rzyć.
– Pew ​nie masz ra ​cję. Ale jest obrzy​dli ​wy. Wy​da ​je mi się, że to zbo​cze ​niec.

Wiesz, nie spusz​cza wody po so​bie. Jego gów ​no pły​wa w se ​de ​sie, kie ​dy przy​‐
cho​dzę.

– O cho​le ​ra.
Do​tar ​li ​śmy do ko​ry​ta ​rza na sa ​mym dole i wy​szli ​śmy na po ​pę ​ka ​ne be ​to​no​we

scho​dy. Pa ​dał deszcz, i to od daw ​na. Oba bu​dyn​ki, za ​rów ​no nasz, jak i ten,
któ​ry wzno​sił się przed nami w od​le ​gło​ści za ​le ​d​wie trzech me ​trów, po​ciem​‐
nia ​ły od wil ​go​ci i błysz​cza ​ły w świe ​tle lam​py, ka ​pa ​ło ze wszyst​kich wy​sta ​ją ​‐
cych pa ​ra ​pe ​tów, gzym​sów i ry​nien. W nie ​wiel ​kim za ​da ​szo​nym przej ​ściu mię ​‐
dzy bu​dyn​ka ​mi wa ​la ​ło się mnó​stwo sta ​rych śmie ​ci, ścia ​ny po​ra ​stał mech,
przez co przy​po​mi ​na ​ło tu​nel, albo ra ​czej gro​tę.

Na wi ​dok kon​te ​ne ​rów na od​pad​ki przed ocza ​mi sta ​nął mi szczur, któ​re ​go do
tej pory sku​tecz​nie uda ​wa ​ło mi się wy​przeć ze świa ​do​mo​ści, bo przez cały
dzień w ogó​le o nim nie po​my​śla ​łem.

Może jesz​cze żył? Może peł ​zał po kon​te ​ne ​rze i żarł te wszyst​kie cu​dow ​ne
śmie ​ci? Co mu prze ​szka ​dza ​ło, że cią ​gnie za sobą pu​łap​kę? Wio​słu​jąc tyl ​ny​mi
ła ​pa ​mi, mógł się zsu​wać po wy​pcha ​nych fo​lio​wych wor ​kach, wy​star ​czy​ło tro​‐
chę po ​pra ​co​wać zę ​ba ​mi, a tor ​by się otwie ​ra ​ły i wszel ​kie pysz​no​ści wpa ​da ​ły
mu pro​sto do py​ska. Skoń​czy​ło się? No to trze ​ba wio​sło​wać da ​lej.

Ru​szy​li ​śmy wzdłuż bu​dyn​ków, w któ​rych znaj ​do​wa ​ły się iden​tycz​ne miesz​‐
ka ​nia jak na ​sze, bo wszyst​kie bu​dyn​ki były ta ​kie same, i skie ​ro​wa ​li ​śmy się do
przej ​ścia pod​ziem​ne ​go z le ​wej stro ​ny. Tam też ka ​pa ​ło i pły​nę ​ło, na ścia ​nach
ktoś na ​gry​zmo​lił roz​ma ​ite ha ​sła i nie ​zro​zu​mia ​łe sym​bo​le, część lamp na su​fi ​cie
była po ​tłu​czo​na, nikt ni ​g​dy się tu nie za ​trzy​my​wał, chy​ba że przy kio​sku, znaj ​‐



du​ją ​cym się mniej wię ​cej po ​środ​ku, w któ ​rym co​dzien​nie przed po ​łu​dniem ku​‐
po​wa ​łem ga ​ze ​ty. Mi ​nę ​li ​śmy go i wy​szli ​śmy na dro ​gę pro ​wa ​dzą ​cą w stro ​nę
cen​trum.

– Skrę ​ci ​my tu w pra ​wo? – spy​tał Espen. – To dość ład​na dziel ​ni ​ca.
– Mo​że ​my – zgo​dzi ​łem się.
Ta dro​ga wy​cho​dzi ​ła na szpi ​tal, któ​ry wzno​sił się jak twier ​dza, roz​świe ​tlo​‐

ny w mo ​rzu mgły za ​le ​ga ​ją ​cej pod gó ​ra ​mi. Znaj ​du​ją ​cy się w po​bli ​żu duży miej ​‐
ski cmen​tarz miał stra ​te ​gicz​ne po​ło​że ​nie, dzię ​ki nie ​mu cho ​rym mo ​gło się do ​‐
brze wryć w świa ​do​mość, że nie żyją wiecz​nie.

Szli ​śmy obok sie ​bie. Espen się nie od​zy​wał, ja się nie od​zy​wa ​łem.
– Nie wiem, jak mam za ​cząć – po ​wie ​dział w koń​cu. – Przede wszyst​kim

mu​szę spy​tać, czy ty cza ​sem nie pi ​szesz po​wie ​ści dla mło​dzie ​ży.
Ser ​ce mi za ​mar ​ło.
– Po​wie ​ści dla mło​dzie ​ży? – po​wtó​rzy​łem. – Co masz na my​śli?
– Coś w to​nie tej książ​ki. Dia ​lo​gi. Spo ​sób, w jaki bo​ha ​te ​ro​wie zwra ​ca ​ją się

do sie ​bie. Ale po​wie ​ści mło​dzie ​żo​we to prze ​cież nic złe ​go!
Nic nie po ​wie ​dzia ​łem, wpa ​try​wa ​łem się w zie ​mię przed nami, w świa ​tła

od​bi ​ja ​ją ​ce się w mo​krym as ​fal ​cie.
– Spo ​ro tam jest do​bre ​go – pod​jął Espen. – Nie ​któ​re opi ​sy przy​ro​dy bar ​dzo

mi się po​do​ba ​ły.
– Ale?
Zer ​k​nął na mnie prze ​lot​nie.
– Ale ca ​łość moim zda ​niem nie wy​trzy​mu​je pró ​by. W pew ​nym sen​sie jest

nie ​wy​star ​cza ​ją ​ca. Trud​no zro​zu​mieć, dla ​cze ​go ktoś chce prze ​ka ​zać aku​rat tę
opo​wieść. Po pro​stu nie ma w tym ognia.

– No a ję ​zyk?
– Nie ​ste ​ty, tro ​chę zbyt bez​barw ​ny. Za mało oso​bi ​sty. Przy​kro mi, że to mó​‐

wię, bo na ​praw ​dę chciał ​bym po​wie ​dzieć co in​ne ​go, ale nie mogę. Wte ​dy
wszyst​ko by ru​nę ​ło.

– Bar ​dzo się cie ​szę, że mi to po​wie ​dzia ​łeś. Mało kogo by​ło​by na to stać.
Więk​szość lu​dzi tyl ​ko by mi przy​kla ​snę ​ła, uda ​ła, że im się po ​do​ba. Je ​steś cho​‐
ler ​nie od​waż​ny, że nie bo​isz się mó​wić. Bar ​dzo ci dzię ​ku​ję.

– Ale to nie jest z ł e – pod​su​mo​wał Espen. – Nie w tych ka ​te ​go​riach roz​‐



ma ​wia ​my. Uwa ​żam po pro​stu, że za mało wy​cią ​gasz z ma ​te ​ria ​łu.
– A są ​dzisz, że mogę wy​cią ​gnąć wię ​cej? Że po​wi ​nie ​nem da ​lej nad tym pra ​‐

co​wać, ja ​koś to po​pra ​wić?
– Być może. Ale to bę ​dzie cięż​ka pra ​ca. Może le ​piej, że ​byś za ​czął coś no​‐

we ​go.
– Aż tak?
– Nie ​ste ​ty. Mó​wię to nie ​chęt​nie, uwierz mi. Cały dzień ba ​łem się tej roz​mo​‐

wy jak dia ​bli.
– Ale do​brze, że mó​wisz. Wręcz mnie to ucie ​szy​ło, bo wiem, że masz ra ​cję.

W głę ​bi du​szy cały czas to wie ​dzia ​łem. Wła ​ści ​wie to cu​dow ​nie, że ktoś jesz​‐
cze to po​twier ​dził. Na ​praw ​dę nic się nie sta ​ło.

– Cie ​szę się, że tak to przyj ​mu​jesz.
– A co, miał ​bym za ​strze ​lić po​słań​ca?
– Co in​ne ​go tak my​śleć, a co in​ne ​go mó ​wić. Więk​szość lu​dzi od razu bie ​rze

taką kry​ty​kę do sie ​bie. Uzna ​je ją za znie ​wa ​gę. No, ale prze ​cież to wiesz, spę ​‐
dzi ​łeś rok w aka ​de ​mii.

– Ow ​szem, ale my je ​ste ​śmy przy​ja ​ciół ​mi. Je ​że ​li stać cię na taką szcze ​rość
wo​bec mnie, wiem, że nic in​ne ​go tobą nie kie ​ru​je.

Da ​lej szli ​śmy w mil ​cze ​niu.
Mó​wi ​łem praw ​dę. Był na ​praw ​dę od ​waż​ny i mo​głem mu ufać. Ale i tak było

mi przy​kro. Roz​wia ​ła się moja ostat​nia na ​dzie ​ja. Nie umia ​łem pi ​sać le ​piej.
Po po ​wro​cie do domu wy​rzu​ci ​łem do śmie ​ci wy​druk, któ​ry prze ​czy​tał

Espen, i usu​ną ​łem plik z twar ​de ​go dys ​ku. Te ​raz zo​sta ​wa ​ła mi już tyl ​ko pra ​ca
dy​plo​mo​wa. „O po​ję ​ciu in​ter ​tek​stu​al ​no​ści, ze szcze ​gól ​nym uwzględ​nie ​niem
Ulis ​se ​sa Ja ​me ​sa Joy​ce’a”. Taki obec ​nie no​si ​ła ty​tuł.
 

Szpi ​tal w San​dvi ​ken znaj ​do​wał się nie ​da ​le ​ko cen​trum mia ​sta, wy​co​fa ​ny pod
góry. Mie ​ścił się w cięż​kich, mo​nu​men​tal ​nych bu​dyn​kach, jak wszel ​kie za ​kła ​‐
dy opie ​kuń​cze w tam​tych cza ​sach. Wy​sia ​dłem z au​to​bu​su i ru​szy​łem dro​gą,
pną ​cą się do góry. Nade mną we mgle ja ​śnia ​ły okna. Po kil ​ku​mi ​nu​to​wej wę ​‐
drów ​ce mię ​dzy bu​dyn​ka ​mi zna ​la ​złem wresz​cie ten wła ​ści ​wy i wsze ​dłem.

Spo​tka ​nie naj ​ogól ​niej po​le ​ga ​ło na tym, że ja ​kaś ko​bie ​ta wpi ​sa ​ła mnie do
sys ​te ​mu, spraw ​dzi ​ła, na któ​rym od ​dzia ​le w tej chwi ​li naj ​bar ​dziej po ​trze ​bu​ją



po​mo​cy, za ​dzwo​ni ​ła tam, po​da ​ła moje na ​zwi ​sko, a gdy odło​ży​ła słu​chaw ​kę,
spoj ​rza ​ła na mnie i spy​ta ​ła, czy mogę przyjść na dy​żur ju​tro po po​łu​dniu.

– Tak, mogę – od​par ​łem.
– Je ​śli wszyst​ko pój ​dzie gład ​ko, a na pew ​no tak bę ​dzie, do ​sta ​niesz ko​lej ​ne

dy​żu​ry. Oczy​wi ​ście, je ​że ​li bę ​dziesz chciał.
– Bar ​dzo dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​łem, wsta ​jąc.
– Nie ma za co – rzu​ci ​ła i prze ​nio​sła wzrok na plik pa ​pie ​rów, któ ​re le ​ża ​ły

przed nią na biur ​ku.
 

Na ​za ​jutrz po po ​łu​dniu wy​sia ​dłem z au​to​bu​su w tym sa ​mym miej ​scu i z bi ​ją ​‐
cym ser ​cem ru​szy​łem po scho ​dach na od​dział, do któ​re ​go mnie przy​dzie ​lo​no.
Kie ​dy wsze ​dłem do dy​żur ​ki, przy​wi ​ta ​ła się ze mną i uści ​snę ​ła mi rękę chu​da,
ru​do​wło​sa ko​bie ​ta o nie ​co dzie ​cin​nym wy​ra ​zie twa ​rzy, może trzy​dzie ​sto​pię ​‐
cio​let​nia. Mia ​ła na imię Eva. Inna, nie ​bie ​sko​oka blon​dyn​ka o mięk​kich kształ ​‐
tach, z opa ​le ​ni ​zną z cie ​płych kra ​jów, koło trzy​dziest​ki, sta ​nę ​ła za nią. Ką ​tem
oka oce ​ni ​łem, że ma fan​ta ​stycz​ne pier ​si. Cie ​ka ​wa oso​bo​wość, praw ​do​po​dob​‐
nie dość śmia ​ła i bez​czel ​na, zwa ​żyw ​szy na od​zyw ​kę, któ ​rą rzu​ci ​ła, przy​glą ​da ​‐
jąc mi się przez wą ​skie oku​la ​ry umiesz​czo​ne na czub​ku nosa:

– No, no, ale przy​stoj ​niacz​ka nam tym ra ​zem przy​sła ​li!
Za ​czer ​wie ​ni ​łem się, więc mu​sia ​łem to ja ​koś ukryć. Czym prę ​dzej zdją ​łem

kurt​kę prze ​ciw ​desz​czo​wą, pod​su​ną ​łem fi ​li ​żan​kę pod duży ter ​mos, wy​ko​na ​łem
kil ​ka trzesz​czą ​cych przy​ci ​śnięć pomp​ki, wy​pi ​łem łyk kawy, cią ​gle po ​kry​tej bą ​‐
bel ​ka ​mi pia ​ny, i do​pie ​ro wte ​dy usia ​dłem, lek​ko się uśmie ​cha ​jąc.

– Za ​wsty​dzi ​łam cię? – spy​ta ​ła. – Prze ​pra ​szam, nie chcia ​łam. Taka już je ​‐
stem. Bez​po​śred​nia. A tak w ogó​le, mam na imię Mary.

Pa ​trzy​ła na mnie bez uśmie ​chu.
– Bie ​dak, kom​plet​nie mu po​mie ​sza ​łaś w gło​wie – ode ​zwa ​ła się Eva.
– Nie szko​dzi. Je ​stem przy​zwy​cza ​jo​ny do róż​nych rze ​czy – po​wie ​dzia ​łem.
– To do​brze – stwier ​dzi ​ła. – Po ​trzeb​na nam wszel ​ka po ​moc. Je ​stem sze ​fo​wą

tego od​dzia ​łu. Strasz​nie duży u nas prze ​pływ kadr. Jest kil ​ka osób na sta ​łe, ale
ci, któ​rym przy​pa ​da ​ją dy​żu​ry w week​en​dy, wy​ka ​zu​ją ten​den​cję do zni ​ka ​nia.

– Tak? – Wy​pi ​łem ko​lej ​ny łyk kawy.
Do dy​żur ​ki wszedł bro​da ​ty męż​czy​zna pod trzy​dziest​kę, z chu​dy​mi rę ​ka ​mi



i no​ga ​mi, w oku​la ​rach, wy​glą ​dał na le ​wi ​cow ​ca. Miał na imię Åge.
– Stu​dent? – spy​tał, sia ​da ​jąc obok mnie.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– A co stu​diu​jesz?
– Li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo na po​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym.
– No to tu​taj ci się to nie przy​da – orze ​kła Mary. – Mie ​li ​śmy już geo​lo​gów,

ar ​chi ​tek​tów, hi ​sto​ry​ków, po​li ​to​lo​gów, ar ​ty​stów, so​cjo​lo​gów, an​tro​po​lo​gów
spo​łecz​nych, całą me ​na ​że ​rię. Więk​szość od​cho​dzi, kie ​dy tyl ​ko znaj ​dzie so​bie
coś lep​sze ​go. Ale nie ​któ​rzy zo​sta ​ją, praw ​da, Åge?

– Pew ​nie.
– Jak już wy​pa ​lisz, mo​żesz pójść ze mną. Opro​wa ​dzę cię i omó​wi ​my pro​ce ​‐

du​ry – zwró​ci ​ła się do mnie Eva. – Na ra ​zie idę przy​go​to​wać leki.
Uświa ​do​mi ​łem so ​bie, że chy​ba nie naj ​le ​piej się sta ​ło, iż pierw ​szą rze ​czą,

jaką zro​bi ​łem za ​raz po przyj ​ściu, było za ​pa ​le ​nie pa ​pie ​ro​sa. No, ale z dru​giej
stro​ny do roz​po​czę ​cia dy​żu​ru po​zo​sta ​wa ​ło jesz​cze dzie ​sięć mi ​nut.

Mary uzu​peł ​nia ​ła dzien​nik, Åge wy​szedł. Ru​szy​łem za nim. Nie mia ​łem od ​‐
wa ​gi zo​stać z nią sam na sam. Jej obec ​ność była zbyt elek​try​zu​ją ​ca.
 

Dużo z tego, co dzia ​ło się na od​dzia ​le, zna ​łem już ze swo​jej wa ​ka ​cyj ​nej
pra ​cy, je ​dy​ną za ​sad​ni ​czą róż​ni ​cę sta ​no​wi ​li miesz​kań​cy, któ​rych tu​taj na ​zy​wa ​no
pa ​cjen​ta ​mi i któ​rzy po​zo​sta ​wa ​li w bliż​szych sto​sun​kach z opie ​ku​na ​mi niż tam.
Ale na ​strój był tu bar ​dziej przy​gnę ​bia ​ją ​cy, ci ​sza groź​niej ​sza, lu​dzie, ko​ły​sząc
się, go ​dzi ​na ​mi wy​sta ​wa ​li przy oknach, sie ​dzie ​li na ka ​na ​pach, pa ​ląc jed​ne ​go
pa ​pie ​ro​sa za dru​gim, apa ​tycz​ni le ​że ​li w łóż​kach. Więk​szość prze ​by​wa ​ła tu od
daw ​na. Pra ​wie nikt się mną nie in​te ​re ​so​wał, nie za ​uwa ​ża ​li, że przy​szedł ktoś
nowy, naj ​wy​raź​niej przy​wy​kli do czę ​stych zmian per ​so​ne ​lu. Sta ​ra ​łem się nie
wy​chy​lać, wy​ko​ny​wa ​łem swo ​je obo ​wiąz​ki, wy​stą ​pi ​łem na ​wet z ja ​kąś ini ​cja ​ty​‐
wą, ale do pa ​cjen​tów się nie wtrą ​ca ​łem, mia ​łem na ​dzie ​ję, że do ​strze ​żo​ne i do​‐
ce ​nio​ne zo​sta ​nie to, że znam swo ​je miej ​sce. Już pierw ​sze ​go dnia umy​łem pod​‐
ło​gi, wy​sta ​wi ​łem je ​dze ​nie, na ​kry​łem do sto​łu i wło ​ży​łem na ​czy​nia do zmy​war ​‐
ki. Sta ​le py​ta ​łem, co jesz​cze mogę zro​bić. Czas pły​nął nie ​skoń​cze ​nie wol ​no,
ale pły​nął. Pod ko​niec dnia, kie ​dy Åge i Eva ze ​szli z dy​żu​ru, a pa ​cjen​ci byli
w swo​ich po ​ko​jach, zna ​la ​złem się w dy​żur ​ce sam na sam z Mary. Za ​pa ​li ​ła pa ​‐
pie ​ro​sa szyb​ki ​mi, wręcz ner ​wo​wy​mi ru​cha ​mi, któ​re nie pa ​so​wa ​ły do jej wcze ​‐



śniej ​sze ​go za ​cho​wa ​nia. Ale kie ​dy wcią ​gnę ​ła dym w płu​ca, a po​tem go wy​dmu​‐
cha ​ła, jed ​no​cze ​śnie od ​ga ​nia ​jąc ręką sprzed oczu, jej pew ​ność sie ​bie po ​wró​ci ​‐
ła.

Spy​ta ​łem, gdzie miesz​ka. Wy​ja ​śni ​ła, że ma miesz​ka ​nie nie ​da ​le ​ko, w po​bli ​żu
Wyż​szej Szko​ły Han​dlo​wej. Ko ​kie ​te ​ryj ​ny ton, któ​rym mnie po ​wi ​ta ​ła, zu​peł ​nie
znik​nął. Ale było coś w uni ​ka ​niu przez nią mo ​je ​go wzro ​ku, w na ​głych uśmie ​‐
chach, kry​ją ​cych w so​bie o wie ​le więk​sze na ​pię ​cie, praw ​do​po​dob​nie dla ​te ​go,
że tam​te ​go po ​przed​nie ​go fry​wol ​ne ​go tonu uży​wa ​ła otwar ​cie, w związ​ku
z czym był bez​piecz​ny, na ​to​miast te ​raz wszyst​ko, co ist​nia ​ło mię ​dzy nami, po​‐
zo​sta ​wa ​ło nie ​do​po​wie ​dze ​niem, wręcz uni ​kiem.

Po​wie ​dzia ​ła mi, że jest pie ​lę ​gniar ​ką psy​chia ​trycz​ną i pra ​cu​je tu już od pię ​‐
ciu lat. Mó​wi ​ła w taki spo​sób, jak​by mi się zwie ​rza ​ła.

– No nic. – W koń​cu wsta ​ła. – Pój ​dę na ob​chód. A ty mo​żesz już iść do
domu.

– Ale prze ​cież zo​sta ​ło mi jesz​cze po​nad pół go​dzi ​ny.
– Idź, dam so​bie radę sama. Bę ​dziesz miał wię ​cej cza ​su dla swo​jej dziew ​‐

czy​ny.
Od​wró​ci ​łem się. Wkła ​da ​łem kurt​kę, czu​jąc lek​ki ru​mie ​niec na twa ​rzy.
– Skąd wiesz, że mam dziew ​czy​nę? – spy​ta ​łem.
Za ​trzy​ma ​ła się w drzwiach.
– Trud​no so ​bie wy​obra ​zić, żeby taki przy​stoj ​ny fa ​cet był sam – po​wie ​dzia ​ła

i ru​szy​ła ko​ry​ta ​rzem.
 

W au​to​bu​sie usia ​dłem z tyłu, za ​ło​ży​łem słu​chaw ​ki i włą ​czy​łem w walk​ma ​‐
nie pły​tę So ​nic Youth, ze ​spo​łu, któ​ry od daw ​na usi ​ło​wa ​łem po ​lu​bić, ale nie
uda ​wa ​ło mi się to aż do tej je ​sie ​ni, kie ​dy uka ​zał się krą ​żek Goo. Któ​re ​goś
wie ​czo​ru usły​sza ​łem tę pły​tę u Espe ​na, pa ​li ​li ​śmy ha ​szysz, a mnie wcią ​gnę ​ła ta
mu​zy​ka, do ​słow ​nie, wi ​dzia ​łem ją jako prze ​strzeń z ko​ry​ta ​rza ​mi, pod ​ło​gą
i ścia ​na ​mi, wą ​wo​za ​mi i zbo​cza ​mi, nie ​wiel ​ki ​mi za ​gaj ​ni ​ka ​mi wśród blo​ków
i to​rów ko ​le ​jo​wych; nie mo​głem się z niej wy​rwać, do ​pó​ki ten ka ​wa ​łek się nie
skoń​czył, to było jak za ​czerp​nię ​cie od ​de ​chu, bo chwi ​lę póź​niej za ​czął się ko ​‐
lej ​ny nu​mer i znów mnie uwię ​ził. Wy​ją ​tek sta ​no​wił dru​gi utwór, Tu​nic, któ​ry
cały czas po ​ru​szał się do przo​du, sie ​dzia ​łem z za ​mknię ​ty​mi ocza ​mi i po​zwa ​la ​‐
łem się uno ​sić wraz z nim. Gdy te ​raz roz​legł się w słu​chaw ​kach, po ​my​śla ​łem,



że to dziw ​ne, bo tekst, a przy​naj ​mniej re ​fren, mó​wił o czymś ab​so​lut​nie prze ​‐
ciw ​nym:
 

You aren’t ne ​ver go​ing any ​whe ​re
You aren’t ne ​ver go​ing any ​whe ​re
I ain’t ne ​ver go​ing any ​whe ​re
I ain’t ne ​ver go​ing any ​whe ​re

 
Po​nie ​waż Gu​nvor miesz​ka ​ła bar ​dzo bli ​sko dwor ​ca au​to​bu​so​we ​go, a na ​stęp​‐

ny dy​żur za ​czy​na ​łem o siód ​mej rano, no ​co​wa ​łem u niej. Opo​wie ​dzia ​łem jej
tro​chę, jak było, ale bez prze ​sad​nych emo​cji, głów ​nie mó​wi ​łem o pa ​nu​ją ​cej
tam at​mos ​fe ​rze, o roz​pa ​czy za ​mknię ​tej w cia ​łach tych lu​dzi, nie ​moż​li ​wej do
prze ​ka ​za ​nia ko ​mu​kol ​wiek in​ne ​mu. Gu​nvor przy​tu​li ​ła się do mnie z na ​głą po​‐
wa ​gą w oczach, utkwi ​ła je we mnie i przez kil ​ka mi ​nut by​li ​śmy tyl ​ko we dwo ​‐
je w wy​na ​ję ​tym miesz​ka ​niu z uko​śny​mi okna ​mi za ​la ​ny​mi desz​czem, wy​so​ko
nad uli ​ca ​mi, po któ ​rych cho​dzi ​li lu​dzie, ale kie ​dy uwol ​ni ​li ​śmy się od sie ​bie
i uło​ży​li ​śmy już do spa ​nia, znów zo​sta ​łem sam, do ​pó​ki nie przy​szedł sen i nie
wy​zwo​lił mnie od wszyst​kie ​go.

Obu​dzi ​łem się przed bu​dzi ​kiem, pra ​wie roz​dar ​ty na strzę ​py tym, co mi się
śni ​ło, a co ule ​cia ​ło, w mo​men​cie gdy otwo​rzy​łem oczy. Ale na ​strój po​zo​stał.
Wsta ​łem, zja ​dłem ka ​nap​kę w zim​nej kuch​ni, ubra ​łem się naj ​ci ​szej, jak umia ​‐
łem, ostroż​nie za ​mkną ​łem za sobą drzwi i wy​sze ​dłem w ciem​ność i deszcz.
 

– Sia ​daj, za ​pal so​bie – po​wie ​dzia ​ła Mary, kie ​dy się zja ​wi ​łem. – W nie ​dzie ​‐
lę go​dzi ​ny i tak się dłu​żą, nie ma się co wy​si ​lać, je ​że ​li nie mu​si ​my.

– Do ​brze. Wiesz, wczo​raj by​łem tro ​chę za ​gu​bio​ny, nie bar ​dzo wie ​dzia ​łem,
co mam ro​bić. Nie mo​gła ​byś mi po pro​stu wy​zna ​czyć ja ​kichś za ​dań?

Uśmiech​nę ​ła się.
– Za ​wsze mo​żesz zro ​bić pra ​nie. Ale naj ​pierw mu​sisz mi tro​chę opo ​wie ​‐

dzieć o so​bie.
– Nie ma nic do opo​wia ​da ​nia. Zwłasz​cza o ta ​kiej wcze ​snej po​rze.
– Wiesz, co Eva wczo​raj o to​bie po​wie ​dzia ​ła?



– Nie, a co?
– Ci ​cha woda brze ​gi rwie.
– To bar ​dzo życz​li ​we po​rów ​na ​nie. – Za ​czer ​wie ​ni ​łem się.
– Je ​śli cze ​goś się tu uczy​my, to znać się na lu​dziach. – Pu​ści ​ła do mnie

oko. – Idź, na ​staw pierw ​szą pral ​kę. Po​tem mo​żesz za ​cząć szy​ko​wać śnia ​da ​nie.
Zro​bi ​łem, co mi po​le ​ci ​ła. Pierw ​si pa ​cjen​ci już wsta ​li, sie ​dzie ​li przy sto​li ​‐

kach w „świe ​tli ​cy” i pa ​li ​li, trzy​ma ​jąc pa ​pie ​ro​sy w pal ​cach po​żół ​kłych od ni ​‐
ko​ty​ny. Nie ​któ​rzy mru​cze ​li coś pod no​sem. To byli chro​ni ​cy, tak na ​zwa ​ła ich
Eva po ​przed​nie ​go wie ​czo​ru, prze ​by​wa ​ją ​cy tu od wie ​lu lat, w za ​sa ​dzie spo​koj ​‐
ni, ale gdy​by coś się za ​czę ​ło dziać i roz​legł ​by się alarm, mia ​łem rzu​cić
wszyst​ko, co będę miał w rę ​kach, i pę ​dzić tam, gdzie mnie we ​zwą. Była to je ​‐
dy​na in​struk​cja od​no​śnie do pa ​cjen​tów, jaką otrzy​ma ​łem. W po​przed​nim za ​kła ​‐
dzie opie ​ki też nikt mi nic nie mó​wił, ale tu​taj bar ​dziej to dzi ​wi ​ło, bo z tymi
pa ​cjen​ta ​mi dało się roz​ma ​wiać zu​peł ​nie ina ​czej. Co mia ​łem ro ​bić, gdy​by na ​‐
wią ​za ​li ze mną kon​takt i chcie ​li po​mó​wić o czymś waż​nym? Przy​ta ​ki ​wać, wy​‐
po​wia ​dać swo​je opi ​nie, we ​zwać ko​goś, kto ma od​po​wied​nie kwa ​li ​fi ​ka ​cje?

Wy​ją ​łem z lo ​dów ​ki pro​duk​ty do ka ​na ​pek, mle ​ko i sok, z szaf​ki stos ta ​le ​rzy,
noże do ma ​sła, szklan​ki i fi ​li ​żan​ki, wszyst​ko usta ​wi ​łem na wóz​ku i za ​czą ​łem
na ​kry​wać. Po ​nie ​waż była nie ​dzie ​la, po ​sta ​no​wi ​łem ugo ​to​wać kil ​ka ja ​jek i na
każ​dym sto ​le po​sta ​wić za ​pa ​lo​ną świecz​kę. Chu​dy, ciem​no​wło​sy fa ​cet o trzę ​są ​‐
cych się rę ​kach, po ​dob​ny do Lu​dwi ​ga Wit​t​gen​ste ​ina, usiadł przy sto ​le. Gło​wę
miał spusz​czo​ną, pra ​wie jak​by się mo​dlił.

Pod​su​ną ​łem mu ta ​lerz.
– Nie je ​stem, do cho​le ​ry, pe ​da ​łem! – oświad​czył.
Po​sta ​wi ​łem na sto​le tacę z se ​rem oraz kar ​to​ny z mle ​kiem i so​kiem. Wię ​cej

się nie ode ​zwał, wy​glą ​dał, jak​by w ogó​le mnie nie za ​uwa ​żał. Przy​szła Mary
i po​da ​ła mu kie ​li ​szek z le ​ka ​mi, na ​la ​ła soku do szklan​ki, od​cze ​ka ​ła, aż prze ​‐
łknie, i do ​pie ​ro wte ​dy ru​szy​ła da ​lej. Wy​ją ​łem jaj ​ka, prze ​la ​łem je zim​ną wodą,
na ​sta ​wi ​łem eks ​pres do kawy, zmo​czy​łem ścier ​kę, prze ​tar ​łem blat i de ​skę do
kro​je ​nia chle ​ba. Na par ​kin​gu przed bu​dyn​kiem stał pu​sty sa ​mo​chód z za ​pa ​lo​‐
ny​mi świa ​tła ​mi. Ko​ry​ta ​rzem nad ​szedł Åge, uniósł rękę na po ​wi ​ta ​nie, od ​po​‐
wie ​dzia ​łem tym sa ​mym.

– No i jak? – spy​tał, kie ​dy już sta ​nął przy mnie, wcze ​śniej zo ​sta ​wiw ​szy
w dy​żur ​ce kurt​kę i tor ​bę. – Mia ​łeś faj ​ny wie ​czór?



– Tak – od​par ​łem. – Spo​koj ​ny. Wcze ​śnie się po​ło​ży​łem.
– Wy​glą ​dasz na od​po​wie ​dzial ​ne ​go fa ​ce ​ta – stwier ​dził.
– Moż​li ​we.
– Po ​my​śla ​łem, że mo​gli ​by​śmy we dwóch za ​brać kil ​ku pa ​cjen​tów na wy​‐

ciecz​kę. Co ty na to?
– Chęt​nie. Ale nie mam pra ​wa jaz​dy. A ty?
– Ja ​sne, że mam. Tro​chę się ode ​rwie ​my od tych bab.
To był idio ​tycz​ny ko​men​tarz, ale nie chcia ​łem, żeby się do​my​ślił mo ​jej oce ​‐

ny i po ​czuł od​rzu​co​ny, więc jesz​cze chwi ​lę z nim po​sta ​łem i do ​pie ​ro po​tem
po​sze ​dłem po jaj ​ka i kie ​lisz​ki do nich.

Po śnia ​da ​niu Åge za ​mó​wił sa ​mo​chód, ze ​brał czte ​rech pa ​cjen​tów, wsie ​dli ​‐
śmy i ru​szy​li ​śmy w góry po dru​giej stro ​nie cen​trum. W koń​cu za ​trzy​mał się na
du​żym pla ​cu, wy​sy​pa ​nym żwi ​rem, i po​wie ​dział, że idzie ​my zo​ba ​czyć je ​zio​ro
Svar ​te ​di ​ket[26]. Po​my​śla ​łem, że za ​słu​gu​je na swo​ją na ​zwę, przy​naj ​mniej te ​raz,
póź​ną je ​sie ​nią, bo do​oko​ła nie wi ​dać było żad​nej żyw ​szej bar ​wy. Wy​sie ​dli ​‐
śmy z sa ​mo​cho​du i ru​szy​li ​śmy wzno​szą ​cym się ła ​god​nie gór ​skim grzbie ​tem.
Åge ga ​dał nie ​prze ​rwa ​nie, prze ​ni ​kli ​wym gło​sem wy​rzu​cał z sie ​bie skar ​gi na
sto​sun​ki pa ​nu​ją ​ce w San​dvi ​ken. Nie ​za ​do​wo​lo​ny był zwłasz​cza z at​mos ​fe ​ry
wśród pie ​lę ​gnia ​rek na od ​dzia ​le. Twier ​dził, że kon​spi ​ru​ją i ob ​ma ​wia ​ją się na ​‐
wza ​jem, a ja ki ​wa ​łem gło ​wą, w du​chu po ​wta ​rza ​jąc: ależ to idio​ta, dla ​cze ​go on
się nie za ​mknie, co mnie to, do ja ​snej cho​le ​ry, ob​cho​dzi?

Za ​trzy​ma ​li ​śmy się, ro​zej ​rze ​li ​śmy, po ​pa ​trzy​li ​śmy na po​ło​żo​ne w od ​da ​li je ​‐
zio​ro, czar ​ne jak naj ​czar ​niej ​szy as ​falt, i na szczyt, któ​ry wzno​sił się za nim nie ​‐
mal pio​no​wo, a po​tem wró​ci ​li ​śmy do sa ​mo​cho​du. Åge po​je ​chał da ​lej pro​sto,
za ​wró​cił przy Ne ​st​tun i ru​szył z po​wro​tem. Cały czas pusz​czał Boba Dy​la ​na,
a ja po​my​śla ​łem, że pa ​su​ją do sie ​bie, obaj są tak samo skwa ​sze ​ni.

– Pstryk i trzy go​dzi ​ny mi ​nę ​ły! – po​wie ​dział, kie ​dy pod​jeż​dża ​li ​śmy pod górę
po dru​giej stro​nie mia ​sta.

– Rze ​czy​wi ​ście.
– Faj ​nie się z tobą gada – stwier ​dził. – Czu​ję, że ro​zu​miesz, o co cho​dzi.
– Dzię ​ki, na ​wza ​jem.
Ależ to idio​ta.
Po​my​śla ​łem, że z Mary to zu​peł ​nie co in​ne ​go, i po​czu​łem ła ​sko​ta ​nie w żo​‐



łąd​ku. Ow ​szem, mia ​ła trzy​dzie ​ści lat, ow ​szem, była pie ​lę ​gniar ​ką, ow ​szem, po ​‐
wie ​dzia ​łem do niej naj ​wy​żej pięć zdań, ale to było bez zna ​cze ​nia, bo nic wię ​‐
cej nie mia ​ło się zda ​rzyć. Co w tym złe ​go, że czu​łem na ​pię ​cie, gdy prze ​by​wa ​‐
łem z nią w jed​nym po​miesz​cze ​niu?
 

Gdy kil ​ka go​dzin póź​niej wy​bie ​ra ​łem się już do domu, Eva spy​ta ​ła, czy in​te ​‐
re ​su​je mnie dal ​sza pra ​ca. Po​twier ​dzi ​łem, wpi ​sa ​ła mnie na we ​wnętrz​ną li ​stę
za ​stępstw. Na przy​stan​ku, w ulew ​nym desz​czu, ob ​li ​cza ​łem w gło ​wie mie ​sięcz​‐
ne wy​na ​gro​dze ​nie. Za ​raz po po ​wro​cie do domu po​sze ​dłem spać, spa ​łem moc ​‐
no, obu​dził mnie te ​le ​fon, do​oko​ła pa ​no​wa ​ła ciem​ność, po​cząt​ko​wo wy​da ​wa ​ło
mi się, że prze ​spa ​łem całą dobę, ale oka ​za ​ło się, że jest do​pie ​ro wpół do szó ​‐
stej. Te ​le ​fo​no​wał Yn​gve. Pra ​co​wał w ho​te ​lu, a dzwo​nił, żeby spy​tać, czy nie
wyj ​dę z nim na mia ​sto, kie ​dy skoń​czy. Po ​wie ​dzia ​łem, że oczy​wi ​ście, i umó ​wi ​‐
li ​śmy się w Ope ​rze tro​chę po dzie ​sią ​tej.

Wcze ​śniej obie ​ca ​łem mu tekst, a że był już pra ​wie go ​to​wy, prze ​gry​złem coś,
na ​sta ​wi ​łem mu​zy​kę i wy​cią ​gną ​łem kart​kę. Jone po​je ​chał do Sta ​van​ger, Espen,
są ​dząc po ci ​szy w jego miesz​ka ​niu, mu​siał do​kądś wyjść, więc po​zwo​li ​łem,
żeby mu​zy​ka gra ​ła gło​śno, i świet​nie się czu​łem – kie ​dy ukła ​da ​łem tek​sty dla
Yn​gve ​go, nic mnie nie wią ​za ​ło, wy​star ​czy​ło je po pro​stu na ​pi ​sać.

Go​dzi ​nę póź​niej tekst był skoń​czo​ny.
 

ONA, PIES, ONA

Za​trzy ​ma​ła sa​mo​chód,
wy ​sia​da,
pies zwie ​trzył tru​pa
two​je oczy to wi ​dzą
do​strze ​ga​ją szcze ​gó​ły
Ruch mię ​dzy dwo​ma sło​wa​mi
za każ ​dym ra​zem tro​chę da​lej

On leży u jej stóp
uda​je, że śpi
pies bie ​ga w kół ​ko



gdy ona wsta​je i ubie ​ra się
wy ​cho​dzi po ci ​chu.

Za​trzy ​ma​ła sa​mo​chód,
wy ​sia​da,
pies zwie ​trzył tru​pa
wciąż nie ​tknię ​te ​go

Pierw​sze sło​wo, sza​ry czło​wie ​ku
Tro​chę da​lej za każ ​dym ra​zem
Tro​chę da​lej poza two​ją kon​tro​lę

Pierw​sze sło​wo, sza​ry czło​wie ​ku
Tro​chę bli ​żej za każ ​dym ra​zem
Tro​chę bli ​żej, niż są​dzisz, że się da

On leży u jej stóp
uda​je, że śpi
pies bie ​ga w kół ​ko
gdy ona wsta​je i ubie ​ra się
wy ​cho​dzi po ci ​chu.

Wy ​cho​dzi, uli ​ca​mi idzie
to świa​tło, to mrok, idzie
uli ​ca​mi idzie
świa​tło i mrok, idzie uli ​ca​mi, idzie
świa​tło i mrok, idzie uli ​ca​mi, idzie
idzie

 
Wzią ​łem prysz​nic, a po​nie ​waż wy​cho​dzi ​łem na mia ​sto, po​sta ​no​wi ​łem so​bie

ulżyć, za wszel ​ką cenę nie chcia ​łem znów tra ​fić w szpo​ny po ​żą ​da ​nia, a to był
spo​sób na zmniej ​sze ​nie ry​zy​ka zdra ​dy. Nie mia ​łem do sie ​bie ani krzty​ny za ​ufa ​‐
nia, mo​głem wy​pić jed​no piwo, ale po wy​pi ​ciu dwóch chcia ​łem jesz​cze wię ​‐
cej, gdy zaś wy​pi ​łem wię ​cej, wszyst​ko mo​gło się wy​da ​rzyć.

Kie ​dy sta ​łem pod prysz​ni ​cem, ści ​ska ​jąc fiu​ta w ręku, co chwi ​la pod po​wie ​‐



ka ​mi mia ​łem ob​raz Han​sa Ola ​va ma ​stur ​bu​ją ​ce ​go się na łóż​ku, po​czu​łem się
przez to zbru​ka ​ny, całe po​żą ​da ​nie od​pły​nę ​ło. Ale i tak mi się uda ​ło. Póź​niej
nie wy​cho​dzi ​łem spod prysz​ni ​ca z pół go​dzi ​ny. Gdy​by nie to, że skoń​czy​ła się
cie ​pła woda, mógł ​bym tak stać ko​lej ​ne pół. Nie mia ​łem w so ​bie siły, żad​nej
woli, chcia ​łem je ​dy​nie całą wiecz​ność tkwić pod stru​mie ​nia ​mi le ​ją ​cej się na
mnie wody.

Le ​d​wie star ​czy​ło mi ener ​gii, żeby się wy​trzeć, a żeby się ubrać, mu​sia ​łem
na ​praw ​dę po​rząd​nie wziąć się w garść. Póź​niej po​czu​łem się le ​piej. Uzna ​łem,
że do​brze mi zro​bi al ​ko​hol, lek​ki rausz skie ​ru​je my​śli na inny tor. Ciem​ność
roz​cią ​ga ​ła się za okna ​mi jak mo ​rze, a przy sła ​bym oświe ​tle ​niu we ​wnątrz wi ​‐
dzia ​łem po ​ko​je tak, jak je od​bie ​ra ​łem w dzie ​ciń​stwie. Wszyst​ko w nich jak​by
od​wra ​ca ​ło się ode mnie, a kie ​ro​wa ​ło na sie ​bie. Obce, obce w swej isto​cie.
Wszyst​ko ta ​kie jest, po​my​śla ​łem, sta ​jąc przy oknie i po​dej ​mu​jąc pró​bę prze ​‐
nie ​sie ​nia tego ob ​ra ​zu da ​lej, na ze ​wnątrz, spraw ​dze ​nia, czy rów ​nież tam
wszyst​ko jest obce w swo ​jej isto ​cie, od​wró​co​ne ode mnie, od nas, od lu​dzi
cho​dzą ​cych po zie ​mi.

O, to wra ​że ​nie było strasz​ne. Ota ​cza ​ła nas mar ​two​ta, krą ​ży​li ​śmy w mar ​two​‐
cie, ale to nam nie prze ​szka ​dza ​ło, prze ​ciw ​nie, ob ​ra ​ca ​li ​śmy ją na wła ​sną ko​‐
rzyść, uży​wa ​li ​śmy tej mar ​two​ty do wła ​snych ce ​lów. Sami sta ​no​wi ​li ​śmy wy​spy
ży​cia. Drze ​wa, ro​śli ​ny były nam po​krew ​ne, po​dob​nie jak zwie ​rzę ​ta, ale to już
wszyst​ko. Cała resz​ta, je ​śli nie ży​wi ​ła do nas wro​go​ści, to w każ​dym ra ​zie się
od nas od​wra ​ca ​ła.

Ubra ​łem się, zsze ​dłem po scho ​dach – mar ​twych, do bra ​my – mar ​twej, dro​gą
pod gór ​kę – mar ​twą, przez przej ​ście pod​ziem​ne – mar ​twe, uli ​cą – mar ​twą,
wzdłuż fior ​du – mar ​twe ​go, i wsze ​dłem do par ​ku, któ​ry oto​czył mnie żywą, ale
uśpio​ną ciem​no​ścią.
 

Cze ​ka ​jąc na Yn​gve ​go, wy​pi ​łem parę piw. Do ​brze się czu​łem, po pierw ​sze
dla ​te ​go, że było tak mało go​ści, a wte ​dy po ​ja ​wiał się spe ​cy​ficz​ny na ​strój,
z ciem​no​ścią na ze ​wnątrz, świa ​tłem w środ ​ku i dużą prze ​strze ​nią mię ​dzy ludź​‐
mi, a po dru​gie dla ​te ​go, że po ​wo​li ogar ​nia ​ło mnie obie ​cu​ją ​ce odu​rze ​nie, za ​‐
czy​na ​łem się wzno ​sić i prze ​czu​wa ​łem, że kie ​dy doj ​dę do kra ​wę ​dzi, może się
zda ​rzyć wszyst​ko.

Poza tym za ​ro​bi ​łem tro​chę w ostat​nich dniach i mia ​łem wi ​do​ki na dal ​szy za ​‐
ro​bek.



– Cześć – ode ​zwał się za mo​imi ple ​ca ​mi Yn​gve.
– Cześć. Jak się masz?
– Do​brze. Dłu​go już tu sie ​dzisz?
– Pół go​dzi ​ny. Na ​pa ​wam się po​czu​ciem wol ​no​ści od pra ​cy.
– Wła ​śnie to jest w pra ​cy naj ​przy​jem​niej ​sze. Czło ​wiek do​ce ​nia, że nie pra ​‐

cu​je.
Od​sta ​wił pa ​ra ​sol i nie ​du​ży ple ​cak, przy​niósł so​bie piwo i usiadł.
– No i jak tam jest? To zna ​czy w San​dvi ​ken?
– W za ​sa ​dzie dość strasz​nie. Ale będą z tego pie ​nią ​dze.
– Też tam pra ​co​wa ​łem ja ​kiś czas. – Wy​tarł odro​bi ​nę pia ​ny z gór ​nej war ​gi.
– Rze ​czy​wi ​ście.
– To się zmie ​ni, kie ​dy już bę ​dziesz miał za sobą kil ​ka dy​żu​rów i tro​chę

przy​wyk​niesz.
– Na pew ​no.
– My​śla ​łeś o Kaf​ka ​trak​ter ​ne od na ​sze ​go ostat​nie ​go spo​tka ​nia?
– Tak. Na ​pi ​sa ​łem nowy tekst. Na ​zy​wa się Ona, pies, ona.
– Przy​nio​słeś?
– Ow ​szem. – Wy​ją ​łem kart​kę z tyl ​nej kie ​sze ​ni spodni.
Yn​gve roz​ło​żył ją i prze ​czy​tał.
– Świet​nie – po​wie ​dział. – Jesz​cze dwa ka ​wał ​ki i mamy cały ze ​staw na syl ​‐

we ​stra.
Roz​ma ​wia ​li ​śmy o tym chwi ​lę, w koń​cu za ​pa ​dło mil ​cze ​nie. Yn​gve tro​chę się

roz​glą ​dał, po jego przyj ​ściu po​ja ​wi ​ło się wię ​cej lu​dzi, ale tło​ku nie było.
– A może by​śmy po​szli do Chri ​stia ​na? – za ​pro​po​no​wał. – Może tam bę ​dzie

wię ​cej ży​cia?
– No to chodź​my.
Po dro​dze Yn​gve mi tłu​ma ​czył, że nie ​dziel ​ny wie ​czór po ​le ​ga na tym, że

wszy​scy pra ​cow ​ni ​cy ba ​rów i re ​stau​ra ​cji sami idą się za ​ba ​wić, a U Chri ​stia ​na
bywa więk​szość z nich. Za ​pła ​ci ​li ​śmy za wstęp, usie ​dli ​śmy przy sto​li ​ku w po ​‐
bli ​żu par ​kie ​tu do tań​ca, Yn​gve przy​niósł nam z baru dżin z to ​ni ​kiem, a ja pi ​łem
tak, jak​by to był sok. Jesz​cze je ​den i jesz​cze je ​den.

Za ​czę ​li ​śmy ga ​dać z dwie ​ma dziew ​czy​na ​mi, jed​na, koło trzy​dziest​ki, była



ład​na, mia ​ła krzy​we zęby i ru​da ​we wło​sy, po​wie ​dzia ​ła, że pra ​cu​je na po​czcie,
i śmia ​ła się za każ​dym ra ​zem, kie ​dy się do niej od​zy​wa ​łem. Stwier ​dzi ​ła, że je ​‐
stem za mło ​dy, a poza tym cho​dzi z wiel ​kim, sil ​nym i za ​zdro​snym fa ​ce ​tem, ale
mnie to wca ​le nie prze ​stra ​szy​ło, po​cią ​gał mnie jej śmiech. Dziew ​czy​ny jed​nak
szyb​ko wy​szły, a Yn​gve mnie po​wstrzy​mał, kie ​dy chcia ​łem iść za nimi.

Śmierć była rów ​nież tu​taj, cały lo​kal, w któ​rym sie ​dzie ​li ​śmy, był mar ​twy,
z wy​jąt​kiem lu​dzi na par ​kie ​cie. Po ​my​śla ​łem, że tań​czą wśród śmier ​ci. Tań​czą
wśród śmier ​ci, tań​czą wśród śmier ​ci.

Wy​pi ​li ​śmy jesz​cze wię ​cej, przy kil ​ku pio​sen​kach wy​pu​ści ​li ​śmy się na ​wet na
par ​kiet, a poza tym ga ​da ​li ​śmy o na ​szym ze ​spo​le, o tym, że za ​czy​na się dziać
coś na ​praw ​dę do​bre ​go i że mamy przed sobą wiel ​kie moż​li ​wo​ści, tyl ​ko mu​si ​‐
my się moc ​no przy​ło​żyć. Po ​wie ​dzia ​łem, że wolę grać w ze ​spo​le niż pi ​sać. Yn​‐
gve spoj ​rzał na mnie za ​sko​czo​ny, tego się nie spo ​dzie ​wał. Ale to była praw ​da.
Pi ​sa ​nie ozna ​cza ​ło klę ​skę, upo ​ko​rze ​nia, pa ​trze ​nie so​bie sa ​me ​mu w oczy i przy​‐
zna ​wa ​nie się do bra ​ku ta ​len​tu. Gra w ze ​spo​le była czymś zu​peł ​nie od ​mien​nym,
od​da ​wa ​niem się cze ​muś wraz z in​ny​mi i two​rze ​niem w ten spo​sób cze ​goś no​‐
we ​go. By​łem mar ​nym per ​ku​si ​stą, ale mimo to kil ​ka razy uda ​ło nam się coś
stwo​rzyć, na ​gle zna ​leź​li ​śmy się w sa ​mym środ​ku cze ​goś, co się samo po ​ru​sza ​‐
ło, nie ste ​ro​wa ​li ​śmy tym, tyl ​ko da ​li ​śmy się temu po​rwać, a to uczu​cie spra ​wia ​‐
ło mi nie ​sa ​mo​wi ​tą przy​jem​ność.

Ciar ​ki prze ​bie ​ga ​ły mi wte ​dy po ple ​cach, uśmie ​cha ​łem się. Uno ​si ​li ​śmy się
co​raz wy​żej i wy​żej, i na ​gle się to koń​czy​ło. Ko ​lej ​ny utwór był po ​wro​tem do
miej ​sca, w któ​rym każ​dy in​stru​ment, każ​dy riff, każ​de ude ​rze ​nie pa ​łecz​ką sły​‐
chać było osob​no.

– Mu​si ​my na to po ​sta ​wić – oświad ​czy​łem Yn​gve ​mu tego wie ​czo​ru. – Wię ​‐
cej nie trze ​ba. Żad​nej siat​ki za ​bez​pie ​cza ​ją ​cej. Po​win​ni ​śmy rzu​cić stu​dia i grać
na full. Ćwi ​czyć co​dzien​nie przez dwa lata. Cho​le ​ra, by​li ​by​śmy świet​ni!

– To praw ​da. Ale Han​sa i Påla ni ​g​dy na to nie na ​mó​wi ​my.
– Wiem. Cho​ciaż wła ​śnie to jest po​trzeb​ne, ta jed​na rzecz.
W tym mo ​men​cie by​łem już kom​plet​nie pi ​ja ​ny, lecz jak zwy​kle nie da ​wa ​łem

tego po so ​bie po​znać. Nie za ​ta ​cza ​łem się, nie beł ​ko​ta ​łem. Ale we ​wnątrz już
po​zby​łem się wszel ​kich wąt​pli ​wo​ści, za ​czą ​łem słu​chać każ​de ​go im​pul ​su, każ​‐
de ​go po​my​słu, na jaki wpa ​dłem, i drwi ​łem z dzwon​ków ostrze ​gaw ​czych roz​le ​‐
ga ​ją ​cych się w mó ​zgu, więc kie ​dy U Chri ​stia ​na za ​mknę ​li i prze ​nie ​śli ​śmy się



do Slak​te ​riet, żeby wy​ci ​snąć ostat​nie kro ​ple z tego wie ​czo​ru, w gło​wie mia ​‐
łem tyl ​ko jed​no: zna ​leźć dziew ​czy​nę, któ ​ra za ​pro​si ​ła ​by mnie do sie ​bie albo
zgo​dzi ​ła ​by się przyjść do mnie.

Usie ​dli ​śmy przy sto​li ​ku, ktoś się nam przy​glą ​dał, wy​chwy​ci ​łem to ką ​tem
oka, więc od ​wró​ci ​łem się w tam​tą stro​nę. Na ​po​tka ​łem wzrok dziew ​czy​ny
o wy​dat​nych war ​gach i błysz​czą ​cych oczach. Uśmiech​nę ​ła się, gdy na ​sze spoj ​‐
rze ​nia się skrzy​żo​wa ​ły, a mnie od razu sta ​nął. Była pulch​na i nikt nie na ​zwał ​by
jej ład​ną, ale co to szko ​dzi ​ło? Mnie za ​le ​ża ​ło wy​łącz​nie na tym, żeby iść z nią
do łóż​ka.

Zer ​k​ną ​łem na nią kil ​ka razy, za ​wsze prze ​lot​nie, tyl ​ko po to, by spraw ​dzić,
czy na mnie pa ​trzy. Pa ​trzy​ła. Po ja ​kimś cza ​sie po ​de ​szła i spy​ta ​ła, czy mogą
z ko​le ​żan​ką przy​siąść się do na ​sze ​go sto ​li ​ka. Po​zwo​li ​łem, żeby to Yn​gve od​‐
po​wie ​dział, oczy​wi ​ście się zgo​dził. Ja ​sne, sia ​daj ​cie, my wpraw ​dzie wy​bie ​ra ​‐
my się już do domu, ale...

– Już idzie ​cie? – spy​ta ​ła.
– Nie ​dłu​go.
Spoj ​rza ​ła na mnie za ​czep​nie.
– Ty też?
– To za ​le ​ży. – Z pod​nie ​ce ​nia le ​d​wie mo​głem mó​wić.
– Za ​le ​ży? Od cze ​go?
– No, od tego, czy nie wy​da ​rzy się coś spe ​cjal ​ne ​go.
– Spe ​cjal ​ne ​go? – po​wtó​rzy​ła.
Ser ​ce wa ​li ​ło mi w pier ​si jak sza ​lo​ne, bo pa ​trzy​ła na mnie głod​nym wzro ​‐

kiem. Ona też tego chcia ​ła.
– Tak – po​wie ​dzia ​łem.
– Na przy​kład co?
– Na przy​kład do ​koń​cze ​nie im​pre ​zy w ja ​kimś in​nym miej ​scu. Gdzie miesz​‐

kasz?
– Na Nøstet. Ale tam nie bę ​dzie żad​nej im​pre ​zy.
– Aha.
– A ty gdzie miesz​kasz?
– Przy Dan​mark​splass – od​po​wie ​dzia ​łem i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa.



– Da ​le ​ko. Miesz​kasz sam?
– Tak.
– I coś tam or ​ga ​ni ​zu​jesz?
Yn​gve spoj ​rzał na mnie.
– Nie, ra ​czej nie.
– Masz ju​tro od​wieźć dziad​ka do szpi ​ta ​la, pa ​mię ​taj – wtrą ​cił się Yn​gve.
– Wiem, wiem. Nie ​dłu​go idę do domu.
Za ​raz po​tem Yn​gve wstał i po​szedł do to​a ​le ​ty.
– Wyj ​dziesz ze mną na chwi ​lę po​ga ​dać? – spy​ta ​łem dziew ​czy​nę. – Bo ja już

spa ​dam. A chcę ci coś po​wie ​dzieć w czte ​ry oczy.
– O co cho​dzi? – uśmiech​nę ​ła się. Spoj ​rza ​ła na ko​le ​żan​kę, któ​ra roz​ma ​wia ​ła

z ja ​kimś fa ​ce ​tem ku​ca ​ją ​cym przy jej krze ​śle.
Wsta ​łem, ona też.
– Chodź do mnie do domu. Chcesz?
– Mo​gło​by być cie ​ka ​wie.
– Weź​mie ​my tak​sów ​kę, te ​raz, za ​raz.
Zgo​dzi ​ła się, wło​ży​ła kurt​kę, prze ​wie ​si ​ła to​reb​kę przez ra ​mię.
– Ja już lecę – po​wie ​dzia ​ła do ko​le ​żan​ki. – Wi ​dzi ​my się ju​tro, okej?
Tam​ta kiw ​nę ​ła jej gło​wą, wy​szli ​śmy, nad​je ​cha ​ła tak​sów ​ka, za ​ma ​cha ​łem na

nią i pół mi ​nu​ty póź​niej już su​nę ​li ​śmy przez mia ​sto.
– A co z two​im bra ​tem? – spy​ta ​ła.
– Da so​bie radę.
Po​ło​ży​łem jej rękę na ko​la ​nie.
O Boże.
Prze ​łkną ​łem śli ​nę i za ​czą ​łem ją gła ​dzić po udzie, prze ​su​wa ​jąc rękę naj ​wy​‐

żej, jak się dało. Uśmiech​nę ​ła się, więc się na ​chy​li ​łem i ją po​ca ​ło​wa ​łem. Ob​‐
ję ​ła mnie. Pach​nia ​ła per ​fu​ma ​mi, a jej cia ​ło cięż​ko opie ​ra ​ło się o moje. Mia ​‐
łem na nią taką ocho​tę, że nie wie ​dzia ​łem, jak się opa ​no​wać w tej tak​sów ​ce,
od mo​je ​go miesz​ka ​nia i sto​ją ​ce ​go tam łóż​ka dzie ​li ​ło nas jesz​cze tyle mi ​nut.

Wsu​ną ​łem jej rękę pod kurt​kę, po​gła ​dzi ​łem pierś, ona po ​ca ​ło​wa ​ła mnie
w ucho. Cięż​ko od​dy​cha ​ła.

Prze ​jeż​dża ​li ​śmy już przez Dan​mark​splass.



– Tu​taj w lewo – po​wie ​dzia ​łem. – I za ​raz znów w lewo. Dru​ga bra ​ma.
Wy​ją ​łem z kie ​sze ​ni stó​wę, po​da ​łem ją tak​sów ​ka ​rzo​wi, a kie ​dy się za ​trzy​‐

mał, otwo​rzy​łem drzwicz​ki, zła ​pa ​łem dziew ​czy​nę za rękę i po​cią ​gną ​łem
w stro​nę bra ​my. Śmia ​ła się. Wcho​dzi ​li ​śmy po scho ​dach ob ​ję ​ci, wci ​ska ​łem się
w nią naj ​moc ​niej, jak mo ​głem, otwo​rzy​łem drzwi do miesz​ka ​nia i w sy​pial ​ni,
w któ​rej zna ​leź​li ​śmy się za ​le ​d​wie po kil ​ku se ​kun​dach, naj ​pierw ścią ​gną ​łem jej
blu​zę, po​tem roz​pią ​łem sta ​nik, gu​zik i su​wak w spodniach, po czym je z niej
ze ​rwa ​łem. Była w czar ​nych majt​kach, przy​ci ​sną ​łem do nich twarz, obej ​mu​jąc
ra ​mio​na ​mi jej nogi. Ugię ​ły się pod nią, a wte ​dy zdją ​łem jej majt​ki i znów wci ​‐
sną ​łem w nią twarz, a po​tem, no tak, po ​tem zro ​bi ​li ​śmy to, co so ​bie wy​obra ​ża ​‐
łem, kie ​dy skrzy​żo​wa ​ły się na ​sze spoj ​rze ​nia.
 

Już w mo​men​cie, gdy się obu​dzi ​łem, wie ​dzia ​łem, co zro​bi ​łem, i ogar ​nę ​ło
mnie prze ​ra ​że ​nie.

Spa ​ła spo​koj ​nie obok mnie.
Mu​sia ​łem ra ​to​wać to, co jesz​cze się dało oca ​lić. O tę dziew ​czy​nę nie mo​‐

głem się mar ​twić.
Obu​dzi ​łem ją.
– Mu​sisz już iść – oświad ​czy​łem. – I nie wol ​no ci ni ​ko​mu mó​wić o tym, co

się sta ​ło. Je ​śli jesz​cze kie ​dyś na sie ​bie wpad ​nie ​my, mu​sisz uda ​wać, że do ni ​‐
cze ​go mię ​dzy nami nie do​szło. Mam dziew ​czy​nę. To się ni ​g​dy nie po​win​no
było zda ​rzyć.

Usia ​dła na łóż​ku.
– Nic nie mó​wi ​łeś – po​wie ​dzia ​ła i unio​sła ręce, żeby za ​piąć biu​sto​nosz.
– By​łem pi ​ja ​ny.
– Sta ​ra śpiew ​ka. A mnie się wy​da ​wa ​ło, że spo​tka ​łam księ ​cia z baj ​ki.
Sta ​li ​śmy obok sie ​bie, ubie ​ra ​jąc się bez sło ​wa. Kie ​dy wy​cho​dzi ​ła, rzu​ci ​łem

jej „cześć”, ale nie od​po​wie ​dzia ​ła. Tym jed​nak nie mo​głem się przej ​mo​wać.
Była już dzie ​sią ​ta, nie ​dłu​go pro​mem miał przy​pły​nąć dzia ​dek. Wrzu​ci ​łem

po​ściel do pral ​ki i wzią ​łem szyb​ki prysz​nic. Cią ​gle by​łem pi ​ja ​ny i tak zmę ​czo​‐
ny, że mu​sia ​łem zmo ​bi ​li ​zo​wać całą swo​ją wolę, aby sta ​wić czo ​ło temu, co
mnie cze ​ka ​ło.

Już wy​cho​dzi ​łem, kie ​dy uchy​li ​ły się drzwi do miesz​ka ​nia Jo​ne ​go.



– Mia ​łeś dziś w nocy to​wa ​rzy​stwo? – spy​tał.
– Nie. A co?
Ro​ze ​śmiał się.
– Sły​sze ​li ​śmy was, Karl Ove. Twój głos i głos dziew ​czy​ny. To nie była Gu​‐

nvor, praw ​da?
– Nie. Za ​cho​wa ​łem się jak idio​ta. Nie ro​zu​miem, co we mnie wstą ​pi ​ło. –

Spoj ​rza ​łem mu w oczy. – Mogę cię pro ​sić, że ​byś nie mó​wił o tym Gu​nvor?
A naj ​le ​piej ni ​ko​mu?

– Oczy​wi ​ście. Nic nie sły​sza ​łem ani nie wi ​dzia ​łem. Ty też nic nie sły​sza ​łaś,
Si ​ren, praw ​da? – za ​wo​łał w głąb miesz​ka ​nia.

– Si ​ren tu jest?
– Tak, ale to nic nie szko​dzi. To zo​sta ​nie mię ​dzy nami, nie bój się.
– Bar ​dzo ci dzię ​ku​ję, Jone. Mu​szę już le ​cieć.
Z wy​sił ​kiem zsze ​dłem na dół, na ze ​wnątrz tro​chę przy​spie ​szy​łem, czu​łem

mdło​ści i gło​wa mnie bo​la ​ła, ale nie to sta ​no​wi ​ło pro​blem, pro​ble ​mem było
zmę ​cze ​nie, wła ​ści ​wie nie mia ​łem sił na nic. Zła ​pa ​łem au​to​bus na przy​stan​ku
przy ki ​nie Fo​rum, wy​sia ​dłem przy Tar ​gu Ryb ​nym dzie ​sięć mi ​nut póź​niej, aku​‐
rat w chwi ​li, gdy eks ​pre ​so​wy prom z Sogn uka ​zał się w ba ​se ​nie por ​to​wym.

Świe ​ci ​ło słoń​ce, nie ​bo było zu​peł ​nie błę ​kit​ne, ko ​lo​ry wo​kół mnie lśni ​ły ja ​‐
skra ​wo.

Mu​sia ​łem uda ​wać, że to się nie zda ​rzy​ło. Za każ​dym ra ​zem, gdy bę ​dzie mi
się to przy​po​mi ​na ​ło, mu​szę so​bie wma ​wiać, że do ni ​cze ​go ta ​kie ​go nie do​szło.

Że to się nie zda ​rzy​ło na ​praw ​dę.
Że tego nie było.
Sta ​łem przy ter ​mi ​na ​lu pro ​mo​wym, czu​jąc pul ​so​wa ​nie w gło​wie, i ob​ser ​wo​‐

wa ​łem, jak prom przy​bi ​ja do na ​brze ​ża, cały czas in​ten​syw ​nie po ​wta ​rza ​jąc
w my​ślach, że ta ostat​nia noc w ogó​le nie ist​nia ​ła.

Za ​czę ​li opusz​czać trap, kil ​ku nie ​cier ​pli ​wych pa ​sa ​że ​rów sta ​ło już
w drzwiach i cze ​ka ​ło na sy​gnał po​zwa ​la ​ją ​cy zejść z pro​mu.

Trap opadł na na ​brze ​że.
Lu​dzie ru​szy​li.
Nic się nie wy​da ​rzy​ło.



By​łem nie ​win​ny.
Nie zdra ​dzi ​łem.
Nic ta ​kie ​go nie zro​bi ​łem.
Po tra ​pie scho​dzi ​li ko​lej ​ni pa ​sa ​że ​ro​wie, więk​szość nio​sła wa ​liz​kę albo

dwie. Dziad​ka ni ​g​dzie nie było wi ​dać.
Po​wiał wiatr, za ​ło​po​ta ​ły fla ​gi, woda się zmarsz​czy​ła. War ​kot sil ​ni ​ka od​bi ​jał

się od ka ​mie ​ni na ​brze ​ża, spa ​li ​ny uno​si ​ły się wzdłuż bia ​łe ​go ka ​dłu​ba.
Wresz​cie się po ​ja ​wił. Drob​ny, w ciem​nym gar ​ni ​tu​rze i czar ​nym ka ​pe ​lu​szu,

wol ​niut​ko prze ​su​wał się po tra ​pie. W jed ​nej ręce niósł wa ​liz​kę, dru​gą przy​‐
trzy​my​wał się po​rę ​czy i ma ​lut​ki ​mi krocz​ka ​mi scho ​dził na ląd. Pod​sze ​dłem do
nie ​go.

– Cześć, dziad​ku.
Za ​trzy​mał się i spoj ​rzał na mnie.
– Je ​steś – po​wie ​dział. – My​ślisz, że znaj ​dzie się dla nas ja ​kieś auto?
– Na pew ​no. Za ​raz spy​tam, czy mogą nam za ​mó​wić.
Pod​sze ​dłem do jed​ne ​go z tak​sów ​ka ​rzy, któ ​ry ła ​do​wał wa ​liz​ki do ba ​gaż​ni ​ka.

Oświad​czył, że za ​raz przy​je ​dzie wię ​cej tak​só​wek, i trza ​snął kla ​pą.
– Mu​si ​my tro​chę za ​cze ​kać – zwró​ci ​łem się do dziad​ka. – Tak​sów ​ki nie ​dłu​go

przy​ja ​dą.
– No, cza ​su nam nie bra ​ku​je.

 
W tak​sów ​ce dzia ​dek się nie od​zy​wał. Było to do nie ​go zu​peł ​nie nie ​po​dob​‐

ne, ale uzna ​łem, że ma zwią ​zek z ob​cym oto​cze ​niem, w któ ​rym się zna ​lazł. Ja
też nic nie mó​wi ​łem. Kie ​dy prze ​jeż​dża ​li ​śmy przez Dan​mark​splass, od ​wró​ci ​‐
łem gło ​wę, żeby nie wi ​dzieć swo​je ​go domu i nie przy​po​mi ​nać so ​bie tego, co
się sta ​ło, żeby nie wró​ci ​ło do mnie wspo​mnie ​nie, jak tam​ta tak​sów ​ka się za ​‐
trzy​mu​je, a my wręcz bie ​giem rzu​ca ​my się do drzwi. To się nie zda ​rzy​ło. Nie
ist​nia ​ło, po ​wta ​rza ​łem w my​ślach, gdy skrę ​ci ​li ​śmy i ru​szy​li ​śmy pod górę,
w stro​nę Szpi ​ta ​la Hau​ke ​land, dzia ​dek i ja. Dzia ​dek po​wol ​nym ru​chem się ​gnął
do we ​wnętrz​nej kie ​sze ​ni po port​fel i za ​czął od ​li ​czać bank​no​ty. To ja po​wi ​nie ​‐
nem za ​pła ​cić, ale mia ​łem mało pie ​nię ​dzy, więc mu na to po​zwo​li ​łem.

Wy​sie ​dli ​śmy z tak​sów ​ki i po​szli ​śmy przez plac do głów ​ne ​go wej ​ścia; pro ​‐
mie ​nie słoń​ca od​bi ​ja ​ły się we wszyst​kich oknach. Po tak moc ​nym świe ​tle na



ze ​wnątrz w środ​ku wy​da ​wa ​ło się cał ​kiem ciem​no. W win​dzie wci ​sną ​łem gu​‐
zik i ru​szy​li ​śmy w górę. Win​da się za ​trzy​ma ​ła, wsia ​dła ja ​kaś ko​bie ​ta; do ręki
mia ​ła pod​łą ​czo​ny wę ​żyk, na któ ​re ​go dru​gim koń​cu, na sta ​ty​wie z kół ​ka ​mi, wi ​‐
sia ​ło coś w ro​dza ​ju to ​reb​ki. Kie ​dy dru​gą ręką chwy​ci ​ła się po ​rę ​czy, w dol ​nej
czę ​ści wę ​ży​ka po​ja ​wi ​ła się krew.

O mało nie zwy​mio​to​wa ​łem, więc się od​wró​ci ​łem. Dzia ​dek wbił wzrok
w pod​ło​gę.

Czyż​by się bał?
Nie dało się tego stwier ​dzić. Ale stra ​cił cały au​to​ry​tet. Raz kie ​dyś by​łem

już świad​kiem cze ​goś po​dob​ne ​go, gdy wie ​le, wie ​le lat temu od​wie ​dził nas na
Ty​bak​ken. Mu​sia ​ło to mieć zwią ​zek z tym, że znaj ​do​wał się w ob​cym oto​cze ​‐
niu. We wła ​snym domu za ​cho​wy​wał się ina ​czej, tam ema ​no​wa ​ły z nie ​go spo​‐
kój i pew ​ność sie ​bie.

– No, je ​ste ​śmy na miej ​scu – oznaj ​mi ​łem, kie ​dy drzwi win​dy się otwo​rzy​ły.
Wy​sie ​dli ​śmy. Po na ​pi ​sach na ta ​bli ​cach zo​rien​to​wa ​łem się, że mamy iść

w lewo. Zo ​ba ​czy​łem dzwo​nek przy drzwiach, na ​ci ​sną ​łem, po​ja ​wi ​ła się pie ​lę ​‐
gniar ​ka.

Po​da ​łem na ​zwi ​sko dziad​ka, kiw ​nę ​ła gło​wą, przy​wi ​ta ​ła się z nim, po​wie ​‐
dzia ​łem dziad ​ko​wi, żeby się trzy​mał i że po​sta ​ram się jak naj ​szyb​ciej go od​‐
wie ​dzić, od​parł, że do​brze, i po​szedł z pie ​lę ​gniar ​ką, a przede mną drzwi po​‐
wo​li się za ​mknę ​ły.

Czu​łem doj ​mu​ją ​cy wstyd. Moje ży​cie było nie ​god​ne, by​łem nie ​god​nym
czło​wie ​kiem, a w ze ​tknię ​ciu z dziad​kiem sta ​wa ​ło się to ta ​kie wy​raź​ne, zwłasz​‐
cza w sy​tu​acji, kie ​dy był cho ​ry, w szpi ​ta ​lu, u schył ​ku ży​cia. Miał po ​nad osiem​‐
dzie ​siąt lat i w naj ​lep​szym ra ​zie zo​sta ​ło mu ich jesz​cze dzie ​sięć, może pięt​na ​‐
ście, lecz moż​li ​we rów ​nież, że za ​le ​d​wie dwa albo trzy, tego prze ​cież nikt nie
po​tra ​fił prze ​wi ​dzieć.

Miał nie ​wiel ​ki gu​zek w gar ​dle, na ra ​zie nie ​groź​ny, lecz mimo wszyst​ko na ​‐
le ​ża ​ło go usu​nąć, wła ​śnie dla ​te ​go się tu te ​raz zna ​lazł.

Bab​cia nie żyła, a wkrót​ce miał umrzeć dzia ​dek. Całe ży​cie cięż​ko ha ​ro​wa ​‐
li, tak samo jak ich ro ​dzi ​ce. Żeby zdo​być po ​ży​wie ​nie. Żeby ja ​koś dać so​bie
radę. To​czy​li cięż​ką wal ​kę, któ​ra już się skoń​czy​ła albo do​bie ​ga ​ła koń​ca.
A moje po​stę ​po​wa ​nie, to, co zro​bi ​łem, było nie ​god​ne, było złym uczyn​kiem,
ża ​ło​snym i na wskroś nik​czem​nym. Mia ​łem dziew ​czy​nę, bar ​dzo faj ​ną, fan​ta ​‐



stycz​ną, a tak ją skrzyw ​dzi ​łem.
Dla ​cze ​go?
Bez po ​wo​du. Prze ​cież nie chcia ​łem. A już na pew ​no nie chcia ​łem te ​raz, ma ​‐

jąc świa ​do​mość, co zro​bi ​łem.
Wy​sze ​dłem na pla ​cyk przed szpi ​ta ​lem, sta ​ną ​łem na sza ​rym as ​fal ​cie i pa ​ląc

pa ​pie ​ro​sa, za ​pa ​trzy​łem się w dal. Nic się nie wy​da ​rzy​ło, to było naj ​istot​niej ​‐
sze, nic, ab​so​lut​nie nic, wy​sze ​dłem do knaj ​py z Yn​gvem, wró ​ci ​łem do domu
sam, po​ło​ży​łem się spać, a rano po​je ​cha ​łem po dziad​ka.

Je ​śli mia ​łem znów spo​tkać się z Gu​nvor i spoj ​rzeć jej w oczy, to ta ​kiej wer ​‐
sji wy​da ​rzeń mu​sia ​łem się trzy​mać. Nic się nie sta ​ło.
 

Go​dzi ​nę póź​niej sie ​dzia ​łem w cu​kier ​ni w bu​dyn​ku cen​trum han​dlo​we ​go
Sundt i pi ​łem kawę, ob ​ser ​wu​jąc ży​cie to ​czą ​ce się na Tor ​gal ​l ​men​nin​gen. To tu​‐
taj zwy​kle prze ​sia ​dy​wa ​łem, bę ​dąc sam na mie ​ście, w oto​cze ​niu sta ​rych ber ​ge ​‐
nek i ber ​geń​czy​ków, gdzie nikt ni ​cze ​go ode mnie nie chciał, mia ​łem cał ​ko​wi ​ty
spo​kój i choć w po​wie ​trzu da ​wa ​ło się wy​chwy​cić nie ​przy​jem​ny, mdły za ​pach,
któ​re ​go nie po​tra ​fił stłu​mić na ​wet aro​mat świe ​żych wy​pie ​ków, to z ja ​kie ​goś
dziw ​ne ​go po​wo​du na ​praw ​dę lu​bi ​łem to miej ​sce. Lu​bi ​łem tu sie ​dzieć i czy​tać,
za ​pi ​sy​wać w no​tat​ni ​ku po​my​sły, któ ​re przy​cho​dzi ​ły mi do gło​wy, od cza ​su do
cza ​su pod ​no​sić wzrok i pa ​trzeć na lu​dzi idą ​cych uli ​cą, na go ​łę ​bie ży​ją ​ce wła ​‐
snym ży​ciem w cie ​niu ży​cia lu​dzi, ale po​ru​sza ​ją ​ce się w nim po​dob​nie, tyle że
w znacz​nie mniej ​szej ska ​li, cały czas w po ​szu​ki ​wa ​niu po ​ży​wie ​nia sy​pią ​ce ​go
się z ludz​kich rąk lub wy​rzu​ca ​ne ​go przez nie do śmiet​ni ​ka – resz​tek lo ​dów, ka ​‐
wał ​ka hot doga, po ​ło​wy buł ​ki. Cza ​sa ​mi, prze ​stra ​szo​ne przez ja ​kie ​goś dzie ​cia ​‐
ka, bie ​ga ​ły pół ​ko​lem, cha ​rak​te ​ry​stycz​nym dla sie ​bie szar ​pa ​nym ru​chem, a je ​śli
to nie wy​star ​cza ​ło, roz​po​ście ​ra ​ły skrzy​dła, wzbi ​ja ​ły się w po​wie ​trze i lą ​do​‐
wa ​ły pięć czy sześć me ​trów da ​lej, aby znów pod​jąć po​ścig za je ​dze ​niem.

Nie chcia ​łem wra ​cać do miesz​ka ​nia, ale nie mo​głem tu sie ​dzieć w nie ​skoń​‐
czo​ność, zwłasz​cza taki udrę ​czo​ny. Naj ​le ​piej by​ło​by pójść do czy​tel ​ni, spo​tkać
się z Gu​nvor, chwy​cić byka za rogi i mieć to już za sobą. Je ​śli pierw ​sze mi ​nu​ty
ja ​koś miną i ona ni ​cze ​go nie za ​uwa ​ży, to da ​lej pój ​dzie już gład ​ko, by​łem tego
pe ​wien. Po pro​stu mu​sia ​łem się z tym zmie ​rzyć.

Wy​sze ​dłem, wło ​ży​łem ciem​ne oku​la ​ry i ru​szy​łem w trud ​ną dro​gę na Wzgó​‐
rze.



Czy​ta ​ła coś; jed ​ną rękę po​ło​ży​ła przy książ​ce na bla ​cie, dru​gą pod ​pie ​ra ​ła
czo​ło.

Za ​trzy​ma ​łem się przed nią.
Pod​nio​sła gło​wę, uśmiech​nę ​ła się i roz​pro​mie ​ni ​ła.
– Cześć! – po​wie ​dzia ​ła z ra ​do​ścią w gło​sie.
– Cześć. Pój ​dziesz ze mną na kawę?
Kiw ​nę ​ła gło​wą, wsta ​ła i ru​szy​ła za mną.
– Może usią ​dzie ​my na dwo​rze? – za ​pro​po​no​wa ​ła. – Taka pięk​na po​go​da!
– Do​brze. Ale mu​szę się na ​pić kawy. Przy​nieść też to​bie? Za ​cze ​kasz tu​taj?
– Tak. – Usia ​dła na mur ​ku i mru​żąc oczy, wy​sta ​wi ​ła twarz do słoń​ca.
– Wczo ​raj za ​ba ​lo​wa ​łem – oznaj ​mi ​łem po po​wro​cie, po​da ​łem jej kawę

i zdją ​łem ciem​ne oku​la ​ry, aby nie po​my​śla ​ła, że coś przed nią ukry​wam.
– Wi ​dzę. Wy​glą ​dasz na zmę ​czo​ne ​go.
– Rze ​czy​wi ​ście, dość dłu​go za ​ba ​wi ​li ​śmy.
– Kto?
– Tyl ​ko my dwaj, ja i Yn​gve.
Usia ​dłem obok niej. Nie ​na ​wi ​dzi ​łem sie ​bie za to kłam​stwo, ale nie ​bez​pie ​‐

czeń​stwo mi ​nę ​ło, ni ​cze ​go nie po​dej ​rze ​wa ​ła.
– Może zro ​bisz so​bie już wol ​ne? – spy​ta ​łem. – Mo​gli ​by​śmy się przejść po

mie ​ście. Mam taką ocho​tę na lody!
– Do li ​cha, może i tak, idzie ​my!

 
Trzy dni póź​niej wy​bra ​li ​śmy się ra ​zem z wi ​zy​tą do dziad​ka. Wy​sie ​dli ​śmy

przy nie ​du​żej kwia ​ciar ​ni, miesz​czą ​cej się w bud​ce przy dro​dze do szpi ​ta ​la
i dość ma ​ka ​brycz​nej, po​nie ​waż sprze ​da ​wa ​no w niej za ​rów ​no wień​ce na ​grob​‐
ne, jak i bu​kie ​ty, któ​re ku​po​wa ​ło przy​pusz​czal ​nie spo​ro lu​dzi od​wie ​dza ​ją ​cych
cho​rych. Pa ​dał deszcz i wiał wiatr, szli ​śmy pod górę, trzy​ma ​jąc się za ręce.
Czu​łem się brud​ny w środ​ku, myśl o wła ​snym za ​kła ​ma ​niu była jak ot​chłań, ale
nie mia ​łem wy​bo​ru, Gu​nvor nie mo​gła się o ni ​czym do​wie ​dzieć, prę ​dzej czy
póź​niej wspo​mnie ​nie mo ​je ​go strasz​ne ​go po​stęp​ku zblak​nie i tak jak wszyst​kie
inne wspo​mnie ​nia, sta ​nie się czymś, co wy​da ​rzy​ło się w in​nym świe ​cie.

Dziad​ka za ​sta ​li ​śmy w sali te ​le ​wi ​zyj ​nej. Roz​pro​mie ​nił się na nasz wi ​dok,



wstał i przy​wi ​tał się z Gu​nvor. Za ​pro​po​no​wał, że ​by​śmy po​szli do nie ​go do po​‐
ko​ju, bo tam są krze ​sła i sto​lik. Sam usiadł na łóż​ku. To był dwu​oso​bo​wy po​‐
kój, w są ​sied​nim łóż​ku le ​żał wy​chu​dzo​ny sta ​ru​szek o sza ​rej twa ​rzy, miał za ​‐
mknię ​te oczy.

Dzia ​dek dłu​go nam się przy​glą ​dał.
– Po​win​ni ​ście iść do fil ​mu – po​wie ​dział wresz​cie. – Je ​ste ​ście obo ​je tacy

pięk​ni, że po​win​ni ​ście iść do fil ​mu. To jest wa ​sza przy​szłość.
Gu​nvor spoj ​rza ​ła na mnie z uśmie ​chem. Oczy jej błysz​cza ​ły.
– Miło, że się tak da ​le ​ko wy​bra ​li ​ście, żeby mnie od​wie ​dzić.
– Nie mo​gło być ina ​czej – stwier ​dzi ​łem.
Sta ​ru​szek w łóż​ku obok pod ​niósł się i za ​czął kasz​leć, naj ​pierw gło ​śno, po​‐

tem char ​czą ​co, w koń​cu za ​czął rzę ​zić.
Po​my​śla ​łem, że już nie ​wie ​le mu zo​sta ​ło.
Na tle ciem​no​ści i wia ​tru za oknem przy​po​mi ​nał po ​stać z fil ​mu gro​zy.

Wresz​cie znów się po​ło​żył i za ​mknął oczy.
– Nie daje mi w nocy spać – szep​nął dzia ​dek. – Chce roz​ma ​wiać. Jest pe ​‐

wien, że umie ​ra. Ale ja so​bie nie ży​czę, żeby mnie w to wcią ​gał.
Za ​śmiał się i za ​czął opo ​wia ​dać. Sy​pał hi ​sto​ryj ​ka ​mi jak z rę ​ka ​wa, obo​je

z Gu​nvor słu​cha ​li ​śmy ocza ​ro​wa ​ni. Chy​ba oto​cze ​nie przy​da ​wa ​ło jego opo​wie ​‐
ściom szcze ​gól ​nej in​ten​syw ​no​ści, a może po pro ​stu opo​wia ​dał cie ​ka ​wiej niż
zwy​kle, ale było to wręcz hip​no​tycz​ne. Mó ​wił o ame ​ry​kań​skich pio ​nie ​rach,
któ​rzy za ​przy​jaź​ni ​li się z In​dia ​na ​mi, ale prze ​ży​li rów ​nież ata ​ki z ich stro​ny.
Opo​wia ​dał o swo​jej mło​do​ści, kie ​dy jeź​dził na tań​ce po oko​li ​cy, i o tym, jak
w pew ​nym go​spo​dar ​stwie w Dike, nie ​da ​le ​ko Sør ​bøvåg, po​znał bab​cię, któ​ra
pra ​co​wa ​ła tam ra ​zem ze swo ​ją sio​strą Jo​han​ną. Pew ​nej nocy wy​brał się do
nich z ko ​le ​gą. Bab​cia i Jo ​han​na spa ​ły na strysz​ku, dzia ​dek za ​czął się wspi ​nać
po dra ​bi ​nie, ale po​czuł szar ​pa ​nie za no ​gaw ​kę spodni. To ko​le ​ga się zde ​ner ​wo​‐
wał i po ​sta ​no​wił wra ​cać do domu. Na ​stęp​nej nocy dzia ​dek po​szedł już sam
i wspiął się na górę. Ko ​le ​ga zo​stał or ​ga ​ni ​stą, cho ​ciaż gra ​nie nie ​zbyt do​brze mu
szło, ła ​god​nie mó ​wiąc, i po​zo​stał sta ​rym ka ​wa ​le ​rem. Dzia ​dek śmiał się na to
wspo​mnie ​nie, aż łzy to​czy​ły mu się po po ​licz​kach. Tro​chę też jak​by stra ​cił po​‐
czu​cie sy​tu​acji, jak​by nie wie ​dział, gdzie jest ani z kim roz​ma ​wia, tyl ​ko cał ​ko​‐
wi ​cie za ​nu​rzył się w swo​je opo​wie ​ści, bo na ​gle oznaj ​mił, że za pierw ​szym ra ​‐
zem nie do​stał tego, cze ​go chciał, od​mó​wi ​ła mu, ale za dru​gim już tak, więc



chy​ba nie ro​zu​miał, że opo ​wia ​da to swo​je ​mu wnu​ko​wi i jego dziew ​czy​nie.
A może wła ​śnie miał tego świa ​do​mość? Ja w każ​dym ra ​zie nie chcia ​łem tego
słu​chać i za ​da ​łem mu py​ta ​nie o coś zu​peł ​nie in​ne ​go, żeby na ​kie ​ro​wać go na
nowy trop. Od ​po​wie ​dział ko​lej ​ną opo​wie ​ścią. Nie tyl ​ko on po ​gu​bił się w tej
sy​tu​acji, ja tak​że, wszyst​ko za ​czę ​ło mi się mie ​szać: to, co zro​bi ​łem kil ​ka nocy
wcze ​śniej poza wie ​dzą Gu​nvor, z tą Gu​nvor, któ​ra te ​raz tu sie ​dzia ​ła, za ​słu​cha ​‐
na, wcią ​gnię ​ta w opo​wie ​ści dziad ​ka, były ciem​ność i wiatr, był chu​dy sta ​ru​‐
szek z dzi ​ko​ścią w oczach i tym swo​im nie ​mal śmier ​tel ​nym rzę ​że ​niem, i był
dzia ​dek opo ​wia ​da ​ją ​cy nam o tym, jak w la ​tach dwu​dzie ​stych jeź​dził z oj ​cem
po wsiach i sta ​wiał lu​dziom domy, ale też o swo​jej wę ​drów ​ce z ple ​ca ​kiem
peł ​nym ksią ​żek, któ​re sprze ​da ​wał po wsiach, o ło ​wie ​niu śle ​dzi w la ​tach trzy​‐
dzie ​stych, kie ​dy całą zimę spę ​dzał na ar ​chi ​pe ​la ​gu Bu​lan​det, o bu​do​wa ​niu dro​‐
gi przez góry w la ​tach czter ​dzie ​stych, kie ​dy stał się spe ​cja ​li ​stą od wy​sa ​dza ​nia
skał, o woj ​nie, o wy​pad​ku lot​ni ​czym na Li ​he ​sten, o bra ​cie miesz​ka ​ją ​cym
w Ame ​ry​ce. Wę ​dro​wał tam i z po​wro​tem po swo ​im ży​ciu, a nam się wy​da ​wa ​‐
ło, że uczest​ni ​czy​my w wiel ​kim, wy​jąt​ko​wym wy​da ​rze ​niu. Opu​ści ​li ​śmy szpi ​tal
we ​se ​li i pod​nie ​ce ​ni, mi ​nę ​li ​śmy cmen​tarz, prze ​szli ​śmy przez osie ​dle miesz​ka ​‐
nio​we i przez Dan​mark​splass do ​tar ​li ​śmy do mo​je ​go domu; w miesz​ka ​niu cała
ta strasz​na sy​tu​acja po ​wró​ci ​ła, ale nie da ​łem nic po so​bie po ​znać, prze ​cież
tam​te ​go wie ​czo​ru nic się nie wy​da ​rzy​ło, po pro​stu wy​sze ​dłem z Yn​gvem i sam
wró​ci ​łem tak​sów ​ką do domu, a gdy​bym kie ​dy​kol ​wiek twier ​dził coś in​ne ​go,
by​ło​by to kłam​stwem.
 

Kie ​dy się obu​dzi ​łem na ​stęp​ne ​go dnia rano, Gu​nvor już wy​szła na wy​kła ​dy.
Za ​ją ​łem się pra ​cą dy​plo​mo​wą, mia ​łem ją od​dać za kil ​ka ty​go​dni, a na ​pi ​sa ​łem
za ​le ​d​wie parę stron. Naj ​gor ​sze było to, że nie wie ​dzia ​łem, jak mam to zro​bić.
Ma ​te ​riał się roz​ra ​stał, po ​sze ​rzał, ale bra ​ko​wa ​ło mu spój ​no​ści, wąt​ki roz​bie ​ga ​‐
ły się w roz​ma ​itych kie ​run​kach, a świa ​do​mość, że nie wol ​no mi żad​ne ​go po​mi ​‐
nąć, bo wszyst​kie na ​le ​ży po​wią ​zać w jed ​ną pro​stą li ​nię, spra ​wi ​ła, że wpa ​dłem
w pa ​ni ​kę. Koło dwu​na ​stej ode ​zwał się te ​le ​fon. Dzwo ​ni ​li z San​dvi ​ken, py​ta ​li,
czy nie wziął ​bym do ​dat​ko​we ​go noc ​ne ​go dy​żu​ru, zgo ​dzi ​łem się, bo po​trze ​bo​‐
wa ​łem pie ​nię ​dzy, a poza tym ode ​rwa ​nie się od wszyst​kie ​go, co mia ​ło zwią ​zek
z in​ter ​tek​stu​al ​no​ścią, wy​da ​wa ​ło mi się świet​nym po​my​słem. Tro ​chę się prze ​‐
spa ​łem wcze ​snym wie ​czo​rem i oko ​ło wpół do je ​de ​na ​stej wsia ​dłem do au​to​bu​‐
su. Dy​żu​ro​wać mia ​łem na od ​dzia ​le in​nym niż ten, w któ​rym pra ​co​wa ​łem



w week​end, lecz cho​ciaż mie ​ścił się w in​nym bu​dyn​ku, nie róż​nił się pa ​nu​ją ​cą
na nim at​mos ​fe ​rą. Przy​jął mnie męż​czy​zna w wie ​ku oko ​ło pięć ​dzie ​się ​ciu lat
i wy​ja ​śnił mi, co mam ro​bić. Do ​sta ​łem pro​ste za ​da ​nie: mia ​łem „kryć” pa ​cjen​ta
o skłon​no​ściach sa ​mo​bój ​czych, któ ​re ​go na ​le ​ża ​ło pil ​no​wać na okrą ​gło całą
dobę; te ​raz spał, na ​fa ​sze ​ro​wa ​ny le ​ka ​mi, i naj ​praw ​do​po​dob​niej miał prze ​spać
całą noc.

Le ​żał na wznak na łóż​ku pod ścia ​ną. Je ​dy​ne świa ​tło pa ​da ​ło z kin​kie ​tu po
dru​giej stro​nie po ​ko​ju. Pie ​lę ​gniarz za ​mknął za sobą drzwi, a ja usia ​dłem na
krze ​śle w od ​le ​gło​ści paru me ​trów od łóż​ka. Pa ​cjent był mło​dy, miał nie wię ​‐
cej niż osiem​na ​ście, dzie ​więt​na ​ście lat. Le ​żał zu​peł ​nie nie ​ru​cho​mo i w ogó​le
nie było po nim wi ​dać udrę ​ki, któ​ra wy​wo​ła ​ła w nim chęć ode ​bra ​nia so​bie ży​‐
cia. Miał bla ​dą skó​rę, na pod ​bród​ku w paru miej ​scach prze ​dzie ​rał się przez
nią za ​rost.

Nic o nim nie wie ​dzia ​łem, na ​wet jak się na ​zy​wa.
Ale sie ​dzia ​łem przy nim i by​łem jego straż​ni ​kiem.

 
Rów ​nież ta noc w koń​cu mi ​nę ​ła i w głę ​bo​kim po​ran​nym mro ​ku mo​głem

zejść do au​to​bu​su, usiąść wśród tych, któ​rzy zmie ​rza ​li do pra ​cy w mie ​ście,
wy​sko​czyć na Dan​mark​splass, po ​ko​nać przej ​ście pod​ziem​ne, w któ ​rym z su​fi ​tu
ka ​pa ​ła woda, po​tem, wzdłuż roz​sy​pu​ją ​cych się mu​ro​wa ​nych bu​dyn​ków, prze ​‐
do​stać się do bra ​my przy​po​mi ​na ​ją ​cej gro ​tę i do miesz​ka ​nia. Mia ​łem wra ​że ​nie,
że po ​stę ​pu​ję nie ​wła ​ści ​wie, kła ​dąc się te ​raz, gdy ciem​ność wresz​cie za ​czy​na
blak​nąć i wsta ​je nowy dzień, ale za ​sną ​łem jak ka ​mień i obu​dzi ​łem się do​pie ​ro
oko​ło czwar ​tej po po​łu​dniu, kie ​dy świa ​tło dzien​ne już pra ​wie cał ​kiem znik​nę ​‐
ło.

Od​sma ​ży​łem ko​tle ​ty ryb​ne, zja ​dłem je z do​dat​kiem ce ​bu​li i z chle ​bem.
Chwi ​lę wpa ​try​wa ​łem się w roz​po​czę ​tą pra ​cę dy​plo​mo​wą; zde ​cy​do​wa ​łem, że
za ​cznę od opi ​su Ulis ​se ​sa i do​pie ​ro po ​tem przej ​dę do po ​ję ​cia in​ter ​tek​stu​al ​no​‐
ści i roz​pocz​nę jego oma ​wia ​nie, a nie od​wrot​nie, jak za ​mie ​rza ​łem do tej pory.
Za ​do​wo​lo​ny z tego, że wresz​cie uzy​ska ​łem ja ​kieś pa ​no​wa ​nie nad ma ​te ​ria ​łem,
ubra ​łem się i wy​ru​szy​łem do szpi ​ta ​la. Dzia ​dek, czło​wiek tak bar ​dzo to​wa ​rzy​‐
ski, był tam prze ​cież cał ​kiem sam, więc moja wi ​zy​ta po​win​na go ucie ​szyć.
Kie ​dy zna ​la ​złem się na szczy​cie wzgó​rza i zo​ba ​czy​łem przed sobą szpi ​tal, aku​‐
rat do lą ​do​wa ​nia pod​cho​dził he ​li ​kop​ter, któ ​ry po chwi ​li usiadł na da ​chu bu​‐
dyn​ku. Wy​obra ​zi ​łem so ​bie ze ​spół le ​ka ​rzy ocze ​ku​ją ​cych w peł ​nej go ​to​wo​ści na



or ​gan w po​jem​ni ​ku, na ser ​ce wy​ję ​te przed chwi ​lą ze zwłok in​ne ​go pa ​cjen​ta,
gdzieś w in​nym mie ​ście, z ko ​goś, kto do ​znał uda ​ru mó​zgu albo zo ​stał śmier ​tel ​‐
nie ran​ny w wy​pad​ku, a te ​raz to ser ​ce mia ​ło tra ​fić do cze ​ka ​ją ​cej już na nie
pier ​si.

Na duży hol, tam gdzie znaj ​do​wa ​ły się kiosk sie ​ci Nar ​ve ​sen oraz bank i sa ​‐
lon fry​zjer ​ski, nie prze ​no​si ​ło się nic z tej go ​rącz​ko​wo​ści na da ​chu czy w ga ​ra ​‐
żu przy izbie przy​jęć, na któ​rą ka ​ret​ki nie ​ustan​nie przy​wo​zi ​ły no​wych cho​rych.
Nie znać tu było też tej ak​tyw ​no​ści, naj ​pew ​niej trwa ​ją ​cej w wiel ​kich sa ​lach
ope ​ra ​cyj ​nych na wszyst​kich pię ​trach, lecz świa ​do​mość, że coś ta ​kie ​go się tu
dzie ​je, i tak wy​wie ​ra ​ła wpływ na te po​miesz​cze ​nia. Tu wszę ​dzie at​mos ​fe ​ra
mia ​ła w so​bie oso​bli ​wą mrocz​ność.

Win​dą wje ​cha ​łem na od​dział dziad ​ka, prze ​sze ​dłem przez lśnią ​cy ko ​ry​tarz,
mi ​ną ​łem me ​ta ​lo​we łóż​ka, na któ​rych le ​że ​li wpa ​trze ​ni w su​fit pa ​cjen​ci, czę ​‐
ścio​wo osło​nię ​ci pro​wi ​zo​rycz​nie usta ​wio​ny​mi pa ​ra ​wa ​na ​mi, a mimo to bez​‐
bron​ni wo ​bec ludz​kich spoj ​rzeń, i do​tar ​łem do drzwi, przy któ ​rych za ​trzy​ma ​‐
łem się i za ​dzwo​ni ​łem. Otwo ​rzy​ła mi pie ​lę ​gniar ​ka, wy​ja ​śni ​łem, kogo przy​sze ​‐
dłem od​wie ​dzić, za ​uwa ​ży​ła, że to nie pora wi ​zyt, lecz mimo to po​zwo​li mi się
z nim zo​ba ​czyć, sko​ro już tu je ​stem.

Sie ​dział w sali te ​le ​wi ​zyj ​nej.
– Cześć, dziad​ku – po​wie ​dzia ​łem.
Stan du​cha od​bi ​jał się na jego twa ​rzy jesz​cze chwi ​lę po tym, jak od​wró​cił

się do mnie, to​też gdy zo​ba ​czy​łem tę twar ​dość, nie ​mal wro​gość, po ​my​śla ​łem,
że on wła ​ści ​wie mną gar ​dzi, za ​raz się jed​nak uśmiech​nął, więc tę myśl szyb​ko
od sie ​bie ode ​pchną ​łem.

– Chodź​my do mo​je ​go po​ko​ju – za ​pro​po​no​wał. – Masz ocho​tę na kawę?
Mogę za ​mó​wić. Tu​taj wszy​scy są dla mnie bar ​dzo mili.

– Nie, nie, dzię ​ku​ję – od​par ​łem i po​dą ​ży​łem za nim.
Chu​dy męż​czy​zna le ​żał na są ​sied​nim łóż​ku tak jak po ​przed​nio i tak jak tam​‐

tym ra ​zem ciem​ność ci ​snę ​ła się do okien, a dzia ​dek miał lek​ko za ​czer ​wie ​nio​‐
ną, pra ​wie dzie ​cin​ną twarz, tak jak wte ​dy, gdy od ​wie ​dzi ​li ​śmy go z Gu​nvor
dwa dni wcze ​śniej, lecz mimo wszyst​ko na ​strój był inny, bo przy​sze ​dłem sam,
czu​łem się nie ​swo​jo, pra ​wie me ​cha ​nicz​nie za ​da ​łem kil ​ka py​tań, wła ​ści ​wie
chcąc jak naj ​szyb​ciej wyjść.

Wy​trzy​ma ​łem pół go​dzi ​ny. Dzia ​dek mó ​wił o ty​siąc ​let​nim kró ​le ​stwie,



a z jego słów wy​wnio​sko​wa ​łem, że wie ​rzy, iż kie ​dyś na ​sta ​nie czas, gdy czło​‐
wiek bę ​dzie mógł żyć ty​siąc lat. W me ​dy​cy​nie do ​ko​nał się ol ​brzy​mi po​stęp,
śred​nia dłu​gość ży​cia sta ​le ro ​śnie, na pra ​wie wszyst​kie cho​ro​by, na ja ​kie
w jego mło ​do​ści lu​dzie umie ​ra ​li, zna ​le ​zio​no le ​kar ​stwa. Jego wia ​ra w przy​‐
szłość była ogrom​na, ale nie bez po ​wo​du; raz je ​cha ​łem z mamą i z nim do Åle ​‐
sund w od ​wie ​dzi ​ny do In​gunn, jego naj ​młod​szej cór ​ki, i opo ​wia ​dał nam wte ​dy
o cza ​sach swo ​jej mło​do​ści. Bie ​da była wiel ​ka, wa ​run​ki ży​cia trud​ne, no ale
spójrz​cie te ​raz, mó​wił, wy​cią ​ga ​jąc ręce, aż trud​no po​jąć, jaki na ​stał do​bro​byt.
Wów ​czas spoj ​rza ​łem na świat jego ocza ​mi, wszy​scy mie ​li sa ​mo​cho​dy, duże,
wręcz osten​ta ​cyj ​nie wiel ​kie domy, wspa ​nia ​łe ogro​dy, a pół ​ki w cen​trach han​‐
dlo​wych pod mia ​sta ​mi i osa ​da ​mi, któ​re mi ​ja ​li ​śmy, wprost ugi ​na ​ły się od bo​‐
gac ​twa to​wa ​rów.

Jego wy​wód o lu​dziach ży​ją ​cych ty​siąc lat trud ​no było ro​zu​mieć ina ​czej niż
jako wy​raz lęku przed śmier ​cią. Po​sta ​no​wi ​łem więc, że nie ​dłu​go znów go od​‐
wie ​dzę, bo waż​ne, żeby choć na tro​chę się od tych my​śli ode ​rwał. Po​dzię ​ko​‐
wał mi za wi ​zy​tę, pod​niósł się z wy​sił ​kiem i po​czła ​pał z po​wro​tem do sali te ​‐
le ​wi ​zyj ​nej, a ja zje ​cha ​łem win​dą na par ​ter. Ku​pi ​łem w kio​sku gumę do żu​cia
Sti ​mo​rol, zer ​k​ną ​łem na na ​głów ​ki w „VG” i „Dag​bla ​det”, przy​sta ​ną ​łem na
środ​ku holu, otwo​rzy​łem opa ​ko​wa ​nie i wło ​ży​łem do ust dwa ka ​wał ​ki, a ostry,
świe ​ży smak gumy przy​niósł mi coś w ro​dza ​ju ulgi.

Na dru​gim koń​cu holu, na krze ​słach pod okna ​mi, sie ​dzia ​ło kil ​ku męż​czyzn
w uni ​for ​mach tak​sów ​ka ​rzy. Za kon​tu​arem re ​cep​cji mi ​go​ta ​ły ekra ​ny te ​le ​wi ​zo​‐
rów. Obok stał słup z dro​go​wska ​za ​mi. „La ​bo​ra ​to​rium bio ​che ​mii kli ​nicz​nej”,
„Od​dział neu​ro​chi ​rur ​gii”, „Od ​dział pa ​to​lo​gii”. Te na ​zwy na ​peł ​ni ​ły mnie stra ​‐
chem, wszyst​ko tu​taj mnie prze ​ra ​ża ​ło. Może z tego pro​ste ​go po​wo​du, że to, co
tu wi ​dzia ​łem, przy​po​mi ​na ​ło mi o wła ​snym or ​ga ​ni ​zmie, o tym, jak małą mam
nad nim wła ​dzę. Siat​ka na ​czyń krwio ​no​śnych, tych ma ​lu​sień​kich ka ​na ​li ​ków,
któ​re tak ład ​nie się we mnie roz​ga ​łę ​zia ​ją – czy któ​re ​goś dnia ci ​śnie ​nie prze ​ci ​‐
ska ​ją ​cej się przez nie krwi zbyt moc ​no się nie pod​nie ​sie, nie pęk​nie ja ​kaś
ścian​ka i krew nie za ​cznie się prze ​są ​czać do pły​nu mó​zgo​we ​go? Ser ​ce, któ​re
we mnie bije – czy któ​re ​goś dnia po pro​stu się nie za ​trzy​ma?

Wy​sze ​dłem na par ​king. W po​wie ​trzu pod za ​da ​szo​nym przej ​ściem wy​czu​wa ​‐
ło się spa ​li ​ny. Deszcz pa ​dał gę ​sto, w świe ​tle lamp wy​glą ​dał jak smuż​ki świa ​‐
tła. Czar ​ne drze ​wa roz​cza ​pie ​rza ​ły ga ​łę ​zie, nad nimi za ​le ​ga ​ła gę ​sta ciem​ność.
Ru​szy​łem w dół zbo ​cza, prze ​cią ​łem dro ​gę, na któ​rej pa ​no​wał duży ruch, mi ​ną ​‐



łem cmen​tarz i zna ​la ​złem się w dziel ​ni ​cy wil ​lo​wej. Kro ​ple desz​czu cały czas
bęb​ni ​ły w mój kap​tur i kurt​kę prze ​ciw ​desz​czo​wą.

Szpi ​tal to dziw ​ny obiekt. A przede wszyst​kim dziw ​na idea: po co gro​ma ​dzić
wszel ​kie cie ​le ​sne cier ​pie ​nie w jed ​nym miej ​scu? W do​dat​ku nie na kil ​ka lat
w ra ​mach eks ​pe ​ry​men​tu, o, nie, tu nie ist​nia ​ły żad​ne ogra ​ni ​cze ​nia cza ​so​we,
zbio​ro​wi ​sko cho ​rych cały czas po ​zo​sta ​wa ​ło wiel ​ko​ścią sta ​łą. Gdy tyl ​ko ko ​goś
wy​le ​czo​no i mógł wró​cić do domu albo umie ​rał i tra ​fiał na cmen​tarz, za ​raz
wy​sy​ła ​no ka ​ret​kę po ko ​lej ​ne ​go. Dzia ​łal ​no​ścią tą ob​ję ​to cały re ​jon. Dziad​ka
ścią ​gnię ​to aż znad uj ​ścia fior ​du, przy​sy​ła ​no tu lu​dzi z wysp i osie ​dli na lą ​dzie,
z wio ​sek i miast, w sys ​te ​mie, któ ​ry obo ​wią ​zy​wał już od trzech po​ko​leń.
Z punk​tu wi ​dze ​nia po ​je ​dyn​cze ​go czło​wie ​ka szpi ​tal ist​niał po to, by le ​czyć pa ​‐
cjen​tów, lecz z per ​spek​ty​wy szpi ​ta ​la wy​glą ​da ​ło to tak, jak​by się on nimi ży​wił.
Świad​czy​ło o tym już choć ​by prze ​zna ​cza ​nie pię ​ter dla po ​szcze ​gól ​nych or ​ga ​‐
nów. Płu​ca na siód​mym, ser ​ce na szó​stym, gło​wa na pią ​tym, ręce i nogi na
czwar ​tym, uszy, nos i gar ​dło na trze ​cim. Nie ​któ​rzy kry​ty​ko​wa ​li taki po​dział,
twier ​dzi ​li, że w wy​ni ​ku spe ​cja ​li ​za ​cji za ​po​mi ​na ​no o czło​wie ​ku jako ca ​ło​ści,
a je ​dy​nie tak trak​to​wa ​ne ​go moż​na w peł ​ni wy​le ​czyć. Ci lu​dzie nie ro​zu​mie ​li,
że szpi ​tal jest zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ny we ​dług tej sa ​mej za ​sa ​dy co or ​ga ​nizm. Czy ner ​ki
zna ​ją swo​ją są ​siad​kę śle ​dzio​nę? Czy ser ​ce wie, w ja ​kiej pier ​si bije? Czy krew
zda ​je so ​bie spra ​wę, w czy​ich pły​nie ży​łach? Nie, nie. Dla krwi je ​ste ​śmy je ​dy​‐
nie sys ​te ​mem ka ​na ​łów. A dla nas krew jest czymś, co się uka ​zu​je w tych nie ​‐
licz​nych sy​tu​acjach, kie ​dy dzie ​je się coś złe ​go i cia ​ło otwie ​ra się w po​sta ​ci
rany. Wte ​dy uru​cha ​mia się alarm, wte ​dy star ​tu​je he ​li ​kop​ter i kle ​ko​cząc, leci po
cie ​bie przez mia ​sto, jak dra ​pież​ny ptak lą ​du​je przy dro​dze tuż obok miej ​sca
wy​pad​ku, ła ​du​ją cię i prze ​wo​żą, kła ​dą na sto​le i usy​pia ​ją. Bu​dzisz się kil ​ka
go​dzin póź​niej z my​ślą o tych ob​le ​czo​nych w rę ​ka ​wicz​ki pal ​cach, któ​re w to​‐
bie grze ​ba ​ły. O oczach, któ ​re bez​wstyd​nie oglą ​da ​ły two​je lśnią ​ce w bla ​sku
lamp na ​gie or ​ga ​ny, na ​wet przez mo ​ment nie bio ​rąc pod uwa ​gę, że na ​le ​żą one
wła ​śnie do cie ​bie.

Dla szpi ​ta ​la wszyst​kie ser ​ca są iden​tycz​ne.
 

Pod ko ​niec po​by​tu dziad ​ka w szpi ​ta ​lu do mia ​sta przy​je ​cha ​ła mama. Jed​ną
noc spę ​dzi ​ła u mnie, dru​gą u Yn​gve ​go, a na ​stęp​ne ​go dnia po jej wy​jeź​dzie do
mo​je ​go miesz​ka ​nia przy​szła Gu​nvor. Sie ​dzie ​li ​śmy na ka ​na ​pie i roz​ma ​wia ​li ​śmy
o róż​nych rze ​czach, gdy na ​gle się po​de ​rwa ​ła i sta ​nę ​ła na środ​ku po​ko​ju.



– Co to jest? – spy​ta ​ła.
– Co?
– Na pod​ło​dze leży włos.
Wzię ​ła go w dwa pal ​ce i pod​nio​sła. Zro​bi ​ło mi się go​rą ​co.
– Nie twój – stwier ​dzi ​ła. – I zde ​cy​do​wa ​nie nie mój. – Spoj ​rza ​ła na mnie. –

Czyj to włos? Kto tu​taj był?
– Nie mam po​ję ​cia. In​sy​nu​ujesz, że cię zdra ​dzam?
Nic nie po​wie ​dzia ​ła, tyl ​ko na mnie pa ​trzy​ła.
– Po​każ! – Wsta ​łem, w nie ​na ​tu​ral ​ny spo​sób świa ​do​my wła ​snych ru​chów.
Po​da ​ła mi ten włos. Siwy. Oczy​wi ​ście. Dzię ​ki ci, Boże!
– To mamy – wy​ja ​śni ​łem naj ​spo​koj ​niej, jak po​tra ​fi ​łem. – Sie ​dzia ​ła tu​taj

i szczot​ko​wa ​ła wło​sy. Siwy, wi ​dzisz?
– Prze ​pra ​szam – po​wie ​dzia ​ła Gu​nvor. – My​śla ​łam, że ja ​kiejś dziew ​czy​ny.

Obie ​cu​ję, że już nie będę taka po​dejrz​li ​wa.
– To już dru​gi raz – przy​po​mnia ​łem. – Je ​sie ​nią otwo​rzy​łaś list.
– Mó​wi ​łam ci już, że bar ​dzo mi przy​kro z tego po​wo​du.
Pew ​ne ​go wie ​czo​ru przy​szła i wy​zna ​ła, że prze ​czy​ta ​ła list od Ce ​ci ​lie,

dziew ​czy​ny, z któ ​rą cho​dzi ​łem w dru​giej kla ​sie li ​ceum. Tłu​ma ​czy​ła, że jest za ​‐
zdro​sna.

Do​my​śla ​ła się, że coś się tu dzia ​ło, by​łem tego pe ​wien. Ina ​czej nie przy​‐
szło​by jej do gło​wy, że ten włos może być po​dej ​rza ​ny. Prze ​cież wie ​dzia ​ła, że
mama mnie od​wie ​dzi ​ła, i przede wszyst​kim po ​win​na była po ​my​śleć o niej,
a jed​nak sta ​ło się ina ​czej.

– Prze ​pra ​szam, Karl Ove – po​wtó​rzy​ła, obej ​mu​jąc mnie. – Wy​ba ​czysz mi?
Na ​praw ​dę nie chcę być za ​zdro​sna.

– Już do​brze, do​brze. Mam na ​dzie ​ję, że bę ​dziesz o tym pa ​mię ​tać.
 

Wie ​czo​rem w dniu po ​prze ​dza ​ją ​cym ter ​min od​da ​nia prac dy​plo​mo​wych by​‐
łem za ​le ​d​wie nie ​co poza po ​ło​wą. Cały week​end pra ​co​wa ​łem w San​dvi ​ken
i kie ​dy usia ​dłem przy biur ​ku, żeby da ​lej pi ​sać, mia ​łem ocho ​tę rzu​cić wszyst​ko
w dia ​bły i po pro​stu iść spać. Po​czu​łem jed ​nak, że ła ​two mi idzie, jak​by pod
pre ​sją cza ​su tekst wy​ostrzył mi się w gło​wie, wy​star ​czy​ło go tyl ​ko za ​pi ​sać,
więc nie od​cho​dzi ​łem od kom​pu​te ​ra całą noc i cały ra ​nek, ale wte ​dy przy​pad​‐



kiem wci ​sną ​łem ja ​kiś kla ​wisz i wszyst​ko, co na ​pi ​sa ​łem przez ostat​nie go​dzi ​ny,
znik​nę ​ło. Po​gna ​łem na uni ​wer ​sy​tet, wy​ja ​śni ​łem sy​tu​ację Bu​vi ​ko​wi, któ​ry za ​‐
pro​wa ​dził mnie do dzia ​łu zaj ​mu​ją ​ce ​go się kom​pu​te ​ra ​mi, tam zo ​sta ​wi ​łem dys ​‐
kiet​kę, żeby spró​bo​wa ​li od ​zy​skać to, co stra ​ci ​łem. Spy​ta ​no mnie o ha ​sło, za ​‐
wa ​ha ​łem się, bo z ja ​kie ​goś po​wo​du wy​my​śli ​łem so​bie „ana ​nas” i ogrom​nie
się wsty​dzi ​łem, że mu​szę ujaw ​nić ele ​ment swo ​je ​go ży​cia oso ​bi ​ste ​go, i to
przed nimi, przy​pusz​czal ​nie czo​ło​wy​mi eks ​per ​ta ​mi od in​for ​ma ​ty​ki w kra ​ju,
w do​dat​ku sto​jąc u boku jed​ne ​go z naj ​wy​bit​niej ​szych ba ​da ​czy li ​te ​ra ​tu​ry.

– Ana ​nas – po​wie ​dzia ​łem w koń​cu, czu​jąc ru​mie ​niec na po​licz​kach.
– Ana ​nas? – po​wtó​rzył kom​pu​te ​ro​wiec.
Po​twier ​dzi ​łem, otwo ​rzył do​ku​ment, ale nie od ​zy​skał tych za ​gu​bio​nych stron,

więc osła ​bły z roz​pa ​czy, bo to była moja ostat​nia na ​dzie ​ja, ina ​czej cały se ​‐
mestr mo ​głem uznać za zmar ​no​wa ​ny, wró ​ci ​łem z Bu​vi ​kiem do in​sty​tu​tu, gdzie
ka ​zał mi usiąść i po ​wie ​dział, że omó​wi tę spra ​wę z kil ​ko​ma ko​le ​ga ​mi. Po po​‐
wro​cie oznaj ​mił, że uzy​skał dla mnie prze ​dłu​że ​nie ter ​mi ​nu o dobę. Dzię ​ko​wa ​‐
łem mu z wil ​got​ny​mi ocza ​mi. Po​gna ​łem do domu, prze ​spa ​łem się dwie go​dzi ​ny
i za ​czą ​łem ko​lej ​ną pie ​kiel ​ną noc z Joy​ce’em i in​ter ​tek​stu​al ​no​ścią. Nad​szedł
ra ​nek, a ja jesz​cze nie skoń​czy​łem. Wszyst​ko w tej pra ​cy pro​wo​ko​wa ​ło do
dal ​szych dy​wa ​ga ​cji, któ​re nie na ​stę ​po​wa ​ły. By​łem zmu​szo​ny ogra ​ni ​czyć pod​‐
su​mo​wa ​nie do dwóch li ​ni ​jek, a po​tem zbie ​głem po scho​dach, za ​pu​ka ​łem do
Espe ​na, żeby mi po​ży​czył ro​wer, i pe ​da ​łu​jąc jak sza ​le ​niec, po​pę ​dzi ​łem na uni ​‐
wer ​sy​tet, aby zło​żyć pra ​cę punk​tu​al ​nie z wy​bi ​ciem dzie ​wią ​tej.



 

*
Kil ​ka ty​go​dni póź​niej wy​wie ​szo​no wy​ni ​ki na ta ​bli ​cy przed in​sty​tu​tem i zo​‐

ba ​czy​łem, że znów do​sta ​łem 2,4, ale nie czu​łem roz​cza ​ro​wa ​nia. Spo ​dzie ​wa ​‐
łem się, że bę ​dzie go​rzej, a poza tym ko​lej ​ne dwie dzie ​sią ​te mo ​głem ugrać na
eg​za ​mi ​nie ust​nym. To zna ​czy mógł ​bym, gdy​bym się uczył. Ale ja się nie uczy​‐
łem, więc mu​sia ​łem im​pro​wi ​zo​wać, w do ​dat​ku na oczach pro​fe ​so​ra Kit​tan​ga.
Pro​fe ​sor chciał dla mnie do​brze, za każ​dym ra ​zem, gdy wy​czu​wał, że nie po ​‐
tra ​fię nic po​wie ​dzieć na dany te ​mat, pro ​wa ​dził mnie da ​lej, ale na ​wet on nie
mógł mnie wy​cią ​gnąć z opa ​łów, kie ​dy pa ​dło py​ta ​nie, co na ten te ​mat są ​dzi Kit​‐
tang. Mia ​łem na li ​ście lek​tur kil ​ka jego ar ​ty​ku​łów i żad​ne ​go nie prze ​czy​ta ​łem,
a prze ​cież w jego obec ​no​ści nie dało się krą ​żyć wo​kół pro ​ble ​mu, wy​ma ​ga ​na
była ja ​sna, kon​kret​na od​po​wiedź.

Ale to nie było ta ​kie strasz​ne. I tak ni ​g​dy nie za ​mie ​rza ​łem zo​stać pra ​cow ​ni ​‐
kiem na ​uko​wym. Chcia ​łem pi ​sać, o nic in​ne ​go mi nie cho​dzi ​ło. Nie po ​tra ​fi ​łem
zro​zu​mieć tych, któ ​rzy tego nie pra ​gnę ​li. Nie poj ​mo​wa ​łem, jak mogą po​prze ​‐
stać na zwy​kłej pra ​cy, bez wzglę ​du na to, na czym ta zwy​kła pra ​ca po​le ​ga ​ła,
czy ktoś był na ​uczy​cie ​lem, ka ​me ​rzy​stą, urzęd ​ni ​kiem, na ​ukow ​cem, rol ​ni ​kiem,
pre ​zen​te ​rem te ​le ​wi ​zyj ​nym, dzien​ni ​ka ​rzem, pro ​jek​tan​tem, twór ​cą re ​klam, ry​ba ​‐
kiem, kie ​row ​cą cię ​ża ​ró​wek, ogrod ​ni ​kiem, pie ​lę ​gnia ​rzem czy astro​no​mem. Jak
im to mo​gło wy​star ​czać? Ro ​zu​mia ​łem, że tak wy​glą ​da nor ​ma, więk​szość lu​dzi
wy​ko​nu​je zwy​czaj ​ne pra ​ce, nie ​któ​rzy an​ga ​żu​ją się w nie bez resz​ty, inni nie,
ale mnie i tak wszyst​ko to wy​da ​wa ​ło się ab​sur ​dal ​ne. Gdy​bym sam pod​jął taką
pra ​cę, moje ży​cie stra ​ci ​ło​by sens, bez wzglę ​du na to, ja ​kie bym w niej od ​no​sił
suk​ce ​sy. Ni ​g​dy by mi to nie wy​star ​czy​ło. Parę razy wspo​mnia ​łem o tym Gu​‐
nvor, ro​zu​mia ​ła moje od​czu​cia, ale nie po​tra ​fi ​ła się z nimi zi ​den​ty​fi ​ko​wać.

Co to były za od​czu​cia?
Nie wie ​dzia ​łem. Tego nie dało się prze ​ana ​li ​zo​wać, nie dało się wy​tłu​ma ​‐

czyć ani uza ​sad​nić, bo nie mia ​ło to w so​bie ani krzty​ny ra ​cjo​nal ​no​ści, lecz jed​‐
no​cze ​śnie było ja ​sne i oczy​wi ​ste, a poza tym prze ​sła ​nia ​ło wszyst​ko: nic
oprócz pi ​sa ​nia nie mia ​ło​by dla mnie sen​su. Nic in​ne ​go by mi nie wy​star ​cza ​ło.
Nie za ​spo​ka ​ja ​ło​by pra ​gnie ​nia.



Ale cze ​go tak pra ​gną ​łem?
Skąd się bra ​ła aż tak wiel ​ka chęć prze ​le ​wa ​nia słów na pa ​pier, i to słów nie ​‐

ukła ​da ​ją ​cych się w pra ​cę na ​uko​wą, ba ​daw ​czą, w ża ​den ra ​port ani inny niż​szy
ro​dzaj pi ​sem​nej wy​po​wie ​dzi, tyl ​ko w li ​te ​ra ​tu​rę pięk​ną?

To było sza ​leń​stwo, bo wła ​śnie tego nie umia ​łem. Świet​nie mi szło pi ​sa ​nie
prac, świet​nie mi szło pi ​sa ​nie ar ​ty​ku​łów, re ​cen​zji i wy​wia ​dów. Ale gdy tyl ​ko
sia ​da ​łem do two​rze ​nia li ​te ​ra ​tu​ry pięk​nej, tej je ​dy​nej rze ​czy, któ ​rej pra ​gną ​łem
po​świę ​cić ży​cie, je ​dy​nej, któ​ra w mo​jej opi ​nii mia ​ła ja ​ki ​kol ​wiek sens, nie da ​‐
wa ​łem rady.

Pi ​sa ​łem li ​sty, sło​wa spły​wa ​ły mi wte ​dy spod pió​ra, zda ​nie po zda ​niu, stro​na
po stro​nie. Treść czę ​sto skła ​da ​ła się z opo​wie ​ści o moim ży​ciu, o wy​da ​rze ​‐
niach i re ​flek​sjach. Gdy​bym tyl ​ko zdo​łał prze ​nieść tę umie ​jęt​ność, tę płyn​ność
na pro​zę, mo​gło​by mi się udać. Ale nie po​tra ​fi ​łem. Sia ​da ​łem przy biur ​ku, pi ​sa ​‐
łem jed​ną li ​nij ​kę i stop. Pi ​sa ​łem ko​lej ​ną li ​nij ​kę i znów stop.

Przy​szło mi do gło​wy, że gdy​bym udał się do hip​no​ty​ze ​ra, a ten zdo​łał ​by
wpro​wa ​dzić mnie w stan, w któ​rym po​pły​nę ​ły​by ze mnie sło​wa i zda ​nia po​‐
wie ​ści, tak jak pły​nę ​ły przy pi ​sa ​niu li ​stów, z pew ​no​ścią by mi się uda ​ło. Sły​‐
sza ​łem o lu​dziach, któ​rzy po pod​da ​niu się hip​no​zie rzu​ca ​li pa ​le ​nie, więc dla ​‐
cze ​go nie moż​na by pod wpły​wem hip​no​zy pi ​sać lek​ko i płyn​nie?

Spraw ​dzi ​łem w książ​ce te ​le ​fo​nicz​nej, ale nie zna ​la ​złem ni ​ko​go, kto by no​sił
ty​tuł za ​wo​do​we ​go hip​no​ty​ze ​ra, a nie mia ​łem śmia ​ło​ści roz​py​ty​wać o to wśród
ko​le ​gów, bo taka wieść roz​nio​sła ​by się lo​tem bły​ska ​wi ​cy.
 

W syl ​we ​stra po po​łu​dniu za ​tasz​czy​li ​śmy in​stru​men​ty i wzmac ​nia ​cze do lo​‐
ka ​lu na gór ​nym pię ​trze Ricks, w któ​rym mia ​ła się od​być im​pre ​za. Or ​ga ​ni ​za ​to​‐
rzy przy​go​to​wy​wa ​li salę, ozda ​bia ​li ją i szy​ko​wa ​li, a my w tym cza ​sie prze ​pro​‐
wa ​dzi ​li ​śmy pró​bę dźwię ​ku. Nie za ​no​si ​ło się na praw ​dzi ​wy kon​cert, bra ​ko​wa ​‐
ło na ​gło​śnie ​nia, bęb​ny nie były omi ​kro​fo​no​wa ​ne, a poza tym mie ​li ​śmy grać na
pod​ło​dze, nie na sce ​nie, lecz mimo to mdli ​ło mnie ze zde ​ner ​wo​wa ​nia.

Hans sta ​nął na dru​gim koń​cu sali i słu​chał, jak gra ​my. Stwier ​dził, że brzmi
nie ​źle, więc ro​ze ​szli ​śmy się do do​mów, żeby się prze ​brać.

Gdy​by nie to, że gra ​łem w ze ​spo​le, w ży​ciu nie za ​pro​szo​no by mnie na tę
im​pre ​zę. To mia ​ła być pięć ​dzie ​siąt​ka – to zna ​czy po ​łą ​czo​ne dwu​dzie ​ste pią ​te
uro​dzi ​ny dwóch osób – a wszy​scy za ​pro​sze ​ni go​ście mie ​li po​wią ​za ​nia z tymi,



któ​rych w my​ślach na ​zy​wa ​łem ma ​fią z Ve ​stlan​det, za ​chod​niej Nor ​we ​gii, ze
stu​den​ta ​mi współ ​pra ​cu​ją ​cy​mi z cza ​so​pi ​smem kul ​tu​ral ​nym „Syn og Segn”, ty​go​‐
dni ​kiem kul ​tu​ral ​no-po​li ​tycz​nym „Dag og Tid”, sto​wa ​rzy​sze ​niem Mål ​la ​get dzia ​‐
ła ​ją ​cym na rzecz roz​po​wszech​nia ​nia ny​nor ​sku oraz z or ​ga ​ni ​za ​cją Nie dla
EWG. Ci lu​dzie, cho​ciaż star ​si ode mnie za ​le ​d​wie o kil ​ka lat, już zna ​leź​li się
na świecz​ni ​ku. Po​ja ​wi ​ły się plot​ki, że przyj ​dzie tak​że Ra ​gnar Ho​vland, co
było osta ​tecz​nym po ​twier ​dze ​niem, że jest to miej ​sce, w któ ​rym na ​le ​ża ​ło się
po​ka ​zać, wśród lu​dzi, któ​rych na ​le ​ża ​ło znać.

Wró​ci ​łem do Rick​sa sam. Wspią ​łem się po sze ​ro​kich, ma ​je ​sta ​tycz​nych
scho​dach i wsze ​dłem do sali wy​peł ​nio​nej już mło ​dy​mi ko​bie ​ta ​mi w wie ​czo​ro​‐
wych suk​niach i mło​dy​mi męż​czy​zna ​mi w ciem​nych gar ​ni ​tu​rach, świa ​tow ​ca ​mi,
pew ​ny​mi sie ​bie miesz​kań​ca ​mi za ​cho​du Nor ​we ​gii. Gwar gło​sów, szum śmie ​‐
chu, at​mos ​fe ​ra peł ​na ra ​do​sne ​go wy​cze ​ki ​wa ​nia, z jaką moż​na się ze ​tknąć je ​dy​‐
nie przed roz​po​czę ​ciem im​pre ​zy. Zro​bi ​łem kil ​ka kro​ków w głąb sali i ro​zej ​‐
rza ​łem się za Yn​gvem.

Yn​gve, Yn​gve, gdzie je ​steś, kie ​dy cię po​trze ​bu​ję?
Ni ​g​dzie go nie wi ​dzia ​łem, za to za ​uwa ​ży​łem Han​sa. Ale on rów ​nież za ​li ​czał

się do nich, kul ​tu​ral ​ny, oby​ty w świe ​cie i pew ​ny sie ​bie, za ​wsze z iro​nicz​nym
ko​men​ta ​rzem na koń​cu ję ​zy​ka. Czu​łem się dum​ny, że je ​stem człon​kiem tego sa ​‐
me ​go ze ​spo​łu co on. Ta ​kiej dumy nie czu​łem jed​nak na myśl, że gram w tym
sa ​mym ze ​spo​le co Yn​gve, bo dla wszyst​kich było ja ​sne, że po ​zwo​lo​no mi grać
z nimi tyl ​ko ze wzglę ​du na nie ​go, po​dob​nie jak zna ​leźć się w tym miej ​scu.

Wol ​nym kro ​kiem wsze ​dłem w tłum lu​dzi. Było wie ​le zna ​jo​mych twa ​rzy, wi ​‐
dy​wa ​łem je na Wzgó​rzu i w Ope ​rze, w Ga ​ra ​ge i w Hu​len, ale imio ​na zna ​łem
tyl ​ko nie ​licz​nych.

Do​strze ​głem Ra ​gna ​ra Ho​vlan​da i uzna ​łem, że do​brze bę ​dzie go za ​ata ​ko​wać.
Je ​śli lu​dzie za ​uwa ​żą, że z nim roz​ma ​wiam, w cu​dow ​ny spo​sób pod​nie ​sie to
moją war ​tość w ich oczach.

Skie ​ro​wa ​łem się w jego stro ​nę. Roz​ma ​wiał z ja ​kąś ko ​bie ​tą, mniej wię ​cej
trzy​dzie ​sto​pię ​cio​let​nią, zo​ba ​czył mnie do​pie ​ro, gdy się przy nim za ​trzy​ma ​łem.

– Cześć – po​wie ​dział. – To na ​praw ​dę ty?
– Tak. Mamy póź​niej kon​cert.
– Grasz w tym ze ​spo​le? No to cie ​szę się, że będę mógł po​słu​chać.
Oczy miał uśmiech​nię ​te, ale jed ​no​cze ​śnie jak​by sta ​rał się na mnie nie pa ​‐



trzeć.
– Co tam sły​chać w aka ​de ​mii?
– Wszyst​ko do​brze. Po two​im odej ​ściu mu​sie ​li ​śmy wpro​wa ​dzić obo​wią ​zek

uczest​nic ​twa w za ​ję ​ciach. Ale stu​den​ci za ​cho​wu​ją się przy​zwo​icie.
– Znam Espe ​na – oznaj ​mi ​łem. – To mój do​bry przy​ja ​ciel.
– Co ty po​wiesz?
Ci ​sza. Obaj roz​glą ​da ​li ​śmy się po lo​ka ​lu.
– Pi ​szesz coś no​we ​go? – spy​ta ​łem w koń​cu.
– Coś tam so​bie skro​bię.
Na ​tu​ral ​ną rze ​czą by​ło​by te ​raz za ​py​ta ​nie, co z moją twór ​czo​ścią, czy za ​czą ​‐

łem ja ​kąś nową książ​kę, ale on nie spy​tał. Ro​zu​mia ​łem go, nie mia ​łem do nie ​‐
go pre ​ten​sji, ale i tak moc ​no mnie to ukłu​ło.

– No do​brze – po​wie ​dzia ​łem. – Może po​ga ​da ​my póź​niej. Przej ​dę się.
Uśmiech​nął się i znów od ​wró​cił do ko ​bie ​ty. Wy​czu​łem, że przy​szedł Yn​gve,

więc spoj ​rza ​łem w stro​nę wej ​ścia. Rze ​czy​wi ​ście, stał w drzwiach i się roz​‐
glą ​dał. Unio​słem rękę i ru​szy​łem ku nie ​mu.

– De ​ner ​wu​jesz się? – spy​tał.
– Strasz​nie. A ty?
– Nie jest tak źle. Ale może ner ​wy jesz​cze da ​dzą o so​bie znać.
Za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i po​de ​szli ​śmy do Han​sa. Po​ga ​da ​li ​śmy kil ​ka mi ​nut, aż

w koń​cu ja ​kaś dziew ​czy​na za ​kla ​ska ​ła w dło ​nie i za ​pa ​dła ci ​sza, na ​gle, jak​by
od​fru​nę ​ło sta ​do wy​stra ​szo​nych go ​łę ​bi. Dziew ​czy​na po​wi ​ta ​ła wszyst​kich. Mia ​‐
ła być ko ​la ​cja, prze ​mó ​wie ​nia, wy​stę ​py roz​ryw ​ko​we, a na ko ​niec kon​cert ze ​‐
spo​łu Kaf​ka ​trak​ter ​ne.

W żo ​łąd​ku ści ​snę ​ło mnie aż do bólu. Po ​de ​szli ​śmy do sto​łu, przy każ​dym
miej ​scu była wi ​zy​tów ​ka z na ​zwi ​skiem. Od​na ​la ​złem swo​ją, na nie ​szczę ​ście da ​‐
le ​ko od Yn​gve ​go i Han​sa.

Na każ​dej wi ​zy​tów ​ce wy​pi ​sa ​no jed​no zda ​nie, któ​re mia ​ło być cha ​rak​te ​ry​‐
sty​ką da ​nej oso ​by. Na swo ​jej prze ​czy​ta ​łem: „Dwa ​dzie ​ścia lat na ze ​wnątrz, ty​‐
siąc lat w środ​ku”.

A więc tak na mnie pa ​trzy​li? Tak mnie po​strze ​ga ​li?
Przez ostat​ni rok mó​wi ​łem co ​raz mniej, co​raz wię ​cej mil ​cza ​łem, za ​pew ​ne

do tego na ​wią ​zy​wa ​ła treść wi ​zy​tów ​ki.



Dziew ​czy​na, któ​ra sie ​dzia ​ła obok mnie, ubra ​na w krót​ką czar ​ną spód​nicz​kę
z ja ​kimś tiu​lo​wym do ​łem, ciem​ne raj ​sto​py i czer ​wo​ne buty na wy​so​kich ob​ca ​‐
sach, roz​ło​ży​ła so​bie ser ​wet​kę na ko​la ​nach. Zro​bi ​łem tak samo.

Po​pa ​trzy​ła na mnie.
– Kogo tu​taj znasz? – spy​ta ​ła. – Mam na my​śli, spo ​śród or ​ga ​ni ​za ​to​rów tej

za ​ba ​wy?
– Ni ​ko​go. – Za ​czer ​wie ​ni ​łem się. – Gram w ze ​spo​le.
– Aha. A na czym?
– Na per ​ku​sji.
– Aha.
Na chwi ​lę od​wró​ci ​łem gło​wę w dru​gą stro​nę i nie pa ​dło już wię ​cej py​tań.
Ja ​dłem, nie od ​zy​wa ​jąc się do ni ​ko​go; od cza ​su do cza ​su spo ​glą ​da ​łem na

Yn​gve ​go albo na Han​sa, któ​rym usta się nie za ​my​ka ​ły.
Ko​la ​cja cią ​gnę ​ła się w nie ​skoń​czo​ność.
Na dwo ​rze wiał sztor ​mo​wy wiatr. Dmu​chał tak moc ​no, że prze ​wra ​cał po​‐

jem​ni ​ki na śmie ​ci na uli ​cach, z ze ​wnątrz do​cho​dził brzęk me ​ta ​lu, chwi ​la ​mi po​‐
dzwa ​nia ​ły szy​by w oknach.

Gdy tyl ​ko ko​la ​cja do​bie ​gła koń​ca, przy​łą ​czy​łem się do Yn​gve ​go i Han​sa,
już ich nie od​stę ​po​wa ​łem, do​pó​ki nie przy​szła pora na na ​sze gra ​nie.

Kie ​dy nas przed​sta ​wia ​no, le ​d​wie mo​głem utrzy​mać się na no​gach. Lu​dzie
za ​czę ​li kla ​skać, po​de ​szli ​śmy do in​stru​men​tów. Usia ​dłem na sto​łecz​ku per ​ku​‐
syj ​nym, wło​ży​łem czap​kę z dasz​kiem z logo spół ​dziel ​ni rol ​ni ​czej Fel ​le ​skjøpet,
któ​rą wzią ​łem ze sobą jako mały ukłon w stro​nę pu​blicz​no​ści – ci lu​dzie
z pew ​no​ścią ro​bi ​li wspa ​nia ​łe aka ​de ​mic ​kie ka ​rie ​ry, ale wszy​scy jak je ​den mąż
wy​ro​śli wśród trak​to​rów, siecz​kar ​ni i po​jem​ni ​ków z kwa ​sem mrów ​ko​wym.
Wy​tar ​łem dło​nie w ręcz​nik, chwy​ci ​łem pa ​łecz​ki. Wpa ​trze ​ni w nas lu​dzie znie ​‐
ru​cho​mie ​li. To ja mia ​łem od​li ​czać, ale się nie od​wa ​ży​łem, bo ba ​łem się, że
Pål albo Yn​gve jesz​cze się nie przy​go​to​wa ​li.

– Go​to​wi je ​ste ​ście? – spy​ta ​łem w koń​cu.
Yn​gve kiw ​nął gło​wą.
– A ty, Pål?
– Licz!
Za ​nu​ci ​łem w du​chu pierw ​szy riff W gło​wie się nie mie ​ści.



Okej.
Od​li ​czy​łem i za ​czę ​li ​śmy grać. Ku swo​je ​mu prze ​ra ​że ​niu zo​rien​to​wa ​łem się,

że bę ​ben ba ​so​wy po każ​dym ude ​rze ​niu od​su​wa się co​raz da ​lej ode mnie. Nie ​‐
du​żo, lecz na tyle, że pod ko​niec pio​sen​ki sie ​dzia ​łem już z nogą wy​cią ​gnię ​tą na
całą dłu​gość, a po​nie ​waż jed​no​cze ​śnie mu​sia ​łem ude ​rzać w hi-hat i w wer ​bel,
wy​glą ​da ​łem jak mon​stru​al ​ny pa ​jąk.

Kie ​dy pu​bli ​ka biła bra ​wo, przy​cią ​gną ​łem bę ​ben na miej ​sce, od ​li ​czy​łem do
po​cząt​ku na ​stęp​ne ​go utwo​ru i znów po​wo​li przy​bie ​ra ​łem po ​sta ​wę pa ​ją ​ka. Ale
lu​dzie za ​czę ​li tań​czyć, czy​li po​szło nam do ​brze. Przede wszyst​kim dzię ​ki Han​‐
so​wi, któ​ry urzą ​dził praw ​dzi ​wy show, od​waż​nie, nie bo​jąc się kry​ty​ki.

Kie ​dy nad ra ​nem wró​ci ​łem do domu, po przej ​ściu bez​lud​ny​mi uli ​ca ​mi sma ​‐
ga ​ny​mi wia ​trem, roz​pła ​ka ​łem się. Zu​peł ​nie nie mia ​łem po​wo​du, prze ​cież
wszyst​ko się uda ​ło, kon​cert wy​pa ​lił, przy​naj ​mniej w na ​szej oce ​nie, ale to
w ni ​czym nie po​mo​gło: w chwi ​li gdy po​ło​ży​łem się do łóż​ka, po​pły​nę ​ły mi
łzy.
 

Po No​wym Roku za ​pro​po​no​wa ​no mi sta ​łe week​en​do​we dy​żu​ry w San​dvi ​‐
ken, co przy​ją ​łem z wdzięcz​no​ścią. Oprócz tego wpi ​sa ​łem się na li ​stę chęt​nych
do przyj ​mo​wa ​nia in​nych za ​stępstw i w ten spo ​sób, tak po​wo​li, że sam pra ​wie
tego nie za ​uwa ​ży​łem, za ​czą ​łem pra ​co​wać w tym szpi ​ta ​lu prak​tycz​nie na cały
etat. Stu​dia odło​ży​łem na bok i przyj ​mo​wa ​łem każ​dy dy​żur, kry​ło się za tym
coś w ro​dza ​ju po​żą ​da ​nia, po​pę ​du, chcia ​łem pra ​co​wać jak naj ​wię ​cej i spę ​dzi ​‐
łem tak cały na ​stęp​ny rok. W nie ​któ​re dni bra ​łem po​dwój ​ne dy​żu​ry, za ​czy​na ​‐
łem na jed​nym od​dzia ​le rano, a po po ​łu​dniu prze ​cho​dzi ​łem na dru​gi, w ten
spo​sób prze ​pra ​co​wy​wa ​łem szes ​na ​ście go ​dzin bez prze ​rwy. Cza ​sa ​mi zgła ​sza ​‐
łem się na naj ​cięż​szy od​dział, za ​trud​nie ​ni tam na sta ​łe peł ​ni ​li w du​żej mie ​rze
funk​cję ochro​nia ​rzy, źle się tam czu​łem, fak​tem jest, że cały czas się ba ​łem,
dwóch pa ​cjen​tów uwa ​ża ​łem za śmier ​tel ​ne za ​gro​że ​nie, cho​ciaż ochro​nia ​rze tyl ​‐
ko się z nich śmia ​li, po​tra ​fi ​li na ​wet sa ​dzać ich so ​bie na ko​la ​nach i gła ​skać,
jak​by byli ko​ta ​mi.

Prze ​ra ​żał mnie zwłasz​cza je ​den, Knut. Do​bi ​jał do czter ​dziest​ki, ale miał
wy​gląd i siłę na ​sto​lat​ka, szczu​płe, umię ​śnio​ne cia ​ło i pięk​ną gło​wę ogo ​lo​ną na
łyso. Gło​wę go​lo​no mu, bo ina ​czej wy​sku​by​wał so​bie wło​sy i je po​ły​kał. Zja ​‐
dał rów ​nież kłęb​ki ku​rzu, gdy na ja ​kieś się na ​tknął, a któ​re ​goś po​po​łu​dnia za ​‐



ob​ser ​wo​wa ​łem, jak otwie ​ra lo​dów ​kę i wyj ​mu​je z niej ce ​bu​lę. Ugryzł ka ​wa ​łek,
łzy po ​pły​nę ​ły mu z oczu, ale wziął na ​stęp​ny kęs i w cią ​gu paru chwil zjadł
całą ce ​bu​lę z łu​pi ​ną, cho ​ciaż z oczu bez prze ​rwy le ​cia ​ły mu łzy. Po ​tra ​fił być
agre ​syw ​ny. Naj ​czę ​ściej tę agre ​sję kie ​ro​wał prze ​ciw ​ko sa ​me ​mu so​bie, raz tak
moc ​no ude ​rzył gło ​wą w ścia ​nę, że pę ​kła mu czasz​ka. Naj ​bar ​dziej lu​bił cho ​‐
dzić. Gdy​by nikt go nie po​wstrzy​mał, do ​szedł ​by na Sy​be ​rię. Był jak ma ​szy​na,
cho​dził, cho​dził i cho ​dził. Kie ​dy zbli ​żał się do mnie z tym swo​im mrocz​nym
spoj ​rze ​niem, któ​re nie wy​ra ​ża ​ło nic oprócz mro​ku, za ​wsze się ba ​łem. Raz mia ​‐
łem go ogo​lić, kie ​dy sie ​dział w wan​nie, ale naj ​wy​raź​niej wy​czuł mój strach,
bo zła ​pał mnie za rękę i nie po​zwo​lił mi nią ru​szyć, a po​tem mnie ugryzł. Mu​‐
sie ​li mi zro ​bić za ​strzyk prze ​ciw ​tęż​co​wy. Wy​sy​ła ​li mnie na ​wet do domu, ale
wró​ci ​łem na od​dział, pew ​nie, że się ba ​łem, lecz o tym nikt nie mógł się do​‐
wie ​dzieć.

Czę ​sto też „kry​łem” pa ​cjen​tów ze skłon​no​ścia ​mi sa ​mo​bój ​czy​mi, wie ​lu
z nich było znacz​nie przy​tom​niej ​szych niż ci z od ​dzia ​łów dla prze ​wle ​kle cho​‐
rych, spo ​ro mia ​ło pro​ble ​my z nar ​ko​ty​ka ​mi, nie ​któ​rzy znaj ​do​wa ​li się w sta ​nie
cięż​kiej psy​cho​zy albo pa ​ra ​noi, inni byli w ma ​nii, jesz​cze inni w de ​pre ​sji,
w prze ​wa ​ża ​ją ​cej więk​szo​ści ci mło​dzi.

Na tym od ​dzia ​le, na któ​rym pra ​co​wa ​łem na sta ​łe, szyb​ko po ​zna ​łem bli ​żej
za ​trud​nio​ne tam ko ​bie ​ty i z cza ​sem za ​czę ​li ​śmy ra ​zem wy​cho​dzić na mia ​sto.
Nie ​któ​re miesz​ka ​ły w po​bli ​żu, inne w oko​li ​cy cen​trum han​dlo​we ​go Åsa ​ne,
i urzą ​dza ​ły u sie ​bie przy​gryw ​ki w piąt​ko​we lub so​bot​nie wie ​czo​ry. Cho​dzi ​łem
na te im​pre ​zy, upi ​ja ​łem się z nimi, z tymi ko​bie ​ta ​mi w wie ​ku od dwu​dzie ​stu
pię ​ciu do czter ​dzie ​stu lat, a po​tem ra ​zem z nimi je ​cha ​łem au​to​bu​sem do mia ​sta.
Pod​czas gdy stu​den​ci naj ​czę ​ściej od​wie ​dza ​li lo​ka ​le w po​łu​dnio​wej czę ​ści
cen​trum, bli ​sko Wzgó​rza, pie ​lę ​gniar ​ki trzy​ma ​ły się ra ​czej pół ​noc ​nej stro​ny,
oko​li ​cy Bryg​gen, w któ​rej ni ​g​dy nie po​sta ​ła noga stu​den​tów, przy​naj ​mniej tych
z kie ​run​ków hu​ma ​ni ​stycz​nych, chy​ba że chcie ​li z cze ​goś za ​kpić. Tam były bary
z mu​zy​ką na żywo, było wspól ​ne śpie ​wa ​nie, ber ​geń​czy​cy i miesz​kań​cy oko​‐
licz​nych wio​sek wszel ​kie ​go au​to​ra ​men​tu. Ko​le ​żan​ki mnie lu​bi ​ły, w pra ​cy się
nie mi ​ga ​łem, a to, że się pra ​wie nie od​zy​wam, wy​raź​nie, we ​dług nich, prze ​ma ​‐
wia ​ło na moją ko ​rzyść. Były cie ​płe i miłe i ja też sta ​wa ​łem się taki po kil ​ku
pi ​wach, wy​cho​dzi ​łem im wte ​dy na ​prze ​ciw, raz wnio​słem któ​rąś na górę po
scho​dach przy wtó ​rze gło​śnych krzy​ków i śmie ​chów, kie ​dy in​dziej pra ​wi ​łem
im kom​ple ​men​ty, któ ​re zresz​tą pły​nę ​ły ze szcze ​re ​go ser ​ca, oczy mi błysz​cza ​ły,



tyle mia ​łem w so​bie dla nich sym​pa ​tii. Z jed​ną, o imie ​niu Vi ​be ​ke, na ​wią ​za ​łem
szcze ​gól ​ne po​ro​zu​mie ​nie; je ​śli na od​dzia ​le pa ​no​wał spo​kój, po​tra ​fi ​li ​śmy prze ​‐
ga ​dać całe przed ​po​łu​dnie, nie ​kie ​dy mi się zwie ​rza ​ła, z ja ​kie ​goś po​wo​du na ​‐
bra ​ła do mnie za ​ufa ​nia. Ale były też inne oso​by, bar ​dziej kło ​po​tli ​we. Mę ​czył
mnie zwłasz​cza Åge. Na ​le ​żał do tych stu​den​tów, któ​rzy na do​bre utknę ​li
w San​dvi ​ken, i pra ​co​wał tam już na peł ​ny etat. Usi ​ło​wał się do mnie zbli ​żyć,
wręcz się do mnie przy​sy​sał; wplą ​ta ​ny w całą masę kon​flik​tów, chciał, że ​bym,
po pierw ​sze, wy​słu​chi ​wał jego skarg i na ​rze ​kań, a po dru​gie, że ​bym go wspie ​‐
rał. Ki ​wa ​łem więc gło ​wą i mó ​wi ​łem: tak, tak, masz ra ​cję, no ja ​sne, co ty po​‐
wiesz, aż uwie ​rzył, że na ​praw ​dę jest moim przy​ja ​cie ​lem. Czę ​sto wy​cho​dzi ​li ​‐
śmy z pa ​cjen​ta ​mi, nie prze ​sta ​wał wte ​dy skar ​żyć się i bia ​do​lić, wbi ​jał we mnie
te swo​je oczy, błysz​czą ​ce jak u wa ​ria ​ta, bro​da ​ty i bla ​dy, mię ​czak, nie ​szczę ​‐
śnik, prze ​gra ​ny, we wła ​snym mnie ​ma ​niu był stu​den​tem, miał się za ko​goś lep​‐
sze ​go od opie ​ku​nek na od​dzia ​le, ko ​ja ​rzą ​cych się z go ​spo​dy​nia ​mi do​mo​wy​mi,
albo od wy​nio​słych pie ​lę ​gnia ​rek psy​chia ​trycz​nych, któ​re w jego prze ​świad​‐
cze ​niu sta ​le się go cze ​pia ​ły i sta ​le cze ​goś od nie ​go chcia ​ły. Któ​re ​goś dnia na ​‐
gle za ​pro​po​no​wał, że ​bym do nie ​go przy​szedł, to może ra ​zem gdzieś wyj ​dzie ​‐
my, a wte ​dy po raz pierw ​szy od dzie ​ciń​stwa ja ​sno i wy​raź​nie od​mó​wi ​łem dru​‐
gie ​mu czło​wie ​ko​wi, któ​ry cze ​goś ode mnie chciał.

– Nie, ra ​czej nie – po​wie ​dzia ​łem.
Wy​co​fał się i za ​czął mnie uni ​kać.
Po​tem się ode mnie od​wró​cił i oskar ​żył mnie o zdra ​dę.
Ależ z nie ​go gad.
Wie ​czo​rem, kie ​dy wra ​ca ​łem do domu, przez gło ​wę prze ​le ​cia ​ła mi prze ​ra ​ża ​‐

ją ​ca myśl: czy wła ​ści ​wie nie je ​stem taki jak on? Czy nie upodob​nię się do nie ​‐
go? Czy nie sta ​nę się by​łym stu​den​tem, któ​ry la ​ta ​mi tyl ​ko pły​nął z prą ​dem, brał
dy​żur za dy​żu​rem, aż zro​bi ​ło się za póź​no, wszel ​kie moż​li ​wo​ści się skoń​czy​ły,
i któ​re ​go praw ​dzi ​we ży​cie wy​glą ​da wła ​śnie tak?

Czy jako czter ​dzie ​sto​la ​tek będę opo​wia ​dał stu​den​tom, któ​rzy przyj ​dą na za ​‐
stęp​stwo, że w za ​sa ​dzie to mia ​łem być pi ​sa ​rzem? Może masz ocho​tę prze ​czy​‐
tać ja ​kieś moje opo​wia ​da ​nie? Nie przy​ję ​to mi go do dru​ku, ale tyl ​ko dla ​te ​go,
że w wy​daw ​nic ​twach mają ta ​kie cho​ler ​nie tra ​dy​cyj ​ne po​dej ​ście i brak im od​‐
wa ​gi, żeby po​sta ​wić na ko​goś, kto na ​praw ​dę chce coś z sie ​bie dać. Nie roz​po​‐
zna ​li ​by ge ​niu​sza, na ​wet gdy​by we ​tknię ​to im go w ty​łek. Pro​szę, pro​szę, przy​‐
pad​kiem mam w tor ​bie eg​zem​plarz. Tak, tak, to tro​chę o moim ży​ciu, z pew ​no​‐



ścią roz​po​znasz pew ​ne rze ​czy, któ​re opi ​su​ję, ale to nie jest opis tego szpi ​ta ​la.
Co mó​wi ​łeś, że co stu​diu​jesz? Fi ​lo​zo​fię? Tak, tak, też się tro​chę wo ​kół tego
krę ​ci ​łem. No, ale w koń​cu sta ​nę ​ło na li ​te ​ra ​tu​rze. Wiesz, pi ​sa ​łem o Joy​sie. Tro​‐
chę o in​ter ​tek​stu​al ​no​ści i po​dob​nych spra ​wach. Mó​wi ​li, że obie ​cu​ją ​co, ale
sam nie wiem. Pod pew ​ny​mi wzglę ​da ​mi to tro​chę prze ​sta ​rza ​łe, z dru​giej stro​ny
jed​nak li ​te ​ra ​tu​ra ma w so​bie pew ​ną uni ​wer ​sal ​ność, któ​ra... tak, któ​ra jest
świa ​dec ​twem epo ​ki. No, ale weź to, a ju​tro na dy​żu​rze po​wiesz mi, co o tym
my​ślisz. Okej?

Nie mia ​łem czter ​dzie ​stu lat, tyl ​ko dwa ​dzie ​ścia dwa, ale poza tym ten ob​raz
cał ​kiem nie ​źle do mnie pa ​so​wał. Pra ​co​wa ​łem, żeby za ​ro​bić na ży​cie, a ży​łem,
żeby pi ​sać. Tyl ​ko że nie po ​tra ​fi ​łem, je ​dy​nie o tym ga ​da ​łem. Ale na ​wet je ​śli nie
umia ​łem pi ​sać, to przy​naj ​mniej umia ​łem czy​tać. Z tego po ​wo​du bra ​łem spo​ro
noc ​nych dy​żu​rów, bo mo​głem wte ​dy nie od​ry​wać się od książ​ki do czwar ​tej
rano, z re ​gu​ły bez żad​nych za ​kłó​ceń, a do​pie ​ro przez ostat​nie dwie go​dzi ​ny
sprzą ​tać od ​dział, kie ​dy już tak mi się chcia ​ło spać, że trud​no mi było się sku​‐
pić. Prze ​czy​ta ​łem Au​ti ​ster ​na i Ko​me ​din I Sti ​ga Lars ​so​na, po​dzi ​wia ​jąc jego re ​‐
alizm, taki na ​tu​ral ​ny i bez​po​śred​ni, a jed​no​cze ​śnie za ​wsze kry​ją ​cy w so​bie coś
groź​ne ​go. Tą groź​bą był na ​gły przy​pływ po​czu​cia bez​sen​su. Prze ​czy​ta ​łem
Flau​ber ​ta, trzy jego opo​wie ​ści, i dłu​go uwa ​ża ​łem je za naj ​lep​szą rzecz, jaka
mi w ogó​le wpa ​dła w ręce, były we ​dług mnie nie ​zwy​kle traf​ne, do​ty​ka ​ły tego,
co ab​so​lut​nie naj ​istot​niej ​sze, zwłasz​cza to o żą ​dzy krwi, o my​śli ​wym, któ​ry za ​‐
bi ​ja wszyst​kie zwie ​rzę ​ta, na ja ​kie się na ​tknie, ro​zu​mia ​łem to, wią ​za ​ło się
z czymś, co zna ​łem i co, jak wie ​dzia ​łem, jest waż​ne, ale owo opo​wia ​da ​nie nie
po​zwa ​la ​ło jed​nak na dy​wa ​ga ​cje, bo nie ist​nia ​ło nic wo​kół, ono było sa ​mym
sed​nem. Prze ​czy​ta ​łem jego po​wieść hi ​sto​rycz​ną, Sa​lam​bo, kom​plet​nie nie ​uda ​‐
ną, ale nie ​uda ​ną w wiel ​kim sty​lu, Flau​bert po ​sta ​wił wszyst​ko na tę po​wieść,
całą swo​ją wie ​dzę i cały roz​mach swo​je ​go ta ​len​tu, ale mu nie wy​szło, po​wie ​‐
ści bra ​ko​wa ​ło ży​cia, wszyst​ko w niej było mar ​twe, po​sta ​cie jak drew ​nia ​ne
lal ​ki, oto ​cze ​nie jak sce ​no​gra ​fia. Ale ta sztucz​ność rów ​nież od ​dzia ​ły​wa ​ła, rów ​‐
nież coś w so​bie nio​sła, nie tyl ​ko dla ​te ​go, że opi ​sy​wa ​ny w niej czas umarł na
za ​wsze. Sama po ​wieść, jako ar ​te ​fakt, jako wy​twór sztu​ki, prze ​ma ​wia ​ła wła ​‐
snym gło ​sem. No i prze ​czy​ta ​łem też jego po ​wieść o głu​po​cie, Bo​uvard i Pécu​‐
chet, ge ​nial ​ną, bo au​tor zna ​lazł głu​po​tę wca ​le nie naj ​ni ​żej, w sa ​mych do ​łach,
tyl ​ko po​środ​ku, w kla ​sie śred​niej, i przed​sta ​wił tę kla ​sę w ca ​łej jej ego​istycz​‐
nej oka ​za ​ło​ści. Czy​ta ​łem Tora Ulve ​na i na ​pa ​wa ​łem się każ​dym na ​pi ​sa ​nym



przez nie ​go zda ​niem, ich nie ​sły​cha ​ną, wręcz nad​ludz​ką pre ​cy​zją, tym, jak po​‐
tra ​fił nadać wszyst​kie ​mu taką samą wagę. Dużo roz​ma ​wia ​łem z Espe ​nem
o przy​czy​nach, dla któ​rych pro ​za Ulve ​na jest taka świet​na, co wła ​ści ​wie się
w niej dzie ​je. Ist​nia ​ło w niej coś w ro​dza ​ju rów ​no​upraw ​nie ​nia rze ​czy ma ​te ​‐
rial ​nych i lu​dzi, nie ​po​zo​sta ​wia ​ją ​ce ​go miej ​sca na psy​cho​lo​gię, a dzię ​ki temu
dra ​mat eg​zy​sten​cjal ​ny trwał nie ​ustan​nie, nie zaś tyl ​ko w okre ​sie kry​zy​su, kie ​dy
ktoś się roz​wo​dził, tra ​cił mat​kę czy ojca, za ​ko​chi ​wał się albo ro​dzi ​ło mu się
dziec ​ko, ten dra ​mat trwał cały czas, kie ​dy ktoś pił szklan​kę wody lub je ​chał na
ro​we ​rze z mi ​ga ​ją ​cym świa ​tłem po dro​dze po​grą ​żo​nej w ciem​no​ści, albo gdy
ko​goś po pro​stu nie było, w pu​stej prze ​strze ​ni, któ​rą Ulven tak po mi ​strzow ​sku
opi ​sał. A przy tym nie zo​sta ​ło to ni ​g​dzie po ​wie ​dzia ​ne czy na ​pi ​sa ​ne wprost,
tego nie było w tek​ście, tym był sam tekst. Wy​do​by​wał to ję ​zyk – tym sfor ​mu​‐
ło​wa ​niem chęt​nie się po ​słu​gi ​wa ​li ​śmy – za po ​mo​cą swo​ich ru​chów i fi ​gur, na
po​zio​mie nie tre ​ści, lecz for ​my. Prze ​czy​ta ​łem Jona Fos ​se ​go; kie ​dy uka ​za ​ła się
po​wieść Na​ustet, to dzię ​ki jej pro ​sto​cie, dzię ​ki prze ​ni ​ka ​ją ​cym ją prą ​dom, jak​‐
by otwo​rzy​ły się przede mną drzwi do jego twór ​czo​ści. Prze ​czy​ta ​łem Geo​r ​gi ​ki
Clau​de’a Si ​mo​na i ra ​zem z Espe ​nem po​dzi ​wia ​łem zło​żo​ność jego sty​lu, a tak​że
brak ja ​kiej ​kol ​wiek nad ​rzęd​nej per ​spek​ty​wy, wszyst​ko znaj ​do​wa ​ło się jak​by
w głę ​bi i sta ​no​wi ​ło cha ​os, plą ​ta ​ni ​nę, jaką w ł a ś c i w i e jest świat. Ale naj ​‐
lep​szą rze ​czą, jaką czy​ta ​łem w tym okre ​sie, były jed​nak tek​sty Bor ​ge ​sa, ze
wzglę ​du za ​rów ​no na za ​war ​tą w nich ba ​śnio​wość, któ​rą zna ​łem z dzie ​ciń​stwa
i przed lek​tu​rą jego ksią ​żek nie zda ​wa ​łem so ​bie spra ​wy, że za nią tę ​sk​nię, jak
i na spo​sób two​rze ​nia przez nie ​go ob​ra ​zów – cho ​ciaż pro​ste, nio ​sły zna ​cze ​nia
o nie ​mal nie ​skoń​czo​nej zło​żo​no​ści.

Nie pi ​sa ​łem pra ​wie nic. Tro​chę grze ​ba ​łem w hi ​sto​rii o męż​czyź​nie, któ​ry
sie ​dzi przy​wią ​za ​ny do krze ​sła w miesz​ka ​niu przy Dan​mark​splass, jest tor ​tu​ro​‐
wa ​ny, a na ko​niec otrzy​mu​je strzał w gło​wę – w tym mo​men​cie usi ​ło​wa ​łem
pra ​wie cał ​kiem za ​trzy​mać czas, opi ​sać, jak kula prze ​dzie ​ra się przez skó​rę
i ko​ści, przez chrząst​kę i płyn, wbi ​ja się w mózg, nisz​cząc jego po​szcze ​gól ​ne
ob​sza ​ry, bo uwiel ​bia ​łem okre ​śle ​nia ła ​ciń​skie, brzmia ​ły jak na ​zwy geo​gra ​ficz​‐
ne, na ​zwy do​lin i rów ​nin, ale nic z tego nie wy​szło, ca ​łość nie mia ​ła sen​su,
więc ją ska ​so​wa ​łem. Dwie stro​ny, pół roku pra ​cy.

Z na ​szym ze ​spo​łem po​je ​cha ​li ​śmy do Gjøvik i na ​gra ​li ​śmy demo, dwa ka ​wał ​‐
ki pusz​czo​no na ​wet w nor ​we ​skim ra ​diu pu​blicz​nym, a pod ​czas Fe ​st​spil ​le ​ne[27]

gra ​li ​śmy jako sup​port w Hu​len. Po​szło nam do ​brze, „Stu​dvest” na ​pi ​sa ​ła, że



na ​sza ka ​pe ​la, któ​rej na ​zwy na ​wet nie umiesz​czo​no na pla ​ka ​cie, roz​krę ​ci ​ła ten
wie ​czór, dzię ​ki temu do​sta ​li ​śmy nową pro ​po​zy​cję, tym ra ​zem mie ​li ​śmy grać
sami. Sala była peł ​na, tro ​chę za bar ​dzo się de ​ner ​wo​wa ​li ​śmy, pra ​wie nic się
nie zga ​dza ​ło, na na ​gra ​niu sły​chać, jak ktoś z pu​blicz​no​ści krzy​czy: do dia ​bła,
ale cha ​ła! Ale w „Stu​dvest” znów do ​brze o nas na ​pi ​sa ​li. Nie cie ​szy​łem się już
tak bar ​dzo z tej po​chwa ​ły, bo dzien​ni ​karz, któ ​ry to na ​pi ​sał, po ​cho​dził z tej sa ​‐
mej miej ​sco​wo​ści co Hans i na ​wet grał z nim w kil ​ku ze ​spo​łach. Kie ​dy za ​czę ​‐
li ​śmy mó ​wić o do​ko​op​to​wa ​niu jesz​cze jed​ne ​go gi ​ta ​rzy​sty, ze stro​ny Han​sa pa ​‐
dła pro​po​zy​cja, żeby za ​an​ga ​żo​wać wła ​śnie tego dzien​ni ​ka ​rza, a że nikt nie
miał żad​nych za ​strze ​żeń, w koń​cu Knut Olav przy​szedł na pró​bę, nie ​co spe ​szo​‐
ny, ale nie za ​wsty​dzo​ny, i od razu za ​ła ​pał wszyst​kie na ​sze utwo​ry. Miał dłu​gie
ru​da ​we wło​sy, szcze ​rą twarz i zde ​cy​do​wa ​ny gust mu​zycz​ny, jak praw ​dzi ​wy
ko​ne ​ser. Grał na per ​ku​sji o wie ​le le ​piej ode mnie, na ba ​sie przy​pusz​czal ​nie le ​‐
piej niż Pål i nie zdzi ​wi ​ło​by mnie, gdy​by śpie ​wał le ​piej niż Hans. Dzię ​ki temu,
że mie ​li ​śmy go w ze ​spo​le, zro​bi ​li ​śmy ko​lej ​ny krok na ​przód, a ja zy​ska ​łem ko​‐
lej ​ne ​go zna ​jo​me ​go, bę ​dą ​ce ​go dla mnie wy​zwa ​niem. Mało mó ​wił o so​bie, obce
mu były prze ​chwał ​ki, na ​wet te nie ​osten​ta ​cyj ​ne, ale sto​so​wa ​ne przez wszyst​‐
kich w celu pod ​kre ​śle ​nia swo​jej war ​to​ści. Miał by​stre spoj ​rze ​nie, w sy​tu​‐
acjach to ​wa ​rzy​skich nie za ​my​kał się w so​bie, a mimo to ota ​cza ​ła go aura pew ​‐
nej nie ​do​stęp​no​ści i ta ​jem​ni ​czo​ści. Na ​le ​żał do osób, któ​re sie ​dzą na im​pre ​zach
aż do świ ​tu i ni ​g​dy nie chcą wra ​cać do domu, je ​śli coś się dzie ​je. Aku​rat tę
jego ce ​chę po​dzie ​la ​łem, dla ​te ​go nie ​raz mia ​łem oka ​zję pić z nim kawę w ja ​‐
kimś miesz​ka ​niu w Ber ​gen o ósmej rano i po pi ​ja ​ku ga ​dać o rze ​czach, któ​re
na ​stęp​ne ​go dnia wy​la ​ty​wa ​ły nam z gło​wy. Jed ​na z ta ​kich roz​mów zo​sta ​ła mi
jed​nak w pa ​mię ​ci. Bre ​dzi ​łem o wszech​świe ​cie, o tym, że w przy​szło​ści może
się przed nami otwo​rzyć i bę ​dzie ​my wie ​dzieć co​raz wię ​cej o nim, a dzię ​ki
temu o so​bie sa ​mych, bo prze ​cież skła ​da ​my się z gwiezd​ne ​go pyłu, po​wie ​dzia ​‐
łem w unie ​sie ​niu, po ​pa ​dłem w nie ​mal uro ​czy​sty na ​strój, w jaki po ​tra ​fi ​ła mnie
wpra ​wić kom​bi ​na ​cja upo​je ​nia al ​ko​ho​lo​we ​go i wi ​do​ku gwiazd na nie ​bie, a on
na ​gle oświad​czył, że bę ​dzie od​wrot​nie – od​kry​cia będą się do ​ko​ny​wa ​ły ra ​czej
w głę ​bi niż na ze ​wnątrz, a na ​sza przy​szłość tkwi wła ​śnie w głę ​bi. Na ​no​tech​no​‐
lo​gia. Ma ​ni ​pu​lo​wa ​nie ge ​na ​mi. Moc ato ​mu. Wszel ​ka siła i eks ​plo​zyw ​ność tkwi
w tym, co małe, wi ​dzia ​ne przez mi ​kro​skop, a nie w tym, co duże, oglą ​da ​ne
z uży​ciem te ​le ​sko​pu. Oczy​wi ​ście miał ra ​cję, po​ru​sza ​li ​śmy się w głąb, ku wnę ​‐
trzu. Dro​ga w głąb była nową dro​gą na ze ​wnątrz.



Na ​pi ​sa ​łem opo​wia ​da ​nie, hi ​sto​rię w pierw ​szej oso​bie, o męż​czyź​nie, któ​ry
umarł, wsa ​dzo​no go do ka ​ret​ki tuż przy przej ​ściu pod​ziem​nym koło Dan​mark​‐
splass, jego ser ​ce się za ​trzy​ma ​ło, ale opo​wieść trwa ​ła, kie ​dy wie ​zio​no go do
pa ​to​lo​ga, wkła ​da ​no do trum​ny, nie ​sio​no na cmen​tarz i za ​ko​py​wa ​no w zie ​mi.
Trzy mie ​sią ​ce pra ​cy, dwie i pół stro​ny, bez sen​su, ska ​so​wa ​ne.

Pew ​ne ​go wie ​czo​ru po​li ​cja urzą ​dzi ​ła na ​lot na są ​sied​nie miesz​ka ​nie, to, któ​‐
re ​go ku​chen​ne okno znaj ​do​wa ​ło się w od​le ​gło​ści dwóch me ​trów od mo​je ​go.
Na ​za ​jutrz zda ​rze ​nie opi ​sa ​ła „Ber ​gen​sa ​vi ​sen”, oka ​za ​ło się, że zna ​le ​zio​no mnó​‐
stwo bro​ni pal ​nej i pięć ​dzie ​siąt ty​się ​cy ko ​ron w go ​tów ​ce. Po​sze ​dłem z ga ​ze ​tą
do Espe ​na, śmia ​li ​śmy się, za ​szo​ko​wa ​ni, bo za ​le ​d​wie kil ​ka nocy wcze ​śniej
wró​ci ​li ​śmy pi ​ja ​ni do domu, po ​szli ​śmy do mo ​jej kuch​ni, żeby na ​pić się kawy,
a za za ​słon​ką po dru​giej stro​nie po​ru​sza ​ły się ja ​kieś cie ​nie. Otwo​rzy​łem okno
i rzu​ci ​łem w nie pusz​ką pasz​te ​tu, z brzę ​kiem ude ​rzy​ła w szy​bę. Scho​wa ​li ​śmy
się, ale tam ja ​kiś fa ​cet je ​dy​nie od ​su​nął za ​słon​kę i wyj ​rzał. A to byli ra ​bu​sie,
któ​rzy na ​pa ​dli na bank!

Przede wszyst​kim jed​nak pra ​co​wa ​łem w San​dvi ​ken. Chwi ​la ​mi mia ​łem wra ​‐
że ​nie, że to tam to​czy się pra ​wie całe moje ży​cie. Moim współ ​pra ​cow ​ni ​kom
nie za ​le ​ża ​ło na pre ​sti ​żu, a ja wła ​śnie tego po​trze ​bo​wa ​łem. Po​trze ​bo​wa ​łem też
pie ​nię ​dzy, któ​re tam za ​ra ​bia ​łem. A może tak​że za ​ję ​cia się czymś in​nym, kon​‐
kret​nym, nie ​zwią ​za ​nym z uni ​wer ​sy​te ​tem, bo dzię ​ki temu zy​ski ​wa ​łem inny ob​‐
raz sie ​bie, któ​ry po​zwa ​lał mi utrzy​mać gło ​wę nad po ​wierzch​nią: rze ​czy​wi ​stym
ce ​lem, któ​ry mną kie ​ro​wał, było pi ​sa ​nie. Wszyst​ko zbie ​ga ​ło się w tej jed​nej
praw ​dzie, albo ra ​czej po​win​no się było zbie ​gać.
 

W pe ​wien so ​bot​ni wie ​czór by​łem w pra ​cy sam, do przyj ​ścia noc ​nej zmia ​ny
zo​sta ​ła jesz​cze go​dzi ​na, kie ​dy za ​dzwo​ni ​ła Mary.

– Cześć – przy​wi ​ta ​łem ją. – Za ​po​mnia ​łaś cze ​goś?
– Nie. Sie ​dzę sama w domu i po​my​śla ​łam, że może miał ​byś ocho​tę zaj ​rzeć

do mnie po pra ​cy? Mo​gli ​by​śmy na przy​kład na ​pić się wina.
Zro​bi ​ło mi się go​rą ​co. Co ona mówi?
– Chy​ba nie – po​wie ​dzia ​łem. – Wła ​ści ​wie mu​szę wra ​cać do domu.
– Będę z tobą szcze ​ra, Karl Ove. Chcę się z tobą prze ​spać. Wiem, że masz

dziew ​czy​nę, ale nikt się o tym nie do​wie. Bę ​dziesz zu​peł ​nie bez​piecz​ny. Obie ​‐
cu​ję. Raz. I już ni ​g​dy wię ​cej.



– Ale ja nie mogę. To nie ​moż​li ​we. Bar ​dzo mi przy​kro.
– Je ​steś pe ​wien? De ​fi ​ni ​tyw ​nie?
A prze ​cież mia ​łem ocho ​tę krzyk​nąć: Tak! Tak! Tak! – i na ​tych​miast do niej

po​biec.
– Nie, nie mogę. To nie ​moż​li ​we.
– Ro​zu​miem. Mam tyl ​ko na ​dzie ​ję, że nie uwa ​żasz mnie za głu​pią, bo spy​ta ​‐

łam wprost. Nie chcia ​ła ​bym, że ​byś miał mnie za idiot​kę.
– No co ty, zwa ​rio​wa ​łaś? To ostat​nia rzecz, jaką bym so​bie po​my​ślał.
– Sło​wo?
– Tak.
– No to wi ​dzi ​my się ju​tro. Na ra ​zie.
– Na ra ​zie.
Nad​szedł ra ​nek, bar ​dzo się de ​ner ​wo​wa ​łem przed spo​tka ​niem z Mary, ale

za ​cho​wy​wa ​ła się tak, jak​by nic się nie wy​da ​rzy​ło. Była wo​bec mnie taka jak
za ​wsze, może odro​bi ​nę bar ​dziej wy​co​fa ​na, nic poza tym.

O jej pro ​po​zy​cji my​śla ​łem co​dzien​nie przez kil ​ka ty​go​dni. Z jed​nej stro​ny
cie ​szy​łem się, że nie ule ​głem po ​ku​sie, bo nie chcia ​łem zdra ​dzać Gu​nvor, a do​‐
pó​ki się nie upi ​łem, nie było w tym nic trud ​ne ​go. Z dru​giej stro ​ny roz​pa ​la ​łem
się na samą myśl, bo prze ​cież bar ​dzo tego pra ​gną ​łem i gdy​bym miał cał ​ko​wi ​tą
swo​bo​dę wy​bo​ru, na pew ​no bym nie od​mó​wił. Po No ​wym Roku prze ​no​si ​li ​‐
śmy się z Gu​nvor na Is ​lan​dię, ona mia ​ła na tam​tej ​szym uni ​wer ​sy​te ​cie stu​dio​‐
wać hi ​sto​rię na po​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym, ja – pi ​sać na peł ​ny etat.
Do tego cza ​su pra ​co​wa ​łem w San​dvi ​ken tyle, ile mo ​głem. Wy​cie ​ra ​łem eks ​kre ​‐
men​ty ze ścian, przy​trzy​my​wa ​łem pa ​cjen​tów, któ​rzy mie ​li ata ​ki psy​cho​tycz​ne,
kie ​dyś je ​den ude ​rzył mnie w twarz, od ​by​wa ​łem nie ​koń​czą ​ce się spa ​ce ​ry po te ​‐
re ​nie szpi ​ta ​la lub w jego po ​bli ​żu, a cza ​sa ​mi wy​ciecz​ki po re ​gio​nie któ​rymś
z na ​le ​żą ​cych do szpi ​ta ​la bu​sów.
 

Hans, któ​ry zo​stał na ​czel ​nym „Stu​dvest”, spy​tał, czy nie chciał ​bym re ​cen​zo​‐
wać dla nich ksią ​żek. Chcia ​łem i re ​cen​zo​wa ​łem. Zje ​cha ​łem z kre ​te ​sem po​‐
wieść Atle ​go Næs ​sa o Dan​tem i na ​pi ​sa ​łem całą stro​nę o Ame ​ri ​can Psy ​cho,
książ​ce rów ​nież po​wią ​za ​nej z Dan​tem, po​nie ​waż głów ​ny bo​ha ​ter, ja ​dąc przez
mia ​sto tak​sów ​ką, czy​ta na ścia ​nie graf​fi ​ti: „Ty, któ ​ry wcho​dzisz, że ​gnaj się



z na ​dzie ​ją...”. Bra ​ma do pie ​kieł tu i te ​raz. Cho​le ​ra, ależ to było świet​ne! Co to
za po​wieść! Co za po​wieść! Hans za ​pro​po​no​wał, że ​bym na ​pi ​sał opo​wia ​da ​nie
bo​żo​na ​ro​dze ​nio​we. Chcia ​łem, ale mi nie wy​szło. Skoń​czy​ło się na kil ​ku li ​nij ​‐
kach o fa ​ce ​cie, któ​ry je ​dzie au​to​bu​sem do domu na świę ​ta, i tyle. Cho​dzi ​ło mi
po gło​wie coś o po​rwa ​niu, o przy​wią ​zy​wa ​niu i tor ​tu​ro​wa ​niu w Wi ​gi ​lię, ale to
były ja ​kieś bzdu​ry, tak jak wszyst​ko, co pró​bo​wa ​łem pi ​sać. Prze ​czy​ta ​łem Try ​‐
lo​gię no​wo​jor ​ską Pau​la Au​ste ​ra, po​my​śla ​łem, że cze ​goś po​dob​ne ​go ni ​g​dy
w ży​ciu nie na ​pi ​szę. W pe ​wien so​bot​ni wie ​czór zro ​bi ​łem piz​zę dla pa ​cjen​tów
i nie mo​głem po​zbyć się wra ​że ​nia, że ich przez to po​ni ​ży​łem.

Na świę ​ta po​je ​cha ​łem do mamy, za ​ła ​twi ​łem so​bie lo​ka ​to​ra, któ​ry miał
u mnie miesz​kać pod​czas mo​jej nie ​obec ​no​ści – kum​pla Yn​gve ​go z Aren​dal –
wró​ci ​łem do Ber ​gen, spa ​ko​wa ​łem dwie wa ​liz​ki, po​że ​gna ​łem się z Espe ​nem,
sa ​mo​lo​tem po​le ​cia ​łem na For ​ne ​bu, stam​tąd na Ka ​strup, a póź​niej na Ke ​fla ​vik,
gdzie sa ​mo​lot wy​lą ​do​wał póź​nym wie ​czo​rem. Ciem​ność była gę ​sta, nie ​prze ​‐
nik​nio​na, w ogó​le nie wi ​dzia ​łem kra ​jo​bra ​zu, kie ​dy go​dzi ​nę póź​niej je ​cha ​łem
lot​ni ​sko​wym au​to​bu​sem, a o mie ​ście, do któ​re ​go wjeż​dża ​łem, czy​li o Rej ​kia ​‐
wi ​ku, też nie mo​głem so​bie wy​ro​bić żad ​ne ​go zda ​nia. Wsia ​dłem do tak​sów ​ki,
po​ka ​za ​łem kie ​row ​cy kart​kę z na ​zwą uli ​cy, któ ​rą do​sta ​łem od Gu​nvor, na ​zy​wa ​‐
ła się Ga ​rða ​stræti, mi ​nę ​li ​śmy ja ​kieś je ​zio​ro, pod​je ​cha ​li ​śmy pod górę, domy
były tu wiel ​kie i mo​nu​men​tal ​ne. Za ​trzy​ma ​li ​śmy się przed jed​nym z nich.

A więc tu​taj mie ​li ​śmy miesz​kać. W oka ​za ​łym domu w mie ​ście na środ​ku
Oce ​anu Atlan​tyc ​kie ​go.

Za ​pła ​ci ​łem, kie ​row ​ca wy​jął i po​dał mi wa ​liz​ki, prze ​sze ​dłem przez furt​kę
i alej ​ką ru​szy​łem do domu. Otwo ​rzy​ły się drzwi do miesz​ka ​nia w su​te ​re ​nie
i sta ​nę ​ła w nich uśmiech​nię ​ta Gu​nvor. Ob​ję ​li ​śmy się, po​czu​łem, że się za nią
stę ​sk​ni ​łem. Była tu już od ty​go​dnia. Opro​wa ​dzi ​ła mnie po na ​szym miesz​ka ​niu,
du​żym i bez​oso​bo​wym, ale na ​szym, tu mie ​li ​śmy spę ​dzić naj ​bliż​sze pół roku.
Ko​cha ​li ​śmy się, póź​niej chcie ​li ​śmy wziąć ra ​zem prysz​nic, ale woda cuch​nę ​ła
zgni ​ły​mi ja ​ja ​mi, nie mo​głem tego wy​trzy​mać, Gu​nvor wy​ja ​śni ​ła, że wszę ​dzie
woda tak tu pach​nie, bo prze ​pły​wa przez wul ​ka ​nicz​ne pod​ło​że, że ten ohyd​ny
smród to woń siar ​ki.

Kil ​ka ty​go​dni póź​niej uwiel ​bia ​łem już ten za ​pach, tak jak uwiel ​bia ​łem
wszyst​ko, co wią ​za ​ło się z Rej ​kia ​wi ​kiem i na ​szym tam​tej ​szym ży​ciem. Rano
Gu​nvor wy​cho​dzi ​ła na uni ​wer ​sy​tet, a ja w sa ​mot​no​ści dłu​go ja ​dłem śnia ​da ​nie,
po​tem albo sze ​dłem do mia ​sta i sia ​da ​łem w ka ​wiar ​ni z no​tat​ni ​kiem lub z ja ​kąś



po​wie ​ścią, co​dzien​nie za ​ska ​ki ​wa ​ny uro​dą tam​tej ​szych lu​dzi – dziew ​czy​ny były
tak nie ​wia ​ry​god​nie pięk​ne, ni ​g​dy w ży​ciu ta ​kich nie wi ​dzia ​łem – albo bra ​łem
rze ​czy do pły​wa ​nia i sze ​dłem na miej ​sco​wy od ​kry​ty ba ​sen, gdzie prze ​pły​wa ​‐
łem ty​siąc me ​trów pod go​łym nie ​bem, w mżaw ​ce, w desz​czu albo w śnie ​gu,
a po​tem po​wo​li za ​nu​rza ​łem się w he ​iti pot ​tur, jak na ​zy​wa ​ły się is ​landz​kie
wan​ny z go​rą ​cą wodą. Póź​niej wra ​ca ​łem do domu, żeby pi ​sać.

Wie ​czo​ra ​mi oglą ​da ​li ​śmy te ​le ​wi ​zję i to rów ​nież uwiel ​bia ​łem, bo ję ​zyk był
bar ​dzo po​dob​ny do nor ​we ​skie ​go, zbli ​żo​ny w to​nie i dźwię ​ku, ale kom​plet​nie
nie ​zro​zu​mia ​ły. Gu​nvor zna ​la ​zła przy​ja ​ciół na uni ​wer ​sy​te ​cie, głów ​nie in​nych
stu​den​tów cu​dzo​ziem​ców, ale też Is ​land​czy​ka, Eina ​ra, któ​ry zo​stał na ​szym
przy​ja ​cie ​lem domu i nie tyl ​ko był do na ​szych usług na okrą ​gło przez całą dobę,
ale też od​wie ​dzał nas wie ​czo​ra ​mi co naj ​mniej czte ​ry razy w ty​go​dniu. Miał
duże, mrocz​ne cie ​nie pod ocza ​mi, za ​cząt​ki brzu​cha, za dużo pił i za dużo pra ​‐
co​wał, ale nie na tyle, by nie mieć cza ​su do nas zaj ​rzeć i spy​tać, czy nie trze ​ba
w czymś po​móc. Do koń​ca nie ro​zu​mia ​łem, co nim kie ​ro​wa ​ło, prze ​cież za
swo​je wy​sił ​ki nie otrzy​my​wał nic w za ​mian, w każ​dym ra ​zie nic ta ​kie ​go, co
mógł ​bym uchwy​cić, i nie ​zbyt mi się to po​do​ba ​ło, był jak giez, ale jed​no​cze ​śnie
był też je ​dy​ną oso​bą, z któ​rą mo ​głem się na ​pić. Mó​wi ​łem więc so​bie, że trud​‐
no, i włó​czy​łem się z nim po is ​landz​kich ba ​rach, w mil ​cze ​niu pi ​jąc moc ​ny al ​‐
ko​hol.
 

Przez jed​ne ​go z cu​dzo​ziem​ców za ​przy​jaź​nio​nych z Gu​nvor po​zna ​łem Ame ​‐
ry​ka ​ni ​na w moim wie ​ku, in​te ​re ​so​wał się mu​zy​ką, mó ​wił, że pi ​sze wła ​sne
utwo​ry, był pe ​łen na ​iw ​ne ​go en​tu​zja ​zmu, roz​ma ​wia ​li ​śmy o za ​ło​że ​niu ze ​spo​łu,
znał Is ​land​czy​ka, któ ​ry umiał grać na gi ​ta ​rze, więc pew ​ne ​go wie ​czo​ru wy​bra ​‐
li ​śmy się do tego go ​ścia. Miesz​kał w wil ​got​nej su​te ​re ​nie, przy​wo​dzą ​cej na
myśl dzie ​więt​na ​sty wiek, kasz​lał jak gór ​nik i był tak samo chu​dy; jego żona
z pa ​pie ​ro​sem w pal ​cach ko​ły​sa ​ła w ra ​mio​nach nie ​mow ​lę i na ​krzy​cza ​ła na nie ​‐
go, ale on tyl ​ko wzru​szył ra ​mio​na ​mi i za ​pro​wa ​dził nas do jesz​cze mniej ​sze ​go
po​miesz​cze ​nia, peł ​ne ​go naj ​prze ​róż​niej ​szych ru​pie ​ci, tam mie ​li ​śmy grać, ale
naj ​pierw – po​wie ​dział po an​giel ​sku – naj ​pierw mu​si ​my tro​chę się naja ​rać. Jo​‐
int za ​czął krą ​żyć mię ​dzy nami, go ​spo​darz wy​jął z kąta gi ​ta ​rę, Eric, tak miał na
imię ten mój zna ​jo​my Ame ​ry​ka ​nin, chwy​cił swo​ją, a mnie przy​dzie ​lo​no ku​beł,
któ​ry miał słu​żyć za bę ​ben. Był to zwy​czaj ​ny pla ​sti ​ko​wy ku​beł, czer ​wo​ny
z bia ​łym uchwy​tem, od​wró​ci ​łem go do góry dnem, umie ​ści ​łem mię ​dzy no​ga ​mi



i za ​czą ​łem w nie ​go wa ​lić, tam​ci dwaj brzdą ​ka ​li ja ​kieś blu​esy na gi ​ta ​rach,
a dziec ​ko w po​ko​ju obok gło​śno krzy​cza ​ło, o mało nie wy​plu​wa ​jąc z sie ​bie
płuc.

Gu​nvor, gdy jej o tym opo​wia ​da ​łem, za ​śmie ​wa ​ła się do łez.
 

Od​wie ​dzi ​li ​śmy go​spo​dar ​stwo, w któ​rym wcze ​śniej pra ​co​wa ​ła. Go​spo​da ​rze
cie ​pło ją przy​ję ​li, mnie się tro​chę wsty​dzi ​li, twier ​dzi ​li, że pra ​wie nie mó​wią
po an​giel ​sku, ale wie ​czo​rem tego dnia, kie ​dy po​je ​cha ​li ​śmy do wio​sko​wej
świe ​tli ​cy, aby wziąć udział w du​żym świę ​cie ra ​zem z in​ny​mi miesz​kań​ca ​mi re ​‐
gio​nu, wresz​cie się roz​luź​ni ​li. Ja ​dłem ba ​ra ​nie ją ​dra, przy​smak z re ​ki ​na, któ​re ​‐
go za ​ko​pu​je się w zie ​mi i on tam gni ​je, oraz inne dzi ​wac ​twa, a wszyst​ko po​pi ​‐
ja ​łem ich​nią wód​ką. Ich mil ​cze ​nie i za ​kło​po​ta ​nie, któ​re przy​ją ​łem z ulgą, bo
zna ​łem je z au​top​sji, znik​nę ​ły jak za do​tknię ​ciem cza ​ro​dziej ​skiej różdż​ki,
a jed​no​cze ​śnie w ca ​łej sali na ​strój eks ​plo​do​wał i już wkrót​ce sie ​dzia ​łem ra ​‐
mię przy ra ​mie ​niu z tymi, któ ​rzy to​wa ​rzy​szy​li mi przy sto​le, i ko​ły​sząc się na
boki, gło​śno śpie ​wa ​łem coś, co przy​po​mi ​na ​ło ich pio​sen​kę. Wszy​scy byli pi ​ja ​‐
ni, wszy​scy byli ra ​do​śni, jak sto wer ​sji mnie, a kie ​dy nad ra ​nem za ​ba ​wa się
skoń​czy​ła, po pi ​ja ​ku roz​je ​cha ​li się sa ​mo​cho​da ​mi do do ​mów. W na ​szym go​spo​‐
dar ​stwie na ​le ​ża ​ło opo​rzą ​dzić kro ​wy, więc po wy​pi ​ciu w kuch​ni jed​nej whi ​sky
z go​spo​da ​rzem po​sze ​dłem z nim do obo​ry. Pod​czas gdy on krą ​żył z wi ​dła ​mi do
gno​ju, no​sił pa ​szę i sia ​no, mnie po​le ​cił czy​ścić kro​wom zęby i tak go to roz​ba ​‐
wi ​ło, że mu​siał usiąść, bo ina ​czej prze ​wró​cił ​by się ze śmie ​chu.

Na ze ​wnątrz wia ​ło. Na Is ​lan​dii wia ​ło nie ​ustan​nie. Po​ry​wi ​sty wiatr cią ​gnął
znad mo​rza w dzień i w nocy. Któ ​re ​goś dnia, kie ​dy sze ​dłem do Nor ​dens Hus,
domu kul ​tu​ry skan​dy​naw ​skiej, żeby po​czy​tać nor ​we ​skie ga ​ze ​ty, wi ​dzia ​łem, jak
wi ​cher prze ​wró​cił sta ​rusz​kę. Na ​pi ​sa ​łem trzy opo​wia ​da ​nia i cały no​tat​nik za ​‐
peł ​ni ​łem roz​wa ​ża ​nia ​mi na te ​mat tych no​we ​lek i sen​su mo​je ​go pi ​sa ​nia. No​ca ​mi
śnił mi się tata, a w tych snach bar ​dziej się go ba ​łem niż kie ​dy​kol ​wiek na ja ​‐
wie. Przy​ja ​ciół ​ki Gu​nvor mnie nu​dzi ​ły, sta ​ra ​łem się ich uni ​kać, jak tyl ​ko się
dało. Pe ​wien stu​dent, Szwed, star ​szy od nas o ja ​kieś dzie ​sięć lat, za ​pro​sił
Eina ​ra i nas na obiad. Był bar ​dzo życz​li ​wy, skrom​ny, miał wiel ​kie ser ​ce,
miesz​kał w fan​ta ​stycz​nym miesz​ka ​niu i za ​ser ​wo​wał nam wy​kwint​ny po​si ​łek,
na któ​re ​go przy​go​to​wa ​nie mu​siał po​świę ​cić cały dzień. Za ​pro​si ​li ​śmy ich do
nas z re ​wi ​zy​tą. Zna ​la ​złem prze ​pis na ja ​gnię ​ci ​nę, za ​po​wia ​da ​ło się de ​li ​kat​ne da ​‐
nie, a ja ​gnię ​ci ​nę mie ​li ​śmy, bo od go​spo​da ​rzy Gu​nvor do​sta ​li ​śmy całą tor ​bę



tego mię ​sa, a oprócz nie ​go tor ​bę ko​ni ​ny. Wy​glą ​da ​ły iden​tycz​nie, za ​ry​zy​ko​wa ​‐
łem, ale się po​my​li ​łem i do da ​nia ze zdję ​cia, na któ​rym kość z mię ​sem ster ​cza ​‐
ła ele ​ganc ​ko w oto​cze ​niu pie ​cza ​rek, ce ​bu​li i mar ​chwi, na ​wet się nie zbli ​ży​łem,
bo mię ​so od​pa ​dło od ko ​ści, więc go​ście, któ ​rzy przy​szli do nas w so​bo​tę
i usie ​dli przy sto​le w na ​szej ma ​lut​kiej kuch​ni, zo​sta ​li po​czę ​sto​wa ​ni zupą z ko​‐
ni ​ny. Była okrop​nie sło ​na i pa ​skud​na. Ale Szwed, Carl, z uśmie ​chem ki ​wał
gło​wą i po ​wta ​rzał, że ugo​to​wa ​łem bar ​dzo do ​brą po​tra ​wę. Einar, Is ​land​czyk,
świet​nie wie ​dział, że to koń​skie mię ​so, nic jed ​nak nie mó​wił, tyl ​ko się uśmie ​‐
chał tym swo​im za ​gad​ko​wym, ale przy​ja ​znym uśmie ​chem. Za ​czy​na ​łem ro​zu​‐
mieć, o co mu cho​dzi. On nie miał in​nych przy​ja ​ciół. Tyl ​ko my by​li ​śmy jego
przy​ja ​ciół ​mi.

Upi ​li ​śmy się i wy​szli ​śmy na mia ​sto. Cały wie ​czór ob ​ser ​wo​wa ​łem Car ​la;
miał w so ​bie ja ​kąś de ​li ​kat​ność, cho​ciaż wy​glą ​dał na wie ​śnia ​ka, de ​li ​kat​ność
i pier ​wia ​stek ko ​bie ​cy, a poza tym spo​sób, w jaki opi ​sy​wał oso ​bę, z któ​rą
miesz​kał w Szwe ​cji i po ​zo​sta ​wał w związ​ku part​ner ​skim – na przy​kład ni ​g​dy
nie wy​mie ​niał jej imie ​nia – ka ​zał mi my​śleć, że może cho​dzić o męż​czy​znę.

Po​wie ​dzia ​łem o tym Gu​nvor i Eina ​ro​wi, kie ​dy sta ​li ​śmy w za ​tło​czo​nym ba ​‐
rze, gdzie gło ​śno gra ​ła mu​zy​ka, więc mu​sia ​łem pod​nieść głos, żeby mnie usły​‐
sze ​li.

– Wy​da ​je mi się, że Carl to pe ​dał! – krzyk​ną ​łem.
Einar spoj ​rzał na mnie z prze ​ra ​że ​niem i na ​tych​miast prze ​niósł wzrok gdzieś

da ​lej.
Od​wró​ci ​łem się. Tuż za mną stał Carl.
Pła ​kał!
A po​tem wy​biegł.
– Karl Ove – po​wie ​dzia ​ła Gu​nvor – na ​tych​miast pędź za nim i go prze ​proś!
Po​słu​cha ​łem jej. Wy​bie ​głem na uli ​cę, na ten prze ​klę ​ty wiatr, spoj ​rza ​łem

w jed ​ną stro​nę – nic, w dru​gą – zo ​ba ​czy​łem Car ​la zmie ​rza ​ją ​ce ​go w stro​nę
domu.

Do​go​ni ​łem go.
– Po​słu​chaj, Carl. Przy​kro mi. Ale tak mi przy​szło do gło​wy i po pro ​stu to

po​wie ​dzia ​łem. Je ​stem pi ​ja ​ny, zro​zum. Nie chcia ​łem cię zra ​nić. Uwa ​żam, że je ​‐
steś fan​ta ​stycz​nym fa ​ce ​tem. Bar ​dzo cię lu​bię. Gu​nvor też.

Spoj ​rzał na mnie i po​cią ​gnął no​sem.



– Chcia ​łem to tu​taj utrzy​mać w ta ​jem​ni ​cy – przy​znał. – Wo​la ​łem, żeby nikt
o tym nie wie ​dział.

– Ale to prze ​cież ni ​cze ​go nie zmie ​nia. Chodź, wra ​ca ​my! Ni ​g​dy wię ​cej nie
mu​si ​my o tym roz​ma ​wiać. No chodź! Na ​pi ​je ​my się ginu z to​ni ​kiem!

Wy​tarł łzy i po ​szedł ze mną. To był pierw ​szy ho ​mo​sek​su​ali ​sta, ja ​kie ​go po​‐
zna ​łem. Od tej pory za ​czął na ​zy​wać po imie ​niu swo​je ​go part​ne ​ra, któ ​ry zresz​tą
kil ​ka ty​go​dni póź​niej przy​je ​chał do nie ​go do Rej ​kia ​wi ​ku. Za ​pro​si ​li nas na
obiad i oka ​za ​ło się, że tam​ten fa ​cet wie wszyst​ko o nas i o na ​szym ży​ciu. Carl
dużo mu o nas opo​wia ​dał, i to ze spo ​rą prze ​sa ​dą, bo w oczach jego part​ne ​ra
by​li ​śmy ludź​mi o wiel ​kim zna ​cze ​niu, a mnie, jak zro​zu​mia ​łem, ota ​czał nimb ta ​‐
jem​ni ​cy. Ni ​g​dy nie mó ​wi ​łem, czym się zaj ​mu​ję na Is ​lan​dii, na ​wet kie ​dy Einar
czy Carl py​ta ​li mnie wprost. Obi ​jam się, pły​wam, czy​tam, a no​ca ​mi, jak im
kie ​dyś po​wie ​dzia ​łem, no ​ca ​mi sie ​dzę przy pie ​cu i pa ​trzę, jak chle ​by, któ​re pie ​‐
kę, wy​zła ​ca ​ją się i na ​bie ​ra ​ją chrup​ko​ści. W moim prze ​ko​na ​niu było od​wrot​‐
nie, dla mnie to Carl i jego chło​pak sta ​no​wi ​li ta ​jem​ni ​cę, z uwa ​gi na ich po​do​‐
bień​stwo. Bo jak moż​na szu​kać tego, co po​dob​ne? Pra ​gnąć tego, co po​dob​ne?
Ko​chać to, co po​dob​ne?

Nie ​dłu​go póź​niej sam tra ​fi ​łem do klu​bu dla ge ​jów. Naj ​pierw pi ​łem wód​kę
z Eina ​rem i jak wie ​le razy wcze ​śniej, kie ​dy się z nim po​że ​gna ​łem, ru​szy​łem
w mia ​sto. Szu​ka ​łem miejsc, któ​re by​ły​by dłu​żej otwar ​te, chcia ​łem, żeby coś
się dzia ​ło, wła ​ści ​wie co​kol ​wiek, a tam​tej nocy na ​tkną ​łem się na ja ​kiś klub
w piw ​ni ​cy, więc tam zsze ​dłem. Po​cząt​ko​wo nie za ​uwa ​ży​łem nic nie ​zwy​kłe ​go,
za ​mó​wi ​łem so​bie drin​ka i roz​glą ​da ​łem się po lo ​ka ​lu, pusz​cza ​li Bron​ski Beat,
wie ​le osób tań​czy​ło, po​sze ​dłem do to ​a ​le ​ty, żeby się wy​si ​kać, a tam na ścia ​nie
ka ​bi ​ny wi ​siał pla ​kat z ogrom​nym fiu​tem. By​łem już tak pi ​ja ​ny, że mia ​łem wra ​‐
że ​nie, iż zna ​la ​złem się w środ ​ku ja ​kie ​goś snu, do​pie ​ro po wyj ​ściu z ki ​bla zo​‐
rien​to​wa ​łem się, że w klu​bie są sami męż​czyź​ni. Wy​sze ​dłem na ze ​wnątrz, ktoś
z gło ​wą po ​chy​lo​ną dla ochro​ny przed wia ​trem za ​czął mnie wo​łać i za chwi ​lę
pod​biegł do mnie mniej wię ​cej trzy​dzie ​sto​let​ni męż​czy​zna.

– Sean! – za ​wo​łał. – To na ​praw ​dę ty?
– Nie je ​stem Sean.
– Prze ​stań się wy​głu​piać, gdzie się po ​dzie ​wa ​łeś? My​śla ​łem, że już ni ​g​dy

cię nie zo​ba ​czę!
– Mam na imię Karl – po​wie ​dzia ​łem.



– Dla ​cze ​go tak mó​wisz?
– Zo​bacz. – Wy​ją ​łem z kie ​sze ​ni pasz​port. – Karl, wi ​dzisz?
– Je ​steś Sean – po​wtó​rzył. – Je ​steś Sean. Je ​steś Sean.
Zro​bił kil ​ka kro​ków w tył, nie spusz​cza ​jąc ze mnie oka, a po ​tem ob​ró​cił się

na pię ​cie i znik​nął w bocz​nym za ​uł ​ku.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą i ru​szy​łem da ​lej, wietrz​ny​mi, mar ​twy​mi uli ​ca ​mi. Wró​ci ​‐

łem do domu, po​ło​ży​łem się przy Gu​nvor, któ ​ra już nie ​dłu​go mu​sia ​ła wsta ​wać,
i za ​sną ​łem jak​by ktoś mi strze ​lił w gło​wę.
 

Gdy zde ​cy​do​wa ​li ​śmy, że prze ​nie ​sie ​my się na Is ​lan​dię, od po​cząt​ku za ​mie ​‐
rza ​łem pi ​sać ar ​ty​ku​ły o tym kra ​ju i sprze ​da ​wać je ga ​ze ​tom. Dla ​te ​go kie ​dy się
do​wie ​dzia ​łem, że Einar zna Bra ​gie ​go, ba ​si ​stę ze ​spo​łu Su​gar ​cu​bes, nie wa ​ha ​‐
łem się na ​wet przez chwi ​lę, tyl ​ko umó​wi ​łem się z nim na wy​wiad i po​je ​cha ​‐
łem do nie ​go do domu. Wła ​śnie uro​dzi ​ło mu się dziec ​ko, po​ka ​zał mi je. Usie ​‐
dli ​śmy przy sto​le w kuch​ni. Za ​da ​wa ​łem mu przy​go​to​wa ​ne py​ta ​nia, on od​po​‐
wia ​dał, a po​nie ​waż nie ​daw ​no wy​da ​li nową pły​tę, któ ​ra może nie była rów ​nie
do​bra jak de ​biut, ale i tak lep​sza niż na ​stęp​na, z nie ​sły​cha ​nie wcią ​ga ​ją ​cym po​‐
cząt​ko​wym utwo​rem Hit, nie mu​sia ​łem dłu​go na ​ma ​wiać ga ​ze ​ty na przy​ję ​cie
tek​stu. Bra ​gi się uśmiech​nął, kie ​dy mu po ​wie ​dzia ​łem, jaki ta ga ​ze ​ta ma ty​tuł.
„Klas ​se ​kam​pen”[28]. W uszach cu​dzo​ziem​ca mu​sia ​ło to brzmieć idio​tycz​nie.
Już wy​cho​dzi ​łem, kie ​dy wspo​mniał, że nie ​dłu​go będą grać w mie ​ście i że ko​‐
niecz​nie mu​szę przyjść na back ​sta​ge, żeby ich wszyst​kich po​znać.

Gu​nvor była wte ​dy w tym swo​im go ​spo​dar ​stwie, więc po​sze ​dłem sam i tak
się upi ​łem wód​ką, że już przed kon​cer ​tem za ​czą ​łem szar ​pać je ​den z po​tęż​nych
sta ​ty​wów, na któ​rych umiesz​czo​no re ​flek​to​ry. To było śmier ​tel ​nie nie ​bez​piecz​‐
ne, ale w ogó​le o tym nie my​śla ​łem. Pod ​biegł do mnie ochro​niarz i ka ​zał mi
odejść, więc po ​wie ​dzia ​łem: Yes, sir, i od​sze ​dłem. Gdy​by to się dzia ​ło w Nor ​‐
we ​gii, zo ​stał ​bym siłą ode ​rwa ​ny i po ​wa ​lo​ny na zie ​mię, ale tu lu​dzie byli przy​‐
zwy​cza ​je ​ni do naj ​prze ​róż​niej ​szych rze ​czy, bo z po ​wo​du za ​ka ​zu pi ​cia piwa
pra ​wie wszy​scy prze ​szli na wód​kę, a kie ​dy w koń​cu piwo z po​wro​tem do​pusz​‐
czo​no, zwy​czaj pi ​cia wód​ki już tak się utrwa ​lił, że piwo uwa ​ża ​no nie ​mal za
eg​zo​tycz​ne. Poza tym pół ​li ​tro​wa szklan​ka kosz​to​wa ​ła ma ​ją ​tek. Tu​taj piło się
moc ​ny al ​ko​hol i nie tyl ​ko ja się za ​ta ​cza ​łem, krą ​żąc po mie ​ście. Wie ​czo​ra ​mi
wy​lot głów ​nej uli ​cy był do​słow ​nie za ​gro​dzo​ny mło​dzie ​żą. Kie ​dy zo​ba ​czy​łem



to pierw ​szy raz, zdu​mio​ny, do​py​ty​wa ​łem się, co się sta ​ło. Gu​nvor wy​ja ​śni ​ła
mi, że tak jest tu​taj za ​wsze. Lu​dzie sta ​li je ​den przy dru​gim, wszy​scy pi ​ja ​ni. Na
Is ​lan​dii było peł ​no ta ​kich dzi ​wactw, ob​ser ​wo​wa ​łem je i re ​je ​stro​wa ​łem, ale
nie po​tra ​fi ​łem ich zro​zu​mieć.

Ze ​spół za ​czął grać. Gra ​li do​brze, w do​dat​ku u sie ​bie, kon​cert był fan​ta ​stycz​‐
ny. Kie ​dy się skoń​czył, po ​sze ​dłem na back ​sta​ge. Za ​trzy​ma ​no mnie, ale
oświad​czy​łem, że pra ​cu​ję dla nor ​we ​skiej ga ​ze ​ty „Klas ​se ​kam​pen” i je ​stem
umó​wio​ny z Bra ​gim. Ochro ​niarz po ​szedł to spraw ​dzić, a kie ​dy wró ​cił, po​wie ​‐
dział, że w po​rząd​ku, więc ru​szy​łem ko​ry​ta ​rzem i zna ​la ​złem się w po​miesz​cze ​‐
niu, w któ ​rym było mnó​stwo lu​dzi, pod​nie ​co​nych i we ​so​łych, pa ​no​wa ​ła wręcz
dzi ​ka at​mos ​fe ​ra. Bra ​gi, któ​ry huś ​tał się na krze ​śle, ge ​stem przy​wo​łał mnie do
sie ​bie. Przed​sta ​wił mnie per ​ku​si ​ście, wy​ja ​śnił mu coś po is ​landz​ku, wy​chwy​‐
ci ​łem na ​zwę „Klas ​se ​kam​pen”, a oni za ​czę ​li re ​cho​tać.

Nie mia ​łem im nic do po​wie ​dze ​nia, ale i tak by​łem za ​do​wo​lo​ny, Bra ​gi wci ​‐
snął mi do ręki piwo, sie ​dzia ​łem, przy​glą ​da ​jąc się barw ​ne ​mu, eks ​tra ​wa ​ganc ​‐
kie ​mu tłu​mo​wi, ga ​pi ​łem się przede wszyst​kim na Björk, nie dało się od niej
ode ​rwać oczu. The Su​gar ​cu​bes był wte ​dy jed​nym z naj ​lep​szych ze ​spo​łów na
świe ​cie, więc zna ​la ​złem się w sa ​mym ser ​cu roc ​ka. Już się cie ​szy​łem, że opo​‐
wiem o tym Yn​gve ​mu.

Bra ​gi wstał.
– Idzie ​my na im​pre ​zę. Chcesz iść z nami?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Just stick to me – po​wie ​dział.
Więc się go trzy​ma ​łem. Sze ​dłem tuż przy nim w gro​ma ​dzie mu​zy​ków i ar ​ty​‐

stów przez mia ​sto do por ​tu, gdzie mia ​ła miesz​ka ​nie Björk. Było dwu​po​zio​mo​‐
we, z sze ​ro​ki ​mi scho​da ​mi po​środ​ku, i wkrót​ce za ​peł ​ni ​ło się ludź​mi. Sama
Björk sie ​dzia ​ła na pod​ło​dze przy bo​om​bok​sie, oto​czo​na pły​ta ​mi kom​pak​to​wy​‐
mi, i pusz​cza ​ła je ​den utwór po dru​gim. By​łem już tak zmę ​czo​ny, że nie da ​łem
rady stać. Usia ​dłem na scho ​dach, nie ​mal na sa ​mym szczy​cie, gło ​wę opar ​łem
o ba ​lu​stra ​dę i za ​mkną ​łem oczy. Ale nie za ​sną ​łem, bo coś we mnie wzbie ​ra ​ło
od brzu​cha przez pierś, i wkrót​ce za ​czę ​ło się ci ​snąć do gar ​dła, więc się po​de ​‐
rwa ​łem, po ​ko​na ​łem dwa stop​nie na pię ​tro, wbie ​głem do ła ​zien​ki, na ​chy​li ​łem
się nad se ​de ​sem i wy​try​snę ​ła ze mnie im​po​nu​ją ​ca żół ​to​po​ma ​rań​czo​wa ka ​ska ​‐
da, aż po​szły bry​zgi.



 
Kil ​ka ty​go​dni póź​niej przy​je ​cha ​ła w od ​wie ​dzi ​ny mama. Jed​ne ​go dnia wy​‐

bra ​li ​śmy się zo ​ba ​czyć wo​do​spad Gul ​l ​foss, gej ​ze ​ry i do ​li ​nę Þhin​gvel ​lir, a kie ​‐
dy in​dziej na po​łu​dnio​we wy​brze ​że, tam gdzie były czar ​ne pla ​że, a z mo​rza gę ​‐
sto wy​ra ​sta ​ły ogrom​ne ska ​ły.

Po​szli ​śmy ra ​zem do mu​zeum sztu​ki, ścia ​ny i pod ​ło​ga były tu cał ​kiem bia ​łe,
a w bla ​sku słoń​ca wpa ​da ​ją ​cym przez wiel ​kie prze ​szklo​ne otwo​ry w da ​chu
świa ​tło w środ ​ku nie ​mal pa ​li ​ło w oczy. Okna wy​cho​dzi ​ły na mo​rze, nie ​bie ​‐
skie, z bia ​ły​mi grzy​wa ​cza ​mi, w od ​da ​li wzno ​si ​ła się wiel ​ka góra po​kry​ta śnie ​‐
giem. W tym oto​cze ​niu, w tej bia ​łej, ja ​snej prze ​strze ​ni na kra ​wę ​dzi świa ​ta,
sztu​ka cał ​kiem ni ​kła.

Czy sztu​ka była je ​dy​nie zja ​wi ​skiem we ​wnętrz​nym, czymś, co ist​nia ​ło wy​‐
łącz​nie w lu​dziach i mię ​dzy ludź​mi, czy też była wszyst​kim, cze ​go nie po​tra ​fi ​‐
li ​śmy zo ​ba ​czyć, ale co mia ​ło na nas wpływ, co b y ł o nami? Czy na tym po​le ​‐
ga ​ła funk​cja pej ​za ​ży, por ​tre ​tów, rzeźb, na wcią ​ga ​niu świa ​ta ze ​wnętrz​ne ​go, tak
ob​ce ​go nam w swej isto​cie, w nasz świat we ​wnętrz​ny?

Kie ​dy mama mia ​ła wra ​cać do domu, od ​wio​złem ją na lot​ni ​sko Ke ​fla ​vik
i tam się z nią po ​że ​gna ​łem, a w dro​dze po​wrot​nej czy​ta ​łem Ste ​fa​na bo​ha​te ​ra
Ja ​me ​sa Joy​ce’a, jego pierw ​szą książ​kę, jaką w ogó ​le ku​pi ​łem, i ewi ​dent​nie
naj ​słab​szą, bo też nie zo ​sta ​ła ukoń​czo​na i nie była prze ​zna ​czo​na do wy​da ​nia,
ale z niej tak​że moż​na się było cze ​goś do​wie ​dzieć, tego mia ​no​wi ​cie, jak au​tor
po​wo​li prze ​kształ ​ca tak wy​raź​ny tu ele ​ment au​to​bio​gra ​ficz​ny w coś in​ne ​go
w Ulis ​se ​sie. Ste ​fan De ​da ​lus był mło​dym, sil ​nym bo​ha ​te ​rem, któ​re ​go do po​‐
wro​tu do ro​dzin​ne ​go Du​bli ​na we ​zwał te ​le ​gram ojca z in​for ​ma ​cją, że mat​ka jest
umie ​ra ​ją ​ca, ale w po​wie ​ści, to zna ​czy w Ulis ​se ​sie, ten by​stry, aro​ganc ​ki mło​‐
dy męż​czy​zna stał się chy​ba przede wszyst​kim miej ​scem ak​cji. W Ste ​fa​nie bo​‐
ha​te ​rze był oso ​bą, po​zo​sta ​wał od​dzie ​lo​ny od ota ​cza ​ją ​ce ​go go świa ​ta, w Ulis ​‐
se ​sie na ​to​miast świat przez nie ​go prze ​pły​wał, tak jak hi ​sto​ria, świę ​ty Au​gu​‐
styn, To​masz z Akwi ​nu, Dan​te, Szek​spir, wszyst​ko się w nim po​ru​sza ​ło; po ​‐
dob​nie było z tym ma ​łym Ży​dem Blo​omem, tyle przez nie ​go prze ​pły​wa ​ło, nie
to, co naj ​wyż​sze i naj ​wspa ​nial ​sze, tyl ​ko mia ​sto, z ludź​mi i zja ​wi ​ska ​mi, z tek​‐
sta ​mi re ​kla ​mo​wy​mi i ar ​ty​ku​ła ​mi w ga ​ze ​tach, on my​ślał o tym, o czym my​śle ​li
wszy​scy, był eve ​ry ​ma​nem. Ale nad nimi ist​niał jesz​cze je ​den po ​ziom, czy​li
miej ​sce, z któ​re ​go byli ob​ser ​wo​wa ​ni, a mia ​no​wi ​cie ję ​zyk, cała ta wie ​dza
i prze ​są ​dy, ja ​kie nio​sły w so​bie nie ​mal w ta ​jem​ni ​cy róż​ne for ​my ję ​zy​ka.



W Ste ​fa​nie bo​ha​te ​rze ni ​cze ​go ta ​kie ​go nie było, ist​nia ​ła je ​dy​nie po ​stać, Ste ​‐
fan, czy​li Joy​ce, od​dzie ​lo​ny od opi ​sy​wa ​ne ​go świa ​ta, ni ​g​dy z nim nie ​zin​te ​gro​‐
wa ​ny. W ostat​niej książ​ce Joy​ce’a, no ​szą ​cej ty​tuł Fin​ne ​ga​nów tren, któ​rą ku​‐
pi ​łem, ale jesz​cze jej nie prze ​czy​ta ​łem, z tego, co sły​sza ​łem, na ​stę ​po​wa ​ła kul ​‐
mi ​na ​cja, lu​dzie cał ​kiem zni ​ka ​li w ję ​zy​ku, któ​ry żył wła ​snym ży​ciem.

Wy​sia ​dłem z au​to​bu​su na przy​stan​ku mię ​dzy uni ​wer ​sy​te ​tem a Per ​lan, re ​stau​‐
ra ​cją bę ​dą ​cą jed ​no​cze ​śnie punk​tem wi ​do​ko​wym, i ostat​ni od​ci ​nek dro ​gi do
domu przez dziel ​ni ​cę am​ba ​sad po​ko​na ​łem pie ​cho​tą. Pa ​dał deszcz, było mgli ​‐
sto, czu​łem się tro​chę jak nikt, pu​sty w środ ​ku, może spra ​wi ​ło to po​że ​gna ​nie.
W miesz​ka ​niu Gu​nvor czy​ta ​ła, zwi ​nię ​ta w fo​te ​lu. Obok na sto ​le stał ku​bek
z her ​ba ​tą.

Po​wie ​si ​łem kurt​kę i pod​sze ​dłem do niej.
– Co czy​tasz? – spy​ta ​łem.
– O wiel ​kim gło​dzie w Ir ​lan​dii – od​par ​ła. – The gre ​at fa​mi ​ne. Wy​le ​cia ​ła?
– Tak.
– Miło, że nas od​wie ​dzi ​ła.
– To praw ​da.
– Co bę ​dziesz dzi ​siaj ro​bił?
Wzru​szy​łem ra ​mio​na ​mi.
Była w sa ​mej ko ​szu​li, nie mia ​ła nic pod spodem, i w spodniach od dre ​su.

Po​czu​łem, że mam na nią ocho ​tę, więc się na ​chy​li ​łem. Daw ​no się nie ko​cha ​li ​‐
śmy, do ​ku​cza ​ło mi to, nie ze wzglę ​du na mnie, bo chcia ​łem tyl ​ko mieć spo ​kój,
cho​dzi ​ło mi o nią, żeby nie po​my​śla ​ła, że dzie ​je się coś złe ​go, że już jej nie
chcę.

Ale to nie była praw ​da. Pra ​gną ​łem je ​dy​nie prze ​strze ​ni wo ​kół sie ​bie, a tu​taj
ją mia ​łem – w cią ​gu dnia cho​dzi ​łem sam po ob​cym mie ​ście, pły​wa ​łem i prze ​‐
sia ​dy​wa ​łem w ka ​wiar ​niach, a no ​ca ​mi pi ​sa ​łem przy biur ​ku, gdy ona spa ​ła
w sy​pial ​ni – lecz na ​wet ta prze ​strzeń oka ​zy​wa ​ła się za mała, na ​wet tu Gu​nvor
była za bli ​sko.

Cie ​szy​łem się więc, że po ​żą ​da ​nie po ​wró​ci ​ło z taką siłą i od​su​nę ​ło na bok
całą resz​tę. W tym mo​men​cie nie mie ​ści ​ło mi się w gło​wie, jak mo​głem z tego
re ​zy​gno​wać, ni ​cze ​go bar ​dziej nie pra ​gną ​łem, więc za chwi ​lę znów sta ​li ​śmy
się so​bie tak bli ​scy, jak na sa ​mym po​cząt​ku na ​sze ​go związ​ku, kie ​dy by​li ​śmy
tyl ​ko my dwo ​je i nie po​trze ​bo​wa ​li ​śmy żad​nych słów, aby to osią ​gnąć. Wszyst​‐



ko kry​ło się we wza ​jem​nym przy​cią ​ga ​niu i w ra ​do​ści, wszyst​ko samo się krę ​‐
ci ​ło. Gdy jed​nak za ​czy​na ​ło tego bra ​ko​wać, dy​stans sta ​wał się czymś, co na ​le ​‐
ża ​ło ła ​mać albo zwal ​czać, sło​wa ​mi lub czy​na ​mi, a kie ​dy nie mia ​łem na to
ocho​ty bądź bra ​ko​wa ​ło mi siły, któ​ra mu​sia ​ła wes ​przeć chęć, wów ​czas by​li ​‐
śmy tyl ​ko dwoj ​giem mło​dych lu​dzi, któ ​rzy ra ​zem miesz​ka ​ją, a łą ​czą ich je ​dy​‐
nie wiek i kul ​tu​ra.

Gu​nvor ni ​g​dy mnie nie skrzyw ​dzi ​ła. Za ​wsze była dla mnie do ​bra i za ​wsze
chcia ​ła dla mnie do​brze. Nie mia ​ła żad​nych rys, wad ani uste ​rek. Chcia ​ła do​‐
brze i ro​bi ​ła to, co do​bre. Rysy, wady i uster ​ki mia ​łem ja. Sta ​ra ​łem się je
przed nią ukry​wać naj ​le ​piej, jak umia ​łem, na ogół z po​wo​dze ​niem, lecz cały
czas we mnie tkwi ​ły, spra ​wia ​ły, że rzu​ca ​łem cień, któ ​ry przy​pra ​wiał mnie
o wy​rzu​ty su​mie ​nia. Chcia ​łem się od nie ​go ode ​rwać, chcia ​łem być sam, wte ​dy
by znik​nął, po​nie ​waż nie do​ty​kał ​by ni ​ko​go in​ne ​go i po​zo​sta ​wał je ​dy​nie czymś,
co jest tyl ​ko moje. Lecz abym mógł zo ​stać sam, mu​siał ​bym z nią ze ​rwać, za ​‐
koń​czyć zwią ​zek, w któ​ry tak się za ​an​ga ​żo​wa ​ła i w któ​ry do pew ​ne ​go stop​nia
za ​an​ga ​żo​wa ​łem się rów ​nież ja. Czę ​sto mó​wi ​ła, że mnie ko​cha, a ja za nic
w świe ​cie nie chcia ​łem jej zra ​nić, nie chcia ​łem się od niej od ​wra ​cać, od tej
dziew ​czy​ny, któ​ra pa ​trzy​ła na mnie z ta ​kim cie ​płem w oczach.

Ale tego wie ​czo​ru znów wszyst​ko się na ​pra ​wi ​ło. Wzią ​łem prysz​nic i na bo​‐
sa ​ka prze ​sze ​dłem po wy​kła ​dzi ​nie, co spra ​wi ​ło mi dużą przy​jem​ność. Gu​nvor
oglą ​da ​ła te ​le ​wi ​zję, usia ​dłem przy niej i po ​ło​ży​łem jej nogi na ko​la ​nach; tłu​ma ​‐
czy​ła mi na bie ​żą ​co, kie ​dy o to pro​si ​łem, ale nie zda ​rza ​ło się to czę ​sto, bo pra ​‐
wie wszyst​kie ma ​te ​ria ​ły w is ​landz​kich wia ​do​mo​ściach po​ka ​zy​wa ​ły ku​try ry​‐
bac ​kie albo prze ​twór ​nie ryb.

Po​szła spać, a ja włą ​czy​łem kom​pu​ter i za ​czą ​łem pi ​sać. Za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
Ode ​bra ​łem, ale na dru​gim koń​cu li ​nii pa ​no​wa ​ła ci ​sza.

– Kto to był? – spy​ta ​ła Gu​nvor z sy​pial ​ni.
– Nikt. Prze ​cież mia ​łaś spać.
– Spa ​łam. Te ​le ​fon mnie obu​dził.
Cza ​sa ​mi, gdy pod​nie ​śli ​śmy słu​chaw ​kę, sły​chać było gło​sy, mimo że nikt nie

dzwo​nił albo nie zdą ​ży​li ​śmy jesz​cze wy​brać nu​me ​ru. Dzi ​wi ​ło nas to, ale ze
wszyst​kich stron ota ​cza ​ły nas am​ba ​sa ​dy, a na ​prze ​ciw ​ko, lek​ko na ukos, znaj ​do​‐
wa ​ła się am​ba ​sa ​da ro ​syj ​ska, więc uwa ​ża ​łem, że li ​nie te ​le ​fo​nicz​ne w oko​li ​cy
z pew ​no​ścią są tak in​ten​syw ​nie pod​słu​chi ​wa ​ne, iż wła ​dzom is ​landz​kim kom​‐



plet​nie już się po ​plą ​ta ​ło, któ ​ra jest któ​ra. W tym kra ​ju żyło za ​le ​d​wie dwie ​ście
pięć ​dzie ​siąt ty​się ​cy lu​dzi, więc na pew ​no nie dało się utrzy​mać wy​so​kie ​go po​‐
zio​mu we wszyst​kich ob​sza ​rach funk​cjo​no​wa ​nia no​wo​cze ​sne ​go pań​stwa.

Zga ​si ​łem świa ​tło w ko​ry​ta ​rzu i w po​ko​ju, tak aby biur ​ko z kom​pu​te ​rem
zmie ​ni ​ło się w ja ​sną wy​sep​kę w ciem​no​ści, wło​ży​łem słu​chaw ​ki i za ​czą ​łem
pi ​sać.

Było to opo​wia ​da ​nie o męż​czyź​nie na pły​wal ​ni, znów po​ja ​wia ​ła się pro​te ​‐
za, opar ​ta o ścia ​nę w szat​ni, da ​lej jed ​nak nie po​tra ​fi ​łem tego po ​cią ​gnąć, tak
aby coś prze ​ka ​zać. Opi ​sy były do​bre, po​świę ​ci ​łem na nie kil ​ka ty​go​dni, ale to
za mało. Pół ​to​rej stro​ny, pół ​to​ra mie ​sią ​ca. Po ​pa ​trzy​łem na tekst, odło​ży​łem go
na bok, spoj ​rza ​łem na na ​stęp​ny, o czło​wie ​ku, któ​ry z apa ​ra ​tem fo​to​gra ​ficz​nym
cho​dzi po mie ​ście i robi zdję ​cia, póź​niej na skra ​ju fo​to​gra ​fii do ​strze ​ga oso​bę,
któ​rą zna, ale nie wi ​dział jej chy​ba od dzie ​się ​ciu lat, więc wra ​ca my​ślą do
tam​tych let​nich ty​go​dni, któ​re ra ​zem spę ​dzi ​li, uto​pi ​ła się wte ​dy dziew ​czy​na
męż​czy​zny na zdję ​ciu – od​pły​nę ​ła kil ​ka me ​trów od po ​mo​stu do miej ​sca, gdzie
na dnie le ​ża ​ły ka ​wał ​ki muru i prę ​ty zbro ​je ​nio​we, po​zo​sta ​łe z prac wy​ko​ny​wa ​‐
nych dwa lata wcze ​śniej przy bu​do​wie na ​brze ​ża, po​pły​nę ​ła wła ​śnie tam, za ​‐
nur ​ko​wa ​ła mniej wię ​cej trzy me ​try pod po ​wierzch​nię i przy​wią ​za ​ła so​bie ręce
do prę ​ta zbro​je ​nio​we ​go. Tak ją zna ​le ​zio​no. Przy​wią ​za ​ną, z fa ​lu​ją ​cy​mi wło​sa ​mi
po​ru​sza ​ny​mi prą ​dem, a wszyst​ko to dzia ​ło się w cza ​sie, gdy nad wy​spę nad​‐
cią ​ga ​ła bu​rza i nie ​bo gwał ​tow ​nie po​ciem​nia ​ło.

Trzy stro​ny, dwa mie ​sią ​ce pra ​cy.
Pro​blem po​le ​gał na tym, że sam w to nie wie ​rzy​łem. Nie wie ​rzy​łem w ko​‐

bie ​tę, któ​ra się topi. Jak to uwia ​ry​god​nić?
Odło​ży​łem na bok rów ​nież to opo​wia ​da ​nie i otwo​rzy​łem nowy do​ku​ment.

Wy​ją ​łem no ​tat​nik, przej ​rza ​łem za ​pi ​sa ​ne w nim po ​my​sły i wy​bra ​łem ko​lej ​ny:
„Męż​czy​zna z wa ​liz​ką w prze ​dzia ​le ko​le ​jo​wym”.
 

Na ​stęp​ne ​go dnia rano skoń​czy​łem. Dzie ​sięć stron. Cie ​szy​łem się, nie dla ​te ​‐
go, że tekst był do​bry, tyl ​ko dla ​te ​go, że był go​to​wy i taki dłu​gi. W cią ​gu ostat​‐
nich dwóch lat na ​pi ​sa ​łem w su​mie ja ​kieś pięt​na ​ście – dwa ​dzie ​ścia stron.
Dzie ​sięć stron po​wsta ​łych w cią ​gu jed​nej nocy to była licz​ba wręcz przy​tła ​‐
cza ​ją ​ca. Może jed​nak do lata uda mi się stwo​rzyć zbiór opo​wia ​dań?
 



W na ​stęp​ny week​end wy​bra ​li ​śmy się na wy​spy Ve ​st​man​na ​ey​jar. Au​to​bu​sem
po​je ​cha ​li ​śmy na po ​łu​dnio​we wy​brze ​że, a stam​tąd pro ​mem na otwar ​ty oce ​an.
Wy​szli ​śmy na po​kład i ro ​bi ​li ​śmy so​bie zdję ​cia, Gu​nvor w kap ​tu​rze nie ​bie ​skiej
kurt​ki prze ​ciw ​desz​czo​wej, z kro​pla ​mi desz​czu na szkłach oku​la ​rów, ja z jed ​ną
ręką na re ​lin​gu, a dru​gą, ni ​czym Leif Eriks ​son – wska ​zu​ją ​cą na bez​kre ​sne
wody.

Wresz​cie uj ​rze ​li ​śmy wy​spy, wy​ło​ni ​ły się jak​by z ni ​co​ści, to był na ​praw ​dę
wspa ​nia ​ły wi ​dok, ten kon​trast wy​so​kich stro ​mych zbo ​czy – po ​ro​śnię ​tych tra ​wą
lśnią ​cą od wil ​go​ci, gdzie pa ​sły się owce, przy​po​mi ​na ​ją ​ce chmur ​ki – z po​zba ​‐
wio​ny​mi ro ​ślin​no​ści kli ​fa ​mi, pra ​wie pio​no​wo opa ​da ​ją ​cy​mi w mo​rze, na któ​‐
rych wszę ​dzie, na wszyst​kich pół ​kach i wy​stę ​pach skal ​nych, sie ​dzia ​ły pta ​ki.

Prom po​wo​li wpły​nął mię ​dzy dwie ska ​ły, da ​lej za ​to​ka się roz​sze ​rza ​ła, two​‐
rząc na ​tu​ral ​ny port, ze ​szli ​śmy na ląd, zo​sta ​wi ​li ​śmy ba ​ga ​że w pen​sjo​na ​cie i ru​‐
szy​li ​śmy w głąb nie ​wiel ​kiej wy​spy. Domy sta ​ły tuż pod wul ​ka ​nem, te po​ło​żo​ne
naj ​wy​żej za ​la ​ła lawa po wy​bu​chu na po ​cząt​ku lat sie ​dem​dzie ​sią ​tych. We ​szli ​‐
śmy na szczyt wul ​ka ​nu, po​piół cią ​gle był cie ​pły.

– Mógł ​bym tu za ​miesz​kać – po​wie ​dzia ​łem, gdy wy​ru​szy​li ​śmy w dro​gę po​‐
wrot​ną. – By​ło​by fan​ta ​stycz​nie.

– A co byś tu ro​bił?
Wzru​szy​łem ra ​mio​na ​mi.
– Po pro​stu bym tu​taj był. Na wy​spie po ​środ​ku mo ​rza. O co wię ​cej moż​na

pro​sić?
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Wła ​ści ​wie o cał ​kiem spo​ro.
Ale na ​praw ​dę tak uwa ​ża ​łem. Do ​brze by​ło​by wy​na ​jąć tu​taj dom, na środ​ku

mo​rza, w oto​cze ​niu ja ​skra ​wo​zie ​lo​nej tra ​wy, pod wciąż cie ​płym wul ​ka ​nem.
Mógł ​bym tu miesz​kać.
 

Któ​re ​goś wie ​czo​ru Gu​nvor za ​dzwo​ni ​ła do Eina ​ra, znał się na kom​pu​te ​rach,
a po​nie ​waż mie ​li ​śmy ja ​kiś pro​blem z na ​szym, spy​ta ​ła, czy nie rzu​cił ​by na nie ​‐
go okiem. Nie dał się dłu​go pro​sić, go​dzi ​nę póź​niej sie ​dział u nas w po​ko​ju
i dzia ​łał. Gu​nvor przy​nio​sła mu her ​ba ​tę, spy​ta ​łem, jak to się za ​po​wia ​da, od​‐
parł, że pro​blem nie jest duży, i rze ​czy​wi ​ście wkrót​ce go roz​wią ​zał. Zo​stał
jesz​cze tro​chę, roz​ma ​wia ​li ​śmy o róż​nych rze ​czach, in​te ​re ​so​wa ​ło go wszyst​ko,



co ro ​bi ​my, ale o so​bie mó ​wił nie ​wie ​le. Wie ​dzia ​łem jed ​nak, że miesz​ka sam,
dużo pra ​cu​je i zna pół Rej ​kia ​wi ​ku, przy​naj ​mniej są ​dząc po tym, z ilo​ma oso​‐
ba ​mi za ​mie ​nia kil ​ka słów w cią ​gu wie ​czo​ru na mie ​ście.

– Kie ​dy przy​jeż​dża twój brat? – spy​tał, kie ​dy już wkła ​dał kurt​kę, szy​ku​jąc
się do wyj ​ścia.

– W przy​szłym ty​go​dniu. Może wy​brał ​byś się z nami, żeby po ​ka ​zać mu mia ​‐
sto?

– Ja ​sne. Z wiel ​ką przy​jem​no​ścią. Po pro​stu za ​dzwoń.
Wy​szedł.

 
Yn​gve przy​je ​chał ze swo​im kum​plem Ben​di ​kiem i jego dziew ​czy​ną, Åse.

Ode ​bra ​łem ich z lot​ni ​ska, po czę ​ści ucie ​szo​ny tym, że na ​praw ​dę wy​bra ​li się
mnie od​wie ​dzić i że za ​trzy​ma ​ją się u nas, a po czę ​ści tym sa ​mym prze ​ra ​żo​ny –
nie mia ​łem im nic do za ​ofe ​ro​wa ​nia, nic do po ​wie ​dze ​nia, a pla ​no​wa ​li zo​stać
pra ​wie ty​dzień.

Przy​go​to​wa ​łem obiad. Ben​dik po​wie ​dział, że bar ​dzo smacz​ny, za ​czer ​wie ​ni ​‐
łem się i spu​ści ​łem wzrok. Wszy​scy to za ​uwa ​ży​li. Wy​na ​ję ​li sa ​mo​chód, po​je ​‐
cha ​li ​śmy na ob ​szar gej ​ze ​rów, Ben​dik wziął ze sobą jaj ​ka i ugo​to​wał je w nie ​‐
wiel ​kiej szcze ​li ​nie, z któ​rej wy​do​by​wał się wrzą ​tek. Sam Gey​sir był mar ​twy,
już nie try​skał w górę, cho​ciaż wciąż da ​wa ​ło się spro​wo​ko​wać jego wy​buch –
gdy wla ​ło się od​po​wied​nią ilość my​dła w pły​nie, eks ​plo​do​wał jak za daw ​‐
nych cza ​sów. Ro ​bio​no to jed​nak wy​łącz​nie przy wy​jąt​ko​wych oka ​zjach, z tego,
co zro ​zu​mia ​łem, na przy​kład pod ​czas wi ​zy​ty ja ​kiejś gło​wy pań​stwa, więc mu​‐
sie ​li ​śmy się za ​do​wo​lić jego mniej ​szym bra ​tem, Strok​ku​rem, któ​ry try​skał
mniej wię ​cej co pięt​na ​ście mi ​nut. Po wy​bu​chu woda nie ​ru​cho​mia ​ła, wy​glą ​da ​ła
jak zu​peł ​nie zwy​czaj ​na ka ​łu​ża, w gład​kiej po ​wierzch​ni od​bi ​ja ​ło się sza ​ra ​we
nie ​bo, ale już wkrót​ce pod zie ​mią da ​wał się sły​szeć huk i woda za ​czy​na ​ła się
pod​no​sić, two​rzy​ła się prze ​zro​czy​sta ko​pu​ła, któ​ra na ​gle eks ​plo​do​wa ​ła ogrom​‐
nym słu​pem wody. W po​wie ​trzu uno ​si ​ły się para i drob​ne kro ​ple, a do ​oko​ła na
zie ​mi peł ​no było wrzą ​cych, bul ​go​czą ​cych źró​de ​łek. Kra ​jo​braz był pu​sty, cał ​‐
ko​wi ​cie po​zba ​wio​ny ro​ślin​no​ści.

Mógł ​bym stać i ob ​ser ​wo​wać Strok​ku​ra cały dzień, ale wkrót​ce po ​je ​cha ​li ​‐
śmy da ​lej, w po ​szu​ki ​wa ​niu go​rą ​cych źró ​deł, w któ ​rych mo ​gli ​by​śmy się wy​ką ​‐
pać. Wszyst​kich po​cią ​ga ​ła myśl o ką ​pie ​li w go​rą ​cej, pa ​ru​ją ​cej wo​dzie, i to



w sa ​mym środ​ku pust​ko​wia.
Zo​ba ​czy​li ​śmy parę uno ​szą ​cą się z zie ​mi kil ​ka ki ​lo​me ​trów da ​lej, pod ​je ​cha ​li ​‐

śmy tam, to był ba ​sen z go​rą ​cą wodą, ni ​cze ​go wię ​cej już nie szu​ka ​li ​śmy; by​łem
mil ​czą ​cy, po ​waż​ny i świa ​dom tego, że tak jest, a przez to jesz​cze bar ​dziej
udrę ​czo​ny, zwłasz​cza przy Ben​di ​ku, któ ​ry cały czas ga ​dał jak na ​krę ​co​ny i się
śmiał, a poza tym jak za ​wsze nie prze ​bie ​rał w sło​wach. Strasz​nie przy​ci ​chłeś,
Karl Ove. Co się sta ​ło? Po ​sra ​łeś się? Szał ich ogar ​nął, kie ​dy od ​kry​li, ja ​kie
świet​ne są skle ​py w Rej ​kia ​wi ​ku, ku​po​wa ​li adi ​da ​sy, dżin​sy, sta ​re blu​zy od dre ​‐
sów, kurt​ki i pły​ty is ​landz​kich ze ​spo​łów, bę ​dą ​cych ostat​nim wiel ​kim od​kry​‐
ciem. Po ​do​ba ​ły im się też knaj ​py, wy​cho​dzi ​li ​śmy co wie ​czór, w ten pierw ​szy
ra ​zem z Eina ​rem, któ​ry w obec ​no​ści Yn​gve ​go, Ben​di ​ka i Åse za ​cho​wy​wał się
o wie ​le bar ​dziej bier ​nie i po ​wścią ​gli ​wie niż za ​zwy​czaj z nami, gdy na ogół
przej ​mo​wał ini ​cja ​ty​wę. W po​ło​wie wie ​czo​ru, kie ​dy sta ​li ​śmy przy ja ​kimś ba ​‐
rze, po ​pi ​ja ​jąc wód​kę, oświad ​czył na ​gle, że jest umó​wio​ny i musi nas opu​ścić,
ale ży​czy nam do​brej za ​ba ​wy. Nie ​dłu​go się wi ​dzi ​my, rzu​cił na ko ​niec i wy​‐
szedł. Zro ​bi ​ło mi się go tro ​chę żal, bo wy​glą ​da ​ło na to, że my z Gu​nvor je ​ste ​‐
śmy dla nie ​go sce ​ną, miej ​scem, w któ​rym mógł po​czuć się waż​ny, cho​ciaż
z dru​giej stro ​ny tro ​chę mi się to nie zga ​dza ​ło, bo prze ​cież znał wie ​lu lu​dzi
z róż​nych miejsc, więc nie ​moż​li ​we, aby tak bar ​dzo po​trze ​bo​wał wła ​śnie nas.
Ale już w kil ​ka mi ​nut po jego wyj ​ściu cał ​kiem o nim za ​po​mnia ​łem, co ​raz bar ​‐
dziej pi ​ja ​ny, roz​luź​ni ​łem się, za ​czą ​łem ga ​dać, uno​si ​łem się co​raz wy​żej. W ja ​‐
kimś mo​men​cie wszyst​ko się jed​nak od​wró​ci ​ło, po​czu​łem po​trze ​bę znisz​cze ​nia
cze ​goś, po ​bi ​cia ko​goś, nie ​na ​wi ​dzi ​łem ca ​łe ​go świa ​ta, sa ​me ​go sie ​bie i swo​je ​go
cho​ler ​ne ​go ży​cia. Ale nic nie mó​wi ​łem, nic nie ro​bi ​łem, tyl ​ko pi ​łem da ​lej, co​‐
raz bar ​dziej nie ​przy​tom​ny, a po po​wro​cie do domu wbi ​łem so​bie do gło ​wy, że
wy​znam Gu​nvor wszyst​kie swo ​je prze ​my​śle ​nia z ostat​nie ​go roku, kom​plet​nie
mi od ​bi ​ło, nie wi ​dzia ​łem ni ​cze ​go wo​kół sie ​bie, li ​czy​ło się tyl ​ko jed ​no: na ​gle
i kom​plet​nie bez po​wo​du wy​znać jej całą praw ​dę.

Sie ​dzia ​łem w kuch​ni sam i jesz​cze do ​pi ​ja ​łem, ona spa ​ła, ale obu​dzi ​łem ją
i po​wie ​dzia ​łem jej wszyst​ko, jak jest.

– Upi ​łeś się, Karl Ove – stwier ​dzi ​ła. – Wca ​le nie my​ślisz tego, co mó​wisz.
Bar ​dzo cię pro​szę, po​wiedz, że wca ​le tak nie my​ślisz.

– My​ślę. I od​cho​dzę.
Otwo​rzy​łem okno i wy​sko​czy​łem. Wy​sze ​dłem na dro​gę pod ja ​snym ma ​jo​‐

wym nie ​bem i ru​szy​łem na mia ​sto. Krą ​ży​łem uli ​ca ​mi, wszyst​ko było mar ​twe



i ci ​che, aż w koń​cu zro​bi ​łem się taki sen​ny, że za ​czą ​łem szu​kać ja ​kie ​goś miej ​‐
sca, w któ​rym mógł ​bym się prze ​spać. Kil ​ka kwar ​ta ​łów da ​lej tra ​fi ​łem na ga ​raż
z uko ​śnym da ​chem, do​bu​do​wa ​ny do domu miesz​kal ​ne ​go, wdra ​pa ​łem się na
nie ​go i za ​sną ​łem.

Obu​dzi ​łem się prze ​mar ​z​nię ​ty na kość, pa ​dał deszcz, prze ​mo​kłem do su​chej
nit​ki. Mgli ​ście pa ​mię ​ta ​łem, co się wy​da ​rzy​ło. Ale nie przy​po​mi ​na ​łem so​bie
w ogó​le, co po​wie ​dzia ​łem.

Czy to już ko​niec? Znisz​czy​łem wszyst​ko?
Sie ​dzia ​łem na tym da ​chu oszo ​ło​mio​ny. Po chwi ​li zla ​złem na zie ​mię, żeby

przy​pad​kiem nikt mnie tam nie zo​ba ​czył, i zmor ​do​wa ​ny ru​szy​łem do domu.
Kie ​dy przy​sze ​dłem, je ​dli śnia ​da ​nie. Ben​dik się uśmie ​chał, Yn​gve był po​‐

waż​ny, Gu​nvor nie pa ​trzy​ła mi w oczy, Åse uda ​wa ​ła, że nic się nie dzie ​je.
– Prze ​pra ​szam – po​wie ​dzia ​łem. – Za bar ​dzo się wczo​raj schla ​łem.
– Rze ​czy​wi ​ście, moż​na to tak okre ​ślić – stwier ​dził Ben​dik.
– Gdzie by​łeś? – spy​ta ​ła Gu​nvor.
– Spa ​łem na ja ​kimś da ​chu.
– Mu​sisz prze ​stać pić, Karl Ove – ode ​zwał się Yn​gve. – Praw ​dę mó ​wiąc,

ba ​li ​śmy się o cie ​bie. Ro​zu​miesz to?
– Tak, ro​zu​miem. Ale te ​raz mu​szę się po​ło​żyć. Pa ​dam z nóg.

 
Kie ​dy się obu​dzi ​łem, wy​szli ​śmy z Gu​nvor po ​roz​ma ​wiać. Po ​wie ​dzia ​łem, że

na ​praw ​dę wca ​le nie my​śla ​łem tego, co mó​wi ​łem, i w ogó ​le nie wiem, skąd mi
się to wzię ​ło, ale że są we mnie dwie oso​by, jed ​na – kie ​dy piję, a dru​ga – kie ​‐
dy je ​stem trzeź​wy, po​wie ​dzia ​ła, że o tym wie, no ale ko ​cham cię, prze ​cież cię
ko​cham, po ​wta ​rza ​łem, i je ​śli na ​wet moje sło​wa, któ​rych do​kład​nie nie pa ​mię ​‐
ta ​łem, nie znik​nę ​ły, tyl ​ko da ​lej po ​zo​sta ​wa ​ły mię ​dzy nami, nie ze ​rwa ​li ​śmy ze
sobą, bo to, co nas łą ​czy​ło, było zbyt cen​ne, rów ​nież dla mnie. Po​sta ​no​wi ​łem,
że mu​szę skoń​czyć z pi ​ciem, po​nie ​waż w tym tkwi cały pro​blem, ale na ​za ​jutrz
znów za ​ba ​lo​wa ​łem, to był mój ostat​ni wie ​czór na Is ​lan​dii, na ​stęp​ne ​go dnia
wra ​ca ​łem do Nor ​we ​gii ra ​zem z Yn​gvem, Ben​di ​kiem i Åse, Gu​nvor mia ​ła zo ​‐
stać jesz​cze kil ​ka ty​go​dni, usta ​li ​li ​śmy to ze sobą już daw ​no, cie ​szy​łem się, że
wy​jeż​dżam, bo wy​ko​rzy​sta ​łem już ży​cie tu​taj, to, co daw ​niej tak uwiel ​bia ​łem,
ogrom​ne nie ​bo, wietrz​ne uli ​ce, po któ​rych cho​dzi ​łem sam, ba ​se ​ny i ka ​wiar ​nie,
pi ​sa ​nie nocą, week​en​do​we wy​ciecz​ki poza Rej ​kia ​wik, wszyst​ko to zo​sta ​ło



w pew ​nym sen​sie za ​ra ​żo​ne moim we ​wnętrz​nym mro ​kiem, za ​plą ​ta ​ne w nie ​do​‐
sko​na ​łość mo​jej du​szy, do tego stop​nia, że Ber ​gen – wraz z pra ​cą w San​dvi ​ken
i wią ​żą ​cym się z nią uni ​ka ​niem od​po​wie ​dzial ​no​ści za wła ​sne ży​cie – sta ​no​wi ​‐
ło ku​szą ​cą per ​spek​ty​wę.

Tego ostat​nie ​go wie ​czo​ru Gu​nvor i Åse wcze ​śniej po ​szły do domu, po​tem
Yn​gve i Ben​dik też już chcie ​li iść, Yn​gve pra ​wie mnie cią ​gnął, ale knaj ​py
wciąż były otwar ​te, więc po ​wrót do domu wy​da ​wał mi się idio ​tycz​nym po ​my​‐
słem. Idź​cie, ja nie ​dłu​go wró​cę, oświad​czy​łem. Co bę ​dziesz ro ​bił sam? – py​‐
tał Yn​gve. Może spo​tkam ja ​kichś zna ​jo​mych, od ​po​wie ​dzia ​łem. Kto wie, co się
wy​da ​rzy.

I rze ​czy​wi ​ście spo​tka ​łem. Po wej ​ściu do Film​ba ​rin zo ​ba ​czy​łem przy ba ​rze
Eina ​ra. Po​ma ​chał do mnie i uśmiech​nął się na mój wi ​dok, więc pod ​sze ​dłem
do nie ​go. Pi ​li ​śmy i ga ​da ​li ​śmy aż do za ​mknię ​cia baru go​dzi ​nę póź​niej. Znał ko​‐
goś, kto or ​ga ​ni ​zo​wał im​pre ​zę, i już wkrót​ce sie ​dzie ​li ​śmy w ja ​kimś miesz​ka ​niu
na pod ​da ​szu ra ​zem z pię ​cio​ma czy sze ​ścio​ma in​ny​mi oso ​ba ​mi, w rę ​kach trzy​‐
ma ​jąc szklan​ki peł ​ne whi ​sky.

Za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, Einar na ​chy​lił się do mnie z lek​kim uśmiesz​kiem.
– Nie ​złe opo​wia ​da ​nia na ​pi ​sa ​łeś – po​wie ​dział.
Pa ​trzy​łem na nie ​go ze zdzi ​wie ​niem.
– O czym ty mó​wisz?
– O two​ich opo​wia ​da ​niach. Są na ​praw ​dę do​bre. Masz ta ​lent.
– Skąd, u dia ​bła, wiesz? – Po​de ​rwa ​łem się. – Czy​ta ​łeś? Jak...
– Prze ​gra ​łem je so​bie, kie ​dy na ​pra ​wia ​łem wasz kom​pu​ter. Ni ​g​dy nie chcia ​‐

łeś po​wie ​dzieć, czym się zaj ​mu​jesz, a ja by​łem cie ​ka ​wy. Zo​ba ​czy​łem twój fol ​‐
der i zro​bi ​łem so​bie ko​pię.

– Kur ​wa! Ty gno​ju!
Od​wró​ci ​łem się i z pa ​pie ​ro​sem w jed​nej ręce oraz ze szklan​ką w dru​giej

wy​sze ​dłem stam​tąd na po​dwó​rze; mia ​łem ocho ​tę rzu​cić szklan​ką o mur, ale się
opa ​no​wa ​łem, aż tak się nie upi ​łem, więc tyl ​ko od​sta ​wi ​łem ją na skrzyn​kę
z trans ​for ​ma ​to​rem, czy co to było, w każ​dym ra ​zie na ja ​kąś szaf​kę, któ​ra wi ​sia ​‐
ła na ścia ​nie. Wy​sze ​dłem na uli ​cę, ru​szy​łem w stro​nę ma ​lut​kie ​go bu​dyn​ku par ​‐
la ​men​tu i pod górę do na ​sze ​go miesz​ka ​nia, w któ​rym wszy​scy już moc ​no spa ​li.
 



Po sze ​ściu mie ​sią ​cach spę ​dzo​nych na bez​drzew ​nej, czar ​nej i nie ​mal cał ​ko​‐
wi ​cie pu​stej wy​spie na środ​ku Atlan​ty​ku wi ​dok drzew, na któ ​re pa ​trzy​łem
z sa ​mo​lo​tu, wy​dał mi się nie ​rze ​czy​wi ​sty, a gdy kil ​ka go​dzin póź​niej cho ​dzi ​li ​‐
śmy po uli ​cach Ko ​pen​ha ​gi, cie ​płych, peł ​nych lu​dzi, wśród na ​brzmia ​łych zie ​le ​‐
nią par ​ków i alej, mia ​ły one w so ​bie coś raj ​skie ​go, to wszyst​ko było jak​by
zbyt pięk​ne, aby mo​gło być praw ​dzi ​we. Nie mo​głem uwie ​rzyć, że świat po​tra ​fi
być rów ​nież taki. Opo ​wie ​dzia ​łem Yn​gve ​mu tę dziw ​ną hi ​sto​rię z Eina ​rem, po​‐
krę ​cił gło​wą i po​wie ​dział, że nie ​wie ​le miał z nim do czy​nie ​nia, ale na ​wet ten
krót​ki kon​takt wzbu​dził w nim nie ​uf​ność. W za ​sa ​dzie nic złe ​go się nie sta ​ło, że
prze ​czy​tał moje tek​sty, i już gdy wy​cho​dzi ​łem z tam​te ​go miesz​ka ​nia, ża ​ło​wa ​‐
łem tro ​chę swo​jej gwał ​tow ​nej re ​ak​cji, po ​wi ​nie ​nem może ra ​czej go wy​py​tać
i po ​pro​sić o bar ​dziej szcze ​gó​ło​wą oce ​nę tych opo ​wia ​dań. Cho​dzi ​ło jed​nak
przede wszyst​kim o spo ​sób, w jaki je zdo ​był, i dla ​cze ​go w ogó ​le to zro ​bił.
Kto ko​piu​je czy​jeś pry​wat​ne pli ​ki? I po co mi o tym po​wie ​dział?

Cze ​go on od nas chciał?
Nie ​któ​re pro ​ble ​my mają pod​sta ​wy geo​gra ​ficz​ne i to był wła ​śnie je ​den

z nich. Kie ​dy póź​niej tego wie ​czo​ru prze ​cho​dzi ​li ​śmy przez ob​ro​to​we drzwi na
ber ​geń​skim lot​ni ​sku Fle ​sland, kie ​ru​jąc się na plac, na któ​rym cze ​ka ​ły au​to​bu​sy,
w mo​ich my​ślach nie było już ani Eina ​ra, ani Is ​lan​dii. Ko ​niec maja w Ber ​gen
to zie ​le ​nią ​ce się zbo​cza, ja ​sne wie ​czo​ry, roz​we ​se ​le ​ni lu​dzie, ży​cie, któ ​re aż
wrze. Nie mo​gli ​śmy tak po pro​stu wró​cić do domu i iść spać, mu​sie ​li ​śmy
wyjść na mia ​sto, po​wie ​trze było cie ​płe i przej ​rzy​ste, w re ​stau​ra ​cjach i ka ​‐
wiar ​niach peł ​no lu​dzi, a na lek​ko ciem​nie ​ją ​cym nie ​bie po ​wo​li uka ​zy​wa ​ły się
pierw ​sze gwiaz​dy.
 

Na ​stęp​ne ​go dnia po po​łu​dniu za ​pu​ka ​łem do Espe ​na. Nie wi ​dzia ​łem go pół
roku, czu​łem, że to dłu​go, bo wcze ​śniej roz​ma ​wia ​li ​śmy nie ​mal co​dzien​nie.

Opo​wie ​dzia ​łem mu tro​chę o Is ​lan​dii, on mi o tym, co się dzia ​ło tu​taj – stu​‐
dio​wał w tym roku fi ​lo​zo​fię, no i oczy​wi ​ście pi ​sał.

– A co z ma ​szy​no​pi ​sem? – spy​ta ​łem.
– Go​to​wy.
– To świet​nie. Wy​sła ​łeś?
Kiw ​nął gło​wą.
– Zo​stał przy​ję ​ty.



– Przy​ję ​ty? De ​biu​tu​jesz?
Zie ​lo​ny z za ​zdro​ści, pa ​trzy​łem na nie ​go, zmu​sza ​jąc się do uśmie ​chu.
Znów kiw ​nął gło​wą.
– No to su​per. Świet​nie – po​wie ​dzia ​łem.
Uśmiech​nął się i za ​czął prze ​su​wać za ​pal ​nicz​kę po pły​cie, któ ​rej uży​wał

jako sto​łu.
– W ja ​kim wy​daw ​nic ​twie?
– Okto​ber. Mam świet​ne ​go re ​dak​to​ra. Na ​zy​wa się Tor ​le ​iv Grue.
– A ty​tuł, jaki bę ​dzie?
– My​śla ​łem o Sak ​te dans ut av bren​nen​de hus[29].
– Do​bry ty​tuł. Kie ​dy się uka ​że? Je ​sie ​nią?
– Praw ​do​po​dob​nie. Jesz​cze tro​chę trze ​ba nad tym po​pra ​co​wać.
– Wła ​ści ​wie to na ​wet nie je ​stem za ​sko​czo​ny.
W kuch​ni eks ​pres do kawy prze ​stał par ​skać. Espen przy​niósł dwie pa ​ru​ją ​ce

fi ​li ​żan​ki.
– No a ty? Uda ​ło ci się coś na ​pi ​sać na Is ​lan​dii?
– Co nie ​co. Kil ​ka opo​wia ​dań. Nie są naj ​lep​sze, ale... przy​naj ​mniej tro​chę

pra ​co​wa ​łem.
– „Vin​du​et” wy​da ​je tej je ​sie ​ni nu​mer z tek​sta ​mi de ​biu​tan​tów. Kie ​dy się do​‐

wie ​dzia ​łem, po​my​śla ​łem o to​bie. Może mógł ​byś coś wy​słać? Ja już to zro​bi ​‐
łem.

– Na pew ​no nie za ​szko​dzi – stwier ​dzi ​łem. – Lep​sza od​mo​wa w gar ​ści niż
pu​bli ​ka ​cja na da ​chu.

– Cha, cha.
Za ​zdrość żyła we mnie go ​dzi ​nę. Przez ten czas nie ży​czy​łem Espe ​no​wi ni ​‐

cze ​go do​bre ​go, ale w koń​cu mi prze ​szło, prze ​cież za ​wsze był na wyż​szym po​‐
zio​mie niż ja, od​kąd go po ​zna ​łem, pi ​sał nie ​sa ​mo​wi ​te rze ​czy, i je ​śli w ogó​le
ktoś z mo​ich zna ​jo​mych za ​słu​gi ​wał na wy​da ​nie książ​ki, to wła ​śnie on.

Miał dwa ​dzie ​ścia je ​den lat i już miał za ​de ​biu​to​wać. Prze ​cież to fan​ta ​stycz​‐
ne. To on otwo​rzył przede mną li ​te ​ra ​tu​rę, wy​ka ​zu​jąc przy tym cał ​ko​wi ​ty brak
ego​izmu, ni ​g​dy nie za ​trzy​my​wał nic dla sie ​bie, ni ​g​dy nie chciał za ​własz​czyć
żad​nej twór ​czo​ści, żad ​ną wie ​dzą nie chciał cie ​szyć się sam, taki był Espen,



za ​wsze wszyst​kim się dzie ​lił i nie ro ​bił tego, aby ucho​dzić za wiel ​ko​dusz​ne ​go,
nie dla ​te ​go, że tak wy​pa ​da ​ło, było do ​brym uczyn​kiem, po pro​stu taki był – kie ​‐
dy roz​sa ​dzał go po​dziw, chciał się nim ze mną po​dzie ​lić.

I ja miał ​bym za ​zdro​ścić mu de ​biu​tu?
Ży​czy​łem mu go z ca ​łe ​go ser ​ca, a je ​śli na ​wet praw ​da cią ​gle mnie tro​chę

kłu​ła, to dla ​te ​go, że jego ży​cie na ​bie ​ra ​ło kształ ​tu, jak re ​lief, a moje po​zo​sta ​wa ​‐
ło je ​dy​nie tłem.

– Ja ​kie masz pla ​ny na lato? – spy​tał.
– Będę pra ​co​wał w San​dvi ​ken. Po​tem może wy​bio​rę się do Kri ​stian​sand

od​wie ​dzić ojca. Pew ​nie też kil ​ka ty​go​dni spę ​dzę w Jøl ​ster. A ty?
– Z całą pew ​no​ścią po ​ja ​dę do Oslo. No i mu​szę po ​szu​kać so​bie ja ​kie ​goś

miesz​ka ​nia.
– A to dla ​cze ​go?
– Nie sły​sza ​łeś? Dali nam wy​po​wie ​dze ​nie. Będą bu​rzyć.
– Co?!
– Tak. Mu​si ​my się wy​pro​wa ​dzić w cią ​gu lata.
– Niech to szlag! To rze ​czy​wi ​ście złe wia ​do​mo​ści.
– Może by​śmy po​szu​ka ​li ra ​zem ja ​kie ​goś miej ​sca?
– Masz na my​śli wspól ​ne miesz​ka ​nie?
– Tak.
– Cze ​mu nie?

 
Do​sta ​łem mie ​sięcz​ne za ​stęp​stwo w San​dvi ​ken, na od​dzia ​le chy​ba ucie ​szy​li

się na mój wi ​dok, to zna ​czy pra ​cow ​ni ​cy, bo pa ​cjen​ci jak za ​wsze po ​zo​sta ​wa ​li
obo​jęt​ni, i od razu wcią ​gną ​łem się w tam​tej ​sze ży​cie, jak​bym w ogó​le nie miał
żad​nej prze ​rwy. Wy​dru​ko​wa ​łem opo ​wia ​da ​nie o czło​wie ​ku z wa ​liz​ką i bez
więk​szych na ​dziei wy​sła ​łem je do „Vin​du​et”. Nic no ​we ​go nie pi ​sa ​łem, bo pra ​‐
ca kosz​to​wa ​ła mnie spo​ro sił, poza tym nie mia ​łem ocho​ty. Gu​nvor zna ​la ​zła
za ​ję ​cie w swo ​jej ro​dzin​nej wio​sce, więc wol ​ne wie ​czo​ry głów ​nie spę ​dza ​łem
w domu na czy​ta ​niu. Ze dwa razy wy​sze ​dłem gdzieś z Yn​gvem, zro​bi ​li ​śmy też
parę prób z ze ​spo​łem, ale ja ​koś nie po​tra ​fi ​li ​śmy wkła ​dać w to wszyst​ko ser ​ca.
W cią ​gu dwóch lat wspól ​ne ​go gra ​nia dwa razy mie ​li ​śmy kon​cert w Hu​len, raz
w Ga ​ra ​ge, na ​gra ​li ​śmy demo i je ​den ka ​wa ​łek w po ​rząd​nym stu​diu, do ​łą ​czo​no



go do zbior ​czej pły​ty ze ​spo​łów z Ber ​gen. I tak nam się uda ​ło, ale je ​śli chcie ​li ​‐
śmy zajść da ​lej, mu​sie ​li ​śmy bar ​dziej się przy​ło​żyć, to zna ​czy sta ​rać się na ​‐
praw ​dę, a wy​glą ​da ​ło na to, że ni ​ko​mu wła ​ści ​wie się nie chce.

Któ​re ​goś wie ​czo​ru nie mia ​łem już siły ki ​sić się w domu, lato było zbyt na ​‐
tręt​ne i wręcz cho​re wy​da ​wa ​ło się sie ​dze ​nie w fo ​te ​lu i czy​ta ​nie, więc po​sze ​‐
dłem przez park do Ope ​ry. Sie ​dział tam kum​pel Yn​gve ​go, Geir, któ​re ​go nie
zna ​łem, ale to wła ​śnie on wy​naj ​mo​wał moje miesz​ka ​nie, gdy by​łem na Is ​lan​‐
dii; wzią ​łem piwo i do​łą ​czy​łem do nie ​go i jego przy​ja ​ciół. Był po​wsze ​dni
dzień, nie ​zbyt dużo lu​dzi, ale zaj ​rza ​ły dwie dziew ​czy​ny, któ ​re tro​chę zna ​łem
z pierw ​sze ​go roku stu​diów, za ​czą ​łem z nimi ga ​dać, jed ​na, blon​dyn​ka, była
ślicz​na, już daw ​niej mia ​łem na nią oko, za ​wsze się cie ​szy​łem, wi ​dząc ją
w czy​tel ​ni, wy​łącz​nie z po ​wo​du jej uro ​dy, więc po za ​mknię ​ciu Ope ​ry, kie ​dy
już osią ​gną ​łem swój naj ​lep​szy hu​mor, za ​bra ​łem pra ​wie wszyst​kich, któ​rzy tam
byli, do sie ​bie do domu, cią ​gle mia ​łem wód ​kę ze skle ​pu bez​cło​we ​go. Za ​pro​si ​‐
łem więc Ge ​ira, jego kum​pla, te dwie dziew ​czy​ny i sze ​ściu Afry​kań​czy​ków.
Nie zna ​łem tych sze ​ściu, ale tro​chę roz​ma ​wia ​łem z nimi w Ope ​rze i po​my​śla ​‐
łem, że może nie zna ​ją zbyt wie ​lu Nor ​we ​gów, pew ​nie jesz​cze się nie wcią ​gnę ​‐
li w tu​tej ​sze ży​cie, dla ​te ​go spy​ta ​łem, czy nie po​szli ​by z nami, żeby po​ga ​dać
i tro​chę się na ​pić. Ten, z któ ​rym roz​ma ​wia ​łem, po ​ki ​wał gło​wą z uśmie ​chem
i po ​wie ​dział, że chęt​nie, że bę ​dzie im bar ​dzo miło. Kie ​dy je ​cha ​li ​śmy przez
cie ​płą, ja ​sną noc, mimo wszyst​ko to nie oni zaj ​mo​wa ​li moje my​śli, tyl ​ko ta
blon​dyn​ka, a gdy we ​szli ​śmy do miesz​ka ​nia, po tym jak za ​pła ​ci ​łem za trzy tak​‐
sów ​ki, i usie ​dli ​śmy, żeby się na ​pić – gru​pa, któ ​ra w Ope ​rze wy​da ​wa ​ła się nie ​‐
wiel ​ka, w moim miesz​ka ​niu przy​tła ​cza ​ła, kie ​dy ostat​nio było tu je ​de ​na ​ście
osób? – po ​pa ​trzy​ła na mnie i za ​czę ​ła wy​py​ty​wać, jak się mie ​wam, co ro​bię
i co wła ​ści ​wie my​ślę o pierw ​szym roku stu​diów i o nich.

– O was?
– Taak. Spra ​wia ​łeś wra ​że ​nie ta ​kie ​go aro​ganc ​kie ​go.
– Aro​ganc ​kie ​go? Ja?
– Ow ​szem, by​łeś tym od Dan​te ​go, tym, któ ​ry ukoń​czył Aka ​de ​mię Sztu​ki Pi ​‐

sa ​nia. Jed​nym z tych, któ​rzy mają po​ję ​cie, o co cho​dzi.
– Po​ję ​cie? Prze ​cież kom​plet​nie nic nie umia ​łem.
Ro​ze ​śmia ​ła się i ja się ro​ze ​śmia ​łem, po​szli ​śmy do kuch​ni, sta ​nę ​ła opar ​ta

o ścia ​nę, ja opar ​łem się o blat. Roz​ma ​wia ​li ​śmy da ​lej, ale pra ​wie nie słu​cha ​‐



łem, co mówi, chwi ​lę póź​niej na ​chy​li ​łem się i ją po​ca ​ło​wa ​łem. Przy​su​ną ​łem
się do niej, ob​ją ​łem ją, przy​ci ​sną ​łem do sie ​bie, była taka mięk​ka, przy​jem​na
i chęt​na. Szep​ną ​łem, że mo​że ​my iść do są ​sied​nie ​go po ​ko​ju. Był to wpraw ​dzie
po​kój Jo ​ne ​go, ale on aku​rat wy​je ​chał do Sta ​van​ger, więc mo​gli ​śmy się za ​paść
w jego cu​dow ​ne wod​ne łóż​ko. Dziew ​czy​na była fan​ta ​stycz​na, le ​ża ​łem na niej,
ob​ję ​ła mnie, na ​gle jed​nak wy​czu​łem ja ​kiś ruch z tyłu, więc się obej ​rza ​łem.

To był je ​den z Afry​kań​czy​ków. Stał w ciem​no​ści i pa ​trzył na nas.
– Mu​sisz stąd wyjść – po​wie ​dzia ​łem. – Chce ​my być sami.
Nie ru​szał się.
– Nie mo​żesz tu być, sły​szysz? Will you ple ​ase le ​ave the room?
Da ​lej stał.
– Nie przej ​muj się nim – włą ​czy​ła się dziew ​czy​na. – Chodź do mnie.
Więc to zro ​bi ​łem i wkrót​ce było po wszyst​kim. Kie ​dy się prze ​to​czy​łem na

ple ​cy, on wła ​śnie wy​cho​dził z po​ko​ju.
– Szyb​ko po​szło – po​wie ​dzia ​ła.
Czyż​by ta uwa ​ga była iro​nicz​na?
Nie, uśmiech​nę ​ła się i po​gła ​ska ​ła mnie po po​licz​ku.
– Od daw ​na mia ​łam na to ocho ​tę – przy​zna ​ła. – Szko​da, że tak krót​ko. No,

ale już spa ​dam. Po​ga ​da ​my kie ​dy in​dziej.
Po​szła so​bie, za ​sną ​łem, a kie ​dy się obu​dzi ​łem z pul ​su​ją ​cym bó​lem gło​wy,

miesz​ka ​nie było cał ​kiem pu​ste. Znik​nę ​ły dwie bu​tel ​ki wód​ki i port​fel, któ ​ry
po​ło​ży​łem na pół ​ce na ka ​pe ​lu​sze.

Były w nim wszyst​kie moje pie ​nią ​dze.
Usia ​dłem i opar ​łem gło​wę na rę ​kach.
Dla ​cze ​go to zro​bi ​łem? Dla ​cze ​go, dla ​cze ​go, dla ​cze ​go?

 
Moje po ​czu​cie winy nie mia ​ło dna. Wstyd pa ​lił mnie od mo​men​tu, kie ​dy się

obu​dzi ​łem, aż do chwi ​li, w któ ​rej za ​sną ​łem. Nie opusz​cza ​ła mnie myśl o tym,
co zro​bi ​łem. Drę ​czy​ła mnie nie ​prze ​rwa ​nie.

A więc tak wy​glą ​da pie ​kło. Roz​szar ​py​wa ​nie na strzę ​py przez uczu​cia, na
tym wła ​śnie po ​le ​ga ​ło. W do​dat​ku sam by​łem temu wi ​nien, sam do tego do ​pro​‐
wa ​dzi ​łem.



Dla ​cze ​go, dla ​cze ​go, dla ​cze ​go?
Prze ​cież tego nie chcia ​łem. Pra ​gną ​łem wieść spo​koj ​ne, ci ​che ży​cie z Gu​‐

nvor, peł ​ne cie ​pła i bli ​sko​ści. To po ​win​no być pro ​ste, nie wy​ma ​ga ​ło żad ​nych
cza ​ro​dziej ​skich sztu​czek. Wszy​scy so​bie z tym ra ​dzi ​li, od za ​wsze. Czy Gu​nvor
mnie zdra ​dza ​ła? Czy kie ​dy​kol ​wiek zro​bi ​ła coś ta ​kie ​go?

Nie, oczy​wi ​ście, że nie.
Czy kie ​dy​kol ​wiek my​śla ​ła o tym, żeby to zro​bić?
Nie, oczy​wi ​ście, że nie.
Była pro​sta, szcze ​ra, uczci ​wa, miła i do​bra.
Nie mo​gła się do​wie ​dzieć, co się wy​da ​rzy​ło.
Blon​dyn​ka mó​wi ​ła, że tego lata pra ​cu​je w ho​te ​lu w Har ​dan​ger, za ​dzwo​ni ​‐

łem tam na ​stęp​ne ​go dnia i uda ​ło mi się po ​pro​sić ją do te ​le ​fo​nu. Okrop​nie się
ba ​łem, bo ta roz​mo​wa była po​ni ​ża ​ją ​ca i upo ​ka ​rza ​ją ​ca, ale mu​sia ​łem przez to
przejść. Nie mia ​łem in​ne ​go wyj ​ścia.

Ucie ​szy​ła się, gdy mnie usły​sza ​ła.
– Cześć – przy​wi ​ta ​ła mnie. – Dzię ​ki za miły wie ​czór!
– Wła ​śnie z tego po​wo​du dzwo ​nię. Otóż mam dziew ​czy​nę. Ona nie może się

o tym do​wie ​dzieć. Obie ​casz mi, że ni ​ko​mu nie po​wiesz? Że to zo​sta ​nie mię ​dzy
nami?

Przez chwi ​lę mil ​cza ​ła.
– Oczy​wi ​ście – ode ​zwa ​ła się w koń​cu. – Dzwo ​nisz do mnie tyl ​ko po to,

żeby mi o tym po​wie ​dzieć?
– Tak.
– Okej.
– Okej?
– No to cześć.
– Cześć.

 
Mi ​nę ​ło wie ​le go​dzin, nim za ​dzwo​ni ​łem do Gu​nvor, chcia ​łem, żeby roz​mo​‐

wa z nią była moż​li ​wie naj ​czyst​sza i nie ​ska ​żo​na tym, co się sta ​ło.
Oczy​wi ​ście mój te ​le ​fon ją ucie ​szył. Oczy​wi ​ście cie ​szy​ła się, że znów się

zo​ba ​czy​my.



Udo​wod​ni ​łem, że nie je ​stem jej wart. Ale da ​lej się jej cze ​pia ​łem. Kła ​ma ​‐
łem, przez co dzie ​lą ​cy nas dy​stans jesz​cze się po​więk​szał, a ona nie mia ​ła
o tym po ​ję ​cia. Nie ​na ​wi ​dzi ​łem sie ​bie, po​wi ​nie ​nem z nią ze ​rwać, nie ze wzglę ​‐
du na sie ​bie, tyl ​ko na nią. Za ​słu​gi ​wa ​ła na coś lep​sze ​go.

Dla ​cze ​go tego nie zro​bi ​łem?
Mało bra ​ko​wa ​ło, ale nie po​tra ​fi ​łem.
Na ​stęp​ne ​go dnia po ​je ​cha ​łem au​to​bu​sem do San​dvi ​ken i to mi przy​nio​sło po​‐

cie ​chę. Na ​wet w za ​pa ​chu szpi ​ta ​la, na ​wet w wi ​do​ku lu​dzi prze ​cho​wy​wa ​nych tu
jak w ma ​ga ​zy​nie znaj ​do​wa ​łem po ​cie ​chę. To było ży​cie, więc to, co zro​bi ​łem,
rów ​nież było ży​ciem. Nie mo ​głem od tego uciec, mu​sia ​łem to za ​ak​cep​to​wać.
Ow ​szem, szar ​pa ​ło mnie w środ​ku i mia ​łem się tak czuć przez wie ​le ty​go​dni,
ale z upły​wem cza ​su wszyst​ko ma ​to​wie ​je, na ​wet to, co naj ​strasz​niej ​sze, bo
czas wci ​ska się mię ​dzy to, co było, a to, co jest te ​raz, mi ​nu​ta po mi ​nu​cie, go​‐
dzi ​na po go ​dzi ​nie, dzień po dniu, mie ​siąc po mie ​sią ​cu, jest tak po​tęż​ny, że
w koń​cu zda ​rze ​nia cał ​kiem się w nim roz​wie ​wa ​ją i zni ​ka ​ją, ist​nie ​ją, lecz od​‐
dzie ​lo​ne taką ilo ​ścią cza ​su, ty​lo​ma mi ​nu​ta ​mi, go​dzi ​na ​mi, dnia ​mi i mie ​sią ​ca ​mi,
że w ogó​le już się ich nie czu​je. A li ​czą się uczu​cia, nie zaś my​śli czy wspo​‐
mnie ​nia. Po​wo​li więc się z tego wy​do​by​wa ​łem, cze ​pia ​jąc się jed​nej my​śli,
ostat​niej de ​ski ra ​tun​ku: ona o tym nie wie, a za ​tem to nie ist​nie ​je.

Nie ist​nia ​ło. Do​pie ​ro gdy Gu​nvor wró​ci ​ła do mia ​sta, roz​go​rza ​ło od nowa –
by​łem kłam​cą, oszu​stem, na wskroś złym czło ​wie ​kiem, przez kil ​ka ty​go​dni
wła ​śnie tak my​śla ​łem, bę ​dąc z nią, lecz póź​niej znów przy​ci ​chło, przy​tłu​mi ​ło
się i po ​zo​sta ​ło już jako sta ​łe, ale zno ​śne wra ​że ​nie, nie ​co od ​da ​lo​ne od świa ​do​‐
mo​ści.

Bo​la ​ło mnie, kie ​dy się uśmie ​cha ​ła. Bo​la ​ło, kie ​dy mó​wi ​ła, że mnie ko​cha
i że nic lep​sze ​go niż ja jej się nie przy​da ​rzy​ło.

A po​tem prze ​sta ​ło bo​leć.
 

Espen i ja przez kil ​ka ty​go​dni szu​ka ​li ​śmy wspól ​ne ​go miesz​ka ​nia, ale na pół
gwizd​ka, ze dwa po​szli ​śmy obej ​rzeć, żad​ne nam jed ​nak nie od​po​wia ​da ​ło,
więc prze ​pro​wa ​dzi ​li ​śmy się każ​dy do swo​je ​go – Espen do miesz​ka ​nia pod
mia ​stem, ja do daw ​ne ​go lo​kum As ​bjør ​na na Nøstet.

Któ​re ​goś dnia przy​szła ko​per ​ta z „Vin​du​et”. Otwo​rzy​łem ją i prze ​czy​ta ​łem
list na sto ​ją ​co przy skrzyn​kach na klat​ce scho ​do​wej. Z na ​de ​sła ​nych ty​sią ​ca



pię ​ciu​set tek​stów wy​bra ​no trzy​dzie ​ści i z przy​jem​no​ścią in​for ​mo​wa ​no, że
wśród nich zna ​lazł się rów ​nież mój.

Coś mi się nie zga ​dza ​ło, więc prze ​czy​ta ​łem jesz​cze raz.
Ale na ​praw ​dę tak na ​pi ​sa ​li. Moje opo​wia ​da ​nie mia ​ło zo​stać wy​dru​ko​wa ​ne

w nu​me ​rze z tek​sta ​mi de ​biu​tan​tów.
Wsze ​dłem po scho ​dach do swo​je ​go no ​we ​go miesz​ka ​nia, usia ​dłem w fo​te ​lu

z kart​ką w ręku i prze ​czy​ta ​łem list ko​lej ​ny raz.
Mu​sie ​li się po ​my​lić. Albo po​ziom na ​de ​sła ​nych tek​stów był wy​jąt​ko​wo ni ​‐

ski. Ale ty​siąc pięć ​set tek​stów? Od ty​sią ​ca pię ​ciu​set au​to​rów? Czy to moż​li ​‐
we, żeby były aż tak złe?

Nie ​moż​li ​we.
Wo​bec tego mu​sie ​li mnie po ​my​lić z kimś in​nym, z ja ​kimś Krams ​går ​dem czy

Knuts ​går ​dem.
Ro​ze ​śmia ​łem się.
Przy​ję ​li mój tekst!

 
Kil ​ka dni póź​niej zo​sta ​łem we ​zwa ​ny do od​by​cia obo ​wiąz​ko​wej służ​by za ​‐

stęp​czej. Pod ko​niec je ​sie ​ni mia ​łem je ​chać do Hu​stad, a póź​niej zo​stać gdzieś
od​de ​le ​go​wa ​ny na szes ​na ​ście mie ​się ​cy. W za ​sa ​dzie mi to od​po​wia ​da ​ło, bo po​‐
nad dwa lata w San​dvi ​ken to było już chy​ba dość, a stu​dio​wać nie chcia ​łem.

Da ​lej pra ​co​wa ​łem w szpi ​ta ​lu, poza tym pi ​sa ​łem re ​cen​zje ksią ​żek dla „Stu​‐
dvest”, a oprócz tego przy​go​to​wy​wa ​łem wy​wia ​dy, co mi za ​pro​po​no​wał Hans,
głów ​nie z pi ​sa ​rza ​mi, po​nie ​waż to była jak​by moja dzie ​dzi ​na, lecz rów ​nież
z pra ​cow ​ni ​ka ​mi na ​uko​wy​mi i in​ny​mi oso ​ba ​mi, któ ​rych pre ​zen​ta ​cją mo ​gła być
za ​in​te ​re ​so​wa ​na stu​denc ​ka ga ​ze ​ta. Z in​ny​mi jej dzia ​ła ​mi nie mia ​łem nic wspól ​‐
ne ​go. Za ​glą ​da ​łem do re ​dak​cji, po ​ży​cza ​łem nie ​du​ży ma ​gne ​to​fon, prze ​pro​wa ​‐
dza ​łem wy​wiad, w domu go spi ​sy​wa ​łem, za ​no​si ​łem, i tyle. Hans uwa ​żał, że
do​brze mi to wy​cho​dzi, mó​wił, że wie ​le in​nych osób po​dzie ​la jego zda ​nie.

Tuż przed moim wy​jaz​dem do Hu​stad pocz​tą przy​szły dwa eg​zem​pla ​rze nu​‐
me ​ru z tek​sta ​mi de ​biu​tan​tów. Otwo​rzy​łem na swo ​im opo​wia ​da ​niu, no​si ​ło ty​tuł
Déjà vu, obok ty​tu​łu była moja fo​to​gra ​fia, zwy​kłe zdję ​cie pasz​por ​to​we, tyl ​ko
po​więk​szo​ne, a w za ​miesz​czo​nej po ​ni ​żej not​ce o au​to​rze wid ​nia ​ły je ​dy​nie
moje na ​zwi ​sko, rok uro​dze ​nia i za ​wód – po ​da ​łem „bez​ro​bot​ny”. Wy​glą ​da ​ło to
nie ​źle, żad ​ne ​go po​zer ​stwa, żad ​nych prze ​chwa ​łek, mniej nie moż​na już po​dać



przy pre ​zen​ta ​cji au​to​ra.
Nu​mer de ​biu​tan​tów re ​cen​zo​wa ​ły wszyst​kie duże ga ​ze ​ty, przede wszyst​kim

dla ​te ​go, że ten po​przed​ni, któ ​ry uka ​zał się w roku 1966, za ​wie ​rał tek​sty uzna ​‐
nych póź​niej pi ​sa ​rzy, ta ​kich jak Øy​ste ​in Lønn, Espen Ha ​avard​sholm, Knut
Fald​bak​ken, Kjer ​sti Erics ​son, Olav An​gell i Tor Ob​re ​stad. Kie ​dy więc „Vin​‐
du​et” zde ​cy​do​wa ​ło się na po ​dob​ny krok dwa ​dzie ​ścia sześć lat póź​niej, wszy​‐
scy upa ​try​wa ​li w tym moż​li ​wo​ści po​ja ​wie ​nia się rów ​nie moc ​ne ​go po​ko​le ​nia
pi ​sa ​rzy. W więk​szo​ści ar ​ty​ku​łów stwier ​dza ​no jed ​nak, że tym ra ​zem tak nie bę ​‐
dzie. We wszyst​kich re ​cen​zjach wy​mie ​nia ​no na ​zwi ​ska za ​po​wia ​da ​ją ​ce się le ​‐
piej niż inne, swo ​je ​go wśród nich nie zna ​la ​złem. Było to zro​zu​mia ​łe, moje
opo​wia ​da ​nie za ​li ​cza ​ło się do naj ​słab​szych i może w ogó ​le nie po ​win​no było
zo​stać za ​miesz​czo​ne. Kie ​dy le ​cia ​łem sa ​mo​lo​tem do Mol ​de, a stam​tąd da ​lej je ​‐
cha ​łem au​to​bu​sem do Hu​sta ​dvi ​ka, ode ​pchną ​łem to wszyst​ko od sie ​bie. Wkrót​‐
ce mia ​łem skoń​czyć dwa ​dzie ​ścia czte ​ry lata, a w ostat​nim cza ​sie moje ży​cie
sta ​nę ​ło w miej ​scu. Nie roz​wi ​ja ​łem się w żad​nym kie ​run​ku, nie ro​bi ​łem nic no​‐
we ​go, po​ru​sza ​łem się je ​dy​nie we ​dług wzo ​ru, któ​ry mi się uło​żył w pierw ​szych
mie ​sią ​cach spę ​dzo​nych w Ber ​gen. Kie ​dy się te ​raz za czymś roz​glą ​da ​łem, ni ​g​‐
dzie nie wi ​dzia ​łem żad​ne ​go otwar ​cia, z każ​dej stro​ny ota ​cza ​ło mnie mniej
wię ​cej to samo. Dla ​te ​go służ​ba za ​stęp​cza spa ​dła mi jak z nie ​ba, da ​wa ​ła od​ro​‐
cze ​nie o szes ​na ​ście mie ​się ​cy. Przez po ​nad rok ktoś bę ​dzie wszyst​ko za mnie
za ​ła ​twiał, nie będę od ​po​wie ​dzial ​ny za wła ​sne ży​cie, a przy​naj ​mniej za jego
część zwią ​za ​ną ze stu​dia ​mi, pra ​cą i ka ​rie ​rą za ​wo​do​wą.
 

Któ​re ​goś dnia wcze ​śnie rano obu​dził mnie je ​den z pra ​cow ​ni ​ków w Hu​stad,
mó​wiąc, że jest do mnie te ​le ​fon. Była do​pie ​ro szó ​sta, więc zro​zu​mia ​łem, że
coś mu​sia ​ło się stać, dla ​te ​go czym prę ​dzej po​bie ​głem do ma ​łej bud ​ki te ​le ​fo​‐
nicz​nej na koń​cu ko​ry​ta ​rza i przy​ło​ży​łem słu​chaw ​kę do ucha.

– Halo? – po​wie ​dzia ​łem.
– Cześć, tu mama.
– Cześć.
– Oba ​wiam się, że mam złe wia ​do​mo​ści, Karl Ove. Dzia ​dek umarł dziś

w nocy.
– Och, nie.
– Zmarł w dro​dze do szpi ​ta ​la. Wie ​czo​rem za ​dzwo​nił do Kjel ​laug, we ​zwa ​ła



ka ​ret​kę, a Jon Olav za ​raz tam po​je ​chał. Był przy nim, kie ​dy umie ​rał. Wy​da ​je
mi się, że nie cier ​piał. To się sta ​ło bar ​dzo szyb​ko.

– Przy​naj ​mniej tyle do​brze.
– To praw ​da.
– Był już sta ​ry – do​da ​łem.
– Tak.
Po​grzeb miał się od ​być za ty​dzień, po​pro​si ​łem o prze ​pust​kę, do​sta ​łem ją

i kil ​ka dni póź​niej po ​le ​cia ​łem do Ber ​gen, a stam​tąd ra ​zem z Gu​nvor po​pły​nę ​li ​‐
śmy pro​mem do Ry​sje ​dal ​svi ​ka, mama po nas wy​je ​cha ​ła i po ​wio​zła nas przez
desz​czo​wy li ​sto​pa ​do​wy kra ​jo​braz, przez nie ​du​że góry, nad Åfjor ​den, nad któ​‐
rym dzia ​dek spę ​dził całe swo​je ży​cie. Uro​dził się w 1908 roku, w nie ​za ​moż​‐
nej ro​dzi ​nie, jak zresz​tą wszyst​kie tu​tej ​sze ro​dzi ​ny. Jego mat​ka zmar ​ła, kie ​dy
był jesz​cze mały, oj ​ciec bu​do​wał domy i wy​pły​wał na po​łów, póź​niej oże ​nił
się po raz dru​gi, uro ​dzi ​ła mu się cór ​ka, a gdy na po ​cząt​ku lat trzy​dzie ​stych
pod​czas zi ​mo​wych po ​ło​wów za ​cho​ro​wał i wkrót​ce po​tem umarł w szpi ​ta ​lu
we Flo ​rø, dzia ​dek za ​żą ​dał domu, któ ​ry zaj ​mo​wa ​ła nowa żona jego ojca z małą
có​recz​ką. Ru​szył pro​ces są ​do​wy, spra ​wa opar ​ła się o Sąd Naj ​wyż​szy, ale
dzia ​dek w koń​cu wy​grał, dru​ga żona ojca z przy​rod​nią sio​strą dziad ​ka mu​sia ​ły
się wy​pro​wa ​dzić, a dzia ​dek prze ​jął dom, w któ​rym miesz​kał aż do te ​raz. Oże ​‐
nił się w 1940 roku z Kir ​sti År ​dal, mię ​dzy ro​kiem 1942 a 1954 uro ​dzi ​ło im się
czwo​ro dzie ​ci, wspól ​nie pro​wa ​dzi ​li ra ​zem nie ​wiel ​kie go​spo​dar ​stwo, dzia ​dek
pra ​co​wał jako kie ​row ​ca, ho ​do​wał nor ​ki, psz​czo​ły i po ​rzecz​ki, miał kil ​ka
krów, kil ​ka kur. Wszyst​kie dzie ​ci oprócz naj ​młod​sze ​go wy​pro​wa ​dzi ​ły się
z domu, dzia ​dek prze ​szedł na eme ​ry​tu​rę, jego naj ​star ​sza cór ​ka zo​sta ​ła na ​uczy​‐
ciel ​ką w gim​na ​zjum, dru​ga z ko​lei uczy​ła w szko ​le pie ​lę ​gniar ​skiej, naj ​młod​sza
była psy​cho​lo​giem, a je ​dy​ny syn pra ​co​wał jako hy​drau​lik stocz​nio​wy i pi ​sał
wier ​sze. Tak było, tak to wy​glą ​da ​ło, a te ​raz się skoń​czy​ło.

Pod​je ​cha ​li ​śmy pod dom i wy​sie ​dli ​śmy z auta. Pa ​dał deszcz, ob​ca ​sy mo ​ich
bu​tów za ​pa ​dły się w mięk​ki żwir, kie ​dy otwo​rzy​łem ba ​gaż​nik, żeby wy​jąć tor ​‐
bę z gar ​ni ​tu​rem i małą wa ​liz​kę.

Nie ​bie ​ski kom​bi ​ne ​zon dziad​ka cią ​gle wi ​siał na wie ​sza ​ku w sie ​ni, ra ​zem
z czar ​ną czap​ką z ma ​łym dasz​kiem. Na pod​ło​dze sta ​ły jego buty.

Z po​ko​ju do ​bie ​ga ​ły gło​sy, więc od​sta ​wi ​łem ba ​gaż i po ​sze ​dłem tam. Zo ​ba ​‐
czy​łem Kjel ​laug, In​gunn, Mår ​da i Kjar ​ta ​na. Przy​wi ​ta ​li się z nami, spy​ta ​li, jak



mnie i Gu​nvor wie ​dzie się w Ber ​gen. In​gunn od razu się za ​in​te ​re ​so​wa ​ła, czy
je ​ste ​śmy głod​ni. W po​ko​ju wy​czu​wa ​ło się ra ​dość, jak za ​wsze, kie ​dy się spo​ty​‐
ka ​li. Po ​my​śla ​łem, kogo po so ​bie zo ​sta ​wił: Kjel ​laug, Sis ​sel, In​gunn i Kjar ​ta ​na,
zię ​ciów: Ma ​gne ​go, Kaia Åge ​go i Mår ​da. Wnu​ki: Ann Kri ​stin, Jona Ola ​va, In​‐
grid, Yn​gve ​go, Kar ​la Ove ​go, Yn​gvild, Od ​ina i Sølve ​go. Ju​tro mie ​li ​śmy go po ​‐
cho​wać. A te ​raz coś zjeść i po​roz​ma ​wiać.
 

Wiel ​kie kłę ​by mgły uno ​si ​ły się nad gę ​sty​mi, ciem​no​zie ​lo​ny​mi, nie ​mal czar ​‐
ny​mi świer ​ka ​mi na zbo ​czu po dru​giej stro​nie je ​zior ​ka. Była dzie ​wią ​ta. Mama
po​pro​si ​ła, że ​bym na dro​dze przy bra ​mie uło ​żył świer ​ko​we ga ​łę ​zie, tak na ​ka ​zy​‐
wał sta ​ry oby​czaj. Po ​sze ​dłem tam w desz​czu, uło​ży​łem ga ​łę ​zie na żwi ​rze
i spoj ​rza ​łem na dom, na okna ja ​śnie ​ją ​ce o sza ​rym po​ran​ku. Pła ​ka ​łem. Nie nad
śmier ​cią i zim​nem, tyl ​ko nad ży​ciem i cie ​płem. Pła ​ka ​łem nad do ​bro​cią ist​nie ​‐
ją ​cą na świe ​cie. Pła ​ka ​łem nad świa ​tłem we mgle, nad ży​wy​mi w domu zmar ​‐
łe ​go i po​my​śla ​łem, że nie mogę zmar ​no​wać ży​cia.
 

Jon Olav miał prze ​ma ​wiać w ko​ście ​le, lecz tak pła ​kał, że nie mógł wy​du​sić
z sie ​bie ani sło​wa. Pró ​bo​wał, ale nie dał rady. Przy każ​dym otwar ​ciu ust, kie ​‐
dy usi ​ło​wał coś po​wie ​dzieć, wy​ry​wał mu się ko​lej ​ny szloch. Po na ​bo​żeń​stwie
wy​nie ​śli ​śmy trum​nę z ko ​ścio​ła do ocze ​ku​ją ​ce ​go ka ​ra ​wa ​nu, wsie ​dli ​śmy do sa ​‐
mo​cho​du mamy i wol ​no prze ​je ​cha ​li ​śmy przez wio ​skę, obok domu dziad​ków,
na cmen​tarz, po ​ło​żo​ny na wzgó​rzu nad fior ​dem, gdzie cze ​kał otwar ​ty grób. Za ​‐
nie ​śli ​śmy tam trum​nę. Śpie ​wa ​li ​śmy, w tej ogrom​nej prze ​strze ​ni brzmia ​ło to
nie ​wia ​ry​god​nie sła ​bo. W dole roz​cią ​gał się sza ​ry, cięż​ki fiord, po dru​giej stro​‐
nie skal ​ne zbo ​cze pio​no​wo opa ​da ​ło do wody, jak​by opa ​ko​wa ​ne w chmu​ry
i mgłę. Pa ​stor rzu​cił garść zie ​mi na trum​nę. Z pro​chu po ​wsta ​łeś i w proch się
ob​ró​cisz. Przez chwi ​lę mama sta ​ła sama przy nie ​za ​sy​pa ​nym gro ​bie. Spu​ści ​ła
gło​wę, a mną wstrzą ​snę ​ła ko ​lej ​na fala pła ​czu, ostat​nia, bo kie ​dy po ​je ​cha ​li ​śmy
stam​tąd do wiej ​skiej świe ​tli ​cy, gdzie po​da ​no go​rą ​cą zupę z mię ​sem, at​mos ​fe ​ra
się roz​luź​ni ​ła, było już po wszyst​kim, te ​raz ży​cie to​czy​ło się da ​lej, bez dziad​‐
ka.
 

Po po​wro​cie do Hu​stad za ​czą ​łem ob ​dzwa ​niać róż​ne miej ​sca w Ber ​gen, któ ​‐
re przyj ​mo​wa ​ły oso ​by od​by​wa ​ją ​ce służ​bę za ​stęp​czą, i od razu wy​pa ​li ​ło w Ra ​‐
diu Stu​denc ​kim, po​nie ​waż mia ​łem dwu​let​nie do ​świad​cze ​nie w pra ​cy w lo​kal ​‐



nej roz​gło​śni. Tak więc po kil ​ku dniach fe ​rii świą ​tecz​nych u mamy w Jøl ​ster
po​sze ​dłem do Cen​trum Stu​denc ​kie ​go, aby roz​po​cząć pierw ​szy dzień pra ​cy
w al ​ter ​na ​tyw ​nej służ​bie za ​stęp​czej. Drzwi pro​wa ​dzą ​ce do otwar ​tej prze ​strze ​ni
biu​ro​wej na pię ​trze, wy​ko​rzy​sty​wa ​nej przez ra ​dio, „Stu​dvest” i wie ​le in​nych
or ​ga ​ni ​za ​cji stu​denc ​kich, były za ​mknię ​te na klucz, więc cze ​ka ​łem na dole, aż
zej ​dzie po mnie re ​dak​tor na ​czel ​ny, tro​chę cho ​dzi ​łem w kół ​ko, czy​ta ​łem ogło​‐
sze ​nia, oglą ​da ​łem książ​ki wy​sta ​wio​ne w księ ​gar ​ni Stu​dia, w koń​cu usia ​dłem
i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa, mi ​nę ​ła już pra ​wie go ​dzi ​na, nie wie ​dzia ​łem, o co cho​‐
dzi, czyż​bym po​my​lił dni?

Pół ​to​rej go​dzi ​ny po umó​wio​nym cza ​sie wresz​cie przy​szedł.
To na ​praw ​dę on?
Zbli ​żał się do mnie tłu​sty, dłu​go​wło​sy fa ​cet w oku​la ​rach. Był ubra ​ny

w dżin​so​wą kurt​kę i dżin​so​we spodnie, a na no ​gach miał żół ​to​sza ​re buty do
pił ​ki noż​nej z gu​mo​wy​mi wy​pust​ka ​mi, się ​ga ​ją ​ce do ko ​stek; ta ​kie buty no​si ​li ​‐
śmy jako dzie ​ci, za ​nim tre ​nin​gi przy​bra ​ły for ​mę zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ną i do​sta ​li ​śmy
po​rząd​ne kor ​ki. Pew ​nej nocy przed trze ​ma laty pi ​łem i pa ​li ​łem ha ​szysz u nie ​go
w miesz​ka ​niu. Te ​raz mia ​łem wra ​że ​nie, że otwo​rzy​ły się przede mną bra ​my
pie ​kieł. Jak to moż​li ​we, że to on jest na ​czel ​nym?

– Cześć, cześć – przy​wi ​tał mnie.
– Cześć. To na ​praw ​dę ty kie ​ru​jesz Ra ​diem Stu​denc ​kim?
– Ow ​szem, ow ​szem.
– By​łem kie ​dyś u cie ​bie na noc ​nej ba ​lan​dze, pa ​mię ​tasz? Daw ​no temu.
– Ja ​sne. Nie ​źle wte ​dy prze ​sa ​dzi ​łeś, praw ​da?
– Nie, wca ​le nie. To ty prze ​sa ​dzi ​łeś.
Za ​śmiał się ci ​cho, ra ​do​śnie. Śmiech wy​da ​wał się jego czę ​ścią, jak​by się

wo​kół nie ​go uno​sił. Śmiał się nie ​mal z każ​de ​go sło​wa, ja ​kie pa ​dło.
Za ​raz jed​nak spo​waż​niał.
– Wte ​dy coś się wy​da ​rzy​ło, do​tar ​ło do nas, że po​su​nę ​li ​śmy się za da ​le ​ko.

Pi ​li ​śmy chy​ba jesz​cze ze dwa wie ​czo​ry i da ​li ​śmy spo ​kój. Per Ro​ger wy​je ​chał
za gra ​ni ​cę, a po po​wro​cie spo​rząd​niał. A ja, sam wi ​dzisz, gdzie te ​raz je ​stem.
No, ale chodź, opro​wa ​dzę cię – za ​koń​czył, po​dzwa ​nia ​jąc wiel ​kim pę ​kiem klu​‐
czy.

We ​szli ​śmy na górę do wspól ​nej prze ​strze ​ni biu​ro​wej. Jej część zaj ​mo​wa ​na



przez ra ​dio mie ​ści ​ła się w głę ​bi. Trzy biur ​ka, ką ​cik z ka ​na ​pą, ja ​kieś szaf​ki od​‐
dzie ​la ​ją ​ce ten frag​ment prze ​strze ​ni od na ​stęp​ne ​go.

– To jest two​je. – Wska ​zał naj ​bli ​żej sto ​ją ​ce biur ​ko. – Ja sie ​dzę tam. A to
ostat​nie jest wspól ​ne dla in​nych pra ​cow ​ni ​ków. Ale to, co naj ​waż​niej ​sze, dzie ​‐
je się w stu​diu. Już je wi ​dzia ​łeś?

Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– Tam bę ​dziesz spę ​dzał naj ​wię ​cej cza ​su. Two​je głów ​ne za ​da ​nie bę ​dzie po​‐

le ​ga ​ło na wkle ​py​wa ​niu do kom​pu​te ​ra ar ​chi ​wum pły​to​we ​go.
– Se ​rio? – spy​ta ​łem.
Ro​ze ​śmiał się.
– Jest jesz​cze ar ​chi ​wi ​za ​cja for ​mu​la ​rzy emi ​sji. For ​mu​la ​rzy dla TONO[30].

Ar ​chi ​wi ​za ​cja szpul. Może prze ​gry​wa ​nie ich na DAT, je ​śli bę ​dziesz miał czas.
Pa ​rze ​nie kawy. Ku​po​wa ​nie kawy. Co wię ​cej? Cho​dze ​nie na pocz​tę. Do​sta ​je ​my
nie ​sa ​mo​wi ​cie dużo ko​re ​spon​den​cji. Cha, cha. Mamy jesz​cze ja ​kieś nud​ne za ​ję ​‐
cia? Może pi ​sa ​nie spra ​woz​dań z ze ​brań re ​dak​cji? Sprzą ​ta ​nie stu​dia. Od​ku​rza ​‐
nie. Kse ​ro​wa ​nie ulo​tek. Ko ​pio​wa ​nie do​ku​men​tów ze spo​tkań. Tak się cie ​szy​‐
my, że mamy ko ​goś ze służ​by za ​stęp​czej, że aż trud​no w to uwie ​rzyć. Je ​steś
na sa ​mym dole hie ​rar ​chii. Masz być jak pies. Tak wy​glą ​da two​ja in​struk​cja
pra ​cy. Masz być jak pies i ro​bić, co ci każę. Tu​taj o wszyst​kim de ​cy​du​ję ja.

Uśmiech​nął się, a ja od​po​wie ​dzia ​łem uśmie ​chem.
– Okej – po​wie ​dzia ​łem. – Od cze ​go mam za ​cząć?
– Wszyst​ko za ​czy​na się od kawy. Na ​sta ​wisz eks ​pres?
Na ​sta ​wi ​łem. Wodę przy​nio​słem z to​a ​le ​ty, na ​sy​pa ​łem kawy do fil ​tra i włą ​‐

czy​łem. Gau​te w tym cza ​sie pra ​co​wał przy kom​pu​te ​rze. Oprócz nas dwóch na
gó​rze ni ​ko​go nie było. Usia ​dłem przy swo​im biur ​ku, zaj ​rza ​łem do szu​flad,
żeby spraw ​dzić, co w nich jest, zro​bi ​łem rund​kę po na ​szej czę ​ści, żeby zo​ba ​‐
czyć, co stoi na pół ​kach, wyj ​rza ​łem przez róż​ne okna na park, na czar ​ne ga ​łę ​‐
zie wy​cią ​ga ​ją ​ce się do nie ​ba. Kie ​dy kawa była go ​to​wa, na ​la ​łem do dwóch
kub​ków i je ​den po​sta ​wi ​łem przed Gau​tem.

– Bar ​dzo ci dzię ​ku​ję.
– Nad czym pra ​cu​jesz?
– Nad Wol ​fen​ste ​inem.
– Nad Wol ​fen​ste ​inem?



– Tak. Roz​gry​wa się w bun​krze Hi ​tle ​ra. Cho​dzi o przej ​ście na ko​lej ​ne pię ​‐
tra. Dzia ​dek sie ​dzi na sa ​mej gó​rze. Ale to nie jest wca ​le ta ​kie ła ​twe, bo wszę ​‐
dzie czy​ha ​ją na ​zi ​ści. A im wy​żej się wej ​dzie, tym są tward​si.

Sta ​ną ​łem za nim.
Na sa ​mym dole ekra ​nu znaj ​do​wa ​ła się lufa ka ​ra ​bi ​nu ma ​szy​no​we ​go, któ​ra

su​nę ​ła pu​stym ko​ry​ta ​rzem. Na jego koń​cu była win​da. Na ​gle się otwo​rzy​ła
i wy​sia ​dło z niej kil ​ku żoł ​nie ​rzy ubra ​nych na bia ​ło.

– Ojej! – wes ​tchnął Gau​te.
Od​kry​li go, roz​po​czę ​ła się wy​mia ​na ognia, tam​ci scho ​wa ​li się za ro​giem,

paru ru​nę ​ło na zie ​mię, ale win​da przy​wio​zła ko​lej ​ny trans ​port żoł ​nie ​rzy. Gau​te
zo​stał tra ​fio​ny i ekran za ​lał się krwią.

To było strasz​ne, bo na ko​ry​tarz i żoł ​nie ​rzy pa ​trzy​ło się jak​by ocza ​mi czło​‐
wie ​ka trzy​ma ​ją ​ce ​go ka ​ra ​bin, a kie ​dy po ​ja ​wi ​ła się krew, po ​my​śla ​łem, że wła ​‐
śnie tak się umie ​ra. Oczy za ​le ​wa krew, game over.

– Gra ​łem w to do​pie ​ro ze dwa razy – po​wie ​dział Gau​te. – Na swo​im kom​‐
pu​te ​rze też to masz. Jest i Doom. – Prze ​cią ​gnął się. – To co, faj ​rant?

Po​pa ​trzy​łem na nie ​go.
– Po ​wi ​nie ​nem być w pra ​cy osiem go ​dzin dzien​nie. Bar ​dzo tego pil ​nu​ją. Mu​‐

szę wy​peł ​niać for ​mu​la ​rze i inne rze ​czy, któ​re masz pod​pi ​sy​wać.
– Jacy oni? Nie wi ​dzę tu żad​nych onych.
– Mnie wszyst​ko jed ​no – stwier ​dzi ​łem. – Ale może cho​ciaż wy​pi ​je ​my tę

kawę?
 

Mia ​ło się oka ​zać, że w wy​pad​ku Gau​te ​go po​zo​ry my​li ​ły. Są ​dzi ​łem, że jest
le ​se ​rem, obi ​bo​kiem i nie ​ro​bem. Tym​cza ​sem w ogó​le się to nie po​twier ​dzi ​ło.
Był am​bit​ny, miał po​my​sły na roz​wój ra ​dia pod każ​dym wzglę ​dem i w cza ​sie
gdy tam pra ​co​wa ​łem, zre ​or ​ga ​ni ​zo​wał całą roz​gło​śnię, zro​bił z niej sta ​cję bar ​‐
dziej pro ​fe ​sjo​nal ​ną, od pra ​cy re ​dak​cyj ​nej po pro​fil mu​zycz​ny, wy​mie ​nił na
nowy cały sprzęt, w efek​cie te ta ​śmy, któ​re cią ​łem i kle ​iłem na po​cząt​ku pra ​cy,
bo pro​gra ​my były wcze ​śniej re ​da ​go​wa ​ne ana ​lo​go​wo, kom​plet​nie znik​nę ​ły,
i kie ​dy koń​czy​łem szes ​na ​ście mie ​się ​cy póź​niej, wszyst​ko od ​by​wa ​ło się już cy​‐
fro​wo. W Wol ​fa gra ​ło się tyl ​ko po pra ​cy, za to wte ​dy za ​cho​wy​wa ​łem się jak
opę ​ta ​ny, nie ​rzad​ko wy​cho​dzi ​łem z ra ​dia o dru​giej w nocy, po gra ​niu bez prze ​‐
rwy od czwar ​tej po po​łu​dniu, a zda ​rza ​ło się, że za ​sta ​wa ​li mnie przy kom​pu​te ​‐



rze lu​dzie przy​cho​dzą ​cy nadać po​ran​ną au​dy​cję. Do​sta ​li ​śmy też grę w me ​na ​‐
dże ​ra, chy​ba jesz​cze bar ​dziej uza ​leż​nia ​ją ​cą, te ​raz już cały wol ​ny czas po​świę ​‐
ca ​łem na ku​po​wa ​nie i sprze ​da ​wa ​nie za ​wod​ni ​ków, a tak​że na ko​lej ​ne me ​cze,
do​pó​ki moja dru​ży​na nie zdo ​by​ła Pu​cha ​ru Eu​ro​py, co mo ​gło za ​jąć na ​wet kil ​ka
ty​go​dni. Po dwu​na ​sto​go​dzin​nej se ​sji mia ​łem lód w gło ​wie i cał ​ko​wi ​tą pust​kę
w środ ​ku. To był usys ​te ​ma ​ty​zo​wa ​ny bez​sens, ale nie mo ​głem się po​wstrzy​mać,
uza ​leż​ni ​łem się.

Ko​lej ​ną rze ​czą, do któ​rej do ​stęp mia ​ło ra ​dio, a ja ni ​g​dy wcze ​śniej się z nią
nie ze ​tkną ​łem, był In​ter ​net. Rów ​nież uza ​leż​niał. Wcho ​dze ​nie na ko ​lej ​ne stro ​ny,
czy​ta ​nie ka ​na ​dyj ​skich ga ​zet, oglą ​da ​nie da ​nych do ​ty​czą ​cych ru​chu dro ​go​we ​go
na uli ​cach w Los An​ge ​les albo dziew ​czyn z roz​kła ​dó​wek „Play​boya”, któ​re
tak nie ​sły​cha ​nie po ​wo​li się wy​świe ​tla ​ły, naj ​pierw dol ​na część zdję ​cia – jesz​‐
cze w ogó ​le nie wia ​do​mo było, co to jest – po ​tem ob ​ra ​zu po​wo​li przy​by​wa ​ło,
wy​peł ​niał ram​kę, przy​po​mi ​na ​ło to tro​chę na ​le ​wa ​nie wody do szklan​ki, no, są
uda, a tu​taj, tu​taj jest... co, do cho​le ​ry? ona jest w majt​kach? – wresz​cie na
kom​pu​te ​rze w biu​rze Ra ​dia Stu​denc ​kie ​go, w środ​ku nocy, na pu​stym pię ​trze,
uka ​zy​wa ​ły się pier ​si, bar ​ki, szy​ja i twarz. Ra ​chel i ja. Toni i ja. Susy i ja. Cie ​‐
ka ​we, czy „Hu​stler” też ma stro ​nę in​ter ​ne ​to​wą? Ril ​ke, czy ktoś coś na ​pi ​sał
o jego Ele ​giach du​inej ​skich? A może są ja ​kieś zdję ​cia z Tro​møi?
 

Za ​raz po Bo​żym Na ​ro​dze ​niu zja ​wił się chło​pak, któ​ry koń​czył już od​by​wa ​‐
nie służ​by za ​stęp​czej, i wpro​wa ​dził mnie we wszyst​kie obo​wiąz​ki. Zdu​miał
się, gdy się oka ​za ​ło, że nie umiem mon​to​wać, nie po​tra ​fię za ​jąć się stro​ną
tech​nicz​ną pod​czas emi ​sji pro​gra ​mu i wła ​ści ​wie nie umiem nic. Ale w ra ​diu
w Kri ​stian​sand mia ​łem wła ​sne ​go tech​ni ​ka i mu​sia ​łem je ​dy​nie umieć mó​wić do
mi ​kro​fo​nu, czy to na ze ​wnątrz, kie ​dy prze ​pro​wa ​dza ​łem wy​wiad, czy w stu​diu
pod​czas pro ​wa ​dze ​nia au​dy​cji. Całą resz​tą zaj ​mo​wał się tech​nik. Tu​taj było
ina ​czej. Chło ​pak ze zdu​mie ​niem za ​uwa ​żył rów ​nież, że za ​pi ​su​ję so​bie wszyst​‐
ko, co mam po​wie ​dzieć, na ​wet naj ​prost​sze rze ​czy, ta ​kie jak „cześć”, „dzień
do​bry”, „za ​pra ​sza ​my do słu​cha ​nia au​dy​cji Ra ​dia Stu​denc ​kie ​go”, a nie plo​tę,
co mi śli ​na na ję ​zyk przy​nie ​sie, tak jak on i wszy​scy, któ​rzy tu pra ​co​wa ​li. Ale
uczy​łem się szyb​ko. Pod​czas fe ​rii to pra ​cow ​nik w służ​bie za ​stęp​czej pro​wa ​‐
dził au​dy​cje, co ozna ​cza ​ło, że mu​sia ​łem dzia ​łać solo, czy​li usta ​wiać na ​daj ​nik,
pusz​czać dżin​giel ra ​dia, dżin​giel pro​gra ​mu, za ​po​wia ​dać pro ​gram, je ​śli de ​cy​‐
do​wa ​łem się na pusz​cze ​nie ja ​kiejś po​wtór ​ki, albo sie ​dzieć w stu​diu, na ​sta ​‐



wiać pły​ty i ga ​dać, cza ​sa ​mi dzwo​nić do ko​goś i prze ​pro​wa ​dzać wy​wiad na
żywo, co po​do​ba ​ło mi się co​raz bar ​dziej, czu​łem nie ​złe ​go kopa, kie ​dy sam
pro​wa ​dzi ​łem au​dy​cję na żywo, a im bar ​dziej skom​pli ​ko​wa ​ny był plan, tym
więk​szy był ten kop. Na ogół jed​nak nie pro ​wa ​dzi ​łem au​dy​cji, z wy​jąt​kiem
krót​kie ​go biu​le ​ty​nu z wia ​do​mo​ścia ​mi stu​denc ​ki ​mi, nada ​wa ​ne ​go co​dzien​nie, na
któ​re ​go przy​go​to​wa ​nie po​świę ​ca ​łem całe przed ​po​łu​dnie. Czy​ta ​łem ga ​ze ​ty,
żeby zna ​leźć coś zwią ​za ​ne ​go ze stu​den​ta ​mi, pi ​sa ​łem wia ​do​mo​ści, a po​tem je
od​czy​ty​wa ​łem. Oprócz tego opra ​co​wy​wa ​łem ma ​te ​riał do pro​gra ​mów kul ​tu​ral ​‐
nych, ro​bi ​łem wy​wia ​dy z pi ​sa ​rza ​mi albo na ​gry​wa ​łem re ​cen​zje ksią ​żek, i co​‐
dzien​nie dzię ​ko​wa ​łem lo​so​wi za to, że tra ​fi ​łem tu​taj, a nie na przy​kład do San​‐
dvi ​ken czy in​ne ​go domu opie ​ki. Olav An​gell prze ​tłu​ma ​czył Ulis ​se ​sa na nor ​we ​‐
ski, więc za ​dzwo​ni ​łem do nie ​go za ​py​tać o pra ​cę nad prze ​kła ​dem. Fre ​drik
Wan​drup ostro wy​stą ​pił prze ​ciw ​ko Ole ​mu Ro​ber ​to​wi Sun​de ​mu, więc naj ​pierw
za ​dzwo​ni ​łem do Wan​dru​pa, a na ​stęp​nie do Sun​de ​go, na ​gra ​łem i zmon​to​wa ​łem
kil ​ka ko ​men​ta ​rzy. Do mia ​sta przy​je ​chał Dag Sol ​stad, więc wy​bra ​łem się do
nie ​go do ho ​te ​lu, żeby prze ​pro​wa ​dzić z nim wy​wiad. Pierw ​szy raz w ży​ciu pra ​‐
ca na ​praw ​dę mi się po ​do​ba ​ła i nie by​łem w tym tu​taj od​osob​nio​ny, w ra ​diu
pa ​no​wa ​ła en​tu​zja ​stycz​na, ale jed ​no​cze ​śnie lu​zac ​ka at​mos ​fe ​ra, to nie było miej ​‐
sce dla ka ​rie ​ro​wi ​czów, prze ​ciw ​nie, za ​rów ​no w stu​diu, jak i w ca ​łej tej czę ​ści
bu​dyn​ku nie ​ustan​nie krę ​ci ​li się lu​dzie, któ ​rzy nie ro​bi ​li nic kon​kret​ne ​go, tyl ​ko
pili kawę, pa ​li ​li, ga ​da ​li, cza ​sa ​mi prze ​glą ​da ​li nowe kom​pak​ty, któ​re nam przy​‐
sła ​no, albo ga ​ze ​ty czy ty​go​dni ​ki. W pierw ​szych ty​go​dniach w ogó​le się nie od​‐
zy​wa ​łem, wi ​ta ​łem ich tyl ​ko ski ​nie ​niem gło ​wy, kie ​dy się po ​ja ​wia ​li, i sta ​ra ​łem
się pra ​co​wać naj ​le ​piej, jak po ​tra ​fię. Kie ​dy mia ​łem wol ​ny kwa ​drans, wkle ​py​‐
wa ​łem w kom​pu​ter ty​tu​ły płyt, je ​śli mu​sia ​łem iść na pocz​tę, bie ​giem po​ko​ny​‐
wa ​łem scho​dy i w dół, i w górę. Na ze ​bra ​niach re ​dak​cji mil ​cza ​łem, za ​pi ​sy​wa ​‐
łem na ​to​miast wszyst​ko, co mó ​wi ​li inni. Z cza ​sem jed​nak za ​czą ​łem roz​po​zna ​‐
wać roz​ma ​ite twa ​rze, a na ​wet za ​pa ​mię ​ty​wać imio​na. Po​nie ​waż by​łem je ​dy​ną
oso​bą, któ ​ra prze ​sia ​dy​wa ​ła w biu​rze nie ​mal bez prze ​rwy, wszy​scy wie ​dzie ​li,
kim je ​stem, i po ja ​kimś cza ​sie za ​czą ​łem z nie ​któ​ry​mi tro​chę roz​ma ​wiać, nie ​‐
kie ​dy po ​tra ​fi ​łem na ​wet za ​żar ​to​wać. Pod ​czas jed​ne ​go z ze ​brań Gau​te na ​gle
spoj ​rzał na mnie i spy​tał: Co o tym my​ślisz, Karl Ove? Ku swo ​je ​mu zdu​mie ​niu
za ​uwa ​ży​łem, że wszy​scy pa ​trzą na mnie z wy​cze ​ki ​wa ​niem, jak​by na ​praw ​dę się
spo​dzie ​wa ​li, że mam coś do po​wie ​dze ​nia.

Na po ​cząt​ku każ​de ​go se ​me ​stru wer ​bo​wa ​no no ​wych współ ​pra ​cow ​ni ​ków.



Gau​te po​pro​sił mnie o przy​go​to​wa ​nie ulot​ki, to była pierw ​sza po​rząd​na ro​bo​‐
ta, jaką mi wy​zna ​czył, i ba ​łem się, że się z niej na ​le ​ży​cie nie wy​wią ​żę, dla ​te ​go
cały wie ​czór pra ​co​wa ​łem nad sa ​mym na ​głów ​kiem, któ ​ry w koń​cu brzmiał
„Bez​płat​ne ko​rzy​sta ​nie ze stu​dia”, i po​świę ​ci ​łem swój ulu​bio​ny ry​su​nek z wy​‐
da ​nia Dan​te ​go z ilu​stra ​cja ​mi Do ​régo. Wy​cią ​łem ostat​ni ob​ra ​zek, ten, na któ​rym
bo​ha ​te ​ro​wie wi ​dzą Boga, ostat​nie i pierw ​sze świa ​tło, przy​kle ​iłem go na kart​‐
ce, któ​rą skse ​ro​wa ​łem w dwu​stu eg​zem​pla ​rzach, i przez cały na ​stęp​ny dzień
roz​da ​wa ​łem te ulot​ki w tym miej ​scu Cen​trum Stu​denc ​kie ​go, gdzie za ​wsze
prze ​wi ​ja się naj ​wię ​cej lu​dzi i gdzie ro​iło się od no​wych stu​den​tów. Na spo​‐
tka ​niu in​for ​ma ​cyj ​nym, któ​re od ​by​ło się kil ​ka dni póź​niej, sala wy​peł ​ni ​ła się po
brze ​gi. Więk​szość przy​by​łych sie ​dzia ​ła albo sta ​ła w mil ​cze ​niu, słu​cha ​jąc Gau​‐
te ​go, ale nie ​któ​rzy za ​da ​wa ​li rów ​nież py​ta ​nia, a wśród nich moją uwa ​gę zwró​‐
cił chło​pak z ogo​lo​ną gło​wą, w oku​la ​rach à la Ad​or ​no, zwłasz​cza dla ​te ​go, że
na sto ​le przed sobą miał eg​zem​plarz po ​wie ​ści Ole ​go Ro ​ber ​ta Sun​de ​go Na​tur ​‐
li ​gvis måt ​te hun rin​ge. To było oświad​cze ​nie i sy​gnał, kod dla wta ​jem​ni ​czo​‐
nych, nie ​licz​nych, a za ​tem wy​jąt​ko​wo cen​nych. Czy​tał Sun​de ​go, czy​li sam też
m u s i a ł pi ​sać.

Kil ​ka dni po spo​tka ​niu za ​czę ​ły się roz​mo​wy z kan​dy​da ​ta ​mi. Sie ​dzia ​łem ra ​‐
zem z Gau​tem w sali kon​fe ​ren​cyj ​nej i po ko ​lei za ​da ​wa ​łem lu​dziom py​ta ​nia,
no​tu​jąc uwa ​gi na ich te ​mat. Dziw ​nie się czu​łem w tej roli, bo prze ​cież sam nic
nie umia ​łem, a już na pew ​no nie wię ​cej od nich, a mimo to mu​sie ​li, stre ​mo​wa ​‐
ni, grzecz​nie sie ​dzieć na krze ​słach i od​po​wia ​dać naj ​le ​piej, jak po​tra ​fi ​li, cze ​go
ode mnie nikt nie wy​ma ​gał. Póź​niej przej ​rze ​li ​śmy li ​sty z na ​zwi ​ska ​mi, omó​wi ​‐
li ​śmy wra ​że ​nia, a wte ​dy zdzi ​wi ​ło mnie rów ​nież uczu​cie przy​jem​no​ści, z jaką
wy​bie ​ra ​łem i prze ​bie ​ra ​łem wśród kan​dy​da ​tów. Trzy dziew ​czy​ny wy​róż​nia ​ły
się uro ​dą. Jed​na, mniej wię ​cej dwu​dzie ​sto​let​nia, pa ​trzy​ła na nas za ​lęk​nio​ny​mi
nie ​bie ​ski ​mi ocza ​mi, oko​lo​ny​mi uma ​lo​wa ​ny​mi na czar ​no rzę ​sa ​mi, mia ​ła moc ​no
za ​ry​so​wa ​ne ko​ści po ​licz​ko​we, dłu​gie ja ​sne wło ​sy, ta mu​sia ​ła do nas do​łą ​czyć.
Dru​ga, z ciem​ny​mi wło​sa ​mi sple ​cio​ny​mi w dłu​gi war ​kocz, cały czas lek​ko po​‐
ru​sza ​ła war ​ga ​mi, naj ​pięk​niej ​szy​mi, ja ​kie w ży​ciu wi ​dzia ​łem, sie ​dzia ​ła wy​pro​‐
sto​wa ​na, z rę ​ka ​mi na ko​la ​nach, w każ​dym calu ele ​ganc ​ka, a kie ​dy jesz​cze po ​‐
wie ​dzia ​ła, że gra na per ​ku​sji, prze ​pa ​dłem z kre ​te ​sem, mu​sie ​li ​śmy ją przy​jąć.
Gau​te ze śmie ​chem do​dał, że dziew ​czy​na ma też do ​świad​cze ​nie zdo ​by​te w lo​‐
kal ​nej roz​gło​śni ra ​dio​wej, więc i tak jest oczy​wi ​stą kan​dy​dat​ką. Do współ ​pra ​‐
cy mu​sie ​li ​śmy za ​pro​sić rów ​nież chło​pa ​ka od Sun​de ​go oraz tam​te ​go po​rząd​ne ​‐



go o wy​glą ​dzie stu​den​ta szko​ły han​dlo​wej, że ​by​śmy nie mie ​li sa ​mych hu​ma ​ni ​‐
stów, no i bez​względ​nie tę dziew ​czy​nę, któ​ra mia ​ła po ​ję ​cie o mu​zy​ce kla ​sycz​‐
nej...

Po kil ​ku ty​go​dniach przy​ucza ​nia roz​ma ​ite re ​dak​cje w koń​cu się po​skła ​da ​ły,
a jed ​no​cze ​śnie i ja za ​czą ​łem się tu orien​to​wać, już się tak nie de ​ner ​wo​wa ​łem
za każ​dym ra ​zem, kie ​dy mu​sia ​łem wejść na górę do ra ​dia, wręcz od ​wrot​nie,
cie ​szy​łem się, że idę do pra ​cy. Ra ​dio było moim pierw ​szym wła ​snym śro​do​‐
wi ​skiem w Ber ​gen, do tej pory całe moje ży​cie to​czy​ło się w krę ​gach Yn​gve ​go
albo Gu​nvor. Bar ​dzo się z tej sa ​mo​dziel ​no​ści cie ​szy​łem, ale stwa ​rza ​ła ona
rów ​nież pro​ble ​my. Czu​łem, że w moim ży​ciu za ​czę ​ło się coś no​we ​go, cho ​ciaż
w pew ​nym sen​sie nie do ​ty​czy​ło to związ​ku z Gu​nvor, on się nie zmie ​nił, ży​li ​‐
śmy ze sobą już pra ​wie czte ​ry lata, by​li ​śmy dla sie ​bie naj ​lep​szy​mi przy​ja ​ciół ​‐
mi, wie ​dzie ​li ​śmy o so​bie wszyst​ko, z wy​jąt​kiem tej strasz​nej rze ​czy, któ ​rą jej
zro​bi ​łem, a któ​ra wciąż ist​nia ​ła we mnie, lecz nie w niej. Ona o ni ​czym nie
wie ​dzia ​ła, uwa ​ża ​ła mnie za do​bre ​go czło ​wie ​ka. Ale kie ​dy przy​cho​dzi ​ła mnie
od​wie ​dzić w ra ​diu, coś zgrzy​ta ​ło, czu​łem pe ​wien dys ​kom​fort, tro​chę jak​bym ją
zdra ​dzał już sa ​mym prze ​by​wa ​niem w tej pra ​cy. Ro​zu​mia ​łem, że to już ko​niec,
nie po​tra ​fi ​łem jed​nak z nią ze ​rwać, nie chcia ​łem jej zra ​nić, spra ​wić jej za ​wo​‐
du, nie chcia ​łem jej ni ​cze ​go psuć. Poza tym re ​la ​cje mię ​dzy nami się ​ga ​ły tak​że
na ze ​wnątrz, Gu​nvor po​nie ​kąd przy​ję ​to już do na ​szej ro​dzi ​ny, zwłasz​cza mama
bar ​dzo się do niej przy​wią ​za ​ła, Yn​gve też ją po ​lu​bił, lecz rów ​nież dal ​si krew ​‐
ni ją za ​ak​cep​to​wa ​li, na przy​kład ro ​dzeń​stwo mamy, po​dob​nie zresz​tą wy​glą ​da ​‐
ło to po stro​nie Gu​nvor. Jak​by tego było mało, w ze ​szłym roku po ​zna ​ła In​gvild
i bar ​dzo się za ​przy​jaź​ni ​ły, Gu​nvor prze ​pro​wa ​dzi ​ła się do tego sa ​me ​go miesz​‐
ka ​nia stu​denc ​kie ​go, w któ ​rym kie ​dyś miesz​ka ​ła In​gvild, się ​ga ​ją ​ce ​go ko​rze ​nia ​‐
mi ber ​geń​skiej epo ​ki Fløg​sta ​da, a w ostat​nich la ​tach zdo ​mi ​no​wa ​ne ​go przez
aren​dal ​czy​ków, to zna ​czy kum​pli Yn​gve ​go.

Czy mo​głem prze ​ciąć te wszyst​kie wię ​zy?
Nie.
By​łem za sła ​by.
Da ​lej więc wio​dłem coś w ro​dza ​ju po​dwój ​ne ​go ży​cia, od​gro​dzi ​łem mu​rem

dwie jego róż​ne ścież​ki i kar ​mi ​łem się na ​dzie ​ją, że wszyst​ko roz​wią ​że się
samo.
 



Chło​pak, któ​ry na spo​tka ​nie in​for ​ma ​cyj ​ne przy​niósł po​wieść Ole ​go Ro​ber ​ta
Sun​de ​go, miał na imię Tore, po​cho​dził ze Sta ​van​ger i na ze ​bra ​niach re ​dak​cyj ​‐
nych oka ​zał się ist​ną ko​pal ​nią po​my​słów. Któ​re ​goś dnia przed po​łu​dniem sie ​‐
dział w na ​szej czę ​ści prze ​strze ​ni biu​ro​wej i za ​czę ​li ​śmy roz​ma ​wiać. Spy​ta ​łem,
jak mu idzie Sun​de, od​parł, że sfru​stro​wa ​ny ci ​snął książ​ką o ścia ​nę i że wła ​‐
śnie pi ​sze o tym esej, któ​ry bę ​dzie pró​bo​wał sprze ​dać ja ​kie ​muś cza ​so​pi ​smu.

– Czy​ta ​łeś to? – spy​tał.
– Tego aku​rat nie. Prze ​brną ​łem tyl ​ko przez pierw ​szych dwa ​dzie ​ścia stron.

Ale czy​ta ​łem tę o O. No wiesz, tę po​wieść o Ody​se ​uszu, nie pa ​mię ​tam, jaki ma
ty​tuł.

– Kon​tra​punk ​tisk.
– Aha, no wła ​śnie. Pra ​cę dy​plo​mo​wą na za ​koń​cze ​nie śred​nie ​go po ​zio​mu li ​‐

te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwa pi ​sa ​łem o Joy​sie. Tro​chę mnie więc in​te ​re ​su​je ta tra ​dy​cja.
– Mnie bar ​dziej od​po​wia ​da Bec ​kett.
– Wo​lisz se ​kre ​ta ​rza od mi ​strza?
Uśmiech​nął się.
– Nie brzmi to naj ​le ​piej, kie ​dy tak to uj ​mu​jesz, ale prze ​cież Bec ​kett jest

świet​ny.
– Ow ​szem, to praw ​da.
– Sam aku​rat pi ​szę po ​wieść tro ​chę w sty​lu bec ​ket​tow ​skim. To zna ​czy, bec ​‐

ket​tow ​skim jak bec ​ket​tow ​skim, w każ​dym ra ​zie jest w niej nie ​co ab​sur ​du.
– Pi ​szesz po​wieść?
– Tak. Pew ​nie wy​ślę ją na wio​snę. Po ​tem jak zwy​kle przyj ​dą od​mo​wy. In​te ​‐

re ​su​ją ​ce, bla, bla, bla, ale nie ​ste ​ty, bla, bla, bla. Mam ich już szes ​na ​ście.
– S z e s n a ś c i e od​mów?
– Tak.
– Ile ty wła ​ści ​wie masz lat?
– Dwa ​dzie ​ścia. A ty?
– Dwa ​dzie ​ścia czte ​ry. I tyl ​ko j e d n ą od​mo​wę.
– To zna ​czy, że też pi ​szesz?
– Tak... a wła ​ści ​wie nie.
– To pi ​szesz czy nie pi ​szesz?



– Za ​le ​ży, jak to ro​zu​miesz...
– Jak to ro​zu​miem? Chy​ba albo się pi ​sze, albo się nie pi ​sze. Z tego, co

wiem, nie ma nic po​śred​nie ​go.
– W ta ​kim ra ​zie pi ​szę. Ale to nie jest nic do​bre ​go.
– Wy​dru​ko​wa ​li ci coś?
– Jed ​no opo​wia ​da ​nie. W tym nu​me ​rze „Vin​du​et” z tek​sta ​mi de ​biu​tan​tów.

A to​bie?
Po​krę ​cił gło​wą.
– Jest szes ​na ​ście do jed​ne ​go dla mnie w od​mo​wach i je ​den zero dla cie ​bie

w przy​ję ​ciach – pod​su​mo​wał.
– No, no. „Vin​du​et” może i faj ​nie brzmi, ale to opo ​wia ​da ​nie to na ​praw ​dę

nic do​bre ​go.
– Roz​ma ​wia ​my od trzech mi ​nut, a ty zdą ​ży​łeś już dwa razy po​wie ​dzieć, że

two​ja twór ​czość to nic do​bre ​go. Do​strze ​gam sche ​mat. Rys cha ​rak​te ​ru.
– Mó ​wię praw ​dę. To nie ma żad ​ne ​go związ​ku z moim cha ​rak​te ​rem, to

obiek​tyw ​ny fakt.
– Do ​brze, do ​brze. – Spoj ​rzał na ze ​ga ​rek. – Mu​szę le ​cieć na wy​kła ​dy. Ale

może pój ​dzie ​my póź​niej na piwo? O któ​rej koń​czysz?
– O wpół do pią ​tej.
– To co, o pią ​tej w Ope ​rze?
– Cze ​mu nie? – od​po​wie ​dzia ​łem i pa ​trzy​łem, jak od ​cho​dzi ko​ry​ta ​rzem mię ​‐

dzy ścian​ka ​mi dzia ​ło​wy​mi i zni ​ka na scho​dach.
 

Kie ​dy po po​łu​dniu przy​sze ​dłem do Ope ​ry, sie ​dział przy sto​li ​ku na par ​te ​rze.
Wzią ​łem so​bie piwo i się do​sia ​dłem.

– Prze ​czy​ta ​łem two​je opo​wia ​da ​nie. Déjà vu – uśmiech​nął się. – Na ​praw ​dę
nie ​złe.

– Prze ​czy​ta ​łeś je? Dzi ​siaj? A skąd je wzią ​łeś?
– Było w Bi ​blio​te ​ce Uni ​wer ​sy​tec ​kiej. W du​żym stop​niu in​spi ​ro​wa ​ne Bor ​ge ​‐

sem, praw ​da?
– Ow ​szem. Albo Cor ​táza ​rem.
Spoj ​rza ​łem na nie ​go i się uśmiech​ną ​łem. A więc był jed​nym z tych, któ​rzy



na ​praw ​dę po​tra ​fi ​li się prze ​jąć. Czy mnie by się chcia ​ło iść do Bi ​blio​te ​ki Uni ​‐
wer ​sy​tec ​kiej i czy​tać opo​wia ​da ​nie nie ​zna ​jo​me ​go fa ​ce ​ta, za ​nim się z nim spo​‐
tkam? Ni ​g​dy w ży​ciu. Ale Tore wła ​śnie tak zro​bił.

Był nie ​wy​so​ki i ob ​da ​rzo​ny ogrom​ną ener ​gią, z jed ​nej stro ​ny miał w so ​bie
otwar ​tość i życz​li ​wość – roz​glą ​dał się, kie ​dy się śmiał, sy​pał ko ​men​ta ​rza ​mi na
pra ​wo i lewo, w ogó​le się nie oba ​wiał, że może zo​stać źle zro​zu​mia ​ny –
a z dru​giej stro​ny by​wa ​ło, że na ​gle za ​my​kał się w so ​bie, na przy​kład po ja ​kiejś
gwał ​tow ​nej wy​mia ​nie zdań, jak​by nie mógł dłu​żej w tym uczest​ni ​czyć,
w oczach miał kom​plet​ną pust​kę i nic do nie ​go nie do​cie ​ra ​ło, trwa ​ło to za ​le ​d​‐
wie kil ​ka se ​kund i mi ​ja ​ło pra ​wie przez ni ​ko​go nie ​zau​wa ​żo​ne, ale ja spo ​strze ​‐
głem to już pod​czas pierw ​szych ze ​brań re ​dak​cji i jesz​cze bar ​dziej mnie tym
za ​in​try​go​wał.

– Od daw ​na tu miesz​kasz? – spy​tał, pa ​trząc na mnie spo​nad szklan​ki, z któ​‐
rej są ​czył piwo ma ​ły​mi łycz​ka ​mi.

– Czte ​ry i pół roku. A ty?
– Do​pie ​ro pół.
– Co stu​diu​jesz?
– Li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo. Póź​niej my​śla ​łem o fi ​lo​zo​fii. A ty?
– Skoń​czy​łem li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwo na po​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym.

Ale po​wo​li moż​na za ​cząć mó​wić, że to już było daw ​no. Od trzech lat moje ży​‐
cie stoi w miej ​scu, nic się nie dzie ​je.

– Je ​stem pe ​wien, że jest ina ​czej.
Jak​by nie chciał słu​chać, że coś może się źle ukła ​dać. Nic nie od​po​wie ​dzia ​‐

łem, pi ​łem piwo i pa ​trzy​łem w okno. Ob​ser ​wo​wa ​łem zim​ne, sza ​re uli ​ce, prze ​‐
cho​dzą ​cych nimi lu​dzi w płasz​czach, od cza ​su do cza ​su po ​ja ​wia ​ła się ja ​kaś
na ​dmu​cha ​na pu​chów ​ka.

Po chwi ​li znów prze ​nio​słem wzrok na To​re ​go. Uśmie ​chał się, jak​by ten
uśmiech i czę ​sto na ​stę ​pu​ją ​cy po nim wy​buch śmie ​chu uno ​si ​ły go w górę i po ​‐
py​cha ​ły na ​przód.

– W Sta ​van​ger gra ​łem w ze ​spo​le – po​wie ​dział. – A w tym śro​do​wi ​sku
wszy​scy się zna ​ją. Kie ​dy cho ​dzi ​łem do li ​ceum, po​zna ​łem go ​ścia, któ​ry pro ​wa ​‐
dzi wła ​sną wy​twór ​nię pły​to​wą i ma w Sta ​van​ger nie ​du​ży sklep z pły​ta ​mi. Na
imię mu Jone. Po​je ​chał do Ber ​gen na rocz​ne stu​dia, a po ​tem opo​wia ​dał, że
miesz​kał z kom​plet​nym wa ​ria ​tem, któ​ry grał na per ​ku​sji, czy​tał książ​ki i chciał



zo​stać pi ​sa ​rzem. Ni ​czym in​nym się nie zaj ​mo​wał. Po ​dob​no był jak opę ​ta ​ny,
książ​ki wa ​la ​ły się u nie ​go wszę ​dzie. No wiesz, Do ​sto​jew ​ski w ku​chen​nej szaf​‐
ce, a dzie ​ła ze ​bra ​ne San​de ​mo​se ​go w ki ​blu. No i grał w ze ​spo​le. Stu​denc ​kim.

– Jak się ten ze ​spół na ​zy​wał?
– Kaf​ka ​trak​ter ​ne. Sły​sza ​łeś o nich?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Tak. Gra ​łem z nimi na per ​ku​sji.
Aż cof​nął się z krze ​słem.
– To ty? To ty miesz​ka ​łeś z Jo​nem?
– Tak. My​śla ​łem, że dla ​te ​go mi o tym opo​wia ​dasz. Że do​my​śli ​łeś się, że to

ja.
– Nie, nie, skąd. Ab​so​lut​nie nie.
Za ​milkł.
– Jak duże są szan​se – ode ​zwał się wresz​cie – żeby wpaść wła ​śnie na cie ​‐

bie?
– Wca ​le nie ta ​kie małe. Ber ​gen to mie ​ści ​na, nie ​dłu​go sam się o tym prze ​ko​‐

nasz. Ale mo ​żesz po​zdro​wić ode mnie Jo​ne ​go i po ​wie ​dzieć mu, żeby nie prze ​‐
sa ​dzał. Wszyst​ko było w nor ​mie. Rze ​czy​wi ​ście, czy​ta ​łem książ​ki, ale wca ​le
nie wa ​la ​ły się wszę ​dzie. Może tak to wy​glą ​da ​ło w oczach Jo​ne ​go. Nie jest
czło​wie ​kiem, któ​re ​mu bli ​ska jest li ​te ​ra ​tu​ra.

– Ale to praw ​da, że mie ​li ​ście szczu​ry?
– Ow ​szem.
Ro​ze ​śmia ​łem się. Jaki mój ob ​raz na ​ma ​lo​wał Jone? Wy​obra ​zi ​łem go so​bie

w skle ​pie pły​to​wym, oto​czo​ne ​go wia ​nusz​kiem li ​ce ​ali ​stów. „W Ber ​gen, chło​‐
pa ​ki, tam to się do​pie ​ro dzie ​je!”

A prze ​cież ja na ​wet dużo nie czy​ta ​łem. Prze ​le ​cia ​łem tro ​chę ksią ​żek, ale nie
za ​głę ​bia ​jąc się w nie, tak jak na przy​kład Espen. Na per ​ku​sji pra ​wie nie umia ​‐
łem grać, no a szczu​ry... Rze ​czy​wi ​ście, były dwa, ten je ​den zła ​pa ​ny w pu​łap​kę
i dru​gi, któ​ry zżarł trut​kę, utknął w ścia ​nie przy scho​dach i tam gnił.

– Gra ​cie jesz​cze? – spy​tał Tore.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– A ty?



– Nie. W każ​dym ra ​zie nie tu​taj.
Sie ​dzie ​li ​śmy ra ​zem dwie go ​dzi ​ny. Oka ​za ​ło się, że lu​bi ​my mniej wię ​cej tę

samą mu​zy​kę, bry​tyj ​ski pop i in​die, z tym wy​jąt​kiem, że on miał ostrzej ​szy
i bar ​dziej ka ​te ​go​rycz​ny gust niż ja. Jego ulu​bio​nym ze ​spo​łem byli Kink​si. XTC
zaj ​mo​wał moc ​ną dru​gą po​zy​cję. O Smi ​th​sach też mó​wił dłu​go, po ​dob​nie o Ja ​‐
pan, R.E.M., Sto ​ne Ro ​ses, De ​pe ​che Mode, Co​stel ​lu, Blur. Za każ​dym ra ​zem,
gdy wy​mie ​nia ​łem na ​zwę ze ​spo​łu, o któ ​rym nie sły​szał, wi ​dzia ​łem, jak się kon​‐
cen​tru​je, żeby go za ​pa ​mię ​tać. Boo Ra ​dleys, po​wie ​dzia ​łem, ich mu​sisz ko​niecz​‐
nie spraw ​dzić. I The Al ​ler Vær ​ste!, na ​praw ​dę nie masz o nich żad ​ne ​go zda ​nia?
To prze ​cież wiel ​ka nor ​we ​ska gru​pa!

Po​tem roz​ma ​wia ​li ​śmy o li ​te ​ra ​tu​rze. Był na bie ​żą ​co z no ​wo​ścia ​mi. Ze
wszyst​ki ​mi po​wie ​ścia ​mi, ze wszyst​ki ​mi to​mi ​ka ​mi po​ezji.

– Sły​sza ​łeś o Espe ​nie Stu​elan​dzie? – spy​ta ​łem po chwi ​li.
– Sak ​te dans ut av bren​nen​de hus? – spy​tał Tore.
– To mój naj ​lep​szy przy​ja ​ciel.
– Se ​rio? Prze ​cież to jest świet​ne! Je ​den z naj ​lep​szych de ​biu​tanc ​kich zbio​‐

rów wier ​szy od dłuż​sze ​go cza ​su! Na ​praw ​dę go znasz?
– Tak. Stu​dio​wa ​li ​śmy ra ​zem na pierw ​szym roku. Po​tem przez dwa lata

miesz​kał pode mną.
– Jaki on jest? To cu​dow ​ne dziec ​ko, tak?
– Pra ​wie. W każ​dym ra ​zie jest nie ​zwy​kle za ​an​ga ​żo​wa ​ny w li ​te ​ra ​tu​rę. I ma

nie ​sa ​mo​wi ​te zro​zu​mie ​nie wszyst​kie ​go, co czy​ta.
Tore kil ​ka se ​kund pa ​trzył w prze ​strzeń przed sobą i śmie ​jąc się ci ​cho, po​‐

wta ​rzał: „tak, tak”. Na ​gle gwał ​tow ​nie się wy​pro​sto​wał.
– A Ru​ne ​go Chri ​stian​se ​na czy​ta ​łeś?
– Sły​sza ​łem o nim, ale nic nie czy​ta ​łem.
– Wo​bec tego przy​nio​sę ci jego ostat​ni zbiór. A Øy​vin​da Ber ​ga?
– O tyle, o ile. Tot ​schwe ​ige ​tak ​ti ​ken i Et fo​ran​skutt lyn. Ale mar ​ny ze mnie

czy​tel ​nik po ​ezji, od razu się przy​znam. Espen jest zresz​tą fa ​nem Ber ​ga. I Ulve ​‐
na, rzecz ja ​sna.

– Cho​le ​ra, ten to jest do​pie ​ro zna ​ko​mi ​ty!
Obaj nie ​mal ze łza ​mi w oczach mó​wi ​li ​śmy o wy​bit​nym ta ​len​cie Tora Ulve ​‐

na. Tore za ​chwy​cał się rów ​nież Ja ​nem Kjær ​sta ​dem i po​wie ​ścią Kni ​ven på



stru​pen Kjar ​ta ​na Fløg​sta ​da, ale w prze ​ci ​wień​stwie do mnie nie lu​bił jego po​‐
zo​sta ​łej twór ​czo​ści. Do​my​śla ​łem się, że ma to zwią ​zek z aka ​de ​mic ​ko​ścią.
Spo​śród nor ​we ​skich po​etów naj ​wy​żej ce ​nił El ​drid Lun​den.

– Nie czy​ta ​łeś Lun​den? No to mu​sisz, do ja ​snej cho​le ​ry, Karl Ove! To waż​‐
ne! Mam​my, blue to naj ​lep​szy nor ​we ​ski zbiór po​ezji, jaki się kie ​dy​kol ​wiek
uka ​zał. Oczy​wi ​ście po Ob​st​fel ​de ​rze. Ob​st​fel ​der, Lun​den, Ulven. Przy​nio​sę ci
go. I Det omvendt avhen​gi ​ge, też Lun​den. M u s i s z to prze ​czy​tać!
 

Na ​stęp​ne ​go dnia, kie ​dy po obie ​dzie wró ​ci ​łem ze sto ​łów ​ki, na swo​im biur ​ku
za ​sta ​łem sto​sik to​mi ​ków wier ​szy. A na nich kart​kę:
 

Karl Ove,
coś do po​czy ​ta​nia,
od Two​je ​go przy ​ja​cie ​la To​re ​go

 
Od mo​je ​go przy​ja ​cie ​la?
Wzią ​łem książ​ki do domu i przej ​rza ​łem je, jak mia ​łem w zwy​cza ​ju, żeby

mieć o nich ja ​kieś po ​ję ​cie, kie ​dy Tore bę ​dzie o nich mó​wił, za ​wsze tak ro​bi ​‐
łem z Espe ​nem. Tore zja ​wił się już na ​stęp​ne ​go dnia. Po ​szli ​śmy na kawę do bu​‐
fe ​tu, chciał wie ​dzieć, co wy​nio​słem z tych to​mi ​ków, szcze ​gól ​nie z Mam​my,
blue, któ ​ry, jak się zo ​rien​to​wa ​łem, był dla nie ​go bar ​dzo waż​ny. Chciał, aby
stał się waż​ny rów ​nież dla mnie.

Ileż on miał ener ​gii.
Aku​rat w tej chwi ​li skon​cen​tro​wał ją na mnie i na ​wet mi się to dość spodo ​‐

ba ​ło, bo w ja ​kiś spo ​sób mi schle ​bia ​ło, w tym za ​an​ga ​żo​wa ​niu za ​wie ​rał się bo​‐
wiem ele ​ment po​dzi ​wu dla mnie. By​łem od nie ​go o czte ​ry lata star ​szy, ukoń​‐
czy​łem Aka ​de ​mię Sztu​ki Pi ​sa ​nia, moje opo ​wia ​da ​nie wy​dru​ko​wa ​no w „Vin​du​‐
et” i wkrót​ce mia ​łem za ​cząć re ​cen​zo​wa ​nie ksią ​żek dla tego wła ​śnie cza ​so​pi ​‐
sma. Wy​klu​ło się to za ​le ​d​wie kil ​ka ty​go​dni wcze ​śniej, prze ​pro​wa ​dza ​łem wy​‐
wiad z Me ​re ​te Mor ​ken An​der ​sen ze „Stu​dvest”, któ​ra mia ​ła zo​stać re ​dak​tor
na ​czel ​ną „Vin​du​et”, a że stu​dio​wa ​ła na Uni ​wer ​sy​te ​cie w Ber ​gen, była oso​bą,
z któ ​rą bez​względ​nie na ​le ​ża ​ło prze ​pro​wa ​dzić wy​wiad. Spo​tka ​łem się z nią
w bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu Nauk Hu​ma ​ni ​stycz​nych, roz​ma ​wia ​li ​śmy go ​dzi ​nę, a kie ​dy



po ostat​nim py​ta ​niu wy​łą ​czy​łem ma ​gne ​to​fon, po ​wie ​dzia ​ła, że kie ​dy po ​dej ​mie
pra ​cę jako na ​czel ​na, ma za ​miar ścią ​gnąć do ma ​ga ​zy​nu nowe na ​zwi ​ska, bo ow ​‐
szem, ła ​two jest się ​gać po sta ​re, ale ona pla ​nu​je na ​praw ​dę od​no​wić cza ​so​pi ​‐
smo, i spy​ta ​ła, czy nie chciał ​bym dla niej pi ​sać.

Kie ​dy pa ​trzy​łem ocza ​mi To​re ​go, ro ​zu​mia ​łem, jak to może wy​glą ​dać. Ale
mo​gło tak wy​glą ​dać je ​dy​nie kil ​ka ty​go​dni, bo tyle cza ​su zaj ​mie mu po ​zna ​nie
mnie na ​praw ​dę i zro​zu​mie ​nie, jak się spra ​wy mają w rze ​czy​wi ​sto​ści. Że je ​‐
stem wan​na​be, któ​ry wła ​ści ​wie w ogó​le nie umie pi ​sać, po ​nie ​waż nie ma nic
do prze ​ka ​za ​nia, lecz nie stać go na taką szcze ​rość wo​bec sie ​bie i po​nie ​sie ​nie
kon​se ​kwen​cji, dla ​te ​go za wszel ​ką cenę usi ​łu​je wci ​snąć się w świat li ​te ​ra ​tu​ry.
Nie jako ktoś, kto sam two ​rzy, kto pi ​sze i jest wy​da ​wa ​ny, tyl ​ko jako pa ​so​żyt,
ktoś, kto po​wta ​rza po in​nych, czło​wiek wtór ​ny.

By​łem wtór ​ny i dla ​te ​go z przy​kro​ścią przyj ​mo​wa ​łem za ​in​te ​re ​so​wa ​nie To​re ​‐
go swo​ją oso​bą. Ale co mia ​łem ro​bić? Po​wie ​dzieć: nie, trzy​maj się ode mnie
z da ​le ​ka, je ​steś w błę ​dzie?

Tore da ​lej od cza ​su do cza ​su za ​glą ​dał do ra ​dia, cho ​dzi ​li ​śmy do bu​fe ​tu po ​ga ​‐
dać, nie ​kie ​dy się przy​łą ​czał, gdy całą gru​pą wy​bie ​ra ​li ​śmy się gdzieś na mia ​sto
po pro​gra ​mie, albo w piąt​ki, kie ​dy chęt​ni zbie ​ra ​li się w prze ​strze ​ni biu​ro​wej,
po czym szli na piwo lub na jed​ną z wie ​lu pry​wa ​tek urzą ​dza ​nych przez współ ​‐
pra ​cow ​ni ​ków ra ​dia. Ale jego ser ​ce nie biło dla tego me ​dium, zro​zu​mia ​łem to
od razu, a poza tym nie ob​cho​dzi ​ło go, co się dzie ​je w tym śro​do​wi ​sku, nie da ​‐
wał się wcią ​gnąć w żad ​ne in​try​gi, nie miał po​ję ​cia o oso ​bi ​stych ani ​mo​zjach,
nie in​te ​re ​so​wa ​ło go, kto z kim sy​pia, kogo z kim wi ​dzia ​no i kto kogo rzu​cił,
o prak​tycz​nych stro​nach pro​duk​cji ra ​dio​wej zaś nie miał zie ​lo​ne ​go po​ję ​cia ani
też ocho ​ty, by się tego na ​uczyć. Pro ​wa ​dził swo ​je co ​ty​go​dnio​we pro​gra ​my i ro ​‐
bił to do ​brze, na przy​kład wy​wiad z Jo​nem Fos ​sem, któ​rym wy​peł ​nił całą au​‐
dy​cję, pi ​sał też re ​cen​zje te ​atral ​ne i książ​ko​we, ale na tym się koń​czy​ło. Na ​le ​‐
żał do tego ro​dza ​ju współ ​pra ​cow ​ni ​ków, któ​rzy przy​cho​dzi ​li do Ra ​dia Stu​denc ​‐
kie ​go, aby zdo​być do ​świad​cze ​nie, za ​nim pój ​dą da ​lej. Inni po​tra ​fi ​li utknąć tu na
lata, ra ​dio sta ​wa ​ło się dla nich czymś w ro ​dza ​ju klu​bu, w któ​rym spę ​dza się
wol ​ny czas, gdzie się prze ​sia ​du​je, a pod wie ​czór za ​wsze znaj ​du​je ko​goś, z kim
moż​na się na ​pić. Wśród nich było wie ​lu ner ​dów i prze ​gra ​nych, któ ​rzy, gdy​by
nie ra ​dio, nie mie ​li ​by żad ​ne ​go krę ​gu zna ​jo​mych, tyl ​ko sie ​dzie ​li ​by za ​mknię ​ci
w swo​ich po ​ko​jach, ra ​zem z kum​plem, rów ​nież ner ​dem i rów ​nież prze ​gra ​nym.
Ich obec ​ność spra ​wia ​ła, że ra ​dio było o wie ​le sym​pa ​tycz​niej ​szym miej ​scem



niż na przy​kład „Stu​dvest”, gdzie wszyst​kim za ​le ​ża ​ło wy​łącz​nie na zdo​by​ciu
prak​ty​ki i ro​bie ​niu dal ​szej ka ​rie ​ry, choć jed​no​cze ​śnie bu​dzi ​ła we mnie nie ​po​‐
kój, bo prze ​cież by​łem tak samo uza ​leż​nio​ny od ra ​dio​we ​go to​wa ​rzy​stwa jak
oni, mia ​łem tak samo mało in​ne ​go ży​cia i w rze ​czy​wi ​sto​ści bar ​dzo ich przy​po​‐
mi ​na ​łem, tak o so​bie my​śla ​łem w naj ​czar ​niej ​szych chwi ​lach. Ale tego ro ​dza ​ju
lu​dzi było w ra ​diu co ​raz mniej, pra ​co​wa ​ło w nim też mnó​stwo faj ​nych osób,
zwłasz​cza w re ​dak​cji kul ​tu​ry, na przy​kład na ​czel ​na tego dzia ​łu, Ma ​thil ​de, by​‐
stra, ob ​da ​rzo​na cię ​tym ję ​zy​kiem, bez​czel ​na i po​cią ​ga ​ją ​ca dziew ​czy​na z pół ​no​‐
cy, albo śmiesz​ka The ​re ​se z Aren​dal, czy też Eirik, wy​so​ki, gru​by ber ​geń​czyk,
rów ​nie by​stry, jak ga ​da ​tli ​wy, albo In​grid z Trøn​de ​lag, któ ​ra nie ​wie ​le się od​zy​‐
wa ​ła, a któ​rą obaj z To ​rem, bo on rów ​nież zwró​cił na nią uwa ​gę, prze ​zy​wa ​li ​‐
śmy Gar ​bo. Któ​re ​goś wie ​czo​ru zo ​sta ​łem jesz​cze po ​pra ​co​wać w stu​diu po au​‐
dy​cji, In​grid sprzą ​ta ​ła, a kie ​dy przy​szła do po​ko​ju, w któ​rym sie ​dzia ​łem, do​da ​‐
łem kil ​ka słów do pro ​gra ​mu gło​so​we ​go w na ​szym kom​pu​te ​rze i jed ​no klik​nię ​‐
cie póź​niej od​czy​tał je mar ​twy ma ​szy​no​wy głos:

„In​grid nie żyje.
In​grid nie żyje”.
In​grid zdrę ​twia ​ła i spoj ​rza ​ła na mnie po​ciem​nia ​ły​mi, prze ​ra ​żo​ny​mi oczy​ma.
„In​grid nie żyje”.
W pół ​mro​ku po ​miesz​cze ​nia, w któ ​rym znaj ​do​wa ​li ​śmy się tyl ​ko we dwo ​je,

za ​brzmia ​ło to strasz​nie. Ten głos wy​do​by​wał się jak​by z gro​bu.
– Wy​łącz to – po​wie ​dzia ​ła. – To w ogó​le nie jest za ​baw ​ne. Ani tro​chę.
Śmia ​łem się. Wła ​śnie że było za ​baw ​ne. Ale ona się wy​stra ​szy​ła nie na żar ​‐

ty, więc ją prze ​pro​si ​łem. Wy​szła, zo​sta ​łem sam. Nie mia ​łem ocho​ty wra ​cać do
domu, więc prze ​nio​słem się do biu​ra i do trze ​ciej gra ​łem w Wol ​fen​ste ​ina, do​‐
pie ​ro wte ​dy po​sze ​dłem na Ny​gårds ​ga ​ten, otwo​rzy​łem klu​czem drzwi i po​ło​ży​‐
łem się obok Gu​nvor, któ​ra się nie obu​dzi ​ła, ale ob​ję ​ła mnie przez sen, mam​‐
ro​cząc coś nie ​zro​zu​mia ​łe ​go.

Wie ​czo​rem na ​stęp​ne ​go dnia wy​bra ​łem się na ko ​la ​cję do To​re ​go. Spe ​cjal ​nie
zaj ​rzał do ra ​dia, żeby mnie za ​pro​sić, a ja przy​ją ​łem za ​pro​sze ​nie, bar ​dzo się
z nie ​go cie ​sząc, bo prze ​cież z tego, co wie ​dzia ​łem, Tore miał w Ber ​gen całą
gro​ma ​dę kum​pli, więc nie było rze ​czą oczy​wi ​stą, że ze ​chcą mnie wi ​dzieć na
im​pre ​zie w swo​im gro ​nie. Po pra ​cy ku​pi ​łem bu​tel ​kę wina, prze ​spa ​łem się go ​‐
dzi ​nę, wzią ​łem prysz​nic i ru​szy​łem przez mia ​sto w stro ​nę San​dvi ​ken. Tore



miesz​kał w domu na sa ​mym szczy​cie wzgó​rza. Do​tarł ​szy tam, od​wró​ci ​łem się
i spoj ​rza ​łem na mia ​sto, któ ​re lśni ​ło i mi ​go​ta ​ło w mo​rzu ciem​no​ści mię ​dzy gó ​‐
ra ​mi.

Miesz​ka ​nie znaj ​do​wa ​ło się na pię ​trze, drzwi na dole za ​sta ​łem otwar ​te, więc
ru​szy​łem na górę po scho ​dach, na któ​rych było tak zim​no, że w ostro oświe ​tlo​‐
nym wą ​skim ko ​ry​ta ​rzu, cuch​ną ​cym ple ​śnią, wi ​dzia ​łem wła ​sny od ​dech. Na ka ​‐
wał ​ku kart​ki nad dzwon​kiem był na ​pis: „Ren​berg/Ha ​lvor ​sen”, Tore chy​ba
wła ​śnie tak miał na na ​zwi ​sko, Ren​berg?

Na ​ci ​sną ​łem dzwo​nek.
Otwo​rzył mi, uśmiech​nię ​ty.
– Wejdź, Karl Ove!
Zdją ​łem buty, po​wie ​si ​łem kurt​kę i wsze ​dłem, jak się oka ​za ​ło, do sa ​lo​nu.

Był zu​peł ​nie pu​sty. A nie li ​cząc bla ​sku trzech świec za ​pa ​lo​nych na sto​le –
rów ​nież cał ​kiem ciem​ny.

– Pierw ​szy przy​sze ​dłem? – spy​ta ​łem.
– O czym ty mó​wisz? – zdzi ​wił się Tore. – Ni ​ko​go wię ​cej nie bę ​dzie.
– Na ​praw ​dę? – Ro​zej ​rza ​łem się, za ​nie ​po​ko​jo​ny. Stół był na ​kry​ty ob​ru​sem,

na któ​rym sta ​ły dwa ta ​le ​rze i dwa kie ​lisz​ki do wina, po​ły​sku​ją ​ce w świe ​tle
chy​bo​tli ​wych pło​mie ​ni.

Tore da ​lej się do mnie uśmie ​chał.
Miał na so​bie czar ​ną ko​szu​lę i czar ​ne spodnie.
Czyż​by był ge ​jem?
Czy wła ​śnie o to cho​dzi ​ło?
– Je ​dze ​nie jest już go ​to​we – po​wie ​dział. – Je ​śli chcesz, mo ​że ​my od razu

sia ​dać do sto​łu.
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
– Przy​nio​słem czer ​wo​ne wino. – Wrę ​czy​łem mu je. – Pro​szę.
– Masz ja ​kieś ży​cze ​nia co do mu​zy​ki? – spy​tał.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą, roz​glą ​da ​jąc się dys ​kret​nie w po​szu​ki ​wa ​niu ko​lej ​nych

śla ​dów.
– Da ​vid Sy​lvian, pa ​su​je? Se ​crets of the Be ​ehi ​ve?
– Tak, to jest nie ​złe. – Pod​sze ​dłem do ścia ​ny. Wi ​siał na niej duży pla ​kat



XTC, opra ​wio​ny w ramy.
– Wi ​dzisz, że jest pod ​pi ​sa ​ny? – Sta ​nął tuż za mną. – Któ​re ​goś lata po ​je ​cha ​‐

łem do Swin​don i za ​dzwo​ni ​łem do drzwi domu Andy’ego Par ​trid​ge’a. Otwo​‐
rzył mi, a ja po ​wie ​dzia ​łem: „Cześć, przy​je ​cha ​łem z Nor ​we ​gii, mógł ​byś mi się
pod​pi ​sać w paru miej ​scach?”. – Ro ​ze ​śmiał się. – Po​wie ​dział, że już od lat ża ​‐
den fan go nie od​wie ​dził. Wy​da ​je mi się, że spra ​wi ​łem mu przy​jem​ność.

– A to kto? – spy​ta ​łem, wska ​zu​jąc zdję ​cie ślicz​nej blon​dyn​ki.
– To? To jest In​ger, moja dziew ​czy​na.
Ulży​ło mi tak, że aż się ro​ze ​śmia ​łem.
– Nie ​ład​na? – zdzi ​wił się.
– Bar ​dzo ład​na. Gdzie jest te ​raz?
– Wy​szła z ko​le ​żan​ka ​mi. Mu​sia ​łem prze ​cież po ​sprzą ​tać, sko​ro mia ​łeś mnie

od​wie ​dzić. No, sia ​da ​my do je ​dze ​nia.
Ga ​da ​li ​śmy do póź​ne ​go wie ​czo​ra, tro​chę jak​by po​ka ​zy​wa ​li ​śmy so​bie na ​wza ​‐

jem swo​je ży​cie, tak jak na ogół się robi, kie ​dy się ko ​goś po ​zna ​je. Usta ​li ​li ​śmy,
że przy​go​tu​je ​my wspól ​nie se ​rię pro​gra ​mów o dzie ​się ​ciu naj ​lep​szych al ​bu​mach
po​po​wych, ja ​kie kie ​dy​kol ​wiek zo ​sta ​ły wy​da ​ne, każ​dy po ​świę ​co​ny jed ​nej pły​‐
cie, cała se ​ria bę ​dzie no​si ​ła ty​tuł Ka ​ru​ze ​la Popu, w naj ​lep​szym du​chu lat
sześć ​dzie ​sią ​tych, a do​dat​ko​wo spró​bu​je ​my okre ​ślić dzie ​sięć za ​sad do​bre ​go
popu. Umó​wi ​li ​śmy się też, że za ​ło​ży​my ze ​spół. Tore bę ​dzie śpie ​wać i pi ​sać
pio​sen​ki, zresz​tą już miał ich spo ​ro, ja za ​gram na per ​ku​sji, na ​mó​wi ​my tak​że
Yn​gve ​go z gi ​ta ​rą, a wte ​dy bę ​dzie nam bra ​ko​wa ​ło tyl ​ko ba ​si ​sty.

Tore cały czas krą ​żył mię ​dzy krze ​słem a gra ​mo​fo​nem, pusz​czał co ​raz to
nowe sin​gle ulu​bio​nych ze ​spo​łów, po​nie ​waż chciał, że ​bym ja też je usły​szał,
zwra ​cał moją uwa ​gę na kon​kret​ne szcze ​gó​ły, na przy​kład na spo ​sób fra ​zo​wa ​‐
nia li ​nii me ​lo​dycz​nej albo na ja ​kąś wy​jąt​ko​wo do ​brą li ​nij ​kę tek​stu. Ależ to
jest świet​ne, mó ​wił. Cho ​le ​ra, po ​słu​chaj, praw ​da, że fan​ta ​stycz​ne? Tu, w tym
miej ​scu, sły​sza ​łeś?

Opo​wie ​dział mi, że pod nimi miesz​ka sza ​le ​niec, któ ​ry rano ster ​czy w oknie
i gapi się na nich, jak idą, a no​ca ​mi wyje i ry​czy. Opo ​wie ​dział mi, że cho​dził
z In​ger do li ​ceum i strasz​nie go wte ​dy iry​to​wa ​ła, bo na ​le ​ża ​ła do świę ​to​szek
z or ​ga ​ni ​za ​cji eko​lo​gicz​nej Na ​tur og Ung​dom, ale póź​niej na za ​bój się w niej
za ​ko​chał. Opo ​wie ​dział mi też, że ma star ​sze ​go bra ​ta, że jego ro​dzi ​ce się roz​‐
wie ​dli, że mat​ka jest fan​ta ​stycz​ną oso​bą, a bab ​cię wręcz uwiel ​bia, na ​to​miast



jego oj ​ciec, na ​uczy​ciel, jest al ​ko​ho​li ​kiem i zszedł na złą dro​gę. Po ​wie ​dzia ​łem
mu na to, że moi ro ​dzi ​ce też się roz​wie ​dli, a mój oj ​ciec też jest na ​uczy​cie ​lem
i al ​ko​ho​li ​kiem. Dłu​go o nich roz​ma ​wia ​li ​śmy. Po ​czu​łem się tak, jak​by​śmy byli
brać ​mi, mia ​łem w so​bie dla nie ​go mnó​stwo czu​ło​ści.

Na ​gle wstał, wy​szedł do sy​pial ​ni i przy​niósł stam​tąd ma ​szy​no​pis.
– Pro​szę – po ​wie ​dział. – To moja po​wieść. Wczo ​raj skoń​czy​łem. Może byś

prze ​czy​tał, za ​nim ją wy​ślę?
– Z wiel ​ką chę ​cią.
Rzu​ci ​łem okiem na stro​nę ty​tu​ło​wą.

 

Sze ​ścian Dzię ​ka
Po​wieść
Tore Ren​berg

 
Na ​gle otwo​rzy​ły się drzwi i do miesz​ka ​nia we ​szła dziew ​czy​na ze zdję ​cia.

Po​licz​ki mia ​ła za ​ru​mie ​nio​ne od mro​zu, a może od wspi ​nacz​ki po stro​mym zbo​‐
czu.

– Cześć – po​wi ​ta ​ła mnie.
– Cześć.
Po​de ​szła do mnie z wy​cią ​gnię ​tą ręką, a po ​tem usia ​dła w fo ​te ​lu obok To ​re ​go

i pod​wi ​nę ​ła nogi.
– Na ​resz​cie mogę po​znać słyn​ne ​go Kar ​la Ove ​go – po ​wie ​dzia ​ła. – Ale ty je ​‐

steś wy​so​ki!
– To my je ​ste ​śmy ni ​scy – za ​opo​no​wał Tore. – Obo​je na ​le ​ży​my do ro​dzi ​ny

kar ​łów.
Ro​ze ​śmia ​li się.
– No, głod​na je ​stem – stwier ​dzi ​ła. – Zo​sta ​ło coś do je ​dze ​nia?
– Tak, weź so​bie z kuch​ni – od​parł Tore.
Po​szła tam.
– Któ​ra wła ​ści ​wie go​dzi ​na? – spy​ta ​łem.
– Wpół do pierw ​szej.



– Wo​bec tego chy​ba pora się zbie ​rać. – Pod​nio​słem się. – Dzię ​ku​ję za
wszyst​ko.

– Nie ma za co. – Tore od​pro​wa ​dził mnie na ko​ry​tarz. – Jak my​ślisz, ile cza ​‐
su zaj ​mie ci czy​ta ​nie?

– Prze ​czy​tam w week​end. Zaj ​rzyj w po​nie ​dzia ​łek, to po​ga ​da ​my.
– Świet​nie.
Przy​szła In​ger, po​że ​gna ​łem się z nimi, za ​mkną ​łem za sobą drzwi i ru​szy​łem

do mia ​sta.
 

Jego po ​wieść, pra ​wie cał ​ko​wi ​cie po​zba ​wio​na ak​cji, nie mia ​ła żad​nej in​try​‐
gi, wszyst​ko sku​pia ​ło się wo ​kół głów ​ne ​go bo ​ha ​te ​ra, któ​ry na ​zy​wał się Dzięk,
i mo​no​ton​ne ​go sa ​mot​ne ​go ży​cia, ja ​kie wiódł w miesz​ka ​niu. Nie była zła, ale
po​zo​sta ​wa ​ła pod tak wy​raź​nym wpły​wem Bec ​ket​ta, że wy​glą ​da ​ło to wręcz na
brak sa ​mo​dziel ​no​ści. Nie mia ​ła żad ​ne ​go związ​ku z To​rem, nie prze ​nik​nę ​ło
w nią nic z jego aury i tem​pe ​ra ​men​tu. Kie ​dy się spo​tka ​li ​śmy, żeby po​roz​ma ​‐
wiać o książ​ce, nie po ​wie ​dzia ​łem mu tego wprost, nie chcia ​łem go ura ​zić ani
zra ​nić, ale coś ta ​kie ​go de ​li ​kat​nie za ​su​ge ​ro​wa ​łem i oka ​za ​ło się, że jemu rów ​‐
nież nie jest obca taka oce ​na. Ale i tak wy​słał ją bez wpro ​wa ​dza ​nia ja ​kich​kol ​‐
wiek zmian i w od​po​wie ​dzi otrzy​mał po​zy​tyw ​ną opi ​nię kon​sul ​tan​ta.
 

W „Vin​du​et” uka ​za ​ła się moja pierw ​sza re ​cen​zja książ​ki, nie ​dłu​go po tym
skon​tak​to​wa ​li się ze mną z ty​go​dni ​ka „Mor ​gen​bla ​det” z py​ta ​niem, czy nie
mógł ​bym re ​cen​zo​wać dla nich. Zgo ​dzi ​łem się. Nie uzna ​łem tego za zda ​rze ​nie
wy​łącz​nie po ​zy​tyw ​ne, wszyst​ko bo​wiem wska ​zy​wa ​ło na to, że mam przed
sobą dro​gę kry​ty​ka, a nie pi ​sa ​rza, więc wła ​ści ​wie le ​piej by było za ​jąć się
czym​kol ​wiek in​nym, bo jako re ​cen​zent za każ​dym ra ​zem, pi ​sząc coś, mu​sia ​łem
spo​glą ​dać w oczy swo​jej klę ​sce. Po​tra ​fi ​łem pi ​sać o li ​te ​ra ​tu​rze, do ​strzec, czy
jest do ​bra, czy zła i pod ja ​ki ​mi wzglę ​da ​mi, ale nie umia ​łem wy​rwać się po​nad
to. Czu​łem się tak, jak​by od li ​te ​ra ​tu​ry od​dzie ​la ​ła mnie szkla ​na ścia ​na: wi ​dzia ​‐
łem ją, ale by​łem z nią roz​łą ​czo​ny.

Parę razy do ra ​dia zaj ​rzał Kjar ​tan, pro ​po​no​wał wspól ​ne wyj ​ście na kawę.
Miał w ru​chach nie ​sa ​mo​wi ​tą po​wol ​ność, jak​by le ​d​wie był zdol ​ny po​su​wać się
na ​przód, aż inne oso​by obec ​ne w re ​dak​cji py​ta ​ły póź​niej, kto to, na mi ​łość bo ​‐
ską, do mnie przy​szedł. Wszy​scy tu​taj byli mło​dzi, może z wy​jąt​kiem do ​zor ​‐



ców, więc wi ​dok si ​we ​go męż​czy​zny o roz​wi ​chrzo​nych wło ​sach, któ​ry po​ru​‐
szał się tak wol ​no, na ​le ​żał rze ​czy​wi ​ście do nie ​zwy​kłych. Kjar ​tan przy​go​to​wy​‐
wał się do ma ​jo​we ​go eg​za ​mi ​nu, ale twier ​dził, że nie ma już siły się uczyć, za ​‐
sta ​na ​wiał się, czy nie zre ​zy​gno​wać. Po​wie ​dzia ​łem, że nie wol ​no mu tego zro​‐
bić, że musi wy​trzy​mać, a na ​wet je ​śli nie bę ​dzie się uczył, to umie już tyle, że
na pew ​no zda. Do​da ​łem, że eg​za ​min to waż​na rzecz, więc je ​śli do nie ​go nie
przy​stą ​pi, cały rok pój ​dzie na mar ​ne. Spoj ​rzał na mnie i nie bez wa ​ha ​nia przy​‐
znał mi ra ​cję. Spy​tał, czy któ​re ​goś po​po​łu​dnia nie od​wie ​dził ​bym go w miesz​‐
ka ​niu, bo ma kil ​ka no ​wych wier ​szy, któ ​re mógł ​bym prze ​czy​tać, gdy​bym ze ​‐
chciał. Chcia ​łem, oczy​wi ​ście, więc w so ​bo​tę wy​bra ​li ​śmy się tam obo​je z Gu​‐
nvor. Cho​ciaż miesz​kał nie ​da ​le ​ko mnie, ni ​g​dy wcze ​śniej u nie ​go nie by​łem.
Miesz​ka ​nie znaj ​do​wa ​ło się na par ​te ​rze, ale mia ​ło w so​bie coś z piw ​ni ​cy. Za ​‐
sło​ny były za ​cią ​gnię ​te, kawę pi ​li ​śmy w pół ​mro​ku, Gu​nvor sta ​ra ​ła się pod​trzy​‐
my​wać roz​mo​wę, a ja wi ​dzia ​łem, jak bar ​dzo Kjar ​tan ją lubi i jak się przy niej
roz​luź​nia, cho ​ciaż i tak nie do koń​ca, sta ​le wy​czu​wa ​ło się w nim ja ​kiś cię ​żar.
Po wyj ​ściu od nie ​go po ​my​śla ​łem, że siła gra ​wi ​ta ​cji od​dzia ​łu​je na nie ​go bar ​‐
dziej niż na in​nych lu​dzi, że zie ​mia moc ​niej przy​cią ​ga go do sie ​bie i stąd bio​rą
się te po ​wol ​ne ru​chy, musi od ​ry​wać nogę od zie ​mi, z wy​sił ​kiem dźwi ​gać
w górę rękę z fi ​li ​żan​ką. Aku​rat on, któ​ry tyle pi ​sał o po​wie ​trzu i nie ​bie,
o świe ​tle i słoń​cach, on, któ​ry żył w po​zba ​wio​nym cię ​ża ​ru kró​le ​stwie du​cha.

Kil ​ka ty​go​dni póź​niej znów tra ​fił do szpi ​ta ​la.
 

Pod ko​niec kwiet​nia wy​je ​cha ​łem z Espe ​nem do Pra ​gi. Ze ​brał do​bre re ​cen​‐
zje za de ​biut i do​łą ​czył do re ​dak​cji „Va ​gan​ta” w Oslo. Dys ​ku​to​wał o li ​te ​ra ​tu​‐
rze z Hen​nin​giem Ha ​ge ​ru​pem i Bjør ​nem Aage ​næsem, z Arvem Kle ​ivą i Pålem
Nor ​dhe ​imem, po spo​tka ​niach szedł z nimi na piwo, po ​znał też wie ​lu pi ​sa ​rzy,
wśród nich au​to​ra opo​wia ​dań Jon​ny’ego Ber ​ga i po​etę Ru​ne ​go Chri ​stian​se ​na.
Wpraw ​dzie Espen był Espe ​nem, zna ​łem go od po ​nad trzech lat, ale pod​czas
ca ​łe ​go tego wy​jaz​du nie mo ​głem so​bie po ​ra ​dzić ze swo ​im kom​plek​sem niż​szo​‐
ści w sto​sun​ku do nie ​go. On był pi ​sa ​rzem, ja nie. Je ​śli spoj ​rzał w lewo, to i ja
spo​glą ​da ​łem w lewo, żeby spraw ​dzić, co go tak za ​in​te ​re ​so​wa ​ło. Do tego stop​‐
nia za ​cho​wy​wa ​łem się jak pies, że o mały włos nie znisz​czy​łem na ​szej przy​‐
jaź​ni. W Ber ​li ​nie mie ​li ​śmy kil ​ka go ​dzin do odej ​ścia po ​cią ​gu, Espen ku​pił ga ​‐
ze ​tę i wy​czy​tał z niej, że w am​ba ​sa ​dzie Ru​mu​nii or ​ga ​ni ​zo​wa ​ne jest spo​tka ​nie
z pew ​nym ru​muń​skim po ​etą, któ ​re ​go wier ​sze wła ​śnie prze ​tłu​ma ​czo​no na nie ​‐



miec ​ki. Cho​ciaż nie zna ​łem nie ​miec ​kie ​go, więc słu​cha ​nie wier ​szy w tym ję ​zy​‐
ku nie mia ​ło dla mnie żad​ne ​go sen​su, na ​wet nie za ​su​ge ​ro​wa ​łem, że ​by​śmy wy​‐
my​śli ​li coś in​ne ​go, bo nie chcia ​łem sta ​wać na dro ​dze jego po​trze ​bie ob ​co​wa ​‐
nia z po​ezją.

Zna ​leź​li ​śmy am​ba ​sa ​dę i we ​szli ​śmy do środ ​ka. Kel ​ne ​rzy w bia ​łych rę ​ka ​‐
wicz​kach roz​no​si ​li na ta ​cach ape ​ri ​ti ​fy wśród ubra ​nych w gar ​ni ​tu​ry męż​czyzn
i wy​stro​jo​nych ko​biet. Espen i ja, nie ​zbyt przy​jem​nie pach​ną ​cy po nocy spę ​‐
dzo​nej w po​cią ​gu i ca ​łym dniu na uli ​cy, ubra ​ni, ła ​god​nie mó​wiąc, mało ele ​‐
ganc ​ko, ścią ​gnę ​li ​śmy na sie ​bie uwa ​gę. Lu​dzie nam się przy​glą ​da ​li, a ja po​wta ​‐
rza ​łem so​bie w du​chu: dzię ​ki Bogu, że przy​naj ​mniej Espen jest po ​etą, więc
mo​że ​my o tym po​wie ​dzieć, kie ​dy nas spy​ta ​ją, co tu ro​bi ​my. Po​eta z Nor ​we ​gii,
to tłu​ma ​czy​ło za ​rów ​no strój, jak i od​ra ​ża ​ją ​cą woń.

Sta ​nę ​li ​śmy na środ​ku, nie od​zy​wa ​jąc się do sie ​bie.
– Przy​naj ​mniej się zo​rien​tu​ję, jak to brzmi – po ​wie ​dzia ​łem w koń​cu. –

Uchwy​cę ton, brzmie ​nie i rytm.
– To praw ​da – przy​znał Espen.
Drzwi się otwo​rzy​ły i mo ​gli ​śmy wejść do du​żej sali wy​peł ​nio​nej krze ​sła ​mi,

na któ​rej koń​cu znaj ​do​wa ​ło się po​dium; stał na nim stół z trze ​ma mi ​kro​fo​na ​mi.
Espen ru​szył do pierw ​sze ​go rzę ​du, ja za nim. Usie ​dli ​śmy po​środ​ku, na naj ​‐

lep​szych miej ​scach. Pu​blicz​no​ści było nie ​wie ​le, naj ​wy​żej dwa ​dzie ​ścia osób.
Dwaj męż​czyź​ni i ko​bie ​ta za ​ję ​li miej ​sca przy sto​le z mi ​kro​fo​na ​mi. Ko ​bie ​ta
dość dłu​go mó ​wi ​ła, pu​bli ​ka chi ​cho​ta ​ła, nie ro ​zu​mia ​łem z tego ani sło​wa. Po​‐
tem je ​den z męż​czyzn, jak przy​pusz​cza ​łem, po ​eta, za ​czął czy​tać, na ​to​miast ten
dru​gi sie ​dział z rę ​ka ​mi za ​ło​żo​ny​mi na pier ​siach i słu​chał z pół ​przy​mknię ​ty​mi
ocza ​mi.

Po​eta zaj ​rzał do książ​ki le ​żą ​cej na sto​le, a po ​tem po ​pa ​trzył wprost na mnie.
Póź​niej przy​glą ​dał mi się już cały czas. Mu​sia ​łem więc ki ​wać gło​wą, jak​bym
od​no​sił wiel ​ką ko​rzyść z tego, co czy​tał, a chwi ​la ​mi na ​wet się uśmie ​chać. Nie
mia ​łem po ​ję ​cia, dla ​cze ​go upa ​trzył so ​bie aku​rat mnie, moż​li ​we, że ze wzglę ​du
na zaj ​mo​wa ​ne prze ​ze mnie cen​tral ​ne miej ​sce, a może dla ​te ​go, że wy​glą ​da ​łem,
po​dob​nie jak Espen, ina ​czej niż po​zo​sta ​li go​ście.

Ku swe ​mu prze ​ra ​że ​niu usły​sza ​łem na ​gle, że Espen chra ​pie. Zer ​k​ną ​łem na
nie ​go. Sie ​dział z rę ​ka ​mi za ​ło​żo​ny​mi na pier ​siach, z gło ​wą lek​ko prze ​chy​lo​ną
w bok i z za ​mknię ​ty​mi ocza ​mi. Pierś re ​gu​lar ​nie uno​si ​ła mu się i opa ​da ​ła.



Dys ​kret​nie go szturch​ną ​łem; wy​pro​sto​wał się, prze ​stra ​szo​ny.
Czy​ta ​ją ​cy wier ​sze pa ​trzył na mnie, z ust spły​wa ​ły mu ko ​lej ​ne nie ​miec ​kie

sło​wa.
Z uśmie ​chem po​ki ​wa ​łem gło​wą.
Espen znów za ​snął.
Jesz​cze raz go szturch​ną ​łem. Tym ra ​zem się nie po​ru​szył, tyl ​ko otwo​rzył

oczy, za ​mru​gał i z po​wro​tem za ​padł w sen.
Cała od ​po​wie ​dzial ​ność spo​czy​wa ​ła za ​tem na mnie. Sko​ro Espen spał, mu​‐

sia ​łem prze ​ja ​wiać po dwa ​kroć więk​sze za ​in​te ​re ​so​wa ​nie. Sze ​ro​ko otwie ​ra ​łem
oczy, w za ​my​śle ​niu prze ​no​si ​łem wzrok na su​fit, mru​ży​łem oczy, o, to było in​te ​‐
re ​su​ją ​ce, ki ​wa ​łem gło​wą i z uzna ​niem pa ​trzy​łem na czy​ta ​ją ​ce ​go.

A wszyst​ko to przy wtó​rze nie ​zro​zu​mia ​łych słów i dźwię ​ków.
Po​eta na ​resz​cie skoń​czył. Pro​wa ​dzą ​ca po ​dzię ​ko​wa ​ła mu, jak się zo​rien​to​‐

wa ​łem, i za ​nim wszy​scy wsta ​li, do ​da ​ła coś jesz​cze. Spoj ​rza ​łem na Espe ​na, bo
wresz​cie się obu​dził.

– Co ona po​wie ​dzia ​ła? – spy​ta ​łem.
– Że prze ​rwa. Ale my już chy​ba pój ​dzie ​my, co?
– Pew ​nie.
Wsta ​łem i szyb​ko ru​szy​łem do wyj ​ścia, bo po​eta miał taką minę, jak​by li ​‐

czył na po​ga ​węd​kę. Jesz​cze ski ​ną ​łem mu gło​wą na po​że ​gna ​nie. Za drzwia ​mi
już cze ​ka ​li kel ​ne ​rzy ze swo ​imi ta ​ca ​mi, pra ​wie na nich wpa ​dli ​śmy, wresz​cie
się stam​tąd wy​do​sta ​jąc.

Stra ​ci ​łem wszel ​kie wy​czu​cie pro ​por ​cji, tak wła ​śnie się sta ​ło, bo moja ule ​‐
głość jesz​cze się na ​si ​li ​ła po na ​szym przy​jeź​dzie do Pra ​gi, kie ​dy cho ​dzi ​li ​śmy
po jej ślicz​nych śre ​dnio​wiecz​nych ulicz​kach. Nie wi ​dzie ​li ​śmy tego sa ​me ​go,
na ​wet się nie roz​glą ​da ​li ​śmy za tym sa ​mym, ja by​łem tyl ​ko zwy​czaj ​nym, głu​pim
chło​pa ​kiem, któ​ry ni ​cze ​go nie za ​uwa ​ża i któ ​re ​go nic nie in​te ​re ​su​je. Espen
chciał zwie ​dzić cmen​tarz ży​dow ​ski, ja nie wie ​dzia ​łem na ​wet, że taki cmen​tarz
ist​nie ​je. Po​szli ​śmy tam, po​cho​dzi ​li ​śmy mię ​dzy gro​ba ​mi, Espen spy​tał mnie
póź​niej, czy wi ​dzia ​łem te wszyst​kie kar ​tecz​ki po​zo​sta ​wio​ne na na ​grob​kach,
po​krę ​ci ​łem gło​wą. Ni ​cze ​go ta ​kie ​go nie za ​uwa ​ży​łem. Jak mo​głeś tego nie za ​‐
uwa ​żyć? – zdu​miał się. Chciał zo​ba ​czyć ja ​kieś domy za ​pro​jek​to​wa ​ne przez
zna ​nych ar ​chi ​tek​tów w la ​tach dwu​dzie ​stych na ​sze ​go wie ​ku, po​szli ​śmy tam
i znów wi ​dzia ​łem tyl ​ko domy. We ​szli ​śmy do ja ​kie ​goś ko ​ścio​ła, Espen pa ​trzył



w lewo, więc i ja pa ​trzy​łem w lewo, Espen pa ​trzył w pra ​wo, to i ja pa ​trzy​łem
w pra ​wo. Usiadł na ław ​ce i spu​ścił gło​wę. Dla ​cze ​go spu​ścił gło​wę, po​my​śla ​‐
łem spa ​ni ​ko​wa ​ny. Me ​dy​tu​je? Dla ​cze ​go me ​dy​tu​je? Czy to przez pa ​nu​ją ​cy tu na ​‐
strój? Czu​je at​mos ​fe ​rę świę ​to​ści? Czy ten ko​ściół jest ja ​kiś szcze ​gól ​ny?
A może przy​cho​dził tu Kaf​ka? Nie, Kaf​ka był prze ​cież Ży​dem. Musi jed​nak
cho​dzić o at​mos ​fe ​rę. O świę ​tość. O ja ​kiś eg​zy​sten​cjal ​ny punkt mocy, znaj ​du​ją ​‐
cy się wła ​śnie tu​taj.

Po ja ​kimś cza ​sie Espen wstał i wy​szli ​śmy. Spy​ta ​łem go moż​li ​wie naj ​bar ​‐
dziej obo​jęt​nym to​nem o to, co ro​bił w środ​ku.

– Me ​dy​to​wa ​łeś?
– Nie, przy​sną ​łem. Chy​ba za mało ostat​nio spa ​li ​śmy.

 
Po po ​wro​cie do Nor ​we ​gii na dwa dni za ​trzy​ma ​łem się u nie ​go w Oslo, oba

wie ​czo​ry spę ​dzi ​li ​śmy na mie ​ście, tego dru​gie ​go zaj ​rze ​li ​śmy do klu​bu Bar ​be ​int,
po​zna ​łem tam dziew ​czy​nę i po​sze ​dłem do niej do domu, prze ​spa ​li ​śmy się ze
sobą, było to wy​łącz​nie smut​ne do ​świad​cze ​nie, szyb ​ko mi po ​szło, w ogó ​le nie
za ​ba ​wi ​łem tam dłu​żej niż pół go​dzi ​ny. Dzień póź​niej nie pa ​mię ​ta ​łem na ​wet,
jak mia ​ła na imię ani jak wy​glą ​da ​ła, wie ​dzia ​łem tyl ​ko, że na jej noc ​nym sto​li ​‐
ku le ​żał to ​mik wier ​szy Øy​vin​da Ber ​ga. Na ​stęp​ne ​go dnia po po​łu​dniu, sie ​dząc
w po​cią ​gu, zde ​cy​do​wa ​łem, że zry​wam z Gu​nvor. Dłu​żej tak się nie dało.
W ogó​le nic już się nie dało. Za ​dzwo​ni ​łem do niej z bud​ki na dwor ​cu
i oświad​czy​łem, że zro​bi ​łem coś, cze ​go nie po​wi ​nie ​nem był zro​bić, więc mu​‐
si ​my po​roz​ma ​wiać. Po ​sze ​dłem do niej. Na szczę ​ście ni ​ko​go wię ​cej tam nie
było. Gu​nvor przy​nio​sła her ​ba ​tę i usie ​dli ​śmy w po​ko​ju. Roz​pła ​ka ​łem się, mó​‐
wiąc, że wy​ro​śli ​śmy z sie ​bie, że to, co nas łą ​czy​ło, na ​le ​ży do prze ​szło​ści,
a nie do przy​szło​ści. Ona też pła ​ka ​ła, bo w na ​szym ży​ciu koń​czy​ło się coś, co
trwa ​ło czte ​ry lata. Po​tem za ​czę ​li ​śmy się śmiać. Pierw ​szy raz od bar ​dzo daw ​na
by​li ​śmy wo​bec sie ​bie otwar ​ci i ga ​da ​li ​śmy kil ​ka go​dzin. Mia ​łem wy​rzu​ty su​‐
mie ​nia, że się roz​pła ​ka ​łem, po​nie ​waż wła ​ści ​wie ten ko ​niec przy​niósł mi ulgę,
więc moje łzy były fał ​szy​we. A jed ​no​cze ​śnie wca ​le ta ​kie nie były, bo cała ta
sy​tu​acja i na ​sza bli ​skość nie mia ​ły w so ​bie żad ​ne ​go fał ​szu i wła ​śnie z tego po​‐
wo​du pła ​ka ​łem. Gu​nvor nie wie ​dzia ​ła o tej róż​ni ​cy, nie wie ​dzia ​ła, że te łzy
coś za ​sła ​nia ​ją, więc mu​sia ​ła ode ​brać mój płacz jako prze ​jaw żalu za tym, co
mi ​nę ​ło.

W środ​ku nocy za ​czą ​łem szy​ko​wać się do wyj ​ścia. Ob​ję ​li ​śmy się, dłu​go się



ści ​ska ​li ​śmy w przed​po​ko​ju, w koń​cu, ośle ​pio​ny łza ​mi, ru​szy​łem w dół po
scho​dach. Zdra ​dzi ​łem ją, ale te ​raz gdy ze sobą ze ​rwa ​li ​śmy, ła ​twiej mi było
dźwi ​gać po​czu​cie winy, bo do​ty​czy​ło już tyl ​ko mnie.
 

W le ​cie Ra ​dio Stu​denc ​kie jak zwy​kle za ​mknię ​to, w mie ​ście pra ​wie nie było
stu​den​tów, a Yn​gve wy​je ​chał do Aren​dal, więc cią ​gle by​łem sam, czas spę ​‐
dza ​łem albo w pu​stej re ​dak​cji, albo w domu, usi ​ło​wa ​łem pi ​sać, ale nic mi
z tego nie wy​cho​dzi ​ło, trzy​stro​ni ​co​we opo​wia ​da ​nie za ​ty​tu​ło​wa ​ne Zoom o męż​‐
czyź​nie, któ​ry spo ​ty​ka ko​bie ​tę, ona idzie z nim do domu, on ją fo​to​gra ​fu​je
w co​raz bar ​dziej wy​uz​da ​nych po ​zach, no i tyle, ona wra ​ca do domu, a on słu​‐
cha, jak jej kro​ki cich​ną na uli ​cy za oknem. Nic wię ​cej, taki wy​mysł, głu​pot​ka.
Po​ka ​za ​łem opo ​wia ​da ​nie To​re ​mu, kie ​dy wró​cił do mia ​sta, stwier ​dził, że jest
do​bre, że mam faj ​ne ​go bo​ha ​te ​ra, ale po ​wi ​nie ​nem go ja ​koś roz​wi ​nąć, może po​‐
su​nął ​by się da ​lej? Ale nie umia ​łem tego zro​bić, już i tak wy​si ​li ​łem się do osta ​‐
tecz​no​ści, bar ​dziej nie po ​tra ​fi ​łem. Każ​de zda ​nie sta ​ran​nie skom​po​no​wa ​łem, co
ozna ​cza ​ło, że li ​czy​ło się każ​de sło ​wo, lecz je ​dy​nie w ob​rę ​bie we ​wnętrz​ne ​go
sys ​te ​mu opo​wia ​da ​nia, na ​to​miast dla tego, kto je czy​tał, w tym wy​pad​ku dla To​‐
re ​go, nie mia ​ło żad​ne ​go zna ​cze ​nia, czy na ​pi ​sa ​łem „chro​bo​czą ​ce pal ​ce, po ​dob​‐
ne do szpo ​nów”, czy „skro ​ba ​nie pal ​ców przy​po​mi ​na ​ją ​cych pta ​sie pa ​zu​ry”, czy
też ja ​kąś inną fra ​zę, któ​rą tak pie ​czo​ło​wi ​cie wy​pra ​co​wa ​łem.

Je ​sie ​nią w ca ​ło​stro​ni ​co​wej re ​cen​zji w „Mor ​gen​bla ​det” skry​ty​ko​wa ​łem po​‐
wieść Sti ​ga Sæter ​bak​ke ​na Det nye te ​sta​men​tet, nie spodo​ba ​ły mi się te róż​ne
sty​le i pa ​sti ​sze, kie ​dy głów ​ny bo ​ha ​ter sie ​dzi w fo ​te ​lu na im​pre ​zie i w du​chu
wy​kli ​na wszyst​kich obec ​nych, tak bar ​dzo przy​po​mi ​na ​ło to pro ​zę Tho​ma ​sa
Bern​har ​da, że we ​dług mnie ni ​cze ​go nie wno ​si ​ło. To była wiel ​ka po ​wieść,
dużo lat mi ​nę ​ło od cza ​su, kie ​dy tak mło​dy pi ​sarz od​wa ​żył się sko​czyć na rów ​‐
nie głę ​bo​ką wodę, ale, nie ​ste ​ty, nie wy​trzy​my​wa ​ła pró​by. Pi ​sa ​łem re ​cen​zję
całą noc, sie ​dząc w re ​dak​cji ra ​dia, a kie ​dy rano przy​szedł Tore, prze ​czy​ta ​łem
mu ją. Na ​pi ​sa ​łem, że ta po​wieść jest jak wiel ​ki fiut, im​po​nu​ją ​cy na pierw ​szy
rzut oka, ale zbyt duży, aby krew zdo​ła ​ła go unieść i uczy​nić zdat​nym do użyt​‐
ku, więc ze ​sztyw ​niał tyl ​ko w po​ło​wie. Kie ​dy to czy​ta ​łem, Tore o mało nie pękł
ze śmie ​chu.

– Chcesz t o na ​pi ​sać w „Mor ​gen​bla ​det”? Cha, cha, cha. Nie mo​żesz, Karl
Ove! To nie ​moż​li ​we!

– Ale po​rów ​na ​nie jest traf​ne, wła ​śnie taka jest ta po​wieść. Wiel ​ka i am​bit​‐



na, ow ​szem, ale zbyt wiel ​ka i zbyt am​bit​na.
– Wiem, wiem. Może rze ​czy​wi ​ście jest jak fiut, cha, cha, cha, ale to wca ​le

nie zna ​czy, że mo​żesz tak na ​pi ​sać, idio​to!
– Mam to wy​kre ​ślić?
– Mu​sisz.
– Ale to prze ​cież ide ​al ​ne po​rów ​na ​nie.
– Daj spo​kój, skre ​ślaj i idzie ​my na kawę.
Kil ​ka ty​go​dni póź​niej za ​dzwo​nił Alf van der Ha ​gen z NRK P2, dru​gie ​go

pro​gra ​mu pu​blicz​ne ​go ra ​dia, i spy​tał, czy nie zre ​cen​zo​wał ​bym pierw ​sze ​go
tomu po​wie ​ści To​ma ​sza Man​na Jó​zef i jego bra​cia dla pro ​gra ​mu li ​te ​rac ​kie ​go
„Kri ​ti ​ker ​tor ​get”. Ogrom​nie mi to po ​chle ​bi ​ło, ja ​sne, że się zgo ​dzi ​łem. Po ​je ​cha ​‐
łem au​to​bu​sem do dziel ​ni ​cy Min​de, gdzie znaj ​do​wa ​ła się sie ​dzi ​ba NRK, ra ​dia
i te ​le ​wi ​zji. Ocze ​ki ​wa ​no mnie tam, li ​czy​ło się już samo to, że zo​sta ​łem za ​pi ​sa ​‐
ny w księ ​dze w re ​cep​cji: Knaus ​gård, go ​dzi ​na 13, „Kri ​ti ​ker ​tor ​get”, stu​dio 3.
„Kri ​ti ​ker ​tor ​get” był nie ​wąt​pli ​wie naj ​waż​niej ​szym pro ​gra ​mem do​ty​czą ​cym li ​‐
te ​ra ​tu​ry, wszy​scy do​brzy kry​ty​cy re ​cen​zo​wa ​li tam książ​ki, za ​rów ​no Ha ​ge ​rup,
jak i Lin​ne ​berg, a te ​raz te drzwi uchy​li ​ły się przede mną. Za ​dzwo​nią zno​wu,
sta ​nę się gło ​sem, któ​ry bę ​dzie roz​brzmie ​wać w każ​de so ​bot​nie po​po​łu​dnie,
z moim na ​zwi ​skiem za ​czną się li ​czyć. Knaus ​gård mówi prze ​cież, że ta twór ​‐
czość jest prze ​ce ​nia ​na, zgo​dzisz się z tym? Knaus ​gård uwa ​ża two​ją po​wieść za
jed​no z naj ​waż​niej ​szych wy​da ​rzeń li ​te ​rac ​kiej je ​sie ​ni, co ty na to? Oczy​wi ​ście,
że mi to po​chle ​bia, fa ​cet wie, co mówi.

Ja ​kaś ko​bie ​ta po​pro​wa ​dzi ​ła mnie ko ​ry​ta ​rza ​mi, mi ​nę ​li ​śmy re ​dak​cję, pra ​cu​ją ​‐
cą w otwar ​tej prze ​strze ​ni biu​ro​wej, świe ​ci ​ły ekra ​ny kom​pu​te ​rów, szu​mia ​ły
gło​sy, we ​szli ​śmy do stu​dia, więk​sze ​go i ład​niej ​sze ​go, jak​by bar ​dziej otwar ​te ​‐
go niż na ​sze, tam wło​ży​łem słu​chaw ​ki i mo​głem roz​ma ​wiać bez​po​śred​nio
z Al ​fem van der Ha ​ge ​nem. Na sam dźwięk jego na ​zwi ​ska, ta ​kie ​go me ​lo​dyj ​ne ​‐
go, szla ​chec ​kie ​go, ciar ​ki prze ​szły mi po ple ​cach. Przy​wi ​tał mnie życz​li ​wie,
po​wie ​dział, że przy​go​to​wa ​ny prze ​ze mnie ma ​szy​no​pis jest do​bry i wy​star ​czy
go prze ​czy​tać. Za ​po​wie ​dział, że bę ​dzie mi prze ​ry​wał i pro​sił o po​wtór ​ne prze ​‐
czy​ta ​nie, ale wła ​śnie tak to się za ​zwy​czaj od​by​wa. Sie ​dzia ​łem więc, ja, kry​tyk
ra ​dio​wy van der Knaus ​gård, nowy głos, kry​tyk no​we ​go po ​ko​le ​nia, i czy​ta ​łem
swój tekst o To​ma ​szu Man​nie. Aku​rat czy​tać w ra ​diu umia ​łem, od bli ​sko roku
ro​bi ​łem to co​dzien​nie, ale van der Ha ​gen nie był za ​do​wo​lo​ny, mu​sia ​łem cią ​gle



za ​czy​nać od nowa, a gdy wresz​cie się z tym upo​ra ​łem, mia ​łem wra ​że ​nie, że
jego zda ​niem nie wy​szło zbyt do ​brze, ale za ​koń​czył na ​gra ​nie, bo nie mo ​gli ​śmy
pró​bo​wać w nie ​skoń​czo​ność.

Re ​cen​zję wy​emi ​to​wa ​no. Po ​wia ​do​mi ​łem wszyst​kich zna ​jo​mych, żeby słu​‐
cha ​li, to była wiel ​ka rzecz, cho​dzi ​ło o ogól ​no​kra ​jo​wą sta ​cję, a nie małą lo ​kal ​‐
ną roz​gło​śnię na po ​łu​dniu kra ​ju czy stu​denc ​ką w Ber ​gen. Wszy​scy mnie chwa ​‐
li ​li, ale ko​lej ​ne ​go te ​le ​fo​nu z NRK się nie do ​cze ​ka ​łem, nie ode ​zwa ​li się wię ​‐
cej, naj ​wy​raź​niej nie chcie ​li mieć już ze mną do czy​nie ​nia, wi ​dać nie spro​sta ​‐
łem ocze ​ki ​wa ​niom.

Moje na ​zwi ​sko zo​sta ​ło jed​nak za ​uwa ​żo​ne, bo zwró​cił się do mnie ma ​ga ​zyn
„Kri ​tik​kjo​ur ​na ​len” z proś ​bą o zre ​cen​zo​wa ​nie po ​wie ​ści ja ​poń​skie ​go pi ​sa ​rza
o na ​zwi ​sku Mu​ra ​ka ​mi. Opo ​wia ​da ​ła o kimś, kto ści ​ga pew ​ną spe ​cjal ​ną owcę.
Zje ​cha ​łem tę książ​kę, głów ​nie dla ​te ​go, że była taka za ​chod​nia. Skry​ty​ko​wa ​łem
też spo​ro po​wie ​ści w „Vin​du​et”, prze ​pro​wa ​dzi ​łem kil ​ka wy​wia ​dów dla „Stu​‐
dvest”, pra ​co​wa ​łem w Ra ​diu Stu​denc ​kim, od​wie ​dza ​łem Ricę, Ga ​ra ​ge, Ope ​rę,
pub Fot​ball, pi ​łem piwo z ko​le ​ga ​mi z ra ​dia, cza ​sa ​mi wra ​ca ​łem do domu sam,
a cza ​sa ​mi z ja ​kąś dziew ​czy​ną, bo w tej kwe ​stii rów ​nież coś się od​mie ​ni ​ło, już
mi nie od​ma ​wia ​ły, może dla ​te ​go, że prze ​sta ​łem się tak nimi przej ​mo​wać, jak
wte ​dy gdy nie mo ​głem wy​du​sić z sie ​bie sło ​wa, tyl ​ko pa ​trzy​łem na nie z dzi ​ką
de ​spe ​ra ​cją, a może dla ​te ​go, że wcze ​śniej o mnie sły​sza ​ły. Ale z ni ​kim z ra ​dia
się nie za ​przy​jaź​ni ​łem, oprócz To ​re ​go, któ​ry prze ​pro​wa ​dził się ra ​zem z In​ger
do du​że ​go miesz​ka ​nia w po​bli ​żu uni ​wer ​sy​te ​tu. Czę ​sto ich od​wie ​dza ​łem. Wlo​‐
kłem się pod górę z tor ​bą piwa – na ​pi ​je ​my się, a po ​tem pój ​dzie ​my się
przejść? – tak czę ​sto, że mu​sia ​łem w koń​cu ogra ​ni ​czyć swo ​je wi ​zy​ty, aby nie
za ​czę ​li po​dej ​rze ​wać, że fak​tycz​nie nie mam do​kąd iść.

In​ger uwa ​ża ​ła, że jest mnie tro ​chę za dużo, czu​łem to, żar ​tem po​wie ​dzia ​ła,
że To​re ​mu zmie ​ni ​ła się oso​bo​wość, od ​kąd mnie po​znał, cią ​gle by te ​raz wy​cho​‐
dził i pił, i coś w tym było, do ​sze ​dłem do wnio ​sku, że oni obo ​je są gdzieś
umo​co​wa ​ni, mają coś sta ​łe ​go, ja na ​to​miast nic ta ​kie ​go nie mam, i zo​ba ​czy​łem
wte ​dy sie ​bie ich ocza ​mi – wy​so​ki nie ​udacz​nik bez przy​ja ​ciół, któ ​ry cze ​pia się
To​re ​go, o c z t e r y lata młod​sze ​go.

Na mie ​ście, kie ​dy sie ​dzie ​li ​śmy przy sto​li ​ku w Ga ​ra ​ge, ga ​da ​li ​śmy i pi ​li ​śmy,
za ​po​mi ​na ​łem o tym wszyst​kim, a to, co nas łą ​czy​ło, mia ​ło same plu​sy. W każ​dą
so​bo​tę przed po​łu​dniem spo​ty​ka ​li ​śmy się i pro​wa ​dzi ​li ​śmy au​dy​cję z se ​rii Ka ​‐
ru​ze ​la Popu. Do tej pory prze ​ro​bi ​li ​śmy Kink​sów, Be ​atle ​sów, Jam, Smi ​ths,



Blur i Po ​li ​ce. Po ​le ​ci ​łem To ​re ​go „Mor ​gen​bla ​det”, za ​in​te ​re ​so​wa ​li się nim, za ​‐
czął dla nich re ​cen​zo​wać po​ezję, a jed ​no​cze ​śnie sam pi ​sał, te ​raz zaj ​mo​wał się
krót​ki ​mi for ​ma ​mi pro​za ​tor ​ski ​mi. Po​ka ​zał mi kil ​ka tek​stów, były do​bre, na ​‐
praw ​dę do ​bre. Na ​gle za ​czął uży​wać wła ​sne ​go ję ​zy​ka. Czy​ta ​łem je przy nim
zie ​lo​ny z za ​zdro​ści, ale nie da ​łem nic po so ​bie po​znać, po​wie ​dzia ​łem: cho ​le ​‐
ra, Tore, to jest na ​praw ​dę ś w i e t n e! Roz​pro​mie ​nił się jak sło​necz​ko, odło​‐
żył wy​dru​ki na nie ​po​ko​ją ​co duży stos pa ​pie ​rów i przy​znał, że po​wo​li za ​czy​na
do cze ​goś do​cho​dzić.

Po ta ​kich se ​an​sach jak ten wra ​ca ​łem pro​sto do domu i sia ​da ​łem przy kom​‐
pu​te ​rze. Za ​czą ​łem pi ​sać opo​wia ​da ​nie za ​ty​tu​ło​wa ​ne Pust ​ka, o męż​czyź​nie, któ​‐
ry bu​dzi się w par ​ku i nie wie, kim jest. Pod​ry​wa go ja ​kiś fa ​cet, zwra ​ca się do
nie ​go imie ​niem Sean. Sean, czy to ja? – za ​sta ​na ​wia się ten czło​wiek. Na ​pi ​sa ​‐
łem trzy stro​ny, każ​de zda ​nie wy​szli ​fo​wa ​łem jak dia ​ment, a mimo to nie błysz​‐
cza ​ły. Były jak zda ​nia w ja ​kiejś pie ​przo​nej po ​wie ​ści kry​mi ​nal ​nej albo, co gor ​‐
sza, w szkol ​nym wy​pra ​co​wa ​niu. Nie było w nich n i c z oso​bo​wo​ści, jaką Tore
zdo​łał na ​gle wy​cza ​ro​wać w swo​ich tek​stach, tego nie ​sły​cha ​ne ​go za ​gęsz​cze ​nia
na ​stro​jów, któ ​re mu wy​cho​dzi ​ło, wca ​le nie w opi ​sach, nie w prze ​strze ​ni,
w któ​rej roz​gry​wa ​ła się ak​cja, tyl ​ko w j ę z y k u. In​ny​mi sło ​wy, Tore pi ​sał jak
po​eta. Nie mó​wiąc już o Espe ​nie, któ​ry b y ł po​etą. U nie ​go naj ​waż​niej ​sze
były nie na ​stro​je, tyl ​ko gwał ​tow ​ne ję ​zy​ko​we prze ​wro​ty, na ​głe ujaw ​nie ​nia, ob​‐
ra ​zy tak nie ​ocze ​ki ​wa ​ne, że otwie ​ra ​ły nowe kon​tek​sty.

Espen był taki, od​kąd go po ​zna ​łem, dla ​te ​go jego suk​ce ​sy nie bu​dzi ​ły we
mnie za ​zdro​ści, ale z To​rem rzecz mia ​ła się ina ​czej, zwłasz​cza z po ​wo​du tego
uwła ​cza ​ją ​ce ​go fak​tu, że był ode mnie o czte ​ry lata młod​szy. Po ​wi ​nie ​nem być
dla nie ​go kimś w ro ​dza ​ju men​to​ra, star ​sze ​go, do​świad​czo​ne ​go stu​den​ta, któ ​ry
de ​li ​kat​nie pro​wa ​dzi go do ob ​ra ​ne ​go celu, kimś w ro ​dza ​ju star ​sze ​go bra ​ta, tym​‐
cza ​sem już po pół roku czu​łem, że mnie wy​prze ​dził.

W na ​szych re ​la ​cjach wszyst​ko się mie ​sza ​ło, nie ​doj ​rza ​łość z doj ​rza ​ło​ścią,
do​świad​cze ​nie z nie ​do​świad​cze ​niem, w jed ​nym mo​men​cie by​łem świad​kiem
jego wraż​li ​wo​ści, któ ​rej nie po ​ka ​zy​wał ni ​ko​mu poza mną, sta ​wa ​ła się wi ​docz​‐
na tyl ​ko wów ​czas, gdy ktoś się do nie ​go bar ​dziej zbli ​żył, a w dru​gim prze ​wyż​‐
szał nie ​za ​leż​no​ścią wszyst​kich, któ​rych zna ​łem. To samo do ​ty​czy​ło In​ger. Obo​‐
je nie ​kie ​dy wy​da ​wa ​li mi się wręcz dzieć ​mi i czu​łem się przy nich jak naj ​star ​‐
szy dwu​dzie ​stocz​te ​ro​la ​tek na świe ​cie, chwi ​lę póź​niej to oni na ​bi ​ja ​li się ze
mnie i z mo​ich re ​kla ​mó​wek, byli parą sa ​mo​dziel ​nych, zdol ​nych stu​den​tów



zmie ​rza ​ją ​cych ku szczy​to​wi, ja na ​to​miast za ​rzu​ci ​łem na ​ukę i je ​dy​nym osią ​gnię ​‐
ciem, któ​rym mo ​głem się po ​szczy​cić, był mar ​ny dy​plom ukoń​cze ​nia stu​diów na
po​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym.

Raz, kie ​dy do nich przy​sze ​dłem, pró ​bo​wa ​li usma ​żyć na obiad wę ​dzo​ną ma ​‐
kre ​lę.

Kie ​dy in​dziej sie ​dzia ​łem na ka ​na ​pie i wy​rwa ​ło mi się, że po​wi ​nie ​nem się
nie ​dłu​go ostrzyc, a wte ​dy Tore, wie ​dzio​ny jed ​nym ze swo​ich gwał ​tow ​nych im​‐
pul ​sów, za ​pro​po​no​wał, żeby za ​ję ​ła się tym In​ger, i to od razu. Po​wie ​dział, że
jego też strzy​że, a ra ​czej goli ma ​szyn​ką.

– Hej, In​ger, nie mo​gła ​byś ostrzyc Kar ​la Ove ​go?
Wy​szła do nas i sta ​nę ​ła z gło​wą lek​ko prze ​chy​lo​ną na bok, nie ​co onie ​śmie ​‐

lo​na.
– Ow ​szem, mogę.
– No to zaj ​mij ​cie się tym. Bę ​dziesz miał to z gło​wy.
Wa ​ha ​łem się, ale Tore się uparł, więc wsta ​łem i po ​sze ​dłem z In​ger do ła ​‐

zien​ki. Wy​sta ​wi ​ła dla mnie sto ​łek, usia ​dłem, na ​rzu​ci ​ła mi ręcz​nik na ra ​mio​na
i kil ​ka razy prze ​cze ​sa ​ła wło​sy grze ​bie ​niem.

Na ​sze spoj ​rze ​nia spo​tka ​ły się w lu​strze.
Uśmiech​nę ​ła się i spu​ści ​ła wzrok.
– Jak ma być? – spy​ta ​ła.
– Ob​ci ​naj wszyst​ko.
– Okej.
Po​ło​ży​ła mi rękę na gło​wie, na ​sze spoj ​rze ​nia znów się spo​tka ​ły. Te ​raz to ja

się za ​czer ​wie ​ni ​łem.
Po​wo​li za ​czę ​ła wo​dzić war ​czą ​cą ma ​szyn​ką po mo​jej gło​wie od kar ​ku do

sa ​me ​go czo​ła. Krą ​ży​ła wo​kół mnie, za ​wa ​dzi ​ła o mnie udem, wy​cią ​gnę ​ła się,
żeby do​koń​czyć ruch ma ​szyn​ki, i jed​na jej pierś spo​czę ​ła na moim bar ​ku. Sta ​‐
ra ​ła się ukryć za ​wsty​dze ​nie tą sy​tu​acją pod obo​jęt​ną, pro ​fe ​sjo​nal ​ną miną, ale
chwi ​la ​mi ru​mie ​niec wy​peł ​zał jej na po​licz​ki i wy​czu​łem jej ogrom​ną ulgę,
kie ​dy wresz​cie skoń​czy​ła i mo​gła zdjąć mi ręcz​nik z ra ​mion.

– Już – po​wie ​dzia ​ła. – Za ​do​wo​lo​ny?
– Bar ​dzo. Ogrom​nie ci dzię ​ku​ję!
– Po​win​nam przy​nieść lu​ster ​ko, że ​byś mógł zo ​ba ​czyć, jak wy​glą ​dasz z tyłu,



ale, nie ​ste ​ty, nie mam.
– Kar ​ku i tak nie wi ​dzę – stwier ​dzi ​łem, prze ​cią ​ga ​jąc ręką po jeżu cen​ty​me ​‐

tro​wej dłu​go​ści.
Do​my​śla ​łem się, że za ​raz po moim wyj ​ściu In​ger na ​krzy​czy na To ​re ​go. Jak

mógł ją po ​sta ​wić w ta ​kiej trud​nej sy​tu​acji? Dla ​cze ​go, na mi ​łość bo​ską, mia ​ła ​‐
by strzyc jego ko​le ​gów?
 

W po​ło​wie wrze ​śnia spo​tka ​łem Gu​nvor – pierw ​szy raz, od ​kąd ze sobą ze ​‐
rwa ​li ​śmy. Na ​tknę ​li ​śmy się na sie ​bie na Nøstet, nie ​da ​le ​ko mo ​je ​go miesz​ka ​nia,
szła do Stocz​ni, umó​wi ​ła się tam z kimś w ka ​wiar ​ni, była nie ​dzie ​la przed po​‐
łu​dniem, po​go​da fan​ta ​stycz​na.

Spy​ta ​łem, co u niej sły​chać, od​par ​ła, że wszyst​ko w po​rząd​ku.
– A u cie ​bie?
– Też w po​rząd​ku.
– To do​brze. Pew ​nie jesz​cze na sie ​bie wpad​nie ​my. Trzy​maj się.
– Cześć – po ​wie ​dzia ​łem i ru​szy​łem uli ​cą w dół, a ona po​szła da ​lej pro​sto.

Kie ​dy wsze ​dłem do miesz​ka ​nia, ciem​ne ​go pra ​wie jak grób po ta ​kiej ilo​ści
świa ​tła na ze ​wnątrz, roz​pła ​ka ​łem się. Po​ło​ży​łem się do łóż​ka i pró​bo​wa ​łem
za ​snąć, ale mi się nie uda ​ło, źró​dło snu wy​schło, lecz nie było w tym nic dziw ​‐
ne ​go, bo po ​przed​niej nocy spa ​łem czter ​na ​ście go​dzin. Po​zo​sta ​wa ​ło mi więc
tyl ​ko le ​żeć i czy​tać, do​pó​ki za ​śnię ​cie znów nie sta ​nie się moż​li ​we.
 

Kil ​ka ty​go​dni póź​niej Tore i ja za ​czę ​li ​śmy ra ​zem grać. Yn​gve na ​resz​cie
skoń​czył stu​dia na po​zio​mie za ​awan​so​wa ​nym, był te ​raz na za ​sił ​ku dla bez​ro​‐
bot​nych i szu​kał pra ​cy; z wiel ​ką chę ​cią się do nas przy​łą ​czył. Zna ​leź​li ​śmy po​‐
miesz​cze ​nie w sta ​rym bu​dyn​ku fa ​brycz​nym prze ​zna ​czo​nym do wy​bu​rze ​nia; sta ​‐
ły tam zde ​mo​lo​wa ​na per ​ku​sja, sta ​ry mi ​kro​fon z osprzę ​tem i kil ​ka wzmac ​nia ​czy
gi ​ta ​ro​wych mar ​ki Pe ​avey, pod​ło​gi w ką ​cie nie było wi ​dać spod ster ​ty śmie ​ci,
be ​to​no​we ścia ​ny po ​pę ​ka ​ły i po ​ciem​nia ​ły od wil ​go​ci. Je ​sie ​nią we ​wnątrz zro​bi ​‐
ło się lo​do​wa ​to, ale i tak spo ​ty​ka ​li ​śmy się raz w ty​go​dniu, pró​bu​jąc coś ra ​zem
stwo​rzyć.

Od​wie ​dza ​łem Espe ​na w Oslo, sta ​ra ​łem się jeź​dzić do nie ​go tak czę ​sto, jak
tyl ​ko się dało, bo za ​rów ​no po​dróż po​cią ​giem przez góry – sie ​dzia ​łem na ogół
w wa ​go​nie re ​stau​ra ​cyj ​nym, czy​ta ​łem albo po​dzi ​wia ​łem kra ​jo​braz, nie ​sa ​mo​wi ​‐



cie uro​kli ​wy w bar ​wach je ​sie ​ni – jak i sama wi ​zy​ta w ogrom​nym, pięk​nym
miesz​ka ​niu, któ​re miał do dys ​po​zy​cji, da ​wa ​ły mi ener ​gię, mo ​głem się nią póź​‐
niej kar ​mić przez kil ​ka ty​go​dni. Pod ​czas roz​mów z Espe ​nem zda ​rza ​ło mi się
mó​wić rze ​czy, o któ ​rych wcze ​śniej w ogó ​le nie my​śla ​łem, na ​pę ​dza ​ły je sama
sy​tu​acja i jego en​tu​zjazm, na ​gle coś się ro​dzi ​ło, sta ​wa ​ło sed ​nem, prze ​sta ​wa ​‐
łem się sku​piać na so​bie i wy​chwy​ty​wać cu​dze opi ​nie na swój te ​mat, bo to,
o czym roz​ma ​wia ​li ​śmy, od​ry​wa ​ło się od tego wszyst​kie ​go, moja oso​ba zni ​ka ​ła
aż do cza ​su za ​mknię ​cia się ta ​kiej chwi ​li, i znów zwy​czaj ​nie sie ​dzie ​li ​śmy na ​‐
prze ​ciw ​ko sie ​bie przy sto​le, któ​ry jak​by na po ​wrót się uka ​zy​wał. Po tych
week​en​dach, nie ​odmien​nie bo​ga ​tych w treść, bez wzglę ​du na to, czy wy​cho​‐
dzi ​li ​śmy wie ​czo​rem na mia ​sto, czy też Espen za ​pra ​szał jesz​cze ko​goś do domu
na ko​la ​cję, za ​wsze wio​złem ple ​cak wy​pcha ​ny ku​pio​ny​mi tam książ​ka ​mi i czy​‐
ta ​łem je w dro​dze po​wrot​nej przez góry. Raz było to Wy ​ma​zy ​wa​nie. Roz ​pad
Tho​ma ​sa Bern​har ​da, wstrzą ​sa ​ją ​cy, rów ​nie zim​ny, jak przej ​rzy​sty tekst, nie ​‐
ustan​nie krą ​żą ​cy wo ​kół te ​ma ​tu śmier ​ci; ro​dzi ​ce i brat głów ​ne ​go bo ​ha ​te ​ra giną
w wy​pad​ku sa ​mo​cho​do​wym, więc je ​dzie do domu na ich po​grzeb, prze ​peł ​nio​‐
ny nie ​na ​wi ​ścią, tak jak wszy​scy bo ​ha ​te ​ro​wie Bern​har ​da, lecz w tej książ​ce ist​‐
niał obiek​ty​wizm, któ​re ​go wcze ​śniej u nie ​go nie do​strze ​ga ​łem, uka ​zy​wa ​ły się
przy​czy​ny, tak przy​tła ​cza ​ją ​ce i po​tęż​ne, że prze ​sła ​nia ​ły peł ​ne wście ​kło​ści
i nie ​na ​wi ​ści mo​no​lo​gi, a śmierć, umniej ​sza ​ją ​ca na ​wet naj ​więk​szą nie ​na ​wiść
i wście ​kłość, wstą ​pi ​ła w pew ​nym sen​sie w głów ​ne ​go bo​ha ​te ​ra; było to zim​ne,
twar ​de i bez​li ​to​sne, lecz rów ​nież pięk​ne, a wszyst​ko stwo​rzo​ne w na ​tręt​nym,
sta ​ran​nym ryt​mie ję ​zy​ka Bern​har ​da, wsą ​cza ​ją ​cym się we mnie pod ​czas lek​tu​ry
i tkwią ​cym w moim wnę ​trzu, na ​wet kie ​dy już odło​ży​łem książ​kę i wyj ​rza ​łem
przez okno, na śnieg, któ​ry le ​d​wie zdo​łał przy​sy​pać krze ​win​ki, na dzi ​ką rze ​kę
rzu​ca ​ją ​cą się w roz​pa ​dli ​nę; po​my​śla ​łem: mu​szę tak pi ​sać, mogę tak pi ​sać, wy​‐
star ​czy po pro ​stu pi ​sać, to żad ​na sztu​ka, i za ​czą ​łem for ​mu​ło​wać w gło ​wie po​‐
czą ​tek po​wie ​ści w ryt​mie Bern​har ​da, był na ​praw ​dę nie ​zły, po ​ja ​wi ​ło się na ​‐
stęp​ne zda ​nie, i jesz​cze jed​no, po​ciąg znów ru​szył z szarp​nię ​ciem, a ja wy​my​‐
śla ​łem ko ​lej ​ne zda ​nia, któ ​re jed ​nak gdzieś prze ​pa ​dły, gdy usia ​dłem po po​łu​‐
dniu przy kom​pu​te ​rze. Tam​te zda ​nia wy​my​ślo​ne w po ​cią ​gu były peł ​ne ży​cia
i mocy, te, któ​re wi ​dzia ​łem na ekra ​nie – mar ​twe i pu​ste.
 

Któ​re ​goś dnia w ra ​diu zja ​wił się Yn​gve i spy​tał, czy nie po ​szedł ​bym z nim
na kawę do Gril ​len. Cią ​gle nie miał pra ​cy i tro​chę się nu​dził, był już go​tów



pod​jąć nowe wy​zwa ​nia, tak jak wie ​lu jego ko​le ​gów, ale nic się nie dzia ​ło,
wciąż po ​bie ​rał za ​si ​łek dla bez​ro​bot​nych i miesz​kał sam w wy​na ​ję ​tym miesz​‐
ka ​niu na Møh​len​pris; nie był już stu​den​tem, ale nie wszedł też w żad​ną nową
rolę.

Oczy​wi ​ście zgo ​dzi ​łem się z nim wyjść i ru​szy​li ​śmy obok sie ​bie w dół po
scho​dach.

– Kim jest ta dziew ​czy​na, któ​ra idzie za nami? – spy​tał. – Od​cze ​kaj chwi ​lę
i do​pie ​ro się od​wróć.

Nie mu​sia ​łem się od​wra ​cać. Za ​uwa ​ży​łem dziew ​czy​ny, kie ​dy wy​cho​dzi ​li ​śmy
z re ​dak​cji.

– To Ton​je i The ​re ​se.
– A któ​ra jest ta z le ​wej?
– Z le ​wej tak jak idzie ​my czy jak się od​wró​ci ​my?
– Tak jak idzie ​my.
– Ton​je.
– Jest prze ​ślicz​na!
– To praw ​da, Ton​je jest nie ​brzyd​ka.
– Co robi?
– Stu​diu​je me ​dio​znaw ​stwo. Pra ​cu​je w re ​dak​cji spo​łecz​nej.
Wspi ​na ​li ​śmy się już po scho ​dach na ​prze ​ciw ​ko i za ​raz we ​szli ​śmy do Gril ​‐

len.
– To pew ​nie wy​bie ​rze się na przed ​świą ​tecz​ną im​pre ​zę me ​dio​znaw ​stwa –

stwier ​dził Yn​gve.
– Ona na pew ​no. Ale ty ra ​czej nie.
– A wła ​śnie, że tak. Zresz​tą ty tak​że.
– Ja? A co ja tam będę ro​bił?
– Bę ​dziesz grał na per ​ku​sji. Mam za ​grać kil ​ka ka ​wał ​ków ra ​zem z Da ​giem

i Tine. Bra ​ku​je nam per ​ku​si ​sty. Już po​wie ​dzia ​łem, że na pew ​no nie bę ​dziesz
miał nic prze ​ciw ​ko temu.

– Ja ​sne, że nie. Tyl ​ko zrób​my wcze ​śniej ja ​kąś pró​bę.
– To je ​dy​nie sześć utwo ​rów. A tak dla in​for ​ma ​cji: na ​zy​wa ​my się Di Der ​ri ​‐

da-da.



– Okej.
 

Ton​je była jed ​ną z dziew ​czyn, na któ ​re zwró​ci ​łem uwa ​gę rok wcze ​śniej
pod​czas roz​mów kwa ​li ​fi ​ka ​cyj ​nych. Twarz mia ​ła za ​ra ​zem otwar ​tą i ta ​jem​ni ​czą,
po​ru​sza ​ła się ele ​ganc ​ko, dłu​gie wło ​sy na ogół spla ​ta ​ła w gru​by war ​kocz, ale
cza ​sa ​mi tak​że no​si ​ła roz​pusz​czo​ne. Jej usta jako pierw ​sze przy​ku​ły mój wzrok,
były pięk​ne, lecz rów ​nież jak​by le ​ciut​ko krzy​we, spoj ​rze ​nie mrocz​ne, cho​ciaż
nie po ​nu​re ani też nie me ​lan​cho​lij ​ne, kry​ło się w nim coś in​ne ​go, nie wie ​dzia ​‐
łem co, ale mnie cie ​ka ​wi ​ło. Za ​czę ​ła pra ​co​wać w re ​dak​cji spo​łecz​nej, do pra ​‐
cy pod ​cho​dzi ​ła po ​waż​nie i am​bit​nie, trzy​ma ​ła się jed ​nak poza krę ​ga ​mi, w któ ​‐
rych się ob ​ra ​ca ​łem, w ra ​diu mia ​ła wła ​snych przy​ja ​ciół, wy​glą ​da ​ło na to, że
za ​przy​jaź​ni ​ła się przede wszyst​kim z The ​re ​se, więc po​wo​li prze ​sta ​łem na nią
zwra ​cać uwa ​gę. Dni wy​peł ​nia ​ły mi pra ​ca i drob ​ne za ​uro​cze ​nia – ja ​kimś ge ​‐
stem, ład ​ną li ​nią uda, wy​jąt​ko​wo ciem​ny​mi brwia ​mi, spo​so​bem od ​wra ​ca ​nia
gło​wy. Któ ​re ​goś wie ​czo​ru w Land​mark, sali wy​sta ​wo​wo-kon​cer ​to​wej w ga ​le ​‐
rii sztu​ki współ ​cze ​snej, wda ​łem się w roz​mo​wę z dziew ​czy​ną o dłu​gich ja ​‐
snych wło​sach i oczach moc ​no uma ​lo​wa ​nych na czar ​no, wy​so​ką i szczu​płą,
z du​żym biu​stem; oka ​za ​ła się tro ​chę nie ​śmia ​ła, więc ją zo​sta ​wi ​łem, ale się
upi ​ła i wró ​ci ​ła do mnie, za ​cze ​pia ​ła mnie, po​sze ​dłem za nią w stro​nę Cen​trum
Stu​denc ​kie ​go, tam wy​rwa ​ła mi kol ​czyk z ucha i za ​czę ​ła z nim ucie ​kać, do ​go​ni ​‐
łem ją, ob​ją ​łem, po ​ca ​ło​wa ​li ​śmy się, miesz​ka ​ła nie ​da ​le ​ko, kie ​dy przy​szli ​śmy
do niej, na ​sta ​wi ​ła Mo​torp​sy​cho na full, a po​tem jed​nym ru​chem ręki zwa ​li ​ła na
pod​ło​gę wszyst​ko, co le ​ża ​ło na sto​le; ob ​ser ​wo​wa ​łem ją, sto ​jąc pod ścia ​ną,
była na ​praw ​dę ude ​rza ​ją ​co pięk​na, po​cią ​ga ​ła mnie, ale chcia ​ła wy​łącz​nie nisz​‐
czyć i pła ​kać, więc je ​dy​nie tro​chę się po ​ob​ści ​ski ​wa ​li ​śmy i za ​raz po​wie ​dzia ​ła,
że mam so ​bie iść, cho ​ciaż mu​sia ​łem jej obie ​cać, że wró ​cę, na ​stęp​ne ​go dnia
o pią ​tej, wte ​dy znów wszyst​ko bę ​dzie do​brze, ale oczy​wi ​ście nie było, bo kie ​‐
dy na ​za ​jutrz po pra ​cy za ​dzwo​ni ​łem do drzwi, na ​pa ​lo​ny jak ogier, nikt mi nie
otwo​rzył, a gdy spo​tka ​łem ją ko ​lej ​ny raz, znów pi ​ja ​ną, po​wie ​dzia ​ła, że była
wte ​dy w domu, ale się bała. Obie ​ca ​ła, że je ​śli przyj ​dę jesz​cze raz, to na pew ​‐
no mnie wpu​ści. Okej, po​wie ​dzia ​łem, ru​szy​ła na par ​kiet, ja da ​lej sta ​łem przy
ba ​rze, a za mo​ment ze ​spół prze ​rwał gra ​nie, bo ktoś rzu​cił pi ​wem w kla ​wi ​sze;
wi ​dzia ​łem całą tę sce ​nę, to była ona.

Inna od cza ​su do cza ​su od​wie ​dza ​ła mnie wie ​czo​ra ​mi, ale za ​czy​na ​ła się we
mnie za ​ko​chi ​wać, więc ostat​nim ra ​zem jej nie otwo ​rzy​łem. Były jesz​cze dwie,



z któ ​ry​mi tro​chę krę ​ci ​łem, jed ​na bar ​dzo mnie po​cią ​ga ​ła i cał ​kiem się przed nią
otwo​rzy​łem, raz po ​sze ​dłem do niej do domu, ale do ​bit​nie mi wy​tłu​ma ​czy​ła, że
to był wy​pa ​dek przy pra ​cy, nie jest mną ani tro​chę za ​in​te ​re ​so​wa ​na, ba, po​su​nę ​‐
ła się na ​wet do tego, że po​pro​si ​ła mnie, abym ni ​ko​mu o ni ​czym nie mó ​wił.
Wie ​czo​ra ​mi ktoś dzwo​nił do niej do ra ​dia, wie ​dzia ​łem kto i o mało nie osza ​la ​‐
łem z za ​zdro​ści, cho ​ciaż nie mia ​łem do tego żad ​nych pod ​staw, prze ​cież na ​wet
jej nie zna ​łem.

Ton​je znaj ​do​wa ​ła się poza tym wszyst​kim. Cza ​sa ​mi za ​mie ​nia ​łem z nią kil ​ka
słów, je ​śli tak się zło​ży​ło lub je ​śli po​trze ​bo​wa ​ła tech​ni ​ka do ja ​kiejś pro​duk​cji,
lecz nie mia ​łem po​ję ​cia, kim na ​praw ​dę jest i czym się zaj ​mu​je.

Rze ​czy​wi ​ście była prze ​ślicz​na, tak jak po​wie ​dział Yn​gve, ale wie ​dzia ​łem,
że to nie jest dziew ​czy​na dla mnie.
 

W pierw ​szym ty​go​dniu grud ​nia skoń​czy​łem dwa ​dzie ​ścia pięć lat. To były
okrą ​głe uro​dzi ​ny, waż​ne wy​da ​rze ​nie, po ​wi ​nie ​nem był zor ​ga ​ni ​zo​wać wiel ​ką
im​pre ​zę, ale zna ​łem za mało osób, to ​też nie mia ​ło to sen​su. Kie ​dy więc przy​‐
sze ​dłem tego dnia do ra ​dia, nikt nie wie ​dział, jaka to dla mnie waż​na rocz​ni ​ca,
co w za ​sa ​dzie na ​wet mi się po​do​ba ​ło, pa ​so​wa ​ło do tego czło​wie ​ka, któ​rym się
sta ​łem, trzy​ma ​ją ​ce ​go się na ubo​czu i nie ​ścią ​ga ​ją ​ce ​go na sie ​bie nie ​po​trzeb​nej
uwa ​gi, ko​goś, kto się nie prze ​chwa ​la i zna swo​je miej ​sce.

Przy​sze ​dłem wcze ​śnie, we wspól ​nej prze ​strze ​ni biu​ro​wej ni ​ko​go nie było,
sprząt​ną ​łem na sto​le w ką ​ci ​ku z ka ​na ​pą, na ​sta ​wi ​łem kawę i za ​czą ​łem prze ​glą ​‐
dać ga ​ze ​ty, spraw ​dza ​jąc, czy nie ma w nich ja ​kichś wia ​do​mo​ści do ​ty​czą ​cych
spraw stu​denc ​kich, któ​re mógł ​bym wy​ciąć i wy​ko​rzy​stać. Spadł śnieg, ciem​‐
ność za okna ​mi lek​ko po ​ły​ski ​wa ​ła, i już to wy​star ​czy​ło, by na ​strój wo ​kół mnie
się od​mie ​nił.

Otwo​rzy​ły się drzwi przy scho​dach, pod​nio​słem gło​wę.
In​gvild!
Uśmie ​cha ​ła się i ma ​cha ​ła do mnie ręką, szła w moją stro​nę.
– Daw ​no się nie wi ​dzie ​li ​śmy. – Uści ​ska ​łem ją. – Co tu​taj ro​bisz?
– Wszyst​kie ​go naj ​lep​sze ​go z oka ​zji uro​dzin!
– Dzię ​ku​ję. Skąd wie ​dzia ​łaś?
– Mam pa ​mięć jak słoń.



– Na ​pi ​jesz się kawy?
– Chęt​nie, cho​ciaż za ​raz mu​szę le ​cieć.
Usia ​dła na brzeż​ku ka ​na ​py. Wy​ją ​łem z eks ​pre ​su dzba ​nek z kawą i bły​ska ​‐

wicz​nie na ​peł ​ni ​łem dwie fi ​li ​żan​ki, z fil ​tra po​cie ​kło na roz​grza ​ną pły​tę.
– Ja ​kie to uczu​cie mieć dwa ​dzie ​ścia pięć lat? – spy​ta ​ła. – Przy​jem​ne?
– Nie czu​ję żad​nej róż​ni ​cy. A ty czu​łaś?
– Nie, nic oprócz tego, że faj ​nie nie mieć już dwu​dzie ​stu lat.
– Ra ​cja.
– Coś ci przy​nio​słam. – Wy​ję ​ła z tor ​by pacz​kę. – Pro​szę.
– Na ​wet pre ​zent mi ku​pi ​łaś?
– Mu​sia ​łam – stwier ​dzi ​ła lek​ko za ​kło​po​ta ​na, od​wra ​ca ​jąc wzrok.
Roz​pa ​ko​wa ​łem. To był sza ​ry swe ​ter z ja ​gnię ​cej weł ​ny, mar ​ki Be ​net​ton.
Po​pa ​trzy​łem na nią, po​tem na pre ​zent.
– Nie po​do​ba ci się?
– Po​do​ba, jest bar ​dzo ład​ny. Ale swe ​ter? Dla ​cze ​go ku​pi ​łaś mi swe ​ter?
– Po​my​śla ​łam, że po​trze ​bu​jesz. Ale je ​śli ci się nie po​do​ba, to mo ​żesz wy​‐

mie ​nić.
Sie ​dzia ​ła z rę ​ka ​mi zło​żo​ny​mi na ko​la ​nach.
– Bar ​dzo ci dzię ​ku​ję – po​wie ​dzia ​łem.
Zro​zu​mia ​łem, że po mo​jej re ​ak​cji są ​dzi, iż swe ​ter mi się nie po​do​ba, za ​pa ​‐

dła chwi ​la kło​po​tli ​we ​go mil ​cze ​nia, w koń​cu przy​szło mi do gło ​wy, że prze ​cież
mogę go wło ​żyć. Ale przez to sy​tu​acja jesz​cze bar ​dziej by się za ​pę ​tli ​ła, bo
prze ​cież w za ​kło​po​ta ​nie wpra ​wił mnie wła ​śnie fakt, że to był swe ​ter. Dla ​cze ​‐
go ku​pi ​ła mi coś ta ​kie ​go? Kosz​to​wał kil ​ka ​set ko​ron. No i była to w pew ​nym
sen​sie rzecz oso​bi ​sta. Sko​ro już chcia ​ła mi coś dać, mo​gła ku​pić pły​tę, książ​‐
kę, kwia ​tek, ale swe ​ter?

Wsta ​ła.
– Mu​szę już le ​cieć. Mam wy​kład pięt​na ​ście po. Ży​czę ci mi ​łe ​go dnia uro​‐

dzin!
Znik​nę ​ła na scho​dach, a ja wró​ci ​łem do czy​ta ​nia ga ​zet z no​życz​ka ​mi w ręku.
Po po ​łu​dniu przy​szedł Yn​gve, chciał mi je ​dy​nie zło​żyć ży​cze ​nia, po ​wie ​‐

dział, że na pre ​zent, nie ​ste ​ty, nie ma pie ​nię ​dzy, ale na pew ​no nie ​dłu​go przyj ​dą



lep​sze cza ​sy i wte ​dy kupi mi coś na ​praw ​dę faj ​ne ​go.
Nic wię ​cej tego dnia się nie wy​da ​rzy​ło. Jak zwy​kle wró​ci ​łem do domu, jak

zwy​kle po​czy​ta ​łem i po​słu​cha ​łem płyt, po ​roz​ma ​wia ​łem tro​chę z mamą, któ​ra
opo​wie ​dzia ​ła mi, jak to było tego dnia dwa ​dzie ​ścia pięć lat temu. Tata nie za ​‐
dzwo​nił, nie dzwo​nił zresz​tą ni ​g​dy, są ​dzi ​łem, że pew ​nie nie wie, kie ​dy Yn​gve
i ja mamy uro​dzi ​ny, a może wie ​dział, ale go to nie ob​cho​dzi ​ło; już się jed​nak
do tego przy​zwy​cza ​iłem, więc wca ​le się tym nie prze ​ją ​łem, on żył swo​im ży​‐
ciem, ja swo​im.
 

Ty​dzień póź​niej była im​pre ​za me ​dio​znaw ​stwa. Mia ​ła się od​być w Uglen,
lo​ka ​lu okry​tym naj ​więk​szą nie ​sła ​wą w Ber ​gen, do któ ​re ​go przy​cho​dzi ​li ci naj ​‐
bar ​dziej zmę ​cze ​ni, naj ​więk​si de ​spe ​ra ​ci; wy​bór ty​po​wy dla iro​ni ​stów z me ​dio​‐
znaw ​stwa, ce ​nią ​cych Ma ​don​nę na rów ​ni z Mah​le ​rem. Po ​sze ​dłem tam wcze ​‐
snym wie ​czo​rem, mie ​li ​śmy zro ​bić pró​bę dźwię ​ku i ostat​ni raz prze ​ćwi ​czyć
wszyst​kie utwo ​ry, któ​rych wcze ​śniej pra ​wie w ogó​le nie pró ​bo​wa ​li ​śmy. Śnieg
się utrzy​mał, było dość mroź​no, po raz pierw ​szy w cią ​gu tych pię ​ciu lat, któ ​re
spę ​dzi ​łem w Ber ​gen, na uli ​cach da ​wa ​ło się wy​czuć praw ​dzi ​wą świą ​tecz​ną at​‐
mos ​fe ​rę.

Za ​gra ​li ​śmy pięć co​ve ​rów, mię ​dzy in​ny​mi Fo​rel ​ska i lærer’n oraz Ma​te ​rial
Girl, a oprócz tego pio​sen​kę, do któ​rej mu​zy​kę stwo ​rzył Yn​gve, a Ma ​rit, wo​‐
ka ​list​ka, na ​pi ​sa ​ła tekst.

Póź​niej sta ​nę ​li ​śmy przy sto​li ​ku i po​pi ​ja ​li ​śmy piwo, któ​re do​sta ​li ​śmy za gra ​‐
nie. Yn​gve znał tu wie ​le osób, prze ​cież za ​le ​d​wie pół roku wcze ​śniej skoń​czył
stu​dia, dla mnie w więk​szo​ści były to nie ​zna ​jo​me twa ​rze, oprócz Ton​je, któ​ra
po​de ​szła się przy​wi ​tać, kie ​dy skoń​czy​li ​śmy grać.

– Ty też tu je ​steś? – zdzi ​wi ​ła się.
– Tak. Wy​naj ​mu​ją mnie do gry na per ​ku​sji w ca ​łym mie ​ście. Szcze ​gól ​nie

dużo ro​bo​ty mam te ​raz, przed świę ​ta ​mi.
Uśmiech​nę ​ła się.
– Nie przed​sta ​wisz nas? – spy​tał Yn​gve.
– Ton​je, to jest Yn​gve, mój brat. Yn​gve, to jest Ton​je, z Ra ​dia Stu​denc ​kie ​go.
Po​da ​li so​bie ręce. Yn​gve, uśmiech​nię ​ty, pa ​trząc jej w oczy, spy​tał, czy stu​‐

diu​je na pierw ​szym roku.
Chwi ​lę po ​roz​ma ​wia ​li, mie ​li ze sobą wię ​cej wspól ​ne ​go niż ona i ja, więc



za ​czą ​łem się roz​glą ​dać, wle ​wa ​jąc w sie ​bie zim​ne piwo i roz​ko​szu​jąc się jego
sma ​kiem, może nie tyle lek​ką go ​rycz​ką, ile nie ​sio​ną przez nie obiet​ni ​cą nocy
ob​fi ​tu​ją ​cej w cie ​ka ​we wy​da ​rze ​nia i szyb​ko na ​ra ​sta ​ją ​cej ra ​do​ści.

Ton​je ode ​szła do swo ​ich zna ​jo​mych, Yn​gve po ​cią ​gnął łyk, od ​sta ​wił szklan​‐
kę i stwier ​dził, że Ton​je jest strasz​nie faj ​na.

– Taak.
Zer ​k​ną ​łem na nią, roz​ma ​wia ​ła z ja ​kimś go​ściem, ale wła ​śnie pod ​nio​sła

wzrok, na ​po​tka ​ła moje spoj ​rze ​nie i po​sła ​ła mi uśmiech.
Od​po​wie ​dzia ​łem tym sa ​mym.
Yn​gve opo​wia ​dał o roz​ma ​itych sta ​no​wi ​skach, o któ​re się sta ​rał, i o tym, jak

trud​no się gdzieś do ​stać, je ​śli się nie ma kon​tak​tów. Za ​sta ​na ​wiał się, czy to nie
był błąd, że skoń​czył peł ​ne stu​dia, za ​miast pra ​co​wać.

– Ty tak zro​bi ​łeś – mó​wił – i te ​raz na ​gle pi ​szesz do „Mor ​gen​bla ​det” i pra ​‐
cu​jesz jako wol ​ny strze ​lec dla NRK. Dzię ​ki temu masz o wie ​le więk​sze moż​li ​‐
wo​ści, niż​byś miał, gdy​byś da ​lej stu​dio​wał.

– Może i tak. Ale pi ​sa ​nie re ​cen​zji nie jest naj ​bar ​dziej lu​kra ​tyw ​nym za ​ję ​‐
ciem.

Spoj ​rze ​li ​śmy na sie ​bie z Ton​je. Przez całą salę uśmie ​cha ​ła się do mnie, a ja
do niej. Yn​gve w ogó​le się nie zo​rien​to​wał.

– Może i re ​cen​zo​wa ​nie ksią ​żek nie jest zbyt opła ​cal ​ne – cią ​gnął. – Ale je ​śli
da ​lej bę ​dziesz się tym zaj ​mo​wał, wy​ro​bisz so ​bie na ​zwi ​sko. Wte ​dy pój ​dzie ci
o wie ​le ła ​twiej. Bę ​dziesz miał moż​li ​wość po ​wo​ła ​nia się na coś kon​kret​ne ​go.
A ja mam tyl ​ko dy​plom.

– Ja ​koś to się uło​ży. – Uśmiech​ną ​łem się, czu​jąc w so ​bie lek​kość. Za każ​‐
dym ra ​zem, gdy pa ​trzy​łem w stro​nę Ton​je, ła ​sko​ta ​ło mnie w brzu​chu. Ona mia ​‐
ła chy​ba ja ​kiś szó​sty zmysł, bo bez wzglę ​du na to, jak bar ​dzo była za ​ję ​ta roz​‐
mo​wą, pod​no​si ​ła wzrok za każ​dym ra ​zem, gdy na nią spo​glą ​da ​łem. Jej roz​‐
mów ​cy ni ​cze ​go nie za ​uwa ​ża ​li. Yn​gve ni ​cze ​go nie za ​uwa ​żał. Jak​by po​łą ​czy​ła
nas ta ​jem​ni ​ca i to ona była przy​czy​ną wszyst​kich tych uśmie ​chów.

Hej, coś się dzie ​je mie ​dzy nami, praw ​da? – zda ​wał się mó​wić jej uśmiech.
Mię ​dzy nami? – mó​wił mój. – Żar ​tu​jesz?
Nie.
Nie?



Po​dejdź tu, zo​ba ​czy​my, co się sta ​nie.
Fan​ta ​stycz​nie wy​glą ​dasz.
Ty też.
My dwo​je?
Tak.
Tak?
Chodź, to zo​ba ​czysz.
– Dla ​cze ​go się uśmie ​chasz? – spy​tał na ​gle Yn​gve.
– Bez po​wo​du. Po pro​stu mam do​bry hu​mor. Wy​stęp nam wy​pa ​lił i w ogó​le.
– To praw ​da, faj ​nie wy​szło.
Sta ​li ​śmy jesz​cze ja ​kiś czas, po ​pi ​ja ​li ​śmy piwo, w koń​cu Yn​gve ru​szył

przejść się po sali, a ja zo​sta ​łem sam. Wte ​dy po​de ​szła.
– Cześć – po​wie ​dzia ​ła.
– Do​brze, że przy​szłaś. Ni ​ko​go tu nie znam.
– Zdzi ​wi ​łam się, kie ​dy cię zo​ba ​czy​łam. No, ale ma to swo​je wy​tłu​ma ​cze ​nie.
Spu​ści ​ła wzrok i na mo ​ment ścią ​gnę ​ła war ​gi, za ​raz jed ​nak znów na mnie

spoj ​rza ​ła.
– Mia ​łem na ​dzie ​ję, że tu bę ​dziesz.
– Tak? Wie ​dzia ​łeś, że je ​stem na me ​dio​znaw ​stwie?
– Wie ​dzia ​łem. Ale to wszyst​ko, co o to​bie wiem.
– Naj ​wy​raź​niej wie ​dza jest nie ​zbyt rów ​no po​dzie ​lo​na. Bo ja wiem o to​bie

cał ​kiem spo​ro.
Wró​cił Yn​gve.
– Je ​steś nie ​wia ​ry​god​nie po ​dob​ny do Kar ​la Ove ​go – stwier ​dzi ​ła Ton​je. – Od

razu, kie ​dy cię zo​ba ​czy​łam, do​my​śli ​łam się, że je ​steś jego bra ​tem.
Po​sta ​ła z nami chwi ​lę, tak jak za pierw ​szym ra ​zem, roz​ma ​wia ​ła głów ​nie

z Yn​gvem, ale to mię ​dzy nami iskrzy​ło.
– Chy​ba nie za ​mie ​rzasz już iść? – spy​ta ​ła, pa ​trząc na mnie przed po ​wro​tem

do swo​ich przy​ja ​ciół.
– Nie – od​par ​łem.
Ode ​szła, od ​pro​wa ​dzi ​łem ją wzro​kiem. Mia ​ła pro ​ste ple ​cy i dłu​gą, ład​ną

szy​ję, czę ​ścio​wo za ​sło​nię ​tą wło ​sa ​mi sple ​cio​ny​mi w war ​kocz. Do ra ​dia przy​‐



cho​dzi ​ła czę ​sto w za du​żych, luź​nych ubra ​niach, w któ ​rych się cho ​wa ​ła, jak
robi wie ​le dziew ​cząt, w woj ​sko​wej kurt​ce, gru​bym swe ​trze i czar ​nych bot​‐
kach. Ale tego wie ​czo​ru była w pro ​stej czar ​nej su​kien​ce, pod ​kre ​śla ​ją ​cej wą ​‐
ską ta ​lię, pre ​zen​to​wa ​ła się w niej zu​peł ​nie ina ​czej.

– No, no – po​wie ​dział Yn​gve.
– Co?
– Nie mó​wi ​łeś, że mię ​dzy wami coś jest, kie ​dy cię o nią py​ta ​łem.
– Bo nie było. Wcze ​śniej za ​mie ​ni ​li ​śmy le ​d​wie kil ​ka słów.
– No to co się te ​raz dzie ​je?
– Ty py​tasz mnie, a ja cie ​bie – uśmiech​ną ​łem się.
Za każ​dym ra ​zem, gdy tego wie ​czo​ru na ​sze spoj ​rze ​nia się krzy​żo​wa ​ły, mia ​‐

łem wra ​że ​nie, że wszyst​ko zni ​ka, Yn​gve, stu​den​ci i wy​kła ​dow ​cy, sto​li ​ki i krze ​‐
sła, ale nie tyl ​ko, bo rów ​nież wszyst​ko w moim ży​ciu, wszyst​ko, co w so ​bie
no​si ​łem, co nie ​kie ​dy tak mnie przy​tła ​cza ​ło, wszyst​ko to ula ​ty​wa ​ło. Kie ​dy pa ​‐
trzy​ła na mnie z dru​gie ​go koń​ca sali, ist​nie ​li ​śmy tyl ​ko ona i ja.

Dziw ​ne.
Jesz​cze dziw ​niej ​sze było to, że czu​łem się cał ​ko​wi ​cie bez​piecz​ny, nie mia ​‐

łem się cze ​go bać, nie mu​sia ​łem się ni ​czym nie ​po​ko​ić, nie za ​mie ​rza ​łem nic
osią ​gać, nic ro​bić, ni ​ko​go uda ​wać, nie mu​sia ​łem na ​wet nic mó​wić.

Ale mó​wi ​łem.
Cią ​gnę ​ło nas do sie ​bie w ten wie ​czór, ona pod ​cho​dzi ​ła i od​cho​dzi ​ła, od

cza ​su do cza ​su za ​mie ​nia ​li ​śmy kil ​ka zdań, a po​tem na ​gle zo ​sta ​wa ​li ​śmy sami
i roz​ma ​wia ​li ​śmy, za ​nu​rze ​ni w sie ​bie, nie wi ​dzia ​łem nic oprócz niej, biło od
niej tak moc ​ne świa ​tło, że prze ​sła ​nia ​ło wszyst​ko.

Przez cały wie ​czór wie ​le osób pró ​bo​wa ​ło ją za ​własz​czyć, jak się to zwy​kle
dzie ​je na po ​dob​nych im​pre ​zach; lu​dzie przy​glą ​da ​ją się so​bie przez cały se ​‐
mestr, w czy​tel ​niach i na wy​kła ​dach, w sto​łów ​ce i w bi ​blio​te ​ce, po​tem na ​gle
spo​ty​ka ​ją się od ​święt​nie ubra ​ni, na co ​raz więk​szym rau​szu, go​to​wi wy​ko​rzy​‐
stać oka ​zję. Wi ​dzia ​łem tych wszyst​kich, któ ​rzy chcie ​li z nią roz​ma ​wiać, no ale
prze ​cież to na mnie pod​no​si ​ła oczy, to do mnie się uśmie ​cha ​ła, praw ​da?

Kie ​dy wresz​cie zo​sta ​li ​śmy we dwo ​je, do na ​sze ​go sto​li ​ka pod​szedł Sver ​re
Knud​sen. Grał kie ​dyś w The Al ​ler Vær ​ste! i był jed ​nym z mo​ich daw ​nych ido ​‐
li, ale oczy​wi ​ście nie ob ​cho​dzi ​ło go to, ja też go nie ob​cho​dzi ​łem, po pro ​stu



nie od​ry​wał oczu od Ton​je. Ga ​dał i ga ​dał jak na ​krę ​co​ny, mó​wił, że chce o niej
wie ​dzieć wszyst​ko, ona wy​raź​nie nie chcia ​ła od​po​wia ​dać, wte ​dy oświad​czył,
że wie, kto strze ​lał do Wil ​lia ​ma Ny​ga ​ar ​da[31], za ​mie ​rzał na ​za ​jutrz je ​chać do
Oslo, żeby to ujaw ​nić, ka ​zał jej czy​tać „Dag​bla ​det” za dwa dni, tam wszyst​ko
bę ​dzie na ​pi ​sa ​ne. Do​dał, że oba ​wia się o swo​je ży​cie, już od wie ​lu dni go ści ​‐
ga ​ją, po​nie ​waż wie to, co wie, ale jest od nich by​strzej ​szy, wy​prze ​dza ich,
dzię ​ki temu, że zna Ber ​gen jak wła ​sną kie ​szeń.

Po​ja ​wił się Yn​gve, po​wie ​dział, że już idzie do domu. Ro ​zej ​rza ​łem się, nie
był w tym od​osob​nio​ny, im​pre ​za mia ​ła się ku koń​co​wi.

Sver ​re Knud ​sen chciał za ​brać gdzieś Ton​je, ro ​ze ​śmia ​ła się, pa ​trząc na mnie,
i stwier ​dzi ​ła, że pora stąd iść, czy nie ze ​chciał ​bym jej ka ​wa ​łek od​pro​wa ​dzić?

Kie ​dy wy​szli ​śmy, pa ​dał śnieg.
– Gdzie miesz​kasz? – spy​ta ​łem.
– Aku​rat te ​raz z mamą. W po​bli ​żu Støle ​tor ​get. Wiesz, gdzie to jest?
– Wiem. Sam kie ​dyś miesz​ka ​łem nie ​da ​le ​ko.
Ru​szy​li ​śmy w stro​nę ho​te ​lu Nor ​ge, ona w dłu​gim czar ​nym płasz​czu, ja

w swo ​jej sta ​rej, gru​bej ka ​po​cie, z rę ​ka ​mi w kie ​sze ​niach, w od​le ​gło​ści dwóch
me ​trów od niej. W od​da ​li mi ​go​ta ​ły w ciem​no​ści świa ​tła na zbo​czu góry.

– Miesz​kasz z ro​dzi ​ca ​mi? Ile ty wła ​ści ​wie masz lat?
– Po świę ​tach się wy​pro​wa ​dzam. Zna ​la ​złam miesz​ka ​nie tuż przy dwor ​cu au​‐

to​bu​so​wym. Z tam​tej stro​ny – po​ka ​za ​ła ręką.
Idąc wzdłuż fa ​sa ​dy ho​te ​lu, do ​tar ​li ​śmy do Tor ​gal ​l ​men​nin​gen, uli ​ca była wy​‐

lud​nio​na, po​kry​ta cie ​niut​ką war ​stew ​ką śnie ​gu.
– Po świę ​tach wy​jeż​dża ​ją do Afry​ki, więc mu​szę się wy​pro​wa ​dzić.
– Do Afry​ki?
– Tak, do Mo​zam​bi ​ku. Mama, jej mąż i moja sio​stra. Ma do ​pie ​ro dzie ​sięć

lat. Nie bę ​dzie jej ła ​two, ale się cie ​szy.
– A twój oj ​ciec? Też miesz​ka w Ber ​gen?
– Nie. W Mol ​de. Jadę do nie ​go na świę ​ta.
– Masz wię ​cej ro​dzeń​stwa?
– Trzech bra ​ci.
– Trzech bra ​ci?



– Tak. Coś w tym złe ​go?
– Złe ​go? Nie. Po pro​stu dużo was. Kie ​dy po ​wie ​dzia ​łaś o trzech bra ​ciach,

od​nio​słem wra ​że ​nie, że na ​le ​żą do tych, któ​rzy pil ​nu​ją sióstr. Może gdzieś tu
się cza ​ją, cze ​ka ​jąc na nas.

– Może i tak. W ta ​kim ra ​zie po​wiem im, że masz wy​łącz​nie do​bre za ​mia ​ry.
Spoj ​rza ​ła na mnie z uśmie ​chem.
– Bo tak jest!
– Prze ​cież wiem.
Chwi ​lę szli ​śmy da ​lej w mil ​cze ​niu. Pa ​dał śnieg. Uli ​ce wo ​kół nas były zu​peł ​‐

nie ci ​che, pa ​trzy​li ​śmy na sie ​bie i wy​mie ​nia ​li ​śmy uśmie ​chy. Prze ​szli ​śmy przez
Targ Ryb​ny, wzdłuż cał ​kiem czar ​nej wody. By​łem szczę ​śli ​wy jak ni ​g​dy do​tąd.
Prze ​cież nic się nie wy​da ​rzy​ło, je ​dy​nie chwi ​lę po​roz​ma ​wia ​li ​śmy, a te ​raz szli ​‐
śmy ra ​zem, ja w od ​le ​gło​ści dwóch me ​trów od niej, z rę ​ka ​mi w kie ​sze ​niach
płasz​cza, to wszyst​ko. A jed ​nak by​łem szczę ​śli ​wy. Śnieg, ciem​ność, świe ​tli ​sty
neon ko​lej ​ki na Fløy​en, Ton​je idą ​ca obok mnie.

Co się sta ​ło?
Nic.
By​łem taki sam jak wcze ​śniej. Mia ​sto było ta ​kie samo jak wcze ​śniej.
Mimo to wszyst​ko się zmie ​ni ​ło.
Coś się otwo​rzy​ło.
Ale co?
Sze ​dłem obok niej w ciem​no​ści w stro​nę ko​lej ​ki, wzdłuż mu​rów sta ​rej

szko​ły, w górę Ste ​in​kjel ​ler ​smau​et, wszyst​ko, co wi ​dzia ​łem, wszyst​ko, co my​‐
śla ​łem, wszyst​ko, co ro​bi ​łem, na ​wet je ​śli cho​dzi ​ło o sta ​wia ​nie jed​nej nogi
przed dru​gą, prze ​ni ​ka ​ła na ​dzie ​ja.

Ton​je za ​trzy​ma ​ła się przy drzwiach wą ​skie ​go sta ​re ​go drew ​nia ​ne ​go domu,
po​ma ​lo​wa ​ne ​go na bia ​ło.

– To tu​taj – oznaj ​mi ​ła. – Sko​ro przy​sze ​dłeś tak da ​le ​ko, to chy​ba mo ​żesz na
chwi ​lę zaj ​rzeć?

– Chęt​nie.
– Ale mu​si ​my za ​cho​wy​wać się ci ​cho. Oni jesz​cze śpią.
We ​szli ​śmy do sie ​ni, ostroż​nie zdją ​łem buty i po wą ​skich scho ​dach ru​szy​łem

za nią na górę. Na pię ​trze za ​uwa ​ży​łem kuch​nię, ale Ton​je szła jesz​cze wy​żej,



tam gdzie były dwa po​ko​je, oba ze sko​śnym da ​chem. Wy​glą ​da ​ły jak wy​ję ​te
z ma ​ga ​zy​nu wnę ​trzar ​skie ​go.

– Jak tu ład​nie – po​wie ​dzia ​łem.
– To za ​słu​ga mamy. Po​tra ​fi urzą ​dzić wnę ​trze. Wi ​dzisz ten ob​ra ​zek?
Wska ​za ​ła pra ​cę wy​ko​na ​ną z ma ​te ​ria ​łu, przed​sta ​wia ​ją ​cą chór. Wi ​sia ​ło na

niej mnó​stwo la ​le ​czek, każ​da mia ​ła inny wy​raz twa ​rzy.
– Jest ar ​tyst​ką, ale nie po​świę ​ca już na to zbyt dużo cza ​su.
– Faj ​ny.
– Tak, za ​baw ​ny. Te ob ​raz​ki sprze ​da ​ją się jak świe ​że buł ​ki, je ​śli tyl ​ko chce

jej się je ro​bić.
Zdją ​łem płaszcz i usia ​dłem w fo​te ​lu.
– Na ​pi ​jesz się cze ​goś? Her ​ba ​ty?
– Her ​ba ​ta by​ła ​by ide ​al ​na.
Ze ​szła pię ​tro ni ​żej, a ja sie ​dzia ​łem, nie ru​sza ​jąc się z miej ​sca, do​pó​ki pięć

mi ​nut póź​niej nie wró​ci ​ła z dwo​ma kub​ka ​mi.
– Lu​bisz jazz? – spy​ta ​ła.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– Nie ​ste ​ty. Skła ​mał ​bym, gdy​bym po​wie ​dział, że tak. Ale ro ​zu​miem, że ty lu​‐

bisz?
– Uwiel ​biam.
– No to mu​sisz coś pu​ścić.
Wsta ​ła i na ​sta ​wi ​ła pły​tę na sta ​rym sprzę ​cie Bang & Olu​fsen.
– Co to bę ​dzie?
– Bill Fri ​sell. Za ​raz usły​szysz. Na ​praw ​dę fan​ta ​stycz​ny.
– Sły​szę tyl ​ko dźwię ​ki, zresz​tą tro​chę wy​mu​szo​ne.
– Co roku pra ​cu​ję przy fe ​sti ​wa ​lu jaz​zo​wym w Mol ​de – po ​wie ​dzia ​ła. – Od

szes ​na ​ste ​go roku ży​cia.
– A co tam ro​bisz?
– Opie ​ku​ję się mu​zy​ka ​mi. Od ​bie ​ram ich z lot​ni ​ska, ob ​wo​żę, sta ​ram się za ​‐

pew ​nić im roz​ryw ​kę. W ze ​szłym roku by​łam z jed​nym na ry​bach.
Wy​obra ​zi ​łem ją so​bie w uni ​for ​mie i czap​ce kie ​row ​cy, par ​sk​ną ​łem śmie ​‐

chem.



– Z cze ​go się śmie ​jesz?
– Z ni ​cze ​go. Po pro​stu bar ​dzo cię lu​bię.
Spu​ści ​ła wzrok, na mo ​ment ścią ​gnę ​ła usta, już się zo​rien​to​wa ​łem, że ma taki

na ​wyk, ale za ​raz znów na mnie spoj ​rza ​ła z uśmie ​chem.
– Kie ​dy wczo​raj wie ​czo​rem wy​cho​dzi ​łam z domu, na ​wet do gło​wy mi nie

przy​szło, że nad ra ​nem będę tu sie ​dzieć z Kar ​lem Ovem – po​wie ​dzia ​ła.
– Uwa ​żasz to za coś po​zy​tyw ​ne ​go czy ne ​ga ​tyw ​ne ​go?
– A jak ci się wy​da ​je?
– Gdy​bym po ​wie ​dział, że za coś po​zy​tyw ​ne ​go, wy​szedł ​bym na za ​ro​zu​mial ​‐

ca. Zo​sta ​je więc ne ​ga ​tyw ​ne.
– A my​ślisz, że gdy​by tak było, to​bym cię za ​pro​si ​ła?
– Nie wiem. Nie znam cię.
– A ja cie ​bie.
– To praw ​da.
Wra ​że ​nie pa ​da ​ją ​ce ​go śnie ​gu cały czas się we mnie utrzy​my​wa ​ło, sie ​dzie ​li ​‐

śmy u niej, a ja wy​obra ​ża ​łem so​bie, jak płat​ki, wi ​ru​jąc, sy​pią się z nie ​ba i bez​‐
sze ​lest​nie lą ​du​ją na da ​chu tuż nad na ​szy​mi gło​wa ​mi, je ​den po dru​gim. Roz​ma ​‐
wia ​li ​śmy o Ra ​diu Stu​denc ​kim, o tych, któ ​rzy tam pra ​cu​ją, o mu​zy​ce i o grze na
per ​ku​sji, Ton​je chcia ​ła, że ​bym ją na ​uczył, więc się przy​zna ​łem, że wła ​ści ​wie
nie umiem grać. Opo​wie ​dzia ​ła mi, że już w cza ​sach gim​na ​zjal ​nych pra ​co​wa ​ła
w lo ​kal ​nej roz​gło​śni ra ​dio​wej, a po ​tem dłu​go w jed ​nej z naj ​bar ​dziej kon​tro​‐
wer ​syj ​nych sta ​cji w Ber ​gen, pro​wa ​dzo​nej przez na ​czel ​ne ​go kry​tycz​nie na ​sta ​‐
wio​ne ​go do imi ​gran​tów i okry​te ​go tak złą sła ​wą, że na ​wet ja o nim sły​sza ​łem.
Mó​wi ​ła, że to miły, ale ory​gi ​nal ​ny czło ​wiek, że nie zga ​dza się z jego opi ​nia ​mi,
lecz wol ​ność sło​wa ma war ​tość nad ​rzęd​ną, dla ​te ​go zdu​mie ​wa ją, że mało kto
brał to pod uwa ​gę, kie ​dy po​tę ​piał tego czło​wie ​ka i jego ra ​dio​sta ​cję. Z każ​dą
chwi ​lą an​ga ​żo​wa ​ła się co​raz moc ​niej, zro ​zu​mia ​łem, że ra ​dio i wol ​ność sło ​wa
są dla niej bar ​dzo waż​ne, po​do​ba ​ło mi się to, cho​ciaż ta ​kie skraj ​no​ści były mi
obce, a śro​do​wi ​sko, któ​re opi ​sy​wa ​ła, sta ​no​wi ​ło wła ​śnie zu​peł ​ną skraj ​ność,
mimo oczy​wi ​sto​ści, z jaką o nim mó​wi ​ła.

– Ga ​dam i ga ​dam – stwier ​dzi ​ła w koń​cu. – Za ​zwy​czaj wca ​le tak nie jest.
– Wie ​rzę.
Na dole otwo​rzy​ły się ja ​kieś drzwi.



– Chy​ba się obu​dzi ​li – wy​ja ​śni ​ła.
– Już idę.
Na scho​dach po ​ja ​wi ​ła się mała dziew ​czyn​ka, chu​da jak za ​pał ​ka, z du​ży​mi

piw ​ny​mi ocza ​mi, ubra ​na w ko​szu​lę noc ​ną się ​ga ​ją ​cą do zie ​mi.
– Cześć, Ylva, już wsta ​łaś? – po​wi ​ta ​ła ją Ton​je. – To jest Karl Ove, mój

ko​le ​ga.
– Cześć – po​wie ​dzia ​ła dziew ​czyn​ka, przy​glą ​da ​jąc mi się.
– Cześć. – Pod​nio​słem się z fo​te ​la. – Już wy​cho​dzę. – Się ​gną ​łem po płaszcz

prze ​wie ​szo​ny przez po​ręcz.
– Ale ty je ​steś wy​so​ki – za ​uwa ​ży​ła Ylva. – Ile masz wzro​stu?
– Metr dzie ​więć ​dzie ​siąt trzy. Chcesz przy​mie ​rzyć mój płaszcz?
Po​ki ​wa ​ła gło​wą. Po ​da ​łem go jej, wsu​nę ​ła do środ​ka naj ​pierw jed ​ną, po ​tem

dru​gą rękę. Zro​bi ​ła kil ​ka kro​ków, dół cią ​gnął się za nią jak tren. Ro​ze ​śmia ​ła
się.

By​łem u ro​dzi ​ny.
 

Ton​je od ​pro​wa ​dzi ​ła mnie do drzwi, po​że ​gna ​li ​śmy się i ru​szy​łem w stro​nę
cen​trum mia ​sta – przez ten czas, któ​ry spę ​dzi ​łem u niej, cał ​ko​wi ​cie zmie ​ni ​ło
cha ​rak​ter: uli ​ca ​mi jeź​dzi ​ły cięż​kie au​to​bu​sy, lu​dzie wsia ​da ​li i wy​sia ​da ​li, szli
po​spiesz​nie, więk​szość z pa ​ra ​so​la ​mi, bo tro​chę się ocie ​pli ​ło, a śnieg pa ​dał
mo​kry i cięż​ki. Mi ​nę ​ła już siód ​ma, nie było sen​su wra ​cać do domu, więc skie ​‐
ro​wa ​łem się do Cen​trum Stu​denc ​kie ​go, otwo ​rzy​łem drzwi i po​sze ​dłem na
górę.

W sali kon​fe ​ren​cyj ​nej ktoś spał na pod​ło​dze.
Sver ​re Knud​sen.
Obok nie ​go le ​ża ​ła ja ​kaś drew ​nia ​na pły​ta. Roz​po​zna ​łem ją, mia ​ła ten sam

ko​lor co drzwi. Cof​ną ​łem się o kil ​ka kro​ków i spraw ​dzi ​łem. Rze ​czy​wi ​ście,
gór ​na część zo ​sta ​ła zdję ​ta. A więc w ten spo ​sób się tu do ​stał. Jak na ​to​miast
sfor ​so​wał drzwi ze ​wnętrz​ne, po​zo​sta ​wa ​ło ta ​jem​ni ​cą.

Wsze ​dłem do środ​ka, kuc ​ną ​łem przy nim, po​ło​ży​łem mu rękę na ra ​mie ​niu.
– Nie mo​żesz tu spać – po​wie ​dzia ​łem.
– Co jest, do cho​le ​ry? – Usiadł.
– Nie mo​żesz tu spać – po​wtó​rzy​łem. – Nie ​dłu​go przyj ​dą lu​dzie.



– A, to ty. Pa ​mię ​tam cię. By​łeś ra ​zem z tą Ton​je.
Wsta ​łem.
– Na ​pi ​jesz się kawy?
Kiw ​nął gło ​wą, po​wlókł się za mną, usiadł na ka ​na ​pie i rę ​ka ​mi za ​czął roz​‐

cie ​rać twarz. Na ​gle się po​de ​rwał, pod​sko​czył do okna i wyj ​rzał na uli ​cę.
– Nie za ​uwa ​ży​łeś zie ​lo​ne ​go gar ​bu​sa, kie ​dy tu sze ​dłeś? – spy​tał.
– Nie.
– Ści ​ga ​ją mnie. Ale chy​ba nie wie ​dzą, że tu je ​stem. Może cze ​ka ​ją na mnie

w Oslo. Wiem, kto strze ​lał do Ny​ga ​ar ​da.
– Mó​wi ​łeś o tym wczo​raj.
Nie ode ​zwał się. Z po​wro​tem opadł na ka ​na ​pę.
– Pew ​nie masz mnie za pa ​ra ​no​ika?
– Nie – za ​prze ​czy​łem. – Ale dla ​cze ​go tu​taj spa ​łeś?
– Ta Ton​je po​wie ​dzia ​ła, że pra ​cu​je w Ra ​diu Stu​denc ​kim. My​śla ​łem, że

może ją tu za ​sta ​nę.
– Od dziec ​ka by​łem fa ​nem The Al ​ler Vær ​ste! To dla mnie wiel ​ka rzecz, że

mogę cię po​znać. Czy​ta ​łem też jed​ną z two​ich ksią ​żek, Som​mer ​fu​gl ​ben​sin.
Zbył mnie mach​nię ​ciem ręki.
– Może przy oka ​zji zro ​bi ​my wy​wiad – za ​pro​po​no​wa ​łem. – Sko​ro już tu je ​‐

steś. O cza ​sach The Al ​ler Vær ​ste!
– Mo​że ​my.
Po​da ​łem mu kawę, swo ​ją wy​pi ​łem, sto​jąc przy biur ​ku. Na scho​dach po​ja ​‐

wił się Johs.
– Tak wcze ​śnie dzi ​siaj? – za ​gad​nął.
– Ow ​szem.
– Po​ga ​da ​my póź​niej – rzu​cił i znik​nął na dru​gim koń​cu, tam gdzie od​by​wał

służ​bę za ​stęp​czą.
Włą ​czy​łem ra ​dio, żeby się zo​rien​to​wać, co się dzie ​je i kto jest w stu​diu.
Sver ​re Knud​sen spoj ​rzał na mnie.
– To bę ​dzie sen​sa ​cja – po​wie ​dział. – Zo​ba ​czysz.
Pół go ​dzi ​ny póź​niej we ​szli ​śmy do stu​dia. Za ​ło​ży​łem nową szpu​lę ta ​śmy,

włą ​czy​łem kon​so​le ​tę i po​sze ​dłem do Sver ​re ​go. By​łem okrop​nie zmę ​czo​ny,



a jed ​no​cze ​śnie po brze ​gi wy​peł ​nio​ny wy​da ​rze ​nia ​mi ostat​niej nocy, więc mia ​‐
łem kło​po​ty z kon​cen​tra ​cją, ale to i tak było nic w po​rów ​na ​niu ze Sver ​rem
Knud​se ​nem. Pot spły​wał mu po twa ​rzy, gdy usi ​ło​wał wspo ​mi ​nać coś sprzed
pięt​na ​stu lat, ale mimo naj ​szczer ​szych chę ​ci nie po ​tra ​fił wzbu​dzić tym za ​in​te ​‐
re ​so​wa ​nia. Po dwu​dzie ​stu mi ​nu​tach oświad​czy​łem, że wy​star ​czy, chy​ba od​czuł
ulgę, uści ​sną ​łem mu rękę, nie ​mal się sto​czył ze stro​mych scho​dów i po​gnał
w stro​nę mia ​sta, a ja wró​ci ​łem do re ​dak​cji, pró​bu​jąc za ​bić czas, że ​bym mógł...
że ​bym co mógł?

Zo​stać sam i my​śleć o Ton​je.
Przez cały dzień prze ​szy​wa ​ły mnie na ​głe bły​ska ​wi ​ce ra ​do​ści. Sta ​ło się coś

fan​ta ​stycz​ne ​go.
Ale co?
W za ​sa ​dzie nic. Tro​chę po​roz​ma ​wia ​li ​śmy, to wszyst​ko.
Pra ​co​wa ​ła tu od roku, przez rok wi ​dy​wa ​łem, jak przy​cho​dzi i wy​cho​dzi,

a ona wi ​dy​wa ​ła mnie. Przez cały ten czas nie zda ​rzy​ło się, abym po ​czuł to, co
czu​łem te ​raz. Ani razu, nic tego na ​wet nie przy​po​mi ​na ​ło.

Na ​gle spo​tka ​li ​śmy się na im​pre ​zie, uśmiech​nę ​li ​śmy się do sie ​bie i już?
Wła ​śnie tak.
Jak to moż​li ​we? Jak coś ta ​kie ​go mo​gło od​mie ​nić wszyst​ko?
Bo wszyst​ko się zmie ​ni ​ło, wie ​dzia ​łem. Ser ​ce mi to mó​wi ​ło. A ser ​ce ni ​g​dy

się nie myli.
Ni ​g​dy, prze ​nig​dy nie myli się ser ​ce.

 
Wró​ci ​łem do domu, prze ​spa ​łem się parę go​dzin, wzią ​łem prysz​nic i usia ​‐

dłem przy te ​le ​fo​nie, mu​sia ​łem do niej za ​dzwo​nić i po​dzię ​ko​wać za tę noc, za ​‐
pro​po​no​wać spo ​tka ​nie. Za ​wa ​ha ​łem się, na ​gle wy​stra ​szo​ny, że mogę coś po​‐
psuć. Ale za ​dzwo​nić mu​sia ​łem.

Prze ​mo​głem się i wy​bra ​łem nu​mer, wstrzy​ma ​łem się przy ostat​niej cy​frze,
w koń​cu ją wci ​sną ​łem. Ode ​bra ​ła ja ​kaś ko​bie ​ta, za ​pew ​ne jej mat​ka.

– Dzień do​bry, mówi Karl Ove. Czy za ​sta ​łem Ton​je?
– Nie, aku​rat wy​szła. Coś jej prze ​ka ​zać?
– Pro​szę po pro ​stu po ​wie ​dzieć, że dzwo ​ni ​łem. Może spró ​bu​ję jesz​cze póź​‐

niej.



Po​ło​ży​łem się na łóż​ku, całe cia ​ło mnie bo​la ​ło.
Sta ​ną ​łem przy oknie, pa ​trząc na ogrom​ne an​te ​ny na bu​dyn​ku TV2, na wiry

w ciem​no​ści nad nimi.
Ubra ​łem się i wy​sze ​dłem. Cią ​gle czu​łem ból. Skie ​ro​wa ​łem się w stro​nę

Nord​nes. Obok mnie prze ​je ​chał z hu​kiem pług śnież​ny, bły​ska ​jąc świa ​tła ​mi.
Mi ​ną ​łem oce ​ana ​rium i ru​szy​łem da ​lej, w stro​nę par ​ku, aż na cy​pel, po ​sta ​łem
tam na wie ​trze du​ją ​cym mi w twarz, wpa ​trzo​ny w fale bi ​ją ​ce w dole o brzeg
i w wiel ​ką ciem​ność, któ​ra obej ​mo​wa ​ła wszyst​ko.

Ro​zej ​rza ​łem się. W po​bli ​żu nie było ży​we ​go du​cha.
– Ooooooooooooo! – krzyk​ną ​łem.
Po​tem pod​sze ​dłem do to ​te ​mu, sto ​ją ​ce ​go w po ​bli ​żu, przyj ​rza ​łem mu się, my​‐

śląc o kon​ty​nen​cie, z któ ​re ​go po ​cho​dził, o In​dia ​nach, któ ​rzy kie ​dyś tam żyli
i nic nie wie ​dzie ​li o na ​szym ist​nie ​niu, tak jak my nie wie ​dzie ​li ​śmy nic o nich.
Ta wol ​ność wy​ni ​ka ​ją ​ca z nie ​wie ​dzy, z ży​cia w prze ​ko​na ​niu, że są je ​dy​ny​mi
ludź​mi na Zie ​mi, a ich oto​cze ​nie jest je ​dy​nym świa ​tem, wprost nie mie ​ści ​ła się
w gło​wie.

Wy​obra ​zi ​łem so​bie Ton​je i wez​bra ​ła we mnie fala ra ​do​ści i smut​ku.
Co z tego wy​nik​nie?
Co z tego wy​nik​nie?

 
Po po​wro​cie do domu od​cze ​ka ​łem jesz​cze go​dzi ​nę, nim znów za ​dzwo​ni ​łem.
Tym ra ​zem ode ​bra ​ła Ton​je.
– Cześć – po​wie ​dzia ​ła. Głos mia ​ła cie ​pły i taki bli ​ski.
– Dzię ​ki za miłe chwi ​le.
– I ja ci dzię ​ku​ję. Moja sio ​stra cały dzień mówi wy​łącz​nie o to ​bie. Wła ​śnie

wró​ci ​ły​śmy ze spa ​ce ​ru.
– Ko​niecz​nie ją ode mnie po​zdrów.
– Do​brze, po​zdro​wię.
Pau​za.
– Kie ​dy mama mi prze ​ka ​za ​ła, że dzwo​ni ​łeś, mu​sia ​łam się po​ło​żyć na pod ​ło​‐

dze.
– Na pod​ło​dze?



– Tak, tak mnie brzuch roz​bo​lał.
– Hm.
Pau​za.
– Chcia ​łem spy​tać... wła ​ści ​wie... no... czy...
– O co chcia ​łeś spy​tać?
– Czy ty... no... czy my... czy mia ​ła ​byś ocho ​tę zo​ba ​czyć się ze mną jesz​cze?

Może by​śmy gdzieś po​szli?
– Tak.
– Tak?
– Tak.
– Tyl ​ko gdzieś na kawę. Ale nie do ra ​dia. Nie do bu​fe ​tu ani nie do Gril ​len.

I nie do Ope ​ry.
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Do We ​sse ​la?
– Do​brze. Ju​tro?

 
Na ​stęp​ne ​go dnia re ​dak​cja spo​łecz​na or ​ga ​ni ​zo​wa ​ła ze ​bra ​nie. Nie po​my​śla ​‐

łem o tym, ale oczy​wi ​ście mia ​ła w nim uczest​ni ​czyć.
Kie ​dy przy​szła, le ​d​wie za ​wa ​dzi ​ła o mnie spoj ​rze ​niem, nic wię ​cej.

Uśmiech​nę ​ła się jak​by do sie ​bie, ale nie za ​mie ​ni ​li ​śmy ze sobą ani sło​wa, jak​‐
bym nie ist​niał.

Zaj ​rza ​łem przez szy​bę do sali kon​fe ​ren​cyj ​nej, w któ​rej roz​ma ​wia ​li i ge ​sty​‐
ku​lo​wa ​li bez​gło​śnie. Po ​pa ​trzy​ła na mnie, uśmiech​nę ​ła się prze ​lot​nie i za ​raz
od​wró​ci ​ła gło​wę.

Co to mia ​ło zna ​czyć?
Ko​ry​ta ​rzem nad​szedł Tore.
– Co sły​chać, Karl?
– Pie ​kiel ​nie się za ​ko​cha ​łem – od ​par ​łem. – Aż mnie boli całe cia ​ło. Sta ​wy.

Bolą mnie s t a w y.
Za ​czął się śmiać.
– Prze ​cież wi ​dzia ​łem się z tobą dwa dni temu. Wte ​dy nic ta ​kie ​go nie mó ​wi ​‐

łeś.



– No nie, do dia ​bła, bo to się wy​da ​rzy​ło przed​wczo​raj.
– Tro​chę jak w pod​sta ​wów ​ce – stwier ​dził. – Py​ta ​łeś ją, czy chce z tobą

cho​dzić?
– Nie.
– Je ​śli mi po​wiesz, kto to jest, to spy​tam za cie ​bie.
– Ton​je.
– Ton​je? Ton​je z ra ​dia?
– Tak.
– Ta, któ​ra tam sie ​dzi?
– Tak.
– Wie o tym?
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
Znów się ro​ze ​śmiał.
– Na pew ​no coś po​dej ​rze ​wa – po​wie ​dzia ​łem. – Mamy się póź​niej spo​tkać.

Wczo​raj do niej dzwo​ni ​łem. Ale wyjdź​my stąd. Pój ​dziesz ze mną do bu​fe ​tu?
 

Przez cały dzień nic nie ja ​dłem, po po ​wro​cie do domu też nie mo ​głem nic
w sie ​bie wmu​sić, nie mia ​łem siły i nie czu​łem, żeby mi to było po​trzeb​ne.
Prze ​cież cały w środ​ku pło​ną ​łem.

Przez dwie go ​dzi ​ny, któ ​re mu​sia ​łem od ​cze ​kać do wyj ​ścia, cho ​dzi ​łem po
miesz​ka ​niu, kła ​dłem się na łóż​ku i ga ​pi ​łem w su​fit, wsta ​wa ​łem, znów cho​dzi ​‐
łem. Czu​łem się strasz​nie, wznio ​słem się tak wy​so​ko, że je ​dy​ną rze ​czą, jaka
mo​gła mnie cze ​kać, był upa ​dek.

O czym będę z nią roz​ma ​wiał?
Na pew ​no dam pla ​mę, tak bar ​dzo mi te ​raz za ​le ​ża ​ło, że będę tam sie ​dział, ją ​‐

kał się i czer ​wie ​nił, wyj ​dę na idio​tę, na tyle już sie ​bie zna ​łem.
Nie mia ​łem w miesz​ka ​niu lu​stra, dzię ​ki cze ​mu nie mu​sia ​łem na sie ​bie pa ​‐

trzeć, ale te ​raz wy​da ​wa ​ło mi się to ab ​so​lut​nie ko ​niecz​ne, więc kie ​dy się prze ​‐
bra ​łem i wtar ​łem żel we wło ​sy, wzią ​łem ja ​kąś pły​tę kom​pak​to​wą, od ​wró​ci ​łem
ją i obej ​rza ​łem się z róż​nych stron.

Za ​mkną ​łem drzwi i wy​sze ​dłem.
Bo​lał mnie brzuch.



W tym w ogó​le nie było nic faj ​ne ​go.
Same przy​kre od​czu​cia.
Śnieg skrzył się na uli ​cach, kie ​dy wspi ​na ​łem się na nie ​wy​so​kie wzgó ​rze do

kio​sku przy pły​wal ​ni, mi ​ja ​łem te ​atr i Ope ​rę, żeby za ko ​lej ​nym ro​giem wejść
do We ​ssel ​stu​en.

Nie było jej, dzię ​ko​wa ​łem za to Bogu, bo w ten spo ​sób mia ​łem jesz​cze kil ​‐
ka mi ​nut dla sie ​bie. Zna ​la ​złem wol ​ny sto ​lik i usia ​dłem. Kel ​ne ​ro​wi, któ​ry sta ​‐
nął przy mnie, po ​wie ​dzia ​łem, że chwi ​lę się wstrzy​mam ze zło​że ​niem za ​mó​‐
wie ​nia.

Przy​szła dzie ​sięć mi ​nut póź​niej. Za ​drża ​łem na jej wi ​dok. Nio ​sła kil ​ka re ​kla ​‐
mó​wek, po​ło​ży​ła je pod ścia ​ną i zdję ​ła płaszcz, za ​nim usia ​dła, wno​sząc ze
sobą wszyst​ko, co na ze ​wnątrz, la ​tar ​nie i wy​sta ​wy skle ​po​we, stru​mień lu​dzi
idą ​cych uli ​ca ​mi i śnieg, tak jak kot wno​si ze sobą na kil ​ka mi ​nut las i ciem​‐
ność, kie ​dy wra ​ca rano do domu.

– Ku​po​wa ​łam pre ​zen​ty świą ​tecz​ne – wy​ja ​śni ​ła. – Prze ​pra ​szam za spóź​nie ​‐
nie.

– Nic nie szko​dzi.
– Za ​mó​wi ​łeś już coś?
– Nie. A co byś chcia ​ła?
– Może piwo?
Za ​raz sta ​nę ​ły przed nami pół ​li ​tro​we szklan​ki. W lo ​ka ​lu było dużo lu​dzi, pa ​‐

no​wa ​ła we ​so​ła at​mos ​fe ​ra, od​by​wa ​ły się ostat​nie spo ​tka ​nia przed​świą ​tecz​ne,
wo​kół nas sie ​dzie ​li męż​czyź​ni w gar ​ni ​tu​rach o kro​ju z lat osiem​dzie ​sią ​tych
i ko​bie ​ty w suk​niach z wy​wa ​to​wa ​ny​mi ra ​mio​na ​mi i głę ​bo​ki ​mi de ​kol ​ta ​mi,
wzno​si ​li to​a ​sty, śmia ​li się. Tyl ​ko my mil ​cze ​li ​śmy.

Mo​głem po​wie ​dzieć, że jest gwiaz​dą, świa ​tłem, moim słoń​cem. Mo​głem
po​wie ​dzieć, że wprost cho ​ro​bli ​wie za nią tę ​sk​nię. Mo​głem po ​wie ​dzieć, że ni ​‐
g​dy w ży​ciu cze ​goś ta ​kie ​go nie prze ​ży​łem, a prze ​ży​łem dużo. Mo​głem po ​wie ​‐
dzieć, że chcę być z nią na za ​wsze.

Ale nic nie po​wie ​dzia ​łem.
Tyl ​ko na nią zer ​ka ​łem, le ​ciut​ko się uśmie ​cha ​jąc. Ona tak samo le ​ciut​ko

uśmie ​cha ​ła się w od​po​wie ​dzi.
– Masz prze ​ślicz​ne uszy – wy​pa ​li ​łem.



Spu​ści ​ła wzrok.
– Tak my​ślisz? Tego jesz​cze nie sły​sza ​łam.
Co ja ta ​kie ​go po​wie ​dzia ​łem?
Że ma ślicz​ne uszy?
To była praw ​da, bo mia ​ła nie ​zwy​kłe uszy, bar ​dzo kształt​ne, ale tak samo

pięk​ne mia ​ła usta, szy​ję, dło ​nie, wą ​skie i bla ​de, i oczy. Kom​ple ​men​to​wa ​nie
uszu ko​bie ​ty to ja ​kieś sza ​leń​stwo.

Za ​czer ​wie ​ni ​łem się jak bu​rak.
– Po pro​stu na ​gle zwró​ci ​łem na nie uwa ​gę. Dla ​te ​go tak mi się wy​rwa ​ło.

Wiem, że to mo​gło dziw ​nie za ​brzmieć. Ale to praw ​da. Masz pięk​ne uszy!
Moje tłu​ma ​cze ​nie tyl ​ko po​gor ​szy​ło spra ​wę.
Wy​pi ​łem łyk piwa.
– W każ​dym ra ​zie masz faj ​ną sio​strę.
„W każ​dym ra ​zie”?
– Prze ​ka ​żę jej, co po ​wie ​dzia ​łeś. Ona bar ​dzo się tobą eks ​cy​tu​je. Jest aku​rat

w ta ​kim wie ​ku. Nie bar ​dzo wie, o co cho ​dzi, ale wy​da ​je jej się, że wie. Sta ​ra
się chło​nąć wszyst​ko, co wi ​dzi.

Ob​ró​ci ​ła szklan​kę w dło​niach, lek​ko ścią ​gnę ​ła war ​gi i spoj ​rza ​ła na mnie,
prze ​chy​la ​jąc gło​wę.

– Bę ​dziesz miał ja ​kąś prze ​rwę świą ​tecz​ną czy dy​żu​ru​jesz w ra ​diu?
– Dzień przed Wi ​gi ​lią jadę do mamy, zo​sta ​nę u niej ty​dzień.
– A ja wy​jeż​dżam już ju​tro. Brat mnie za ​bie ​ra sa ​mo​cho​dem.
– Miesz​ka w Ber ​gen?
– Tak.
Z tego, co ist​nia ​ło mię ​dzy nami w tam​ten pierw ​szy wie ​czór i tam​tą noc, nie

po​zo​sta ​ło już nic. Wszyst​ko zgro​ma ​dzi ​ło się we mnie.
– Kie ​dy wra ​casz? – spy​ta ​łem.
– Na po​cząt​ku stycz​nia.
Tak dłu​go. Przez ten czas tyle mo​gło się zda ​rzyć. Mo ​gła tam ko​goś spo ​tkać,

zejść się z ja ​kimś daw ​no nie ​wi ​dzia ​nym fa ​ce ​tem.
Im dłu​żej z nią tu sie ​dzia ​łem, tym bar ​dziej ma ​la ​ły moje szan​se. Już nie ​dłu​go

za ​cznie do​my​ślać się praw ​dy.



Po​roz​ma ​wia ​li ​śmy tro​chę o ra ​diu, o zwy​kłych, co​dzien​nych spra ​wach, jak​by​‐
śmy byli po pro​stu dwoj ​giem współ ​pra ​cow ​ni ​ków z Ra ​dia Stu​denc ​kie ​go, któ ​‐
rzy wy​szli ra ​zem na piwo.

Spoj ​rza ​ła na ze ​ga ​rek.
– Nie ​dłu​go mam się spo ​tkać z mamą i sio​strą – oświad​czy​ła. – One też ku​‐

pu​ją pre ​zen​ty gwiazd​ko​we.
– Aha. No to wi ​dzi ​my się po świę ​tach – po​wie ​dzia ​łem.
Wy​szli ​śmy ra ​zem, za ​trzy​ma ​li ​śmy się na Tor ​gal ​l ​men​nin​gen, ona mia ​ła iść

w lewo, ja w pra ​wo. Sta ​nę ​ła z tor ​ba ​mi w rę ​kach. Po​wi ​nie ​nem ją uści ​skać, nie
by​ło​by w tym nic złe ​go, to zu​peł ​nie na ​tu​ral ​na rzecz, prze ​cież przed chwi ​lą wy​‐
szli ​śmy z knaj ​py, ale się nie od​wa ​ży​łem.

– We ​so​łych świąt – po​wie ​dzia ​łem, nie ​zdar ​nie uno​sząc rękę.
– We ​so​łych świąt, Karl Ove.
Ro​ze ​szli ​śmy się. Ru​szy​łem przez Wzgó​rze na Møh​len​pris do miesz​ka ​nia

Yn​gve ​go, któ​re dzie ​lił z ko​le ​żan​ką ze stu​diów. Na szczę ​ście nie było jej
w domu.

– No i jak tam? – spy​tał. – Zda ​rzy​ło się coś po tam​tej im​pre ​zie?
Sie ​dzie ​li ​śmy w du​żym po​ko​ju. Pu​ścił My Blo​ody Va ​len​ti ​ne.
– Za ​pro​si ​ła mnie do sie ​bie. Ale do ni ​cze ​go nie do ​szło, tyl ​ko roz​ma ​wia ​li ​‐

śmy. Dziś znów się z nią spo​tka ​łem, w We ​ssel ​stu​en. Je ​stem taki za ​ko​cha ​ny, że
w ogó​le nie wiem, co mam ro​bić.

– A ona?
– Nie mam po ​ję ​cia. Nie zdo​ła ​łem z sie ​bie wy​du​sić żad​ne ​go roz​sąd​ne ​go sło ​‐

wa. Wiesz, jak się po​pi ​sa ​łem?
Po​krę ​cił gło​wą.
– Kom​ple ​men​to​wa ​łem jej uszy! Wy​obra ​żasz so ​bie? „Masz ta ​kie ślicz​ne

uszy!” Ze wszyst​kie ​go, co mo​głem jej po​wie ​dzieć, wy​bra ​łem aku​rat to!
Wy​buch​nął śmie ​chem.
– To wca ​le nie ta ​kie głu​pie – stwier ​dził w koń​cu. – W każ​dym ra ​zie ory​gi ​‐

nal ​ne.
– Co mam te ​raz zro​bić?
– Za ​dzwoń do niej, umów się jesz​cze raz. Je ​śli coś ma się wy​da ​rzyć, przyj ​‐

dzie samo.



– Taka jest two​ja rada? Że to się sta ​nie samo z sie ​bie?
– Tak.
– Ona ju​tro wy​jeż​dża na świę ​ta. Zo ​ba ​czę ją do ​pie ​ro w stycz​niu. My​śla ​łem

o tym, żeby na ​pi ​sać do niej list. Co ty na to?
– Chy​ba nie ​zły po​mysł.
– No i chciał ​bym dać jej ja ​kiś pre ​zent. Nie ​spo​dzian​kę. Ja ​koś to wszyst​ko

na ​pra ​wić. Ku​pić jej coś, co mo​gło​by zro​bić na niej wra ​że ​nie. Nie książ​kę ani
pły​tę, coś in​ne ​go. Bar ​dziej oso​bi ​ste ​go. Ale nic mi nie przy​cho​dzi do gło​wy.

– Oczy​wi ​ście na ​usz​ni ​ki – pod ​su​nął Yn​gve. – Bę ​dziesz mógł na ​pi ​sać, że da ​‐
jesz jej to, żeby mo​gła za ​dbać o swo​je ślicz​ne uszy.

– Świet​nie, tak zro​bię! Wy​bie ​rzesz się ze mną po pre ​zen​ty ju​tro po po ​łu​‐
dniu? Może ku​pi ​li ​by​śmy coś dla mamy?
 

I tak się sta ​ło. Cho ​dzi ​łem z Yn​gvem po mie ​ście i szu​ka ​łem na ​usz​ni ​ków. Nie
była to rzecz bę ​dą ​ca w po​wszech​nym uży​ciu, ale w koń​cu ja ​kieś zna ​la ​złem. Co
praw ​da dość pa ​skud​ne, przy​bra ​ne czymś w ro​dza ​ju zie ​lo​ne ​go fu​ter ​ka, ale to
w ni ​czym nie prze ​szka ​dza ​ło. Po​pro​si ​łem o za ​pa ​ko​wa ​nie, cały wie ​czór po​‐
świę ​ci ​łem na na ​pi ​sa ​nie li ​stu i wszyst​ko ra ​zem wy​sła ​łem do Mol ​de.

Mama wy​czu​ła, że coś się sta ​ło, gdy tyl ​ko prze ​kro​czy​łem próg jej domu.
– Po​zna ​łeś ko​goś? – spy​ta ​ła.
– Tak to po mnie wi ​dać?
– Ow ​szem.
– Na ra ​zie nic jesz​cze z tego nie wy​ni ​kło.
– Do​sta ​łam kart​kę świą ​tecz​ną od Gu​nvor.
– Mamo, na ​praw ​dę! Mię ​dzy nami ko​niec. Mo ​żesz z nią utrzy​my​wać kon​takt,

ale je ​śli o mnie cho​dzi, to już prze ​szłość.
– Prze ​cież wiem – po ​wie ​dzia ​ła. – Po pro ​stu miło mi, że o mnie pa ​mię ​ta ​ła.

A jak ma na imię ta dziew ​czy​na?
– Po​wiem ci, jak coś z tego bę ​dzie.
Mama wy​da ​wa ​ła mi się zmę ​czo​na, była bla ​da i nie mia ​ła tyle sił co zwy​kle.

Samo na ​kry​wa ​nie do sto​łu, a po​tem sprzą ​ta ​nie spo​ro ją kosz​to​wa ​ło.
W Wi ​gi ​lię roz​pa ​ko​wa ​ła pre ​zent od Kjar ​ta ​na i aż po​bla ​dła.



– Co do​sta ​łaś? – spy​ta ​łem.
– Wie ​niec. Na pew ​no chciał mi dać wia ​nek bo ​żo​na ​ro​dze ​nio​wy, ale ku​pił

na ​grob​ny. Taki, jaki się nosi na po​grze ​by.
– Nie do​pa ​truj się w tym sym​bo​li ​ki – po​wie ​dział Yn​gve. – To nic nie zna ​‐

czy, po pro​stu się po​my​lił. Cały Kjar ​tan.
Mama się nie ode ​zwa ​ła, ale wi ​dzia ​łem, że moc ​no to nią wstrzą ​snę ​ło i mimo

wszyst​ko do​szu​ku​je się w tym zna ​cze ​nia.
Kie ​dy już roz​pa ​ko​wa ​li ​śmy pre ​zen​ty, zje ​dli ​śmy cia ​stecz​ka i wy​pi ​li ​śmy kawę,

wy​sze ​dłem do po​ko​ju, w któ​rym stał te ​le ​fon, i za ​dzwo​ni ​łem do Ton​je.
– Cześć! – ucie ​szy​ła się. – Dzię ​ku​ję za pre ​zent! Bar ​dzo faj ​ny.
– To zna ​czy, że do​tarł?
– Tak, przy​szedł dzi ​siaj. Tro ​chę się ba ​łam roz​pa ​ko​wy​wać go na oczach

wszyst​kich, bo prze ​cież nie wie ​dzia ​łam, co jest w środ ​ku, ale jed ​nak się od ​‐
wa ​ży​łam. Cała ro ​dzi ​na wy​glą ​da ​ła jak wiel ​kie zna ​ki za ​py​ta ​nia. „Kto to jest
Karl Ove?”, „Dla ​cze ​go ci daje na ​usz​ni ​ki?”

Roz​ma ​wia ​li ​śmy dłu​go. Mó​wi ​ła, że wszy​scy jej przy​ja ​cie ​le zje ​cha ​li na
świę ​ta, więc wy​cho​dzi ​li ra ​zem na mia ​sto albo się od​wie ​dza ​li w do​mach,
i cią ​gle czu​li bli ​skość, cho ​ciaż od cza ​sów li ​ce ​al ​nych mi ​nę ​ło już pięć lat. Po ​‐
wie ​dzia ​ła też, że tam u nich jest mnó​stwo śnie ​gu, jej trzej bra ​cia całe przed​po​‐
łu​dnie od​śnie ​ża ​li dach. Wy​obra ​zi ​łem so​bie to wszyst​ko, dom wy​so​ko na zbo​‐
czu, z wi ​do​kiem na całe mia ​sto, fiord i góry po dru​giej stro​nie, tak jak to opi ​‐
sa ​ła, i jej trzech bra ​ci, któ​rzy w mo​jej wy​obraź​ni mie ​li w so​bie coś ba ​śnio​we ​‐
go, byli iden​tycz​ni, za ​wsze trzy​ma ​li się ra ​zem, a ich ser ​com naj ​droż​sza była
sio​stra.

Kie ​dy po tej roz​mo​wie wró​ci ​łem do sa ​lo​nu, z tę ​sk​no​ty za Ton​je le ​d​wie mo​‐
głem wy​trzy​mać. Nie mia ​łem po​ję ​cia, że szczę ​ście może aż tak bo​leć.
 

Mię ​dzy świę ​ta ​mi a No​wym Ro ​kiem wró​ci ​łem do mia ​sta na dy​żu​ry w ra ​diu.
Ton​je przy​je ​cha ​ła na po ​cząt​ku stycz​nia, za ​dzwo​ni ​łem i za ​pro​si ​łem ją do sie ​bie
na obiad. Yn​gve czę ​sto przy​rzą ​dzał spa ​ghet​ti z be ​ko​nem, po ​rem, se ​rem ple ​‐
śnio​wym i śmie ​ta ​ną. Było to pro​ste i smacz​ne da ​nie, po ​sta ​no​wi ​łem, że też
spró​bu​ję je zro​bić. Du​że ​go sto​łu nie mia ​łem, więc po​zo​sta ​wa ​ło sie ​dze ​nie na
ka ​na ​pie z ta ​le ​rzem na ko​la ​nach, ale mu​sia ​ło tak być; gdy​by​śmy spo​tka ​li się
gdzieś na mie ​ście, je ​dy​nie roz​ma ​wia ​li ​by​śmy przy sto ​li ​ku, w domu było tro​chę



swo​bod​niej, mo​głem stać i przy​rzą ​dzać je ​dze ​nie, na ​le ​wać wina, włą ​czać mu​‐
zy​kę. Wię ​cej ru​chu.

Yn​gve pod​po​wie ​dział mi, że ​bym do sosu do​dał tro​chę bia ​łe ​go wina. Po​sze ​‐
dłem za jego radą, ale kie ​dy za ​le ​d​wie na kil ​ka mi ​nut przed przyj ​ściem Ton​je
spró​bo​wa ​łem sosu, oka ​zał się słod​ki i pa ​skud​ny. Za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go.

– Co mam ro​bić?
– Do​lej tro​chę wię ​cej wina. To po​mo​że.
– Za ​cze ​kaj chwi ​lę, nie od​kła ​daj słu​chaw ​ki.
Do​la ​łem wina, roz​mie ​sza ​łem, spró​bo​wa ​łem.
– Jesz​cze słod​szy! Cho​le ​ra ja ​sna, to ka ​ta ​stro​fa! Ona już nie ​dłu​go tu bę ​dzie!
– Ja ​kie ty wła ​ści ​wie masz wino?
Prze ​czy​ta ​łem mu na ​zwę.
– Nic mi to nie mówi. Ale wy​traw ​ne, praw ​da?
– Wy​traw ​ne?
– No tak.
Prze ​bie ​głem wzro​kiem ety​kie ​tę.
– Tu jest na ​pi ​sa ​ne, że pół ​słod​kie. My​śla ​łem, że bę ​dzie do​bre, sko​ro nie cał ​‐

kiem słod​kie.
– Nic dziw ​ne ​go, że sos wy​szedł prze ​sło​dzo​ny. Te ​raz mo ​żesz je ​dy​nie do ​sy​‐

pać soli i pie ​przu i mo​dlić się o jak naj ​lep​szy efekt. Po​wo​dze ​nia!
Roz​łą ​czył się, po ​so​li ​łem i po ​pie ​przy​łem sos, cały czas pró ​bu​jąc go małą ły​‐

żecz​ką.
Dzwo​nek do drzwi.
Zdją ​łem far ​tuch i po​bie ​głem na górę do wej ​ścia.
Cała była czap​ką i sza ​li ​kiem, parą wiel ​kich oczu i uśmiech​nię ​ty​mi usta ​mi.
– Cześć. – Na ​chy​li ​ła się, żeby mnie uści ​skać.
Pierw ​szy raz się do​tknę ​li ​śmy.
– Wejdź – za ​pro​si ​łem ją.
Ze ​szła do przed ​po​ko​ju, zdję ​ła płaszcz, roz​glą ​da ​jąc się. Co mo ​gła zo​ba ​czyć?

Mu​ro​wa ​ne ścia ​ny z kil ​ko​ma pla ​ka ​ta ​mi, w głę ​bi kuch​nię, ścia ​ny rów ​nież mu​ro​‐
wa ​ne, a obok po​kój – łóż​ko, pół ​ka na książ​ki, fo​tel, biur ​ko, kil ​ka pla ​ka ​tów,
chod​nicz​ki z Ikei.



I jesz​cze trzy za ​pa ​lo​ne świe ​ce w świecz​ni ​ku na pa ​ra ​pe ​cie.
– Ład​nie tu u cie ​bie – stwier ​dzi ​ła, zer ​ka ​jąc na garn​ki. – Co bę ​dzie ​my jeść?
– A ta ​kie tam spa ​ghet​ti.
Na ​ło​ży​łem ma ​ka ​ron na dwa ta ​le ​rze, po​la ​łem so​sem, po​sta ​wi ​łem przed nią

czar ​ny sto​łe ​czek, żeby mia ​ła coś choć ​by przy​po​mi ​na ​ją ​ce ​go stół, sam wzią ​łem
ta ​lerz na ko​la ​na i za ​czę ​li ​śmy jeść.

– Mmm, ale do​bre – po​wie ​dzia ​ła.
– Daj spo​kój, wca ​le nie jest do​bre. Do​la ​łem bia ​łe ​go wina, ale było za słod​‐

kie.
– Rze ​czy​wi ​ście, sos jest tro​chę słod​ki – uśmiech​nę ​ła się.
Wy​nio​słem ta ​le ​rze, na ​sta ​wi ​łem pły​tę, Sia​me ​se Dre ​am Sma ​shing Pump​kins,

sie ​dzie ​li ​śmy, po​pi ​ja ​jąc słod​kie bia ​łe wino, ona w żół ​tym fo ​te ​lu, ja na łóż​ku,
nie chcia ​łem, żeby po​my​śla ​ła, że za ​le ​ży mi wy​łącz​nie na sek​sie, dla ​te ​go na ​wet
nie pró​bo​wa ​łem się do niej zbli ​żyć. Roz​ma ​wia ​li ​śmy, nic poza tym. Z ja ​kie ​goś
po​wo​du za ​czę ​li ​śmy mó ​wić o róż​nych ze ​spo​łach po​cho​dzą ​cych z Ber ​gen, na ​‐
gle, nie wia ​do​mo dla ​cze ​go, po​wie ​dzia ​ła, że wo​ka ​li ​sta tej gru​py, o któ ​rej wła ​‐
śnie mó​wi ​li ​śmy, jest bi ​sek​sem. Przy​pad​kiem aku​rat wte ​dy na ​sze spoj ​rze ​nia się
skrzy​żo​wa ​ły, a ja się za ​czer ​wie ​ni ​łem. Po​my​śla ​łem, że uwa ​ża mnie za bi ​sek​su​‐
ali ​stę, a na ​wet je ​śli do tej pory tak nie my​śla ​ła, to fakt, że za ​czer ​wie ​ni ​łem się
w mo​men​cie, gdy to po​wie ​dzia ​ła, może wzbu​dzić w niej po​dej ​rze ​nia. Usi ​ło​‐
wa ​łem pręd ​ko wy​my​ślić ja ​kiś inny te ​mat, ale nie po ​tra ​fi ​łem, dla ​te ​go za ​pa ​dła
nie ​wy​god​na i nie ​przy​jem​na ci ​sza.

Spra ​wa była bez​na ​dziej ​na. Wie ​dzia ​łem, że ni ​g​dy jej nie zdo ​bę ​dę. Jak miał ​‐
bym to zro​bić?

O wie ​le ła ​twiej by​ło​by się pod​dać, roz​stać się na zim​no i wię ​cej nie szu​kać
kon​tak​tu. Znik​nę ​ły​by wszyst​kie pro​ble ​my, cały ból, po​czu​cie klę ​ski.

Ale nie mo​głem.
Ton​je wsta ​ła, stwier ​dzi ​ła, że zro​bi ​ło się póź​no i pora wra ​cać do domu. Od​‐

pro​wa ​dzi ​łem ją do wyj ​ścia, tam ją po​że ​gna ​łem, a po​tem pa ​trzy​łem, jak idzie
pod górę, nie od​wra ​ca ​jąc się.

Kie ​dy zsze ​dłem z po​wro​tem do miesz​ka ​nia, znów pu​ści ​łem Sia​me ​se Dre ​am,
uło​ży​łem się w łóż​ku na ple ​cach i po​zwo​li ​łem, żeby my​śli o niej wy​peł ​ni ​ły
mnie ca ​łe ​go.



 
Na ​sze na ​stęp​ne spo ​tka ​nie wy​pa ​dło tro ​chę le ​piej. Tra ​fi ​li ​śmy w koń​cu do ka ​‐

wiar ​ni w po​bli ​żu Ste ​in​kjel ​ler ​smau​et, o tak póź​nej po​rze, że by​li ​śmy tam sami.
Sie ​dzie ​li ​śmy przy oknie, na ze ​wnątrz śnieg zna ​czył wszyst​kie płasz​czy​zny, jak​‐
by za ​trzy​mu​jąc ów roz​pad, któ​re ​go je ​sie ​nią do​świad​cza ​ło mia ​sto, za ​le ​wa ​ne
desz​czem, kie ​dy wszyst​ko zda ​wa ​ło się za ​pa ​dać, uli ​ce, za ​uł ​ki, domy i par ​ki.
Śnieg utrzy​my​wał mia ​sto w ry​zach, a ja to ko ​cha ​łem, ko ​cha ​łem nowe świa ​tło,
ja ​kie wo ​kół sie ​bie roz​sie ​wał, i na ​stro​je, któ ​re two ​rzył. I ko ​cha ​łem ją. Opo ​‐
wia ​da ​ła mi o swo​jej ro​dzi ​nie, skła ​da ​ją ​cej się z bab​ci, mat​ki, bra ​ci i sio​stry,
ojca i jego bra ​ta bliź​nia ​ka, stwier ​dzi ​łem, że to jak z fil ​mu Berg​ma ​na. Uśmiech​‐
nę ​ła się. Po​wie ​dzia ​ła, że w week​end się prze ​pro​wa ​dza, może mógł ​bym jej
tro​chę po​móc? Oczy​wi ​ście, mo​głem. W so​bo​tę po po​łu​dniu sta ​wi ​łem się przy
jej miesz​ka ​niu mię ​dzy dwor ​cem au​to​bu​so​wym a sta ​cją ko​le ​jo​wą, na chod​ni ​ku
par ​ko​wał bia ​ły sa ​mo​chód do​staw ​czy, pięć osób no​si ​ło na górę me ​ble i pu​dła.
Ton​je roz​ja ​śni ​ła się na mój wi ​dok. W prze ​lo​cie przy​wi ​ta ​łem się z po​zo​sta ​ły​mi,
z trze ​ma chło​pa ​ka ​mi, wśród któ​rych był jej brat, oraz z dziew ​czy​ną, i też za ​‐
czą ​łem no​sić kar ​to​ny. Klat​ka scho​do​wa była zruj ​no​wa ​na i peł ​na prze ​cią ​gów,
miesz​ka ​nie, duże, dwu​po​ko​jo​we, ale znisz​czo​ne, znaj ​do​wa ​ło się na trze ​cim
pię ​trze, a do to​a ​le ​ty, jak się oka ​za ​ło, na ​le ​ża ​ło przejść na dru​gi ko ​niec wą ​skiej
otwar ​tej ga ​le ​ryj ​ki, któ​ra bie ​gła na ze ​wnątrz bu​dyn​ku, ko​ja ​rzą ​cej się nie ​mal
z mo​stem.

– Na ​wet Nan​sen miał ​by opo​ry przed wyj ​ściem rano do ubi ​ka ​cji – stwier ​‐
dzi ​łem. – Wy​obraź so​bie, co bę ​dzie w cza ​sie desz​czu. Albo śnie ​gu!

– To też bę ​dzie mia ​ło swój urok – po​wie ​dzia ​ła. – Nie uwa ​żasz?
– Może i tak. Moż​na bę ​dzie so​bie wy​obra ​żać mo ​stek na stat​ku w cza ​sie naj ​‐

więk​sze ​go sztor ​mu.
Od​sta ​wi ​łem kar ​ton na ku​chen​ny stół i po ​sze ​dłem po na ​stęp​ny, lek​ko tyl ​ko

ski ​nąw ​szy gło​wą po ​zo​sta ​łej czwór ​ce, któ ​ra z gło​śnym tu​pa ​niem wcho ​dzi ​ła na
górę. Moja rola w tym wszyst​kim wy​da ​wa ​ła się tro ​chę nie ​ja ​sna. Tych czwo​ro
było naj ​wy​raź​niej jej bli ​ski ​mi przy​ja ​ciół ​mi. O mnie nie dało się tego po ​wie ​‐
dzieć. No, ale kim wo​bec tego by​łem?

Wszyst​ko jed​no, i tak nie chcia ​łem być w żad ​nym in​nym miej ​scu, chcia ​łem
wno​sić rze ​czy do jej miesz​ka ​nia, chcia ​łem, żeby mi ​gnął mi mik​ser w kar ​to​nie,
że ​bym mógł po ​my​śleć, że to jej mik​ser, prze ​błysk po ​de ​szwy w in​nym pu​dle
i myśl: to jej buty, jej garn​ki, mi ​ski, ta ​le ​rze, fi ​li ​żan​ki, szklan​ki, sztuć ​ce, pa ​tel ​‐



nie, pły​ty, ka ​se ​ty, książ​ki, ubra ​nia, sprzęt ste ​reo, te ​le ​wi ​zor, krze ​sła, stół, pół ​ki
na książ​ki, stoł ​ki, łóż​ko, ro​śli ​ny, cały jej świat. W to so​bot​nie po​po​łu​dnie
uczest​ni ​czy​łem w no​sze ​niu po scho​dach ca ​łe ​go jej ży​cia.

Sa ​mo​chód ob ​ra ​cał dwa razy, a kie ​dy wszyst​ko zo​sta ​ło już wnie ​sio​ne, Ton​je
po​da ​ła piz​ze i zje ​dli ​śmy je wśród tego ba ​ła ​ga ​nu. Nie od ​zy​wa ​łem się, nie
chcia ​łem zaj ​mo​wać zbyt dużo miej ​sca. Tam​ci zna ​li ją le ​piej, więc uwa ​ża ​łem,
że po​wi ​nie ​nem się temu pod​po​rząd​ko​wać.

Ale i tak mi to od ​po​wia ​da ​ło, bo kie ​dy tam sie ​dzia ​łem na pod ​ło​dze, opar ​ty
ple ​ca ​mi o ścia ​nę, z ka ​wał ​kiem piz​zy w ręku, i słu​cha ​łem to​czą ​cej się roz​mo​‐
wy, wie ​dzia ​łem, że Ton​je jest moja. Od cza ​su do cza ​su po​sy​ła ​ła mi ro​ze ​śmia ​ne
spoj ​rze ​nia, a mnie za każ​dym ra ​zem prze ​bie ​ga ​ły ciar ​ki po ple ​cach. Myśl o niej
była lek​ka, uno​si ​ła się jak ko​pu​ła, jak nie ​bo nad nami, ale już myśl o zbli ​że ​niu
się do niej mia ​ła swój cię ​żar. A je ​śli się po​my​li ​łem? Je ​śli od​mó​wi? Co bę ​‐
dzie, je ​że ​li za ​cznie się ze mnie śmiać? Co ty so​bie wy​obra ​żasz? Za kogo ty się
masz? J a mia ​ła ​bym chcieć być z t o b ą? Prze ​cież je ​steś tyl ​ko ja ​kimś nie ​szczę ​‐
snym głup​kiem!

Ale mu​sia ​łem dziś spró​bo​wać.
Mu​sia ​łem.
Jej brat wy​szedł. Za chwi ​lę po​że ​gnał się ktoś na ​stęp​ny. Sie ​dzia ​łem da ​lej.

Kie ​dy ostat​nia dwój ​ka za ​czę ​ła szy​ko​wać się do wyj ​ścia, ja tak​że wsta ​łem.
– Też już idziesz? – spy​ta ​ła.
– Chy​ba tak.
– A nie mógł ​byś zo​stać jesz​cze chwi ​lę i po​móc mi się roz​pa ​ko​wy​wać? Mu​‐

szę zmon​to​wać pół ​kę na książ​ki, a to trud​no zro​bić w po​je ​dyn​kę.
– Pew ​nie, że mogę.
Zo​sta ​li ​śmy sami.
Sie ​dzia ​łem pod ścia ​ną, pa ​li ​łem i pi ​łem colę, ona na drew ​nia ​nej skrzyn​ce na

środ​ku po​ko​ju ma ​cha ​ła no​ga ​mi.
Pło​ną ​łem. To ona wy​wo​ły​wa ​ła we mnie ten ogień. Wy​star ​czy​ło, że na mnie

spoj ​rza ​ła, a już mi pa ​ła ​ły po​licz​ki.
– Je ​steś ty​pem zło​tej rącz​ki? – spy​ta ​ła.
– Ja? Skąd.
– Tak wła ​śnie my​śla ​łam.



– A ty?
– Wiesz, że tak. Lu​bię re ​pe ​ro​wać róż​ne rze ​czy. Moim ma ​rze ​niem jest mieć

kie ​dyś sta ​ry dom. Wy​re ​mon​to​wać go, żeby był do​kład​nie taki, jaki będę chcia ​‐
ła.

– Co jesz​cze lu​bisz ro​bić? – spy​ta ​łem.
– Szyć. I go​to​wać. Uwiel ​biam go​to​wać. No i grać na per ​ku​sji.
– No tak.
– A ty? Co ty lu​bisz?
– Nie lu​bię szyć. Nie lu​bię go​to​wać.
Lu​bię cie ​bie. Po​wiedz​że to wresz​cie! Po​wiedz!
– Py​ta ​łam, co lu​bisz, a nie cze ​go nie lu​bisz!
Lu​bię cie ​bie, lu​bię cie ​bie!
– Lu​bię grać w pił ​kę. Ale nie gra ​łem już od kil ​ku lat. No i lu​bię czy​tać.
– To nie jest moja moc ​na stro​na. Przy​znam, że wolę oglą ​dać fil ​my.
– A ja ​kie fil ​my lu​bisz?
– Wo​ody’ego Al ​le ​na. To moje ulu​bio​ne.
Wsta ​ła.
– Zło​ży​my tę pół ​kę, że ​by​śmy mo​gli po​słu​chać ja ​kiejś mu​zy​ki?
Kiw ​ną ​łem gło​wą.
Kie ​dy zna ​leź​li ​śmy już wszyst​kie czę ​ści, ja trzy​ma ​łem, a ona przy​krę ​ca ​ła

z tyłu li ​stwy i ukła ​da ​ła pół ​ki. Po​tem za ​czę ​ła mon​to​wać sprzęt ste ​reo.
– To nie ta sama wie ​ża, któ​ra była w domu u two​jej mamy?
– Tak. Po​ży​czy​ła mi, pod wa ​run​kiem że będę ostroż​na.
Usta ​wi ​ła ko​lum​ny w dwóch koń​cach po​ko​ju, otwo​rzy​ła kar ​ton z kom​pak​ta ​mi

i za ​czę ​ła je prze ​glą ​dać.
– Jazz? – spy​ta ​łem.
– Nie. Ale jest taki je ​den ka ​wa ​łek... chcia ​ła ​bym, że ​byś go po​słu​chał.
– Czyj?
– Sma ​shing Pump​kins. To skła ​dan​ka pio​se ​nek róż​nych ze ​spo​łów, na żad​nej

in​nej pły​cie go nie zna ​la ​złam. – Jest!
Włą ​czy​ła.



Ob​ser ​wo​wa ​ła mnie, kie ​dy mu​zy​ka za ​la ​ła po​kój. Ten utwór miał w so​bie ja ​‐
kieś roz​ma ​rze ​nie i bez​gra ​nicz​ność, jak​by opo ​wia ​dał o czymś, co trwa i trwa,
i ni ​g​dy się nie koń​czy.

– Praw ​da, że świet​ne? – spy​ta ​ła.
– Tak. Nie ​sa ​mo​wi ​te.
Coś mi pod ​po​wia ​da ​ło, że gdy​bym te ​raz wstał i ją ob​jął, do​brze by się to

skoń​czy​ło. Od​po​wie ​dzia ​ła ​by mi wte ​dy i ta jed​na je ​dy​na rzecz, o ja ​kiej ma ​rzy​‐
łem, mo​gła ​by się urze ​czy​wist​nić.

Za ​bra ​kło mi jed ​nak od​wa ​gi, da ​lej sie ​dzia ​łem, chwi ​la mi ​nę ​ła. Ton​je wzię ​ła
się do sor ​to​wa ​nia pu​deł.

Po​mo​głem jej wy​nieść część do kuch​ni, otwo​rzy​ła je i za ​czę ​ła ukła ​dać rze ​‐
czy na swo ​ich miej ​scach. Przez chwi ​lę ją ob​ser ​wo​wa ​łem, za ​sta ​na ​wia ​jąc się,
co by było, gdy​bym na ​gle do niej przy​sko​czył, ob ​jął ją w pa ​sie i za ​czął ca ​ło​‐
wać tę jej cu​dow ​ną szy​ję.

Na ​chy​li ​ła się, po​sta ​wi ​ła stos garn​ków na bla ​cie i otwo​rzy​ła szaf​kę sto​ją ​cą
na pod​ło​dze.

– Chy​ba będę już le ​ciał – po​wie ​dzia ​łem.
– Okej. – Wy​pro​sto​wa ​ła się. – Wiel ​kie dzię ​ki za po​moc.
Wło​ży​łem kurt​kę i buty, otwo ​rzy​łem drzwi, od ​pro​wa ​dzi ​ła mnie, a kie ​dy wy​‐

sze ​dłem na zim​ną, ja ​skra ​wo oświe ​tlo​ną klat​kę scho​do​wą, od​wró​ci ​łem się do
niej.

– Cześć – po​wie ​dzia ​łem.
– Cześć.
Te ​raz, po​my​śla ​łem, mu​szę to zro​bić te ​raz.
Na ​chy​li ​łem się szyb​ko, żeby ją po ​ca ​ło​wać. Aku​rat w tym mo​men​cie od ​wró​‐

ci ​ła gło ​wę w bok, roz​po​czę ​ła ruch do​kład​nie w tej sa ​mej chwi ​li co ja, więc
za ​miast przy​ci ​snąć war ​gi do jej ust, do​tkną ​łem nimi ucha.

Szyb​ko ru​szy​łem w dół po scho ​dach. Na uli ​cy prze ​bie ​głem kil ​ka kwar ​ta ​łów,
by jak naj ​bar ​dziej od​da ​lić się od tej klę ​ski.

Co ona so ​bie te ​raz o mnie my​śli? Za ​cho​wa ​łem się jak na ​sto​la ​tek. Zresz​tą
nie była to tyl ​ko kwe ​stia za ​cho​wa ​nia, tak się też czu​łem.

Nie ​dłu​go nie będę miał już żad​nych szans. Ile to może trwać? Nie bę ​dzie
chcia ​ła cze ​kać. Po co jej to? Po co jej ktoś taki jak ja?



Po​sta ​no​wi ​łem wró ​cić do niej na ​za ​jutrz, ot tak, zaj ​rzeć w na ​dziei, że mnie
za ​pro​si do środ​ka. Obie ​cy​wa ​łem so​bie, że będę zde ​cy​do​wa ​ny i re ​zo​lut​ny. Ko​‐
niec z wa ​ha ​niem, ko​niec z nie ​zdar ​no​ścią, dość już tych czer ​wie ​nią ​cych się po​‐
licz​ków i ury​wa ​nych zdań.

Je ​śli po​wie nie, no to nie.
 

Całe nie ​dziel ​ne po​po​łu​dnie spę ​dzi ​łem u Yn​gve ​go. Do niej po​sze ​dłem oko​ło
siód​mej, wci ​sną ​łem dzwo​nek na dole, cof​ną ​łem się o kil ​ka kro​ków i spoj ​rza ​‐
łem w okna na trze ​cim pię ​trze.

Ciem​ne?
O nie. Czyż​by wy​szła?
Na ​gle jed​no okno się otwo​rzy​ło i wyj ​rza ​ła z nie ​go jej gło​wa.
– Hej! – za ​wo​ła ​ła. – Za ​raz zej ​dę!
Pod​sze ​dłem do schod​ków. Ser ​ce wa ​li ​ło mi w pier ​si.
Drzwi się otwo​rzy​ły.
– Karl Ove... – po​wie ​dzia ​ła. – Wejdź!
Wy​mó​wi ​ła moje imię z ta ​kim prze ​ję ​ciem, że ko​la ​na się pode mną ugię ​ły.

Kie ​dy wcho​dzi ​łem na górę po scho​dach, któ​re ona po​ko​ny​wa ​ła szyb​ko i z ła ​‐
two​ścią, nogi mi drża ​ły.

Co to za pie ​kło?
Wsze ​dłem do kuch​ni, któ ​ra była tuż przy drzwiach, zdją ​łem buty, kurt​kę,

czap​kę i rę ​ka ​wicz​ki.
– Na ​pi ​jesz się her ​ba ​ty?
– Ow ​szem, chęt​nie, dzię ​ku​ję.
W po​ko​ju, któ​ry był już pra ​wie cał ​kiem upo​rząd​ko​wa ​ny, usia ​dłem w ni ​skim

fo​te ​lu i zwi ​ną ​łem so​bie pa ​pie ​ro​sa.
– Mnie też mógł ​byś skrę ​cić? – spy​ta ​ła.
– Ja ​sne.
Skon​cen​tro​wa ​łem się i wło​ży​łem w to za ​da ​nie wszyst​kie swo ​je umie ​jęt​no​‐

ści, bo prze ​cież to ona chcia ​ła tego pa ​pie ​ro​sa, a mimo to wy​szedł mi tro ​chę
twar ​dy po​środ​ku i na jed​nym koń​cu odro ​bi ​nę grub​szy. Po ​nie ​waż Ton​je była
w kuch​ni, roz​dar ​łem go i zro​bi ​łem dru​gi. Ten mi wy​szedł le ​piej.



– Pro​szę – po​da ​łem jej.
Wsu​nę ​ła go do ust i przy​pa ​li ​ła. Za ​cią ​gnę ​ła się ostroż​nie, dym przez mo ​ment

uno​sił się mię ​dzy nami, ale za ​raz się roz​wiał.
– Ład​nie tu?
– Tak, bar ​dzo ład​nie.
– Wła ​ści ​wie do ​brze się skła ​da, że przy​sze ​dłeś. Chcia ​łam prze ​su​nąć tę pół ​‐

kę, a wo​la ​ła ​bym jej nie de ​mon​to​wać wy​łącz​nie z tego po​wo​du.
– Bie ​rze ​my się do tego od razu? – spy​ta ​łem.
– Mo​że ​my. – Odło​ży​ła pa ​pie ​ro​sa do po​piel ​nicz​ki i wsta ​ła.
Kie ​dy pół ​ka już zo ​sta ​ła prze ​su​nię ​ta, Ton​je na ​sta ​wi ​ła ten sam utwór, któ ​ry

pusz​cza ​ła mi po​przed​nie ​go wie ​czo​ru.
Spoj ​rze ​li ​śmy na sie ​bie, zro​bi ​ła krok w moją stro​nę.
– Pró​bo​wa ​łeś mnie wczo​raj po​ca ​ło​wać? – spy​ta ​ła z uśmie ​chem.
– Tak. Ale od​wró​ci ​łaś gło​wę.
– Nie ​chcą ​cy, chy​ba ro​zu​miesz. Spró​buj jesz​cze raz.
Ob​ję ​li ​śmy się. Po​ca ​ło​wa ​li ​śmy.
Przy​tu​li ​łem się do niej, szep​tem wy​ma ​wia ​jąc jej imię.
Nie za ​mie ​rza ​łem jej pu​ścić. Ni ​g​dy, prze ​nig​dy.

 
Zo​sta ​łem u niej całą noc. Lgnę ​li ​śmy do sie ​bie, by​li ​śmy wo​bec sie ​bie cał ​‐

kiem otwar ​ci, wszyst​ko prze ​peł ​nia ​ło świa ​tło. Czu​łem się do bólu szczę ​śli ​wy,
bo ją m i a ł e m, b y ł a przy mnie cały czas. Była przy mnie, wo​kół mnie, a ja
czu​łem się do bólu szczę ​śli ​wy i wszyst​ko prze ​peł ​nia ​ło świa ​tło.

A więc ży​cie po​tra ​fi być aż tak cu​dow ​ne. Tak cu​dow ​nie jest żyć.
Pusz​cza ​li ​śmy na okrą ​gło ten sam utwór. Nie mo​gli ​śmy ode ​rwać od sie ​bie

rąk. Nad ra ​nem za ​snę ​li ​śmy na kil ​ka go ​dzin, mia ​łem iść do pra ​cy, ale to nie
wcho​dzi ​ło w grę, nie mo ​głem, nie te ​raz, kie ​dy była przy mnie, więc ra ​zem ze ​‐
szli ​śmy do bud​ki te ​le ​fo​nicz​nej. Pod ​czas gdy dzwo​ni ​łem, ona sta ​ła na ze ​wnątrz
i się śmia ​ła, w mi ​ten​kach, w czap​ce i wiel ​kim sza ​lu, owi ​nię ​tym wo ​kół szyi.
W ra ​diu jesz​cze ni ​ko​go nie było, włą ​czy​ła się tyl ​ko au​to​ma ​tycz​na se ​kre ​tar ​ka,
więc się na ​gra ​łem, że je ​stem cho ​ry i nie mogę przyjść. Odło​ży​łem słu​chaw ​kę,
wy​sze ​dłem z bud​ki i ob ​ją ​łem Ton​je, szli ​śmy obok sie ​bie, tak bli ​sko, jak tyl ​ko
się dało.



– Ni ​g​dy do​tąd nie urwa ​łem się z pra ​cy. Ani razu. Mam wy​rzu​ty su​mie ​nia.
– Ża ​łu​jesz? Prze ​cież mo​żesz iść do ra ​dia i po ​wie ​dzieć, że na ​gle po ​czu​łeś

się le ​piej.
– Oczy​wi ​ście, że nie ża ​łu​ję!
– Tak też my​śla ​łam.
Ze wszyst​kich rze ​czy, ja ​kie mo​gli ​śmy ro ​bić tego dnia, wy​bra ​li ​śmy wy​ciecz​‐

kę do oce ​ana ​rium. Był sty​czeń, a więc pra ​wie żad ​nych zwie ​dza ​ją ​cych, wa ​łę ​‐
sa ​li ​śmy się bez pla ​nu, śmia ​li ​śmy się, ob​ser ​wu​jąc pin​gwi ​ny pły​wa ​ją ​ce pod
wodą, ro​bi ​łem Ton​je zdję ​cia, bo po dro​dze wstą ​pi ​łem do sie ​bie po apa ​rat, ona
dłu​go mó ​wi ​ła o tym, co wy​my​śli na obiad, to mu​sia ​ło być coś wy​jąt​ko​we ​go,
bo to prze ​cież pierw ​szy dzień, kie ​dy je ​ste ​śmy ra ​zem. Bo już by​li ​śmy ra ​zem!

Tego dnia prze ​le ​wa ​ły się prze ​ze mnie ko​lej ​ne fale ra ​do​ści.
Ton​je wzię ​ła się do przy​rzą ​dza ​nia bo​euf bo​ur ​gu​ignon, przy​glą ​da ​łem się,

jak to robi, za ​nu​rzy​ła łyż​kę w garn​ku, od​wró​ci ​ła się do mnie, wsu​nę ​ła ją do ust
i prze ​wró​ci ​ła ocza ​mi.

– Mniam! Fan​ta ​stycz​ne! – po​wie ​dzia ​ła.
– Ko​cham cię.
Zdrę ​twia ​ła, pa ​trzy​ła na mnie wręcz z prze ​ra ​że ​niem. Od ​wró​ci ​ła się, zdję ​ła

po​kryw ​kę z dru​gie ​go garn​ka i nie ​wiel ​ką igłą na ​kłu​ła ziem​niak, któ ​ry trząsł się
we wrząt​ku, buch​nę ​ła para.

– Jesz​cze dwie mi ​nu​ty.
Pod​sze ​dłem do niej, ob​ją ​łem ją i po​ca ​ło​wa ​łem w kark.
Od​wró​ci ​ła twarz w moją stro​nę i po​ca ​ło​wa ​ła mnie.
– W dzie ​ciń​stwie mia ​łam taki dzień, kie ​dy wszyst​ko było fan​ta ​stycz​ne.

Mama go wy​my​śli ​ła. To miał być dzień kacz​ki. Po ​szły​śmy do kina na film
z Ka ​czo​rem Do​nal ​dem, kar ​mi ​ły​śmy kacz​ki w par ​ku, do​sta ​łam ko ​miks o Do​nal ​‐
dzie, a na ko​niec ja ​dły​śmy kacz​kę w re ​stau​ra ​cji.

– Na ​praw ​dę? Czy to nie tro​chę bar ​ba ​rzyń​skie za ​koń​cze ​nie dnia?
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Uwiel ​biam kacz​kę. To naj ​pysz​niej ​sza rzecz na świe ​cie. Już wte ​dy tak

uwa ​ża ​łam. Ale naj ​faj ​niej ​sze było to, że ten dzień spę ​dzi ​ły​śmy tyl ​ko we dwie.
Mama i ja. Cały dzień. Dzi ​siaj wie ​le razy to wspo​mi ​na ​łam. Czu​łam się taka
szczę ​śli ​wa.



 
Po obie ​dzie Ton​je od​kry​ła, że nie ma kawy, i po​wie ​dzia ​ła, że sko ​czy po

pacz​kę na sta ​cję ben​zy​no​wą. Stwier ​dzi ​łem, że nie ma ta ​kiej po​trze ​by, ale się
upar ​ła i już za mo​ment zbie ​ga ​ła po scho​dach.

Nie ​po​ko​iłem się. Ten dzień przy​niósł bez​gra ​nicz​ne szczę ​ście. Te ​raz wy​da ​‐
wa ​ło mi się, że ona umrze. Mia ​łem świa ​do​mość, że po​pa ​dam w pa ​ra ​no​ję,
prze ​cież szan​sa na to, że coś się sta ​nie, była bli ​ska zeru, ale nie mo ​głem za ​pa ​‐
no​wać nad ob​ra ​zem nad​jeż​dża ​ją ​ce ​go au​to​bu​su, szo​fe ​ra, któ​ry jej nie za ​uwa ​ża,
kie ​row ​cy tira, któ​ry na mo​ment za ​glą ​da za osło​nę prze ​ciw ​sło​necz​ną po pacz​kę
pa ​pie ​ro​sów i nie wi ​dzi, jak ona prze ​bie ​ga przez uli ​cę...

Mi ​nę ​ło dzie ​sięć mi ​nut. Mi ​nę ​ło dwa ​dzie ​ścia. Trzy​dzie ​ści.
Dla ​cze ​go nie wra ​ca ​ła?
N a p r a w d ę coś się sta ​ło.
O nie, tyl ​ko nie to. Tyl ​ko nie to!
Z tru​dem pa ​no​wa ​łem nad mdło​ścia ​mi.
Na ​gle roz​le ​gły się kro​ki na scho​dach i Ton​je wpa ​ro​wa ​ła do kuch​ni,

uśmiech​nię ​ta od ucha do ucha, z czer ​wo​ną pacz​ką kawy Frie ​le w ręku.
– Spo​tka ​łam zna ​jo​me ​go, któ​re ​go daw ​no nie wi ​dzia ​łam – wy​ja ​śni ​ła, wy​plą ​‐

tu​jąc się z sza ​li ​ka. – Dłu​go mnie nie było?
– Nie wol ​no ci mnie opusz​czać na tyle cza ​su – po​wie ​dzia ​łem.
– To na ​stęp​nym ra ​zem chodź ze mną!

 
Kie ​dy zbli ​ża ​ła się pół ​noc, po ​szli ​śmy do mnie, Ton​je wzię ​ła tro ​chę swo​ich

rze ​czy. Na klam​ce drzwi do mo ​je ​go miesz​ka ​nia wi ​sia ​ła re ​kla ​mów ​ka. Zaj ​rza ​‐
łem do niej. Pacz​ka kawy i duża ta ​blicz​ka cze ​ko​la ​dy.

– Od kogo to do​sta ​łeś? – spy​ta ​ła Ton​je.
– Nie mam po​ję ​cia.
Naj ​praw ​do​po​dob​niej od któ​rejś z dziew ​czyn z ra ​dia, ale tego nie mo​głem

po​wie ​dzieć. Zresz​tą nie mia ​łem pew ​no​ści.
– Wi ​dzę, że w Ber ​gen jest wię ​cej osób, któ ​re się o cie ​bie trosz​czą – za ​uwa ​‐

ży​ła.
– Na to wy​glą ​da.



We ​szli ​śmy do miesz​ka ​nia, Ton​je po​szła pod prysz​nic i wró​ci ​ła do po​ko​ju
owi ​nię ​ta ręcz​ni ​kiem. W ręku trzy​ma ​ła bu​tel ​kę sham​poo for kids.

– Uży​wasz szam​po​nu dla dzie ​ci? – spy​ta ​łem, przy​cią ​ga ​jąc ją do sie ​bie.
– Tak, a co? Naj ​lep​szy do mo​ich wło​sów.
– Je ​steś peł ​na ta ​jem​nic.
– Ta aku​rat była dość nie ​du​ża, praw ​da?

 
Trzy dni póź​niej po ​wie ​dzia ​łem w ra ​diu, że rze ​czy​wi ​ście by​łem cho ​ry, ja ​kaś

gry​pa, tro​chę go ​rącz​ki, cho​ciaż nie ​zbyt wy​so​kiej, ale źle się czu​łem na tyle, że
nie mo​głem przyjść do pra ​cy. Przed po​łu​dniem zja ​wił się Tore i za ​gad​ka re ​kla ​‐
mów ​ki na klam​ce się roz​wią ​za ​ła. To on u mnie był.

– Do​wie ​dzia ​łem się, że się roz​cho​ro​wa ​łeś, i po​my​śla ​łem, że po​trze ​bu​jesz
po​cie ​chy.

Nie mia ​łem ser ​ca mu mó ​wić, że wca ​le nie by​łem cho​ry. Ale o Ton​je po​wie ​‐
dzia ​łem. Nie mo​głem się po​wstrzy​mać. Za bar ​dzo mnie to prze ​peł ​nia ​ło.

Wie ​czo​rem tego dnia po​szli ​śmy do kina na Praw​dzi ​wy ro​mans. Póź​niej mie ​‐
li ​śmy iść do Ton​je na go ​fry. W ki ​nie trzy​ma ​łem go​frow ​ni ​cę przy no ​gach. Kie ​dy
wy​szli ​śmy po fil ​mie, uświa ​do​mi ​łem so​bie, że je ​stem an​ty​te ​zą wszyst​kie ​go, co
wi ​dzie ​li ​śmy. Oni mie ​li tor ​by peł ​ne bro ​ni, a ja tasz​czy​łem go​frow ​ni ​cę. Nie mo ​‐
głem prze ​stać się z tego śmiać.

W pią ​tek po​szli ​śmy do Ope ​ry, pierw ​szy raz po​ka ​za ​li ​śmy się ra ​zem, na ​de ​‐
szli ​śmy uli ​cą, trzy​ma ​jąc się za ręce, ca ​ło​wa ​li ​śmy się, sto​jąc w ko​lej ​ce do wej ​‐
ścia, było tam kil ​ka osób z ra ​dia, wie ​dzia ​łem, że o nas roz​ma ​wia ​ją, Ton​je
i Karl Ove są ra ​zem, i nie chcia ​łem tam być, nie chcia ​łem pić, chcia ​łem je ​dy​‐
nie być z nią. Wszyst​kie po ​miesz​cze ​nia, do któ​rych wcho​dzi ​li ​śmy, ule ​ga ​ły
prze ​mia ​nie, na ​sy​ca ​ły się nie ​sa ​mo​wi ​tą at​mos ​fe ​rą, zu​peł ​nie nie ​za ​leż​ną od tego,
jak na ​praw ​dę wy​glą ​da ​ły, jej miesz​ka ​nie, moje, ka ​wia ​ren​ki, w któ ​rych prze ​sia ​‐
dy​wa ​li ​śmy, uli ​ce, któ​ry​mi cho​dzi ​li ​śmy.
 

Dwa ty​go​dnie póź​niej zro​bi ​łem idio ​tycz​ną rzecz. Yn​gve miał w pla ​nach
kon​cert w Ga ​ra ​ge, za ​dzwo​nił, bo chciał, że ​bym z nim po​szedł, zgo ​dzi ​łem się,
ale po​wie ​dzia ​łem, że spy​tam Ton​je, może wy​bra ​ła ​by się z nami, czy to bę ​dzie
w po​rząd​ku?



Było w po ​rząd​ku. Przy​szli ​śmy tam, trzy​ma ​jąc się za ręce, za ​pła ​ci ​li ​śmy,
przy​bi ​to nam pie ​cząt​ki na dło ​niach i ze ​szli ​śmy do piw ​ni ​cy, gdzie już cze ​kał
Yn​gve. Ku​pi ​łem piwo dla ca ​łej trój ​ki, usie ​dli ​śmy przy jego sto​li ​ku, roz​mo​wa
to​czy​ła się nie ​mra ​wo, oni sła ​bo się zna ​li, a ja z ja ​kie ​goś po​wo​du nie mia ​łem
za wie ​le do po​wie ​dze ​nia.

Ze ​spół za ​czął grać, po​de ​szli ​śmy po ​pa ​trzeć, Yn​gve i Ton​je roz​ma ​wia ​li, on
się na ​chy​lił i szep​nął jej coś do ucha, ona kiw ​nę ​ła gło​wą i pod ​nio​sła na nie ​go
wzrok, po​cząt​ko​wo się ucie ​szy​łem, to były prze ​cież dwie naj ​waż​niej ​sze oso​by
w moim ży​ciu, znów po ​sze ​dłem po piwo dla nas wszyst​kich, po​czu​łem, że je ​‐
stem już tro ​chę wsta ​wio​ny, ści ​sną ​łem Ton​je za rękę, od ​po​wie ​dzia ​ła mi tym sa ​‐
mym, ale tro​chę jak​by nie ​obec ​na, tro​chę jak​by od​mie ​nio​na, a we mnie coś się
od​wró​ci ​ło, ogar ​niał mnie co ​raz więk​szy smu​tek, ku​pi ​łem ko​lej ​ne piwa, a kie ​‐
dy wró ​ci ​li ​śmy do sto​li ​ka, znów nie mia ​łem nic do po​wie ​dze ​nia, opu​ści ​ła mnie
ra ​dość, pi ​łem i pa ​trzy​łem przed sie ​bie, uśmie ​cha ​mi od ​po​wia ​da ​łem na uśmie ​‐
chy Ton​je, nie zo​rien​to​wa ​ła się, że coś się zmie ​ni ​ło, bo Yn​gve był we ​so​ły
i roz​ga ​da ​ny, ona była we ​so​ła i roz​ga ​da ​na, prze ​ska ​ki ​wa ​li z te ​ma ​tu na te ​mat,
śmia ​li się i wy​raź​nie zna ​ko​mi ​cie czu​li w swo​im to​wa ​rzy​stwie.

Zna ​ko​mi ​cie się czu​li w swo​im to ​wa ​rzy​stwie. Dla ​cze ​go zresz​tą mia ​ło​by być
ina ​czej? Yn​gve to Yn​gve, cza ​ru​ją ​cy, za ​baw ​ny, do ​świad​czo​ny, fa ​cet pod każ​‐
dym wzglę ​dem faj ​niej ​szy ode mnie.

Ona śmia ​ła się z nie ​go. On z niej.
Co tu się dzie ​je?
Po​czu​łem się cięż​ki, le ​d​wie mo ​głem się po​ru​szyć, a w środ ​ku zro​bi ​łem się

cał ​kiem czar ​ny. Kłu​ło mnie każ​de spoj ​rze ​nie, ja ​kie so​bie po​sy​ła ​li.
Był lep​szy ode mnie. Ton​je już o tym wie ​dzia ​ła. Po co jej ja, sko ​ro może

mieć jego?
Yn​gve wy​szedł do to​a ​le ​ty.
– Co się dzie ​je, Karl Ove? – spy​ta ​ła.
– Nic. Tak so​bie sie ​dzę i my​ślę. Tyle się wy​da ​rzy​ło w ostat​nich dniach.
– To praw ​da. Ale ja się czu​ję ka ​pi ​tal ​nie. Masz faj ​ne ​go bra ​ta.
– To do​brze.
Ale to się nie skoń​czy​ło, tyl ​ko cią ​gnę ​ło da ​lej, ga ​da ​li ze sobą, jak​bym

w ogó ​le nie ist​niał, więc pi ​łem i po ​pa ​da ​łem w co​raz więk​szą roz​pacz. W koń​‐
cu po​my​śla ​łem, że pier ​do​lę to wszyst​ko. Pier ​do​lę całe to za ​sra ​ne gów ​no.



Wsta ​łem i po ​sze ​dłem do to ​a ​le ​ty. Opar ​łem się czo​łem o ścia ​nę. Na pod​ło​dze
zo​ba ​czy​łem stłu​czo​ną szklan​kę po pi ​wie. Na ​chy​li ​łem się, wzią ​łem do ręki
odła ​mek, przej ​rza ​łem się w lu​strze. Po​cią ​gną ​łem szkłem przez po ​li ​czek. Uka ​‐
za ​ła się czer ​wo​na smu​ga i wy​stą ​pi ​ło na nią kil ​ka kro​pli krwi. Wy​tar ​łem tę
krew, nie po ​ja ​wi ​ła się wię ​cej. Prze ​cią ​gną ​łem szkłem przez dru​gi po​li ​czek, tym
ra ​zem z ca ​łej siły. Wy​tar ​łem krew pa ​pie ​rem, wrzu​ci ​łem go do se ​de ​su, spu​ści ​‐
łem wodę, odła ​mek szkła ci ​sną ​łem na pod​ło​gę za ko​szem na śmie ​ci i wró​ci ​łem
do sto​li ​ka.

Z ja ​kie ​goś cho​re ​go po​wo​du to, co zro​bi ​łem, jak​by do​da ​ło mi sił. Przy​nio​‐
słem ko ​lej ​ne piwa. Ton​je uję ​ła moją rękę i przy​ci ​snę ​ła ją so ​bie do uda, cały
czas roz​ma ​wia ​jąc z Yn​gvem, może zo​rien​to​wa ​ła się, o czym my​ślę, i chcia ​ła
mnie po​cie ​szyć. Za ​bra ​łem rękę, wy​pi ​łem dusz​kiem pół szklan​ki i na ​gle za ​tę ​sk​‐
ni ​łem za to ​a ​le ​tą, na ​gle za ​pra ​gną ​łem być tyl ​ko tam, więc tam wró ​ci ​łem, za ​‐
mkną ​łem drzwi na za ​mek, się ​gną ​łem po szkło i zro​bi ​łem dwa dłu​gie na ​cię ​cia
obok tych po​przed​nich, i jesz​cze jed​no przez pod​bró​dek, w miej ​scu, gdzie skó​‐
ra była cień​sza i gdzie bar ​dziej bo​la ​ło. Star ​łem krew, po​pły​nę ​ło jesz​cze tro​‐
chę, opłu​ka ​łem twarz zim​ną wodą, osu​szy​łem ją i wró​ci ​łem do nich.

Uśmiech​ną ​łem się i po ​wie ​dzia ​łem, że cie ​szy mnie ich wza ​jem​na sym​pa ​tia.
Wy​pi ​li ​śmy za to wszy​scy tro​je.

– Co ty masz na po ​licz​ku? – spy​tał na ​gle Yn​gve. – Ręka ci rano za ​drża ​ła
przy go​le ​niu?

– Mniej wię ​cej.
Na sali było ciem​no, mnó​stwo lu​dzi, Ton​je i Yn​gve pili, za ​ję ​ci sobą, więc

nie za ​uwa ​ży​li, co zro​bi ​łem, skoń​czy​ło się na tym jed​nym ko​men​ta ​rzu Yn​gve ​go.
Ale nie miał na tyle wy​obraź​ni, aby po ​my​śleć, że mo​głem się po ​ciąć. A ja to
ro​bi ​łem przez resz​tę wie ​czo​ru, na zim​no i me ​to​dycz​nie, ko​lej ​ne par ​tie twa ​rzy
po​kry​wa ​ły się na ​cię ​cia ​mi, ska ​le ​cze ​nia co ​raz bar ​dziej pie ​kły, w koń​cu, cho ​ciaż
sie ​dzia ​łem obok nich i pi ​łem, mało bra ​ko​wa ​ło, a za ​czął ​bym krzy​czeć z bólu,
gdy​by nie to, że jed ​no​cze ​śnie spra ​wiał mi przy​jem​ność. Ten ból miał w so ​bie
ra ​dość, ra ​dość z tego, że go wy​trzy​mu​ję i że wy​trzy​mam wszyst​ko, wszyst​ko,
wszyst​ko.

– Może pój ​dzie ​my do Ope ​ry, za ​nim tam za ​mkną? – za ​pro​po​no​wał Yn​gve.
– Do​bry po​mysł – pod​chwy​ci ​ła Ton​je.
Wsta ​łem pierw ​szy, wło​ży​łem płaszcz i owi ​ną ​łem szy​ję sza ​li ​kiem, pil ​nu​jąc,



aby za ​krył dol ​ną część twa ​rzy. Na czo​ło na ​cią ​gną ​łem czap​kę, ru​szy​łem przo​‐
dem po scho​dach i wy​sze ​dłem na Ny​gårds ​ga ​ten. Przy​jem​nie chłod​ne po​wie ​trze
ką ​sa ​ło rany. By​łem już bar ​dzo pi ​ja ​ny, ale kro​ki sta ​wia ​łem pew ​nie, a mój głos,
gdy​bym na ​wet zde ​cy​do​wał się coś po​wie ​dzieć, brzmiał ​by zu​peł ​nie nor ​mal ​nie.

Mia ​łem pust​kę w gło​wie. Zo ​sta ​ła mi je ​dy​nie trium​fal ​na myśl o tym, co zro​‐
bi ​łem.

Ton​je wzię ​ła mnie za rękę. Yn​gve lek​ko po​chy​lił gło​wę do przo​du, jak za ​‐
wsze, kie ​dy szedł.

Przed Ope ​rą była ko​lej ​ka. Sta ​nę ​li ​śmy na sa ​mym koń​cu.
Ton​je spoj ​rza ​ła na mnie.
I za ​czę ​ła krzy​czeć.
– Co się sta ​ło? Co się sta ​ło? Krew ci leci!
Prze ​sze ​dłem na dru​gą stro​nę uli ​cy.
– Coś ty zro​bił, Karl Ove? – Yn​gve ru​szył za mną.
– Nic. Tyl ​ko się tro​chę po​cią ​łem.
Do​łą ​czy​ła do nas Ton​je.
Pła ​ka ​ła, bli ​ska hi ​ste ​rii.
– Co ty zro​bi ​łeś? – po​wta ​rza ​ła. – Co ty zro​bi ​łeś?
Ru​szy​łem przed sie ​bie. Yn​gve za mną.
– Idę do domu – oznaj ​mi ​łem. – Za ​opie ​kuj się Ton​je.
– Je ​steś pe ​wien? Nie wy​my​ślisz nic wię ​cej?
– Zo​staw mnie, do ja ​snej cho​le ​ry. Zaj ​mij się nią!
Sta ​nął, a ja sze ​dłem da ​lej, nie od ​wra ​ca ​jąc się, pod górę przy Ta ​ber ​na ​klet,

ko​ście ​le zie ​lo​no​świąt​kow ​ców, da ​lej przez Skot​te ​ga ​ten, do domu, w któ​rym
wy​naj ​mo​wa ​łem miesz​ka ​nie. Wsze ​dłem, w ubra ​niu po​ło​ży​łem się na łóż​ku
i cze ​ka ​łem na dzwo​nek do drzwi, ona mu​sia ​ła przyjść za mną, mu​sia ​ła, mu​sia ​‐
ła zo​sta ​wić Yn​gve ​go i przyjść tu​taj, za ​dzwo​nić, mu​sia ​ła, le ​ża ​łem, na ​słu​chu​jąc,
ale nic nie sły​sza ​łem, wresz​cie za ​sną ​łem, od​ci ​na ​jąc się od wszyst​kie ​go.



 

*
Już kie ​dy spa ​łem, wie ​dzia ​łem, że nie mogę się obu​dzić, że cze ​ka mnie coś

strasz​ne ​go, i dłu​go uda ​wa ​ło mi się utrzy​mać w tej stre ​fie tuż pod pro ​giem
świa ​do​mo​ści, lecz w koń​cu źró​dło snu wy​schło i nie mo​głem tam dłu​żej po ​zo​‐
stać.

Twarz mnie bo​la ​ła, wszyst​ko, co się wy​da ​rzy​ło, po ​wró​ci ​ło. Po​my​śla ​łem, że
mu​szę ode ​brać so​bie ży​cie.

My​śla ​łem o tym już wie ​lo​krot​nie, ale to była taka za ​ba ​wa, ni ​g​dy, w żad​nych
oko​licz​no​ściach, nie mógł ​bym tego zro​bić, rów ​nież te ​raz.

A jed​nak czu​łem w so​bie taki ból, że uśmie ​rzyć go mo​gła je ​dy​nie ta myśl.
Po​dusz​ka była za ​krwa ​wio​na. Po​sze ​dłem do przed​po​ko​ju i się ​gną ​łem po pły​‐

tę CD, któ​rą po​wie ​si ​łem na gwoź​dziu. Spoj ​rza ​łem na swo​ją twarz.
Znisz​czy​łem ją. Wy​glą ​da ​łem jak po​twór.
Je ​śli zo​sta ​ną bli ​zny, już za ​wsze będę tak wy​glą ​dał.
Wzią ​łem prysz​nic. Po​ło​ży​łem się na łóż​ku. Usi ​ło​wa ​łem so​bie wy​obra ​zić,

jak mu​sia ​ła się czuć Ton​je. Co może so​bie te ​raz my​śleć. Czy mię ​dzy nami już
ko​niec?

Nie tak to so​bie wy​obra ​ża ​ła, wią ​żąc się ze mną.
Usia ​dłem i spu​ści ​łem gło​wę.
– Mój Boże – po​wie ​dzia ​łem. – Niech to się do​brze skoń​czy.
Po​sze ​dłem do kuch​ni, wyj ​rza ​łem na tyl ​ne po​dwó​rze.
Mu​sia ​łem się z nią spo​tkać.
Ale może nie dzi ​siaj.
Dziś naj ​le ​piej zo​sta ​wić ją w spo​ko​ju.

 
Wie ​czo​rem mia ​łem grać z Yn​gvem i To​rem w tej za ​mknię ​tej fa ​bry​ce. Do

Yn​gve ​go po​sze ​dłem kil ​ka go​dzin wcze ​śniej.
– Wy​glą ​dasz strasz​nie – po​wie ​dział wprost na mój wi ​dok. – Dla ​cze ​go to



zro​bi ​łeś?
– Nie wiem. Po pro​stu. Tro​chę za bar ​dzo się upi ​łem. Mogę wejść czy nie?
– Ja ​sne.
Usie ​dli ​śmy w po​ko​ju. Nie pa ​trzy​łem mu w oczy, wbi ​łem wzrok w pod​ło​gę

jak pies.
– O czym my​śla ​łeś? Bo na pew ​no nie o Ton​je.
– Co z nią? Co się sta ​ło?
– Od​pro​wa ​dzi ​łem ją do domu.
– I co mó​wi ​ła?
– Mó​wi ​ła? Nic nie mó​wi ​ła. Całą dro​gę pła ​ka ​ła. Cho ​ciaż nie, po ​wie ​dzia ​ła,

że nic nie ro​zu​mie. Że by​li ​ście tacy szczę ​śli ​wi. Że wy​da ​wa ​ło jej się, że ty też
je ​steś szczę ​śli ​wy.

– Bo by​łem.
– No, ra ​czej na to nie wy​glą ​da ​ło.
– Wiem.
Za ​pa ​dła ci ​sza.
– Mu​sisz prze ​stać pić. N i e  m o ż e s z pić.
– Wiem.
Zno​wu ci ​sza.
– My​ślisz, że ode mnie odej ​dzie?
– Skąd mam wie ​dzieć? Jest tyl ​ko je ​den spo ​sób, żeby się tego do ​wie ​dzieć.

Mu​sisz do niej iść.
– Nie te ​raz. Nie mam siły.
– Ale mu​sisz.
– Nie mo​żesz iść ze mną? No, nie do niej, ale może byś mnie od​pro​wa ​dził?

Nie chcę być sam.
– Do​brze. I tak po​wi ​nie ​nem się prze ​wie ​trzyć.

 
Gdy tyl ​ko wy​szli ​śmy na dwór, Yn​gve za ​czął mó​wić o in​nych rze ​czach, zwy​‐

czaj ​nych. Nie od​zy​wa ​łem się, ale cie ​szy​łem się, że on mówi. To po ​ma ​ga ​ło.
Ba ​łem się, że nie za ​sta ​nę Ton​je w domu, i po ​pro ​si ​łem, żeby na wszel ​ki wy​pa ​‐
dek po​cze ​kał. Za ​dzwo​ni ​łem do drzwi i spoj ​rza ​łem w okna, ale nie było żad ​nej



re ​ak​cji, więc wró ​ci ​łem do Yn​gve ​go. Po​szli ​śmy do knaj ​py otwar ​tej całą dobę,
ko​rzy​sta ​li z niej lu​dzie pra ​cu​ją ​cy w sys ​te ​mie zmia ​no​wym, kie ​row ​cy cię ​ża ​ró​‐
wek i tak​sów ​ka ​rze, więc ry​zy​ko, że na ​tknie ​my się tam na ko ​goś zna ​jo​me ​go,
było mi ​ni ​mal ​ne. Kie ​dy za ​czę ​ło się ściem​niać, wró ​ci ​li ​śmy do Yn​gve ​go po gi ​ta ​‐
rę i po​szli ​śmy spo​tkać się z To​rem.

Pa ​trzył na mnie, bia ​ły jak ścia ​na.
– Co ty zro​bi ​łeś? – spy​tał.
Mu​sia ​łem od​wró​cić wzrok, bo Tore się roz​pła ​kał.
– To tyl ​ko tak źle wy​glą ​da – po​wie ​dzia ​łem. – Zwy​kłe za ​dra ​pa ​nia, wca ​le nie

głę ​bo​kie.
– Niech cię cho​le ​ra, Karl Ove!
– Daj spo​kój, chodź​my po​grać.
Po go​dzi ​nie w lo​do​wa ​tym lo​ka ​lu, w czap​kach, sza ​li ​kach i gru​bych kurt​kach,

w bia ​łych opa ​rach po​wie ​trza bu​cha ​ją ​ce ​go z ust, wy​szli ​śmy stam​tąd. Yn​gve
wra ​cał do domu. Tore i ja sta ​nę ​li ​śmy na rogu. Po​wie ​dział, że pe ​wien bli ​ski mu
czło​wiek pró ​bo​wał raz po ​peł ​nić sa ​mo​bój ​stwo. Po​szedł do lasu i strze ​lił so​bie
w pierś z wia ​trów ​ki. Zna ​leź​li go i prze ​żył.

– Nie wie ​dzia ​łem – mruk​ną ​łem.
– A skąd miał ​byś wie ​dzieć? By​le ​byś tyl ​ko ty nie wy​my​ślił cze ​goś ta ​kie ​go.
– Ale to nie było nic po​dob​ne ​go, Tore. Na ​wet mi to w gło ​wie nie po​sta ​ło.

Po pro​stu się schla ​łem i uzna ​łem, że to do​bry po​mysł.
– Nie był.
– Te ​raz sam wi ​dzę, że nie.
Ro​ze ​śmia ​li ​śmy się i ru​szy​li ​śmy da ​lej. Na rogu przy Grie ​ghal ​len po​że ​gna ​li ​‐

śmy się, on po​szedł pod górę do sie ​bie, ja do Ton​je.
Tym ra ​zem otwo ​rzy​ła okno. Ale nie ze ​szła na dół, żeby mnie wpu​ścić, jak

ro​bi ​ła za każ​dym ra ​zem do tej pory, tyl ​ko zrzu​ci ​ła mi klucz. Otwo​rzy​łem so​bie
drzwi i wsze ​dłem na górę. Mia ​ła go​ści. Była u niej jej naj ​lep​sza przy​ja ​ciół ​ka
z chło​pa ​kiem.

Za ​trzy​ma ​łem się w drzwiach.
– Prze ​pra ​szam – po​wie ​dzia ​łem. – Wy​glą ​dam okrop​nie. Ale upi ​łem się i po​‐

cią ​łem so​bie twarz.
Ton​je w ogó​le na mnie nie pa ​trzy​ła.



– Wła ​śnie wy​cho​dzi ​li ​śmy – ode ​zwał się chło​pak jej przy​ja ​ciół ​ki.
Rze ​czy​wi ​ście wsta ​li, ubra ​li się, po​że ​gna ​li i wy​szli.
– Tak mi przy​kro z po​wo​du tego, co się sta ​ło. Mo​żesz mi wy​ba ​czyć?
– Tak. Ale nie wiem, czy mogę da ​lej z tobą być. Nie wiem, czy tego chcę.
– Ro​zu​miem.
– Ro​bi ​łeś wcze ​śniej ta ​kie rze ​czy?
– Nie, ni ​g​dy. I ni ​g​dy wię ​cej tego nie zro​bię.
– Co w cie ​bie wstą ​pi ​ło?
– Nie wiem. Nie mam po​ję ​cia. Po pro​stu zro​bi ​łem to, i już.
Usia ​dłem w fo​te ​lu, wpa ​trzo​ny w nią. Ona wpa ​trzo​na w okno.
– Ja ​sne, że chcę z tobą być – po​wie ​dzia ​ła, od ​wra ​ca ​jąc się. Po po ​licz​kach

pły​nę ​ły jej łzy.



 

*
Rok póź​niej za ​miesz​ka ​li ​śmy ra ​zem. Zna ​leź​li ​śmy dwu​po​ko​jo​we miesz​ka ​nie

tuż przy bu​dyn​ku Wy​dzia ​łu Nauk Ści ​słych i sta ​ra ​li ​śmy się urzą ​dzić je jak naj ​le ​‐
piej, choć mie ​li ​śmy nie ​wie ​le me ​bli. W po ​ło​żo​nej w głę ​bi sy​pial ​ni, ma ​lut​kiej
jak ka ​ju​ta na stat​ku, w za ​sa ​dzie nie mie ​ści ​ło się nic poza łóż​kiem. Obok był
sa ​lon, rów ​nież nie ​du​ży, a żeby mieć wię ​cej po​miesz​czeń, po ​dzie ​li ​li ​śmy go re ​‐
ga ​łem na książ​ki. Po jed​nej stro ​nie wy​go​spo​da ​ro​wa ​łem so ​bie nie ​wiel ​kie miej ​‐
sce do pi ​sa ​nia, po dru​giej usta ​wi ​li ​śmy ka ​na ​pę, krze ​sła i stół.

Tu do​szło do na ​szych pierw ​szych kłót​ni, z po​wo​du dro​bia ​zgów zwią ​za ​nych
ze wspól ​nym miesz​ka ​niem, ale też tu​taj po raz pierw ​szy to ​czy​ło się na ​sze
praw ​dzi ​we wspól ​ne ży​cie, bo na ​gle mu​sie ​li ​śmy wszyst​ko ro ​bić ra ​zem. W tym
ma ​łym miesz​kan​ku ra ​zem spa ​li ​śmy, ra ​zem je ​dli ​śmy, ra ​zem słu​cha ​li ​śmy mu​zy​ki
lub oglą ​da ​li ​śmy te ​le ​wi ​zję i po ​do​ba ​ło mi się, że Ton​je za ​wsze jest, a je ​śli do​‐
kąd​kol ​wiek wy​cho​dzi, za ​wsze tu wra ​ca. Zo ​sta ​ła re ​dak​tor na ​czel ​ną Ra ​dia Stu​‐
denc ​kie ​go i dużo pra ​co​wa ​ła. Ja po czte ​rech la ​tach prze ​rwy wró ​ci ​łem na uni ​‐
wer ​sy​tet, stu​dio​wa ​łem hi ​sto​rię sztu​ki na po ​zio​mie pod​sta ​wo​wym i tak się
wsty​dzi ​łem tego, że je ​stem star ​szy od więk​szo​ści stu​den​tów, że w ogó​le nie
na ​wią ​zy​wa ​łem z nimi kon​tak​tu. Kie ​dy nie cho​dzi ​łem na wy​kła ​dy i nie oglą ​da ​‐
łem slaj ​dów z dzie ​ła ​mi sztu​ki, ślę ​cza ​łem po​chy​lo​ny nad książ​ka ​mi w czy​tel ​ni
i uczy​łem się jak dzi ​ki. Po za ​koń​cze ​niu służ​by za ​stęp​czej w mar ​cu po​przed​nie ​‐
go roku po​je ​cha ​łem ra ​zem z Jo​nem Ola ​vem i kil ​ko​ma jego kum​pla ​mi do Vats,
gdzie bu​do​wa ​no gi ​gan​tycz​ną plat​for ​mę ga ​zo​wą Troll, na któ​rej do ​sta ​li pra ​cę.
Do​łą ​czy​łem do nich w na ​dziei, że z cza ​sem będą tam po​trze ​bo​wać wię ​cej lu​‐
dzi, i po prze ​spa ​niu trzech nocy na ka ​na ​pie w ba ​ra ​ku ad​mi ​ni ​stra ​cji z gro​ma ​dy
po​szu​ki ​wa ​czy szczę ​ścia zo​sta ​li ​śmy tyl ​ko Ben i ja, i cho ​ciaż by​li ​śmy – przy​naj ​‐
mniej ja – chy​ba naj ​go​rzej wy​kwa ​li ​fi ​ko​wa ​ny​mi be ​to​nia ​rza ​mi, ja ​kich kie ​dy​kol ​‐
wiek tam za ​trud ​nio​no, w koń​cu do​sta ​li ​śmy ro ​bo​tę. Przez dwa i pół mie ​sią ​ca
pra ​co​wa ​łem przy bu​do​wie jed​nej z be ​to​no​wych pod​pór; kie ​dy za ​czy​na ​łem,
wzno​si ​ła się ja ​kieś dwa ​dzie ​ścia me ​trów nad po​zio​mem mo​rza, a kie ​dy koń​‐
czy​łem, mia ​ła
już tych me ​trów po​nad sto. Na po​cząt​ku cier ​pia ​łem na lęk wy​so​ko​ści, ale pod​‐



po​ra ro​sła tak po ​wo​li, że po ja ​kimś cza ​sie do tego przy​wy​kłem i w ostat​nich
dniach z po​czu​ciem trium​fu cho​dzi ​łem po ze ​wnętrz​nym rusz​to​wa ​niu, skła ​da ​ją ​‐
cym się z trzech de ​sek i cien​kiej ba ​lu​stra ​dy, sto me ​trów nad po​zio​mem wody,
bez cie ​nia stra ​chu. By​łem mar ​nym ro​bot​ni ​kiem, ale przy​dzie ​la ​no mi tak pro ​ste
pra ​ce, że ja ​koś so​bie ra ​dzi ​łem. Pra ​co​wa ​li ​śmy na dwu​na ​sto​go​dzin​ne zmia ​ny,
albo dzien​ne, albo noc ​ne, a prze ​by​wa ​nie w środ ​ku nocy pod gwiaz​da ​mi,
wśród mo​no​ton​ne ​go war ​ko​tu ma ​szyn, i ob​ser ​wo​wa ​nie na środ ​ku fior ​du świa ​‐
teł z trzech po​zo​sta ​łych bu​do​wa ​nych pod​pór, w oto​cze ​niu nie ​prze ​nik​nio​nej
ciem​no​ści i przy wtó​rze wia ​tru świsz​czą ​ce ​go w uszach, było na ​praw ​dę ma ​‐
gicz​ne, wy​da ​wa ​ło się, że we wszech​świe ​cie ist​nie ​je ​my tyl ​ko my, nie ​du​ża ko​‐
lo​nia lu​dzi na roz​świe ​tlo​nym po ​jeź​dzie w wiel ​kiej ni ​co​ści. Ton​je po moim po​‐
wro​cie zło​ści ​ła się na mnie, ale nie dla ​te ​go, że po​je ​cha ​łem do pra ​cy za ​le ​d​wie
kil ​ka ty​go​dni po tym, jak się ze sobą zwią ​za ​li ​śmy, tyl ​ko dla ​te ​go, że ani razu nie
za ​dzwo​ni ​łem. Tłu​ma ​czy​łem jej, że raz pró​bo​wa ​łem, ale nie za ​sta ​łem jej
w domu, a tam nie było cza ​su na dzwo​nie ​nie, spa ​łem, ja ​dłem, pra ​co​wa ​łem,
i tyle. Zo​rien​to​wa ​łem się, że mi nie wie ​rzy, że przy​pi ​su​je temu wiel ​kie zna ​cze ​‐
nie i uwa ​ża to za z n a k. Może rze ​czy​wi ​ście mia ​ła ra ​cję, na ​praw ​dę nie ​wie ​le
o niej my​śla ​łem, kom​plet​nie po ​chło​nię ​ty ob​co​ścią i nie ​sa ​mo​wi ​to​ścią tej pra ​cy,
ale czy to po​win​no się li ​czyć, sko​ro mo ​głem, pa ​trząc jej w oczy, mó​wić, że ją
ko​cham, i przy tym nie kła ​mać? Pa ​trząc jej w oczy, mó​wić, że dla mnie ist​nie ​je
tyl ​ko ona, te ​raz i już na za ​wsze?

Pie ​nią ​dze wpły​nę ​ły na kon​to, lecz chcia ​łem mieć ich wię ​cej. Pra ​ca na bu​do​‐
wie plat​for ​my ga ​zo​wej w moim wy​pad​ku się za ​koń​czy​ła, ale mo​głem się za ​‐
trud​nić przy bu​do​wie plat​for ​my naf​to​wej, któ​ra po​wsta ​wa ​ła w stocz​ni w Ha ​‐
nøy​tan​gen nie ​da ​le ​ko Ber ​gen. Za ​dzwo​ni ​łem tam, po​wie ​dzia ​łem, że wcze ​śniej
pra ​co​wa ​łem dla Nor ​we ​gian Con​trac ​tors, ka ​za ​li mi się na ​tych​miast zgło​sić.
Spo​dzie ​wa ​li się chy​ba ja ​kie ​goś eks ​per ​ta i nie ​źle się roz​cza ​ro​wa ​li, kie ​dy zro ​‐
zu​mie ​li, że je ​stem tyl ​ko in​te ​li ​gen​ci ​kiem, któ​ry ma dwie lewe ręce. Ale mnie
przy​ję ​li i utrzy​ma ​łem się w tej pra ​cy aż do koń​ca bu​do​wy. Ro​bo​ta była cięż​ka
i mo​no​ton​na, tak ją jed ​nak po​lu​bi ​łem, że za ​czą ​łem się za ​sta ​na ​wiać, czy nie
zgło​sić się do in​nych du​żych pro ​jek​tów, na przy​kład na bu​do​wę no ​we ​go lot​ni ​‐
ska we wschod​niej Nor ​we ​gii, o któ​rym roz​ma ​wia ​no pod​czas przerw.

Pra ​ca w Ha ​nøy​tan​gen nie wy​ma ​ga ​ła opusz​cza ​nia Ber ​gen, a moje wol ​ne ty​‐
go​dnie spę ​dza ​li ​śmy ra ​zem z Ton​je, albo u mnie – bu​dzi ​łem się wcze ​śnie rano,
wy​cho​dzi ​łem po świe ​że kre ​wet​ki, świe ​ży chleb i świe ​żo zmie ​lo​ną kawę, owo​‐



ce i sok na śnia ​da ​nie – albo w jej krzy​wym miesz​ka ​niu, peł ​nym prze ​cią ​gów,
roz​świe ​tlo​nym bla ​skiem pierw ​sze ​go za ​uro​cze ​nia.

Pew ​ne ​go dnia po​zna ​łem wresz​cie mat​kę Ton​je i jej męża, któ​rzy od kil ​ku
mie ​się ​cy miesz​ka ​li w Afry​ce. Przy​je ​cha ​li do kra ​ju na parę ty​go​dni, wy​na ​ję ​li
dom od ja ​kichś zna ​jo​mych, je ​dli ​śmy obiad w ogro ​dzie, bar ​dzo się de ​ner ​wo​‐
wa ​łem, ale nic złe ​go się nie wy​da ​rzy​ło, do​brze mi ży​czy​li i byli mnie cie ​ka ​wi,
a kie ​dy od nich wy​cho​dzi ​li ​śmy, za ​pro​po​no​wa ​li, że ​by​śmy ich od​wie ​dzi ​li
w Afry​ce, na przy​kład w świę ​ta Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia. Obie ​ca ​li ​śmy, że przy​je ​‐
dzie ​my. Mie ​li ​śmy pie ​nią ​dze i mie ​li ​śmy czas.

Znów pró​bo​wa ​łem pi ​sać, ale bez po​wo​dze ​nia, nie pod​cho​dzi ​łem do tego
po​waż​nie, więc i nie stwo​rzy​łem nic po​waż​ne ​go, przy​naj ​mniej w po​rów ​na ​niu
z tym, co pi ​sa ​li Kjar ​tan i Espen. Uzna ​łem, że po​wi ​nie ​nem wy​je ​chać na pe ​wien
czas, wy​je ​chać gdzieś, gdzie mógł ​bym za ​jąć się wy​łącz​nie pi ​sa ​niem, a po​nie ​‐
waż ist​nia ​ła moż​li ​wość od​bie ​ra ​nia nor ​we ​skie ​go za ​sił ​ku dla bez​ro​bot​nych
w któ ​rymś z kra ​jów Unii Eu​ro​pej ​skiej, rów ​nie do ​brze mo​głem się prze ​nieść
do jed ​ne ​go z nich, na przy​kład do An​glii, na ​pi ​sa ​łem więc do Ole ​go, ko​le ​gi ze
stu​diów. Oże ​nił się z An​giel ​ką, miesz​kał w Nor ​wich, stwier ​dził, że to ide ​al ​ne
mia ​sto dla mnie.

Rano w dniu wy​jaz​du stłu​kłem lu​ster ​ko. Ton​je nic nie po​wie ​dzia ​ła, ale zro ​‐
zu​mia ​łem, że się wku​rzy​ła. W tak​sów ​ce na prom tłu​ma ​czy​łem jej, że nie zro​bi ​‐
łem tego spe ​cjal ​nie.

– Prze ​cież nie cho ​dzi mi o lu​ster ​ko, ty głup ​ku – roz​pła ​ka ​ła się. – Tyl ​ko o to,
że ode mnie od​jeż​dżasz!

– Tak ci przy​kro?
– A co, nie wie ​dzia ​łeś?
– Nie. To prze ​cież tyl ​ko trzy mie ​sią ​ce. No i przy​je ​dziesz mnie od​wie ​dzić,

a po​tem, do dia ​bła, le ​ci ​my do Afry​ki! Poza tym mu​szę wresz​cie coś na ​pi ​sać.
– Wiem. Tyl ​ko tak strasz​nie będę za tobą tę ​sk​ni ​ła. Ale dam radę. Nie mu​sisz

się mną przej ​mo​wać.
Uśmie ​cha ​ła się.
Kie ​dy go​dzi ​nę póź​niej sze ​dłem tra ​pem przy​po​mi ​na ​ją ​cym wiel ​ką tubę, od​‐

wró​ci ​łem się, zo ​ba ​czy​łem ją i po​ma ​cha ​li ​śmy so ​bie ostat​ni raz, po ​my​śla ​łem, że
ją ko​cham i chcę się z nią oże ​nić.

To była jed ​na z tych my​śli, któ​re zmie ​nia ​ją wszyst​ko. Któ​re się po ​ja ​wia ​ją



i usta ​wia ​ją wszyst​ko na swo​im miej ​scu. To była myśl, któ ​ra mia ​ła w so ​bie
przy​szłość i sens. A wła ​śnie tego mi bra ​ko​wa ​ło, i to od daw ​na. Przy​szło​ści
i sen​su.

Oczy​wi ​ście mo ​gli ​by​śmy żyć ra ​zem, tak jak do tej pory, i zo​ba ​czyć, co z tego
wy​nik​nie. W za ​sa ​dzie ta ​kie roz​wią ​za ​nie nie za ​wie ​ra ​ło wca ​le mniej przy​szło​‐
ści i sen​su. Ton​je była Ton​je, bez wzglę ​du na to, czy bę ​dzie ​my mał ​żeń​stwem,
czy nie. Ale mimo wszyst​ko. Nie zna ​łem ni ​ko​go w moim wie ​ku, kto by się już
oże ​nił, mał ​żeń​stwo było przy​pi ​sa ​ne do po ​przed​nich po​ko​leń, po​zo​sta ​wa ​ło
dzie ​więt​na ​sto​wiecz​nym ana ​chro​ni ​zmem, wy​my​ślo​nym z po​wo​du sztyw ​nej mo ​‐
ral ​no​ści sek​su​al ​nej i rów ​nie sztyw ​ne ​go po​dej ​ścia do czło​wie ​ka, na ​ka ​zu​ją ​ce ​go,
aby ko​bie ​ta sie ​dzia ​ła w domu z dzieć ​mi, a męż​czy​zna pra ​co​wał, rów ​nie sta ​ro​‐
świec ​kie ​go jak cy​lin​der i noc ​nik, jak espe ​ran​to i pa ​ro​sta ​tek. Dla czło​wie ​ka na ​‐
szych cza ​sów roz​sąd​nym roz​wią ​za ​niem było nie brać ślu​bu, dla czło​wie ​ka na ​‐
szych cza ​sów roz​sąd​nym roz​wią ​za ​niem było za ​miesz​kać ra ​zem, da ​rzyć się
wza ​jem​nie sza ​cun​kiem ze wzglę ​du na na ​sze wnę ​trze, a nie uza ​leż​niać się od
form ze ​wnętrz​nych. Nic nie na ​ka ​zy​wa ​ło nam brać ślu​bu, to się ko​ja ​rzy​ło z roz​‐
la ​złą parą, któ​ra w roz​cią ​gnię ​tych spodniach od dre ​su oglą ​da wie ​czo​ra ​mi wi ​‐
deo, pło​dzi kil ​ko​ro dzie ​ci, roz​sta ​je się i zaj ​mu​je się nimi na zmia ​nę co dwa ty​‐
go​dnie. Mo ​gli ​śmy osią ​gnąć god ​ne ży​cie środ ​ka ​mi, któ​re na ​sze cza ​sy da ​wa ​ły
nam do dys ​po​zy​cji. To było roz​sąd​ne i słusz​ne. Ale mi ​łość nie mia ​ła nic
wspól ​ne ​go z roz​sąd​kiem, mi ​łość nie mia ​ła nic wspól ​ne ​go z do​sto​so​wa ​niem się
do cza ​sów, mi ​łość nie mia ​ła nic wspól ​ne ​go ze słusz​no​ścią, była czymś wię ​cej,
mu​sia ​ła być czymś wię ​cej, więc, do ja ​snej cho ​le ​ry, dla ​cze ​go nie wy​cią ​gnąć
z mro​ku cza ​sów mał ​żeń​stwa i po​now ​nie nie ubrać mi ​ło​ści w jego for ​mę? Dla ​‐
cze ​go nie uży​wać wiel ​kich słów? Dla ​cze ​go nie przy​siąc uro​czy​ście, że bę ​dzie ​‐
my się ko​chać do kre ​su na ​szych dni? Dla ​cze ​go nie upie ​rać się przy głę ​bo​kiej
po​wa ​dze, któ ​ra się z tym łą ​czy​ła? Dla ​cze ​go nie pie ​lę ​gno​wać trwa ​ją ​ce ​go do
koń​ca ży​cia zo ​bo​wią ​za ​nia? Wszyst​ko, co poza tym ro ​bi ​li ​śmy, było je ​dy​nie wy​‐
głu​pem, bez wzglę ​du na to, czym się zaj ​mo​wa ​li ​śmy, nikt w nic tak na ​praw ​dę
nie wie ​rzył. Przy​naj ​mniej nikt, kogo zna ​łem. Ży​cie było za ​ba ​wą, ży​cie było
spo​so​bem na spę ​dze ​nie cza ​su, a śmierć... śmierć nie ist​nia ​ła. Śmia ​li ​śmy się ze
wszyst​kie ​go, rów ​nież ze śmier ​ci, i nie bez ra ​cji, śmiech prze ​cież za ​wsze ma
ostat​nie sło​wo, choć ​by w po​sta ​ci wy​szcze ​rzo​nych zę ​bów tru​piej czasz​ki, gdy
pew ​ne ​go dnia spo​cznie ​my z usta ​mi peł ​ny​mi zie ​mi.

Ale ja chcia ​łem, wie ​rzy​łem i po​sta ​no​wi ​łem.



Ode ​bra ​łem w re ​cep​cji klucz do ka ​bi ​ny, zo​sta ​wi ​łem w niej wa ​liz​kę i po​sze ​‐
dłem do ka ​wiar ​ni. Wszyst​ko sta ​ło przede mną otwo​rem, wy​jeż​dża ​łem do no​‐
we ​go kra ​ju, do mia ​sta, któ​re ​go ni ​g​dy wcze ​śniej nie wi ​dzia ​łem, nie wie ​dzia ​‐
łem, gdzie będę miesz​kać, i nie mia ​łem po​ję ​cia, co mnie cze ​ka.

Za ​mie ​rza ​łem zo​stać w An​glii trzy mie ​sią ​ce, póź​niej za ​pla ​no​wa ​li ​śmy po​dróż
do Afry​ki i tam chcia ​łem się oświad​czyć.

Ide ​al ​nie się skła ​da ​ło.
Prom za ​czął su​nąć po wo​dzie. Po​my​śla ​łem, że Ton​je na pew ​no wra ​ca już do

domu, i wy​sze ​dłem na po​kład spraw ​dzić, czy gdzieś jej nie zo​ba ​czę. Od ​pły​nę ​‐
li ​śmy już jed​nak za da ​le ​ko, z tej od​le ​gło​ści nie dało się roz​po​znać ciem​nych
syl ​we ​tek po​ru​sza ​ją ​cych się przy Bryg​gen.

Nie ​bo było sza ​re, woda, po któ​rej su​nę ​li ​śmy, czar ​na. Po​ło​ży​łem dło​nie na
re ​lin​gu i po ​pa ​trzy​łem w głąb San​dvi ​ken. Na krót​ką chwi ​lę po​wró​ci ​ła sta ​ra
myśl, aby po ​rzu​cić wszyst​ko. Co gor ​sza, mógł ​bym to zro​bić bez pro ​ble ​mu. Za ​‐
wsze wie ​dzia ​łem, że mogę od​wró​cić się ple ​ca ​mi do te ​raź​niej ​szo​ści, po pro​stu
odejść, i ni ​g​dy nie będę tego ża ​ło​wał. Rów ​nież Ton​je mógł ​bym zo​sta ​wić. Nie
tę ​sk​ni ​łem za nią, kie ​dy nie było jej przy mnie. Ni ​g​dy za ni ​kim nie tę ​sk​ni ​łem.
Ni ​g​dy nie tę ​sk​ni ​łem za mamą ani za Yn​gvem. Ni ​g​dy nie tę ​sk​ni ​łem za Espe ​nem
ani za To ​rem. Ni ​g​dy nie tę ​sk​ni ​łem za Gu​nvor w trak​cie na ​sze ​go związ​ku i te ​raz
też nie tę ​sk​ni ​łem za Ton​je. Wie ​dzia ​łem, że będę cho ​dzić uli ​ca ​mi Nor ​wich, sie ​‐
dzieć w ja ​kimś miesz​ka ​niu i pi ​sać, może wyj ​dę się na ​pić z Olem i nie będę za
nią tę ​sk​nił. Od cza ​su do cza ​su po​my​ślę o niej cie ​pło, ale bez tę ​sk​no​ty. Mia ​łem
w so​bie taką rysę, taką wadę, chłód w ser ​cu. Kie ​dy zbli ​ża ​łem się do lu​dzi,
wy​czu​wa ​łem, cze ​go chcą, i pod​po​rząd​ko​wy​wa ​łem się temu. Kie ​dy Gu​nvor
czu​ła, że się od niej od​da ​lam, wy​chwy​ty​wa ​łem to od​czu​cie i sta ​ra ​łem się mu
za ​ra ​dzić. Ro​bi ​łem to nie dla sie ​bie, tyl ​ko dla niej. Gdy po ​wie ​dzia ​łem coś, co
we ​dług mnie Espen uznał za głu​pie, wsty​dzi ​łem się i sta ​ra ​łem się to na ​pra ​wić,
w ta ​kich sy​tu​acjach zna ​cze ​nie mia ​ła wy​łącz​nie jego oce ​na mo​jej oso​by. Nie
mo​głem być od​da ​lo​ny i się z tym go ​dzić? Nie mo​głem być głu​pi i się z tym go​‐
dzić?

Nie. Nie w ta ​kich sy​tu​acjach, nie wo​bec tych lu​dzi.
Ale kie ​dy by​łem sam, prze ​sta ​wa ​ło to mieć zna ​cze ​nie.
Ów chłód w ser ​cu mnie prze ​ra ​żał, nie ​kie ​dy my​śla ​łem, że je ​stem nie ​ludz​ki,

ni ​czym Dra ​ku​la ży​wią ​cy się uczu​cia ​mi in​nych, lecz sam ich po ​zba ​wio​ny. Moje



za ​ko​cha ​nia – czym​że in​nym były niż lu​stra ​mi? O cóż in​ne ​go w nich cho​dzi ​ło,
je ​śli nie o moje wła ​sne uczu​cia?

Jed​nak to, co czu​łem do Ton​je, było szcze ​re, a po ​nie ​waż szcze ​re uczu​cia ce ​‐
ni ​łem naj ​wy​żej na świe ​cie, mu​sia ​łem wszyst​ko na to po​sta ​wić.

Ale za nią nie tę ​sk​ni ​łem.
 

Cały dzień i wie ​czór czy​ta ​łem, tro​chę też no ​to​wa ​łem po ​my​sły i prze ​my​śle ​‐
nia. Wie ​dzia ​łem, że te ​raz albo ni ​g​dy. Nie mo​głem dłu​żej być kimś, kto pi ​sze,
ale go nie wy​da ​ją, za ​rów ​no z przy​czyn czy​sto prak​tycz​nych – po pierw ​sze,
w zdo ​by​wa ​niu wy​kształ ​ce ​nia by​łem już o kil ​ka lat opóź​nio​ny w po​rów ​na ​niu
z tymi, z któ​ry​mi za ​czy​na ​łem stu​dia, a po dru​gie, mu​sia ​łem za ​ro​bić na utrzy​ma ​‐
nie – jak i ze wzglę ​du na moją god​ność. Dwu​dzie ​sto​la ​tek, któ​ry zaj ​mu​je się
wy​łącz​nie pi ​sa ​niem, bo chce zo​stać pi ​sa ​rzem, jest cza ​ru​ją ​cy, dwu​dzie ​sto​pię ​‐
cio​la ​tek, któ​ry robi to samo, jest prze ​gra ​ny.

Opo​wia​da​nie ta​kie jak Zmar ​li Joy ​ce’a – za ​pi ​sa ​łem w no​tat​ni ​ku. Przy ​ję ​cie
ro​dzin​ne, któ​re ​go uczest ​ni ​cy re ​pre ​zen​tu​ją róż ​ne sta​dia ży ​cia: dziec ​ko, mło​‐
dzie ​niec, męż ​czy ​zna w śred​nim wie ​ku, sta​rzec, lecz jed ​no​cze ​śnie są sobą
i wy ​ka​zu​ją ce ​chy cha​rak ​te ​ry ​stycz ​ne tyl ​ko dla sie ​bie, przy ​ję ​cie, na któ​re
przy ​nie ​sio​no roz ​ma​ite kon​flik ​ty, na któ ​rym obec ​ne są lata czter ​dzie ​ste, lata
sześć ​dzie ​sią​te, tro​chę jak kie ​sze ​nie w te ​raź ​niej ​szo​ści, ta zło​żo​ność, bez żad​‐
nej prze ​wod​niej hi ​sto​rii, wresz ​cie go ​ście się roz ​cho​dzą i ty ​po​wa ro​dzi ​na
wra​ca do domu sa ​mo​cho​dem. Na tyl ​nym sie ​dze ​niu dwo ​je dzie ​ci, star ​sze śpi,
młod​sze czu​wa z za​mknię ​ty ​mi ocza​mi i sły ​szy roz ​mo​wę ro​dzi ​ców o czymś nie ​‐
sły ​cha​nym. Albo o ja​kimś wy ​da​rze ​niu z prze ​szło​ści, waż ​nym, albo o czymś,
co do ​pie ​ro ma się wy ​da​rzyć. Pada śnieg. Do​jeż ​dża​ją na miej ​sce, dom jest
po​grą​żo​ny w ciem​no​ści i ci ​szy, wcho ​dzą... i co da​lej? Co ma się stać da​lej?
Co bę ​dzie do ​sta​tecz ​nie nie ​zwy ​kłe, aby po ​wią​zać to wszyst ​ko, co się do tej
pory wy ​da​rzy ​ło?

Za ​mkną ​łem no​tat​nik i za ​czą ​łem czy​tać Ulver ​ton Ada ​ma Thor ​pe’a. Książ​kę
prze ​tłu​ma ​czył Sve ​in Ja ​rvoll. Opo​wia ​da o fik​cyj ​nej miej ​sco​wo​ści na an​giel ​‐
skiej pro​win​cji, a każ​dy roz​dział roz​gry​wa się w in​nej epo ​ce, pierw ​szy w sie ​‐
dem​na ​stym wie ​ku, ostat​ni w na ​szych cza ​sach. Roz​dzia ​ły mają róż​ną for ​mę
i zo ​sta ​ły na ​pi ​sa ​ne w róż​nych dia ​lek​tach. Do jed ​ne ​go roz​dzia ​łu Ja ​rvoll wy​brał
dia ​lekt z Skjåk i zdu​mia ​ło mnie, jak bar ​dzo pa ​su​je on do opi ​su bram w ogro​‐
dze ​niach, przez któ​re prze ​jeż​dża ​ło się kon​no, do pól i drzew, do ni ​skich do​‐



mów z za ​pad​nię ​ty​mi da ​cha ​mi. Może dla ​te ​go, że dia ​lek​ty w pew ​nym sen​sie
wy​ro​sły z kra ​jo​bra ​zu, dany ję ​zyk kształ ​to​wał się wy​łącz​nie w da ​nym miej ​scu,
wła ​śnie w tej czy tam​tej do​li ​nie, na przy​kład wy​mo​wa ja ​kie ​goś kon​kret​ne ​go
sło​wa po​ja ​wi ​ła się wraz z ro​sną ​cym w tej wsi wiel ​kim dę ​bem, obec ​nie już
bli ​sko ty​siąc ​let​nim, wy​mo​wa in​ne ​go sło​wa – jed​no​cze ​śnie z wy​kar ​czo​wa ​niem
lasu, przy​go​to​wa ​niem zie ​mi pod upra ​wę i wy​bu​do​wa ​niem ka ​mien​ne ​go muru.
W in​nych wio​skach ist​nia ​ły inne sło​wa, inne dęby, pola i ka ​mien​ne ogro​dze ​‐
nia.

Przez tę po ​wieść pły​nął czas, wi ​ru​jąc, prze ​pły​wał przez ży​cie lu​dzi. Nie ​sa ​‐
mo​wi ​cie to wcią ​ga ​ło.

Może za ​fa ​scy​no​wa ​ło mnie tym bar ​dziej, że wy​cho​wa ​łem się w miej ​scu,
w któ ​rym obec ​na była je ​dy​nie współ ​cze ​sność, a prze ​szłość ist​nia ​ła tyl ​ko
w książ​kach?

Ku​pi ​łem so​bie piwo, w no​tat​ni ​ku za ​pi ​sa ​łem „XVII wiek” i spoj ​rza ​łem na
ze ​ga ​rek. Do​cho​dzi ​ła już dwu​na ​sta, więc do​pi ​łem i po​sze ​dłem się po​ło​żyć.

Ka ​bi ​na mie ​ści ​ła się bli ​sko dna pro​mu, tuż pod ma ​szy​now ​nią. Przy​po​mniał
mi się dzia ​dek, oj ​ciec mamy, on za ​wsze za ​ma ​wiał ka ​bi ​nę po​nad li ​nią wody.
Je ​śli ta ​kiej nie do​stał, spę ​dzał noc w fo​te ​lu. Ja się po​dob​ny​mi rze ​cza ​mi nie
przej ​mo​wa ​łem. Prom mógł rów ​nie do ​brze za ​to​nąć, kie ​dy będę spał, na ​praw ​dę
mnie to nie ob​cho​dzi ​ło.

Ro​ze ​bra ​łem się, prze ​czy​ta ​łem parę stron Ulver ​to​nu i za ​sną ​łem. Kil ​ka go​‐
dzin póź​niej obu​dził mnie naj ​bar ​dziej fan​ta ​stycz​ny sen, jaki kie ​dy​kol ​wiek mi
się przy​śnił.

Usia ​dłem i za ​czą ​łem się śmiać sam do sie ​bie.
W tym śnie sze ​dłem dro​gą koło na ​sze ​go domu na Ty​bak​ken. Na ​gle nad zie ​‐

mią po ​niósł się huk, po ​tęż​ny, wie ​dzia ​łem, że ta ​kie ​go huku ni ​g​dy do​tych​czas
nikt nie sły​szał, prze ​to​czył się po nie ​bie jak grzmot, tyle że po sto ​kroć gło​‐
śniej ​szy.

To roz​legł się głos Boga.
Za ​trzy​ma ​łem się i spoj ​rza ​łem w nie ​bo.
I unio​słem się w górę!
Zo​sta ​łem pod​nie ​sio​ny do nie ​ba!
Cóż to było za uczu​cie! Huk, nie ​sa ​mo​wi ​tość bli ​sko​ści Boga, a po​tem ów

nie ​zwy​kły mo ​ment, kie ​dy się uno​si ​łem. To była chwi ​la spo​ko​ju i do​sko​na ​ło​ści,



ucie ​chy i ra ​do​ści.
Po​ło​ży​łem się z po​wro​tem.
Okej, to tyl ​ko sen. Ale od​czu​cie było rze ​czy​wi ​ste. Na ​praw ​dę tak czu​łem.

Po​my​śla ​łem: szko ​da, że we śnie, ale te ​raz przy​naj ​mniej wiem, że ono ist​nie ​je,
za ​mkną ​łem oczy i do​słow ​nie za ​nur ​ko​wa ​łem w sen, z na ​dzie ​ją, że cze ​ka mnie
tam coś jesz​cze bar ​dziej fan​ta ​stycz​ne ​go.
 

W wie ​ku sied ​miu lat by​łem w An​glii na wa ​ka ​cjach, a wspo​mnie ​nia stam​tąd
na ​le ​ża ​ły do naj ​przy​jem​niej ​szych wspo​mnień z mego dzie ​ciń​stwa i wszyst​kie
do mnie po​wró​ci ​ły, gdy na ​za ​jutrz sta ​ną ​łem opar ​ty o re ​ling i zo​ba ​czy​łem smu​gę,
któ​ra po​ja ​wi ​ła się w od​da ​li. To była An​glia. Mi ​nę ​li ​śmy kil ​ka ku​trów ry​bac ​‐
kich, któ​re wy​pły​nę ​ły na po​łów, krą ​ży​ły nad nimi mewy. Przed nami ląd jak​by
osia ​dał, w mia ​rę jak się zbli ​ża ​li ​śmy, wi ​dzia ​łem go co​raz wię ​cej, aż w koń​cu
wpły​nę ​li ​śmy w coś w ro​dza ​ju ka ​na ​łu i zna ​leź​li ​śmy się w środ​ku tego kra ​jo​bra ​‐
zu, wśród znisz​czo​nych bu​dyn​ków ma ​ga ​zy​no​wych i fa ​brycz​nych, mię ​dzy któ​ry​‐
mi na du​żych, opu​sto​sza ​łych prze ​strze ​niach wa ​la ​ły się śmie ​ci.

Tra ​wa była żół ​ta, nie ​bo sza ​re, a je ​śli coś ja ​śnia ​ło ko​lo​ra ​mi, to ce ​gły w ścia ​‐
nach bu​dyn​ków, ale one mia ​ły bar ​wę rdzy, prze ​mi ​jal ​no​ści i roz​pa ​du. Wy​peł ​ni ​‐
ło mnie to, ach, to była An​glia. Wy​ła ​nia ​ją ​ce się bu​dyn​ki z pew ​no​ścią po​cho​‐
dzi ​ły z po​cząt​ków epo​ki in​du​stria ​li ​za ​cji, uwiel ​bia ​łem to im​pe ​rium, któ ​re się
roz​pa ​dło, ale wciąż za ​cho​wa ​ło dumę, a ci, któ​rzy do​ra ​sta ​li wśród tej bez​na ​‐
dziej ​nie smut​nej sza ​ro​ści, wszy​scy bez wy​jąt​ku, ją za ​cza ​ro​wy​wa ​li, naj ​pierw
po​ko​le ​nie lat sześć ​dzie ​sią ​tych, mu​zy​ka po ​po​wa, Be ​atle ​si i Kink​si, póź​niej he ​‐
avy rock lat sie ​dem​dzie ​sią ​tych, wszyst​kie te nie ​grzecz​ne ka ​pe ​le ze sta ​lo​wych
miast środ ​ko​wej An​glii, któ ​rych człon​ko​wie już w wie ​ku dwu​dzie ​stu lat za ​ra ​‐
bia ​li mi ​lio​ny, po​tem punk, wśród gór śmie ​ci, któ ​re wy​peł ​ni ​ły An​glię w roku
1976, da ​lej post​punk i go​tyk, owa ogrom​na po​wa ​ga w tej mu​zy​ce, a ostat​nio
Mad​che ​ster, rave par ​ties, ko​lo​ry i beat. An​glia, uwiel ​bia ​łem An​glię, uwiel ​‐
bia ​łem wszyst​ko, co się z An​glią wią ​za ​ło. Pił ​ka noż​na, cze ​go wię ​cej moż​na
pra ​gnąć niż sta ​re ​go, znisz​czo​ne ​go sta ​dio​nu z po​cząt​ku stu​le ​cia, wy​peł ​nio​ne ​go
dzie ​się ​cio​ma czy dwu​na ​sto​ma ty​sią ​ca ​mi po​nu​ro wy​glą ​da ​ją ​cych i skłon​nych do
prze ​mo​cy przed​sta ​wi ​cie ​li kla ​sy ro​bot​ni ​czej, z mgłą wi ​szą ​cą nad błot​ni ​stą mu​‐
ra ​wą i kop​nię ​cia ​mi tak moc ​ny​mi, że aż echo się uno​si ​ło mię ​dzy słu​pa ​mi re ​kla ​‐
mo​wy​mi? Ciem​ne domy z pod​ło​ga ​mi po ​kry​ty​mi wy​kła ​dzi ​ną, na ​wet na scho​‐
dach i w pu​bach.



Kie ​dy prom przy​bił do por ​tu, wsia ​dłem do pię ​tro​we ​go au​to​bu​su, ja ​dą ​ce ​go
do cen​trum. Gdy z nie ​go wy​sia ​dłem, na ​tych​miast po​wi ​ta ​ły mnie okrzy​ki ga ​ze ​‐
cia ​rzy. Po​wie ​trze było tu o wie ​le cie ​plej ​sze niż w Ber ​gen, znów zna ​la ​złem się
w in​nym kra ​ju, w odro​bi ​nę ob​cym oto​cze ​niu. Po​sze ​dłem na dwo​rzec ko​le ​jo​wy,
ku​pi ​łem bi ​let do Nor ​wich, po ​sie ​dzia ​łem parę go​dzin w ka ​wiar ​ni i wresz​cie
wsia ​dłem do po​cią ​gu.
 

W Nor ​wich po​je ​cha ​łem tak​sów ​ką do kam​pu​su uni ​wer ​sy​tec ​kie ​go. Ole mó​‐
wił, że przed roz​po​czę ​ciem se ​me ​stru moż​na tam wy​na ​jąć miesz​ka ​nie, i rze ​czy​‐
wi ​ście tak było, przy​dzie ​lo​no mi po​kój, zo ​sta ​wi ​łem ba ​gaż i po​sze ​dłem do
pubu stu​denc ​kie ​go, któ​ry od razu wy​pa ​trzy​łem. Sie ​dzia ​łem tam parę go​dzin,
po​pi ​ja ​łem i przy​glą ​da ​łem się stu​den​tom, sta ​ra ​jąc się uda ​wać, że też je ​stem
stąd. Na ​stęp​ne ​go dnia wy​bra ​łem się do mia ​sta. Oka ​za ​ło się nie ​du​że, oto​czo​ne
śre ​dnio​wiecz​nym mu​rem, peł ​ne ko ​ścio​łów, obec ​nie uży​wa ​nych do naj ​prze ​róż​‐
niej ​szych ce ​lów, w daw ​nych ko​ścio​łach wi ​dzia ​łem i pub, i sklep spor ​to​wy.
Była też w tym mie ​ście rze ​ka, z bar ​ka ​mi miesz​kal ​ny​mi przy​cu​mo​wa ​ny​mi do
brze ​gów, i wiel ​ka, pięk​na śre ​dnio​wiecz​na ka ​te ​dra. Ku​pi ​łem chleb i kil ​ka pla ​‐
ster ​ków sa ​la ​mi, usia ​dłem na tra ​wie. Przede mną gra ​ły w rug​by ja ​kieś dzie ​cia ​‐
ki, praw ​do​po​dob​nie gim​na ​zja ​li ​ści. Wi ​dok ich stro ​jów i ob​ser ​wa ​cja tej ob​cej
mi gry wzbu​dzi ​ły we mnie dziw ​ne od​czu​cia, prze ​sy​co​ne smut​kiem. Po​my​śla ​‐
łem o epo​ce wik​to​riań​skiej, o im​pe ​rium, o szko ​łach z in​ter ​na ​tem, fa ​bry​kach
i za ​mor ​skich ko​lo​niach, któ​rych te dzie ​ci były cząst​ką. To była ich hi ​sto​ria i ni ​‐
g​dy nie mo​gła stać się moją.

Ku​pi ​łem dwie lo​kal ​ne ga ​ze ​ty i usia ​dłem w pu​bie nad rze ​ką. Za ​mó​wi ​łem
cydr, za ​czą ​łem prze ​glą ​dać ogło​sze ​nia o wy​naj ​mie miesz​kań, za ​kre ​śli ​łem trzy,
któ​re mo​gły się oka ​zać in​te ​re ​su​ją ​ce.

W pierw ​szym miesz​ka ​niu wy​naj ​mo​wa ​no po​ko​je wy​łącz​nie stu​den​tom, a by​‐
łem na tyle głu​pi, że przed​sta ​wi ​łem się jako bez​ro​bot​ny, wte ​dy ko​bie ​ta, z któ​rą
roz​ma ​wia ​łem, po pro ​stu odło​ży​ła słu​chaw ​kę. Z dru​gą po​szło mi le ​piej. Po​wie ​‐
dzia ​ła, że ma do wy​na ​ję ​cia po​kój w mie ​ście, ale sama z mę ​żem miesz​ka gdzie
in​dziej, czy mogę tam przy​je ​chać?

Pew ​nie, że mo​głem. Za ​pi ​sa ​łem ad​res, ku​pi ​łem gumę do żu​cia, żeby nie było
czuć ode mnie al ​ko​ho​lu, i wsia ​dłem do tak​sów ​ki.

Otwo​rzył mi ob ​dar ​tus z bro​dą i kol ​czy​ka ​mi, uści ​snął mi rękę, po​wie ​dział,
że ma na imię Jim, i za ​wo​łał żonę, któ​ra wy​szła się ze mną przy​wi ​tać. Po​je ​‐



dzie ​my ra ​zem, oświad​czył, wrę ​cza ​jąc mi kask typu noc ​nik. Mo ​to​cykl stał
w ogro​dzie. Miał bocz​ną przy​czep​kę, do któ​rej Jim ka ​zał mi wsiąść. Tą przy​‐
czep​ką była przy​spa ​wa ​na na sta ​łe wan​na. Wy​pro​wa ​dził po ​jazd i za ​chę ​cił mnie
ge ​stem, take a seat. Wsia ​dłem z wa ​ha ​niem. Uru​cho​mił mo​to​cykl, wy​je ​cha ​li ​‐
śmy na dro​gę w stro​nę mia ​sta. Lu​dzie na chod​ni ​kach i w sa ​mo​cho​dach ga ​pi ​li
się na mnie. Bli ​sko dwu​me ​tro​wy Nor ​weg w noc ​ni ​ku na gło​wie mkną ​cy
w wan​nie przez uli ​ce Nor ​wich.

Miesz​ka ​nie znaj ​do​wa ​ło się w dziel ​ni ​cy ro​bot​ni ​czej, w jed ​nym z iden​tycz​‐
nych mu​ro​wa ​nych dom​ków, cią ​gną ​cych się sze ​re ​giem po obu stro​nach uli ​cy,
lek​ko pną ​cej się pod górę. Fa ​cet otwo​rzył drzwi klu​czem, wsze ​dłem za nim do
środ​ka. Naj ​pierw zo​ba ​czy​łem po​kry​te dy​wa ​nem scho​dy pro​wa ​dzą ​ce na pię ​tro,
do dwóch po​koi, z któ​rych je ​den mo​głem mieć do dys ​po​zy​cji. Łóż​ko, sza ​fa,
krze ​sło i biur ​ko, nic poza tym.

Spy​tał, co o tym my​ślę.
– It’s bril ​liant – po​wie ​dzia ​łem. – I’ll take it.
Ze ​szli ​śmy na dół, do sa ​lo​nu. Od pod​ło​gi po su​fit wy​peł ​nio​ne ​go ru​pie ​cia ​mi.

Było tam wszyst​ko, od sta ​rych czę ​ści sa ​mo​cho​do​wych po wy​pcha ​ne pta ​ki.
Wy​ja ​śnił, że jest ko​lek​cjo​ne ​rem.

Ale to nie była je ​dy​na nie ​spo​dzian​ka. W ogrom​nym ter ​ra ​rium, usta ​wio​nym
na wol ​nym skraw ​ku pod​ło​gi, le ​żał wąż du​si ​ciel.

Wła ​ści ​ciel po ​wie ​dział, że nor ​mal ​nie dał ​by mi go po​trzy​mać, ale gad aku​rat
jest tro​chę głod​ny.

Spoj ​rza ​łem na nie ​go, żeby spraw ​dzić, czy żar ​tu​je.
Wy​glą ​dał naj ​zu​peł ​niej po​waż​nie.
Z sa ​lo​nu wcho ​dzi ​ło się do nie ​wiel ​kiej kuch​ni, za nią była nie ​du​ża ła ​zien​ka

z wan​ną.
– It’s bril ​liant – po​wtó​rzy​łem, za ​pła ​ci ​łem kau​cję w wy​so​ko​ści dwu​mie ​‐

sięcz​ne ​go czyn​szu, go ​spo​darz po​ka ​zał mi, jak dzia ​ła ku​chen​ka ga ​zo​wa, i po​‐
wie ​dział, że mogę ko ​rzy​stać ze wszyst​kie ​go, co jest w miesz​ka ​niu, no i że zaj ​‐
rzy w naj ​bliż​szych dniach, żeby na ​kar ​mić węża.

Po​szedł, a ja zo​sta ​łem sam z wę ​żem. Wił się po​wo​li przy sa ​mej szy​bie ter ​‐
ra ​rium. Cały się trzą ​słem, pa ​trząc na nie ​go, i czu​łem co​raz sil ​niej ​sze mdło​ści.
Na ​wet kie ​dy się roz​pa ​ko​wy​wa ​łem u sie ​bie w po​ko​ju, nie mo ​głem się po​zbyć
pa ​skud​ne ​go wra ​że ​nia. Myśl, że gad jest na dole, nie opusz​cza ​ła mnie ani na



chwi ​lę, za ​bra ​łem ją na ​wet w sen. Drę ​czy​ły mnie kosz​ma ​ry o wę ​żach róż​nych
kształ ​tów i ro​dza ​jów.
 

Ole na ​pi ​sał do mnie z in​for ​ma ​cją, że kie ​dy przy​ja ​dę, on aku​rat bę ​dzie
w Nor ​we ​gii, więc przez kil ​ka dni mo​głem się trzy​mać je ​dy​nie wy​kle ​jo​ne ​go ta ​‐
pe ​tą ma ​lut​kie ​go po​ko​iku w miesz​ka ​niu, któ​re opusz​cza ​łem przed po​łu​dniem,
żeby po ​cho​dzić po mie ​ście, i do któ​re ​go wra ​ca ​łem po po ​łu​dniu. Nie ​zwy​kłe
były dla mnie dźwię ​ki do​bie ​ga ​ją ​ce z ze ​wnątrz, gło​sy roz​ba ​wio​nych dzie ​ci, na ​‐
wo​łu​ją ​cych się i krzy​czą ​cych po an​giel ​sku, ni ​g​dy też do koń​ca nie przy​wy​kłem
do dłu​gie ​go sze ​re ​gu brud ​nych do​mów, na któ​re mia ​łem wi ​dok, czu​łem się tak,
jak​bym się zna ​lazł w an​giel ​skim se ​ria ​lu te ​le ​wi ​zyj ​nym, a w do​dat​ku wąż na
dole ro ​bił się co​raz bar ​dziej głod ​ny. Cza ​sa ​mi się uno ​sił i wa ​lił łbem w szkło,
prze ​cho​dził mnie wte ​dy dreszcz. Ale tro​chę mnie też fa ​scy​no​wał. Zda ​rza ​ło się,
że sia ​da ​łem na pod​ło​dze przed ter ​ra ​rium i wpa ​try​wa ​łem się w to obce stwo​‐
rze ​nie, z któ​rym dzie ​li ​łem miesz​ka ​nie.

Pod ko ​niec ty​go​dnia po​ja ​wił się wła ​ści ​ciel. Za ​wo​łał mnie, stwier ​dził, że
mu​szę coś zo​ba ​czyć.

Z za ​mra ​żar ​ki wy​jął kil ​ka my​szy. Z tej sa ​mej pół ​ki, na któ​rej po ​ło​ży​łem kieł ​‐
ba ​sę. Lek​ko pod ​grzał je w pie ​kar ​ni ​ku, le ​ża ​ły na grzbie ​tach, z łap​ka ​mi sztyw ​no
wy​cią ​gnię ​ty​mi do góry. Kie ​dy wresz​cie od ​ta ​ja ​ły – w tym cza ​sie za ​pa ​lił faj ​kę
i po ​ka ​zał mi wy​grze ​ba ​ną ze sto​su ru​pie ​ci nor ​we ​ską mie ​szan​kę ty​to​niu Even​tyr ​‐
blan​ding z lat sie ​dem​dzie ​sią ​tych; tata pa ​lił taki ty​toń, kie ​dy by​łem mały –
chwy​cił jed​ną mysz za ogon, od​su​nął wie ​ko ter ​ra ​rium, kil ​ka razy po​stu​kał
w szy​bę, żeby śpią ​cy gad się obu​dził, a po​tem przez chwi ​lę ma ​chał mu my​szą
przed no​sem. Wąż, ospa ​ły i po​wol ​ny, ocię ​ża ​le uniósł łeb, a po​tem tak bły​ska ​‐
wicz​nie, że aż od​sko​czy​łem, rzu​cił się na mysz. Do​stał czte ​ry. Póź​niej parę dni
le ​żał w ter ​ra ​rium zu​peł ​nie nie ​ru​cho​mo, a na jego smu​kłym cie ​le po ​ja ​wi ​ły się
czte ​ry spo​re wy​brzu​sze ​nia.

Kie ​dyś świat skła ​dał się ze stwo​rzeń ta ​kich jak to, nie ​sły​cha ​nie pry​mi ​tyw ​ne,
peł ​za ​ły po zie ​mi albo kro​czy​ły z dud​nie ​niem na ogrom​nych sto​pach, przy​po​mi ​‐
na ​ją ​cych pta ​sie szpo​ny. Czym było wte ​dy ży​cie, sko​ro jego wy​łącz​nym prze ​ja ​‐
wem były one? Sko​ro wie ​dzie ​li ​śmy, że kie ​dyś tak je ​dy​nie wy​glą ​da ​ło i wła ​ści ​‐
wie na ​dal po​zo​sta ​ło tym sa ​mym – wy​łącz​nie cia ​łem, je ​dze ​niem, świa ​tłem
i śmier ​cią?

Kie ​dy pierw ​szy raz pra ​co​wa ​łem w domu opie ​ki, zro​zu​mia ​łem jed ​no: ży​cie



nie jest ni ​czym no​wo​cze ​snym. Wszel ​kie od ​chy​le ​nia, wszel ​kie de ​for ​ma ​cje,
wszel ​kie zwy​rod​nie ​nia, wszel ​kie upo​śle ​dze ​nia i de ​wia ​cje, wszel ​kie sza ​leń​‐
stwa, wszel ​kie wady, wszel ​kie cho​ro​by na ​dal ist​nia ​ły, były tak samo obec ​ne
te ​raz, jak w śre ​dnio​wie ​czu, tyl ​ko je ukry​li ​śmy, umie ​ści ​li ​śmy w ogrom​nych bu​‐
dyn​kach w le ​sie, zor ​ga ​ni ​zo​wa ​li ​śmy dla nich osob​ne obo​zy, kon​se ​kwent​nie usu​‐
wa ​my je z wi ​do​ku, aby spra ​wić wra ​że ​nie, że świat jest zdro​wy i spraw ​ny, że
wła ​śnie tak wy​glą ​da, świat i na ​sze ży​cie, ale to nie ​praw ​da, ży​cie jest rów ​nież
znie ​kształ ​co​ne i po​wy​krę ​ca ​ne, cho ​re i ułom​ne, nie ​god​ne i upodlo​ne. W czło​‐
wie ​czym ro​dzie jest peł ​no wa ​ria ​tów, idio​tów i ka ​lek, któ​rzy albo się tacy uro​‐
dzi ​li, albo ta ​ki ​mi się sta ​li, tyle że po​zo​sta ​ją nie ​wi ​docz​ni na uli ​cach, już nie
bie ​ga ​ją i nie drę ​czą lu​dzi do obłę ​du, tyl ​ko znaj ​du​ją się w cie ​niu na ​szej kul ​tu​ry,
skry​ci w mro​kach nocy.

Tak wy​glą ​da praw ​da.
Ży​cie węża w ter ​ra ​rium sta ​no​wi ​ło inną praw ​dę.
Kie ​dyś na zie ​mi nie ist​nia ​ło żad ​ne stwo​rze ​nie, któ​re by mia ​ło oczy. A po​tem

oczy po​wsta ​ły.
 

Już po kil ​ku dniach w tym domu zda ​łem so ​bie spra ​wę, że mogę za ​po​mnieć
o pi ​sa ​niu. Pró​bo​wa ​łem, ale nic mi nie przy​cho​dzi ​ło do gło​wy. O czym mia ​łem
pi ​sać? Kim by​łem, że wy​da ​wa ​ło mi się, iż je ​stem w sta ​nie stwo​rzyć coś, co
za ​in​te ​re ​su​je ko​goś poza moją mat​ką i moją dziew ​czy​ną?

Za ​miast tego pi ​sa ​łem więc li ​sty. Do Espe ​na, do To ​re ​go, do Yn​gve ​go, do
mamy, do Ton​je. Szcze ​gó​ło​wo opi ​sy​wa ​łem dni, od przyj ​ścia li ​sto​no​sza, któ​ry
mnie bu​dził, bo za ​wsze rano, prze ​cho​dząc, gwiz​dał Mię ​dzy ​na​ro​dów​kę, po​‐
przez wszyst​ko, co wi ​dzia ​łem pod​czas dłu​gich i licz​nych wę ​dró​wek po mie ​‐
ście, aż po dzi ​wacz​ne prze ​ży​cia w urzę ​dzie dla bez​ro​bot​nych, całą bie ​dę i nę ​‐
dzę, któ​ra mi się tam ob​ja ​wi ​ła, po​wa ​gę ży​cia, po​zo​sta ​ją ​cą w ostrym kon​tra ​ście
z mo​imi lo​sa ​mi, po ​nie ​waż ja nie mia ​łem noża na gar ​dle, do​sta ​wa ​łem za ​si ​łek
z pew ​no​ścią dzie ​sięć razy wyż​szy niż oni i bę ​dą ​cy wła ​ści ​wie ja ​kąś bzdu​rą,
zgło​si ​łem się prze ​cież po nie ​go, żeby mieć czas na pi ​sa ​nie. Ku​ra ​tor, któ​re ​go
mi wy​zna ​czo​no, miał chy​ba co do mnie pew ​ne po​dej ​rze ​nia, w każ​dym ra ​zie
zda ​rza ​ło mu się pod​nieść głos, gro​ził wstrzy​ma ​niem wszel ​kich wy​płat, je ​że ​li
wkrót​ce nie udo​ku​men​tu​ję, że na ​praw ​dę szu​kam pra ​cy w tym mie ​ście.

Ole wró ​cił z Nor ​we ​gii, od​wie ​dzi ​łem go w ma ​lu​sień​kim miesz​ka ​niu, w któ​‐



rym miesz​kał z bar ​dzo an​giel ​ską żoną. Ole po​zo​stał do ​kład​nie taki, ja ​kie ​go go
za ​pa ​mię ​ta ​łem, skrom​ny aż do prze ​sa ​dy, ale jed​no​cze ​śnie jego obec ​ność wy​‐
czu​wa ​ło się bar ​dzo in​ten​syw ​nie. Cią ​gle stu​dio​wał na tych sa ​mych kie ​run​kach,
ale nie pod​cho​dził do eg​za ​mi ​nów, lęk go pa ​ra ​li ​żo​wał, bez wzglę ​du na to, ile
umiał i jak był by​stry, nie po ​tra ​fił się prze ​móc, aby wejść do sali eg​za ​mi ​na ​cyj ​‐
nej. Ob​cho​dzi ​li ​śmy wszyst​kie an​ty​kwa ​ria ​ty, jego ulu​bień​ca ​mi byli Sa ​mu​el
John​son, któ ​re ​go tro​chę tłu​ma ​czył dla przy​jem​no​ści, oraz Bo ​swell, no i cią ​gle
Bec ​kett, tak samo jak pięć lat wcze ​śniej.

Bar ​dzo go lu​bi ​łem. To jed​nak nie uspra ​wie ​dli ​wia ​ło mo​je ​go po​by​tu w Nor ​‐
wich. M u s i a ł e m pi ​sać. Ale co? Po​tra ​fi ​ło mi ​nąć pięć dni z rzę ​du, a ja nie
za ​mie ​ni ​łem z ni ​kim ani sło ​wa. Wszyst​ko było obce, domy, lu​dzie, skle ​py, pej ​‐
zaż, nikt mnie nie po​trze ​bo​wał, nikt się mną nie przej ​mo​wał, więc wa ​run​ki
mia ​łem ide ​al ​ne, tego prze ​cież chcia ​łem, tyl ​ko cho​dzić i pa ​trzeć na wszyst​ko,
co ist​nia ​ło, ale nie pa ​trzy​ło na mnie.

Tyl ​ko z ja ​kim po​żyt​kiem? I ja ​kim pra ​wem? Jaki jest sens tego pa ​trze ​nia,
sko​ro nie umie się pi ​sać o tym, co się wi ​dzi? Jaki jest sens prze ​ży​wa ​nia, sko ​ro
nie umie się pi ​sać o tym, co się prze ​ży​wa?

Kil ​ka razy upi ​łem się ra ​zem z Olem, on za ​wsze wra ​cał do domu po za ​‐
mknię ​ciu pubu, ale ja nie chcia ​łem, więc pro​wa ​dził mnie do ja ​kie ​goś noc ​ne ​go
klu​bu, że ​gnał się ze mną przed wej ​ściem, a ja wcho​dzi ​łem i da ​lej pi ​łem sam,
do ni ​ko​go się nie od​zy​wa ​jąc. Koło czwar ​tej wlo​kłem się do domu i kła ​dłem
do łóż​ka. Na ​stęp​ne ​go dnia dłu​go spa ​łem, bu​dzi ​łem się wy​peł ​nio​ny lę ​kiem, słu​‐
cha ​łem ka ​na ​łu po​po​we ​go BBC, czy​ta ​łem wszyst​kie duże ga ​ze ​ty, co zaj ​mo​wa ​ło
mi cały dzień. Po​tem znów kła ​dłem się spać.

W ra ​diu dwa ​dzie ​ścia czte ​ry go ​dzi ​ny na dobę pusz​cza ​li de ​biu​tanc ​ki sin​giel
Su​per ​grass, więc go ku​pi ​łem. Do mia ​sta przy​je ​chał ze ​spół Ela ​sti ​ca, po​sze ​dłem
na ich kon​cert, pi ​ja ​ny i sam. Za pie ​nią ​dze, któ​re do ​sta ​łem z Nor ​we ​gii, ku​po​‐
wa ​łem uży​wa ​ne blu​zy od dre ​su z lat sie ​dem​dzie ​sią ​tych, buty, dżin​sy, pły​ty
i książ​ki. Raz po​je ​cha ​łem rano au​to​bu​sem do Lon​dy​nu, cały dzień cho​dzi ​łem
wo​kół Tot​ten​ham Co​urt Road, a wie ​czo​rem wró​ci ​łem do domu.

Spę ​dzi ​łem w ten spo ​sób dwa i pół mie ​sią ​ca, wte ​dy przy​je ​cha ​ła do mnie
w od ​wie ​dzi ​ny Ton​je. Wy​bra ​li ​śmy się do Lon​dy​nu, ku​pi ​li ​śmy bi ​le ​ty do Jo​han​‐
nes ​bur ​ga i Ma ​pu​to, i sa ​mo​lo​tem wró​ci ​li ​śmy ra ​zem do Ber ​gen.

W Afry​ce spy​ta ​łem, czy za mnie wyj ​dzie.



Po​wie ​dzia ​ła, że tak.
 

Po po ​wro​cie do Ber ​gen, do no​we ​go miesz​ka ​nia, zro​zu​mia ​łem, że nie mogę
dłu​żej tak żyć. Za kil ​ka mie ​się ​cy mie ​li ​śmy się po​brać, nie mo​głem do​pu​ścić do
tego, żeby Ton​je po​ślu​bi ​ła idio​tę, któ ​re ​mu wy​da ​wa ​ło się, że może zo​stać pi ​sa ​‐
rzem, ko​goś, kto mar ​nu​je ży​cie, zbyt wy​so​ko ją ce ​ni ​łem, więc do​ko​na ​łem za ​ku​‐
pu naj ​waż​niej ​szych ksią ​żek z dzie ​dzi ​ny hi ​sto​rii sztu​ki, resz​tę wy​po​ży​czy​łem
z Bi ​blio​te ​ki Uni ​wer ​sy​tec ​kiej i sia ​dłem do na ​uki.

Tore koń​czył po​ziom śred​nio za ​awan​so​wa ​ny na li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwie i pi ​sał
o Pro​uście; zwie ​rzył mi się, że dzwo​nił do nie ​go pe ​wien re ​dak​tor z Oslo, któ​ry
czy​tał jego re ​cen​zje w „Mor ​gen​bla ​det”, i za ​pro​po​no​wał mu pra ​cę kon​sul ​tan​ta
w wy​daw ​nic ​twie. Tore się zgo​dził, przy oka ​zji przy​znał się, że sam pi ​sze,
a ten re ​dak​tor, Geir Gul ​lik​sen, po​wie ​dział, że chęt​nie prze ​czy​ta jego tek​sty.

Prze ​cież ja też pi ​sa ​łem re ​cen​zje do „Mor ​gen​bla ​det”. Fak​tycz​nie to ja wcią ​‐
gną ​łem do „Mor ​gen​bla ​det” To​re ​go. Więc dla ​cze ​go ten Geir Gul ​lik​sen nie za ​‐
dzwo​nił do mnie?

Ale u mnie też się coś wy​da ​rzy​ło. Pocz​tą do​sta ​łem za ​pro​sze ​nie do an​to​lo​gii.
Cho​dzi ​ło o ja ​kiś ju​bi ​le ​usz Aka ​de ​mii Sztu​ki Pi ​sa ​nia, zbie ​ra ​li tek​sty wszyst​kich
wcze ​śniej ​szych stu​den​tów. Wy​sła ​łem Zoom. To nie był ża ​den kon​kurs, an​to​lo​‐
gia obej ​mo​wa ​ła wy​łącz​nie pra ​ce tych, któ​rzy się tam kie ​dyś kształ ​ci ​li, więc
na ​wet nie bra ​łem pod uwa ​gę, że mogą mnie od ​rzu​cić. Ale od​rzu​ci ​li. Nie
chcie ​li mo​je ​go opo​wia ​da ​nia.

Wszyst​kie inne od​mo​wy przyj ​mo​wa ​łem ze spo​ko​jem, wszyst​kich się spo​‐
dzie ​wa ​łem. Ale ta mnie zdru​zgo​ta ​ła. Przez kil ​ka ty​go​dni nie mo​głem wró​cić do
rów ​no​wa ​gi i pod​ją ​łem osta ​tecz​ną de ​cy​zję, że koń​czę z pi ​sa ​niem. To było po
pro​stu zbyt upo​ka ​rza ​ją ​ce. Mia ​łem dwa ​dzie ​ścia sześć lat, za ​mie ​rza ​łem się oże ​‐
nić, nie mo​głem dłu​żej ma ​mić się tym ma ​rze ​niem.

Kil ​ka ty​go​dni póź​niej po​sze ​dłem do To​re ​go, wy​bie ​ra ​li ​śmy się do Stocz​ni na
pró​bę no​we ​go ze ​spo​łu. W jego skład wcho ​dzi ​li Hans, Knut Olav z Kaf​ka ​trak​‐
ter ​ne, a oprócz tego Tore i ja. Ze ​spół na ​zwa ​li ​śmy Le ​men[32], od ostrzy​żo​nej na
jeża gło​wy To​re ​go i jego nie ​spo​ży​tej ener ​gii.

Szli ​śmy w stro​nę cen​trum. Był po​czą ​tek mar ​ca, oko​ło pierw ​szej po po​łu​‐
dniu, su​che uli ​ce wy​peł ​nia ​ło bla ​de, czy​ste wio​sen​ne świa ​tło, któ ​re nie ​zau​wa ​‐
żal ​nie za ​stą ​pi ​ło nie ​koń​czą ​cy się sze ​reg mrocz​nych, sza ​rych i wil ​got​nych zi ​mo​‐



wych dni.
Tore spoj ​rzał na mnie.
– Mam do​brą wia ​do​mość – po​wie ​dział.
– Tak? – Spo​dzie ​wa ​łem się naj ​gor ​sze ​go.
– Przy​ję ​li mój ma ​szy​no​pis. Książ​ka wyj ​dzie je ​sie ​nią! De ​biu​tu​ję!
– Na ​praw ​dę? To fan​ta ​stycz​nie, Tore!
Czu​łem, jak tra ​cę siły, sze ​dłem obok nie ​go po​zie ​le ​nia ​ły z za ​zdro​ści. To było

ta ​kie nie ​spra ​wie ​dli ​we, tak cho​ler ​nie nie ​spra ​wie ​dli ​we! Dla ​cze ​go on,
o c z t e r y lata młod​szy ode mnie, ma ta ​lent, a ja nie? Z ta ​len​tem Espe ​na po​‐
go​dzi ​łem się już daw ​no, jego de ​biut nie był nie ​spo​dzian​ką, tak mia ​ło być, ale
żeby T o r e? Taki mło​dy?

Niech to szlag tra ​fi.
Tore pro​mie ​niał jak słoń​ce.
– Geir Gul ​lik​sen po​wie ​dział: wy​da ​je ​my! Całą noc sie ​dzia ​łem nad ty​tu​łem.

Mam li ​stę pro​po​zy​cji, chcesz zo​ba ​czyć?
Wy​jął z we ​wnętrz​nej kie ​sze ​ni zło​żo​ną kart​kę, prze ​czy​ta ​łem ją, idąc.

 

Ka​len​darz Ju​lia​na
Raz nie ​wi ​docz ​ny jak mdło​ści
Pła​tek
Uśpio​ny su​peł
Uwol ​nio​ny ru​mie ​niec
Za​plą​ta​na se ​kun​da
Ze wsty ​du
Raz na za​wsze

 
– Ka​len​darz Ju​lia​na – oświad​czy​łem. – Bez naj ​mniej ​szych wąt​pli ​wo​ści.
– A mnie się po​do​ba Uśpio​ny su​peł.
– To zbyt ta ​jem​ni ​cze. Co to jest uśpio​ny su​peł?
– Cho​dzi o na ​strój. O pro ​blem, któ​ry już ist​nie ​je, ale jesz​cze nie dał o so ​bie

znać. Jest w tym ja ​kaś pa ​syw ​ność. Albo opusz​cze ​nie. Ale przede wszyst​kim



na ​strój.
– Ka​len​darz Ju​lia​na – po​wtó​rzy​łem, od​da ​jąc mu kart​kę.
Scho​wał ją z po​wro​tem do tej sa ​mej we ​wnętrz​nej kie ​szon​ki.
– Zo​ba ​czy​my. Ale rze ​czy​wi ​ście nie ​dłu​go koń​czę. Zo​sta ​ło jesz​cze szli ​fo​wa ​‐

nie.
– Mam prze ​czy​tać?
– Jesz​cze nie. Ale do​brze by było, że ​byś rzu​cił okiem na ostat​nią wer ​sję.
Czy​ta ​łem już wie ​le jego tek​stów i jed​no wie ​dzia ​łem na pew ​no: nie je ​stem

w sta ​nie mu w ni ​czym po​móc. Były o wie ​le lep ​sze niż wszyst​ko, co na ​pi ​sa ​łem.
Naj ​bar ​dziej mnie jed​nak nie ​po​ko​iło, że on wca ​le nie wziął ja ​kiejś for ​my i nie
wlał w nią tego, czym, jak się na ​uczył, na ​le ​ży ją wy​peł ​niać, cho​ciaż wła ​śnie
tak moż​na by to so ​bie wy​obra ​żać w wy​pad​ku dwu​dzie ​sto​dwu​let​nie ​go de ​biu​‐
tan​ta. Ow ​szem, przy​swo​ił so​bie for ​mę, ale cały ten pro​jekt, wszyst​ko, o czym
pi ​sał, w mgli ​sty, lecz mimo to oczy​wi ​sty spo ​sób wią ​za ​ło się z nim, z tym, co
w nim naj ​głęb​sze, ze wszyst​ki ​mi jego fa ​scy​na ​cja ​mi, z któ​rych pra ​wie nie zda ​‐
wał so​bie spra ​wy i dla ​te ​go mógł o nich pi ​sać z tak wiel ​ką ra ​do​ścią od​kryw ​cy.

– Gra ​tu​lu​ję – po​wie ​dzia ​łem. – To prze ​cież fan​ta ​stycz​ne.
– Cho​le ​ra, no wła ​śnie. Na ​resz​cie! Mu​sia ​łem prze ​żyć sie ​dem​na ​ście pie ​przo​‐

nych od​mów, ale na ​resz​cie mi to wy​da ​dzą!
 

W tym cza ​sie dużo ćwi ​czy​li ​śmy z ze ​spo​łem, bo wio​sną mie ​li ​śmy wy​stą ​pić
w no​wym domu kul ​tu​ry stu​denc ​kiej, a tak daw ​no ra ​zem nie gra ​li ​śmy, że cią ​gle
było spo​ro do nad​ro​bie ​nia. Tore, któ​ry śpie ​wał, na ​pi ​sał po ​ło​wę ka ​wał ​ków,
dru​gą po​ło​wę Knut Olav, gi ​ta ​rzy​sta, z wy​jąt​kiem jed​ne ​go, au​tor ​stwa Han​sa,
obec ​nie ba ​si ​sty. Knut Olav był cho​ler ​nie uta ​len​to​wa ​ny, grał na wszyst​kich in​‐
stru​men​tach i pi ​sał świet​ne pio​sen​ki, mógł ​by da ​le ​ko zajść, gdy​by oto​czył się
lep​szy​mi mu​zy​ka ​mi. Nie chciał jed​nak na ​wet o tym sły​szeć. Był może ty​siąc
razy lep​szym per ​ku​si ​stą ode mnie, lecz go ​dził się, że ​bym to ja sie ​dział i zwal ​‐
niał lub zwięk​szał tem​po jego utwo​rów, a gdy pra ​co​wał nad aran​ża ​cją, my​ślał
wy​łącz​nie o uprasz​cza ​niu. Ale po​nie ​waż wo​ka ​li ​stą był Tore, któ​ry w ogó​le nie
bał się wy​stę ​pów na sce ​nie, moż​na po​wie ​dzieć, że był wręcz bez​wstyd​ny, na ​‐
praw ​dę nie ​źle to wy​cho​dzi ​ło.

Ogrom​nie lu​bi ​łem z nimi grać, a po​tem iść ra ​zem w mia ​sto, cza ​sa ​mi za ​‐
dzwo​nić do Ton​je, żeby się przy​łą ​czy​ła. W tym cza ​sie dni sta ​wa ​ły się co​raz ja ​‐



śniej ​sze, a na drze ​wach za ​czy​na ​ły po​ka ​zy​wać się li ​ście.
W domu kul ​tu​ry stu​denc ​kiej mie ​li ​śmy grać dzie ​więt​na ​ste ​go maja. Przy​sze ​‐

dłem kil ​ka go​dzin wcze ​śniej na pró​bę dźwię ​ku, w drzwiach po​wi ​tał mnie
Tore. Po jego mi ​nie od razu się zo​rien​to​wa ​łem, że coś się sta ​ło.

– Sły​sza ​łeś już? – spy​tał.
– Co?
– Tor Ulven nie żyje.
– Nie żyje? Na ​praw ​dę?
– Tak. Geir Gul ​lik​sen dzwo​nił i mi po​wie ​dział.
– Ale on był prze ​cież mło​dy.
– Tak. I był naj ​lep​szym pi ​sa ​rzem w Nor ​we ​gii.
– To praw ​da. Cho​le ​ra, to strasz​ne.
– Tak.
We ​szli ​śmy do ka ​wiar ​ni i da ​lej o tym roz​ma ​wia ​li ​śmy. Obaj, i Tore, i ja,

uwa ​ża ​li ​śmy Ulve ​na za ko​goś zu​peł ​nie in​ne ​go i o wie ​le lep​sze ​go niż wszy​scy
po​zo​sta ​li pi ​sa ​rze nor ​we ​scy. Po ​my​śla ​łem o Espe ​nie. To on mnie wpro​wa ​dził
w Ulve ​na i czy​tał go z więk​szym za ​an​ga ​żo​wa ​niem niż kto​kol ​wiek inny z mo​ich
zna ​jo​mych.

Do​łą ​czy​li do nas Hans i Knut Olav, po​szli ​śmy na salę, w któ​rej miał się od ​‐
być kon​cert. Prze ​pro​wa ​dzi ​li ​śmy pró​bę dźwię ​ku, po​ma ​łu lęk przed wy​stę ​pem
za ​czął przej ​mo​wać nad nami wła ​dzę, na pół go​dzi ​ny przed, jak zwy​kle, o mało
nie zwy​mio​to​wa ​łem, ale – rów ​nież jak zwy​kle – lęk ustą ​pił, kie ​dy wy​szli ​śmy
na sce ​nę i za ​czę ​li ​śmy grać.

Póź​niej sie ​dzie ​li ​śmy na za ​ple ​czu i pi ​li ​śmy piwo. Ga ​da ​li ​śmy o wy​stę ​pie –
wła ​ści ​wie co ty zro​bi ​łeś w tym miej ​scu, ja tu​taj kom​plet​nie stra ​ci ​łem kon​tro​lę
i w ogó​le nie wie ​dzia ​łem, gdzie je ​ste ​śmy – ktoś zaj ​rzał do nas i po​wie ​dział, że
na kon​cert przy​szedł na ​stęp​ca tro​nu, śmia ​li ​śmy się z tego, ale Tore cały czas
my​śla ​mi był gdzie in​dziej, wstrzą ​śnię ​ty tą na ​głą śmier ​cią, wi ​dzia ​łem to po
nim, za ​uwa ​ża ​łem te krót​kie se ​kun​dy kom​plet​nej nie ​obec ​no​ści, cho ​ciaż za ​wsze
tak lu​bił po ​ga ​dać. Je ​śli od ko ​goś czer ​pał in​spi ​ra ​cję do swo​jej książ​ki, to wła ​‐
śnie od Ulve ​na. Szyb​ko jed ​nak stam​tąd wy​szli ​śmy, po​sie ​dzie ​li ​śmy tro ​chę
w Ga ​ra ​ge, a kie ​dy i ten klub za ​mknę ​li, Ton​je i ja wró​ci ​li ​śmy do domu przez ja ​‐
sne, wio ​sen​ne uli ​ce, po​grą ​żo​ne w noc ​nej ci ​szy pod gó ​ra ​mi i nie ​bem, na któ​rym



mru​ga ​ły gwiaz​dy.
 

Co​raz wię ​cej cza ​su po​świę ​ca ​li ​śmy na roz​mo​wy o pla ​no​wa ​nym ślu​bie. Ton​‐
je chcia ​ła, żeby we ​se ​le od​by​ło się w jej ro ​dzin​nym mie ​ście, w Mol ​de, na wy​‐
spie Hjer ​tøya, wła ​śnie tak mia ​ło być; ja chcia ​łem, żeby było jak naj ​skrom​niej ​‐
sze, tyl ​ko ro​dzi ​na, Ton​je się na to zgo ​dzi ​ła, pod wa ​run​kiem, że póź​niej urzą ​‐
dzi ​my im​pre ​zę dla zna ​jo​mych.

Za ​dzwo​ni ​łem do taty i po ​in​for ​mo​wa ​łem go, że się że ​nię. Cią ​gle trzy​mał
mnie w gar ​ści, nie mi ​jał dzień, że ​bym o nim nie my​ślał, dla ​te ​go od daw ​na ba ​‐
łem się tej roz​mo​wy. Roz​wiódł się i prze ​pro​wa ​dził do re ​gio​nu Østlan​det,
wschod​niej czę ​ści Nor ​we ​gii, ale uda ​ło mi się go zła ​pać u bab​ci, jego mat​ki.

– Mam do​brą no​wi ​nę, tato – za ​czą ​łem.
– Aha.
– Że ​nię się.
– Ho, ho. Nie za wcze ​śnie?
– Nie. Bar ​dzo tego chcę. Ty mia ​łeś dwa ​dzie ​ścia lat, kie ​dy bra ​łeś ślub.
– To były inne cza ​sy. No i mu​sia ​łem, wiesz.
– Po​bie ​ra ​my się la ​tem w Mol ​de. Oczy​wi ​ście chciał ​bym, że ​byś przy​je ​chał.
– Po ​win​no się udać. My​ślę, że mo ​że ​my przy​je ​chać ra ​zem z bab​cią. A jak na

imię tej dziew ​czy​nie, z któ​rą się że ​nisz?
– Ton​je.
– Aha, Ton​je, ład​nie. Mu​szę już koń​czyć.
– No to cześć.
– Cześć.

 
Bar ​dzo się nie ​po​ko​iłem, co to bę ​dzie, je ​śli po​ja ​wi się na we ​se ​lu, prze ​cież

tyle pił, a poza tym mia ​łem go zo​ba ​czyć ra ​zem z mamą po raz pierw ​szy od
szes ​na ​ste ​go roku ży​cia. Ale z dru​giej stro ​ny chcia ​łem, żeby przy​je ​chał. Bra ​łem
ślub, a on był moim oj ​cem, uwa ​ża ​łem, że jego obec ​ność jest waż​na. Mniej
istot​ne wy​da ​wa ​ło mi się to, że ro​dzi ​na Ton​je zo ​ba ​czy, ja ​kie ​go mam ojca, cho​‐
ciaż mo​gło na ​wet dojść do skan​da ​lu.

Chcia ​łem rów ​nież, aby Ton​je go po​zna ​ła. Dużo jej o nim opo ​wia ​da ​łem, ale
spo​tka ​nie by​ło​by czymś zu​peł ​nie od​mien​nym, wte ​dy moje opo​wie ​ści na ​bra ​ły​‐



by in​ne ​go wy​mia ​ru.
 

Kil ​ka dni póź​niej Tore oświad​czył, że prze ​no​si się do Oslo. Chciał tam być,
kie ​dy książ​ka się uka ​że, bo to tam się wszyst​ko dzie ​je, nie tu​taj. In​ger mia ​ła je ​‐
chać ra ​zem z nim, oczy​wi ​ście, ina ​czej by się na to nie zde ​cy​do​wał. Tore nie
umiał być sam.

– No a ze ​spół? – spy​ta ​łem. – Prze ​cież wresz​cie za ​czy​na nam coś wy​cho​‐
dzić! Nie mu​sisz się prze ​pro​wa ​dzać tyl ​ko dla ​te ​go, że de ​biu​tu​jesz!

– Już tak dłu​go miesz​ka ​my w Ber ​gen – od ​parł. – Mam wra ​że ​nie, że za ​so​by
tego mia ​sta się wy​czer ​pa ​ły.

– I ty to mó​wisz? Do ja ​snej cho​le ​ry, ja tu miesz​kam już sie ​dem lat!
– Jak​by ktoś cię do tego zmu​szał. Za ​bie ​raj Ton​je i też się prze ​noś do Oslo.
– Za nic w świe ​cie. O Ber ​gen moż​na dużo po ​wie ​dzieć, pew ​nie rze ​czy​wi ​‐

ście spra ​wy wol ​no się tu to​czą, ale to przy​naj ​mniej nie jest cen​trum.
– Otóż to. Wszyst​ko dzie ​je się tam, w cen​trum.
– Ra ​cja. I wła ​śnie w ta ​kim miej ​scu nie chcę być.
– To co, bę ​dziesz tkwił tu​taj i po​zo​sta ​niesz nie ​roz​po​zna ​nym ge ​niu​szem

z pro​win​cji?
– Ge ​niu​szem jak ge ​niu​szem... No, ale ty jedź. Jak po​wie ​dział Einar Før ​‐

de[33], cmen​ta ​rze są peł ​ne lu​dzi nie ​za ​stą ​pio​nych.
– Co cię ugry​zło?
– Mó​wię praw ​dę. Ze ​spo​ło​wi za ​czy​na wy​cho​dzić coś do​bre ​go.
Tore roz​ło​żył ręce.
– Ta ​kie jest ży​cie. Nie mogę prze ​cież tu​taj gnić tyl ​ko dla ​te ​go, że ty tak

chcesz.
– W za ​sa ​dzie masz ra ​cję.
Od​dał pra ​cę dy​plo​mo​wą, przy​niósł mi ma ​szy​no​pis, któ​ry wła ​ści ​wie był go​‐

to​wy do dru​ku, prze ​czy​ta ​łem go, mia ​łem kil ​ka uwag, któ​rych wy​słu​chał
z wdzięcz​no​ścią, ale się do nich nie za ​sto​so​wał, i któ​re ​goś dnia pa ​trzy​łem, jak
wy​ru​sza ​ją w dro ​gę, Tore i In​ger, do swo ​je ​go no​we ​go miesz​ka ​nia w Oslo. Czę ​‐
sto jeź​dzi ​łem przez góry w od ​wie ​dzi ​ny do Espe ​na, te ​raz mo​głem jesz​cze do ​‐
dat​ko​wo od​wie ​dzać To​re ​go. Ale moje ży​cie było tu​taj, z Ton​je, w Ber ​gen.



 
Trzy ty​go​dnie przed ślu​bem za ​dzwo​nił tata. Po​wie ​dział, że jed​nak nie będą

mo​gli przy​je ​chać. Bab​cia źle się czu​je, to da ​le ​ka dro​ga, nie może pod​jąć ta ​kie ​‐
go ry​zy​ka.

– Tak więc to nie ​moż​li ​we, Karl Ove.
– Ale prze ​cież ja się ż e n i ę!
– To nie ​moż​li ​we, mu​sisz to zro ​zu​mieć. Bab​cia jest taka sła ​ba i... Nie mo​że ​‐

my te ​raz je ​chać aż do Mol ​de.
– Je ​steś moim oj ​cem! A ja two​im sy​nem! Że ​nię się! Nie mo ​żesz mi od​mó​‐

wić.
Za ​czą ​łem pła ​kać.
– Ow ​szem, mogę – oświad​czył. – Nie przy​ja ​dę i ba ​sta.
– Bę ​dziesz taki sam jak twoi ro​dzi ​ce. Oni też nie przy​szli na twój ślub. Ani

na pierw ​szy, ani na dru​gi. Chcesz to samo zro​bić mnie?
– Nie chce mi się dłu​żej tego słu​chać – wark​nął i odło​żył słu​chaw ​kę.
Pła ​ka ​łem jak ni ​g​dy wcze ​śniej, kom​plet​nie roz​ło​żo​ny emo​cja ​mi, sta ​łem po​‐

chy​lo​ny na środ​ku po​ko​ju, a prze ​ze mnie prze ​ta ​cza ​ły się ko​lej ​ne fale. Nie ro​zu​‐
mia ​łem tego, nie wie ​dzia ​łem, że taka waż​na jest dla mnie jego obec ​ność na
ślu​bie, na ​wet nie przy​pusz​cza ​łem, że tak może być, ale tak było, skon​sta ​to​wa ​‐
łem, po czym wło ​ży​łem ciem​ne oku​la ​ry i wy​sze ​dłem na mia ​sto, żeby cho​dze ​‐
niem uspo​ko​ić ner ​wy. Pła ​ka ​łem całą dro​gę aż do dwor ​ca au​to​bu​so​we ​go, świe ​‐
ci ​ło słoń​ce, na uli ​cach było peł ​no lu​dzi, ale po ​zo​sta ​wa ​łem jak​by od nich od​‐
cię ​ty, za ​nu​rzo​ny głę ​bo​ko w so​bie, a kie ​dy w koń​cu się opa ​no​wa ​łem i usia ​dłem
w ka ​wiar ​ni w ho ​te ​lu Ter ​mi ​nus, nic nie mo​głem po​jąć. Gdy my​śla ​łem o tym na
zim​no, cie ​szy​łem się prze ​cież, że go nie bę ​dzie. Mar ​twi ​łem się jego przy​jaz​‐
dem, w głę ​bi du​cha nie chcia ​łem go wi ​dzieć, ani na ślu​bie, ani w ogó​le
w moim ży​ciu. Tym​cza ​sem kie ​dy oświad​czył, że nie przy​je ​dzie, za ​ła ​ma ​łem się.

Sie ​dząc w tej ślicz​nej, prze ​stron​nej i nie ​mal zu​peł ​nie pu​stej ka ​wiar ​ni z lat
dwu​dzie ​stych nad dzba ​nusz​kiem kawy na sto​li ​ku, wy​koń​czo​ny pła ​czem, po​my​‐
śla ​łem: niech​że zro​zu​mie to ten, kto po​tra ​fi. W tej sa ​mej chwi ​li brą ​zo​wa kro​‐
pla ode ​rwa ​ła się od dziób ​ka i spa ​dła na bia ​ły ob ​rus, któ​ry chci ​wie ją wchło​‐
nął.
 



Kil ​ka dni póź​niej po​je ​cha ​li ​śmy do Mol ​de. Cho ​ciaż we ​se ​le mia ​ło być nie ​du​‐
że, mie ​li ​śmy spo ​ro do zro​bie ​nia. Na ​le ​ża ​ło za ​ła ​twić łódź, któ​ra prze ​trans ​por ​tu​‐
je nas na wy​spę, za ​mó​wić we ​sel ​ny obiad i ogar ​nąć wszyst​kie spra ​wy prak​‐
tycz​ne, ja ​kie się z tym wią ​za ​ły. Mu​sia ​łem też przy​go​to​wać prze ​mo​wę, któ​rą
mia ​łem wy​gło​sić, i na ​uczyć się tań​czyć wal ​ca, tych dwóch rze ​czy ba ​łem się
naj ​bar ​dziej. Kie ​dy wszy​scy szli spać, pusz​cza ​łem w sa ​lo​nie Ever ​ta Tau​be ​go,
bra ​łem w ob​ję ​cia po​dusz​kę i usi ​ło​wa ​łem wy​ko​ny​wać ta ​necz​ne kro​ki, w my​‐
ślach po​wta ​rza ​jąc sło ​wa dziad​ka ze stro ​ny mamy: lu​dzie by​wa ​ją róż​ni. Za gar ​‐
ni ​tur za ​pła ​ci ​ła mama, któ​re ​goś dnia po ​szli ​śmy do skle ​pu w Ber ​gen i zna ​leź​li ​‐
śmy oliw ​ko​wo​zie ​lo​ny. Ton​je mia ​ła wło​żyć pro​stą kre ​mo​wo​żół ​tą su​kien​kę, któ​‐
rą uwiel ​bia ​ła.

Wresz​cie nad ​szedł ten dzień, po​szli ​śmy do urzę ​du, gdzie miał się od​być
ślub, de ​ner ​wo​wa ​łem się, są ​dzi ​łem jed​nak, że wszyst​ko mam pod kon​tro​lą, ale
kie ​dy przed wej ​ściem zo​ba ​czy​łem Mår ​da i In​gunn, któ​rzy mi po​gra ​tu​lo​wa ​li,
zro​zu​mia ​łem, że wca ​le tak nie jest. Nic nie mia ​łem pod kon​tro​lą, o mało się
nie po​pła ​ka ​łem. Nie ro ​zu​mia ​łem, dla ​cze ​go tak jest, ale z ca ​łych sił mu​sia ​łem
po​wstrzy​my​wać łzy.

Kie ​dy mó​wi ​li ​śmy so ​bie „tak”, obo​je mie ​li ​śmy mo​kre oczy. Póź​niej całe to ​‐
wa ​rzy​stwo pie ​cho​tą prze ​szło do por ​tu, gdzie cze ​ka ​ła już łódź. Zro ​bio​no nam
zdję ​cia, po ​da ​no obiad, prze ​ma ​wia ​łem ja, prze ​ma ​wiał Yn​gve, któ ​ry był moim
świad​kiem, prze ​ma ​wiał oj ​ciec Ton​je, prze ​ma ​wia ​ła mama. Świe ​ci ​ło słoń​ce,
tań​czy​li ​śmy przed lo ​ka ​lem na czymś w ro​dza ​ju es ​tra ​dy, czu​łem ra ​dość, a jed​‐
no​cze ​śnie smu​tek, bo Ton​je była taka szczę ​śli ​wa, a ja nie by​łem jej wart.

W po ​dróż po​ślub​ną po​je ​cha ​li ​śmy do An​glii, upar ​łem się przy tym, Ton​je
pro​po​no​wa ​ła ho​tel nad mo ​rzem w ja ​kimś cie ​płym kra ​ju, gdzie wszyst​ko by​ło​‐
by ła ​twe, ale nie chcia ​łem na ​wet o tym sły​szeć, no i wsie ​dli ​śmy w au​to​bus
z Lon​dy​nu do Korn​wa ​lii – by​łem tam jako sze ​ścio​la ​tek, ale nic nie po​zna ​wa ​‐
łem – żeby przez ty​dzień jeź​dzić wzdłuż wy​brze ​ża od mia ​stecz​ka do mia ​stecz​‐
ka i no ​co​wać w brud​nych po ​ko​jach ho​te ​lo​wych, z jed ​nym wy​jąt​kiem, tak
wspa ​nia ​łym i ro​man​tycz​nym, jak so​bie wy​ma ​rzy​ła Ton​je – z ta ​ra ​sem i wi ​do​‐
kiem na mo ​rze, z cze ​ka ​ją ​cym na nas szam​pa ​nem, wy​ciecz​ką wzdłuż dzi ​kie ​go
kli ​fo​we ​go frag​men​tu wy​brze ​ża, ko​la ​cją w re ​stau​ra ​cji, ja w gar ​ni ​tu​rze, ona
w su​kien​ce, by​li ​śmy prze ​cież świe ​żo upie ​czo​ny​mi mał ​żon​ka ​mi, kel ​ne ​rzy o tym
wie ​dzie ​li i po ​świę ​ca ​li nam dużo cza ​su, a ja się czer ​wie ​ni ​łem i wier ​ci ​łem na
krze ​śle, źle się czu​łem, gdy by​łem w cen​trum uwa ​gi, źle się czu​łem w gar ​ni ​tu​‐



rze, wy​glą ​da ​łem prze ​cież jak idio ​ta; nie po​tra ​fi ​łem w tej sy​tu​acji ode ​rwać się
od tego, co małe, i przejść do tego, co wiel ​kie. Ton​je, chłod ​na i pięk​na, jesz​‐
cze nie zna ​ła tej stro​ny mo​jej oso​by, ale wkrót​ce mia ​ła ją po​znać.
 

Po po ​wro​cie do Ber ​gen wpro​wa ​dzi ​li ​śmy się do no​we ​go miesz​ka ​nia, znaj ​‐
do​wa ​ło się w San​dvi ​ken na ​prze ​ciw ​ko ko​ścio​ła i skła ​da ​ło z dłu​gie ​go po​miesz​‐
cze ​nia, bę ​dą ​ce ​go po ​łą ​cze ​niem kuch​ni i sa ​lo​nu, oraz z sy​pial ​ni. W prze ​ci ​wień​‐
stwie do in​nych po​ko​jów i miesz​kań, któ​re wy​naj ​mo​wa ​łem w cią ​gu ostat​nich
sied​miu lat, mia ​ło wy​so​ki stan​dard. Nie stać nas było, ale i tak się na nie zde ​‐
cy​do​wa ​li ​śmy. Do​brze się w nim czu​łem, lu​bi ​łem zwłasz​cza wi ​dok na ko ​ściół
i ota ​cza ​ją ​ce go drze ​wa.
 

Pod ko ​niec sierp​nia wy​bra ​li ​śmy się do mamy, tam Yn​gve i ja po​ma ​lo​wa ​li ​‐
śmy jej dom. Z wi ​zy​tą przy​je ​chał Kjar ​tan. Po ​wie ​dział, że ma przy​go​to​wa ​ny
ma ​szy​no​pis, i cho ​ciaż nie ro​bił so ​bie zbyt wiel ​kich na ​dziei, bo już zbyt wie ​le
razy spo ​tkał się z od​mo​wą, mimo wszyst​ko za ​mie ​rzał go wy​słać do wy​daw ​‐
nic ​twa Okto​ber. Co ja na to?

– Wy​ślij, wy​ślij, to jest świet​ne.
 

Kjar ​tan był pi ​sa ​rzem. Espen był pi ​sa ​rzem. Tore był pi ​sa ​rzem. Ale ja nie by​‐
łem pi ​sa ​rzem, by​łem tyl ​ko stu​den​tem. Po​go​dzi ​łem się z tym i za ​an​ga ​żo​wa ​łem
w na ​ukę wszyst​kie swo​je siły. Wcze ​śnie rano wy​cho​dzi ​łem do czy​tel ​ni, sta ​‐
wia ​łem się na wszyst​kie wy​kła ​dy, po​tem wra ​ca ​łem do czy​tel ​ni i do póź​ne ​go
wie ​czo​ra ślę ​cza ​łem nad książ​ka ​mi. Po ​do​bał mi się ten kie ​ru​nek stu​diów,
zwłasz​cza wy​kła ​dy, któ​re w du​żej mie ​rze po​le ​ga ​ły na oglą ​da ​niu slaj ​dów
przed​sta ​wia ​ją ​cych naj ​pięk​niej ​sze bu​dyn​ki, rzeź​by i ob ​ra ​zy. Wszyst​ko, co daw ​‐
niej wy​da ​wa ​ło mi się trud​ne i nie ​prze ​nik​nio​ne, gdy jako dwu​dzie ​sto​la ​tek pró ​‐
bo​wa ​łem roz​gryźć hard ​co​ro​we wy​wo​dy, te ​raz ro ​zu​mia ​łem bez naj ​mniej ​sze ​go
pro​ble ​mu; dzi ​wi ​ło mnie to, bo prze ​cież od tam​tej pory nie wgłę ​bia ​łem się
w żad ​ne teo​rie, ale nie po​świę ​ca ​łem wie ​le cza ​su na roz​trzą ​sa ​nie tego, mia ​łem
się uczyć, więc się uczy​łem.

Uka ​za ​ła się książ​ka To​re ​go, ze ​bra ​ła do​bre re ​cen​zje, za ​pro​po​no​wa ​li mu,
żeby do ​łą ​czył do re ​dak​cji „Va ​gan​ta”, i na ​gle oka ​za ​ło się, że za ​sia ​da ​ją w niej
dwaj moi naj ​lep​si przy​ja ​cie ​le. Ton​je wciąż pra ​co​wa ​ła w ra ​diu, w week​en​dy



od​wie ​dza ​li ​śmy jej mat​kę albo ro​dzi ​nę jej bra ​ta, chy​ba że spę ​dza ​li ​śmy czas we
dwo​je, w domu przed te ​le ​wi ​zo​rem lub na spo ​tka ​niach z przy​ja ​ciół ​mi. Ży​cie
się usta ​bi ​li ​zo​wa ​ło, to ​czy​ło gład​ko. Gdy​by tyl ​ko uda ​ło mi się za ​li ​czyć dru​gi
kie ​ru​nek, któ​re ​go po ​trze ​bo​wa ​łem, żeby się do​stać na stu​dia na po​zio​mie za ​‐
awan​so​wa ​nym, rów ​nież jego część zwią ​za ​na z pra ​cą za ​wo​do​wą mo​gła ​by się
ja ​koś uło ​żyć. Oprócz tego pod ​ją ​łem ostat​nią roz​pacz​li ​wą pró​bę na ​pi ​sa ​nia cze ​‐
goś. Zro​bi ​łem to, cho​ciaż roz​są ​dek mi pod​po​wia ​dał, że nie po​wi ​nie ​nem, prze ​‐
sta ​łem już wie ​rzyć, że mi się uda, więc wręcz się do tego zmu​si ​łem. Po​wie ​‐
dzia ​łem so​bie: ko ​niec z opo​wia ​da ​nia ​mi, te ​raz li ​czy się po ​wieść. Mia ​ła być
o stat​ku Fre ​dens ​borg, któ ​ry był wy​ko​rzy​sty​wa ​ny do prze ​wo​zu nie ​wol ​ni ​ków
i w osiem​na ​stym wie ​ku za ​to​nął u wy​brze ​ży Tro​møi, a zo​stał od​na ​le ​zio​ny, kie ​‐
dy by​łem mały, mię ​dzy in​ny​mi przez dy​rek​to​ra mo ​jej szko​ły. Tę hi ​sto​rię za ​‐
wsze mia ​łem w za ​na ​drzu, za ​wsze mnie fa ​scy​no​wa ​ła, szcze ​gól ​nie gdy zo​ba ​czy​‐
łem przed ​mio​ty wy​do​by​te ze stat​ku, wy​sta ​wio​ne w Mu​zeum Okrę ​gu Aust-Ag​‐
der, świat i hi ​sto​ria sku​pi ​ły się na ​gle w miej ​scu tak bli ​skim temu, w któ​rym się
wy​cho​wa ​łem, i te ​raz za ​czą ​łem o tym pi ​sać. Szło mi wol ​no, wie ​lu rze ​czy nie
wie ​dzia ​łem, nie mia ​łem na przy​kład po​ję ​cia o co ​dzien​nym ży​ciu na po​kła ​dzie
ża ​glow ​ca przed bli ​sko trzy​sto​ma laty, nie wie ​dzia ​łem, co ci lu​dzie ro​bi ​li, ja ​‐
kich na ​rzę ​dzi uży​wa ​li ani ja ​kie no​si ​li imio​na, wie ​dzia ​łem je ​dy​nie, że były ża ​‐
gle i masz​ty, a przez to nie mia ​łem żad​nej swo​bo​dy dzia ​ła ​nia. Mo​głem opi ​sać
mo​rze i nie ​bo, ale to było za mało, aby oprzeć na tym po​wieść. My​śli tych lu​‐
dzi? No wła ​śnie, o czym mógł my​śleć ma ​ry​narz w osiem​na ​stym wie ​ku?

Nie zre ​zy​gno​wa ​łem jed​nak. Wal ​czy​łem da ​lej. Wy​po​ży​cza ​łem książ​ki w Bi ​‐
blio​te ​ce Uni ​wer ​sy​tec ​kiej, wie ​czo​rem po po​wro​cie z czy​tel ​ni pi ​sa ​łem zda ​nie
albo dwa, spę ​dza ​łem też nad tek​stem parę go​dzin w nie ​dziel ​ne przed​po​łu​dnia.
Nic do​bre ​go z tego nie wy​cho​dzi ​ło, ale prę ​dzej czy póź​niej mnie rów ​nież mu​‐
sia ​ło się po ​lu​zo​wać, tak jak się po​lu​zo​wa ​ło Kjar ​ta ​no​wi: Okto ​ber przy​jął jego
to​mik wier ​szy, miał się uka ​zać na ​stęp​nej je ​sie ​ni. Po dwu​dzie ​stu la ​tach pi ​sa ​nia
po​ezji na ​resz​cie do​tarł tam, do ​kąd zmie ​rzał. Ogrom​nie się z tego cie ​szy​łem, bo
prze ​cież zre ​zy​gno​wał z pra ​cy, stu​dia mu​siał rzu​cić, więc zo​sta ​ło mu je ​dy​nie
pi ​sa ​nie.
 

Póź​ną je ​sie ​nią z Ba ​le ​strand za ​dzwo​nił do mnie Yn​gve. Te ​le ​fo​no​wał do nie ​‐
go Gun​nar, mó​wił, że tata znik​nął.

– Znik​nął?



– Tak. Nie ma go ani w pra ​cy, ani w miesz​ka ​niu, ani u bab​ci, ani u Er ​lin​ga.
– A nie po​je ​chał gdzieś na po​łu​dnie, do cie ​płych kra ​jów?
– Wąt​pię. Ra ​czej coś mu się sta ​ło. Szu​ka go po​li ​cja. Zgło ​si ​li jego za ​gi ​nię ​‐

cie.
– O cho​le ​ra. My​ślisz, że nie żyje?
– Ra ​czej nie.
Kil ​ka dni póź​niej Yn​gve znów za ​dzwo​nił.
– Tata się zna ​lazł.
– Tak? Gdzie?
– W ja ​kimś szpi ​ta ​lu. Jest spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny, nie może cho​dzić.
– Żar ​tu​jesz? Na ​praw ​dę?
– Z tego, co sły​sza ​łem, wła ​śnie tak jest. Ale praw ​do​po​dob​nie nie jest to

trwa ​ły pa ​ra ​liż, tyl ​ko coś zwią ​za ​ne ​go z al ​ko​ho​lem.
– I co te ​raz bę ​dzie?
– Ma iść do kli ​ni ​ki na od​wyk.
Za ​dzwo​ni ​łem do mamy, żeby jej o tym opo ​wie ​dzieć. Spy​ta ​ła o na ​zwę tej

kli ​ni ​ki, po​wie ​dzia ​łem, że nie znam, ale Yn​gve na pew ​no wie, gdzie to jest.
– A na co ci to? – chcia ​łem wie ​dzieć.
– Po​my​śla ​łam, że wy​ślę mu krót​kie po​zdro​wie ​nia.

 
Przy​szła pora eg​za ​mi ​nu, pi ​sa ​łem o po​są ​gach grec ​kich, mia ​łem sa ​tys ​fak​cję,

bo na ust​nym oświad​czy​li, że nie ma zna ​cze ​nia, co po ​wiem, po​nie ​waż i tak nie
będą mo​gli mi po ​sta ​wić lep​szej oce ​ny niż ta, któ ​rą do​sta ​łem. Kon​ty​nu​owa ​łem
stu​dia na po ​zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym, a oprócz tego za ​czą ​łem es ​te ​ty​kę
fi ​lo​zo​ficz​ną, całe świę ​ta wiel ​ka ​noc ​ne czy​ta ​łem o kry​ty​ce czy​ste ​go ro​zu​mu
Kan​ta. Ton​je zło​ży​ła pa ​pie ​ry na kie ​ru​nek ra ​dio​wy w Szko ​le Wyż​szej w Vol ​‐
dzie, za ​dzwo​nił Tore z in​for ​ma ​cją, że bę ​dzie re ​da ​go​wał an​to​lo​gię i chce, że ​‐
bym się w niej zna ​lazł. Ale ja nic nie mam, po​wie ​dzia ​łem. No to na ​pisz coś.
Masz się w niej zna ​leźć. Uparł się, więc przej ​rza ​łem nie ​wiel ​ką licz​bę swo​ich
tek​stów, nic nie ​war ​tych, może z wy​jąt​kiem pra ​wie go​to​we ​go frag​men​tu po​wie ​‐
ści. Tego dnia w osiem​na ​stym wie ​ku pły​ną ​cy z Ko ​pen​ha ​gi Fre ​dens ​borg prze ​‐
pły​wa mię ​dzy wy​spa ​mi Mær ​dø a Tro ​møyą w dro​dze do Afry​ki po nie ​wol ​ni ​‐
ków, ktoś z za ​ło​gi spo​glą ​da na ląd i wi ​dzi go​spo​dar ​stwo: ko​bie ​tę wy​cią ​ga ​ją ​cą



wia ​drem wodę ze stud ​ni, wo ​kół niej krą ​żą mu​chy. Ma ​ry​narz pa ​trzy na roz​pa ​‐
da ​ją ​cą się cha ​tę. Leży w niej męż​czy​zna, jak​by po​grą ​żo​ny w śpiącz​ce, prze ​sy​‐
pia co​raz więk​szą część doby, wszyst​ko do​oko​ła nisz​cze ​je, aż w koń​cu sen się
wo​kół nie ​go za ​my​ka, ota ​cza go kap​su​łą, a ko​bie ​ta, któ ​ra ze wszyst​kim mu​sia ​ła
wal ​czyć sama, jest wresz​cie wol ​na. Ten tekst prze ​ro​bi ​łem na opo​wia ​da ​nie, na ​‐
zwa ​łem je Sen i wy​sła ​łem To​re ​mu.
 

Póź​ną wio​sną za ​dzwo​nił Eivind Røs ​sa ​ak, któ​ry zo​stał re ​dak​to​rem dzia ​łu
kul ​tu​ral ​ne ​go w „Klas ​se ​kam​pen”, z py​ta ​niem, czy chcę re ​cen​zo​wać dla nich
książ​ki. Przy​ją ​łem pro​po​zy​cję. Przy​szedł eg​za ​min koń​co​wy na stu​diach na po​‐
zio​mie śred​nio za ​awan​so​wa ​nym, na ​pi ​sa ​łem pięć ​dzie ​siąt stron o po ​ję ​ciu mi ​me ​‐
sis, nie ​du​żą ksią ​żecz​kę, któ​rą od ​da ​łem dy​żur ​nym. Otrzy​ma ​łem nie ​przy​zwo​icie
do​bre oce ​ny i za ​czą ​łem go ​dzić się z my​ślą, że jed​nak cze ​ka mnie ka ​rie ​ra na ​‐
uko​wa.

Ton​je do​sta ​ła się na stu​dia w Vol ​dzie, więc mu​sia ​ła się tam prze ​pro​wa ​dzić,
ja na ​to​miast za ​mie ​rza ​łem zo​stać w Ber ​gen i kon​ty​nu​ować na ​ukę na po​zio​mie
za ​awan​so​wa ​nym, a gdy Ton​je bę ​dzie na ostat​nim roku stu​diów, do ​łą ​czyć do
niej. W tym cza ​sie Tore przy​jął moje opo ​wia ​da ​nie, an​to​lo​gia się uka ​za ​ła, nie ​‐
zau​wa ​żo​na przez ni ​ko​go, coś jed​nak przy​nio​sła, bo któ​re ​goś dnia za ​dzwo​nił
Geir Gul ​lik​sen i spy​tał, czy w naj ​bliż​szym cza ​sie nie wy​bie ​ram się do Oslo,
bo je ​śli tak, to chciał ​by, że ​bym do nie ​go zaj ​rzał, bę ​dzie ​my mo ​gli po​roz​ma ​wiać
o mnie i o tym, co pi ​szę.

Skła ​ma ​łem, że rze ​czy​wi ​ście się wy​bie ​ram, i umó​wi ​li ​śmy się na spo​tka ​nie.
 

W Oslo, jak za ​wsze, za ​trzy​ma ​łem się u Espe ​na. Te ​raz w sto ​li ​cy miesz​kał
rów ​nież Tore, spo​tka ​li ​śmy się we trzech, przed po​łu​dniem po​je ​cha ​li ​śmy na ro ​‐
we ​rach obej ​rzeć ma ​ka ​brycz​ne mau​zo​leum Ema ​nu​ela Vi ​ge ​lan​da, a wie ​czo​rem
spo​tka ​li ​śmy się zno ​wu, bo mie ​li ​śmy iść na ko ​la ​cję. To była ko​la ​cja „Va ​gan​ta”,
przy​szli wszy​scy pra ​cow ​ni ​cy tego cza ​so​pi ​sma, Kri ​sti ​ne Næss, In​gvild Bur ​key,
Hen​ning Ha ​ge ​rup, Bjørn Aage ​næs, Espen, Tore, no i ja. Wcze ​śniej pro​si ​li
mnie, że ​bym prze ​pro​wa ​dził wy​wiad z Ru​nem Chri ​stian​se ​nem, za ​pla ​no​wa ​ny na
na ​stęp​ny dzień, więc w week​end by​łem kimś w ro ​dza ​ju sto ​wa ​rzy​szo​ne ​go
człon​ka re ​dak​cji. Kri ​sti ​ne Næss za ​pro​si ​ła nas wszyst​kich na ko​la ​cję do sie ​bie
do domu. Sie ​dzie ​li ​śmy wo ​kół nie ​du​że ​go sto​łu, w in​tym​nej, przy​ja ​znej at​mos ​fe ​‐
rze, byli tam dwaj moi naj ​lep​si przy​ja ​cie ​le, prze ​nik​ną ​łem wresz​cie do tego



krę ​gu, w któ​rym tak bar ​dzo chcia ​łem się zna ​leźć, ale oka ​za ​ło się, że mój sza ​‐
cu​nek dla tych lu​dzi mnie prze ​rósł, ba ​łem się co ​kol ​wiek po​wie ​dzieć, sie ​dzia ​‐
łem tyl ​ko i słu​cha ​łem. Hen​ning Ha ​ge ​rup, naj ​lep​szy kry​tyk swo ​je ​go po​ko​le ​nia,
usa ​dzo​ny obok mnie, za ​dał mi kil ​ka grzecz​no​ścio​wych py​tań, a ja n i e
 o d p o w i e d z i a ł e m. Po pro ​stu nie ode ​zwa ​łem się ani sło ​wem, tyl ​ko zer ​‐
k​ną ​łem na nie ​go, spu​ści ​łem wzrok i kiw ​ną ​łem gło​wą, uśmiech​nął się i od​wró​‐
cił w dru​gą stro​nę. Zje ​dli ​śmy, roz​mo​wa się to ​czy​ła, ale ja by​łem nie ​my. Ba ​łem
się po​wie ​dzieć co ​kol ​wiek. W du​żym lo ​ka ​lu, w obec ​no​ści wie ​lu in​nych lu​dzi
w ni ​czym by to nie prze ​szka ​dza ​ło, bo nikt by tego nie za ​uwa ​żył, ale tu, w tak
wą ​skim gro​nie, rzu​ca ​ło się to w oczy. Im dłu​żej mil ​cza ​łem, tym bar ​dziej sta ​‐
wa ​ło się to wi ​docz​ne, a im bar ​dziej sta ​wa ​ło się wi ​docz​ne, tym bar ​dziej za ​bra ​‐
nie gło​su sta ​wa ​ło się dla mnie nie ​moż​li ​we. Prze ​kli ​na ​łem sa ​me ​go sie ​bie, zży​‐
ma ​łem się w środ​ku, słu​cha ​łem tego, o czym mó ​wi ​li, w my​ślach for ​mu​ło​wa ​‐
łem zda ​nia, ale ich nie wy​po​wia ​da ​łem, za ​trzy​my​wa ​łem je w so​bie, wszyst​ko
w so ​bie za ​trzy​my​wa ​łem. Mi ​nę ​ła go ​dzi ​na, mi ​nę ​ły dwie, trzy. Sie ​dzie ​li ​śmy tam
trzy go​dzi ​ny, a ja nie wy​po​wie ​dzia ​łem ani słów ​ka. Ro ​bi ​ło się co​raz we ​se ​lej,
na sto​le sta ​ły piwo, wino i ko​niak. Mi ​nę ​ły czte ​ry go​dzi ​ny, pięć, a ja cią ​gle mil ​‐
cza ​łem. Na ​gle po​ja ​wił się nowy pro ​blem. Mu​sia ​łem nie ​dłu​go wyjść, ale jak
mia ​łem to zro​bić? Po pię ​ciu go​dzi ​nach nie mo ​głem po pro​stu wstać, po​dzię ​ko​‐
wać za miły wie ​czór i oświad​czyć, że nie ​ste ​ty, mu​szę już le ​cieć. Nie mo​głem
też wyjść bez sło​wa. By​łem tam uwię ​zio​ny, tkwi ​łem w tym uwię ​zie ​niu cały
wie ​czór, wszy​scy oczy​wi ​ście to za ​uwa ​ży​li, rów ​nież Espen i Tore. Po​cząt​ko​wo
pa ​trzy​li na mnie py​ta ​ją ​co, po ​tem z za ​tro​ska ​niem, ale ja w tym gro ​nie, skła ​da ​ją ​‐
cym się wy​łącz​nie z pi ​sa ​rzy i kry​ty​ków, po pro ​stu nie mo ​głem mó ​wić, nie mia ​‐
łem nic do do ​rzu​ce ​nia, by​łem dur ​niem, czer ​wie ​nią ​cym się głu​pim gnoj ​kiem,
któ​ry przy​je ​chał do Oslo z pro​win​cji, bo z uwa ​gi na swo ​je ką ​śli ​we re ​cen​zje
w „Klas ​se ​kam​pen” i świet​ne stop​nie na stu​diach wy​da ​wa ​ło mu się, że bę ​dzie
miał do po​wie ​dze ​nia przy​naj ​mniej c o k o l w i e k, no, ale nie mia ​łem, by​łem
ni ​kim, ze ​rem, by​łem taki mały, że nie po​tra ​fi ​łem na ​wet odejść od sto​łu. Nie
po​tra ​fi ​łem mó​wić, nie po​tra ​fi ​łem cho​dzić. By​łem uwię ​zio​ny.

Mi ​nę ​ło pięć i pół go​dzi ​ny, po​tem sześć.
Wte ​dy wsta ​łem, żeby pójść do to ​a ​le ​ty. W przed​po​ko​ju wło​ży​łem buty i kurt​‐

kę, zaj ​rza ​łem do nich, cią ​gle sie ​dzą ​cych przy sto​le, i rzu​ci ​łem:
– Mu​szę już le ​cieć. Dzię ​ku​ję za miły wie ​czór.
Wszy​scy za ​czę ​li wo ​łać: „cześć”, „trzy​maj się”, „miło było cię po​znać”. Ci ​‐



chut​ko za ​mkną ​łem za sobą drzwi i spo​koj ​nie zsze ​dłem po scho ​dach, a kie ​dy
zna ​la ​złem się na uli ​cy i po​czu​łem na twa ​rzy ostre je ​sien​ne po​wie ​trze, pu​ści ​łem
się bie ​giem. Bie ​głem ile sił w no ​gach na dru​gą stro ​nę i wzdłuż kwar ​ta ​łu, czu​‐
łem pul ​so​wa ​nie w gar ​dle, z tru​dem ła ​pa ​łem po ​wie ​trze; przy​pusz​czam, że tak
bie ​głem i bie ​głem, po​nie ​waż chcia ​łem po​czuć, że jesz​cze żyję.
 

Ru​ne ​go Chri ​stian​se ​na czy​ta ​łem od lat, jego wi ​zu​al ​na, nie ​mal fil ​mo​wa po​‐
ezja sil ​nie do mnie prze ​ma ​wia ​ła, a na ​stro​je, któ​re wy​cza ​ro​wy​wa ​ła, czy ra ​czej
we mnie bu​dzi ​ła, były w moim ży​ciu pew ​ną sta ​łą, za ​li ​cza ​ła się do tych rze ​czy,
na któ​re za ​wsze pa ​trzy​łem i któ ​re prze ​ży​wa ​łem, ale ni ​g​dy się nad nimi nie za ​‐
sta ​na ​wia ​łem. Jego wier ​sze po​ru​sza ​ły te ​ma ​ty​kę prze ​mi ​ja ​nia, lecz nie w spo​sób
tak okrut​ny jak utwo ​ry Tora Ulve ​na, nie mia ​ły w so ​bie tej twar ​do​ści, któ ​ra mo​‐
men​ta ​mi pę ​ka ​ła w uśmie ​chu tru​piej czasz​ki, we ​so​łym tań​cu ko​ścio​tru​pa, nie
było w nich tego śmie ​chu, bę ​dą ​ce ​go je ​dy​nym szań​cem ży​cia bro​nią ​cym go
przed pust​ką, nie, u Ru​ne ​go Chri ​stian​se ​na prze ​mi ​jal ​ność była ła ​god​niej ​sza,
ema ​no​wa ​ła nie ​co przy​mglo​nym świa ​tłem po ​go​dze ​nia się z nią, u nie ​go były
rdza, je ​sień, zgni ​li ​zna, jeż drep​czą ​cy przez su​che li ​ście, chmu​ry prze ​ci ​na ​ją ​ce
nie ​bo, ro ​man​tycz​ność w ho​te ​lo​wym po​ko​ju, w zej ​ściu do tu​ne ​lu pod​ziem​ne ​go,
w po​cią ​gu z ło​sko​tem prze ​jeż​dża ​ją ​cym przez las.

Spo​tka ​łem się z nim w wy​lud​nio​nej po nie ​dziel ​ne ​mu ka ​wiar ​ni w Lom​me ​da ​‐
len. Po​bli ​ski las po ​wo​li to​nął w zmierz​chu, a my roz​ma ​wia ​li ​śmy, roz​dzie ​le ​ni
dyk​ta ​fo​nem le ​żą ​cym na sto​li ​ku. Ga ​ze ​ty czy cza ​so​pi ​sma bar ​dzo rzad​ko pi ​sa ​ły
o jego po ​ezji, a to miał być więk​szy wy​wiad, więc Chri ​stian​sen do​brze się
przy​go​to​wał, trzy​mał przed sobą kil ​ka gę ​sto za ​pi ​sa ​nych kar ​tek, na któ​rych
przy​pusz​czal ​nie za ​no​to​wał wszyst​ko, co za ​mie ​rzał po​wie ​dzieć. Nie by​łem wy​‐
ro​bio​nym czy​tel ​ni ​kiem po​ezji, lecz moje py​ta ​nia mu​sia ​ły do ​tknąć cze ​goś, co
było dla nie ​go waż​ne, albo też po pro ​stu po​tra ​fił ob​ró​cić wszyst​ko ku sed​nu,
do któ​re ​go pra ​gnął do​trzeć, kie ​dy pi ​sał, bo wy​wiad oka ​zał się na ​praw ​dę do​‐
bry, spę ​dzi ​li ​śmy w tej ka ​wiar ​ni bli ​sko dwie go​dzi ​ny i gdy stam​tąd od​cho​dzi ​‐
łem, żeby wsiąść w au​to​bus do mia ​sta, mia ​łem wra ​że ​nie, że wszyst​ko jest
w moim za ​się ​gu, że znaj ​du​ję się w po​bli ​żu cze ​goś waż​ne ​go, do cze ​go mógł ​‐
bym do​się ​gnąć, gdy​bym tyl ​ko się wy​cią ​gnął. Było to mgli ​ste uczu​cie, nic, na
czym da ​ło​by się bu​do​wać, ale, cho ​le ​ra, wie ​dzia ​łem, że coś w tym jest. We
mgle, w ciem​no​ści lasu, w kro​plach rosy na świer ​ko​wych igłach. W wie ​lo​ry​‐
bach pły​wa ​ją ​cych w mo​rzu, w ser ​cu bi ​ją ​cym w pier ​si. Mgła, ser ​ce, krew,



drze ​wa. Dla ​cze ​go tak mnie to po​cią ​ga ​ło? Co mnie ku​si ​ło z taką mocą? Wy​peł ​‐
nia ​ło ta ​kim po​żą ​da ​niem? Mgła, ser ​ce, krew, drze ​wa. Ach, gdy​bym tyl ​ko zdo​łał
o t y m pi ​sać, nie, nie pi ​sać o tym, lecz spra ​wić, aby tekst tym b y ł, był ​bym
szczę ​śli ​wy. Wte ​dy zna ​la ​zł ​bym spo​kój.
 

Na ​stęp​ne ​go dnia przed po​łu​dniem mia ​łem się spo​tkać z Ge ​irem Gul ​lik​se ​‐
nem. Pra ​co​wał w wy​daw ​nic ​twie Ti ​den Norsk For ​lag, miesz​czą ​cym się w pa ​‐
sa ​żu przy ope ​rze. Za ​trzy​ma ​łem się przed wej ​ściem i wy​tar ​łem dło​nie o uda.
Pra ​wie nie mo​głem uwie ​rzyć, że to się dzie ​je. By​łem umó​wio​ny z re ​dak​to​rem
w wy​daw ​nic ​twie w Oslo. Wpraw ​dzie sta ​ło się to za po​śred​nic ​twem To ​re ​go,
no i nie mia ​łem nic, co mógł ​bym mu po​ka ​zać, ale na ​praw ​dę tu s t a ł e m, na ​‐
praw ​dę by​łem u m ó w i o n y, i tego nikt nie mógł mi ode ​brać.

Wje ​cha ​łem win​dą na górę i zna ​la ​złem się w re ​cep​cji.
– Je ​stem umó​wio​ny z Ge ​irem Gul ​lik​se ​nem – oznaj ​mi ​łem.
W tej sa ​mej chwi ​li wy​szedł zza rogu, chu​dy, ko ​ści ​sty, uśmiech​nię ​ty, pew ​ny

sie ​bie. Roz​po​zna ​łem go ze zdję ​cia.
– Karl Ove? – spy​tał.
– Tak.
– Dzień do​bry.
Po​da ​li ​śmy so​bie ręce.
– Mo​że ​my przejść do mo​je ​go ga ​bi ​ne ​tu – po​wie ​dział.
Le ​ża ​ły tam ster ​ty ma ​szy​no​pi ​sów, wiel ​kie ko ​per ​ty, za ​pew ​ne rów ​nież za ​wie ​‐

ra ​ją ​ce ma ​szy​no​pi ​sy, i sto​sy ksią ​żek.
Usie ​dli ​śmy.
– Na ​pi ​sa ​łeś c h o l e r n i e do​bre opo​wia ​da ​nie. Po pro ​stu mu​szę to po ​wie ​‐

dzieć.
– Bar ​dzo dzię ​ku​ję.
– Pi ​szesz coś jesz​cze? Może masz już coś go​to​we ​go?
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– Nie. Ale my​śla ​łem o tym, żeby za ​cząć ja ​kiś więk​szy pro​jekt.
– Chęt​nie prze ​czy​tam.
Za ​czął mnie wy​py​ty​wać o róż​ne rze ​czy, o to, czym się zaj ​mo​wa ​łem, co lu​bię



czy​tać. Wy​mie ​ni ​łem Sti ​ga Lars ​so​na.
– Cho​le ​ra, w s z y s c y mło ​dzi pi ​sa ​rze mó​wią w tej chwi ​li o Sti ​gu Lars ​so​‐

nie. Dwa lata temu nie mó​wił o nim n i k t.
– Ale to prze ​cież do​bra li ​te ​ra ​tu​ra.
– Ja ​sne, że tak. Czy​tasz coś jesz​cze?
– Tora Ulve ​na?
– No tak, oczy​wi ​ście – ro ​ze ​śmiał się. Uło​żył rów ​no ja ​kiś ma ​szy​no​pis. Czy

to był sy​gnał, że czas prze ​zna ​czo​ny dla mnie mi ​nął?
Wsta ​łem.
– Wo​bec tego przy​ślę coś, jak tyl ​ko będę miał go​to​we.
– Tak, tak zrób. Tyl ​ko pa ​mię ​taj, że może upły​nąć t r o c h ę cza ​su, za ​nim do​‐

sta ​niesz od​po​wiedź.
– Ja ​sne, ro​zu​miem.
Od​pro​wa ​dził mnie do wyj ​ścia, uniósł rękę na po​że ​gna ​nie i za ​wró​cił do ga ​‐

bi ​ne ​tu. Po ​my​śla ​łem, że ma wie ​le waż​nych ma ​szy​no​pi ​sów do prze ​czy​ta ​nia
i wie ​le spo​tkań z waż​ny​mi pi ​sa ​rza ​mi. Nie za ​li ​cza ​łem się do nich, zor ​ga ​ni ​zo​‐
wał to spo ​tka ​nie ze wzglę ​du na To​re ​go, ale uda ​ło mi się przy​naj ​mniej uchy​lić
drzwi do tego świa ​ta, nie by​łem już tyl ​ko na ​zwi ​skiem, mia ​łem rów ​nież ja ​kąś
twarz, no i prze ​cież obie ​cał, że prze ​czy​ta to, co mu przy​ślę.
 

Świę ​ta Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia spę ​dzi ​li ​śmy u ojca Ton​je w Mol ​de. Lu​bi ​łem
prze ​by​wać w tym du​żym domu z wi ​do​kiem na fiord i góry po dru​giej stro ​nie;
na par ​te ​rze znaj ​do​wał się ba ​sen z sau​ną, w któ ​rej stał sprzęt do nur ​ko​wa ​nia,
na pię ​trze duży otwar ​ty sa ​lon, a jesz​cze wy​żej było pod​da ​sze, ze sto​łem do
ping-pon​ga. Za ​wsze pa ​no​wał tam po​rzą ​dek, wszyst​ko do​brze funk​cjo​no​wa ​ło,
rano było od ​śnie ​ża ​nie, przed po​łu​dniem wy​ciecz​ki na nar ​tach, po ​tem smacz​ne
obia ​dy, przy​jem​ne wie ​czo​ry, a je ​śli w tym domu ist​nia ​ły ja ​kieś pro​ble ​my, je ​śli
skry​wał gdzieś ta ​jem​ni ​ce, to ni ​g​dy ich nie od​kry​łem. Za ​zwy​czaj przed po​łu​‐
dniem cho​dzi ​li ​śmy do mia ​sta i spo ​ty​ka ​li ​śmy się z przy​ja ​ciół ​mi Ton​je, w któ​‐
rych to​wa ​rzy​stwie ni ​g​dy nie po​tra ​fi ​łem za ​cho​wy​wać się na ​tu​ral ​nie, sie ​dzia ​łem
mil ​czą ​cy i udrę ​czo​ny, chy​ba że pi ​łem albo – tak jak w syl ​we ​stra, kie ​dy je ​dli ​‐
śmy z nimi ko​la ​cję u ojca Ton​je – na ​gle po​sta ​no​wi ​łem się z nimi szcze ​rze roz​‐
mó​wić. Ale tam na ​wet lęk na ​stęp​ne ​go dnia był mniej ​szy, w tym upo ​rząd​ko​wa ​‐
nym oto​cze ​niu mniej czu​łem się złym czło​wie ​kiem, a bar ​dziej mło​dym zię ​‐



ciem, któ​ry pod​czas fe ​rii po​sta ​no​wił so​bie po​fol ​go​wać.
Na po ​cząt​ku stycz​nia Ton​je wró ​ci ​ła do Vol ​dy, ja na ​to​miast za ​bra ​łem kom​pu​‐

ter i wy​pra ​wi ​łem się do Kri ​stian​sand, gdzie wy​na ​ją ​łem po ​kój w sta ​rym dwo​‐
rze na wy​spie An​døya, któ​rym dys ​po​no​wał wy​dział kul ​tu​ry w gmi ​nie. Miał
z tym zwią ​zek po ​eta Ter ​je Drag​seth. Po wie ​lu la ​tach po​by​tu w Ko​pen​ha ​dze
wró​cił do ro​dzin​ne ​go mia ​sta i w urzę ​dzie gmi ​ny zaj ​mo​wał się po​pu​la ​ry​za ​cją
li ​te ​ra ​tu​ry. Tomy jego po ​ezji pu​bli ​ko​wa ​ło wy​daw ​nic ​two Ti ​den, był uwa ​ża ​ny za
jed​ne ​go z naj ​lep​szych po​etów swo ​je ​go po ​ko​le ​nia, jego wier ​sze czę ​sto na ​zy​‐
wa ​no hym​na ​mi, ja ich nie czy​ta ​łem. Był ener ​gicz​ny i otwar ​ty, ota ​cza ​ła go aura
ostra jak nóż. Za ​wiózł mnie do dwo ​ru, któ ​ry kie ​dyś stał poza mia ​stem, na wsi,
a te ​raz znaj ​do​wał się po​środ​ku osie ​dla. Opro​wa ​dził mnie, po​wie ​dział, że mam
do nie ​go dzwo ​nić w ra ​zie ja ​kich​kol ​wiek pro ​ble ​mów, tro ​chę po​pra ​co​wał
w swo ​im ga ​bi ​ne ​cie, miesz​czą ​cym się na dru​gim koń​cu bu​dyn​ku, któ ​rym rów ​‐
nież mo​głem dys ​po​no​wać, kie ​dy chcia ​łem, a po ​tem wró ​cił do mia ​sta, zo ​sta ​‐
wia ​jąc mnie sa ​me ​go. Wy​pa ​ko​wa ​łem kom​pu​ter z kar ​to​nu, po​łą ​czy​łem po​szcze ​‐
gól ​ne czę ​ści, obok uło​ży​łem w stos książ​ki, któ​re ze sobą przy​wio​złem. Dwa
tomy W po​szu​ki ​wa​niu stra​co​ne ​go cza​su, Avløsning Tora Ulve ​na i de ​biut To​re ​‐
go, Uśpio​ny su​peł[34].

Po​kój był nie ​du​ży, z łóż​kiem, biur ​kiem i ką ​ci ​kiem ku​chen​nym, za to bu​dy​‐
nek, w któ ​rym się znaj ​do​wał – ogrom​ny. Z tego, co zro ​zu​mia ​łem, na ​le ​żał kie ​‐
dyś do Ole ​go Bul ​la[35]. Wie ​czo​rem prze ​cha ​dza ​łem się po nim, me ​ble, ta ​pe ​ty
i cała resz​ta były nie ​tknię ​te jak w mu​zeum. Tro ​chę po ​wę ​szy​łem w ga ​bi ​ne ​cie
Drag​se ​tha, przej ​rza ​łem kil ​ka ksią ​żek, a po​tem wró ​ci ​łem do sie ​bie i usia ​dłem
przy kom​pu​te ​rze. Ale tego dnia wy​da ​rzy​ło się za dużo, że ​bym mógł pra ​co​wać,
więc za ​dzwo​ni ​łem do Ton​je, roz​ma ​wia ​łem z nią go​dzi ​nę i po​sze ​dłem spać.

Obu​dzi ​łem się koło je ​de ​na ​stej, zja ​dłem śnia ​da ​nie i włą ​czy​łem kom​pu​ter.
O czym tu pi ​sać?
Nie mia ​łem po​ję ​cia.
Otwo​rzy​łem kil ​ka róż​nych pli ​ków, żeby spraw ​dzić, czy nie znaj ​dę cze ​goś,

co mógł ​bym kon​ty​nu​ować.
 

Wszyst ​ko ma swój czas. Te ​raz jest on tu​taj, w tym domu, w tym oknie,
z pre ​cy ​zyj ​nym wy ​cin​kiem przy ​ro​dy za szy ​bą, spo ​czy ​wa​ją​cej w mrocz ​nej ma ​‐
jo​wej ciem​no​ści; nie może być ina​czej.



*
Kro​ki po mięk ​kiej tra ​wie, chlip, chlup w desz ​czu. Deszcz pa​da​ją​cy na zie ​‐

mię, kro ​ple ska ​pu​ją​ce mu z ga​łę ​zi na kark, kie ​dy za ​trzy ​mu​je się i otwie ​ra
furt ​kę, któ ​ra uchy ​la się z lek ​kim zgrzy ​tem i wra ​ca na swo​je miej ​sce z ci ​chym
stuk ​nię ​ciem o słu ​pek, trze ​ba ją za​mknąć na pę ​tlę. Jego dło ​nie są lo​do​wa​te.
Wsu​wa je do kie ​sze ​ni i idzie da​lej wą​ską, roz ​mię ​kłą dro​gą.



 

*
Po​stać po ​ja​wia się w śnież ​nej za ​dym​ce, bie ​gnie z gło​wą po​chy ​lo​ną dla

ochro​ny przed wia ​trem. On do​strze ​ga przez okno ruch, po​stać na cięż ​kim,
sza​rym, nie ​zmien ​nym tle sta​je się co ​raz wy ​raź ​niej ​sza; wi ​dać już roz ​grza​ną,
na​bie ​głą krwią, prze ​ję ​tą twarz chłop​ca, któ​ry nie ​sie waż ​ne wia​do​mo​ści
i wiel ​ką od​po​wie ​dzial ​ność. On już wie, o co cho​dzi, przed kil ​ko​ma mi ​nu​ta​mi
sły ​szał strzał. Na​tych​miast ogar ​nę ​ła go nie ​chęć tak wiel ​ka, że po​dał go
w wąt ​pli ​wość, w my ​ślach tłu ​ma​cząc so ​bie, że rów​nie do ​brze mógł to być
grzmot, i za​miast mimo za​mie ​ci wyjść na wzgó ​rze, aby to spraw​dzić, do​ło​żył
do ognia świe ​że po​la​no i usiadł w fo ​te ​lu przy oknie, wciąż jesz ​cze z gło​wą
lek ​ko za ​mro ​czo​ną snem. Te ​raz jed ​nak już mu ​siał wyjść, bo chło​piec wa​lił
pię ​ścia​mi w jego drzwi i wo​łał go po imie ​niu.



 

*
Co noc to samo. Na rusz ​to​wa​niu, wy ​so​ko, z że ​la​zną rur ​ką w ręku. W dole

uli ​ce mia​sta, wi ​dok, od któ​re ​go krę ​ci się w gło​wie. Dźwięk sy ​re ​ny. Na​gły
brzęk me ​ta​lu ude ​rza​ją​ce ​go o mur. Ktoś woła. Pod​cho​dzę do ba​lu​stra​dy. Ra​‐
mię dźwi ​gu, ko ​ły ​sząc się, su​nie nad da​chem domu. Za ​wie ​szo​ny na łań ​cu​chu
kon​te ​ner huś ​ta się po​wo​li raz w jed​ną, raz w dru​gą stro ​nę. Jak zdo​bycz, my ​‐
ślę. Od​wra​cam się, wsu​wam rur ​kę w za​mek. Co za sa​tys ​fak ​cja. Ręka za ​ci ​‐
śnię ​ta na ba​lu​stra​dzie. Dłoń w rę ​ka​wicz ​ce. Do​tyk szorst ​kie ​go ma​te ​ria​łu na
pal ​cach. Wiem, że me ​tal jest zim​ny, po ​czu​ję to, je ​śli da ​lej będę go ści ​skał.
Ale prze ​ła​żę do​łem, idę po de ​skach rusz ​to​wa​nia. Pod ​su​wam kask, zdej ​mu​ję
rę ​ka​wicz ​kę, dra ​pię się w gło​wę. Czu ​ję na ​gły chłód na spo​co​nym czo​le. Zlo​‐
do​wa​ce ​nie przy ​cho​dzi z wnę ​trza. Je ​den ze star ​szych ro​bot ​ni ​ków stoi przy ba​‐
lu​stra​dzie i pa​trzy w dal. Pod ​cho​dzę do nie ​go. Nic nie mówi. Spo​glą​da​my na
mia​sto. Słoń​ce na twar ​dym, błę ​kit ​nym nie ​bie jest pra ​wie bia​łe. To ono przy ​‐
da​je wszyst ​kie ​mu, na co pa​trzy ​my, ta​kiej wiel ​kiej pre ​cy ​zji. Zwa​ły lodu lśnią
w słoń​cu. Mam ocho​tę ode ​zwać się do tego ro ​bot ​ni ​ka. Cień do​mów sto ​ją​cych
w kwar ​ta​le pod nami pada na chod​nik, wy ​zna​cza ostrą gra​ni ​cę. Ła​god​ne wy ​‐
gię ​cie be ​to​no ​we ​go mo​stu nad je ​zio​rem, sku ​tym lo​dem. Dym uno ​szą​cy się
z ko​mi ​nów na da ​chach, pra​wie nie ​wi ​dzial ​ny, bę ​dą​cy je ​dy ​nie falą w po​wie ​‐
trzu, nie ​co ciem​niej ​szym od ​cie ​niem. Cie ​pło. Spo ​koj ​ne, hy ​drau​licz ​ne ru​chy
dźwi ​gu. Nic nie mó​wię, ni ​g​dy nic nie mó​wię.



 

*
Z okna domu mo​głem do ​strzec je ​dy ​nie pa ​gór ​ki, od ​le ​głe o dwa​dzie ​ścia me ​‐

trów, z kępą drzew ja​rzę ​bi ​no​wych i roz ​chwia​nym pło​tem na szczy ​cie, za​zna​‐
cza​ją​cym gra​ni ​cę są​sied​nie ​go go​spo​dar ​stwa. Da​lej kra​jo​braz, fiord i stro​ma
góra po dru​giej stro ​nie, roz ​pły ​nął się w cięż ​kiej, sza ​rej mgle. Uchy ​li ​łem
okno. Szum cią​gle wzbie ​ra​ją​ce ​go stru​mie ​nia stał się gło​śniej ​szy. Głę ​bo​kie
śla​dy kół trak ​to​ra na polu wy ​peł ​ni ​ła brud​na, sza ​ro​brą​zo​wa desz ​czów​ka. My ​‐
śla​łem o tym bru​tal ​nym od ​gło​sie. Z każ ​dym ob​ro​tem trak ​tor za​pa​dał się co ​‐
raz głę ​biej, dźwięk się wzma​gał, na​ra​sta​ła jego agre ​sja i siła, był za​po​wie ​‐
dzią znie ​cier ​pli ​wie ​nia, na​stę ​pu​ją​cej po nim ak ​tyw​no​ści i za​go​rza​łej wia​ry
w to, że każ ​dy pro​blem da się roz ​wią​zać. Po​tem za ​pa​dła ci ​sza. Są​siad w wy ​‐
so​kich gu​mia​kach i żół ​tej kurt ​ce prze ​ciw​desz ​czo​wej ze ​sko​czył na zie ​mię,
chwi ​lę przy ​glą​dał się trak ​to​ro​wi, po czym za​czął się co​fać po śla​dach. Ru ​‐
szył pod górę przez za​gon po​rze ​czek, za płot, bez par ​do​nu znisz ​czo​ny przez
trak ​tor, i znik ​nął z oczu nam, ob ​ser ​wu​ją​cym go z okna. Chwi ​lę póź ​niej usły ​‐
sze ​li ​śmy od​głos in ​ne ​go trak ​to​ra, skrę ​ca​ją​ce ​go ze żwi ​ro​wej dro ​gi i z pod​sko​‐
kiem wjeż ​dża​ją​ce ​go na pole. Są​siad stał na stop​niu i moc ​no trzy ​mał się ramy
drzwi. W szo​fer ​ce sie ​dział dru ​gi są ​siad. Dzia​dek pa ​trzył przez okno, jak mo ​‐
cu​ją łań​cuch mię ​dzy trak ​to​ra​mi i za​pusz ​cza​ją sil ​ni ​ki, ob​ser ​wo​wał gę ​sty,
czar ​ny dym, któ​ry buch​nął z rur wy ​de ​cho​wych, gdy mo​to​ry zwięk ​sza​ły moc,
przy ​glą​dał się ko ​ły ​szą​ce ​mu się w przód i w tył trak ​to​ro​wi, któ ​ry po kil ​ku mi ​‐
nu​tach zna​lazł się na twar ​dym pod​ło​żu, i dru ​gi są​siad mógł wró ​cić do sie ​‐
bie. Dzia​dek pa​trzył na to z twa​rzą bez wy ​ra​zu, nie po​tra​fi ​łem od​czy ​tać jego
my ​śli, nie mo​głem go też o nie spy ​tać. Dwa dni wcze ​śniej, pierw​sze ​go wie ​‐
czo​ru, kie ​dy tu przy ​je ​cha​łem, spo ​koj ​nie za​czął mó​wić o te ​go​rocz ​nych pla ​‐
nach Kjar ​ta​na zwią ​za​nych z tym, co wciąż na​zy ​wał ba​gnem. Gdy zo ​ba​czy ​‐
łem, jak stoi i ob​ser ​wu​je całą tę ak ​tyw​ność roz ​gry ​wa​ją​cą się za jego oknem,
ak ​tyw​ność, w któ ​rą nie zo​sta​li ​śmy za​an​ga​żo​wa​ni – dla ​cze ​go są​siad nie przy ​‐
szedł po po​moc do nas? dla​cze ​go nie sko ​rzy ​stał z na​sze ​go te ​le ​fo​nu, któ ​ry
prze ​cież był na wy ​cią​gnię ​cie ręki, w sie ​ni? nie mógł za​dzwo​nić stąd? – po ​‐
my ​śla​łem, że jego uwa​gi skie ​ro​wa​ne do Kjar ​ta​na, do​ty ​czą​ce pro​wa​dze ​nia



go​spo​dar ​stwa, nie były wy ​ra​zem wy ​ra​cho​wa​ne ​go zła, jak po​cząt ​ko​wo są​dzi ​‐
łem, ani też po​cząt ​ków skle ​ro​zy, usu​wa​ją​cej w za ​po​mnie ​nie całą sy ​tu​ację,
nie, tu cho ​dzi ​ło o stra​tę tak wiel ​ką, że nie po ​tra ​fił się z nią po​go​dzić, mu ​siał
uda​wać, że wszyst ​ko jest jak daw​niej, prze ​twa​rzać po swo ​je ​mu to, co co​‐
dzien​nie się tu dzia​ło, wy ​ja​śniać to so​bie w spo​sób, któ​ry mógł za​ak ​cep​to​‐
wać. Je ​steś pe ​wien, że stać nas na wy ​na​ję ​cie tylu lu​dzi? – spy ​tał Kjar ​ta​na
tego sa ​me ​go dnia, kie ​dy sie ​dzie ​li ​śmy w po ​ko ​ju i je ​dli ​śmy go ​fry. Po​pi ​jał
prze ​stu​dzo​ną mie ​szan​kę skła​da​ją​cą się w po​ło​wie z kawy, a w po​ło​wie ze
śmie ​tan​ki, i ssąc kost ​kę cu​kru, cze ​kał na od​po​wiedź. Spoj ​rza​łem na Kjar ​ta​‐
na. Nie za​mie ​rzał nic mó ​wić, uda​wał za ​ję ​te ​go je ​dze ​niem, lecz nie na tyle
prze ​ko​nu​ją​co, bym nie zro​zu​miał, że sta​ra się za​pa​no​wać nad ogrom​ną iry ​‐
ta​cją. Trwa ​ło to dłuż ​szą chwi ​lę. No, ale prze ​cież masz do​dat ​ko​wy do​chód,
ode ​zwał się w koń​cu dzia​dek, chy ​ba uspo​ko​jo​ny. Nie wie ​dzia​łem, co po​wie ​‐
dzieć, dla​te ​go da ​lej je ​dli ​śmy w mil ​cze ​niu. Nie było o co py ​tać. Nie było
o czym roz ​ma​wiać.

Zdją​łem po​kryw​kę z garn​ka. Oka tłusz ​czu wy ​pły ​nę ​ły na wierzch, dwie pa​‐
rów​ki już pę ​kły. Odło​ży ​łem po​kryw​kę na bok i się ​gną​łem do szu​fla​dy po
drew​nia​ne szczyp​ce. Ze ​gar na ścia​nie nad oknem po​ka​zy ​wał, że do​cho​dzi
dwu​na​sta. Cho​ciaż zie ​mię od ​da​no w dzier ​ża​wę i już wie ​le lat temu usta​ły
wszel ​kie czyn​no​ści zwią ​za​ne z ro​bo​ta​mi w polu, po​rzą​dek daw​nych po ​sił ​ków
zo​stał za​cho​wa​ny: śnia​da​nie o szó​stej, obiad o dwu​na​stej, pod​wie ​czo​rek
o pią​tej, ko​la​cja o dzie ​wią​tej. Przy ​zwy ​cza​je ​nia zwią​za​ne z pra ​cą. Tak było tu
za​wsze, od stu​le ​ci. I było tak nie bez po​wo​du. Wście ​kłość, któ ​ra cza ​sa​mi
mnie ogar ​nia​ła, gdy sia​da​li do obia​du punk ​tu ​al ​nie o dwu​na​stej, była ab​so​‐
lut ​nie nie ​spra​wie ​dli ​wa, nie na​le ​ża​ło się tym iry ​to​wać. A jed ​nak: co to za ży ​‐
cie, wsta​wać o świ ​ta​niu, żeby całe przed​po​łu​dnie sie ​dzieć tak jak ona w fo​te ​‐
lu albo jak on le ​żeć na ka​na​pie przy ra​diu roz ​krę ​co​nym na cały re ​gu​la​tor, aż
do znie ​kształ ​ce ​nia gło ​sów, co to za ży ​cie, i tak dzień po dniu, jak ​by na coś
cze ​ka​li, a pod​czas tego ocze ​ki ​wa​nia przy ​cho​dzi ​li do kuch​ni coś zjeść i wy ​‐
cho​dzi ​li, żeby da​lej tak żyć. Taki po​rzą​dek był w nich za​to​pio​ny, nie ​mal jak
in​stynkt, więc na ​wet nie ​wiel ​kie od ​stęp​stwo mo ​gło​by spo​wo​do​wać wstrząs,
któ​ry za ​czął ​by za​ta​czać co​raz więk ​sze krę ​gi i stał ​by się nie ​zno​śny, może na ​‐
wet sta​no​wił ​by za​gro​że ​nie dla ży ​cia.

Wy ​ją​łem z pie ​cy ​ka buł ​ki do hot do ​gów, wy ​łą​czy ​łem ku​chen​kę, uło ​ży ​łem pa​‐
rów​ki na pół ​mi ​sku i po ​sze ​dłem po nich do po​ko​ju. Dzia​dek, jak za ​wsze, le ​żał



na ka ​na​pie, w czar ​nym gar ​ni ​tu​rze i tro​chę po ​pla​mio​nej, nie cał ​kiem bia​łej
ko​szu​li, w kra​wa​cie. Zer ​k ​ną​łem na te ​le ​wi ​zor, na ob ​raz zmar ​z ​nię ​tych, prze ​‐
mo​czo​nych dzie ​ci, ma​sze ​ru​ją​cych rząd​kiem ja​kąś dro​gą gdzieś w Nor ​we ​gii,
od cza​su do cza​su bez prze ​ko​na​nia wy ​krzy ​ku​ją​cych: „Hura!”, wy ​łą​czy ​łem
go pi ​lo​tem i na ​chy ​li ​łem się nad krze ​słem, na któ ​rym sie ​dzia​ła bab​cia. Ona
też była od​święt ​nie ubra​na, w nie ​bie ​ską su​kien​kę z bia​łym ha​ftem, na pier ​si
mia​ła przy ​piętą brosz ​kę. Za de ​kolt za​tknię ​ty ka​wa​łek pa​pie ​ro​we ​go ręcz ​ni ​ka.
 

Tyle mia ​łem. Dwa lata pra ​cy. Zna ​łem te zda ​nia na pa ​mięć. Aż trud​no było
uwie ​rzyć, ile wy​sił ​ku mnie kosz​to​wa ​ły. I ta ra ​dość ze sfor ​mu​ło​wa ​nia „z gło​wą
po​chy​lo​ną dla ochro ​ny przed wia ​trem”, „chlip, chlup w desz​czu”. Ale da ​lej
nic nie dało się z nimi zro​bić, wszyst​ko się ury​wa ​ło.

O czym mia ​łem pi ​sać?
Wy​łą ​czy​łem kom​pu​ter, ubra ​łem się, wy​sze ​dłem na przy​sta ​nek przy głów ​nej

dro​dze i au​to​bu​sem po​je ​cha ​łem do mia ​sta. Było mniej ​sze, niż je za ​pa ​mię ​ta ​łem,
bar ​dziej zwią ​za ​ne z kra ​jo​bra ​zem, zwłasz​cza z mo​rzem, ko ​ły​szą ​cym się cięż​ko
w bez​po​śred​niej bli ​sko​ści ulic. Kil ​ka razy prze ​mie ​rzy​łem Mar ​kens ​ga ​te w jed​‐
ną i w dru​gą stro​nę, nie ​bo było sza ​re, prze ​chod​niów nie ​wie ​lu, ale at​mos ​fe ​ra
wy​da ​wa ​ła się przy​ja ​ciel ​ska, lu​dzie się wi ​ta ​li, za ​trzy​my​wa ​li na kil ​ka słów. Po​‐
my​śla ​łem, że to, co wi ​dzę, jest dniem po​wsze ​dnim, jed​nym z nie ​skoń​cze ​nie
wie ​lu dni, któ​re po​ja ​wia ​ją się i zni ​ka ​ją. Mi ​ja ​ją ​cy mnie lu​dzie są za ​nu​rze ​ni
w swo​im ist​nie ​niu, w sa ​mej jego głę ​bi. Czu​łem się tak, jak​bym znaj ​do​wał się
z boku tego wszyst​kie ​go, nie na ​le ​ża ​łem tu​taj, dla mnie było to tyl ​ko ja ​kieś
miej ​sce, a przy​na ​leż​ność sta ​ła się za ​gad​ką. Na czym wła ​ści ​wie po ​le ​ga ​ła? Nie
mo​gło cho​dzić o miej ​sce samo w so​bie, na nie bo​wiem skła ​da ​ły się domy
i ska ​ły nad mo ​rzem, lecz wła ​śnie dzię ​ki nim ist​nia ​ło, one nada ​wa ​ły mu zna ​cze ​‐
nie.

Wszyst​ko ople ​cio​ne wspo ​mnie ​nia ​mi, wszyst​ko za ​bar ​wio​ne sta ​nem du​cha.
A przez ten ko​kon, bę ​dą ​cy na ​szym ży​ciem, prze ​pły​wa czas. Kie ​dyś mie ​li ​śmy
sie ​dem​na ​ście lat, kie ​dyś trzy​dzie ​ści pięć, kie ​dyś pięć ​dzie ​siąt trzy. Pa ​mię ​ta ​my
ten dzień? Dzie ​wią ​ty stycz​nia 1997 roku, kie ​dy wy​bra ​li ​śmy się do skle ​pu
Rema 1000 na za ​ku​py i wy​szli ​śmy z tor ​ba ​mi w obu rę ​kach, po​sta ​wi ​li ​śmy tor ​by
na zie ​mi koło sa ​mo​cho​du, otwo ​rzy​li ​śmy drzwicz​ki, uło​ży​li ​śmy tor ​by na tyl ​nym
sie ​dze ​niu i wsie ​dli ​śmy? Pod ciem​nie ​ją ​cym nie ​bem, tuż nad mo ​rzem, z czar ​‐
nym, bez​list​nym la ​sem za ple ​ca ​mi?



Ku​pi ​łem kil ​ka płyt kom​pak​to​wych i cały stos prze ​ce ​nio​nych ksią ​żek, któ​re,
jak są ​dzi ​łem, mo​gły mi się przy​dać przy pi ​sa ​niu.
 

Po​wi ​nie ​nem od ​wie ​dzić bab ​cię, nie mo​głem przy​je ​chać do tego mia ​sta i tego
nie zro​bić, je ​śli na ​tknął ​bym się na przy​kład na Gun​na ​ra, uznał ​by moje za ​cho​‐
wa ​nie za dziw ​ne, wręcz nie ​grzecz​ne, gdy​bym się do nich nie ode ​zwał i nie dał
znać, że tu je ​stem.

Ale kil ​ka dni mo ​głem się jesz​cze wstrzy​mać, przy​je ​cha ​łem tu prze ​cież, żeby
pra ​co​wać, więc na pew ​no to zro​zu​mie ​ją. Po​sze ​dłem do ka ​wiar ​ni w bi ​blio​te ​ce,
za ​mó​wi ​łem kawę i prze ​glą ​da ​łem książ​ki, od cza ​su do cza ​su zer ​ka ​jąc w okno.
Roz​po​zna ​łem dziew ​czy​nę, któ​ra sta ​ła za ladą. Cho​dzi ​li ​śmy ra ​zem do gim​na ​‐
zjum, ale nie zna ​łem jej na tyle do​brze, żeby się z nią przy​wi ​tać, a ona w ża ​den
spo​sób nie po​ka ​za ​ła, że wie, kim je ​stem. To mia ​sto było peł ​ne ta ​kich twa ​rzy,
któ​re kie ​dyś skła ​da ​ły się na moje ży​cie, lecz te ​raz nie mia ​ły już żad​ne ​go zna ​‐
cze ​nia.

Na ze ​wnątrz ja ​kaś dziew ​czy​na par ​ko​wa ​ła ro​wer. Wszyst​kie nie ​zbęd​ne ru​chy
wy​ko​ny​wa ​ła z pięk​ną oczy​wi ​sto​ścią – wpro​wa ​dzić koło mię ​dzy słup​ki, wy​jąć
za ​mek, za ​piąć go klik​nię ​ciem, wy​pro​sto​wać się, ro​zej ​rzeć, po ​dejść do drzwi,
zdjąć kap​tur nie ​prze ​ma ​kal ​nej kurt​ki.

Przy​wi ​ta ​ła się z ko​le ​żan​ką sie ​dzą ​cą przy są ​sied​nim sto ​li ​ku, przy​nio​sła so​bie
fi ​li ​żan​kę her ​ba ​ty, usia ​dła i za ​czę ​ła mó​wić. Opo ​wia ​da ​ła o Chry​stu​sie, o ja ​kimś
zwią ​za ​nym z nim prze ​ży​ciu.

Za ​pi ​sa ​łem do​kład​nie jej sło​wa.
Tu​taj mia ​ła za ​cząć się po​wieść. Wła ​śnie tu​taj, w tym mie ​ście nad mo​rzem,

w bi ​blio​tecz​nej ka ​wiar ​ni, tą roz​mo​wą o Chry​stu​sie.
No​to​wa ​łem w pod​nie ​ce ​niu. Mło​dy czło​wiek wra ​ca do ro​dzin​ne ​go mia ​sta,

do Kri ​stian​sand, w bi ​blio​tecz​nej ka ​wiar ​ni pod ​słu​chu​je roz​mo​wę, spo​ty​ka
daw ​ne ​go ko​le ​gę z li ​ceum, Ken​ta, i cofa się w cza ​sie.

Kil ​ka go ​dzin póź​niej, już po po ​wro​cie do swo ​je ​go po​ko​ju, za ​czą ​łem pi ​sać.
Wie ​czo​rem za ​dzwo​ni ​łem do Ton​je i jej to prze ​czy​ta ​łem. Po ​chwa ​li ​ła tekst.
Kon​ty​nu​owa ​łem w nocy. Za każ​dym ra ​zem, gdy się za ​ci ​na ​łem lub stwier ​dza ​‐
łem, że zda ​nia są za sła ​be, za ​glą ​da ​łem do któ​rejś z ksią ​żek le ​żą ​cych obok
mnie, zwłasz​cza do Pro​usta, i wy​peł ​nio​ny na ​stro​jem bi ​ją ​cym od tego fan​ta ​‐
stycz​nie bo ​ga ​te ​go, a za ​ra ​zem przej ​rzy​ste ​go ję ​zy​ka, pi ​sa ​łem da ​lej. Nie wpro​‐



wa ​dzi ​łem żad​nej ak​cji, chcia ​łem spleść to, co we ​wnętrz​ne, z tym, co na ze ​‐
wnątrz, po ​łą ​czyć zwo​je ner ​wo​we w mó​zgu z ku​tra ​mi cu​mu​ją ​cy​mi w por ​cie,
aby zaś głów ​ny bo​ha ​ter nie był mną, sta ​ra ​łem się nadać ję ​zy​ko​wi bar ​dziej kon​‐
ser ​wa ​tyw ​ne brzmie ​nie. Po​tem prze ​pi ​sa ​łem wszyst​ko jesz​cze raz, wy​szło mi
tego pół stro​ny, i do​pie ​ro się po​ło​ży​łem.

W week​end mia ​łem już osiem stron.
Za ​dzwo​ni ​łem do bab​ci. To ty? – zdzi ​wi ​ła się. Wy​ja ​śni ​łem, że je ​stem w mie ​‐

ście, i spy​ta ​łem, czy pa ​su​je jej, że ​bym przy​szedł. Po​wie ​dzia ​ła, że jest u niej
tata i że miło bę ​dzie mnie zo​ba ​czyć.

Nie wi ​dzia ​łem taty od pra ​wie dwóch lat. Wca ​le też nie chcia ​łem go wi ​‐
dzieć, ale te ​raz gdy już się do ​wie ​dział, że je ​stem w mie ​ście, nie mo​głem od ​‐
wo​łać tej wi ​zy​ty.

Pie ​cho​tą prze ​sze ​dłem całą dro​gę od dwor ​ca au​to​bu​so​we ​go przez most
Lunds ​broa i ostat​ni ki ​lo​metr do ich domu, cały czas zde ​ner ​wo​wa ​ny i spię ​ty,
chwi ​la ​mi wręcz wy​stra ​szo​ny, wie ​dzia ​łem, że na mnie na ​krzy​czy za to, że tak
dłu​go się nie od​zy​wa ​łem.

Za ​dzwo​ni ​łem do drzwi, mi ​nę ​ło kil ​ka mi ​nut, nim bab​cia otwo​rzy​ła.
Zmie ​ni ​ła się. Schu​dła, su​kien​kę mia ​ła po ​pla ​mio​ną i nie ​upra ​so​wa ​ną. Ale jej

oczy były ta ​kie same. Na zmia ​nę to się roz​pro​mie ​nia ​ły, to pa ​trzy​ły gdzieś
w dal.

– Jest na gó​rze. Do​brze, że przy​sze ​dłeś – po​wie ​dzia ​ła.
Ru​szy​łem za nią po scho​dach.
Sie ​dział w sa ​lo​nie przed te ​le ​wi ​zo​rem. Kie ​dy wsze ​dłem, od​wró​cił gło​wę.

Twarz miał mo​krą od potu.
– Umie ​ram – oświad​czył. – Mam raka.
Spu​ści ​łem wzrok. Kła ​mał nie ​ustan​nie, rów ​nież te ​raz, ale nie mo​głem po​ka ​‐

zać, że wiem, mu​sia ​łem uda ​wać, że w to wie ​rzę.
– To strasz​ne. – Zer ​k​ną ​łem na nie ​go.
– Wła ​śnie by​łem w szpi ​ta ​lu. Roz​cię ​li mi ple ​cy. Jak chcesz, mogę ci po ​ka ​zać

bli ​znę.
Mil ​cza ​łem. Pa ​trzył na mnie.
– Twój oj ​ciec umie ​ra – po​wie ​dział.
– No, ale może jesz​cze bę ​dzie do​brze?



– Nie. To wy​klu​czo​ne.
Prze ​niósł wzrok na te ​le ​wi ​zor. Usia ​dłem na pod​nóż​ku. Bab​cia za ​ję ​ła fo​tel

obok tego, w któ​rym sie ​dział tata. Chwi ​lę pa ​trzy​li ​śmy w ekran.
– Wszyst​ko tu​taj w po​rząd​ku, bab​ciu? – spy​ta ​łem.
– Tu​taj? Oczy​wi ​ście – od​par ​ła. Nad jej gło ​wą uno ​si ​ła się chmu​ra dymu.

Tata pod​niósł się po​wo​li, cięż​ko prze ​szedł do kuch​ni, wró​cił z bu​tel ​ką piwa.
Sie ​dzie ​li w tej czę ​ści sa ​lo​nu, któ​ra daw ​niej była uży​wa ​na je ​dy​nie przy wy​‐

jąt​ko​wych oka ​zjach.
– Miesz​kam w dwor ​ku na An​døi i pi ​szę – wy​ja ​śni ​łem.
– To do​brze, Karl Ove – od​parł.
– No tak.
Wszy​scy tro ​je wpa ​try​wa ​li ​śmy się w wiel ​ki te ​le ​wi ​zor. Na ekra ​nie ja ​kaś

dziew ​czy​na gra ​ła na fle ​cie.
– Po ​dob​no naj ​młod​sza cór ​ka Er ​lin​ga też zna ​ko​mi ​cie gra – sko​men​to​wa ​ła

bab​cia.
– Dla ​cze ​go cały czas o niej mó ​wisz? – zde ​ner ​wo​wał się tata. – Ja też świet​‐

nie gram.
Zlo​do​wa ​cia ​łem w środ​ku. Po​wie ​dział to z całą po​wa ​gą.
Po pół ​go​dzi ​nie przed te ​le ​wi ​zo​rem wsta ​łem i oświad ​czy​łem, że mu​szę już

iść.
– Któ ​re ​goś dnia pod​czas two​je ​go po​by​tu wy​bie ​rze ​my się do re ​stau​ra ​cji –

po​wie ​dział tata. – Ja sta ​wiam.
– Do​brze. Za ​dzwo​nię. No to na ra ​zie.
Nikt mnie nie od​pro​wa ​dził na dół. Wy​sze ​dłem stam​tąd wzbu​rzo​ny, po​je ​cha ​‐

łem au​to​bu​sem na An​døyę, mię ​dzy do​ma ​mi na osie ​dlu za ​le ​ga ​ła gę ​sta mgła.
W domu usma ​ży​łem so ​bie trzy jaj ​ka i po​ło​ży​łem każ​de na od ​dziel ​nej krom​ce
chle ​ba, zja ​dłem je na sto​ją ​co przy oknie, a po​tem znów za ​sia ​dłem do pi ​sa ​nia.
 

Trzy mie ​sią ​ce póź​niej, kie ​dy wró​ci ​łem do Ber ​gen, mia ​łem już sześć ​dzie ​siąt
stron, któ​re e-ma ​ilem wy​sła ​łem Ge ​iro​wi Gul ​lik​se ​no​wi. Przez dwa ty​go​dnie,
za ​nim za ​dzwo​nił, na ​cho​dzi ​ły mnie ata ​ki bez​den​ne ​go wsty​du i bez​mier ​ne ​go
prze ​ra ​że ​nia. Naj ​pierw usi ​ło​wa ​łem wy​przeć z pa ​mię ​ci to, co na ​pi ​sa ​łem, uda ​‐
wać, że w ogó ​le nie ist​nie ​je, ale się nie da ​wa ​ło, więc żeby zy​skać kon​tro​lę



nad gwał ​tow ​nym uczu​ciem po​ni ​że ​nia, któ​re ​goś dnia usia ​dłem i spró​bo​wa ​łem
prze ​czy​tać ten tekst jego oczy​ma. Włą ​czy​łem kom​pu​ter, otwo​rzy​łem plik i za ​ja ​‐
śnia ​ła przede mną stro​na ty​tu​ło​wa.
 

KARL OVE KNAUS​GÅRD
WSZYST​KO MA SWÓJ CZAS
po​wieść, 1997

 
CZĘŚĆ PIERW​SZA
PIO​NIER CZA​SU

 
Mia​sto gdzieś w świe ​cie, z do​ma​mi i skle ​pa​mi, z uli ​ca​mi, por ​tem, z oko​li ​‐

cą. Geo​gra​fia, ar ​chi ​tek ​tu​ra, ma​te ​rial ​ność. Miej ​sce. Cza​sa​mi my ​ślę o tym
mie ​ście tuż przed za ​śnię ​ciem, idę ulicą, mi ​jam dom za do​mem, kwar ​tał za
kwar ​ta​łem, cza​sa​mi za​trzy ​mu​ję się przed ja​kąś fa​sadą i wo​dzę wzro ​kiem po
mnó​stwie szcze ​gó​łów. Na tę brud ​ną, po ​ma​lo​wa​ną na bia​ło ścia​nę za​wsze
świe ​ci słoń ​ce, od​bi ​ja się w szy ​bie uchy ​lo​nych drzwi bal ​ko​no​wych, przed
nimi skrzyn​ka na kwia​ty w ko ​lo​rze te ​ra​ko​ty, dwie pu​ste bu​tel ​ki, mię ​dzy prę ​ty
ba​lu​stra​dy wiatr wci ​snął fo ​lio​wą to ​reb​kę. Czy ​jaś dłoń chwy ​ta klam​kę, na
kil ​ka se ​kund uka​zu​je się twarz i drzwi się za​my ​ka​ją. My ​ślę: ktoś tam jest,
w tym ciem​nym po​ko​ju. I tak jest w ca ​łym mie ​ście. Star ​sza ko​bie ​ta od ​su​wa
za​słon​kę i wy ​glą​da, ja ​kiś dźwięk przy ​kuł jej uwa ​gę. To są​siad otwie ​ra ga​raż;
tak jak wie ​le razy wcze ​śniej, ko​bie ​ta ob​ser ​wu​je, jak on wsia​da do sa​mo​cho​‐
du i ty ​łem wy ​jeż ​dża z pod ​jaz ​du, spusz ​cza wte ​dy za​słon​kę i po ​chy ​la gło​wę,
aby z po​wro​tem sku​pić się na pi ​śmie z krzy ​żów​ka​mi, roz ​ło​żo​nym przed nią na
ku​chen​nym sto ​le. Od cza​su do cza​su za ​pa​la któ​re ​goś z nie ​do​pa​lo​nych pa​pie ​‐
ro​sów le ​żą​cych w po ​piel ​nicz ​ce, coś pi ​sze. Stu​dent gapi się w te ​le ​wi ​zor z wy ​‐
łą​czoną fo​nią, ob​raz w bla​sku przed​po​łu​dnio​we ​go słoń​ca jest roz ​ma​za​ny.
Ko​bie ​ta po​chy ​la gło ​wę i gła ​dzi się po szyi, cho​ry chło​piec śle ​dzi wzro ​kiem
sa​mo​chód krą ​żą​cy po to​rze wy ​ści ​go​wym, inny sie ​dzi przy kom​pu​te ​rze i strze ​‐
la do wszyst ​kie ​go, co się ru ​sza. Nikt ich nie wi ​dzi, a oni dzia ​ła​ją, nie my ​‐
śląc; ona idzie przez kuch​nię i otwie ​ra szaf ​kę, na ku​chen​ce skwier ​czy ce ​bu​la
na pa​tel ​ni, ra​dio trzesz ​czy. Kot bu​dzi się i prze ​cią​ga, a po​tem, mięk ​ko się
po​ru​sza​jąc, spraw​dza, czy w mi ​secz ​ce jest coś do je ​dze ​nia; pła​cze nie ​mow​lę.



Tak to wy ​glą​da wo​kół mnie, my ​ślę, i pa ​trzę na cień rzu ​ca​ny przez sze ​reg ni ​‐
skich do​mów, ma ​lu​ją​cy ostrą gra​ni ​cę mniej wię ​cej wzdłuż li ​nii, na któ​rej
zwa​ły lodu i reszt ​ki śnie ​gu leżą mię ​dzy chod ​ni ​kiem a uli ​cą. Świa ​tła przy
przej ​ściu dla pie ​szych pisz ​czą prze ​ni ​kli ​wie, na wy ​pa​dek gdy ​by ktoś nie ​wi ​do​‐
my chciał prze ​do​stać się na dru​gą stro ​nę. Sa​mo​cho​dy cze ​ka​ją na ja​ło​wym
bie ​gu, lśnią​ce, ślicz ​ne; jest mroź ​no, wdy ​cham mie ​szan​kę ostre ​go po​wie ​trza
i cie ​płych spa​lin, kie ​dy prze ​cho​dzę przez uli ​cę, żeby skrę ​cić w Dron​nin​gens
gate, oświe ​tlo​ny tego dnia słoń​cem, tak jak cho​dzi ​łem tyle razy wcze ​śniej
w tym mie ​ście, po któ​rym cza​sa​mi zda​rza mi się wę ​dro​wać z za​mknię ​ty ​mi
ocza​mi. W sy ​pial ​ni w miesz ​ka​niu w Ber ​gen, w po​ko​ju go​ścin​nym w go​spo​‐
dar ​stwie mo​ich dziad​ków w Sogn, na ​wet w po​ko​ju ho​te ​lo​wym, w któ​rym spę ​‐
dzam noc, na po​łu​dnio​wym ko​niusz ​ku Afry ​ki, w re ​gio​nie Trans ​wal, po​tra​fię
so​bie wy ​obra​zić te uli ​ce, na​wet w chwi ​li, gdy idę wzdłuż pięk ​nej pla​ży
w Cro​mer, po​wra​ca do mnie to świa ​tło i mo​rze, mam je w so ​bie, no​szę je
w so​bie, w mro​ku swo​je ​go mó​zgu.

Po​god​ne błę ​kit ​ne nie ​bo, ni ​skie słoń​ce oświe ​tla​ją​ce duży ho ​tel, tłum lu​dzi.
Pod​cho​dzisz, żeby jak naj ​le ​piej wi ​dzieć, prze ​śli ​zgu​jesz się mię ​dzy ludź ​mi,
sta​jesz za pro​wi ​zo​rycz ​ny ​mi ko​zła​mi, mię ​dzy nimi roz ​pię ​ta jest lina, któ​ra ma
na celu ni ​ko​go nie do​pusz ​czać. Cia ​ła ocie ​ra​ją się o cie ​bie, wszy ​scy sto​ją
z od​chy ​lo​ny ​mi, prze ​krzy ​wio​ny ​mi gło​wa​mi, z ocza ​mi utkwio​ny ​mi w szczyt bu​‐
dyn​ku. Są ​czy się z nie ​go do góry si ​no​czar ​ny dym, idzie w ślad za nie ​prze ​wi ​‐
dy ​wal ​ny ​mi po​ry ​wa​mi wia​tru, roz ​wie ​wa się. W przej ​rzy ​ste po​wie ​trze bu​cha​ją
sta​le nowe kłę ​by dymu. Uno​si się ra ​mię dźwi ​gu, sły ​szysz ci ​chy, mo​no​ton​ny
dźwięk, któ ​ry mie ​sza się z wy ​po​wia​da​ny ​mi szep ​tem i peł ​ny ​mi po​wa​gi ko​men​‐
ta​rza​mi ga​piów. Ktoś sko​czył. Szron na as ​fal ​cie i błę ​kit ​ne nie ​bo. Jest czy ​sto,
kli ​nicz ​nie, świat jest pre ​cy ​zyj ​ny. Ale dym nie prze ​sta​je bu ​chać, gę ​sty i czar ​‐
ny. Nie wi ​dzisz pło​mie ​ni, tyl ​ko dym. Ta ka​ta​stro​fa jest bez ​gło​śna, tak jak bez ​‐
gło​śny jest ból. Ktoś cię po​py ​cha. Przy ​jeż ​dża ko ​lej ​na ka ​ret ​ka, wy ​sia​da​ją
z niej dwaj męż ​czyź ​ni, opie ​ra​ją się o bok auta i też za​dzie ​ra​ją gło​wy. W ho​‐
te ​lu już nie ma lu ​dzi. Ko​ry ​ta​rza​mi po ​ru​sza​ją się tyl ​ko stra​ża​cy w ma​skach
i kom​bi ​ne ​zo​nach przy ​po​mi ​na​ją​cych ska ​fan​dry astro​nau​tów, za ​glą​da​ją do ko​‐
lej ​nych po​ko​jów, spraw​dza​ją, może ktoś nie zdą​żył wyjść i się udu​sił, a te ​raz
leży zwi ​nię ​ty w kłę ​bek, tam gdzie upadł, gdy or ​ga​nizm nie mógł znieść już
wię ​cej dymu. My ​ślisz, że to musi przy ​po​mi ​nać uto ​nię ​cie, ale jest jesz ​cze gor ​‐
sze, bo prze ​cież świe ​że po​wie ​trze jest tuż obok, ci lu​dzie umie ​ra​ją w na​dziei.



To dzień two​jej śmier ​ci. Zja ​dasz ko​la​cję w ho​te ​lo​wej re ​stau​ra​cji, wcze ​śnie
się kła​dziesz, tro ​chę ska​czesz po ka​na​łach te ​le ​wi ​zyj ​nych, za ​trzy ​mu​jesz się na
ja​kimś sta ​rym fil ​mie, przy któ​rym za​sy ​piasz. Bu ​dzisz się kil ​ka go​dzin póź ​‐
niej, w te ​le ​wi ​zo​rze pada śnieg, prze ​sta​li nada​wać pro​gram, wy ​łą​czasz go,
roz ​bie ​rasz się, wsu ​wasz się pod koł ​drę i znów za​sy ​piasz. Ko ​lej ​ne prze ​bu​dze ​‐
nie jest już ostat ​nie. Sły ​szysz krzyk i trza​ska​nie drzwia​mi, ryk pło​mie ​ni,
i wła​śnie tak umie ​rasz, w dy ​mie, któ​ry są ​czy się do wy ​na​ję ​te ​go po​ko​ju
i unie ​moż ​li ​wia zo​ba​cze ​nie cze ​go​kol ​wiek, je ​steś zdez ​o​rien​to​wa​ny do obłę ​du
i tak umie ​rasz, sie ​dząc na pod​ło​dze w ła ​zien​ce, z mo​krym ręcz ​ni ​kiem na twa​‐
rzy. Jest już po wszyst ​kim, my ​ślisz, zmar ​łych wy ​nie ​sio​no, ży ​wych ewa​ku​owa​‐
no. Ale po ​żar cią​gle trwa. Ogień po​ru​sza się na oślep, pło​mie ​nie po​ja​wia​ją
się w co​raz to no​wych miej ​scach, wy ​ry ​wa​ją się spod kon​tro​li.

– Cześć, Hen​ri ​ku!
Ob​ra​casz się na dźwięk swo​je ​go imie ​nia i wi ​dzisz Ken ​ta, zbli ​ża się do cie ​‐

bie w dłu​gim sza​rym płasz ​czu, w ręku trzy ​ma bia​ły kask.
– Ty też wa​ga​ru​jesz?
– Usły ​sza​łem rano w wia​do​mo​ściach. Ale już, zda​je się, po wszyst ​kim.
– Jesz ​cze się pali. – Kent za​dzie ​ra gło​wę.
– Ale chy ​ba wszyst ​kich wy ​pro​wa​dzi ​li.
– To strasz ​ne – mówi Kent z uśmie ​chem.
– Naj ​gor ​si są ci lu ​dzie, któ​rzy przy ​szli tu, żeby się ga​pić. Ohy ​da – mó​wisz

i też się uśmie ​chasz. Czu​jesz na​głą ra​dość, że sto​isz tu​taj i roz ​ma​wiasz
z Ken ​tem, ra​dość, jaką po​tra​fi czuć sie ​dem​na​sto​la​tek. Na​głą ra ​dość, jaką
sie ​dem​na​sto​la​tek po​tra​fi po ​czuć z po​wo​du naj ​zwy ​czaj ​niej ​szych rze ​czy, ta ​‐
kich jak roz ​mo​wa, zu​peł ​nie zwy ​czaj ​na, z ró ​wie ​śni ​kiem; ta ra​dość, je ​śli bę ​‐
dzie trwa​ła, gro​zi prze ​ję ​ciem nad tobą kon ​tro​li, może ob​ja​wić się w gło​sie
albo w śmie ​chu, mo ​żesz się śmiać i śmiać z dro​bia​zgów, od​da​wać się temu
upoj ​ne ​mu, na​ra​sta​ją​ce ​mu śmie ​cho​wi, tra​cić kon​tro​lę, więc po​wi ​nie ​neś uni ​‐
kać ta ​kich sy ​tu​acji. Mu ​sisz spusz ​czać wzrok, za​miast pa​trzeć in ​nym w oczy,
po​wstrzy ​my ​wać się od ko​men​ta​rzy, za ​miast gło ​śno je wy ​po​wia​dać i wy ​wo​ły ​‐
wać śmiech i uzna​nie in​nych. My ​ślisz, że nie mo​żesz już so​bie ufać, że coś
się w to​bie dzie ​je. Rów​nież w po​sta​ci tej od​wrot ​no​ści, tej na ​głej chę ​ci do
pła​czu, któ ​ra cię na​cho​dzi w naj ​dziw​niej ​szych sy ​tu​acjach, oczy ci wil ​got ​nie ​‐
ją, nie ra​dzisz so ​bie z tym, mu​sisz spu​ścić wzrok, po​wstrzy ​my ​wać się. Tak jak



te ​raz, przed ho​te ​lem, kie ​dy czu​jesz pul ​su​ją​cą ra​dość, ale po ​prze ​sta​jesz na
utrzy ​my ​wa​niu wzro​ku na bu​cha​ją​cym z góry dy ​mie, jak ​by nie ​sły ​cha​nie cię
in​te ​re ​so​wał ten dym i to, co zwia ​stu​je: po​żar w ho​te ​lu. Wie ​czo​rem zdję ​cia
pło​ną​ce ​go ho​te ​lu obie ​gną cały świat, Niem​cy będą sie ​dzieć przed ekra​nem
i oglą​dać ob​ra​zy ho​te ​lu, to się sta​ło tu​taj, An​gli ​cy, Szwe ​dzi, Fran​cu​zi, w tym
mie ​ście, Szwaj ​ca​rzy i Duń​czy ​cy, w tym ho​te ​lu.

Zgi ​nę ​ło czter ​na​ście osób.
 

Da ​lej ak​cja prze ​no​si się do Ber ​gen, miej ​sca za ​miesz​ka ​nia głów ​ne ​go bo​ha ​te ​‐
ra, na ​stę ​pu​je opis nocy spę ​dzo​nej przez nie ​go na dwo ​rze, a kie ​dy bo ​ha ​ter idzie
do domu przez Tor ​gal ​l ​men​nin​gen – w tym miej ​scu wpa ​dłem na idio​tycz​ny po​‐
mysł – za ​trzy​mu​je się przy bud​ce te ​le ​fo​nicz​nej i wy​krę ​ca nu​mer, któ​ry na ​le ​żał
do jego ro​dzi ​ny, kie ​dy był mały, od​bie ​ra on sam w wie ​ku dzie ​się ​ciu lat i opo​‐
wia ​da, jak się mie ​wa w tej chwi ​li.

Co so​bie po​my​śli Geir Gul ​lik​sen?
Tra ​ci czas na ja ​kie ​goś nie ​doj ​rza ​łe ​go czło​wie ​ka, któ​ry nie tyl ​ko bez​wstyd​nie

prze ​sy​ła mu tak głu​pie tek​sty, że aż włos się jeży na gło​wie, ale na do​da ​tek
jesz​cze cał ​kiem se ​rio wie ​rzy, że mu je wy​da ​dzą, bo ktoś inny oprócz nie ​go
może się nimi za ​in​te ​re ​so​wać.

Jak to moż​li ​we?
Jak mo​głem być taki głu​pi?
Taki za ​ro​zu​mia ​ły?

 
Wresz​cie za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
– Cześć, mówi Geir Gul ​lik​sen.
– Cześć.
– Na ​pi ​sa ​łeś fan​ta ​stycz​ny tekst!
– Tak uwa ​żasz?
– Oczy​wi ​ście. Jest na ​praw ​dę bar ​dzo, bar ​dzo do​bry. Zwłasz​cza ten frag​ment,

kie ​dy głów ​ny bo ​ha ​ter dzwo​ni do sie ​bie sa ​me ​go, no wiesz. Kie ​dy idzie przez
plac, wiesz, o co mi cho​dzi?

– Tak.
– Na ​praw ​dę coś w tym jest.



– Tak.
– Mu​sisz da ​lej pi ​sać. Wię ​cej. To bę ​dzie do​bre. N a p r a w d ę do​bre. Je ​śli

chcesz, że ​bym czy​tał po ka ​wał ​ku, to przy​sy​łaj. Ale mogę też po​cze ​kać na ca ​‐
łość, je ​śli tak ci bar ​dziej od​po​wia ​da.

– Tak.
– I jesz​cze jed​na rzecz. Pod ko​niec tego frag​men​tu pi ​szesz: „w świe ​cie,

poza świa ​tem, w świe ​cie, poza świa ​tem”. Pa ​mię ​tasz?
– Tak.
– To jest na ​praw ​dę zna ​ko​mi ​te. I za ​sta ​na ​wiam się, czy nie ma w tym ty​tu​łu.

Ewen​tu​al ​ne ​go ty​tu​łu. Poza świa​tem[36]. Prze ​myśl to so​bie.
Nie ​sa ​mo​wi ​cie pod ​bu​do​wa ​ny, na ​pi ​sa ​łem jesz​cze dwie ​ście stron, mię ​dzy in​‐

ny​mi dłu​gi frag​ment o ta ​cie, a pi ​sząc go, pła ​ka ​łem, le ​d​wie wi ​dzia ​łem mo​ni ​tor
przez łzy, i już wie ​dzia ​łem, że to na ​praw ​dę jest do ​bre, że to zu​peł ​nie coś in​ne ​‐
go niż wszyst​kie moje wcze ​śniej ​sze tek​sty.
 

Tej wio ​sny w Kri ​stian​sand od ​by​ło się ro​dzin​ne przy​ję ​cie, je ​den z sy​nów
Gun​na ​ra przy​stę ​po​wał do kon​fir ​ma ​cji. Po​je ​cha ​łem tam i sta ​wi ​łem się w domu
bab​ci wcze ​snym przed ​po​łu​dniem. Tata sie ​dział w kuch​ni, wiel ​ki i cięż​ki, ręce
mu się trzę ​sły, a twarz błysz​cza ​ła od potu. Był w gar ​ni ​tu​rze, w ko ​szu​li i w kra ​‐
wa ​cie. Jego brat Er ​ling ze swo​ją ro​dzi ​ną i bab​cia sie ​dzie ​li w sa ​lo​nie.

Pierw ​szy raz w ży​ciu po​czu​łem się sil ​niej ​szy niż tata, pierw ​szy raz w ży​ciu
nie mia ​łem w so​bie cie ​nia lęku, prze ​by​wa ​jąc ra ​zem z nim w jed​nym po​miesz​‐
cze ​niu.

Był nie ​groź​ny.
Spy​ta ​łem, czy wciąż jest z tą samą ko ​bie ​tą, któ ​rą po​znał ja ​kiś czas temu, nie

zna ​łem na ​wet jej imie ​nia.
– Nie, już nie – od ​parł. – Chcia ​ła de ​cy​do​wać, gdzie będę usta ​wiał buty. Tak

się nie da.
– No tak.
– A ty mo​żesz o tym de ​cy​do​wać?
– Chy​ba tak.
– To do​brze. Nie wol ​no re ​zy​gno​wać ze swo​jej wol ​no​ści. Ni ​g​dy tego nie

rób, Karl Ove.



– Do​brze.
Spoj ​rzał na ga ​ze ​tę, któ​ra le ​ża ​ła roz​ło​żo​na przed nim na sto ​le. Był ocię ​ża ​ły,

po​wol ​ny, cho​ciaż biły od nie ​go zde ​ner ​wo​wa ​nie i nie ​po​kój.
– Przed wyj ​ściem mu​sisz mi po​móc za ​wią ​zać kra ​wat – po​wie ​dzia ​łem. –

Jesz​cze się tego nie na ​uczy​łem.
– No a kto ci zwy​kle wią ​że kra ​wat?
– Na ogół Yn​gve.
– On po​tra ​fi?
– Tak.
Pod​niósł się po​wo​li.
– Za ​ła ​twi ​my to od razu – stwier ​dził. – Gdzie masz ten kra ​wat?
– Tu​taj. – Wy​ją ​łem go z kie ​sze ​ni ma ​ry​nar ​ki.
Owi ​nął mi nim szy​ję. Cięż​ko dy​szał. Przy​ło​żył do sie ​bie obie koń​ców ​ki, pa ​‐

trzył na nie, gdy je wią ​zał, do​ci ​snął.
– Już – po​wie ​dział.
Na ​sze spoj ​rze ​nia się spo​tka ​ły, zwil ​got​nia ​ły mi oczy, on się od​wró​cił

i usiadł. W drzwiach sta ​nął Er ​ling z pę ​kiem klu​czy w ręku.
– To co, idzie ​my? – spy​tał. – Chy​ba nie chce ​my się spóź​nić do ko​ścio​ła?
– Praw ​da, że Karl Ove ele ​ganc ​ko dziś wy​glą ​da? – spy​tał tata.
Na ​praw ​dę tak po​wie ​dział.
– Ja ​sne. – Er ​ling się uśmiech​nął. – No, mu​si ​my iść.

 
Ka ​za ​nie było o mo​dli ​twie. Pa ​stor po​wie ​dział, że Bóg nie jest au​to​ma ​tem, do

któ​re ​go wrzu​ca się pie ​nią ​dze i wy​pa ​da cola. Nie wie ​rzy​łem wła ​snym uszom.
Ten czło​wiek miał za sobą sześć lat stu​diów teo​lo​gicz​nych i bli ​sko trzy​dzie ​sto​‐
let​nią prak​ty​kę, są ​dząc po wy​glą ​dzie, a o bo​sko​ści wy​ra ​żał się w ten spo​sób?

Po na ​bo​żeń​stwie spo​tka ​łem przed ko​ścio​łem sta ​rą zna ​jo​mą. Nie wi ​dzia ​łem
jej od wie ​lu lat. Uści ​ska ​ła mnie, chwi ​lę po​roz​ma ​wia ​li ​śmy, po ​wie ​dzia ​ła, że
znów tra ​fi ​ła do Kri ​stian​sand, tro​chę jak​by się tłu​ma ​cząc, jak​by ule ​gła mo​com
sil ​niej ​szym niż ona sama. Gdy tam sta ​li ​śmy, zo ​ba ​czy​łem tatę idą ​ce ​go w stro ​nę
sa ​mo​cho​du. I być może za spra ​wą tych wszyst​kich lu​dzi do ​oko​ła, może z po​‐
wo​du oto​cze ​nia, w któ ​rym go nie wi ​dy​wa ​łem, na ​gle zo ​ba ​czy​łem go ta ​kim, ja ​‐



kim był te ​raz. Wszyst​ko, co zwy​kle de ​ter ​mi ​no​wa ​ło mój ogląd jego oso​by, całe
na ​sze wspól ​ne ży​cie, wszyst​ko, co ro​bił, co mó​wił, wszyst​ko, co skła ​da ​ło się
na po​ję ​cie „tata” i co się w nim za ​wie ​ra ​ło, bez wzglę ​du na to, jak wła ​ści ​wie
wy​glą ​dał, wszyst​ko to na ​gle znik​nę ​ło. A wy​glą ​dał jak prze ​bra ​ny pi ​jak. Jak al ​‐
ko​ho​lik, któ​re ​go ro​dzi ​na spro​wa ​dzi ​ła, wy​stro​iła i za ​bra ​ła ze sobą.

W sa ​mo​cho​dzie to​czy​ła się roz​mo​wa o tym, któ​rę ​dy naj ​le ​piej je ​chać. Tata
twier ​dził, że trze ​ba skrę ​cić w pra ​wo. Nikt go nie słu​chał, więc się roz​zło​ścił,
cały czas po​wta ​rzał, że trze ​ba było skrę ​cić w pra ​wo i że za ​raz się prze ​ko​na ​ją,
iż miał ra ​cję.

Ob​ser ​wo​wa ​łem go, zmro ​żo​ny w środ​ku. Na ​stą ​pi ​ła u nie ​go ogrom​na re ​gre ​‐
sja. Był jak dziec ​ko. Przez całą dro ​gę do domu Gun​na ​ra dą ​sał się, że nie po​je ​‐
cha ​li ​śmy tak, jak mó ​wił. Kie ​dy do​tar ​li ​śmy na miej ​sce, wy​siadł ostroż​nie, po​‐
wo​li pod​szedł do drzwi. Pod​czas obia ​du sie ​dział jak​by osob​no, nie uczest​ni ​‐
czył w roz​mo​wach, od cza ​su do cza ​su rzu​cał tyl ​ko ja ​kiś ko​men​tarz, za każ​dym
ra ​zem kom​plet​nie bez związ​ku. Cały czas się po​cił, a ręka, któ​rą pod ​no​sił do
ust szklan​kę z cy​drem, nie prze ​sta ​wa ​ła mu się trząść. Po je ​dze ​niu dzie ​cia ​ki za ​‐
czę ​ły bie ​gać w kół ​ko, a za chwi ​lę wy​my​śli ​ły za ​ba ​wę po ​le ​ga ​ją ​cą na wy​krzy​ki ​‐
wa ​niu imie ​nia taty, pod​bie ​ga ​niu do nie ​go i do​ty​ka ​niu go ze śmie ​chem. Nie re ​‐
ago​wał, drżał tyl ​ko, lek​ko prze ​stra ​szo​ny, i pa ​trzył na nie. W koń​cu Er ​ling ka ​zał
im prze ​stać. Już do koń​ca przy​ję ​cia mia ​łem w uszach dzie ​cię ​ce gło​sy, wy​krzy​‐
ku​ją ​ce z drwi ​ną jego imię.

To był czło​wiek, któ​ry kie ​dyś miał siłę i aurę kró​la.
Nic już z nie ​go nie zo​sta ​ło.
I do​pie ​ro wte ​dy, kie ​dy wszyst​ko się skoń​czy​ło, do​pie ​ro wte ​dy się do mnie

zwró​cił. Do​pie ​ro wte ​dy po​tra ​fił po ​wie ​dzieć, że ele ​ganc ​ko wy​glą ​dam. Ale ja
nie mia ​łem już ośmiu lat, tyl ​ko dwa ​dzie ​ścia osiem. Już tego nie po ​trze ​bo​wa ​‐
łem. I nie po​trze ​bo​wa ​łem już jego.

Do domu wra ​ca ​li ​śmy dwo​ma mniej ​szy​mi sa ​mo​cho​da ​mi. Ro ​dzi ​na Er ​lin​ga
z bab ​cią w jed​nym, tata i ja na tyl ​nym sie ​dze ​niu dru​gie ​go. Spie ​szy​ło mi się,
mu​sia ​łem zdą ​żyć na sa ​mo​lot, a tor ​bę z co ​dzien​nym ubra ​niem zo​sta ​wi ​łem
w przed ​po​ko​ju. Tata stał na scho​dach i grze ​bał się z klu​cza ​mi, w koń​cu zna ​lazł
ten wła ​ści ​wy, otwo ​rzył drzwi. Pi ​snął ci ​cho alarm an​tyw ​ła ​ma ​nio​wy, tata spoj ​‐
rzał na nie ​go.

– Po​wi ​nie ​neś wbić kod – po​wie ​dzia ​łem.



– Wiem. Ale go nie pa ​mię ​tam.
– Mu​szę wziąć tor ​bę – oświad​czy​łem. – Leży w środ​ku. My​ślisz, że mogę

po pro​stu wbiec i ją za ​brać?
– Tak zrób.
Rzu​ci ​łem się do środ​ka, alarm na ​tych​miast za ​czął wyć, gło​śno i prze ​ni ​kli ​‐

wie. Chwy​ci ​łem tor ​bę i wy​bie ​głem, pe ​wien, że na mnie na ​wrzesz​czy, ale on
tyl ​ko stał i wzro​kiem peł ​nym roz​pa ​czy wpa ​try​wał się w skrzyn​kę alar ​mu,
w koń​cu za ​czął przy​ci ​skać gu​zi ​ki. Po​ja ​wi ​ła się bab​cia.

– Znów uru​cho​mi ​łeś alarm! – za ​wo​ła ​ła. – Ile razy mam ci tłu​ma ​czyć, że za ​‐
nim wej ​dziesz, mu​sisz wstu​kać kod!

Wy​mi ​nę ​ła go, wci ​snę ​ła od​po​wied​nie cy​fry.
– Nie pa ​mię ​tam kodu – po​wie ​dział.
– Prze ​cież jest taki pro​sty! – krzyk​nę ​ła bab​cia. – Je ​steś nie ​moż​li ​wy. Nic nie

umiesz!
Pa ​trzy​ła na tatę roz​złosz​czo​ny​mi ocza ​mi. Opu​ścił ręce i wbił spoj ​rze ​nie

w zie ​mię.
 

W Ber ​gen da ​lej pra ​co​wa ​łem nad po​wie ​ścią. W po​ło​wie maja mia ​ła już
oko​ło trzy​stu stron, wy​sła ​łem je Gul ​lik​se ​no​wi. Po​pro​sił, że ​bym przy​je ​chał,
aby​śmy mo​gli o niej po​rząd​nie po​ga ​dać, więc wy​bra ​łem się do Oslo, za ​trzy​‐
ma ​łem się u Espe ​na, a kie ​dy wsze ​dłem do ga ​bi ​ne ​tu Gul ​lik​se ​na, mój ma ​szy​no​‐
pis le ​żał na biur ​ku.

Mó​wił o nim ja ​kieś dzie ​sięć mi ​nut.
A po​tem spy​tał:
– Chcesz już te ​raz pod​pi ​sać umo​wę? Bo mo​że ​my tak zro​bić. Czy wo​lisz za ​‐

cze ​kać, aż bę ​dziesz miał osta ​tecz​ną wer ​sję? Je ​śli się po​spie ​szy​my, mo​gła ​by
się uka ​zać póź​ną je ​sie ​nią.

– Chce ​cie ją wy​dać?
Na ​wet so​bie tego nie wy​obra ​ża ​łem!
– Tak, a co? Jest już pra ​wie go​to​wa. Na ​wet gdy​byś od razu po wyj ​ściu stąd

wpadł pod tram​waj, ma ​te ​ria ​łu jest wy​star ​cza ​ją ​co dużo.
Ro​ze ​śmiał się.



 
Na ze ​wnątrz, w bia ​łym wio​sen​nym świe ​tle, po​ru​sza ​łem się wśród prze ​‐

chod​niów jak w tran​sie. Myśl o tym, co po​wie ​dział Gul ​lik​sen, wy​peł ​ni ​ła mnie
ca ​łe ​go, a oto​cze ​nie, wszyst​ko, co mia ​łem wo​kół sie ​bie, da ​le ​ko się od​su​nę ​ło.
Ze zgrzy​tem prze ​je ​chał tram​waj, z tak​sów ​ki wy​siadł gru​by fa ​cet, dwa au​to​bu​‐
sy, je ​den za dru​gim, pod​jeż​dża ​ły pod górę. Nie mo​głem uwie ​rzyć, że to praw ​‐
da, więc po​wta ​rza ​łem to so​bie raz po raz. Za ​de ​biu​tu​ję. Przy​ję ​li moją po​wieść.
Je ​stem pi ​sa ​rzem. Nie ​mal się za ​ta ​cza ​łem, z ta ​kim ci ​śnie ​niem roz​pie ​ra ​ła mnie
ra ​dość. Przy​ję ​li moją po​wieść. Je ​stem pi ​sa ​rzem.

Espen mi otwo​rzył, kie ​dy za ​dzwo​ni ​łem do drzwi, ale na ​tych​miast wró​cił do
po​ko​ju, aku​rat czymś bar ​dzo za ​ję ​ty. Sko​rzy​sta ​łem więc z jego te ​le ​fo​nu i za ​‐
dzwo​ni ​łem do Ton​je. Oczy​wi ​ście nie za ​sta ​łem jej w domu. Za ​te ​le ​fo​no​wa ​łem
do Yn​gve ​go do pra ​cy. Po​wie ​dzia ​łem mu, że przy​ję ​li moją po​wieść.

– Aha.
Nie mo​głem po​jąć tej obo​jęt​no​ści w jego gło​sie.
– Czy to nie jest fan​ta ​stycz​ne?
– Pew ​nie, że jest, ale prze ​cież wie ​dzia ​łeś, że tak bę ​dzie. Już daw ​no na ​wią ​‐

za ​łeś kon​takt z ja ​kimś wy​daw ​nic ​twem.
– Tak, ale nie mia ​łem pew ​no​ści. Uwa ​ża ​łem, że to się ni ​g​dy nie sta ​nie.
– Aha. A wi ​dzia ​łeś coś cie ​ka ​we ​go w Oslo?
Kie ​dy się roz​łą ​czy​li ​śmy, usia ​dłem na ka ​na ​pie i cze ​ka ​łem, aż Espen upo​ra

się z tym, co ro​bił, że ​bym mógł mu prze ​ka ​zać no​wi ​nę. On jed ​nak też nie wy​ka ​‐
zał więk​sze ​go za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.

– Sły​sza ​łem, jak mó​wi ​łeś przez te ​le ​fon – po​wie ​dział. – Gra ​tu​lu​ję.
Po​my​śla ​łem, że dla nie ​go to oczy​wi ​stość, prze ​cież pra ​wie wszy​scy jego

zna ​jo​mi byli pi ​sa ​rza ​mi.
– Wie ​rzy​łeś w to? – spy​ta ​łem. – Wie ​rzy​łeś, że kie ​dy​kol ​wiek uka ​że się moja

książ​ka?
– Ow ​szem. Cho​ciaż nie są ​dzi ​łem, że to bę ​dzie po​wieść. My​śla ​łem, że ra ​‐

czej zbiór ese ​jów.
 
 

Na po​cząt​ku lata opróż​ni ​li ​śmy miesz​ka ​nie i wszyst​kie rze ​czy umie ​ści ​li ​śmy



w ma ​ga ​zy​nie poza mia ​stem, gdzie mia ​ły stać do koń​ca sierp​nia, bo wte ​dy pla ​‐
no​wa ​li ​śmy prze ​pro​wadz​kę do Vol ​dy. Ton​je zgło​si ​ła się na let​nie za ​stęp​stwo do
re ​gio​nal ​nej sta ​cji NRK Hor ​da ​land, ale nie zo ​sta ​ła przy​ję ​ta, więc żeby tro​chę
za ​ro​bić, po​sta ​no​wi ​ła po​pra ​co​wać jako se ​kre ​tar ​ka w ga ​bi ​ne ​cie le ​kar ​skim swo​‐
je ​go ojca. Ra ​zem po​je ​cha ​li ​śmy do mamy do Jøl ​ster, gdzie we ​dług pla ​nu mia ​‐
łem koń​czyć książ​kę. Tam Ton​je za ​dzwo​ni ​ła do in​nej re ​gio​nal ​nej sta ​cji, NRK
Sogn og Fjor ​da ​ne, i cu​dem do​sta ​ła pra ​cę, więc od ​wo​ła ​ła umo​wę z oj ​cem i ra ​‐
zem spę ​dzi ​li ​śmy w Jøl ​ster całe lato. Ona rano jeź​dzi ​ła do NRK, ja za ​czy​na ​łem
pi ​sać, ona prze ​mie ​rza ​ła re ​gion w bia ​łym sa ​mo​cho​dzie z logo sta ​cji ra ​dio​wo-
te ​le ​wi ​zyj ​nej, a ja po​ci ​łem się w po​ko​ju tak za ​la ​nym świa ​tłem, że le ​d​wie wi ​‐
dzia ​łem li ​te ​ry na ekra ​nie. Po po​łu​dniu Ton​je wra ​ca ​ła do domu, szli ​śmy się ką ​‐
pać albo gril ​lo​wa ​li ​śmy w ogro​dzie, czy też po pro​stu oglą ​da ​li ​śmy te ​le ​wi ​zję.
Ale z po​wie ​ścią mi nie szło, utkną ​łem, wpa ​da ​łem w co​raz więk​szą roz​pacz,
za ​czą ​łem pra ​co​wać na okrą ​gło, rów ​nież w nocy, o ni ​czym in​nym nie my​śla ​łem.
Opu​bli ​ko​wa ​nie jej w obec ​nym sta ​nie by​ło​by du​żym błę ​dem, bo to, o czym mó​‐
wi ​ła, było cał ​ko​wi ​cie nie ​umo​ty​wo​wa ​ne. Mło​dy czło​wiek przy​jeż​dża do ro​‐
dzin​ne ​go mia ​sta, wy​naj ​mu​je miesz​ka ​nie, spo ​ty​ka sta ​rych zna ​jo​mych i wra ​ca do
nie ​go całe ży​cie, dłu​ga se ​ria wspo​mnień, sama w so ​bie cał ​kiem w po​rząd​ku,
tyl ​ko po co o nich opo​wia ​dać? Nie mia ​łem żad​ne ​go mo​to​ru nar ​ra ​cyj ​ne ​go, na ​‐
le ​ża ​ło go wy​my​ślić, ale jak? Bo​ha ​ter oczy​wi ​ście mu​siał skądś przy​je ​chać, tam
po​win​no dojść do ja ​kichś wstrzą ​sa ​ją ​cych wy​da ​rzeń, na tyle gwał ​tow ​nych, że
zmu​si ​ły go do uciecz​ki, a za ​ra ​zem bę ​dą ​cych po​wo​dem, dla któ ​re ​go przy​glą ​dał
się te ​raz ca ​łe ​mu swo​je ​mu ży​ciu, szu​ka ​jąc przy​czy​ny, związ​ku, pró​bu​jąc zro​zu​‐
mieć sie ​bie.

Na nic in​ne ​go nie było we mnie miej ​sca. Od wszyst​kie ​go trzy​ma ​łem się
z dala, aż któ​rejś nocy Ton​je wy​krzy​cza ​ła swo​ją fru​stra ​cję:

– Nie chcę, żeby tak dłu​żej było! Mam do​pie ​ro dwa ​dzie ​ścia sześć lat! Chcę
żyć, Karl Ove, ro​zu​miesz?

Pró​bo​wa ​łem ją uspo​ko​ić, to prze ​cież nie mia ​ło żad​ne ​go związ​ku z nią, mu​‐
sia ​łem pi ​sać, a wte ​dy nic in​ne ​go się we mnie nie mie ​ści ​ło, tłu​ma ​czy​łem, że to
się wkrót​ce skoń​czy, że ją ko​cham i za ​wsze będę ko​chał. Roz​mo​wa ciut po​mo​‐
gła, zwłasz​cza jej. Nie ​co ulży​ła ser ​cu tej nocy, zbli ​ży​li ​śmy się do sie ​bie, tro​‐
chę jak​by​śmy za ​czy​na ​li wszyst​ko od nowa.

Kil ​ka dni póź​niej na ​pi ​sa ​łem ka ​wa ​łek o pół ​noc ​nej Nor ​we ​gii i umie ​ści ​łem
Hen​ri ​ka Møl ​le ​ra-Straya, bo tak na ​zy​wał się głów ​ny bo​ha ​ter, w roli na ​uczy​cie ​‐



la, któ​ry pod​jął tam pra ​cę. Ka ​za ​łem mu sie ​dzieć w po​ko​ju na ​uczy​ciel ​skim,
roz​ma ​wiać z in​ny​mi na ​uczy​cie ​la ​mi, cho ​dzić do uczniów, któ​rych był wy​cho​‐
waw ​cą, i już w mo ​men​cie, gdy to zro ​bi ​łem, wie ​dzia ​łem, że mam roz​wią ​za ​nie
wszyst​kich pro​ble ​mów.

Za ​ko​chał się w jed ​nej z uczen​nic, w koń​cu się z nią prze ​spał, cho​ciaż mia ​ła
do​pie ​ro trzy​na ​ście lat, więc mu​siał stam​tąd ucie ​kać, a nie miał in​ne ​go miej ​sca,
do któ​re ​go mógł ​by po​je ​chać, niż Kri ​stian​sand.

Pa ​so​wa ​ło mi to ide ​al ​nie, ale nie mo ​głem tak zro​bić, nie mo ​głem po​zwo​lić
mu się za ​ko​chać w trzy​na ​sto​lat​ce, a już na pew ​no nie mo​gli upra ​wiać sek​su.
To by było nie ​etycz​ne, zbyt wy​myśl ​ne, po ​słu​żył ​bym się tym wy​łącz​nie z uwa ​gi
na kom​po​zy​cję po ​wie ​ści, bo po​trze ​bo​wa ​łem in​try​gi z punk​tem kul ​mi ​na ​cyj ​nym,
z mak​sy​mal ​nym prze ​kro​cze ​niem gra ​nic. Bo ​ha ​ter mógł ​by też ko ​goś za ​bić, ale
tego ro​dza ​ju kon​flikt w ogó​le mnie nie in​te ​re ​so​wał. Ukraść coś? Nie, nie. Mu​‐
sia ​ło go po ​pro​wa ​dzić coś do​bre ​go, coś de ​li ​kat​ne ​go i pięk​ne ​go, a więc je ​dy​nie
mi ​łość, nic in​ne ​go nie pa ​so​wa ​ło.

Ale nie mo​głem tego wy​ko​rzy​stać.
Wy​bu​chły​by dys ​ku​sje do ​ty​czą ​ce mo​ral ​no​ści, a na tym w ogó​le mi nie za ​le ​‐

ża ​ło.
Z dru​giej stro​ny po​czuł ​bym się nie ​przy​jem​nie, pi ​sząc o tym, bo za ​wie ​ra ​ła ​by

się w tym ja ​kaś praw ​da, o któ​rej nikt ni ​g​dy nie po​wi ​nien się do​wie ​dzieć,
a gdy​by zna ​la ​zła się w mo​jej po​wie ​ści, za ​ist​nia ​ła ​by w świe ​cie, nie tyl ​ko we
mnie, nie ​za ​leż​nie od licz​by zmy​ślo​nych ele ​men​tów.

Ton​je wy​je ​cha ​ła do Mol ​de, ja zo​sta ​łem, żeby spo​tkać się z To ​rem, wy​bra ​li ​‐
śmy się do dom​ku let​ni ​sko​we ​go bę ​dą ​ce ​go wła ​sno​ścią mo​jej ro​dzi ​ny, by do​‐
koń​czyć sce ​na ​riusz do fil ​mu. Opo​wia ​dał o ka ​mie ​ni ​cy z wie ​lo​ma miesz​ka ​nia ​mi,
roz​gry​wa ​ły się tam róż​ne hi ​sto​rie, naj ​waż​niej ​sza była ta o ko ​bie ​cie sły​szą ​cej
dziw ​ne od ​gło​sy do​cho​dzą ​ce z prze ​wo​du wen​ty​la ​cyj ​ne ​go; jak się mia ​ło oka ​zać
po wie ​lu pe ​ry​pe ​tiach, dźwię ​ki po​cho​dzi ​ły z miesz​ka ​nia dwóch bra ​ci, któ​rzy
prze ​trzy​my​wa ​li u sie ​bie i mal ​tre ​to​wa ​li ojca.

Wie ​czo​rem, gdy skoń​czy​li ​śmy pra ​cę, przed​sta ​wi ​łem To​re ​mu swój dy​le ​mat.
– Zrób to, do dia ​bła! Nie wol ​no ci na ​wet my​śleć o tym, żeby z tego zre ​zy​‐

gno​wać! Pisz! To bę ​dzie bom​ba!
Spę ​dzi ​li ​śmy tam czte ​ry dni, wie ​lo​krot​nie wy​ja ​wia ​łem mu swo ​je wąt​pli ​wo​‐

ści i nie ​pew ​ność, ale on cały czas się upie ​rał. Pisz o tym, pisz ko​niecz​nie!



Cho​dzi ​li ​śmy wą ​ską ścież​ką przez las nad je ​zio​ro, gdzie ro ​bi ​li ​śmy za ​ku​py
w nie ​wiel ​kim skle ​pi ​ku, za ​bra ​łem go do Bor ​ghild, któ ​ra śmia ​ła się z nas i z na ​‐
szych ogo​lo​nych głów, mó​wi ​ła, że wy​glą ​da ​my jak jeń​cy z ko ​lo​nii kar ​nej. Po ​‐
da ​ła nam kawę, a ja wy​py​ty​wa ​łem ją o dzie ​ciń​stwo. Opo​wia ​da ​ła, że cho​ro​wa ​‐
ła na gruź​li ​cę, kil ​ka mie ​się ​cy spę ​dzi ​ła w sa ​na ​to​rium wy​so​ko w gó​rach nad
fior ​dem, bo ku​ra ​cja po​le ​ga ​ła na tym, żeby wchło​nąć jak naj ​wię ​cej pro​mie ​ni
sło​necz​nych, więc ko ​bie ​ty sie ​dzia ​ły na le ​ża ​kach na we ​ran​dzie na pię ​trze,
a męż​czyź​ni na we ​ran​dzie na par ​te ​rze, no bo my sie ​dzia ​ły​śmy to​pless, jak to
się te ​raz na ​zy​wa, wy​ja ​śni ​ła ze śmie ​chem, a póź​niej mó ​wi ​ła o po ​wro​cie do
domu, o wsty​dzie wią ​żą ​cym się z tą cho ​ro​bą, no i o opa ​le ​niź​nie przy​wie ​zio​nej
z sa ​na ​to​rium. Tore był za ​fa ​scy​no​wa ​ny Bor ​ghild, a ona też go po​lu​bi ​ła. Wszy​‐
scy lu​bi ​li To ​re ​go. Wró​ci ​li ​śmy do na ​szej cha ​ty i kon​ty​nu​owa ​li ​śmy pra ​cę. Na ​gle
przez okno wsu​nął łeb koń, kar ​mi ​li ​śmy go cu​krem i jabł ​ka ​mi, a wie ​czo​rem sie ​‐
dzie ​li ​śmy przed cha ​tą, pi ​li ​śmy piwo i pa ​li ​li ​śmy, przy akom​pa ​nia ​men​cie szu​mu
wo​do​spa ​du w le ​sie, wpa ​trze ​ni w śnieg po​kry​wa ​ją ​cy szczy​ty gór po dru​giej
stro​nie, lśnią ​cy w bla ​sku za ​cho​dzą ​ce ​go słoń​ca.
 

W po​ło​wie sierp ​nia po​je ​cha ​łem au​to​bu​sem do Vol ​dy. Ton​je wy​szła po mnie
na przy​sta ​nek i za ​czę ​li ​śmy się wspi ​nać pod górę do domu, któ​re ​go całe pię ​tro
za ​mie ​rza ​li ​śmy wy​na ​jąć, sta ​re ​go, o nie ​zbyt wy​so​kim stan​dar ​dzie, ale w miesz​‐
ka ​niu były trzy po​ko​je tyl ​ko dla nas dwoj ​ga. Cały ubie ​gły rok Ton​je zaj ​mo​wa ​ła
je z inną stu​dent​ką, te ​raz na ​le ​ża ​ło wy​łącz​nie do nas. By​li ​śmy mę ​żem i żoną, na
tę myśl wciąż prze ​cho​dzi ​ły mnie ciar ​ki, mie ​li ​śmy prze ​żyć ra ​zem całe ży​cie.
A te ​raz zna ​leź​li ​śmy się tu​taj, w nie ​wiel ​kiej wio ​sce wśród gór, peł ​nej stu​den​‐
tów.

Z po​ko​ju, któ ​re ​go uży​wa ​łem jako pra ​cow ​ni, roz​ta ​czał się wi ​dok na fiord
i na prom kur ​su​ją ​cy tam i z po​wro​tem nie ​mal przez całą dobę, wie ​czo​ra ​mi rzę ​‐
si ​ście oświe ​tlo​ny; gdy tyl ​ko po ​sta ​wi ​łem kom​pu​ter na biur ​ku, wie ​dzia ​łem, że
będę mógł tu pra ​co​wać.

Ton​je do ​brze się czu​ła na stu​diach, mia ​ła tam wie ​lu przy​ja ​ciół, cza ​sa ​mi nas
od​wie ​dza ​li, lecz naj ​czę ​ściej spo ​ty​ka ​ła się z nimi poza do​mem. Nie ​kie ​dy do
niej do ​łą ​cza ​łem, ale ra ​czej rzad​ko. Przy​je ​cha ​łem tam, żeby pi ​sać, to była moja
ostat​nia szan​sa. Za dwa lata mia ​ła mi stuk​nąć trzy​dziest​ka, więc mu​sia ​łem
wło​żyć w pra ​cę ca ​łe ​go sie ​bie. W od​róż​nie ​niu od wszyst​kich in​nych miejsc,
w któ​rych miesz​ka ​łem, z Vol ​dą nie wią ​za ​ły się żad​ne emo​cje. Wsta ​wa ​łem wie ​‐



czo​rem, pi ​sa ​łem w nocy, kła ​dłem się do łóż​ka rano, już tę ​sk​niąc za wie ​czor ​ną
go​dzi ​ną, kie ​dy będę mógł zno​wu pi ​sać. Cza ​sa ​mi jeź​dzi ​łem ro ​we ​rem do miej ​‐
sco​we ​go cen​trum han​dlo​we ​go po pły​ty albo książ​ki, ale na ​wet ten krót​ki czas,
jaki mi to za ​bie ​ra ​ło, od ​czu​wa ​łem jako wiel ​ką ofia ​rę, coś, na co wła ​ści ​wie nie
mogę so​bie po ​zwo​lić. W cią ​gu tych mie ​się ​cy od ​kry​łem wiel ​ką moc ru​ty​no​‐
wych czyn​no​ści i po ​wtó​rzeń. Ro​bi ​łem do​kład​nie to samo bez wy​sił ​ku każ​de ​go
dnia, a wszyst​kie siły wkła ​da ​łem w pi ​sa ​nie. Na nie rów ​nież czer ​pa ​łem moc
z tego sa ​me ​go źró​dła, tak więc to, co jed​ne ​go dnia było trze ​ma stro​na ​mi, po stu
dniach zmie ​nia ​ło się w trzy​sta stron, a w cią ​gu roku w po ​nad ty​siąc. Z pa ​pie ​‐
ro​sów, któ ​rych każ​dej nocy, sie ​dząc w tym sa ​mym miej ​scu, ro ​lo​wa ​łem mniej
wię ​cej dwa ​dzie ​ścia, za ​wsze sy​pa ​ły się dro ​bin​ki ty​to​niu, to ​też po pół roku przy
no​dze krze ​sła wy​rósł z nich cał ​kiem ład​ny kop ​czyk. Li ​te ​ry na kla ​wia ​tu​rze po​‐
wo​li się ście ​ra ​ły we ​dług ja ​kie ​goś sys ​te ​mu po​zo​sta ​ją ​ce ​go dla mnie ta ​jem​ni ​cą,
nie ​któ​re po sze ​ściu mie ​sią ​cach wy​glą ​da ​ły na zu​peł ​nie nie ​tknię ​te, inne cał ​kiem
się star ​ły. Ale ru​ty​na mia ​ła jesz​cze jed​ną funk​cję, a mia ​no​wi ​cie chro ​ni ​ła mnie
przed oglą ​da ​niem mo​jej twór ​czo​ści z ze ​wnątrz. Dzię ​ki ru​ty​nie dzień po dniu
sta ​le tkwi ​łem w tym sa ​mym. Je ​śli coś mi za ​kłó​ci ​ło sche ​mat, na przy​kład czy​jaś
wi ​zy​ta albo wyj ​ście na piwo z Ton​je, wszyst​ko się plą ​ta ​ło, wy​pa ​da ​łem z ryt​‐
mu, za ​czy​na ​łem za ​uwa ​żać ru​ty​no​we czyn​no​ści i to, co mię ​dzy nimi na ​pi ​sa ​łem,
co wy​da ​wa ​ło mi się tak złe, że aż śmiesz​ne; czy na ​praw ​dę są ​dzi ​łem, że ko​goś
w ogó​le za ​in​te ​re ​su​ją te moje dzie ​cin​ne, in​fan​tyl ​ne prze ​my​śle ​nia?

Kie ​dy już przy​szło mi to do gło​wy, te my​śli same za ​czy​na ​ły się na ​krę ​cać,
a im gło ​śniej się od​zy​wa ​ły, tym trud​niej było mi się za ​mknąć w bez​piecz​nym
ogro​dze ​niu ru​ty​ny, we ​wnątrz któ ​re ​go pa ​no​wał spo​kój. Gdy tyl ​ko znów tam tra ​‐
fia ​łem, po​sta ​na ​wia ​łem, że nie wol ​no mi go wię ​cej opusz​czać, nie wol ​no mi
się z ni ​kim spo ​ty​kać ani wy​cho​dzić z Ton​je, żeby się na ​pić. Ale po​tem rów ​nież
to po​sta ​no​wie ​nie gdzieś się ulat​nia ​ło, bo we ​wnątrz wła ​śnie tak to wy​glą ​da ​ło:
zni ​ka ​ło wszyst​ko to, co na ze ​wnątrz. Czę ​sto w trak​cie pra ​cy sta ​wa ​łem przy
cie ​płym pie ​cu w ła ​zien​ce i wy​glą ​da ​łem przez okien​ko, tro​chę jak kot ob​ser ​‐
wo​wa ​łem oto​cze ​nie, po ​tra ​fi ​łem tak stać pół go​dzi ​ny albo go ​dzi ​nę i do ​pie ​ro
po​tem wra ​ca ​łem do pi ​sa ​nia. Był to spo​sób na prze ​rwę i od​po​czy​nek, ale bez
ko​niecz​no​ści cał ​ko​wi ​te ​go od​ry​wa ​nia się od pra ​cy.

Czu​łem się fan​ta ​stycz​nie. Przez po​nad dzie ​sięć lat nic mi się nie uda ​wa ​ło,
a po ​tem na ​gle nie wia ​do​mo skąd się to wzię ​ło, wy​star ​czy​ło po pro ​stu pi ​sać.
W do​dat​ku tekst w po​rów ​na ​niu z mo ​imi wcze ​śniej ​szy​mi pró​ba ​mi był ta ​kiej ja ​‐



ko​ści, że każ​de ​go wie ​czo​ru prze ​ży​wa ​łem za ​sko​cze ​nie, kie ​dy czy​ta ​łem to, co
na ​pi ​sa ​łem po​przed​niej nocy. To było jak odu​rze ​nie, jak cho ​dze ​nie we śnie,
stan, w któ ​rym czło​wiek wy​ra ​sta z sie ​bie, a naj ​dziw ​niej ​sze jest to, że ów stan
utrzy​my​wał się cały czas.

Ton​je wie ​dzia ​ła, ja ​kie to dla mnie waż​ne, i była sa ​mo​dziel ​na, żyła wła ​snym
ży​ciem, mia ​ła wła ​sne am​bi ​cje, ale cza ​sa ​mi wy​czu​wa ​łem, że chcia ​ła ​by wię ​cej,
wię ​cej mnie, wię ​cej nas, że to jej nie wy​star ​cza, wów ​czas sta ​ra ​łem się jej to
dać, ale nie ro​bi ​łem tego dla sie ​bie, bo nie po​trze ​bo​wa ​łem nic po​nad to, co już
mia ​łem, tyl ​ko dla niej.

Raz po ​pro​si ​ła, że ​bym po​zwo​lił jej sko ​rzy​stać z kom​pu​te ​ra. To mia ​ła być
chwi ​la, pół go ​dzi ​ny, mu​sia ​ła coś na ​pi ​sać, a wy​pra ​wa do szko​ły tyl ​ko w tym
celu by​ła ​by bez​sen​sow ​na. Strasz​nie się zi ​ry​to​wa ​łem, ale nic nie po​wie ​dzia ​‐
łem, ja ​sne, że udo​stęp​nię jej kom​pu​ter na pół go​dzi ​ny, lecz żeby zro​zu​mia ​ła,
ja ​kie to dla mnie po​świę ​ce ​nie, usia ​dłem na krze ​śle w przed​po​ko​ju tuż przy
drzwiach i cze ​ka ​łem, wście ​kle znie ​cier ​pli ​wio​ny.

Cza ​sa ​mi re ​fe ​ro​wa ​ła mi opi ​nie na te ​mat na ​sze ​go ży​cia wy​gła ​sza ​ne przez jed ​‐
ne ​go z jej przy​ja ​ciół, dzi ​wi ​ło go, że pra ​cu​ję na okrą ​gło i ni ​g​dy ni ​g​dzie się
z nią nie po​ka ​zu​ję. Oczy​wi ​ście prze ​ka ​zy​wa ​ła mi to, po​nie ​waż sama rów ​nież
w głę ​bi du​cha tak uwa ​ża ​ła, a ja się zło ​ści ​łem, no bo co komu do na ​sze ​go ży​‐
cia?

Wio​sną któ​re ​goś wie ​czo​ru do ​sta ​ła gwał ​tow ​nych bó ​lów brzu​cha, stwier ​dzi ​‐
ła, że musi je ​chać na po ​go​to​wie. Spy​ta ​łem, czy mam jej to​wa ​rzy​szyć, po​wie ​‐
dzia ​ła, że nie, że ​bym pi ​sał, wszyst​ko bę ​dzie do ​brze. Po ​tem przez okno w sa ​lo​‐
nie wi ​dzia ​łem, jak idzie pod górę, zgię ​ta wpół, i po​my​śla ​łem, ja ​kie to wiel ​ko​‐
dusz​ne z jej stro ​ny, że po ​zwa ​la mi pi ​sać. Sam ni ​g​dy nie do​ma ​ga ​łem się to ​wa ​‐
rzy​stwa w ta ​kich sy​tu​acjach, nie ro ​bi ​łem scen, nie by​łem sen​ty​men​tal ​ny i cie ​‐
szy​łem się, że ona też jest taka.

Za ​dzwo​ni ​ła dwie czy trzy go ​dzi ​ny póź​niej, zo ​sta ​wi ​li ją w szpi ​ta ​lu, bo wciąż
nie było wia ​do​mo, co jej do ​le ​ga, więc le ​ka ​rze po​sta ​no​wi ​li zro ​bić drob​ny za ​‐
bieg, żeby to stwier ​dzić.

– Mam przy​je ​chać?
– Tak. Mógł ​byś?
Le ​ża ​ła w łóż​ku, kie ​dy przy​sze ​dłem, i uśmie ​cha ​ła się prze ​pra ​sza ​ją ​co, ból mi ​‐

nął, to pew ​nie nic po​waż​ne ​go.



Na ​stęp​ne ​go dnia znów ją od ​wie ​dzi ​łem, ale le ​ka ​rze na ​dal ni ​cze ​go nie zna ​‐
leź​li, to była ja ​kaś ta ​jem​ni ​ca. Wy​bie ​ra ​łem się do Oslo na ostat​nie omó​wie ​nie
tek​stu, już daw ​no mia ​łem za ​mó​wio​ne bi ​le ​ty lot​ni ​cze, więc mu​sia ​ła ja ​koś do ​‐
trzeć do domu sama. To nie był prze ​cież ża ​den pro ​blem, poza tym mia ​ła wie ​lu
przy​ja ​ciół, któ​rzy mo​gli jej zro​bić za ​ku​py, gdy​by cze ​goś po​trze ​bo​wa ​ła.

W maju po raz ostat​ni prze ​glą ​da ​łem ma ​szy​no​pis, wszyst​ko, co trze ​ba było
po​pra ​wić, na ​le ​ża ​ło zro ​bić wła ​śnie te ​raz, więc kie ​dy przy​szedł 17 Maja i Ton​‐
je spy​ta ​ła, czy nie mógł ​bym spę ​dzić z nią tego świę ​ta, naj ​pierw pójść na śnia ​‐
da ​nie do przy​ja ​ciół, po​tem we wsi po​pa ​trzeć na po ​chód, a jesz​cze póź​niej iść
do go ​spo​dy na piwo, po​wie ​dzia ​łem, że to nie ​moż​li ​we, bo mu​szę się spie ​szyć
z po ​praw ​ka ​mi, nie mogę stra ​cić ca ​łe ​go dnia, poza tym ona zna tam prze ​cież
tylu lu​dzi.

Po​szła w ma ​ry​nar ​skiej kurt​ce, wy​glą ​da ​ła pięk​nie, jak ze snu, wi ​dzia ​łem ją
przez okno i tak wła ​śnie po​my​śla ​łem. Po ​tem usia ​dłem w słoń​cu na ta ​ra ​sie
i z dłu​go​pi ​sem w ręku za ​czą ​łem prze ​glą ​dać ma ​szy​no​pis. Po ja ​kimś cza ​sie coś
zja ​dłem i da ​lej czy​ta ​łem, do​pó​ki nie za ​dzwo​nił te ​le ​fon. To była Ton​je.

– Tak mi cie ​bie bra ​ku​je – po​skar ​ży​ła się. – Nie mógł ​byś przyjść? Cho​ciaż
na chwi ​lę. Świet​nie się ba ​wię, ale by​ło​by o wie ​le przy​jem​niej, gdy​byś do nas
do​łą ​czył. Wszy​scy py​ta ​ją, czy coś się sta ​ło, że cię nie ma.

– Daj spo​kój – po ​wie ​dzia ​łem. – Prze ​cież wiesz, że mu​szę pra ​co​wać. Nie
mogę przyjść. Ro​zu​miesz to, praw ​da?

Oczy​wi ​ście, świet​nie to ro​zu​mia ​ła.
Roz​łą ​czy​li ​śmy się.
Sta ​ną ​łem i za ​pa ​trzy​łem się w fiord.
Co ja, na mi ​łość bo​ską, wy​pra ​wiam?
Czy już cał ​kiem ode ​bra ​ło mi ro​zum?
Ma świę ​to​wać 17 Maja w tej swo​jej ma ​ry​nar ​skiej kurt​ce sama, beze mnie?
Bły​ska ​wicz​nie się ubra ​łem i pra ​wie bie ​giem ru​szy​łem pod górę. Le ​d​wie

do​tar ​łem na szczyt wznie ​sie ​nia, zo ​ba ​czy​łem Ton​je. Szła po​wo​li, ze spusz​czo​ną
gło​wą.

Pła ​ka ​ła?
Tak, pła ​ka ​ła.
Ach, Ton​je.



Pod​bie ​głem do niej i moc ​no ją ob​ją ​łem.
– Nie przej ​muj się mną – po​wie ​dzia ​ła. – Nie wiem, co mnie na ​pa ​dło.
Ostat​nie sło​wa wy​po​wie ​dzia ​ła z uśmie ​chem.
Wró​ci ​li ​śmy do wio ​ski, do knaj ​py, w któ ​rej sie ​dzie ​li jej przy​ja ​cie ​le, a po ​tem

po​szli ​śmy do go ​spo​dy i upi ​li ​śmy się, jak na ​le ​ży w świę ​to na ​ro​do​we. To tam
po​wie ​dzia ​łem, że kie ​dy moja po​wieść zo​sta ​nie wy​da ​na, tra ​fi na pierw ​szą stro​‐
nę „Dag​bla ​det”. Ton​je spoj ​rza ​ła na mnie ze zdzi ​wie ​niem. Za ​ło​ży​my się? – spy​‐
ta ​łem. Tak, od ​par ​ła. O wy​jazd do Pa ​ry​ża. Je ​śli wy​grasz, za ​bie ​rzesz mnie, a je ​‐
śli ja wy​gram, za ​bio​rę cie ​bie.

Wie ​czo​rem tego dnia wra ​ca ​li ​śmy moc ​no ob ​ję ​ci. Ton​je wy​zna ​ła, jak bar ​dzo
mę ​czy ją na ​sza sy​tu​acja, tłu​ma ​czy​łem, że to już nie ​dłu​go, jesz​cze tyl ​ko mie ​siąc
i wszyst​ko się zmie ​ni.

– Naj ​gor ​sze jest to, że ci wie ​rzę – po​wie ​dzia ​ła.
 

Tego wie ​czo​ru, kie ​dy An​glia gra ​ła z Ar ​gen​ty​ną na mi ​strzo​stwach świa ​ta
w pił ​ce noż​nej, fir ​ma prze ​pro​wadz​ko​wa za ​bra ​ła z ma ​ga ​zy​nu na ​sze rze ​czy. Na ​‐
stęp​ne ​go dnia przy​le ​cie ​li ​śmy do Ber ​gen i cze ​ka ​li ​śmy na trans ​port przed na ​‐
szym no ​wym miesz​ka ​niem. Od​po​wie ​dzie ​li ​śmy na ogło ​sze ​nie w ga ​ze ​cie, Ton​je
na ​pi ​sa ​ła list, przed​sta ​wi ​ła nas, no i do ​sta ​li ​śmy to miesz​ka ​nie. Jego wła ​ści ​ciel ​‐
ką była star ​sza pani i chcia ​ła za nie ja ​kieś gro​sze, cho​ciaż było duże, przy​naj ​‐
mniej we ​dług na ​szych stan​dar ​dów.

Za ​dzwo​ni ​ła ko ​mór ​ka, te ​le ​fo​no​wał kie ​row ​ca cię ​ża ​rów ​ki. Stał u stóp wzgó​‐
rza i nie mógł pod nie pod​je ​chać. Szyb​ko do nie ​go ze ​szli ​śmy.

– Nie da się – ob​wie ​ścił, dra ​piąc się w po​li ​czek. – Mu​szę wy​ła ​do​wać wa ​‐
sze gra ​ty tu​taj.

– Tu? – spy​ta ​łem. – Na uli ​cy?
Kiw ​nął gło​wą.
– To nie ​moż​li ​we! – pra ​wie krzy​cza ​łem. – Prze ​cież za ​pła ​ci ​li ​śmy za prze ​pro​‐

wadz​kę! Musi pan wnieść rze ​czy do miesz​ka ​nia!
– Ale nie pod​ja ​dę pod tę gór ​kę – po​wtó​rzył. – Mogę wam po ​ży​czyć wó​zek,

je ​śli obie ​ca ​cie, że go zwró​ci ​cie.
Pod​da ​łem się i po ​mo​głem mu wy​sta ​wić wszyst​kie me ​ble i kar ​to​ny na zie ​‐

mię. Po​wstał stos wy​so​ko​ści czło​wie ​ka. Kie ​row ​ca od​je ​chał, a ja za ​dzwo​ni ​łem



po po​moc do Eiri ​ka, je ​dy​ne ​go zna ​jo​me ​go, któ​ry aku​rat był w mie ​ście, nie mógł
jed​nak przyjść, więc nie po​zo​sta ​wa ​ło nam nic in​ne ​go, jak wziąć się do no​sze ​‐
nia.

Lu​dzie, któ​rzy tam​tę ​dy prze ​cho​dzi ​li, ga ​pi ​li się na nasz do ​by​tek. Coś tu
strasz​li ​wie zgrzy​ta, po​my​śla ​łem, ła ​du​jąc na wó ​zek trzy kar ​to​ny i pcha ​jąc go
pod górę. Na ​sze rze ​czy wy​glą ​da ​ły ob​sce ​nicz​nie, jak na ​gie, ob​na ​żo​ne. Le ​żan​ka
na dro​dze. Na ​sze łóż​ko na dro​dze. Ka ​na ​pa, krze ​sło, lam​pa. Ob​ra ​zy. Biur ​ko.
Wszyst​ko ja ​śnia ​ło w słoń​cu na tle sza ​re ​go, su​che ​go as ​fal ​tu.
 

W na ​stęp​nych dniach po​ma ​lo​wa ​li ​śmy miesz​ka ​nie i kie ​dy wresz​cie usta ​wi ​li ​‐
śmy me ​ble i dro ​bia ​zgi na swo​ich miej ​scach, po ​czu​li ​śmy się szczę ​śli ​wi. Mie ​li ​‐
śmy wra ​że ​nie, że to na ​sze pierw ​sze praw ​dzi ​we miesz​ka ​nie, prze ​sta ​li ​śmy być
stu​den​ta ​mi, tu​taj za ​czy​na ​ła się na ​sza przy​szłość. Ton​je do​sta ​ła pra ​cę w NRK
Hor ​da ​land, moja po ​wieść była go ​to​wa, zo ​sta ​ła je ​dy​nie ko​rek​ta. I okład​ka.
W związ​ku z nią po​je ​cha ​łem po po​moc do Yn​gve ​go, do Sta ​van​ger. Wio​złem ze
sobą zdję ​cia zep​pe ​li ​nów, od sa ​me ​go po​cząt​ku uwa ​ża ​łem, że się nada ​dzą, bo
na ​strój, jaki sta ​ra ​łem się od ​dać w tej po​wie ​ści, owo przy​tła ​cza ​ją ​ce uczu​cie
prze ​mi ​ja ​nia cza ​su, ca ​łych epok, mało co sym​bo​li ​zo​wa ​ło le ​piej niż ste ​ro​wiec,
ten wie ​lo​ryb prze ​stwo​rzy, Moby Dick po​stę ​pu, tak pięk​ny i obcy, że pa ​trze ​nie
na nie ​go spra ​wia ​ło ból. Jako al ​ter ​na ​ty​wę wzią ​łem też książ​kę o prze ​strze ​ni ko​‐
smicz​nej, któ ​rą kie ​dyś do​sta ​łem od taty, ilu​stro​wa ​ną wy​łącz​nie ry​sun​ka ​mi, bez
żad​nych zdjęć. Wy​da ​no ją we wcze ​snych la ​tach pięć ​dzie ​sią ​tych, po​dró​że ko​‐
smicz​ne jesz​cze się nie za ​czę ​ły, ale już na ich te ​mat spe ​ku​lo​wa ​no, szki ​co​wa ​no
kom​bi ​ne ​zo​ny, po ​ka ​zy​wa ​no, jak być może bę ​dzie ubra ​ny pierw ​szy astro ​nau​ta.
Ry​so​wa ​no ra ​kie ​ty, domy na pu​stych pla ​ne ​tach, po​jaz​dy księ ​ży​co​we. Wszyst​ko
w sty​lu ty​po​wym dla lat pięć ​dzie ​sią ​tych, ame ​ry​kań​skie ​go opty​mi ​zmu ro ​dem
z re ​klam. Oj ​ciec z dziec ​kiem wska ​zu​ją ​cy pal ​cem nie ​bo usia ​ne gwiaz​da ​mi,
przy​szłość, przy​go​da, cały wszech​świat otwar ​ty przed ludź​mi. Pro​jek​ty okła ​‐
dek przy​go​to​wa ​ne przez Yn​gve ​go i As ​bjør ​na, za ​rów ​no te z zep​pe ​li ​na ​mi, jak
i te z ry​sun​ka ​mi z lat pięć ​dzie ​sią ​tych, wy​szły ład ​nie, ale nie od​da ​wa ​ły w peł ​ni
tre ​ści książ​ki. Yn​gve i As ​bjørn wy​pró​bo​wy​wa ​li co​raz to nowe wer ​sje, a ja za ​‐
czą ​łem się już na nie go​dzić, gdy na ​gle As ​bjørn w ma ​ga ​zy​nie fo​to​gra ​ficz​nym
na ​tknął się na kil ​ka zdjęć Joc ​ka Stur ​ge ​sa, ame ​ry​kań​skie ​go fo ​to​gra ​fi ​ka. Jed​no
przed​sta ​wia ​ło dziew ​czyn​kę, dwu​na ​sto-, może trzy​na ​sto​let​nią, nagą, sto ​ją ​cą ty​‐
łem, i kie ​dy zo ​ba ​czy​li ​śmy to zdję ​cie, spra ​wa była prze ​są ​dzo​na. Prze ​cież ta po​‐



wieść opo ​wia ​da ​ła wła ​śnie o tym, nie o cza ​sie, któ ​ry mi ​nął, lecz o po​żą ​da ​niu
trzy​na ​sto​lat​ki.

Po po ​wro​cie do domu spę ​dza ​łem dni na czy​ta ​niu ga ​zet i oglą ​da ​niu te ​le ​wi ​zji.
Cza ​sa ​mi za ​cho​dzi ​łem do Stocz​ni na kawę, któ​rą wy​pi ​ja ​łem, czy​ta ​jąc książ​kę,
nie mo​głem od ​zy​skać rów ​no​wa ​gi, bo ru​ty​na ni ​cze ​go już nie przy​no​si ​ła, po ​zo​‐
sta ​wa ​ła tyl ​ko ru​ty​ną, a dni były pu​ste. Ton​je pra ​co​wa ​ła, Yn​gve i As ​bjørn
miesz​ka ​li w Sta ​van​ger, Espen i Tore w Oslo, Hans i pra ​wie wszy​scy inni zna ​‐
jo​mi też się tam prze ​pro​wa ​dzi ​li. W Ber ​gen zo​sta ​ła ich za ​le ​d​wie garst​ka. Wie ​‐
dzia ​łem, że w mie ​ście jest Ole, któ​ry się roz​wiódł i wró ​cił tu​taj. Za ​dzwo​ni ​łem
do nie ​go, po​szli ​śmy na piwo. Eirik, któ ​re ​go po​zna ​łem do ​pie ​ro w Ra ​diu Stu​‐
denc ​kim, pi ​sał pra ​cę dok​tor ​ską z li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​stwa, po​je ​cha ​łem do nie ​go na
uni ​wer ​sy​tet, wy​pi ​li ​śmy kawę w bu​fe ​cie.

Kie ​dy od nie ​go wró​ci ​łem, za ​dzwo​ni ​ła mama z wia ​do​mo​ścią, że Bor ​ghild
nie żyje. Któ​re ​goś dnia po pro ​stu się nie obu​dzi ​ła, nie cho ​ro​wa ​ła, nic ją nie
bo​la ​ło, umar ​ła we śnie. Mi ​nął rok, od​kąd wi ​dzia ​łem się z nią ostat​nio, po​je ​‐
cha ​łem wte ​dy do niej ro ​we ​rem od mamy, sie ​dzie ​li ​śmy na we ​ran​dzie, wy​py​ty​‐
wa ​łem ją o ży​cie w go ​spo​dar ​stwie w daw ​nych cza ​sach, a jej opo​wie ​ści za ​pi ​‐
sy​wa ​łem w no​te ​sie, bo to, co dla niej było wspo ​mnie ​nia ​mi, dla mnie było hi ​‐
sto​rią. Tam​ten świat dia ​me ​tral ​nie róż​nił się od dzi ​siej ​sze ​go. Bor ​ghild na ​le ​ża ​ła
do oby​dwu, ale umar ​ła. Sły​sza ​łem, jak bar ​dzo ma ​mie jest smut​no, umó​wi ​li ​śmy
się, że przy​ja ​dę na po​grzeb. Ton​je pra ​co​wa ​ła i nie mo ​gła się wy​rwać, ja zaś
dzień przed wy​jaz​dem spa ​ko​wa ​łem wa ​liz​kę, na ​za ​jutrz rano wzią ​łem prysz​nic,
zja ​dłem śnia ​da ​nie i już mia ​łem wy​cho​dzić na dwo ​rzec au​to​bu​so​wy, kie ​dy za ​‐
dzwo​nił te ​le ​fon. To był Yn​gve. Po​wie ​dział, że umarł tata.



 

*
Czte ​ry dni póź​niej wy​sze ​dłem z ka ​pli ​cy w Kri ​stian​sand po tym, jak dru​gi

raz zo​ba ​czy​łem tatę, a ra ​czej to, co kie ​dyś nim było, bo te ​raz zo​sta ​ło je ​dy​nie
cia ​ło z jego ry​sa ​mi. Nie ​bo było ja ​sne, ale za ​mglo​ne. Dro​gą przede mną je ​chał
stru​mień sa ​mo​cho​dów. Wi ​dok taty mnie prze ​ra ​ził, tym bar ​dziej że on się zmie ​‐
nił w cią ​gu tych paru dni, któ​re upły​nę ​ły, od​kąd zo ​ba ​czy​łem go mar ​twe ​go
pierw ​szy raz. Skó​ra po ​żół ​kła, jak​by bar ​dziej się za ​pa ​dła. Był już w dro​dze do
zie ​mi, coś go tam cią ​gnę ​ło z wiel ​ką siłą. Prze ​sze ​dłem przez kład​kę dla pie ​‐
szych, w dole prze ​su​wa ​ły się sa ​mo​cho​dy, do​cie ​rał do mnie war ​kot sil ​ni ​ków,
za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa i pod​nio​słem wzrok na wzno​szą ​ce się przede mną szczy​ty
bu​dyn​ków. Prze ​ma ​wia ​ły już przez sam fakt sta ​nia tu​taj, to, co mó​wi ​ły, nie było
ludz​kie ani żywe, ale sta ​no​wi ​ło ja ​kąś wy​po​wiedź. Dom po dru​giej stro ​nie uli ​‐
cy, po​cho​dzą ​cy chy​ba z lat trzy​dzie ​stych, mó​wił coś in​ne ​go, tak też było w ca ​‐
łym mie ​ście, we wszyst​kich mia ​stach. Wy​szcze ​rzo​ne uśmie ​chy pod nie ​bem,
wśród któ​rych plą ​ta ​li się lu​dzie.

Skąd, do dia ​bła, wzię ​ła się ta krew?
Kie ​dy mie ​li ​śmy zo​ba ​czyć tatę po raz pierw ​szy, przed​się ​bior ​ca po​grze ​bo​wy

ostrzegł nas, że było dużo krwi, więc wi ​dok może być nie ​przy​jem​ny. Oczy​wi ​‐
ście go umy​li, ale krwi nie zdo ​ła ​li usu​nąć, jak​by wsią ​kła w skó​rę. Miał zła ​ma ​‐
ny nos. Ale w sa ​lo​nie, tam gdzie go zna ​le ​zio​no, nie było śla ​du krwi. Czyż​by
do​ku​czał mu tak do​tkli ​wy ból, że wstał, upadł na przy​kład na ob​mu​ro​wa ​nie ko​‐
min​ka, zła ​mał nos, wcią ​gnął się na fo ​tel i na nim umarł? Albo zła ​mał nos dzień
wcze ​śniej gdzieś na mie ​ście? A może to zła ​ma ​nie i krwo​tok były przy​czy​ną za ​‐
trzy​ma ​nia ak​cji ser ​ca?

Ale gdzie po​dzia ​ła się krew?
Uzna ​łem, że mu​szę na ​za ​jutrz za ​dzwo​nić do le ​ka ​rza i spy​tać, co się wła ​ści ​‐

wie sta ​ło tego dnia, kie ​dy zo​stał zna ​le ​zio​ny mar ​twy.
Po po​wro​cie za ​sta ​łem bab​cię przy ku​chen​nym sto​le. Na mo ​ment się roz​ja ​‐

śni ​ła, nie chcia ​ła być sama na ​wet przez chwi ​lę – za każ​dym ra ​zem, kie ​dy Yn​‐
gve i ja wy​cho​dzi ​li ​śmy z domu, szła za nami.



Na ​sta ​wi ​łem kawę, po​sze ​dłem do sa ​lo​nu i za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go,
uprzed​nio za ​mknąw ​szy drzwi do kuch​ni.

– Roz​ma ​wia ​łeś z le ​ka ​rzem? – spy​tał.
– Nie, jesz​cze nie. Chcia ​łem się tym za ​jąć ju​tro.
– To do​brze. A co tam sły​chać poza tym?
– Sko ​si ​łem dziś w ogro​dzie pra ​wie całą tra ​wę, czy tam sia ​no, nie wiem, jak

to na ​zwać. Ju​tro mam za ​miar da ​lej sprzą ​tać.
– A pa ​stor?
– Ojej, rze ​czy​wi ​ście! Za ​ła ​twię to. Za ​dzwo​nię póź​niej. Cho​ciaż wy​da ​je mi

się, że za ​kład po​grze ​bo​wy się z nim kon​tak​to​wał.
– Na pew ​no. Ale trze ​ba omó​wić ce ​re ​mo​nię. Pa ​stor pew ​nie ze ​chce po​wie ​‐

dzieć kil ​ka słów o ta ​cie, więc bę ​dziesz mu​siał mu udzie ​lić paru in​for ​ma ​cji.
– A co mam mó​wić?
– No, na ​szki ​co​wać ob​raz jego ży​cia, po pro​stu. Na ​uczy​ciel na Tro ​møi, ak​‐

tyw ​ny po​li ​tyk lo​kal ​ny, fi ​la ​te ​li ​sta. Dwo ​je dzie ​ci z pierw ​sze ​go mał ​żeń​stwa, jed​‐
no z dru​gie ​go. In​te ​re ​so​wał się... Czym on się wła ​ści ​wie in​te ​re ​so​wał?

Pła ​ka ​łem bez​gło​śnie.
– Ło​wie ​niem ryb – po​wie ​dzia ​łem. – Lu​bił ło​wić.
Mil ​cze ​nie.
– Ale... my​ślisz, że po ​wi ​nie ​nem coś po​wie ​dzieć o tym, jak skoń​czył?

O ostat​nich la ​tach? – spy​ta ​łem.
– Ra ​czej nie wprost.
– Może na przy​kład, że było mu trud​no?
– Tak, to po​win​no wy​star ​czyć.
– Chciał ​bym tyl ​ko, żeby to za ​brzmia ​ło god​nie.
– Wiem. Ja też tego chcę.
– Kie ​dy przy​je ​dziesz?
– Przy​pusz​czal ​nie w dniu po​grze ​bu. Albo wie ​czo​rem dzień wcze ​śniej.
– Okej. Tak czy owak, ju​tro do cie ​bie za ​dzwo​nię.
– Dzwoń.
– No to na ra ​zie.
– Na ra ​zie.



 
Pod wie ​czór chmu​ry się ro​ze ​szły i ni ​skie słoń​ce rzu​ci ​ło na mia ​sto po ​ma ​rań​‐

czo​we świa ​tło, a jed​no​cze ​śnie zmierzch po​wo​li wy​peł ​zał z zie ​mi, wkrót​ce za ​‐
czął się uno​sić, aby wy​peł ​nić całą prze ​strzeń aż do nie ​ba, ostat​nie ​go szań​ca
świa ​tła, któ ​re na ra ​zie wi ​sia ​ło nie ​bie ​skie i prze ​past​ne. Póź​niej, w mo​men​cie
trud​nym do uchwy​ce ​nia, za ​świe ​ci ​ło świa ​tło jed​nej gwiaz​dy, sła ​biut​kie jak
nowo na ​ro​dzo​ne dziec ​ko, ale stop ​nio​wo na ​bie ​ra ​ło mocy, oto ​czy​ły je inne
świa ​tła i wkrót​ce wciąż ja ​sne let​nie nie ​bo całe się nimi za ​peł ​ni ​ło.

Bab​cia sie ​dzia ​ła w sa ​lo​nie i oglą ​da ​ła te ​le ​wi ​zję, a ja sta ​łem na ta ​ra ​sie i pa ​‐
trzy​łem to na nie ​bo, to na mia ​sto i mo​rze. My​śla ​łem o tam​tej książ​ce z lat pięć ​‐
dzie ​sią ​tych, któ​rą do​sta ​łem od taty. Czy​tał ją tu​taj. Ma ​rzył o ko​smo​sie, tak jak
ma ​rzą dzie ​ci, za ​sta ​na ​wiał się, co przy​nie ​sie przy​szłość, ja ​kie ra ​kie ​ty, ro​bo​ty,
wy​na ​laz​ki i od​kry​cia. Jak się wte ​dy czuł?

Jaki był?
Tam​te ​go lata, kie ​dy po​znał mamę, gdy mie ​li po sie ​dem​na ​ście lat, to zna ​czy

w 1961 roku, po​wie ​dział jej, że ma raka ją ​der i praw ​do​po​dob​nie nie bę ​dzie
mógł mieć dzie ​ci.

Było to oczy​wi ​ście kłam​stwo, po ​dob​nie jak skie ​ro​wa ​ne do mnie sło​wa
o raku i śmier ​ci.

Ale nie było kłam​stwem, że umrze.
A więc może kłam​stwem nie było rów ​nież to, że nie mógł mieć dzie ​ci, to

zna ​czy, że ich nie chciał, wie ​dział, że nie po​wi ​nien ich mieć.
O Boże, mie ​li wte ​dy po dwa ​dzie ​ścia lat. Je ​śli byli rów ​nie nie ​doj ​rza ​li jak ja

w tym wie ​ku, to jed​nak do​ko​na ​li bo​ha ​ter ​skie ​go czy​nu.
Zga ​si ​łem pa ​pie ​ro​sa i wsze ​dłem do domu.
Za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
– Od ​bierz – po​wie ​dzia ​ła bab ​cia, nie pa ​trząc na mnie. Znów jak​by od​zy​wa ​ła

się do ko ​goś in​ne ​go niż ja, mó ​wi ​ła zu​peł ​nie in​nym to ​nem, a tym kimś nie mógł
być nikt inny, jak tyl ​ko tata.

Po​sze ​dłem do ja ​dal ​ni i pod​nio​słem słu​chaw ​kę.
– Cześć, mówi Gun​nar. Jak się mie ​wa ​cie?
– Do​brze, je ​śli moż​na tak po​wie ​dzieć w tej sy​tu​acji.
– Wiem, to okrop​ne, Karl Ove. Ale po ​my​śle ​li ​śmy, że za ​bie ​rze ​my was ju​tro



do dom​ku let​ni ​sko​we ​go. Tro ​chę się ode ​rwie ​cie od tego wszyst​kie ​go. Po​dob​no
ma być ład​na po​go​da. Co ty na to?

– Brzmi fan​ta ​stycz​nie.
– No to się uma ​wia ​my. Przy​je ​dzie ​my po was ju​tro rano. Po​sta ​raj się, że ​by​‐

ście już byli na no​gach. Le ​piej je ​chać wcze ​śnie, to tro​chę sko ​rzy​sta ​my z dnia,
praw ​da?

– Pew ​nie. Tak bę ​dzie naj ​le ​piej.
 

Po​ło​ży​li ​śmy się w tym sa ​mym cza ​sie, zsze ​dłem po scho ​dach za bab​cią,
w przed​po​ko​ju się od​wró​ci ​ła, po​wie ​dzia ​ła „do​bra ​noc” i znik​nę ​ła w swo​im
po​ko​ju. Usia ​dłem u sie ​bie na łóż​ku, opar ​łem gło​wę na rę ​kach i dłu​go pła ​ka ​‐
łem. Wła ​ści ​wie mia ​łem ocho​tę po​ło​żyć się w ubra ​niu, od razu za ​snąć, ale po​‐
nie ​waż rano miał przy​je ​chać Gun​nar, nie chcia ​łem wy​glą ​dać jak flej ​tuch, więc
zmo​bi ​li ​zo​wa ​łem reszt​ki sił, po​sze ​dłem do ła ​zien​ki, umy​łem zęby, opłu​ka ​łem
twarz, ubra ​nie po​wie ​si ​łem na krze ​śle i do ​pie ​ro po​ło​ży​łem się do łóż​ka. Ba ​łem
się tego, naj ​gor ​sze były chwi ​le, gdy za ​my​ka ​łem oczy, le ​ża ​łem i nic nie wi ​dzia ​‐
łem, wte ​dy wszyst​kie strasz​ne my​śli na ​gle jak​by się na mnie rzu​ca ​ły, na ​resz​cie
uwol ​nio​ne; po​dob​nie było rów ​nież tego wie ​czo​ru, choć jed​no​cze ​śnie po​wo​li
to za ​nu​rza ​łem się w sen, to się z nie ​go wy​do​by​wa ​łem, zdą ​ży​łem jesz​cze po ​my​‐
śleć, że tro ​chę tak, jak wrzu​co​ny do wody ha ​czyk na lin​ce, ścią ​ga ​ny w głąb
przez ob​ciąż​nik, ale w koń​cu ciem​ność za ​ata ​ko​wa ​ła z więk​szą siłą i od​pły​ną ​‐
łem ze świa ​ta.
 

Kie ​dy się obu​dzi ​łem koło ósmej, bab​cia już wsta ​ła. Była w tej sa ​mej brud​‐
nej su​kien​ce, któ​rą no​si ​ła cały ten czas, od kil ​ku dni, pach​nia ​ła nie ​przy​jem​nie
i wy​da ​wa ​ła się głę ​bo​ko za ​pad​nię ​ta w sie ​bie.

Po​win​na się wy​ką ​pać, prze ​brać w świe ​że ubra ​nie, na ​le ​ża ​ło wy​rzu​cić jej
ma ​te ​rac, dać nowy, czy​sty, z nową, czy​stą po​ście ​lą. Po ​win​na do​stać je ​dze ​nie,
do​bre, cie ​płe je ​dze ​nie, i po​win​na od​po​cząć.

Nic z tych rze ​czy nie po​tra ​fi ​łem jej za ​pew ​nić.
– Pew ​nie nie ​dłu​go przy​ja ​dą – po​wie ​dzia ​łem.
– Kto? – spy​ta ​ła, pa ​trząc na mnie, z dy​mią ​cym pa ​pie ​ro​sem w pal ​cach.
– Gun​nar i Tove. Mają nas dziś za ​brać na dział ​kę, pa ​mię ​tasz?



– Rze ​czy​wi ​ście. To miło.
– Tak.
Tro​chę po dzie ​wią ​tej pod​je ​chał sa ​mo​chód. Bab​cia wyj ​rza ​ła przez okno, do​‐

kład​nie w taki sam spo​sób, jaki za ​pa ​mię ​ta ​łem z dzie ​ciń​stwa, od​wró​ci ​ła się do
mnie, szyb​kim ru​chem od​gar ​nę ​ła wło​sy.

– To Gun​nar – oznaj ​mi ​ła.
– Scho​dzi ​my?
– My​ślisz, że nie wej ​dą na górę?
– Mają nas za ​brać na dział ​kę.
– Rze ​czy​wi ​ście.
Zsze ​dłem za nią po scho ​dach. Gun​nar cze ​kał w przed​po​ko​ju. Opa ​lo​ny, ja ​‐

sno​wło​sy, wy​so​ki i szczu​pły. Pa ​trzył na mnie cie ​pło.
– Jak się czu​jesz? – spy​tał.
– Cał ​kiem nie ​źle – od​par ​łem z wil ​got​ny​mi ocza ​mi. – Ale do​brze bę ​dzie na

tro​chę się stąd wy​rwać.
Bab​cia wło​ży​ła płaszcz i się ​gnę ​ła po to​reb​kę, idąc do sa ​mo​cho​du, nio​sła ją

za ​wie ​szo​ną na przed​ra ​mie ​niu. Tove, mru​żąc oczy przed słoń​cem, przy​wi ​ta ​ła
się z nami, uję ​ła bab​cię pod ra ​mię i po ​mo​gła jej wsiąść do auta. Ob​sze ​dłem
sa ​mo​chód i wsia ​dłem z dru​giej stro​ny.
 

Do​mek stał dwa ​dzie ​ścia ki ​lo​me ​trów na wschód od mia ​sta, na jed ​nej z przy​‐
brzeż​nych wy​se ​pek. Nie by​łem tam od lat. W dzie ​ciń​stwie przy​jeż​dża ​li ​śmy tu
mniej wię ​cej raz do roku. To​wa ​rzy​szy​ło temu wie ​le ry​tu​ałów i wszyst​ko, co
się z tym wią ​za ​ło, było wiel ​ką przy​go​dą. Za ​czy​na ​ło się już od par ​kin​gu, usy​tu​‐
owa ​ne ​go na nie ​du​żej po​la ​nie w le ​sie, każ​de miej ​sce było tam ozna ​czo​ne nu​‐
me ​rem re ​je ​stra ​cyj ​nym sa ​mo​cho​du, na ​ma ​lo​wa ​nym na ka ​mie ​niu albo ka ​wał ​ku
drew ​na. Dzia ​dek pod​jeż​dżał na swo​je przy ka ​mien​nym ogro​dze ​niu, sta ​wał
w mi ​go​czą ​cym cie ​niu ga ​łę ​zi wiel ​kie ​go dębu, otwie ​ra ​łem drzwicz​ki i wy​sia ​da ​‐
łem; po ​wie ​trze, pach​ną ​ce zie ​mią, tra ​wą, drze ​wa ​mi i kwia ​ta ​mi, było tak cie ​płe,
że wy​da ​wa ​ło mi się, iż się w nim za ​nu​rzam. Pa ​no​wa ​ła nie ​mal zu​peł ​na ci ​sza,
sły​chać było je ​dy​nie śpiew pta ​ków, cza ​sa ​mi ja ​kieś gło​sy z od ​da ​li albo war ​kot
mo​to​rów ​ki w nie ​wiel ​kim por ​cie, do któ​re ​go zmie ​rza ​li ​śmy.

Par ​ko​wa ​nie sa ​mo​cho​du na tra ​wie!



Duża, kan​cia ​sta lo​dów ​ka tu​ry​stycz​na, któ​rą bab​cia wyj ​mo​wa ​ła z ba ​gaż​ni ​ka.
Wy​schnię ​ty mech w szcze ​li ​nach ka ​mien​ne ​go ogro ​dze ​nia, wszyst​kie za ​pa ​chy,
któ​re się w nim kry​ły, cza ​sa ​mi na ​praw ​dę mrocz​ne, moc ​no zwią ​za ​ne z zie ​mią;
kie ​dy unio​sło się ka ​mień, oka ​zy​wa ​ło się, że w wil ​go​ci pod nim żyją ma ​lut​kie
stwo​rzon​ka, któ​re roz​pierz​cha ​ły się na wszyst​kie stro​ny. Po ​dob​nie rzecz się
mia ​ła ze sztyw ​ną tra ​wą, pach​ną ​cą su​cho i cie ​pło, ale kie ​dy tro​chę się pod nią
po​grze ​ba ​ło, wy​do​by​wa ​ły się zu​peł ​nie inne za ​pa ​chy, peł ​niej ​sze i głęb ​sze, gra ​‐
ni ​czą ​ce z wo​nią zgni ​li ​zny.

Trzmie ​le brzę ​czą ​ce wo​kół krza ​ków dzi ​kiej róży po dru​giej stro ​nie ka ​mien​‐
ne ​go ogro ​dze ​nia. Nie ​któ​re miej ​sca na ścież​ce, tam gdzie słoń​ce świe ​ci ​ło od
sa ​me ​go rana, ni ​czym bun​kry go ​rą ​ca; po​miesz​cze ​nia, do któ ​rych się wcho​dzi ​ło
i z któ​rych się wy​cho​dzi ​ło, a po​tem co​raz wy​raź​niej ​szy za ​pach sło​ne ​go mo​rza
i gni ​ją ​cych wo​do​ro​stów. Krzy​ki mew.

Na wy​spę trans ​por ​to​wał nas za ​wsze ten sam sta ​ry prze ​woź​nik. Dziad ​ko​wie
z po ​mo​stu po​da ​wa ​li mu na ​sze ba ​ga ​że, a on ukła ​dał je na dnie ło​dzi, do ​pie ​ro
po​tem wsia ​da ​li ​śmy. Bab​cia, ele ​ganc ​ka ko​bie ​ta tuż po sześć ​dzie ​siąt​ce, za ​wsze
wal ​czą ​ca z wia ​trem, któ​ry wi ​chrzył jej fry​zu​rę, więc cały czas ją przy​kle ​py​‐
wa ​ła; dzia ​dek, za ​moż​ny męż​czy​zna o kil ​ka lat od niej młod ​szy, z czar ​ny​mi, za ​‐
cze ​sa ​ny​mi do tyłu wło ​sa ​mi i de ​li ​kat​ny​mi war ​ga ​mi. Sta ​ry prze ​woź​nik w ka ​lo​‐
szach i czar ​nej czap​ce z dasz​kiem, z jed​ną ręką na ma ​net​ce gazu przy sil ​ni ​ku,
a dru​gą zło​żo​ną na ko​la ​nach. Wy​pły​wa ​li ​śmy po​wo​li, prze ​ci ​na ​li ​śmy cie ​śni ​nę,
scho​dzi ​li ​śmy na ląd na przy​sta ​ni po dru​giej stro​nie, po ​ni ​żej pro​ste ​go bia ​łe ​go
dom​ku, za któ​rym Yn​gve i ja tak bar ​dzo by​li ​śmy stę ​sk​nie ​ni. Ro​sły przy nim
dzi ​kie wi ​śnie i zdzi ​cza ​łe jabł ​ka. Przy gład ​kich ska ​łach w po​bli ​żu moż​na się
było ką ​pać, z po​mo​stu ło ​wić kra ​by. Była tam też nie ​du​ża czer ​wo​na jol ​ka Pio​‐
ner, czę ​sto nią pły​wa ​li ​śmy. Ale naj ​bar ​dziej lu​bi ​li ​śmy grać w pił ​kę na skraw ​ku
pła ​skiej zie ​mi na ty​łach dom​ku, zwłasz​cza gdy przy​łą ​cza ​li się do nas do​ro​śli,
dzia ​dek, Gun​nar, cza ​sa ​mi tata.

Wszyst​ko to mia ​łem przed ocza ​mi tego ran​ka. Ale par ​king nie był już po ​ro​‐
śnię ​ty tra ​wą, tyl ​ko wy​la ​ny as ​fal ​tem. Dłu​ga dro​ga przez las wca ​le nie była dłu​‐
ga, po​ko​na ​li ​śmy ją w kil ​ka mi ​nut. Nie cze ​kał na nas ża ​den prze ​woź​nik, tam​ten
na pew ​no już daw ​no umarł, a at​mos ​fe ​ra pra ​cy pa ​nu​ją ​ca na przy​sta ​ni i wo​kół
niej cał ​kiem znik​nę ​ła, te ​raz to miej ​sce ko ​ja ​rzy​ło się z cza ​sem wol ​nym, z let​ni ​‐
skiem.

Las był jed​nak ten sam, od​gło​sy i za ​pa ​chy te same. To samo mo​rze z wy​spa ​‐



mi i wy​sep​ka ​mi.
Gun​nar przy​cią ​gnął łódź, Tove po​mo​gła bab​ci wsiąść i już wkrót​ce su​nę ​li ​‐

śmy przez cie ​śni ​nę pod wy​so​kim błę ​kit​nym nie ​bem. Bab​cia sie ​dzia ​ła nie ​ru​‐
cho​mo, ze spusz​czo​nym wzro​kiem, jak​by oto ​cze ​nie, otwar ​tość i lek​kość, któ​re
nas po​wi ​ta ​ły, do niej nie do​tar ​ły. Na jej bla ​dą, po pta ​sie ​mu wy​chu​dzo​ną twarz
pa ​trzy​ło się tu​taj z jesz​cze więk​szą przy​kro​ścią niż w domu, to miej ​sce bo​‐
wiem ko ​ja ​rzy​ło się z opa ​lo​ną na brąz skó​rą po dłu​gich dniach na słoń​cu, z solą
we wło ​sach po orzeź​wia ​ją ​cej ką ​pie ​li, ze śmie ​chem, z we ​so​ły​mi, za ​lot​ny​mi
spoj ​rze ​nia ​mi, z wie ​czo​ra ​mi peł ​ny​mi kre ​we ​tek, kra ​bów i ho​ma ​rów.

Tove po​ło​ży​ła mi rękę na ra ​mie ​niu i pa ​trząc na mnie, uśmiech​nę ​ła się po​cie ​‐
sza ​ją ​co.

Roz​pła ​ka ​łem się.
Oooooch!
Od​wró​ci ​łem się, spoj ​rza ​łem na mo​rze. W cie ​śni ​nie było peł ​no ło​dzi, la ​tem

sta ​no​wi ​ła tra ​sę prze ​lo​to​wą dla tu​ry​stów. Drob​ne fale ude ​rza ​ły w ka ​dłub mo​to​‐
rów ​ki, od cza ​su do cza ​su le ​cia ​ły na nas bry​zgi sło​nej wody.

Kie ​dy Tove po ​ma ​ga ​ła bab ​ci wy​siąść na brzeg, Gun​nar cu​mo​wał łód​kę. Od​‐
wró​cił się do mnie.

– Czy bab​cia wczo​raj piła? – spy​tał.
Zro​bi ​ło mi się go​rą ​co, spu​ści ​łem wzrok.
– Wy​da ​je mi się, że tro​chę tak.
– Mia ​łem wra ​że ​nie, że coś czu​ję. Tak nie może być.
– No tak.
– Ona już nie po​tra ​fi sama o sie ​bie za ​dbać.
– Rze ​czy​wi ​ście, to wy​raź​nie wi ​dać.
– Tyle lat jej po ​ma ​ga ​li ​śmy. I twój oj ​ciec, i Er ​ling wy​pro​wa ​dzi ​li się z mia ​‐

sta, więc ten obo​wią ​zek spo​czy​wał na nas.
– Aż trud​no uwie ​rzyć, że mie ​li ​ście siłę.
– Siła nie ma tu nic do rze ​czy. Po pro ​stu mu​sie ​li ​śmy. To prze ​cież moja mat​‐

ka.
– Wiem.
– Idź, na ​pij się kawy.



Z ocza ​mi mo ​kry​mi od łez po​sze ​dłem w stro ​nę dom​ku. By​łem kom​plet​nie
roz​bi ​ty. Wy​star ​czył je ​den uśmiech, jed​no życz​li ​we do ​tknię ​cie ręki, i już się
roz​sy​pa ​łem.

Bab​cia była jego mat​ką. Tata był moim oj ​cem. Wie ​dzia ​łem, co się z nim
dzie ​je, wie ​dzia ​łem, że umrze. Nie kiw ​ną ​łem na ​wet pal ​cem. Mo ​głem przy​je ​‐
chać, po​roz​ma ​wiać z nim, po​wie ​dzieć, że musi się le ​czyć. Yn​gve mógł się wy​‐
brać ze mną, mo ​gli ​śmy przy nim sie ​dzieć, dwaj jego sy​no​wie, i wziąć za nie ​go
od​po​wie ​dzial ​ność.

Ten po​mysł był mi rów ​nie obcy, jak nie ​re ​al ​ny. Mo​głem zro​bić wie ​le, mo​‐
głem zmu​sić się nie ​mal do wszyst​kie ​go, gdy​by oka ​za ​ło się to ko​niecz​ne, ale do
tego ni ​g​dy.

Miał ​bym mu po​wie ​dzieć: te ​raz je ​dziesz ze mną do Ber ​gen, na ra ​zie mo​żesz
za ​miesz​kać u Ton​je i u mnie, a po ​tem znaj ​dzie ​my ci miesz​ka ​nie gdzieś w po​‐
bli ​żu?

Cha, cha.
Cha, cha, cha.
– Sia ​daj, Karl Ove, od​pręż się tro​chę – po​wie ​dzia ​ła Tove. – Dużo prze ​sze ​‐

dłeś. Tu mo​żesz so​bie zro​bić wol ​ne. I tak mu​si ​cie tam wró​cić.
Za ​szlo​cha ​łem, za ​sło​ni ​łem oczy ręką.
Bab​cia pa ​li ​ła pa ​pie ​ro​sa, spo​glą ​da ​jąc na przy​stań, z któ ​rej nad ​cho​dził już

Gun​nar.
 

Go​dzi ​nę póź​niej za ​brał mnie na spa ​cer w głąb wy​spy. Po​cząt​ko​wo w ogó ​le
się nie od ​zy​wa ​li ​śmy, tyl ​ko szli ​śmy obok sie ​bie ścież​ką, w oto​cze ​niu drzew,
wy​so​kiej, su​chej tra ​wy, krze ​wów i za ​ro​śli, gdzie ​nie ​gdzie ja ​śnia ​ły kwia ​ty,
prze ​świ ​ty​wa ​ła goła ska ​ła, cał ​kiem sza ​ra, miej ​sca ​mi po​kry​ta pla ​ma ​mi barw ​‐
nych po​ro​stów, w za ​głę ​bie ​niach wy​strzę ​pio​ne źdźbła tra ​wy lek​ko ko​ły​sa ​ły się
na wie ​trze, a po ​tem na ​gle otwo​rzy​ło się przed nami po ​dłuż​ne pole, za nim ja ​‐
śnia ​ło bie ​lą kil ​ka do​mów z po ​ma ​rań​czo​wy​mi da ​cha ​mi i czer ​wo​ny​mi pro​por ​‐
czy​ka ​mi po​wie ​wa ​ją ​cy​mi na masz​tach.

– Po​zna ​jesz, gdzie je ​steś? – spy​tał Gun​nar.
– Pew ​nie.
– Pa ​mię ​tam, jak przy​szli ​śmy tu​taj, kie ​dy by​łem mały. Twój oj ​ciec był wte ​dy



mło​dym męż​czy​zną, stu​dio​wał w Oslo, po​dzi ​wia ​łem go, jak tyl ​ko młod ​szy brat
po​tra ​fi po​dzi ​wiać star ​sze ​go.

– Aha – po​wie ​dzia ​łem.
– Miał w so​bie coś szcze ​gól ​ne ​go. Nie był taki jak inni. Pa ​mię ​tam, że sie ​‐

dział dłu​go w nocy. Nikt inny tak nie ro​bił.
– No nie.
– Był ode mnie dużo star ​szy, nie wy​cho​wy​wa ​li ​śmy się ra ​zem. Ja do​pie ​ro

skoń​czy​łem dzie ​sięć lat, a on już miał syna. Wła ​sne ży​cie.
– Tak.
– Pod ko​niec nie było mu ła ​two. Smut​ne, że tak się skoń​czy​ło. Ale może sta ​‐

ło się naj ​le ​piej, jak mo​gło. Ro​zu​miesz, co mam na my​śli?
– Tak, chy​ba tak.
– La ​tem otwo​rzy​li tu małą re ​stau​ra ​cję. – Ru​chem gło​wy wska ​zał nie ​du​ży

dom, któ​ry mi ​ja ​li ​śmy.
– Wy​glą ​da na faj ​ną.
Idąc, cały czas pła ​ka ​łem bez​gło​śnie. Nie wie ​dzia ​łem już, dla ​cze ​go pła ​czę,

nie wie ​dzia ​łem, co czu​ję, skąd się to wszyst​ko bie ​rze.
Za ​trzy​ma ​li ​śmy się przy sta ​rym por ​cie, wo​kół któ​re ​go od​no​wio​no wszyst​kie

domy szy​prów, aż olśnie ​wa ​ły bo​gac ​twem. Ho​ry​zont w od​da ​li był ostry jak
nóż. Błę ​kit​ne nie ​bo, błę ​kit​ne mo​rze. Bia ​łe ża ​gle, do​bie ​ga ​ją ​cy skądś śmiech,
kro​ki na żwi ​rze. Ko​bie ​ta pod​le ​wa ​ła ra ​bat​kę dużą zie ​lo​ną ko​new ​ką. Struż​ki
wody mi ​go​ta ​ły w słoń​cu.
 

Kie ​dy Gun​nar za ​par ​ko​wał sa ​mo​chód przed do​mem, była pią ​ta i drze ​wa szu​‐
mia ​ły na wie ​trze od mo​rza, bry​za po ​ja ​wia ​ła się za ​wsze, kie ​dy słoń​ce prze ​su​‐
nę ​ło się po nie ​bie.

– Zaj ​rzy​my ju​tro – po​wie ​dział Gun​nar. – Po​mo​że ​my. Na pew ​no zo​sta ​nie
jesz​cze coś do zro​bie ​nia.

Uśmiech​nął się.
Kiw ​ną ​łem gło ​wą, we ​szli ​śmy do środ ​ka. Po ta ​kiej ilo​ści świa ​tła i po​wie ​trza

na wy​spie roz​pad w tym domu, do któ​re ​go w pew ​nym sen​sie zdą ​ży​łem już
przy​wyk​nąć, znów się ob​ja ​wił. Za ​raz po wej ​ściu na górę wzią ​łem się do
sprzą ​ta ​nia. Tym ra ​zem dwóch sa ​lo​nów za kuch​nią. Blat, stół ja ​dal ​nia ​ny, krze ​‐



sła, wszyst​ko w sty​lu lat trzy​dzie ​stych, ze sny​cer ​ką lek​ko sty​li ​zo​wa ​ną na wi ​‐
kiń​ską, ni ​ski sto​lik przy ka ​na ​pie, bia ​ła bo ​aze ​ria z lat osiem​dzie ​sią ​tych, pa ​ra ​‐
pet, drzwi na ta ​ras, stop​nie scho​dów. W obu po​ko​jach pod​ło​gę przy​kry​wa ​ła
wy​kła ​dzi ​na, oczy​ści ​łem ją od ​ku​rza ​czem, ale nie na wie ​le się to zda ​ło, po​my​‐
śla ​łem, że ju​tro będę mu​siał ku​pić ja ​kiś śro​dek do czysz​cze ​nia, wy​la ​łem brud​‐
ną wodę i za ​dzwo​ni ​łem do Ton​je.

Ku​pi ​ła już bi ​le ​ty lot​ni ​cze, dla sie ​bie w jed​ną stro ​nę i po​wrot​ne dla nas
oboj ​ga. Opo ​wie ​dzia ​łem jej, co się dzia ​ło, o spo​tka ​niu z pa ​sto​rem, któ ​re mnie
cze ​ka ​ło na ​stęp​ne ​go dnia, mó​wi ​łem, że jest jesz​cze nie ​wia ​ry​god​nie dużo ro​bo​‐
ty, ale ja ​koś dam so ​bie radę. Po​wie ​dzia ​łem, że mi jej bra ​ku​je i chciał ​bym,
żeby tu była. Pierw ​sza część była praw ​dą, dru​ga nie. Mu​sia ​łem tu być albo
sam, albo ra ​zem z Yn​gvem. Po ​grzeb to zu​peł ​nie co in​ne ​go, wte ​dy Ton​je mu​sia ​‐
ła tu być. Po​wie ​dzia ​ła, że cały czas o mnie my​śli i że mnie ko​cha.

Kie ​dy się roz​łą ​czy​li ​śmy, za ​dzwo​ni ​łem do Yn​gve ​go. Mógł przy​je ​chać do​pie ​‐
ro na po​grzeb, sy​tu​ację kom​pli ​ko​wa ​ły dzie ​ci, ale obie ​cał, że po ​sta ​ra się wy​rę ​‐
czyć mnie, jak może, z domu. Ob​dzwo​ni krew ​nych i ich za ​pro​si, bę ​dzie w kon​‐
tak​cie z za ​kła ​dem po​grze ​bo​wym, zaj ​mie się wszyst​kim, co mnie spra ​wia ​ło
taką trud​ność.

Gun​nar i Tove przy​szli na ​stęp​ne ​go dnia. Tove po​mo​gła bab​ci się wy​ką ​pać,
na ​szy​ko​wa ​ła jej czy​ste ubra ​nie i przy​go​to​wa ​ła coś do je ​dze ​nia, a my z Gun​na ​‐
rem sprzą ​ta ​li ​śmy i wy​rzu​ca ​li ​śmy. Sta ​ra ​łem się mu pod​po​rząd​ko​wy​wać, jak
tyl ​ko po ​tra ​fi ​łem, to prze ​cież on wy​cho​wał się w tym domu, to była jego mat​ka,
a ja by​łem sy​nem czło ​wie ​ka, któ​ry to wszyst​ko znisz​czył. Z bab​cią ką ​piel
zdzia ​ła ​ła cuda, na ​gle jak​by wy​do​by​ła się z sie ​bie. W pew ​nej chwi ​li zo​ba ​czy​‐
łem, jak scho ​dzi ze scho​dów z mi ​ską wody w rę ​kach i pa ​pie ​ro​sem w ką ​ci ​ku
ust. Tove, któ ​ra sprzą ​ta ​ła w gar ​de ​ro​bie, ze śmie ​chem pu​ści ​ła do mnie oko.
Prze ​cież ona wy​glą ​da jak ro​bot​nik z bro​wa ​ru, po​wie ​dzia ​ła.

Oko​ło dru​giej po​sze ​dłem do kan​ce ​la ​rii ko​ścio​ła na Lund. Zna ​la ​złem się
w dłu​gim ko​ry​ta ​rzu, zaj ​rza ​łem w otwar ​te drzwi, w środ ​ku za biur ​kiem sie ​dzia ​‐
ła ja ​kaś ko​bie ​ta, unio​sła się na mój wi ​dok, wy​ja ​śni ​łem, o co mi cho​dzi, wska ​‐
za ​ła wła ​ści ​wy po​kój, za ​pu​ka ​łem i wsze ​dłem.

Pa ​stor, męż​czy​zna w śred​nim wie ​ku, o życz​li ​wych oczach, uści ​snął mi rękę,
usie ​dli ​śmy. Nie mia ​łem wiel ​kie ​go za ​ufa ​nia do nor ​we ​skich du​chow ​nych,
z prze ​ra ​że ​niem wspo​mi ​na ​łem przy​po​wieść o au​to​ma ​cie z colą, któ​rą usły​sza ​‐
łem po​przed​niej wio ​sny. Je ​dy​nym po ​wo​dem, dla któ​re ​go chcia ​łem, aby tata



miał ko​ściel ​ny po​grzeb, była tra ​dy​cja, do​sto​jeń​stwo ta ​kiej uro​czy​sto​ści. Niech
od​czy​ta ​ją nad nim pie ​przo​ne sło​wo Boże. Dla ​te ​go roz​mo​wę z tym pa ​sto​rem
za ​czy​na ​łem pe ​łen wąt​pli ​wo​ści. Chcia ​łem tra ​dy​cyj ​nej ce ​re ​mo​nii, z psal ​ma ​mi,
ka ​za ​niem, rzu​ca ​niem zie ​mi, jak naj ​bar ​dziej oso ​bi ​stej, ale z jak naj ​więk​szym
dy​stan​sem. Chcia ​łem, aby na ży​cie taty spo​glą ​da ​no z wiel ​kiej per ​spek​ty​wy,
a nie z tej ma ​łej. Żeby wi ​dzia ​no nie męż​czy​znę, któ​re ​go bały się wła ​sne dzie ​ci
i któ​ry w koń​cu za ​pił się na śmierć, tyl ​ko czło​wie ​ka, któ​ry uro​dził się na Zie ​‐
mi, czy​sty i nie ​win​ny, jak wszy​scy, któ​ry żył tak, jak żyją wszy​scy, i umarł, jak
wszy​scy umie ​ra ​ją.

Ale tak się nie dało. Po omó​wie ​niu prak​tycz​nych szcze ​gó​łów prze ​szli ​śmy
do tego, co pa ​stor ma po​ru​szyć w swo​jej prze ​mo​wie.

– Kim był twój oj ​ciec? – spy​tał.
Po​wie ​dzia ​łem, że stu​dio​wał w Oslo, wie ​le lat uczył w gim​na ​zjum w Aren​‐

dal, z żoną Sis ​sel miał dwo​je dzie ​ci, Yn​gve ​go i Kar ​la Ove ​go, póź​niej się roz​‐
wiódł i oże ​nił po​now ​nie, kil ​ka lat miesz​kał na pół ​no​cy Nor ​we ​gii, uro​dzi ​ła mu
się cór ​ka, po​tem wró ​cił na po​łu​dnie i tu umarł, w wie ​ku pięć ​dzie ​się ​ciu czte ​‐
rech lat.

– Kim był twój oj ​ciec dla cie ​bie, Karl Ove? – spy​tał.
Nie po​do​ba ​ła mi się ta po​ufa ​łość, kry​ją ​ca się za uży​ciem mo​je ​go imie ​nia,

a jed​no​cze ​śnie mia ​łem ocho​tę jej ulec. To była ja ​kaś cho​ler ​na ma ​ni ​pu​la ​cja,
wie ​dzia ​łem o tym, bo prze ​cież on mnie, do dia ​bła, nie znał, ale kie ​dy po​pa ​‐
trzy​łem mu w oczy, w jego spoj ​rze ​niu nie zo​ba ​czy​łem żad​ne ​go idio ​ty, żad​ne ​go
na ​wie ​dzo​ne ​go igno​ran​ta, tyl ​ko cie ​pło i zro​zu​mie ​nie. Wi ​dzia ​łem, że nie byli mu
obcy lu​dzie, któ​rzy za ​pi ​ja ​ją się na śmierć, ani też lu​dzie źli, i chy​ba wca ​le nie
uwa ​żał ich za ko​niec świa ​ta, bo wła ​ści ​wie z nich skła ​dał się świat.

– Ba ​łem się go – po ​wie ​dzia ​łem. – Za ​wsze cho ​ler ​nie się go ba ​łem. Na ​wet
te ​raz się go boję. Wi ​dzia ​łem go w tym ty​go​dniu już dwa razy, ale cią ​gle nie je ​‐
stem pe ​wien, czy na ​praw ​dę umarł. Pro​szę mnie do​brze zro ​zu​mieć. Boję się, że
przyj ​dzie i... i bę ​dzie na mnie zły. Po pro ​stu. Trzy​mał mnie w sza ​chu i ni ​g​dy
nie pu​ścił. Cie ​szę się, że umarł. Wła ​ści ​wie tak. To dla mnie wiel ​ka ulga. Mam
z tego po​wo​du strasz​ne wy​rzu​ty su​mie ​nia. Prze ​cież on nie ro​bił tego ani nie
był taki s p e c j a l n i e.

Pa ​trzy​łem na pa ​sto​ra.
– A jaki sto​su​nek miał do nie ​go twój brat? Tak samo to od​bie ​ra?



– Nie wiem. Chy​ba nie. Wy​da ​je mi się, że Yn​gve go nie ​na ​wi ​dzi. Ja nie. Ale
nie wiem. Dla Yn​gve ​go za ​wsze był jesz​cze gor ​szy. Na mnie po​tra ​fił spoj ​rzeć,
pró​bo​wał coś na ​pra ​wić, ale Yn​gve w ogó​le nie chciał o tym sły​szeć, od razu
go od​rzu​cał.

– Mó​wisz, że nie ro​bił tego spe ​cjal ​nie. To dla ​cze ​go tak się uło​ży​ło?
– Był udrę ​czo​nym czło​wie ​kiem, wi ​dzę to te ​raz. Nie chciał żyć tak, jak ży​li ​‐

śmy, ale się do tego zmu​szał. Po​tem się roz​wiódł i miał ro​bić to, co na ​praw ​dę
chciał, ale było jesz​cze go​rzej, za ​czął pić i w ja ​kimś mo​men​cie stra ​cił kon​tro​‐
lę. Wszyst​ko chrza ​nił. W ostat​nim cza ​sie miesz​kał u swo ​jej mat​ki. Tam umarł.
Tam sie ​dział i tam pił. Wła ​ści ​wie to było sa ​mo​bój ​stwo. Chciał umrzeć, je ​stem
tego pe ​wien.

Roz​pła ​ka ​łem się. W ogó​le nie przej ​mo​wa ​łem się tym, że pła ​czę na oczach
ob​ce ​go czło​wie ​ka. Tego ro ​dza ​ju kwe ​stie prze ​sta ​ły się dla mnie li ​czyć. Pła ​ka ​‐
łem i pła ​ka ​łem, wy​le ​wa ​łem z sie ​bie wszyst​ko, a on słu​chał. Sie ​dzia ​łem tam
go​dzi ​nę, pła ​ka ​łem i opo​wia ​da ​łem o ta ​cie. Kie ​dy już mia ​łem iść, pa ​stor uści ​‐
snął moją rękę i mi po​dzię ​ko​wał. Po ​pa ​trzył na mnie ła ​god​nym spoj ​rze ​niem,
znów za ​czą ​łem pła ​kać, po​wie ​dzia ​łem, że to ja dzię ​ku​ję, a kie ​dy stam​tąd wy​‐
sze ​dłem, ko​ry​ta ​rzem i w dół po scho​dach na osie ​dle do głów ​nej dro​gi, czu​łem
się tak, jak​by coś we mnie od​pu​ści ​ło, jak​bym nie dźwi ​gał już sam tego, co do
tej pory dźwi ​ga ​łem. Roz​ma ​wia ​li ​śmy je ​dy​nie o ta ​cie i o mnie, ale to, że pa ​stor
mnie wy​słu​chał, tak jak mu​siał wy​słu​chi ​wać mnó​stwa lu​dzi, któ ​rzy przy​cho​‐
dzi ​li do nie ​go, by ulżyć ser ​cu i opo​wie ​dzieć o szcze ​gó​łach swo​je ​go trud ​ne ​go
losu, spra ​wi ​ło, że nie była to tyl ​ko roz​mo​wa o ta ​cie i o mnie, lecz o ży​ciu. Ta ​‐
kie było to ży​cie. Ta ​kie było ży​cie taty.
 

Przy​je ​cha ​ła Ton​je, wtu​li ​łem się w nią. Ści ​ska ​li ​śmy się, ko​ły​sząc.
– Do​brze, że je ​steś – po​wie ​dzia ​łem. – Tak się za tobą stę ​sk​ni ​łem.
Dom był wy​sprzą ​ta ​ny, cią ​gle w ru​inie, ale przy​naj ​mniej w mia ​rę czy​sty.

Umy​łem wszyst​kie ta ​le ​rze, sztuć ​ce i szklan​ki, na ​kry​łem do sto​łu, wszę ​dzie były
kwia ​ty. Przy​je ​cha ​li Yn​gve, Kari Anne, Ylva i ma ​leń​ki Tor ​je. Był też brat taty,
Er ​ling, z żoną i troj ​giem dzie ​ci. Na krze ​śle przy sto​le, któ​ry prze ​nie ​śli ​śmy do
sa ​lo​nu, sie ​dzia ​ła bab ​cia. Mia ​ła dziś po​cho​wać swo​je ​go naj ​star ​sze ​go syna. Nie
mo​głem na nią pa ​trzeć, na to jej nie ​ru​cho​me, pu​ste spoj ​rze ​nie. Ale go​dzi ​nę
wcze ​śniej oczy jej roz​bły​sły, kie ​dy Yn​gve po ​ka ​zał jej Ylvę, zmierz​wi ​ła ma ​łej



wło​sy.
– Za ​wią ​żesz mi kra ​wat? – spy​ta ​łem Ton​je.
Kiw ​nę ​ła gło​wą, prze ​szli ​śmy do kuch​ni, za ​rzu​ci ​ła mi go na szy​ję i smyk,

smyk, wę ​zeł go​to​wy. To był ten sam kra ​wat, w któ​rym bra ​łem ślub.
Zro​bi ​ła krok do tyłu i po​pa ​trzy​ła na mnie.
– Do​brze to wy​glą ​da?
– Bar ​dzo do​brze – oce ​ni ​ła.
Wró​ci ​li ​śmy do sa ​lo​nu, spoj ​rza ​łem na Yn​gve ​go.
– Idzie ​my?
Kiw ​nął gło ​wą, kil ​ka mi ​nut póź​niej wy​je ​cha ​li ​śmy. Nie ​bo było bia ​łe, po​wie ​‐

trze cie ​płe. Trza ​snę ​li ​śmy drzwicz​ka ​mi i ru​szy​li ​śmy do ka ​pli ​cy. Pod​szedł do
nas je ​den z pra ​cow ​ni ​ków za ​kła ​du po ​grze ​bo​we ​go, wrę ​czył nam pro ​gram. Yn​‐
gve zer ​k​nął na bro​szur ​kę.

– Jest błąd w na ​zwi ​sku – za ​uwa ​żył.
– Bar ​dzo prze ​pra ​szam. Ale te ​raz, nie ​ste ​ty, nie ma cza ​su, żeby to po​pra ​wić.
– Nie szko​dzi. – Yn​gve spoj ​rzał na mnie. – A ty jak my​ślisz?
– Trud​no. Ta ​kie rze ​czy się zda ​rza ​ją.
Obaj jed​nak po​my​śle ​li ​śmy swo​je na te ​mat tego na ​zwi ​ska, któ​re ​go sami nie

no​si ​li ​śmy. Tata je wy​my​ślił, tak jak jego bab​cia ze stro​ny ojca wy​my​śli ​ła na ​‐
sze.

Przy​je ​chał Gun​nar z ro​dzi ​ną. Przy​je ​cha ​ła cór ​ka Alfa z Al ​fem, któ​ry w ogó​le
się nie zmie ​nił, a miał już pew ​nie osiem​dzie ​siąt kil ​ka lat. Do​ku​cza ​ła mu skle ​‐
ro​za. Cór ​ka ła ​god​nie, ale zde ​cy​do​wa ​nie mu​sia ​ła go po​pro​wa ​dzić do wej ​ścia.

Wzią ​łem Ton​je za rękę i we ​szli ​śmy.
Pierw ​szą rze ​czą, jaką zo​ba ​czy​łem, była bia ​ła trum​na.
Le ​żysz tam, tato? – za ​da ​łem so​bie w du​chu py​ta ​nie. To tam le ​żysz, tato?
Usie ​dli ​śmy. Po po ​licz​kach pły​nę ​ły mi łzy. Ton​je parę razy moc ​no uści ​snę ​ła

moją rękę. Oprócz ro​dzi ​ny, ta ​kiej nie ​du​żej, w ka ​pli ​cy sie ​dzia ​ły jesz​cze trzy
oso​by.

Ba ​łem się, wie ​dzia ​łem, co mnie cze ​ka.
Za mo​imi ple ​ca ​mi syn Er ​lin​ga wy​dał ja ​kiś dźwięk. Wy​so​ki, czy​sty ton, któ​ry

się prze ​cią ​gał i na ​gle gwał ​tow ​nie urwał. Zro​zu​mia ​łem wte ​dy, że pła ​cze, bo za ​‐



raz się to po​wtó​rzy​ło. Szlo​chał tak, że aż ser ​ce się kra ​ja ​ło. Jego mło​dziut​ka
du​sza zo​ba ​czy​ła trum​nę i już to wy​star ​czy​ło. Pła ​kał z ca ​łe ​go ser ​ca.

Za ​czę ​ło się na ​bo​żeń​stwo. Ko​ściel ​ny mu​zyk, któ​re ​go wy​na ​ję ​li ​śmy, był sta ​ry,
miał chro​po​wa ​ty głos, a so​na ​ta wio ​lon​cze ​lo​wa, któ​rą za ​grał, nie mia ​ła w so​‐
bie wir ​tu​oze ​rii, ale to na ​wet pa ​so​wa ​ło, ży​cie nie jest ide ​al ​ne, ide ​al ​na jest tyl ​‐
ko śmierć, a tu​taj ży​cie ob​ser ​wo​wa ​ło śmierć, chło​piec pła ​kał na wi ​dok trum​‐
ny.

Prze ​ma ​wiał pa ​stor. Mó​wił o ży​ciu taty i tych, któ​rzy przy​szli go po​że ​gnać.
Mó​wił o sku​pie ​niu wzro ​ku. Je ​śli czło​wiek nie sku​pi na czymś wzro​ku, to upa ​‐
da. Waż​ne jest sku​pie ​nie wzro ​ku na swo​ich dzie ​ciach, na naj ​bliż​szych, na tym,
co w ży​ciu waż​ne. Je ​śli się tego nie zro ​bi, tra ​ci się to i wte ​dy nie ma się nic.
Ża ​den czło​wiek nie jest w peł ​ni czło​wie ​kiem, kie ​dy jest sam.

Yn​gve pła ​kał. A gdy zo ​ba ​czy​łem, że cały drży, z twa ​rzą wy​krzy​wio​ną gry​‐
ma ​sem, usi ​łu​jąc chwy​tać po​wie ​trze, ja też za ​szlo​cha ​łem gło​śno z żalu i z ra ​do​‐
ści, z żalu i z ra ​do​ści.

Wsta ​li ​śmy obaj, każ​dy po​ło​żył swój wie ​niec na trum​nie.
Sta ​nę ​li ​śmy przed nią nie ​ru​cho​mo, z po​chy​lo​ny​mi gło​wa ​mi.
Trzy​maj się, tato, po​my​śla ​łem.
Kie ​dy usie ​dli ​śmy i wio​lon​cze ​li ​sta za ​czął grać Ba ​cha na swój trzesz​czą ​cy,

chro​pa ​wy spo​sób, mia ​łem wra ​że ​nie, że od pła ​czu ro​ze ​rwę się na ka ​wał ​ki,
szlo​cha ​łem z otwar ​ty​mi usta ​mi, prze ​ta ​cza ​ły się prze ​ze mnie fale naj ​głęb​szych
uczuć, ta ​kich, ja ​kie się wy​do​by​wa ​ją, kie ​dy wszyst​ko inne zni ​ka.

Po na ​bo​żeń​stwie Yn​gve mnie ob​jął, sta ​li ​śmy i pła ​ka ​li ​śmy je ​den dru​gie ​mu
w ra ​mię. A kie ​dy wy​szli ​śmy przed ko​ściół, zo​ba ​czy​li ​śmy prze ​jeż​dża ​ją ​ce
w od ​da ​li sa ​mo​cho​dy, parę sta ​rusz​ków idą ​cych przez cmen​tarz i mewę że ​glu​ją ​‐
cą w po​wie ​trzu nad na ​szy​mi gło​wa ​mi, wie ​dzie ​li ​śmy, że to już ko​niec, na ​resz​‐
cie ko​niec. Kil ​ka razy głę ​bo​ko ode ​tchną ​łem, ale łzy już się wy​czer ​pa ​ły.

Po​de ​szła do nas para lu​dzi, któ​rych nie zna ​łem. Przed ​sta ​wi ​li się jako ro​dzi ​‐
ce Rol ​fa, męża Ann Kri ​stin. Po​wie ​dzie ​li, że tata był fan​ta ​stycz​nym na ​uczy​cie ​‐
lem, Rolf mó​wił o nim z ta ​kim po​dzi ​wem. Po​dzię ​ko​wa ​li ​śmy, że ze ​chcie ​li
przyjść. Za ​wró​ci ​li do sa ​mo​cho​du.

– A kto to jest? – Yn​gve dys ​kret​nym ru​chem gło​wy wska ​zał ja ​kąś ko​bie ​tę.
Była w ka ​pe ​lu​szu z wo​al ​ką za ​sła ​nia ​ją ​cą twarz.

– Nie mam po​ję ​cia – od​po​wie ​dzia ​łem. – Ale na każ​dym sza ​nu​ją ​cym się po​‐



grze ​bie musi być ko​bie ​ta, któ​rej nikt nie zna.
Ro​ze ​śmia ​li ​śmy się.
– No, pa, pa, papa – po​wie ​dział Yn​gve i znów za ​czę ​li ​śmy się śmiać.

 
Naj ​bliż​sza ro​dzi ​na po​je ​cha ​ła do domu bab​ci; za ​ser ​wo​wa ​no wy​kwint​ne ka ​‐

nap​ki. Sie ​dzia ​łem mię ​dzy Yn​gvem a Ton​je. Nie było żad​nej mowy ani sło ​wa
wspo​mnień. Ża ​ło​wa ​łem, że tak się sta ​ło, ale mu​siał ​bym sam je wy​gło​sić, a to
z pew ​no​ścią by mi się nie uda ​ło, nie dał ​bym rady. Póź​niej, kie ​dy sie ​dzie ​li ​śmy
na ta ​ra ​sie, Alf po​wie ​dział, że na da ​chu jest ja ​kiś czło​wiek, i zro​zu​mia ​łem, że
on wró​cił do pew ​ne ​go dnia przed wie ​lo​ma, wie ​lo​ma laty, kie ​dy tu przy​szedł,
a na da ​chu rze ​czy​wi ​ście ktoś sie ​dział. No i do​brze. Wró​cił do tego dnia,
w któ​rym i tata, i dzia ​dek żyli.



 

*
Moja po​wieść była w księ ​gar ​niach już od kil ​ku ty​go​dni i nic się nie dzia ​ło,

gdy na ​gle któ​re ​goś dnia za ​dzwo​nił te ​le ​fon. Ode ​bra ​ła Ton​je, któ ​ra ja ​dła już
śnia ​da ​nie, ja jesz​cze le ​ża ​łem, ale usły​sza ​łem, jak mówi, że spraw ​dzi, czy nie
śpię.

Wsze ​dłem do sa ​lo​nu, pod​nio​słem słu​chaw ​kę.
– Halo, tu Karl Ove.
– Mówi Mads z wy​daw ​nic ​twa Ti ​den. Czy​ta ​łeś dzi ​siaj „Dag​bla ​det”?
– Nie, do​pie ​ro wsta ​łem.
– Wo​bec tego uwa ​żam, że po​wi ​nie ​neś na ​tych​miast wyjść po ga ​ze ​tę.
– Jest re ​cen​zja?
– No, moż​na tak po​wie ​dzieć. Wię ​cej ci nie zdra ​dzę. Idź, po​ga ​da ​my póź​niej.
Odło​ży​łem słu​chaw ​kę i od​wró​ci ​łem się do Ton​je, któ​ra na sto​ją ​co do​pi ​ja ​ła

her ​ba ​tę. Wy​tar ​ła dło​nią swo​je pięk​ne usta i się uśmiech​nę ​ła.
– Jest re ​cen​zja w dzi ​siej ​szej „Dag​bla ​det” – oznaj ​mi ​łem. – Sko​czę do kio ​‐

sku.
– Mó​wił, co w niej jest?
– Nie, był bar ​dzo ta ​jem​ni ​czy. Ale do​my​ślam się, że jest do​bra.
Ton​je wło​ży​ła kurt​kę w przed​po​ko​ju, a ja ubra ​łem się w sy​pial ​ni. Kie ​dy

wy​sze ​dłem z domu, po​chy​la ​ła się nad ro​we ​rem.
Po​ca ​ło​wa ​li ​śmy się w prze ​lo​cie, ona po​je ​cha ​ła w dół, a ja pod drze ​wa ​mi

ru​szy​łem pod górę. Prze ​sze ​dłem na dru​gą stro ​nę uli ​cy i da ​lej wspi ​na ​łem się po
zbo​czu w stro​nę szpi ​ta ​la. W kio​sku męż​czy​zna o nie ​zdro​wej ce ​rze przy​glą ​dał
się pół ​ce z cza ​so​pi ​sma ​mi, a gru​ba ko​bie ​ta na wóz​ku in​wa ​lidz​kim sie ​dzia ​ła
przy ka ​sie z port​mo​net​ką na ko​la ​nach, chcia ​ła ku​pić ko​lo​ro​wy ty​go​dnik.

Za ​trzy​ma ​łem się przy sto​ja ​ku z „VG” i „Dag​bla ​det”.
Na sa ​mej gó​rze, na pra ​wo od logo było moje ma ​leń​kie zdję ​cie, a pod nim

na ​głó​wek: Sen​sa​cyj ​ny de ​biut.



No, nie ​źle. W każ​dym ra ​zie wy​gra ​łem za ​kład z Ton​je.
Wzią ​łem ga ​ze ​tę, za ​pła ​ci ​łem i wy​sze ​dłem do szpi ​tal ​ne ​go holu. Otwo​rzy​łem

na dzia ​le kul ​tu​ry.
Re ​cen​zja zaj ​mo​wa ​ła dwie stro​ny. Na ​pi ​sał ją Rot​tem. Po ​rów ​ny​wał mnie do

Ham​su​na, My​kle ​go i Na ​bo​ko​va.
Na ​praw ​dę nie ​źle. Wła ​ści ​wie le ​piej być nie mo​gło.
Z ga ​ze ​tą pod pa ​chą wró​ci ​łem do domu, zro ​bi ​łem so​bie her ​ba ​tę, usia ​dłem

przy sto​le i za ​pa ​li ​łem pa ​pie ​ro​sa. Po​tem za ​dzwo​ni ​łem do Ton​je. Już zdą ​ży​ła
prze ​czy​tać re ​cen​zję i ogrom​nie się ucie ​szy​ła ze wzglę ​du na mnie. Mnie na ​to​‐
miast ra ​dość nie roz​pie ​ra ​ła, w pew ​nym sen​sie li ​czy​łem na coś ta ​kie ​go.

Po po​łu​dniu za ​dzwo​nił do mnie dzien​ni ​karz z „Dag​bla ​det”. Chciał zro​bić
wy​wiad, bę ​dą ​cy po​nie ​kąd kon​ty​nu​acją re ​cen​zji. Umó​wi ​li ​śmy się na dru​gą
w ho​te ​lu Ter ​mi ​nus.

Pa ​dał deszcz, więc po​je ​cha ​łem do mia ​sta au​to​bu​sem za ​miast ro​we ​rem i po​‐
sze ​dłem do fry​zje ​ra. Wy​bra ​łem go kie ​dyś, po​nie ​waż ten sa ​lon był tak nie ​mod​‐
ny, jak to tyl ​ko moż​li ​we, a pro​wa ​dził go mło​dy, by​stry i bar ​dzo miły fa ​cet.

– Cześć – przy​wi ​tał mnie, kie ​dy wsze ​dłem.
– Znaj ​dziesz dla mnie czas? Naj ​chęt​niej od razu?
– Za dzie ​sięć mi ​nut. Usiądź i po​cze ​kaj.
Za oknem lu​dzie cho ​dzi ​li z ko​ły​szą ​cy​mi się pa ​ra ​so​la ​mi. Fry​zjer skoń​czył

ob​słu​gi ​wać klien​ta, star ​sze ​go męż​czy​znę, a ten wy​ra ​ził swo​je za ​do​wo​le ​nie. Na
pod​ło​dze le ​ża ​ły jego siwe, mar ​twe wło​sy. Kie ​dy drzwi za ​mknę ​ły się za nim
przy wtó​rze dzwon​ka, usia ​dłem na fo​te ​lu, fry​zjer za ​ło​żył mi far ​tuch, po​wie ​‐
dzia ​łem, że chcę na krót​ko, tak jak za ​wsze, za ​czął mnie strzyc.

– Idę na wy​wiad – wy​ja ​śni ​łem. – Więc mu​szę się do​brze pre ​zen​to​wać.
– A co ta ​kie ​go zro​bi ​łeś?
– Wy​da ​łem po​wieść. Ze ​bra ​ła do​bre re ​cen​zje, dla ​te ​go chcą ze mną roz​ma ​‐

wiać.
– Są z tego ja ​kieś pie ​nią ​dze? Dużo sprze ​da ​jesz?
– Nie wiem. Wła ​śnie się uka ​za ​ła.
– A o czym jest?
– O róż​nych rze ​czach.
– Ja ​kieś mor ​der ​stwo?



– Nie.
– Mi ​łość?
– Tak, wła ​ści ​wie tak.
– No to nie dla mnie. Moja pani wła ​śnie się wy​pro​wa ​dzi ​ła.
– Na ​praw ​dę?
– Tak.
Za ​pa ​dła ci ​sza. No​życz​ki bie ​ga ​ły wo​kół mo​jej gło​wy.
– Chcesz, żeby przy uszach zo​sta ​wić dłu​żej? A kark pod​go​li ​my?
– Ide ​al ​nie.
Do​pie ​ro gdy za ​pła ​ci ​łem za strzy​że ​nie, za ​czą ​łem się de ​ner ​wo​wać tym wy​‐

wia ​dem. Już jed​ne ​go udzie ​li ​łem, to było w dniu kon​fe ​ren​cji pra ​so​wej, za ​‐
dzwo​ni ​li z ra ​dia P2, z pro​gra ​mu „Dag​snytt 18”, i spy​ta ​li, czy mogę wy​stą ​pić.
Mia ​ło być na żywo, a ja tak się de ​ner ​wo​wa ​łem, że nie mo ​głem prze ​łknąć na ​‐
wet łyka kawy, któ​rą mi przy​nie ​sio​no, kie ​dy sie ​dzia ​łem na ka ​na ​pie przed stu​‐
diem. Tomm Kri ​sten​sen, pro​wa ​dzą ​cy, wy​szedł i oznaj ​mił, że nie ​ste ​ty, nie czy​‐
tał mo​jej książ​ki.

– Będę więc py​tał tro​chę ogól ​nie, o sam de ​biut, co się wte ​dy czu​je i tak da ​‐
lej – za ​po​wie ​dział. – Ale na okład​ce z tyłu na ​pi ​sa ​no, że to książ​ka o mę ​skim
wsty​dzie. Bę ​dzie pan mógł coś na ten te ​mat po​wie ​dzieć?

– To nie ja pi ​sa ​łem tekst na okład ​kę. W ogó​le nie wie ​dzia ​łem, że to książ​ka
o wsty​dzie, do​pó​ki tego nie prze ​czy​ta ​łem.

– No to znaj ​dzie ​my ja ​kiś inny te ​mat – stwier ​dził. – Bę ​dzie do​brze.
Za chwi ​lę wpro​wa ​dzo​no mnie do stu​dia. Kri ​sten​sen sie ​dział w słu​chaw ​kach

i ba ​zgrał coś na kart​ce. Wło ​ży​łem słu​chaw ​ki, któ ​re le ​ża ​ły przede mną, usły​sza ​‐
łem ja ​kiś prze ​ryw ​nik.

Przed​sta ​wił mnie.
– W Bel ​gii wy​bu​chła wła ​śnie wiel ​ka afe ​ra pe ​do​fil ​ska – za ​czął. – A pan na ​‐

pi ​sał po ​wieść o na ​uczy​cie ​lu, któ ​ry utrzy​mu​je sto​sun​ki sek​su​al ​ne z trzy​na ​sto​let​‐
nią dziew ​czyn​ką. Czy to zna ​czy, że po​wieść po​wsta ​ła na fali pe ​do​fi ​lii?

Po​pa ​trzy​łem na nie ​go prze ​ra ​żo​ny. Co on wy​ga ​du​je?
– Ależ nie – za ​prze ​czy​łem. – Ab​so​lut​nie nie. Książ​ka nie ma żad​ne ​go związ​‐

ku z Bel ​gią.



Po​czu​łem, że mogę mó​wić, i zde ​ner ​wo​wa ​nie mi ​nę ​ło.
– Jest pan de ​biu​tan​tem. Jak prze ​bie ​gał ten pro ​ces? Czuł pan, że wy​daw ​nic ​‐

two nad​mier ​nie nim ste ​ru​je? Na przy​kład de ​cy​du​jąc o tym, jaki tekst uka ​że się
na tyl ​nej stro​nie okład​ki?

– Nie, wca ​le tak nie czu​łem. Sam na przy​kład wy​bra ​łem zdję ​cie na przód
okład​ki.

– No tak, jest na nim naga dziew ​czyn​ka. Dla ​cze ​go wła ​śnie to? To mia ​ła być
pro​wo​ka ​cja?

– Nie, nie. Po pro​stu jest ade ​kwat​ne do tre ​ści książ​ki.
Kie ​dy wy​wiad do ​biegł koń​ca, by​łem mo ​kry od potu i tro​chę też wku​rzo​ny.

Prze ​cież ja tyl ​ko wy​da ​łem po​wieść, a z jego słów moż​na było wnio​sko​wać, że
ko​goś za ​bi ​łem.

Ten dzi ​siej ​szy wy​wiad nie był wy​wia ​dem na żywo i praw ​do​po​dob​nie miał
na ​wią ​zy​wać do do ​brej re ​cen​zji, nie po ​wi ​nie ​nem za ​tem ni ​cze ​go się oba ​wiać.
Mimo to de ​ner ​wo​wa ​łem się, więc idąc lśnią ​cy​mi od desz​czu uli ​ca ​mi i pa ​trząc
na świa ​tła sa ​mo​cho​dów roz​ma ​za ​ne w sza ​ro​ści dnia, za ​sta ​na ​wia ​łem się nad
tym, co po ​wiem. W ho ​te ​lo​wej ka ​wiar ​ni męż​czy​zna, któ​ry mu​siał być dzien​ni ​‐
ka ​rzem, wstał na mój wi ​dok; na ​zy​wał się Stang, roz​ma ​wia ​li ​śmy po​nad go​dzi ​‐
nę, uzna ​łem, że po ​szło fan​ta ​stycz​nie, mó​wi ​łem i mó ​wi ​łem, o li ​te ​ra ​tu​rze, za ​‐
rów ​no nor ​we ​skiej, jak i za ​gra ​nicz​nej, o wła ​snej książ​ce, o tym, co chcia ​łem
nią osią ​gnąć, że cho ​dzi ​ło mi o odej ​ście od mi ​ni ​ma ​li ​zmu, a przej ​ście do mak​sy​‐
ma ​li ​zmu, do tego, co na ​brzmia ​łe, gwał ​tow ​ne, do ba ​ro​ku, Moby Dic ​ka, że usi ​‐
ło​wa ​łem tę ma ​lut​ką opo​wieść o jed​nym czło​wie ​ku, w któ​rej na ze ​wnątrz nic
wiel ​kie ​go się nie dzie ​je, a wszel ​ki ruch jest wy​łącz​nie we ​wnętrz​ny, na ​pi ​sać
z epic ​kim roz​ma ​chem, czy to ja ​sne?

Ki ​wał gło​wą i no​to​wał, no​to​wał i ki ​wał gło​wą.
Na ​stęp​ne ​go dnia cały w na ​pię ​ciu ku​pi ​łem „Dag​bla ​det”.
Wy​wiad oka ​zał się kró ​ciu​sień​ki, wy​ni ​ka ​ło z nie ​go, że je ​stem dum​ny i za ​do​‐

wo​lo​ny z re ​cen​zji, a „Dag​bla ​det” czy​tam od dwu​na ​ste ​go roku ży​cia.
Po​je ​cha ​łem ro​we ​rem na uni ​wer ​sy​tet i za ​pu​ka ​łem do ga ​bi ​ne ​tu Eiri ​ka.
– Wi ​dzę, że od dwu​na ​ste ​go roku czy​tasz „Dag​bla ​det” – za ​śmiał się. – I jesz​‐

cze się c h w a l i s z, że czy​tasz po​po​łu​dniów ​kę!
Usia ​dłem na krze ​śle. Eirik w koń​cu zro ​zu​miał, że je ​stem skraj ​nie za ​ła ​ma ​ny

tym wy​wia ​dem. Za ​pre ​zen​to​wa ​no mnie w nim jako idio ​tę, kom​plet​ne ​go dur ​nia,



„dum​ne ​go i za ​do​wo​lo​ne ​go”, o Boże, wsty​dzi ​łem się tak, że chcia ​łem za ​paść
się pod zie ​mię.

– Chy​ba nie ma w tym nic strasz​ne ​go – po​cie ​szał mnie Eirik.
– Może i nie, ale prze ​cież wszy​scy to czy​ta ​ją. Co za głu​pek!
– No, ale ty nie je ​steś głup​kiem. Uspo​kój się.
– Wła ​śnie za ​czy​nam się nad tym za ​sta ​na ​wiać. Prze ​cież p o w i e d z i a ł e m

to, co tam jest na ​pi ​sa ​ne.
– Tro​chę wię ​cej po​wścią ​gli ​wo​ści w ta ​kich sy​tu​acjach – po​ra ​dził mi Eirik –

i bę ​dzie do​brze.
Eirik za ​li ​czał się do tych, któ​rzy mają coś do po​wie ​dze ​nia na każ​dy te ​mat.

Nie ogól ​nie czy bez uza ​sad​nie ​nia – był oczy​ta ​ny w każ​dej dzie ​dzi ​nie mię ​dzy
nie ​bem a zie ​mią, a dla mnie w tych mie ​sią ​cach oka ​zał się praw ​dzi ​wym da ​rem,
ta ​kim jak wcze ​śniej Espen i Tore, bo prze ​czy​tał moją po​wieść, a to, co o niej
po​wie ​dział – na przy​kład użył okre ​śle ​nia „au​to​ge ​ogra ​fia” – bez​wstyd​nie wy​‐
ko​rzy​sty​wa ​łem we wszyst​kich wy​wia ​dach, któ​rych było co​raz wię ​cej. Sie ​‐
dzia ​łem w ho ​te ​lu Ter ​mi ​nus i mó​wi ​łem albo za ​pra ​sza ​łem dzien​ni ​ka ​rzy do domu
i mó ​wi ​łem, sie ​dzia ​łem przy sto​le i mó ​wi ​łem, a kie ​dy wra ​ca ​ła Ton​je, mó​wi ​łem
jej o wszyst​kim, co mó​wi ​łem. Kie ​dy czy​ta ​łem te wy​wia ​dy, pło​ną ​łem ze wsty​‐
du. No​ca ​mi le ​ża ​łem, nie mo​gąc za ​snąć i ku​ląc się na myśl o tym, że wy​pa ​dłem
jak kre ​tyn. Ale gdy na kil ​ka ty​go​dni za ​pa ​da ​ła ci ​sza, czu​łem pust​kę. Chcia ​łem
wię ​cej, a kie ​dy to wię ​cej przy​cho​dzi ​ło, za ​wsze oka ​zy​wa ​ło się strasz​ne. W tym
sa ​mym cza ​sie za ​czę ​to mnie rów ​nież za ​pra ​szać na roz​ma ​ite im​pre ​zy. Po​je ​cha ​‐
łem do Kri ​stian​sand, aby czy​tać frag​men​ty swo​jej po ​wie ​ści na spo​tka ​niu,
w któ​rym uczest​ni ​czy​li Bjar ​te Bre ​ite ​ig i Pål Git​mark Erik​sen, oni rów ​nież de ​‐
biu​to​wa ​li tej je ​sie ​ni i po​nad wszyst​ko ce ​ni ​li Tora Ulve ​na, co oka ​za ​ło się już
po paru mi ​nu​tach roz​mo​wy. Byli tak prze ​ję ​ci i jed ​no​gło​śni, że uzna ​łem ich za
od​po​wiedź li ​te ​ra ​tu​ry nor ​we ​skiej na bo​ha ​te ​rów ksią ​żek o mło​dych de ​tek​ty​‐
wach, Jo ​ego i Fran​ka Har ​dych; kie ​dy mie ​li ​śmy wyjść na sce ​nę, pu​blicz​ność na
sali li ​czy​ła czte ​ry oso​by. Jed​ną z nich zna ​łem, był to mój daw ​ny na ​uczy​ciel
z li ​ceum, ale gdy póź​niej do nie ​go pod​sze ​dłem, oka ​za ​ło się, że jest za ​przy​jaź​‐
nio​ny z ro ​dzi ​ną jed​ne ​go z tych dwóch i dla ​te ​go się zja ​wił. Czy​ta ​łem na głos
w ho ​te ​lu Ter ​mi ​nus, sta ​wi ​li się wszy​scy, któ​rych zna ​łem w Ber ​gen, sa ​lon wy​‐
peł ​nił się ludź​mi po brze ​gi, ale mu​sia ​łem czy​tać bez mi ​kro​fo​nu i nie ze sce ​ny,
sta ​łem bez​po​śred​nio na pod​ło​dze, więc przy​po​mi ​na ​ło to czy​ta ​nie u ko​goś
w pry​wat​nym sa ​lo​nie, a kie ​dy za ​czą ​łem – to był frag​ment, w któ ​rym Hen​rik,



głów ​ny bo​ha ​ter, wi ​dzi, że ktoś go pa ​ro​diu​je – za ​czer ​wie ​ni ​łem się, bo wbi ​łem
so​bie do gło ​wy, że w opi ​nii wszyst​kich to ja je ​stem Hen​ri ​kiem, a opis tej pa ​‐
ro​dii to opis mo​jej oso​by w trak​cie tego wy​stę ​pu. Czer ​wo​ny jak bu​rak, czy​ta ​‐
łem nie ​ryt​micz​nie, wi ​łem się jak dżdżow ​ni ​ca, i to w obec ​no​ści przy​ja ​ciół.
Mu​sie ​li mnie uznać za jesz​cze więk​sze ​go nie ​udacz​ni ​ka, niż kie ​dy​kol ​wiek to
so​bie wy​obra ​ża ​li, oto bo​wiem wy​da ​rze ​nie pu​blicz​ne, sy​tu​acja, w któ​rej na ​‐
praw ​dę po ​wi ​nie ​nem po​ka ​zać, na co mnie stać, a ja po ​tra ​fi ​łem my​śleć je ​dy​nie
o pa ​ro​dio​wa ​niu sie ​bie sa ​me ​go w tym frag​men​cie, więc czy​ta ​łem co​raz szyb​‐
ciej, żeby jak naj ​prę ​dzej skoń​czyć.

Po moim wy​stę ​pie ktoś z pu​blicz​no​ści pod​niósł rękę. Od ​by​wa ​ło się to w tak
zwa ​nym sa ​lo​nie li ​te ​rac ​kim, więc ni ​ko​go to nie zdzi ​wi ​ło.

– Być może Knaus ​går ​do​wi nie naj ​le ​piej wy​cho​dzi gło​śne czy​ta ​nie – po​wie ​‐
dział – ale oso​bom, któ​re jesz​cze nie prze ​czy​ta ​ły jego książ​ki, po​wiem, że ta
po​wieść jest na ​praw ​dę świet​na.

Miał okrą ​głe oku​la ​ry, na ​stro​szo​ne wło​sy sta ​re ​go ra ​dy​ka ​ła i chciał mi po​‐
móc. Ale i tak mnie to za ​pie ​kło, bo mia ​łem na ​dzie ​ję, że świa ​do​mość ob​cia ​chu
ist​nie ​je wy​łącz​nie w mo​jej gło​wie.

Pod​szedł do mnie. Miał po​mysł na film i spy​tał, czy nie na ​pi ​sał ​bym sce ​na ​‐
riu​sza. Przed ​sta ​wił mi za ​rys, po ​ka ​zał całe mnó​stwo do ​ku​men​tów i zdjęć. Po​‐
wie ​dzia ​łem, że to pie ​kiel ​nie in​te ​re ​su​ją ​ce i na pew ​no wcho​dzi w grę, cho​ciaż
w du​chu mo​dli ​łem się o to, żeby po​szedł do dia ​bła i ni ​g​dy wię ​cej nie po​ka ​zy​‐
wał mi się na oczy.

Czy​ta ​łem rów ​nież na pew ​nym nie ​dziel ​nym spo​tka ​niu w Ber ​gen, na któ​rym
pre ​zen​to​wa ​no osią ​gnię ​cia ży​cia roz​ryw ​ko​we ​go mia ​sta. Za ​pla ​no​wa ​no roz​ma ​ite
wy​stę ​py, mię ​dzy in​ny​mi pe ​wien ar ​ty​sta re ​wio​wy dy​ry​go​wał sa ​mo​cho​da ​mi
zjeż​dża ​ją ​cy​mi z pro ​mu przy wtó​rze mu​zy​ki, lu​dzie za ​śmie ​wa ​li się do łez. Po​‐
tem był nu​mer z pół ​na ​gi ​mi pa ​nia ​mi, któ​re tań​czy​ły z cy​lin​dra ​mi i la ​secz​ka ​mi.
Na ​stęp​nie przy​szła ko​lej na mnie. Ku​pi ​łem so​bie nowy, ele ​ganc ​ki gar ​ni ​tur
Hugo Bos ​sa. Ton​je wcze ​śniej do​ra ​dzi ​ła mi, że ​bym, za ​nim za ​cznę czy​tać, ko​‐
niecz​nie po​wie ​dział kil ​ka słów. Wy​sze ​dłem na sce ​nę.

– Prze ​czy​tam pań​stwu tekst o śmier ​ci – po​wie ​dzia ​łem.
Ktoś z pu​blicz​no​ści za ​czął chi ​cho​tać. Nie prze ​stał, na ​wet kie ​dy za ​czą ​łem

czy​tać, śmiech co​raz sze ​rzej się roz​no​sił. Śmierć, cha, cha, cha. Ro​zu​mia ​łem
ich, by​łem pre ​ten​sjo​nal ​nym mło​dym pi ​sa ​rzem z na ​boż​nym sto​sun​kiem do sa ​‐



me ​go sie ​bie, któ​re ​mu wy​da ​wa ​ło się, że wie coś na te ​mat wiel ​kich rze ​czy
w ży​ciu.

Po​je ​cha ​łem na spo ​tka ​nie z czy​tel ​ni ​ka ​mi zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ne w jed ​nym z mia ​ste ​‐
czek w Ve ​st​fold, ra ​zem z au​to​rem kry​mi ​na ​łu, któ​ry rów ​nież de ​biu​to​wał w tym
sa ​mym roku, zdo​mi ​no​wa ​łem ten wie ​czór i pe ​ro​ro​wa ​łem, jak​bym był Dan​tem,
przed dwu​na ​sto- czy trzy​na ​sto​oso​bo​wą pu​blicz​no​ścią. Po wszyst​kim au​tor kry​‐
mi ​na ​łu nie zgo​dził się, że ​by​śmy wy​mie ​ni ​li się książ​ka ​mi.

Jaki w tym sens? Le ​cieć sa ​mo​lo​tem na dru​gi ko​niec Nor ​we ​gii po to, żeby
przez dzie ​sięć mi ​nut czy​tać swój tekst czte ​rem oso​bom? Prze ​chwa ​la ​jąc się,
mó​wić o li ​te ​ra ​tu​rze dla dwu​na ​stu? Pleść bzdu​ry ga ​ze ​tom, a póź​niej ca ​ły​mi
dnia ​mi pło​nąć ze wsty​du?

Gdy​bym tyl ​ko mógł pi ​sać, może ja ​koś bym to prze ​żył. Nic mi jed​nak nie
wy​cho​dzi ​ło. Pi ​sa ​łem i kre ​śli ​łem, pi ​sa ​łem i kre ​śli ​łem. W week​en​dy czę ​sto od​‐
wie ​dza ​li ​śmy mat​kę lub bra ​ta Ton​je, szli ​śmy do Ope ​ry, Ga ​ra ​ge, do stu​denc ​kie ​‐
go domu kul ​tu​ry albo do kina, oglą ​da ​li ​śmy na wi ​deo wy​po​ży​czo​ne fil ​my.
Struk​tu​ra to ​wa ​rzy​ska była te ​raz inna niż za cza ​sów stu​denc ​kich. Bar ​dzo wie ​le
osób opu​ści ​ło mia ​sto, a ci, któ​rzy zo​sta ​li, pra ​co​wa ​li i stra ​ci ​li daw ​ną ela ​stycz​‐
ność. Mnie lu​dzie za ​czę ​li trak​to​wać ina ​czej, te ​raz by​łem „kimś”. Nie ​na ​wi ​dzi ​‐
łem tego. Wszyst​ko stra ​ci ​ło dla mnie sens.

W mar ​cu moja po​wieść otrzy​ma ​ła Na ​gro​dę Kry​ty​ków. Kie ​dy za ​te ​le ​fo​no​wa ​‐
no, żeby mi o tym po​wie ​dzieć, aku​rat tkwi ​łem za ​plą ​ta ​ny w ja ​kiś kosz​mar e-
ma ​ilo​wy, naj ​pierw na ​pi ​sa ​łem coś głu​pie ​go, po​tem usi ​ło​wa ​łem po​pra ​wić,
a wy​szło jesz​cze głu​piej i o po​pra ​wie ​niu nie było już mowy, trze ​ci e-mail nie
wcho​dził w grę. Na ni ​czym in​nym nie mo​głem się sku​pić. Ton​je ka ​za ​ła mi
wziąć się w garść, bo ta na ​gro​da to prze ​cież była wiel ​ka rzecz, gdy​by dwa lata
wcze ​śniej ktoś mi coś ta ​kie ​go po​wie ​dział, ni ​g​dy bym nie uwie ​rzył. Ow ​szem,
zga ​dza ​łem się z nią, ale to nic nie zmie ​nia ​ło. No bo co so​bie po ​my​śli o mnie
ten gość, kie ​dy otrzy​ma tego dru​gie ​go e-ma ​ila?

Na uro ​czy​stość wrę ​cze ​nia na ​gród w Oslo za ​pro​si ​łem Yn​gve ​go i Ton​je, zo​‐
ba ​czy​łem ich przy sto​li ​ku na koń​cu sali, kie ​dy sze ​dłem, żeby ode ​brać na ​gro​dę.
Grad trza ​sków mi ​ga ​wek, któ​ry się na mnie po​sy​pał, był fan​ta ​stycz​ny. Geir Gul ​‐
lik​sen po ​wie ​dział kil ​ka słów, wzru​szy​łem się i nie wie ​dzia ​łem, gdzie oczy po​‐
dziać. Póź​niej z ludź​mi z wy​daw ​nic ​twa po ​szli ​śmy do ka ​wiar ​ni Te ​atral ​nej. Po​‐
cząt​ko​wo czu​łem się nie ​swo​jo i w ogó​le się nie od​zy​wa ​łem, ale na szczę ​ście
wkrót​ce na ​strój mi się po​pra ​wił. W Sa ​voyu spo​tka ​łem Kjar ​ta ​na Fløg​sta ​da, on



rów ​nież był no ​mi ​no​wa ​ny do tej na ​gro​dy, więc mia ​łem ocho​tę przede wszyst​‐
kim prze ​pro​sić go za to, że wy​gra ​łem. Za ​miast tego spy​ta ​łem, czy pa ​mię ​ta, że
prze ​pro​wa ​dza ​łem z nim kie ​dyś wy​wiad. Nie, nie pa ​mię ​tał. Na ​praw ​dę? – spy​‐
tał z uśmie ​chem. Na ​praw ​dę? Za ​pro​po​no​wał, że ​by​śmy wy​mie ​ni ​li się książ​ka ​‐
mi, i za ​raz znik​nął wśród swo ​ich zna ​jo​mych. W Lor ​ry by​łem już nie ​źle pi ​ja ​ny,
a gdy przy jed ​nym ze sto​li ​ków zo ​ba ​czy​łem Ole ​go Ro​ber ​ta Sun​de ​go, na ​tych​‐
miast się do nie ​go przy​sia ​dłem. Był z ja ​kąś ko​bie ​tą, obo​je rów ​nież so ​lid​nie
wsta ​wie ​ni. Na ​gle ta ko​bie ​ta na ​chy​li ​ła się do mnie, uję ​ła moją twarz w dło ​nie
i zło ​ży​ła na mo​ich ustach dłu​gi po ​ca ​łu​nek. Sun​de tego nie sko ​men​to​wał, tyl ​ko
od​wró​cił wzrok. Wsta ​łem prze ​ra ​żo​ny i wró​ci ​łem do na ​sze ​go sto​li ​ka.

W maju na Fe ​sti ​wa ​lu Li ​te ​ra ​tu​ry w Lil ​le ​ham​mer, pod​czas któ​re ​go uczest​ni ​‐
czy​łem w kur ​sie dla de ​biu​tan​tów, znów spo ​tka ​łem Ole ​go Ro​ber ​ta Sun​de ​go. Na
im​pre ​zie koń​czą ​cej fe ​sti ​wal za ​wo​łał gło​śno na mój wi ​dok:

– No, mamy i Knaus ​går ​da! Pięk​ny jest, ale, cho​le ​ra, nie po​tra ​fi pi ​sać!
Za ​re ​ago​wa ​łem głów ​nie zdzi ​wie ​niem. Co to mia ​ło być? Obe ​lga, i to nie ​bła ​‐

ha. Mimo żar ​to​bli ​we ​go tonu naj ​wy​raź​niej chciał po​wie ​dzieć to, co po ​wie ​‐
dział, w każ​dym ra ​zie w trak​cie wie ​czo​ru po​wtó​rzył to jesz​cze kil ​ka ​krot​nie.
Za dru​gim ra ​zem, kie ​dy mu​sia ​łem w od ​le ​gło​ści kil ​ku me ​trów mi ​nąć jego sto​‐
lik, żeby przejść do to​a ​le ​ty, a on za ​wo​łał: „Knaus ​gård, tak nę ​ę ​ędz​nie pi ​sze, ale
jest taki pięk​ny!”, w ogó​le nie za ​re ​ago​wa ​łem. Prze ​ciw ​nie, w dro​dze po​wrot​‐
nej pod​sze ​dłem do jego sto ​li ​ka, kie ​dy przy​wo​łał mnie ge ​stem. Obok nie ​go sta ​‐
ły dwie ko​bie ​ty. „No to mamy Knaus ​går ​da – po ​wie ​dział, a zwra ​ca ​jąc się do
tych ko​biet, do ​dał: – praw ​da, że pięk​ny? Spójrz​cie! – Ujął mnie za ręce. – Po​‐
pa ​trz​cie, ja ​kie ma dło​nie! Ta ​kie wiel ​kie. A wie ​cie, co to ozna ​cza? – Zła ​pał
mnie za kro ​cze. Po​czu​łem jego pal ​ce na ją ​drach i człon​ku. – Że co in​ne ​go rów ​‐
nież ma wiel ​kie!” Wy​buch​nął śmie ​chem. Na ​wet wte ​dy nie za ​re ​ago​wa ​łem. Wy​‐
mam​ro​ta ​łem coś, uwol ​ni ​łem się i od​sze ​dłem. Ten in​cy​dent był nie ​przy​jem​ny,
bo Sun​de fi ​zycz​nie się do mnie zbli ​żył – był i wciąż jest pierw ​szym i je ​dy​nym
męż​czy​zną, któ​ry mnie ob​ma ​cy​wał – ale nic mi nie zro​bił, wpra ​wił mnie je ​dy​‐
nie w zdu​mie ​nie. Zda ​wa ​łem so​bie spra ​wę, że mogę ucho​dzić za przy​stoj ​ne ​go,
więc to mnie nie zdzi ​wi ​ło, ale że ​bym źle pi ​sał... No, ow ​szem, ale chy​ba nie aż
tak źle, prze ​cież wy​daw ​nic ​two mimo wszyst​ko przy​ję ​ło moją książ​kę. Je ​dy​ną
dla mnie no ​wo​ścią w tej sy​tu​acji, oprócz na ​ru​sze ​nia gra ​nic mo​jej in​tym​no​ści,
była pod​szy​wa ​ją ​ca ją im​pli ​ka ​cja istot​nej róż​ni ​cy mię ​dzy li ​te ​ra ​tu​rą, któ​rą two​‐
rzy​łem ja, a tą, któ​rą two ​rzył Ole Ro​bert Sun​de. W tym cza ​sie już go nie czy​ta ​‐



łem, ale nie ozna ​cza ​ło to, że nie mia ​łem świa ​do​mo​ści jego in​te ​lek​tu​al ​ne ​go for ​‐
ma ​tu. W chwi ​li wy​da ​wa ​nia Ute av ver ​den li ​te ​rac ​ko utoż​sa ​mia ​łem się z „wy​‐
so​kim” mo​der ​ni ​zmem, a na tym pan​te ​onie znaj ​do​wa ​li się tacy nor ​we ​scy pi ​sa ​‐
rze, jak wła ​śnie Ole Ro​bert Sun​de, Sve ​in Ja ​rvoll, Jon Fos ​se, Tor Ulven
i wcze ​sny Jan Kjær ​stad. Ale kie ​dy by​łem w Lil ​le ​ham​mer, od wy​da ​nia mi ​nę ​ło
już pół roku, książ​ka sprze ​da ​wa ​ła się do​brze, udzie ​la ​łem ga ​ze ​tom jed​ne ​go
idio​tycz​ne ​go wy​wia ​du za dru​gim, wy​ga ​dy​wa ​łem głu​po​ty w ra ​diu, wy​stę ​po​wa ​‐
łem w te ​le ​wi ​zji, w bi ​blio​te ​kach i w księ ​gar ​niach, i po ​wo​li za ​czy​na ​łem zda ​‐
wać so​bie spra ​wę z tego, że mój ob​raz sie ​bie jako pi ​sa ​rza być może nie do
koń​ca zga ​dza się z ob ​ra ​zem, jaki mie ​li inni. Na przy​kład Stig Sæter ​bak​ken
w li ​ście do „Dag​bla ​det” na ​zwał mnie i To​re ​go Ren​ber ​ga „Fald ​bak​ke ​nem
i Fald​bak​ke ​nem[37]”, chy​ba za ​rzu​ca ​jąc nam tym sa ​mym na ​śla ​dow ​nic ​two; Liv
Lund​berg aż par ​ska ​ła po​gar ​dą, gdy przy​je ​cha ​li ​śmy do Trom​sø czy​tać swo​je
tek​sty, a póź​niej sie ​dzie ​li ​śmy ra ​zem na noc ​nej im​pre ​zie; wku​rza ​ło ją wszyst​ko,
co wte ​dy mó ​wi ​li ​śmy, a w koń​cu po​su​nę ​ła się do tego, że nas oplu​ła. No
i wresz​cie do​łą ​czył Ole Ro​bert Sun​de z okrzy​ka ​mi pod​czas fe ​sti ​wa ​lu w Lil ​le ​‐
ham​mer, któ​re prze ​cież wszy​scy sły​sze ​li. Kom​plet​nie mnie to po​wa ​li ​ło. Wy​je ​‐
cha ​łem do Kri ​stian​sand, żeby tam pi ​sać, raz prze ​cież już mi się to uda ​ło
i chcia ​łem, żeby się po​wtó​rzy​ło. Ten sam po​kój, ta sama at​mos ​fe ​ra, dal ​szy ciąg
tej sa ​mej po​wie ​ści. Zdo ​ła ​łem na ​pi ​sać jed​ną stro ​nę, prze ​sła ​łem ją e-ma ​ilem do
Nory, któ​ra czy​ta ​ła Ute av ver ​den, za ​nim książ​ka się uka ​za ​ła, i była nią za ​‐
chwy​co​na, a poza tym mia ​ła już na kon​cie moc ​ny to​mik wier ​szy Slak ​tar ​møte,
ale tym ra ​zem od​pi ​sa ​ła, że nie ​ste ​ty, nie uwa ​ża tek​stu za do​bry. Za szcze ​gól ​nie
sła ​by uzna ​ła opis zra ​sza ​cza ogro​do​we ​go, któ​re ​go ruch przy​po​mi ​na ma ​cha ​nie
ręką, a ten opis za ​jął mi tyle cza ​su.

Za ​sta ​na ​wia ​łem się, czy Han​ne jesz​cze miesz​ka w Kri ​stian​sand, a je ​śli tak,
to czy do niej nie za ​dzwo​nić. Zde ​cy​do​wa ​łem jed​nak, że tego nie zro​bię. Skon​‐
tak​to​wa ​łem się na ​to​miast z Ja ​nem Vi ​da ​rem, daw ​no się nie wi ​dzie ​li ​śmy, więc
wy​bra ​li ​śmy się na mia ​sto, po ​de ​szła do nas ude ​rza ​ją ​co pięk​na dziew ​czy​na,
mniej wię ​cej dwu​dzie ​sto​pię ​cio​let​nia blon​dyn​ka, i spy​ta ​ła, czy to ja je ​stem
Karl Ove Knaus ​gård, po​twier ​dzi ​łem i po ​sze ​dłem z nią do jej miesz​ka ​nia w su​‐
te ​re ​nie w domu ro ​dzi ​ców, po​ło​żo​nym w oko ​li ​cy, w któ​rej miesz​ka ​łem jako
szes ​na ​sto​la ​tek. Była cho​ler ​nie zgrab​na i ład​na, a ja w świet​nym hu​mo​rze, pi ​ja ​‐
ny, ale kie ​dy zna ​la ​złem się u niej w po​ko​ju, na szczę ​ście zro ​zu​mia ​łem, co się
dzie ​je, i na ​wet nie pró​bo​wa ​łem się do niej zbli ​żyć, zro ​bi ​ła her ​ba ​tę, usia ​dłem



da ​le ​ko od niej i jak​by nie było in​nych te ​ma ​tów do roz​mo​wy, opo​wie ​dzia ​łem
jej o śmier ​ci taty. Kie ​dy stam​tąd wy​cho​dzi ​łem, czu​łem się jak idio​ta, lecz rów ​‐
nież się cie ​szy​łem, bo mało bra ​ko​wa ​ło. Prze ​cież ko​cha ​łem Ton​je i nie chcia ​‐
łem tego psuć. To było je ​dy​ne do​bro, ja ​kie mia ​łem.
 

Zimą po​je ​cha ​łem na ma ​leń​ką wy​sep​kę w ar ​chi ​pe ​la ​gu Bu​lan​det, naj ​da ​lej na
za ​chód wy​su​nię ​tym skraw ​ku Nor ​we ​gii, wy​na ​ją ​łem dom i spę ​dzi ​łem tam trzy
mie ​sią ​ce. Mia ​łem pi ​sać. Wy​sep​ka była tak mała, że z jed​ne ​go koń​ca na dru​gi
dało się przejść w dzie ​sięć mi ​nut. Mo​rze za ​wsze w za ​się ​gu ręki, a zi ​mo​we
sztor ​my rów ​nie gwał ​tow ​ne, jak fan​ta ​stycz​ne. Na wy​spie miesz​ka ​ło pięć in​nych
osób, je ​den męż​czy​zna umarł pod​czas mo​je ​go po ​by​tu. Wi ​dzia ​łem, jak rano za ​‐
bie ​ra go łódź ka ​ret​ka, pa ​dał śnieg, czte ​ry oso​by sta ​ły na przy​sta ​ni, kie ​dy ra ​‐
tow ​ni ​cy me ​dycz​ni za ​ła ​do​wy​wa ​li no​sze.

Nie na ​pi ​sa ​łem nic, co da ​ło​by się wy​ko​rzy​stać. Co ​dzien​nie ło ​wi ​łem ryby,
czy​ta ​łem parę go ​dzin, pi ​sa ​łem cały wie ​czór i całą noc. Wszyst​ko oka ​za ​ło się
bez​war ​to​ścio​we, ale chy​ba kie ​dyś wresz​cie mu​sia ​ło ru​szyć. A może by​łem au​‐
to​rem jed​nej książ​ki? Wy​ko​rzy​sta ​łem w niej wszyst​ko, co po​tra ​fi ​łem?

Na ko​mór ​kę za ​dzwo​nił Geir Gul ​lik​sen z in​for ​ma ​cją, że po​wieść sprze ​da ​ła
się do An​glii. Wy​obra ​zi ​łem so​bie an​giel ​skich dzien​ni ​ka ​rzy, któ​rzy przy​jeż​dża ​‐
ją tu​taj, aby prze ​pro​wa ​dzić ze mną wy​wiad, już wi ​dzia ​łem sie ​bie, jak sto​ję
z węd ​ką na tle wzbu​rzo​ne ​go mo​rza na zdję ​ciach, któ ​re tra ​fią do „Gu​ar ​dia ​na”,
„Ti ​me ​sa”, „In​de ​pen​den​ta”, „Da ​ily Te ​le ​graph”.

Po​je ​cha ​łem na pół ​noc Nor ​we ​gii i wy​na ​ją ​łem pie ​przo​ną ry​bac ​ką cha ​tę na
Lo​fo​tach, żeby pi ​sać. I nic.

Aż w koń​cu coś od ​pu​ści ​ło. Za ​dzwo​nił John Erik Ri ​ley i spy​tał, czy nie
miał ​bym tek​stu dla „Vin​du​et”. Po ​wie ​dzia ​łem, że zo​ba ​czę i od ​dzwo​nię. Mia ​łem
ja ​kieś czte ​ry​sta czy pięć ​set stron z po ​cząt​ka ​mi po​wie ​ści, przej ​rza ​łem je, zna ​la ​‐
złem coś, co mo​gło​by się nadać, i tro​chę nad tym po​pra ​co​wa ​łem, ale trak​tu​jąc
to jako krót​ki tekst, nie jako po​wieść.

Kil ​ka dni póź​niej zo​stał opu​bli ​ko​wa ​ny na stro​nie in​ter ​ne ​to​wej ma ​ga ​zy​nu.
 

OGIEŃ
 

Ogień na ​le ​ży do gru​py zja​wisk, któ​re ni ​g​dy nie pod​le ​ga​ły ewo​lu​cji. Wszel ​‐



kie zmia ​ny są za​tem obce po ​sta​ci ognia, nie daje się on po​pchnąć w żad​nym
kie ​run​ku w wy ​ni ​ku licz ​nych prze ​mian w oto​cze ​niu, lecz trwa we wła ​snej per ​‐
fek ​cyj ​no​ści. Ogień jest ide ​al ​ny. Naj ​bar ​dziej jed ​nak wy ​jąt ​ko​wą cechę ognia,
od​róż ​nia​ją​cą go od wie ​lu in ​nych nie ​zmien​nych fe ​no​me ​nów, sta​no​wi to, że
zdo​łał się wy ​rwać ty ​ra​nii cza​su i miej ​sca. Pod​czas gdy woda jest ska​za​na na
prze ​by ​wa​nie w kon​kret ​nym miej ​scu, w ta​kiej czy in​nej for ​mie, po​dob​nie jak
po​wie ​trze i góry, ogień po​siadł ową god​ną pod​kre ​śle ​nia zdol ​ność do za​prze ​‐
sta​nia ist ​nie ​nia – nie tyl ​ko do zni ​ka​nia z oczu, do ukry ​wa​nia się, lecz po pro​‐
stu do sa​mo​uni ​ce ​stwie ​nia – po to, by po ​wstać po​now​nie, do​kład​nie w ta​kiej
sa​mej for ​mie, w no ​wym miej ​scu i w no ​wym cza ​sie. Z tego po ​wo​du tak trud​no
nam po​jąć ogień, przy ​zwy ​cza​je ​ni wszak je ​ste ​śmy do po​strze ​ga​nia świa​ta
jako cią​głe ​go sys ​te ​mu po​wią​za​nych wy ​da​rzeń, jako cze ​goś, co z mnó​stwem
prze ​róż ​nych pręd​ko​ści – od nie ​skoń​cze ​nie po​wol ​ne ​go wzro​stu drze ​wa po
pręd​kie opa​da​nie kro​pel desz ​czu – po​ru​sza się do przo​du w cza​sie. Ogień nie
mie ​ści się w tym sys ​te ​mie, więc za​pew​ne dla​te ​go w Sta ​rym Te ​sta​men​cie bo​‐
skość ob ​ja​wia się lu​dziom w po​sta​ci pło ​mie ​nia: for ​ma ob​ja​wie ​nia i for ​ma
ognia są toż ​sa​me. Rów​nież bo ​skość po​sia​da ową zdol ​ność na ​głe ​go uka​zy ​wa​‐
nia się w swo ​jej per ​fek ​cyj ​nej for ​mie, aby za​raz znik ​nąć. Rów​nież bo​skość ma
w so ​bie ową ta​jem​ni ​czość, ob​cość i bez ​względ​ność, któ​re spra​wia​ją, że jed​‐
no​cze ​śnie czu​je ​my wo​bec niej lęk i po​dziw. Każ ​dy, kto kie ​dy ​kol ​wiek wi ​dział
pło​ną​cy dom, ro​zu​mie, co mam na my ​śli. Ogień, któ ​ry po​ru​sza się przez po​‐
ko​je i po ​chła​nia wszyst ​ko, co na​po​tka, strasz ​li ​wy ryk pło​mie ​ni, śle ​pa wola,
któ​ra za​le ​d​wie kil ​ka go​dzin wcze ​śniej nie ist ​nia​ła, lecz na ​gle po​wró​ci ​ła,
gra​su​je na na​szych oczach z dzi ​ko​ścią tak wiel ​ką, że moż ​na by przy ​pusz ​czać,
iż dzie ​je się to po raz pierw​szy.

Ale te ​raz, w obec ​nym świe ​cie alar ​mów prze ​ciw​po​ża​ro​wych, sys ​te ​mów
spry ​ski ​wa​czy, sa​mo​cho​dów wy ​po​sa​żo​nych w dra ​bi ​ny, sprzę ​tu prze ​zna​czo​ne ​‐
go do nur ​ko​wa​nia w dy ​mie, hy ​dran​tów, węży i ga​śnic prosz ​ko​wych, nikt już
nie boi się ognia. Ogień zo​stał opa​no​wa​ny i prze ​by ​wa na świe ​cie w po​dob​ny
spo​sób, jak dzi ​kie zwie ​rzę ​ta prze ​by ​wa​ją w ogro​dach zoo​lo​gicz ​nych, jest
czymś, na co pa ​trzy ​my, kie ​dy ma być miło, w po ​sta​ci pło​mie ​ni w ko ​min​ku czy
pło​my ​ka świecz ​ki; w sta​nach, w któ ​rych daw​na dzi ​kość ist ​nie ​je tyl ​ko w po​‐
sta​ci reszt ​ki: lek ​ki trzask drew​na, po​chy ​lo​ny pło ​mień w prze ​cią​gu, deszcz
iskier sy ​pią​cych się na mur ko​min​ka, gdy prze ​su​wa​my po ​la​na. A bo​skość –
kto mówi dziś o bo​sko​ści? Nie da się. Nie moż ​na mó​wić o bo ​sko​ści i nie czuć



się głup​kiem. Mó ​wie ​nie o bo​sko​ści za​czę ​ło się łą ​czyć z czymś wsty ​dli ​wym,
a po​nie ​waż wstyd to nie ​pro​por ​cjo​nal ​ność dwóch wiel ​ko​ści, naj ​czę ​ściej tej,
któ​rą je ​steś sam dla sie ​bie, i tej, któ​rą je ​steś dla in​nych, nie by ​ło​by za​ło​że ​‐
niem nie ​roz ​sąd​nym, że nie ​co ko​micz ​ny sta​tus bo ​sko​ści wy ​ni ​ka z jej nie ​przy ​‐
sto​so​wa​nia do cza​su, w któ​rym ży ​je ​my, a za​tem wpi ​su​je się ona w sze ​reg
oby ​cza​jów i przed ​mio​tów na​le ​żą​cych do prze ​szło​ści, któ​rym czas umknął, ta ​‐
kich jak ste ​ro​wiec, cy ​lin​der, for ​my grzecz ​no​ścio​we, noc ​nik, elek ​trycz ​na ma​‐
szy ​na do pi ​sa​nia. Przed​mio​ty zni ​ka​ją, przed​mio​ty się po ​ja​wia​ją, świat po​wo​‐
li za​czy ​na się chwiać. Po ​tem bu​dzi ​my się pew​ne ​go dnia, sen​nie prze ​cie ​ra​my
oczy, od​su​wa​my za​sło​nę i wy ​glą​da​my: przej ​rzy ​ste po​wie ​trze, ostro świe ​cą​ce
słoń​ce, skrzą ​cy się śnieg. Czła​pie ​my do kuch​ni, włą​cza​my ra ​dio, na​sta​wia​my
eks ​pres do kawy, szy ​ku​je ​my so ​bie kil ​ka ka​na​pek, jemy, pi ​je ​my, bie ​rze ​my
prysz ​nic, prze ​bie ​ra​my się, idzie ​my do przed ​po​ko​ju, wkła​da​my wierzch ​nie
ubra​nie, za​my ​ka​my drzwi na klucz i przez mia​sto sy ​pial ​nię we wschod​niej
Nor ​we ​gii wy ​ru​sza​my w stro ​nę dwor ​ca, któ ​ry co rano wy ​peł ​nia się ludź ​mi do​‐
jeż ​dża​ją​cy ​mi do pra​cy. Sto ​ją na pe ​ro​nie z ga ​ze ​ta​mi zwi ​nię ​ty ​mi pod pa​chą
i to​reb​ka​mi w rę ​kach, cho​dzą tro​chę tam i z po​wro​tem na mro​zie, zie ​wa​ją,
zer ​ka​ją na ze ​ga​rek, spo​glą​da​ją na tory. A po​tem, kie ​dy po​ciąg z hu​kiem wje ​‐
dzie na sta​cję, usta​wia​ją się w ko ​lej ​ce do drzwi, wsia​da​ją, znaj ​du​ją wol ​ne
miej ​sce, zdej ​mu​ją płasz ​cze, kła​dą je na pół ​kach, sia​da​ją. Ach, drob​ne przy ​‐
jem​no​ści w ży ​ciu oso​by do​jeż ​dża​ją​cej do pra​cy! Wy ​jąć bi ​let, uło​żyć go na
pod​ło​kiet ​ni ​ku, roz ​ło​żyć ga​ze ​tę i za​cząć czy ​tać, kie ​dy już po​ciąg po​wo​li wy ​‐
jeż ​dża z dwor ​ca. Od cza​su do cza​su unieść wzrok i wyj ​rzeć: błę ​kit ​ne nie ​bo,
błysk słoń​ca od​bi ​ja​ją​ce ​go się w ma​skach sa​mo​cho​dów na dro​dze po dru​giej
stro​nie rze ​ki, dym z wiej ​skich za​bu​do​wań w do ​li ​nie, po​kry ​te śnie ​giem góry.
Na​gły świst au​to​ma​tycz ​nie otwie ​ra​nych drzwi, trzask, kie ​dy się za​my ​ka​ją,
głos kon​duk ​to​ra zbli ​ża​ją​ce ​go się do two​je ​go miej ​sca. Po ​da​jesz mu bi ​let, on
go stem​plu​je, czy ​tasz da​lej. Kie ​dy na​stęp​nym ra​zem wy ​glą​dasz przez okno,
oka​zu​je się, że wje ​cha​li ​ście w las. Ciem​no​zie ​lo​ne świer ​ki ro ​sną gę ​sto po obu
stro​nach to​rów. Ga​łę ​zie za​sła​nia​ją słoń​ce, ale ty my ​ślisz, że jest od​wrot ​nie,
że one nie po​zwa​la​ją ciem​no​ści się unieść, tak jak ​by reszt ​ka nocy zo​sta​ła tu ​‐
taj, przy zie ​mi po​kry ​tej śnie ​giem, pod drze ​wa​mi w le ​sie, przez któ​ry je ​dzie ​‐
cie. Cza ​sa​mi wi ​dok się otwie ​ra, do​strze ​gasz za ​gaj ​ni ​ki, pło​ty, błysz ​czą​ce dru​‐
ty, nie ​du​że sto ​sy drew​na. I na ​gle, w mo​men​cie gdy od​wra​casz gło​wę i znów
pa​trzysz na ga​ze ​tę roz ​ło​żo​ną na two​ich ko​la​nach, na​stę ​pu​je zde ​rze ​nie, wa​‐
gon, w któ ​rym je ​dziesz, skła​da się jak pa​pier, po​tęż ​na siła wci ​ska cię w sie ​‐



dze ​nie z przo​du i tra​cisz przy ​tom​ność. Kie ​dy ją od​zy ​sku​jesz kil ​ka mi ​nut póź ​‐
niej, nie mo ​żesz się ru​szyć, ropa z lo​ko​mo​ty ​wy obry ​zga​ła wa​gon, sły ​szysz
huk pło​mie ​ni, krzy ​ki pa​sa​że ​rów, pró ​bu​jesz się uwol ​nić, ale nic z tego. Po
śnie ​gu obok to​rów prze ​cho​dzą pa​sa​że ​ro​wie z tyl ​nych wa​go​nów. Sły ​szysz, jak
płomie ​nie zbli ​ża​ją się do miej ​sca, na któ​rym sie ​dzisz, ści ​śnię ​ty mu​sisz cze ​‐
kać, aż ogień się do cie ​bie zbli ​ży. Na ze ​wnątrz pła ​ty po​pio​łu za​czy ​na​ją opa ​‐
dać na śnieg. Wkrót ​ce przy ​jeż ​dża​ją pierw​sze ka​ret ​ki. Czu​jesz za ​pach sto​pio​‐
ne ​go pla​sti ​ku, czu​jesz za​pach pa​lą​cej się ropy. Nie możesz się ru​szyć, więc
sie ​dzisz w na​ra​sta​ją​cym go ​rą​cu, aż sta​je się ono nie ​zno​śne, a ty w swo ​jej
bez ​rad​no​ści mo​dlisz się do swo​je ​go boga, wszech​moc ​ne ​go stwo​rzy ​cie ​la nie ​‐
ba i zie ​mi, do któ​re ​go ni ​g​dy nie zbli ​ży ​łeś się tak jak w tej chwi ​li, bo wła​śnie
tak ob ​ja​wia się on te ​raz, w swo​jej naj ​czyst ​szej i naj ​pięk ​niej ​szej po​sta​ci:
jako pło​ną​cy po​ciąg w le ​sie.
 

A więc mia ​łem pi ​sać krót​ką pro​zę?
Z bra ​ku in​nych moż​li ​wo​ści za ​bra ​łem się do tego.
Na ​pi ​sa ​łem tekst o ta ​cie. W za ​sa ​dzie pra ​wie wszyst​ko, co pi ​sa ​łem, do​ty​czy​ło

taty w taki czy inny spo​sób. Stwo ​rzy​łem nie ​zli ​czo​ne wa ​rian​ty dwóch bra ​ci,
Klau​sa i Hen​ri ​ka, któ​rzy wra ​ca ​ją do ro ​dzin​ne ​go mia ​sta, aby go po​cho​wać,
i sprzą ​ta ​ją ten strasz​ny dom, w któ​rym umarł. Ale nic z tego nie wy​szło, po
pro​stu w to nie wie ​rzy​łem.
 

Mi ​ja ​ły dni, mi ​ja ​ły mie ​sią ​ce, mi ​nę ​ły już dwa lata od mo​je ​go de ​biu​tu, nic nie
wy​pro​du​ko​wa ​łem, a któ​rejś nocy, kie ​dy sie ​dzia ​łem pi ​ja ​ny w sa ​lo​nie, po​sta ​no​‐
wi ​łem za ​raz rano po​le ​cieć sa ​mo​lo​tem do Kri ​stian​sand, bo do​sta ​łem kil ​ka e-
ma ​ili od dziew ​czy​ny z jed ​nej z oko​licz​nych wysp, na ​pi ​sa ​ła mię ​dzy in​ny​mi, że
nic na so ​bie nie ma, a mnie po pi ​ja ​ku to wy​star ​czy​ło, no i mo​głem to zro​bić,
cho​ciaż by​łem spłu​ka ​ny, wy​star ​czy​ło użyć kar ​ty kre ​dy​to​wej. Ale w mia ​rę jak
zbli ​żał się po ​ra ​nek, co​raz bar ​dziej trzeź​wia ​łem, to był cho ​ry po​mysł, je ​den
z tych, ja ​kie przy​cho​dzi ​ły mi do gło ​wy, kie ​dy się schla ​łem, więc po​sze ​dłem
po​ło​żyć się do łóż​ka obok Ton​je, któ​ra spa ​ła, pod​czas gdy ja wy​my​śla ​łem
bred​nie w sa ​lo​nie.

Ogar ​nę ​ła mnie ciem​ność.
Mia ​łem wszyst​ko, co chcia ​łem mieć. By​łem pi ​sa ​rzem i z tego się mia ​łem



utrzy​my​wać, przy​naj ​mniej do​pó​ki nie skoń​czy się sty​pen​dium. By​łem mę ​żem
pięk​nej ko​bie ​ty, któ​rą ko ​cha ​łem i któ​ra po​zwa ​la ​ła mi ro​bić, co chcę. Nie pro​‐
te ​sto​wa ​ła, kie ​dy mó​wi ​łem, że wy​jeż​dżam na dwa mie ​sią ​ce, nie zgła ​sza ​ła pre ​‐
ten​sji, kie ​dy wy​cho​dzi ​łem wie ​czo​rem, a wra ​ca ​łem o pią ​tej nad ra ​nem, pi ​ja ​ny
w sztok, i ni ​g​dy nie gro​zi ​ła, że mnie opu​ści, na ​wet wte ​dy, gdy przez dwa lata
cho​dzi ​łem przy​gnę ​bio​ny i wy​raź​nie nie ​na ​wi ​dzi ​łem sa ​me ​go sie ​bie.

Jak to się mo​gło utrzy​mać?
Ale to nie był peł ​ny ob​raz. Ja też sta ​ra ​łem się być dla niej do ​bry, ona też

mnie po ​trze ​bo​wa ​ła i do​brze czu​li ​śmy się ra ​zem w na ​szym ber ​geń​skim ży​ciu,
za ​rów ​no wte ​dy, gdy by​li ​śmy sami, jak i wów ​czas, gdy prze ​by​wa ​li ​śmy z in​ny​‐
mi, w krę ​gu ro​dzi ​ny i przy​ja ​ciół, więc je ​śli ogar ​nia ​ła mnie we ​wnętrz​na roz​‐
pacz, to nie mia ​ła ona związ​ku z na ​szym co​dzien​nym ży​ciem, z tymi drob​ny​mi
zda ​rze ​nia ​mi, z któ​rych skła ​da się każ​de ży​cie i któ​re po​tra ​fią na ​gle roz​świe ​tlić
zmierzch bez​sen​su: otwie ​ra ​ją się drzwi, ona wra ​ca do domu, na ​chy​la się
i zdej ​mu​je buty, pa ​trzy na mnie z uśmie ​chem, twarz ma ma ​gicz​ną, dzie ​cin​ną.
Albo stoi i prze ​le ​wa far ​bę z pię ​cio​li ​tro​we ​go wia ​dra do mniej ​sze ​go po​jem​ni ​‐
ka, wdra ​pu​je się na krze ​sło i za ​czy​na ma ​lo​wać li ​stwę nad oknem, ubra ​na
w po ​pla ​mio​ne far ​bą ogrod​nicz​ki. Leży przy mnie na ka ​na ​pie, oglą ​da ​my film,
po po​licz​kach pły​ną jej łzy, ja się z niej śmie ​ję i ona też się śmie ​je przez te łzy.
Są ty​sią ​ce ta ​kich mo​men​tów, stra ​co​nych już w chwi ​li, gdy się po​ja ​wia ​ją, ale
któ​re mimo wszyst​ko po​zo​sta ​ją, po​nie ​waż to one two ​rzą zwią ​zek, ów kon​kret​‐
ny spo​sób po​łą ​cze ​nia nas ze sobą, taki sam jak we wszyst​kich in​nych związ​‐
kach, a mimo to od​mien​ny, to była ona i ja, nikt wię ​cej, to by​li ​śmy my, sta ​ra ​li ​‐
śmy się ra ​dzić so​bie ze wszyst​kim na bie ​żą ​co naj ​le ​piej, jak po​tra ​fi ​li ​śmy, ale
mrok we mnie gęst​niał, ra ​dość zni ​ka ​ła, nie wie ​dzia ​łem już, cze ​go chcę, a co
po​wi ​nie ​nem, wie ​dzia ​łem tyl ​ko, że sto​ję w miej ​scu, znie ​ru​cho​mia ​łem, ta ​kie
mia ​łem po​czu​cie, jak​bym nie był ukształ ​to​wa ​ny od we ​wnątrz, lecz je ​dy​nie sta ​‐
no​wił kształt stwo​rzo​ny przez wszyst​ko, co na ze ​wnątrz. Czu​łem się jak coś
w ro ​dza ​ju od​ci ​sku w ma ​te ​rii, jak mno ​gość wy​da ​rzeń i czyn​no​ści przy​le ​ga ​ją ​‐
cych do for ​my cał ​ko​wi ​cie pu​stej w środ​ku. No ​ca ​mi, kie ​dy wy​cho​dzi ​łem na
mia ​sto, ta tę ​sk​no​ta za czymś no​wym prze ​sła ​nia ​ła mi wszyst​ko, go​tów by​łem
zro​bić co​kol ​wiek i w koń​cu to zro​bi ​łem. Któ​re ​goś razu sie ​dzia ​łem w Ope ​rze
wśród wie ​lu zna ​jo​mych, po​tem po​sze ​dłem na im​pre ​zę do ko​goś do domu, pi ​‐
łem ostro, kom​plet​nie roz​stro​jo​ny, ale al ​ko​hol mi po​ma ​gał, na tej im​pre ​zie ga ​‐
da ​łem z To ​ma ​sem, któ​re ​go po​zna ​łem kil ​ka lat wcze ​śniej i na ​tych​miast po​lu​bi ​‐



łem, lecz nie ​czę ​sto nada ​rza ​ła nam się oka ​zja do roz​mo​wy, ra ​czej od cza ​su do
cza ​su za ​mie ​nia ​li ​śmy tyl ​ko kil ​ka słów w ja ​kiejś knaj ​pie. Koło pią ​tej nad ra ​nem
uzgod​ni ​li ​śmy, że po​je ​dzie ​my da ​lej pić do nie ​go do domu. On, jego ko​le ​ga i ja.
Kie ​dy cze ​ka ​li ​śmy na tak​sów ​kę, w bra ​mie po​ja ​wi ​ła się ko​bie ​ta, któ​ra też plą ​ta ​‐
ła się na tej im​pre ​zie, mo​gła mieć oko​ło trzy​dzie ​stu pię ​ciu lat, w cią ​gu tego
wie ​czo​ru wie ​lo​krot​nie na mnie pa ​trzy​ła, uni ​ka ​łem jej, nie wy​mie ​nia ​łem z nią
spoj ​rzeń ani z nią nie roz​ma ​wia ​łem, ale te ​raz sy​tu​acja się zmie ​ni ​ła, pod​sze ​‐
dłem i spy​ta ​łem, czy po​je ​dzie z nami, po​wie ​dzia ​ła, że tak, przy​je ​cha ​ła tak​sów ​‐
ka, wsie ​dli ​śmy, ona tuż przy mnie, po​ło​ży​łem rękę na jej udzie, ale sie ​dzia ​łem
nie ​ru​cho​mo, tam​ci dwaj ni ​cze ​go nie za ​uwa ​ży​li, w cen​trum wy​to​czy​li ​śmy się
z tak​sów ​ki i po​szli ​śmy do miesz​ka ​nia To​ma ​sa, na sa ​mej gó​rze du​żej ka ​mie ​ni ​cy,
by​wa ​łem tam wie ​lo​krot​nie, za ​wsze nocą, za ​wsze pi ​ja ​ny. Miesz​ka ​nie mia ​ło
bal ​kon, sta ​łem tam kie ​dyś ra ​zem z in​ny​mi i pa ​trzy​łem, jak ja ​kaś para pie ​przy
się na tyl ​nym po​dwó​rzu, ona na ​chy​lo​na do przo​du, rę ​ka ​mi opar ​ta o ma ​skę sa ​‐
mo​cho​du, on po​su​wał ją od tyłu; wró​ci ​łem do miesz​ka ​nia, po​roz​ma ​wia ​łem
z kimś, tro​chę się na ​pi ​łem, znów wy​sze ​dłem na bal ​kon, a oni da ​lej swo​je. Kie ​‐
dy wresz​cie skoń​czy​li, za ​czę ​li ​śmy kla ​skać. On się nam wte ​dy ukło​nił, ona na ​‐
to​miast szyb​ko po​pra ​wi ​ła ubra ​nie i ucie ​kła. To​mas był pi ​sa ​rzem, twarz miał
pięk​ną, wraż​li ​wą i bar ​dzo cha ​rak​te ​ry​stycz​ną, od razu się ro​zu​mia ​ło, że nie jest
taki jak inni, był wy​jąt​kiem, bez​den​nie wiel ​ko​dusz​ny i życz​li ​wy, bar ​dzo po​‐
waż​ny i za ​an​ga ​żo​wa ​ny w to, czym się zaj ​mo​wał, sa ​mo​dziel ​ny w ów rzad​ki
spo​sób, jaki moż​na za ​ob​ser ​wo​wać za ​le ​d​wie u garst​ki lu​dzi w da ​nym po​ko​le ​‐
niu. Daw ​niej upra ​wiał boks i szer ​mier ​kę, ota ​czał się ko ​bie ​ta ​mi, chło​pię ​cy
i pe ​łen za ​pa ​łu, w do​dat​ku wśród mo​ich zna ​jo​mych był je ​dy​ną oso​bą oprócz
To​re ​go, któ​ra prze ​czy​ta ​ła W po​szu​ki ​wa​niu stra​co​ne ​go cza​su. Po​słu​gi ​wał się
ele ​ganc ​kim sty​lem, szu​kał per ​fek​cji i pięk​na, bę ​dąc w tym, jak nie ​mal we
wszyst​kim, moim prze ​ci ​wień​stwem. To on prze ​wo​dził tego wie ​czo​ru, otwo​rzył
drzwi, wpu​ścił nas, na ​sta ​wił mu​zy​kę, wy​cią ​gnął whi ​sky, mie ​li ​śmy roz​ma ​wiać
o Pro​uście, no i rze ​czy​wi ​ście roz​ma ​wia ​łem, ale nie ​zbyt dłu​go, bo znaj ​do​wa ​‐
łem się gdzieś na obrze ​żach tego wszyst​kie ​go, my​śla ​łem je ​dy​nie o tej ko​bie ​cie,
któ​ra z nami sie ​dzia ​ła, na krze ​śle nie ​da ​le ​ko, po​żą ​da ​łem jej, więc pod​sze ​dłem
do niej, usia ​dła mi na ko​la ​nach, ca ​ło​wa ​li ​śmy się, moje dło​nie błą ​dzi ​ły po niej,
w ogó​le się nie przej ​mo​wa ​łem, że to się dzie ​je na oczach To​ma ​sa i jego kum​‐
pla, te ​raz to było wszyst​ko, ona była wszyst​kim, ze ​pchną ​łem ją z ko​lan i wsta ​‐
łem, chwy​ci ​łem ją za rękę i za ​pro​wa ​dzi ​łem do sy​pial ​ni, do sy​pial ​ni To​ma ​sa,
tam za ​mkną ​łem drzwi i zdar ​łem z niej ubra ​nie, po pro​stu roz​gar ​ną ​łem poły ża ​‐



kie ​tu, nie ba ​cząc na gu​zi ​ki, ca ​ło​wa ​łem ją, ścią ​gną ​łem z niej spód​ni ​cę, po​tem
raj ​sto​py, była już pra ​wie naga, roz​pią ​łem gu​zik w spodniach i po​zwo​li ​łem,
żeby opa ​dły, po​ło​ży​łem się na niej, osza ​la ​ły z po​żą ​da ​nia, nie my​śląc o ni ​czym,
cho​ciaż gdzieś z tyłu gło​wy prze ​wi ​ja ​ła się myśl, że wła ​śnie tego chcę, więc to
ro​bię, to ja tego chcę, więc dla ​cze ​go mam tego nie ro​bić? Jęk​nę ​ła, a ja krzyk​‐
ną ​łem, do​sze ​dłem i od razu wsta ​łem, żeby wyjść, a ona le ​ża ​ła wpa ​trzo​na we
mnie i mó​wi ​ła, że ​bym nie od​cho​dził, chcia ​ła jesz​cze, zgo​dzi ​łem się, znów się
na niej po ​ło​ży​łem, ale nie wy​szło, więc się ubra ​łem, opu​ści ​łem sy​pial ​nię,
w sa ​lo​nie, na nic nie pa ​trząc, chwy​ci ​łem kurt​kę i wy​sze ​dłem na uli ​cę, mach​‐
nię ​ciem ręki przy​wo​ła ​łem tak​sów ​kę, po ​da ​łem nasz ad​res, pięć mi ​nut póź​niej
za ​pła ​ci ​łem, otwo​rzy​łem klu​czem drzwi do miesz​ka ​nia, ro​ze ​bra ​łem się i po​ło​‐
ży​łem obok Ton​je.
 

Obu​dzi ​łem się w pie ​kle. Na dwo​rze było cał ​kiem ciem​no, Ton​je oglą ​da ​ła
w sa ​lo​nie te ​le ​wi ​zję, sły​sza ​łem róż​ne dźwię ​ki. Moje ubra ​nie, rzu​co​ne na stos
przy łóż​ku, pach​nia ​ło per ​fu​ma ​mi. Ja pach​nia ​łem sek​sem. Na myśl o tym, co
zro​bi ​łem, ogar ​nę ​ły mnie po​czu​cie winy, wstyd i lęk tak wiel ​kie, że nic poza
nimi nie ist​nia ​ło. Były bez​den​ne. Le ​ża ​łem w ciem​no​ści jak spa ​ra ​li ​żo​wa ​ny, nie
mo​głem na ​wet drgnąć, i wie ​dzia ​łem, że je ​dy​nym wyj ​ściem z tej sy​tu​acji jest
śmierć. Nie po​ru​szy​łem się, od​kąd się obu​dzi ​łem, jak​by przy​ci ​ska ​ła mnie
ciem​ność, z bólu by​łem bli ​ski krzy​ku, ale le ​ża ​łem nie ​ru​cho​mo, ci ​cho, z sa ​lo​nu
do​bie ​ga ​ły od​gło​sy włą ​czo​ne ​go te ​le ​wi ​zo​ra, po​tem Ton​je prze ​szła przez po​kój
i sta ​nę ​ła w otwar ​tych drzwiach.

Le ​ża ​łem z za ​mknię ​ty​mi ocza ​mi i cięż​ko od​dy​cha ​łem.
– Jesz​cze śpisz? – spy​ta ​ła. – Do​cho​dzi szó​sta. Nie mógł ​byś wstać, że ​by​śmy

mie ​li c o k o l w i e k z tego dnia?
– Mam na ​pad lęku. Tak strasz​nie się schla ​łem.
– Bie ​da ​ku. Ale może wy​po​ży​czy​li ​by​śmy ja ​kiś film? Zro​bi ​ła ​bym piz​zę.
– No do​brze.
Wy​szła, a ja usia ​dłem na łóż​ku, wciąż pi ​ja ​ny. Za ​bra ​łem ubra ​nie do ła ​zien​ki,

we ​pchną ​łem je do pral ​ki ra ​zem z in​ny​mi ciu​cha ​mi i na ​sta ​wi ​łem pra ​nie. Wy​ką ​‐
pa ​łem się. By​łem w pie ​kle, to było pie ​kło. Ale mu​sia ​łem dać radę. Je ​śli prze ​‐
trwam ten dzień, na ​stęp​ny i jesz​cze na ​stęp​ny, po​tem ja ​koś już pój ​dzie.

Za ​sta ​na ​wia ​łem się, czy nie iść do niej i o wszyst​kim jej nie po​wie ​dzieć.



Wie ​dzia ​łem, że sam tego nie udźwi ​gnę. Jej uczu​cia były czy​ste i szcze ​re, była
uczci ​wa we wszyst​kim, co ro​bi ​ła, a zwią ​za ​ła się ze mną, ta ​kim pod​łym, zdol ​‐
nym do naj ​gor ​szych rze ​czy. Gdy​bym jej wy​znał, co zro​bi ​łem, rzu​ci ​ła ​by mnie.
Nie mo​głem ry​zy​ko​wać. Już le ​piej kła ​mać całą wiecz​ność. Kła ​mać nie po​tra ​fi ​‐
łem ani tro​chę, ale mu​sia ​łem. Wie ​dzia ​łem, że mu​szę kła ​mać co ​dzien​nie do
koń​ca ży​cia, ale wie ​dzia ​łem też, że dam radę, że tak będę ro​bił.

Wyj ​ście z domu było do​brym roz​wią ​za ​niem, bo tu​taj ktoś mógł za ​dzwo​nić,
na przy​kład To​mas albo ta ko​bie ​ta.

Ru​szy​li ​śmy w stro​nę Dan​mark​splass, gdzie znaj ​do​wa ​ła się duża wy​po​ży​‐
czal ​nia.

– Faj ​nie było wczo​raj? – spy​ta ​ła.
Po​krę ​ci ​łem gło​wą.
– Wła ​ści ​wie nie, zu​peł ​nie zwy​czaj ​nie. Ale było spo​ro zna ​jo​mych.
Spy​ta ​ła kto. Po​wie ​dzia ​łem.
– Chy​ba w nic się nie wplą ​ta ​łeś?
Za ​czer ​wie ​ni ​łem się ze wsty​du i stra ​chu, twarz mi pa ​ła ​ła, ale zmu​si ​łem się,

by da ​lej iść zwy​kłym kro​kiem i nie od​wra ​cać gło​wy, w ciem​no​ści Ton​je nie
mo​gła nic zo​ba ​czyć.

– Nie, skąd.
– To dla ​cze ​go wró​ci ​łeś tak póź​no? Była już ósma.
– Po im​pre ​zie po ​sze ​dłem jesz​cze do To ​ma ​sa, ja, on i ja ​kiś jego ko ​le ​ga. Pi ​li ​‐

śmy whi ​sky i roz​ma ​wia ​li ​śmy o li ​te ​ra ​tu​rze. To aku​rat było dość faj ​ne.
Wy​po​ży​czy​li ​śmy dwa fil ​my i ku​pi ​li ​śmy skład​ni ​ki na piz​zę. Kie ​dy wró ​ci ​li ​‐

śmy, bły​ska ​ła lamp​ka au​to​ma ​tycz​nej se ​kre ​tar ​ki.
Tego nie wzią ​łem pod uwa ​gę. To było jesz​cze gor ​sze, bo wia ​do​mość od ​‐

twa ​rza ​ła się gło​śno, więc je ​śli by​ło​by tam coś o wczo​raj ​szej nocy, Ton​je by
usły​sza ​ła.

We ​szła do kuch​ni roz​pa ​ko​wać za ​ku​py, wzię ​ła się do pie ​cze ​nia cia ​sta, a ja
wci ​sną ​łem gu​zik, żeby od​two​rzyć wia ​do​mość, z na ​dzie ​ją, że Ton​je jest zbyt
za ​ję ​ta, by zwró​cić na to uwa ​gę.

Dzwo​nił To ​mas. Nie po ​wie ​dział nic kon​kret​ne ​go, tyl ​ko że mo ​że ​my po ​ga ​dać,
je ​śli będę chciał.

– Kto dzwo ​nił? – spy​ta ​ła Ton​je, sta ​jąc w drzwiach z ło ​pat​ką do sma ​że ​nia



w ręku.
– To​mas. Chciał po​dzię ​ko​wać za wczo​raj ​szy wie ​czór.
Ska ​so​wa ​łem wia ​do​mość i usia ​dłem na ka ​na ​pie.

 
Na ​stęp​ne ​go dnia Ton​je jak zwy​kle po​szła do pra ​cy. Za ​dzwo​ni ​łem do Ole ​go,

bo mu​sia ​łem z kimś po​roz​ma ​wiać, nie po ​tra ​fi ​łem dźwi ​gać tego sam. Umó​wi ​li ​‐
śmy się w klu​bie fil ​mo​wym w Stocz​ni, po​ka ​zy​wa ​li film Da ​vi ​da Le ​ana.

Więk​szość na ​szych zna ​jo​mych w Ber ​gen była wspól ​ny​mi zna ​jo​my​mi mo​imi
i Ton​je, więc ni ​ko​mu z nich nie mo ​głem o tym opo​wie ​dzieć. Ole jed ​nak, któ ​ry
się roz​wiódł i wró​cił z Nor ​wich, znaj ​do​wał się poza tym krę ​giem. Ow ​szem,
znał Ton​je, na ​wet się lu​bi ​li, ale po ​zo​sta ​wał przede wszyst​kim w re ​la ​cji ze
mną. Wciąż tłu​ma ​czył Sa ​mu​ela John​so​na, głów ​nie dla sie ​bie i dla za ​spo​ko​je ​‐
nia wła ​snej cie ​ka ​wo​ści, zre ​zy​gno​wał ze stu​diów na uni ​wer ​sy​te ​cie i po​szedł
do szko ​ły pie ​lę ​gniar ​skiej. Raz za ​brał mnie do pod ​ziem​nych ko​ry​ta ​rzy pod
szpi ​ta ​lem, za ​mie ​rza ​łem o nich pi ​sać, za ​fa ​scy​no​wa ​ły mnie bar ​dziej, niż się spo​‐
dzie ​wa ​łem. Pod zie ​mią ist​niał cały nie ​du​ży świat. A więc po ​sze ​dłem z Olem
na film Le ​ana. Mó ​wił o zdra ​dzie, sie ​dzia ​łem znę ​ka ​ny, by​łem w pie ​kle. Póź​niej
po​szli ​śmy na piwo do We ​ssel ​stu​en i opo ​wie ​dzia ​łem mu wszyst​ko. Po ​trze ​bo​‐
wa ​łem od nie ​go rady, chcia ​łem usły​szeć, czy mam się przy​znać, po​wie ​dzieć
jej i mieć na ​dzie ​ję, że mi wy​ba ​czy, czy też nic nie mó​wić, uda ​wać, że wszyst​‐
ko jest jak daw ​niej, i cze ​kać, aż samo się ja ​koś uło​ży, bo praw ​do​po​dob​nie tak
by się sta ​ło.

– Na ​wet nie myśl o tym, żeby się przy​znać – po​wie ​dział Ole. – Co ci z tego
przyj ​dzie? Wte ​dy ona też bę ​dzie mu​sia ​ła to dźwi ​gać. Zrzu​cisz na nią część od​‐
po​wie ​dzial ​no​ści. A to ty je ​steś za to od​po​wie ​dzial ​ny, ty to zro​bi ​łeś. Nie mo​‐
żesz tego cof​nąć, to już się sta ​ło. W za ​sa ​dzie nie ma zna ​cze ​nia, czy ona o tym
wie, czy nie.

– Ale to zna ​czy, że będę ją oszu​ki ​wał. Będę kła ​mał.
– Już ją oszu​ka ​łeś. Sło​wa i czy​ny to nie jest jed​no i to samo.
– No tak, masz ra ​cję. Ale to naj ​strasz​niej ​sza rzecz, jaką w ży​ciu prze ​ży​łem.

Jesz​cze ni ​g​dy tak nie cier ​pia ​łem. To nie do opi ​sa ​nia. Boli tak, że chy​ba le ​piej
by​ło​by się za ​strze ​lić.

– A masz pi ​sto​let?
– Ale śmiesz​ne. O ni ​czym in​nym nie my​ślę. To mnie drę ​czy na okrą ​gło, od



rana do nocy. Nie ist​nie ​je nic oprócz tego, co zro​bi ​łem. No a Ton​je...
– To mi ​nie. Wiem, że to brzmi cy​nicz​nie, ale mi ​nie.
– Mam na ​dzie ​ję.
Ale nie mi ​ja ​ło. Za każ​dym ra ​zem, gdy dzwo​nił te ​le ​fon, strach roz​pa ​lał się

we mnie od nowa. Wy​łą ​cza ​łem apa ​rat naj ​czę ​ściej, jak to było moż​li ​we, ale
tak, żeby nie wy​glą ​da ​ło na po​dej ​rza ​ne, bo kie ​dy wie ​dzia ​łem, że nikt nie może
za ​dzwo​nić, osią ​ga ​łem przy​naj ​mniej ja ​kąś for ​mę spo ​ko​ju. Kie ​dy wy​po​ży​cza ​li ​‐
śmy film, za ​wsze czy​ta ​łem za ​miesz​czo​ny z tyłu opis, żeby spraw ​dzić, czy nie
bę ​dzie miał ja ​kie ​goś związ​ku ze zdra ​dą, a je ​śli tak było, szu​ka ​łem wy​mów ​ki,
żeby go nie oglą ​dać. Czy​ta ​łem do​kład​nie opi ​sy pro ​gra ​mów te ​le ​wi ​zyj ​nych, by
wie ​dzieć, co mogę włą ​czyć, a cze ​go nie. Je ​śli była mowa o zdra ​dzie, sta ​ra ​łem
się za ​jąć czymś in​nym. Mimo wszyst​ko zda ​rza ​ło się jed ​nak, że ten te ​mat się
po​ja ​wiał, ktoś na ​gle go po ​ru​szał, pło​ną ​łem wte ​dy ze wsty​du i usi ​ło​wa ​łem od ​‐
cią ​gnąć uwa ​gę Ton​je od ekra ​nu, mó​wiąc o czymś in​nym. Za ​cho​wy​wa ​łem się
tak sztyw ​no i sztucz​nie, że aż dziw ​ne, iż się nie zo​rien​to​wa ​ła, praw ​do​po​dob​nie
jed​nak myśl o zdra ​dzie była tak da ​le ​ka od jej wy​obra ​żeń o mnie, że po pro ​stu
ni ​g​dy nie przy​szło jej to do gło​wy. Z wy​rzu​ta ​mi su​mie ​nia zma ​ga ​łem się bez
koń​ca, po ​czu​cie winy nie mi ​ja ​ło, bez wzglę ​du na to, co ro ​bi ​li ​śmy, czu​łem, że
je ​stem fał ​szy​wym kłam​cą, zdraj ​cą, złym czło​wie ​kiem, a im wię ​cej cie ​pła oka ​‐
zy​wa ​ła mi Ton​je, im bar ​dziej się do mnie zbli ​ża ​ła, tym ze mną było go ​rzej.
Uda ​wa ​łem, że nic się nie dzie ​je, ale wszyst​ko się po​psu​ło, zmie ​ni ​ło w nie ​‐
ustan​ną grę.

Ku​pi ​li ​śmy dom w Min​de, w po ​bli ​żu sie ​dzi ​by NRK. Ktoś w pra ​cy u Ton​je
go sprze ​da ​wał, tra ​fił nam się ta ​nio, to była trzy​kon​dy​gna ​cyj ​na wil ​la z po​cząt​ku
dwu​dzie ​ste ​go wie ​ku, ku​pi ​li ​śmy dwie gór ​ne kon​dy​gna ​cje, za ​ję ​li ​śmy jed​ną, stu​‐
dzie ​się ​cio​me ​tro​wą, a mniej ​sze miesz​ka ​nie na pod​da ​szu wy​na ​ję ​li ​śmy. Ja cy​kli ​‐
no​wa ​łem i ole ​jo​wa ​łem pod​ło​gi, Ton​je ma ​lo​wa ​ła i ta ​pe ​to​wa ​ła. Zdję ​li ​śmy
drzwi z za ​wia ​sów i oskro ​ba ​li ​śmy je ze sta ​rej far ​by, za ​czę ​li ​śmy też zbie ​rać
ofer ​ty na re ​mont ła ​zien​ki, póź​niej chcie ​li ​śmy za ​brać się do kuch​ni. Po ​do​ba ​ło
nam się to miesz​ka ​nie, było praw ​dzi ​wym skar ​bem. Mia ​łem tam ob ​szer ​ny ga ​bi ​‐
net, oprócz tego były jesz​cze dwa po​ko​je i sy​pial ​nia, bal ​kon i duży ogród. Ży​‐
cie to ​czy​ło się nor ​mal ​nie, przy​szłość na ​le ​ża ​ła do nas, za ​czę ​li ​śmy mó​wić
o dziec ​ku. Pi ​sać nie mo​głem, od de ​biu​tu mi ​nę ​ły czte ​ry lata, ale nie stwo​rzy​łem
nic no​we ​go i praw ​do​po​dob​nie mia ​łem już nic wię ​cej nie na ​pi ​sać. Pra ​co​wa ​łem
jed​nak da ​lej, zgi ​na ​łem kark i nie usta ​wa ​łem. Na każ​dy dzwo ​nek te ​le ​fo​nu prze ​‐



szy​wał mnie lęk. Nie chciał mi ​nąć. Gdy spo​glą ​da ​łem na Ton​je lub gdy się do
mnie uśmie ​cha ​ła, za ​le ​wa ​ły mnie wy​rzu​ty su​mie ​nia. Ale ja ​koś to szło, da ​wa ​łem
radę, dni mi ​ja ​ły, może to rów ​nież mia ​ło w koń​cu mi ​nąć. Do mia ​sta wró​ci ​li
Hans i Si ​grid, dużo cza ​su spę ​dza ​li ​śmy z nimi, ra ​zem wy​bra ​li ​śmy się do Lon​dy​‐
nu, za ​pra ​sza ​li ​śmy się na ​wza ​jem na ko​la ​cje, a dzię ​ki ich przy​ja ​cio​łom mie ​li ​śmy
swo​je śro ​do​wi ​sko, mie ​li ​śmy ży​cie. Hans i Si ​grid prze ​pro​wa ​dzi ​li się do domu
po​ło​żo​ne ​go wy​so​ko nad San​dvi ​ken, po ​je ​cha ​łem tam któ​re ​goś dnia, żeby po​‐
móc Han​so​wi przy ma ​lo​wa ​niu, był wrze ​sień, nie ​bo przej ​rzy​ste, błę ​kit​ne, na
fior ​dzie ćwi ​czy​ła łódź ra ​tun​ko​wa, wzbi ​ja ​jąc ogrom​ną fon​tan​nę wody, któ​ra
zda ​wa ​ła się się ​gać do nie ​ba, mi ​go​ta ​ła w słoń​cu. To był je ​den z tych dni, kie ​dy
wszyst​ko jest otwar ​te, a mia ​sto w dole jawi się ni ​czym pę ​pek świa ​ta pod
ogrom​nym nie ​bem, i czło ​wiek my​śli, że ży​cie war ​te jest swo ​jej ceny. Na ​gle
za ​dzwo​ni ​ła Ton​je, ka ​za ​ła nam włą ​czyć ra ​dio, był atak na World Tra ​de Cen​ter,
sa ​mo​lot wbił się w jed ​ną z wież. Włą ​czy​li ​śmy i da ​lej ma ​lo​wa ​li ​śmy w słoń​cu,
a re ​por ​te ​rzy usi ​ło​wa ​li opi ​sy​wać, co się sta ​ło i co się te ​raz dzie ​je. Nie od​zy​‐
wa ​łem się, wszyst​ko wy​da ​wa ​ło mi się nie ​ja ​sne, Hans po​wie ​dział, że to praw ​‐
do​po​dob​nie bin La ​den, pierw ​szy raz usły​sza ​łem wte ​dy to na ​zwi ​sko. Po​je ​cha ​‐
łem do domu, Ton​je sie ​dzia ​ła wpa ​trzo​na w ekran te ​le ​wi ​zo​ra, na okrą ​gło po​ka ​‐
zy​wa ​li, jak sa ​mo​lot wbi ​ja się w wie ​żę, a bu​dy​nek się wali. Pa ​trzy​li ​śmy na to
cały wie ​czór. Na ​stęp​ne ​go dnia po ​le ​cie ​li ​śmy na Pa ​ros, jeź​dzi ​li ​śmy po wy​spie
na sku​te ​rze, Ton​je sie ​dzia ​ła z tyłu, moc ​no mnie obej ​mu​jąc, ką ​pa ​li ​śmy się
w mo ​rzu i czy​ta ​li ​śmy, ko ​cha ​li ​śmy się, wie ​czo​ra ​mi wy​cho​dzi ​li ​śmy do re ​stau​ra ​‐
cji, spa ​ce ​ro​wa ​li ​śmy po ślicz​nych ulicz​kach, a któ​re ​goś dnia wy​bra ​li ​śmy się na
An​ti ​pa ​ros, tam gdzie by​łem trzy​na ​ście lat wcze ​śniej. Pa ​mię ​ta ​łem wszyst​ko
i śmia ​łem się z tego: na tam​tej wy​sep​ce pi ​sa ​łem po​wieść w no ​tat​ni ​ku, czy​ta ​‐
łem Ulfa Lun​del ​la i chcia ​łem zo ​stać pi ​sa ​rzem. Prze ​sia ​dy​wa ​łem tam w sa ​mot​‐
no​ści, a kie ​dy chcia ​łem się wy​ką ​pać, ba ​łem się re ​ki ​nów. Tu, w Mo​rzu Śród​‐
ziem​nym!

Było pięk​nie. Ale w domu nic się nie zmie ​ni ​ło, mi ​nę ​ła je ​sień, nie mo​głem
pi ​sać, Ton​je pra ​co​wa ​ła, ja wzdry​ga ​łem się prze ​stra ​szo​ny za każ​dym ra ​zem,
kie ​dy sły​sza ​łem te ​le ​fon, spo​dzie ​wa ​łem się sa ​mych nie ​przy​jem​no​ści. Ktoś kil ​‐
ka ​krot​nie dzwo ​nił i się nie od​zy​wał, ow ​szem, ta ​kie rze ​czy się zda ​rza ​ły, lecz
nie po ​tra ​fi ​łem nie wią ​zać tych głu​chych te ​le ​fo​nów z tym, co wy​da ​rzy​ło się
tam​tej nocy, już bli ​sko rok wcze ​śniej.

Po​tem, w lu​tym, mia ​łem sen. Śni ​ło mi się, że sto ​ję przed za ​ko​pa ​nym w pia ​‐



sku by​kiem, któ ​ry usi ​łu​je się wy​do​stać, w ręku trzy​ma ​łem miecz. Ude ​rzy​łem
nim w kark byka, łeb od​padł, ale zwie ​rzę da ​lej się wy​ko​py​wa ​ło. W koń​cu wy​‐
rwa ​ło się z pia ​sko​wej pu​łap​ki, a ja się obu​dzi ​łem.

Mia ​ło się stać coś strasz​ne ​go. By​łem pe ​wien, sen mi o tym po​wie ​dział.
Ale co?
Pierw ​szym sko​ja ​rze ​niem była miesz​ka ​ją ​ca nad nami mło​da dziew ​czy​na,

mia ​ła sta ​łą pra ​cę, rzad​ko ją wi ​dy​wa ​li ​śmy, ale po ​nie ​waż prze ​by​wa ​ła tak bli ​‐
sko, są ​dzi ​łem, że cios pad ​nie z jej stro​ny, była nie ​zrów ​no​wa ​żo​na i za ​fik​so​wa ​‐
na na mnie. Myśl o ta ​kim za ​gro​że ​niu na ​wie ​dza ​ła mnie już od pew ​ne ​go cza ​su,
wła ​ści ​wie ni ​czym nie ​uza ​sad​nio​na, ko​rze ​nia ​mi się ​ga ​ją ​ca mo​ich wy​rzu​tów su​‐
mie ​nia i zmal ​tre ​to​wa ​ne ​go po​czu​cia wła ​snej war ​to​ści. Ale gdy na do ​da ​tek po​‐
ja ​wił się ten sen, uzna ​łem, że coś złe ​go na ​praw ​dę na ​stą ​pi.

Mi ​nął cały dzień. Pra ​co​wa ​łem u sie ​bie w ga ​bi ​ne ​cie, Ton​je wró​ci ​ła do
domu, zje ​dli ​śmy obiad, po​sze ​dłem do ga ​bi ​ne ​tu tro​chę po​czy​tać, mia ​łem tam
fo​tel, nie ​du​ży sto ​lik na po​piel ​nicz​kę i fi ​li ​żan​kę kawy, wszyst​kie ścia ​ny po​kry​‐
wa ​ły pół ​ki z książ​ka ​mi, jed​ną z mo​ich naj ​więk​szych przy​jem​no​ści było sie ​dze ​‐
nie tu​taj i pa ​trze ​nie na książ​ki, wyj ​mo​wa ​nie ich, kart​ko​wa ​nie. Aku​rat wte ​dy
czy​ta ​łem Ana​to​mię me ​lan​cho​lii Bur ​to​na. Było tro ​chę po je ​de ​na ​stej, w domu
pa ​no​wa ​ła ci ​sza, ci ​cho było też na uli ​cach. Do mi ​ni ​wie ​ży ste ​reo wrzu​ci ​łem
pły​tę kom​pak​to​wą Tor ​to​ise, za ​pa ​li ​łem ko​lej ​ne ​go pa ​pie ​ro​sa, do​la ​łem so​bie
kawy.

W sa ​lo​nie za ​dzwo​nił te ​le ​fon. Jego sy​gnał do​tarł do mnie jak z od​da ​li.
Wy​łą ​czy​łem mu​zy​kę.
Je ​śli ktoś dzwo​nił tak póź​no, coś mu​sia ​ło się stać.
Ktoś umarł. Ale kto?
Ton​je otwo​rzy​ła drzwi.
– Te ​le ​fon do cie ​bie – po​wie ​dzia ​ła.
– Kto dzwo​ni?
– Nie przed​sta ​wił się. To musi być ja ​kiś twój kum​pel, któ ​re ​go nie znam, bo

so​bie żar ​to​wał.
– Żar ​to​wał?
– Tak.
Wsta ​łem, po​sze ​dłem do sa ​lo​nu i się ​gną ​łem po słu​chaw ​kę. Ton​je po​szła za



mną.
– Halo?
– Czy to gwał ​ci ​ciel Karl Ove Knaus ​gård?
– Co to ma zna ​czyć? Z kim roz​ma ​wiam?
Ton​je się za ​trzy​ma ​ła, wpa ​trzo​na we mnie, opar ​ła się o ścia ​nę.
– Do ja ​snej cho​le ​ry, do ​brze wiesz, o czym mó​wię! Rok temu zgwał ​ci ​łeś

moją dziew ​czy​nę.
– Nic ta ​kie ​go nie zro​bi ​łem.
– Ale wiesz, o czym mó​wię.
– Tak. Ale to nie był gwałt.
W mo ​men​cie gdy to po​wie ​dzia ​łem, spoj ​rza ​łem na Ton​je. Zu​peł ​nie po​bie ​la ​ła

na twa ​rzy. Pa ​trzy​ła na mnie wiel ​ki ​mi ocza ​mi. Gdy​by nie ścia ​na, pew ​nie by
upa ​dła.

– Wła ​śnie że tak, do cho ​le ​ry! Je ​śli się nie przy​znasz, za ​raz do cie ​bie przyj ​‐
dzie ​my. A jak nie otwo ​rzysz, wy​ła ​mie ​my drzwi. I je ​śli wte ​dy też się nie przy​‐
znasz, po​ra ​chu​je ​my ci ko​ści. Zmal ​tre ​tu​je ​my ci twarz. No i jak, pi ​sa ​rzu, przy​‐
zna ​jesz się?

– Nie. To nie był gwałt. Ow ​szem, prze ​spa ​li ​śmy się ze sobą, przy​zna ​ję, ale
to nie był gwałt.

Ton​je nie od​ry​wa ​ła ode mnie oczu.
– Wła ​śnie że był, do cho​le ​ry. Obu​dzi ​ła się w po​rwa ​nym ubra ​niu. Jak to wy​‐

ja ​śnisz? Ona tu te ​raz przy mnie stoi.
– To nie był gwałt. Nie ​waż​ne, co mó​wisz i co ona ci po​wie ​dzia ​ła.
– No to idzie ​my do cie ​bie.
– Chcę z nią po​roz​ma ​wiać.
– Pod wa ​run​kiem, że się przy​znasz do gwał ​tu.
– To nie był gwałt.
– Za ​raz usły​szysz to z jej ust.
Mi ​nę ​ło kil ​ka se ​kund. Pod​nio​słem wzrok, Ton​je wy​szła z po​ko​ju.
– Halo – ode ​zwa ​ła się ko​bie ​ta na dru​gim koń​cu.
– Twój fa ​cet mówi, że cię zgwał ​ci ​łem – po ​wie ​dzia ​łem. – Jak mo​żesz twier ​‐

dzić coś ta ​kie ​go? Tak samo tego chcia ​łaś jak ja.



– Nic nie pa ​mię ​tam. Obu​dzi ​łam się i zo ​ba ​czy​łam, że mam po​dar ​te ubra ​nie.
Nie wiem, co się sta ​ło. Moż​li ​we, że to nie był gwałt, ale to było strasz​ne. Po​‐
wie ​dzia ​łam mu o tym, a on od razu chciał do cie ​bie je ​chać, żeby cię do​paść.
Uda ​ło mi się go po​wstrzy​mać, ale oni kom​plet​nie osza ​le ​li.

– Oni?
– Tak.
Oka ​za ​ło się, że jest ich dwóch. Je ​den to jej były fa ​cet, a dru​gi to pi ​sarz, któ​‐

re ​go nie zna ​łem, ale prze ​lot​nie spo​tka ​łem kil ​ka razy.
– Mówi, że nie je ​steś taki świet​ny, jak wszy​scy twier ​dzą.
– A co on ma z tym wspól ​ne ​go?
– To przy​ja ​ciel.
– Okej. Nie ży​czę so​bie, aby mó ​wio​no, że ko ​go​kol ​wiek zgwał ​ci ​łem. To nie

był gwałt. Nie mów, że to był gwałt.
– Nie był.
– Oni cią ​gle chcą do mnie przyjść?
– Nie wiem, co te ​raz za ​mie ​rza ​ją zro​bić.
– Naj ​le ​piej bę ​dzie, jak się spo​tka ​my. Ty, twój fa ​cet i ja. Po​roz​ma ​wia ​my

o tym.
– Do​brze.
– Mo​żesz ju​tro? O dru​giej w ka ​wiar ​ni przy Mu​zeum Sztu​ki Prze ​my​sło​wej?
– W po​rząd​ku. Ja też chcę o tym po​roz​ma ​wiać. Dzwo​ni ​łam parę razy, ale

za ​wsze od​bie ​ra ​ła two​ja żona.
– No to wi ​dzi ​my się ju​tro – za ​koń​czy​łem i odło​ży​łem słu​chaw ​kę.
W tej sa ​mej chwi ​li do po ​ko​ju we ​szła Ton​je, mu​sia ​ła cze ​kać na ten mo​ment.

Wpa ​try​wa ​ła się we mnie.
– Mu​si ​my po​roz​ma ​wiać – po​wie ​dzia ​łem.

 
Sie ​dzie ​li ​śmy u mnie w ga ​bi ​ne ​cie. Czu​łem się tak, jak​bym wkro ​czył w stre ​fę

bia ​łe ​go świa ​tła, a na ze ​wnątrz nie było nic. Roz​ma ​wia ​li ​śmy o tym, co się sta ​‐
ło. Ze szcze ​gó​ła ​mi opi ​sa ​łem tam​ten wie ​czór. Ton​je cały czas po​wta ​rza ​ła: Dla ​‐
cze ​go nic mi nie po​wie ​dzia ​łeś? Dla ​cze ​go nic nie po ​wie ​dzia ​łeś? Dla ​cze ​go nic
nie po​wie ​dzia ​łeś? Prze ​pra ​sza ​łem, mó​wi ​łem, że nie zro​bi ​łem tego spe ​cjal ​nie,



bła ​ga ​łem, żeby mi wy​ba ​czy​ła, ale znaj ​do​wa ​li ​śmy się w zu​peł ​nie in​nym miej ​‐
scu, nie cho​dzi ​ło o wy​ba ​cze ​nie, tyl ​ko o to, co wspól ​nie zbu​do​wa ​li ​śmy, co było
ta ​kie pięk​ne i co zo​sta ​ło znisz​czo​ne. Spo ​sób, w jaki to wy​szło na jaw, tak
gwał ​tow ​nie i nie ​ocze ​ki ​wa ​nie, na pew ​no wy​wo​łał u Ton​je szok, była w szo​ku,
twarz mia ​ła zu​peł ​nie bia ​łą i nie pła ​ka ​ła, usi ​ło​wa ​ła tyl ​ko to po​jąć. Ja też by​łem
w szo​ku, to bia ​łe świa ​tło wy​pa ​li ​ło wszyst​ko, zo​sta ​ła je ​dy​nie ta strasz​na rzecz,
któ​rą zro​bi ​łem. Mó ​wi ​łem, że to nie był gwałt, ona po​wta ​rza ​ła: oczy​wi ​ście,
wiem, nie o to cho ​dzi. Ale mnie cho​dzi ​ło rów ​nież o to, bo prze ​cież wszyst​ko
mo​gło się wy​da ​rzyć, ta ko ​bie ​ta mo ​gła iść na po​li ​cję, na ​gle mo ​gli się tu zja ​wić
i mnie aresz​to​wać, nikt w ży​ciu by mi nie uwie ​rzył i zo​stał ​bym gwał ​ci ​cie ​lem,
naj ​gor ​szym z naj ​gor ​szych, naj ​bar ​dziej ha ​nieb​nym z ha ​nieb​nych, już na za ​wsze,
do koń​ca ży​cia. W do ​dat​ku by​łem oso​bą pu​blicz​ną, zna ​la ​zł ​bym się na pierw ​‐
szych stro​nach wszyst​kich ga ​zet w kra ​ju. Ale wte ​dy gdy sie ​dzie ​li ​śmy w moim
ga ​bi ​ne ​cie i roz​ma ​wia ​li ​śmy, w ogó​le o tym nie my​śla ​łem, wte ​dy li ​czy​ło się tyl ​‐
ko to, co zro​bi ​łem Ton​je. Nie pła ​ka ​ła, wy​co​fa ​ła się w sie ​bie, za ​pa ​dła gdzieś,
wstrzą ​śnię ​ta do głę ​bi du​szy.

Na ​stęp​ne ​go dnia po​sze ​dłem do mia ​sta, któ​re cał ​kiem znik​nę ​ło, jak​by się za ​‐
tar ​ło, ist​nia ​ła je ​dy​nie myśl o tym, co zro​bi ​łem.

Nie było ich w ka ​wiar ​ni. Cze ​ka ​łem go​dzi ​nę, nie przy​szli.
Za ​dzwo​ni ​łem do To ​ma ​sa i opo​wie ​dzia ​łem mu, co się sta ​ło. Wpadł we

wście ​kłość. Po ​wie ​dział, że zna Aril ​da, tak miał na imię były fa ​cet tej ko​bie ​ty,
że to kry​mi ​na ​li ​sta, nar ​ko​man. Nie na ​le ​ży się go bać, ale je ​śli chcesz, Karl Ove,
to go od​wie ​dzę i tak po​stra ​szę, że już ni ​g​dy się z tobą nie skon​tak​tu​je. Je ​że ​li
bę ​dzie trze ​ba, po​bi ​ję go do nie ​przy​tom​no​ści. Chcesz, że ​bym tak zro ​bił? Po​‐
wie ​dzia ​łem, że mo ​że ​my ja ​kiś czas za ​cze ​kać i zo​ba ​czyć, co się wy​da ​rzy. Je ​śli
on jesz​cze raz się ze mną skon​tak​tu​je, wte ​dy z nim po​roz​ma ​wia ​my. Do ​brze,
zgo​dził się To ​mas, mo​żesz mi za ​ufać. Ci lu​dzie są strasz​ni, chcą tyl ​ko krzyw ​‐
dzić.

Kie ​dy wró​ci ​łem do miesz​ka ​nia, tak pięk​nie oświe ​tlo​ne ​go bla ​skiem zi ​mo​we ​‐
go słoń​ca, usły​sza ​łem, że Ton​je na ​le ​wa wody do wan​ny. Nie chcia ​łem jej
prze ​szka ​dzać, wsze ​dłem do sa ​lo​nu i pa ​trzy​łem na szczyt góry po dru​giej stro​‐
nie.

Woda prze ​sta ​ła pły​nąć.
Usły​sza ​łem dłu​gi, prze ​cią ​gły szloch. Roz​pacz Ton​je była tak wiel ​ka, że też

się roz​pła ​ka ​łem.



Ale nie po​tra ​fi ​łem jej po​cie ​szyć, nie mo​głem jej po​móc.
 

Wię ​cej nie za ​dzwo​ni ​li. Ni ​g​dy już się ze mną nie kon​tak​to​wa ​li. Ale nasz
zwią ​zek i tak był znisz​czo​ny, może na ​wet już od tam​tej nocy, kie ​dy zro​bi ​łem to,
co zro ​bi ​łem. Po​sta ​no​wi ​li ​śmy, że wy​ja ​dę na tro​chę. Za ​dzwo​ni ​łem do lu​dzi, od
któ​rych rok wcze ​śniej wy​naj ​mo​wa ​łem dom na Bu​lan​det, oka ​za ​ło się, że stoi
pu​sty i mogę od razu w nim za ​miesz​kać, więc po​pły​ną ​łem pro ​mem do Askvoll,
a stam​tąd na Bu​lan​det, do naj ​da ​lej na za ​chód wy​su​nię ​te ​go miej ​sca w kra ​ju,
wci ​na ​ją ​ce ​go się głę ​bo​ko w mo​rze. Tam mia ​łem ja ​kiś czas żyć.

Nic nie pi ​sa ​łem, ło ​wi ​łem ryby, spa ​łem i czy​ta ​łem. Moje roz​dar ​cie nie było
przej ​ścio​we ani po​wierz​chow ​ne, się ​ga ​ło głę ​bo​ko, ta ​kie mia ​łem wra ​że ​nie, bo
nie ustę ​po​wa ​ło, nie zmie ​nia ​ło się, co​dzien​nie bu​dzi ​łem się w roz​pa ​czy bez
dna. Cho ​dzi ​ło tyl ​ko o to, żeby wy​trzy​mać. Sku​pia ​łem się wy​łącz​nie na tym.
Mu​sia ​łem wy​trzy​mać. Czy​ta ​łem dzien​ni ​ki Ola ​va H. Hau​ge ​go, przy​no​si ​ły mi
ogrom​ną po ​cie ​chę, nie mam po​ję ​cia dla ​cze ​go, ale tak było, na kil ​ka go​dzin
w trak​cie lek​tu​ry znaj ​do​wa ​łem spo​kój. Każ​de przy​bi ​cie pro​mu ob​ser ​wo​wa ​‐
łem, sto​jąc w oknie, pa ​trzy​łem, czy ktoś nie wy​sia ​da, my​śla ​łem, że może Ton​je
przy​pły​nie. Na nic się nie uma ​wia ​li ​śmy, usta ​li ​li ​śmy je ​dy​nie, że po​trze ​bu​je ​my
cza ​su dla sie ​bie, osob​no, i że wy​ja ​dę tu​taj. Nie wie ​dzia ​łem, czy nasz zwią ​zek
się skoń​czył, czy Ton​je bę ​dzie chcia ​ła się roz​wieść, czy może tę ​sk​ni za mną
i chce, że ​by​śmy da ​lej byli ra ​zem. Cała wina spo​czy​wa ​ła na mnie, nie chcia ​łem
ob​cią ​żać Ton​je, trzy​ma ​łem się z da ​le ​ka, ona sama mu​sia ​ła zde ​cy​do​wać, co
zro​bi. Pa ​trzy​łem tyl ​ko z na ​dzie ​ją na prom. Ale nie przy​pły​nę ​ła. Raz by​łem pe ​‐
wien, że wy​sia ​dła, więc wsko​czy​łem w ka ​lo​sze i po​bie ​głem jej na spo​tka ​nie,
ale za ​raz się zo​rien​to​wa ​łem, że to nie ona, i za ​wró​ci ​łem.

Za ​dzwo​nił Espen, wy​bie ​rał się do Ber ​gen, a ja tak bar ​dzo chcia ​łem z kimś
po​roz​ma ​wiać, że wsia ​dłem na prom i spo ​tka ​łem się z nim, wy​pi ​li ​śmy kil ​ka
piw, prze ​no​co​wa ​łem w jego po ​ko​ju ho​te ​lo​wym. Na mie ​ście na ​tknę ​li ​śmy się na
jed​ną z przy​ja ​ció​łek Ton​je. Pa ​trzy​ła na mnie tak, jak​by zo​ba ​czy​ła du​cha. Na ​‐
stęp​ne ​go dnia wró​ci ​łem na wy​spę i w ja ​kiś dziw ​ny spo​sób po​czu​łem, że ta
ma ​leń​ka wy​sep​ka wy​su​nię ​ta w mo​rze, z żół ​tym bu​dy​necz​kiem z lat pięć ​dzie ​‐
sią ​tych na cy​plu, jest moim do​mem. Po​ko​cha ​łem tam​tej ​sze nie ​bo, ta ​kie roz​le ​‐
głe i dra ​ma ​tycz​ne, uwiel ​bia ​łem nie ​licz​ne bez​wietrz​ne dni ze słoń​cem, uwiel ​‐
bia ​łem stać na po ​mo​ście i pa ​trzeć w przej ​rzy​stą, zie ​lo​ną, świe ​żą i ku​szą ​cą
wodę, w któ ​rej dłu​gie pa ​sma wo​do​ro​stów uno​si ​ły się pio ​no​wo, pły​wa ​ły



wśród nich ryby, a kra ​by bo​kiem wę ​dro​wa ​ły po dnie. Roz​gwiaz​dy, omuł ​ki,
całe bo ​gac ​two pod​wod​ne ​go świa ​ta. Cza ​sa ​mi w głę ​bi prze ​pły​wa ​ła fo​lio​wa to​‐
reb​ka. Uwiel ​bia ​łem też pa ​trzeć na przy​stań, na nie ​wiel ​kie szo ​py, cały sprzęt,
na sie ​ci, ba ​lie i skrzy​nie. Ale naj ​bar ​dziej lu​bi ​łem pa ​trzeć w nie ​bo, ob ​ser ​wo​‐
wać nocą, jak chmu​ry suną w ciem​no​ści ni ​czym stat​ki kie ​ru​ją ​ce się ku brze ​go​‐
wi lub zbie ​ra ​ją się na bu​rzę, któ​ra za ​wsze nad​cią ​ga ​ła od za ​cho​du, cały dom
wte ​dy trząsł się i drżał, od​dy​chał i stu​kał.

Pod​czas wy​praw węd​kar ​skich wi ​dy​wa ​łem róż​ne stwo ​rze ​nia, mię ​dzy in​ny​mi
wy​drę miesz​ka ​ją ​cą w po ​bli ​żu, zro ​bi ​ła so ​bie nie ​du​żą śli ​zgaw ​kę w śnie ​gu i cza ​‐
sa ​mi po niej zjeż​dża ​ła. Nie ​kie ​dy wi ​dy​wa ​łem ją pły​wa ​ją ​cą, nie ​wiel ​ki czar ​ny
łe ​pek tuż nad po​wierzch​nią wody. Któ ​rejś nocy prze ​mknę ​ła co sił w no ​gach po
po​de ​ście przed do​mem. Po ​lu​bi ​łem ją, cie ​szy​łem się, że ją wi ​dzę, była jak
przy​ja ​ciel.

Któ​re ​goś ran​ka na wy​spie po ​ja ​wi ​ło się mnó​stwo pta ​ków, urzą ​dzi ​ły ja ​zgot
ja ​kich mało. Po​tem wzbi ​ły się w po​wie ​trze, było ich kil ​ka ​set, przy​po​mi ​na ​ły
chmu​rę, kil ​ka ​krot​nie okrą ​ży​ły wy​spę, a póź​niej po ​wo​li opa ​dły na zie ​mię jak
dy​wan. W nocy sta ​ły po ciem​ku zu​peł ​nie bez ru​chu. My​śla ​łem o nich przed za ​‐
śnię ​ciem. Ci ​sza wśród tego, co żyje, jest zu​peł ​nie inna niż ci ​sza wśród mar ​‐
two​ty; na ​za ​jutrz jed​nak znów obu​dził mnie wsz​czę ​ty przez nie har ​mi ​der.

Zima zmie ​ni ​ła się w wio​snę. Nie mia ​łem te ​le ​wi ​zo​ra, nie mia ​łem ga ​zet, ja ​‐
dłem wy​łącz​nie ryby, chrup​ki chleb i po​ma ​rań​cze, a kie ​dy nie my​śla ​łem o Ton​‐
je, my​śla ​łem je ​dy​nie o tym, że mu​szę stać się do​brym czło ​wie ​kiem. Mu​sia ​łem
stać się do ​brym czło ​wie ​kiem. Mu​sia ​łem zro ​bić wszyst​ko, żeby to osią ​gnąć.
Nie mo​głem wię ​cej tchó​rzyć. Nie mo​głem dłu​żej la ​wi ​ro​wać w mgli ​sty spo​sób,
mu​sia ​łem być uczci ​wy, pro​sty, wy​raź​ny i szcze ​ry. Mu​sia ​łem pa ​trzeć lu​dziom
w oczy, od​po​wia ​dać za to, kim je ​stem, co my​ślę i co ro​bię. Mu​sia ​łem le ​piej
trak​to​wać Ton​je, je ​śli na ​dal by​li ​by​śmy ra ​zem. Nie zło​ścić się, zre ​zy​gno​wać
z iro​nii i sar ​ka ​zmu, wznieść się po​nad ma ​łość i za ​wsze mieć w pa ​mię ​ci ca ​ło​‐
ścio​wy ob​raz. Ton​je była wy​jąt​ko​wą oso​bą, nie ​po​wta ​rzal ​ną, nie wol ​no mi
było przyj ​mo​wać jej w ży​ciu za pew ​nik.

Naj ​bar ​dziej chcia ​łem dzia ​łać. Ro​bić coś. Ale co by to mia ​ło być?
Za ​sta ​na ​wia ​łem się nad ode ​bra ​niem so ​bie ży​cia, nad tym, czy po pro​stu nie

po​pły​nąć w mo ​rze, to było pod​nie ​ca ​ją ​ce, przy​jem​ne uczu​cie, wo​dzi ​ło na po​ku​‐
sze ​nie, ale wie ​dzia ​łem, że ni ​g​dy tego nie zro​bię. Ta ​kie pod​da ​nie się nie le ​ża ​ło
w moim cha ​rak​te ​rze. Na ​le ​ża ​łem do osób, któ ​re po​tra ​fią wie ​le wy​trzy​mać. Ale



nikt nie po ​wie ​dział, że w trak​cie wy​trzy​my​wa ​nia nie moż​na stać się kimś lep​‐
szym.

Pi ​sa ​łem li ​sty do Ton​je, ale ich nie wy​sy​ła ​łem. Nie do​sta ​łem też żad ​ne ​go li ​‐
stu, nie mia ​łem żad​nych wia ​do​mo​ści. W koń​cu wró​ci ​łem.

Nie wi ​dzie ​li ​śmy się od trzech mie ​się ​cy. Kie ​dy zna ​la ​złem się u stóp wzgó​‐
rza, na któ​rym stał nasz dom, za ​te ​le ​fo​no​wa ​łem.

– Karl Ove, przy​jeż​dżasz? – spy​ta ​ła tym swo​im cie ​płym gło​sem.
– Tak, je ​stem już koło domu.
– Je ​steś tu​taj?
Otwo​rzy​łem drzwi wła ​snym klu​czem, wsze ​dłem na górę, Ton​je wy​szła do

przed​po​ko​ju. Za nią sta ​nął jej ko​le ​ga z pra ​cy. Do dia ​bła, po ​my​śla ​łem, wpro​‐
wa ​dził się tu? Są ra ​zem?

Ale tak nie było. Przy​szedł na ​pra ​wić drzwi do ła ​zien​ki. Ton​je wy​chu​dła
i wy​da ​wa ​ła się peł ​na smut​ku. Ja też schu​dłem, nie było we mnie ra ​do​ści.

Roz​ma ​wia ​li ​śmy kil ​ka dni. Ton​je chcia ​ła da ​lej cią ​gnąć nasz zwią ​zek, ja też
chcia ​łem go cią ​gnąć, więc cią ​gnę ​li ​śmy. Dom, przy​ja ​cie ​le, ro​dzi ​na, Ber ​gen.
W cią ​gu dnia pi ​sa ​łem, ona pra ​co​wa ​ła w NRK. Wszyst​ko było jak daw ​niej.
Lato przy​szło i ode ​szło, Boże Na ​ro​dze ​nie przy​szło i ode ​szło, roz​ma ​wia ​li ​śmy
o dziec ​ku, ale osta ​tecz​nie nie zde ​cy​do​wa ​li ​śmy się na ten krok. Któ ​re ​goś wie ​‐
czo​ru za ​dzwo​nił do mnie ja ​kiś obcy fa ​cet. Po ​wie ​dział, że był mę ​żem tej ko​bie ​‐
ty, z któ ​rą zdra ​dzi ​łem żonę. Mie ​li dzie ​ci. Chciał te ​raz, aby pra ​wo do opie ​ki
nad nimi sąd przy​znał tyl ​ko jemu. Py​tał, czy ze ​chcę wy​stą ​pić jako świa ​dek.
Mó​wił, że ci dwo​je, jego była żona i jej fa ​cet, zro ​bi ​li to samo pew ​ne ​mu pa ​sto​‐
ro​wi, ona upra ​wia ​ła z nim seks, a on za ​dzwo​nił do jego ro​dzi ​ny i o wszyst​kim
po​wie ​dział, po ​dob​no du​chow ​ny mu​siał odejść z pa ​ra ​fii. Nie wie ​dzia ​łem, czy
mam wie ​rzyć temu czło​wie ​ko​wi, przez chwi ​lę wy​da ​wa ​ło mi się, że to ja ​kaś
pu​łap​ka, że ktoś to na ​gry​wa, ale jed ​nak mia ​łem wra ​że ​nie, że fa ​cet jest uczci ​‐
wy. W koń​cu po​wie ​dzia ​łem, że nie mogę mu po​móc. Kie ​dy zre ​la ​cjo​no​wa ​łem
roz​mo​wę Ton​je, stwier ​dzi ​ła, że na ​tych​miast zo​sta ​ło​by to upu​blicz​nio​ne, bo
wszyst​kie re ​dak​cje spraw ​dza ​ją, co się dzie ​je na sa ​lach są ​do​wych, więc gdy​‐
bym się zgo​dził, tak jak roz​wa ​ża ​łem, od razu na ​pi ​sa ​li ​by: „Zna ​ny pi ​sarz (32)
oskar ​żo​ny o gwałt”, a da ​lej po​da ​li ​by in​for ​ma ​cje, któ ​re po ​zwo​li ​ły​by się do​my​‐
ślić, o kogo cho​dzi.

Uchwy​ci ​łem się pi ​sa ​nia. Prze ​sia ​dy​wa ​łem w ga ​bi ​ne ​cie od rana do wie ​czo​ra,



nic mi nie wy​cho​dzi ​ło. Dzien​ni ​ka ​rze już daw ​no prze ​sta ​li dzwo ​nić, a gdy od
wiel ​kie ​go dzwo ​nu zda ​rzył się te ​le ​fon, to na ogół z py​ta ​niem, czy ze ​chciał ​bym
po​wie ​dzieć parę słów na po ​trze ​by ar ​ty​ku​łu o nie ​mo​cy twór ​czej lub o au​to​rach
jed​nej książ​ki. W koń​cu w lu​tym 2002 roku coś ru​szy​ło. Za ​czą ​łem pi ​sać ko​lej ​‐
ny krót​ki tekst, ak​cję umie ​ści ​łem w dzie ​więt​na ​stym wie ​ku, ale po​zwo​li ​łem,
aby wszyst​ko, co ist​nia ​ło te ​raz, ist​nia ​ło rów ​nież wte ​dy, miej ​scem ak​cji zaś
była Tro ​møya, któ​ra jed​nak nią nie była, bo miej ​sce mia ​ło inną hi ​sto​rię; w tym
rów ​no​le ​głym świe ​cie, po ​dob​nym do na ​sze ​go, ale jed ​nak nim nie ​bę ​dą ​cym, ka ​‐
za ​łem Yn​gve ​mu, ta ​cie i mnie po​pły​nąć w pew ​ną let​nią noc na To​run​gen. Opi ​‐
sa ​łem tam​tą noc, tak jak ją za ​pa ​mię ​ta ​łem, z jed ​nym wy​jąt​kiem: mewa, na któ​rą
tata świe ​cił la ​tar ​ką, mia ​ła pod skrzy​dła ​mi chu​de wy​rost​ki, przy​po​mi ​na ​ją ​ce
ręce. Po​zwo​li ​łem ta ​cie po​wie ​dzieć: „mewy były kie ​dyś anio ​ła ​mi”, i już wie ​‐
dzia ​łem, że mam ma ​te ​riał na po​wieść. Na ​resz​cie, to bę ​dzie po​wieść!

Ogar ​nę ​ło mnie wiel ​kie pod ​nie ​ce ​nie. Na ​bra ​łem nie ​sa ​mo​wi ​tej ener ​gii, ro​bi ​‐
łem za ​ku​py, go​to​wa ​łem, ga ​da ​łem o wszyst​kim, wy​ka ​zy​wa ​łem ogrom​ną ini ​cja ​‐
ty​wę, pro ​po​no​wa ​łem Ton​je, że ​by​śmy się gdzieś wy​bra ​li, coś zro​bi ​li, na ​gle
znów wszyst​ko sta ​ło się moż​li ​we.

Ton​je wy​je ​cha ​ła na se ​mi ​na ​rium do Kri ​stian​sand, więc mia ​łem dużo cza ​su na
pi ​sa ​nie. Wró​ci ​ła do domu po trzech dniach i jesz​cze tego sa ​me ​go wie ​czo​ru
wy​bie ​ra ​ła się na im​pre ​zę, mia ​ła na niej grać z ze ​spo​łem, skła ​da ​ją ​cym się
z pra ​cow ​ni ​ków NRK, spy​ta ​ła, czy chcę z nią iść, ale mu​sia ​łem pi ​sać, więc po​‐
szła sama. Po go​dzi ​nie po ​ża ​ło​wa ​łem i mimo wszyst​ko się tam wy​bra ​łem, zo​‐
ba ​czy​łem, jak gra na per ​ku​sji, i z ja ​kie ​goś po ​wo​du ogrom​nie mnie to wzru​szy​‐
ło, ale gdy pod​sze ​dłem do niej póź​niej, kie ​dy już pa ​ko​wa ​ła sprzęt, jak​by mnie
uni ​ka ​ła, nie pa ​trzy​ła mi w oczy, nie chcia ​ła roz​ma ​wiać. Zna ​łem ją od tej stro ​‐
ny, wie ​dzia ​łem, że coś ją drę ​czy.

Aku​rat nio ​sła ko​ry​ta ​rzem sto ​ja ​ki do ta ​le ​rzy, gdy z wer ​blem w rę ​kach
oświad​czy​łem, że musi mi po ​wie ​dzieć, co się sta ​ło, bo wi ​dzę, że o coś cho​dzi,
że coś jej do​ku​cza.

– Nie mia ​łam za ​mia ​ru ci o tym mó​wić. Ale po​wiem. Zdra ​dzi ​łam cię.
– Te ​raz? W Kri ​stian​sand?
– Tak.
Pa ​trzy​łem na nią. Ona na mnie.
Ze ​zło​ści ​łem się. Myśl o tym, że od ​da ​ła się in​ne ​mu męż​czyź​nie, była strasz​‐



na. Ale czu​łem też ulgę, bo wina nie le ​ża ​ła już tyl ​ko po mo​jej stro​nie.
Po po ​wro​cie do domu usie ​dli ​śmy u mnie w ga ​bi ​ne ​cie, tak jak przed ro​kiem.

Te ​raz nie by​łem w szo​ku, bo to, co zro​bi ​ła Ton​je, sta ​no​wi ​ło prze ​dłu​że ​nie mo​‐
je ​go czy​nu, ale wy​da ​wa ​ło mi się rów ​nie strasz​ne.

– Dla ​cze ​go to zro ​bi ​łaś? – spy​ta ​łem. – Ja się tak schla ​łem, że nie mia ​łem po ​‐
ję ​cia, co ro​bię. Ale ty ni ​g​dy nie tra ​cisz kon​tro​li. Mu​sia ​łaś dzia ​łać świa ​do​mie.

– Nie wiem. Chy​ba dla ​te ​go, że na ​gle od​zy​ska ​łeś do ​bry hu​mor. Na ​gle za ​czą ​‐
łeś pro ​mie ​nieć szczę ​ściem. Cho​dzi ​łeś przy​gnę ​bio​ny przez czte ​ry lata, od tam​‐
tej je ​sie ​ni, kie ​dy umarł twój oj ​ciec, a ty za ​de ​biu​to​wa ​łeś. To był taki cięż​ki
czas, tak mało ra ​do​ści. Pró ​bo​wa ​łam, na ​praw ​dę pró​bo​wa ​łam wszyst​kie ​go.
I na ​gle znów mo​żesz pi ​sać i już je ​steś za ​do​wo​lo​ny! Strasz​nie mnie tym spro​‐
wo​ko​wa ​łeś. Po ​czu​łam, że nie mam nic wspól ​ne ​go z two​im ży​ciem. Jak​bym
znaj ​do​wa ​ła się zu​peł ​nie poza nim. Chy​ba to było kro​plą, któ​ra prze ​peł ​ni ​ła cza ​‐
rę. Po​my​śla ​łam so​bie wte ​dy: niech to szlag tra ​fi, no i zro​bi ​łam to.

Za ​sło​ni ​łem twarz rę ​ka ​mi.
Po​pa ​trzy​łem na nią.
– I co te ​raz bę ​dzie? – spy​ta ​łem.
– Nie wiem.
Po​ło​ży​li ​śmy się spać, na ​stęp​ne ​go dnia rano spa ​ko​wa ​łem wa ​liz​kę i po​je ​cha ​‐

łem do Yn​gve ​go, któ​ry prze ​pro​wa ​dził się do Voss. Spę ​dzi ​łem u nie ​go dwa dni,
uwa ​żał, że po​wi ​nie ​nem zo​stać z Ton​je, że te ​raz ona i ja je ​ste ​śmy kwi ​ta. Ton​je
to fan​ta ​stycz​na dziew ​czy​na, nie po​wi ​nie ​nem jej po​rzu​cać.

Wró​ci ​łem do Ton​je po ​cią ​giem, prze ​ga ​da ​li ​śmy całą noc. Po ​sta ​no​wi ​łem, że
wy​ja ​dę. Chcia ​łem uciec. Wszyst​ko po ​zo​sta ​wi ​li ​śmy otwar ​te, nie ze ​rwa ​li ​śmy ze
sobą, nie pod​ję ​li ​śmy żad​nej de ​fi ​ni ​tyw ​nej de ​cy​zji, cho​ciaż obo​je wie ​dzie ​li ​śmy,
że to już ko​niec. A przy​naj ​mniej ja wie ​dzia ​łem.

Od​pro​wa ​dzi ​ła mnie na dwo​rzec.
Ob​ję ​ła mnie.
Pła ​ka ​ła.
Ja nie pła ​ka ​łem. Uści ​ska ​łem ją tyl ​ko i po​wie ​dzia ​łem, żeby na sie ​bie uwa ​ża ​‐

ła. Po​ca ​ło​wa ​li ​śmy się, wsia ​dłem do po ​cią ​gu, a kie ​dy ru​szył ze sta ​cji, pa ​trzy​‐
łem, jak Ton​je od​cho​dzi po pe ​ro​nie w stro​nę mia ​sta.

Noc ​nym po​cią ​giem po ​je ​cha ​łem do Oslo, po dro ​dze li ​czy​ło się tyl ​ko to, żeby



nie my​śleć. Czy​ta ​łem jed ​ną ga ​ze ​tę po dru​giej, czy​ta ​łem po ​wieść Iana Ran​ki ​na,
pierw ​szy kry​mi ​nał od dwu​dzie ​stu lat, do​pó​ki nie po ​czu​łem się tak zmę ​czo​ny,
że za ​sną ​łem, gdy tyl ​ko za ​mkną ​łem oczy. W Oslo ku​pi ​łem ko​lej ​ne ​go Ran​ki ​na,
prze ​sia ​dłem się w po​ciąg do Sztok​hol ​mu, wsia ​dłem, za ​czą ​łem czy​tać.

Tak opu​ści ​łem Ber ​gen.



Przy​pi​sy

[1] Jack – praw ​do​po​dob​nie cho​dzi o de ​biu​tanc ​ką po​wieść szwedz​kie ​go pi ​sa ​‐
rza Ulfa Lun​del ​la, o chło​pa ​ku, któ​ry ma ​rzy o ka ​rie ​rze pi ​sa ​rza i mu​zy​ka.
(Wszyst​kie przy​pi ​sy po​cho​dzą od tłu​macz​ki).

[2] Agnar My​kle (1915–1994) – pi ​sarz nor ​we ​ski.

[3] Bjøro Håland – pio ​sen​karz nor ​we ​ski, wy​ko​nu​ją ​cy głów ​nie utwo​ry w sty​lu
co​un​try.

[4] Jøl ​ster – wiej ​ska gmi ​na po ​ło​żo​na w za ​chod​niej Nor ​we ​gii, w któ​rej miesz​‐
kał i two​rzył ma ​larz Ni ​ko​lai Astrup. Gra słów po ​le ​ga na sko​ja ​rze ​niu jego na ​‐
zwi ​ska z na ​zwą ko​pen​ha ​skie ​go lot​ni ​ska Ka ​strup.

[5] Daw ​ne za ​bu​do​wa ​nia stocz​ni Geo​r ​ger ​nes Verft to obec ​nie naj ​więk​szy
w Nor ​we ​gii dom kul ​tu​ry, w któ​rym miesz​czą się roz​ma ​ite in​sty​tu​cje kul ​tu​ral ​ne.

[6] Ulv (norw.) – wilk.

[7] Jej au​to​rem jest fran​cu​ski fi ​lo​zof Paul Ri ​co​eur.

[8] Ty​tuł ory​gi ​na ​łu: Ar ​cha​eolo​gist of Mor ​ning.

[9] Przeł. Sta ​ni ​sław Je ​rzy Lec.

[10] The ​odor Kit​tel ​sen (1857–1914) – nor ​we ​ski ma ​larz, ry​sow ​nik i ilu​stra ​tor.

[11] Lars Her ​te ​rvig (1830–1902) – ma ​larz nor ​we ​ski.

[12] Ni ​ko​lai Astrup (1880–1928) – je ​den z naj ​waż​niej ​szych ma ​la ​rzy nor ​we ​‐



skich prze ​ło​mu wie ​ków.

[13] Ty​tuł ory​gi ​na ​łu: The Friends of Ed​die Coy ​le.

[14] Se ​ria ksią ​żek o Stom​pie – stwo​rzo​na przez Nil ​sa-Re ​in​hard​ta Chri ​sten​se ​na
nor ​we ​ska ad​ap​ta ​cja mło​dzie ​żo​wej se ​rii au​tor ​stwa bry​tyj ​skie ​go pi ​sa ​rza An​tho​‐
ny’ego Buc ​ke ​rid​ge’a, po​pu​lar ​na za ​rów ​no w po​sta ​ci ksią ​żek, jak i słu​cho​wisk.

[15] Opo​wia ​da ​nia Ju​lia Cor ​táza ​ra po​cho​dzą ​ce z czte ​rech zbio​rów wy​da ​nych
w la ​tach 1951–1966.

[16] Przeł. Sta ​ni ​sław Je ​rzy Lec.

[17] Do roku 2003 stu​dia na uni ​wer ​sy​te ​tach i w in​nych szko​łach wyż​szych
w Nor ​we ​gii od ​by​wa ​ły się w sys ​te ​mie: grun​n​fag (po​ziom pod​sta ​wo​wy, dwa
se ​me ​stry) – mel ​lom​fag (po​ziom śred ​nio za ​awan​so​wa ​ny, do ​dat​ko​wy se ​mestr).
Na ​le ​ża ​ło stu​dio​wać mi ​ni ​mum przez osiem se ​me ​strów, za ​li ​cza ​jąc róż​ne grun​n​‐
fag i mel ​lom​fag, aby kon​ty​nu​ować stu​dia na po​zio​mie ho​ved​fag (po​ziom za ​‐
awan​so​wa ​ny, do​dat​ko​we trzy do pię ​ciu se ​me ​strów, któ​ry koń​czył się eg​za ​mi ​‐
nem na ty​tuł za ​wo​do​wy od​po​wia ​da ​ją ​cy ty​tu​ło​wi ma ​gi ​stra).

[18] Olav Duun (1876–1939) – pi ​sarz nor ​we ​ski.

[19] Sjølvmord i Skil ​pad​de ​ka​fe ​en (norw.) – sa ​mo​bój ​stwo w ka ​wiar ​ni Pod
Żół ​wiem.

[20] Dan​te Ali ​ghie ​ri, Bo​ska ko​me ​dia, I 3, 9, przeł. Edward Po ​rę ​bo​wicz, War ​‐
sza ​wa 1990, s. 34.

[21] odd (norw.) – czu​bek; (ang.) – dziw ​ny; bent (norw.) – pro ​sty; (ang.) –
wy​gię ​ty.

[22] Mao to po nor ​we ​sku rów ​nież skrót od med an​dre ord (m.a.o.) – in​ny​mi
sło​wy.

[23] W ska ​li ocen od 1 do 6, gdzie 1 jest oce ​ną naj ​wyż​szą.

[24] Ty​tuł ory​gi ​na ​łu: The Enig​ma of Ar ​ri ​val.



[25] Ty​tuł ory​gi ​na ​łu: La révo​lu​tion du lan​ga​ge po​éti ​que.

[26] Svar ​te ​di ​ket (norw.) – Czar ​na Gro​bla.

[27] Fe ​st​spil ​le ​ne – do​rocz​ny fe ​sti ​wal mu​zycz​no-te ​atral ​ny w Ber ​gen.

[28] Klas ​se ​kam​pen (norw.) – wal ​ka klas.

[29] Sak ​te dans ut av bren ​nen​de hus (norw.) – Po​wo​li tań​cząc, wyjdź z pło ​‐
ną ​ce ​go domu.

[30] TONO – nor ​we ​ska or ​ga ​ni ​za ​cja zbior ​cze ​go za ​rzą ​dza ​nia pra ​wa ​mi au​tor ​ski ​‐
mi, od​po​wied​nik pol ​skie ​go ZA​iKS-u.

[31] Je ​de ​na ​ste ​go paź​dzier ​ni ​ka 1993 roku do Wil ​lia ​ma Ny​ga ​ar ​da, ów ​cze ​sne ​go
dy​rek​to​ra wy​daw ​nic ​twa H. Asche ​ho​ug & Co. (W. Ny​ga ​ard) AS, od​da ​no przed
do​mem trzy strza ​ły, zo​stał cięż​ko ran​ny. Za ​mach wią ​za ​no z wy​da ​niem przez
Asche ​ho​ug Sza​tań​skich wer ​se ​tów Sal ​ma ​na Ru​sh​die ​go. Spraw ​cy za ​ma ​chu nie
wy​kry​to.

[32] Le ​men (norw.) – le ​min​gi.

[33] Einar Før ​de (1943–2004) – po​li ​tyk nor ​we ​ski, par ​la ​men​ta ​rzy​sta Par ​tii
Pra ​cy.

[34] Ty​tuł ory​gi ​nal ​ny: So​ven​de flo​ke.

[35] Ole Bull (1810–1880) – nor ​we ​ski skrzy​pek i kom​po​zy​tor okre ​su ro​man​ty​‐
zmu.

[36] Ute av ver ​den (norw.) – Poza świa ​tem znik​nę ​ło ze świa ​ta.

[37] Knut Fald​bak​ken (ur. 1941) – pi ​sarz nor ​we ​ski.
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